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XI PLENUM KC PZPR 


O dalszą konsekwentną realizację programu rozwoju rolnictwa i poprawy 
wyżywienia narodu 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 
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JANOS KADAR: Artykuły i przemówienia 1962—1971. Warszawa 1974, KiW, 
str. 610, XI Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (Podstawowe 
dokumenty). Warszawa 1977, KiW, str. 184 — rec. WIESŁAWA KRASICKA 


STANISŁAW JEDYNAK: Etyka polska w latach 1863—1918. Warszawa 1975, 
Wiedza Powszechna, str. 464 — rec. CZESŁAW GŁOMBIK 


MICHAŁ CHILCZUK, JANUSZ SIEMIŃSKI: Przekształcenia osadnictwa wiej- 
skiego w Polsce. Warszawa 1977, PWN, str. 177 — rec. WŁADYSŁAW MISIUNA 


EUGENIUSZ OTOLIŃSKI: Organizacja przedsiębiorstwa rolniczego i jej pro- 
jektowanie. Warszawa 1977, PIWRiL, str. 175 — rec. ROMAN STACHURKA 
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W Warszawie odbyło się 17 marca br. XI plenarne posiedzenie Komitetu 
, Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom we. 
niczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 


W obradach uczestniczyli zaproszeni na posiedzenie przedstawiciele Na 
czelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem NK 
— Stanisławem Gucwą, a także działacze partyjni i gospodarczy, reprezen- 
tanci nauki i praktyki rolniczej. 

Na porządku dziennym — ocena realizacji wytyczonego przez XV Ple- 
num KC PZPR programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu 
oraz dalsze zadania w tej dziedzinie. . 


Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek. 5 


5 marca — powiedział — odszedł z naszego grona Zbigniew Załuski, 
zastępca członka Komitetu Centralnego, żarliwy komunista i patriota, wy- 
bitny pisarz i publicysta, szanowany działacz polityczny; służył partii ca- 
łym sercem, oddawał jej swój talent i siły, bronił jej sprawy słowem i pió- 
rem. 

Wczoraj wydarzyła się w Bułgarii tragiczna katastrofa lotnicza, w której 
zginęło 37 Polaków. Był wśród nich Janusz Wilhelmi, członek Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, kierownik Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, utalentowany krytyk i publicysta, zasłużony działacz kulturalny, 
który z oddaniem realizował politykę partii, ofiarnie służył ojczyźnie. 

Zebrani minutą milczenia uczcili pamięć Zbigniewa Załuskiego i Janu- 
sza Wilhelmiego, a także pamięć wszystkich naszych rodaków, którzy w 
czwartek ponieśli śmierć w tragicznym wypadku lotniczym. | 

Zagajając dyskusję Edward Gierek stwierdził, że Biuro Polityczne wnosi 
ponownie pod obrady Komitetu Centralnego problematykę rozwoju rol- 
nictwa i poprawy wyżywienia narodu. 

Postęp w tej dziedzinie ma zasadniczy wpływ na warunki życia lud- 
ności. 

Konsekwentna realizacja strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju zapewniła w ubiegłych latach rozwiązanie szeregu niezwykle doniosłych 
problemów społecznych, rozwinęła się oświata, nauka, kultura, ochrona 
zdrowia. Dynamicznie wzrósł fundusz spożycia zbiorowego. Ponad dwu- 
krotnie zwiększył się w latach 1971—1977 potencjał wytwórczy przemysłu, 
zapewnione zostało zatrudnienie dla najliczniejszego w dziejach Polski 
młodego pokolenia. Rozszerzeniu uległy społeczne i ekonomiczne prawa 
ludzi pracy, w tym prawo do pracy, nauki, do bezpłatnej opieki lekarskiej, 
do zabezpieczenia socjalnego na starość. Stworzyliśmy materialne i spo- 
łeczne warunki powszechnej realizacji tych praw w mieście i na wsi. 

Dalszy rozwój kraju i poprawa jakości warunków życia narodu wyma- 
gają obecnie koncentrowania szczególnej uwagi na dwóch sprawach: bu- 
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downictwa mieszkaniowego i produkcji żywności. Wskazała na to II Kra- 
jowa Konferencja Partyjna. 

W 1974 r. na XV plenarnym posiedzeniu KC przyjęliśmy perspekty- 

wiczny i kompleksowy program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu. Program ten poparty został przez Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe, wspólnie z którym prowadzimy naszą politykę rolną, a Sejm PRL 
przyjął go za podstawę działań całego narodu. Powracaliśmy do tych pro- 
blemów na kolejnych IV, VI i IX plenarnych posiedzeniach KC, aby na 
tle zmieniających się warunków podejmować niezbędne decyzje i środki 
działania, zapewniające skuteczne pokonywanie trudności i dalszy rozwój 
tego działu gospodarki. 
. Dzisiejsze plenum, które jest wyrazem stałej troski partii o rozwój i uno- 
wocześnianie rolnictwa oraz gospodarki żywnościowej, ma charakter kon- 
trolny. Aby zapewnić realizację programu wyżywienia narodu, niezbędne 
jest jednolite, konsekwentne działanie, rzetelne wykonywanie zadań w ka- 
żdym województwie, w każdej gminie, wsi i zakładzie pracy. Oczekuje- 
my, że na dzisiejszym plenum przedstawione zostaną dalsze zamierzenia 
naszych instancji i organizacji partyjnych, skala wysiłku, jaki będzie nie- 
odzowny we wszystkich dziedzinach gospodarki i administracji dla reali- 
zacji nakreślonych zadań. 


Zadaniem dzisiejszego plenum jest ocena naszych zamierzeń i dokonań 
w dziedzinie gospodarki żywnościowej, począwszy od rolnictwa, jako pro- 
ducenta surowców rolnych, poprzez przetwórstwo, skup i obrót produkta- 
mi rolnymi i artykułami żywnościowymi, gastronomię, produkcję środków 
produkcji, w tym maszyn rolniczych i urządzeń dla przemysłu spożywcze- 
go, nawozów mineralnych i innych produktów przemysłu chemicznego — 
po kształcenie kadr i rozwój badań naukowych w dziedzinie gospodarki 
żywnościowej. Słabość choćby jednego z tych ogniw powoduje trudności 
w realizacji całego programu. Musimy w oparciu o pogłębioną ocenę obec- 
nej sytuacji ustalić, gdzie zaistniały największe trudności w dotychcza- 
sowej realizacji zadań rozwoju gospodarki żywnościowej i jak je skutecz- 
nie przezwyciężać. 

Istnieje dobry klimat społeczny na wsi. Ugruntowało się zaufanie wsi 
do polityki rolnej, wzrosła aktywność społeczno-produkcyjna rolników. 
Świadczą o tym — poprzedzające dzisiejsze plenum — rozmowy z rolni- 
kami, zebrania organizacji partyjnych w instytucjach i zakładach pracują- 
cych na rzecz rolnictwa. Dowodzą tego również wyniki kampanii wybor- 
czej do rad narodowych stopnia podstawowego. W czasie tej kampanii 
ludność rolnicza, tak jak i całe społeczeństwo, zamanifestowała swoje po- 
parcie dla platformy wyborczej, którą były treści i uchwała II Krajowej 
Konferencji Partyjnej. | . 


Równocześnie w rozmowach znalazł potwierdzenie fakt istnienia jesz- 
cze dużych rezerw i możliwości unowocześniania rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Analiza i ocena stanu gospodarki żywnościowej oraz wyni- 
kające z niej kierunki działania znajdują się w doręczonych towarzyszom 
materiałach, opracowanych przez Komisję Gospodarki Żywnościowej Ko- 
mitetu Centralnego i Ministerstwo Rolnictwa przy udziale przedstawicieli 
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wielu środowisk społecznych i zawodowych, w tym ludzi nauki oraz do- 
świadczonych praktyków. 

W okresie ubiegłych z górą 3 lat podstawowe zadania programu XV Ple- 
num KC zawarfe w kolejnych planach społeczno-gospodarczych zostały 
wykonane. W szczególności zapewniliśmy wzrost nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie i gospodarce żywnościowej, w przemyśle maszyn rolniczych, 
kontynuowaliśmy budowę i modernizację przemysłu rolno-spożywczego. 
Wiele uwagi poświęciło Biuro Polityczne i rząd sprawom kształcenia i do- 
skonalenia kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rozwoju koope- 
racji i specjalizacji indywidualnych gospodarstw rolnych, a także tworze- 
niu warunków sprzyjających dalszemu umacnianiu się rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych, kółek rolniczych i państwowych gospodarstw rol- 
nych. 

W wyniku tych przedsięwzięć nastąpił dalszy wzrost sił wytwórczych 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rozwój produkcji rolnej oraz popra- 
wa bytu rolników, pracowników rolnictwa i całej ludności wiejskiej. W ca- 
łym siedmioleciu globalna produkcja rolnicza, w tym także produkcja 
towarowa, wydatnie wzrosła. Jednakże w ostatnich latach na skutek trud- 
niejszych warunków przyrodniczych nie uzyskano planowanego wzrostu 
produkcji, co zrodziło niemało problemów. Konieczny jest więc wzmożony 
wysiłek dla zwiększenia produkcji rolnej. Dużym obciążeniem dla gospo- 
darki narodowej jest znaczny i wciąż rosnący import zbóż i pasz. Dlatego 
tak wielką wagę przywiązujemy do wykorzystania wszystkich możliwoś- 
ci zwiększenia produkcji zbóż i pasz, a więc wejścia przez to na drogę stop- 
niowego zapewnienia samowystarczalności paszowej kraju. 

Odbudowę produkcji zwierzęcej musimy w coraz większym stopniu 
opierać na paszach pochodzących z własnych zasobów rolnictwa. Zgodnie 
z ustalonymi planami zwiększać trzeba zaopatrzenie gospodarki żywnoś- 
ciowej w środki produkcji, co stanowi nieodzowny warunek unowocześnia- 
nia rolnictwa. We wszystkich ogniwach rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej konieczna jest poprawa efektywności gospodarowania. 

Poziom i sposób odżywiania się ludności jest w dużym stopniu uzależ- 
niony od stanu przemysłu rolno-spożywczego. Stąd też przemysłowi temu 
wyznaczono szczególne zadania. Dlatego tak ważna jest dalsza moderniza- 
cja i rozbudowa przemysłu spożywczego, doskonalenie przetwórstwa pło- 
dów rolnych, ich magazynowania oraz lepsze wykorzystanie surowców. 
Należy stale troszczyć się o wzbogacanie rynku nowymi asortymentami 
artykułów żywnościowych o wysokich walorach odżywczych. 

Program rozwoju gospodarki żywnościowej jest programem ogólnospo- 
łecznym. Dlatego w pracy partyjnej i państwowej upowszechniać musimy 
świadomość i przekonanie, że działanie na rzecz rolnictwa i zwiększania 
zasobów żywnościowych kraju jest obowiązkiem wszystkich dziedzin go- 
spodarki narodowej, całego społeczeństwa. Tylko wysiłkiem całej gospo- 
darki, wspólną pracą chłopów i robotników możliwy będzie do zrealizo- 
wania nasz ambitny program rozwoju gospodarki żywnościowej. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja. Głos w niej zabrali: członek KC. mi-- 
nister Rolnictwa — Leon Kłonica; członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie — Władysław Kozdra; członek KC, członek Zarządu Rolniczej 
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Spółdzielni Produkcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław Ante- 
cki; członek KC, ślusarz — operator dźwigu w Fabryce Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w Strzelcach Opolskich, woj. opolskie — Ryszard Jendrzej; 
członek KC, I sekretarz KW.PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda; 
przewodniczący Rady Banku Gospodarki Żywnościowej w Warszawie, 
prof, Akademii Rolniczej w Krakowie — Franciszek Kolbusz; zastępca 
członka KC, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Obornikach, 
woj. poznańskie — Stefan Żurawski; członek Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej PZPR, rolnik ze wsi Marzenin, woj. sieradzkie — Włodzimierz Fraszka; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Ostrołęce — Jerzy Smyczyń- 
ski; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, naczelnik miasta i gmi- 
ny Kalwaria Zebrzydowska, woj. bielskie — Elżbieta Stołowska; dyrektor 
Zjednoczenia Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej w Elblą- 
gu — Władysław Dubacki; wojewoda krośnieński — Stanisław Szczepań- 
ski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Białej Podlaskiej — Ry- 
szard Socha; prezes Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych w Byd- 
goszczy — Andrzej Matuszczak; sekretarz KW PZPR w Kaliszu — Maria 
Król; minister Przemysłu Spożywczego i Skupu — Emil Kołodziej; I se- 
kretarz KW PZPR w Olsztynie — Edmund Wojnowski; dyrektor Instytutu 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa — prof. Stanisław Nawrocki; mi- 
nister Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych — Franciszek Adamkie- 
wicz; sekretarz KW PZPR w Katowicach — Jerzy Parkitny; członek KC, 
prezes Zarządu Głównego CZSR „Samopomoc Chłopska” — min. Jan Ka- 
miński; członek Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR, rektor 
SGGW-AR — prof. Henryk Jasiorowski; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy — Stanisław Cieślik. 

Po zakończeniu dyskusji przemawiał I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę. 


Na zakończenie obrad odśpiewano Międzynarodówkę. 


O dalszą konsekwentną realizację 
programu rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Rozpatrzyliśmy na dzisiejszym posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego problem o zasadniczym znaczeniu społecznym i gospo- 
darczym. Rozwój rolnietwa i wzrost produkcji żywności znajduje się w 
centrum uwagi naszej partii oraz władz państwowych i skupia ze wzglę- 
dów zrozumiałych zainteresowanie społeczeństwa. 

Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności angażuje rosnące z roku 
na rok środki materialne i wymaga wysiłku całego narodu. Dlatego partia 
nasza, kierując się wytyczoną przez VI Zjazd strategią społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, której celem nadrzędnym jest dobro człowieka, wypraco- 
wała na XV Plenum Komitetu Centralnego dalekosiężny i kompleksowy 
program w tej dziedzinie. Opierając się na osiągniętym w Polsce Ludowej 
dorobku wytyczyliśmy drogę przyspieszenia unowocześniania rolnictwa, 
przezwyciężania ogromnych zapóźnień naszej wsi i coraz skuteczniejsze- 
go rozwiązywania problemu żywnościowego. 

Dziś, z perspektywy z górą trzech lat, możemy swierdzić, że w reali- 
zacji tych zadań osiągnęliśmy znaczny postęp. Zwiększyła się znacznie 
baza techniczna rolnictwa, podniósł się poziom wiedzy i kultury rolnej, 
wzrosło zainteresowanie pracą w rolnictwie, większe jest zaangażowanie 
wsi na rzecz rozwoju produkcji rolnej. Następują korzystne zmiany w 
strukturze rolnej. 

To dzięki temu głównie, mimo znanych trudności spowodowanych kolej- 
nymi latami gorszych urodzajów, mogliśmy zapewnić dalszy wzrost spoży- 
cia żywności. Nie byliśmy jednak w stanie, pomimo zwiększonego znacz- 
nie importu zbóż i pasz, sprostać rosnącemu z roku na rok zapotrzebowaniu 
na mięso. 

Z troską odnosimy się do problemów związanych z zaspokajaniem po- 
trzeb żywnościowych społeczeństwa. Podejmujemy niezbędne i możliwe w 
obecnych warunkach działania, by łagodzić występujące na rynku mięs- 
nym trudności, a jednocześnie tworzyć trwałe podstawy systematycznej 
poprawy. 
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Decydujące znaczenie ma dalszy rozwój rolnictwa. W dążeniu do tego 
celu kierować się będziemy — tak jak dotychczas — niezmiennymi zasa- 
dami polityki rolnej, wypracowanymi w 1971 r. z udziałem Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego. 

Z istoty naszej socjalistycznej polityki rolnej wynika kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolnej z systematyczną poprawą warunków życia ludności 
wiejskiej. Dobitnym wyrazem tego było objęcie rolników bezpłatną opieką 
lekarską, a ostatnio — ubezpieczeniem emerytalnym. 

Mamy podstawy do stwierdzenia, że nasza polityka rolna dobrze służy 
wspólnym interesom chłopów, robotników i całego społeczeństwa. Zdo- 
była ona sobie powszechne zaufanie i poparcie. Jej słuszność w pełni po- 
twierdziły II Krajowa Konferencja PZPR i dzisiejsze plenum. Jest to po- 
lityka stabilna, zapewniająca perspektywę każdemu rolnikowi, wszystkim 
gospodarstwom, które rozwijają produkcję rolną i zwiększają dostawy pro- 
duktów rolnych. Polityka ta stanowi integralną część strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i budownictwa socjalistycznego w Polsce. Będzie 
więc ona konsekwentnie kontynuowana. 

Nasza polityka rolna, kształtowana i realizowana wspólnie ze Zjedno- 
czonym Stronnictwem Ludowym, zakłada dalsze unowocześnianie rolnict- 
wa. Odbywać się to musi — jak dotąd — na wielu płaszczyznach. Nie- 
zbędny jest dalszy rozwój bazy technicznej i usługowej naszego rolnict- 
wa. Trzeba konsekwentnie troszczyć się o wzrost kultury rolnej, poziomu 
szkolnictwa i oświaty rolniczej, o doskonalenie kwalifikacji zatrudnionych 
w rolnictwie, sprzyjać pełniejszemu wykorzystywaniu zdobyczy nauki w 
praktyce rolniczej. Słowem — unowocześnienie rolnictwa to proces wie- 
lostronny, obliczony na wzrost wydajności, wyższy poziom warunków pra- 
cy i życia na wsi, a w rezultacie większą produkcję rolną i produkcję 
żywności. Na te cele przeznaczamy coraz więcej planowanych środków ma- 
teriałowych i budżetowych. Chodzi o to, aby środki te były wykorzy- 
stywane bardziej racjonalnie. Wszyscy za to odpowiadamy. 


Towarzysze! Poprzedzające dzisiejsze plenum partyjne kontrole przebie- 
gu realizacji przyjętych w ubiegłych latach zadań pozwoliły na pogłę- 
bienie oceny sytuacji w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. Rozmowy 
z rolnikami, zebrania organizacji partyjnych, a także kół ZSL na wsi, ze- 
brania partyjne w zakładach obsługujących rolnictwo stały się źródłem 
społecznej inspiracji, wskazały zadania, na których powinniśmy skon- 
centrować naszą uwagę. 

Z materiałów przedstawionych na dzisiejszym plenum wynika, że pod- 
stawowe zadania programu XV Plenum KC PZPR wykonywane są w zasa- 
dzie prawidłowo. Równocześnie jednak w dyskusji wskazano potrzebę 
bardziej konsekwentnego i sprawnego realizowania programu unowocześ- 
nienia rolnictwa, wzrostu produkcji rolnej, poprawy gospodarki żywnoś- 
ciowej. Jest to słuszne. 

Sumując dorobek dzisiejszego plenum pragnę w szczególności podkreślić 
kilka węzłowych spraw, na których w pierwszym rzędzie powinny obecnie 
skupić uwagę nasze organizacje partyjne. koła ZSL, a przede wszystkim 
rolnicy oraz wszystkie instytucje i organizacje społeczno-gospodarcze zwią- 
zane z rolnictwem. 
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Po pierwsze — chodzi o lepsze, pełniejsze wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych ziemi. Towarzysze słusznie wskazywali w dyskusji, że w 
tej dziedzinie mamy jeszcze wiele do zrobienia i powinno się uczynić wszy- 
stko, aby każdy hektar ziemi dawał coraz wyższe plony. Znane są kierunki 
działania i zadania. Trzeba je skuteczniej realizować. Równocześnie opra- 
cowane zostały propozycje dalszego usprawnienia gospodarki zasobami 
gruntów, doskonalenia warunków ekonomiczno-finansowych, dotyczących 
przejmowania i zagospodarowania ziemi. Należy je szybko wprowadzić 
w życie, aby zagospodarowanie ziemi, także tej, która zmienia użytkow- 
nika, przebiegało w warunkach stałego wzrostu jej produktywności. Trze- 
ba nadal zdecydowanie zapobiegać przypadkom dewastacji gruntów i nie 
dopuszczać do nieuzasadnionego przekazywania ziemi na cele nierolnicze. 


Po drugie — należy wydatnie zwiększać produkcję pasz, aby stopniowo 
osiągnąć samowystarczalność kraju pod tym względem. Słuszne i cenne 
są propozycje zgłoszone w tej sprawie, a dotyczące m. in. zwiększenia plo- 
nów i rozszerzenia uprawy zbóż, kukurydzy oraz wydajnych roślin pastew- 
nych, upowszechnienia kiszenia i innych metod konserwacji pasz, zwiększe- 
nia produkcji i bardziej efektywnego wykorzystania pasz przemysłowych, 
intensyfikacji gospodarki na użytkach zielonych, których część jest nadal 
zaniedbywana. Na szczególną uwagę zasługują propozycje w sprawie lep- 
szego wykorzystania paszowego i przemysłowego ziemniaków, co wymaga 
usprawnienia gospodarki nasiennej, podniesienia plonów oraz upowszech- 
nienia odpowiednich metod konserwacji i przetwórstwa. 

Gospodarka paszowa stanowi rozległą dziedzinę, w kwestii jej rozwoju 
wiele ma do powiedzenia zarówno nauka, jak i praktyka rolnicza. Pomna- 
żanie zasobów paszowych w każdym gospodarstwie i racjonalne ich wyko- 
rzystanie winno stać się podstawowym kryterium efektywności. Stawiamy 
sprawę jasno — pierwszoplanowym zadaniem jest obecnie szybkie zwięk- 
szenie produkcji zbóż i pasz, zmniejszenie strat przy sprzęcie i przechowy- 
waniu oraz zapewnienie racjonalnego ich zużycia. Tylko wtedy stworzymy 
warunki stałego rozwoju hodowli i będziemy mogli systematycznie popra- 
wiać zaopatrzenie kraju w produkty zwierzęce. Dlatego kontynuując dzia- 
łania w dziedzinie odbudowy i dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej, nale- 
ży dążyć do większego jej oparcia na własnych zasobach paszowych gospo- 
darstw. Państwo nadal udzielać będzie rolnikom pomocy paszowej, jednak 
pasze własne muszą stanowić podstawę dobrze zorganizowanej hodowli. 


Po trzecie — należy pogłębiać przetwórstwo surowców rolnych, lepiej 
zagospodarowywać płody, które zostały wytworzone dużym nakładem 
środków oraz wysiłkiem ludzi pracujących w rolnictwie. 

Pozytywnie oceniamy dotychczasowy postęp w przetwórstwie surow- 
ców rolniczych. Rozszerzony i wzbogacony został asortyment artykułów 
żywnościowych, wprowadzono na rynek wiele nowych wyrobów. Idzie o 
to, aby z tych surowców, które wytwarzamy, wyprodukować jak najwięcej 
dobrych jakościowo produktów. Nadal te możliwości nie są jeszcze w pełni 
wykorzystane. Znacznie więcej uwagi należy poświęcić doskonaleniu or- 
ganizacji skupu i zmniejszaniu strat, jakie powstają w obrocie, podnosić 
poziom zagospodarowania surowców rolniczych przez zakłady przemysłu 
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rolno-spożywczego. Przyspieszyć należy rozbudowę nowoczesnej bazy prze- 
chowalnictwa płodów rolnych, lepiej skoordynować produkcję urządzeń 
chłodniczych. Zdecydowanie przeciwdziałać trzeba produkowaniu wyrobów 
o niskiej jakości oraz przypadkom niewłaściwego zagospodarowania surow- 
ców i produktów rolnych wskutek zwykłego niedbalstwa, złej organizacji 
pracy i braku nadzoru. Tym sprawom więcej uwagi poświęcać powinny 
organizacje partyjne, społeczny i gospodarczy aktyw zakładów oraz sa- 
morząd robotniczy. 


Po czwarte — niezbędny jest wzrost efektywności gospodarowania środ- 
kami produkcji w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej. Towarzysze 
trafnie wskazywali, jak wielkie rezerwy kryją się w lepszym wykorzysta- 
niu maszyn i techniki w rolnictwie, budynków inwentarskich, zmeliorowa- 
nych gruntów, nawozów mineralnych i organicznych, pasz oraz innych 
środków i materiałów. Po te rezerwy trzeba więc sięgać skuteczniej w 
każdej wsi i gminie oraz gospodarstwie rolnym. 


Towarzysze! Jak wykazały rozmowy z rolnikami i aktywem wiejskim, 
istnieje jeszcze niemało rezerw produkcyjnych w gospodarstwach indywi- 
dualnych. = 

„Państwo — zgodnie z przyjętymi zasadami polityki rolnej — przychodzi 
rolnikom z pomocą w wykorzystaniu tych rezerw. Zwiększa z każdym ro- 
kiem dostawy środków produkcji rolnej oraz kredyty na działalność inwe- 
stycyjną i produkcyjną, poszerza możliwości dokształcania się i szkolenia 
fachowego. Państwo nasze zapewnia i nadal będzie zapewniać opłacalność 
produkcji rolniczej oraz stopniowy wzrost dochodów wsi. Nasza polityka 
sprzyja podnoszeniu jakości warunków pracy i życia ludności wiejskiej. 

Dążymy do zwiększenia produkcyjności wszystkich gospodarstw chłop- 
skich. Jest to niezbędne dla zapewnienia wzrostu zasobów zbóż i pasz oraz 
dalszego powięksżania produkcji zwierzęcej i innych płodów rolnych. 

W ostatnich latach coraz więcej rolników podejmuje inicjatywę unowo- 
cześnienia swoich gospodarstw i zwiększenia ich produkcyjności. Jest to 
zjawisko korzystne. Udzielamy poparcia tym inicjatywom. Tworzymy do- 
godne warunki dla rozwoju gospodarstw specjalistycznych i kooperacji w 
rolnictwie. 

Upowszechnianie na naszej wsi specjalizacji i kooperacji to obecnie je- 
den z głównych kierunków polityki rolnej. Na zadaniach tych należy kon- 
centrować uwagę wiejskich organizacji partyjnych oraz kół ZSL, a także 
służby rolnej, jednostek usługowych rolnictwa i administracji. Gospodarst- 
wa specjalistyczne winny korzystać w pierwszej kolejności z możliwości 
zakupu maszyn i innych środków produkcji. Każdy rolnik podejmujący 
specjalizację, zwiększający produkcję, a także powiększający obszar swego 
gospodarstwa przez przejmowanie ziemi do zagospodarowania powinien 
mieć pewność, że spotka się z konkretną pomocą. 

Rolnicy polscy i pracownicy rolnictwa znani są z pracowitości i zapobie- 
gliwości. W rzetelnym stosunku do pracy i staraniach o wzrost produkcji 
rolnej wyraża się najlepiej ich poparcie dla polityki partii. Zwracamy się 
do wszystkich rolników i pracowników rolnictwa o lepsze wykorzystanie 
istniejących możliwości produkcyjnych i rezerw. Jesteśmy przekonani, że 
możemy liczyć na dalszy wzrost waszej produkcyjnej i społecznej aktyw- 
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ności. Niechaj równanie do najlepszych stanie się sprawą waszych ambi- 
cji i powszechnym dążeniem. 

Wysoka jest obecnie pozycja.i społeczna ranga zawodu rolnika. Bę- 
dziemy ją nadal umacniać. Liezymy przy tym, że świadomi swych obywa- 
telskich powinności rolniey nie będą szczędzili starań o zwiększenie wy- 
dajności swych gospodarstw, a tym samym zwiększenie produkcji żywnoś- 
ci w Polsce. 

W tych dążeniach skutecznej pomocy powinny im udzielać kółka rolni- 
cze oraz spółdzielczość wiejska. Jak wielka jest ich rola świadczy fakt, że 
niemal całość zaopatrzenia gospodarstw chłopskich oraz skupu płodów rol- 
nych realizuje spółdzielczość wiejska — Gminne Spółdzielnie ,„Samopomoc 
Chłopska”, a w dziedzinie usług — kółka rolnicze. Sprawna ich działalność 
ma więc ogromne znaczenie produkcyjne i społeczne. Dalszy, szybki rozwój 
spółdzielczości wiejskiej, likwidacja braków i niedomagań w jej pracy 
wpłyną korzystnie na wzrost produkcji rolnej. 

Zwiększone zadania stawiamy przed spółdzielniami kółek rolniczych, 
których głównym zadaniem jest świadczenie usług produkcyjnych dla go- 
spodarstw chłopskich. Zbyt wolny jest wciąż postęp w rozwoju tych usług, 
zbyt mały jest ich zakres i zbyt niska jakość. Budzi to uzasadnioną krytykę 
na wsi. Specjalizacja gospodarstw indywidualnych, które opierają się prze- 
cież na własnej pracy rodzin chłopskich, wymaga dalszego rozwoju usług, 
dostosowania ich organizacji do zmieniających się warunków i rosnących 
potrzeb. 

W usprawnianiu obsługi rolnictwa wiele do zrobienia ma samorząd 
chłopski. Skupia on milionowe rzesze członków, ma też szerokie możliwości 
kontrolowania i oddziaływania na poprawę obsługi rolników. O wykorzy- 
staniu tych możliwości decyduje postawa ludzi zaangażowanych w pra- 
cę samorządu rolniczego na wsi i w gminie. Ich aktywna działalność oraz 
bezkompromisowość w walce z niegospodarnością i marnotrawstwem, z nie- 
właściwym stosunkiem do spraw rolników, ze złą organizacją pracy w 
niektórych punktach skupu i obrotu produktami rolnymi jest warunkiem 
skutecznego eliminowania wszystkiego, co przeszkadza, oraz upowszech- 
niania tego, co sprzyja lepszej pracy ogółu rolników. 

Najbliższymi doradcami i pomocnikami rolników w podejmowaniu de- 
cyzji produkcyjnych, doskonaleniu organizacji produkcji i modernizacji 
gospodarstw powinni być specjaliści z gminnej służby rolnej i organizacji 
współdziałających z rolnictwem. W służbach tych pracują dziesiątki tysię- 
cy ludzi. Ogromna większość z nich to wykwalifikowani fachowcy, ludzie 
ofiarni, prawidłowo rozumiejący politykę naszej partii i widzący swoje 
miejsce w jej realizacji. Chodzi o to, aby skoncentrować ich uwagę i wy- 
siłki na sprawach najważniejszych, decydujących o wzroście produkcji 
rolnej. 

Produkcja rolna w gospodarstwach indywidualnych opiera się w dużym 
stopniu na pracy kobiet. Ich ofiarność i zapobiegliwość mają ogromne zna- 
czenie dla wzrostu produkcji rolniczej, dla rozwoju każdego gospodarstwa. 
Dzięki kobietom wiejskim pielęgnowane są na wsi najlepsze tradycje pol- 
skiej rodziny. Na wsi też rodzi się najwięcej dzieci, a trud ich wychowania 
ponoszą głównie kobiety-matki. Dlatego w naszej polityce socjalnej nadal 
otaczać będziemy szczególną troską sprawy kobiet wiejskich. Mieliśmy to 
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na uwadze wprowadzająć powsżechnie, w mieście i .na wsi. jednorażowy 
zasiłek w związku z urodzeniem dziecka. Kobiety. wiejskie coraz pow= 
szechniej angażują się 'w prace społeczne. Na szczególne uznanie zasługu- 
je działalność kół gospodyń wiejskich. 

Powinniśmy energicznie kontynuować działania zmierzające do ulżenia 
kobietom wiejskim w ich trudzie. Dotyczy to zwłaszcza mechaniżowania 
prac w produkcji zwierzęcej i roślinnej. Istnieje pctrzeba rozszerzania 
usług bytówych na wsi i dalszego usprawnienia pracy placówek handlo- 
wych. Dbałość o te sprawy jest ważnym zadaniem władz AZ. oraz 
instancji i organizacji partyjnych. 

Ze szczególną troską odnosimy się do istotnych BOGZEG miedzieży: wiej- 
skiej, która coraz powszechniej, świadomie i z zamiłowania wybiera zawód 
rolnika. Będziemy nadal zwiększać możliwości kształcenia i dokształcania 
fachowego 'tej młodzieży. Nasza wieś zmienia swoje oblicze. Buduje się. 
dużo nowoczesnych, coraz lepiej wyposażonych domów, powstają placówki 
socjalne i kulturalne, nowe szkoły, rozszerza się sieć handlu i'usług. popra- 
wia się stan dróg. Tym postępowym procesom będziemy nadal sprzyjać, 
wychodzić na spotkanie każdej inicjatywie społecznej, która je przyspie- 
sza. Partia nasza i nasze państwo zainteresowane są w tvm. bv wieś sta- 
wała się coraz bardziej atrakcyjnym miejscem pracy i życia. Liczymy na 
aktywny udział młodych w unowocześnianiu wsi polskiej. 

Ze strony naczelników gmin, organizacji partyjnych i rad narodowych 
oczekujemy tworzenia — wspólnie z ZSMP — atmosfery sprzyjającej po- 
zostawaniu młodych na wsi, przejmowaniu przez nich gospodarstw, zwięk- 
szaniu wydajności i rozwijaniu produkcji rolnej. Wiele tu zależy także od 
nauczycieli i wychowawców szkół wszystkich szczebli Nauczycie!s 7w- 
sze byli pionierami postępu społecznego, oświaty i kultury. na wsi. Liczy- 
my i obecnie na ich pełne zaangażowanie. 

Zespolenie wszystkich sił społecznych wsi w pracy nad A lizacje wyty- 
czonych zadań rozwojowych to nieodzowny warunek dalszego postępu. 
Coraz większą rolę koordynacyjną spełnia w tej dziedzinie gmina, komi- 
tety gminne naszej partii, kierujące pracą polityczną na wsi, we współ- 
działaniu z ogniwami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Niedawno wybrane zostały rady narodowe stopnia podstawowego. We- 
szły w ich skład dziesiątki tysięcy najbardziej doświadczonych działaczy 
wiejskich obdarzonych społecznym zaufaniem. Powinniśmy w codziennej 
praktyce umacniać funkcje koordynacyjne i kontrolne gminnych rad ne- 
rodowych, podnosić autorytet radnego, nadawać wysoką rangę planom i 
programom uchwalonym przez rady, a nade wszystko tworzyć warunki do 
ich pełnej realizacji. W ten sposób można będzie zwiększyć oddziaływanie 
rad narodowych w gminach na rozwój produkcji rolnej, poziom gospodar- 
ności, ładu, porządku i estetyki na wsi. 

Coraz bardziej sprawna i skuteczna jest praca naczelników gmin. W 0- 
kresie ostatnich lat gminy okrzepły, zintegrowały się społecznie i gospo- 
darczo, umocniły kadrowo. Obecnie idzie o to, aby lepiej wykorzystać 
ich możliwości w oddziaływaniu na wzrost produkcji rolnej. 

Wiele gmin stało się już rzeczywistymi, mikrorejonami społeczno-gospo- 
darczymi. Jednakże pewna ich część nadal podejmuje związane z tym za- 
dania w niewystarczającym stopniu. Zachodzi więc potrzeba dalszego 
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zwiększenia wysiłków zmierzających w tym kierunku. Trzeba też stopnio- 
wo rozszerzać uprawnienia gmin i wyposażać je w środki umożliwiające 
lepsze wykor zystywanie rezerw dla zwiększania produkcji żywności. 

Władze gminne powinny skuteczniej oddziaływać na racjonalne zagospo- 
darowanie ziemi, podejmować działania zmierzające do rozwoju produkcji 
pasz umożliwiającej dalszy rozwój hodowli, dbać o szybką poprawę go- 
spodarki na użytkach zielonych, należytą konserwację urządzeń wodno- 
-melioracy jnych, rozbudowę ujęć.wody i zbiorników. Należy zwiększać i u- 
sprawniać usługi. Niezbędne jest rozwinięcie lokalnego przetwórstwa i pro- 
dukcji spozywczej, zwłaszcza owocowo-warzywniczej, piekarniczej, cu- 
kierniczej, mleczarskiej. 

Rząd rozważy utworzenie specjalnego funduszu dla popierania rozwoju 
miejscowego przetwórstwa rolno-spożywczego. Będą z niego mogły korzy- 
stać gminy i organizacje gospodarcze, które wykażą się gospodarnością o- 
raz przedstawią najkorzystniejszę propozycje i inicjatywy. Zwiększonej 
pomocy gminom w tych wszystkich działaniach powinny udzielać woje- 
wództwa. 


Towarzysze! Coraz ważniejsze miejsce w rolnictwie zajmują gospodar- 
stwa uspołecznione, państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produk- 
cyjne. Powinny one nadal, jeszcze intensywniej rozszerzać działania zmie- 
rzające do lepszego wykorzystania rezerw, wzrostu produkcji rolnej, do u- 
powszechniania nowoczesnych metod uprawy ziemi i hodowli. Uspołecz- 
nione gospodarstwa rolne zdobyły w ostatnich latach wiele cennych do- 
świadczeń w kooperacji z rolnikami indywidualnymi. Trzeba te doświad- 
czenia pogłębiać, preferując formy, które sprzyjają lepszemu wykorzy- 
staniu możliwości produkcyjnych indywidualnych gospodarstw, zasobów 
pracy, którymi dysponują, pomieszczeń i gruntów. 

Okres od VI Zjazdu charakteryzuje się stałym umacnianiem gospodar- 
czym rolnictwa uspołecznionego. Staje się ono ważkim czynnikiem przeo- 
brażeń naszej wsi. 

Należy umacniać pozytywne tendencje, jakie wystąpiły w rozwoju pań- 
stwowych gospodarstw rolnych i spółdzielczości produkcyjnej, wykorzystu- 
jąc istniejące po temu coraz lepsze ekonomiczne i społeczne warunki. Do- 
skonalimy w tym kierunku system ekonomiczno-finansowy uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych. 

Zwracamy się do pracowników państwowych gospodarstw rolnych, do 
członków spółdzielni produkcyjnych, do organizacji partyjnych w tych 
gospodarstwach, aby z jeszcze większą konsekwencją przekształcali je w 
ośrodki wysokiej kultury rolnej, racjonalnej, efektywnej gospodarki, wzo- 
rowej organizacji pracy i życia. 

Niezwykle ważne zadania w oddziaływaniu na wzrost produkcji rolnej 
i modernizację rolnictwa spoczywają na gałęziach przemysłu zaopatrują- 
cych rolnictwo w środki produkcji zwiększające wydajność pracy rolników. 
Na rozwój tych dziedzin przemysłu zostały skierowane w ostatnich latach 
znaczne nakłady inwestycyjne. Dzięki temu następuje stały wzrost dostaw 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa. 

Dokonując, zgodnie z postanowieniami V i IX Plenum, przegrupowania 
sił i środków w gospodarce narodowej tworzymy warunki, aby jeszcze bar- 
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dziej dynamicznie rozbudowywać przemysł maszyn rolniczych i środków 
produkcji rolnej. Kontynuować będziemy kompleksową  mechanizację 
głównych kierunków produkcji rolnej, zarówno roślinnej, jak i zwierzęcej. 
Zasadnicze znaczenie mieć będzie w latach najbliższych sprawna realiza- 
cja zadań związanych z budową i modernizacją zakładów maszyn rolni- 
czych, w szczególności rekonstrukcją przemysłu ciągnikowego. Przemysł 
ten stanowi podstawę mechanizacji rolnictwa. Modernizując krajowy prze- 
mysł traktorowy będziemy jednocześnie rozwijać współpracę w produkcji 
ciągników o większej mocy ze Związkiem Radzieckim, a także z Czechosło- 
wacją. Równocześnie przyspieszyć należy prace nad właściwym rozwiązy- 
waniem problemów transportu rolniczego. 

Występują trudności w zwiększaniu dostaw nawozów mineralnych, któ- 
rych zużycie szybko rośnie w miarę wzrostu kultury rolnej. Dlatego pod- 
jęta została budowa dużego kombinatu nawozowego Police II. Nie zaspo- 
koi to jednak w pełni potrzeb rolnictwa. Niezbędna jest więc modernizacja 
szeregu istniejących zakładów wytwarzających nawozy azotowe i fosforo- 
we. Sprawa ta powinna być rozważona przez rząd jeszcze w bieżącym ro- 
ku. Należy znaleźć takie rozwiązania, które pozwolą na pełne zaspokoje- 
nie potrzeb rolnictwa na nawozy mineralne w przyszłym pięcioleciu. 


Realizujemy wszechstronny program rozbudowy i modernizacji prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Przekształcamy ten przemysł w jedną z czoło- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. Wymaga tego interes kraju, rosnące 
potrzeby ludności w dziedzinie wyżywienia. Wiele w tej dziedzinie już 
zrobiono w ubiegłych 7 latach. Zbudowano w tym okresie 220 większych 
zakładów przemysłu spożywczego, w tym 21 w przemyśle mięsnym, 55 
w mleczarskim, 40 w zbożowo-młynarskim, 24 w 'chłodniczym, a znaczną 
część spośród istniejących zmodernizowano. Dzięki temu produkcja prze- 
mysłu rolno-spożywczego w latach 1971—1978 zostanie prawie podwojo- 
na. Nadal będziemy rozbudowywać i unowocześniać ten przemysł, a zwła- 
szcza mleczarstwo, drobiarstwo, przetwórstwo owocowo-warzywne oraz 
przechowalnictwo i chłodnictwo. Poświęcimy przy tym więcej uwagi spra- 
wom modernizacji i budowie mniejszych oraz średnich zakładów. Musimy 
w związku z tym zwiększyć krajową produkcję maszyn i urządzeń dla 
przetwórstwa rolno-spożywczego oraz wykorzystać szerokie możliwości 
współpracy i kooperacji ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi krajami 
RWPG. 

Wymieniłem tylko niektóre ważniejsze problemy związane z budową 
nowoczesnej bazy technicznej naszej gospodarki żywnościowej. Rzecz w 
tym, aby w najbliższych latach, w okresie do 1980 r. zapewnić sprawną 
realizację ujętych w planie pięcioletnim zadań w tej dziedzinie. Rów- 
nocześnie już obecnie powinniśmy myśleć o stworzeniu korzystnych wa- 
runków do realizacji zadań, jakie w znacznie rozszerzonej skali trzeba pod- 
jąć w następnym pięcioleciu, w latach 1981—1985. 

Jednym z głównych założeń przyszłego planu pięcioletniego musi być 
dalsze przyspieszenie procesu unowocześniania naszego rolnictwa. Trzeba 
się do tego już teraz przygotowywać. Musimy i będziemy coraz więcej in- 
westować w rolnictwo i gospodarkę żywnościową, zwiększając udział na- 
kładów na ten cel w globalnych nakładach inwestycyjnych gospodarki na- 
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rodowej. Idzie o to, aby te nakłady dobrze wykorzystać, aby inwestować 
trafnie, sprawnie i efektywnie. Wymaga to również odpowiedniego roz- 
winięcia zdolności wykonawczych organizacji budowlanych oraz utworze- 
nia przedsiębiorstw specjalizujących się w budowie obiektów przemysłu 
rolno-spoży wczego. 

Stały wzrost produkcji i dostaw środków pochodzenia przemysłowego 
dla rolnictwa jest konkretnym świadectwem rosnącego udziału klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy w rozwiązywaniu problemów żywnościowych 
narodu. W tym między innymi przejawiają się nowe treści sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. 

Wyrażamy głębokie przekonanie, że robotnicy, technicy i inżynierowie, 
wszyscy pracownicy zakładów zaopatrujących rolnictwo w przemysłowe 
środki produkcji rolnej nie będą szczędzili starań, aby należycie wykonać 
przewidziane planem zadania. 

Realizując zadania ilościowe trzeba jeszcze większą uwagę zwracać na 
poprawę jakości i nowoczesności produkcji. Chodzi o to, aby dostarczane 
rolnictwu maszyny i urządzenia były trwałe i niezawodne. Przemysł ma- 
szynowy, a także hutnictwo powinny zwrócić na te sprawy większą uwagę, 
poprawiać jakość materiałów, zwiększać produkcję części zamiennych i u- 
sprawniać serwis techniczny produkowanych maszyn i urządzeń. 

Oczekujemy, że pracownicy przemysłu rolno-spożywczego zwiększą tro- 
skę o racjonalne wykorzystanie surowców rolnych, aby nic z tego, co uro- 
dziła nasza ziemia, nie zostało zmarnowane i aby konsumenci uzyskiwali 
coraz więcej dobrych jakościowo produktów żywnościowych. 

Wiele w tej mierze zależy również od pracy handlowców. Pracownicy 
handlu powinni zwiększyć dbałość o właściwe magazynowanie i przecho- 
wywanie żywności i taką organizację sprzedaży, aby artykuły spożywcze 
w stanie pełnowartościowym mogły trafiać do konsumentów. 

Liczymy także na rosnący wkład i zaangażowanie świata nauki w roz- 
wiązywanie społecznych i produkcyjnych problemów gospodarki żywnoś- 
ciowej. Dotyczy to nie tylko nauk rolniczych, lecz wszystkich dziedzin 
wiedzy, które bezpośrednio lub pośrednio mogą przyczynić się do postępu 
w rolnictwie, do zwiększenia zasobów żywnościowych i lepszego ich wyko- 
rzystania. Wysiłki instytutów naukowo-badawczych należy jeszcze bardziej 
koncentrować wokół konkretnych problemów wzrostu produkcji rolnej i 
przetwórstwa żywności. 

Trzeba zwiększać efektywność badań i skutecznie wdrażać ich wyniki 
do praktyki. Obok rządowych i resortowych programów badawczych nie- 
zbędne jest także podejmowanie nowych tematów związanych z postępem 
biologicznym i techniczno-organizacyjnym w gospodarce żywnościowej. 
Szczególne znaczenie ma intensyfikacja produkcji białka. Istnieją duże 
możliwości zwiększenia produkcji białka roślinnego przez upowszechnienie 
uprawy roślin charakteryzujących się wysoką zawartością białka. Miałoby 
to zasadnicze znaczenie dla poprawy bilansu paszowego kraju. Wiele uwa- 
gi poświęcać należy także polepszeniu gospodarki wodnej. 

Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności leżą w żywotnym intere- 
sie wszystkich obywateli naszego kraju. Społecznym, patriotycznym obo- 
wiązkiem jest przyczynianie się do szybszego postępu w tej dziedzinie. 
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Towarzysze! Omówiliśmy na dzisiejszym plenum podstawowe problemy 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Dla realizacji tych zadań za- 
sadnicze znaczenie mieć będą wyniki tego .roku. Te kierunkowe zadania, o 
których mówiliśmy, trzeba od zaraz przełożyć na język codziennej prak- 
tyki, ustalić, kto i co powinien zrobić, aby zapewnić osiągnięcie nakreślo- 
nych w tegorocznym planie celów. 

Zbliża się wiosna, a więc okres nasilonych prac polowych. Od tego, jak 
przystąpi się do tych prac, jak przygotuje się glebę, materiał siewny, jak 
wykorzysta zasoby nawozów organicznych i mineralnych, maszyny i na- 
rzędzia, jak będzie zabezpieczona ochrona i pielęgnacja roślin, czy termino- 
wo wykonane zostaną wszystkie prace polowe, zależeć będą plony i zbio- 
ry. Pamiętajmy, że suma tych czynności i wysiłków złoży się na postęp w 
naszej gospodarce żywnościowej. Nie zaniedbujmy niczego. Spożytkujmy 
wszelkie dostępne rezerwy, wykorzystajmy w pełni i właściwie posiada- 
ne środki. Nie są one małe. Rolnictwo dysponuje w tym roku większą 
ilością środków technicznych. Wiele zależeć będzie od naszej pracy, od 
gospodarności, od rzetelnego wykonania swoich obowiązków. Tego właś- 
nie oczekujemy od rolników, od wszystkich, których trud przyczynia się 
do wzrostu produkcji żywności. 

Wokół zadań związanych ze wzrostem produkcji rolnej należy skupiać 
uwagę naszych organizacji partyjnych, a także kół Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, rad narodowych, naczelników gmin i wszystkich sił 
społecznych wsi. 

W okresie władzy ludowej rozwiązaliśmy w naszym kraju wiele podsta- 
wowych, o kluczowym znaczeniu problemów społeczno-gospodarczych. 
Kraj nasz rozwija się dynamicznie, chociaż nie bez okresowych napięć 

i trudności. 
| Zaspokajanie stale rosnących potrzeb społeczeństwa jest programowym 
celem i główną treścią polityki naszej partii. Problemy te będziemy roz- 
wiązywać tym szybciej, im skuteczniej potrafimy eliminować to, co prze- 
szkadza w rytmicznej pracy, im staranniej i rzetelniej każde ogniwo na- 
szej gospodarki, każdy pracownik wykonywać będą swoje zadania. 

Mamy, towarzysze, pełną i realną szansę, aby nadrobić powstałe opóź- 
nienia i szybko zwiększyć produkcję żywności w najbliższych latach, ma- 
my szansę dalszego podniesienia poziomu życia i unowocześnienia wsi 
polskiej. Jest to jedno z najważniejszych zadań naszej partii, nasza Wo 
na narodowa sprawa. 
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. I 


Komitet Centralny po zapoznaniu się z materiałami przedłożonymi pod 
obrady i po wszechstronnej dyskusji postanowił uznać wystąpienie I sekre- 
tarza KC PZPR. towarzysza Edwarda Gierka — O dalszą konsekwentną 
realizację programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu ja- 
ko wytyczną działania partii i władz państwowych w urzeczywistnianiu po- 
stanowień XI Plenum KC PZPR. 

Komitet Centralny stwierdza, że wytyczony przez XV Plenum KC PZPR 
w pażdzierniku 1974 r. program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu będzie nadal konsekwentnie realizowany z udziałem całej go- 
spodarki narodowej. Pełne wykorzystanie rezerw produkcyjnych jest na- 
czelnym zadaniem we wszystkich sektorach rolnictwa. Konieczne są więc 
i zgodne z niezmiennymi zasadami polityki rolnej prowadzone przez PZPR 
wspólnie z ZSL intensywne i systematyczne działania na rzecz lepszego 
wykorzystania istniejących rezerw i możliwości produkcyjnych rolnictwa, 
aby zapewnić dalszy wzrost produkcji żywności, przede wszystkim przez: 

— pełne i racjonalne wykorzystanie produkcyjne ziemi, poprawę żyz- 
ności oraz ochronę jej zasobów; 

— skuteczne rozwiązywanie problemu paszowego między innymi po- 
przez zwiększenie uprawy zbóż i wydajnych roślin pastewnych oraz racjo- 
nalne zagospodarowanie i wykorzystanie pasz, a przez to osiągnięcie popra- 
wy bilansu zbożowo-paszowego kraju, niezbędnego warunku stabilnego 
rozwoju hodowli; 

— stałe podnoszenie wiedzy i umiejętności rolników, a także kwalifi- 
kacji pracowników rolnictwa i wszystkich działów gospodarki żywnościo- 
wej; 

— pogłębianie przetwórstwa i lepsze zagospodarowanie surowców rol- 
nych, rozszerzenie asortymentu produktów żywnościowych, podnoszenie 
ich jakości, dalszą poprawę przechowalnictwa i handlu tymi artykułami; 

— systematyczne podnoszenie efektywności gospodarowania środkami 
produkcji w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej. 

Wymaga to zarazem zapewnienia planowej i terminowej realizacji w la- 
tach 1978—1980 dostaw przemysłowych środków produkcji rolnej zgodnie 
z planem pięcioletnim na lata 1976—1980 oraz podjęcia prac dla zapew- 
nienia wzrostu dostaw tych środków w następnym pięcioleciu. 


II 


Komitet Centralny, mając na uwadze realizację wniosków XI Plenum, 
postanawia: 
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1. Zalecić rządowi PRL podjęcie działań dla zapewnienia dalszej spraw- 
nej realizacji programu rozwoju rolnictwa i zadań w dziedzinie wzrostu 
produkcji żywności. Niezbędna jest także systematyczna kontrola realiza- 
cji ustalonych zadań przez administrację terenową i gospodarczą. 


2. Zobowiązać instancje i organizacje partyjne do rozwinięcia politycznej 
i organizatorskiej działalności 'w celu tworzenia warunków dla pełnej rea- 
lizacji zadań wynikających z programów rozwoju rolnictwa i wyżywienia 
narodu oraz do prowadzenia systematycznej partyjnej spanc? należytego 
wykonywania tych zadań. 


3. Zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR,. aby wspólnie z Klubem Posel- 
skim ZSL wystąpił o rozpatrzenie na najbliższym, posiedzeniu Sejmu in- 
formacji na temat realizacji programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyży- 
wienia narodu oraz dalszych zadaniach w tej dziedzinie. 


III 


Komitet Centralny zwraca się: pó | | 

— do wszystkich członków PZPR oraz członków ZSL o skłyńny u- 
dział w realizacji zadań rolnictwa i. gospodarki żywnościowej, inicjowanie 
działań i rozwijanie współzawodnictwa pracy w celu maksymalnego wy- 
korzystywania rezerw produkcyjnych, oddziaływanie swym przykładem na 
wydajną i efektywną pracę zatrudnionych w rolnictwie, jego obsłudze i in- 
nych działach gospodarki. żywnościowej;.- | 

— do rolników, pracowników rolnictwa, kobiet, <iłońków ZSMP i całej 
młodzieży wiejskiej o zwiększanie produkcji rolnej, unowocześnianie go- 
spodarstw i pełniejsze wykorzystywanie rezerw produkcyjnych we wszy- 
stkich sektorach rolnictwa; | 

— do radnych gminnych rad narodowych, pracowników obsługi rol- 
nictwa i organizacji samorządu rolniczego o rozszerzańie usług produkcyj- 
nych, poprawę ich jakości i terminowości oraz rozwinięcie kontroli społecz- 
nej nad wykorzystywaniem rezerw wzrostu . PCE! rolnej i usprawnia- 
nia pracy jednostek obsługi rolnictwa; 

— do załóg przemysłu spożywczego o (ebzzć wykorzystanie surow- 
ców rolniczych, zmniejszenie strat we wszystkich fazach obrotu i prze- 
twórstwa oraz dalszą poprawę jakości wyrobów; '- 

— do załóg przemysłu maszyn rolniczych, chemicznego, do całej klasy 
robotniczej, by swoją pracą przyczyniała się do poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w nowoczesne środki Po i wzrostu produkcji żywności w 
naszym kraju; 

— do pracowników nauki o wniesienie dalszego wydatnego wkładu w 
rozwiązywanie bieżących i perspektywicznych problemów wzrostu produk- 
cji rolnej i unowocześniania rolnictwa oraz doskonalenia produkcji żyw- 
ności; 

— do wszystkich ludzi pracy w naszym kraju, by swoją pracą i posta- 
wą przyczyniali się do pomyślnej realizacji programu partii w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. 
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Komitet Centralny zwraca uwagę, że szczególne znaczenie dla realizacji 
zadań gospodarki żywnościowej w. bieżącym pięcioleciu ma staranne przy- 
gotowanie i należyte wykonanie tegorocznych prae w rolnictwie, doskona- 
lenie przetwórstwa, przechowalnictwa i obrotu produktami rolnymi. Nie- 
zbędne jest w związku z tym rozwinięcie odpowiednich inicjatyw w tym. 
kierunku i wzmożenie nadzoru. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że wspólnym wysiłkiem rol- 
ników i pracowników gospodarki żywnościowej, przy poparciu ogółu ludzi 
pracy naszego kraju uczyniony zostanie dalszy znaczny postęp w realiza- 
cji programu przy Jego na XV Plenum KC i na VII Zjeździe partii. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 17 marca 1978 r. 


Braterski sojusz 
i wszechstronna współpraca 


JAN SZYDLAK 


Upowszechnienie wiedzy o bratnim Związku Radzieckim, jego dziejo- 
wej drodze, dokonaniach i perspektywach, o jego roli w przemianach o- 
garniających świat od 60 lat — od chwili zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej i heroicznych początków pierwszego państwa socjalistycznego — ma 
dla nas szczególne znaczenie. Służy ono bowiem kształtowaniu socjali- 
stycznej świadomości, socjalistycznych przekonań i postaw społecznych. 
Stanowi zasadniczy nurt działalności ideowo-wychowawczej, w której w 
myśl programu naszej partii organicznie łączymy idee współczesnego pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. Wywiera silny korzystny wpływ na dalsze 
pogłębianie braterskich stosunków, ścisłego sojuszu i wszechstronnego 
współdziałania we wszystkich dziedzinach życia i współżycia obu narodów 
i państw. 

Bezspornie zdziałaliśmy na tym polu bardzo wiele. Pod kierownictwem 
naszej partii, dzięki polityce zespolenia wszystkich postępowych i demokra- 
tycznych sił narodu, na gruncie rewolucyjnych przemian polskiej rzeczy- 
wistości w kierunku socjalizmu, w historycznie krótkim czasie przeszliśmy 
drogę: 

— od sojuszu do braterskiej przyjaźni; 

— od współpracy sił rewolucyjnych do wszechstronnego współdziała- 
nia narodów; 

— od wymiany handlowej poprzez rozwój specjalizacji i kooperacji do 
coraz szerszego procesu integracji gospodarczej. 

Drogą tą idziemy i zawsze iść będziemy. Pogłębianie stosunków z kra- 
jem wypróbowanych przyjaciół Polski i Polaków oraz umacnianie zwią- 
zanych z braterską przyjaźnią polsko-radziecką czynników świadomości 
naszego narodu jest bowiem składową częścią kształtowania rozwiniętego 


Artykuł jest opariy na tekście przemówienia wygłoszonego przez członka Biura 
Politycznego KC "ZPR, wicepremiera tow. Jana Szydlaka na zorganizowanej w dniach 
23 1 24 lutego br. przez Zarząd Główny TPPR i redakcję „Nowych Dróg” konieren- 
cji nt. Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjażni polsko-radzieckiej w Polsce 
Ludowej. 

Publikujemy także w tym numerze wygłoszone na konferencji referaty zastępcy 
przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów tow. Janusza Hryn- 
kiewicza i ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego tow. Sylwestra Kaliskiego. W na- 
stępnych numerach zostaną opublikowane dalsze materiały tej konferencji wraz z wy- 
stapieniami w dyskusji. 
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społeczeństwa socjalistycznego — z właściwą mu powszechnością i siłą 
socjalistycznych przekonań i motywacji ideowych, wysoką wiedzą społecz- 
ną, intensywnością postaw internacjonalistycznych. 

Internacjonalizm w jego współczesnych treściach pragniemy upowszech- 
niać i pogłębiać we wszystkich kierunkach, określanych przez głębokie za- 
angażowanie socjalistycznej Polski po stronie wolności i demokracji, po- 
stępu i pokoju. socjalizmu i komunizmu. Z natury rzeczy najważniejszym 
z tych kierunków, integralnie związanym ze wszystkimi innymi i silnie 
na nie oddziałującym, jest dalsze pogłębianie wiedzy i świadomości spo- 
łecznej w duchu idei i celów braterstwa polsko-radzieckiego. 

Z wynikającymi stąd potrzebami i zadaniami ściśle łączy się rozwój rze- 
czowych stosunków polsko-radzieckich na wszystkich polach, planowe 
kształtowanie ich wyższej jakości, osiąganie poziomu odpowiadającego 
prawom i potrzebom rozwoju społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Zgodnie z decyzjami ostatnich zjazdów KPZR i PZPR procesy te zo- 
stały zaprogramowane w toku pamiętnej wizyty polskiej delegacji par- 
tyjno-państwowej złożonej w Związku Radzieckim jesienią 1976 r. Pod- 
pisana wówczas przez przywódców obu partii i narodów — Edwarda Gier- 
ka i Leonida Breżniewa — deklaracja stanowi historyczny dokument, któ- 
ry otworzył nowe, rozległe perspektywy, skonkretyzował kierunki działań 
na rzecz integracji gospodarczej, podniósł na wyższy szczebel procesy zbli- 
żenia we wszystkich dziedzinach. 

Idziemy drogą konsekwentnej realizacji tych postanowień. To właśnie 
oraz fakt, że idea i praktyka przyjaźni polsko-radzieckiej dzięki prże- 
mianom w naszym życiu i świadomości stały się sprawą ogólnospołeczną 
i ogólnonarodową, jeszcze bardziej podnosi znaczenie upowszechniania 
wiedzy o Związku Radzieckim, o pracy i życiu ludzi radzieckich, ich osiąg- 
nięciach i problemach, o kształtowaniu człowieka epoki komunizmu. 

Powszechne poczucie wspólnoty celów i interesów, doświadczeń i dą- 
żeń, trudów i trosk, wspólna satysfakcja z osiągnięć zbliża narody tym 
bardziej. im bardziej jednorodna ideowo i ustrojowo jest treść ich rozwoju. 
Taka właśnie jednorodność, wręcz tożsamość celów i dążeń we wszyst- 
kich zasadniczych kwestiach, określa treść rozwoju narodów polskiego 
i radzieckiego. 

Chodzi więc o to, aby upowszechniać zarówno znajomość przeszłości hi- 
storycznej, w tym złożonych często procesów i uwarunkowań, które to- 
warzyszyły stosunkom sąsiadujących przez wieki narodów i państw, jak i 
— w nie mniejszym, a może większym stopniu — aktualnych problemów 
rozwoju i współpracy obu bratnich państw. Powinniśmy upowszechniać w 
naszym społeczeństwie wszechstronną wiedzę o współczesnym życiu ra- 
dzieckiej klasy robotniczej i jej trudzie wkładanym w budownictwo komu- 
nistyczne, o życiu i rozwoju rolnictwa kołchozowego, twórczej aktywnoś- 
ci inteligencji radzieckiej, o wyrastaniu i dojrzewaniu tego pokolenia 
komsomolców, które powołane jest do odegrania kluczowej roli w życiu 
swego kraju z początkiem XXI wieku, w stulecie Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 

Potrzeba intensywnych działań w tym kierunku wynika z wielu wzglę- 
dów. Po pierwsze, przyjaźń, jak by nie była uwarunkowana historycznie, 
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jest zawsze wzajemnym stosunkiem między ludźmi żywymi, działający 
mi i poszukującymi. W stosunkach narodów tym, co zapewnia ciągłość 
przyjaźni i rozszerza jej perspektywę, jest przede wszystkim braterska 
więź, wzajemna znajomość i bliskość młodych pokoleń. Wzgląd drugi wy- 
raża się w tym oczywistym fakcie, że wszelkie idee i koncepcje, plany i za- 
łożenia podlegają egzaminowi praktyki, potwierdzają się w długim proce- 
sie weryfikacji historycznych. Nie ma lepszych argumentów na rzecz prze— 
łomowego znaczenia Rewolucji Październikowej, pionierskich doświadczeń 
budowy socjalizmu i komunizmu w ZSRR, niż dowody wynikające z ich 
przyobleczenia się w kształt dokonań sprawdzalnych dziś i w każdym z na- 
stępnych dni w życiu bratniego narodu radzieckiego oraz w treściach na- 
szej z nim przyjaźni i współpracy. 

Wszystkie względy czynią uzasadnione i naturalne ogromne w na- 
szym kraju zainteresowanie, przemożne zapotrzebowanie społeczne na 
wiedzę o dniu dzisiejszym narodu i państwa radzieckiego. Wiele jest tego 
potwierdzeń. Powołam się na karierę, jaką zrobiła u nas sztuka Gelmana 
Protokół pewnego zebrania i oparty na niej film Premia — dzieło walczą- 
cej o komunistyczne wartości ideowe i moralne sztuki współczesnej, sta- 
wiające w centrum refleksji problemy bliźniaczo podobne do tych, które 
trapią każdego myślącego, wrażliwego społecznie Polaka. Przykładów ta- 
kich jest więcej — i wszystkie one potwierdzają fakt społecznego zapo- 
trzebowania na bezpośrednie obcowanie z przebogatą problematyką dzi- 
siejszego życia bratniego narodu radzieckiego. 

Lenin, jak pamiętamy, mówił, że każde pokolenie musi dojść do socjaliz- 
mu swoją drogą, poprzez swoje własne doświadczenie. Jest to teza w peł- 
ni sprawdzalna i u nas, dotycząca również i tej prawdy, że każde pokole- 
nie Polaków dochodzi do rozumowej akceptacji i emocjonalnego przeży- 
cia polsko-radzieckiego braterstwa drogą własnych obserwacji, przemyśleń 
i doświadczeń kształtujących osobiste przekonania. Toteż — ze świadomoś- 
cią wielkich osiągnięć, ale i w poczuciu, że więcej jeszcze zadań jest 
przed nami — powinniśmy na wszystkich płaszczyznach pogłębiać treść 
i ulepszać formy upowszechniania i pogłębiania wiedzy o dniu dzisiej- 
szym kraju naszych najlepszych przyjaciół. 


* 


Rewolucja socjalistyczna i budowa nowego ustroju, oparcie, jakie w roz- 
wiązywaniu tych historycznych zadań znaleźliśmy w sojuszu, przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Radzieckim, legły u podstaw przełomu w na- 
szej świadomości narodowej, zasadniczych zmian w mentalności Polaków. 
Zdecydowały o nich 32 lata marszu ramię w ramię, po równoległych dro- 
gach ku wspólnym celom. 

Ale też widzieć trzeba, że nie uległy jeszcze wykorzenieniu wszyst- 
kie pozostałości starych poglądów i postaw, nie zostały jeszcze wykarczo- 
wane wszystkie stereotypy burżuazyjne i nacjonalistyczne. Jest też faktem, 
że kluczowe znaczenie stosunków polsko-radzieckich czyni tę właśnie kwe- 
stię celem szczególnie zawziętych, stale, mimo kolejnych porażek, pona- 
wianych ataków niedobitków rodzimej reakcji i antykomunistów w państ- 
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wach rządzonych przez wielki kapitał. Wiemy, jak uporczywe są te usiło- 
wania, z jakim cynizmem i obłudą próbuje się wykorzystać w tym celu 
każdą okazję. 

We współczesnych warunkach wszelka propaganda antykomunistyczna 
jest propagandą antyradziecką, a wszelka propaganda antyradziecka staje 
się zarazem propagandą antypolską. Oczywiście działające tu przekładnie 
nie zawsze są proste i łatwe do rozszyfrowania. Tym bardziej pracować 
powinniśmy nad tym, aby je odsłaniać, aby ukazywać tkwiącą w meandrach 
taktyki naszych przeciwników niezmienność ich koncepcji antyradzieckich, 
których szkodliwość znalazła potwierdzenie w gorzkim doświadczeniu po- 
litycznym i społecznym naszego narodu — czy to w roku 1918 i 1920, czy 
to w roku 1939, czy to — o czym także zapominać nie wolno — w ostrej 
walce klasowej okresu narodzin i pierwszych lat Polski Ludowej. Wstecz- 
ne siły polityczne w Polsce — tak już się złożyło — były zawsze antyra- 
dzieckie. Ta ich cecha w istotnej mierze określała przeciwstawność ich 
koncepcji w stosunku do najżywotniejszych interesów zarówno mas ludo- 
wych, jak i całego naszego narodu, Polski i polskości. 

Zbliża się sześćdziesięciolecie odzyskania przez Polskę niepodległości 
po 125 latach rozbiorów. Wydarzenie to — o kluczowym dla naszego na- 
rodu znaczeniu i postępowej treści — dokonało się w warunkach stworzo- 
nych przez Rewolucję Październikową, jej wpływ na końcowy okres I 
wojny światowej i wstrząsy rewolucyjne w pozostałych państwach zabor- 
czych. Warunki te określiły pamiętne akty młodej władzy radzieckiej, któ- 
re z inicjatywy i za podpisem Lenina jednoznacznie opowiadały się za 
prawem narodu polskiego do samostanowienia o sobie. 

Jest prawdą bezsporną, że niepodległość zrodziła się z bólu i męki po- 
koleń walczących o wolność patriotów, z woli szerokich mas naszego na- 
rodu. Ale jest prawdą równie bezsporną, że wola ta mogła urzeczywistnić 
się jedynie dzięki zwycięstwu bolszewików — jedynej w Rosji siły poli- 
tycznej, która w przeciwstawieniu zarówno do Kołczaków i Denikinów, jak 
i mienszewików i prawicowych eserowców nie zmierzała do utrzymania 
w tej czy innej postaci panowania państwa rosyjskiego nad ziemiami pol- 
skimi, lecz jednoznacznie gwarantowała naszemu narodowi prawo do nie- 
podległości. Nikt oprócz bolszewików nie chciał i nie był w stanie rozbić do 
końca owego więzienia narodów, jakim była Rosja carska. Nikt oprócz nich 
nie był gotowy do poparcia wyzwoleńczych dążeń naszego narodu. 

W ówczesnej sytuacji, przy słabości i rozbiciu lewicy, na fali politycz- 
nej dezorientacji i przy wzmożonym nacisku koncepcji nacjonalistycznych 
do władzy w powstającym państwie doszła prawica społeczna — klasy po- 
siadające i ich polityczne ugrupowania. Dokładały one wszelkich starań, 
aby w cyniczny sposób przerzucić odium odpowiedzialności za zaborczą po- 
litykę caratu na rewolucyjną Rosję kształtującą się podówczas w nie- 
zwykle trudnej walce z rodzimą reakcją i międzynarodową interwencją 
kapitalistyczną. Kierowały one nieufność i niechęć zrodzoną przez wieki 
trudnego sąsiedztwa na bolszewików opowiadających się za niepodległością 
Polski, na uczestniczące w rewolucji masy przyjazne wobec polskich bra- 
ci klasowych. 

Io z winy reakcji nie została wykorzystana dziejowa szansa ułożenia 
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przez niepodległą Polskę braterskich stosunków z pierwszym państwem 
socjalizmu. 

Dopiero w warunkach wojny i okupacji, na gruncie gorzkich doświad- 
czeń niedawnej przeszłości szansę tę wykorzystała polska lewica społecz- 
na z PPR na czele, skupione wokół niej siły demokracji ludowej. Urzeczy- 
wistniły one dzieło wyzwolenia narodowego i społecznego, tworząc nową, 
ludową Polskę w sojuszu i braterstwie broni, sojuszu i przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Jest naszym obowiązkiem przepoić obchody sześćdziesięciolecia odzy- 
skania niepodległości tymi prawdami naszej współczesności, tymi lekcjami 
historii, które — w pełni spożytkowane — rozstrzygnęły o odwróceniu na- 
szych losów w. kierunku trwałej niepodległości, niezłomnego bezpieczeńst- 
wa sprawiedliwych granic, sprawiedliwości społecznej i wszechstronnego 
rozwoju, pozwoliły — choć z ponad ćwierćwiekowym opóźnieniem — w peł- 
ni wykorzystać fakt odbudowy niepodległego państwa przed 60 laty. 


* 


Wśród podstawowych wartości ideowych kształtujących świadomość na- 
szego narodu, w głównych treściach politycznego myślenia ogromnej więk- 
szości Polaków zdobyły powszechne prawo obywatelstwa i mocno zakorze- 
niły się przekonania afirmujące polsko-radziecki sojusz, przyjaźń i współ- 
pracę. Stanowią one dziś zarówno osnowę świadomości politycznej, jak i 
obywatelskiej edukacji naszego narodu. 

Są to prawdy o. tym, że KPZR, państwo radzieckie i armia radziecka, 
której 60-lecie powstania uroczyście obchodzimy, odegrały kluczową rolę 
w uratowaniu ludzkości przed groźbą zniewolenia przez hitlerowców. pre- 
tendentów do panowania nad światem, i w ocaleniu nas, Polaków, przed 
planami biologicznej zagłady. 

Są to prawdy o tym, że ZSRR zarówno w najcięższym okresie powro- 

tu do niepodległego życia, jak i w całym następnym okresie, w każdej z 
chwil trudnych szedł nam z braterską pomocą. 
Są to prawdy o tym, że swą konsekwentną polityką, dążeniem do za- 
pewnienia współistnienia i współpracy państw o różnych ustrojach, soli- 
darnością z siłami walczącymi o narodowe i społeczne wyzwolenie Związek 
Radziecki wytrwale i skutecznie broni pokoju, stanowi kluczowe ogniwo w 
nowym i zmieniającym się nadał układzie sił, który pozbawia potencjal- 
nych agresorów jakichkolwiek szans powodzenia, najlepiej służy wielkiej 
sprawie ludzkich praw do życia w pokoju. 

Są to prawdy o tym, że w sojuszu z pierwszym państwem socjalizmu 
rozwiązaliśmy wszystkie główne problemy narodowe, stworzyliśmy bo- 
wiem niepodległe, bezpieczne, rosnące w siłę socjalistyczne państwo, któ- 
re zawsze może liczyć na poparcie swych sprawiedliwych dążeń i żywot- 
nych interesów przez potężnych sojuszników ze wschodu. 

Są to prawdy, że silny, potężny, umacniający swą rolę i autorytet Zwią- 
zek Radziecki jest nieodzowny Polsce, a silna socjalistyczna Polska — ze 
wszech miar potrzebna Związkowi Radzieckiemu, co wynika z tożsamości 
interesów klasowych i narodowych, z faktu, że w podejściu do wszystkich 
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problemów współczesności oba narody i państwa zajmują miejsce obok 
siebie, po tej samej stronie barykady klasowej. 

Są to prawdy o tym, żę uwarunkowana jednością ideową i polityczną 
szeroka, stale pogłębiająca się współpraca gospodarcza, naukowo-technicz- 
na i kulturalna ze Związkiem Radzieckim leży w naszym najlepiej poję- 
tym interesie, niezmiennie służy pomyślnemu rozwojowi naszej ojczyzny, 
owocuje poprawą warunków życia ludzi pracy. 

Prawdy te, utrwalone w świadomości społecznej, mają za sobą argumen- 
tację najbardziej przekonywającą, bo płynącą z faktów życia, ze sprawdzal- 
nej, namacalnej tkanki efektów osiąganych w stałym rozwoju stosunków 
polsko-radzieckich. Pragnę jednak podkreślić, że argumenty te nie oddzia- 
łują automatycznie. Jest tedy obowiązkiem wszystkich sił aktywnie ucze- 
stniczących w krzewieniu wiedzy o Związku Radzieckim i naszych z nim 
stosunkach fakty te wydobywać, oświetlać i upowszechniać, czynić to co- 
raz skuteczniej i bardziej przekonywająco, na coraz wyższym poziomie 
pod względem treści i formy. 

Jest też rzeczą — jak sądzę — bezsporną, że opierając się na tych praw- 
dach powinniśmy orientować świadomość społeczną na większy wymiar i 
szerszy zakres stosunków obu krajów, na śmiałe, dalekowzroczne dostrze- 
ganie nowych horyzontów rozwoju współpracy i integracji. Perspektywy te 
otwiera zarówno aktualny rozwój Kraju Rad, jak i nowa jakość osiągana 
stopniowo w rozwoju naszego kraju; konkretyzuje je i rozszerza polityka 
obu partii — PZPR i KPZR — nastawiona na intensyfikację powiązań 
i zwiększanie korzyści wzajemnie z nich wynoszonych. 

Taka właśnie konstruktywna treść określa obopólne dążenia do dalsze- 
go rozwoju współpracy polsko-radzieckiej, obopólne starania e wykorzy- 
stanie wielkiej i na wskroś nowoczesnej szansy, jaką niesie z sobą so- 
cjalistyczna integracja w dynamizowaniu stosunków gospodarczych obu 
krajów. Dobitnym tego przykładem są doniosłe rezultaty ostatniej wizyty 
tow. Piotra Jaroszewicza w Moskwie, ustalenia przyjęte w efekcie jego 
rozmów z tow. Leonidem Breżniewem i Aleksiejem Kosyginem. Rozwój 
współpracy obu państw, procesy integracji obu gospodarek służą łączeniu 
sił i środków celem przyspieszenia rozwoju gospodarczego i postępu spo- 
lecznego. sprzyjają innowacyjności w sferze nauki, techniki i organizacji, 
pozwalają pomnażać środki na dalszą poprawę warunków życia. 

Powinniśmy upowszechniać rzetelną wiedzę o tych procesach, czynić ją 
coraz silniejszym źródłem motywacji ideowych i politycznych sprzyjają- 
cych zaangażowaniu w procesy integracyjne, tworzywem rachunku oczywi- 
stych korzyści i zachętą do dalszych skutecznych działań na tym polu. 
Wiedza ta jest składową częścią rozumienia zasadniczych interesów państ- 
wa li narodu przez każdego obywatela i społeczeństwo jako całość. 


* 


W urzeczywistnianiu braterskiej przyjaźni polsko-radzieckiej szczegól- 
ne znaczenie ma rozwijanie pierwiastków, które służą formowaniu scocjali- 
stycznego światopoglądu opartego na ideałach i wzorcach realnego huma- 
nizmu. Chodzi o to, aby treści te coraz szerzej przenikały do życia in- 
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telektualnego narodu, do twórczości naukowej, artystycznej i kulturalnej, 
aby owocnie współkształtowały wizerunek moralny człowieka, przejawia- 
ne przezeń zainteresowania i uznawane wartości, sposób życia i obyczaj 
społeczny. Twórczy potencjał duchowy, intelektualny i kulturalny: Związ- 
ku Radzieckiego jest w tych procesach cennym, wielce inspirującym two- 
rzywem. | 

Ma ono znaczenie tym większe, że kształtowanie socjalistycznego świa- 
topoglądu i oblicza człowieka dokonuje się w toku nieustannych wyborów 
moralnych, nieustannego starcia koncepcji i poglądów politycznych, ciągłej 
konfrońtacji założeń ideowych. Na konferencji partyjnej Marynarki Wo- 
jennej mówił Edward Gierek: „Dzieło budowy Polski silnej i dostatniej 
urzeczywistniamy w warunkach konfrontacji ideologicznej między socja- 
lizmem a kapitalizmem”. Potwierdza to cały współczesny tok wydarzeń. 

Nowym, pouczającym doświadczeniem jest przebieg konferencji bel- 
gradzkiej dowodzący raz jeszcze, że o materializację zasad pokojowego 
współistnienia trzeba wytrwale walczyć. Międzynarodowa reakcja nie wy- 
rzeka się chęci wykorzystania odprężenia do celów nie mających nice 
wspólnego z zasadami wzajemnego zaufania, poszanowania i uznania od- 
rębności ustrojowych. Siły zimnowojenne nie zamierzają utrzymać pole- 
miki ideologicznej w ramach zasad dobrej woli określonych w Akcie 
Końcowym KBWE. Przeciwnie, wspólnota socjalistyczna znów stała się 
celem zaciekłych ataków, w których raz po raz stosowane są fałszerstwa 
i kłamstwa. Osią tych usiłowań jest niezmiennie antyradzieckość, chęć pod- 
ważenia jedności krajów socjalistycznych, są rachuby na rykoszetowe od- 
działywanie napaści na kluczowe ogniwo socjalizmu, jakim jest Kraj 
Rad. e 

Ale też widzimy, że zaciekłość obecnych ataków jest wprost proporcjo- 
nalna do ponoszonych porażek, do narastania symptomów i skutków prze- 
dłużającego się na Zachodzie kryzysu, do wzrostu wpływów lewicy i roli 
komunistów w krajach kapitalistycznych. Upływający czas, przy wszyst- 
kich komplikacjach i trudnościach, przypływach i odpływach procesu re- 
wolucyjnego, okazuje się bowiem, od 60 lat, sojusznikiem socjalizmu. Im 
silniejsze są starania burżuazji o powstrzymanie i odwrócenie rewolucyj- 
nych procesów epoki zapoczątkowanej przez Wielki Październik, tym wy- 
raźniejsza jest bezowocność tych starań. | | 

Jest też widoczne gołym okiem, że wyolbrzymianie trudności i napięć, od 
których nie jest wolny rozwój krajów socjalistycznych, jest specyficzną 
metodą odwracania uwagi własnych społeczeństw od skutków kryzysu, 
recesji i inflacji, od nabrzmiałych problemów społecznych i strukturalnych 
dylematów ustroju kapitalistycznego. 

Rzetelna wiedza o ZSRR była i jest ważnym źródłem przekonań o ideo- 
wej słuszności i wyższości socjalizmu. Tym bardziej powinniśmy podno- 
sić ideową temperaturę upowszechniania tej wiedzy, nadawać jej ofensyw- 
ny charakter, pogłębiać argumentację odpowiednio do wymogów zaostrza- 
nej przez przeciwnika polemiki ideologicznej i walki propagandowej. 

Przegląd tego, czego już na tym polu dokonano, pozwala powiększyć do- 
tychczasowy dorobek, ulepszać treści i metody pracy, szybciej upowszech- 
niać dobre doświadczenia. Problemy te powinny stać się również przed- 
miotem studiów naukowych inspirujących rozwój stosunków nowego typu 
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między Polską i ZSRR, adowia naszą wiedzę o procesach bu- 
dowy socjalizmu i komunizmu, sprzyjających formułowaniu się socjalisty- 
cznej kultury i socjalistycznego sposobu życia, wzbogacających wzajemną 
wiedzę o treściach i perspektywach stosunków polsko-radzieckich we wszy- 
stkich dziedzinach. 

Ich rozwojem sterują nasze. marksistowsko-leninowskie partie. To KPZR 
i PZPR przeniosły na grunt stosunków między obu bratnimi narodami cele, 
zasady i wartości socjalizmu i zapewniają ciągłe umacnianie się tych war- 
tości. Najlepszym tego dowodem jest egzamin, jakiemu każdy rok poddaje 
przełomową treść podpisanego w kwietniu 1945 r. układu sojuszniczego 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich. Układ ten, przedłużony w 20 lat później na następny 
okres historyczny, coraz pełniej urzeczywistniamy, przyoblekamy w kształt 
coraz to nowych dokonań. Dowodzą one, że służąc idei i praktyce brater- 
stwa polsko-radzieckiego dobrze służymy wielkim ideałom socjalistycznego 
humanizmu i najlepiej pojętym polskim interesom narodowym. Niezłomny 
sojusz, braterska przyjaźń i wszechstronna współpraca były, są i będą 
czynnikiem pomyślhego rózwoju naszej niepodległej, socjalistycznej oj- 
czyzny; wszystko, co im ac, — po Po służy Polsce. 


Rozwój współpracy gospodarczej 
między Polską 
| Związkiem Radzieckim 


JANUSZ HRYNKIEWICZ 


Jedność i współdziałanie Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim na- 
leżą do podstawowych przesłanek naszej strategii rozwojowej, a stały roż- 
wój współpracy z ZSRR stał się trwałym i nierozerwalnym czynnikiem 
kształtowania naszych powiązań ekonomiczno-handlowych z zagranicą. 

Zakres i formy naszych stosunków oraz wpływ wzajemnej współpracy 
na rozwiązywanie problemów rozwojowych naszego kraju i zbliżenie mię- 
dzy narodami — polskim i radzieckim — były po wojnie systematycz- 
nie rozszerzane i pogłębiane. Wiele w tej dziedzinie zrobiono po VI Zjeź- 
dzie PZPR i XXIV Zjeździe KPZR. Na Il Krajowej Konferencji PZPR 
tow. Edward Gierek stwierdził: „W ciągu minionego siedmiolecia wspól- 
nie z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i jej leninowskim kie- 
rownictwem, przy doniosłym osobistym wkładzie przywódcy komunistów 
ż narodu radzieckiego, towarzysza Leonida Breżniewa, zacieśniliśmy bra- 
terskie stosunki polsko-radzieckie. Są one dziś bliższe i bardziej wszech- 
stronne, niż były kiedykolwiek. Wchodzimy w wyższy etap ich rozwoju *). 

Wstąpienie Polski na drogę rozwoju socjalistycznego nie tylko wyzwo- 
liło nasz naród pod względem społecznym, ale i zapoczątkowało proces 
tworzenia materialnych podstaw zbliżenia naszych krajów na zasadach 
równouprawnienia, wzajemnych korzyści i poszanowania suwerenności 
państwowej Znajdujące się w centrum uwagi naszej polityki gospodar- 
czej dążenie do umocnienia braterskiej współpracy ze Związkiem Radzie- 
ckim spotkało się z aprobatą większości naszego narodu już w chwili po- 
wstania władzy ludowej w Polsce. Ta braterska współpraca zrodziła się 
w ogniu walk o „wolność naszą i waszą” i z uczuć utrwalonych w świa- 
domości Polaków zwycięskim pochodem Armii Radzieckiej w czasie II 
wojny światowej. 

* 


Stworzone po II wojnie światowej ideologiczne podstawy zbliżenia na- 
szych krajów i narodów stały się motywacyjną siłą rozwoju współpracy 


*) Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony DDR tow. Edwarda Gierka, 
„Nowe Drogi” nr 2;1976, str. 41. 
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gospodarczej między Polską i. Związkiem Radzieckim, której służą liczne 
naturalne i ekonomiczne przesłanki. Do tych pierwszych zaliczyć należy 
nie tylko sąsiedztwo i wspólną granicę o długości ponad 1200 km, ale i hi- 
storyczne tradycje handlowych powiązań w okresie kształtowania się prze- 
mysłu na ziemiach polskich na początku obecnego wieku. Istotną przesłan- 
ką rozwoju współpracy ze Związkiem Radzieckim jest także rozmieszcze- 
nie bogactw naturalnych i paliw na kontynencie. Pod względem zbada- 
nych i zagospodarowanych paliw i surowców ZSRR należy do najbogat- 
szych krajów świata, Państwa europejskie, w tym i Polska, posiadają tyl- 
ko niektóre surowce. Ograniczony charakter swej bazy surowcowo-pali- 
wowej Polska może rozszerzyć tylko poprzez współpracę z innymi kra- 
jami. Wśród nich na czoło wysuwa się Związek Radziecki, którego zasoby 
znajdują się w najbliższej odległości geograficznej. 

Realizacja zadań socjalistycznej industrializacji w ZSRR stworzyła wie- 
le naukowo-technicznych przesłanek współpracy. Jakościowy skok radzie- 
ckiej nauki i techniki doprowadził do podniesienia poziomu technicznego 
przemysłu i innych gałęzi gospodarki. Polska po zakończeniu wojny mia- 
ła zdewastowany przemysł, dlatego też pomoc Kraju Rad — tak 
cenna w tym okresie — sprzyjała normalizacji życia gospodarczego na wy- 
zwolonych terenach, tworząc podwaliny rozwoju bazy materialnej socja- 
listycznej Polski. 

Wyrazem jedności ideowo-politycznej i dążenia do wykorzystania po- 
tencjalnych możliwości współpracy między obu naszymi krajami stał się 
układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej zawarty 
między Polską i ZSRR w dniu 21 kwietnia 1945 r. oraz porozumienie 
o współpracy naukowo-technicznej. z 5 marca 1947 r. Dokumenty te określi- 
ły charakter i miejsce Związku Radzieckiego w stosunkach gospodarczych z 
naszym krajem. Podpisane w duchu tego układu umowy handlowe utrwa- 
liły rolę Związku Radzieckiego jako największego partnera gospodarczego 
Polski. Już w 1946 r. ZSRR dostarczał Polsce blisko 70 proc. jej ówczes- 
nego importu i odbierał przeszło 46 proc. naszego eksportu. 

W dalszych latach pomoce techniczna i dostawy radzieckiego sprzętu in- 
westycyjnego i surowców legły u podstaw budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Na początku lat pięćdziesiątych nie mieliśmy bowiem rozwi- 
niętego przemysłu zdolnego do wytworzenia środków produkcji za- 
pewniających prawidłowy rozwój różnych gałęzi naszej gospodarki. Ro- 
dzimy przemysł maszynowy w 1950 r. był w stanie jedynie w 50 proc. 
pokryć nasze zapotrzebowanie na maszyny i urządzenia. Embargo poli- 
tyczne i gospodarcze wprowadzone: przez rozwinięte kraje kapitalistyczne 
uniemożliwiło rozwój normalnych powiązań handlowych w ramach rynku 
światowego. | | 

Program socjalistycznej industrializacji naszego kraju był realizowany 
w oparciu o dostawy maszyn i urządzeń z ZSRR i innych, bardziej roz- 
winiętych pod względem przemysłowym krajów socjalistycznych. Pozwo- 
liło to na znaczne przyspieszenie rozwoju w stosunku do alternatywy sa- 
modzielnego, stopniowego likwidowania barier wynikających z aktualnego 
krajowego poziomu technicznego. Podpisana przez Polskę w 1948 r. wie- 
loletnia umowa o kredytowych dostawach sprzętu inwestycyjnego ze Zwią- 
zku Radzieckiego umożliwiła opracowanie takiego sześcioletniego planu 
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rozwoju gospodarczego w Polsce, który zapewnił stworzenie w tym okre- 
sie nowoczesnej bazy przemysłowej. Mowa tu o hutnictwie stali jakościo- 
wych, miedzi i aluminium oraz zbudowaniu wielu zakładów przemysłu 
maszynowego produkujących turbozespoły i wyposażenie elektrowni, cięż- 
kie urządzenia hutnicze, maszyny i urządzenia dla górnictwa i przemysłu 
chemicznego, ciężkie obrabiarki, łożyska toczne i wiele innych. Dzięki 
współpracy ze Związkiem Radzieckim stworzyliśmy lub przyspieszyliśmy 
rozwój takich branż, jak przemysł samochodowy, lotniczy, chemiczny, ma- 
teriałów budowlanych. 

W rezultacie pomyślnej realizacji pierwszego etapu uprzemysłowienia 
Polski Ludowej uzyskaliśmy znaczny stopień usamodzielnienia technicz- 
nego i technologicznego na ówczesnym poziomie rozwoju sił wytwórczych. 
W 1958 r. krajowy przemysł maszynowy był już w stanie zaspokoić więk- 
szość potrzeb (ok. 80 proc.) na maszyny i urządzenia dla realizowanych w 
Polsce inwestycji. Jakościowy i ilościowy wzrost poziomu naszej rodzimej 
materialno-technicznej bazy w latach pięćdziesiątych jest dobitnym po- 
twierdzeniem internacjonalistycznego działania Związku Radzieckiego, 
który podejmując się dostaw maszyn i urządzeń wniósł poważny wkład w 
pomyślną realizację planu socjalistycznej industrializacji Polski. 

Osiągnięta na początku lat pięćdziesiątych przez Związek Radziecki po- 
zycja największego dostawcy maszyn i urządzeń do Polski była utrwala- 
na w następnych pięcioleciach. Obecnie w prawie każdym naszym 
przedsiębiorstwie natrafiamy na zmaterializowany ślad braterskiego współ- 
działania z ludźmi przemysłu, nauki i techniki Kraju Rad. 

Charakterystyczną cechą radzieckich dostaw maszyn i urządzeń do 
Polski było tworzenie już na początku naszego socjalistycznego rozwoju 
materialnych podstaw integracji gospodarek narodowych obydwóch kra- 
jów. Związek Radziecki podejmując się dostarczania maszyn i urządzeń 
potrzebnych przy budowie np. Nowej Huty czy też Mazowieckich Zakła- 
dów Rafineryjnych i Petrochemicznych sprzedawał nam również su- 
rowce niezbędne do produkcji w tych kombinatach. Tym samym między 
naszymi krajami powstawały powiązania o trwałym charakterze produk- 
cyjnym. Początkowo dominowały powiązania umożliwiające aktywizację 
zasobów krajowych przy pomocy kompletnych radzieckich dostaw surow- 
cowych. | 

Do tego typu więzi należy zaliczyć powiązania polskiego komplek- 
su hutniczego, rafineryjnego, nawozów potasowych,  celulozowego, 
bawełnianego, gumowego z radziecką bazą surowcową. Importowa- 
liśmy i importujemy znaczne ilości rud żelaza i koncentratów, soli 
potasowych i apatytów, ropy naftowej, kauczuku syntetycznego, celulo- 
zy, bawełny, płyt pilśniowych i wiórowych. Dostawy tych surowców i pa- 
liw pozwalają nam na optymalne wykorzystanie takich krajowych czyn- 
ników, jak zasoby pracy, majątek trwały, szczególne tradycje produk- 
cyjne istniejące np. w przemyśle włókienniczym, własna baza surowco- 
wa, w tym górnictwo węglowe, a także umożliwiają rozwój poszczegól- 
nych gałęzi bilansowo powiązanych współpracą ze Związkiem Radzieckim. 

Wraz z podniesieniem poziomu technicznego polskiego przemysłu po- 
wstały także wieloletnie i wielostronne powiązania typu techniczno-prze- 
mysłowego. Charakterystycznym przykładem kształtowania się tych więzi 
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są etapy rozwoju polskiego przemysłu lotniczego. Przemysł ten zdewa- 
stowany w czasie wojny nie był w stanie sam osiągnąć poziomu świato- 
wego. U progu lat pięćdziesiątych, uzyskana w 1948 r. ze Związku Radziec- 
kiego licencja na samolot szkolno-łącznikowy PO-2, z której powstała pol- 
ska wersja CSS-13, pozwoliła na odtworzenie i rozwinięcie naszego poten- 
cjału w przemyśle lotniczym. Podjęcie w latach pięćdziesiątych seryjnej 
produkcji samolotów myśliwskich postawiło nasz przemysł lotniczy na wy- 
sokim poziomie światowym. Również lotnictwo cywilne, rozwijane w opar- 
ciu o radzieckie licencje, osiągnęło bardzo wysoki poziom w produkcji sa- 
molotów rolniczych. Wielkość produkcji samolotów rolniczych w Polsce 
stawia nas na pierwszym miejscu wśród czołowych producentów na świe- 
cie. W produkcji śmigłowców Polska, współpracując przy ich konstrukcji, 
. zajmuje dziś czwarte miejsce w świecie. 

O dalszym rozwoju współpracy w przemyśle lotniczym świadczy pod- 
pisanie w 1977 r. porozumienia między rządami PRL i ZSRR o koopera- 
cji w produkcji samolotu IŁ-86. Zgodnie z tym porozumieniem na pod- 
stawie dokumentacji radzieckiej w latach 1977—1980 Polska uruchomi 
produkcję i zapewni dostawy do ZSRR agregatów do samolotu komuni- 
kacyjnego IŁ-86 klasy aerobus. Kooperacyjna produkcja części i całych 
zespołów do tego samolotu (usterzenie i mechanizacja skrzydeł) w Pol- 
sce pozwala na wdrożenie w naszym przemyśle najnowszych procesów 
technologicznych i materiałów. 

Obecnie prowadzone są zaawansowane rozmowy w sprawie produkcji 
przez Polskę samolotów pasażerskich AN-28. Przed kilkoma tygodniami 
podpisano protokół o trybie przekazania dokumentacji i organizacji pro- 
dukcji tego samolotu. Polski przemysł lotniczy — współdziałając w zakre- 
sie technicznym, produkcyjnym i mając stałego odbiorcę na wielkie se- 
rie określonych typów samolotów — osiąga tym samym wysoki stopień 
zintegrowania z przodującym radzieckim przemysłem lotniczym. 

Charakterystyczną cechą radzieckich dostaw inwestycyjnych jest stały 
wzrost poziomu technicznego maszyn i urządzeń. W 1954 r. na podstawie 
dokumentacji radzieckiej i importu inwestycyjnego ze Związku Radzieckie- 
go uruchomiliśmy w Hucie im. Lenina wielki piec o kubaturze 1 tys. m 
sześc., a w 1967 r. o kubaturze 2 tys. m sześc. Dziewięć lat później, w 
1976 r., w Hucie ,„„Katowice” uruchomiliśmy czwarty co do wielkości piec 
na świecie o pojemności 3,2 tys. m sześc. Podobnie jest z konwertorami, 
zgniataczami, walcowniami, koksowniami i innymi obiektami hutniczymi. 
Dzięki budowie Huty „Katowice”, w oparciu o radzieckie dostawy, już w 
tym roku równoważymy bilans tonażowy stali w obrotach z II obszarem 
płatniczym i radykalnie zmienia się sytuacja w naszych bilansach mate- 
riałowych. Huta „Katowice” pozwoli nam m. in. na dalszy szybki rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, infrastruktury i przemysłu. 

Od lat czterdziestych rozwój polskiego hutnictwa ściśle jest powiąza- 
ny z ZSRR, dotyczy to zarówno projektowania, jak i dostaw maszyn i su- 
TOWCÓW. Obecnie wchodzimy w nowy etap współpracy, obejmujący także 
wzajemne dostawy maszyn i urządzeń hutniczych. 

Następnym przykładem współpracy ze Związkiem Radzieckim może być 
polska energetyka. W oparciu o dokumentację radziecką opanowaliśmy ko- 
lejno produkcję turbozespołów o mocy 25 MW, 50 MW i 200 MW. W obec- 
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nej pięciolatce przemysł ten rozwija się dalej. W oparciu o import inwe- 
stycyjny ze Związku Radzieckiego montujemy już bloki o mocy 500 MW, 
a niedługo w dostawach ze Związku Radzieckiego znajdować się będą u- 
rządzenia dla budowy pierwszej w naszym kraju elektrowni jądrowej. 

. Przedstawiłem tylko kilka przykładów branż naszego przemysłu, 
których rozwój był i jest bezpośrednio związany ze współpracą z ZSRR. 
Ze Związku Radzieckiego importujemy również wiele innych kompletnych 
obiektów i urządzeń, takich jak: fabryki domów, szklarnie, maszyny i urzą- 
dzenia rolnicze, deszczownie, ciężkie traktory, lokomotywy spalinowe i e- 
lektryczne, a także wiele artykułów rynkowych. Związek Radziecki dostar- 
cza nam znaczne ilości aparatów fotograficznych, odkurzaczy, pralek, sa- 
mochodów, rowerów, zegarków i zegarów (prawie 2,4 mln sztuk rocznie) 
i wiele innych towarów. Wydaje się, że w wymianie towarów zwłaszcza 
rynkowych mamy jeszcze dużo do zrobienia, aby nasze społeczeństwa 
jeszcze bardziej bezpośrednio odczuwały efekty tej współpracy. 

Jeśli chodzi o maszyny i urządzenia, to Związek Radziecki zaspokaja 
obecnie ok. 23 proc. naszego ogólnego zapotrzebowania i tylko w 1978 r. 
wartość dostaw w tej grupie towarowej wyniesie ponad 1200 mln rub. 
Dzięki tym dostawom powstało i rozwinęło się wiele naszych czołowych 
zakładów, takich jak: Huta im. Lenina, Huta „Katowice”, Huta Alumi- 
nium w Skawinie, cementownia w Chełmie, zakłady „Zamech” w Elblągu, 
„„Dolmel” we Wrocławiu i wiele innych. Projekty i dostawy maszyn ra- 
dzieckich pozwoliły również na dynamiczny rozwój wielu branż przemy- 
słowych, zapewniając nam liczącą się pozycję w świecie, np. w hutnictwie 
stali — 9 miejsce, w hutnictwie metali kolorowych i energetyce — 10 miej- 
sce, w przemyśle cementowym — 9 miejsce itp. Dzięki temu zbliżyliśmy 
się do poziomu wysoko rozwiniętych krajów świata. 

Od budowy przy pomocy Związku Radzieckiego pierwszych naszych za- 
kładów upłynęło sporo czasu. Obecnie na spotkaniu premierów naszych 
państw w styczniu br. podjęto temat modernizacji wielu tych zakładów 
przy pomocy projektów radzieckich i dostaw nowoczesnego sprzętu tech- 
nicznego. 

p 


W miarę rozwoju potencjału gospodarczego naszego kraju rozpoczeliśmy 
i rozwinęliśmy eksport do ZSRR, dążąc do pomocy przy rozwiązywaniu 
rocznych zadań ZSRR w poszczególnych dziedzinach życia gospodarczego. 
Pierwsza umowa handlowa na dostawę statków ze stoczni polskich do 
ZSRR została podpisana w 1949 r. Od tego czasu dostarczyliśmy do Związ- 
ku Radzieckiego ok. 650 statków. Stałe podnoszenie poziomu technicznego 
pozwala naszym stoczniom podejmować produkcję specjalizowanych baz 
rybackich, zbiornikowców LPG i chemikaliowców, kontenerowców, pro- 
mowców i innych statków specjalistycznych. ZSRR zakupuje ok. 60 proc. 
eksportowanych przez PRL statków, które stanowią już ok. 1/5 ogólnego 
tonażu handlowej floty radzieckiej. 

Przy współpracy z ZSRR i innymi krajami rozwinęliśmy na wielką ska- 
lę przemysł maszyn budowlanych i drogowych. Obecnie pod względem 
wielkości tej produkcji zajmujemy 6—7 miejsce w świecie. Ok. 60 proc. 
całkowitej produkcji maszyn budowlanych przeznaczamy na eksport. Pod 
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względem wielkości eksportu tych maszyn zajmujemy 5 miejsce w świe- 
cie. Znaczna część tego eksportu przeznaczana jest do Związku Radzieckie- 
go. Zaspokajamy ok. 70 proc. potrzeb importowych ZSRR na koparki hy- 
drauliczne, 90 proc. na ładowarki o pojemności do 3 m sześc., 100 proc. 
zapotrzebowania na mosty i skrzynie przekładniowe, 30 proc. na ciężkie 
spycharki. Łącznie w latach 1976—1980 dostarczyliśmy i dostarczymy 4200 
szt. ładowarek hydraulicznych i górniczych, 1200 szt. centratorów i podwozi 
specjalnych. Uwzględniamy wymagania partnerów i dostosowujemy do 
nich rozwiązania konstrukcyjno-technologiczne naszych maszyn, co umo- 
żliwia np. ich bezawaryjną pracę w temperaturach od plus 40 stopni do 
minus 40 stopni. 


Polski przemysł maszyn budowlanych w oparciu o prace wspólnego 
biura konstrukcyjnego w Warszawie i Odessie uruchamia produkcję kilku 
typów żurawi samojezdnych o udźwigu 25, 40, 63 i 100 ton. Tym samym 
Polska stanie się szóstym producentem najcięższych żurawi w świecie. 
Dzięki temu nasza gospodarka narodowa otrzyma najbardziej nowocze- 
sne dźwigi budowlane, a uruchomiona produkcja stworzy możliwości wie- 
loletniego eksportu do ZSRR i na rynki trzecie. 


Ważną dziedziną eksportu do ZSRR i na inne rynki stały się kompletne 
obiekty przemysłowe. Do 1975 r. Polska dostarczyła do ZSRR ok. 250 kom- 
pletnych obiektów przemysłowych i linii technologicznych, w tym 16 cu- 
krowni, 19 wytwórni kwasu siarkowego oraz 77 linii technologicznych do 
produkcji płyt drewnopochodnych. W bieżącej pięciolatce dostarczymy ok. 
150 obiektów i linii technologicznych, w tym 23 wytwórnie kwasu siarko- 
wego o łącznej rocznej zdolności produkcyjnej prawie 11 mln ton, 6 cu- 
krowni, 10 browarów, 6 fabryk bezwodnika kwasu ftalowego, 2 drożdżow- 
nie. 

Charakterystycznym wyrazem przemian jakościowych jest budowa fa- 
bryk kwasu siarkowego. Pierwszych 13 takich fabryk Polska wy- 
budowała w oparciu o dokumentację radziecką, a pierwsza fabryka 
kwasu siarkowego dostarczona przez Polskę w 1966 r. miała moc produk- 
cyjną 100 tys. ton rocznie. Dziś dóstarczamy zakłady produkujące 500 tys. 
ton rocznie, a złożyliśmy ofertę na dostawę fabryk kwasu siarkowego o 
zdolności produkcyjnej 1 mln ton rocznie. 

Korzyści osiągane z eksportu kompletnych obiektów przemysłowych do 
ZSRR są oczywiste. Związek Radziecki zwiększa w ten sposób wydatnie 
swój potencjał w odpowiednich branżach, my zaś obok dewiz zdobywamy 
niepowtarzalne doświadczenia produkcyjne i markę liczącego się w świe- 
cie eksportera kompletnych obiektów przemysłowych. Polska, jako śred- 
ni kraj, z uwagi na swój potencjał przemysłowy musi koncentrować się na 
produkcji jedynie wybranych rodzajów obiektów przemysłowych. Dzięki 
dostawom do ZSRR mogliśmy osiągnąć znaczną specjalizację i budować 
zakłady przemysłowe o nie spotykanych w skali naszego kraju zdolnoś- 
ciach produkcyjnych. Zdobyte na terenie Związku Radzieckiego doświad- 
czenia i renoma pozwalają nam uzyskiwać zamówienia na te obiekty rów- 
nież od innych partnerów. 

Dziedziną współpracy charakteryzującą się najwyższą dynamiką jest 
specjalizacja i kooperacja produkcji. Udział wzajemnych dostaw wyro- 
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bów stanowiących wynik specjalizacji i kooperacji produkcji wyniósł 
w latach 1971—1975 ok. 8 proc. ogólnych obrotów, zaś w bieżącym pię- 
cioleciu wyniesie ponad 23 proc., stanowiąc ponad 50 proc. wartości obro- 
AE w grupie maszyn i urządzeń i osiągając w 1980 r. wartość ok. 2,7 mld 
rub. 

W ramach specjalizacji i kooperacji produkcji (w zakresie zespołów) 
przemysł polski produkuje i dostarcza Związkowi Radzieckiemu m. in. 
aparaturę hamulcową i inne zespoły do samochodów ciężarowych Kamaz 
(50 tys. kompletów rocznie), podzespoły i elementy do samochodów osobo- 
wych Żiguli (400 tys. kompletów rocznie), skrzynie biegów, tylne mosty 
i wały kardana do maszyn budowlano-drogowych, uchwyty tokarskie, kro- 
sna STB, kasy sklepowe itd. 


Podpisany w 1969 r. wieloletni kontrakt na dostawę do ZSRR sprzęgieł 
elektromagnetycznych zapoczątkował dynamiczny rozwój zakładu w O- 
strzeszowie. W oparciu o radziecką dokumentację została opracowana w 
Polsce technologia wielkoseryjnej produkcji sprzęgieł elektromagnetycz- 
nych. Obecna wielkość serii (ok. 450 tys. szt. rocznie), w ok. 80 proc. prze- 
znaczonej na eksport do Związku Radzieckiego, nie ma sobie równej w Eu- 
ropie. O znaczeniu naszych dostaw dla rozwoju radzieckiego przemysłu 
obrabiarkowego świadczy fakt, że w ok. 60 proc. radzieckiej produkcji 
obrabiarek są montowane polskie sprzęgła elektromagnetyczne. 

Specjalizacja i kooperacja należą do najbardziej perspektywicznych 
form współpracy. W trakcie krymskiego spotkania naszych przywódców 
— w sierpniu 1977 r. — ustalono, że w najbliższym czasie opracowane będą 
długofalowe programy rozwoju specjalizacji i kooperacji w podstawowych 
branżach przemysłu. Premierzy obu rządów na spotkaniu w styczniu br. 
określili niektóre ważniejsze dziedziny i tematy współpracy specjalizacyj- 
no-kooperacyjnej. Należą do nich np.: produkcja urządzeń dla elektrowni 
jądrowych, pojazdy ciężarowe najwyższej ładowności, urządzenia wiertni- 
cze dla szelfów, linie technologiczne dla przemysłu chemicznego, ciężkie 
maszyny budowlane i drogowe, urządzenia dla hutnictwa, górnictwa i po- 
glębionego przerobu ropy naftowej, lokomotywy elektryczne. 

Dużą wagę przywiązuje się do rozwoju specjalizacji i kooperacji w dzie- 
dzinie ciągników i maszyn rolniczych. Dotyczy to zwłaszcza podjęcia pro- 
dukcji przez ZSRR (przy dużym udziale produkcji kooperacyjnej 20 proc. 
z naszej strony) ciągnika rolniczego o mocy 150 KM. Dzięki temu zapew- 
nimy sobie dostawę gotowych ciągników i szeregu towarzyszących maszyn 
rolniczych. 

Omówiliśmy niektóre tylko powiązania kooperacyjne między naszymi 
przemysłami. Nie rozszerzając w tym miejscu listy tych powiązań warto 
jednak podkreślić trzy sprawy: wieloletniość dostaw i ich wielkoseryjność, 
które stwarzają nam jedyną w swoim rodzaju szansę specjalizacji 
w skali światowej, oraz to, że wymagania partnera i wielkoseryjność pro- 
dukcji powodują konieczność utrzymania naszych wyrobów na wysokim 
poziomie technicznym i technologicznym, co dobrze służy naszej gospodar- 
ce. Trzecim elementem jest rozpoczęcie nowego etapu integracji poszcze- 
gólnych przemysłów w powiązaniu z tworzeniem jakościowo nowych roz- 
wiązań. 
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Rozwój współpracy gospodarczej między Polską i Związkiem Radzieckim 


* 


Dla rozwoju polskiej gospodarki szczególne znaczenie .mają wieloletnie 
dostawy radzieckich paliw i surowców. Zaspokajają one nasze globalne 
potrzeby importowe w ok. 35 proc. W 1976 r. stopień pokrycia polskiego 
zapotrzebowania importowego przez ZSRR wynosił w zakresie ropy naf- 
towej — 77 proc., rudy żelaza — 73 proc., surówki — 80 proc., niklu — 
100 proc., aluminium — 62 proc., tarcicy — 100 proc., celulozy — 83 proc. 
W okresie powojennym zakupiliśmy w Związku Radzieckim m. in.: 

99 mln ton ropy naftowej 

31 mln ton produktów naftowych 

182 mln ton rudy żelaza 

22 mln ton apatytów i soli potasowych 

2,3 mln ton bawełny 

21 mln ton zboża. 

Niedawno podpisano kontrakt na dostawę przez Związek Radziecki 
Polsce prawie 13 mln ton ropy i 2 mln ton produktów naftowych w 1978 r. 
Liczby te są wymowne i nie wymagają właściwie komentarza. Trzeba jed- 
nak wspomnieć, że dostawy te zapewniają rozwój zakładów petrochemicz- 
nych, motoryzacji, hutnictwa, przemysłu nawozów mineralnych, przemy- 
słu lekkiego i chemicznego i innych. Oceniamy, że co czwarty robotnik 
zatrudniony w polskim przemyśle pracuje posługując się bezpośrednio lub 
pośrednio surowcami zakupionymi w ZSRR. 

Ze swej strony w miarę posiadanych zasobów i możliwości Polska wno- 
si spośród krajów socjalistycznych największy wkład w zapewnienie 
potrzeb surowcowych ZSRR (np. w imporcie ZSRR dostawy z PRL węgla 
stanowią — 100 proc., siarki — 99 proc., cynku — 94 proc.). W okresie po- 
wojennym polskie dostawy do ZSRR osiągnęły wielkość 227 mln ton wę- 
gla kamiennego, 2,5 mln ton siarki, 0,9 mln ton cynku. Przedmiotem eks- 
portu były ponadto duże ilości sody kalcynowanej, karbidu, farb, lakie- 
rów itd. 

Zgodnie z przyjętą strategią dążymy do tego, aby rozwój polskiej go- 
spodarki i w przyszłości następował w powiązaniu z radziecką bazą surow- 
cową. Jest to wynikiem nie tylko uwarunkowań ekonomicznych, lecz tak- 
że przesłanek politycznych. Pólska aktywnie uczestniczy w podejmowaniu 
i realizacji nowych przedsięwzięć inwestycyjnych zmierzających do rozwo- 
ju bazy surowcowej ZSRR, zapewniających zwiększone dostawy dla PRL 
wielu podstawowych surowców, takich jak: gaz ziemny, celuloza, azbest, 
surowce żelazonośne itd. Uczestnictwo to polega m. in. na dostawie dla kon- 
kretnych obiektów specjalistycznych maszyn i urządzeń oraz materiałów 
niezbędnych do rozwoju mocy wydobywczych, jak również na bezpośred- 
nim udziale polskich organizacji w budowie niektórych obiektów (ropo- 
i gazociągi). 

Praca polskich załóg, które przed terminem wykonały swoje zadania, 
jest wysoko oceniana przez stronę radziecką. Ma ona głęboki sens i znacze- 
nie społeczno-polityczne, zbliża bowiem i zespala we wspólnym działaniu 
polskich i radzieckich robotników, techników i inżynierów. Tą drogą tak- 
że w przyszłości będziemy dążyć do wspólnego rozwiązywania naszych 
potrzeb surowcowych. 
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Obok wymienionych przedsięwzięć Polska aktywnie uczestniczy w two- 
rzonych w ramach RWPG wieloletnich programach kierunkowych, które w 
znacznej części detyczą również problemów surowcowych. 


* 


W wyniku realizowanej zgodnie z uchwałami VI i VII Zjazdów PZPR 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju, zakładającej ści- 
słą współpracę i integrację ekonomiczną ze Związkiem Radzieckim i inny- 
mi krajami RWPG, pracą naszego narodu osiągamy coraz wyższy poziom 
potencjału gospodarczego. Pod względem produkcji przemysłowej Polska 
zajmuje obecnie 10 miejsce w świecie. Szczególnie szybko rozwija się nasz 
kraj w dekadzie lat siedemdziesiątych. Polska roku osiemdziesiątego będzie 
pod względem gospodarczym zupełnie innym krajem, niż była w 1970 r. 
Dla przykładu warto tu przytoczyć wielkości produkcji niektórych podsta- 
wowych wyrobów uzyskane w 1970 r. i planowane na 1980 r.: 


1970 r. 1980 r. 
węgiel kamienny 140 mln ton 210 mln ton 
energia elektryczna 60 mld kWh 135 mld kWh 
stal surowa 12 mln ton 22.2 mln ton 
cement 12 mln ton 29 mln ton 
kwas siarkowy 1,9 mln ton 4 mln ton 


W polskiej gospodarce uspołecznionej, zatrudniającej ok. 12 mln osób, 
w 1976 r. prawie 200 pracowników na 1000 miało wykształcenie za- 
wodowe średnie lub wyższe, a w 1980 r. wskaźnik ten wyniesie 400. 


Przemysł nasz zaspokaja w coraz większym stopniu potrzeby społeczeń- 
stwa w dziedzinie dóbr konsumpcyjnych. Można to scharakteryzować np. 
stanem posiadania niektórych przemysłowych wyrobów powszechnego u- 
żytku (w sztukach na 1000 mieszkańców): 


1970 r. 1980 r. 
odbiorniki radiowe 253 493 
odbiorniki telewizyjne 137 282 
magnetofony 12 131 
lodówki 73 290 
pralki 185 __. 256 
samochody osobowe 15 56 


Wielkości te charakteryzują tempo zmian w naszym kraju. Było ono 
możliwe dzięki sojuszowi i ścisłej współpracy naszego kraju z ZSRR i in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Dzięki osiągniętemu poziomowi rozwoju 
gospodarczego Polska stała się silnym. atrakcyjnym partnerem dla kra- 
jów naszej wspólnoty, a także dla innych państw. 
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Rozszerzającym się związkom polsko-radzieckim w sferze produkcyj- 
nej towarzyszą postępujące, coraz ściślejsze powiązania w sferze społecz- 
nej i międzyludzkiej, zaś wymierne efekty ekonomiczne tej współpracy 
wywierają głęboki wpływ na przemiany świadomości i zbliżenie między 
społeczeństwami naszych krajów. 

Najdobitniej obopólne zbliżenie unaocznia się w sferze produkcyjnej, 
powiem miliony polskich i radzieckich robotników, techników i inżynie- 
row pracują przy wytwarzaniu wzajemnie dostarczanych wyrobów. Świa- 
domość tego faktu — wychodząc zarówno z przesłanek ekonomicznych, 
jak i internacjonalistycznych — pozwala na głębokie zaangażowanie się 
w wykonywanie zadań wynikających ze współpracy. 

Na budowanych obiektach, przy instalowaniu linii technologicznych i 
maszyn, pracują bardzo często wspólnie polscy i radzieccy projektanci i ro- 
botnicy, inżynierowie i technicy, tworząc nowe wartości materialne. Za- 
wiązują się przy tym trwałe związki przyjaźni i braterstwa. Bezpośrednie 
kontakty produkcyjne wzbogacane są o powiązania naukowo-techniczne 
poprzez tworzenie wspólnych biur projektowo-konstrukcyjnych lub wspól- 
ną realizację prac naukowo-badawczych. Tym samym rozwijają się pro- 
cesy integracji w sferze intelektualnej. 

Dzięki współpracy gospodarczej rozszerzeniu ulegają bezpośrednie 
kontakty zakładów pracy, rejonów przygranicznych, a także organizacji 
zawodowych i społecznych, takich jak towarzystwa przyjaźni, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe, techniczne i inne. Oddziaływa to na 
zbliżenie między grupami społecznymi. 

W procesie wytwarzania dóbr nie zawsze uświadamiamy sobie źródło 
pochodzenia surowców. Dopiero w przypadku gotowych wyrobów, np. 
maszyn. urządzeń i artykułów rynkowych możliwe jest poznanie producen- 
ta. Ze względu na wysoki udział w wielu naszych zakładach produkcji 
eksportowej do ZSRR jest to odczuwalne przez dziesiątki tysięcy pracow- 
ników wytwarzających codziennie różnorodne wyroby na eksport do Kra- 
ju Rad. To się liczy nie tylko w ekonomice, lecz i w świadomości ludzi. 

Nasza współpraca z ZSRR wiąże się nie tylko z budową nowych 
zakładów. Zawdzięczamy jej również szybki rozwój wielu miast 
i osiedli, takich jak Ostrzeszów, Świdnik, Mielec, Kraśnik i wiele innych. 
Nie tylko pracownicy produkujący na eksport i ich rodziny, ale i cała spo- 
łeczność tych miast uświadamia sobie, co w ostatnich dziesiątkach lat przy- 
niosła nam współpraca polsko-radziecka. 

Wzajemne dostawy artykułów rynkowych powodują, że wiele polskich 
rodzin chwali zegarki, lodówki, telewizory, radia, rowery czy wyroby che- 
mii gospodarczej wyprodukowane w ZSRR. A u naszych sąsiadów — pol- 
skie kuchenki gazowe, kosmetyki czy wyroby przemysłu lekkiego znane 
są i oceniane pozytywnie przez miliony rodzin. 

Nie wszyscy w kraju zdajemy sobie sprawę, że dzięki dostarczeniu przez 
ZSRR w tym dziesięcioleciu wielu fabryk domów — corocznie ok. dziesiąt- 
ki tysięcy polskich rodzin wprowadza się do nowych mieszkań zbudowa- 
nych w tych fabrykach. Budowlani z Leningradu pomagają stoczniowcom, 
portowcom i chemikom z Gdańska i Szczecina w budowie w ostatnich la- 
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tach. 23 budynków wysokościowych o łącznej liczbie 4100 mieszkań. Budo- 
wa dalszych 5 budynków rozpocznie się w br. Jest to pomoc szczególnie 
wysoko ceniona przez naszych robotników. Rodziny mieszkające w tych 
mieszkaniach wiedzą, że żyje się im wygodniej dzięki polsko-radzieckiej 
stale rozwijającej się współpracy. 

Przedstawione fakty wskazują na bardzo szeroki zakres rozwoju proce- 
sów współpracy polsko-radzieckiej i na znaczny wpływ tej współpracy na 
zmiany w świadomości milionów Polaków i na zbliżenie między naszymi 
narodami. Całościowe przedstawienie tych zmian jest trudne i wymaga 
dalszych prac i studiów. Dlatego dobrze się stało, że TPPR i „Nowe Drogi” 
podjęły: inicjatywę zorganizowania konferencji, która wzbogaci naszą wie- 
dzę o wspomnianych procesach. 


Współpraca naukowa i techniczna 
Polski i Związku Radzieckiego 


SYLWESTER KALISKI 


Przyjaźń i wieloletnia współpraca Polski i Związku Radzieckiego są 
rozpatrywane w wielu aspektach — politycznych, gospodarczych, społecz- 
nych, kulturalnych i naukowo-technicznych. Ta wielość obszarów polsko- 
radzieckiego współdziałania świadczy o głębokości, żywotności i trwałości 
naszej przyjaźni. 

Jednym z tych obszarów zasługującym na bardziej szczegółowe rozpa- 
trzenie jest współpraca Polski i ZSRR w dziedzinie rozległej sfery, jaką 
tworzy nauka i technika. Na wstępie wskażmy na kilka aspektów tej 
współpracy. W powszechnym odczuciu społecznym Związek Radziecki zna- 
cznie i wydajnie, a w niektórych dziedzinach przemysłu decydująco, przy- 
czynił się do wzrostu potencjału gospodarczego Polski Ludowej. Natomiast 
mniej konkretnie uświadamiamy sobie nasz wkład do współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim — powoli, na początku skromnie, ale systematycznie u- 
rzeczywistnianą ideę współpartnerstwa w tej dziedzinie, biorąc pod uwagę 
różnicę potencjałów gospodarczych i możliwości ekonomiczne obu współ- 
działających krajów. Problem ten wymaga pogłębionej analizy i informa- 
cji. Idea współpartnerstwa, charakterystyczna dla stosunków dobrej, 
współczesnej współpracy pomiędzy bratnimi krajami, kształtowana przez 
wiele lat, oddaje istotę i treść naszych stosunków — światowego mo- 
carstwa, jakim jest Związek Radziecki, z krajem średniej wielkości, jakim 
jest Polska. Świadczy to także o tym, że Polska Ludowa jest państwem 
o solidnych podstawach gospodarczych i nowoczesnym przemyśle, państ- 
wem o dalekosiężnej polityce społecznej i rozwiniętej myśli naukowej, 
które jest zdolne być w określonych ramach partnerem we współpracy z 
potężnym potencjałem gospodarczym i ekonomicznym ZSRR. W tym tkwi 
między innymi istota sprawy. Jeśli Polska jest dzisiaj nowoczesnym orga- 
nizmem gospodarczym i społecznym, to w decydującej mierze stało się to 
za sprawą prawidłowo pojętej i z rozmachem realizowanej najpierw sze- 
rokiej pomocy, a następnie współpracy ze Związkiem Radzieckim. Dowo- 
dzi to słuszności przyjętej przed blisko 34 laty drogi budowy i rozwoju so- 
cjalistycznej Polski. 

Szczególną rolę w jej urzeczywistnianiu odegrała  polsko-radziecka 
współpraca naukowo-techniczna, rozwój polskiego potencjału badawczego 
i technicznego. Postęp techniczny jest decydującą siłą napędową rozwoju 
gospodarczego i społecznego. Obserwujemy we współczesnym świecie, jak 
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w miarę wzrostu znaczenia nauki i postępu technicznego w rozwoju go- 
spodarczym ciężar współpracy międzynarodowej coraz szybciej przesuwa 
się ze stery wytwarzania i wymiany dóbr materialnych do sfery tworze- 
nia i wymiany innowacji naukowych i technicznych, do wzbogacania 
współpracy naukowo-badawczej. 

Od pierwszych dni powstania władzy ludowej w Polsce potrzeba szyb- 
kiego odbudowania kraju ze zniszczeń wojennych była głównym czynni- 
kiem szukania pomocy i oparcia w tej dziedzinie przede wszystkim u za- 
przyjaźnionego kraju, jakim jest Związek Radziecki. Praktycznym urze- 
czywistnieniem tych dążeń stało się podpisanie, 21 kwietnia 1945 r., a 
więc jeszcze przed zakończeniem działań wojennych, polsko-radzieckiego 
„Układu o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy i Współpracy Powojennej”. 
Układ, będący kontynuacją opartego na wspólnocie politycznych i ideolo- 
gicznych celów sojuszu, stanowił szczególnie w pierwszych latach powo- 
jennych podstawę szerokiej pomocy ze strony Związku Radzieckiego. Była 
to pomoc tym cenniejsza i głęboko zapisana w pamięci Polaków, że była 
udzielana często za cenę własnych wyrzeczeń Związku Radzieckiego. Dla 
polskich komunistów stanowiła ona istotny, polityczny argument w walce 
o nowy ład społeczny z wewnętrzną i zewnętrzną opozycją, była ważnym 
materialnym czynnikiem rozbudowy naszego kraju. 

Kontynuacją postanowień układu z kwietnia 1945 r. stało się podpisane 
5 marca 1947 r. polsko-radzieckie „Porozumienie o współpracy nauko- 
wo-technicznej”. Stworzyło ono podstawy dzisiaj już ponad trzydziestolet- 
niego okresu niezwykle owocnej współpracy na tym odcinku. Współpra- 
ca ta przyniosła i przynosi ogromne efekty i korzyści w sferze rozwoju 
nauki i techniki, ma istotne znaczenie dla ekonomicznego i gospodarczego 
rozwoju kraju. Szeroka wymiana doświadczeń, codzienna współpraca pol- 
skich i radzieckich naukowców, inżynierów i techników przyczyniła się do 
szerokiego rozwoju stosunków politycznych i społecznych między naszy- 
mi krajami. Jej efektem są istotne i głębokie dla rozwoju przyjaźni mię- 
dzy naszymi narodami przewartościowania w świadomości tych środowisk 
— zaakceptowanie i uznanie za własny poglądu o potrzebie umacniania 
tej współpracy z korzyścią dla interesów kraju i społeczeństwa. Pamiętać 
przy tym należy, że proces tych przewartościowań, zacieśniania więzi 
współpracy i współdziałania przebiegał w Polsce w warunkach ostrej 
walki politycznej, w warunkach umacniania młodej władzy ludowej, de- 
mokratycznych stosunków społecznych. 

Polsko-radzieckie porozumienie o współpracy naukowo-technicznej było 
pierwszą umową tego typu między krajami socjalistycznymi. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu współpraca ta dotyczyła głównie u- 
ruchomienia produkcji i usunięcia zniszczeń wojennych. Później rozszerzał 
się jej zakres, wzrastała liczba przekazywanych dokumentacji, zwiększał 
się jej ciężar gatunkowy i były doskonalone jej różnorodne formy. 

W latach 1947—1971 Związek Radziecki przekazał Polsce ok. 10 tys. 
dokumentacji technicznych, w tym m. in. 280 projektów dotyczących więk- 
szych obiektów inwestycyjnych, ok. 1500 dokumentacji na produkcję u- 
nikalnych maszyn i urządzeń oraz 600 kompletów dokumentacji z zakresu 
różnych technologii produkcji. 

Pomoc naukowa i techniczna ze strony ZSRR w istotny sposób wpłynęła 
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na szybki rozwój wielu dziedzin naszego przemysłu: hutnictwa, przemysłu 
maszynowego, energetyki, przemysłu lotniczego i środków transportu, 
przemysłu chemicznego i budownictwa. W oparciu o radzieckie dostawy i 
doświadczenia zostały stworzone podwaliny polskiej atomistyki. 

W miarę upływu lat Polska stawała się w coraz pełniejszym stopniu 
partnerem Związku Radzieckiego we współpracy naukowej i technicznej. 
Początkowe formy pomocy udzielanej przez ZSRR zastępowane były 
współdziałaniem i wymianą wzajemnych świadczeń. W miarę rozwoju go- 
spodarczego, doskonalenia techniki i metod produkcji oraz w miarę wzro- 
stu liczebności i wyszkolenia kadr technicznych i naukowych wymiana do- 
świadczeń staje się dwustronna, a nasze osiągnięcia naukowo-techniczne 
coraz częściej wykorzystywane są przez ZSRR. 

Od 1947 do 1971 r. przekazaliśmy Związkowi Radzieckiemu ok. 4 tys. 
kompletnych dokumentacji technicznych, w tym m. in. 80 projektów in- 
westycyjnych, ponad 600 kompletnych dokumentacji na produkcję maszyn 
i urządzeń oraz 500 kompletów dokumentacji technologicznych. Niezależ- 
nie od tego ok. 7500 inżynierów i techników radzieckich zapoznało się z do- 
świadczeniami polskiej gospodarki. 

W wielu dziedzinach polski potencjał badawczy jest dziś interesują- 
cym partnerem dla naszego wschodniego sąsiada. 


Placówki PAN podjęły jako pierwsze polskie instytucje badawcze wspól- 
ne prace z pokrewnymi placówkami Akademii Nauk ZSRR w takich dzie- 
dzinach, jak mechanika, akustyka, matematyka, fizyka jądrowa, cyberne- 
tyka itp. 

Wśród partnerów Związku Radzieckiego Polska wysunęła się na czoło- 
we miejsce we współpracy naukowo-technicznej zarówno pod względem 
liczby przekazanych wzajemnie dokumentacji, jak również liczby delego- 
wanych specjalistów. Współpraca naukowo-techniczna ze Związkiem Ra- 
dzieckim pozwala Polsce wiązać swój potencjał naukowy z krajem, któ- 
ry dysponuje obecnie jedną z największych na świecie baz naukowo-tech- 
nicznych. W Związku Radzieckim pracuje 1/4 ogółu pracowników nauko- 
wych świata. W gospodarce radzieckiej zatrudnionych jest 2,5 raza więcej 
inżynierów niż w USA. W radzieckim przemyśle wytwarzana jest 1/5 
światowej produkcji przemysłowej. 

Te czynniki stanowią istotne przesłanki rozwoju i pogłębiania współ- 
pracy naukowo-technicznej obecnie i w przyszłości. W ostatnim okresie 
współpraca ta koncentruje się coraz bardziej na najważniejszych potrze- 
bach obydwu krajów. Zainteresowania Polski obejmują obecnie zwłasz- 
cza takie dziedziny, jak przemysł maszynowy, elektronika, hutnictwo, gór- 
nictwo i energetyka z jądrową włącznie, budownictwo, rolnictwo i wiele 
innych. 

Stąd szczególnego znaczenia nabiera zapoczątkowanie w 1974 r. po- 
między Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki PRL oraz 
Państwowym Komitetem Nauki i Techniki Rady Ministrów ZSRR wspól- 
nych prac nad koordynacją planów nauki i techniki oraz współpracy nau- 
kowo-technicznej. W wyniku wzajemnych konsultacji, w których uczest- 
niczyło 21 polskich i 45 radzieckich ministerstw i centralnych urzędów, 
sporządzono wykaz zbiorczy 295 problemów i tematów, które będą wspól- 
nie realizowane w latach 1976—1980. Spośród nich 15 najważniejszych 
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problemów międzyresortowych i resortowych dotyczy: energetyki, prze- 
mysłu węglowego, budowy ciężkich maszyn energetycznych i transporto- 
wych, elektronicznej techniki obliczeniowej i systemów sterowania, urzą- 
dzeń dla przemysłu chemicznego i petrochemii, aparatury naukowej i 
technicznej oraz budownictwa. 

Obecnie w realizacji współpracy w tych dziedzinach uczestniczy 190 
polskich oraz 245 radzieckich organizacji naukowo-badawczych i projekto- 
wo-konstrukcyjnych. | 

Jedną z ciekawszych dla nas dziedzin współpracy w zakresie badań 
podstawowych, szczególnie dynamicznie rozwijającą się w ostatnich la- 
tach, jest fizyka i technika jądrowa. Istotne także znaczenie przywiązuje- 
my do współpracy w zakresie fizyki i chemii jądrowej oraz w proble- 
mach energetyki jądrowej, wykorzystania promieniowania jądrowego w 
gospodarce narodowej i ochronie przed promieniowaniem. Dla ilustracji 
przytoczymy kilka przykładów dotyczących tej współpracy. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje współpraca polskich placówek nau- 
kowo-badawczych ze Zjednoczonym Instytutem Badań Jądrowych w Dub- 
nej, szczególnie ze względu na potencjał naukowy pozostający w dyspozy- 
cji tego instytutu i charakter realizowanych w nim problemów nauko- 
wych. ZIBJ w Dubnej stał się kuźnią kadr polskich fizyków-atomistów 
co stworzyło podstawy do rozwinięcia w kraju własnych badań w dzie- 
dzinie atomistyki i umożliwiło w dalszym okresie podjęcie współpracy 
między polskimi i radzieckimi ośrodkami naukowymi. Polska bierze udział 
w blisko 30 proc. realizowanych w ZIBJ w Dubnej tematów naukowo-ba- 
dawczych. Wiele oryginalnych opracowań technicznych wykonanych w 
ZIBJ w Dubnej, jak np. przyrząd do obróbki sektorów cyklotronu, mag- 
netometr jądrowy o dużej dokładności czy komora jonizacyjna rozszcze- 
pieniowa, jest efektem współpracy polskich i radzieckich naukowców. 

Wspólne eksperymenty prowadzone na unikalnym akceleratorze Insty- 
tutu Wysokich Energii w Sierpuchowie pozwoliły uzyskać obszerny ma- 
teriał doświadczalny, który — podobnie jak udział naukowców polskich 
w przygotowaniu eksperymentów i stosowaniu polskiej aparatury — dał 
nam możliwość włączenia się w światowy nurt badań nad mechanizmem 
zderzeń cząstek przy wysokich energiach. Podobnie ma się rzecz w zakresie 
konstrukcji laserów dużych mocy dla mikrosyntezy termojądrowej i in- 
nych celów technicznych. Osiągnięto tutaj formy współpracy na tak zwa- 
nej „gorącej linii” z uproszczeniem strony formalnej, łącząc wspólny wy- 
siłek badawczy, kadrowy i aparaturowy dla realizacji celów, w zakresie 
których trwa wyścig czołowych laboratoriów na świecie. Efektem tego jest 
przyspieszenie realizacji wspólnych zadań, zysk ekonomiczny i serdeczne 
więzi członków naszych zespołów badawczych. 

Udział polskich grup badawczych w realizacji programu PAMIR (któ- 
rego celem jest m. in. potwierdzenie i dalsze badania odkrytego przez 
polskich uczonych mechanizmu oddziaływania nukleonów przy wysokich 
energiach) jest finansowany przez stronę radziecką. 

Najważniejszym wspólnym osiągnięciem ostatnich lat było zakończenie 
przed terminem budowy reaktora badawczego Maria w Instytucie Ba- 
dań Jądrowych w Świerku. Dzięki temu został wykonany w pełni program 
badań materiałowych (realizowany z Instytutem Energii Atomowej im. 
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Kurczatowa) oraz daleko zaawansowany program reaktorów wysokotem- 
peraturowych, chłodzonych gazami dysocjującymi. 

Aktywnie rozwijana jest współpraca w zakresie postępu technicznego w 
dziedzinie górnictwa i energetyki. Została utworzona polsko-radziecka gru- 
pa robocza projektowania kopalń. Projektanci obu krajów wspólnie opra- 
cowują projekty koncepcyjne kopalń węgla kamiennego. Równolegle roz- 
winięto także prace nad konstrukcją obwodów zmechanizowanych urzą- 
dzeń górniczych z automatycznym sterowaniem centralnym. 

Resortowe placówki naukowo-techniczne przemysłu ciężkiego PRL i 
ZSRR współpracują z sobą w realizacji 30 tematów (w tym w 8 proble- 
mach węzłowych) dotyczących urządzeń energetycznych, hutnictwa, lot- 
nictwa, urządzeń dźwigowo-transportowych, budowy silników wysoko- 
prężnych, nowych konstrukcji wagonów. Związek Radziecki przekazał Pol- 
sce projekty wydziałów hutniczych i poszczególnych urządzeń dla Huty 
„Katowice”. W wyniku współdziałania w budowie urządzeń energetycz- 
nych uzyskano duże efekty ekonomiczne z tytułu zmniejszenia zakresu 
własnych badań i prac projektowych. 

W dziedzinie przemysłu chemicznego 13 polskich i 19 radzieckich insty- 
tutów naukowo-badawczych, biur projektowo-konstrukcyjnych, przedsię- 


biorstw i zjednoczeń przemysłowych realizowało — w ramach porozu- 
mień o współpracy — 76 problemów i tematów naukowo-badawczych. 


Wspólne prace dotyczyły procesów wyrobów chemicznych, nowych wzorów 
urządzeń dla przemysłu chemicznego, petrochemicznego i celulozowo-pa- 
pierniczego. 

W dziedzinie przemysłu elektronicznego współpraca naukowo-techniczna 
prowadzona była w ramach stałej grupy roboczej na podstawie uzgodnio- 
nych planów roboczych. Ich tematyka obejmowała prawie wszystkie kie- 
runki techniki elektronicznej, łącznie z aparaturą technologiczną. Współ- 
praca ta uległa znacznemu zintensyfikowaniu po podpisaniu w 1974 r. 
porozumienia o współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej w dziedzi- 
nie przemysłu elektronicznego. Porozumienie to przewiduje współdziała- 
nie w tematach dotyczących układów scalonych, kineskopów oraz podze- 
społów dla telewizji kolorowej i czarnobiałej, magnetofonów i specjal- 
nych materiałów dla techniki elektronicznej. 

Dynamicznie rozwija się współpraca naukowo-techniczna przemysłów 
maszynowych obydwu krajów. W 1974 r. podpisana została umowa o 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej na lata 1976—1980, prze- 
widująca specjalizację i kooperację produkcji, wzajemne dostawy, wspól- 
ne prace naukowo-badawcze i projektowo-konstrukcyjne. Umowa ta jest 
jedną z największych tego typu umów zawartych przez nasz przemysł 
maszynowy z partnerem radzieckim (szacunkowa wartość wzajemnych do- 
staw specjalizowanych urządzeń, łącznie z dostawami związanymi z roz- 
budową bazy surowcowej, sięga 3 mld zł dew., w tym eksportu 2,2 mld 
zł dew. — co stanowi podwojenie obrotów w porównaniu z ubiegłym pię- 
cioleciem). 

W przemyśle węglowym pomyślnie zrealizowano wspólne opracowania 
dla wykonania zautomatyzowanej obudowy ze zdalnym sterowaniem. Pol- 
scy i radzieccy specjaliści skonstruowali wspólnie kombajn KM—387a, poz- 
walający na urabianie węgla z wyeliminowaniem bezpośredniego udziału 
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ludzi. Zastosowanie jednego takiego kombajnu daje oszczędności ok. 350 
tys. rubli rocznie (7 mln zł).. 

Przedstawione wyżej przykłady charakteryzują tylko niewielką część 
zrealizowanych wspólnie prac naukowo-badawczych, których zastosowanie 
w produkcji pozwoliło obydwu naszym krajom uzyskać znaczne korzyści 
ekonomiczne. Tylko np. w 1976 r., w wyniku wdrożenia 90 opracowań 
wykonanych wspólnie przez placówki polskie i radzieckie w 1975 r., uzy- 
skano korzyści obliczone na 20 min rubli (400 min zł) w obydwu krajach. 

Szczególne dla nas znaczenie ma rozwijająca się w ostatnich latach 
współpraca w zakresie nauk społecznych i humanistycznych, w takich dzie- 
dzinach, jak filozofia marksistowska, nauki polityczne, socjologia czy pra- 
wo. Nasze zainteresowanie rozwojem tych badań wynika przede wszystkim 
z faktu posiadania przez Związek Radziecki ogromnego dorobku w tych dy- 
scyplinach, jak również określonych znaczących doświadczeń w dziedzinie 
metodologii marksistowsko-leninowskiej. Wyniki wspólnych badań pol- 
skich i radzieckich politologów, socjologów czy prawników przynoszą nie 
tylko szeroki, o dużych wartościach materiał poznawczy, ale mają określo- 
ne znaczenie polityczne. Efekty tych badań niosą istotne wartości społecz- 
ne tak dla całego społeczeństwa polskiego, jak również dla środowisk nau- 
kowych i akademickich. Materiały dotyczące przykładowo problemów roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego czy roli i miejsca jednostki w tworze- 
niu programu i urzeczywistnianiu tego rozwoju, jako wynik wspólnych 
polsko-radzieckich badań, obok wartości poznawczych spełniają szeroko 
rozumianą funkcję wzajemnej informacji o naszych krajach, ich rozwoju, 
zachodzących w nich przemianach, mają określone, praktyczne znaczenie. 

Przykładami polsko-radzieckich badań i współpracy w dziedzinie socjo- 
logii może być współdziałanie Instytutu Badań Socjologicznych AN ZSRR 
i Instytutu Filozofii i Socjologii PAN. Współpraca ta znacznie zwiększyła 
swój zakres po utworzeniu w Polsce Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. 

Wynikiem wspólnych prac polsko-radzieckich socjologów, a także filozo- 
fów i psychologów są dwa tomy opracowań Przekształcenia struktury spo- 
łecznej w ZSRR i Polsce oraz Osobowość w społeczeństwie socjalistycznym 
przygotowane na VIII Światowy Kongres Socjologów. 

Kolejnym efektem współpracy w zakresie nauk społecznych jest zasile- 
nie polskich środowisk naukowych, wyższych uczelni i innych instytu- 
cji naukowych wysoko wykwalifikowanymi kadrami specjalistów, wy- 
kształconymi w Związku Radzieckim. Równocześnie zwiększamy liczbę 
radzieckich przedstawicieli tych dyscyplin odbywających staże w naszych 
ośrodkach naukowych, angażujemy ich także do prowadzenia zajęć dy- 
daktycznych w naszych uczelniach. Najbliższe lata przyniosą istotne posze- 
rzenie kontaktów i współpracy w tych dziedzinach nauk. 

Innym ważnym i rozległym obszarem współpracy Polski i ZSRR jest 
szkolnictwo wyższe. Pomoc Związku Radzieckiego w pierwszych latach 
po II wojnie światowej miała ogromne znaczenie dla uruchomienia pol- 
skich uczelni, uzupełnienia ich stanu osobowego i bazy materialnej. Pol- 
skie szkoły wyższe nie mogły rozpocząć kształcenia we wszystkich nie- 
zbędnych dla gospodarki narodowej kierunkach studiów. W tej sytuacji 
istotnej pomocy udzieliły nam radzieckie uczelnie. 
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Studia wyższe w ZSRR ukończyło 3,5 tys. studentów, prace doktorskie 
obroniło ponad 400 polskich aspirantów, a przeszło 2 tys. pracowników nau- 
kowych odbyło staże naukowo-badawcze w ZSRR. Dało to Polsce możli- 
wość zapewnienia dopływu do poszczególnych działów gospodarki narodo- 
wej wysoko wykwalifikowanych kadr. W oparciu o te kadry i wydatną po- 
moc ZSRR w zakresie aparatury i organizacji placówek badawczych moż- 
na było rozwinąć w Polsce prace naukowo-badawcze i badawczo-rozwojo- 
we w nowych dla nas dziedzinach. Zapoczątkowało to rozwój różnych dzie- 
dzin polskiej nauki, podobnie jak to miało miejsce we współpracy gospo- 
darczej i technicznej, a potem przechodzenie do wyższych form współ- 
pracy, czyli do etapu partnerstwa. Do polskich szkół wyższych i placówek 
badawczych zaczęło przyjeżdżać coraz więcej studentów i stażystów ra- 
dzieckich, a równocześnie polskie i radzieckie uczelnie, instytuty badawcze 
oraz placówki PAN zaczęły nawiązywać dwustronne, szerokie kontakty 
naukowe i prowadzić wiele wspólnych badań i opracowań. 

Bezpośrednie robocze kontakty między polskimi i radzieckimi naukow- 
cami, niezależnie od innych realizowanych form współdziałania, obok bez- 
spornych korzyści naukowych mają inny, wychowawczy i polityczny wa- 
lor. Służą nawiązywaniu międzyludzkich przyjaźni, wzajemnemu pozna- 
niu się, codziennym kontaktom. Pomaga to w pracy, wiąże i jednoczy 
ludzi w realizacji wspólnych celów, które wykraczają daleko poza cele 
tylko naukowe. Ich efektem jest także wzajemne uznanie, szacunek i 
przenikanie stylu pracy. 

Radziecki model życia naukowego dostarcza wielu pozytywnych przy- 
kładów i doświadczeń naszym środowiskom naukowym. Styl pracy radziec- 
kiego naukowca, zasada pryncypialności, krytyki naukowej, ostrość dysku- 
sji naukowej i głęboki dla niej szacunek — to te elementy, które chcielibyś- 
my widzieć w jak najszerszym stopniu jako podstawowe zasady pracy 
i działania naszych środowisk naukowych. Stanowi to w chwili obecnej 
w Polsce poważny problem. Jeszcze jedna cecha charakteryzuje środowi- 
sko radzieckiej nauki — zrozumienie i akceptowanie poprzez codzienną 
pracę potrzeby powiązania nauki z życiem, poczucie odpowiedzialności 
naukowca za sens swojej pracy i jej społeczne efekty. Są to te zasady pra- 
cy środowiska twórców radzieckiej nauki i techniki, które musimy rozwi- 
jać i umacniać w naszych środowiskach naukowych. 

Oto krótki z konieczności i jakże niepełny jeszcze obraz naszych wza- 
jemnych stosunków naukowo-technicznych. Każdy nowy rok przynosi w 
tej dziedzinie nowe dokonania i nowe koncepcje ich pogłębiania i rozsze- 
rzania. Zajmują one szczególne miejsce w programie współpracy między 
Polską i Związkiem Radzieckim. W swoim wystąpieniu na VII Zjeździe 
PZPR sekretarz generalny KPZR tow. Leonid Breżniew stwierdził m. in.: 
„Wszechstronna współpraca polsko-radziecka już od dawna stała się waż- 
nym czynnikiem marszu naprzód obu naszych krajów. Od pięciolatki do 
pięciolatki pomnażają się jej rezultaty, rozszerza się pole współdziałania 
(...)) jednoczymy wysiłki dla rozwiązywania wielkich problemów ekono- 
micznych, wspólnie zapewniamy szybszy rozwój nauki i techniki. Coraz 
szersza i owocniejsza staje się wymiana doświadczeń”. W referacie wygło- 
szonym na II Krajowej Konferencji PZPR I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek podkreślił, że zwiększając udział krajowego potencjału 
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naukowo-technicznego w tworzeniu nowych konstrukcji i rozwiązań tech- 
nologicznych należy także „Znacznie rozszerzyć współpracę w tym zakresie 
ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG”. W sferze wzajem- 
nych stosunków naukowo-technicznych mamy jeszcze w Polsce i w Związ- 
ku Radzieckim znaczne rezerwy, które będą systematycznie uruchamiane 
dla dobra i rozwoju obu naszych krajów. 


Znaczenie współpracy naukowo-technicznej dla rozwoju naszych sol: 
czeństw i krajów wybiega daleko poza sferę gospodarki, postępu technicz- 
nego, rozwoju ekonomicznego. Pociąga to za sobą istotne przewartościo- 
wania i zmiany w sferze zjawisk społecznych, w istotny sposób dokumentu- 
je słuszność polityki partii w realizacji socjalistycznej drogi rozwoju kra- 
ju, przyczynia się do tworzenia nowych jakościowo wartości intelektual- 
nych i kulturowych. Zrodziła się nowa jakość socjalistycznego modelu pra- 
cy twórczej — zespołu i kolektywu o roli jednostki podporządkowanej ko- 
lektywnemu, nadrzędnemu celowi, a jednocześnie wykorzystującej swoje 
aspiracje i możliwości indywidualne wzbogacane dorobkiem całego kolek- 
tywu. Przykładem realizacji tych idei mogą być m. in. wspólne instytuty 
naukowo-badawcze, Międzynarodowe Centrum PAWRARYCZNE im. S$. Ba- 
nacha w Warszawie itp. 


Szeroko rozwinięta informacja o osiągnięciach w zakresie nauki i tech- 
niki w Związku Radzieckim pozwoliła przedstawić całemu naszemu społe- 
czeństwu ogromny dorobek Kraju Rad w praktycznym urzeczywistnianiu 
ideałów socjalizmu i postępu, przyczyniła się do szerokiej popularyzacji 
tych osiągnięć w całym naszym społeczeństwie. Szczególne znaczenie ode- 
grała i zajmuje w tym procesie radziecka książka naukowa i techniczna. 
Od pierwszych lat powojennych jest ona podstawą i umożliwia zdoby- 
wanie i rozwijanie wiedzy szerokiemu gronu polskich badaczy, inżynie- 
rów i techników. Naukowa i techniczna książka radziecka, tania i łatwo do- 
stępna, obejmuje ogromny zakres wiedzy i problematyki naukowej. Licz- 
ba sprzedanych w Polsce w ubiegłym roku blisko 20 tys. tytułów książek 
radzieckich przewyższa trzykrotnie liczbę tytułów literatury naukowej 
wydawanej corocznie w Polsce. Określa to jednoznacznie wymiar społecz- 
nego znaczenia, jakie odgrywa radziecka książka naukowa i techniczna 
w środowisku polskich naukowców. 


Ważne i szczególne znaczenie dla popularyzacji w Polsce dorobku 
Związku Radzieckiego w dziedzinie nauki i techniki oraz wspólnych pol- 
sko-radzieckich dokonań w tych dziedzinach ma działalność Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — jego instancji i szerokiej rzeszy jego dzia- 
łaczy. 

Podkreślić też należy istotny udział Naczelnej Organizacji Technicznej 
i działających w jej ramach Stowarzyszeń Technicznych w umacnianiu 
tych kontaktów. 

Mamy w Polsce wielkie ,,pomniki” obrazujące pomoc i współpracę ze 
Związkiem Radzieckim. Huta im. Lenina, płocka petrochemia i Huta „Ka- 
towice”, która stanie się zapewne symbolem wspólnych dokonań lat sie- 
demdziesiątych. Są one dziś nie tylko potwierdzeniem słuszności naszej 
współpracy, pomocy i braterskiego zaangażowania ZSRR w rozwój Polski, 
ale tworzą także potężny czynnik oddziaływania na poglądy i przekonania 
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szerokich rzesz naszego społeczeństwa. Dla naszej partii stanowiły istotne 
wsparcie w walce o socjalistyczny rozwój Polski, o trwałość i umacnianie 
więzi braterstwa i przyjaźni między narodami Polski i Związku Radziec- 
kiego. 

Mamy liczne dowody wielkiego szacunku i uznania, jakie żywi nasze spo- 
łeczeństwo dla osiągnięć i dokonań Kraju Rad. Przykładem może być 
2,5 milionowa rzesza Polaków, która zwiedziła wystawę osiągnięć nauki 
i techniki podczas „Dni Radzieckiej Nauki i Techniki” w Warszawie i Ka- 
towicach w 1977 r. Szeroki program współpracy, szczególnie w dziedzinie 
nauki i techniki, spowodował powstanie i zacieśnienie więzi i przyjaźni 
między polskimi i radzieckimi naukowcami, inżynierami i technikami. 
Smiało można sformułować i udowodnić tezę, że ponad trzydzieści lat 
powojennej współpracy naszych państw i narodów charakteryzuje się w 
społeczeństwie polskim ewolucją poglądów od niekiedy wręcz przeciw- 
nych do przechodzących w miarę upływu czasu w przyjażń i braterstwo. 
Decydowała o tym polityka naszej partii, przekonywały i zdobywały ser- 
ca dla wielkiej polsko-radzieckiej sprawy efekty wspólnych dokonań — 
od okresu jednostronnej pomocy ZSRR do dzisiejszego okresu współpra- 
cy i wzajemnego działania w tworzeniu wielkich wspólnych osiągnięć. 


Równocześnie istnieje potrzeba dalszego stałego rozwijania i umacniania 
polsko-radzieckiej współpracy w dziedzinie nauki i techniki. Do najistot- 
niejszych czynników sprzyjających temu rozwojowi należy stałe pogłębia- 
nie rozeznania potrzeb i możliwości obu partnerów, dalsza integracja dzia- 
łań w ramach RWPG i międzynarodowego podziału pracy oraz potrzeba 
umacniania wspólnych, długofalowych celów i programów badawczych i 
rozwojowych oraz rozwijania form wspólnych badań zespołów naukowo- 
-badawczych i twórców indywidualnych. Równocześnie musimy elimino- 
wać z realizowanego na co dzień programu współpracy ogólnikowość i efek- 
ciarstwo, niekiedy dominację pozornych konsultacji nad konkretnymi dzia- 
łaniami, walczyć z przejawami biurokracji. Stworzone zostały właściwe 
formy organizacyjne dla dwustronnej współpracy, teraz musi stale iść za 
nimi dobra, efektywna praktyka. 


Stosunki osobiste naszych uczonych, solidarność naukowców krajów so- 
cjalistycznych na arenie międzynarodowej, daleko posunięta bezinteresow- 
ność nie podważana interesami wielkiego biznesu — to podwaliny na- 
szych stosunków między ludźmi, które w nauce odgrywają rolę funda- 
mentalną. Tam, gdzie idzie o efektywne poznanie świata, człowiek i jego 
wzajemne związki muszą być czyste i odpowiadać wielkim ideałom nauki. 
Takie warunki stwarza socjalizm, nauka socjalistyczna, takie drogi prze- 
cierała i wytyczała nauka Kraju Rad. 


Przytoczę jeden przykład z praktyki własnego działania. Instytut, któ- 
rym kieruję współpracuje z zespołem naukowym akademika Nikołaja Ba- 
sowa w zakresie realizacji programu laserowej syntezy jądrowej. Właś- 
nie we wzajemnych, szczerych współdziałaniach udało się nam pokonać 
dziesiątki trudności — tak poznawczych, jak i technicznych. Współpraca ta 
pozwoliła nam również ominąć wiele przeszkód trudnych do pokonania. 
Takich przykładów mamy dzisiaj wiele, dowodzą one głębokości i ser- 
deczności naszych wzajemnych więzi i kontaktów. 
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Rewolucja Październikowa dała początek nowemu rozdziałowi historii 
współczesnego świata. Lata powojenne przyniosły naszemu krajowi ustrój 
socjalistyczny, zapoczątkowały program budowy nowoczesnej, sprawiedli- 
wej Polski. Wiązała się ta droga z pomocą radzieckich towarzyszy i przy- 
jaciół. Nastąpiły w naszym kraju przewartościowania nie tylko w sferze 
gospodarczej i ekonomicznej. Istotne zmiany nastąpiły też w psychice i 
świadomości całego społeczeństwa. Po raz pierwszy w swojej historii zna- 
lazła Polska oparcie i współpracę w szczerym i oddanym sąsiedzie i przy- 
jacielu, jakim jest Związek Radziecki. Jednym z ważnych czynników u- 
macniających te więzi jest zapoczątkowana przed ponad trzydziestu laty 
pomoc i współpraca naukowo-techniczna. Przyniosła ona istotne zmiany w 
kształcie i obrazie naszego kraju, zmieniła oblicze Polski na kraj przemy- 
słowy, nowoczesny gospodarczo i społecznie. 


Wpływ handlu zagranicznego 
na rozwój społeczno-gospodarczy 
Polski 


PAWEŁ BOŻYK 


Jedną z ważniejszych zmian, jakie nastąpiły po 1970 r. w strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju, była zmiana funkcji han- 
dlu zagranicznego, zastąpienie funkcji pasywnych — aktywnymi. 


Realizując funkcje pasywne handel zagraniczny ułatwia dostosowywanie 
rzeczowej struktury wytwarzanego dochodu narodowego do struktury pro- 
dukcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa. Import spełnia rolę 
uzupełniającą w stosunku do potrzeb gospodarki, dostarczając towary 
niezbędne dla zrównoważenia popytu inwestycyjnego i konsumpcyjnego. 
Eksport natomiast służy wyprzedaży nadwyżek. Eksportowane są bowiem 
nadwyżkowe ilości posiadanych surowców naturalnych bądź towarów pro- 
dukcyjnych w ilościach przewyższających produkcyjne i konsumpcyjne po- 
trzeby społeczeństwa. Pasywne funkcje handlu zagranicznego są typowe 
dla gospodarki rozwijającej się autonomicznie, gdy o jej dynamice i struk- 
turze decydują wyłącznie czynniki wewnętrzne (zasoby bogactw natural- 
nych, podaż czynników produkcji, popyt produkcyjny i konsumpcyjny itp.) 
— zależne od danego kraju. 


Pełniąc funkcje aktywne handel zagraniczny ułatwia nie tylko dopaso- 
wywanie struktury rzeczowej wytworzonego dochodu narodowego do 
struktury produkcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb kraju, lecz służy tak- 
że powiększaniu dochodu narodowego. Eksport sprzyja wydłużeniu serii 
produkcji, a co za tym idzie obniżce kosztów wytwarzania oraz poprawie 
jakości i nowoczesności wyrobów. Import umożliwia natomiast rezygnację 
z produkcji najmniej opłacalnej, a tym samym sprzyja koncentracji pro- 
dukcji. Aktywne funkcje handlu zagranicznego są typowe dla gospodarki 
otwartej; o jej dynamice i strukturze decydują nie tylko czynniki wewnę- 
trzne, lecz także zewnętrzne — niezależne od danego kraju. W tym przy- 
padku już w momencie podejmowania decyzji inwestycyjnych uwzględ- 
nia się możliwości i potrzeby rynku zagranicznego. 


Czy i na ile można mówić o zastępowaniu w latach siedemdziesią- 
tych w praktyce pasywnych funkcji naszego handlu zagranicznego — 
funkcjami aktywnymi? 
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Rozwój handlu zagranicznego Polski w latach 1971—1977 
Lata siedemdziesiąte są okresem przyspieszenia dynamiki polskiego han- 
dlu zagranicznego. Ilustruje to tablica 1. 
Tablica 1 


Dynamika polskiego handlu zagranicznego na tle handlu światowego (ceny bieżące) 
w procentach 


Wyszczególnienie Eksport Import 
1966—1970 1971—1977 1966—1970 1971—1977 
Polska 9.8 16.2 9.0 19,0 
Kraje socjalistyczne (RWPG) 9,2 14,4 8,9 15,9 


Kraje kapitalistyczne rozwinięte go- 
spodarczo | 11,8 18,1 11,7 19,2 


Źródło: P. -Bożyk: Współpraca gospodarcza krajów RWPG. wyd. II, Warszawa 1977, str. 392, 
Handel międzynarodowy, Warszawa 1977 str. 62 oraz Szacunki własne na podstawie Roczników 
R CNYCh, GUS, Warszawa 1978 i opracuwań Instytutu Koniunktur i Cen Handlu Zagra- 
nicznego. 


Średnioroczne tempo wzrostu wartości handlu zagranicznego było w la- 
tach 1971—1977 wyższe w Polsce niż w krajach socjalistycznych i tylko 
nieznacznie niższe niż w krajach kapitalistycznych rozwiniętych gospodar- 
czo. Średnioroczne tempo wzrostu wolumenu polskiego handlu zagranicz- 
nego było również wyższe niż w krajach kapitalistycznych rozwiniętych 
gospodarczo. W latach 1971—1977 średnioroczna dynamika wolumenu pol- 
skiego eksportu wynosiła 9,5 proc., a importu — 13 proc., natomiast odpo- 
wiednie wielkości dla krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodar- 
czo ukształtowały się na poziomie 6 i 5,7 proc. 


Handel zagraniczny Polski z krajami socjalistycznymi rozwijał się w 
latach 1971—1977 w tempie zbliżonym do handlu globalnego krajów so- 
cjalistycznych. Eksport z Polski do krajów socjalistycznych wzrastał w la- 
tach 1971—1977 rocznie średnio o 15,2 proc., podczas gdy import krajów so- 
cjalistycznych wzrastał w tym czasie średnio o 15,9 proc. Natomiast im- 
port Polski z krajów socjalistycznych wzrastał w analogicznym okresie 
w średniorocznym tempie 14,5 proc., podczas gdy eksport krajów socjali- 
stycznych wzrastał w tym czasie w średniorocznym tempie o 14,4 proc. 
Podobieństwo tych przyrostów jest znaczne, co oznacza, że udział Polski 
w handlu krajów socjalistycznych nie uległ w analizowanym okresie 
zasadniczej zmianie. 


Zmienił się natomiast udział krajów socjalistycznych w handlu glo- 
balnym Polski; dynamika handlu Polski z krajami socjalistycznymi była 
bowiem niższa od dynamiki handlu globalnego. Uwaga ta dotyczy jednak 
wyłącznie wartości obrotów. W odróżnieniu od tego udział krajów socjali- 
stycznych w 'wolumenie eksportu Polski uległ w 1977 r. w porównaniu 
z 1970 r. zwiększeniu (o 2,3 punkta). Zmniejszeniu uległ jedynie udział 
krajów socjalistycznych w wolumenie importu Polski (o 13,2 punkta). 
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| Tablica 2 
Udział krajów socjalistycznych w handlu zagranicznym Polski 
w procentach 
i R Eksport Import 
Wyszczególnienie 1970 1977 *) 1970 1977 *) 
Ceny bieżące 63,9 60,3 67,3 50,6 
Ceny stałe z 1971 r. 62,6 64,9 68,1 54,9 


*) Wstępne szacunki. 
Żródło: jak w tablicy 1. 


Jeśli chodzi o handel zagraniczny Polski z krajami kapitalistycznymi, 
to w latach 1971—1977 rozwijał się on w tempie zbliżonym do handlu 
globalnego krajów kapitalistycznych; tempo wzrostu eksportu z Polski 
było przy tym niższe od tempa importu globalnego krajów kapitalistycz- 
nych, zaś tempo importu do Polski było znacznie wyższe od tempa eks- 
portu krajów kapitalistycznych. W rezultacie udział Polski w imporcie 
krajów kapitalistycznych uległ w analogicznym okresie obniżce, zaś w 
eksporcie — zwiększył się. Odpowiednie dane w tej dziedzinie ilustruje ta- 


blica 3. 
Tablica 3 


Dynamika handlu zagranicznego Polski z krajami kapitalistycznymi (ceny bieżące) 
w procentach 


; "RER Eksport Import 
Wyszczególnienie 1966—1970 1971—1977 1966—1970  1971—1977 
Polska (obroty z krajami kapita- | 
listycznymi) 9,3 17,8 7,2 26,0 
Kraje kapitalistyczne (obroty ogó- 
łem) 11,8 18,1 11,7 19,2 


Żródło: jak w tablicy 1. 


W odróżnieniu od tego udział krajów kapitalistycznych w handlu zagra- 
nicznym Polski zwiększył się zarówno w eksporcie (o 3,6 punkta), jak też 
w imporcie (o 16,7 punkta). Udział wolumenu obrotów z tymi krajami w 
wolumenie globalnych obrotów Polski uległ natomiast w 1977 r., w po- 
równaniu z 1970 r., obniżce w eksporcie (o 2,3 punkta) i wzrostowi w im- 
porcie Polski (o 13,2 punkta). Oznacza to, że wolumen eksportu z Polski 
do krajów kapitalistycznych wzrastał w analogicznym okresie wolniej niż 
wolumen globalnych obrotów Polski. 


Wpływ handlu zagranicznego na dochód narodowy Polski 
w latach 1971—1977 


W latach siedemdziesiątych handel zagraniczny był jednym z ważnych 
czynników przyspieszenia tempa społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. 
Wpłynął on z jednej strony na szybszy wzrost dochodu narodowego po- 
dzielonego od dochodu wytworzonego, z drugiej zaś strony — na przy- 
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spleszenie tempa wzrostu dochodu narodowego wytworzonego (w wyniku 
pozytywnego wpływu na wzrost społecznej wydajności pracy). 
Tablica 4 


Dynamika dochodu narodowego i handlu zagranicznego Polski (ceny stałe) 
w procentach 


Wyszczególnienie 1966—1970 1971—1977 
Dochód narodowy wytworzony 5.9 8,7 
Dochód narodowy podzielony 5,8 9.9 
Eksport 9,4 9,5 
„Import 8,9 13.0 


Źródło: jak w tablicy 1. 


Szybszy wzrost dochodu narodowego do podziału niż dochodu wytwo- 
rzonego był w latach 1971—1977 rezultatem szybszego wzrostu wolumenu 
importu niż eksportu; terms of trade polskiego handlu zagranicznego nie 
ulegały bowiem w tym czasie istotnej zmianie. Tylko w latach 1971—1975 
nadwyżka importu nad eksportem, liczona w cenach stałych. była. równa 
191,3 mld zł. Pozwoliła ona na sfinansowanie ok. 11 proc. nakładów na in- 
westycje brutto, w tym aż w 28 proc. -całych nakładów na maszyny i u- 
rządzenia w gospodarce(1). Oznacza to, że osiągnięty w tym czasie wzrost 
nakładów inwestycyjnych (liczony w cenach stałych) w wysokości ok. 84 
proc. został w 1/5 sfinansowany nadwyżką importu nad eksportem. 


Niezależnie od pozytywnego wpływu na dochód narodowy podzielony, 
handel zagraniczny wpływał również w analizowanym okresie na dochód 
narodowy wytworzony. Jak wynika z obliczeń, dochód narodowy wytwo- 
rzony byłby w 1972 r.o 1 proc. niższy, w latach 1973—1974 o 3 proc. niż- 
szy, zaś w 1975 r. o 4 proc. niższy niż faktycznie osiągnięty. gdyby dy- 
namika handlu zagranicznego i jego saldo były w latach 1971-1975 ta- 
kie same jak w poprzednim pięcioleciu(2). Łącznie w latach 1971—1977 
handel zagraniczny wpłynął na przyspieszenie dochodu narodowego wy- 
tworzonego o ok. 1 proc. rocznie, a więc nieco mniej niż na przyspieszenie 
tempa wzrostu dochodu narodowego podzielonego (1,2 proc. średnio rocz- 
nie). Należy tu jednak wyraźnie podkreślić, że szacunek ten nie uwzględ- 
nia wpływu, jaki wywarł handel zagraniczny na wzrost dochodu narodo- 
wego wytworzonego poprzez podniesienie poziomu technicznego i techno- 
logicznego produkcji, koncentrację produkcji i związane z tym wydłuże- 
nie serii produkcji itp. Wyrazem tego był wzrost społecznej wydajności 
pracy nie tylko w produkcji towarów eksportowych, lecz także towarów 
wytworzonych na potrzeby kraju. Po uwzględnieniu tych czynników wiel- 
kości wpływu handlu zagranicznego na przyspieszenie dochodu narodowe- 
go wytworzonego były wyższe, 


_ (1) Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a dochód narodowy Polski, War- 
szawa 1977, str. 90. 

(2) Por. W. Mawiejewski, J. Zajchowski: Wpływ handlu zagranicznego na wzrost 
docnodu narodowego, „Gospodarka Planowa” nr 6'1976. 
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Funkcje importu 


Import w latach siedemdziesiątych był jednym z podstawowych czyn- 
ników przyspieszenia tempa rozwoju  społeczno-gospodarczego Polski. 
Wykorzystano go do poprawy zaopatrzenia produkcji, na cele akumula- 
cjii spożycia. Strukturę tego importu przedstawia tablica 5. 


Tablica 5 
Struktura importu według przeznaczenia (ceny bieżące) 
w procentach 

Cele przeznaczenia 1970 1971 1972 1973 1974 1975 - 1976 
Zaopatrzenie produkcji 64,7 63,7 59,1 58,0 60,6 60,6 59.5 
Akumulacja 17,0 16,9 21,7 25,6 25,8 26,1 23,9 
Spożycie 15,8 17,9 17,9 15,3 13,3 12,9 13,8 
Inne cele 2,9 1,5 1,3 1,1 0,3 0,4 2.8 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 _ 100,0 100,0 100,0 


Zródła: P. Bożyk, B. Wojciechowski: Handel zagraniczny Polski 1945—1969, Warszawa 1971: 
B. Wojciechowski: Handeł zagraniczny a..., dz. cyt., str. 141 oraz Roczniki Statystyczne Handlu 
Zagranicznego 1911—1977, GUS. 


Podstawową część importu stanowił import na bieżące zaopatrzenie pro- 
dukcyjne, obejmował on bowiem w analizowanym okresie prawie 2/3 
importu ogółem. Na uwagę zasługuje jednak pewna obniżka udziału im- 
portu zaopatrzeniowego w ogólnym imporcie; jego dynamika była bowiem 
niższa od dynamiki importu przeznaczonego na cele akumulacji i spoży- 
cia. Cechą charakterystyczną importu zaopatrzeniowego w latach siedem- 
dziesiątych był jego szybszy wzrost od dochodu narodowego, co: wyrażało 
wzrost importochłonności produkcji; wskaźnik importochłonności produk- 
cji kształtował się w tym czasie na poziomie ok. 1,4, a udział importu w 
produkcji końcowej zwiększył się z 12,2 proc. w 1970 r. do 14,8 proc. 
w 1975 r. Odpowiedź na pytanie, dlaczego tak się stało, daje analiza struk- 
tury importu zaopatrzeniowego(3). Największą dynamiką charakteryzo- 
wał się w analizowanym okresie import półproduktów przemysłowych; w 
rezultacie ich udział w ogólnym imporcie zaopatrzeniowym zwiększył się 
z 45,5 proc. w 1970 r. do 52,8 proc. w 1975 r. Szybki wzrost tego importu 
odzwierciedlał udział importowanych z zagranicy półwyrobów w pro- 


Tablica 6 
Dynamika importu według przeznaczenia (ceny bieżące) 
w procentach 
Przeznaczenie 1966—1970 1971—1976 
Zaopatrzenie produkcji 9,9 20,1 
Akumulacja 6.6 28,9 
Spożycie 3,0 19,0 
Import ogółem 8,7 21,8 


Źródło: B. Wojciechowski: Hande! zagraniczny a... dz. cyt., str. 143 oraz Roczniki Statystyczne 
Handlu Zagranicznego 1971—1977, GUS. 


(3) Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a... dz. cyt., str 166—167. 
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dukcji wyrobów finalnych. Wzrost zdolności produkcyjnych w zakresie 
półproduktów był bowiem niższy niż w zakresie wyrobów  finalnych. Czas 
uruchamiania produkcji półwyrobów był też w rzeczywistości dłuższy od 
planowanego. "=" 


Tablica 7 
Struktura importu zaopatrzeniowego (ceny stałe) 
w procentach 
ENEE Struktura Dynamika | 
Wyszczególnienie 1965 _ 1970 _ 1975 _ 1966—1970 _ 1971—1975 
Import zaopatrzeniowy | | 
ogółem 100,0 100,0 100,0 9,9 "14.8 
— surowce podstawowe 48,8 37,4 29,5 4,2 9.5 
— półprodukty przemysłowe 39,7 45,5 52,8 13,0 18,3 
— elementy kooperacyjne 11,5 17,1 17,7 19,1 "15,6 


Źródło: B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 168, tablica 93. 


Drugą pod względem dynamiki grupą importu zaopatrzeniowego był 
import kooperacyjny. W latach 1971—1975 udział tego importu zwiększył 
się do 17,7 proc. Niestety, tylko w niewielkiej części był to import zgodny 
z nazwą. Obejmował on bowiem elementy i części niezbędne do rozpoczę- 
cia produkcji, gdy termin uruchomienia produkcji własnej ulegał prze- 
sunięciu w stosunku do planowanego. Trzecia grupa importu zaopatrzenio- 
wego — surowce podstawowe — charakteryzowała się najniższą dynanii- 
ką wzrostu i malejącym udziałem. Dynamika tego importu uległa jednak 
w latach siedemdziesiątych w porównaniu z drugą połową lat sześćdzie- 
siątych prawie dwukrotnemu przyspieszeniu. Odzwierciedlało to niezado- 
walającą obniżkę materiałochłonności produkcji; produkcję wciąż zbyt 
ciężkich wyrobów, mało oszczędne wykorzystywanie materiałów itp. 


W sumie import zaopatrzeniowy był w analizowanym okresie ważnym 
czynnikiem przyspieszenia dynamiki produkcji przemysłowej. Wpłynął on 
na przyspieszenie tempa produkcji towarów finalnych wytwarzanych na 
podstawie importowanej z zagranicy techniki i technologii. 


W odróżnieniu od importu zaopatrzeniowego zwiększył się w latach sie- 
demdziesiątych w imporcie ogólnym udział importu na cele akumulacji 
z 17,0 proc. w 1970 r. do 23,9 proc. w 1976 r. Dynamika tego importu była 
bowiem w analizowanym okresie najwyższa — 23,9 proc. średnio rocznie. 
Import ten przeznaczany był prawie w całości na inwestycje. W rezul- 
tacie wzrosła wyraźnie importochłonność nakładów inwestycyjnych. W 
1970 r. import liczony w cenach bieżących stanowił 12,4 proc. ogólnych na- 
kładów inwestycyjnych i 36,7 proc. nakładów na maszyny i urządzenia. W 
1975 r. udziały te odpowiednio wzrosły do 24,5 proc. i 55,6 proc. Pod- 
stawową część importu inwestycyjnego (2/3 w 1970 r. i 3/4 w 1975 r.) 
stanowiły maszyny i urządzenia. Resztę stanowiły środki transportu 
(głównie statki), kompletne obiekty przemysłowe wraz z usługami budow- 
lanymi i technicznymi (głównie obiekty przemysłu spożywczego, hotele i 
motele) oraz narzędzia. | R ęs ; 
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- Najbardziej importochłonne były w analizowanym okresie nakłady in- 
westycyjne.w przemyśle lekkim, chemicznym oraz elektromaszynowym. 
Najszybciej, bo aż dziesięciokrotnie, wzrosła natomiast importochłonność 
przemysłu spożywczego (w stosunku do lat 1966—1970). Szybki był rów- 
nież wzrost importochłonności w przemyśle elektromaszynowym, metalur- 
gicznym, paliwowym, chemicznym itp. Maszyny i urządzenia z importu 
zainstałowane w latach 1971—-1975 stanowiły ok. trzecią część wartości 
parku maszynowego gospodarki uspołecznionej. Obrazuje to skalę wysiłku 
importowego tego okresu i świadczy, jak znaczna część importu została 
przeznaczona na powiększenie majątku produkcyjnego. 


Najwolniej wzrastał w latach siedemdziesiątych import przeznaczony 
na spożycie (średnio rocznie w tempie 19 proc.). Był to jednak wzrost prze- 
szło sześciokrotnie większy niż w latach 1966—1970. W sumie udział 
importu na cele spożycia w imporcie ogólnym uległ w analizowanym okre- 
sie obniżce z 15,8 proc. w 1970 r. do 13,8 proc. w 1976 r. Jego wartość wzro- 
sła jednak przeszło dwa i pół raza. W rezultacie udział importu w spożyciu 
ogółem zwiększył się z 5,1 proc. w 1970 r. do ok. 7 proc. w 1975 r. Zwięk- 
szył się również udział importu w ogólnych dostawach na rynek (z 6,9 
proc. w 1970 r. do 8,38 proc. w 1976 r.). Podstawową część importu kon- 
sumpcyjnego stanowią towary nieżywnościowe i usługi (ok. 2/3). Do naj- 
większych pozycji należą tu farmaceutyki i samochody. 1/3 importu kon- 
sumpcyjnego przypada na towary żywnościowe, z tego 2/3 — to kawa, 
herbata, owoce cytrusowe i wino. W sumie import konsumpcyjny odegrał 
w latach siedemdziesiątych znacznie większą rolę, niż wynikałoby to z 
liczb. Umożliwił on bowiem poprawę zaopatrzenia rynku w towarzy szcze- 
gólnie poszukiwane, o wysokiej jakości i nowoczesności. Pomimo tego zaj- 
mujemy tu wciąż jedno z ostatnich miejsc w grupie krajów rozwiniętych 
gospodarczo. 


Funkcje eksportu 


Wyrazem wpływu eksportu na społeczno-gospodarczy rozwój Polski jest 
jego wpływ na poprawę efektywności gospodarowania(4). Poprawa ta za- 
leżała w pierwszym rzędzie od postępu w proeksportowej specjalizacji pro- 
dukcji. 


Tablica 8 
Udział eksportu w produkcji krajowej 
w procentach 
Okres Ceny bieżące Ceny stałe 
o | krajowe transakcyjne transakcyjne 
1966—1970 | 16,8 18,3 18,2 
1971—1075 18,2 22,1 19,6 


Źródło: B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 122. 
(4) Por. P. Bożyk: Wymiana zagraniczna a dochód narodowy, Warszawa 1968, P. 


Bożyk: Korzyści z międzynarodowej specjalizacji, Warszawa 1971, B. Wojciechowski: 
Handel zagraniczny a dochód narodowy Polski, Warszawa 1977. 
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Udział ten był większy w bieżących cenach transakcyjnych (odzwier- 
ciedlających bieżące ceny dewizowe) niż w stałych cenach transakcyj- 
nych oraz cenach krajowych. W sumie widoczny jest niewielki postęp w 
tym zakresie. Przyspieszenie tempa wzrostu produkcji eksportowej było 
bowiem w latach siedemdziesiątych relatywnie niewielkie w porównaniu 
z przyspieszeniem tempa wzrostu produkcji ogółem. Przyczyną tego był 
z jednej strony szybki wzrost popytu krajowego, z drugiej zaś strony — 
ograniczenia na rynkach zagranicznych w popycie na nasze towary. 

Do najbardziej proeksportowych działów produkcji zaliczyć należy ga- 
łęzie wytwarzające surowce i materiały oraz maszyny i urządzenia in- 
westycyjne. W tej grupie przodujące miejsca zajmują: siarka, barwniki 
syntetyczne, miedź elektrolityczna, cynk, soda i węgiel kamienny. W latach 
siedemdziesiątych zmalało znaczenie eksportu artykułów rolno-spożyw- 
czych. Wiele pozycji z tej grupy zniknęło z listy polskich specjalności 
eksportowych. Wzrosło natomiast znaczenie wyrobów przemysłu maszy- 
nowego. Polskimi specjalnościami eksportowymi stały się fabryki kwasu 
siarkowego, fabryki płyt spilśnionych, urządzenia kopalniane, cukrownie, 
rurociągi, drogi itp. Przodujące miejsce zajmują jednak wciąż środki 
transportu (głównie statki i tabor kolejowy). W grupie przemysłowych 
wyrobów konsumpcyjnych specjalnościami eksportowymi stały się: obuwie 
oraz rowery. W niewielkim natomiast stopniu proeksportowy charakter 
ma budownictwo, przemysł materiałów budowlanych, przemysł spożyw- 
czy i rolnictwo. 

W sumie wpływ eksportu na wydłużenie serii produkcji był w latach 
siedemdziesiątych stosunkowo niewielki. Przeszło połowa przedsiębiorstw 
eksportujących przeznaczała bowiem na eksport mniej niż 10 proc. swej 
produkcji, a tylko kilkanaście procent przedsiębiorstw przeznaczało na ek- 
sport więcej niż 30 proc. swej produkcji. Przyczyną było preferowanie 
przez nasz przemysł rozwoju „wszerz” zamiast rozwoju ,.w głąb”. Proce- 
sowi temu sprzyjał szybki wzrost i dywersyfikacja popytu na rynku kra- 
jowym oraz pogłębiające się trudności na rynku kapitalistycznym. Nie- 
znaczny postęp w specjalizacji proeksportowej przemysłu nie pozostał 
bez wpływu na zmiany efektywności eksportu. Zgodnie z szacunkami(5) 
postęp w efektywności eksportu był w latach siedemdziesiątych niezado- 
walający; ze względu na wzrost kosztów produkcji krajowej (głównie 
płac i cen surowców) oraz narastających trudności zbytu towarów na 
rynku krajów kapitalistycznych efektywność eksportu w kilku latach ule- 
gła wręcz pogorszeniu. Nie bez znaczenia był tu postępujący proces dy- 
wersyfikacji struktury eksportu, pozostający w sprzeczności z zasadą spe- 
cjalizacji proeksportowej. 

Wyrazem pozytywnego wpływu eksportu na rozwój społeczno-gospo- 
darczy naszego kraju był ogólny postęp w jakości produkcji towarów eks- 
portowanych i będący następstwem tego wzrost jakości produkcji towa- 
rów dostarczanych na rynek wewnętrzny, postęp w nowoczesności wy- 
robów, w organizacji pracy. Są to wprawdzie czynniki trudno wymierne 
ilościowo, ale odgrywające ważną rolę w procesie poprawy efektywności 
gospodarowania. 


(5) Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 116. 
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W sumie w latach siedemdziesiątych nastąpił wzrost udziału handlu 
zagranicznego w dochodzie narodowym Polski. 
Tablica 9 
Udział handlu zagranicznego w dochodzie narodowym wytworzonym (ceny stałe) 
w procentach 


Lata Eksport Import 
1966—1970 20.8 | 19,1 
1971—1975 26,0 29,7 
1976 26,5 33,3 
1977 28,8 33,7 


Żródło: jak w tablicy I oraz B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 57—58, 


Udział ten uległ w latach siedemdziesiątych wyraźnemu zwiększeniu 
w porównaniu z drugą połową lat sześćdziesiątych, co odzwierciedla po- 
stępujący wzrost znaczenia handlu zagranicznego w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju Polski. 


Czynniki ograniczające rozwój handlu zagranicznego 
z krajami kapitalistycznymi 


W połowie lat siedemdziesiątych rozwój handlu zagranicznego Polski 
z krajami kapitalistycznymi napotkał wiele ograniczeń o charakterze ze- 
wnętrznym i wewnętrznym. 

Wyrazem ograniczeń zewnętrznych było przede wszystkim zmniejsze- 
nie popytu na towary eksportowane przez Polskę na rynki krajów kapi- 
talistycznych rozwiniętych gospodarczo. Było ono spowodowane recesją 
gospodarczą w latach 1974—1975 oraz w drugiej połowie 1976 r. i w 
1977 r. Na szczególną uwagę zasługują lata 1974—1975, kiedy dynamika 
wolumenu handlu krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodarczo by- 
ła nawet ujemna zarówno w eksporcie, jak też w imporcie. 

W latach 1975—1977 tempo wzrostu wolumenu uległo przyspieszeniu, 
natomiast osłabieniu uległa dynamika cen. Tendencje te nie pozostawały 
bez wpływu na polski handel zagraniczny; wyrazem tego było z jednej 
strony zahamowanie dynamiki wolumenu naszego eksportu do krajów ka- 
pitalistycznych, z drugiej zaś strony pogorszenie terms of trade polskiego 
handlu zagranicznego z tą grupą krajów. 

Tablice 10 
Dynamika cen i wolumenu polskiego handlu zagranicznego 


'z krajami kapitalistycznymi 
w procentach 


Eksport Import 
średnio rocznie średnio rocznie 
1971— 1974— 1975— 1971— 1974— 1975— 
1974 1975 1977 1974 1975 1977 
aż acz ża BBE OZ ID ZZZŹĄ I AAAA 
Ceny 14,0 20,4 0,0 10,1 15,3 1,5 
Wolumen £ 9,0 5,8 3,8 30,4 15,3 0,0 


aa i Ema PIIE OLA cl zona 
Źródło: obliczenia własne na podstawie źródeł jak w tablicy 1. 
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Widoczne jest przy tym pewne opóźnienie w przenoszeniu skutków re- 
cesji na polski handel zagraniczny. W eksporcie z Polski do krajów kapi- 
talistycznych zahamowanie tempa wzrostu cen nastąpiło mianowicie nie 
w latach 1974—1975, lecz dopiero w latach 1975—1977; ale za to było 
ono głębsze niż w krajach kapitalistycznych. Podobne zjawisko wystąpiło 
po stronie importu. Recesja wywarła także negatywny wpływ na polski 
eksport do krajów kapitalistycznych. 

Powyższe czynniki wpłynęły w połowie lat siedemdziesiątych negatyw- 
nie na możliwości zrównoważenia bilansu handlowego Polski. Recesja w 
krajach kapitalistycznych zrodziła bowiem z jednej strony zwiększone za- 
interesowanie rozwojem eksportu do Polski, z drugiej zaś strony — zwięk- 
szone ograniczenia przed importem z Polski. Biorąc to pod uwagę, w 
1976 r. podjęte zostały w Polsce działania w kierunku przyspieszenia tempa 
wzrostu eksportu do krajów kapitalistycznych. Przyspieszenie to było nie- 
zbędne dla utrzymania dalszego wzrostu importu z tych krajów. Nieste- 
ty, już w 1976 r. okazało się, że cel ten nie jest realizowany, w dal- 
szym ciągu bowiem tempo wzrostu eksportu do tych krajów jest niższe 
od tempa wzrostu importu. W związku z tym zastosowane zostały admi- 
nistracyjne ograniczenia w imporcie, niezbędne dla zahamowania tempa 
narastania deficytu płatniczego w obrotach z krajami kapitalistycznymi. 

Ograniczenia wewnętrzne, na ogół zależne od naszego kraju, podzielić 
można na strukturalne, techniczne i instytucjonalne. 

W grupie ograniczeń strukturalnych na szczególną uwagę zasługuje ni- 
ski udział produkcji eksportowej w produkcji przemysłowej. W całym 
okresie powojennym Polska preferowała produkcję przeznaczoną na za- 
spokajanie potrzeb wewnętrznych. W latach siedemdziesiątych, pomimo 
zmian w strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, nadal domi- 
nowały tendencje do preferowania produkcji na potrzeby rynku krajowe- 
go. W rezultacie struktura polskiego eksportu do krajów kapitalistycznych 
jest niezwykle zróżnicowana, co musi oznaczać, że jesteśmy na rynkach 
tych krajów dostawcą marginesowym. Nie więc dziwnego, że w warun- 
kach recesji nasz eksport został ograniczony w większym stopniu, niż 
eksport innych krajów; pogarszanie koniunktury rodzi bowiem w pierw- 
szej kolejności tendencje do rezygnacji z marginalnych dostawców. 

Tego typu negatywnym skutkom zapobiega specjalizacja produkcji eks- 
portowej i związany z tym wzrost udziału naszych towarów na rynku 
odbiorcy. Wielka seria dostaw stwarza jednocześnie możliwości zdobycia 
rynków zagranicznych poprzez większe wydatki na reklamę, usługi ser- 
wisowe, wyższą jakość wyrobów itp., zamiast więc zdywersyfikowanego 
eksportu w krótkich seriach powinien być rozwijany eksport towarów bę- 
dących naszymi specjalnościami. 

Do ograniczeń strukturalnych należy również zaliczyć strukturę geo- 
graficzną naszego handlu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi; kon- 
centrację na rynku kilku krajów (RFN, Francji, W. Brytanii itp.) w wa- 
runkach mniejszego zainteresowania handlem z pozostałymi krajami. Ma 
to rację bytu wtedy, gdy nasi partnerzy zainteresowani są nie tylko eks- 
portem do Polski, lecz także importem z Polski. Niestety, nie należy to 
do częstych praktyk. W rezultacie deficyt płatniczy uzależnia nas jedno- 
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stronnie od naszych partnerów. Podobne skutki rodzi orientacja na współ- 
pracę z dużymi firmami kapitalistycznymi, zainteresowanymi często eks- 
portem do Polski, nie zainteresowanymi natomiast importem z Polski. 
Należy temu przeciwdziałać poprzez rozwój współpracy z firmami mały- 
mi i średnimi, dla których często współpraca z Polską jest ważnym czyn- 
nikiem rozwoju. 

W grupie ograniczeń technicznych na uwagę zasługują jakość i nowo- 
czesność eksportowanych przez Polskę wyrobów. Pomimo znacznego im- 
portu nowoczesnych opracowań technicznych i technologii produkcji — 
postęp w jakości i nowoczesność wyrobów są wciąż niezadowalające. Jest 
to częściowo rezultatem zbyt krótkiego okresu, jaki dzieli nasz kraj od 
rozpoczęcia produkcji wielu nowych wyrobów. Jest rzeczą oczywistą, że 
w pierwszych latach zasadnicza uwaga kierowana jest na opanowywanie 
nowej produkcji, podnoszenie kwalifikacji kadr, podnoszenie poziomu pro- 
dukcji surowców i materiałów, poprawę organizacji pracy itp. Postęp w 
tej dziedzinie przychodzi na ogół później, po kilku latach. Należy więc o- 
czekiwać, że pod koniec bieżącego pięciolecia stanie się on widoczny. Nie- 
zadowalająca jakość produkcji wyrobów eksportowanych jest jednak czę- 
sto następstwem przyczyn czysto subiektywnych, wynikających z niezado- 
walającego postępu w kulturze pracy (fluktuacja kadr, organizacja pracy 
itp.). 

W grupie ograniczeń instytucjonalnych wymienić trzeba wpływ systemu 
planowania i zarządzania, w tym zwłaszcza systemu nagradzania za pro- 
dukcję eksportową. Jakkolwiek system ten preferuje produkcję eksporto- 
wą, to jednak różnice w warunkach zbytu na rynku krajowym (rynku 
sprzedawcy) i rynku krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodarczo 
(rynku nabywcy) zniechęcają dą eksportu. Wiąże się to z potrzebą ścisłe- 
go przestrzegania w eksporcie parametrów jakościowych, terminowego do- 
starczenia towarów, estetycznego opakowania itp. Rynek krajów kapitali- 
stycznych wymaga wreszcie wzmożonej działalności marketingowej, zwię- 
kszonych wydatków na aktywizację i reklamę. Rynek krajowy nie stawia 
takich wymagań, co zachęca producentów do preferowania własnych od- 
biorców. 

Poza wyżej wymienionymi trzema grupami czynników występuje także 
czynnik losowy. Dotyczy on w pierwszym rzędzie rolnictwa, pozostającego 
pod znacznym wpływem warunków klimatycznych. Niekorzystne warunki 
atmosferyczne i związany z tym nieurodzaj zwiększają potrzeby importowe 
i ograniczają możliwości eksportowe. Przykładem tego mogą być ostatnie 
lata. 

Jakkolwiek ograniczenia wewnętrzne są w przeważającej części zależ- 
ne od Polski, ich zmiana wymaga dłuższego okresu. Jak wykazały lata 
siedemdziesiąte zmiana założeń strategicznych (w kierunku „otwarcia” 
gospodarki) tylko częściowo mogła być zrealizowana w praktyce. 


Kierunki rozwoju współpracy gospodarczej z zagranicą 
Podstawowe kierunki dalszego rozwoju współpracy gospodarczej Pol- 
ski z zagranicą określone zostały na II Krajowej Konferencji Partyjnej. 
„Skuteczna realizacja programu spoleczno-gospodarczego rozwoju kraju — 
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stwierdził I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR tow. Edward Gierek w 
referacie Biura Politycznego — w coraz większym stopniu zależy od 
zwiększenia udzialu Polski w międzynarodowym podziale pracy”(6). Ozna- 
cza to potrzebę utrzymania strategicznej linii działania wypracowanej na 
VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Wyrazem tego powinno być konsekwentne zastępowanie pasywnych 
funkcji handlu zagranicznego — aktywnymi. Chodzi przy tym w mniej- 
szym stopniu o import — tu w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych 
zmiany były zauważalne — w większym natomiast stopniu o eksport. Eks- 
„port stać się powinien podstawowym czynnikiem wzrostu dochodu narodo- 
wego; ważnym źródłem poprawy efektywności gospodarowania. Tylko 
wtedy możliwe będzie uzyskanie pełnych korzyści z handlu zagranicznego; 
maksymalizacja jego wpływu na rozwój społeczno-gospodarczy. Uzy- 
skane w latach 1971—1977 efekty dotyczyły głównie importu, w mniej- 
szym natomiast stopniu eksportu. Dlatego też obecnie konieczne jest przy- 
spieszenie tempa wzrostu dochodu narodowego wytworzonego poprzez 
rozwój produkcji eksportowej. Przyspieszenie to powinno być co najmniej 
takie, jak uzyskane w poprzednich latach przyspieszenie tempa wzrostu 
dochodu do podziału w stosunku do wytworzonego. Pozwoliłoby to nie 
tylko na spłacenie kredytów, ale i na pomnożenie naszego bogactwa na- 
rodowego. | 


Pełne wykorzystanie pozytywnego wpływu handlu zagranicznego na 
społeczno-gospodarczy rozwój Polski wymaga racjonalnego wykorzystania 
możliwości, jakie stworzone zostały w latach 1971—1977 między innymi 
poprzez wydłużenie serii produkcji wyrobów będących polskimi specjal- 
nościami, rozwój nowych specjalności eksportowych, poprawę jakości i 
niezawodności produkcji. W rezultacie zwiększyć się powinien udział pro- 
dukcji eksportowej w globalnej produkcji przemysłu. 


Jednocześnie trzeba dążyć do rozszerzania i pogłębiania współpracy pro- 
dukcyjnej i naukowo-technicznej. Wyrazem tego powinien być rozwój ko- 
operacji produkcji, wspólnej działalności inwestycyjnej, wspólnych przed- 
siebiorstw. Tego typu formy powiązań z zagranicą stają się w ostatnich la- 
tach czynnikiem decydującym o rozwoju handlu światowego. Wyrazem 
zwiększenia znaczenia współpracy naukowo-technicznej stać się powinna 
wymiana licencji, specjalizacja i kooperacja badań oraz wspólne badania 
naukowo-techniczne. Chodzi jednocześnie o zwiększenie roli nauki w pro- 
cesie doskonalenia licencji; tu znajdują się znaczne, nie wykorzystane 
wciąż rezerwy. 

„W handlu i współpracy gospodarczej z krajami kapitalistycznymi mu- 
simy — zgodnie ze stwierdzeniem tow. Edwarda Gierka na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej — uwzględniać przedłużającą się dekoniunkture 
oraz rosnący protekcjonizm na światowym rynku kapitalistycznym. Z 
sytuacji tej przemysł i organizacje handlu zagranicznego powinny wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski. Do głównych zadań zaliczyć należy przede 
wszystkim intensyfikację eksportu i poprawę jego efektywności (7). 


(6) II Krajowa Konferencja PZPR, „Nowe Drogi” nr 2/1978, str. 25. 
(1) Tamże, str. 26. 


62 


Wpływ handlu zagranicznego na rozwój społeczno-gospodarczy Polski 


Poprawę efektywności handlu z krajami kapitalistycznymi osiągnąć 
możemy poprzez koncentrację eksportu na naszych specjalnościach. Wzrost 
serii umożliwi wówczas obniżkę kosztów jednostkowych produkcji, zaś 
koncentracja na wybranych rynkach zagranicznych zwiększy popyt na na- 
sze wyroby, między innymi poprzez wzrost nakładów na marketing i re- 
klamę, rozwój usług serwisowych itp. Powinniśmy w coraz szerszym za- 
kresie docierać na te rynki nie z wyrobami sprzedawanymi pod obcymi 
markami, lecz z wyrobami sprzedawanymi pod własnymi, polskimi mar- 
kami. Zwiększy to jednak wymagania przed naszymi producentami i han- 
dlowcami. 

Społeczno-gospodarczy rozwój Polski w latach siedemdziesiątych stwo- 
rzył nowe możliwości współpracy z krajami socjalistycznymi. Wyrazem 
tego są przede wszystkim zmiany w strukturze polskiej gospodarki. 
Powstały tym samym korzystniejsze warunki dla rozszerzenia powią- 
zań specjalizacyjnych i kooperacyjnych z krajami socjalistycznymi. Roz- 
wój handlu zagranicznego z krajami socjalistycznymi stwarza możliwoś- 
ci zwiększenia pozytywnego wpływu handlu zagranicznego na społeczno- 
-gospodarczy rozwój Polski „Podstawowe znaczenie ma przede wszystkim 
wszechstronna wspólpraca ze Związkiem Radzieckim. Ogromną wartość 
dla naszej gospodarki mają dostawy radzieckich paliw, surowców i mate- 
riałów, a także maszyn i urządzeń. Realizując na bieżąco podstawowe zo- 
bowiązania wobec krajów RWPG, musimy jednocześnie kształtować pod- 
stawy dalszego rozwoju wzajemnej wymiany i współpracy, pogłębidjąc 
i wzbogacając naszą specjalizację, rozszerzając powiązania kooperacyjne. 
W oparciu o zasady i metody planowego kształtowania międzynarodo- 
wego podziału pracy między krajami socjalistycznymi będziemy dbać o 
rozwój wyspecjalizowanych dziedzin naszej produkcji. Dostęp do rynków 
bratnich krajów, a przede wszystkim do rozległego rynku radzieckiego, 
umożliwia głębszą specjalizację oraz zwiększenie skali produkcji, co wply- 
wa na wzrost efektywności gospodarowania, na pelniejsze wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego i przyspieszenie postępu technicznego. W znacz- 
nie większym stopniu trzeba wykorzystywać dorobek produkcyjno-tech- 
niczny krajów socjalistycznych. W oparciu o te kierunki współdziałać bę- 
dziemy 2 innymi krajami członkowskimi w doskonaleniu funkcjonowania 
RWPG i jej organów” (8). 

Komplementarność struktur gospodarczych, zbliżone poziomy rozwoju 
społeczno-gospodarczego, zbliżone systemy planowania i zarządzania stwa- 
rzają korzystne warunki dla pogłębienia integracji krajów socjalistycz- 
nych, a więc nie tylko dla rozwoju handlu zagranicznego, lecz także 
współpracy produkcyjnej i naukowo-technicznej. 


(8) Tamże, str. 25, 
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II Krajowa Konferencja PZPR przyjęła w swych postanowieniach, że 
realizacja strategii rozwoju społeczno-gospodarczego przyjętej w uchwa- 
łach VI i VII Zjazdu partii wymaga w obecnych warunkach konsekwent- 
nego wdrażania w życie podjętego manewru gospodarczego, rozwijania 
działań dla podnoszenia efektywności gospodarowania oraz pobudzania 
i rozszerzania inicjatywy ludzi pracy. Za kluczowy problem gospodarczy 
konferencja uznała uruchomienie w każdej jednostce organizacyjnej 
wszelkich rezerw i możliwości poprawy efektywności gospodarowania. 

. Jednym z bardzo istotnych warunków poprawy efektywności gospoda- 
rowania jest doskonalenie systemu kierowania i zarządzania, w tym ra- 
cjonalizacja struktur zarządzania w przemyśle. Racjonalizacja ta może 
przynieść wiele efektów polegających m. in. na poprawie sprawności za- 
rządzania i obniżeniu jego kosztów oraz wyzwoleniu inicjatywy kadr kie- 
rowniczych i pracowniczych dzięki usunięciu zbędnych szczebli administra- 
cyjnych. 

Decyzje w sprawie manewru gospodarczego i poprawy efektywności 
gospodarowania są podstawą do określenia zadań dla resortów gospodar- 
czych, w tym dla resortu przemysłu maszynowego, na 1978 r. i lata na- 
stępne. W resorcie przemysłu maszynowego zadania te charakteryzuje ma- 
ksymalny stopień dostosowania programu produkcji do ustalonych w 
NPSG priorytetów gospodarki. Oznacza to utrzymanie wysokiej dynami- 
ki produkcji, zwiększenie eksportu i produkcji towarów na rynek przy 
znacznie efektywniejszym wykorzystaniu przeznaczonych na ten cel środ- 
ków. 

Plan resortu na 1978 r. zakłada wzrost produkcji o 8,8 proc., przy czym 
na rynek wewnętrzny i eksport przeznacza się ponad 70 proc. całego przy- 
rostu produkcji. Oznacza to, że tempo wzrostu produkcji rynkowej będzie 
dwukrotnie wyższe od tempa wzrostu całej produkcji resortu. Ważnym 
zadaniem resortu jest poprawa jakości wyrobów oraz lepsze dostosowanie 
struktury asortymentowej do potrzeb konsumentów. W zakresie handlu 
zagranicznego zadaniem resortu na 1978 r. jest zwiększenie eksportu o 13,8 
proc., w tym do II obszaru płatniczego aż o 17,4 proc., przy znacznym ob- 
niżeniu importu, co umożliwi dalszą poprawę salda obrotów z zagranicą, 
szczególnie z krajami II obszaru płatniczego. 
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Są to zadania bardzo trudne, zwłaszcza jeśli się uwzględni zasadniczo 
zmienione proporcje między wysokim tempem wzrostu produkcji eks- 
portowej oraz zmniejszeniem przyrostu importu kooperacyjnego i zaopa- 
trzeniowego. Spośród różnych możliwości realizacji tych zadań wybrali- 
śmy niełatwą, ale realną drogę rozszerzenia produkcji materiałów i pod- 
zespołów dotąd importowanych. 

Nakłady inwestycyjne, którymi dysponuje resort, w 90 proc. przezna- 
czamy na zadania już rozpoczęte, przede wszystkim zaś na inwestycje koń- 
czone w 1978 r., co powinno umożliwić uzyskanie efektów rzeczowych prze- 
widzianych w planie. Niewielkie nakłady na inwestycje nowo rozpoczyna- 
ne kierujemy na najpilniejsze przedsięwzięcia związane ze wzrostem pro- 
dukcji eksportowej i rynkowej oraz z zaopatrzeniem kompleksu żywnoś- 
ciowego w nowoczesne ciągniki i maszyny rolnicze. 

Należy przy tym podkreślić, że napięte zadania planu na 1978 r. resort 
nasz musi realizować przy niższym stanie zatrudnienia. Oznacza to, że 
wzrost wydajności pracy po raz pierwszy będzie wyprzedzał dynamikę 
produkcji sprzedanej i wyniesie w 1978 r. 9,3 proc. 

Przytoczone informacje i wielkości środków postawionych do dyspo- 
zycji resortu charakteryzują skalę zadań ekonomicznych w realizacji pla- 
nu bieżącego roku. Wykonanie planu wymaga znacznego podniesienia e- 
fektywności działania kadr kierowniczych jednostek organizacyjnych re- 
sortu, aktywu społeczno-gospodarczego oraz kolektywów pracowniczych 
zwłaszcza w zakresie lepszego wykorzystania powierzonych im środków 
produkcji. 


ke 


Ważnym warunkiem realizacji tych przedsięwzięć, stanowiących istotę 
manewru gospodarczego w resorcie, jest zapewnienie sprawnego systemu 
zarządzania, a w tym racjonalnych struktur zarządzania. Stawia to 
przed każdym kierownictwem i każdym kolektywem jednostek gospo- 
darczych zadanie przeanalizowania osiągniętego poziomu organizacji 
i zarządzania oraz znalezienia możliwości dalszej ich racjonalizacji. 
Konieczne jest przede wszystkim stworzenie warunków do podnie- 
sienia spójności organizacyjnej przedsiębiorstw i zjednoczeń. W wielu jed- 
nostkach występuje bowiem znacznie rozbudowany aparat zarządu kie- 
rowany przez nadmierną liczbę zastępców dyrektora. W jednostkach orga- 
nizacyjnych sfery produkcji powstały i utrwaliły się nie zawsze uzasad- 
nione podziały hal fabrycznych na sztucznie wyodrębnione wydziały pro- 
dukcyjne. Powoduje to przerosty komórek organizacyjnych i administra- 
cyjnych oraz stwarza bariery informacyjne znacznie wydłużające proce- 
sy decyzyjne i utrudniające efektywne zarządzanie. 

Racjonalizacja istniejących struktur zarządzania wymaga doraźnych ich 
udoskonaleń oraz przygotowania bardziej kompleksowych zmian perspek- 
tywicznych. Zmiany te powinny być nastawione na tworzenie warunków 
do budowy struktur bardziej elastycznych (np. zadaniowych), podatnych 
na dostosowanie się do wymogów dyktowanych możliwościami zbytu oraz 
bardziej efektywnego wykorzystania środków i potencjału technicznego. 
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W większości przedsiębiorstw i zjednoczeń struktury organizacyjne i 
struktury zarządzania kształtowały się w okresie obfitości zasobów pra- 
cy i ekstensywnych warunków wzrostu. Ogólne zarysy tych struktur prze- 
trwały do dziś. Cechuje je rozrost komórek organizacyjnych wraz z per- 
sonelem oraz występowanie wielu „pionów” aparatu zarządzania od góry 
do dołu. Teoretycy zaliczają je do struktur funkcjonalnych. Przy tym ty- 
pie struktur możliwość oceny efektywności podejmowanych działań wy- 
stępuje dopiero na najwyższym szczeblu hierarchii kierowniczej danej 
jednostki gospodarczej, czyli jej naczelnego dyrektora. W tym układzie 
jedynie naczelny dyrektor ma możliwość podjęcia odpowiedniej decyzji 
i tylko on musi ją podejmować. Powoduje to, że jego zastępcy i niższy 
personel kierowniczy czują się w dużym stopniu zwolnieni od odpowie- 
dzialności za wyniki swych działań. Natomiast dyrektor jest przeciążony 
dużą ilością spraw i decyzji bieżących, w związku z czym niewiele czasu 
może poświęcić sprawom sprawnego przygotowania realizacji zadań pla- 
nowanych na okresy następne. Tak ukształtowany system zarządzania 
stwarza też przeszkody w wyzwalaniu istniejących rezerw oraz utrzymy- 
waniu niezbędnej dyscypliny realizacji planów. 

Poprawa efektywności gospodarowania wymaga bardzo sprawnego sy- 
stemu kierowania jednostkami gospodarczymi, w ramach którego decy- 
zje operatywne byłyby podejmowane możliwie najbliżej miejsca działania. 
Zakłada to z kolei potrzebę zwiększenia samodzielności i odpowiedzialnoś- 
ci kierowników realizujących określone zadania. Tak rozumiana decentra- 
lizacja uprawnień i odpowiedzialności w jednostkach gospodarczych prze- 
mysłu wymaga między innymi zmian w strukturach organizacyjnych za- 
rządzania. 


Modyfikacja tych struktur, jaką zaleciliśmy przeprowadzić w jednost- 
kach resortu przemysłu maszynowego, zmierza z jednej strony do zlikwi- 
dowania nadmiernego rozproszenia funkcji zarządzania przez ich koncen- 
trację we właściwych ogniwach kierowniczych, a z drugiej strony — do 
delegowania uprawnień na niższe szczeble zarządzania. W zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach często spotyka się znaczne rozproszenie tych funk- 
cji Na przykład w dziedzinie programowania rozwoju branży działają 
zwykle trzy—cztery odrębne piony kierowane przez zastępców dyrekto- 
ra zjednoczenia. Spotyka się też przypadki, że liczba zastępców dyrektora 
zjednoczenia czy dużego kombinatu sięga 10 osób. 

Zalecane skoncentrowanie funkcji zarządzania w ramach kilku pionów 
kierujących podstawowymi obszarami działalności jednostki gospodar- 
czej stwarza lepsze warunki podejmowania decyzji, ale powoduje też w 
dotychczasowych układach przeciążenie ilością i zakresem potrzebnych 
informacji. Uzasadnia to potrzebę przekazania wielu uprawnień i odpo- 
wiedzialności kierownikom niższych szczebli zarządzania. 

Tego typu modyfikacja spowoduje przewartościowanie w hierarchii 
szczebli zarządzania i stworzy warunki do istotnej zmiany podziału pracy 
wśród personelu kierowniczego. Personel różnych poziomów hierarchicz- 
nego układu zarządzania (idąc od dołu do góry) będzie miał szerszy zakres 
obowiązków, jednakże będzie go cechował mniej bezpośredni sposób kie- 
rowania oraz mniejszy zakres ograniczeń w uprawnieniach do decydowa- 
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nia. Wyższy ,.poziom obserwacji” będzie stwarzał potrzebę antycypacji 
w kierowaniu dalszej przyszłości. Jest to uzasadnione i niezbędne, ponie- 
waż kierownicy wyższych szczebli i dyrektorzy większych organizmów 
gospodarczych muszą poświęcać przeważającą część swego czasu pracy na 
rozwiązywanie problemów podstawowych i przyszłościowych. Aby stwo- 
rzyć ku temu warunki. trzeba m. in..przekazać kierownikom niższych szcze- 
bli większy zakres rzeczywistych uprawnień do podejmowania bieżących 
i operatywnych decyzji gospodarczych oraz zobowiązać ich do waóci 
wykorzystania powierzonych zasobów. 


Problem ten jest pozornie łatwy do sprecyzowania, ale bardzo kudky: 
w praktycznej realizacji. Przy takich zmianach nie może być w żadnym 
przypadku podważona zasada jednoosobowego kierownictwa jednostką go- 
spodarczą. Odpowiedzialność za całokształt działalności jednostki gospodar- 
czej i prawidłowe wykorzystanie powierzonych jej środków musi być na- 
dal niepodzielna, tzn. musi spoczywać na dyrektorze tej jednostki. 

Decentralizacja uprawnień na niższe szczeble hierarchii zarządzania wy- 
maga od dyrektora przekazującego część swej władzy pełnej konsekwencji. 
Musi on zaufać podwładnym kierownikom i nie może pozostawać stale 
pod wrażeniem, że przez delegowanie części swych uprawnień utraci wła- 
sny autorytet. W tym tkwi jedna z największych trudności zaleconych dzia- 
łlań. gdyż wielu dyrektorów, delegując część swych uprawnień, pozostaje 
pod wpływem świadomości, że podwładni im kierownicy mogą popełnić 
błędy godzące w interesy całej jednostki. Jeśli więc dyrektor, kierując się 
tymi obawami, zachowa sobie atrybuty ścisłej, drobiazgowej kontroli dzia- 
łalności podwładnych kierowników — cała delegacja uprawnień stanie się 
zwykłą formalnością i wszystkie decyzje bieżące będą jak dotychczas zbie- 
gać się w ręku dyrektora. Na problemy długookresowe i przygotowanie 
przyszłych działań nie będzie mu wystarczać czasu. 


Realizacja procesów decentralizacji zarządzania w przemyśle wiąże się 
ściśle z koniecznością zasadniczej zmiany postaw zarówno kierowników 
przekazujących, jak i przejmujących kompetencje i odpowiedzialność. Wy- 
maga też zapewnienia właściwej atmosiery współpracy pomiędzy wszyst:- 
kimi szczeblami kierowniczymi, wytworzenia u kierowników wyższych 
szczebli postaw kreatywnych, poczucia odpowiedzialności za wyniki pra- 
cy całej jednostki, zlikwidowania przejawów inercji i obojętności. Te ostat- 
nie rodzą się wówczas, gdy kierownik niższego szczebla nie może być bez- 
pośrednio oceniony za dobre lub złe wyniki swej pracy. Prowadzi to do 
sytuacji powszechnie znanych w praktyce: w przypadkach sukcesu (szcze- 
gólnie ocenionego nagrodą) jego udziałowcami starają się być wszyscy, 
natomiast w razie niepowodzenia każdy stara się przedstawić wiele obiek- 
tywnych przyczyn, za które nie odpowiada, lub też wykazać, że nie miał 
z tym nie wspólnego. Stwarza to warunki do „wygodnego życia” i pozo- 
stawania wielu ludzi na uboczu podstawowego nurtu działania przedsię- 
biorstwa lub pozorowania włączania się w ten nurt. 

Może temu przeciwdziałać nie tylko przejrzysta struktura organizacyj- 
na zarządzania, ale i jednoznaczne określenie obowiązków oraz odpowie- 
dzialności kierowników poszczególnych szczebli. Zasady te dadzą efekty 
wówczas, gdy zostaną poparte możliwością dokonywania wymiernych ocen 
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osiągniętych wyników oraz rozliczenia się z właściwego wykorzystania 
środków trwałych i obrotowych. 


Istotną rolę w działaniu na rzecz efektywnego gospodarowania przypi- 
sujemy służbom ekonomicznym, w tym służbom głównych księgowych, 
które powinny poza ustawowymi obowiązkami dostarczać dyrektorom 
przedsiębiorstw rzetelnych i bieżących informacji o stanie gospodarczym 
jednostki i miejscach występujących nieprawidłowości. 

Ważnym instrumentem w tym działaniu jest prawidłowo zorganizowa- 
ny i doprowadzony możliwie do najniższych szczebli kierowniczych wewnę- 
trzny rozrachunek gospodarczy. Wielokrotnie w uchwałach nawet najwyż- 
szych władz partii zwracano uwagę na potrzebę doskonalenia tego instru- 
mentu. Niedostateczne efekty dotychczasowych rozwiązań w tej dziedzi- 
nie miały niewątpliwie wiele różnych przyczyn. 

Rozrachunek wewnętrzny jako narzędzie zarządzania daje doskonałe 
rezultaty, jeśli jest wprowadzany i stosowany w całym układzie organi- 
zacyjnym przedsiębiorstwa, a nie w niektórych tylko jego komórkach. 
Ponadto muszą go wprowadzać organizatorzy produkcji i informatycy łącz- 
nie z pracownikami służb ekonomiczno-księgowych. 

Osiągnięty stan komputeryzacji i wyposażenia wielu zakładów w inne 
środki orgatechniczne pozwala spojrzeć na to zagadnienie w sposób no- 
wy. Stwarza to możliwość nie tylko usunięcia dotychczasowych błędów, 
jakie popełniono przy wprowadzaniu i wykorzystywaniu rozrachunku we- 
wnętrznego, ale i znacznego rozszerzenia jego zastosowania, objęcia nim 
w przedsiębiorstwach wszystkich komórek zarówno ruchu, jak i zarządu. 

W doskonaleniu systemu zarządzania w przemyśle bardzo ważną rolę 
ma do spełnienia polityka racjonalnej obsady stanowisk kierowniczych. 
Na stanowiskach tych potrzebni są ludzie z pełnym zaangażowaniem i ini- 
cjatywą, fachowo przygotowani, energiczni, gotowi ponieść odpowiedzial- 
ność i umiejący zorganizować kolektywy pracownicze. 

Praca personelu kierowniczego w warunkach znacznie rozszerzonej sa- 
modzielności działania wymaga kontroli i oceny ze strony organizacji spo- 
łeczno-politycznych oraz ich pomocy. 

Rozwiązania organizacyjne związane z doskonaleniem struktur zarzą- 
dzania, z integrowaniem i koncentracją funkcji zarządzania muszą być 
zróżnicowane w zależności od rodzaju jednostek gospodarczych, ich wiel- 
kości i przedmiotu działania oraz specyficznych warunków technicznych, 
ekonomicznych i kadrowych. Nie może być w tej dziedzinie mowy o sche- 
matyzmie i powielaniu jednakowych wzorów. 

Racjonalizacja struktur zarządzania nie może też ograniczać się do sa- 
mych zmian schematu organizacyjnego. Każdy z dyrektorów zjednocze- 
nia, przedsiębiorstwa czy zakładu musi sobie odpowiedzieć na zasadnicze 
pytania: | 

1) jak chce zarządzać; które decyzje będzie sam podejmować, a które 
będą podejmować zastępcy i kierownicy niższych szczebli oraz w jaki spo- 
sób będzie kontrolowana ich działalność, 

2) jak „rozstawić” personel kierujący poszczególnymi jednostkami lub 
komórkami, aby każdy z kierowników miał ściśle określone zadania, 
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uprawnienia i zakres odpowiedzialności, czyli jaką zbudować strukturę za- 
rządzania, 


3) jaka musi być struktura organizacyjna całej jednostki, aby odpowied- 
ni kierownicy mogli wypełniać swe zadania, 


4) jaka sieć informacyjno-decyzyjna musi być stworzona, aby moż- 
na było podejmować niezbędne decyzje na właściwym szczeblu. 


Realizacja omawianych zmian w strukturach zarządzania musi nastę- 
pować przy szerszym wykorzystaniu posiadanych środków orgatechnicz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem techniki komputerowej, co powin- 
no przyspieszyć likwidowanie barier informacyjnych pomiędzy poszczegól- 
nymi jednostkami, pionami i komórkami oraz skrócić czas podejmowania 
decyzji, a także umożliwić eliminowanie innych przyczyn podejmowania 
decyzji nieprawidłowych lub z sobą sprzecznych. 


Przeprowadzenie tych trudnych, a niekiedy mało popularnych przedsię- 
wzięć nie będzie możliwe bez wytworzenia wśród załóg pracowniczych 
atmosfery właściwego zrozumienia ich celów i bez pełnego poparcia ze 
strony kolektywów. Konieczna jest więc intensywna praca uświadamiają- 
ca i szkoleniowa. W tej dziedzinie ważne zadania przypadają organizacjom 
społecznym i politycznym w każdej jednostce gospodarczej. 


* 


Podjęte przez nasz resort działania na rzecz racjonalizacji struktur za- 
rządzania w jednostkach gospodarczych powinny przynieść konkretne e- 
fekty ekonomiczne. Obok wykrycia istniejących rezerw zatrudnienia, 
zwłaszcza w aparacie zarządzania przedsiębiorstw i zjednoczeń, powinna 
nastąpić poprawa wykorzystania personelu kierowniczego i specjalistycz- 
nego oraz usprawnienie stylu pracy tego personelu. Stworzy to też więk- 
sze możliwości prawidłowego i szybszego podejmowania decyzji na wszy- 
stkich szczeblach zarządzania. Aparat zarządzania zjednoczeń i przedsię- 
biorstw stanie się bardziej prężny organizacyjnie, m. in. na skutek zmniej- 
szenia liczby pionów grona decydentów „,na szczycie”. Powinno to tworzyć 
lepsze warunki do wykrywania i uruchomienia rezerw w poszczególnych 
dziedzinach działania jednostek gospodarczych, w tym rezerw w dziedzi- 
nie lepszego wykorzystania maszyn i urządzeń oraz gospodarki materiało- 
wej, a przede wszystkim warunki do uruchomienia rezerw najcenniejszych 
— świadomej aktywizacji kadr pracowniczych. 

Racjonalizacja struktur zarządzania jest bardzo ważnym, ale nie jedy- 
nym kierunkiem działania resortu, podjętym na rzecz realizacji manewru 
gospodarczego i poprawy efektywności gospodarowania. Równolegle pro- 
wadzimy działania zmierzające do zmniejszenia materiałochłonności pro- 
dukcji, zwiększenia produkcji na zaopatrzenie rynku i na eksport, popra- 
wy jej struktury asortymentowej i jakości. Dużą wagę przywiązujemy do 
podnoszenia poziomu technicznego naszych wyrobów, racjonalizacji pro- 
cesów inwestycyjnych, do poprawy gospodarowania zasobami ludzkimi 
i funduszem płac oraz zmniejszenia importochłonności produkcji. 
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Wszystkie te działania podporządkowane są generalnej zasadzie popra- 
wy efektywności gospodarowania i zapewnieniu realizacji zadań plano- 
wych. W pełni podzielamy i staramy się realizować wypowiedzianą przez 
tow. Edwarda Gierka na IX Plenum KC myśl o tym, że: „Walka o wysoką 
efektywność toczy się na wszystkich odcinkach i na wszystkich szczeblach 
pracy produkcyjnej — działalności państwowej i społecznej. Jest to przede 
wszystkim walka o lepsze wykorzystanie czasu pracy ludzi i maszyn, wal- 
ka o racjonalne inwestowanie i mądre gospodarowanie środkami finanso- 
wymi, surowcowymi i materiałowymi. Jest to więc walka o środki nie- 
zbędne dla zaspokojenia rosnących potrzeb społecznych”. 


Ranga rzetelnej sprawozdawczości 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 


Ranga rzetelnej informacji o systemie naszej gospodarki, życiu politycz- 
nym i układzie stosunków społecznych jest wysoka. Informacja oddająca 
rzeczywisty stan rzeczy, która nie deformuje, nie ukazuje zdarzeń w krzy- 
wym zwierciadle, jest koniecznym warunkiem prawidłowych decyzji go- 
spodarczych i kadrowych Na tym większą wrażliwość i tym skuteczniejszą 
reakcję zasługuje zatem każdy przejaw patologii w sferze informacji i spra- 
wozdawczości. Ostre spojrzenie na te problemy może stać się cennym środ- 
kiem profilaktyki i przeciwdziałania deformacjom. Działalność w tym kie- 
runku podjęto aktualnie w praktyce wymiaru sprawiedliwości, o czym 
świadczy jeden z wyroków Sądu Najwyższego(1). Jednak sprawa, której 
dotyczy bezpośrednio, i problemy z nią związane wybiegają daleko poza za- 
kres prawniczych kwalifikacji czynu, sięgają do splątanych korzeni tkwią- 
cych u podłoża istotnych problemów społecznych. Mamy więc do czynienia 
z precedensowym rozwiązaniem o doniosłości społecznej. Z pewnością od 
konkretnej sprawy, która wyłoniła się w praktyce wymiaru sprawiedliwoś- 
ci, ważniejszy jest fakt. że w jej wyniku uruchamia się nowy tor, z jednej 
strony — ochrony rzetelnej informacji i prawidłowej sprawozdawczości, 
i z drugiej — bezkompromisowej walki z fałszywą sprawozdawczością. 

Rozważmy zatem i sprawę, i wyrok. W ustawie z 15 lutego 1967 r. o or- 
ganizacji statystyki państwowej(2) znajduje się przepis dotychczas nie w 
pełni doceniony w teorii i praktyce. Wprowadzając „przestępstwo fałszy- 
wej sprawozdawczości” przepis ten stanowi, że karze pozbawienia wolności 
do lat 3 podlega „pracownik organu administracji, instytucji albo przed- 
siębiorstwa państwowego lub społecznego, który składa sprawozdania sta- 
tystyczne zawierające dane nieprawdziwe, wyrządzając przez to szkodę dla 
interesu społecznego lub gospodarczego (3). Rozważana sprawa dotyczy 
czynów dyrektora i 2 kierowników przedsiębiorstwa usługowego. Zawarli 
oni fikcyjne dane w sprawozdaniach statystycznych dotyczących wykona- 
nia planu. W następstwie podania tych fałszywych danych zostały wypła- 
cone nienależne premie. Sąd Rejonowy w P., do którego dotarła sprawa, 
wydał dwa wyroki skazujące. Dyrektora skazano na karę 1 roku pozbawie- 
nia wolności (z warunkowym zawieszeniem wykonania na okres 2 lat) i 
10 tys. złotych grzywny. Jeden z kierowników otrzymał karę 1 roku ogra- 


(1) Wyrok Sądu Najwyższego z 23 sierpnia 1977 r. (VI KRN 176/77) OSNIK 
10—11/1977, poz 120. 

(2) Dz. U. PRL, nr 10 z 1967 r., poz. 47. 

(3) Art. 22 cyt. ustawy. 
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niczenia wolncści z potrąceniem w tym okresie 10 proc. wynagrodzenia za 
pracę na rzecz Polskiego Związku Niewidomych. Wobec drugiego kierow- 
nika zastosowano warunkowe umorzenie postępowania. 

Od wyroku Sądu Rejonowego w P. wniósł rewizję obrońca, domagając 
się umorzenia postępowania wobec skazanych z uwagi na to, że popełnio- 
ne przez nich czyny charakteryzowała tylko „znikoma szkodliwość spo- 
łeczna”. Sąd Wojewódzki w L. zgodził się z tą argumentacją obrońcy i u- 
morzył postępowanie wobec wszystkich oskarżonych uznając, że chodzi tu 
o czyny „których społeczne niebezpieczeństwo jest znikome”. Na tym nie 
zakończyła się jednak sprawa dotycząca fałszowania sprawozdawczości. Od 
wspomnianego wyroku Sądu Wojewódzkiego prokurator generalny PRL 
wniósł rewizję nadzwyczajną na niekorzyść oskarżonych. Jego argumenty 
uznał za trafne Sąd Najwyższy, który wyrokiem z 23 sierpnia 1977 r. 
uchylił zaskarżony wyrok i sprawę przekazał Sądowi Wojewódzkiemu w 
L. do ponownego rozpoznania. W cytowanym wyroku Sąd Najwyższy sfor- 
mułował kilka tez, które zasługują na szerszą popularyzację. 

Ustosunkowując się do argumentów obrony sprawców fałszowanej spra- 
wozdawczości, Sąd Najwyższy stwierdził, że „wszelkie sprawozdania za- 
wierające nieprawdziwe informacje o wykonawstwie planów zawsze nale- 
ży oceniać jako społecznie szkodliwe. Jeżeli bowiem podstawą podejmowa- 
mia decyzji gospodarczych mają być dane sprawozdawcze, to muszą one 
być przede wszystkim rzetelne, bo w przeciwnym razie decyzje podejmo- 
wane na podstawie zdeformowanych informacji będą błędne”. 


py 


W istocie rzeczy nie ma w zakresie patologii społecznej takiego czynu, 
który po ujawnieniu — w obliczu zarysowującej się odpowiedzialności 
sprawców — nie wiązałby się z uruchomieniem pewnych mechanizmów 
ochronnych. Prawidłowe rozpoznanie tych mechanizmów jest ważnym ele- 
mentem działań na rzecz prawa i porządku społecznego. Formułując przy- 
toczoną wyżej tezę Sąd Najwyższy ustosunkował się także do kilku argu- 
mentów, za pomocą których dążono do wykazania, że pewne nurty fałszo- 
wanej sprawozdawczości nie są społecznie szkodliwe. Dodajmy, że argu- 
mentami tymi posługiwano się nie tylko w rozważanej sprawie; zasługują 
one na uwagę, ponieważ mają znacznie szersze zastosowanie, pojawiają się 
w różnych próbach obrony i usprawiedliwiania czynów należących do za- 
kresu patologii społecznej. Przyjrzyjmy się im bliżej. 

Bardzo charakterystyczny mechanizm uruchamiany po ujawnieniu 
sprawcy czynu niemoralnego lub przestępczego polega na tym, że w pełni 
dezaprobuje się ogólne zjawisko, potępiając abstrakcyjny czyn abstrakcyj- 
nego sprawcy. Natomiast szkodliwość konkretnego. czynu, konkretnego 
sprawcy podłega całkowitej negacji albo minimalizacji, jest zmniejszana 
albo bagatelizowana. W rozważanej sprawie mechanizm ochronny wiązał 
się z podziałem fałszywych danych statystycznych na takie, które mają 
istotne znaczenie, i takie, których znaczenie jest minimalne albo żadne. Z 
uwagi na to, że fałszywe dane dotyczyły działalności przedsiębiorstwa u- 
sługowego zajmującego się przewozem towarów w komunikacji samocho- 
dowej aprobowano i podkreślano znaczenie rzetelnych danych w przed- 
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siębiorstwach produkcyjnych, minimalizując szkodliwość fałszowania da- 
nych dotyczących sfery usług. 


Sąd Najwyższy zdecydowanie nie zgodził się z takim stanowiskiem, 
podkreślił, że nie ma istotniejszego znaczenia kwestia, gdzie, na jakich od- 
cinkach dochodzi do fałszowania sprawozdawczości. Słusznie też wskazał 
istotną rolę transportu w gospodarce. 


Zarówno w publicystyce, jak i w praktyce zarządzania niejednokrotnie 
sygnalizowano różne miejsca, różne zakłady pracy, w których ujawniano 
fałszowaną sprawozdawczość. Charakter zakładu pracy, rodzaj jego dzia- 
łalności, branża czy specjalizacja nie mogą służyć jako argument pomniej- 
szający społeczną szkodliwość fałszu zawartego w sprawozdaniach. Społecz- 
nie szkodliwa jest bowiem fałszowana sprawozdawczość zarówno w ma- 
łym przedsiębiorstwie, jak i w wielkim kombinacie produkcyjnym. Różne 
mogą być konsekwencje takich manipulacji, ale fałsz pozostaje fałszem 
bez względu na to, czy zaniża się straty wynikające ze złej produkcji, czy 
zawyża wartość prądukcji dobrej, zniekształca wartość wykonanych ro- 
bót, relacjonuje fakt oddania do eksploatacji inwestycji, która w istocie 
rzeczy nie jest jeszcze ukończona, składa sprawozdania o wykonaniu blo- 
ków mieszkalnych, gdy do ich rzeczywistej gotowości droga jest jeszcze da- 
leka, zmniejsza dane dotyczące importu, a zawyża liczby dotyczące ekspor- 
tu, podaje nieprawdziwe informacje dotyczące pogłowia zwierząt czy war- 
tości sprzedanych towarów, przekształcając na papierze zadania planowane 
czy będące w trakcie realizacjj w już wykonane. Na stronicach takich 
fałszowanych sprowazdań roi się od „martwych dusz”, które powinny po- 
jawiać się już tylko w teatralnych inscenizacjach arcydzieła Gogola. 


U podstaw innego argumentu obronnego leży zjawisko rozproszenia od- 
powiedzialności. Tu nie tyle „nie ma” winnych, co wszyscy są winni. 
Odpowiedzialność nie jest imienna, a więc konkretna. Sprawca kryje się 
skutecznie za plecami „kolegium”, „dyrekcji”, „zespołu”, „całego kolek- 
tywu” itd. W epoce romantyzmu „cierpiano za miliony”. Tu dąży się do 
roztopienia „w milionie” własnej odpowiedzialności za błąd czy zaniedba- 
nie, brak wiedzy czy kompetencji lub, co gorsze, za czyny niemoralne 
1 przestępcze. 


W mechanizmach obronnych dotyczących przejawów patologii społecz- 
nej charakterystyczne jest odrywanie takiego czynu od jego negatywnych 
konsekwencji. Łatwiej jest bowiem uznać swą odpowiedzialność za wadli- 
we wykonanie jednego z elementów budowli, aniżeli przyznać, że wsku- 
tej tej wady cały blok mieszkalny nie nadaje się do użytku. 


W analizowanej sprawie dotyczącej przestępstwa sfałszowanej sprawo- 
zdawczości wywodzono również, że „sprawozdanie miało charakter ściśle 
formalny” a „podanie nieaktualnych danych nie miało decydującego zna- 
czenia dla oceny podległego przedsiębiorstwa”. W tym nurcie mechaniz- 
mów ochronnych rolę kół ratunkowych służących uniknięciu odpowiedzial- 
ności za przestępstwo miały zatem pełnić inne patologiczne zjawiska, jak 
biurokracja, brak kontroli, wadliwe kryteria ocen itd. Sprawozdanie, któ- 
re nie pełni określonej funkcji w systemie planowania, zarządzania, go- 
spodarowania — w systemie działania — staje się przecież elementem 
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zbędnej działalności biurokratycznej nękającej ludzi i instytucje. Jeżeli 
miałoby ono mieć tylko charakter „ściśle formalny”, to czemu służy, po co 
w ogóle jest? „Ściśle formalny” obieg papierów zasługuje na likwidację, a 
już w żadnym wypadku nie może eliminować odpowiedzialności za fałszy- 
we informacje. Prawda jest inna: jeśli fałszowane sprawozdanie niczemu 
nie służy, to dlaczego jest fałszowane? 


Żle jest już wówczas, kiedy określona jednostka produkcyjna albo usłu- 
gowa pełni funkcję dostawcy fałszywych informacji. Jest jeszcze gorzej, 
a nurt patologii okazuje się głębszy, jeśli fakt zdemaskowania fałszywych 
danych nie wywiera wpływu na ocenę tych, którzy je tworzyli i przekazy- 
wali dalej. 


W strukturze rozważanych mechanizmów ochronnych istotną rolę od- 
grywa motyw działania — z reguły upiększany, osłaniany pozytywną, a 
w każdym razie służącą usprawiedliwieniu winowajcy frazeologią. W po- 
staciach skrajnych egoistyczne motywy sprawcy podlegają przekształceniu 
w rzekome dążenia do wzniosłych celów, szlachetnych idei, postulatów 
społecznie cennych itd. 

W rozważanej sprawie fałszywe sprawozdania stały się podstawą wypła- 
cenia nienależnych premii. Podnoszono więc, że sprawcą kierowała nie 
tyle chęć osobistego zysku, ile troska o zarobki pracowników. Miał on 
także działać w celu utrzymania przodującej pozycji swego przedsiębior- 
stwa. Mamy do czynienia z usprawiedliwieniem jednego patologicznego 
zjawiska innym rodzajem patologii. Jeżeli przedsiębiorstwo de facto nie 
wykonuje planów, to przecież nie powinno być w stanie wypłacić wyż- 
szych niż gdzie indziej zarobków i być uznawane za przedsiębiorstwo o 
przodującej pozycji. Sfałszowanie sprawozdania tylko na papierze prze- 
kształca je w przedsiębiorstwo dobrze pracujące. Dążenie do utrzymania 
fikcyjnej pozycji nie może uzasadniać ani uchylenia, ani złagodzenia odpo- 
wiedzialności. 

Dodajmy, że fałszerz sprawozdawczości deklarował określone zadania, a 
nie realizował. Gołosłowne deklaracje, rozbieżności pomiędzy tym, co się 
postuluje, a tym, co się faktycznie robi, i pomiędzy tym, co się planuje, a 
tym, co się wykonuje, natrafiają na uzasadnioną wrażliwość społeczną. W 
istocie wszelkiego racjonalnego planowania kryje się przecież założenie re- 
alizacji tego, co się planuje. „Precyzyjne planowanie”, o którym była m. 
in. mowa w przemówieniu tow. E. Gierka na posiedzeniu Sejmu 26 stycz- 
nia 1978 r., jest planowaniem efektów rzeczywistych, a nie fikcyjnych. 
Jeżeli dyrektor przedsiębiorstwa fałszuje sprawozdanie po to. aby otrzy- 
mać nienależną premię. to jego postępowanie zasługuje na zawartą w tym- 
że przemówieniu charakterystykę szkodliwych tendencji do urządzania się 
kosztem innych za wszelką cenę, bezwzględności, wykorzystywania pozycji 
służbowej dla załatwiania prywatnych interesów. 

Poddając się naciskowi argumentów, że ktoś „działał nielegalnie, ale 
czynił tak dla dobra sprawy, dla dobra swego zakładu pracy, załogi itp.” 
— zapomina się o tym, że na niekorzyść sprawcy może przemawiać nie tyl- 
ko dążenie do uzyskania nienależnych korzyści majątkowych, ale także do 
egoistycznych celów związanych z zaspokajaniem wygórowanych ambicji, 
z karierowiczostwem, z osiąganiem awansu kosztem lepszych kandydatów. 
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Korzyści majątkowe mogą odgrywać dalszą, tylko drugorzędną czy pośred- 
nią rolę. Argument dotyczący „utrzymania przodującej roli przedsiębior- 
stwa”, którym fałszerz sprawozdań kieruje, wiąże się jak najściślej zarów- 
no z karierowiczostwem, chęcią uzasadnienia dobrej opinii u zwierzchni- 
ków i osiągnięcia awansu, jak i z wysokością zarobków, premii, nagród 
itd. 

W rozważanej sprawie wyłonił się też jeden z charakterystycznych, 
wręcz typowych argumentów występujących w mechanizmach obrony 
sprawców nadużyć. Tu z dążeniem do wykazania, że fałszowana sprawo- 
zdawczość była czynem o znikomej szkodliwości społecznej powiązany zo- 
stał argument uprzednich zasług. Podkreślano, że oskarżony „ma duże za- 
sługi jako kombatant w walce o wolność kraju oraz w pracy zawodowej”. 
Sąd Najwyższy słusznie stwierdził, że „nie negując zasług oskarżonego w 
obronie kraju i w rozwoju przedsiębiorstwa” nie można zgodzić się z 
twierdzeniem, że szkodliwość społeczna zarzucanego mu czynu jest w 
związku z tym znikoma. 


Oczywiście, w analizie czynu konkretnego sprawcy konieczne jest zaw- 
sze powiązanie tego czynu, jego motywacji, okoliczności poprzedzających 
i towarzyszących oraz tych, które nastąpiły po czynie, z całokształtem 
właściwości i warunków składających się na osobowość danego człowieka. 
Nie oznacza to jednak, że pozytywne właściwości sprawcy, jego poprzed- 
nia nienaganna praca, wybitne zasługi, aktywna praca społeczna, działal- 
ność związana z przynależnością partyjną mogą decydować o uchyleniu od- 
powiedzialności za przestępstwa lub czyny naganne. Odpowiedzialność jest 
jedna dla zasłużonych i niezasłużonych. Jeżeli hańbiącego czynu dopusz- 
cza się członek partii, to w istocie rzeczy problem zaufania, które w nim po- 
kładano, powierzając odpowiedzialny odcinek pracy, występuje w wymia- 
rze podwójnym. Zawiodło bowiem nie tylko oczekiwanie na „zwyczajną” 
uczciwość przyzwoitego obywatela, lecz i oczekiwanie na ideową postawę 
człowieka związanego z ideologią, której dobrowolnie postanowił służyć, 
i statutem, którego przestrzeganie uczynił treścią podpisu złożonego przy 
wstępowaniu do PZPR. Właśnie dlatego partia osądza surowo czyny wy- 
mykające się przepisom prawa powszechnie obowiązującego, stawia i eg- 
zekwuje wyższe wymagania. 


Rozważając typy patologicznych zachowań na tle argumentu, że sprawca 
należy do ludzi zasłużonych, cieszących się świetną opinią, legitymujących 
się wybitnymi osiągnięciami, należałoby głębiej analizować, czy istotnie 
chodzi o zasługi autentyczne, dobre efekty własnej pracy, obiektywnie 
sprawdzone dowody. Zagadnienie jest bowiem złożone. Obok autentycz- 
nych zasług ludzi, którzy po prostu nie wytrwali na drogach rzetelnej pra- 
cy i godnego życia, są i takie, które fabrykuje się dopiero po ujawnieniu 
czynów wymagających rozliczenia. W grę wchodzi także działalność ma- 
skująca prawdziwe oblicze. Tu na szczególną uwagę zasługują przypadki 
ludzi działających nieomal wyłącznie „cudzym kosztem”, dopisujących się 
albo dopisywanych do osiągnięć cudzej pracy. Są to zjawiska spotykane 
dość często, bolesne i kosztowne w swych konsekwencjach społecznych i 
moralnych. Wiemy, że występują nie tylko w zakładach produkcyjnych, 
lecz i na wyższych szczeblach zarządzania, nie tylko w przemyśle, lecz i 
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w innych dziedzinach gospodarki, a także w nauce, kulturze, życiu spo- 
łecznym. Jest to wszakże rozległy odrębny temat. Tu podkreślić trzeba, że 
nierzadko raz niesłusznie przyznana znacząca nagroda tworzy na długo ży- 
ciorys człowieka „nagrodzonego za zasługi”. a obrotność, cwaniactwo, zręcz- 
na autoreklama skutecznie zabezpieczają trwałość takiego mitu. 

Nie zawsze mamy jednak do czynienia z autorami osiągnięć fikcyjnych 
lub ludźmi przypisanymi do cudzych osiągnięć. Wystarczy przypomnieć 
sprawców wieloletnich nadużyć, których charakteryzowały dwa nurty 
działalności. W jednym pracowali dobrze, efektywnie, na pokaz, w drugim 
— rozkradali mienie społeczne. Rozważając problemy fałszowania danych 
pamiętamy, że wielkim nadużyciom zawsze towarzyszyła fałszowana spra- 
wozdawczość. Należy ją zatem traktować jako ważny sygnał alarmowy, 
który może wskazywać na popełniane nadużycia, dysfunkcjonalność insty- 
tucji, patologiczny układ stosunków międzyludzkich itd. Fałszowana spra- 
wozdawczość niejednokrotnie osłania nadużycia pozorami legalności. 

Może też ukrywać się za nią upadek instytucji lub przedsiębiorstwa nie 
wykonującego zadań, dla realizacji których zostało powołane do życia. 
Fałszywe informacje zawsze utrudniają bądź uniemożliwiają naprawę, 
hamują przedsięwzięcie środków zaradczych. Po co je stosować, skoro 
wszystko funkcjonuje ponoć prawidłowo? 


© Fałszowana sprawozdawczość pozostaje więc w ścisłych związkach z 
karierowiczostwem i asekuranctwem, a sprzyja jej kumoterstwo. Kariero- 
wiczostwo tym się różni od zdrowych dążeń do awansu, że ambicje jednost- 
ki dążącej do sukcesu przerastają jej kwalifikacje i kompetencje. Nie chcąc 
lub nie mogąc osiągnąć wyróżniających się wyników pracy, karierowicz 
musi je pozorować. Temu właśnie w niejednym przypadku służy fałszowa- 
na sprawozdawczość, zabezpieczając człowieka nierzetelnego przed kon- 
sekwencjami wynikającymi z braku rzeczywistych osiągnięć. Kumoter- 
stwo spełnia szczególnie niebezpieczną rolę nie tylko w mechanizmie ochro- 
ny sprawcy fałszowanej sprawozdawczości przed odpowiedzialnością. De- 
cyduje także o narażeniu na fałszowaną sprawozdawczość innych ogniw, 
do których dzięki związkom kumoterskim przechodzi jej sprawca. 


© Najściślejsze są też związki fałszowanej sprawozdawczości z układem 
stosunków międzyłudzkich w zakładzie pracy. W sprawie, która stała się 
punktem wyjściowym tych rozważań, patologiczny wpływ fałszowania 
sprawozdań na układ stosunków międzyludzkich był wyraźny i wielo- 
stronny. Z jednej strony w wyniku nieprawdziwych informacji wypłaco- 
no nienależne premie wynagradzające wyniki pracy, których w istocie nie 
było. Z premii mającej pełnić rolę bodźca dobrej roboty w wyniku sfał- 
szowania sprawozdań uczyniono bodziec działań niemoralnych. Tym sa- 
mym położono jedną z cegieł pod fundament arcygroźnego społecznie 
przeświadczenia, że działania pozorne czy zwykła „lipa” łatwiej prowa- 
dzą do korzyści materialnych, aniżeli praca wymagająca wzmożonego 
wysiłku. Jest to bardzo niebezpieczne naruszenie uznawanej przez nas 
hierarchii społecznych wartości. 

W analizowanej sprawie dyrektor nie tylko poświadczył nieprawdę w 
miesięcznych i kwartalnych sprawozdaniach, był inicjatorem fałszowania 
sprawozdawczości, lecz wciągnął do tego przestępstwa podległych sobie 
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pracowników. To jednak nie wyczerpuje całokształtu sprawy. Kiedy bo- 
wiem wykryto przestępstwo, którego ów dyrektor był głównym sprawcą, 
udzielił on za nie nagany na piśmie pracownikom, których do przestępst- 
wa nakłonił. Zobowiązany następnie do spłaty niesłusznie wypłaconej 
premii, spowodował, że kwotę tę ściągnięto od pracowników. 


py 


Sądy rozpoznające opisywaną tu sprawę rozważały nie tylko proble- 
my przestępstwa fałszowanej sprawozdawczości, ale także przestępstwa o- 
kreślanego jako „fałsz intelektualny dokumentu”. Polega ono na poświad- 
czeniu w dokumencie nieprawdy co do okoliczności, która ma znaczenie 
prawne: jeżeli dopuści się tego funkcjonariusz publiczny działający w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej lub osobistej — podlega karze pozbawie- 
nia wolności od roku do lat 10 i grzywny (art. 266 $ 4 kodeksu karnego). 
W danym przypadku rozważano kary za przestępstwa, które nie były rea- 
alizowane jednym czynem. Fałszowano sprawozdania miesięczne i kwar- 
talne. Robił to i dyrektor, i kierownicy. Ich czyny tworzyły ciąg działal- 
ności trwającej czas dłuższy. 

Chociaż wymierzanie kar za przestępstwo fałszowanej sprawozdawczoś- 
ci jest konieczne, to przecież należałoby je traktować jako środek ostatecz- 
ny i dążyć do skutecznego przeciwdziałania takiej działalności na wcze- 
snych etapach. 

Sądzę, że rozważając zagadnienie kształtowania postaw wyrażających 
prawidłowy stosunek do pracy, do mienia społecznego i współpracowników, 
analizując złożony problem „systemu bodźców uczciwości”, zbyt mało u- 
wagi poświęcamy związkom pomiędzy fałszowaną sprawozdawczością i u- 
kładem stosunków międzyludzkich w zakładzie pracy. Zjawisko fałszowa- 
nia sprawozdawczości zatruwa i wypacza cały układ tych stosunków. 
Z drugiej strony niewłaściwy układ stosunków międzyludzkich sprzyja 
fałszowaniu sprawozdawczości lub często wręcz ją umożliwia. 

Informacje płynące z zakładów na temat realizowanych zadań i osią- 
ganych efektów w sposób bezpośredni albo pośredni dotyczą ludzi, którzy 
tę pracę wykonują. Za zestawieniami statystycznymi, za kolumnami cyfr 
i obliczeń stoi zawsze człowiek, zarówno ten, który pracę wykonuje, jak 
i ten, który składa o niej sprawozdanie. Każda nierzetelna informacja 
ugodzić może w człowieka lub grupę ludzi rzetelnie pracujących. Wystar- 
czy przypisać efekty pracy nie tym, którzy są ich rzeczywistymi autora- 
mi, albo wprowadzić do sprawozdań fikcyjne osiągnięcia w celu roztocze- 
nia „opieki” nad nierobem i pijakiem, aby zaczęła kształtować się nie- 
zdrowa atmosfera. 

Możliwość fałszowania sprawozdawczości zależy także od wiedzy pra- 
cowników na jej temat i od stosunku zależności, w jakim pozostają do jej 
sprawców. Bywa i tak, że większość załogi w ogóle nie zna treści sprawo- 
zdań. Ukrywanie przed pracownikami istotnych kwestii związanych z sy- 
tuacją i zadaniami zakładu zatruwa atmosferę oraz umożliwia nadużycia 
i ich ukrywanie. Pragnę podkreślić ścisły związek pomiędzy rzetelnością 
sprawozdań wysyłanych na zewnątrz a rzetelnością i dostępnością infor- 
macji dla załogi. Wynikają z tego istotne wnioski potwierdzające tezy II 
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Krajowej Konferencji PZPR dotyczące umocnienia samorządu robotni- 
czego i nasilenia kontroli społecznej. 

Oczywiście pierwszym warunkiem postawienia tamy fałszywej spra- 
wozdawczości i nieprawdziwym informacjom jest właściwa postawa nad- 
rzędnych ogniw i szczebli. Jeśli adresaci powszechnie nie będą oczekiwać 
wygładzonych i zaokrąglonych danych, nie będą godzić się z takimi prze- 
jawami czy przejawiać wobec nich szkodliwej tolerancji, zaniknie jedna z 
przyczyn rodzących omawiane tu zjawiska. 

Podkreślmy, że w rozważanej tu sprawie negatywne postawy wobec pra- 
cy (podawanie fikcyjnych danych dotyczących pracy w istocie nie wykona- 
nej), wobec mienia społecznego (zagarnięcie nienależnych premii) i wobec 
pracowników (wymuszanie współudziału w fałszowaniu sprawozdań) 
kształtował dyrektor — zwierzchnik, któremu podlegali podwładni. Demo- 
ralizacji sprzyjał stosunek zależności, w jakim pozostawali inni pracownicy. 
Odegrało też swą rolę przeświadczenie, że szef inicjujący nadużycia sku- 
tecznie ochroni przed odpowiedzialnością za te czyny. Nie można zapomi- 
nać, że będąca w grupie jednostka na ogół przystosowuje się do otoczenia. 
Demoralizacja jednych przez drugich utrwala wzory negatywnych postaw, 
cwaniactwa, lekceważenia pracy, aprobaty dla działań wprawdzie niemo- 
ralnych, ale łatwo prowadzących do korzyści. Równocześnie występuje roz- 
goryczenie, słabnie wiara w sprawiedliwość społeczną. 


* 


W analizowanej sprawie fałszowanie sprawozdań nie było czynem do- 
konanym tylko jeden raz. Sprawozdania fałszowano w dłuższym okresie. 
W sytuacjach, w których pojawiają się wciąż nowe, fałszowane sprawoz- 
dania, mnożą się informacje o fikcyjnych osiągnięciach, działalność jest 
pozorna, a jej efekty „„papierowe”, nasuwa się pytanie: co działo się w tym 
okresie z kontrolą? System kontroli jest przecież u nas szeroko rozbudo- 
wany. Mamy trzy nurty kontroli (kontrolę zewnętrzną, kontrolę wewnę- 
trzną, sprawowaną przez kierownictwo i personel działający wewnątrz da- 
nego przedsiębiorstwa, i kontrolę społeczną). Działa kilkadziesiąt instytucji 
kontrolnych, kilkadziesiąt tysięcy kontrolerów, sprawę reguluje kilkaset 
aktów prawnych. Gdzie tkwi przyczyna wciąż jeszcze niedostatecznej 
efektywności działań kontrolnych, dlaczego nadzór i kontrola wciąż jeszcze 
nie działają tak, jak należałoby oczekiwać? 

Wśród postulatów, które przewijają się na temat kontroli — takich np. 
jak postulat koncentracji czynności kontrolnych, ich koordynacji, zmniej- 
szania częstotliwości kontroli, a podnoszenia jej jakości — na szczególną 
uwagę zdają się zasługiwać trzy postulaty. Pierwszy dotyczy ulepszenia 
kontroli merytorycznej, drugi — rozwijania kontroli społecznej, trzeci 
— większej konsekwencji w rozliczaniu ludzi i instytucji za uchybienia 
ujawniane w toku kontroli. Chodzi przecież o zapewnienie na przysz- 
łość prawidłowej działalności kontrolowanego ogniwa, przecięcie możli- 
wości kontynuowania w nim negatywnych zjawisk i działań, które ujaw- 
niła kontrola. 

Podkreślmy, że kontrolę należy traktować nie tylko jako czynnik u- 
możliwiający wykrycie zła, ale i jako istotny oręż profilaktyki, środek 
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powstrzymujący od podejmowania niemoralnych i przestępczych działań. 
Jeżeli kontrola jest powierzchowna czy formalna, to nie można liczyć ani 
na ujawnienie calego zła, ani na dotarcie do jego przyczyn. Aby elimi- 
nować powierzchowność i formalizm, podmiotami kontroli, ludźmi wyko- 
nującymi czynności kontrolne nie powinny być osoby pozostające w służ- 
bowej zależności od kontrolowanych czy osobiście zainteresowane efektami 
pracy kontrolowanej jednostki, w tym oczekujące premii uzależnionej od 
wprowadzanych do sprawozdań wyników pracy danego przedsiębiorstwa 
lub instytucji. 

Dochodzimy też do wniosku, że wszelka kontrola niezawodowa musi wią- 
zać się z gwarancjami dotyczącymi ochrony osób, które sprawują tę kon- 
trolę. Kontrolującemu nie może w związku z ujawnieniem uchybień lub 
nadużyć grozić zarzut nielojalności wobec środowiska lub zwierzchników, 
nie może wisieć nad nim grożba etykiety „rozrabiacza”, osoby działającej 
„na szkodę kolektywu” itd. Sprawą przede wszystkim organizacji partyj- 
nych jest zapewnienie tym, którzy przeciwstawiają się złu i je zwalczają, 
wsparcia i ochrony przed próbami dyskryminacji, zagłuszania czy oczer- 
niania w opinii środowiska. Również w tym punkcie stanowisko II Kra- 
jowej Konferencji PZPR pokrywa się z prawdą życia, odpowiada potrze- 
bom żywo odczuwanym przez ogromną u nas większość ludzi wrażliwych, 
rzetelnych i uczciwych. 


Kierunki rozwoju oświaty dorosłych 


RYSZARD WROCZYŃSKI 


Oświata dorosłych a rozwój społeczny 


Termin „oświata dorosłych” znany jest dobrze nie tylko jako pojęcie 
pedagogiczne, ale i jako wielokierunkowa działalność oświatowa o dużych 
tradycjach i szerokim zasięgu. Treść tego pojęcia i zakres objętej nim dzia- 
łalności praktycznej ulegają jednak ciągłym przemianom. Oświata doro- 
słych jest bowiem dziedziną pozostającą w integralnym związku z wa- 
runkami politycznymi i rozwojem społecznym. Jest on czynnikiem, który 
wyznacza jej cele i koncepcje organizacyjne. Wybitny działacz robotniczy 
„proletariatczyk” Tadeusz Rechniewski rozpoczynając w 1907 r. po powro- 
cie z zesłania wydawanie „Wiedzy”(1) pisał we wstępnym artykule: 
„Do ciebie robotniku polski, do Was rzesze nieprzejrzane, co żywią i bro- 
nią, przychodzimy z tym Oto zeszytem nowego pisma. W tytule naszego 
pisma wypisaliśmy słowo: Wiedza. Światło wiedzy nieść pragniemy do su.- 
teren i na poddasza proletariackie”. Była to wiedza” społecznie zaanga- 
żowana, miała „pogłębiać świadomość, ułatwiać... orientację w otaczających 
stosunkach społecznych i politycznych”; tą drogą pismo usiłowało ułatwić 
czytelnikom „dostęp do źródeł wiedzy, zaspokajać ich umysłowe potrzeby 
t przez to czynić ich wytrwalszymi, hartowniejszymi i więcej uświado- 
mionymi bojownikami lepszej przyszłości (2). 

W społecznej genealogii oświaty dorosłych nie można pominąć roli ruchu 
nauczycielskiego, zwłaszcza nauczycielstwa szkół ludowych, które od po- 
czątku włączyło się masowo w akcje oświatowe poza szkołą, tworząc pierw- 
sze kadry świadomych działaczy oświatowych. 

Na początkach oświaty dorosłych ciążyły zadania kompensacyjne, które 
wyrażały się przede wszystkim w programach alfabetyzacji dorosłych, czyli 
upowszechniania nauki czytania i pisania poprzez organizację kursów oraz 
rozwijanie czytelnictwa pism i broszur popularnych. Te elementarne za- 
dania dominowały w oficjalnym programie oświaty dorosłych w Polsce po 
odzyskaniu niepodległości i to przez cały okres międzywojenny. Wynikały 
one z ogromnych niedoborów oświaty. Spis ludności z 1921 r. wykazał 
33,1 proc. analfabetów (co wynosiło w liczbach bezwzględnych 7 150 000 
analfabetów), poziom wykształcenia pozostałej ludności był niski, poza nie- 


(1) „Wiedza”, Tygodnik społeczno-polityczny, popularnonaukowy i literacki, 
(2) Tamże, 1907, str. 577. 
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licznym kręgiem elity inteligencko-mieszczańskiej. W tych warunkach 
upowszechnienie oświaty elementarnej, zwalczanie analfabetyzmu stało 
się głównym zadaniem oświaty pozaszkolnej. Ciężar tej pracy spoczywał 
przede wszystkim na barkach nauczycielstwa szkół powszechnych, jego 
też zasługą jest spadek ilości analfabetów wykazany w następnym spisie 
ludności z 1931 r. Procent analfabetów był jednak i wówczas duży i wy- 
nosił 23,1 proc., co oznaczało, że ok. 1/4 ludności (dokładnie 6 545 000), głów- 
nie na wsi, pozostawała poza nawiasem życia kulturalnego narodu(3). 


Utarło się w tym czasie określanie oświaty dorosłych jako drugiego 
toru oświaty. W nazwie tej wyrażała się akceptacja tej dziedziny działal-- 
ności oświatowej, przy jednoczesnym traktowaniu jej jako sfery ubocz- 
nej, stojącej na marginesie systemu oświaty. A tymczasem narastały pro- 
blemy i potrzeby w zakresie oświaty pozaszkolnej. Wynikały one z niedo- 
mogów systemu oświatowego. Niski stopień organizacji szkolnictwa, zwła- 
szcza na wsi (w 1934 r. szkoły I stopnia stanowiły 77 proc. szkół wiej- 
skich)(4), masy dzieci pozostające poza szkołą — stanowiły wylęgarnię 
coraz to nowych generacji analfabetów, półanaliabetów, względnie osób 
o niskim poziomie wykształcenia w młodych rocznikach, wchodzących w 
czynne życie. 


Dominowały więc w tym „drugim torze” oświaty zadania kompensa- 
cyjne, ale jednocześnie poszerzały się jego zadania, kształtowała się bar- 
dziej rozwinięta koncepcja programowa. Oświata pozaszkolna — w myśl 
tych koncepcji — obok zadań kompensacyjnych miała służyć zaspokajaniu 
twórczych potrzeb człowieka. Rozwinęły się nowe jej kierunki: samokształ- 
cenie, czytelnictwo, aktywność kulturalno-artystyczna. Spore osiągnię- 
cia odnotować należy w tym okresie w kształceniu pracowników oświaty 
dorosłych, upowszechnianiu jej podstaw programowych i metodycznych 
wśród nauczycielstwa. Szczególną w tej dziedzinie rolę odegrała Wolna 
Wszechnica Polska, organizująca odpowiednie studia i specjalizacje. Ta 
postępowa uczelnia, powstała w latach 1918—1919, skupiła wielu postępo- 
wych profesorów (L. Krzywicki, N. Gąsiorowska, J. Chałasiński, J. Jotey- 
ko, H. Radlińska), zaangażowanych w ruchu oświaty dorosłych i stworzyła 
w ramach uczelni nowoczesny ośrodek studiów nad problemami oświaty 
dorosłych oraz krzewiła nowoczesną ideologię oświatową. Stworzony 
w owym czasie teoretyczny model oświaty dorosłych, jak i rozwój form 
i metod praktycznej działalności (w szczególności inspirowany przez Cen- 
tralne Biuro Kursów dla Dorosłych, następnie Instytut Oświaty Dorosłych) 
stanowi niewątpliwe osiągnięcie tego etapu rozwoju teorii i praktyki 
oświatowej w Polsce. 


W latach Polski Ludowej 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego proklamował 
bezpłatną oświatę na wszystkich szczeblach, zapewniającą wszechstronny 
rozwój młodego pokolenia i całego narodu. Oświata dorosłych stała się 


(3) Zob. J. Landy-Tołwińska: Analfabetyzm w Polsce ż na świecie, Warszawa 1961. 
(4) Mały rocznik statystyczny 1938, str. 318. 


Nowe Drogi — 8 81 


RYSZARD WROCZYŃSKI . 


integralnym szczeblem systemu oświatowego, opartym na budżecie pań- 
stwa. Zasadniczym zadaniem w pierwszych latach była walka z anal- 
fabetyzmem, który w wyniku eksterminacyjnej polityki okupanta przy- 
brał wymiary katastrofalne. | 

Już w lipcu 1945 r. zlecono kuratorom szkolnym przeprowadzenie szcze- 
gółowej ewidencji analfabetów oraz zorganizowanie sieci kursów nauki 
początkowej dla dorosłych wciągając do tej akcji prócz nauczycielstwa 
szerokie siły społeczne(5). Przełomową jednak datę w likwidacji analfa- 
betyzmu w Polsce jako zjawiska masowego stanowi rok 1949. W tym roku, 
7 kwietnia, Sejm PRL uchwalił ustawę o likwidacji analfabetyzmu. Usta- 
wa nakładała na całą ludność w wieku 14—50 lat społeczny obowiązek 
przyswojenia umiejętności czytania i pisania, rachunków oraz elementów 
wiedzy o Polsce. Ustalała również społeczny obowiązek służby w akcji 
alfabetyzacji, w szczególności nakładając ten moralny obowiązek na nau- 
czycielstwo. Organizowano kursy metodyczne dla osób spoza środowiska 
nauczycielskiego uczestniczących w akcji. Powołany został pełnomocnik 
rządu i Główna Komisja Społeczna do Walki z Analfabetyzmem, które 
koordynowały całą akcję, organizując co roku po 2 pięciomiesięczne kur- 
sy nauki. Wydano w masowym nakładzie (1 mln 270 tys. egz.) elementarz : 
dla dorosłych Start oraz podręcznik dla zaawansowanych w czytaniu 
Na trasie (690 tys. egz.). | 

Rozmiary akcji przypadającej na lata 1949—1951 oraz jej efekty ilustru- 
je następująca tablica(6). ma 


i Liczba 

Liczba Liczba a : 

kursów uczących się a lale Razem 
60 069 908 123 115 526 L 023 397 


Ostatni zeszyt „Biuletynu Pełnomocnika Rządu...” nosił optymistyczny ty- 
tuł Wygrana walka. Było to jednak w rzeczywistości zakończenie pierw- 
szego etapu walki o oświatę narodu, mianowicie likwidacja analfabetyzmu 
jako zjawiska masowego. Etap ten warunkował dalszy rozwój koncepcji 
oświaty dorosłych, a punkt wyjścia tej szerokiej koncepcji stanowiło upow- 
szechnienie książki i czytelnictwa, poprzez planową organizację zespołów 
czytelniczych, opartych na wspólnych zarządzeniach Ministerstwa Oświa- 
ty i Ministerstwa Kultury i Sztuki z 1953 r.(7). 

Zespoły czytelnicze miały objąć absolwentów kursów nauki początko- 
wej, budzić wśród nich zainteresowania i potrzeby czytelnicze, rozwijać 
umiejętność samodzielnego korzystania z książki i czasopism. Miały sta- 
nowić formę organizacji procesów samokształcenia i wprowadzać szero- 


_($) Okólnik Ministerstwa Oświaty z 14 lipca 1945 r. w sprawie organizacji kursów 
początkowych dla analfabetów. 

(6) Wygrana walka. „Biuletyn Pełnomocnika Rządu do Walki z Analfabetyzmem*, 
Warszawa 1952, str. 61. 

(7) Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oświaty z dnia 24.IV.1953. 
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kie masy ludności w bardziej pełny i świadomy udział w życiu politycznym 
i społeczno-kulturalnym kraju, w dokonujących się wielkich przemia- 
nach. 

Oceniając z perspektywy historycznej pierwszy okres rozwoju oświaty 
dorosłych w Polsce, którego etapy wyznaczają: zarządzenia o organizacji 
kursów nauki początkowej (1945), ustawa o likwidacji analfabetyzmu 
(1949), zarządzenie w sprawie upowszechnienia czytelnictwa i organiza- 
cji zespołów czytelniczych (1953), należy stwierdzić, że te wielkie akcje 
w znacznym stopniu zlikwidowały zacofanie kulturalne narodu oraz stwo- 
rzyły podstawy dla modelu oświaty dorosłych, odpowiadającego polityce 
oświatowej socjalistycznego państwa. 

Model ten oparty został na przesłankach powszechności i bezpłatności 
jako fundamentach socjalistycznej polityki oświatowej oraz realizował się 
w formach organizacyjnych, zapewniających możliwość dalszego kształ- 
cenia się i uczestnictwo w życiu kulturalnym narodu. 

Dalsze kształcenie się umożliwia szybki rozwój szkolnictwa dla doro- 
słych oraz ewolucja form organizacyjnych i programów tego szkolnictwa, 
od kopiowania wzorów szkoły dla dzieci i młodzieży, po rozwiązania ory- 
ginalne, odpowiadające warunkom nauki i czynnikom psycho-społecznym 
dorosłych uczniów. 


Od lat pięćdziesiątych szkolnictwo to przyjęło nazwę szkolnictwa dla 
pracujących. Podkreślono w ten sposób podstawowe zadanie tego typu 
szkolnictwa, a mianowicie upowszechnienie wykształcenia wśród młodzie- 
ży dorastającej i dorosłych robotników i chłopów. Taki kierunek przebu- 
dowy wynikał z potrzeby rozwoju społecznego i gospodarczego, w szcze- 
gólności jednak kolejnych planów gospodarczych, których realizacja wy- 
magała ciągłego wzrostu kwalifikacji kadr pracowniczych. Ten etap mo- 
delowych przemian szkolnictwa dla dorosłych określa instrukcja ministra 
oświaty z 12 maja 1950 r. o organizacji szkół dla pracujących. „Szkolnic- 
two ogólnokształcące dla dorosłych — głosi instrukcja — winno stać się 
szkolnictwem dla pracujących, obsługiwać klasę robotniczą, ...aktyw miło- 
dzieżowy i społeczny tak w mieście, jak na wsi. Ścisłe powiązanie sieci 
szkół dla pracujących z zakladami produkcyjnymi, radami zakładowymi, 
związkami zawodowymi oraz organizacjami młodzieżowymi i społeczny- 
mi pozwoli na sprawniejszą realizację zadań oświaty w planie sześcio- 
letnim. (8). 


Potrzeby, poszukiwania, dokonania 


Podniesienie poziomu wykształcenia pracujących pozostawało nadal głó- 
wnym zadaniem oświaty dorosłych, co powodowało, że szkolnictwo dla 
pracujących w obrazie oświaty dorosłych stanowiło element dominujący. 
Upowszechnieniu szkół i kursów dla dorosłych towarzyszył jednak roz- 
wój innych form oświatowych. Na plan pierwszy wysunęło się właśnie 
rozwój czytelnictwa. Dekret biblioteczny z 1946 r.(9) ustalał jednolitą 


(8) Wg M. Siemiński: Zagadnienia szkolnictwa dla dorosłych, Kraków 1951. 
(9) Dziennik Ustaw PRL nr 26, poz. 168. 
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sieć bibliotek powszechnych w całym kraju, tworząc podstawy dla orga- 
nizacji sieci punktów bibliotecznych na terenie miast i wsi. W ten sposób 
książka i pismo uzyskały zasięg powszechny, stając się podstawowym na- 
rzędziem pracy oświatowej, pogłębiając i intensyfikując procesy systema- 
tycznego kształcenia oraz upowszechniania wiedzy, realizowanego poprzez 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, uniwersytety powszechne i ludowe, 
wreszcie — w coraz szerszym zakresie — przez towarzystwa naukowe, 
centralne i regionalne. 

Wzrastała wciąż waga nowych technik przekazu — radia, kinematogra- 
Mii — w latach sześćdziesiątych telewizji. Te nowe techniki, docierając 
do najdalszych obszarów kraju, tworzą zupełnie nowe perspektywy przed 
oświatą dorosłych, zwłaszcza dzięki programom oświatowym o masowym 
zasięgu. 

Wreszcie integralny element kształtującego się modelu oświaty do- 
rosłych stanowiły formy kulturalno-artystyczne, mające w ruchu oświa- 
towym duże i twórcze tradycje. Należą do nich przede wszystkim twór- 
czość amatorska, a w szczególności dwa jej działy — teatr amatorski i ze- 
społy muzyczne. 

W ten sposób na podłożu wzrastającego poziomu powszechnego wy- 
kształcenia tworzył się socjalistyczny model oświaty dorosłych, nabierał 
właściwej wielostronności, wyrażał się w różnych formach aktywności, 
żywym współudziale w życiu kulturalnym kraju. 


Pamiętamy, że w latach sześćdziesiątych nasilały się gwałtownie zjawi- 
ska przyspieszonego rozwoju nauki i jej praktycznych zastosowań, okre- 
ślane mianem rewolucji naukowo-technicznej. Były to zjawiska o pod- 
stawowych konsekwencjach dla całego systemu oświatowego. Wyłoniła się 
bowiem potrzeba rewizji treści i metod kształcenia pod kątem przygo- 
towania młodej generacji do życia w społeczeństwie ulegającym szybkim 
przeobrażeniom. 


Sprawa ta stanowiła przedmiot wielu studiów i dość powszechnych prób 
dostosowania systemów oświatowych do nowych stosunków oświatowych, 
które stwarzała cywilizacja zmienna. W podstawowym dokumencie okre- 
ślającym kierunek reformy systemu edukacyjnego w PRL(10) czytamy: 
„Rozwój nauki i techniki, zmiany zachodzące w technologii produkcji i or- 
ganizacji pracy sprawiają, że raz zdobyta wiedza nie wystarcza człowie- 
kowi na całe życie i wymaga okresowego jej odnawiania. Szkoła będzie 
musiała wdrażać metody i umiejętności organizowania własnej nauki, 
samokontroli i samooceny... zapoznawać uczniów z technikami pracy typo- 
wymi dla danych! dziedzin działalności praktycznej, nauczyć języków ob- 
cych, kształcić umiejętność dostrzegania problemów i samodzielnego ich 
rozwiązywania... winna stwarzać możliwość stałego unowocześniania ma- 
teriału nauczania, a tym samym przyzwyczajać uczniów do śledzenia po- 
stępu w danej dziedzinie nauki...” 

Nie mniejszej wagi problemy stanęły przed oświatą dorosłych. 

Szybki postęp technologii powoduje konieczność podnoszenia i moder- 
nizacji kwalifikacji. Następuje zanik wielu tradycyjnych specjalności i 

(10) Program stopniowego upowszechniania wykształcenia średniego, Warszawa 
1973. 
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tworzenie się nowych. Powstają złożone problemy przekwalifikowania ka- 
dry, dostosowywania jej kwalifikacji do nowych technologii. Na przeło- 
mie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych wydano szereg zarządzeń okre- 
ślających organizację doskonalenia kwalifikacji. Podstawowe znaczenie 
ma uchwała nr 306 Rady Ministrów z dnia 30 listopada 1965 r. w spra- 
wie podnoszenia kwalifikacji pracowników zatrudnionych w gospodarce 
narodowej(11). Uchwała wskazuje, że weszliśmy w okres rozwoju tech- 
niki, w którym nabywane kwalifikacje ulegają procesowi starzenia się, 
jeżeli nie są dostosowane i odnawiane w życiu produkcyjnym człowieka. 
Uchwała ustala formy organizacyjne, w jakich ma się dokonywać dosko- 
nalenie kwalifikacji. Są to: kursy, kursy-seminaria, praktyki, samokształ- 
cenie kierowane, studia podyplomowe. Ponadto ustalono zakres doskonale- 
nia kwalifikacji, który obejmuje: 

— aktualizację i uzupełnianie wiadomości; 

— rozszerzenie kwalifikacji, tj. uzyskanie wiadomości i umiejętności 
w dziedzinach nie objętych wyuczonym zawodem, 

— poszerzenie wiedzy ogólnej, niezbędnej dla nowych technik produk- 
cji. 

Wymienione zarządzenia dotyczą kadry kwalifikowanej, wyrażają jed- 
nak nową orientację całego systemu oświatowego, określoną mianem edu- 
kacji ustawicznej. Pojęciem tym oznaczamy znamienny dla współczesnej 
cywilizacji proces ciągłego doskonalenia zasobu wykształcenia i kwalifi- 
kacji oraz ciągłej adaptacji intelektualnej, psychicznej i profesjonalnej do 
przyspieszonego rytmu zmienności. Założenia edukacji ustawicznej sta- 
nowią obecnie wiodącą zasadę całego systemu oświatowego. „Podstawową 
cechą nowoczesnej socjalistycznej edukacji narodowej musi... stać się 
kształcenie ustawiczne, w ramach którego nie tylko młodzież, lecz wszy- 
scy ludzie pracy pogłębialiby swoją wiedzę, doskonalili kwalifikacje i zdo- 
bywali nowe umiejętności (12). 

Pojęcie edukacji ustawicznej zrobiło ogromną karierę na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu lat(13). Przypomnijmy jedynie podstawowe tezy roz- 
wijane obszernie w literaturze przedmiotu(14): 


— wiedza wynoszona ze szkoły lub uczelni wyższej ulega procesowi 
szybkiego starzenia się w wyniku przyspieszonego rytmu postępu nauki 
i praktycznych zastosowań odkryć naukowych; 

— zjawiska te wymagają od każdego człowieka ustawicznego dosko- 
nalenia i odświeżania zasobu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych; 


— od obowiązku systematycznego poszerzania i modernizacji kwalifi- 
kacji nie zwalnia nikogo ani zajmowane stanowisko, ani wykształcenie, 


(11) Jednolity tekst uchwały zob. Monitor Polski 1970 nr 16, poz. 133. 

(12) Edward Gierek: VII Plenum KC PZPR 27—28.X1.1972. 

(13) Świadectwem tej kariery jest obszerna i wciąż narastająca literatura zarów- 
no polska, jak obca. W szczególności obszernie omawiane są problemy edukacji 
ustawicznej kadr zatrudnionych w zawodach technicznych i agrotechnicznych. Dla 
nauczycieli obowiązek ustawicznego podnoszenia kwalifikacji ustala Karta Praw i 
Obowiązków Nauczyciela, Warszawa 1972. 

(14) W literaturze polskiej podstawowe problemy edukacji ustawicznej omawia 
książka Szkoła i edukacja ustawiczna, Warszawa 1975. 
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przeciwnie, stanowiska kierownicze zobowiązują dodatkowo do nadążania 
za postępem w danych dziedzinach. 

W rozwoju oświaty dorosłych założenia edukacji ustawicznej mają 
szczególne znaczenie. Wynika to stąd, że doskonalenie wiedzy i kwalifi- 
kacji odbywa się w życiu poszkolnym człowieka, w okresie jego pracy 
zawodowej i uczestnictwa w życiu społeczno-kulturalnym narodu. Akcep- 
tacja jednak założeń edukacji ustawicznej, obejmującej całe życie czło- 
wieka, postawiła przed organizatorami oświaty dorosłych problem relacji 
między pojęciem edukacji ustawicznej i oświaty dorosłych. Problem ten 
był przedmiotem licznych dyskusji niewolnych od kontrowersji. | 


Oświata dorosłych i edukacja ustawiczna 


Głównym przedmiotem kontrowersji są dwie kwestie: | 

— czy pojęcie edukacji ustawicznej pokrywa się z pojęciem oświaty 
dorosłych, stanowiąc jej nowy etap rozwojowy? | 

— w wypadku odrębności obu pojęć — jaka jest relacja między za- 
kresami pojęcia oświaty dorosłych i pojęcia kształcenia ustawicznego? 

Radziecki pedagog L. N. Kogan w rozprawie o upowszechnieniu szkoły 
średniej w ZSRR(15) wyraża pogląd, że kształcenie ustawiczne w ZSRR 
„będzie realizowane przez parostopniowy system podwyższania kwalifika- 
cji zawodowych i rekwalifikacji kadr poprzez kształcenie polityczne i eko- 
nomiczne oraz rozwijanie samokształcenia”, odnosząc w ten sposób kształ- 
cenie ustawiczne do poszkolnego kształcenia, czyli do zakresu oświaty 
dorosłych. Nieco inaczej rzecz tę formułował A. W. Darinskij w rozprawie 
Kształcenie ustawiczne(16). Koncepcję kształcenia ustawicznego odnosi 
Darinskij do orientacji całego systemu oświatowego, określa ją jako „zasa- 
dę budowy całego systemu oświaty w ZSRR obejmującego instytucjona'ne 
jormy wychowania młodego pokolenia od placówek przedszkolnych po 
instytucje oświaty doroslych i wiek emerytalny”. Jest to więc koncepcja 
uniwersalistyczna, ujmująca kształcenie ustawiczne w perspektywach ca- 
łego życia człowieka, z podkreśleniem funkcji szkoły, przygotowującej do 
procesu ciągłego kształcenia się. 

W kręgu tych dwu alternatywnych koncepcji toczyła się dyskusja i spo- 
ry w wielu krajach, przy czym rysowała się tendencja do bardziej glo- 
balnych rozwiązań z podkreślaniem jednak konsekwencji nowych stosun- 
ków w oświacie dla koncepcji i zadań oświaty dorosłych. 

Spór przeniósł się na międzynarodowe forum UNESCO, gdzie również 
ścierały się kontrowersyjne stanowiska: bądź identyfikowanie obu pojęć i 
traktowanie edukacji ustawicznej jako nowoczesnej koncepcji oświaty do- 
rosłych(17), bądź też różnicowanie obu pojęć — w skrajnych sformułowa- 

(15) L. N. Kogan: Na puti k wsieobszczemu sredniemu obrazowaniju, Moskwa 


1973. 

(16) Nieprierywnoje obrazowanije. „Sowietskaja Piedagogika” 1975, nr 1. 

(17) Stanowisko to reprezentowali przede wszystkim przedstawiciele krajów skan- 
dynawskich, gdzie oświata dorosłych ma duże tradycje i rozbudowane formy dziz+ 
łalności (uniwersytety ludowe, uniwersytety powszechne itp.). 
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niach, traktowanie oświaty dorosłych jako toru szczątkowego, który tra- 
cić będzie zasadność w miarę upowszechniania się dostatecznie wysokiego 
poziomu szkoły powszechnej. W wyniku tych kontrowersji powołany został 
w roku 1974 zespół specjalistów (rzeczoznawców) z udziałem przedstawicie- 
la naszego kraju dla zajęcia stanowiska w spornej kwestii roli i miejsca 
oświaty dorosłych w warunkach edukacji ustawicznej. 


Zespół po długich dyskusjach, niewolnych od ostrych kontrowersji, o- 
pracował projekt dokumentu pt. Rozwój oświaty dorosłych, zatwierdzone- 
go w 1976 r. przez Konferencję Generalną UNESCO i upowszechnionego 
w językach kongresowych wśród krajów członkowskich jako instrument 
międzynarodowej polityki w tej dziedzinie. W dziesięciu rozdziałach doku- 
mentu szeroko uzasadniona została teza, że we współczesnej kulturze za- 
dania oświaty dorosłych winny być rozwiązywane w ramach globalnej 
koncepcji systemu oświatowego zorientowanego na kształcenie przez całe 
życie (edukację ustawiczną). Oświata dorosłych w ramach koncepcji edu- 
kacji ustawicznej ma obszerny zakres zadań szczegółowych. Zadania te 
wynikają z przyjętej definicji oświaty dorosłych, którą określono jako 
„całokształt procesów kształcenia, formalnych i nieformalnych, niezależnie 
od treści, metod i poziomu, stanowiących przedłużenie lub donełnienie 
wykształcenia uzyskanego w szkole, a także kształcenie praktyczne, dzię- 
kt któremu dorośli członkowie społeczeństwa rozwijają swoje umiejętności, 
wzbogacają wiedzę, doskonalą techniczne i zawodowe kwalifikacje, albo 
uzyskują nowe kwalifikacje, wzbogacające życie osobiste i uczestnictwo w 
socjalnym, ekonomicznym i kulturalnym rozwoju społeczeństwa”. 

Porównując podaną wyżej definicję oświaty dorosłych z definicją edu- 
kacji ustawicznej dochodzimy do wniosku, że pojęcia edukacji ustawicznej 
i oświaty dorosłych ani nie wykluczają się wzajemnie, ani nie identyfiku- 
ją się, choć w pewnych zakresach dotyczą wspólnych płaszczyzn działania. 
Oświata dorosłych bowiem obejmuje różne formy aktywności intelektual- 
nej i społeczno-kulturowej ludzi dorosłych, mieści się wprawdzie w szero- 
kiej sferze edukacji ustawicznej, nietrudno jednak dostrzec nawet w sfe- 
rach wspólnych obu płaszczyznom działania (aktywność intelektualna i spo- 
łeczno-kulturowa człowieka dorosłego) zakresy dzielące oba pojęcia. 

Po pierwsze, kształcenie ustawiczne wyraża te potrzeby i zakresy działa- 
nia, które wynikają z trwających przemian społeczeństwa i jego kultury. 
Jest to przede wszystkim kształcenie podyplomowe, w szerokim rozumie- 
niu terminu „dyplom”, od świadectwa obowiązkowego wykształcenia ogól- 
nego i zawodowego poczynając. Szczególnie typową dziedzinę kształcenia 
ustawicznego stanowi doskonalenie kadry kwalifikowanej nie wyłączając 
kadry kierowniczej. Stanowi ono już obecnie we wszystkich krajach, zwła- 
szcza o wysokim rozwoju techniki, rozbudowany system instytucji o spe- 
cjalnych programach i metodach pracy. 

Po wtóre, pojęcie kształcenia ustawicznego odnosimy nie tylko do gene- 
racji ludzi dorosłych. Wyraża ono zasadę obejmującą całe życie człowieka, 
a więc wszystkie fazy rozwoju i wszystkie szczeble wykształcenia. 

Zarysowaliśmy powyżej cezurę między działalnością kulturalno-oświa- 
tową i ustawicznym kształceniem czynnej zawodowo populacji dorosłej. 
Można by dokonując niezbędnych uproszczeń po jednej stronie cezury u- 
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mieścić działalność oświatową zmierzającą do upowszechnienia obligato- 
ryjnego wykształcenia oraz aktywizację społeczno-kulturową, po drugiej 
— programy specjalne zmierzające do odświeżenia wykształcenia i kwa- 
lifikacji zawodowych i ich doskonalenia. Cezura ta nie dzieli, ale łączy 
bezpośrednim pomostem oba zakresy polityki oświatowej: oświata doro- 
słych jest programem działalności kulturalno-oświatowej wśród dorosłych, 
natomiast edukacja ustawiczna jest zasadą orientującą cały system edu- 
kacji narodowej, od szkoły podstawowej poprzez wszystkie szczeble dra- 
biny edukacyjnej. 


Przewidywane tendencje rozwoju 


Oświata dorosłych — jak to wskazywaliśmy powyżej — łączy się inte- 
gralnie z rozwojem społecznym, który wyrażać będzie dalszy jej postęp, 
programy i metody działalności. Kierunki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju ustalone na VI i VII Zjazdach partii decydować będą o ewolu- 
cji oświaty dorosłych we wszystkich jej zakresach, w szczególności jed- 
nak należy przewidywać uintensywnienie toru działalności związanego z 
doskonaleniem i pogłębianiem kwalifikacji zawodowych. Jest to dziedzina 
obszerna i specyficzna i wymaga osobnego omówienia. 


W dziedzinie oświaty ogólnokształcącej należy przewidywać rozwój za- 
równo kształcenia systematycznego, którego zadanią szczegółowe wynikać 
będą z założeń reformy systemu edukacji narodowej, jak i intensyfikację 
uczestnictwa pracujących w życiu kulturalnym narodu. Następować będzie 
doskonalenie i pogłębienie form pracy, co stanie się możliwe w wyniku 
zmniejszonych roczników młodych ludzi, którzy wkraczać będą w naj- 
bliższym pięcioleciu w czynne życie zawodowe. 


W kształceniu systematycznym kluczowym zadaniem staje się wyrów- 
nanie wykształcenia ludności czynnej zawodowo do poziomu obligatoryjnej 
szkoły podstawowej zgodnie z uchwałą nr 810 Rady Ministrów w spra- 
wie dokształcania pracowników w zakresie szkoły podstawowej (Monitor 
Polski 1957, nr 17, poz. 123). W tej dziedzinie występują, jak wiadomo, 
wciąż wielkie luki, choć zróżnicowane w różnych sektorach zatrudnienia 
(najwyższe w rolnictwie indywidualnym). Wbrew optymistycznym przewi- 
dywaniom, że wraz z realizacją obowiązku szkolnego zanikać będą zada- 
nia wyrównawcze oświaty dorosłych — praktyka wykazuje wielką zło- 
żoność zjawiska. Wynika to z kilku powodów. | 


Osiągnęliśmy rzeczywiście powszechność realizacji obowiązku szkolne- 
go, ale dotyczy to pierwszej jego fazy. Różne względy sprawiają, że w 
wyższych klasach szkoły podstawowej występuje zjawisko odpadu młodzie- 
ży. Wprawdzie wskaźniki odpadu uległy w ostatnich latach znacznemu za- 
niżeniu (do ok. 5,6 proc. w 1977 r.) i wykazują dalszą tendencję zniżkową, 
jednak dla wielu młodych ludzi okres pracy zawodowej wciąż jest jeszcze 
równocześnie okresem dopełniania obligatoryjnego wykształcenia ogólne- 
go oraz uzyskiwania kwalifikacji zawodowych. Z tych względów szkoła 
podstawowa dla pracujących, o specyficznej przecież organizacji i metodach 
pracy, stale jest instytucją wyrównującą poziom wykształcenia ludności w 
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zakresie obligatoryjnym dla wszystkich. Być może, że formalne wskaźniki 
upowszechnienia wykształcenia podstawowego wśród dorosłych ulegną 
znacznej poprawie dzięki organizacji jednorocznych podstawowych stu- 
diów zawodowych(18) dla pracujących, będą to jednak namiastki wy- 
kształcenia podstawowego i droga do pełnej realizacji wymogu wykształ- 
cenia podstawowego leży w zasadniczo zwiększonej efektywności szkolnict- 
wa podstawowego. 

Rozważając perspektywy szkolnictwa dla pracujących należy już obec- 
nie brać pod uwagę założenia reformy szkolnictwa ustalone uchwałą Sej- 
mu z roku 1973 i objęcie całej generacji młodzieży obowiązkiem 10-let- 
niej szkoły średniej. Ta doniosła uchwała spowoduje z całą pewnością 
konieczność stworzenia ogromnej masie ludności pracującej warunków do 
nadążania za zawyżoną poprzeczką obligatoryjnego wykształcenia w na- 
szym kraju. Być może, że tworzone obecnie średnie studia zawodowe 
dla pracujących, łączące elementy wykształcenia ogólnego na poziomie 
średnim ze specjalizacją kierunkową (zawodową), będą mogły te zadania 
podjąć i realizować. Należy również przewidywać, że coraz szersze za- 
kresy obejmować będzie upowszechnianie wiedzy, nie tylko w formach 
związanych z doskonaleniem kwalifikacji, ale i zaspokajaniem zain- 
teresowań fascynującymi perspektywami, które otwierają zdobycze współ- 
czesnej nauki. Świadczy o tym popularność Wszechnicy Polskiej Akademii 
Nauk, wykładów popularnych Towarzystwa Wiedzy Powszechnej i re- 
gionalnych towarzystw naukowych. 

Drugi — poza kształceniem systematycznym — obszar oświaty doro- 
słych stanowi udostępnianie osiągnięć kultury oraz organizowanie aktyw- 
nego uczestnictwa w życiu kulturalnym narodu. Obie te dziedziny są z 
sobą ściśle sprzężone, to znaczy podnoszenie poziomu wykształcenia ogól- 
nego pracujących stanowi warunek ich aktywnego uczestnictwa w kultu- 
rze, natomiast uczestnictwo w życiu kulturalnym stanowi główne źródło 
motywacji procesów dalszego kształcenia i samokształcenia. Świadomość 
wzajemnej zależności obu dziedzin działalności oświatowej stanowić winna 
kamień węgielny wszelkich programów działalności oświatowej. Ta współ- 
zależność wiąże się z najlepszymi tradycjami polskiego ruchu oświatowe- 
go, które znalazły m. in. wyraz w przeciwstawieniu metodzie ekstensyw= 
nej w oświacie dorosłych (tj. szerokiego upowszechniania wartości kultu- 
ry) metodę intensywną (kreatywną, polegającą na aktywnym stosunku do 
treści kultury i budzeniu ambicji własnego twórczego współudziału)(19). 

Dziedzina pracy kulturalnej jest bardzo rozległa i obejmuje zarówno u- 
powszechnienie książki i czytelnictwa, jak i wszelkie formy twórczości 
artystycznej, od kultury żywego słowa po twórczość amatorską w zakre- 
sie muzyki, plastyki, różnych form samorodnych zainteresowań. 

Rozwój różnorodnych form pracy kulturalnej wyrażać będzie coraz bar- 
dziej intensywny w naszym systemie oświatowym tor wychowania rów- 
noległego (pozaszkolnego). Przygotowuje on bowiem młodą generację do 


(18; Są to jednoroczne studia, nachylone zawodowo dla pracowników mających 
ukończonych co najmniej 6 klas szkoły podstawowej. Ukończenie studiów nadaje za- 
wodowe uprawnienia szkoły podstawowej. 

(19) Zob. Zagadnienia oświaty dorosłych. Dwie konferencje, Warszawa 1930, In- 
stytut Oświaty Dorosłych. 
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dalszego kształcenia się i aktywności kulturalnej w ciągu całego życia. 
Oświata dorosłych stworzy ramy dla dalszej wszechstronnej aktywności 
młodej generacji, po wyjściu z wieku szkolnego, w toku uczestnictwa w 
społecznym, zawodowym i kulturalnym życiu narodu(20). W ten sposób 
tor. oświaty dorosłych staje się integralnym członem zintegrowanego syste- 
mu oświatowo-wychowawczego, obejmującego zdecydowaną większość 
społeczeństwa i wszystkie kategorie wieku. 


(20) Rolę integsującą różne tory oświaty dorosłych (kształcenie systematyczne, 


upowszechnianie wiedzy. twórczości kulturalnych) spełnić mogą centra kształcenia 
ustawicznego, powoływane w dużych ośrodkach społeczno-gospodarczych. Dziennik 
Urzędowy Min. Oświaty i Wychowania nt 7, 1975. 


Kilka uwag 
o pracy partyjnej na wsi 


ROMAN CZARNOWSKI 


Kluczowe znaczenie dla pomyślności strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, nakreślonej na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe partii, 
a co za tym idzie — dla poprawy warunków życia społeczeństwa, ma kon- 
sekwentne urzeczywistnianie polityki rolnej, której istota polega na sze- 
rokim rozwoju produkcji i dokonywaniu stopniowych przeobrażeń 
społecznych na wsi. Jest więc zrozumiałe, że działalność wszystkich ogniw 
i instancji partyjnych działających w środowisku wiejskim koncentrować 
się będzie w najbliższych latach na realizacji tych niełatwych zadań. 

W latach 1976—1977 na rozwój i modernizację gospodarki żywnościo- 
wej przeznaczyliśmy ponad 1/5 ogólnej wielkości nakładów inwestycyj- 
nych. W roku bieżącym na inwestycje w rolnictwie skieruje się (licząc 
w cenach stałych) przeszło 3 razy więcej środków niż średnio rocznie w 
dekadzie 1961—1970. Dodajmy, że od kilku już lat szczególnie intensyw- 
nie rozwijają się te gałęzie przemysłu, które produkują dla rolnictwa ciąg- 
niki, maszyny rolnicze i inne specjalistyczne urządzenia do produkcji rol- 
nej. Przemysł ten będzie nadal rozbudowywany, podobnie jak zakłady pro- 
dukujące mieszanki pasz treściwych, nawozy mineralne, środki ochrony 
roślin itp. Przykładowo przewiduje się, że w 1978 r. rolnictwo zużyje 
średnio na 1 ha ok. 210 kg nawozów sztucznych w czystym składniku, tj. 
o ok. 70 proc. więcej niż w 1970 r. 

Racjonalne wykorzystanie tych zwiększonych środków jest — co podkre- 
ślił w swym przemówieniu na XI Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — 
jednym z najważniejszych zadań rolników i robotników rolnych, służb rol- 
nych i przedsiębiorstw obsługi rolnictwa; istotną w tym względzie rolę 
mają do odegrania instancje i organizacje partyjne, wszyscy członkowie 
i kandydaci partii. Będzie to miało decydujące znaczenie dla osiągnięcia 
planowanego wzrostu produkcji rolnej w latach 1978—1980 i zapewnienia 
realizacji postanowień VII Zjazdu partii w dziedzinie poprawy życia naro- 
du polskiego. 


* 


Zasadniczym zadaniem partii na wsi jest pełne wykorzystanie możliwo- 
ści produkcyjnych ziemi. Każdy — partyjny i bezpartyjny rolnik, organi- 
zacje partyjne i koła ZSL, wszystkie służby i instytucje działające w sfe- 
rze rolnictwa mają jeszcze wiele do zrobienia, by każdy hektar ziemi da- 
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wał wysokie, na miarę potrzeb, plony. Partia wypracowała politykę rolną, 
zapewniającą perspektywę każdemu rolnikowi, wszystkim gospodarstwom, 
które rozwijają produkcję rolną, zwiększają dostawy produktów rolnych. 
Wypracowany został również system usprawniania gospodarki zasobami 
gruntów. Systematycznie doskonali się warunki ekonomiczno-finansowe 
dotyczące przejmowania i zagospodarowania ziemi. 

Polityka ta będzie — jak zapowiedział I sekretarz KC PZPR na XI Ple- 
num KC — konsekwentnie kontynuowana. Chodzi przede wszystkim o to, 
aby szybko i sprawnie wprowadzać ją w życie, aby odbywało się to bez 
zakłóceń i w warunkach stałego wzrostu produktywności ziemi. W szcze- 
gólności zapobiegać trzeba przypadkom dewastacji gruntów i nie dopusz- 
czać do nieuzasadnionego przekazywania ziemi na cele nierolnicze. 

Jednym z zadań szczególnie ważnych jest odbudowanie pogłowia zwie- 
rząt i stworzenie trwałych warunków dla rozwoju produkcji zwierzęcej 
w latach następnych. Działalność organizacji partyjnych na wsi powinna 
więc nadal koncentrować się głównie wokół powiększania zasobów pasz. 
Konieczne jest tu m. in. stosowanie nowych form produkcji pasz, zapewnie- 
nie właściwego ich zbioru, konserwacji i skarmiania. W dalszym ciągu nie 
są należycie wykorzystane możliwości produkcji tanich pasz gospodar- 
skich na użytkach zielonych. Jeszcze zbyt często spotykamy przypadki uzy- 
skiwania przez wielu rolników plonów siana w wysokości 30—40 q/ha, 
podczas gdy ich sąsiedzi w tych samych wsiach i w podobnych warunkach 
glebowo-klimatycznych uzyskują 90—110 q/ha. Również zbyt wielkie 
są jeszcze różnice w plonach zbóż, ziemniaków i innych kultur. Wynikają 
z tego określone zadania dla pracy organizacji partyjnych i ogniw samorzą- 
dowych na wsi. 

Problemem mającym duże znaczenie dla pomyślnego wykonania zadań 
postawionych przed rolnictwem będzie dalszy rozwój gospodarstw specjali- 
stycznych we wszystkich województwach i gminach. Dowiedziono już w 
teorii i praktyce, że w tego rodzaju gospodarstwach społeczna efektywność 
produkcji jest znacznie wyższa aniżeli w gospodarstwach wielokierunko- 
wych. We wszystkich jednostkach administracyjnych kraju opracowano 
plany tworzenia gospodarstw specjalistycznych do 1980 r. Problemowi te- 
mu dużo uwagi już poświęciły i będą nadal poświęcać wiejskie organizacje 
partyjne, koła ZSL, służby rolne, jednostki usługowe rolnictwa, admini- 
stracja. Zgodnie ze wskazaniami XI Plenum KC PZPR, „gospodarstwa 
specjalistyczne będą korzystać w pierwszej kolejności z możliwości zakupu 
maszyn i innych środków produkcji. Każdy rolnik, który podejmie spe- 
cjalizację, zwiększy produkcję, powiększy obszar swego gospodarstwa dro- 
gą przejęcia ziemi do zagospodarowania, uzyska konkretną i odczuwalną 
pomoc ze strony instytucji obsługi rolnictwa i organów administracji te- 
renowej. 

Byłoby ze wszech miar pożądane, ażeby ambicją każdego rolnika-człon- 
ka PZPR, który posiada warunki do specjalizacji, stało się przekształcenie 
swego gospodarstwa w wyspecjalizowane, wysokoprodukcyjne i dochodo- 
we. 
Równolegle ze specjalizacją we wszystkich sektorach rolnictwa rozwija 
się inny ważny proces organizacyjno-ekonomiczny — kooperacja. Zarówno 
specjalizacja, jak i kooperacja są dwiema stronami tego samego zjawiska: 
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rozszerzającego się społecznego podziału pracy. Powszechnie znane jest 
marksistowskie stwierdzenie, że stopień rozwoju społecznego podziału pra- 
cy jest odzwierciedleniem poziomu cywilizacji narodu. Teza ta jest dziś 
w naszym rolnictwie w pełni aktualna. Kooperacja produkcyjna w rolnict- 
wie, podobnie jak specjalizacja, przyczynia się do zwiększenia efektywnoś- 
ci gospodarowania. Pozwala ona na zwiększenie produkcji rolnej przy jed- 
noczesnym obniżeniu jej kosztów. Przynosi więc konkretne korzyści całe- 
mu narodowi i bezpośredniemu wytwórcy. Kooperacja produkcji w rol- 
nictwie w latach siedemdziesiątych rozwija się znacznie szybciej aniżeli 
w poprzednich okresach, a inspiratorska działalność członków partii na wsi 
będzie efektywniejsza, jeżeli szerzej obejmie i ten proces społeczno-ekono- 
miczny. Kooperację produkcji w rolnictwie można rozwijać we wszystkich 
kierunkach. Może to być proste współdziałanie kilku sąsiadów w mało zło- 
żonych procesach produkcyjnych (w ramach tzw. pomocy sąsiedzkiej), bar- 
dziej złożone wspólne użytkowanie sprzętu mechanicznego lub ziemi, a 
także organizowanie zespołowej produkcji zwierzęcej. Nadal polityczno-go- 
spodarczego wsparcia wymaga kooperacja międzysektorowa, tj. produkcyj- 
ne i socjalno-kulturalne współdziałanie rolników indywidualnych i pań- 
stwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej lub rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. 

Działaczom partyjnym pracującym na wsi dobrze na ogół są znane zada- 
nia stojące przed instytucjami obsługującymi rolnictwo i ludność wiejską. 
Przestrzeganie terminowości dostaw środków produkcji i świadczonych u- 
sług, poprawa ich jakości, rzetelność przy odbiorze płodów — to ciągle ak- 
tualne problemy poruszane na wielu zebraniach partyjnych. Są one rów- 
nież przedmiotem zebrań ogólnowiejskich organizacji partyjnych i insty- 
tucji obsługi rolnictwa. Wiele konstruktywnych uwag i wniosków w tej 
sprawie zgłoszono z trybuny II Krajowej Konferencji Partyjnej. Również 
w trakcie obrad XI Plenum KC stwierdzono, że nadal zbyt wolny jest po- 
stęp w rozwoju usług produkcyjnych dla gospodarstw chłopskich. Zbyt 
mały jest zakres i niedostateczna jakość. Uwagi te są — zgodnie z zapo- 
wiedzią I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka — szczegółowo analizowane 
i kierowane do kompetentnych instancji w celu zrealizowania. 

W dotychczasowej działalności partyjnej na wsi charakterystyczne było 
względne odosobnienie poszczególnych organizacji partyjnych podejmują- 
cych tematy dotyczące polepszenia obsługi produkcyjnej rolnictwa. Wyda- 
je się, że w celu zwiększenia efektywności partyjnego działania na wsi 
należałoby w przyszłości częściej organizować wspólne zebrania partyjne 
usługodawców i usługobiorców, np. POP z SKR i POP ogólnowiejskiej 
z tej miejscowości, w której spotykamy najwięcej skarg w sprawie np. 
złej jakości usług. Pozwoli to wszechstronniej przeanalizować problemy, 
dostrzec przyczyny występujących nieprawidłowości i wypracować sposo- 
by ich usunięcia. Poza ekonomicznymi korzyściami, taka forma działania 
przyniesie dodatkowo efekt społeczny — bowiem publicznemu osądowi 
poddani zostaną ludzie, którzy dopuścili do powstania zaniedbań. Praktyka 
— niestety, niezbyt jeszcze bogata — potwierdza skuteczność tego sposobu 
działania, zasługuje przeto na szersze upowszechnienie. 

W usprawnianiu obsługi rolnictwa wiele do zrobienia ma również sa- 
morząd chłopski. O wykorzystaniu wszystkich możliwości w tym wzglę- 
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dzie decyduje — jak stwierdził tow. Edward Gierek — postawa ludzi za- 
angażowanych w pracy społecznej i partyjnej na wsi. Ich aktywna dzia- 
łalność, bezkompromisowość w walce z niegospodarnością i marnotraw- 
stwem, z niewłaściwym stosunkiem do rolników, ze złą organizacją pracy 
w niektórych instytucjach obsługi rolników jest warunkiem skutecznego 
eliminowania wszystkiego, co przeszkadza oraz upowszechniania tego, co 
sprzyja lepszej pracy ogółu rolników. 

Wzorem dla rolników indywidualnych w dziedzinie stałego podnoszenia 
poziomu kultury rolnej będą nadal państwowe przedsiębiorstwa gospodar- 
ki rolnej i rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Dlatego przede wszystkim od 
tych gospodarstw mamy prawo wymagać szybszego, aniżeli w całym rol- 
nictwie, tempa wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, poprawy efektyw- 
ności gospodarowania i estetycznego wyglądu obiektów produkcyjnych 
i socjalno-mieszkalnych. Wiele zależy od postawy i zaangażowania zatrud- 
nionych tam członków partii. Ich działalność powinna koncentrować się 
na dalszym wyzwalaniu rezerw produkcyjnych, ujawnionych w toku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej i w trakcie przygotowań do II Krajowej 
Konferencji. Najważniejsze z nich to dalsza poprawa jakości i terminowoś- 
ci zabiegów agrotechnicznych, podnoszenie produktywności zwierząt go- 
spodarskich oraz lepsze wykorzystanie środków produkcji rolnej pocho- 
dzenia przemysłowego. 

Wynikające z postanowień II Krajowej Konferencji PZPR napięte za- 
dania produkcyjne w rolnictwie będą w pełni zrealizowane, jeżeli nadal bę- 
dzie rosła efektywność działania wszystkich komunistów pracujących w 
tym dziale gospodarki narodowej. Podstawowe organizacje partyjne oprócz 
rozwijania i doskonalenia funkcji inspiratorskich w odniesieniu do całej 
społeczności wiejskiej powinny być instytucją wpływającą na wszystkie 
zjawiska społeczno-gospodarcze i ideowo-polityczne, a przede wszystkim 
na działalność administracji państwowej i gospodarczej oraz ich organów. 


* 


Ważną rolę w organizowaniu i mobilizowaniu zbiorowego wysiłku zmie- 
rzającego do pełnej realizacji zadań społeczno-gospodarczych ma do speł- 
nienia samorząd wiejski, którego podstawowym ogniwem są gminne rady 
narodowe. W prawie trzyletnim okresie, dzielącym od II etapu reformy ad- 
ministracyjnej kraju, nagromadziło się sporo doświadczeń w pracy rad na- 
rodowych. Upoważniają one do sformułowania pozytywnej na ogół oceny 
działania tych podstawowych organów władzy państwowej. Umocniły one 
swój autorytet w opinii społecznej, coraz lepiej spełniają funkcje uchwało- 
dawcze, inspiratorskie i kontrolne. Znacznie wzrosła aktywność radnych. 
Tylko w 1977 r. radni zgłosili ok. 41 tys. interpelacji, z tego ponad 80 proc. 
uznano za słuszne i załatwiono. Jednakże pogłębiona analiza działalności 
rad wskazuje, że istnieje jeszcze nadal potrzeba i konieczność szerokiego 
aktywizowania samych radnych oraz ścisłego współdziałania z orga- 
nizacjami partyjnymi. Sporo zastrzeżeń budzi również działalność rad na- 
rodowych w fazie planowania społeczno-gospodarczego. Niektóre rady nie 
przejawiają w tym względzie inicjatywy, ograniczając się do biernego ak- 
ceptowania wycinków planu wojewódzkiego. Istnieje potrzeba dalszego 
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umocnienia funkcji koordynacyjnych rad narodowych w odniesieniu do 
jednostek gospodarczych nie podporządkowanych radzie. 

W podejmowaniu i rozwiązywaniu tych problemów powinny gminnym 
radom narodowym skutecznie pomagać organizacje partyjne. „Powinniśmy 
w codziennej praktyce — stwierdził na XI Plenum KC tow. Edward Gie- 
rek — umacniać funkcje koordynacyjne i kontrolne gminnych rad narodo- 
wych, podnosić autorytet radnego, nadawać wysoką rangę planom ti prog- 
nozom uchwalonym przez rady. a nade wszystko tworzyć warunki do ich 
pełnej realizacji”. Chodzi tu nie tylko o tworzenie właściwego klimatu poli- 
tycznego, sprzyjającego pracy radnych, ale również o pogłębienie funkcji 
kontrolnych ogniw partyjnych wobec rad. Organizacje partyjne mają pra- 
wo i obowiązek zapraszania na swe zebrania radnych, przede wszystkim 
tych, których zaproponowały w skład GRN. W trakcie takich spotkań mo- 
żna zainteresować radnego nowymi kwestiami wymagającymi interwencji 
organu przedstawicielskiego. Zebrania te powinny przyczyniać się do wzbo- 
gacenia treści spotkań z wyborcami i pozytywnie wpływać na rozwój de- 
mokracji socjalistycznej na wsi. 

Ważnym ogniwem w systemie samorządu mieszkańców wsi jest ogólne 
zebranie wiejskie. Na tym forum omawia się wszystkie najistotniejsze spra- 
wy danej wsi i jej mieszkańców. Praktyka wykazuje, że we wsiach, w któ- 
rych ta [forma bezpośredniej demokracji stosowana jest prawidłowo, wyż- 
sza jest aktywność produkcyjna i społeczno-polityczna obywateli. 

Gminne rady narodowe mają prawo przekazywać część swoich upraw- 
nień zebraniom wiejskim. Dotychczas raczej sporadycznie korzystano z 
tej możliwości. Przyczyną tego faktu była najczęściej niczym nie uzasad- 
niona bojaźń przed „nieodpowiedzialnymi” decyzjami mieszkańców, a tak- 
że wygodnictwo niektórych działaczy gminnych. Wygodniej bowiem za- 
rządzać gminą w sposób centralistyczny, nie konsultując swoich decyzji, 
nie uzasadniając ich i nie przekonując kontrowersyjnie nastawionych u- 
czestników zebrania wiejskiego o celowości podjęcia decyzji najbardziej 
optymalnych, choć może nie zawsze popularnych w społeczeństwie. Ża- 
pewnienie szerokiego udziału mieszkańców wsi w zarządzaniu społecznym 
wymaga większej częstotliwości spotkań z obywatelami i dużego nakładu 
pracy aktywu politycznego. 

Pozytywnie należy więc ocenić zapowiedź dalszej decentralizacji upraw- 
nień gminnych rad narodowych i częściowe ich przekazywanie zebraniom 
wiejskim. Wpłynie to na umocnienie demokracji socjalistycznej i wzrost 
poziomu świadomości obywatelskiej mieszkańców wsi. 

Procesom tym więcej niż dotąd wysiłku muszą poświęcać wszystkie 
wiejskie ogniwa partyjne. Wiejskie organizacje partyjne mogłyby przynaj- 
mniej jedno zebranie w roku poświęcić na omówienie treści i form rozwoju 
demokracji socjalistycznej i samorządu ludności, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem roli zebrania wiejskiego. Wysiłek ten, spotęgowany współdziała- 
niem członków ZSL, zaowocuje skuteczniejszą realizacją postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR. 

W ostatnich latach w literaturze socjologicznej i politycznej oraz w 
praktycznej działalności instancji i organizacji partyjnych na wsi i tereno- 
wych organów władzy i administracji państwowej wiele miejsca zajęły 
problemy organizowania i funkcjonowania organów wykonawczych ze- 
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brań wiejskich. Jak wiadomo, takim ustawowym organem jest sołtys i pod- 
sołtys. Jednak w niektórych gminach, a nawet całych województwach, 
powołano tzw. rady sołeckie lub społeczne rady wsi. Nie negując celowości 
istnienia tych rad, nie wydaje się, ażeby mogły one stanowić receptę na 
rozwój ludowładztwa na wsi. Przeciwnie, szczegółowa analiza dotychczaso- 
wego dorobku rad sołeckich wykazuje, że zastępują one częstokroć zebra- 
nie wiejskie bądź wiejski komitet Frontu Jedności Narodu, pomniejszają 
odpowiedzialność sołtysa za jego działalność i wykonywanie uchwał gmin- 
nej rady narodowej i zebrania wiejskiego lub decyzji naczelnika gminy. 
Dlatego wydaje się słuszne, aby zamiast tworzenia nowych organów do- 
| funkcjonowanie już istniejących instytucji demokracji socjali- 
stycznej. 

Działacze wiejscy stoją również przed potrzebą dalszej aktywizacji in- 
nych instytucji samorządu wiejskiego — samorządu chłopskiego w kół- 
kach rolniczych i kołach gospodyń wiejskich oraz samorządu spółdzielcze- 
go, a więc komitetów członkowskich, rad nadzorczych i ich komisji w gmin- 
nych spółdzielniach, rejonowych spółdzielniach ogrodniczych, okręgowych 
spółdzielniach mleczarskich i spółdzielniach  oszczędnościowo-pożyczko- 
wych, a także samorządu robotniczego w państwowych przedsiębiorst- 
wach gospodarki rolnej, państwowych ośrodkach maszynowych, przedsię- 
biorstwach budownictwa rolniczego, nadleśnictwach i innych przedsiębior- 
stwach państwowych na wsi. 

Analiza działalności wymienionych form samorządu wykazuje, że wsku- 
tek doskonalenia stosunków społecznych oraz działalności organizacji par- 
tyjnych na wsi wzrósł poziom kultury politycznej i świadomości obywatel- 
skiej członków samorządu rolniczego. Wyraża się to chociażby jakością od- 
bywanych walnych zebrań i zgromadzeń instytucji wiejskich i rolniczych, 
sposobem wypowiadania się dyskutantów i treścią formułowanych wnio- 
sków. Jest to zjawisko bardzo pozytywne i zasługuje na wysokie uznanie. 
Jednakże w niektórych przypadkach można zaobserwować próby ograni- 
czania wpływu członków samorządu rolniczego na proces podejmowania 
decyzji w przedsiębiorstwie. Jest to zjawisko negatywne, a typowym 
przykładem może być działalność niektórych kółek rolniczych — do nie- 
dawna jednej z najbardziej aktywnych organizacji społeczno-gospodar- 
czych wsi. 

Kółka rolnicze mają bogate i piękne tradycje w dziedzinie upowszech- 
niania kultury rolnej, a głównie upowszechniania i szerzenia oświaty rol- 
niczej, zaopatrywania rolników indywidualnych w nowoczesne środki (za- 
równo pochodzenia rolniczego, jak i przemysłowego) do produkcji rolnej. 
Ich działalność stała się jednym z czynników najbardziej sprzyjających 
intensyfikacji naszego rolnictwa. Funkcje te zresztą pełnić powinny i ak- 
tualnie. Zwiększająca się z każdym miesiącem ilość nowego sprzętu zme- 
chanizowanego spowodowała, że społeczne zarządzanie nim stało się bar- 
dziej skomplikowane. Zaczęto powoływać spółdzielnie kółek rolniczych, 
które miały poprawić poprzez skoncentrowanie sprzętu i lepszą jego eks- 
ploatację jakość i terminowość usług produkcyjnych świadczonych rolni- 
kom oraz poprzez odciążenie aktywu chłopskiego od spraw mechaniza- 
cji zapewnić mu możliwości zaangażowania się w inne problemy społeczne 
i produkcyjne wsi. Pierwszy cel osiągnięto. Rzeczywiście, pomimo wielu 
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występujących jeszcze braków, jakość usług poprawiła się znacznie. Jed- 
nakże działalność samorządowa i pozamechanizacyjna w kółkach rolniczych 
nie uległa aktywizacji, przeciwnie — coraz bardziej słabła. Przyczyn ta- 
kiego stanu — jak sądzę — upatrywać należy w tym, że niektórzy dyrek- 
torzy spółdzielni kółek rolniczych słuszne nawet od strony ekonomicznej 
decyzje podejmowali sami, bez konsultowania się z aktywem kółkowym, 
bez uzyskania aprobaty aktywu, a niekiedy nawet wbrew jego stanowisku. 
Skutki są powszechnie znane. Ponieważ zjawisko to nie ma charakteru lo- 
kalnego, lecz występuje w wielu województwach, zachodzi konieczność za- 
jęcia się energiczniej tym problemem. 


Działalność członków i kandydatów partii w kółkach rolniczych powinna 
doprowadzić do odbudowania aktywności samorządu chłopskiego. Człon- 
kowie partii, wspólnie z członkami ZSL muszą sami zadbać o właściwe 
wypełnianie przez działaczy chłopskich funkcji kontrolnych wobec całego 
przedsiębiorstwa kółkowego: traktorzystów, mechaników i dyrekcji. Waż- 
ne jest przy tym, ażeby działalność inspiratorska i kontrolna samorządu 
rolniczego funkcjonowała wielostronnie, a więc także w stosunku do usłu- 
gobiorców, czyli w stosunku do samych siebie. Rozwój świadomości spo- 
łecznej i demokracji socjalistycznej na wsi zakłada bowiem nie tylko 
wzrost uprawnień, ale i wzrost obowiązków, a także stosowanie sprawie- 
dliwych, jednakowych kryteriów oceny zarówno wobec innych, jak i wo- 
bec siebie. 


k 


XI Plenum KC PZPR wskazało na potrzebę konsekwentnego poprawia- 
nia warunków życia na wsi. W polityce socjalnej szczególną troską ota- 
czać będziemy kobiety wiejskie i młodzież pozostającą na wsi. Chodzi o ul- 
żenie kobietom wiejskim w ich trudzie, m. in. poprzez mechanizację prace 
w produkcji zwierzęcej i roślinnej, rozszerzenie usług bytowych na wsi, 
dalsze rozwijanie i usprawnianie pracy sieci placówek handlowych. Na- 
leży stworzyć możliwie najlepsze warunki i atmosferę, sprzyjające pozo- 
stawaniu ludzi młodych na wsi, przejmowaniu przez nich gospodarstw, 
zwiększaniu wydajności i rozwijaniu produkcji rolnej. Rzecz w tym, aby 
młodzież świadomie i z zamiłowania wybierała zawód rolnika. Trzeba więc 
zmieniać oblicze wsi, rozwijać infrastrukturę socjalną, stwarzać młodzieży 
wiejskiej możliwości kształcenia i doskonalenia. Dbałość o te sprawy jest 
ważnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych, kół i instancji ZSMP, 
rad narodowych i terenowych organów administracji państwowej. 


Praktyka dowodzi, że istnieje ścisła zależność pomiędzy efektywnością 
w pracy wewnątrzpartyjnej i rezultatami uzyskiwanymi w działalności 
gospodarczej. Ta ogólna prawidłowość ma swoje odniesienie również do 
pracy partyjnej na wsi. W tych miejscowościach, gdzie organizacje par- 
tyjne systematycznie odbywają zebrania, gdzie właściwie postawiona jest 
praca indywidualna z członkami i kandydatami partii, gdzie szczególną u- 
wagę zwraca się na wychowanie ideowo-polityczne wszystkich członków, 
a szczególnie tych najmłodszych, z niedużym stażem partyjnym, tam z re- 
guły istnieje wysoki poziom dyscypliny partyjnej wśród członków partii 


Nowe Drogi — 7 97 


ROMAN CZARNOWSKI 


i dyscypliny społecznej wśród wszystkich mieszkańców wsi lub pracowni- 
ków przedsiębiorstwa wiejskiego, w tym również dyscypliny produkcyjnej. 

„Poziom pracy partyjnej zależy — oczywiście — od wielu czynników, 
niezmiernie jednak ważną czynnością w pracy wewnątrzpartyjnej jest jej 
planowanie. W większości organizacji partyjnych na wsi sporządza się 
kwartalne lub półroczne plany pracy. Poza wieloma ogólnie znanymi zale- 
tami, ten system ma jednakże i pewne wady. Należy do nich przede 
wszystkim to, że często powtarzają się te same tematy, dublują się one z 
tematami sesji GRN, uwzględniane są najczęściej problemy bieżące, nie 
omawia się zagadnień perspektywicznych, wymagających co prawda duże- 
go nakładu pracy na przygotowanie, ale za to procentujących wypracowa- 
niem wniosków ułatwiających organizacji partyjnej sprawowanie kierow- 
niczej roli politycznej w długim okresie. 

Aby zapobiec negatywnym skutkom takiego planowania, niektóre orga- 
nizacje partyjne opracowują plany pracy na dłuższe okresy, często na całą 
kadencję. Stanowią je uchwały zebrania lub konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. Wszystkie najistotniejsze problemy szereguje się według hie- 
rarchii ważności i ujmuje jako tematy na zebrania ogólne lub posiedzenia 
egzekutywy. Ustala się przybliżony termin spotkania i powołuje zespół, 
który otrzymuje zadanie przygotowania zebrania. W oparciu o taki per- 
spektywiczny plan pracy partyjnej, uzupełniony bieżącymi zadaniami za- 
leconymi przez nadrzędne instancje oraz wynikającymi z aktualnych po- 
trzeb, opracowuje się kwartalne robocze plany pracy. Podobną formę pla- 
nowania wewnątrzpartyjnego stosują niektóre komitety gminne. Forma 
ta jest tylko pozornie pracochłonna — daje za to znacznie większe efekty. 

O prężności i sile działania partyjnego decydują przede wszystkim ja- 
kość szeregów partyjnych, ich liczebność. Na wsi działa blisko 680 tvs. 
członków i kandydatów partii, co oznacza, że prawie 7 proc. dorosłych mie- 
szkańców wsi należy do partii. Bardziej wnikliwa analiza rozmieszczenia 
sił partii na wsi wskazuje, że występują tu pewne dysproporcje między 
poszczególnymi regionami — od 3,5 proc. w woj. bielskim do 11,1 proc. 
w woj. słupskim. Podobne zróżnicowanie występuje w upartyjnieniu po- 
szczególnych grup społecznych na wsi. Stosunkowo duże upartyjnienie 
(19,7 proc.) charakteryzuje grupę pracowników PGR. Upartyjnienie człon- 
ków RSP wynosi 17,3 proc. Istnieje jednak jeszcze ok. 3 tys. wsi sołeckich, 
w których nie ma w ogóle podstawowej organizacji partyjnej. Zadaniem 
wiejskich organizacji partyjnych i komitetów gminnych jest podjęcie sku- 
tecznych działań niwelujących różnice w upartyjnieniu poszczególnych śro- 
dowisk społecznych. Pracę należy intensyfikować przede wszystkim tam, 
gdzie szeregi partyjne są relatywnie słabsze. Musimy rozbudowywać par- 
tię nie tylko tam, gdzie efekty uzyskuje się łatwo, ale głównie tam, gdzie 
jest to szczególnie potrzebne. Szczególną uwagę należy zwrócić na rolni- 
ków młodych. Ważną rolę mają tu do spełnienia koła ZSMP. 

Działaniom na rzecz rozbudowy partii musi towarzyszyć praca nad ja- 
kością szeregów PZPR. Chodzi tu zwłaszcza o zindywidualizowanie metod 
pracy z członkami i kandydatami partii. Polega to przede wszystkim na 
powierzaniu członkom i kandydatom konkretnych zadań partyjnych i na 
konsekwentnym kontrolowaniu ich realizacji. Większą uwagę należy także 
zwracać na pracę z kandydatami. Większość POP tylko dwukrotnie ocenia 
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postawę tych ludzi: pierwszy raz, kiedy przyjmuje nowego kandydata do 
partii i drugi raz, kiedy przeszeregowuje go z kandydata na członka PZPR. 
A przecież można i trzeba interesować się bardziej tymi młodymi i no- 
wymi w partii ludźmi. Niektóre organizacje partyjne wysłuchują na ze- 
braniach informacji kandydatów o tym, co konkretnie robią oni w partii, 
jakie mają wyniki w szkoleniu ideologicznym, jak realizują polecenia par- 
tyjne. jakie napotykają trudności, w czym można i trzeba im pomóc 
itd. Taka forma działalności nie tylko pozwala śledzić proces wdrażania 
kandydata do życia partyjnego, lecz także wzmacnia organizacje partyjne, 
ożywia przebieg zebrań, wpływa także korzystnie na efektywność pracy 
wewnątrzpartyjnej. Dlatego warto ją stosować powszechnie w pracy wew- 
nątrz naszych szeregów. 


* 


Praca wewnątrzpartyjna wiąże się ściśle z pozostałymi kierunkami dzia- 
łalności podstawowej organizacji partyjnej, a więc pracą w dziedzinie spo- 
łeczno-ekonomicznej i ideowo-wychowawczej. Od skuteczności pracy we- 
wnątrz własnych szeregów zależy siła oddziaływania organizacji partyj- 
nych na całe środowisko społeczne, w którym działa. Od tego właśnie za- 
leży klimat społeczno-polityczny na wsi. Wszyscy członkowie i kandydaci 
partii pracujący w rolnictwie muszą być nie tylko świadomi tego faktu, 
ale codziennym ofensywnym działaniem w swoim środowisku społeczno- 
-zawodowym winni tworzyć warunki społeczno-polityczne, ekonomiczne 
i produkcyjne niezbędne do zrealizowania zadania postawionego przed 
rolnictwem. Nie jest to łatwe, ale, jak wykazuje praktyka, jest to możliwe 
szczególnie w tych przypadkach, kiedy rolnicy-członkowie partii cieszą 
się autorytetem w swojej.wsi. Autorytet osobisty każdy członek partii zdo- 
bywa sobie sam. I właśnie w tych wsiach, w których członkowie i kandydaci 
partii uzyskują dobre wyniki produkcyjne, wykazują dużą aktywność spo- 
łeczno-polityczną, inicjatywy partii podejmowane są z reguły przez więk- 
szość mieszkańców, a wszystkie zamierzenia produkcyjne lub czyny spo- 
łeczne realizowane są szybko. Tam też podstawowa organizacja partyjna 
jest rzeczywistym nie kwestionowanym kierownikiem politycznym. 


Niektóre dylematy kapitalizmu 
lat siedemdziesiątych a 


JAN MACIEJA 


Lata powojenne aż do początku lat siedemdziesiątych (z wyjątkiem lat 
1958 i 1966) były w krajach kapitalistycznych okresem stosunkowo szyb- 
kiego rozwoju, który przyniósł znacznej części społeczeństwa istotny wzrost 
dobrobytu materialnego. Na początku lat siedemdziesiątych gospodarka 
krajów kapitalistycznych znalazła się jednak w trudnej sytuacji. Jak wia- 
domo długotrwałemu kryzysowi gospodarczemu i związanemu z nim bez- 
robociu o charakterze strukturalnym towarzyszy obecnie wysoka stopa 
inflacji. W parze z kryzysem. ekonomicznym rozwijają się liczne, groźne 
dla kapitalizmu zjawiska wyobcowania i frustracji społecznej, zaostrza się 
walka klasowa. Rządy krajów kapitalistycznych wykazują bezradność wo- 

bec wielu zjawisk społecznych i gospodarczych. 

' . Przedstawiciele burżuazji starają się tłumaczyć trudności giodGć 
systemu kapitalistycznego czynnikami zewnętrznymi, szczególnie wzros- 
tem cen na surowce. Argumenty te pomijają najważniejsze, ustrojowe 
przyczyny współczesnego kryzysu. Aktualne trudności kapitalizmu mają 
w rzeczywistości przede wszystkim charakter wewnętrzny, co posta- 
ramy się przedstawić w niniejszym opracowaniu. 

Podstawowy dylemat współczesnych społeczeństw kapitalistycznych, 
zwłaszcza amerykańskiego, polega na tym, iż realizacja dominującego w 
nich systemu celów opartych na własności prywatnej środków produkcji 
i nie kontrolowanej przez społeczeństwo działalności prywatnych przedsię- 
biorstw wywołuje i pogłębia wiele negatywnych zjawisk i procesów spo- 
łecznych. Chodzi tu m. in. o takie zjawiska, jak narzucony społeczeństwu 
nieracjonalny i często sztuczny model konsumpcji, przedwczesne zużycie 
„moralne” środków pracy prowadzące do ich marnotrawstwa, nieefektyw- 
na z makroekonomicznego punktu widzenia eksploatacja zasobów ogólno- 
społecznych, niszczenie środowiska naturalnego, bezrobocie, bogacenie się 
jednych kosztem drugich. Przyjrzyjmy się bliżej niektórym z tych zja- 
wisk. 


3 

Jak wiadomo, monopole stale utrzymują pewną nadwyżkę zdolności pro- 
dukcyjnej na wypadek wzrostu zapotrzebowania. Ten nie wykorzystany 
potencjał produkcyjny jest obecnie w najbardziej rozwiniętych krajach 
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kapitalistycznych bardzo duży. Wskutek tego okresowe ożywienia gospo- 
darcze i związane z nimi przyrosty produkcji mogą się dokonywać, i w is- 
tocie dokonują się, bez większego wzrostu zatrudnienia. W latach siedem- 
dziesiątych zatem, bardziej niż dotychczas, bezrobocie ma charakter struk- 
turalny i jest trudne do przezwyciężenia w ramach kapitalistycznego spo- 
sobu produkcji. | 

W końcu lat sześćdziesiątych dało się zauważyć trwające do dziś zwol- 
nienie tempa wdrażania postępu technicznego; jest to widoczne zwłaszcza 
w zakresie dóbr konsumpcyjnych trwałego użytkowania. Postęp technicz- 
ny znajduje dziś wyraz na tym odcinku głównie w stopniowych udoskona- 
leniach, co nie wywołuje istotnego wzrostu produkcji. Jej poziom niewiele 
przekracza potrzeby odtworzeniowe. Towarzyszy temu, przy istniejących 
rozwiązaniach instytucjonalnych, obniżanie się krańcowej rentowności ka- 
pitału, co dodatkowo pogłębia wstrzemięźliwość w inwestowaniu. Wpływa 
to na obniżenie poziomu zatrudnienia, a więc i dochodów, co z kolei zmniej- 
sza ogólny popyt, a tym samym wpływa ujemnie na tempo wzrostu. 

Ponadto okazało się, że postęp techniczny nie potrafi samorzutnie roz- 
wiązać podstawowych problemów związanych z zagrożeniem i dewasta- 
cją środowiska naturalnego, brakiem energii, wyczerpywaniem się zaso- 
bów. 

Wystąpiły trudności w dalszym doskonaleniu przemysłowych metod 
produkcji w takim tempie, jak to się działo uprzednio. Niektórzy uczeni 
zachodni wyrażają nawet obawy, że w dalszej przyszłości nie da się utrzy- 
mać stworzonych przez kapitalizm właściwych mu metod produkcji, któ- 
rym przecież zawdzięcza on swój dotychczasowy rozwój. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o charakterystyczne dla kapitalizmu pozbawienie pracy ludz- 
kiej samodzielnego i twórczego charakteru, o przekształcenie jej w sze- 
reg mechanicznych i monotonnych czynności, bez możliwości ogarnięcia 
i zrozumienia całości procesu produkcyjnego, jego końcowego celu. Dla- 
tego też prawo do odgrywania istotnej, twórczej roli w produkcji i w spo- 
łeczeństwie, prawo do współdecydowania i samorządności nabrało współ- 
cześnie takiego samego znaczenia, jak prawo do życia, wolności i pracy. 

Z drugiej strony związany z tym typem organizacji produkcji szybki 
proces mechanizacji i automatyzacji procesów wytwórczych powoduje ko- 
losalny wzrost zapotrzebowania na energię. Wiadomo jednak, że czasy 
obfitości energii, z jakimi mieliśmy do czynienia w dotychczasowym roz- 
woju przemysłu, już się raczej nie powtórzą. Podstawowa metoda wytwa- 
rzania gospodarki kapitalistycznej musi zatem ulec istotnej modyfikacji 
i to nie tylko dlatego, że nie jest możliwa do utrzymania, ale również dla- 
tego, że traci akceptację społeczną. 


* 


Gospodarka kapitalistyczna odczuwała zawsze i nadal odczuwa brak 
skutecznych metod kierowania gospodarką jako całością. Przypomnijmy, 
że aż do lat trzydziestych naszego wieku w ekonomii burżuazyjnej domi- 
nowała teoria głosząca m. in., że na skutek elastyczności cen i płac poziom 
produkcji dostosowuje się automatycznie do popytu oraz do wielkości do- 
stępnych czynników produkcji. Z założeń tych ekonomiści burżuazyjni 
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wyciągali generalny wniosek, że kapitalistyczny sposób produkcji jest sy- 
stemem „naturalnym”, który sam się reguluje, a interwencja państwa 
w procesy gospodarcze prowadzi jedynie do zaburzeń w naturalnym prze- 
biegu tych procesów. | 

Wielki kryzys lat trzydziestych podważył wiarę w samoczynną regula- 
cję kapitalizmu wykazując, że może ona doprowadzić do katastrofy gospo- 
darczej i społecznej. Na tym gruncie powstała „nowa ekonomia” kapita- 
lizmu, stworzona przez Johna Maynarda Keynesa. Wskazywał on m. in. 
na to, że kapitalizm nie jest bynajmniej systemem osiągającym równo- 
wagę w sposób naturalny. Wobec tego zadaniem państwa jest poszukiwa- 
nie metod osiągania stanu równowagi przy pełnym wykorzystaniu wszyst- 
kich czynników produkcji i niedopuszczeniu do nie kontrolowanej inflacji. 

Podstawowa metoda regulowania rozwoju gospodarczego przez państwo 
kapitalistyczne polega, według Keynesa, na wywoływaniu umiarkowanej 
inflacji dla uzyskania pełnego zatrudnienia i przyspieszenia rozwoju go- 
spodarczego oraz przeciwdziałaniu nadmiernej inflacji przez hamowanie 
,„„przegrzania” się koniunktury. Podstawowe narzędzia takich działań wi- 
dział on w polityce podatkowej, regulowaniu stopy oprocentowania kre- 
dytów i w wydatkach rządowych. Państwo kapitalistyczne przeciwdziała 
bezrobociu, zwiększając konsumpcję przez wzrost wydatków rządowych 
lub obniżkę podatków oraz przez zwiększanie inwestycji prywatnych w 
drodze obniżenia stopy procentowej; jeśli występuje inflacja, państwo win- 
no zwiększyć podatki i zahamować wydatki rządowe. 

Jednak obecnie te metody regulacji okazały się nieskuteczne. Przyczyn 
niższej stopy inflacji w gospodarce kapitalistycznej w okresie powojennym 
(do lat siedemdziesiątych) należy szukać w czynnikach zewnętrznych. W 
okresie powojennym cały świat kapitalistyczny zapewniał bowiem sobie 
szerokie dostawy surowców i paliw z krajów słabo rozwiniętych po ce- 
nach daleko niższych od kosztów ich wytwarzania u siebie. Ponadto wszel- 
kie próby inflacyjnego „nakręcania” koniunktury nie dają znaczniejszego 
zmniejszenia bezrobocia. 

Na tym tle obserwujemy w krajach kapitalistycznych odwrót od keyne- 
sizmu. Sięga się więc z powrotem do niektórych starych koncepcji bur- 
żuazyjnej ekonomii, koncepcji określających się jako „neoliberalne” albo 
monetarystyczne. 

Monetaryści twierdzą, że w gospodarce kapitalistycznej determinantem 
nie tylko poziomu cen, ale także produkcji, zatrudnienia i inwestycji jest 
ilość pieniądza w obiegu. Teoria ta, której twórcą jest amerykański profe- 
sor Friedman, zakłada, że w dłuższym okresie ilość pieniędzy w obiegu 
powinna wzrastać w tempie wzrostu gospodarczego, tj. 3—5 proc. rocz- 
nie. Tempo wyższe powodować będzie inflację, natomiast niższe — defla- 
cję i niepełne zatrudnienie. Zdaniem Friedmana, kontrola ilości pieniądza 
w obiegu i jej dostosowanie do faktycznych potrzeb są skuteczniejszym 
stabilizatorem koniunktury i równowagi gospodarczej, niż środki propo- 
nowane przez keynesistów. 

Założenie neoliberałów, że zmniejszenie ilości pieniądza dotyczy jedna- 
kowo wszystkich. a zwiększenie jego ilości daje jednakowe szanse tak ka- 
pitaliście, jak i robotnikowi, ma wyraźne oblicze klasowe. | 
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Pomijając nawet reakcyjny, klasowy charakter monetaryzmu, stwier- 
dzić trzeba, że nie może on znaleźć szerszego praktycznego zastosowania 
ze względu na nierealność wielu swoich założeń. Przede wszystkim, przed- 
sięwzięcia zmierzające do wzrostu ilości pieniądza w obiegu w okresie kry- 
zysu nie mogą przynieść ożywienia koniunktury, gdyż nikt nie zaciąga 
pożyczek na cele inwestycyjne nawet na najbardziej dogodnych warun- 
kach, jeśli na operacji tej może jedynie stracić. Jeśli natomiast chodzi 
o działalność zmierzającą do opanowania nadmiernie „rozgrzanej” koniun- 
ktury, to polityka monetarna może jedynie hamować inflację wynikającą 
z nadmiernego popytu, ale nie zahamuje inflacji wynikającej ze wzrostu 
kosztów wytwarzania i zysków oraz czynników zewnętrznych. Ponadto sa- 
me techniczne możliwości kontroli ilości pieniądza są bardzo utrudnione, 
gdyż tylko część pieniędzy znajduje się w gestii banku centralnego, a trud- 
na do przewidzenia i nie poddająca się regulacji zmiana czasu obiegu pie- 
niądza powoduje niezamierzony deficyt lub nadwyżkę. Wreszcie specyfika 
różnych branż, niejednakowe tempo rozwoju postępu technicznego w posz- 
czególnych gałęziach, różny stopień monopolizacji i powiązań z rynkiem 
światowym poszczególnych przemysłów powodują, iż założenie monetary- 
stów o jednakowym wpływie ilości pieniądza na całą gospodarkę nie wy- 
trzymuje krytyki. 

W rzeczywistości procesy w sferze pieniężnej przebiegają zupełnie od- 
miennie, niż twierdzą to monetaryści. Ilość pieniądza jest bowiem zaw- 
sze rezultatem zmian w sytuacji gospodarczej, a nie odwrotnie. Wydatki 
korporacji kapitalistycznych na inwestycje zależą przecież od oceny przy- 
szłych zysków i pozycji danego monopolu na rynku, skutków i warunków 
walki konkurencyjnej, zużycia aparatu wytwórczego oraz przewidywanych 
kierunków postępu technicznego, a nie od ilości pieniądza. Wydatki kon- 
sumentów zależą natomiast od wielkości dochodów, opodatkowania bez- 
pośredniego i pośredniego, pojawienia się nowych wyrobów, tzw. efektu de- 
monstracji itp. Również czynniki zewnętrzne mogą wywrzeć istotny wpływ 
na ekonomikę kraju. | 

Można więc stwierdzić, że proponowany przez monetaryzm kierunek 
reform gospodarczych, polegający na ograniczeniu interwencyjnej działal- 
ności państwa i przywróceniu wolnej konkurencji nie tylko w sferze pro- 
dukcji, ale również w usługach materialnych i niematerialnych oraz w u- 
bezpieczeniach, jest nie tylko zdecydowanie reakcyjny, ale i nierealny. Mó- 
wiąc słowami amerykańskiego ekonomisty i socjologa Roberta Heilbrone- 
ra, monetaryzm jest to „przepis dla świata, który już nie istnieje”. Wolna 
serwi nie reprodukuje bowiem wolnej konkurencji, lecz rodzi mo- 
nopole. 


* 


Ani więc „nowa ekonomia”, ani monetaryzm nie mogą stanowić pod- 
stawy do wypracowania skutecznych narzędzi kierowania współczesną go- 
spodarką kapitalistyczną. W sferze gospodarczej niezbędne jest oparcie de- 
cyzji makroekonomicznych na świadomym wyborze celów najbardziej od- 
powiednich dla całego społeczeństwa, a następnie stworzenie warunków 
sprzyjających podejmowaniu decyzji mikroekonomicznych, gwarantują- 
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cych osiągnięcie tych zamierzeń. Realizacja takich założeń wymaga jednak 
głębokich reform strukturalnych, zmieniających same podstawy systemu. 
kapitalistycznego. Wielka burżuazja monopolistyczna, rzecz jasna, takie re- 
formy odrzuca i zaciekle zwalcza siły społeczne, które do nich dążą. Nie- 
którzy najbardziej dalekowzroczni jej przedstawiciele chcieliby poprzestać 
na wąskim zakresie reform związanych z tzw. ograniczonym planowaniem 
gospodarki narodowej. 

Rodowód tych koncepcji jest długi, a ich historia może być zajmująca, 
zwłaszcza dla specjalistów od metod i technik planowania. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że na ukształtowanie tych koncepcji duży wpływ miały 
prace i doświadczenia zrodzone w krajach socjalistycznych, co jest na- 
gminnie pomijane przez ekonomistów burżuazyjnych. 

Pomijając drobne różnice w poglądach poszczególnych ekonomistów, 
ośrodków naukowych czy nawet rządów na rolę i zakres ograniczonego 
planowania w kapitalizmie, koncepcję tę w sposób skrótowy można wyło- 
żyć następująco: rządy poszczególnych państw kapitalistycznych powinny 
ustalać liczbowo każdego roku (lecz na okres kilkuletni) zarówno główne 
cele narodowe, jak i ważniejsze środki ich realizacji. Najważniejszym ce- 
lem społecznym powinno być pełne zatrudnienie wszystkich chętnych do 
pracy, a szczególnie młodzieży. W niektórych krajach za ważny cel uznaje 
się ponadto stopniową likwidację różnic regionalnych. Najważniejszym ce- 
lem gospodarczym powinien być zbilansowany (czy zróżnicowany) wzrost, 
a podstawowymi narzędziami jego realizacji: polityka monetarna, sub- 
wencje rządowe zróżnicowane gałęziowo, opodatkowanie i oprocentowanie 
kredytów, zróżnicowane strukturalne opodatkowania produktów i usług, 
stosowanie kar pieniężnych i administracyjnych. Rząd powinien też mieć 
prawo — w uzasadnionych sytuacjach — do działań antyinflacyjnych i an- 
tyrecesyjnych poprzez bezpośredni wpływ na programy rozwojowe oraz 
sposób wykorzystania zasobów. Plany rządowe w dziedzinie gospodarczej 
powinny jednak powstawać jedynie na drodze konsultacji ze światem biz- 
nesu. 

Oprócz planu centralnego, dla dziedzin szczególnie ważnych, takich jak 
budownictwo mieszkaniowe, uzdrowienie miast, rozwój komunikacji pu- 
blicznej, poprawa opieki zdrowotnej, powinny być opracowane plany od- 
cinkowe. Zadaniem tych planów wycinkowych powinno być bardziej szcze- 
gółowe wskazanie bilansowo-technicznych uwarunkowań realizacji głów- 
nych celów społecznych oraz nadanie im preferencji. W wypadkach szcze- 
gólnych nie powinno się wykluczać opracowania planów obligatoryjnych 
z pełnym zabezpieczeniem kadrowym i techniczno-materiałowym. 

Do ważnych zadań państwa powinno m. in. należeć zabezpieczenie ko- 
rzystnych warunków rozwoju gospodarczego. Chodzi tu głównie o pokry- 
cie kosztów badań naukowych, wykształcenia ogólnego i zawodowego (w 
tym przekwalifikowania), rozbudowę i modernizację infrastruktury gospo- 
darczo-technicznej, o surowce i energetyczne zabezpieczenie rozwoju go- 
spodarczego. 

Koncepcje te opierają się na ogólnej zasadzie, że państwo kapitalistycz- 
ne nie może naruszyć własności prywatnej. Podstawową zatem regułą 
działania mechanizmu ekonomicznego jest w ramach warunków stworzo- 
nych przez państwo (natury organizacyjnej, prawnej, ekonomicznej i ma- 
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terialnej) wolna gra ekonomiczna oparta na maksymalizacji zysku. Ma 
to zapewnić realizację celów ogólnych z zachowaniem elastyczności przed- 
siębiorstw, ich skłonności do innowacji technicznych, dostosowania poda- 
ży do popytu i zapewnienia konsumentowi wolnego wyboru. 


Powyższe zasady ograniczonego planowania stosowane są w różnych 
krajach kapitalistycznych, z tym że często mają one charakter nieoficjal- 
ny. Np. w RFN planowanie to odbywa się w ramach Bundesbank i nie 
jest tak jawne, jak planowanie prowadzone przez rządy i parlamenty Fran- 
cji czy Szwecji. : 

Również w Japonii prowadzone jest, w sporym nawet zakresie, nieofi- 
cjalne planowanie ogólnonarodowe. Jest ono oparte na tradycyjnej, niemo- 
żliwej do osiągnięcia w amerykańskich i europejskich krajach kapitalis- 
tycznych samodyscyplinie biznesu japońskiego. Spośród głównych krajów 
kapitalistycznych w mniejszym zakresie planowanie ogólnonarodowe pro- 
wadzą Stany Zjednoczone, pomimo że koncepcja ograniczonego planowania 
ogólnonarodowego zrodziła się w tym kraju wcześniej niż w innych kra- 
jach kapitalistycznych. 

Jakie są zasadnicze trudności wprowadzenia w szerszym zakresie pla- 
nowania w głównych krajach kapitalistycznych? Jest ich wiele i prawdo- 
podobnie jeszcze nie wszystkie są należycie oświetlone, stąd poniższe wy- 
szczególnienie będzie miało bardziej charakter przykładowy niż wyczer- 
pujący. 

Trudność pierwsza wynika z samej istoty ustroju kapitalistycznego, a 
mianowicie z prywatnej własności środków produkcji. Interesy kapitału 
są z reguły sprzeczne z interesami całego społeczeństwa, dlatego też pla- 
nowanie, którego celem miałoby być lepsze zabezpieczenie interesów spo- 
łecznych kosztem kapitału (a inaczej jest to niemożliwe), będzie zawsze 
torpedowane przez klasę posiadaczy. 

Realizacja pełnego zatrudnienia przy szybkim wzroście wydajności pra- 
cy oznacza konieczność utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji 
i rozwoju gospodarczego. Jednak w kraju kapitalistycznym wysoko roz- 
winiętym jednym z problemów wyłaniających się przy tej okazji jest za- 
gadnienie: co produkować i jakie dziedziny rozwijać? Np. szanse dużego 
zwiększenia produkcji sprzętu trwałego użytkowania (łącznie z samocho- 
dami) dla gospodarstw domowych zmniejszają się stopniowo, gdyż w tej 
dziedzinie osiągnięto już znaczny stopień nasycenia. | 

Długotrwały rozwój gospodarczy wymaga rozwoju konsumpcji, głównie 
o charakterze zbiorowym, a przede wszystkim usług o charakterze nie- 
materialnym. Sposób rozwoju tego rodzaju konsumpcji jest jednakże zu- 
pełnie inny niż konsumpcji indywidualnej, a jej wzrost wymaga długie- 
go czasu i znacznych nakładów. Cykle inwestycyjne w większości sfer kon- 
sumpcji zbiorowej (zdrowie, oświata, kultura) są długie, kapitałochłonność 
ich jest wysoka, a wydajność pracy w tych sferach niska w porównaniu 
z osiągniętą w przemyśle. Długi okres zwrotu wyłożonego kapitału nie za- 
chęca więc prywatnego kapitału do inwestowania, a dążność do skrócenia 
tego okresu przez wzrost cen zniechęca konsumenta do korzystania z urzą- 
dzeń służących do konsumpcji. Rozbudowy tej sfery dokonać może jedy- 
nie państwo. 


105 


JAN MACIEJA 


Istotną trudnością związaną z wyznaczeniem celów ogólnospołecznych 
jest nacisk przeciwstawnych sobie grup na dobór celów i ich preferencje. 
Wielki kapitał, wpływowi politycy, kompleks przemysłowo-militarny, 
związki zawodowe, grupy etniczne, lobby regionalne wywierają wielki 
wpływ na nadanie preferencji celom dla nich korzystnym. 

Największa przeszkoda we wprowadzeniu planowania gospodarczego do 
systemu kapitalistycznego tkwi w tym, że klasa kapitalistów nie potrzebuje 
centralnego planowania gospodarczego. Znamienna jest tu wypowiedź ame- 
rykańskiego ekonomisty W. Leontieffa: „Planowanie nie przyjdzie wtedy, 
gdy radykałowie będą tego chcieli, lecz wtedy. gdy świat biznesu będzie 
go potrzebował. I będzie go potrzebował, gdyż bez planowania kapitalizm 
nie przetrwa tego wieku”. Leontieffi ma niewątpliwie rację, kiedy mówi, 
że klasa posiadaczy nie potrzebowała dotychczas planowania ogólnogospo- 
darczego, odnosząc większe korzyści z jego braku. Czy jednak spełnią się 
jego przewidywania, że świat biznesu uzna planowanie gospodarki naro- 
dowej za narzędzie sobie potrzebne, zapewni jego ustanowienie i w ten 
sposób stworzy systemowi kapitalistycznemu możliwości realizacji reform 
rozładowujących trapiące go probiemy, dających mu pewien oddech, a na- 
wet okresową perspektywę rozwoju? Dotychczasowe doświadczenia zdają 
się wskazywać, iż kapitalizm nie będzie w stanie udzielić pozytywnej od- 
powiedzi na to zasadnicze pytanie. 


W setną rocznicę 
„Anty-Dihringa” 


JERZY ŁADYKA 


Jednym ze źródeł niewygasającej żywotności i aktualności dzieł klasy- 
ków marksizmu jest fakt, iż powstawały one na gruncie nierozłącznego 
związku poszukiwań teoretycznych Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
z ich praktyczną działalnością w rewolucyjnym ruchu robotniczym, z wzno- 
szeniem doń naukowej świadomości, z kształtowaniem skutecznej strategii 
i taktyki walki o obalenie ustroju kapitalistycznego. 

Ta właśnie cecha w sposób wyrazisty ujawnia się w Anty-Diihringu 
Fryderyka Engelsa. Dzieło to, które stanowiło rezultat głębokich przemy- 
śleń teoretycznych, było zarazem odpowiedzią na konkretne potrzeby re- 
wolucyjnej praktyki rozwijającego się ruchu socjalistycznego, na zadania 
obrony tego ruchu przed złudzeniami socjalizmu drobnomieszczańskiego 
i naciskami oportunizmu. 

Pod koniec lat siedemdziesiątych XIX wieku w szeregach niemieckiej 
socjaldemokracji znaczny wpływ uzyskały poglądy Eugeniusza Diihringa. 
Przeciwstawił on koncepcji marksistowskiej teorię, w której zaatakował 
filozoficzne podstawy naukowego socjalizmu, wiele tez dotyczących stra- 
tegii i taktyki rewolucyjnego ruchu robotniczego. Ponieważ Diihring 
przeciwstawiał socjalizmowi naukowemu odmienną platformę teoretycz- 
ną, Marks i Engels uznali za niezbędne wystąpić przeciw jego poglądom, 
zdemaskować ich istotę. Uczynił to Engels w serii artykułów opublikowa- 
nych w 1877 i 1878 r. w organie socjaldemokracji niemieckiej ,„Vorwarts”. 
Artykuły te, zawierające szczegółową i zjadliwą krytykę diihringowskiej 
filozofii, ukazały się następnie w wydaniu książkowym, które uzyskało 
wielką popularność pod tytułem Anty-Diihring. 

Wpływy Diihringa rychło przeminęły i okazało się, że to nie warstwa 
szczegółowej krytyki jego poglądów przesądziła o nieprzemijającej war- 
tości książki Engelsa. Zdecydował o tym fakt, iż przy okazji tej krytyki 
Engels wyłożył systematycznie, w spójnym układzie i przejrzystej formie 
wiodące idee dialektyki materialistycznej i główne założenia marksistow- 
skiej teorii ekonomicznej, fundamentalne tezy teorii socjalizmu naukowe- 
go. 

Sam Engels wypowiadając się na temat zawartej w książce krytyki pod- 
kreślał: „dało mi to sposobność pozytywnego rozwinięcia, w ramach prze- 
różnych poruszanych tu dziedzin, moich poglądów na kwestie stanowiące 
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dziś przedmiot ogólniejszych, naukowych czy politycznych zainteresowań... 
czytelnik nie przeoczy wewnętrznego związku w przedstawionych przeze 
mnie poglądach”(1). W innym miejscu autor jeszcze wyraźniej wypowia- 
da się na temat pozytywnych treści sformułowanych przy okazji polemiki 
z Diihringiem: „Krytyka negatywna stała się przez to pozytywna; polemi- 
ka przekształciła się w mniej lub bardziej powiązany wykład reprezento- 
wanej przez Marksa t przeze mnie metody dialektycznej i komunistycz- 
nego światopoglądu, rozciągnięty na znaczną ilość dziedzin”(2). 


* 


W swych rozważaniach Engels eksponował przekonanie, że filozofia 
powinna opierać się na dorobku innych gałęzi nauki. Najwyższą formą 
przyswojenia sobie tego doświadczenia i metod naukowego myślenia jest 
właśnie dialektyka materialistyczna. W Anty-Diihringu Engels podjął za- 
danie systematycznego opracowania jej założeń, uwydatniał znaczenie pod- 
stawowych praw decydujących o istocie dialektycznej koncepcji rozwoju 
w przeciwieństwie do stanowiska metafizycznego, w sposób zasadniczy 
rozwinął ideę o jedności dialektyki, logiki i teorii poznania. Lenin podkre- 
ślał, iż centralną myślą, która przewija się przez pracę Engelsa, jest obro- 
na konsekwentnego światopoglądu materialistycznego przed rozmaitego 
rodzaju ustępstwami na rzecz idealizmu: „Albo konsekwentny do końca 
materializm, albo kłamstwo i mętlik idealizmu filozoficznego — oto uję- 
cie zagadnienia w każdym programie «Anty-Diihringa»"'(3). 

Engels podjął „próbę określenia stosunku filozofii marksistowskiej do 
nowych osiągnięć w naukach przyrodniczych i w tym celu podsumował 
pierwsze wyniki swych badań w dziedzinie przyrodoznawstwa teoretycz- 
nego: „W przyrodzie poprzez zamęt — pisał — niezliczonych przemian 
torują sobie drogę te same dialektyczne prawa ruchu, które także w hi- 
storii dominują nad pozorną przypadkowością wydarzeń”(4). Dodajmy, iż 
uświadomienie konieczności przezwyciężenia idealistycznych i metafiżycz- 
nych tendencji rozpowszechnionych wśród przyrodników stanowiły dla 
Engelsa bezpośredni bodziec do napisania Dialektyki przyrody. | 


Problematykę materializmu historycznego — ogólnych prawidłowości 
życia społecznego — Engels rozwijał w polemice z idealistycznymi kon- 
cepcjami uzależniającymi bieg dziejów od czynników idealnych — wy- 
stiępujących w formie interwencji nadprzyrodzonych (np. opatrzność), 
bądź w formie moralnych motywacji, absolutnych wartości, spekulacyj- 
nie wyprowadzonych celów itd. Idealistycznej historiozofii autor Anty- 
Diihringa przeciwstawiał koncepcję dziejów ludzkich, której istotę stanowi 
nauka o obiektywnym charakterze prawidłowości społecznych. Procesami 
życia zbiorowości ludzkich rządzą prawa w takim samym stopniu obiek- 
tywne, jak i prawidłowości przyrodnicze. Istnienie różnicy między zjawis- 
kami naturalnymi a ludzkimi — podkreślał Engels — „nie może w niczym 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 6. 
(2) Tamże, str. 9. 

(3) W. I. ILLenin: Dzieła t. 14, str. 386. 

(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 11. 
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zmienić faktu, że biegiem historiż rządzą ogólne prawa wewnętrzne. Rzecz 
jedynie w tym, żeby te prawa odkryć”. 


Akcentując obiektywny charakter dialektyki życia społecznego, Engels 
zwalczał zarazem grzeszące jednostronnością mechanistyczne stanowisko, 
wyrażające się w niedocenianiu czy też eliminowaniu ideologii z procesu 
historycznego, przekonywająco przeciwstawiał się jednostronnemu uza- 
leżnianiu wszelkich zjawisk ideologicznych od czynnika ekonomicznego. 
Taki w gruncie rzeczy fatalistyczny punkt widzenia eliminuje bowiem 
możliwość jakiegokolwiek oddziaływania na bieg wydarzeń w ramach 
świadomie organizowanej działalności rewolucyjnej. 


Wiadomo że fałszywe poglądy tego rodzaju legły m. in u podstaw kon- 
cepcji „automatycznego krachu kapitalizmu”, mającego ponoć nastąpić 
w rezultacie nieuchronnego konfliktu pomiędzy społecznym charakterem 
sił wytwórczych a stosunkami produkcji opartymi na własności prywat- 
nej. Tylko na gruncie powierzchownej analizy mechanizmu funkcjonowa- 
nia gospodarki kapitalistycznej mogło ukształtować się przeświadczenie, 
że element żywiołowości, spontaniczności może zastąpić zorganizowaną 
walkę klasy robotniczej kierowanej przez świadomą działalność partii re- 
wolucyjnej opierającej się na naukowej ideologii marksizmu. Błędność 
tego przeświadczenia zarówno w teorii, jak i w praktyce wykazał Lenin, 
nawiązując w nowym okresie dziejowym do Anty-Diihringa. 


Engels bowiem w przekonywający sposób udokumentował w nim tezę 
o aktywnej roli nadbudowy i jej odwrotnym oddziaływaniu na bazę eko- 
nomiczną, o względnej samodzielności rozwoju ideologii. Udowodnił, że 
oddziaływanie polityki na ekonomikę nie może podlegać wątpliwości. Nie 
miałaby sensu walka o władzę proletariatu, gdyby nie przejawiało się z mo- 
cą oddziaływanie „politycznych i innych odzwierciedleń ruchu ekonomicz- 
nego na sam ten ruch”. Za szczególnie ważny z punktu założeń i celów 
naukowego socjalizmu Engels uznawał, jak widać, problem aktywnej roli 
świadomości i świadomej działalności rewolucyjnej w procesie walki o so- 
cjalizm. 


Toteż autor Anty-Diihringa wytrwale głosił pogląd o niezbędności 
rewolucyjnej partii klasy robotniczej, widząc w niej siłę sprawczą rewolu- 
cji socjalistycznej i budownictwa socjalistycznego. Podkreślał, że kto prag- 
nie rewolucji powinien pragnąć też środka — działalności politycznej, któ- 
ra przygotowuje rewolucję, która wychowuje robotników w duchu rewo- 
lucji. Jest to zadaniem tej partii, której założenia programowe obaj twór- 
cy naukowego socjalizmu przedstawili w Manijeście Komunistycznym. 

Twórczą kontynuacją tych założeń stać się miała w nowych warunkach 
historycznych leninowska koncepcja rewolucyjnej partii nowego typu. 


He 


Anty-Diihring należy do tych dzieł klasyków marksizmu, które ze 
względu na szczególne walory treści i formy wykładu zyskały wielką i 
trwałą poczytność. Dla wielu pokoleń praca Engelsa stanowiła niejako 
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podręcznik filozofii marksistowskiej i jest nadal: obok Kapitału Marksa 
podstawowym źródłem wiedzy o socjalizmie naukowym i jego założeniach 
filozoficznych. Podkreślić też trzeba, że bardzo istotną rolę w populary- 
zacji marksizmu odegrała praca Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, 
którą Engels przygotował na podstawie trzech rozdziałów Anty-Diihringa, 
czyniąc z niej w istocie popularny wstęp do teorii naukowego socjalizmu, 
zawierający charakterystykę trzech źródeł i trzech części składowych 
marksizmu. | 


Napisany przez Engelsa Anty-Diihring, podobnie jak inne prace wcho- 
dzące do kanonu naukowego socjalizmu, stanowi owoc wspólnej działal- 
ności teoretycznej i politycznej obu jego twórców. Również ta praca — 
wbrew lansowanej we współczesnej „marksologii” burżuazyjnej i rewizjo- 
nistycznej koncepcji przeciwstawiania sobie Marksa i Engelsa, próbom 
kwestionowania spójności ich dzieła — jest świadectwem organicznego 
wręcz charakteru ich więzi i współpracy. Oczywiście na ich wspólnym 
dziele pozostały znamiona osobowości, specyfiki zainteresowań, właści- 
wości geniuszu każdego z nich. | 


Sam Engels z niemałą dozą skromności stwierdził m. in. w przedmo- 
wie do Anty*Diihringa: „ponieważ wyłożony tu system poglądów został 
w przeważnej części uzasadniony i rozwinięty przez Marksa, a w mini- 
malnym tylko stopniu przeze mnie, było dla nas samo przez się zrozumia- 
łe, że wykładu tego nie moglem dokonać bez jego wiedzy. Przed odda- 
niem do druku przeczytałem mu cały rękopis. a dziesiąty rozdział działu 
o ekonomii („Z «Krytycznej historii») został napisany przez Marksa; ja 
tylko, z przyczyn zewnętrznych, musiałem go niestety nieco skrócić. Od 
dawna już było naszym zwyczajem pomagać sobie wzajemnie w dziedzi- 
nach specjalnych (5). 

W istocie indywidualny wkład każdego z myślicieli można rozpatrywać 
jedynie w ramach ich ścisłej współpracy, wzajemnego oddziaływania, 
współtworzenia wartości wiążących się i uzupełniających w ramach jed- 
nolitej formacji myślowej marksizmu. Wiadomo np., że w latach, kiedy 
Marks intensywnie zajmował się problematyką ekonomiczną, Engels kon- 
centrował się raczej na ogólnej problematyce filozoficznej rozwijanej na 
gruncie nauk przyrodniczych i społecznych. Na wszystkich jednak etapach 
Marks i Engels współpracowali planowo i konsekwentnie, inspirując się 
wzajemnie, wielokrotnie dyskutując przygotowywane teksty. Wspólnie na- 
pisali, jak wiadomo, Świętą rodzinę, Ideologię niemiecką i Manifest Ko- 
munistyczny. Marks współdziałał w przygotowaniu Anty-Diihringa, En- 
gels przygotował do druku II i III tom Kapitału. 

_ _ Od chwili spotkania w 1844 r. związek obu towarzyszy walki cechowała 

niezwykle trwała wspólnota myśli, inwencji twórczej i niezłomnej kon- 
sekwencji zarówno w sferze rozważań teoretycznych rozwiązań, jak i w 
dziedzinie bezpośredniej działalności rewolucyjnej. Wszystkie te cechy 
znajdujemy w 4Anty-Dihringu — dziele o nieprzemijającym znaczeniu 
i wielkiej nośności. 


(5) Tamże, str 9. 
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Ta opublikowana przed wiekiem praca w prekursorski sposób podję- 
ła złożoną problematykę przejscia od kapitalizmu do socjalizmu, problema- 
tykę pozornie odległą od warunków miejsca i czasu, charakteryzujących 
się przed stu laty powszechnym w Europie panowaniem burżuazji. Dziś, 
gdy socjalizm stał się realnością na kilku kontynentach, te idee i poglądy 
nie utraciły aktualności. Nadal stanowią one źródło teoretyczne, z którego 
międzynarodowy ruch komunistyczny czerpie wskazania i inspiracje do 
swej walki, do rozwiązywania zadań wyłaniających się na drodze rewolu- 
cyjnej przebudowy ludzkiego świata w kierunku sprawiedliwości społecz- 
nej i pokoju, socjalizmu i komuniżmu. 


Problemy - dyskusje 


Kontrolne funkcje samorządu 


ANNA TURSKA 


Istotną właściwością ustroju socjalistycznego jest dążenie do ujmowa- 
nia różnych sfer życia społecznego w formy samorządowe. Wyrazem tej 
tendencji jest u nas podniesienie samorządu do rangi zasady konstytu- 
cyjnej. 

W myśli i praktyce naszej partii samorząd występuje jako jeden z istot- 
nych czynników demokracji socjalistycznej i wychowania społecznego. W 
procesach edukacji społecznej istotną rolę odgrywają bowiem bezpośred- 
nie kontakty międzyludzkie, w których człowiek jako uczestnik grupy spo- 
łecznej może być poddany oddziaływaniu postulowanych przez środo- 
wisko pozytywnych wzorów i norm zachowań. Kumulowanie zbiorowych 
doświadczeń i dorobku samorządu wpływa w istotnej mierze na kulturę 
polityczną społeczeństwa, rozszerza płaszczyznę uczestnictwa w życiu pu- 
blicznym, zwiększa praktyczne możliwości współgospodarowania. 

Równocześnie samorządność społeczna oddziałuje na aparat państwowy, 
dopełnia jego działalność, za pośrednictwem kontroli wpływa na jego ulep- 
szanie. Owo „,dopełnienie” dotyczy zarówno sfer działania scedowanych 
samorządowi przez różne ogniwa organizacji państwowej, jak i sfer życia 
społecznego, które nie wchodzą w zakres bezpośredniego działania apara- 
tu państwowego. W referacie Biura Politycznego na I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR Edward Gierek stwierdził m. in.: „O funkcjonowaniu de- 
mokracji socjalistycznej w praktyce rozstrzyga dialektyczna jakość kie- 
rowniczej roli partii, sprawnego it skutecznego działania administracji oraz 
wszechstronnego rozwoju samorządów społecznych”(1). 

Na samorządność społeczną warto spojrzeć również z punktu widzenia 


(1) Por. I Krajowa Konferencja PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały, War- 
szawa 1973, str. 47. 
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potrzeb wynikających z procesów industrializacji i urbanizacji oraz swoi- 
stej instytucjonalizacji społeczeństwa we współczesnych warunkach cywi- 
lizacyjnych, procesów, które oddziałują na osobowość ludzi, podnosząc 
znaczenie ich autentycznej, spontanicznej aktywności oraz więzi i wza- 
jemnych kontaktów w grupie czy środowisku. 

O miejscu i roli organizacji samorządowej w strukturze politycznej de- 
cydują jednak: po pierwsze — społeczna i polityczna waga jej rzeczowych 
kompetencji; po drugie — prawnie określona samodzielność i jej gwaran- 
cje; po trzecie — zakres przypisywanej jej kontroli społecznej zarówno 
wewnętrznej (wobec własnego środowiska), jak i zewnętrznej (wobec róż- 
nych ogniw aparatu państwowego, a także innych ogniw organizacji spo- 
łecznych i samorządowych); po czwarte — rozwój stosunków wewnętrz- 
nych w danej grupie czy zbiorowości społecznej, a zwłaszcza stopień jej 
faktycznego zintegrowania. 

Wymienione czynniki wywierają również silny wpływ na mechanizm 
kształtowania się opinii środowiskowej, w tym różnych form dezaprobaty 
i krytyki zachowań naruszających uznawane w środowisku normy,. a także 
wartości ogólnospołeczne. Toteż efektywność kontroli społecznej, zarówno 
wewnątrzśrodowiskowej, jak zewnętrznej, w dużym stopniu zależy od 
poziomu integracji środowiska oraz harmonijnego włączenia grupy repre- 
zentowanej przez samorząd w strukturę społeczną i polityczną państwa. 


p 


Te prawidłowości i tendencje można od kilku lat wyraźnie zaobserwować 
na przykładzie samorządu mieszkańców, który ma w Polsce długą histo- 
rię i postępowe tradycje. Jego rozwój stanowi ważny komponent polityki 
społecznej, której zasadnicze elementy uwydatnione zostały w programie 
VI i VII Zjazdu partii. Przyspieszonemu rozwojowi budownictwa miesz- 
kaniowego towarzyszą decyzje konstytuujące i umacniające samorząd 
mieszkańców jako podstawowy element demokracji w miejscu zamiesz- 
kania. „Biuro Polityczne KC — stwierdza uchwała z maja 1973 r. — uwa- 
ża, że rozwiązanie licznych potrzeb i problemów mieszkańców osiedli, w 
tym reprezentowanie ich interesów, będzie skuteczniejsze, jeśli wezmą 
oni te sprawy w swoje ręce, jeśli stworzy się lepsze warunki do PROD 
wy i pracy społecznej w miejscu zamieszkania”. 

W rezultacie decyzji Biura Politycznego przyjęte zostały akty prawne 
czyniące samorząd mieszkańców powszechną instytucją o jednolitej struk- 
turze organizacyjnej obejmującą ogół mieszkańców miast. Jako najniższe 
ogniwo Frontu Jedności Narodu samorząd mieszkańców stał się istotnym 
elementem socjalistycznego systemu społeczno-politycznego w Polsce. Peł- 
ni on funkcje współgospodarza osiedla, koordynatora działań terenowych 
ogniw organizacji społecznych, społecznego kontrolera działalności admi- 
nistracji domów mieszkalnych, osiedlowych placówek usługowych, handlo- 
wych oraz innych ogniw służących zaspokojeniu potrzeb mieszkańców, a 
także reprezentanta interesów mieszkańców wobec organów władzy i ad- 
ministracji miasta. Samorząd działa w wielu sferach życia osiedlowego, 
koncentrując się na szeroko rozumianym wychowaniu, gospodarce miesz- 
kaniowej, kulturze fizycznej i rekreacji, zdrowiu i opiece społecznej, han- 
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dlu i usługach oraz na problematyce porządku publicznego. Bardzo istot- 
ne jest, że samorząd mieszkańców występuje obecnie w formie poszerzo- 
nej o wszystkie ogniwa zorganizowanych sił politycznych i społecznych 
działających w osiedlu. Jest to zasadniczym warunkiem należytego speł- 
niania funkcji uwypuklonych w uchwale Biura Politycznego. 

Wszystkie te cechy tworzą dobrą podstawę do spełniania przez samo- 
rząd coraz szerszych funkcji kontroli społecznej. Cechować ją winien .roz- 
legły zakres form zróżnicowanych zarówno od strony podmiotowej i przed- 
miotowej, jak i pod względem stopnia swego zinstytucjonalizowania. Sfera 
ta obejmuje zarówno określone uprawnienia kontrolne wobec ogniw ad- 
ministracji i aparatu państwowego, jak i kontrolę wewnętrzną skierowaną 
na własne środowisko. | NE 

Istotne znaczenie ma w tym zakresie funkcja opiniodawczo-wniosko- 
dawcza samorządu w stosunku do rady narodowej. Rada narodowa upraw- 
niona jest do przekazania niektórych spraw do rozpatrzenia nie na swej 
sesji, lecz przez samorząd. Dotyczy to np. ręalizacji postulatów wyborców 
związanych z programem rozwoju społeczno-ekonomicznego, rozmieszcze- 
nia, rozwoju i jakości pracy placówek handlowych, usługowych i socjal- 
no-kulturalnych, realizacji planu remontów. W przypadku, gdy lokalna 
rada narodowa z tych możliwości nie korzysta, kwestie tego rodzaju po- 
winny być rozpatrywane. na sesjach przy wykorzystaniu wniosków i opi- 
nii samorządu mieszkańców. Ponadto komitety osiedlowe mogą występo- 
wać do przewodniczącego rady narodowej z wnioskiem o umieszczenie 
na porządku obrad sesji tematów wynikłych z działalności samorządu, a 
także zgłaszać projekty uchwał rady w sprawach dotyczących mieszkań- 
ców osiedli. i 

Samorząd mieszkańców urzeczywistnia swe funkcje . wnioskodawcze 
i opiniodawcze na forum rady i jej prezydium oraz w kontaktach z rad- 
nymi. W dążeniu do urzeczywistnienia zasady, wedle której samorząd mie- 
szkańców stanowić ma „przedłużone ramię rad narodowych (2), należy 
starać się, aby te funkcje dotyczyły w zasadzie wszystkich problemów 
istotnych dla mieszkańców osiedla. |. | 

Oczywiście organizacja kontroli samorządu wobec organów administra- 
cji wymaga rozwiązań innych niż w przypadku rad narodowych. Ze stro- 
ny organów administracji konieczna jest inicjatywa w zakresie konsulto- 
wania z samorządem mieszkańców projektowanych rozwiązań dotyczą- 
cych osiedli, częste zwracanie się o opinię samorządu o poszczególnych 
ważnych dla ludności sprawach miasta czy dzielnicy. Dotychczasowe ure- 
gulowania prawne, w szczególności uchwała Rady Ministrów nr 133, oraz 
odpowiednie zarządzenia ministrów nie zapewniły jednak dostatecznego 
przestrzegania przez ogniwa administracji uprawnień wnioskodawczych i 
opiniodawczych samorządu mieszkańców. 

Jak stwierdzono w ocenie Rady Państwa: „,...nie we wszystkich miastach 
wyciągnięto konsekwencje z faktu, że obowiązki nałożone przez uchwałę 
Rady Ministrów na prezydia rad narodowych przeszły obecnie na tere- 
nowe organa administracji. Stąd przypadki odsyłania przedstawicieli sa- 


(2) Por. S. Zawadzki: Reforma władz terenowych a rozwój. samorządu w miastach, 
„Nowe Drogi”, nr 10/1974. 2. SE SEC 2 | 
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morządu przez wydziały do biura rady narodowej (...) co prowadzi do tego, 
że (...) niejasności kompetencyjne przysparzają kłopotów samorządowi (3). 
W tej samej ocenie podkreślono, że rady narodowe nie zawsze zabiegają 
ze swej strony o właściwą pozycję samorządu mieszkańców. „„W niektórych 
miastach — stwierdziła Rada Państwa — dały się zauważyć tendencje 
pozostawiania wyłączności w zajmowaniu się działalnością samorządu or- 
ganom administracji oraz traktowania samorządu mieszkańców jako «prze- 
dłużenia urzędu», pomocnika administracji, a nie jej partnera (4). 

O odczuciu tych niedomagań świadczyły opinie wielu uczestników kra- 
jowej narady działaczy samorządu mieszkańców miast, którzy stwierdzili: 
,„„Dalszego doskonalenia wymaga tryb załatwiania wniosków i postulatów 
zglaszanych wobec terenowych organów administracji przez komitety sa- 
morządu”. We wnioskach opracowanych przez OK FJN podkreślono ko- 
nieczność podnoszenia poziomu wiedzy kierowników i pracowników ad- 
ministracji o ich obowiązkach wobec samorządu mieszkańców(5). 

Istotne trudności napotyka również realizacja szeroko zakreślonych 
przez normy prawne uprawnień kontrolnych samorządu wobec admini- 
stracji domów mieszkalnych. Nie tracą na aktualności wnioski wspomnia- 
nej narady postulujące usprawnienie tej kontroli, podkreślające koniecz- 
ność rzeczywistego uwzględniania opinii działaczy samorządu we wszyst- 
kich sprawach dotyczących gospodarki mieszkaniowej. Wydaje się, że w 
stosunkach: samorząd — administracja domów mieszkalnych, mimo ist- 
nienia bardzo obszernych przepisów, istnieje konieczność dalszego uści- 
sślenia trybu zasięgania opinii samorządu mieszkańców. W sprawach bez- 
pośrednio dotyczących warunków życia w osiedlu opinie te powinny mieć 
charakter wiążący; przyjęte do realizacji ustalenia nie mogą być dowolnie 
zmieniane przez administrację. Do rozwiązania jest też sprawa określenia 
trybu składania samorządowi przez niektóre instytucje sprawozdań z ich 
działalności, co w szczególności dotyczy właśnie administracji domów mie- 
szkalnych. | 

W istocie funkcje kontrolne samorządu powinny objąć całokształt dzia- 
łalności administracji domów mieszkalnych: stosunek do mieszkańców 
i kulturę ich obsługi, troskę o czystość i estetykę, funkcjonowanie urzą- 
dzeń technicznych i sanitarnych, 'zatwierdzanie planów remontów i kon- 
trolę prac remontowych itp. Chyba nie pomylimy się stwierdzając, że zna- 
cznie szerszy i skuteczniejszy wgląd samorządu mieszkańców może bvć 
czynnikiem, który przyspieszy usuwanie istniejących tu od lat niedo- 
ciągnięć. 

' Ważną dziedzińą kontroli ze strony samorżądu jest praca sklepów, pla- 
cówek usługowych i gastronomicznych z punktu widzenia ich zaopatrze- 
nia, poziomu obsługi, warunków sanitarnych, wykorzystania lokali i prze- 
strzegania godzin pracy, niedopuszczania do nadużyć. Bardzo pożyteczne 
okazuje się w tej mierze włączenie samorządu mieszkańców do działa]- 
ności kontrolnej prowadzonej przez komisje rad narodowych. Niestety 


(3) Por. Ocena działalności samorządu mieszkańców jako czynnika socjalistyczne” 
go współżycia w mieście, „Biuletyn Kancelarii Rady Państwa", nr 4/1974. 

(4) Tamże. | ! 

(5) Por. J. Koźbiał: Przesłanki i podstawowe założenia reformy 1973 r. samorządu 
mieszkańców w miastach, Warszawa 1976, nie publikowana rozprawa doktorska. 
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metoda ta nie jest jeszcze praktykowana na szerszą skalę. Istotne zna- 
czenie ma też organizowanie kontroli przez samorząd mieszkańców wspól- 
nie z organizacjami społecznymi i władzami „Społem”. Wiele pożytku przy- 
nosi zwłaszcza kontrola prowadzona wspólnie ze związkami zawodowymi, 
które mają w tej dziedzinie niezbędne prerogatywy. 


* 


W sumie funkcje kontrolne samorządu mieszkańców stanowią już roz- 
legły system, który jednakże — gdy chodzi o uregulowania normatywne 
— zawiera wiele luk bądź charakteryzuje się niedostateczną precyzją. 
Mankamenty tego systemu niekiedy korygowane są przez praktykę spo- 
łeczną, co jednak następuje tylko wtedy, gdy lokalne instancje partyjne 
stwarzają dla działań samorządu mieszkańców sprzyjający klimat. Gdy. 
takiego poparcia brakuje, sytuacja przedstawia się gorzej, potencjał mo- 
żliwości skutecznej kontroli nie jest wykorzystywany. 

Świadczy o tym analiza działalności samorządu mieszkańców właśnie 
pod kątem sprawowania kontroli społecznej. Odwołam się w tej analizie, 
po pierwsze, do niektórych wyników uzyskanych w toku badań nad sa- 
morządem mieszkańców w ramach programu rządowego PR-5 i, po drugie, 
do oceny przeprowadzonej w 1975 r. w trybie urzędowym przez Wydział 
Kontroli i Instruktażu Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze, który 
do tej sprawy przywiązuje szczególnie wiele uwagi(6). Oczywiście zarów- 
no pierwsze, jak i drugie badania nie dały pełnego obrazu ze względu na 
to, iż nie we wszystkich urzędach miejskich prowadzi się pełną ewidencję 
wniosków i interwencji zgłaszanych przez samorząd mieszkańców, a nie- 
które urzędy w ogóle takiej ewidencji nie prowadzą. 

Otóż w okresie od 1974 r. do pierwszego kwartału 1977 r. — na 16 ko- 
mitetów osiedlowych dzielnicy Wrocław-Fabryczna zgłoszono 356 wnios- 
ków i interwencji; w Białymstoku 32 komitety osiedlowe zgłosiły 444 
wnioski i interwencje; w Słupsku 10 komitetów osiedlowych — 217 wnio- 
sków i interwencji; w Tarnobrzegu 5 komitetów osiedlowych zgłosiło 49 
wniosków, zaś we Wrześni 3 komitety osiedlowe — 54 wnioski i inter- 
wencje. Jakkolwiek przedstawione dane mają charakter fragmentaryczny, 
dają jednak podstawę do stwierdzenia, iż wiele samorządów wykazuje już 
w swych funkcjach kontrolnych znaczną aktywność, jeśli chodzi o skła- 
danie wniosków. | 

Jak przedstawia się tryb ich. realizacji? Warto wrócić do przykładu 
Słupska, gdzie przyjęto do realizacji 50 proc. wniosków, załatwiając od- 
mownie około 30 proc. Co do 20 proc. wniosków brakuje danych o trybie 
ich załatwienia. Jeśli chodzi o zakres spraw podejmowanych przez samo- 
rząd, 42 wnioski dotyczyły spraw komunalnych, łączności i ruchu drogo- 
wego; 72 wnioski — handlu i usług; 39 wniosków — gospodarki miesz- 
kaniowej i remontów; 33 wnioski — spraw czystości, estetyki i zieleni w o- 

(6) Badania empiryczne w programie rządowym PR-5 zostały przeprowadzone 
przez Zespół Naukowo-Badawczy Organizacji Społecznych przy udziale pracow- 


ników UW. Druga grupa danych pochodzi z „Informacji” nr 1/1976 Urzędu Woje- 
wódzkiego, Wydział Kontroli i Instruktażu w Zielonej Górze. 
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siedlu, po 5 wniosków — kultury, wychowania, rekreacji, ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej. | 

Podobne kierunki przyjęła działalność wnioskodawczo-interwencyjna w 
województwie zielonogórskim, gdzie na 519 wniosków zgłoszonych w 
1975 r. przez samorząd mieszkańców 27 proc. dotyczyło gospodarki lo- 
kałowej, 25 proc. gospodarki komunalnej, 26,3 proc. handlu i usług. 1/5 
część zgłoszonych wniosków została przekazana do załatwienia zaintere- 
sowanym instytucjom; rozpatrzenia pozostałych podjęły się ogniwa ad- 
ministracji państwowej, które też około 70 proc. wniosków załatwiły po- 
zytywnie. | 

Nie wszystkie samorządy przejawiają wszakże jednakową  ak- 
tywność kontrolną. Okazuje się np., iż przeszło 70 proc. ogólnej ilości wnio- 
sków zgłoszonych w woj. zielonogórskim pochodzi od samorządów miesz- 
kańców czterech miast; samorządy pozostałych ośmiu w ogóle nie zgłosiły 
wniosków i postulatów. To głębokie zróżnicowanie dowodzi, że aktywność 
nie zależy li tylko od instytucjonalnych uprawnień, lecz jest przede wszy- 
stkim wypadkową zaangażowania i energii działaczy samorządu, klimatu 
stwarzanego przez władze i poparcia ze strony instancji partyjnych. 

W opiniach działaczy terenowych znajduje wyraz ocena, że występując 
z różnymi wnioskami i postulatami samorząd dysponuje obecnie większy- 
mi możliwościami ich załatwienia. Wzrósł autorytet samorządu i jego dzia- 
łaczy, którzy częściej zapraszani są na różne posiedzenia i narady. Ich 
bezinteresowny wkład pracy społecznej spotyka się z różnymi formami 
honorowania i wyróżniania. Ale w tych samych ocenach można znaleźć 
krytykę ujemnych zjawisk świadczących o tym, że wielu kierowników 
aparatu administracyjnego w terenie nadal nie docenia potencjalnych mo- 
żliwości samorządu, stara się ograniczać zakres jego kontroli, nadaje swej 
współpracy z samorządem charakter fasadowy. 


* 


Analizując czynniki stymulujące bądź hamujące aktywność samorzą- 
du, pamiętać należy o tym, że środowiska mieszkańców osiedli w aglome- 
racjach i dużych miastach cechuje bardzo zróżnicowane, na ogół niedo- 
stateczne jeszcze zaawansowanie procesów przechodzenia od licznej zbio- 
rowości do zwartej grupy społecznej, zintegrowanej różnorodnymi więzia- 
mi, zdolnej do wyrażania opinii środowiskowej, wyłaniania autorytetów 
lokalnych itp. Istotnym czynnikiem hamującym te procesy jest niski sto- 
pień poinformowania mieszkańców o zadaniach i funkcjach samorządu. 
Z, dotychczasowych badań wynika, że zaledwie 1/3 mieszkańców orientuje 
się w zadaniach i funkcjach samorządu. Hamuje to proces konsolidowa- 
nia mieszkańców wokół spraw ogólnoosiedlowych, utrudnia ich roz- 
wiązywanie siłami społecznymi. Brak rozeznania w możliwościach samo- 
rządnego działania i płynących z niego korzyściach wpływa na fakt, że 
w samorządach czynne są wąskie grupy aktywu przeciążonego różnorod- 
nymi zadaniami. 

Z tego właśnie względu uchwała Biura Politycznego zobowiązała orga- 
nizacje społeczne i młodzieżowe działające w miejscu zamieszkania do do- 
stosowania pracy swych ogniw w terenie do warunków osiedla mieszka- 
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niowego. W tym samym kierunku zmierza dyrektywa dotycząca skiero- 
wania do pracy w samorządzie większej liczby członków partii, aktywiza- 
cji terenowych organizacji partyjnych i grup pracy terenowej. W dzie- 
dzinie działalności partyjnej nastąpiła wyraźna poprawa. Również orga- 
nizacje społeczne i młodzieżowe podjęły wiele działań zmierzających do 
aktywizacji swych ogniw terenowych w osiedlach. Postęp, z wyjątkiem 
niektórych miast, nie jest jednak wystarczający. 

Działacze samorządu postulują wprowadzenie nowych rozwiązań, dążą 
do bardziej precyzyjnego określenia zasad i metod współpracy między 
organizacjami społecznymi działającymi w osiedlu a samorządem miesz- 
kańców. W praktyce, przez którą rozumiem zarówno wytyczne OK FJN, 
dyrektywy i zalecenia szeregu organizacji społecznych, jak przede wszyst- 
kim stan faktyczny, można wyróżnić trzy podstawowe formy współpra- 
cy. Po pierwsze, umieszczanie przez organizacje społeczne swoich człon- 
ków na listach kandydatów w wyborach do organów samorządu miesz- 
kańców. Po drugie, powierzanie przez komitety osiedlowe określonym or- 
ganizacjom społecznym funkcji jednej z komisji samorządu (np. komisję 
d/s wychowania dzieci i młodzieży przejmuje Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci czy ZHP). Po trzecie, zawieranie porozumień o współpracy pomiędzy 
wojewódzkimi zarządami organizacji społecznych a wojewódzkimi komi- 
tetami FJN; takie porozumienie, obejmujące 10 organizacji społecznych, 
zostało zawarte np. w 1977 r. w województwie wrocławskim. 

Każda z tych form ma swe zalety i zapewnia pewien postęp we współ- 
pracy. Trzeba jednak wiedzieć, że wprowadzanie do komitetów osiedlowych 
przedstawicieli wielu organizacji społecznych drogą odgórnego delego- 
wania zmniejsza liczbę mandatów powierzanych  społecznikom  ujaw- 
niającym się i sprawdzającym w oddolnej aktywności. w osiedlach. Po- 
nadto sam fakt takiego delegowania uznaje się w wielu wypadkach za 
dostateczną gwarancję współpracy. Z kolei powierzanie organizacjom spo- 
łecznym funkcji komisji samorządu mieszkańców prowadzi w praktyce do 
redukcji programowych zadań tego samorządu mieszkańców, uszczupla 
jego funkcje kontrolne, ograniczając je do statutowych zadań poszczegól- 
nych organizacji. Przykładem takiej redukcji zadań programowych jest 
Polski Komitet Opieki Społecznej, którego wytyczne dotyczące działania 
kół osiedlowych i obwodowych nie uwzględniają np. takich celów, jak: 
udzielanie pomocy w realizacji uprawnień alimentacyjnych, udzielanie po- 
mocy osobom zwolnionym z zakładów karnych i współdziałanie w ich spo- 
łecznej adaptacji, poradnictwo prawne. 

Wydaje się, że kierunek przyszłych rozwiązań powinien zmierzać do 
znacznie głębszego zintegrowania działań organizacji społecznych i komi- 
tetów osiedlowych, zarówno do łączenia zadań, jak też do ich bardziej 
efektywnego podziału. Zawieranie umów i porozumień, jako wstępna fa- 
za współpracy, powinno opierać się na ścisłym określeniu zadań wynika- 
jących z potrzeb osiedla i zapewniać silniejsze związki aktywu organiza- 
cji społecznych z jego terenem. Pożądane byłoby więc wprowadzenie do 
statutów organizacji społecznych norm precyzujących zasady działania 
ich terenowych ogniw na rzecz osiedli i ich mieszkańców. 

Podstawowym problemem w działaniu samorządu mieszkańców jest na- 
silanie w miejscach zamieszkania takich przesłanek ideowych i społecz- 
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nych, organizacyjnych i prawnych, które uczynią je terenem żywej ak- 
tywności społecznej coraz szerszego grona działaczy, aktywności służącej 
skutecznemu rozwiązywaniu różnych potrzeb osiedlowych i ogólnospo- 
łecznych, rozszerzaniu współudziału obywateli w zarządzaniu i gospodaro- 
waniu. Zasadniczą rolę spełniają tu efektywnie realizowane funkcje kon- 
trolne samorządu mieszkańców. 

Te właśnie względy legły u podłoża przedstawionej w ręferacie pro- 
gramowym na II Krajowej Konferencji PZPR inicjatywy powołania przy 
radach narodowych specjalnych organów w postaci komitetów kontroli 
społecznej, które koordynować będą całość kontroli społecznej sprawowa- 
nej przez rady narodowe, organizować różnorodne przedsięwzięcia kon- 
trolne i czuwać nad skuteczną realizacją zadań pokontrolnych, a także 
przyjmować krytyczne uwagi obywateli dotyczące niewłaściwego zała- 
twiania spraw przez instytucje administracyjne, gospodarcze, usługowe 
itd. Założeniem wyjściowym jest przede wszystkim zwiększenie skutecz- 
gi zarówno w rzeczowym oddziaływaniu na różnorodne dziedziny życia, 
jak i w procesach wychowania społecznego w duchu obywatelskiej współ- 
odpowiedzialności i zaangażowania w sprawy publiczne. 


Urlopy opiekuńcze matek 
— cele i uwarunkowania 


DANUTA GRANIEWSKA 


W okresie aktywnego życia rodzinnego, który rozpoczyna się wraz z po- 
jawieniem się pierwszego dziecka, a kończy opuszczeniem domu rodzinnego 
przez dorosłe dzieci, wyodrębnia się fazy i podfazy determinowane stadia- 
mi rozwoju psychofizycznego dzieci, a także istniejącą strukturą szkolnict- 
wa oraz instytucjonalnych form opieki nad dziećmi w wieku przedszkol- 
nym. Współczesne warunki życia i wysoka aktywność zawodowa kobiet 
zamężnych powodują, że szczególna uwaga naszej polityki społecznej jest 
poświęcona podfazie tzw. czynnego macierzyństwa, w której rodzina wy- 
chowuje dziecko w wieku do lat trzech. 

Zasady naszego ustroju, cele polityki społeczno-gospodarczej oraz specy- 
ficzne formy opiekuńczo-wychowawcze i pielęgnacyjne wiążące się z ma- 
łym dzieckiem powodują, że zakres świadczeń dla matek i rodzin wycho- 
wujących małe dziecko jest w naszym kraju stosunkowo szeroki. Trzeba 
też podkreślić, że w okresie ostatnich lat dokonano znacznego rozszerze- 
nia tych świadczeń. Jednocześnie procesowi temu towarzyszy narastająca 
świadomość, że optymalne zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie bardziej 
niż w innych podfazach życia rodzinnego zależy od możliwości wyboru 
rozwiązania adekwatnego do konkretnej, indywidualnej sytuacji rodziny. 

Obecnie, po zakończeniu przez matkę ustawowego urlopu macierzyńskie- 
go, rodzina stająca przed koniecznością rozwiązania problemu opieki nad 
małym dzieckiem rozpatruje następujące możliwości: umieszczenie dziec- 
ka w żłobku, skorzystanie przez matkę z urlopu bezpłatnego, zorganizowa- 
nie opieki nad dzieckiem w środowisku rodzinnym, głównie przy pomocy 
bliższej lub dalszej rodziny, względnie na zasadzie usług odpłatnych. W 
niewielkim zakresie, gdyż ograniczonym realnie występującymi możli- 
wościami, rodzice starają się o zatrudnienie na różnych zmianach lub mat- 
ka podejmuje pracę nakładczą. 

Społeczne znaczenie problemu opieki nad dziećmi najmłodszymi wynika 
też z bardzo dużej liczby matek wychowujących małe dzieci. Szacuje się, że 
liczba dzieci urodzonych przez matki zatrudnione w latach 1974—1976 wy- 
nosi ok. 1.200 tys. Dla ok. 68 proc. dzieci rodzice organizują opiekę w ra- 
mach własnych możliwości, w 24 proc. matki korzystają z urlopu bezpłat- 
nego, dla 8 proc. całej zbiorowości rodzin możliwe jest umieszczenie dziec- 
ka w żłobku. Uwzględniając liczbę kobiet przebywających na urlopach bez- 
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płatnych i kobiet rezygnujących z pracy można przyjąć, że możliwość u- 
mieszczenia dziecka w żłobku powiększa się do ok. 16 proc. 

„Blaski i cienie” opieki zapewnianej dzieciom w żłobku są znane zarów- 
no odpowiednim władzom, jak i z autopsji rodzinom, których dzieci ko- 
rzystają z usług tych instytucji. Powszechnie przyjmuje się, że w przy- 
padku bezpłatnego urlopu matki dzieci mają zapewnioną opiekę na do- 
brym poziomie. Natomiast najsłabiej rozpoznane są warunki i poziom 
opieki organizowanej na czas pracy matki przy pomocy bliższej lub dalszej 
rodziny, a także osób przypadkowych, bez żadnego doświadczenia i przy- 
gotowania do opieki nad małym dzieckiem. Należałoby także odnotować 
pojawienie się form zbiorowego wychowania dzieci w postaci „miniżłob- 
ków” prywatnych. 

Jest więc rzeczą oczywistą, że zapowiedziane na II Krajowej Konfe- 
rencji PZPR w referacie I sekretarza tow. E. Gierka zapoczątkowanie w 
bieżącym pięcioleciu stopniowego wprowadzania zasiłku opiekuńczego dla 
kobiet budzi ogromne zainteresowanie w środowisku bezpośrednio zain- 
teresowanych, a także w szerokich kręgach społeczeństwa. 


Wprowadzenie zasiłku opiekuńczego wymaga dużych nakładów. Racjo- 
nalność działania wskazuje więc na konieczność wypracowania takich roz- 
wiązań, aby efekty społeczne były optymalne, a reperkusje w sferze go- 
spodarczej możliwie najmniejsze. 

W Polsce bezpłatne urlopy dla matek pracujących zostały wprowadzo- 
ne po raz pierwszy w 1968 r. Wydana wówczas uchwała Rady Ministrów 
nakładała na zakłady pracy obowiązek udzielania, na wniosek pracownicy 
wychowującej dziecko w wieku poniżej lat dwóch, urlopu bezpłatnego w 
wymiarze do dwunastu miesięcy. W 1972 r. okres urlopu bezpłatnego został 
wydłużony do lat trzech i może być wykorzystywany do momentu ukoń- 
- czenia przez dziecko czterech lat życia. 

Z urlopami bezpłatnymi dla kobiet wychowujących dzieci związanych 
jest wiele uprawnień i gwarancji. Przede wszystkim należy wymienić pra- 
wo do zasiłków rodzinnych oraz uprawnienia do bezpłatnej pomocy lecz- 
niczej dla uprawnionej i członków jej rodziny. Czas trwania urlopu bez- 
płatnego zaliczany jest do okresu pracy warunkującego wymiar urlopu 
wypoczynkowego oraz, co — jako niezwykle ważne — podkreślają w swych 
opiniach kobiety, zaliczany do stażu rentowo-emerytalnego, w wymiarze 
nie przekraczającym sześciu lat. Po zakończeniu urlopu pracownicy przy- 
sługuje prawo do dalszego zatrudnienia na tym samym lub równorzędnym 
stanowisku. 

Wydane 29 listopada 1975 r. rozporządzenie Rady Ministrów utrzymuje 
dotychczasowy wymiar urlopu(1), jednakże wprowadza wiele nowych u-. 
prawnień przyznawanych kobietom korzystającym z urlopów bezpłatnych 
w celu opieki nad małymi dziećmi. Umożliwia ono podejmowanie matkom 
pracy w niepełnym wymiarze czasu pracy na podstawie umowy agen- 
cyjnej lub umowy-zlecenia, a ponadto reguluje sprawę dalszego kształce- 
nia i podnoszenia kwalifikacji w oparciu o skierowanie udzielane przez 
zakład pracy. Przepisy omawianego rozporządzenia stwarzają możliwość 
przeciwdziałania, w drodze częściowego zatrudnienia, zmniejszaniu docho- 


(1) Zob. „Dziennik Ustaw” nr 43, poz. 219. 
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dów rodziny, jakie za sobą pociąga przerwanie pracy przez kobietę. Nie- 
zmiernie ważną sprawą uregulowaną tym rozporządzeniem jest możliwość 
dalszego kształcenia i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. W warunkach 
trwałego związania kobiet z pracą zawodową stanowi to czynnik o dużym 
znaczeniu psychologicznym w motywacji okresowego przerywania pracy. 


Rozwój uprawnień oraz wydłużenie okresu urlopu bezpłatnego spowo- 
dowały wzrost liczby kobiet przerywających pracę w celu opieki nad ma- 
łym dzieckiem. W 1968 r. z urlopu bezpłatnego korzystało 25 tys. kobiet, w 
następnym — 50 tys., w 1972 r. — 79 tys. „Skokowy” wzrost nastąpił po 
reformie z 1972 r. W 1975 r. na urlopach bezpłatnych przebywało 219 tys,, 
a w 1976 r. — 285 tys. młodych matek. 

Na kształtowanie się liczby kobiet korzystających z urlopów bezpłat- 
nych wpływa wiele czynników, wśród nich także liczba urodzeń i postę- 
pująca w dalszym ciągu aktywizacja kobiet zamężnych. Tym niemniej, 
poczynając od 1973 r., liczba matek korzystających z urlopów bezpłatnych 
przekracza liczbę rodzin, z których dzieci korzystają ze żłobków. Okreso- 
wa dezaktywizacja odgrywa więc coraz większą rolę w całym kompleksie 
rozwiązań mających na celu zapewnienie opieki małemu dziecku. 

Można powiedzieć, że wprowadzenie urlopu bezpłatnego wyszło naprze- 
ciw wyraźnie ujawnionym potrzebom rodzin. Obowiązki macierzyńskie 
związane z obecnością w rodzinie małego dziecka — dążenie do emocjonal- 
nie pełnego przeżycia okresu wczesnego macierzyństwa, czemu sprzyja oso- 
bisty, stały kontakt matki z małym dzieckiem, stanowiły także dawniej 
czynniki stymulujące okresowe przerywanie pracy. 

Obserwuje się także wpływ obowiązków opiekuńczo-wychowawczych 
na kształtowanie się zjawiska trwałej bierności zawodowej. W 1974 r. w 
skali kraju liczba kobiet biernych zawodowo, a będących w wieku zdolnoś- 
ci do pracy, stanowiła 29 proc. w odniesieniu do zawodowo czynnych. Spo- 
śród nie pracujących kobiet 51 proc. podało jako główną przyczynę bier- 
ności zawodowej — prowadzenie gospodarstwa domowego i wychowywanie 
dzieci. Należy jednak dodać, że ten zespół rodzinnych motywów działał 
ze zróżnicowaną siłą w grupach kobiet o odmiennym poziomie wykształ- 
cenia. Np. wśród kobiet nie pracujących zawodowo tylko 25 proc. posia- 
dało wykształcenie ponadpodstawowe, podczas gdy wśród zatrudnionych 
52 proc.(2). 

Analiza poziomu wskaźnika aktywności zawodowej wykazuje, że im 
wyższy poziom kwalifikacji, tym więcej kobiet pracuje zawodowo. Odwrot- 
ność tego trendu występuje natomiast w grupach kobiet trwale lub długo- 


okresowo biernych zawodowo. Potwierdza to tezę postawioną w latach. 


sześćdziesiątych o stymulacji roli wykształcenia i kwalifikacji w procesach 
aktywizacji zawodowej kobiet(3). 

O ile jednak zjawisko trwałej lub długotrwałej bierności zawodowej 
występuje z największym nasileniem u kobiet nie posiadających konkret- 
nych kwalifikacji zawodowych, to okresowe przerywanie pracy występuje 
we wszystkich grupach kobiet według poziomu wykształcenia. Wyniki ba- 


(2) Spis ludności i mieszkań metodą reprezentacyjną. Część I, GUS 1974. Obliczo- 


no na podstawie danych ze str. 93, 145. 
(3) Antoni Rajkiewicz: Zatrudnienie w Polsce Ludowej w latach 1950—1970. Dyna" 


mika i struktura, Warszawa 1965, str. 55. 
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dań sondażowych przeprowadzonych przez Instytut Pracy i Spraw Socjal- 
nych wśród kobiet z wyższym wykształceniem pełniących funkcje kierow- 
nicze (a więc o stosunkowo najsilniejszych aspiracjach zawodowych) wy- 
kazały, że przerwy w ich pracy występują powszechnie. Najczęściej wy- 
stępują przerwy trwające do 1 roku (44 proc. respondentek). Mniejsze, ale 
znaczące grupy kobiet korzystają z przerw w pracy do lat dwóch i 
dłuższych. Nie wszystkie przerwy były powodowane koniecznością opieki 
nad małym dzieckiem. Wpływały na to również inne przyczyny, takie 
jak: choroba dziecka w wieku powyżej lat trzech, choroba własna, zmia- 
na miejsca zamieszkania, konieczność opieki nad starymi lub chorymi ro- 
dzicami i inne zindywidualizowane przyczyny. 

Wśród opinii, jakie nadeszły od respondentek, zwracały uwagę niezwykle 
pozytywne oceny odnoszące się do możliwości korzystania z urlopów bez- 
płatnych, a także opinie o społecznej celowości wprowadzenia zasiłków o- 
piekuńczych. Jest zrozumiałe, że znaczenie urlopów było mocniej podkre- 
ślane przez kobiety, które nie miały możliwości skorzystania w przeszłoś- 
ci z tego udogodnienia i walory urlopów bezpłatnych cceniają w odniesie- 
niu do ówczesnej swej sytuacji. 

Oto jedna z takich opinii: „Uprawnienia do korzystania z urlopu bez- 
płatnego w celu opieki nad małym dzieckiem oceniam jako wielkie do- 
brodziejstwo. Bardzo ubolewam, że uprawnienia te nie były wprowadzone 
wcześniej — wówczas sprawa ponownego szukania pracy po wychowaniu 
dziecka do lat dwóch, jak to miało miejsce w moim przypadku, nie wystę- 
powałaby. Zachowanie ciągłości pracy to duży przywilej...” 

Obowiązki macierzyńskie, różne zindywidualizowane sytuacje rodzinne, 
a niekiedy zawodowe powodowały w środowisku kobiet z wyższym wy- 
kształceniem przerwy w zatrudnieniu. Mimo to po powrocie do pracy ko- 
biety te awansówały lub utrzymywały się w kadrze kierowniczej. Przy- 
wodzi to na myśl refleksje, że możliwe jest rekompensowanie opóźnień w 
promocji zawodowej powodowanych przerwą w pracy po ponownym pod- 
jęciu zatrudnienia. 

Istniejące materiały nie pozwalają na ściślejsze określenie struktury 
urlopów bezpłatnych według czasu ich trwania. Ponad wszelką wątpliwość 
został jednak zidentyfikowany wpływ motywów zawodowych na dążenie 
do skracania przerw w pracy. Wyraźnie wskazują na to uzyskane w ra- 
mach wspomnianego badania Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych opinie 
preferujące przerwy roczne. 

Ujawniła się jednak wyraźna rozpiętość między opiniami na temat struk- 
tury przerw według czasu ich trwania a rzeczywistym jej ukształtowa- 
niem. Chodzi o to, że udział przerw dłuższych niż jeden rok jest znacznie 
wyższy niż wynikałoby to z zaprezentowanych opinii. Nie jest to wpraw- 
dzie zjawisko zaskakujące, gdyż z chwilą, kiedy przed rodziną staje do 
rozstrzygnięcia problem opieki nad małym dzieckiem, w grę wkraczają 
czynniki, których znaczenie przeważa obawy o częściową utratę kwalifika- 
cji lub opóźnienie dalszej promocji zawodowej. Należy także uwzględnić 
występujące trudności z umieszczeniem dziecka w żłobku, a również dzia- 
łanie względów emocjonalnych, których znaczenia w procesie decyzji re- 
spondentki nie są w stanie przewidzieć. Na długość przerw wpływa także 
charakter pracy i rodzaj zawodu. Preferowanie przerw krótszych zaryso- 
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wało się w opiniach kobiet w odniesieniu do zawodów technicznych, me- 
dycznych oraz w przypadku prac o charakterze naukowo-badawczym. Za- 
wody humanistyczne oraz takie, przy których straty powodowane oderwa- 
niem od warsztatu pracy można rekompensować w drodze lektur lub sa- 
mokształcenia pozwalają, zdaniem respondentek, na dłuższe przerwy w 
pracy. 

Czynnikom ograniczającym okresową dezaktywizację zawodową można 
przeciwdziałać w drodze pomocy organizowanej przez zakłady pracy, a ma- 
jącej na celu ułatwienie kobietom powracającym z urlopów nadrobienie 
strat w zakresie sprawności wykonywanego zawodu lub w ogólnym pozio- 
mie kwalifikacji. Zainteresowanie problemami zawodowymi kobiet powra- 
cających z urlopów bezpłatnych zależy od wielkości zakładu, sprawności 
służb pracowniczych, osobowości bezpośrednich przełożonych, a także cha- 
rakteru pracy. Respondentki zwracały uwagę na rolę poprawnych stosun- 
ków międzyludzkich, które mogą odgrywać pozytywną rolę w readaptacji 
do aktualnych wymogów pracy i poziomu wykonywanego zawodu. Połowa 
respondentek stwierdza jednak, że brak jest zainteresowania w zakładach 
pracy problemami zawodowymi kobiet powracających z urlopów bezpłat- 
nych. Coraz wyższy poziom kwalifikacji kobiet i ich trwałe związanie z 
zawodem powodują, że możliwość nadrobienia „strat zaistniałych wsku- 
tek przerwy w pracy nabiera coraz większego znaczenia w zespole moty- 
wacji okresowej dezaktywizacji. 


* 


Mimo niepełnego jeszcze uruchomienia i wykorzystania pozafinansowych 
stymulatorów można jednak przyjąć, że wprowadzenie zasiłków pienięż- 
nych spowoduje poszerzenie zjawiska okresowej dezaktywizacji. Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że względy materialne wpływają na zmniejszenie 
liczby matek korzystających z urlopów bezpłatnych i przyspieszają powrót 
do pracy, przeciwdziałając pełniejszemu wykorzystaniu możliwości osobi- 
stego zajęcia się przez matkę wychowaniem małego dziecka. 

Obecnie wśród całej zbiorowości rodzin pracowniczych, a szczególnie 
wśród rodzin młodych, dominującym modelem jest rodzina z zarobkują- 
cymi rodzicami. Dlatego też okresowe przerwanie pracy zawodowej przez 
kobiety przy jednoczesnym powiększeniu się rodziny powoduje w każ- 
dym przypadku poważne obniżenie poziomu zamożności. Nie oznacza to 
jednak, że z urlopów bezpłatnych korzystają głównie młode matki z ro- 
dzin o stosunkowo wysokich dochodach. Z sondażowego badania wynika, że 
znaczący udział młodych małżeństw posiada dochody nie przekraczające 
1500 zł na osobę miesięcznie, a wśród rodzin, które zdecydowały się na 
przerwanie pracy przez młode matki, występują dochody niskie. Poszuku- 
jąc wyjaśnienia tych spraw, ponownie należy się odwołać do wpływu na 
okresową dezaktywizację motywów związanych z trudnościami umieszcze- 
nia dziecka w żłobku czy braku pomocy ze strony rodziny. Trzeba też pod- 
kreślić, że koszt zorganizowania indywidualnej opieki nad dzieckiem jest 
obecnie wysoki, a jej jakość często wątpliwa, co pozostaje w ścisłym związ- 
ku z brakiem kandydatek do pracy w indywidualnych gospodarstwach do- 
mowych. Przyczynia się to m. in. do żywego zainteresowania ze strony 
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aKtualnych i potencjalnych świadczeniobiorców ze wszystkich grup spo- 
łeczno-zawodowych, jakie towarzyszy zapowiedzi wprowadzenia zasiłków 
opiekuńczych. 

Wprowadzanie w życie tego niewątpliwie ogromnej rangi i wagi świad- 
czenia wymaga pogłębionych prac i konsultowania propozycji odnoszących 
się do ostatecznego jego „kształtu”, zakresu, a także głównych celów, któ- 
rym na poszczególnych SAPACA ma sprzyjać wprowadzanie w życie kon- 
kretnych rozwiązań. 

Zasiłki opiekuńcze występują w systemach świadczeń na rzecz rodziny 
w Bułgarii, Czechosłowacji i na Węgrzech. W wielu innych krajach istnie- 
ją urlopy bezpłatne, przeważnie na czas jednego roku. Podstawową i głów- 
ną przesłanką prawnego uregulowania urlopów bezpłatnych oraz wprowa- 
dzania zasiłków pieniężnych jest dążenie do ułatwienia rodzinom zorgani- 
zowania opieki nad najmłodszymi dziećmi. Uprawnienia do urlopu bez- 
płatnego przysługują zwykle matkom. Istnieją jednak rozwiązania biorą- 
ce pod uwagę sytuacje szczególne. Np. na Węgrzech zasiłek opiekuńczy 
przysługuje ojcu, jeżeli sam wychowuje dziecko. W Szwecji z urlopu opie- 
kuńczego może korzystać także ojciec, ale aktualnie ich udział wśród ogółu 
korzystających z tego urlopu nie przekracza 15 proc. 

Analiza porównawcza pozwala na stwierdzenie, że ogólne cele społecz- 
ne wprowadzenia urlopów bezpłatnych lub połączonych z zasiłkiem pie- 
niężnym są przybliżone we wszystkich krajach, w których występują. Mi- 
mo to ostateczny model rozwiązania kształtuje się pod wpływem domi- 
nujących celów, do jakich ustawodawca zmierza, a którym ma sprzyjać 
okresowa dezaktywizacja matek wychowujących małe dzieci. 

W Bułgarii, Czechosłowacji i na Węgrzech wprowadzenie zasiłków pie- 
niężnych za czas urlopu opiekuńczego wiązano z aktywną polityką pro- 
natalistyczną. Czas trwania urlopów opiekuńczych, wysokość zasiłków 
i odniesienia przy ustałaniu ich wysokości są jednak zróżnicowane. Np v 
Bułgarii instrumenty materialnego stymulowania okresowej dezaktywizi. 
cji w okresie 8 miesięcy przy pierwszym dziecku do 12 miesięcy przy uro- 
dzeniu trzeciego dziecka (podobnie jak system zasiłków rodzinnych) są na- 
stawione na popularyzowanie modelu rodziny trzydzietnej. W Czechosło- 
wacji w systemie zasiłków opiekuńczych można się dopatrzeć preferowa- 
nia urodzenia drugiego i dalszych dzieci oraz dążenia do skrócenia okresu 
międzyporodowego. Ma to na celu wzrost urodzeń u kobiet młodych, znaj- 
dujących się w okresie biologicznie najkorzystniejszym dla prokreacji. 

W wymienionych krajach, podobnie jak na Węgrzech, zasiłki są pow- 
szechne dla kobiet pracujących i nie zależą od poziomu dochodów w ro- 
dzinie. Powszechność świadczeń i brak ich powiązania z poziomem za- 
możności świadczeniobiorców stanowią charakterystyczne cechy rozwią- 
zań stymulowanych względami pronatalistycznymi. 

W NRD, gdzie prowadzona jest także aktywna polityka ludnościowa 
„nasycona” celami pronatalistycznymi, zapewne względy związane z bra- 
kiem rąk do pracy skłaniają do preferowania form zbiorowego wychowa- 
nia dzieci. Stosuje się także skracanie czasu pracy dla matek wielodziet- 
nych. Urlop bezpłatny przysługuje w wymiarze jednego roku, a cały 
kompleks rozwiązań socjalnych zmierza do ułatwienia kobietom godzenia 
obowiązków rodzinnych z zawodowymi bez szczególnego eksponowania 
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okresowej dezaktywizacji. W Jugosławii natomiast preferuje się w okresie 
pierwszych ośmiu miesięcy życia dziecka pracę matki w. REPONYM wy- 
miarze czasu pracy (zatrudnienie na pół etatu). 

Relatywna wysokość zasiłku opiekuńczege w krajach, gdzie on wystę- 
łuje, jest także zróżnicowana. W Bułgarii zasiłek jest równy wysokości 
płacy minimalnej. W Czechosłowacji przysługuje on od drugiego dziecka, 
a jego wysokość wynosi od 22 do 53 proc. przeciętnej płacy z 1975 r. 
W WRL wysokość zasiłku opiekuńczego była początkowo jednolita, a 
w 1974 r. została podwyższona i uzależniona od liczby dzieci w rodzinie. 
Zróżnicowanie wysokości zasiłku występuje: od pierwszego do trzeciego 
dziecka. W 1975 r. wysokość zasiłku przy trzecim i dalszych dzieciach(£) 
wynosiła od 28 proc. do 35 proc. płacy przeciętnej. 

Istniejące dane wskazują na dużą popularność tych świadczeń w kra- 
jach, gdzie występują zasiłki opiekuńcze. Można przyjąć, że po ukończe- 
niu ustawowego urlopu macierzyńskiego 60—75 proc. kóbiet korzysta z 
wydłużonego urlopu opiekuńczego. Jednocześnie wyraźnie ujawniła się ko- 
relacja między poziomem wykształcenia i kwalifikacji zawodowych a po- 
wrotami do pracy. Wśród kobiet o wyższych kwalifikacjach wyraźnie ry- 
suje się tendencja do przyspieszenia powrotu do pracy, przed pełnym 
wykorzystaniem dopuszczalnego czasu trwania urlopu opiekuńczego. 

Na uwagę zasługują także doświadczenia 'odnoszące się do żłobków. Nie 
potwierdziły się początkowe przewidywania, że urlop opiekuńczy połączo- 
ny ze stosunkowo wysokimi zasiłkami pieniężnymi zredukuje zapotrzebo- 
wanie na usługi żłobków do tego stopnia, że dalsze inwestowanie w rozwój 
sieci tych urządzeń będzie mogło być .zanhamowane. Konieczność istnienia 
i rozwoju żłobków okazała się nadal niezbędna. 

Popularność urlopu opiekuńczego w krajach, gdzie występują zasiłki 
opiekuńcze, nie mogła pozostawać bez wpływu na sytuację w sferze za- 
trudnienia. Istotnie, reperkusje tego są odczuwane w działach gospodarki 
narodowej i zakładach pracy o sfeminizowanym zatrudnieniu. Tym nie- 
mniej w krajach tych panuje przekonanie o nadrzędności celów pronatali- 
stycznych na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego. Należało- 
by dodać, że rozwojowi świadczeń dla rodziny towarzyszyła szeroka i kon- 
sekwentnie prowadzona działalność wychowawczo-propagandowa. zmie- 
rzająca do afirmacji rodziny i wyjaśnienia aktualnych celów polityki lud- 
nościowej. 


* | 


W Polsce wprowadzeniu urlopów bezpłatnych towarzyszyło dążenie do 
ułatwienia rodzinom z pracującą matką sprawowania funkcji opiekuńczo- 
-wychowawczej. Nie oznacza to oczywiście, że przeprowadzone w ostatnich 
latach reformy socjalne nie mają wpływu na postawy „.prokreacyjne spo- 
łeczeństwa. Tym niemniej, przesłanki socjalne wydają się dominować przy 
podejmowaniu wielu decyzji dotyczących Pozwole świadczeń dla rodziny. 


(4) Bardziej szczegółowe omówienie tych zagadnień oraz dańk statystyczne zawie- 
ra praca K. Dzienio: Procesy demograficzne w europejskich krajach socjalistycz” 
nych a rozwój świadczeń na rzecz rodziny. W: Socjalne i prawne środki ochrony ma- 
cierzyństwa i rodziny. Wybór materiałów D. Graniewska, Warszawa 1976, str. 44—75. 
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Preferencje socjalne szczególnie wyraźnie zarysowały się w systemie za- 
siłków rodzinnych w postaci wyższego wymiaru świadczeń dla rodzin o 
poziomie dochodów do 1400 zł na osobę miesięcznie oraz we wprowadzeniu 
dodatków (500 zł) do zasiłków rodzinnych dla rodzin wychowujących dziec- 
ko wykazujące odchylenia od norm rozwoju fizycznego lub psychiczne- 
go. 

Wydaje się, że przy w prowadzaniu zasiłku opiekuńczego należałoby 
brać pod uwagę przesłanki socjalne i preferować w pierwszym etapie po- 
trzeby rodzin młodych, których dochody po zaprzestaniu pracy zawodowej 
przez kobietę spadają poniżej poziomu zapewniającego społecznie niezbęd- 
ny standard konsumpcji. Tego.rodzaju odniesienia i propozycje są rezul- 
tatem zintensyfikowanych w ostatnich latach prac badawczych w tej dzie- 
dzinie, prowadzonych w AR órych” instytucjach oraz w instytutach nau- 
kowo-badawczych. 

W ramach wspomnianych już badań Instytutu Pracy i Spraw Socjal- 
nych uzyskano pewien.zakres danych, odnoszących się do wysokości zasił-- 
ków opiekuńczych. Respondenci preferują wysokość świadczeń oscylują- 
cą między poziomem aktualnej płacy minimalnej a 50 proc. przeciętnej pła- 
cy z 1976 r. 

w pierwszym etapie wprowadzenia zasiłku opiekuńczego — poza usta- 

leniami dotyczącymi okresu, za który zasiłek miałby przysługiwać, oraz 
jego wysokość — należałoby także rozstrzygnąć sprawę uprawnień do u- 
stawowego urlopu macierzyńskiego w przypadku dziecka urodzonego w 
czasie trwania urlopu opiekuńczego. . 


Opierając się na dotychczasowych doświadczeniach stopniowej realiza- 
cji innych świadczeń społecznych, można zakładać, że następny etap wpro- 
wadzania tego zasiłku wiązałby się z wydłużeniem okresu jego pobierania 
oraz upowszechnianiem tych świadczeń dla wszystkich rodzin pracowni- 
czych wychowujących małe dzieci. | 

Wprowadzenie zasiłku opiekuńczego wpłynie niewątpliwie na dalszy 
wzrost liczby kobiet przerywających pracę, co może spowodować w za- 
kładach pracy o sfeminizowanym zatrudnieniu, a szczególnie w zawo- 
dach deficytowych, odczuwalne braki zatrudnienia. Warto przy tym do- 
dać, że w 1976 r. kobiety przebywające na urlopach bezpłatnych stanowiły 
5,6 proc. ogółu kobiet zatrudnionych (na Węgrzech z zasiłków opiekuń- 
czych w 1972 r. korzystało 8 proc. zatrudnionych kobiet). Każdy wzrost 
liczby kobiet korzystających z urlopów bezpłatnych (o kolejny 1 proc.) 
oznacza w naszych warunkach ok. 50—55 tys. osób. Np. osiągnięcie wiel- 
kości ok. 9 proc. kobiet korzystających z urlopów (w stosunku do kobiet 
zatrudnionych) oznaczałoby ok. 460—490 tys. pracownic przebywających 
na urlopach opiekuńczych. 

Reperkusjom okresowej dezaktywizacji kobiet, wynikającym z urlopów 
opiekuńczych, można przeciwdziałać różnymi środkami. W okresach 
krótkich można stosować zatrudnienie kobiet w niepełnym wymiarze cza- 
su pracy. Wymaga to jednak pomyślnego rozwiązania problemów organiza- 
cyjnych, pozwalających na szersze niż obecnie stosowanie tej formy zatrud- 
nienia. W dłuższych okresach na uwagę wydają się zasługiwać pozytywne 
skutki, jakie miałoby „konstruowanie” struktur zatrudnienia zróżnicowa- 
nych według wieku i płci. 
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Przewidywane zwiększenie zakresu zjawiska okresowej dezaktywizacji 

kobiet nie oznacza, że urlopy opiekuńcze mogą stanowić uniwersalny śro- 
dek rozwiązania problemu, aczkolwiek z wielu względów, w tym także z 
uwagi na rozwój ekspresyjnej funkcji rodziny i rozwój dzieci najmłod- 
szych, należy je określić jako rozwiązania najkorzystniejsze i o wielkim 
znaczeniu społecznym. Różnorodność sytuacji życiowych młodych rodzin 
oraz fakt, że świadczenia społeczne z reguły nie rekompensują możliwych 
do uzyskania przez kobietę zarobków, wskazują jednak na to, że problem 
żłobków, ich dalszy rozwój, pozostaje nadal problemem aktualnym. Szcze- 
gólnie ważne jest przy tym doskonalenie dostatecznie „drożnych” dróg 
transmisji dla osiągnięć psychologii rozwojowej do praktycznej działalności 
usługowej prowadzonej przez żłobki. 
. Dla wyboru optymalnych rozwiązań i określenia poszczególnych eta- 
pów wprowadzenia zasiłków opiekuńczych niezbędne jest obecnie skon- 
centrowanie się na głębszym rozpoznaniu potrzeb i oczekiwań rodzin 
oraz nakładów i efektów związanych z tym zasiłkiem i z jego wysokością, 
a także na bliższym określeniu ubocznych skutków okresowej dezaktywiza- 
cji kobiet w dziedzinie zmniejszenia potencjału kwalifikacji i zasobów pra- 
cy w kraju. 
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Odwieczny proces racjonalizacji ludzkiej pracy, modernizacji ludzkiego 
trudu zrodził dwie potężne siły współczesności. Jedną z nich jest mecha- 
nizacja, a zwłaszcza jej dalsze, niepowstrzymane postępy w ostatnich la- 
tach. Drugą jest automatyzacja, siła nośna współczesnej rewolucji nauko- 
wo-technicznej O różnym stopniu zastosowania, zakresu wykorzystania, za- 
sięgu oddziaływania, aż do technologii niemechanicznej włącznie. 


Rzecz w tym, że będąc córkami racjonalizacji, zarówno ta starsza — me- 
chanizacja, jak i młodsza — automatyzacja — swą ekspansją i zdetermino- 
waniem przekształcają strukturę pracy i płac, stosunek robotników do 
własnej pracy, strukturę technologii i spożycia, a tym samym — strukturę 

zawodów, treść kształcenia zawodowego, szkolenia i przysposobienia za- 
łóg. Proces ten dokonuje się pod różną długością i szerokością geogra- 
ficzną, w różnych ustrojach politycznych i systemach gospodarczych. Toteż 
humanizacja pracy, jeśli ma nosić cechy konieczności logicznej, nieodwra- 
calności gospodarczo-politycznej oraz autentyczności społeczno-psycholo- 
gicznej, powinna być nie tylko konsekwencją postępu mechanizacji i auto- 
matyzacji oraz przemian w strukturze pracy, płac i wynagrodzeń, w struk- 
turze zawodów i technologii, w strukturze spożycia, lecz przede wszystkim 
wyrazem celów i założeń ustroju społecznego. Nawiązać więc musi — i to 
bezpośrednio — do teorii odrzucających poglądy zarówno dawnych, jak 
i niektórych dzisiejszych ekonomistów i socjologów, filozofów i teoretyków 
kształcenia zawodowego, którzy wciąż jeszcze dostrzegają tylko stosunek 
zachodzący między różnymi pojęciami i wyobrażeniami lub — co gorsza — 
tylko między maszynami, surowcami, tworami i przedmiotami użytkowymi. 
Już Marks ujawnił i uznał za podstawowy — stosunek zachodzący między 
człowiekiem a człowiekiem, dostrzegł uwikłanie losu ludzkiego w ruchu 
maszyn i towarów. Jest to myśl odnosząca się 8 wszystkich przejawów 
postępu technicznego. 


Tym większego znaczenia nabierają twierdzenia Marksa dzisiaj, w do- 
bie elektroniki, niemechanicznej technologii i komputerów, w wieku au- 
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totnatyzacji i lotów kosmicznych, nieustannego postępu naukowe- 
-technicznego. Wiek ten ma swój specyficzny charakter, mają go także 
wyznaczniki humanizacji i... dehumanizacji pracy. Tym bardziej że cechą 
tego wieku jest zarazem koegzystencja różnych form pracy produkcyjnej 
i różnych środków wytwarzania — tych z czasów młodości i lat męskich 
zarówno Marksa i Engelsa, jak Einsteina i Bohra oraz pokoleń dzisiej- 
szych. Wyznaczniki humanizacji pracy, a także i jej dehumanizacji nie 
mogą abstrahować od tych szybko przebiegających zmian oraz ich roz- 
licznych konsekwencji. Dotyczą one — po pierwsze — przeobrażeń w cha- 
rakterze pracy. 


Otóż producent — miast być robotnikiem cząstkowym, cząstką mecha- 
nizmu określonego przez dawną mechanikę, mechanizmy i technologię — 
coraz częściej staje się współuczestnikiem zespołu, którego poszczególni 
członkowie stoją „bliżej lub dalej od bezpośredniego oddziaływania na 
przedmiot pracy”, jak zauważył to. już Marks. Wytwórca przekształca się 
— wprawdzie powoli, lecz nieodwracalnie — w pracownika dozorującego 
system mechanizmów, które wykorzystując elektronikę, same siebie, w 
sensie cybernetycznym sterują sobą oraz przekazują sobie informacje. Z tą 
kwestią bezpośredńhio związane są ekstrapólacje Marksa dotyczące no- 
wej jakości sił wytwórczych społeczeństwa w pełni dojrzałego zarówno do 
socjalistycznych stosunków społecznych, jak i spełniania wymogów spo- 
łecznej kooperacji wspieranej dojrzałym systemem organizacji oraz pow- 
szechnością wykształcenia, które wspólnie stanowią podstawe wysokiej 
wydajności pracy. W społeczeństwię tym podstawą wydajności i rzeczy- 
wistego bogactwa staje się nie ilość pracy wydatkowanej bezpośrednio, lecz 
„ogólny stan: nauki i postęp. technologii, czyli zastosowanie nauki do pro- 
dukcji”. Postęp i bogactwo osiągane są już nie dzięki ilości zużytej ener- 
gii fizycznej człowieka pracy, lecz dzięki sile wiedzy i wykształcenia ro- 
botnika i technika oraz potędze nauki. To właśnie siła wiedzy oraz po- 
ziom osiągnięć naukowych, uruchomionych w ciągu dnia i tygodnia pracy 
i uprzedmiotowionych w całej technologii społecznej, przynoszą wydaj- 
ność znacznie wyższą niż w warunkach pracy bezpośredniej. Albowiem to, 
„co składało się na czynności żywego robotnika, staje się czynnością ma- 
szyny”. W szczególności komputery, o których Marks powiedziałby, że 
„są one organami ludzkiego mózgu stworzonymi przez ludzką rękę”"(1), 
tworzą nową sytuację, w której ,,...człowiel: sam staje się już tylko obser- 
watorem dozorującym (Wichter) i sterowniczym lub dyspozytorem re- 
gulującym (Regulator) proces produkcyjny”(2). Warto raz jeszcze pod- 
kreślić — by uwydatnić słuszność przewidywań — iż te spostrzeżenia 
i sformułowania łącznie z terminologią pochodzą nie od współczesnego 
informatyka, elektronika, kierownika centrum obliczeniowego czy inży- 


(1) Por. K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie, w szczególności 
rozdz. Widerspruch zwischen der Grundlage der Biirgerlichen Produktion (Wertnuass) 
und ihrer Entwicklung selbst. Maschinen etc. Berlin 1963, Dietz Verlag, str. 594. 
(Tłumaczenie fragmentów książki — I. S.). 

(2) Tamże, str. 592. Tak więc współczesne nazwy nowych zawodów w :automaty- 
zowanych obiektach: „inżynier ruchu”, „dyspozytor”, „sterowniczy” i in. były kate- 
zoriami. których już Marks używał w swych ekstrapolacjach. Obok tego zdumiewa- 
jacego faktu nie sposób przejść obojętnie. 
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niera ruchu w zautomatyzowanym centrum zarządzania, lecz od Karola 
Marksa. 

W rezultacie burzliwego postępu technologii powstają zgoła nowe roz- 
wiązania techniczne, technologiczne, obronne i terapeutyczne. Bez użycia 
narzędzi, bez udziału ludzkiej ręki i wysiłku mięśni można obrabiać, ciąć, 
wiercić, gładzić, montować i spawać różnego rodzaju surowce, półfabry- 
katy i elementy. Świetlne pasmo fal strącić może samolot przeciwnika. 
Na kliszy fotograficznej, o połu 1 decymetra kwadratowego, można bez 
udziału drukarzy, składaczy i poligrafów, a więc bez użycia nawet 1 decy- 
metra sześciennego metalu, zapisać dzieła wszystkie Mickiewicza. Za pomo- 
cą lasera — uzyskując nie spotykaną dotąd precyzję — poddaje się fre- 
zowaniu obwody scalone, przy czym czynności pomiarowe i obróbcze wy- 
konuje nie mechanizm wmontowany w obrabiarkę, lecz urządzenie lase- 
rowe funkcjonujące według programu zapisanego na taśmie perforowanej. 
Obok lasera w grę wchodzą fale radiowe, fale elektromagnetyczne itp. 


Tak więc nowa technologia burzy klasyczny układ: siła napędowa — 
transmisja — obrabiarka. Trwałość, precyzja i odporność, jakie daje nowa 
technologia, przewyższają nieporównanie wszystko to, co we wszystkich 
stadiach i na wszystkich szczeblach produkcji mechanicznej mógł dać młot 
i nożyce, kleszcze i klucz, strug i dłuto w, sprawnej dłoni robotnika lub 
w Sprawnie działającej obrabiarce, którą robotnik obsługiwał. | 


Masowe przejście od pracy bezpośredniej do pracy pośredniej staje się 
przełomem w dziele humanizacji pracy, faktem bez precedensu nie tylko 
w dziejach kultury materialnej, lecz także duchowej. W grę wchodzą: róż- 
nice porównywalne, od różnicy między trudem wkładanym w proces bu- 
dowania piramid a trudem współczesnych operatorów przy budowie wie- 
żowców za pomocą współczesnych urządzeń i ze współczesnych materia- 
łów. Przecież i po zwycięstwie pary, elektryczności i zmechanizowanej 
produkcji fabrycznej, a dokładniej mówiąc — w bezpośredniej z nimi ko- 
egzystencji — istnieją wymagające ogromnego wysiłku mięśni czynności 
górnika, murarza, tkacza, kosiarza, ładowacza i tragarza. Automatyzacja, 
a z nią masowe przejście milionów robotników od pracy bezpośredniej do 
pracy pośredniej, znosi, a w każdym razie w zasadniczy sposób redukuje 
trud fizyczny. To zaś z kolei pociąga za sobą rozwój nowego typu wolnoś- 
ci; wolności rozszerzania zakresu własnej działalności, swobody dyspono- 
wania sobą, własnymi siłami i swym wolnym czasem, wolności poruszania 
się i wreszcie — wolności wyboru egzystencji. Masowemu i powsżechne- 
mu przejściu od pracy bezpośredniej do pośredniej towarzyszy więc pro- 
ces przeistoczenia się robotnika i jego osobowości, stosunków w pracują- 
cym zespole, układów kierowania produkcją. 


* 


Istotnym wyznacznikiem humanizacji pracy jest jej intelektualizacja, 
określana rozwojem elektroniki i automatyzacji, będąca równocześnie cen- 
tralnym problemem kształcenia zawodowego naszych czasów. Wyrazem te- 
go jest m. in. nasycenie mechanizmów. maszyn i agregatów przemysłową 
aparaturą mierniczą i sterowniczą. Obrabiarki specjalne, precyzyjne agre- 
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gaty i różnego rodzaju maszyny o różnym stopniu uniwersalności, sprzężo- 
ne dzięki komputerom, przekształcają się w samosterujący, samoregulu- 
jący, zintegrowany system produkcji. Dotyczy to nie tylko samej obróbki, 
a więc przekształcania i przetwarzania surowców i półfabrykatów, lecz 
także montażu. Automatyzacja oparta jest więc na sprzężeniu i na synte- 
zie obu systemów, których czas działania jest ściśle określony. Dzięki te- 
mu produkować można prędko, bezbłędnie, niezawodnie i bardzo precy- 
zyjnie wielkie serie przedmiotów użytkowych przy udziale mniejszej licz- 
by osób. Tak więc w systemie zautomatyzowanym najprostsze, stale pow- 
tarzające się cząstkowe operacje przejmowane są z kolei przez „inteligent- 
ne” maszyny, „mądre” automaty i „myślące” zautomatyzowane linie. 

Nasycanie procesów obróbki i montażu elektroniczną aparaturą kon- 
trolno-sterowniczo-mierniczą umożliwia, między innymi, wyposażenie róż- 
nych półautomatów i robotów w „zmysł” wzroku i w „zmysł” dotyku. 
Takie zintelektualizowanie przemysłowych robotów prowadzi do zastępo- 
wania przez nie — i to na wielką skalę — robotnika cząstkowego. Kom- 
puter wprowadza więc rewolucję również w dziedzinie sterowania pro- 
cesami technologicznymi, zwłaszcza tam i wtedy, gdzie proces obróbki su- 
rowców i półfabrykatów opiera się na technologii niemechanicznej. 


Oczywiście intelektualizacja pracy wymaga staranniejszego i odmienne- 
go niż dotąd szkolenia, przysposabiania i przekwalifikowania czynnych 
w procesie produkcyjnym załóg, co spowodowane jest powstaniem no- 
wych funKcji i zadań w toku pracy wymagającej sterowania, obserwowa- 
nia, regulowania, stawiania odpowiedniej diagnozy w skomplikowanym i 
nie poddającym się już bezpośrednim spostrzeżeniom pracownika proce- 
sie technologicznym. 

Przez intelektualizację pracy rozumieć więc należy wtargnięcie w treści 
i strukturę szkoły i kształcenia zawodowego klasycznej logiki formalnej, 
elementów logiki matematycznej oraz większości kategorii cybernetyki. 
Dochodzi tu także do głosu nauka o organizacji i kierowaniu oraz posze- 
rzony kurs matematyki i fizyki. Słowo „wtargnięcie” jest tu na miejscu 
z tego względu, że fakt to osobliwy i znamienny dla rewolucji naukowo- 
-technicznej. Ani dzieje myśli gospodarczej, ani historia nauki, oświaty 
i szkolnictwa nie zetknęły się dotąd z podobnymi faktami w kształceniu, 
a więc — w przygotowaniu zawodowym przyszłych robotników i techni- 
ków. Jest to zatem fakt bez precedensu. I pomimo że praktyka zawodo- 
wego kształcenia radzi sobie z tym jak może, metodologia nauk i teoria 
kształcenia zdziałały tu na razie niewiele. 

W przeszłości czas poświęcony na przygotowanie procesu produkcyjnego 
oraz czynności intelektualno-organizacyjne, poprzedzające bezpośrednio 
proces technologiczny, był względnie mały i wahał się od 5 do 10 proc. 
i od 10 do 20 proc. w stosunku do 90 lub 80 proc. czasu niezbędnego na 
pracę manualno-motoryczno-mechaniczną. W warunkach rewolucji nau- 
kowo-technicznej proporcje te ulegają odwróceniu. Coraz częściej i pow- 
szechniej stwierdza się, że same przygotowania naukowo-organizacyjne, 
logiczno-cybernetyczno-matematyczne oraz fizyko-chemiczno-organizacyj- 
ne zajmują coraz więcej miejsca i czasu, od 60 do 70 proc. w jednym przy- 
padku lub od 70 do 80 proc. w innym całego procesu produkcyjnego. Wy- 
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produkowanie zaś samej serii oraz zużycie żywej siły roboczej spada do 
30 proc., a nawet do 20 proc. czasu nakładów pracy. Mówią o tym sta- 
tystyki wydajności pracy w Stanach Zjednoczonych AP i w Anglii. Prze- 
mysł RFN na przykład, aby wyprodukować w 1950 r. towary wartości 
(netto) 1000 DM, musiał zużyć przeciętnie 207 roboczogodzin (według cen 
z 1962 r.). Po 25 latach w 1975 r. — w wyniku zastosowania automaty- 
zacji i dalszego postępu mechanizacji — dla wyprodukowania takiej sa- 
mej ilości towaru potrzebne już były tylko 54 roboczogodziny. Tak więc 
dzisiaj pracownicy przemysłowi produkują prawie czterokrotnie więcej, 
aniżeli przed 25 laty. 

Powiedzmy jasno, że to, co z emfazą nazywa się niekiedy eksplozją nau- 
kową, rewolucją informatyczną, to, co zdobywa trwałe miejsce w publi- 
cystyce naukowej pod nazwą rewolucji komputerowej, rzutuje — i to w 
sposób bezpośredni, a zarazem dramatyczny — na strukturę i treść współ- 
czesnego kształcenia. Postęp nauki i techniki znacznie wyprzedził postęp 
nie tylko w dziedzinie reformy szkolnictwa i treści kształcenia zawodo- 
wego, lecz i w dziedzinie teorii tego kształcenia. 


Wyłaniają się tu istotne dylematy i ostre sprzeczności. „,..Realistycznie 
rzecz biorąc — stwierdza J. H. Schaar — eksplozja naukowa wiedzie do 
tego, że tylko bardzo nieliczni wiedzieć będą bardzo dużo o funkcjonowa- 
niu przyrody i społeczeństwa, podczas gdy cała reszta pozostanie w dotych- 
czasowej nieświadomości. Im wyższa bowiem jest specjalizacja, tym odle- 
glejszy staje się teren naszego codziennego doświadczenia, a wiedza tym 
samym oddala się, stając się dla wielu niedostępna i ezoteryczna (3). Tak 
więc nowo zbudzone do życia siły naukowe i produkcyjne, których nie mo- 
gła sobie wyobrazić żadna z poprzednich epok w dziejach ludzkości, sta- 
wiają przed wieloma dziedzinami nauki bardzo złożone i trudne proble- 
my. Np. psychologia pracy i teoria kształcenia zawodowego stają wobec 
zupełnie nowego problemu, a mianowicie granic i możliwości abstrakcjo- 
nizmu w procesie kształcenia i dokształcania zawodowego, procesu dydak- 
tycznego szkoły zawodowej. Należy pamiętać o typie praktyczno-wdroże- 
niowym inteligencji przeciętnego ucznia szkoły zawodowej oraz o jego 
świecie wyobrażeń i zasobie pojęciowym. Wprowadzanie podstaw logiki 
formalnej, elementów cybernetyki, podstawowych kategorii logiki mate- 


matycznej — przy spiętrzonym i skondensowanym procesie przenikania 
nowych działów matematyki i fizyki do treści kształcenia i dokształcania 
zawodowego — to nie tylko chwalebne zjawisko intelektualizacji treści 


szkoły zawodowej, lecz także groźne widmo abstrakcjonizmu. Groźne — 
bo niełatwe do opanowania przez przeciętnego ucznia takiej szkoły. Tym 
samym stajemy przed dydaktycznym i psychologicznym niebezpieczeńst- 
wem przeintelektualizowania procesu poznawczego przeciętnego ucznia 
szkoły zawodowej. > 


Problemy, o których tu mowa, ogniskuje w sobie komputer. Tak jak 
kiedyś maszyna parowa i technologia mechaniczna, tak dziś komputer i 


(3) J. H. Schaar, S. S. Wolin: Education and the Technological Society. New York 
Review of Bookt , Bd. XIII, 6, 9. October 1969, str. 4. 
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technologia niemechaniczna znajdują się na pierwszej linii frontu rewolucji 
przemysłowej. Komputer zaciera powoli różnice między pojęciem błędu 
a pojęciem winy — kategorią prawno-moralną. Tym zaś. którym zaskaku- 
jące wydaje się twierdzenie o niezawodności komputera, warto uprzytom- 
nić fakt, sprawdzony i wciąż empirycznie sprawdzalny, że ilekroć 1 gdzie 
mamy do czynienia z pomyłką lub błędem, jest to pomyłka ludzka — błąd 
człowieka, a nie komputera. Pomyłki takie i błędy rodzą się w którymś 
miejscu i na którymś dającym się sprawdzić etapie przygotowania, gro- 
madzenia, programowania, kodowania elementów dla komputera. 

Komputer ma swój „rytuał”, pamięta i myśli — poza pamięcią i poza 
myśleniem człowieka. Komputer może zapomnieć o celu, w jakim został 
skonstruowany, i o funkcji, jaką ma spełnić. Tym wyraźniej podkreślić 
należy, że ów „mózg elektronowy” — komputer nie ma przecież własnego 
rozumu, nie posiada swojej woli, nie reprezentuje etyki. Rozum, etyka 
i wola — to atrybuty ludzkie, a nie komputerowe. Ostateczna kontrola nad 
niezawodnością komputera należy do człowieka. 


Komputer, ów „mózg elektronowy”, który gromadzi, przetwarza, zapa- 
miętuje i przekazuje informacje, stając się w coraz szerszym zakresie na- 
rzędziem umożliwiającym podejmowanie optymalnych decyzji, narzuca 
człowiekowi różne warianty dokonywania wyboru, co zahacza nieustannie, 
na każdym kroku o kwestie natury politycznej i moralnej. Powinniśmy 
zdawać sobie w pełni sprawę z tego. że sprawą socjalizmu — jego zada- 
niem, powinnością — jest nie tylko opowiedzenie się po humanistycznej 
stronie alternatyw zawartych w cywilizacji komputerowej, lecz i zapew- 
nienie realizacji tych możliwości. 

Jest bowiem faktem, że w każdym wypadku kontrolę nad „zachowaniem 
się” komputera sprawuje człowiek. Kto zaś wzbogaca i potęguje przez 
komputer swoje informacje, wzbogaca tym samym swoją władzę. Nie ma 
to nic wspólnego z mrocznymi wróżbami o nadchodzącej erze robotów 
czy już dziś zagrażającej tyranii komputerów, ponieważ program ich pra- 
cy kształtuje człowiek. Niemniej jednak zdumiewające osiągnięcia w dzie- 
dzinie intelektualizacji urządzeń i mechanizmów, w szczególności zaś — 
niezawodności i maksymalizacji w dziedzinie gromadzenia, przetwarzania 
1 zapamiętywania informacji wiodą do polaryzacji sprzeczności. 

Poza czynnikiem intelektualnym, komputer uwzględnia czynnik senso- 
ryczny — możliwość wyposażenia robotów w „zmysł” wzroku i w „zmysł” 
dotyku. Z komputerem możemy wiązać takie parametry wszelkiej techno- 
logii i produkcji, jak: oszczędność czasu, oszczędność surowca, oszczędność 
wysiłku fizycznego, kontrola pracy człowieka. Przetwarzanie i przekształ- 
canie surowców i półfabrykatów za pomocą narzędzi niemechanicznych 
(spawanie, cięcie, hartowanie trudnotopliwych materiałów, na przykład 
za pomocą fal elektromagnetycznych i wiązek światła laserowego) przebie- 
gają z udziałem i pod kontrolą komputera. 

Komputer i elektronika w połączeniu z fizyką, chemią. biologią i opty- 
ką przyniosły zagrożenia nowego typu. Wydaje się, że największe zagro- 
żenia dotyczą sfery ekologicznej. 

Rosnąca przepaść między tymi, którzy dewastują naturalne środowisko 
człowieka, a ludźmi żyjącymi w tym środowisku, złowieszcze milczenie 
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i przecięty dialog między jednymi a drugimi, a więc pogłębiająca się prze- 
paść między społeczeństwem żyjącym w danym środowisku naturalnym 
a tymi, którzy nie bacząc na żywotne potrzeby tego społeczeństwa czynią 
środowisko wręcz groźnym, co dotyczy i nieba, i ziemi, i powietrza, i wody, 
lasu i łąki — przybierają na różnych długościach i szerokościach geograficz- 
nych różny wyraz. Głosy o dewastacji naturalnego środowiska człowieka 
— zatruwaniu wody pitnej i powietrza, niszczeniu lasów, pól, jezior i mórz 
—- spiętrzają się wprawdzie i potęgują w miarę dalszych postępów indu- 
strializacji, ale w daleko niewystarczającej mierze wskazują na ostrość 
dylematu: Czemu służyć będą komputery i zawarte w nich możliwości 
— ochronie środowiska czy jego dewastacji? 

Istotne problemy wiążą się z groźbą wtargnięcia komputeryzacji w sfe- 
re osobniczą. prywatną, indywidualną człowieka, wniesieniem do niej czyn- 
ników, które ograniczają jego intymność, burzą wewnętrzny ład i spokój, 
ograniczają jego suwerenność w dziedzinach, do których tylko on powi- 
nien mieć dostęp. Komputer w coraz większym zakresie i w coraz wyższym 
stopniu staje się bowiem środkiem zbierania, gromadzenia i przetwarza- 
nia informacji, które w sensie pośrednim czy bezpośrednim dotyczą oso- 
bowości człowieka. 

Inwazja komputerów wnosi bardzo głębokie zmiany w porównaniu ze 
wszystkimi znanymi nam dotąd konwencjonalnymi środkami zbierania, 
przetwarzania i zapamiętywania danych w postaci księgozbiorów, biblio- 
tek, archiwów czy kartotek. Funkcjonowanie komputerów nie da się w 
ogóle porównać z funkcjonowaniem tradycyjnych kartotek. konwencjonal- 
nych zbiorów — labiryntów informacii. Pomijając wszystkie inne wzgle- 
dy. cztery podstawowe i zasadnicze różnice muszą tu być podkreślone. 

Po pierwsze — owe tradycyjne zbiory bibliotek, kartotek i archiwów 
są pod względem zajmowanej przestrzeni i masy bardzo wielkie, nieraz 
potężne. W przeciwieństwie do nich komputery, przetwarzając i zapamię- 
tując ogromną ilość nagromadzonych informacji, same nie muszą być pod 
względem rozmiarów i masy potężne. Przeciwnie! Miniaturyzacja jest istot- 
nym elementem potęgi i wszechobecności komputera. 

Po drugie — konwencjonalne zbiory i tradycyjne środki informacji opie- 
rały się i opierają na literze, głosce, zgłosce, słowie, zdaniu i mowie, a więc 
na układzie zdań, będących w ostatecznym rachunku bezpośrednim wy- 
razem ludzkiej myśli, języka, emocji, wyobrażeń i kontaktów. Pieśń, 
a więc połączenie melodii ze słowem, apeluje do wzruszeń, marzeń, 
wspomnień i przeżyć człowieka, sonata, fuga, poemat, symfonia apelują 
do poczucia rytmu człowieka, do jego poczucia harmonii i wzbogacają 
jego sferę emocjonalną. Ale nie komputer! Ten jest bezliterowy i bez- 
wyrazowy. Jego przekaz nie wiąże się w sposób naturalny, bezpośrednio 
z językiem macierzystym, z wyobrażeniami, mową, myśleniem i muzykal- 
nością człowieka, lecz tylko — pośrednio, bo w sposób numeryczny. 

Po trzecie — tego rodzaju i typu zmiana aparatury pociąga za sobą zmia- 
nę mentalności tych, którzy sporządzają taką aparaturę, a więc zbierają, 
porządkują i przetwarzają informacje na nowy sposób. 

Po czwarte — w informacjach, aktach, relacjach, opiniach i ocenach za- 
wartych w kartotekach i zbiorach danych typu konwencjonalnego można 


130 


IGNACY SZANIAWSKI 


znaleźć zawsze dowody obecności ludzkich motywacji, emocji, postaw 
ideowych i preferencji moralnych, zaangażowań politycznych i interesów 
klasowych. Ale nie w komputerze. 

Informacje komputera, zimne i bezwzględne, oczyszczone są z czynni- 
ka emocjonalnego. ,..Swym nienasyconym apetytem na informacje — 
pisze amerykański profesor Artur Miller — sławą swej bezwzględności 
ż niemożności zapomnienia czegokolwiek, co mu kiedykolwiek zostało prze- 
kazane, może komputer przekształcić się w ośrodek systemu nadzorowania, 
przeistaczającego nasz świat w budowlę ze szkła, w której nasze miesz- 
kanie, nasze oszczędności, krąg naszych znajomych, nasz stan duchowy 
ż fizyczny poddane zostają wejrzeniu wszechwidzącego oka i śledzeniu do- 
wolnego obserwatora” (4). 

Mamy tu do czynienia z uogólnieniem uzyskanym na materiale, którego 
obficie dostarcza współczesne społeczeństwo amerykańskie, a ostatnio — 
społeczeństwo Republiki Federalnej Niemiec. Nie jest przypadkiem, że 
jak grzyby po deszczu powstają dzisiaj w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych różne stowarzyszenia ochrony człowieka przed wszędobylstwem, 
bezceremonialnością i bezkarnością komputera. Powtórzę: zadaniem, po- 
winnością, wręcz historyczną misją socjalizmu jest zagrożenia te wyelimi- 
nować, doprowadzić do tego, by w sferze informatyki komputerowej do- 
minowały twórcze możliwości, humanistyczne cele, żywotne interesy czło- 
wieka i społeczeństwa. 

3 


W latach, w których Marks pisał pierwszy tom Kapitału, dzień roboczy 
wynosił 12, a nawet 14 godzin. Dotyczyło to również pracy dzieci i kobiet. 
Taki dzień i — odpowiednio — taki tydzień pracy stały się źródłem, choć 
nie jedynym, bogactwa potęg przemysłowych XIX stulecia. „Czas — to 
pieniądz” mawiali kapitanowie przemysłu w państwach kapitalistycznych. 
Ale nie tylko oni. Skrócenie dnia i tygodnia pracy może być skutkiem 
jedynie wysokiej kultury pracy, wydajności zwiększonej dzięki mechani- 
zacji, modernizacji, kompleksowym formom wytwarzania i automatyzacji. 
Skrócony dzień i krótszy tydzień pracy — to rozszerzenie wolności ro- 
botnika do dysponowania sobą i swoim własnym czasem, to ważny i de- 
cydujący z punktu widzenia indywidualnego czynnik zdrowia psychiczne- 
go i fizycznego, równie jednak istotny z punktu widzenia społecznego, zbio- 
rowego. 

e nie jest, nie może być i nie powinna być antytezą czasu wolnego. 
„„„.Królestwo wolności — pisał Marks — zaczyna się faktycznie dopiero 
tam, gdzie kończy się trud, podyktowany przez nędzę oraz zewnętrzną 
konieczność... Poza nim rozpoczyna się rozwój sił ludzkich jako cel sam 
w sobie, prawdziwe królestwo wolności. Może ono wszakże rozkwitnąć je- 
dynie na swej bazie niezbędnej, którą stanowi królestwo konieczności. 
Skrócenie dnia roboczego jest tu przesłanką podstawową” (5). 

(4) Por: „Unesco-Kurier” nr 7/1973, str. 17. Znakomitą ilustracją do tego uogólnie- 
nia, tym znakomitszą, że nasyconą wymownymi faktami, na ogół mało znanymi, jest 
np. film produkcji USA „Rozmowa”, reżyserii Francisa Forda Coppoli. 

(5) Por.: K. Marks: Kapitał t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 400—401. (Cytuję wg 
oryginału niemieckiego, tłum. własne). 
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Rozszerzenie sfery czasu wolnego jest dziś tym bardziej realne, że po- 
stępy mechanizacji, osiągnięcia automatyzacji ostatnich lat potęgują wy- 
dajność w sposób dotąd nie spotykany i w stopniu dotąd nie zmierzonym. 
Nie jest wcale utopią przekonanie, że lata pozostałe do końca wieku przy- 
niosą 36-godzinny tydzień pracy, a więc 6-godzinny dzień roboczy, przy 
utrzymaniu rosnącej wydajności. Mamy tu więc do czynienia — obok 
przejścia z pracy bezpośredniej do pośredniej — z jednym z podstawo- 
wych wyznaczników humanizacji życia indywidualnego producenta oraz 
całości produkującego społeczeństwa. Skraca się bowiem i zwęża sfera ko- 
nieczności, rozszerza się tym samym i wydłuża sfera wolności, kształcenia, 
kultury, wypoczynku i kultury fizycznej, sfera życia osobistego i osobistej 
satysfakcji. 

Cztery wszakże czynniki muszą być uwzględnione: po pierwsze — bio- 
logiczny (wiek i zdrowie) człowieka użytkującego czas wolny; po drugie — 
ekonomiczny każdego z dysponentów czasem wolnym; po trzecie — inte- 
lektualny (wykształcenie ogólne, zawodowe, kultura), warunkujący (łącz- 
nie) upodobania w sposobie wykorzystania czasu wolnego; wreszcie po 
czwarte — społeczna pozycja producenta. W socjalizmie istnieje możliwość 
pozytywnego rozwiązania tych problemów. Co ważniejsze, praktyka dowo- 
dzi, że tylko w naszych warunkach ustrojowych proces skracania czasu 
pracy łączy się z wyeliminowaniem groźby bezrobocia, owej klątwy cią- 
żącej w kapitalizmie zarówno nad starym, jak i młodym pokoleniem klasy 
robotniczej. Bezrobocie jest przecież jedną z najgroźniejszych sił dehuma- 
nizujących życie. Bezrobocie rodzi niedostatek i nędzę, niewiarę we wła- 
sne siły i upadek duchowy. 


* 


Przewrotu w technicznej podstawie produkcji, przede wszystkim zaś w 
produkcyjnych funkcjach robotnika, dotyczy naukowe prawo zmienności 
pracy. Możliwość i perspektywy stosowania zmienności pracy i wymiany 
stanowisk pracy muszą być oparte na jasnych zasadach organizacyjnych 
i technologicznych. U ich podstaw znajduje się i znajdować się musi sfor- 
mułowane przez Marksa prawo naukowe, głoszące, że wielki przemysł 
„..czyni sprawą życia i śmierci uznanie zmienności prac, a więc możliwie 
najszerzej wielostronności robotników, za ogólne społeczne prawo produk- 
cji, co wymaga przystosowania stosunków do normalnego urzeczywistnie- 
nia się tego prawa (6). 

W czym i w jaki sposób wyraża się przystosowanie stosunków do urze- 
czywistnienia tego prawa? Marks odpowiada: „w absolutnym przystoso- 
waniu człowieka do zmiennych wymagań pracy” i przez ,,...zastąpienie jed- 
nostki cząstkowej, dźwigającej cząstkową czynność społeczną — jednostką 
wielostronnie rozwiniętą” (7). 

Prawo to gwarantuje podstawową formę ochrony człowieka przed ni- 
weczącym wpływem maszyny, a równocześnie — życia gospodarczego 
przed chaosem. Toteż zmienność jest realna wówczas, gdy robotnik przy- 


(6) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1951, str. 527. 
(7) Tamże. 
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chodzi do fabryki już jako człowiek wszechstronnie sprawny, rozwinię- 
ty, a więc z wykształceniem ogólnym i politechnicznym. Humanizacja pra- 
cy zautomatyzowanej, zmechanizowanej, zrutynizowanej przez szybki 
i monotonny bieg taśmy — jest realna tylko wówczas, gdy robotnik ma 
za sobą wykształcenie ogólnotechniczne lub politechniczne. 

Podział pracy był i jest niezbędny tylko do pewnych „ludzkich” granic. 
Doprowadzony do absurdu (np. robotnik przy taśmie bieżącej) grozi wszak- 
że wytrzymałości fizycznej i nerwowej człowieka co najmniej w takim 
stopniu, jak brak podziału pracy. Przypomnieć tu warto dramatyczne i peł- 
ne ironii uwagi Marksa o rozdziale pracy i jego skutkach, a także to, co 
pisał on o zaniku wszechstronności rozwoju człowieka. Ale też pamiętać 
należy, że doświadczenia historyczne oraz osiągnięcia psychologii i socjo- 
logii pracy zarówno ostatnich stu, jak i ostatnich dziesięciu — piętnastu 
lat uzupełniają i wzbogacają nagromadzone przez Marksa fakty i jego nie- 
podważone argumenty. To, co powiedziane zostało w tym artykule na 
temat automatyzacji, komputeryzacji, „intelektualizacji” produkcji oraz 
perspektyw czasu wolnego pozwala — w połączeniu z analizą konse- 
kwencji wynikających z prawa zmienności pracy — stwierdzić, że z te- 
go punktu widzenia konserwatywna była nie tylko baza wszystkich 
przedfabrycznych metod i form produkcji, lecz konserwatywna okazała 
się też baza fabryczna. Otóż wielki przemysł współczesnej epoki automa- 
tyzacji musi ewoluować w kierunku przezwyciężania konserwatywnych 
form i metod dotychczasowego podziału pracy. 

Tylko część pracowników będzie mogła pozostać na dawnych stanowis- 
kach pracy. Inni — spora część tradycyjnych załóg — będą musieli zna- 
leźć nowe stanowiska, nowe miejsca zatrudnienia, nowe zakłady produk- 
cyjne. Powtórzę raz jeszcze: do socjalizmu — tym bardziej na tle 
dotychczasowych prób rozwiązania tego problemu w kapitalizmie — na- 
leży misja rozwiązania sprawy zapewnienia odpowiedniego miejsca w 
gruntownie zmienionej i nadal zmieniającej się produkcji wszystkim pra- 
cownikom, zwłaszcza tym, którzy pozostaną poza obrębem szeroko poję- 
tej automatyzacji. 

Tu decydujący głos — obok kształtowanych na gruncie ustroju i w peł- 
nej zgodzie z jego celami rozwiązań ekonomicznych i organizacyjnych oraz 
środków skutecznej polityki społecznej — powinny mieć: sprawność ma- 
nualno-motoryczna, wszechstronność, uwarunkowana wykształceniem i 
kwalifikacjami umiejętność posługiwania się różnymi narzędziami i obsłu- 
giwania różnych stanowisk roboczych. 

Wracamy tu pod innym kątem do roli kształcenia politechnicznego. Jest 
to wyznacznik, który w swoim czasie sformułował Karol Marks. Ale w osta- 
tecznym rachunku kształcenie politechniczne jest szczególnym przypad- 
kiem funkcjonowania naukowego prawa zmienności pracy. Dzisiaj prawo 
to wciąż jest i być musi fundamentem polityki partii i państwa, czynni- 
ków powołanych do reformy szkolnictwa, działalności związków zawodo- 
wych. Chodzi tu o długofalową zgodność z potrzebami możliwie pełnego 
przystosowania robotnika do zmiennych wymagań produkcji. 


Wciąż aktualnym zadaniem badań naukowych, opartych między inny- 
mi na makroeksperymentach technologicznych, jest ujawnienie, w jakim 
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zakresie stworzone zostały lub są w toku tworzenia warunki społeczno- 
-organizacyjne, aby prawo to mogło funkcjonować w codziennej prakty- 
ce. Psychologia społeczna, psychologia pracy, ergonomia, nauka o orga- 
nizacji i kierowaniu, wreszcie reforma szkolnictwa zawodowego — jeśli 
odegrać mają swą rolę w zgodzie z ideałami i celami ustroju, działać mu- 
szą zgodnie z tym prawem, podobnie jak powinna je uwzględniać struktura 
płac, model spożycia, układ cen i in. 

Wówczas dopiero, gdy prawo naukowe o zmienności pracy stanie się 
rzeczywistością, gdy w strukturę i treść szkoły ogólnokształcącej wejdzie 
kształcenie politechniczne, a w strukturę i treść szkoły zawodowej — 
kształcenie ogólnotechniczne, gdy poradnictwem i preorientacją zawodo- 
wą zajmą się ludzie kompetentni — staną się w pełni prawdziwe i porwą 
nas swą autentycznością twierdzenia o tym, że życie bez pracy staje się 
puste, jałowe i bezsensowne; praca jest podstawowym elementem zarówno 
egzystencji materialnej i moralnej każdej jednostki, jak i całych społe- 
czeństw; uskrzydla nas ona, a więc rozwija nasze siły i potęguje możli- 
wość oddziaływania na innych. 

„Praktycy” mogą zarzucić, że wywody te sięgają w „zbyt odległą” przy- 
szłość. Odpowiem na to, że pełne zrozumienie problemów bieżących i ko- 
nieczna troska o właściwe ich rozwiązywanie nie zwalniają od myślenia ka- 
tegoriami tej nieuchronnej przyszłości, w której automatyzacja i kompu- 
teryzacja staną się faktem powszechnym, mając za sobą zobowiązanie, 
aby właśnie u nas, właśnie w socjalizmie ukształtować rozwiązania najle- 
piej służące człowiekowi pracy, klasie robotniczej, całemu społeczeństwu 
— zrealizować ideał człowieka o wszechstronnej osobowości, bogatym ży- 
ciu i wysokim poziomie uspołecznienia. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Demokracja burżuazy jna 
— dyskusje wokół kryzysu 


LONGIN PASTUSIAK 


O kryzysie demokracji burżuazyjnej 
przez wiele lat pisali przede wszystkim 
bądź przedstawiciele lewicy, demasku- 
jąc tendencje kapitału monopolistycz- 
nego do ograniczania autentycznych 
zdobyczy ludzi pracy, bądź też przed- 
stawiciele skrajnej prawicy, lansujący 
tezę, że demokracja burżuazyjna rów- 
noznaczna jest z anarchią i tylko rządy 
silnej ręki są w stanie zaprowadzić ład 
i porządek w systemie kapitalistycznym. 
Lacz oto w ostatnich latach do dysku- 
sji na temat kryzysu demokracji bur- 
żuazyjnej włączyli się przedstawiciele 
środowisk umiarkowanych, centrystow- 
skich, dotąd zażarcie broniących zasad 
tego ustroju. Widocznie w systemie wy- 
stąpiły poważne objawy kryzysu, skoro 
uznano za potrzebne zwołanie szerokie- 
go konsylium i rozpoczęcie debaty nad 
przyczynami i symptomami choroby. 

Karol Marks w wielu swych pracach 
obnażał obłudę frazesów, jakimi szer- 
mowała burżuazja na temat demokra- 
cji liberalnej. W gruncie rzeczy jej 
bezsporne, rzeczywiste wartości, jak 
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możliwość legalnej działalności związ- 
kowej czy politycznej, prawo zrzesza- 
nia się, powszechne prawo wyborcze, 
możliwość wydawania opozycyjnej pra- 
sy itd, zostały wywalczone przez demo- 
kratyczne siły ludowe, a następnie 
przez ruch robotniczy, stawiający spra- 
wę po nowemu, w toku ciężkich, czę- 
sto zaciekłych i krwawych walk. Rzą- 
dząca burżuazja — jeśli nawet zmuszo- 
na była do ustępstw — zawsze potrafi. 
ła zagwarantować ciągłość swojego pa- 
nowania, opartego na dominacji ekono- 
micznej za pośrednictwem uświęconego 
prawa prywatnej własności środków 
produkcji. 

Wolność w burżuazyjnej republice de. 
mokratycznej była zawsze przede wszy- 
stkim wolnością dla bogaczy. Pisał 
Lenin: „Proletariusze i pracujący chło- 
pt mogli i powinni byli ją wykorzy” 
stać w celu przygotowania swych sił 
do obalenta kapitału, do pokonania 
burżuazyjnej demokracji, ale faktycznie 
korzystać z demokracji w ustroju kapi- 
talistycznym masy pracujące z reguły 


nie mogły”(1). Nie znaczy to bynajmniej, 
że tę ograniczoną wolność należy nie 
doceniać czy lekceważyć. Jej znaczenie 
dla mas pracujących i konieczność jej 
obrony przed atakami reakcji stały się 
szczególnie jasne po straszliwych do- 
świadczeniach, jakie przyniósł faszyzm. 

Kontynuując strategię, którą opra- 
cował VII Kongres Kominternu, wyko- 
rzystując dobre i złe doświadczenia swej 
wieloletniej walki, współczesny ruch 
robotniczy w krajach wysoko rozwinię- 
tego kapitalizmu, a więc właśnie tam, 
gdzie szczególne znaczenie ma burżua- 
zyjny system demokracji parlamentar- 
nej, łączy zadania walki o socjalizm z 
walką o pogłębienie i rozszerzenie demo- 
kracji, o jej obronę przeciwko autory- 
tarnym naciskom i ograniczeniom ze 
strony wielkich monopoli. Jedną z cech 
współczesnego kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego jest bowiem dążenie 
do dalszego podporządkowania aparatu 
państwowego monopolom. Burżuazja u- 
trwala i umacnia swoje panowanie za 
pomocą wielu środków, zarówno środ- 
ków prawnych i politycznych, jak też 
całego aparatu przemocy. Do środków 
prawnych należy m. in. cały mechanizm 
konstytucyjny oraz system funkcjono- 
wania organów rządowych. Istotnym e- 
lementem zapewniającym działanie tych 
mechanizmów jest akceptacja przez ich 
nosicieli i wykonawców podstawowych 
założeń ideologii burżuazyjnej, a więc 
przeświadczenie o wyższości kapitaliz- 
mu, afirmacja nieodłącznego odeń sy- 
stemu wartości, wśród których czołon 
we miejsce zajmuje posiadanie. W wa- 
runkach ostrego kryzysu, gdy ten fun- 
dament ideologiczny zaczyna pękać, zo- 
staje też zakłócona sprawność działa- 
nia mechanizmów, które mają zabezpie- 
czyć panowanie kapitału. 

Zjawiska kryzysowe objawiają się i 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 
1956, str. 305. 
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nasilają w całym systemie burżuazyjnej 
demokracji parlamentatnej. Zmniejsze- 
nie znaczenia organów ustawodawczych, 
wzrost roli władzy wykonawczej, róż- 
norodne ograniczenia w sferze głoszo- 
nych praw i wolności demokratycznych 
— wszystko to wiąże się z przejawami 
kryzysu tradycyjnych instytucji ustro- 
jowych, a jednocześnie ma na celu o- 
bronę i utrwalenie władzy monopoli w 
państwie kapitalistycznym. 


* 


Procesy te są widoczne w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie globalna strate- 
gia burżuazyjna oraz związany z tym 
antykomunizm sprzyjały w okresie zim- 
nej wojny ograniczaniu swobód demo- 
kratycznych wewnątrz kraju. Nie ule- 
ga wątpliwości, że ówczesna polityka 
USA na arenie międzynarodowej była 
ściśle związana z reakcyjną polityką 
wewnętrzną. Pod hasłem walki z „in- 
filtracją międzynarodowego komuniz- 
mu” w okresie zimnej wojny burżuazja 
amerykańska rozprawiała się ze wszy- 
stkimi nurtami ruchu demokratycznego, 
postępowego. Ukształtowane historycz- 
nie polityczne i organizacyjne słabości 
amerykańskiej klasy robotniczej oczy- 
wiście ułatwiały burżuazji realizację te- 
go reakcyjnego kursu, który przejawiał 
się m. in. w antydemokratycznym, an- 
tyrobotniczym ustawodawstwie, do któ- 
rego powtórnie sięgnął ostatnio prezy= 
dent Carter w dążeniu do złamania 
strajku górników (tzw. ustawa Tafta- 
Hartleya z 1947 r.). 


Cechy  charakterystyczne współcze- 
snego ustroju politycznego USA — to 
faktyczne ograniczenie tych praw demo. 
kratycznych, które ze wszystkimi za- 
strzeżeniami, o których mowa była wy- 
żej, cechowały amerykański system po. 
lityczny. Umacnia się rola kompleksu 
przemysłowo-wojskowego, machiny biu- 
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rokratycznej i w osóle tzw. elity 
władzy. Sytuacja ta wywiera piętno na 
rozwoju całego systemu mechanizmu 
konstytucyjnego, w pierwszym rzędzie 
na organach władzy wykonawczej i u- 
stawodawczej, ich składzie, funkcjach i 
wzajemnych stosunkach. ' | 
"Stany Zjednoczone są krajem o o- 
sromnej dysproporcji bogactwa. Już w 
1925 r. grupa stanowiąca 1 proc. lud- 
ności kraju dysponowała prawie 60 proc. 
bogactwa narodowego. Nie trzeba być 
marksistą, aby dostrzec istotę rzeczywi- 
stej władzy, klasowe oblicze sił tworzą- 
cych amerykański establisnment. Wy- 
starczy być rzetelnym obserwatorem 
tej rzeczywistości, takim jakim był np. 
znany socjolog amerykański, prof. C. 
Wright Mills, czy są. obecnie prof. G. 
William Domhoff, Michael Parenti czy 
Thomas R. Dye(2). 

„Wright Mills pisał, że „w skład elity 
władzy wchodzą, osoby zajmujące sta” 
nowiska, które umożliwiają im wznie- 
sienie się ponad zwykłe środowisko 
zwyczajnych ludzi. Dzięki temu mogą 
one podejmować decyzje pociągające ża 
sebą doniosłe konsekwencje. To, czy po- 
dejmują one takie decyzje, czy też nie, 
jest mniej ważne niż sam fakt, że zaj- 
mują one kluczowe stanowiska: jeśli nie 
działają, jeśli nie podejmują decyzji, 
lstórą powinny podjąć, to tym samym 
dokonują aktu, który może nieraz wy- 
wołać skutki bardziej doniosłe niż de- 
cyzja, jaką rzeczywiście podejmują. O- 
punowały one bowiem główne hierar- 
chiczne organizacje współczesnego spo- 
łeczeństwa: to one rządzą wielkimi kor- 
poracjami, spółkami akcyjnymi, to one 
kierują machiną państwową i roszczą 
sobie prawa do wynikających stąd pre- 


(2) Michael Parenti: Democracy for the 
Few, St. Martin's Press, New York, 134; 
Thomas R. Dye: Who's Running America, 
Institutional Leadership in the United Sta- 
tes, Prentice-Hall, Englewood Cliffs, N. J. 
1976. i 
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rogatyw, to one panują nad aparatem 
wojskowym. Zajmują decydujące stra” 
tegiczne stanowiska kierownicze (stra- 
tegic command posts) w strukturze spo- 


- łecznej, stanowiska, w których ognisku- 


ją się obecnie aktywne środki władży, 
bogactwa i słowa, jakie są ich udziałem. 
Elita władzy nie rządzi sama. Jej wyż” 
sze koncepcje it decyzje przygotowują 
często różnego rodzaju doradcy, rzecz- 
nicy i urabiacze opinii publicznej. Tuż 
poniżej elity widzimy zawodowych poli- 
tyków średnich szczebli władzy. którzy 
działają w Kongresie oraz w grupach 
nacisku, jak również wśród nowych i 
starych klas wyższych w małych i wiel- 
kich miastach oraz na prowincji'(3). 


Podobnie politolog amerykański prof. 
G. William Domhoff pisze, że to tzw. 
wyższa klasa („upper class”), która ma 
„ogólnie przyjęte cechy klasy społecz- 
nej”. sprawuje rzeczywistą władzę i rzą- 
dzi całym krajem. Wykazuje on, że kla- 
sa ta dysponuje ogromnym, niepropor- 
cjonalnie wysokim majątkiem i docho- 
dam rocznym. Kontroluje banki i kor- 
poracje, które z kolei zajmują dominu- 
jącą pozycję w gospodarce amerykań- 
skiej. Wyższa klasa kontroluje funda- 
cje, elitarne uniwersytety, największe 
środki masowej informacji oraz szereg 
ważnych  instytucjj i stowarzyszeń 
kształtujących opinię takich jak: Rada 
do Spraw Polityki Zagranicznej, Sto- 
warzyszenie Polityki Zagranicznej, Ko- 
mitet Ekonomiczny Rozwoju, Doradcza 
Rada Businessu i Krajowa Rada Rekla- 
my. Domhoff stawia i dokumentuje te- 
zę. że elita władzy, tzw. kłasa wyższa i 
zatrudnieni przez nią ludzie, całkowi- 
cie opanowała wykonawcze ramię rzą- 
du federalnego. Elita władzy sprawuje 
kontrolę nad rozmaitymi tzw. regulu- 
jącymi agencjami rządu federalnego, 


(3) C. Wright Mills: Elita władzy, Warsza- 
wa 1961, str. 2. . 


nad sądownictwem, wojskiem, CIA i 
FBI(4). | 

„Gdybyśmy usunęli tę setkę ludzi — 
pisał Wright Mills — która posiąda 
największą władzę w Ameryce, setkę 
najbogatszych i setkę najsławniejszych 
z ich eksponowanych stanowisk w in- 
stytucjach, gdybyśmy oderwali ich od 
zasobów sił ludzkich i od pieniędzy, 
gdybyśmy usunęli ich z pola widzenia 
masowych środków informacji it propa- 
gandy, które oświetlają ich teraz swoim 
reflektorem — byliby oni wówczas bez- 
silni, biedni i wyzbyci władzy” (5). 

Sądownictwo, teoretycznie niezawisłe 
i niezależne, opanowane jest przez eli- 
tę władzy i służy umacnianiu burżua- 
zyjnego porządku rzeczy. O klasowym 
charakterze sądów decyduje w znacz- 
nej mierze pochodzenie społeczne sę- 
dziów, choć formalnie lubią oni ucho- 
dzić za ludzi apolitycznych. Ujawnia się 
ono zwłaszcza w okresach konfliktów 
społecznych, kiedy trzeba wyrzec się po- 
zorów dystansu wobec politycznych ak- 
tualiów. 

Faktyczne ośrodki dyspozycyjne z 
wielu względów stosują taktykę niewy- 
suwania się na plan pierwszy. Aby u- 
trzymać wrażenie, że „rządzi lud”, na 
pierwszoplanowe pozycje wysuwa się 
ludzi oddanych, zaułanych, nie ujaw- 
niając ich rzeczywistych powiązań z 
establishmentem. Nie zmienia to faktu, 
że w okresie powojennym w rządach 
USA zasiadało i zasiada wielu przedsta- 
wicieli wielkiego kapitału amerykań- 
skiego. 

System polityczny USA jest głęboko 
spenetrowany przez tajną policję i wy- 
wiad, przez FBI i CIA. Kiedy kilka lat 
temu ujawniono w USA, że Centralna 
Agencja Wywiadowcza finansuje dzia- 


(4) G. William Domhoff: Who Rules Ame- 
rica, Prentice-Hall, Englewood Cliffs, New 
Jersey 1967. 

GG) C. Wright Mills: Elita władzy, str. 11— 
12. ! 
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łalność wielu czołowych i szanowanych 
organizacji społecznych, politycznych i 
kulturalnych, wydawało się, że wybuch- 
nie kryzys polityczny. Gdzie tam. Skoń- 
czyło się na skandalu, na sensacji, po 
czym niemal wszystko wróciło do sta- 
nu poprzedniego. W ciągu okresu. powo- 
jennego w Kongresie amerykańskim 
przedstawiono ponad 150 projektów re- 
zolucji domagających się ścisłej kon- 
troli nad CIA. Wszystko bezskutecznie. 
CIA jest zbyt ważnym ramieniem wła- 
dzy. aby rządząca elita zgodziła się na 
poddanie jej działalności ściślejszej 
kontroli parlamentarnej. Tajna policja 
nie podlegająca kontroli społecznej sta- 
nowi zagrożenie dla demokracji. „W 
Stanach Zjednoczonych istnieją dziś 
dwa rządy — jeden widzialny i drugi 
niewidzialny. O pierwszym z nich oby- 
watele czytają w prasie, a dzieci uczą 
się 2 podręczników szkolnych. Ten dru- 
gi — niewidzialny rząd, zbiera informa- 
cje wywiadowcze, prowadzi działalność 
szpiegowską oraz planuje i przeprowa- 
dza tajne akcje na całym świecie”(6). 
Jest to opinia odnosząca się nie tylko 
do USA. 


p 


Władza w krajach kapitalistycznych 
jest formalnie trójdzielna; składają się 
na nią trzy rzekomo niezawisłe trzo- 
ny: ustawodawczy, wykonawczy i są- 
downiczy. Należy jednak pamiętać, że 
funkcje kierownicze są starannie strze- 
żone i zarezerwowane dla „elity” w 
każdym z tych członów. Również apa- 
rat propagandowy, środki masowego 
przekazu, Kościół, wszystko to służy glo- 
ryfikowaniu systemu, indoktrynowaniu 
narodu i rozbrajaniu politycznemu kla- 
sy robotniczej. 

System ten spełniał przez wiele lat 
z mniejszymi lub większymi zakłócenia- 
mi, ale w zasadzie dość sprawnie, 


(6) „„Look”', 16 VI 1964. 
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swoje główne zadanie: zabezpieczał pa- 
nowanie burżuazji. Jeśli więc obecnie 
coraz częściej z ust przedstawicieli tego 
właśnie systemu słyszymy słowa o kry- 
zysie demokracji, o jej zagrożeniu, to 
zaniepokojenie to nie jest bynajmniej 
wywołane samym faktem ograniczenia 
demokracjj w wyniku coraz bardziej 
jawnego przejmowania funkcji kierow- 
niczych przez rzeczywiste ośrodki wła- 
dzy. Niepokój „liberałów” wywołują ra- 
czej jawność i brutalność tych praktyk, 
podważające dotychczasowe wyobraże- 
nia znacznej części społeczeństw. Należy 
zresztą podkreślić, że uświadomienie so- 
bie tych faktów o wiele ostrzej niż w 
USA występuje w społeczeństwach Eu- 
ropy zachodniej. 

Na zjawiska zniechęcenia i frustracji 
nakłada się dodatkowo bankructwo 
prób przenoszenia wzorów burżuazyj- 
nej demokracji parlamentarnej do tych 
krajów rozwijających się, które po od- 
zyskaniu niepodległości próbowały za- 
adaptować u siebie wzorce  kapitali- 
stycznej drogi rozwoju z całym „dobro- 
dziejstwem inwentarza” burżuazyjnych 
instytucji politycznych. 

Jimmy Carter przemawiając w par- 
lamencie indyjskim 2 stycznia 1978 r. 
mówił o „wyzwaniach stojących przed 
demokracjami"”(7). Tematem jego wy- 
stąpienia w paryskim Palais de Con- 
gres 4 stycznia 1978 r. były również 
problemy ustrojowe państw zachodnich. 
Prezydent zatytułował swoje przemó- 
wienie Nowy program dla demokracji 
(New Agenda for Democracy). Stwier- 
dził on, że system kapitalistyczny stoi 
przed rozmaitymi wyzwaniami. „Są lu- 
dzie, którzy kwestionują, czy system 
wartości demokratycznych odpowiada 
wymogom współczesności. Głosy w kra- 
jach rozwijających pytają, czy wolność 


(I) Common Challenges of  Democracies. 
Prestdent Carter before the Indian Parlia- 
ment, „The Department of State News Re- 
lease”, January 2, 1978. 
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słowa, swobody jednostki, wolny wybór 
rządów nie powinny ustąpić miejsca 
walce o przezwyciężenie nędzy. Słyszy- 
my ostrzeżenia, że społeczeństwa demo- 
kratyczne nie są w stanie narzucić so- 
bie samodyscypliny it samoograniczeń, 
aby sprostać poważnym problemom go- 
spodarczym”. Carter z całym naciskiem 
stwierdza, że nie są to problemy wydu- 
mane, sztuczne. „Są to rzeczywiste pro- 
blemy i musimy uznać ich istnienie” (8). 
Prezydent Stanów Zjednoczonych u- 
waża, że w tej krytycznej dla burżua- 
zyjnej demokracji chwili potrzebny jest 
program rozwiązania problemów, przed 
którym stoi system kapitalistyczny. W 
programie tym Carter akcentuje w 
szczególności dwie sprawy. Po pierw- 
sze postuluje on, aby rządy rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych stały się 
bardziej wrażliwe na żądania społe- 
czeństw, które oczekują „przywództwa 
na wyższym poziomie” i domagają się, 
aoy władze były bardziej wrażliwe na 
żądania narodu. Po drugie władze mu- 
szą rozwiązać palące problemy gospo- 
darcze, tj. zapewnić stabilny wzrost go- 
spodarczy, kontrolować inflację oraz 
zmniejszyć bezrobocie i wykazać w ten 
sposób społeczeństwu, że „nasz system 
demokratyczny może przystosować się 
do» żądań, które ciągle są wysuwane it 
które ciągle się zmieniają”(9). Prezydent 
Carter musiał zaprezentować urzędowy 
optymizm co do perspektyw rozwiąza- 
nia problemów stojących przed kraja- 
mi kapitalistycznymi. Inni politycy bar- 
dziej sceptycznie patrzą w przyszłość. 
„Czy demokracja znajduje się w sta- 
dium kryzysu?” — pyta Zbigniew Brze- 
ziński. „To pytanie — zauważa on — co- 
raz częściej stawiają sobie niektórzy 
czołowi mężowie stanu na Zachodzie, 
publicyści i naukowcy oraz jeśli wie- 


(8) New Agenda for Democracy, „The De- 


partment of State News Release", January 
ć, 1978. | 
(9) Tamże. 


rzyć sondażom opinii publicznej — na- 
wet społeczeństwa”. Willy Brandt wy- 
rażał pogląd, że Europa zachodnia ma 
przed sobą tylko 20—30 lat demokracji, 
po czym może zostać opanowana przez 
różnego rodzaju dyktatury i rządy sil- 
nej ręki. Były premier japoński Takeo 
Miki również ostrzegał, że jeżeli w Ja- 
ponii nie przeprowadzi się zasadniczych 
reform, to demokracja w tym kraju za- 
łamie się. 


* 


Wypowiedzi te w ewidentny sposób 
zbiegły się w czasie z kryzysem gospo- 
darczym państw kapitalistycznych, co 
stworzyło dodatkowe elementy  pesy- 
mizmu i zwiększyło niepokój co do per- 
spektyw ustroju. Kryzys gospodarczy o- 
słabił w społeczeństwach zachodnich 
wiarę w system kapitalistyczny i wia- 
rę w możliwość szybkiego i skutecznego 
rozwiązania problemów  społeczno-go- 
spodarczych przez rządy sprawujące 
władzę. Doprowadziło to do różnorod- 
nych skutków, niebezpiecznych z punk- 
tu widzenia systemu . ustrojowego 
współczesnych państw  kapitalistycz- 
nych. Niektóre z nich są zjawiskami 
krótkotrwałymi, przejściowymi, inne 
zaś procesami na tyle głębokimi, by wy- 
wołać poważne zaniepokojenie establi- 
shmentów o perspektywę dalszego roz- 
woju systemu burżuazyjnej demokracji 
parlamentarnej. 

Pod wpływem trudnej sytuacji gospo- 
darczej pogłębia się proces alienacji 
społeczeństwa. Przeprowadzone np. 
przez tygodnik „Newsweek” badania 
postaw wyborców amerykańskich wy- 
kazały, że prawie połowa (45 proc.) o- 
sob zgadza się ze stwierdzeniem: „Lu- 
dzie tacy, jak ja, nie mają nic do po- 
wiedzenia na temat tego, co czyni rząd”. 
Charakterystyczne, że nawet wśród o- 
sób z najwyższym poziomem wykształ- 
cenia i statusem zawodowym aż 37 proc. 


Nowe Drogi — 10 
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zgodziło się z cytowanym wyżej 
stwierdzeniem. 

O rozczarowaniu społeczeństwa w 
krajach zachodnioeuropejskich mówił 
również Willy Brandt w wywiadzie dla 
tygodnika „Quick”(10). 

James R. Schlesinger głosi teorię, że 
w tradycji amerykańskiej leży „cyklicz- 
na zmiana nastrojów”(11). Jest to oce- 
na oparta na odczuciach milionów lu- 
dzi. Odczucia te są tak autentyczne i 
tak szerokie, że wielu ideologów burżu- 
azyjnych poważnie niepokoi się przy- 
szłością systemu politycznego współcze- 
snego kapitalizmu. 

Amerykański politolog Don  Aitkin 
obawia się, że rządy państw kapitali- 
stycznych w coraz mniejszym stopniu 
będą w stanie sprostać rosnącym ocze- 
kiwaniom obywateli.  Nieuniknienie 
prowadzić to będzie do osłabienia „wia- 
ry w system partyjny”, osłabienia zasad 
demokratycznych, do wzrostu możliwoś- 
ci przejęcia władzy przez elementy ra- 
dykalne — lewicowe lub prawicowe, a 
niewykluczone, że również do rozbicia 
jedności państwa narodowego. Na po- 
parcie tej tezy autor powołuje się na 
wzrost ruchów  separatystycznych w 
Wielkiej Brytanii, Kanadzie, w Hiszpa- 
nii, ruch boulangistów we Francji, roz- 
czarowanie społeczeństwa systemem 
partyjnym w Austrii itp.(12). Profesor 
Aitkin prognozuje, że następne ćwierć- 
wiecze będzie okresem niezwykle trud- 
nym i krytycznym dla systemu burżua- 
zyjnej demokracji parlamentarnej. 


* 


Chciałbym w tym miejscu poświęcić 


więcej uwagi raportowi tzw. Komisji 


(10) „Quick”, 6.1.1977. 

(11) James R. Schlesinger: On Making Too 
Much oj Our Present Discontents, „Foreign 
Policy”, nr 24, Fall, 1976, str. 37. 

(12) Don Aitkin: The prospects for demo- 
cracy, „Newsweek”, January 24, 1977, str. 23. 
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Trójstronnej na temat kryzysu demo- 
kracji na Zachodzie(13). 

Komisja Trójstronna powstała w 1973 
roku i składa się z przedstawicieli busi- 
nessu, życia politycznego Oraz nauki 
trzech regionów: Stanów  Zjednoczo: 
nych, Europy zachodniej i Japonii. Z 
punktu widzenia formalnego Komisja 
Trójstronna jest instytucją prywatną. 
Członkami Komisji Trójstronnej byli 
m. in. premier Francji Raymond Barre 
oraz wszyscy czołowi przedstawiciele 
administracji Cartera, włącznie z sa- 
mym prezydentem, wiceprezydentem, 
sekretarzem stanu, skarbu, obrony i 
doradcą prezydenta do spraw bezpie- 
czeństwa narodowego. 

U podstaw działalności Komisji Trój- 
stronnej leży przekonanie, że wiele pro- 
blemów, z którymi borykają się rozwi- 
nięte kraje kapitalistyczne, ma charak- 
ter ogólnoustrojawy. W interesie syste- 
mu jako całości leży wspólne wypra- 
cowanie najskuteczniejszych metod roz- 
wiązania trapiących kapitalizm proble- 
mów. Już sam wybór przez Komisję 
Trójstronną jakiegoś zagadnienia ozna- 
cza, że jest ono poważnym problemem, 
charakterystycznym dla wszystkich 
głównych członów współczesnego kapi- 
talizmu. Sporządzenie przez Komisję ra- 
portu pt. „Kryzys demokracji” oznacza, 
że Komisja zaniepokojona jest perspek- 
tywami ustroju państw kapitalistycz- 
nych. 

Autorami raportu są Francuz, Michael 
Crozier, Anverykanin — Samuel P. Hun- 
tington, oraz Japończyk, Joji Watanuki. 
Głównym celem tego raportu — jak 
podkreślają jego autorzy — „jest usta- 
lenie i przeanalizowanie tych zagrożeń, 
wobec których stoi w dzisiejszym świe- 
cie rzyd demokratyczny, oraz stwierdze- 
nie podstaw do optymizmu lub pesy- 
mizmu, co do przyszłości demokracji i 

(13) Michael Crozier, Samuel P. Huntins- 


ton, Joji Watanuki; The Crisis of Democra- 
cy, New York University Press 1975. *' 
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wysunięcie sugestii innowacyjnych, ja- 
kie mogą się wydawać właściwe dla 
większej witalności demokracji w przy- 
szłości (14). 

Autorzy raportu zastrzegają się, że 
opracowany przez nich dokument nie 
jest pesymistyczny. Treść jednak rapor- 
tu nie napawa optymizmem. 

Autorzy dostrzegają różnorodne za- 
grożenia dla burżuazyjnej demokracji, 
pochodzące zarówno ze środowiska ze- 
wnetrznego, jak i wewnętrznego państw 
zachodnich Są to m. in. zmiany w kon- 
[iguracji międzynarodowej, zmiany w 
układzie sił ekonomicznych,  politycz- 
nych i militarnych Zagrożenie dla de- 
mokracji burzuazyjnej pochodzi rów- 
nież ze strony struktur społecznych w 
krajach kapitalistycznych: klasy vobot- 
niczej, intelektualistów, grup etnicznych 
itp. „Wreszcie — zauważają autorzy 
— są zagrożenia wewnętrzne dla żywot- 
ności rządóu: demokratycznych, które to 
wyzwania wyrastają bezpośrednio 2 
funkcjonowania demokracji. Rząd de- 
monratyczny bowiem _ niekoniecznie 
junkcjonuje w sposób zapewniający i 
korygujący równowagę samoistnie. Mo- 
że on funkcjonować również tak, iż ro- 
dzi siły i tendencje, które — jeśli nie 
są kontrolowane przez jakiś czynnik u- 
boczny — mogą w końcu prowadzić do 
podkopywania demokracji'(15). Za po- 
wyzszym delikatnie sformułowanym po- 
glądem kryje się po prostu stwierdze- 
nie, że burżuazyjna demokracja nie jest 
w stanie rozwiązać wielu problemów, 
sprzeczności, które — jeśli się nagroma- 
dzą w odpowiedniej ilości i o odpowied- 
niej sile — mogą zachwiać istniejącym 
ustrojem. 

Autorzy boleją, że w ostatnim dzie- 
sięcioleciu nastąpił spadek zauflania do 
władzy i brak entuzjazmu dla instytu- 
cji cządowych w krajach kapitalistycz- 


(14) Tamże, str. 3. 
(15) Tamże, str. 8. 


nych. „Władza została zakwestionowa- 
na nie tylko w odniesieniu do rządu, ale 
nastąpiło to również w związkach za- 
wodowych, przedsiębiorstwach prywat- 
nych, w szkołach i na uniwersytetach, 
w stowarzyszeniach zawodowych, orga- 
nizacjach kościelnych i w grupach oby- 
watelskich. W przeszłości do instytucji, 
które odgrywały zasadniczą rolę w in- 
doktrynacji młodzieży co do ich praw i 
obowiązków jako członków społeczeń- 
stwa, należały: rodzina, Kościół, szkoła i 
armia. Skuteczność ich działania jako 
środków społecznego przysposobienia 
niebezpiecznie spadła. Wzrasta nacisk 
kładziony na jednostkę oraz jej prawa, 
interesy it potrzeby — nie zaś na spo- 
łeczność ora2 jej prawa, interesy i po- 
trzeby. Tego rodzaju postawy dominują 
zwłaszcza wśród młodzieży, ale ujaw- 
niły się one również w innych grupach 
wieku, zwłaszcza wśród tych grup, któ- 
re osiągnęły status wolnych zawodów, 
białych  kołnierzyków i klasy śred- 
niej” (16). 

Autorów raportu bardzo martwi zja- 
wisko, które określają jako „przeciąże” 
nie rządów demokratycznych”. Chodzi 
tu o presję społeczeństwa na władze w 
krajach kapitalistycznych, aby rozwią- 
zywały one problemy gospodarcze, spo- 
łeczne i polityczne, trapiące współcze- 
sny kapitalizm. Burżuazja tych państw 
nie chce bądź nie jest wprost w sta- 
nie rozwiązać wielu tych problemów. 
Oznaczałoby to bowiem uszczuplenie 
władzy kapitału, wzrost świadczeń spo- 
łecznych, ograniczenie wpływów klas 
rządzących itp. 

Społeczeństwa państw kapitalistycz- 
nych — ubolewa raport — cierpią na 
brak „poczucia celu... „W przeszłości 
ludzie znajdowali swój cel w religiź, 
nacjonalizmie it w ideologii... Ale obec- 
nie wszyscy ci trzej bogowie upadli”(17). 


(16) Tamże, str. 162. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Z zazdrością w raporcie pisze się o sy- 
tuacji państw socjalistycznych, gdzie 
władze potrafią zmobilizować  społe- 
czeństwo na rzecz budowy socjalizmu, 
gdzie społeczeństwo ma konkretny pro- 
gram i wizję celu, do którego zmierza. 

Sprzeczności, coraz wyraźniejsze roz- 
chodzenie się interesów to kolejna 
choroba „trilateralnych demokracji”. „W 
demokracji — piszą w części wniosko- 
wej autorzy — czołowi przywódcy poli- 
tyczni działają na rzecz agregowania in- 
teresów, ale sam proces polityczny czę- 
sto działa na rzecz ich rozchodzenia 
się”(18). Innymi słowy, system politycz- 
ny reprezentuje przede wszystkim in- 
teresy klas uprzywilejowanych, czego 
autorzy nie mają już odwagi powie- 
dzieć, chociaż sami dostrzegają maleją- 
ce poparcie ze strony społeczeństwa dla 
partii i instytucji establishmentu kapi- 
talisiycznego, dla programów zbrojeń 
i tych posunięć, które rzekomo mają 
bronić państwa jako całości, ale w 
gruncie rzeczy bronią stanu posiadania 
burżuazji. 

Do tego wszystkiego należy dodać 
kryzys przywództwa politycznego na 
Zachodzie, naruszanie zasad gry sił po- 
litycznych, partykularyzm interesów w 
polityce zagranicznej, a uzyskamy głów- 
ne przyczyny, w opinii M. Croziera, S. 
Huntingtona i J. Watanuki, kryzysu 
demokracji na Zachodzie. 

O ile w części diagnostycznej autorzy 
potialili zidentyfikować niektóre przy- 
czyny choroby burżuazyjnej demokracji, 
pokazali również symptomy tej choroby, 
to jednak raport jest wyjątkowo ubogi 
w piezentacji sposobów leczenia wszyst> 
kich tych dolegliwości. W tym wzglę- 
dzie jest on jednak pesymistyczny, mi- 
mo że autorzy czynili wszystko, aby 
wypadł optymistycznie. Pewne wnioski 
raportu zabrzmiały nawet wprost nie- 
bezpiecznie. Tak np. Samuel P. Hun- 


(18) Tamże, str. 164. 
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tington, autor części raportu dotyczącej 
Stanów Zjednoczonych, w podsumowa- 
niu swych wywodów pisze: „Ał Smith 
pewnego razu zauważył, że jedynym le- 
karstwem na niedomagania demokracji 
jest więcej demokracji...” „Nasza anali- 
za sugeruje jednakże, że stosowanie ta- 
kiego środka w chwili obecnej mogło- 
by oznaczać dolewanie oliwy do 
ognia (podkreśl. moje — L. P.). Pew- 
ne problemy rządzenia w Stanach Zjed- 
noczonych bowiem wynikają dziś z nad- 
miaru demokracji — «nadmiaru demo- 
kracji» w dużej mierze w tym znaczeniu, 
w jakim David Donald użył tego termi- 
nu w odniesieniu do konsekwencji rewo- 
lucji jacksonowskiej, która przyczyniła 
się do przyspieszenia wojny domowej. 
Zamiast tego potrzebny jest 
większy stopień umiarkowa- 
nia w demokracji”  (podkreśl. 
moje — L. P.)(19). 

Apeluje więc Huntington, aby wszy- 
stkie grupy społeczne samoograniczały 
się w wysuwaniu żądań większej rów- 
ności ekonomicznej, sprawiedliwości 
społecznej i demokracji politycznej. Ta- 
ki postulat jest oczywiście na rękę bur- 
żuazji i tym wszystkim, którzy moSsą 
zaliczać się już do klas uprzywilejowa- 
nych. Jest to więc postulat utrzymania 
społeczno-politycznego status quo. Myli 
się jednak Huntington, jeśli sądzi, że w 
ten sposób uratuje system polityczny 
USA przed zmianami. Po pierwsze, za- 
mrożenie społecznego status quo jest 
nierealne i niemożliwe. Po _ drugie, 
wszelkie próby ograniczenia już wywal- 
czonych zdobyczy demokratycznych po- 
głębią tylko sprzeczności i zaostrzą pro- 


(19) Tamże, str. 113. 
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blemy, 2 którymi boryka się demokracja 
amerykańska i których istnienie sam 
Hunt'ngton dostrzega. 

Ten stosunkowo zwięzły raport pełen 
jest sformułowań kontrowersyjnych. 
Charakteryzują go również świadome 
przemilczenia i niedomówienia. Nie jest 
rzeczą przypadku, że kryzys demokracji 
jawi się autorom raportu jako coś wyi- 
zolowanego i nie związanego z ogólnym 
kryzysem formacji kapitalistycznej. O- 
statecznie trudno oczekiwać takiej ana- 
lizy od autorów, którzy są zwolennika- 
mi kapitalizmu i z tych pozycji przeja- 
wiają swój krytycyzm Nie może on być 
dociekliwy ani konsekwentny, skoro nie 
pisze się o klasowym charakterze de- 
mokracji burżuazyjnej, politycznych i 
klasowych funkcjach instytucji państ- 
wa burżuazyjnego, o związkach między 
władzą ekonomiczną a polityczną. De- 
mokracja nie jest nigdy czymś abstrak- 
cyjnym, wyizolowanym, jest pojęciem 
konkretnym, klasowym. 

Słabości i przemilczenia raportu Ko- 
misji Trójstronnej, jak również innych 
ourżuazyjnych opracowań, które kry- 
tycznie odnoszą się do obecnego stanu 
demokracji zachodniej, wyrażają się 
również w ograniczeniu postulowanych 
zmian li tylko do takich reform, które 
mogłyby zapobiec „starzeniu się” nie- 
których instytucji demokracji burżua- 
zyjnej, odświeżyć ich fasadę, powstrzy- 
mać falę zwątpienia i rozczarowania. 


Nie zmienia to faktu, że opinie tego 
rodzaju są cennym świadectwem kryzy- 
su burżuazyjnego systemu politycznego, 
pośrednim potwierdzeniem wielu aspek- 
tów jego konsekwentnej krytyki ze 
strony partii komunistycznych. 


Amerykańskie metamoriozy 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI 


U progu drugiego roku kadencji pre- 
zydenta Jimmy Cartera opiniotwórcze 
koła Waszyngtonu coraz częściej kon- 
statowały, że polityka zagraniczna no- 
wej administracji w miarę upływu cza- 
su upodabnia się do polityki okresu 
Kissingera. W tej konstatacji brzmiał 
sarkazm, wyrzuty i satysfakcja. 

Jednakże wiadomo, iż każda nowa e- 
kipa w procesie amerykańskiej kampa- 
nii wyborczej musi wystąpić z negacją 
dotychczasowej linii postępowania, aby 
umotywować swoją obecność w szran- 
kach, samookreślić się wobec opinii pu- 
blicznej i zdobyć mandat odnowy. Po- 
lityk, który zajmował tak dominującą 
pozycję w republikańskiej ekipie, jak 
sekretarz stanu Henry Kissinger, mu- 
siał z tych względów być przedmiotem 
krytyki demokratów, gdy dawali swoją 
wykładnię strategii polityki zagranicz- 
nej. Było to rzeczą naturalną. Rywali- 
zujące w USA ugrupowania polityczne 
różnią się od swoich konkurentów nie 
tylko przeświadczeniem, że będą spraw- 
niej rządzić, lecz niekiedy również od- 
miennymi koncepcjami w ramach stra- 
tegii, w ostatecznym wyrazie określa- 
nej przez interesy klasy panującej. Gdy 
jednak obejmują władzę, stają w wie- 
lu kwestiach przed koniecznością kon- 
tynuacji. 

Nie jest więc rzeczą zaskakującą, że 
jesienią ub. roku nie sprawujący już 
urzędu Kissinger wygłosił w Nowym 
Jorku odczyt na temat „Ciągłości i 
zmiany w amerykańskiej polityce za- 
granicznej”, zaś nowe kierownictwo za- 


leciło go do lektury swoim agendom. 
Nie jest też zaskakujące, że w tym sa- 
mym czasie uwagi w podobnym duchu 
sformułował doradca prezydenta Carte- 
ra do spraw bezpieczeństwa narodowe- 
go, Zbigniew Brzeziński. 

Więc ciągłość i zmiany. Ciągłość bę- 
dąca atrybutem generalnych założeń po- 
lityki największego mocarstwa kapita- 
listycznego, dążącego do hegemonii w 
świecie i przypisującego sobie „misję” 
jego obrony przed socjalizmem. Zmiany 
podyktowane nowymi realiami sytuacji 
i osobowością jej interpretatorów. 


Prezydent Carter stanął na czele fe- 
deralnego rządu i państwa w chwili — 
jak to sam stwierdził w styczniowym 
orędziu do Kongresu — gdy po raz 
pierwszy od generacji Stany Zjednoczo- 
ne nie są uwikłane w żadną wojnę. 
Otworzyło to od razu przed jego ad- 
ministracją nowe perspektywy, ale rów- 
nież zwiększyło oczekiwania, jakie mu- 
si spełnić wobec Amerykanów. 


Została ona przede wszystkim obar- 
czona obowiązkiem wyprowadzenia 
kraju ze stanu osłabienia pozycji mię- 
dzynarodowej i kryzysu moralnego, w 
jakim znalazł się w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. Skumulowały się re- 
zultaty skompromitowanej i przegranej 
wojny w Wietnamie, która podzieliła 
amerykańskie społeczeństwo, oraz na- 
stępstwa aiery Watergate, skandalu 
związanego z działalnością Centralnej 
Agencji Wywiadowczej i szeregu afer 
polityczno-korupcyjnych, które  za- 
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chwiały reputacją wysokich i najwyż- 
szych urzędów. „Wyjście na prostą” by- 
ło konieczne także przez wzgląd na po- 
litykę zagraniczną, dla (zamierzonego 
przez nową ekipę) przywrócenia auto- 
rytetu USA, nadszarpniętego  pizez 
Wietnam i Watergate. 

Nowa administracja demokratów u- 
konstytuowała się w swoich górnych 
rejestrach spośród działaczy tzw. komi- 
sji trójstronnej, która powstała w 
1973 r. z inicjatywy Davida Rockefelle- 
ra, prezesa wielkiego banku nowojor- 
skiego Chase Manhattan. Do komisji 
zaproszono polityków, businessmenów 
i ekspertów trzech głównych stref roz- 
winiętego kapitalizmu: Północnej Ame- 
ryki, Europy zachodniej i Japonii. Po- 
stawili oni sobie za cel usprawnienie 
współpracy tych stref, doszli bowiem 
do wniosku, że została ona zaniedba- 
na przez ówczesną administrację USA. 
Upatrywali w tym zagrożenie dla ame- 
rykańskiego przewodnictwa na Zacho- 
dzie i w ogóle dla pozycji rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w ich stosun- 
kach z wspólnotą socjalistyczną i z kra- 
jami rozwijającymi się. Członkami trój- 
stronnej komisji byli dzisiejsi ministro- 
wie amerykańscy: sekretarz sianu Cy- 
rus Vance, minister obrony Harold 
Brown, minister skarbu Michael Blu- 
menthal. Należeli do niej ambasador 
USA w ONZ Andrew Young, wicepre- 
zydent Walter Mondale oraz wielu o- 
becnych wiceministrów. Jej dyrektlo- 
rem wykonawczym był Zbigniew Brze- 
ziński. I wreszcze w komisji zasiadał 
Jimmy Carter. 

Prezydent Ford odchodząc z Białego 
Domu przekazał w spadku sprawę 
dialogu ze Związkiem Radzieckim. W 
pierwszym okresie swego krótkiego 
mandatu Ford patronował aktywnemu 
zbliżeniu między Waszyngionem a Mo- 
skwą i osłaniał przed atakiem prawi- 
cy przygotowania czynione przez Kis- 
singera do zawarcia układu SALT-2, 
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'— w myśl wspólnych dyrektyw wyni- 


kłych ze spotkania Breżniew — Ford 
we Władywostoku. Republikańska pra- 
wica jednak zaszachowała Forda groź- 
bą odebrania mu prezydenckiej kandy- 
datury w wyborach 1976 r. — i rok ten 
upłynął pod znakiem zamrożenia -roko- 
wań rozbrojeniowych. 

W sumie nie sprzyjało to zapew- 
nieniu dialogowi z ZSRR uprzywilejo- 
wanego miejsca. Nowa administracja 
głosiła co prawda potrzebę odprę- 
żenia i radukcji napięć, lecz podporząd- 
kowała ją polityce odzyskiwania mo- 
ralnego przywództwa USA na Zacho- 
dzie i umacniania mocarstwowości. Z 
tej m. in. przyczyny została opracowa- 
na strątegia „obrony praw człowieka” 
i podjęte próby zaambarasowania 
ZSRR. Jednocześnie Stany Zjednoczo- 
ne wyszły ze zmodyfikowanymi propo- 
zycjami z zakresu SALT-2, które de 
facto miały uprzywilejować stronę ame- 
rykańską. Toteż liczyła się ona z tym, 
że jej sugestie złożone przez Vancea 
przywódcom ZSRR będą odrzucone. 

Tak też się stało. W marcu 1977 r. 
sekretarz stanu wyjechał z Moskwy w 
poczuciu niepowodzenia swych propozy- 
cji. Depresja w stosunkach radziecko- 
-amerykańskich osiągnęła najniższy 
punkt. Spotkało się to z ostrą krytyką 
znacznej części opinii publicznej. 

_. Podstawowym faktem w sytuacji 
światowej jest bowiem równowaga sił 
strategicznych i konieczność znalezienia 
modus vivendi między dwoma państwa- 
mi, które łącznie dysponują 97 proc. po- 
tencjału nuklearnego na całym Świecie. 
Richard Nixon podpisał się w imieniu 
swego kraju podczas moskiewskiej wizy- 
ty w 1972 r. pod zasadą pokojowego 
współistnienia, ponieważ w rządzących 
kołach USA: zapanował w tej mierze 
consensus. Rotacja w Białym Domu nie 


zmieniła ani tego podstawowego faktu, 


ani wynikającego zeń amerykańskiego 


consensusu. Nie wykluczało to prowa- 
dzenia publicznych i dyplomatycznych 
sporów, nikt jednakże w USA nie kwe- 
stionował potrzeby ułożenia roboczych 
stosunków obu mocarstw i nikt wprost 
nie wzywał do konfrontacji. 

W tych warunkach Waszyngton miał 
dość duże pole manewru wewnętrznego, 
aby unikać międzynarodowych zadraż- 
nień i zrezygnować z żądań odnoszących 
się do SALT-2, które były nie do przy- 
jęcia dla radzieckiego kontrahenta. Już 
majowa narada w Genewie szefów re- 
sortów zagranicznych ZSRR i USA 
otworzyła drzwi do negocjacji rozbroje- 
niowych. Zwrot nastąpił w kilka mie- 
sięcy później. 

Wstępem do niego było przemówie- 
nie prezydenta Cartera, wygłoszone 21 
lipca w Charlestonie i prawie całkowi- 
cie poświęcone stosunkom amerykań- 
sko-radzieckim. Zaprezentowana wów- 
czas oficjalna orientacja nowej ekipy 
prezydenckiej głosiła, że pozytywnemu 
rozwojowi tych stosunków udziela ona 
wysokiego priorytetu i wiąże z nim 
długofalowe nadzieje. W ślad za tym 
ożywiły się kontakty poufne. Uzgodnio- 
no wizytę w Białym Domu ministra 
spraw zagranicznych ZSRR Andrieja 
Gromyki, który we wrześniu 1977 r. 
udawał się do Nowego Jorku na sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Jego roz- 
mowy z Carterem, Brzezińskim i Van- 
cem zainicjowały pewną zmianę klima- 
tu. Zapadła decyzja wznowienia roko- 
wań SALT-2 w myśl nowej, kompromi- 
sowej formuły, umożliwiającej postęp. 
Na horyzoncie zarysowały się kontury 
porozumienia. W myśl uzgodnionej for- 
muły, określiłoby ono ilościowy i rów- 
ny dla obu państw pułap międzykonty- 
nentalnych rakiet, bombowców dalekie- 
go zasięgu wraz z ich wyposażeniem 
i wieloczłonowych głowie nuklearnych 
z samonaprowadzającymi się na cel ła- 
dunkami. 

Odblokowanie 


negocjacji  SALT-2 
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spowodowało, że ruszyły również inne 
rozmowy rozbrojeniowe, bowiem wza- 
jemne ograniczenie ofensywnych arse- 
nałów strategicznych jest kluczem do 
całości stosunków ZSRR—USA, Posu- 
nęły się nieco naprzód rozmowy doty- 
czące ograniczenia wojskowej obecnoś- 
ci obu mocarstw na Oceanie Indyjskim. 
Po raz pierwszy zostały wszczęte in- 
formacyjne kontakty radziecko-amery- 
kańskie w sprawie ograniczenia mię- 
dzynarodowego handlu bronią konwen- 
cjonalną, którego roczne obroty sięga- 
ją 20 miliardów dolarów. Na dobrej 
drodze znalazły się rokowania na te- 
mat całkowitego zakazu prób jądrowych 
(tzn. również podziemnych i również 
dokonywanych w celach pokojowych) z 
udziałem ZSRR, USA i Wielkiej Bry- 
taniii W styczniu br. zostało zawarte 
porozumienie 15 państw (w tym ZSRR, 
Polski oraz USA, Wielkiej Brytanii, 
RFN) ustalające tryb eksportu techno- 
logii nuklearnej i materiałów rozszcze- 
pialnych. Ma ono na celu zapobieżenie 
proliferacji broni jądrowej. 


W orędziu o stanie państwa, przesła- 
nym w styczniu Kongresowi, prezydent 
stormułował podstawowe cele polityki 
zagranicznej, zaliczając do nich utrzy- 
manie bezpieczeństwa USA, zapewnie- 
nie pokoju na świecie oraz sprzyjanie 
światowemu rozwojowi i stabilizacji go- 
spodarczej. Za jeden z głównych ele- 
mentów amerykańskiego poczucia bez- 
pieczeństwa Carter uznał oczekiwane 
porozumienie ze Związkiem Radzieckim 
w dziedzinie ograniczenia zbrojeń. 


Określając teoretyczne zasady swo- 
jej strategii, obecna administracja po- 
szła o krok dalej (w porównaniu do 
swoich poprzedników), jeśli chodzi o 
uznanie niektórych realiów. Podkreśla 
ona konieczność obniżenia poziomu ry- 
walizacji militarnej i redukcji arsena- 
łów nuklearnych w myśl oficjalnej ma- 
ksymy „zasadniczej równoważności” 
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(essential equivalence). Dotychczas w 
amerykańskiej doktrynie obowiązywała 
formuła „wystarczającego potencjału” 
(sufficiency), bardziej enigmatyczna i 
unikająca wyraźnego akceptowania 
strategicznego parytetu ZSRR i USA. 

Praktyka polityczna administracji 
jest jednak bardziej złożona. 

Po pierwsze, okazało się, że prze- 
łamanie impasu w rokowaniach SALT- 
2 nie nastąpiło z taką łatwością, z jaką 
przepowiadał to sam prezydent Carter 
(obiecując zawarcie porozumienia na 
początku br.), zaś przeszkody wynikły 
ze strony amerykańskiej. Radzieccy ko- 
mentatorzy wskazywali, że bliskość po- 
rozumienia uruchomiła mechanizmy 
wstrzymujące w USA. Amerykańskie 
ośrodki konserwatywne wpłynęły na 
usztywnienie postawy  negocjacyjnej 
Stanów Zjednoczonych, na wysuwanie 
żądań sprzecznych również z maksymą 
administracji Cartera o „zasadniczej 
równoważności” potencjałów. 


Po drugie, pierwszy w jej kadencji 
projekt budżetu wojskowego, przedło- 
żony na Kapitolu w styczniu br., prze- 
widuje wzrost wydatków rzeczywistych 
(a więc już po uwzględnieniu inflacji) 
o 3,1 proc., zaś w tej liczbie wydatki na 
strukturę zbrojną NATO mają ulec 
zwiększeniu o przeszło 5 proc. Hasło 
tzw. „odrabiania zaległości”, rzucone 
przez strategów z Pentagonu, nie może 
przesłonić faktu zwiększenia militarne- 
go potencjału USA i NATO. 

Już w upływającym roku budżeto- 
wym stan osobowy amerykańskich kon- 
tyngentów w NATO wzrósł o 15 ty- 
sięcy żołnierzy. Obecnie planuje się 
zwiększenie go o 8000 ludzi. Na tery- 
torium NATO zostanie zmagazynowa- 
ny sprzęt wojskowy i uzbrojenie dla 
dalszych trzech dywizji amerykańskich. 
Eskadry lotnicze będą uzupełnione no- 
wymi samolotami, zaś śródziemnomor- 
ska VI Flota — dodatkowym zespołem 
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okrętów i środków bojowych. W łonie 
administracji oraz między USA i ich 
sojusznikami trwają dyskusje nad e- 
wentualnym wprowadzeniem na ob- 
szar NATO broni neutronowej, co było» 
by oczywistą, szczegolnie groźną dla 
pokoju, eskalacją wyścigu zbrojeń 
i pogłębiłoby impas rokowań  wie- 
deńskich dotyczących redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w środkowej Europie. 
Prowadziłoby to do niepokojącego pa- 
radoksu: chociaż postępy w politycz- 
nym odprężeniu są najbardziej zaawan- 
sowane w Europie (przy czynnym u- 
dziale dyplomacji amerykańskiej), to 
główne europejskie rokowania rozbro- 
jeniowe prowadzone w Wiedniu znala- 
zły się w tyle za innymi negocjacjami 
pod wpływem postawy Waszyngtonu, 
którego pokojowym deklaracjom towa- 
rzyszą decyzje zbrojeniowe. 

Stany Zjednoczone oraz ich zachod- 
ni partnerzy powołują się na „zagro- 
żenie ze Wschodu” i na potencjał U- 
kładu Warszawskiego. Z przeszłości 
znane są alarmujące informacje na te- 
mat pozostawania USA „w ogonie” ra- 
dzieckich możliwości rakietowych; wia- 
domości te okazały się nieprawdziwe, 
ale stawały się uzasadnieniem dla zbro- 
jeń. Jeśli zaś chodzi o porównanie U- 
kładu Warszawskiego i NATO to jesz- 
cze niedawno według ocen zachodnich 
siły były wyrównane, chociaż nie iden- 
tyczne i różniące się strukturą. Dodać 
należy, że tegoroczna dokumentacja bu- 
dżetowa USA przyznaje, iż w ciągu os- 
tatniego. dziesięciolecia wydatki woj- 
skowe państw  zachodnioeuropejskich 
wzrosły, natomiast analogiczne wydat- 


ki większości państw wschodnioeuro- 


pejskich cechowała stabilność. 

Tak więc chociaż na głównym kie- 
runku stosunków międzynarodowych, 
na linii Wschód—Zachód, polityka no- 
wej administracji Stanów Zjednoczo- 
nych przeszła w ciągu pierwszego roku 
pewną ewolucję, to jednak sprzeczność 


między deklaracjami a faktycznymi 
działaniami może rodzić pytanie, czy 
świat nie zmierza do dziwnej hybrydy 
— odprężenia z pozycji siły? 

Konfrontacja należy jednak do prze- 
szłości. Rozwój stosunków radziecko- 
-amerykańskich, który przebiegał od 
1972 r. mimo oporów, okresowych zaha- 
mowań, a nawet recydywy niektórych 
anachronicznych poglądów w polityce 
USA, odpowiada bowiem realiom dzi- 
siejszego świata i nie ma w stosunku do 
niego realnej alternatywy. 


Między Sianami Zjednoczonymi i 
Związkiem Radzieckim istnieją oczywi- 
ście nadal istotne rozbieżności. Konse- 
kwencje nacisku położonego przez ad- 
ministrację Cartera na specyficzną wy- 
kładnię „praw człowieka” wyszły na 
jaw m. in. w toku belgradzkiego spot- 
kania uczestników Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. Ad- 
ministracja usiłowała uczynić z tego 
spotkania płaszczyznę nasilonych ata- 
ków propagandowych na ZSRR oraz in- 
ne państwa socjalistyczne, uzurpowała 
sobie prawo do przeprowadzenia jedno- 
stronnej, tendencyjnej „kontroli wyko- 
nania” postanowień KBWE, wyolbrzy- 
miania problemów tzw. trzeciego koszy- 
ka kosztem pozostałych, dotyczących 
głównych procesów odprężenia. Jawne 
próby ingerowania pod tym pretekstem 
w wewnętrzne sprawy innych państw 
spotkały się ze zdecydowanym sprzeci- 
wem. Chociaż wystąpiły w wyniku tego 
stanowiska USA poważne trudności w 
znalezieniu w Belgradzie formuły mo- 
żliwej do przyjęcia przez wszystkich, 
została ona wynegocjowana, przy czym 
nie zawiera żadnych odniesień do spe- 
cyficznych propozycji USA, natomiast 
precyzuje dalszy tok dialogu wszyst- 
kich państw=uczestników KBWE. 

Wystąpiły także elementy zaostrze- 
nia konfliktu na Bliskim Wschodzie. 
Jest to konsekwencją odejścia admini- 
stracjj USA od postanowień wspólnej 


Pacyfiku. 
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deklaracji z jesieni ub. roku, chęci fak- 
tycznego wyeliminowania ZSRR bądź 
wyraźnego ograniczenia jego roli w 
kształtowaniu pokojowych rozwiązań w 
tym regionie świata. Wyrazem tych ten- 
dencji stały się separatystyczne per- 
traktacje Sadata z Beginem, zagrażają- 
ce sprawiedliwemu uregulowaniu kwe- 
stii palestyńskiej. Głębsza analiza isto- 
ty polityki USA wobec konfliktu na 
Bliskim Wschodzie pozwala stwierdzić, 
że w istocie stanowi ona zachętę dla 
kolejnych prób Izraela rozgromienia pa- 
lestyńskich sił wyzwoleńczych. 

Równocześnie Stany Zjednoczone 
próbowały uzależnić dalsze rokowania 
SALT-2 od wymuszenia na ZSRR re- 
zygnacji z poparcia rewolucyjnych sił 
Etiopii w ich walce z agresją soma- 
lijską. 

4 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej kwestiom 
polityki na Pacyfiku i stosunku do Chin. 

Doktryna, opracowana w Waszyngto- 
nie jeszcze podczas wojny w Wietna- 
mie i odnosząca się przede wszystkim 
do strefy Oceanu Spokojnego, przewi- 
dywała na przyszłość zmniejszenie bez- 
pośredniej obecności wojskowej USA i 
wzrost militarnych obciążeń ich sojusz- 
ników  podporządkowanych globalnej 
strategii amerykańskiej. Pierwsze kro- 
ki zostały uczynione za kadencji Nixo- 
na i Forda. Administracja Cartera do- 
konała następnego kroku: wyszła z pro- 
jektem stopniowego wycofania lądo- 
wych oddziałów USA (w ciągu pięciu 
lat) z Południowej Korei, przy równo- 
czesnym powiększeniu amerykańskich 
sił lotniczych i dodatkowych dostaw 
uzbrojenia dla armii południowokore- 
ańskiej wartości 800 milionów dola- 
rów. Natomiast wycofanie kontyngen- 
tów militarnych USA z Tajlandii miało 
być zrównoważone wzmocnieniem VII 
Floty krążącej na wodach zachodniego 
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„Stany Zjednoczone są i będą mocar- 
stwem Azji i Oceanu Spokojnego” — 
oświadczył na początku br. asystent se- 
kretarza stanu Richard Holbrooke. Dą- 
żenie to jest jednym z czynników okre- 
ślających stosunki USA z ChRL. Chęć 
stworzenia przeciwwagi dla Związku 
Radzieckiego w tym regionie świata ma 
zapewnić Ameryce prymat na Pacyfiku. 
Prowadząc skomplikowaną grę, ame- 
rykańska polityka w istocie afirmuje 
antyradziecki kurs Pekinu i obawia się 
przede wszystkim normalizacji stosun- 
ków radziecko-chińskich. Musi jednak 
dbać o to, by tej polityki nie posuwać 
za daleko i osłaniać ją pozorami, bo- 
wiem głównym partnerem dla USA w 
dialogu światowym jest i pozostaje 
ZSRR. 

Składając wizytę w Pekinie, sekre- 
tarz stanu Vance nawiązał oficjalną 
łączność na wysokim szczeblu z Chi- 
nami w imieniu nowej administracji, 
jednakże stosunki amerykańsko-chiń- 
skie nie uległy zasadniczej zmianie. Co 
prawda, wzajemne kontakty ciągle są 
rozszerzane i amerykańskie osobistości 
są częstymi gośćmi w Chinach. W stycz- 
niu 1978 r. przebywał tam senator Ed- 
ward Kennedy, wypełniając misję Kon- 
gresu: zbadania możliwości przyśpie- 
szenia normalizacji. Ale zarówno Vance, 
jak i Kennedy mieli okazję się prze- 
konać, że poglądy obu stron na warun- 
ki normalizacji różnią się diametral- 
nie. Dla Chin warunkiem Sine qua non 
pozostaje zerwanie przez USA więzi 
dyplomatycznych i militarnych z Taj- 
wanem. Stany Zjednoczone na tlo pójść 
nie chcą. Chodzi bowiem o ważną dla 
nich pozycję strategiczną. Obawiają się 
też, iż wycofanie się pod naciskiem z 
podjętych zobowiązań typu sojusznicze- 
go podważy wiarygodność ich polityki. 

Na ustępstwo wobec Chin w sprawie 
Tajwanu nie może sobie na razie pozwo- 
1ić żadna administracja również z uwagi 
na wewnętrzne układy amerykańskie: 
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zostałaby oskarżona przez wpływowe 
koła o zdradę stanu. Chodzi zresztą o 
te same koła konserwatywne w Kongre- 
sie i poza Kongresem, które stawiają 
przeszkody porozumieniom ze ŹŻwiąz- 
kiem Radzieckim. 

W amerykańskiej opinii publicznej 
nawiązanie dyplomatycznych stosunków 
z Pekinem i w ogóle zbliżenie USA z 
Chinami nie budzi entuzjazmu. Po- 
twierdziły to liczne ankiety i sondaże 
przeprowadzone w 1977 r. Toteż admi- 
nistracja prezydenta Cartera bynaj- 
mniej nie znajduje się pod publiczną 
presją. Wydaje się nawet, że można 
postawić wręcz odwrotną tezę: to nie- 
które ogniwa administracji znacznie od- 
dalają się w tej sprawie od obiegowych 
poglądów. Według danych, które przy- 
toczył nowojorski kwartalnik „Foreign 
Affairs", 70 proc. ankietowanych w ub. r. 
Amerykanów sprzeciwiło się udziela- 
niu Chinom pomocy w rozbudowie ich 
potencjału wojskowego, a zaledwie 11 
proc. wyraziło poparcie dla takiej ewen- 
tualności Tymczasem, zgodnie z rela- 
cją „New York Timesa' ze stycznia 
1978 roku, w łonie administracji toczy 
się spór o to, czy Chinom należy udo- 
stępnić sprzęt wysokiej próby techno- 
logicznej o znaczeniu lub zastosowaniu 
militarnym. 

Sprzeczne stanowiska w tej sprawie 
nie są niczym nowym. Amerykańscy re- 
aliści przestrzegali przed posuwaniem 
się zbyt daleko w grze „kartą chińską” 
podczas kadencji republikańskiej; teraz 
przestrzegają oni demokratów. Broń ta 
może bowiem być użyta w różnych kie- 
runkach. 


* 


Polityka Kissingera miała w zachod- 
niej Europie na ogół złą renomę. Z jed- 
nej strony zarzucano mu, że igno- 
ruje zachodnioeuropejskich sojuszników 
USA, bowiem jest pogrążony w dialogu 
największych mocarstw, w sprawach 


Indochin i Bliskiego Wschodu. Z dru- 
giej strony, posądzono go o to, iż pro- 
klamując nagle w 1973 r. „rok Europy” 
pragnie tylko efektywniej podporządko- 
wać ją interesom amerykańskim. 
Mandat administracji Cartera przy- 
padł pod tym względem na czasy ła- 
twiejsze dla Waszyngtonu. Zakończyła 
się wojna w Wietnamie, którą w ostat- 
nim okresie zachodnia Europa uważa- 
ła za kompromitację amerykańskiej 
strategii. Kryzys naftowy i recesja 
gospodarcza odbiły się dotkliwiej na 
większości państw zachodniej Eu- 
ropy niż na Stanach Zjednoczonych. 
Stolice Wspólnego Rynku, które kilka 
lat temu rzucały wyzwanie swemu ame- 
rykańskiemu sprzymierzeńcowi i pro- 
klamowały „własną tożsamość zachod- 


nioeuropejską”, obecnie, w warunkach 


kryzysu i  radykalizacji nastrojów, 
skłonne sa akceptować przywództwo 
USA, a jeżeli ze sprzeciwem, to bardzo 
stłumionym i wyciszonym. 

W miarę coraz wyraźniejszego odcho- 
dzenia Francji od koncepcji de Gaulle'a 
akceptacja amerykańskiego przywódz- 
twa w zachodniej Europie stała się częś- 
cią orientacji politycznej również we 
Francji. Uległy polepszeniu stosunki 
dwustronne i współpraca obu państw w 
Pakcie Atlantyckim. Rząd RFN, który 
nie liczył się ze zwycięstwem Jimmy 
Cartera i dawał wyraz swej irytacji z 
powodu pierwszych posunięć nowej ad- 
ministracji USA zaogniających stosun- 
ki ze Związkiem Radzieckim, wkrótce 
powrócił do roli wiernego partnera 
USA. Zaś Londyn tradycyjnie szukał 
. oparcia za oceanem. 

Rzeczą istotną było objęcie rządów 
w Waszyngtonie przez ekipę wywodzą- 
cą się z trójstronnej komisji, która w 
ciągu poprzednich czterech lat utrzy- 
mywała bliski kontakt ze swoimi part- 
nerami w establishmencie zachodnio- 
europejskim. Kontakt ten zresztą nie 
został przerwany po wyborach w USA. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Wraz z tym nowa administracja ame- 
rykańska umieściła w swoim progra- 
mie politycznym zapewnienie o pierw- 
szoplanowym znaczeniu stosunków Zz so- 
jusznikami, w myśl założeń trójstron- 
ności. Wpłynęło to na zmniejszenie nie- 
ufności żywionej do polityki Stanów 
Zjednoczonych. 

Pierwsza podróż zagraniczna nowe- 
go prezydenta miała na celu nieufność 
tę jeszcze bardziej rozproszyć. W maju 
1977 r. udał się on do Londynu na 
„szczyt” przywódców zachodnich i wio- 
senną sesję NATO, dając tym dowód 
zaniepokojenia sytuacją, chęci skonsoli- 
dowania Paktu Atlantyckiego i umoc- 
nienia wspólnego stanowiska w stosun- 
kach z krajami socjalistycznymi. Jest 
faktem, że wchodzenie w okres inten- 
sywnych negocjacji między Wschodem 
a Zachodem rzeczywiście sprzyjało kon- 
sultowaniu się i koordynacji w ob- 
rębie amerykańskiego systemu 
szów. Ale sprawą decydującą był fakt, 
że synchronizacja stanowisk i uzgod- 
nienie działań państw zachodnich w 
stosunkach ze wspólnotą socjalistyczną 
umocniło kierowniczą rolę USA w ich 
gronie. Umocniło tym bardziej że de- 
klarowanej jedności EWG ciągle nie u- 
dawało się zrealizować. 

W gruncie rzeczy — jeśli pominąć 
zapewnienia nowej administracji USA 
o zainteresowaniu „silną EWG” — jej 
podejście do stosunków z zachodnią Eu- 
ropą niewiele się różniło od polityki 
Kissingera*). Żaden amerykański rząd 
tych stosunków nie lekceważy, lecz w 
1977 r. nie zdobyły one rangi prioryte- 


(* Administracja USA pod koniec 1977 r. 
zrezygnowała z ambiwalentnego i jakoby 
bardziej wyrozumiałego podejścia do ewenr 
tualnego udziału w rządach partii komuni- 
stycznych zachodniej Europy. Ingerując w 
sprawy Włoch 1 mniej jawnie — Francji. 
nowa ekipa amerykańska zajęła identycz= 
ne stanowisko ze stanowiskiem Kissingera: 
ostrego przeciwstawiania się uczestnictwu 
komunistów w koalicjach rządowych. 
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soju-' 
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tu. Zmieniły się bowiem obiektywne 
warunki: Stany Zjednoczone oswobo- 
dziły się od ciężkiego balastu wojny w 
Wietnamie i zakłóceń wewnętrznych, 
natomiast zachodnia Europa została ob- 
ciążona kosztami recesji, inflacji oraz 
społecznymi i politycznymi komplika- 
cjami. W międzyzachodnim układzie sił 
nastąpiło przemieszczenie w kierunku 
umocnienia dominacji USA. 


* 


Pierwszy rok kadencji prezydenta 
Cartera upłynął pod znakiem pewnego 
przyspieszenia ekonomicznego — war- 
tość globalnego produktu USA wzra- 
stała szybciej aniżeli u ich głównych 
partnerów handlowych (i zarazem so- 
juszników) — w Europie zachodniej i 
Japonii. Wywarło to wpływ na obro- 
ty handlowe: gospodarka USA kosztem 
ujemnego bilansu handlowego zwięk- 
szyła objętość importu. Amerykańscy 
sprzymierzeńcy musieli go ograniczyć. 
Na sam import ropy naftowej Stany 
Zjednoczone wydały w 1977 r. 42 
miliardy dolarów. Deficyt w bilan- 
sie handlowym USA za rok 1977 
wzrósł do rekordowego poziomu 26,7 
miliarda dolarów (w roku 1976 wyniósł 
5,9 miliarda). Konsekwencje były nie- 
uniknione. Spowodowany został spadek 
wartości dolara w stosunku do innych 
walut zachodnich, chronionych przez 
„lepszy” bilans handlowy i płatniczy. 

Obniżenie notowań dolara na gieł- 
dach światowych spotkało się z niejed- 
nakową reakcją. W zachodniej Europie 
rozległy się protesty pod adresem USA, 
że nie broniąc swojej waluty przyczy- 
niają szkód sojusznikom, gdyż import 
ze strefy dolarowej staje się tańszy, 
bardziej atrakcyjny — amerykańskie 
towary będą wypierać konkurentów, a 
dysproporcje w ekonomicznym stanie 
poszczególnych państw zachodnich po- 
większą się. Sojusznicy Stanów Zjedno- 
czonych wyrazili zaniepokojenie, że po- 
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lityka taniego dolara utrudni im wyjś- 
cie z recesji i spowoduje perturbacje w 
całym systemie zachodnim. 
Amerykańska administracja stosowa- 
ła taktykę uspokajania. Składała za- 
pewnienia, iż będzie dbała o dolara jak 
o źrenicę oka. Z początku następowały 
sporadyczne interwencje urzędu rezerw 
federalnych w celu zahamowania spad- 
ku wartości waluty USA, później na- 
wet one ustały. Waszyngton nie ukry- 
wał, że jego celem jest poprawa ame- 
rykańskiego bilansu handlowego i płaf- 
niczego w wyniku deprecjacji dolara. 
Sojusznikom przypominano, że powinni 
umacniać swoją gospodarkę własnymi 
siłami, nie oglądając się na Amerykę. 
Poufnie wskazywano, że deprecjacja 
waluty USA znacznie zmniejszy war- 
tość ' petrodolarów . nagromadzonych 
przez państwa OPEC, a tym samym o- 
słabi ich pozycję również wobec stolic 
zachodnioeuropejskich. Znany ekono- 
nomista, laureat nagrody Nobla, pro- 
fesor Paul Samuelson, stwierdził, iż ni- 
ski kurs dolara jest dobroczynny dla 
interesów USA, zaś prestiżowa walka 
o „silną walutę” grozi recesją. 
Oczywiście stan świata zachodniego 
nie był rzeczą obojętną dla Stanów Zje- 
dnoczonych. Osłabienie tempa rozwoju 
miało ujemne konsekwencje ekonomicz- 
ne, społeczne, polityczne. Ale przede 
wszystkim administracji chodziło o u- 
zdrowienie gospodarki amerykańskiej. 
Powtarzała ona sprzymierzeńcom, iż 
odgrywa to zasadniczą rolę również dla 
nich samych, co nie było pozbawione 
racji. Tymczasem — jakkolwiek niektó- 
re wskaźniki ekonomiczne okazywały 
poprawę, m. in. wzrosło zatrudnienie 
w liczbach absolutnych oraz inwestycje 
— USA nie zdołały wstrzymać proce- 
sów inflacyjnych, zaś redukcja bezro- 
bocia postępowała zbyt powoli. Szcze- 
gólnie utrzymywał się na bardzo wy- 
sokim poziomie stan pozbawionej pra- 
cy młodzieży murzyńskiej (w granicach 


40 proc. przy średnim bezrobociu 6,4 
proc.). Pogłębiało to rozczarowanie 
wśród Murzynów, którzy w przytłacza- 
jącej większości głosowali na demokra- 
tów w wyborach 1976 r. i spodziewali 
się szybkiej pomocy ze strony rządu. 

Jak wykazała sonda tygodnika „US 
News and World Report” z 9 stycznia 
br. przeprowadzona wśród uniwersytec- 
kiej profesury, prezydent Carter zebrał 
najwięcej punktów za politykę zagra- 
niczną i najmniej za saldo ekonomicz- 
ne. Nie było więc rzeczą przypadku, że 
większa część dorocznego orędzia o sta- 
nie państwa, z jakim prezydent wystą- 
pił w kilkanaście dni później, była po- 
święcona właśnie problemom gospodar- 
czym. Na rok 1978 administracja przy- 
gotowała ambitny program, w którym 
figuruje zredukowanie inflacji, zmniej 
szenie bezrobocia, reforma podatków i 
przede wszystkim ustawa energetyczna. 

Wiadomo że dla zademonstrowania 
jej wagi prezydent odłożył jesienią ub. 
roku wielką podróż zagraniczną. Mimo 
to ustawa utknęła w Kongresie. Ad- 
ministracja zaapelowała więc ponownie 
o uchwalenie ustawy, wskazując, że bez 
zalecanych przez nią oszczędności w 
konsumpcji energii niemożliwe będzie 
radykalne polepszenie bilansu płatni- 
czego USA. Oznaczało to, że zdaniem 
administracji bez redukcji importu ro- 
py naftowej przez Stany Zjednoczone 
niemożliwe też będzie uwzględnienie 
wymagań amerykańskich sojuszników 
w sprawie kursu dolara. A zatem mimo 
zasady  trójstronności, która została 
włączona do programu polityki cządo- 
wej USA, stosunki Ameryki z jej sprzy- 
mierzeńcami mogą okazać się równie 
trudne co za czasów Kissingera, chociaż 
z nieco innych powodów. 

Jeżeli — jak również stwierdził lon- 
dyński „The Guardian” w styczniu 
1978 r. — polityka zagraniczną admi- 


nistracji Cartera zaczęła się upodabniać 


do polityki Kissingera, to największe 
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różnice między nimi dotyczyły podejś- 
cia do niektórych spraw afrykańskich, 
co wynikało z odmiennej interpretacji 
stosunków Północ-Południe. 


Z wielu względów nowa ekipa de- 
mokratyczna okazała się bardziej za- 
interesowana zbliżeniem między rozwi- 
niętymi państwami kapitalistycznymi i 
kluczowymi krajami rozwijającymi się. 
Oczywiście także poprzednia admini- 
stracja USA była skłonna zrewidować 
schematy polityczne, które nie przy- 
stawały do rzeczywistości. Jednakże w 
kissingerowskim widzeniu świata za- 
biegi o zjednanie krajów rozwijających 
się nie miały wysokiej rangi. W tam- 
tym okresie Stany Zjednoczone były 
zbrojnie zaangażowane w Indochinach, 
co nie sprzyjało wstawieniu tej sprawy 
na listę amerykańskich priorytetów. 
Wskutek wojny w Wietnamie nie mo- 
gły one liczyć na wyrazy publicznej 
sympatii ze strony trzeciego świata. 
Niechęć była odwzajemniona. 


Prezydent Carter mianował ambasa- 
dorem w ONZ murzyńskiego polityka 
Andrew Younga i zapewnił mu szero- 
kie kompetencje. Nastąpiła demonstra- 
cyjna zmiana frontu po kadencji amba- 
sadorów Johna Scali i Patricka Moy- 
nihana, którzy reprezentowali wojow- 
nicze nastawienie Waszyngtonu wobec 
państw trzeciego Świata. W polityce 
USA dokonała się reorientacja wobec 
ruchu wyzwoleńczego w Rodezji. Za- 
miast uprawiania obstrukcji, zadeklaro- 
wała się ona po jego stronie. W ten 
sposób nawiązała kontakt z przyszłą 
grupą rządzącą i przygotowała grunt 
pod ustanowienie wpływów USA w stra- 
tegicznie ważnej strefie Afryki, bowiem 
ewentualne powstanie lewicowego rzą- 
du na przedpolach RPA byłoby uwa- 
żane za klęskę całego Zachodu. 

Jednym z pierwszych aktów nowej 
administracji było też podpisanie poro- 
zumienia z Panamą w sprawie użytko- 
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wania Kanału Panamskiego. Mimo ne- 
gatywnej reakcji amerykańskiej prawi- 
cy, administracja zmierzała do przeciw- 
działania rewolucyjnym nastrojom w 
Ameryce Łacińskiej i zabezpieczenia za- 
plecza Stanów Zjednoczonych na pół- 
kuli zachodniej. Umowa między naj- 
większym mocarstwem półkuli i jednym 
z najmniejszych państw miała być sym- 
bolem nowych stosunków. 

Zbigniew Brzeziński, główny autor 
rządowej filozofii w dziedzinie polityki 
zagranicznej, był zdania, że Ameryka 
egzystuje „we wrogim świecie” i dla 
uniknięcia izolacji oraz spadku wpły- 
wów musi inaczej patrzeć również na 
stosunki Północ—Południe. Powstały 
lub powstają ośrodki wpływów regional- 
nych, z którymi USA powinny utrzymy- 
wać przyjazne stosunki. Największe 
przemiany zaszły na dawnych terenach 
kolonialnych. Po zakończeniu II wojny 
światowej 80 proc. terytorium świata i 
75 proc. jego ludności znajdowały się pod 
kontrolą Zachodu. W chwili ukonstytuo- 
wania się ONZ miała ok. 50 członków. 
Dziś liczba ta jest trzykrotnie większa. 
Przed II wojną światową USA były su- 
rowcowo samowystarczalne. Dziś są za- 
leżne od importu strategicznych surow- 
ców: ropy naftowej, metali kolorowych 
i uszlachetniających. To wszystko na- 
rzuca amerykańskiej polityce zagranicz- 
nej określone imperatywy. 

„Już więcej nie anagażujemy naszych 
zasobów finansowych, militarnych i mo- 
ralnych w rejonie, którego strategiczne 
znaczenie dla Stanów Zjednoczonych 
zawsze miało charakter marginesowy; 
pozostajemy jednak mocarstwem glo- 
balnym”. Tak oto w styczniowym nu- 
merze „Harpers” za rok 1978 amery- 
kańską zasadę postępowania w erze 
Cartera, generałną konkluzję po woj- 
nie indochińskiej, streścił James Chace, 
współredaktor wspomnianego pisma a- 


merykańskiego establishmentu,  „Fo- 
reign Affairs”. Jest w tym zawarty za- 
rys pewnej amerykańskiej  metamor- 
fozy. rozpoczętej przed kilku laty i na- 
dal kontynuowanej (choć nie konse- 
kwentnie). 

Oto powstająca w znowelizowanym 
kształcie doktryna zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych przewiduje m. in. utrzy- 
manie pod bronią dwóch milionów żoł- 
nierzy, z których: co czwarty jest sta- 
cjonowany za granicą, lecz jednocześ- 
nie podkreśla konieczność, z punktu wi- 
dzenia interesu amerykańskiego, unika- 
nia wojskowego interwencjonizmu. 

Doktryna ta, podobnie jak przedtem 
kissingerowska, zakłada polityczne ope- 
rowanie czynnikiem siły — i zarazem 
akceptuje politykę odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych, zapewnia- 
jącej Stanom Zjednoczonym poczucie 
stabilności i określony stopień bezpie- 
czeństwa. Jest też próbą pogodzenia 
pragmatyzmu z dążeniami do dominacji 
osłanianymi frazeologią o „amerykań- 
skim posłannictwie”. 

Proklamuje ona w stosunkach 
Wschód—Zachód  symbiozę współza- 
wodnictwa i współpracy, rozszerzanie 
sfery zbieżnych interesów. W ramach 
formuły pokojowego współistnienia od- 
była się wizyta prezydenta Cartera w 
Polsce, przyczyniając się do ugrunto- 
wania u przywódcy USA poglądu, że 
„narody takie, jak Wasz i radziecki, ni- 
gdy nie rozpoczną wojny w sposób 
zamierzony”. 

Jeżeli dialog Stanów Zjednoczonych 
ze Związkiem Radzieckim będzie roz- 
wijany na zasadzie priorytetu i paryte- 
tu, jeżeli interwencje militarne trwale 
znajdą się na indeksie, wówczas nie bę- 
dzie podstaw do — niedobrego dla niej 
samej i dla szeroko pojętego otoczenia 
— kompleksu „Ameryki we wrogim 
świecie”. 
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str. 610. XI Zjazd Węgierskiej Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej (Podstawo- 
we dokumenty). Warszawa 1977, KiW, 
str. 184. 


Udostępnione czytelnikowi polskiemu 
dokumenty WSPR oraz artykuły i prze- 
mówienia jej przywódcy pozwalają na 
bezpośrednie zapoznanie się z proble- 
mami budownictwa socjalizmu na Wę- 
grzech. Lektura ta umożliwia pełniej- 
sze zrozumienie złożonych zadań bu- 
downictwa socjalistycznego, odzwier- 
ciedla bowiem wielopłaszczyznowe 
przeobrażenia, przez jakie przechodzi 
każdy z krajów wspólnoty w tym pro- 
cesie ogarniającym wszystkie dziedziny 
życia i wyrażającym zarówno ogólne 
prawidłowości, jak i pewne specyficz- 
ne cechy i warunki narodowe. Istotę 
urzeczywistnianej obecnie strategii o- 
kreślił J. Kadar na XI Zjeździe WSPR 
w 1975 r. „Na obecnym zjeździe spo- 
glądamy nie tylko na następne pięcio- 
lecie. Nasze cele perspektywiczne, sfor- 
mułowane w przedstawionej zjazdowi 
deklaracji programowej, zmierzają do 
zbudowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego i stworzenia warunków 
do przejścia do budowy komunizmu” 
(XI Zjazd, str. 44). 


Zasadniczym walorem twórczości J. 
Kadara jest wykorzystywanie teorii 
marksizmu-leninizmu do analizy współ- 
czesnych problemów rozwoju we- 
wnętrznego i międzynarodowego. Kie- 
rując się marksistowską oceną J. Ka- 
dar występuje przeciwko wszelkim for- 
mom zarówno dogmatyzmu, jak i re- 


wizjonizmu. Pryncypialna i twórcza po- 
stawa przywódcy WSPR znalazła wy- 
raz w otwierającym omawiany zbiór 
dokumentów referacie sprawozdawczym 
na VII Zjeździe partii w 1962 r. Zjazd 
odbywał się w trudnych i złożonych 
warunkach; na czoło zadań wysuwała 
się konsolidacja społeczeństwa węgier- 
skiego wokół nowej polityki partii. J. 
Kadar podkreślał, że w tym okresie: 
„Jednym z najważniejszych warunków 
owocnej pracy partii jest marksistow- 
ska analiza stosunków klasowych, pra- 
widłowa ocena problemu walki klaso- 
wej i właściwa polityka sojuszu z in- 
nymi klasami społeczeństwa” (XI Zjazd, 
str. 29), O konsekwencji tego rozumowa- 
nia świadczy m. in. referat na X Zjeź- 
dzie partii, w którym J. Kadar podkre- 
Ślił: „Obecnie, kiedy zjazd winien pod- 
dać ocenie całą działalność naszej par- 
tui, należy przede wszystkim zbadać za- 
chodzące w naszym społeczeństwie pro- 
cesy obiektywne. Wtedy postępujemy 
najsłuszniej, gdy wychodzimy z zawsze 
ważnego dla komunistów wskazania Le- 
nina, iż marksizm żąda od nas, abyśmy 
w sposób, który może być obiektywnie 
sprawdzony, brali pod uwagę najdokła- 
dniej układ sił klasowych i konkretne 
właściwości w każdej sytuacji histo- 
rycznej” (Artykuły i przemówienia, str. 
521). 


W istocie w całej swej działalności 
J. Kadar poświęca wiele miejsca ana- 
lizie przemian w strukturze klasowej 
społeczeństwa węgierskiego, problemom 
sojuszu klasowego i implikacjom płyną- 
cym stąd dla polityki partii we. wszyst- 
kich sferach życia. Konsekwetnie urze- 
czywistniając politykę jednoczenia naj- 
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szerszych sił narodu WSPR bierze pod 
uwagę: ,..wielkie przemiany, jakie za- 
szły w strukturze społeczeństwa oraz 
jakt przyspieszenia rozwoju polityczne- 
go, ideologicznego i moralnego wszyst- 
kich klas pracujących £ warstw. Wszy- 
stko to umożliwia umacnianie i rozsze- 
rzanie sojuszu klas pracujących oraz 
przekształcanie go w socjalistyczną je- 
dność narodu. Zbudowanie socjalistycz- 
nego społeczeństwa, urzeczywistnienie 
społeczeństwa komunistycznego — o co 
walczy nasza partia — nie jest tylko 
jej wąskim własnym celem, nie jest też 
nawet celem jednej klasy, klasy robot- 
miczej, lecz coraz bardziej staje się ce- 
lem całego narodu” (XI Zjazd, str. 30). 


J. Kadar w pełni docenia zarazen 
istniejące w społeczeństwie węgierskim 
sprzeczności nieantagonistyczne, w tym 
rozbieżności pomiędzy klasą robotniczą 
a chłopstwem, które wypływają „...ż ró- 
Żnicy w rozwoju sił produkcyjnych, so- 
cjalistycznych stosunków produkcji i 
świadomości” (XI Zjazd, str. 30). Umac- 
nianie i rozszerzanie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego następuje poprzez uwy- 
puklanie i urzeczywistnienie wspól- 
nych interesów wszystkich klas i 
warstw społeczeństwa. Jednakże — pi- 
sze Kadar — „polityka socjalistycznej 
jedności narodowej nie oznacza, że wal- 
ka klasowa zakończyła się już w na- 
szym kraju. Polityka ta wyraża, że w 
toczącej się walce klasowej nasze po- 
zycje stały się silniejsze, że nowe za- 
dania wysunęły się na czoło, że zmie- 
miły się formy i środki walki klasowej” 
(XI Zjazd, str. 33). 

Toteż w uchwałach XI Zjazdu WSPR 
znalazła się zarówno szeroka, wnikliwa 
ocena procesów konsolidacji narodu 
węgierskiego wokół polityki partii, jak 
i fragment podkreślający, że jakkolwiek 
podstawowe interesy klas i warstw pra- 
cujących w dziele budowy socjalizmu 
i podnoszenia stopy życiowej są zbież- 
ne, to w społeczeństwie istnieją i od- 
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grywają rolę nie tylko interesy ogól- 
nonarodowe, lecz także grupowe i oso- 
biste. 


Te ostatnie powinny w ostatecznym 
rachunku być podporządkowane intere- 
som ogólnonarodowym, które mają de- 
cydujące znaczenie. 


Kojarzenie interesów osobistych z o- 
gólnopaństwowymi staje się ważnym 
narzędziem wzrostu wydajności pracy 
i efektywności gospodarowania. Służy 
temu umacnianie zasady, „..zgodnie z 
którą zespoły pracownicze są obecnie 
bezpośrednio zainteresowane material- 
nie w poprawie pracy dzięki temu, że 
dano im do dyspozycji część zysków, 
a także dzięki innym formom zaintere- 
sowenia” (XI Zjazd, str. 34). 


Znamienną cechą działalności I se- 
kretarza KC WSPR, która znajduje 
przekonywający wyraz w jego wystą- 
pieniach i przemówieniach, jest pełne 
docenienie roli mas pracujących w re- 
alizacji polityki partii. Poparcie mas 
trzeba stale zdobywać i pogłębiać, nie- 
jako od nowa kształtować je w każdej 
ze zmieniających się sytuacji i w sto- 
sunku do każdej z zasadniczych decy- 
zji służących dalszej poprawie mate- 
rialnych i duchowych warunków życia 
społeczeństwa, umacnianiu bazy i nad- 
budowy socjalizmu. J. Kadar stoi na 
stanowisku, że budowa socjalizmu mu- 
si owocować proporcjonalnie do możli- 
wości rozwoju gospodarki systematycz- 
nym podnoszeniem stopy życiowej lu- 
dzi pracy. Nie mniejsze znaczenie ma 
aktywny udział mas w życiu politycz- 
nym i zarządzaniu gospodarką, rozwi- 
janie różnych form demokracji pośred- 
niej i bezpośredniej. Pogłębianiu różno- 
rodnych form demokracji sprzyjają 
przemiany w strukturze klasowej i 
świadomości społeczeństwa węgierskie- 
go. 

Konsekwentne stosowanie tych zało- 
żeń doprowadziło do umocnienia jed- 
ności moralno-politycznej narodu wę> 


gierskiego. Na XI Zjeździe J. Kadar 
mógł ocenić: „Krąg zwolenników socja- 
lizmu w naszym kraju wykracza dale- 
ko poza szeregi partii. Przytłaczająca 
większość naszego społeczeństwa z wła- 
snego doświadczenia przekonała się o 
słuszności polityki martii, o wielkości 
celów socjalistycznych, o tym, że cele 
te służą interesom całego narodu” (XI 
Zjazd, str. 25—26), Mówca podkreślił 
przy tym, że dla narodu węgierskiego 
korzystne jest „,...gdy gwałtowność wal- 
ki klasowej słabnie, gdy formy jej ła- 
godnieją” (XI Zjazd, str. 33). Trwa jed- 
nak nadal walka ideologiczna, którą 


starają się zaostrzać przeciwnicy kla- 


sowi. „Doświadczenia wykazują, że od- 
izolowanie i likwidacja wroga klasowe- 
go dokonują się nie drogą ideologicz- 
nych ustępstw, lecz tylko drogą kon- 
sekwentnej,  pryncypialnej polityki, 
śmiałego głoszenia zasad ideologicznych 
i świadomego wprowadzania ich w ży- 
cie”(XI Zjazd, str. 33). 


Prace J. Kadara i dokumenty WSPR 
dowodzą, że swe sukcesy partia osiąg- 
nęła w walce na dwa fronty — prze- 
ciwko dogmatyzmowi i rewizjonizmowi. 
W okresie VIII Zjazdu głównym celem 
ataków dogmatyzmu i rewizjonizmu był 
sojusz robotniczo-chłopski. Koncepcje 
dogmatyczne wypowiedziały się prze- 
ciwko polityce partii zmierzającej do 
sojuszu ze wszystkimi warstwami lud- 
ności, zmierzały do sztucznego zao- 
strzenia walki klasowej. W tym samym 
czasie rewizjoniści w oportunistyczny 
sposób ujmowali politykę sojuszu kla- 
sowego. Chodziło im o sojusz bez pryn- 
cypialnego określenia perspektywy kla- 
sowej i wynikającej z tego walki ideo- 
logicznej, negowali kierowniczą rolę 
klasy robotniczej i partii w tym soju- 
szu, usiłowali pogodzić ideologię mar- 
ksizmu z ideologią burżuazyjno-drob- 
nomieszczańską (XI Zjazd, str. 70—971). 


Złożoność sytuacji wyjściowej po 1956 
r. wpłynęła na szczególne znaczenie 
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działalności ideologicznej WSPR. Jej 
wagę podkreślano na kolejnych zjaz- 
dach WSPR, poświęcono jej też istot- 
ne fragmenty uchwalonej na XI Zjeź- 
dzie Deklaracji Programowej, która 
stwierdza: „W miarę posuwania się na- 
przód drogą budowy socjalizmu i w 
związku ze skomplikowaniem się na- 
szych zadań międzynarodowych coraz 
bardziej wzrasta znaczenie działalności 
ideologicznej partii. Głównym  zada- 
niem pracy tebretycznej jest naukowa 
analiza praw rozwoju społecznego, uo- 
gólnienie praktycznego doświadczenia 
mas, podnoszenie poziomu przygotowa- 
nia ideowo-politycznego komunistów, 
wychowanie naszego narodu w duchu 
marksizmu-leninizmu. Partią walczy 
przeciwko wrogiej ideologii i wszelkim 
odchyleniom od marksizmu-leninizmu, 
przeciwko różnym  drobnoburżuazyj- 
nym, rewizjonistycznym  moglądom it 
koncepcjom politycznym, a także prze- 
ciwko dogmatyzmowi i sekciarstwu oraz 
lewackiemu awanturnictwu. Wszelkie 
rodzaje subiektywizmu, samowoli, kul- 
tu jednostki są nie do pogodzenia z na- 
szymi socjalistycznymi celami, z zasa- 
dami marksistowsko-leninowskimi” (XI 
Zjazd, str. 170). 


Stanowisko WSPR w kwestiach ide- 
ologicznych bierze pod uwagę zmienia- 
jące się uwarunkowania międzynarodo- 
we: „Obecnie, gdy równocześnie istnie- 
ją światowe systemy socjalistyczny i 
kapitalistyczny, gdy w miarę rozszerza- 
nia się polityki pokojowego współist- 
nienia kraje o różnych ustrojach spo- 
łecznych nawiązują kontakty w najróż- 
niejszych dziedzinach, walka ideologicz- 
na już dawno przekroczyła granice 
państw i odgrywa większą niż poprzed- 
nio rolę w życiu międzynarodowym” 
(XI Zjazd, str. 53). 


Przekonania te odgrywają istotną ro- 
lę w kształtowaniu aktywnego stano- 
wiska WSPR wobec złoźonych proble- 
mów międzynarodowego ruchu komu- 
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nistycznego. Na XI Zjeździe WSPR 
stwierdzono, że „konieczność rozwijania 
współpracy z bratnimi partiami w dzie- 
dzinie ideologii wynika również z sy- 
tuacji międzynarodowej. Współpraca 
bratnich partii na froncie ideologicznym 
w ubiegłych latach przyniosła już do- 
bre wyniki, przyczyniła się do umoc- 
nienia jedności krajów socjalistycznych, 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, wzmożenia ideologicznego wpły- 
wu marksizmu-leninizmu we wszyst- 
kich częściach świata” (XI Zjazd, str. 
54). 


Z przemówień J. Kadara widać wy- 
raźnie, że realizowana przez WSPR 
koncepcja kształtowania socjalistycznej 
świadomości narodu węgierskiego obej- 
muje zarówno aprobatę i doraźną dzia- 
łalność informacyjno-propagandową, 
jak i upowszechnianie rzetelnej wiedzy 
społecznej, propagandę teorii marksiz- 
mu-leninizmu, szeroką koncepcję roz- 
woju kultury i sztuki. WSPR uważa, 
że znajomość marksizmu-leninizmu od- 
grywa rosnącą rolę w okresie rozwi- 
jania się w różnych dziedzinach kon- 
taktów i współpracy między państwa- 
mi o odmiennych ustrojach. Chodzi przy 
tym nie o edukację szkolarską, lecz o 
to, aby „w pracy teoretycznej, w pro- 
pagowaniu socjalizmu... umocnić więż 
z życiem, z praktyką budownictwa so- 
cjalistycznego. Niezbędne jest wyjaś- 
nianie we właściwym czasie i analizo- 
wanie nowych tendencji rozwojowych, 
uogólnianie nagromadzonych doświad- 
czeń, aby wskazywać dalszą drogę. Na- 
leży twórczo odpowiadać na pytania 
związane z rozwojem naszego społe- 
czeństwa, zapewniać ścisłą współpracę 
między działalnością badawczą w dzie- 
dzinie marksistowskich nauk społecz- 
nych a propagandą” (XI Zjazd, str. 122). 


Jeśli chodzi o rozwój kultury i sztu- 
ki polityka WSPR zmierza do pogłę- 
biania zasad, które gwarantując swo- 
bodę twórczości tworzą ramy uniemo- 
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źliwiające kierowanie jej przejawów 
przeciwko zdobyczom socjalizmu i po- 
stępowi społecznemu. WSPR cechuje 
docenianie roli twórców, wybitnych 
specjalistów i uczonych; dialog prowa- 
dzony z nimi konsekwentnie i cierpli- 
wie ma na celu „dalsze zespolenie wszy- 
stkich twórczych sił narodu, dalsze u- 
mocnienie socjalistycznego zespolenia 
narodowego” (XI Zjazd, str. 64). 


W pracach Janosa Kadara podkreśla 
się stale współzależność między pra- 
widłowym sprawowaniem kierowniczej 
roli partii a przestrzeganiem i pogłę- 
bianiem zasad centralizmu demokraty- 
cznego w jej działaniu. „Rozwój cen- 
tralizmu demokratycznego — mówiono 
na XI Zjeździe — znajduje wyraz w co- 
raz konsekwentniejszym stosowaniu za- 
sad kolektywnego kierownictwa i oso- 
bistiej odpowiedzialności równocześnie 
na wszystkich szczeblach organizacji 
partyjnych” (XI Zjazd, str. 59). „Wa- 
runkiem pomyślnej pracy jest słuszna 
polityka, odpowiedni dobór kadr i do- 
bra organizacja pracy” (tamże, str. 60). 
Przestrzeganie tych zasad nabiera 
szczególnego znaczenia, gdyż „w dal- 
szym procesie rozwoju społecznego wraz 
z zacieraniem się granic między kla- 
sami i warstwami społecznymi partia 
stopniowo przekształca się w marksi- 
stowsko-leninowską awangardę nasze- 
go narodu” (XI Zjazd, str. 66). 


Zasadnicze wątki omawianych ksią- 
żek dotyczą problemów rozwoju gospo- 
darczego i społecznego WRL. Z począt- 
kiem lat sześćdziesiątych J. Kadar wy- 
stąpił z inicjatywą opracowania właś- 
ciwego dla warunków węgierskich mo- 
delu funkcjonowania gospodarki socja- 
listycznej. Dokumenty i artykuły z póź- 
niejszych lat stale powracają do za- 
gadnień doskonalenia planowania i za- 
rządzania gospodarką, dostosowania jej 
funkcjonowania do aktualnych warun- 
ków, koniecznych w tym celu korekt 
i zmian. Faktem jest, że stosunkowo 


wczesne podjęcie polityki intensywnego 
rozwoju, uprzywilejowanie gałęzi, któ- 
re są nośnikami postępu technicznego i 
mogą rozwijać wyspecjalizowaną, wyso- 
ce rentowną produkcję masową, stało 
się istotnym czynnikiem pomyślnego 
rozwoju gospodarczego WRL. 


J. Kadar przypisuje wielkie znacze- 
nie doskonaleniu systemu kierowania 
i zarządzania gospodarką, unowocześ- 
nianiu planowania, pozainwestycyjnym 
czynnikom wzrostu gospodarczego. Pod- 
sumowując dorobek w tym zakresie I 
sekretarz KC stwierdził na XI Zjeździe 
WSPR: „Ważnym warunkiem doskona- 
lenia naszej pracy gospodarczej jest 
dalsza poprawa zarządzania gospodar- 
ką na wszystkich szczeblach. Doświad- 
czenie ponad 7 lat wykazuje, że dosko- 
nalenie systemu zarządzania gospodar- 
ką było słuszne i niezbędne. Sformuło- 
wane wówczas główne cele zostały o- 
siągnięte; jeszcze bardziej umocnił się 
nasz ustrój socjalistyczny, przyspieszo- 
na została budowa społeczeństwa socja- 
listycznego w naszym kraju; kontynuo- 
wany dalszy rozwój socjalistycznych 
stosunków własności i sił wytwórczych; 
zwiększyła się samodzielność przedsię- 
biorstw socjalistycznych; wzrosła pla- 
nowość naszej gospodarki; rozwinęły się 
nowoczesne metody socjalistycznego 
planowego gospodarowania” (XI Zjaza, 
str. 33). 


Istotne uwagi dotyczą samodzielności 
przedsiębiorstw, ich roli w systemie 
centralnego planowania: „,,...rozszerzenie 
samodzielności przedsiębiorstw nie po” 
winno obniżać roli i odpowiedzialności 
centralnego państwowego planowania” 
(XI Zjazd, str. 33). Zapewnienie skutecz- 
ności planowania centralnego ma zna- 
czenie tym większe, że już w latach 60 
zaczęto sukcesywnie zwiększać samo- 
dzielność, kompetencje i odpowiedzial- 
ność przedsiębiorstw i spłaszczać hie- 
rarchiczny układ organów kierujących 
od zakładów do ministerstwa. Elastycz- 
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na polityka gospodarcza WSPR zakła- 
da stałą weryfikację przyjętych zało- 
żeń i regulatorów ekonomicznych w za- 
leżności od zmian w wewnętrznej i mię- 
dzynarodowej sytuacji gospodarczej. 


Z obu prezentowanych tu tomów mo- 
żna wyciągnąć wniosek, że kierownic- 
two polityczne WRL przywiązuje wiel- 
ką wagę do „podnoszenia kultury kie- 
rowania gospodarką”, czynnika facho- 
wości, jakości sterowania procesami go- 
spodarczymi. J. Kadar stwierdza m. in.: 
„Zagadnienia budowy socjalizmu stają 
się coraz bardziej wielowarstwowe i 
dlatego przy obsadzaniu stanowisk kie- 
rowniczych coraz bardziej nieodłącz- 
nym wymogiem jest znajomość rzeczy, 
wiedza fachowa, ogólne przygotowanie” 
(XI Zjazd, str. 35). 


W wielu miejscach podkreślano ko- 
nieczność łączenia przy podejmowaniu 
decyzji gospodarczych czynnika facho- 
wości z czynnikiem politycznym, wagę 
różnorodnych form kontroli, wśród któ- 
rych czołową rolę odgrywa kontrola 
partyjna: „Celem kontroli partyjnej jest 
nie tylko wykrywanie błędów i kara- 
nie winnych. Jej istotą jest udzielanie 
pomocy w realizacji uchwał, właściwa 
ocena sytuacji na danym odcinku, opra- 
cowanie odpowiednich proporcji w celu 
poprawy pracy nad wcielaniem w życie 
uchwał i uogólnianie pozytywnych do- 
świadczeń” (XI Zjazd, str. 61). 

Nasi węgierscy przyjaciele przywią- 
zują szczególną wagę do rozwoju mię- 
dzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych, co wynika nie tylko ze wzglę- 
dów ogólnych, lecz również ze specy- 
ficznych cech gospodarki WRL. Dążą 
oni do szybkiego rozwoju współpracy 
z krajami socjalistycznymi i należą do 
aktywnych rzeczników Kompleksowego 
Programu Socjalistycznej Integracji 
Gospodarczej przyjętego przez XXV Se- 
sję RWPG. „Współpraca gospodarcza w 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej zwiększa we wszystkich kra- 
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jach członkowskich RWPG skalę prac 
nad budową socjalizmu” — stwierdził 
AI Zjazd (str. 37). Podkreślając zna- 
czenie integracji w ramach systemu so- 
cjalistycznego także jako przeciwwagi 
dla procesów występujących w syste- 
mie kapitalistycznym, J. Kadar ocenia, 
że: „utworzenie światowego systemu so- 
cjalistycznego doprowadziło do ukształ- 
towania się stosunków międzypaństwo- 
wych nowego typu również w dziedzi- 
nie gospodarczej. Oprócz zaspokajania 
własnych interesów i potrzeb, również 
w tej dziedzinie przestrzegane są za- 
sady i praktyka internacjonalizmu pro- 
letariackiego oraz braterskiej pomocy 
wzajemnej” (XI Zjazd, str. 37). 


Polityka sojuszu i jedności, przyjaź- 
ni i współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, Polską i innymi bratnimi kraja- 
mi socjalizmu, konsekwentnie prowa- 
dzona przez WSPR z Janosem Kada- 
rem na czele, czyni dorobek i proble- 
my tej partii szczególnie bliskie pol- 
skiemu czytelnikowi. Dlatego oba oma- 
wiane tu tomy wydają się recenzento- 
wi lekturą bardzo cenną, poznawczą, 
inspirującą do refleksji i porównań, do- 
brze służącą sprawie dalszego zacieś- 
niania współpracy naszych partii, na- 
rodów i państw. 


WIESŁAWA KRASICKA 


STANISŁAW JEDYNAK: Etyka Polska 
w latach 1863—1918. Warszawa 1977, 
Wiedza Powszechna, str. 464. 


Seria monografii filozoficzno-społecz- 
nych wydawnictwa „Wiedza Powszech- 
na” została wzbogacona o kolejny tom 
poświęcony dziejom myśli polskiej, w 
tym wypadku — etyce polskiej w la- 
tach 1863—1918. Nie jest to pierwsza pu- 
blikacja, jaka w ramach zbioru edytor- 
skiego „Myśli i Ludzie” podjęła pro- 
blematykę rodzimą. Już wcześniej uka- 
zały się tomiki omawiające bądź to zna- 
czące w dziejach polskiej kultury ru- 
chy społeczno-polityczne o niejedno- 
krotnie radykalnych tendencjach świa- 
topoglądowych (socynianizm polski, u- 
grupowania międzypowstaniowej emi- 
gracji), bądź to sylwetki wybitnych, po- 
stępowych i rewolucyjnych polskich u- 
czonych i działaczy (Kołłątaj, Dembow- 
ski, Krzywicki) czy wreszcie — w for- 
mie scalonego zbioru studiów — pre- 
zentujące blisko pięciowiekową naszą 
obecność na polu prac filozoficznych od 
początków uprawiania filozofii w Uni- 
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wersytecie Krakowskim po przełom 
XIX i XX wieku, Wysiłek oraz kon- 
sekwencja, z jaką przybliża się czytel- 
nikowi niedostatecznie znane i — w na- 
stępstwie — niedoceniane osiągnięcia 
polskiej myśli filozoficznej, godne są u- 
znania. Wydawcę chciałoby się zachę- 
cić do kontynuowania dotychczasowych 
przedsięwzięć i także zapewnić, że rzu- 
cony przed z górą dziesięciu już laty 
pomysł przygotowania odrębnego tomu 
poświęconego „dziejom filozofii w Pol- 
sce w ciągu ostatnich stu lat” ciągle 
jest aktualny(1), pamiętany i warty 
spełnienia. Właśnie takie działania mo- 
gą najbardziej skutecznie wzbogacać 
świadomość narodową i historyczną 
współczesnych pokoleń Polaków ji jed” 
nocześnie podnosić poziom kultury in- 
telektualnej naszego społeczeństwa, któ- 
rej niezbędnym składnikiem pozostaje 
kultura filozoficzna. 

Oprócz tekstu autorskiego książka za- 
wiera wybór pism prezentowanych au- 
torów i nurtów myślowych. Jest to 


(1) Por. Filozofia polska, Warszawa 1967, 
Nota wydawcy. 


pierwsze tego rudzaju opracowanie w 
historiografii polskich prac z zakresu 
etyki. Zajmując się dziejami myśli pol- 
skiej końca XIX i początków XX wieku 
autor poprzestał na tym, co — w zgo- 
dzie z tytułem książki i wyjaśnieniami 
Wstępu — nazwał historią etyki pol- 
skiej w tamtym okresie. Chociaż w pra- 
cy zawarł dużo informacji pożytecznych 
dla każdego, kto interesuje się po pro- 
stu tradycjami nie tak odległej prze- 
cież polskiej kultury — jej literaturą, 
czasopiśmiennictwem, zdobyczami nau- 
kowymi i ideami filozoficznymi oraz po- 
litycznymi — autor starał się nie prze- 
kroczyć ram problemowych zakreślo- 
nych w tytule książki. Znalazło to po- 
twierdzenie także w tym, iż nie wda- 
wał się w rozważania nawet nad spra- 
wami z najbliższego sąsiedztwa etyki. 
Pominięciu mianowicie uległa historia 
moralności polskiej, jak również na u- 
boczu pozostawił zagadnienie wpływu 
przedstawianych propozycji etycznych 
na moralność naszego społeczeństwa w 
omawianych latach. „Nawet gdybym 
mógł to zrobić — tłumaczy Jedynak do- 
konane zawężenie — to ze względu na 
bogactwo materiału, jakim dysponowa- 
łem, musiałbym albo wybrać do omó- 
wienia poglądy tylko niektórych myśli- 
cieli, albo rozbudować tę książkę do 
rozmiarów znacznie przekraczających 
planowaną objętość” (str. 5). W rezultacie 
centralnym zagadnieniem, śledzonym 
przez autora, okazała się jedna z naj- 
istotniejszych i najbardziej angażują- 
cych dyskusji, jakie miały miejsce w 
naszym piśmiennictwie naukowym i w 
publicystyce w okresie przełomu stule- 
ci: o przedmiot etyki i nowocześnie 
pojętą edukację etyczną naszego społe- 
czeństwa. Odnotowaniu uległy także w 
książce „różne programy, manifesty, 
propozycje tworzenia nowej etyki, de- 
klaracje o jej przedmiocie, próby sfor- 
mułowania metod oraz szereg szczegóło- 
wych zagadnień etykt”, spośród których 
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Jedynak specjalnie wyakcentował spra- 
wy stosunku do pracy, nastawień egoi- 
stycznych i altruistycznych, rozróżnień 
między typami szczęścia i tych wartoś- 
ci ukierunkowujących działania ludzkie, 
które znajdują swój wyraz w etyce in- 
dywidualnej (str. 6). 


Wyjaśnienia autorskie o powodach 
dokonanych ograniczeń można uznać za 
zbędne. Praca jest wprawdzie zawężo- 
na, ale pełna świadomość, z jaką zróż- 
nicowywano materiał książki, spowodo- 
wała, że nie została przez to zubożona. 
W kształcie, jaki jej nadano, jest pra- 
cą zwartą, konsekwentnie trzymającą 
się tematu i przy tym dobrze napisaną. 
Z punktu widzenia czytelniczego przy- 
nosi dużo rzetelnej wiedzy, przytacza 
fakty, a często i teksty szerzej nie zna- 
ne, przez co zachęca do dalszych stu- 
diów i do podjęcia dyskusji wokół kwe- 
stii, które także dzisiaj są aktualne ze 
względu na zasadnicze znaczenie pro- 
blematyki wzorca osobowego i tych 
kwestii teoretycznych, jakie związane 
są z badaniami nad socjalistycznym 
„sposobem życia”. Książka dużo zyska- 
ła na wykorzystaniu tekstów z pozoru 
niewiele mających wspólnego z trady- 
cyjnie pojętym piśmiennictwem filozo- 
ficznym. Eksploatuje prace nie tylko 
znanych filozofów o uznanych osiągnię- 
ciach na polu etyki (Julian Ochorowicz, 
Władysław Kozłowski, Edward Abra- 
mowski czy Ludwik Krzywicki), ale 
również wypowiedzi autorów, dla któ- 
rych głównym terenem działania była 
szkoła, służba medyczna, sądownicza i 
dziennikarska, a więc głosy pedagogów, 
lekarzy, prawników, a także czołowych 
twórców naszej literatury pięknej. Ga- 
leria postaci, których poglądy autor wy- 
korzystał, jest bogata i zróżnicowana 
właśnie dlatego, że poza nazwiskami o- 
gólnie powtarzanymi obejmuje także 
tych niegdyś aktywnych pisarzy, o któ- 
rych dziś wie się już tylko ze słysze- 
nia i mglistej pamięci (Kazimierz Ka- 
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szewski, Stanisław Krzemiński, Stani- 
sław Szczepanowski) i wreszcie odwo- 
łuje się do jednostek całkowicie zapom- 
nianych, te na nowo wprowadzając w 
bibliograficzny obieg i w czytelnicze ży- 
cie. Są to owi liczni myśliciele drugo- 
rzędni i jeszcze liczniejsi trzeciorzędni, 
postacie „dalszego planu” i „z głębszych 
szeregów” spośród twórców kultury pol- 
skiej, z których uwzględnienia Jedynak 
słusznie nie zrezygnował w przekona- 
niu, iż niejednokrotnie więcej mają do 
przekazania o specyficznych proble- 
mach swojego czasu niż uczeni pierw- 
szej wielkości, szeroko aprobowani i o 
utrwalonej sławie. 


Największe wartości książki upatruję 
w tym, że podjęte w niej zostały ba- 
dania nad jednym z najbardziej skom- 
plikowanych ideowo okresów w dzie- 
jach polskiej umysłowości i że sku- 
tecznie dopomaga ona w przełamaniu 
stereotypowych opinii o społecznej noś- 
ności wybranych ruchów myślowych. 
Pisać o polskich latach popowstanio- 
wych to nie to samo, co zajmować się 
czasokresem o ustabilizowanym tętnie 
życia i w miarę jednolitym obrazie du- 
chowym. W dodatku fragment historii 
rozpoznawany przez autora Etyki pol- 
skiej jest nie tylko okresem niezwykle 
dynamicznych przemian społecznych i 
ostrych konfrontacji ideologicznych, ale 
towarzyszy mu również daleko posunię- 
ta niejednoznaczność w rozumieniu na- 
wet najbardziej podstawowych ówcze- 
snych prądów oraz zjawisk  kulturo- 
wych. Samo podjęcie badań nad pozy- 
tywizmem — a Jedynak poświęcił ety- 
ce pozytywistycznej jeden z obszerniej- 
szych rozdziałów swej pracy — jest za- 
daniem dostatecznie trudnym, gdy prag- 
nie się określić początki tego ruchu na 
ziemiach polskich, charakter jego po- 
wiązań z ideami pozytywizmu zachod- 
niego, a przede wszystkim jego rzeczy- 
wistą rolę w formowaniu umysłowości i 
ideowych aspiracji polskiej inteligencji. 
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Podobnie przedstawia się rzecz z o- 
statnim z wyróżnionych przez autora 
podokresów — latami 1895—1918. W 
książce pisze się o nich z ostrożnością, 
którą zaaprobuje każdy, kto bodaj tyl- 
ko wyrywkowo zetknął się ze specyficz- 
nym piśmiennictwem literackim i filo- 
zoficznym tych czasów. „W latach dzie- 
więćdziesiątych — stwierdza autor — 
w etyce polskiej pojawił się już nowy 
klimat. Łączyło się to niewątpliwie ze 
zmianą modeli kulturowych i literac- 
kich w Polsce, Trudno jest w ogóle (bez 
zastrzeżeń) jednoznacznie określić ten 
okres. Niewątpliwie cechował go rów- 
nież protest przeciwko pozytywizmowi, 
ale nie w myśl tradycji, religii czy na- 
wet haseł rewolucji społecznej, lecz ra- 
czej w imię akcentowania wartości oso- 
by ludzkiej, jej  niepowtarzalności it 
twórczego czynu” (str. 188). Nigdzie nie 
padają tu. określenia, które w literatu- 
rze przedmiotu należą do rozpowszech- 
nionych i z którymi dobrze obyty jest 
także autor, chociaż świadomie pow- 
strzymuje się od ich użycia. Tylko raz 
korzysta ze zwrotu „okres młodopolski” 
(str. 7), a poza tym starannie unika 
terminów „modernizm”, „dekadentyzm”, 
„symbolizm zapewne w przekonaniu, 
że trzeba wprzódy wiedzieć, co pod da- 
nym czy innym terminem się kryje, by 
— w następstwie tego — prawomocnie 
móc decydować o jego użyciu na polu 
badań filozoficznych. O ile spory wokół 
historycznoliterackiego sensu tych po- 
jęć pozostają wciąż jeszcze aktualne i 
przy tym dalekie zdają się być od roz- 
strzygających ujęć(2), tak ustaleń co do 


(2) Por. K. Wyka: Modernizm polski, Kra- 
ków 1959; tegoż: Charakterystyka okresu 
Młodej Polski w: Literatura okresu Młodej 
Polskł t. I, Warszawa 1968, str. 9—64; H. Mar- 
kiewicz: Młoda Polska it „izmy” w: Z pro- 
blemów literatury polskiej XX wieku t. I, i 
Młoda Polska. Warszawa 1965, str. 7—51; M. 
Podraza-Kwiatkowska: Młodopolskie harmo- 
nie 4 dysonanse. Warszawa 1969, głównie 
fragment Zagadnienie polskiego symboliz* 
mu. 


ich filozoficznej treści po prostu jest 
brak. Milczenie, jakie im towarzyszy w 
książce Jedynaka, to nie wynik przeo- 
czenia przez autora określonych możli- 
wości charakterystyki badanych cza- 
sów, lecz powstrzymanie się od głosu 
wobec niezadowalającego stanu dotych- 
czasowych interpretacji i stwierdzanej 
potrzeby dalszego pogłębiania dotąd 
znanych postaw oraz stanowisk arty- 
stycznych, literackich i filozoficznych. 


Osiągnięciem książki jest także uka- 
zanie lat popowstaniowych jako lat 
walki, w których z coraz większą świa- 
domością ideologiczną i polityczną da- 
wała o sobie znać walka klasowa. Wy- 
raźnie uproszczone i tendencyjne roz- 
poznania tej epoki próbowały wskazy- 
wać bądź to na polskie odrodzenie reli- 
gijne, bądź na pozytywizm jako na je- 
dyne nurty umysłowe i ruchy społecz- 
ne o randze zjawisk ogólnonarodowych. 
To rzekomo tylko one miały być zdol- 
ne, po latach sześćdziesiątych XIX wie- 
ku, do wypełnienia  popowstaniowych 
strat i do zaspokojenia w zmienionych 
warunkach duchowych potrzeb całego 
społeczeństwa. Ideolodzy obozu katolic- 
kiego i czołowi przedstawiciele polskiej 
myśli teologiczno-apologetycznej właś- 
nie w programie pozytywistycznym — 
w jego kulcie dla nauki, dla wszelkich 
usystematyzowanych i metodycznie re- 
alizowanych badań naukowych, w jego 
obstawaniu przy Świecie zjawiskowym 
i jednoczesnym lekceważeniu wszyst- 
kiego, co naruszało granice racjonal- 
ności — upatrywali największe zagro- 
żenie dla religii objawionej. Z kolei li- 
derzy ruchu pozytywistycznego — o0d- 
wrotnie — akurat w wyolbrzymionych 
przejawach kultu religijnego, w kościel- 
nym instytucjonalizmie, w kurczowo 
podtrzymywanym upodobaniu do tra- 
dycyjnych form edukacji i przysposa- 
biania życiowego — dostrzegali tamę u- 
trudniającą przełamywanie cywilizacyj- 
nego wstecznictwa i ekonomicznych za- 
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późnień. Z pola widzenia wypadał w ten 
sposób nurt, który w ideowym obrazie 
tamtych lat nie od zaraz był dominują- 
cy, ale — stopniowo zyskując na sile 
— już w latach osiemdziesiątych mi- 
nionego stulecia stał się na tyle samo- 
dzielny i zorganizowany, że współ- 
stanowił o drogach rozwoju naszego 
społeczeństwa. Był to nurt zainicjowa- 
ny przez pierwsze pokolenia polskich 
socjalistów, twórców zorganizowanego 
ruchu polskiego proletariatu, których 
pisma zawierają również wiele rozwa- 
żań oraz przemyśleń etycznych, bezpo- 
średnio wychodzących z poglądów Mar- 
ksa. Jest zdobyczą recenzowanego to- 
mu, że wzbogaca naszą wiedzę o począt- 
kach myśli marksistowskiej w Polsce. 
Poza już lepiej znanymi jej podstawa- 
mi teoretyczno-filozoficznymi, których 
poznanie ułatwiają przede wszystkim 
prace Seweryna Dziamskiego(3), przy- 
nosi on w istocie pierwszy w naszym 
piśmiennictwie szkic, który próbuje 
chronologicznie zrekonstruować etyczne 
zapatrywania polskich marksistów z 
lat do I wojny światowej włącznie. 


Ostatni temat skłania wszakże do za- 
sygnalizowania autorowi pewnych mo- 
żliwości dalszych rozwinięć rozdziału 
poprzez wykorzystanie materiałów bez- 
pośrednio wiążących się z zagadnieniem 
przenikania idei marksistowskich do 
Polski. Ruch  radykalno-rewolucyjny 
nie od zaraz był ruchem socjalistycz- 
nym i proletariackim. Najbliższym po- 
przednikiem tego ostatniego był popow- 
staniowy odłam rewolucyjnych demo- 
kratów, który z  francusko-szwajcar- 
skiego oddalenia emigracyjnego wy- 
trwale i skutecznie — poprzez publicy- 
stykę, broszury i emisariuszy — infor- 


(3) S. Dziamski: U źródeł marksistowskiej 
filozofii nauk społecznych w Polsce, War- 
szawa 1972; tegoż Zarys polskiej filozoficznej 
myśli marksistowskiej 1878—1939, Warszawa 
1973; tegoż: Pierwsi marksiści polscy w: Pol- 
ska myśl filozoficzna i społeczna t. II, War- 
szawa 1975, str. 341—399. 
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mował opinię krajową o zachodnioeuro- 
pejskiej literaturze i tamtejszych dą- 
żeniach intelektualnych. Wbrew pozo- 
rom to, co można wyczytać — przykła- 
dowo — w broszurze Wolność hasłem 
naszym, wydanej w Lipsku w 1867 ro- 
ku pod pseudonimem Ludomiła Praw- 
dzica czy w publicystyce Rzeczypospo- 
litej Polskiej, także w  Niepodległoś- 
ci, nie posiadało charakteru par- 
tykularnego, nie było pisane językiem 
ludzi oderwanych od kraju i nie poj- 
mujących jego spraw, natomiast dosyć 
wszechstronnie informowało o wyda- 
rzeniach społecznych w państwach ka- 
pitalistycznych i o potrzebach kraju 
głównie w zakresie przeciwstawienia 
się klerykalno-konserwatywnej propa- 
gandzie galicyjskich stańczyków, wiel- 
kopolskich zwolenników ultramontaniz- 
mu i organicznikowskim koncepcjom 
społeczno-politycznego _solidaryzmu(4). 
W połączeniu z ideami socjalistyczny- 
mi, jakie przenikały do Polski z rosyj- 
skich ośrodków rewolucyjnych i uni- 
wersyteckich, gdzie w latach siedem- 
dziesiątych przebywała spora grupa 
studentów polskich(5), stwarza to mo- 
żliwości pełniejszego spojrzenia na 
kwestię rozpowszechniania na naszych 
ziemiach ogólnych założeń ideologii 
marksistowskiej, w tym także związa- 
nych z nią treści aksjologicznych(6). 


(4) Por. z analizami C. Bobińskiej: Ideolo- 
gia rewolucyjnych demokratów w latach 
sześćdziesiątych XIX wieku, Warszawa 1956, 
głównie str. 5—48 i 91—112; Radykalni demo- 
kraci polscy. Wybór pism £ dokumentów 
1863—1875. Wyboru dokonała, wstępem i przy- 
pisami opatrzyła Felicja  Romaniukowa, 
Warszawa 1960. 

(5) Por. L. Krzywicki: Wspomnienia t. II, 
Warszawa 1958, głównie część Z zarania ru- 
chu robotniczego w Polsce. 

(6) Próbę zarysowania wartości moralnych 
na tle idei socjalistycznych w myśli polskich 
marksistów w początkach XX stulecia pod- 
jęła I. Wojnar-Sujecka: Idea socjalizmu w 
polskiej myśli społecznej na przełomie XX 
wieku w: Polska myśl filozoficzna ł społecz= 
na t. III, Warszawa 1977, str. 222—255. 
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Spośród rozwiązań, jakie zaprezento- 
wane zostały w książce Jedynaka, za 
najbardziej dyskusyjne uznaję wewnę- 
trzne podziały porządkujące ciąg za- 
interesowań etycznych w badanym o- 
kresie. To, co w postaci podokresów zo- 
stało wyróżnione przez autora, nie jest 
ani dostatecznie przejrzyste, ani czyste 
jako podział. Uderza niejednorodność 
kryteriów, jakimi kierowano się w sca- 
laniu materiału. Rozdziały pierwszy i 
trzeci mają strukturę wyraźnie syste- 
matyzującą i dlatego bez niedomówień 
pozwalają uchwycić dwa podstawowe 
typy analizowanych programów etycz- 
nych: pozytywistyczny i wczesnomark- 
sistowski. Rozdział drugi został zbudo- 
wany na zasadzie paraleli negatywnej w 
stosunku do pozytywizmu. Pomieszczo- 
no w nim wszystko, co pozytywizmem 
nie było, w związku z czym — i z ko- 
nieczności — objął sprawy nadzwyczaj 
różne i od siebie odległe. Wreszcie w 
czwartym rozdziale kryterium jest chro- 
nologiczne, a więc najbardziej konkret- 
ne, związane z mentalnością określo- 
nego pokolenia twórców, ale też wy- 
maga dopiero wykrycia i ukazania, co na 
tę mentalność składało się łącznie i by- 
ło dla niej określające. 


Omawianie etyki  pozytywistycznej 
stawia na porządku pytanie o istotę ru- 
chu pozytywistycznego w warunkach 
polskich. Czy był to ruch wtórny wo- 
bec Zachodu, czy wyrastał z rodzimych 
przemyśleń i samodzielnie zainicjowa- 
nych dążeń? Czy jego początki zasad- 
nie można wiązać z Galicją, z Lwowem 
czy z Warszawą i z pierwszymi roczni- 
kami absolwentów Szkoły Głównej? 
Autor do pozytywistów zalicza „tych 
myślicieli, którzy adaptowali do stosun- 
ków polskich szerzące się na Zachodzie 
poglądy A. Comtea, J. S. Milla, H. 
Spencera, H. Bucklea i K. Darwina” 
(str 7). Podobnie pierwsze prace pozyty- 
wistyczne odnajduje na gruncie lwow- 
skim, a nie warszawskim (str. 11). U- 


trzymuję, iż pełniejsza lektura pism sa- 
mych pozytywistów i ich krytyków, tak- 
że dowartościowanie wystąpień Franci- 
szka Krupińskiego i uwzględnienie jego 
rozprawki Przyszłość filozofii z 1864 r., 
wreszcie przeprowadzenie demarkacji 
między nurtem prepozytywizmu a pozy- 
tywizmem właściwym (7) musiałoby do- 
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prowadzić do zrewidowania tak sta- 
nowczo sformułowanych opinii. 


CZESŁAW GŁOMBIK 


(T) Por. w tej sprawie studia B. Skargi: 
Narodziny pozytywizmu polskiego 1831—1864. 
warszawa 1964; tejże: Józej Supiński t jego 
filozofia „miary” w: Polska myśl filozo- 
ficzna £ społeczna t. I 1831—1863, Warszawa: 
1973, str. 626—664. 
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MICHAŁ CHILCZUK, JANUSZ SIE- 
MIŃSKI: Przekształcenia osadnictwa 
wiejskiego w Polsce. Warszawa 1977, 
PWN, str. 177. 

Przekształcenia osadnictwa wiejskie- 
go są w każdym kraju problemami o 
wysokiej randze społeczno-gospodar- 
czej. Dotyczą one bowiem  kształto” 
wamia jednego z trwałych elementów 
warunków bytu ludności wiejskiej i 
krajobrazu przestrzennego kraju, na 
który składa się sieć osiedleńcza, jej 
ukształtowamie odpowiednio do lokal- 
nych funkcji społeczno-gospodarczych, 
funkcji regionu i całej przestrzeni kra- 
ju oraz indywidualnych potrzeb miesz- 
kańców wsi. Problem ten występuje we 
wszystkich krajach, w których rozwija- 
ne są procesy uprzemysłowienia i urba- 
nizacjji w oparciu o postęp naukowo- 
-_techniczny. Jego szczególna ranga wy- 
maga podkreślenia w krajach socjali- 
stycznych, w związku z socjalistyczną 
przebudową wsi, która stwarza obiek- 
tywną konieczność przekształceń osad- 
nictwa wiejskiego na miarę potrzeb i 
wymagań wsi socjalistycznej. Przeksz- 
tałcenie osadnictwa wiejskiego w Pols- 
ce jest jednym z węzłowych problemów 
strategicznych i pilnych zadań prak- 
tycznych. 

Jest to problem bardzo złożony z u- 
wagi na jego rozliczne uwarunkowania 
społeczno-gospodarcze, zaszłości proce- 
sów historycznych, jak i zależności wy- 


stępujące obecnie. Aktualna sieć osad- 
nictwa wiejskiego w Polsce i odziedzi- 
czona w znacznym stopniu po ustrojach 
przedsocjalistycznych była kształtowa- 
na jeszcze w warunkach gospodarki na- 
turalnej, stopniowo przeobrażanej w to- 
warową, a ściślej drobnotowarową, przy 
słabym wpływie uprzemysłowienia i ur- 
banizacji. 

W  olkresie socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju, wraz z radykalnym przy- 
spieszeniem procesów uprzemysłowienia 
i urbanizacji, a po części rozwojem stop- 
niowych przeobrażeń społecznych wsi, 
nastąpiło także pewne przyspieszenie 
przekształceń w osadnictwie wiejskim. 
Przyspieszenie to można zaobserwować 
głównie w rejonach szybkiego rozwoju 
uprzemysłowienia na terenach uspołecz- 
nionego rolnictwa i w osiedlach rekre- 
acyjnych. Ostatnio występuje ono w 
części ośrodków gminnych. Tempo tego 
przyspieszenia jest jednakże wciąż nie- 
zadowalające w stosunku do wymagań 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
W stosunku do wymagań socjalistycz- 
nego, nowoczesnego społeczeństwa bu- 
dzą często wątpliwości dotychczasowe 
rozwiązania praktyczne. Nadal utrzy- 
mują się, mimo pewnego postępu, istot- 
ne różnice w warunkach pracy i życia 
pomiędzy miastem i wsią. Stopniowa li- 
kwidacja tych różnie jest programowym 
zadaniem w naszych warunkach ustro- 
jowych. 
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Problem przekształcenia osadnictwa 
wiejskiego, obok wielkiej wagi gospo- 
darczej, ma też szczególną wagę spo- 
łeczną. Jest to bowiem problem nie- 
odłącznie związany ze społeczną prze- 
budową wsi i likwidacją różnie pomię- 
dzy miastem i wsią. Dlatego proble- 
mowi temu należy się największa uwa- 
za nie tylko organizacji i instytucji go- 
spodarczych, ale także organizacji Po- 
litycznych w kraju. 

Perspektywa unowocześniania  rol- 
niotwa i stopniowych przeobrażeń wsi, 
rozwój bazy techniczno-produkcyjnej i 
uprzemysłowienia metod produkcji 
stwarzają szansę zasadniczej przebudo- 
wy osadnictwa wiejskiego w sposób 
planowy, uwzględniający również prze- 
kształcenia stopniowe. Jest to szansa, 
jakiej wieś polska dotychczas nie mia- 
ła i jakiej nie ma wieś w warunkach 
kapitalistycznego uprzemysłowienia, 
urbamizacji i reform agrarnych, które 
nie są w stanie wyeliminować negatyw- 
nych społecznie skutków tych procesów. 


Wykorzystanie tej szansy, stworzenie 
mieszkańcom wsi warunków pracy i ży- 
cia na miarę wymagań społeczeństwa 
socjalistycznego oraz wzbogacenie i u- 
piększenie krajobrazu przestrzennego 
kraju zależą od przemyślanej nauko- 
wej koncepcji socjalistycznych prze- 
kształceń osadnictwa wiejskiego i kon- 
sekwentnego przestrzegania warunków 
wcielania jej w życie. Dotyczy to m. in. 
polityki rozmieszczenia inwestycji (nie 
tylko rolniczych), rozwoju infrastruktu- 
ry społeczno-gospodarczej, kształtowa- 
nia warunków naturalnego środowiska 
i ochrony jego zasobów, architektury 
przestrzeni i zabudowy osiedli, określe- 
nia funkcji i wyglądu trwałych obiek- 
tów gospodarczych, mieszkalnych itd. 

Rozwiązanie tych i wielu innych kwe- 
stii wymaga większego niż dotychczas 
zainteresowania nimi środowisk nauko- 
wych oraz zespolenia wysiłków wielu 
dyscyplin naukowych. Jak dotąd więk- 
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sze zainteresowanie tymi problemami 
wykazują przedstawiciele praktyki go- 
spodarczej borykający się z rozliczny- 
mi trudnościami, m. in. w dziedzinie 
projektowania i realizacji inwestycji, 
rozbudowy ośrodków przemysłowych i 
usługowych na obszarach wiejskich, bu- 
downictwa wiejskiego i rolniczego oraz 
z rozwiązywaniem innych problemów 
przestrzennego zagospodarowania wsi. 
Wprawdzie wzrosło zainteresowanie po- 
szczególnymi kwestiami ze strony pla- 
nistów, ekonomistów-geografów, budo- 
wlanych i architektów, ale brak jest 
nieodzownej współpracy pomiędzy ni- 
mi. Brak również należytego zaintere- 
sowania tymi kwestiami ze strony eko- 
nomistów rolnych, socjologów wsi, ur- 
banistów — i współdziałania ich z prak- 
tyką gospodarczą. Szczególnie dotkliwy 
jest brak badań empirycznych, które 
powinny dostarczać przesłanek dla na- 
ukowego opracowania koncepcji rozwo- 
ju osadnictwa wiejskiego i wskazówek 
dla praktyki przekształceń jego wcześ- 
niej ukształtowanej sieci. Znajduje to 
odbicie w publikacjach, które wciąż je- 
szcze w niezadowalającym stopniu za- 
spokajają potrzeby w tym zakresie. 

Dlatego z uznaniem odnotować należy 
ukazanie się książki M. Chilczuka i J. 
Siemińskiego, wydanej staraniem In- 
stytutu Rozwoju Wsi j Rolnictwa PAN, 
która częściowo wypełnia dużą lukę w 
tej problematyce. Jest to już druga 
książka tych autorów*) i kolejna po- 
zycja z tego zakresu zainteresowań, roz- 
wijanych konsekwentnie przez prof. 
Chilczuka. 

Książka ta, ze względu na swą pro- 
blematykę i jej rangę, może i powinna 
zainteresować szeroki krąg naukowców 
i praktyków, działaczy gospodarczych 
i społecznych. Autorzy podjęli w niej 
kompleksową analizę przekształceń o- 
sadnictwa wiejskiego w Polsce na tle 

*) zob. Michał Chiiczuk, Janusz Siemiń- 


ski: Osadnictwo wiejskie w Polsce, wyd. 
TRWiR PAN, Warszawa 1974. 


przemian społeczno-ekonomicznych 1 
przestrzennych w okresie powojennego 
trzydziestolecia (1945—1974). Analizą tą 
objęto takie zagadnienia jak: zaludnie- 
nie i zatrudnienie, zabudowa mieszkal- 
na i gospodarcza, struktura agrarna, 
usługi dła ludności i obsługa rolnictwa, 
sieć osadnicza, środowisko przyrodnicze 
na obszarach wiejskich. Dzięki tak sze- 
rokiemu zaprezentowaniu przemian 0 
zasadniczym znaczeniu dla' przekształ- 
ceń osadnictwa wiejskiego czytelnik o- 
trzymuje nie tylko obraz dokonanych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
naszym kraju, ale także ich uwarunko- 
wań. Tego rodzaju podejście do analizy 
okazało się twórcze, pogłębiło szereg za- 
leżności i wzajemnych związków pomię- 
dzy przekształceniami osadnictwa wiej- 
skiego i przemianami społeczno-ekono- 
micznymi oraz warunkami środowiska 
naturalnego, zwłaszcza zależności po- 
między zmianami ludnościowymi i roz- 
wojem sieci osadniczej, między struk- 
turą agramą i usługami itd. 


Anallizy zostały dokonane w przekro- 
jach wojewódzkich, umożliwiających 
zarysowanie problemów 1 zależności 
przestrzennych. Niestety, w pracy nie 
zdołano uwzględnić zmian w podziale 
admimistracyjnym kraju, co zmniejsza 
walory i przydatność praktyczną wyni- 
ków analiz przestrzennych. W pewnym 
stopniu rekompensuje ten istotny man- 
kament informacja dotycząca podziału 
gmin i wsi gminnych, dzięki której mo- 
gły być zarysowane ważniejsze proble- 
my przestrzennego zróżnicowania. Ale 
podstawowe dane statystyczne dotyczą- 
ce ich charakterystyki zostały przedsta- 
wione według starego podziału na wo- 
jewództwa. Byłoby więc wielce poży- 
teczne uzupełnienie analiz przestrzen- 
nych w nowym układzie województw w 
następnym wydaniu tej potrzebnej pra- 
cy. 

W pracy opartej głównie na danych 
statystyki masowej większą uwagę 
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zwrócono na zmiany ilościowe bardzo 
zresztą istotne dla zorientowania się w 
dynamice przemian. Słabą jej stroną 
jest jednak niedostateczne naświetlenie 
zmian jakościowych, ukazujących 
wpływ na osadnictwo podstawowe pro- 
cesów, które je determinują, przede 
wszystkim procesów uprzemysłowienia 
i urbanizacji. Wprawdzie autorzy w po- 
szczególnych częściach książki zazna- 
czają obecność i pewien wpływ tych 
procesów na przekształcenia osadnic- 
twa wiejskiego w naszym kraju, ale 
czynią to dosyć pobieżnie. Tymczasem 
wydaje się, że odrębna analiza tych 
właśnie procesów oraz zakresu ich 
wpływu na przemiany społeczno-eko- 
nomiczne i przestrzenne umożliwia po- 
głębienie elementów jakościowych ana- 
lizy. Stąd wnioski, jakie formułują au- 
torzy w podsumowaniu tych analiz, są 
zbyt ogólne. 


W przekształceniach osadnictwa wiej- 
skiego zasadniczą rolę spełniaj ą proce- 
sy inwestycyjne i ich uwarunkowania. 
Jest to jeden z kapitalnych procesów 
i jedna z największych trudności w pra- 
widłowym kształtowaniu przestrzenne- 
go rozwoju kraju i osadnictwa wiej- 
skiego. Pominięcie tej kwestii w pra- 
cy jest luką istotną, wymagającą uzu- 
pełnienia. Jest to zapewne nieprzypad- 
kowe, bowiem autorzy w ogóle mniej 
uwagi poświęcili rozwojowi podstawo- 
wych procesów społeczno-gospodar- 
czych i ich wpływom na przemiany w 
osadnictwie wiejskim. Kwestia ta zo- 
stała całkowicie pominięta w podsumo- 
waniu. 

Mimo tych braków autorzy podjęli 
próbę zarysowania koncepcji dalszych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
perspektywie do 1990 r. Próba ta zo- 
stała sprowadzona głównie do przedsta- 
wienia i krytycznej analizy poglądów 
środowiska naukowego, stanowiska za- 
interesowanych resortów (m. in. Komi- 
sji Planowania przy Radzie Ministrów, 
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Ministerstwa Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, Ministerstwa Rol- 
nictwa) oraz koncepcji wojewódzkich 
pracowni planów regionalnych. Na jej 
podstawie autorzy przeanalizowali mo- 
żliwości przekształceń osadnictwa wiej- 
skiego, spożytkowując w niewielkim 
stopniu wymiki analiz okresu trzydzie- 
stolecia. 

Zebranie i przeanalizowanie różnych 
koncepcji jest rzeczą niewątpliwie cen- 
ną, stwarza możliwości zorientowania 
się w złożoności problemów i ich roz- 
wiązań. Słabą stroną jest jednak ich 
oderwanie od przeprowadzonych wcześ- 
miej amadiz, które dają podstawy do u- 
kazania zasadniczych tendencji rozwo- 
jowych i kierunków przekształceń w o- 
sadnictwie wiejskim. W rezultacie, mi- 
mo bardzo interesującego materiału za- 
wartego w analizach, a także w poglą- 
dach i koncepcjach perspektywicznych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
Polsce do 1990 r., wnioski końcowe za- 
warte w pracy są dosyć szczupłe i zbyt 
szczegółowe. 

Autorzy pominęli również teoretycz- 


EUGENIUSZ OTOLIŃSKI: Organizacja 
przedsiębiorstwa rolniczego i jej pro- 
jektowanie. Warszawa 1977. PIWRiL, 
str. 175. 


Recenzowana książka poświęcona jest 
niezmiernie ważnym i aktualnym za- 
gadnieniom — doskonaleniu organiza- 
cji i funkcjonowania państwowych go- 
spodarstw rolnych. Jej ukazanie się 
trzeba powitać z zadowoleniem, gdyż 
publikacji na ten temat jest mało. Acz- 
kolwiek rozwijające się szybko PGR 
poszukują nowych form organizacyj- 
rych i efektywnych metod sterowania 
produkcją, to jednak trafność rozwią- 
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ną stronę omawianych kwestii. W pra- 
cy brak nawet próby zarysowania uo- 
gólnień teoretycznych. Być może zacią- 
żyły na tym materiały umożliwiające 
głównie ilościowe oceny i charaktery- 
styki występujących tendencji w prze- 
kształceniach osadnictwa . wiejskiego. 

Wprawdzie w oświetlaniu poglądów 
i koncepcji przyszłościowych przewija- 
ją się pewne stanowiska teoretyczne, 
ale nie zostały one podjęte i uogólnione. 
"Te i podobne słabości należało wydo- 
być po to, by uprzedzić czytelnika, a 
ponadto, aby określić obszary dalszych 
badań w tej problematyce, na które po- 
winni zwrócić uwagę autorzy książki 
oraz środowisko naukowe zajmujące się 
tą dziedziną. 

_Mimto tych braków książka t ma walo- 
ry pracy pionierskiej, ogromnie po- 
trzebnej i pożytecznej. Książkę tę na- 
leży polecić tym, którzy interesują się 
problemami rozwoju i przeobrażeń spo- 
łeczno-gospodarczych naszej wsi, zaró- 
wmo teoretykom, jak i praktykom. 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


zań w tej dziedzinie nie jest możliwa 
bez udziału badań i stosowania .nauko- 
wych metod organizacji i funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw rolnych. 


W sześciu rozdziałach pracy omówio- 
ne zostały takie zagadnienia, jak: przed- 
siębiorstwo rolnicze, jego istota i ce- 
chy ogólne; organizacja przedsiębior- 
stwa i jego struktura organizacyjna; 
kierunki zmian w organizacji przedsię- 
biorstw rolnych; podstawowe założenia 
projektowania organizacji produkcji w 
przedsiębiorstwie rolniczym; podstawo- 
we metody (techniki) projektowania or- 
ganizacji produkcji w przedsiębiorstwie 


rolniczym oraz założenia organ 'zacji 
przedsiębiorstwa rolniczego. 

Dokładna lektura tych rozdziałów 
wskazuje, że pracę podzielić można na 
dwie podstawowe części. 

Część pierwsza traktuje o zagadnie- 
niaćh ogólniejszych: o przedsiębior- 
stwie rolniczym, jego cechach i zada- 
piach, strukturze organizacyjnej itd. 
Pozytywną cechą tej części pracy jest 
to, że przy jej opracowaniu autor oparł 
się w szerokim zakresie na literaturze 
naukowej związanej z tematem. Przy- 
taczane fragmenty, wątki myślowe i 
streszczenia literatury informują czytel- 
nika o licznych aspektach organizacji 
przedsiębiorstw i o różnych poglądach 
w tej sprawie, wskazują też, jak nie- 
zwykle ważnym i złożonym zagadnie- 
niem jes. prawidłowa organizacja 1 
funkcjonowanie współczesnego przed- 
siębiorstwa rolniczego. - 

Nasuwa się tu jednak wątpliwość, czy 
zebranie i przedstawienie myśli i po- 
glądów wywodzących się z przeczyta- 
nej lektury jest najlepszą i wystarcza- 
jącą formą prezentacji „problemu oraz 
proponowanych rozwiązań. 'Zaprezento- 
wany w opiektórych rozdziałach mate- 
riał można potraktować raczej jako 
konspekt przestudiowanej lektury, któ- 
ry powinien posłużyć autorowi do 
przedstawienia własnych poglądów i 
rozwiązań w sprawie organizacji i. me- 
tod zarządzania państwowymi gospo- 
darstwami rolnymi. Brak takiego po- 
dejścia jest istotną słabością tej RE 
pracy. 

Inną słabością jest to, że chociaż au- 
tor posługuje się w pracy dość boga- 
tym materiałem empirycznym, to jed- 
nak czyni to częstokroć w sposób nie- 


właściwy, odbiegając 'od sprawdzonych ' 


metod. Niektóre przedstawione Ww pra- 
cy twierdzenia są naświetlane: w spo- 
sób nieścisły lub niepełny i nienależy- 
cie informują czytelnika. Np. stwier- 


„dzenie, że produkcja rolna kombinatów 
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rolniczych w Głubczycach czy Kietrzu 
rozwija się dynamicznie, ponieważ w 
1973/1974 r. średni plon 4 zbóż wyniósł 
w tych kombinatach 43 q/ha, rzepaku 
30 q/ha, a buraków cukrowych — 509 
q/ha — niewiele jeszcze wyjaśnia. Na 
podstawie tych danych nawet bardzo 
biegły w produkcji roślinnej fachowiec 
nie może odpowiedzieć, czy dynamika 
produkcji jest w tych kombinatach wy- 
soka czy niska. Nie może też powie- 
dzieć, jak duże są wahania plonów, któ- 
re — jak wiadomo — są słabością pro- 
dukcji rolnej. To samo można powie- 
"dzieć o charakterystyce produkcji zwie- 
rzęcei, o dynamice której ma świad- 
czyć wydajność jednostkowa uzyskana 
w 1973/1974 r. (4219 litrów mleka rocz- 
nie od krowy). Wyniki gospodarowania 
powinny być mierzone właściwymi do 
tego celu wskaźnikami. 


Czytelnika interesowałby również po- 
ziom nawożenia mineralnego, które 
wpłynęło na uzyskane wyniki nie tyl- 
ko w danym roku, lecz w dłuższym o- 
kresie. Obraz gospodarowania w tych 
dobrze znanych kombinatach byłby peł- 
niejszy, gdyby autor przedstawił rów- 
nież efektywność nawożenia mineralne- 
go, kształtowanie się poziomu kosztów 
własnych produkcji oraz wydajności 
pracy. ; 


„. Przedstawiona za pomocą zastosowa- 
nych wskaźników działalność omawia- 
nych kombinatów może nasuwać uza- 
sadnioną obawę, czy na tak skonstruo- 
wanej ich charakterystyce można o- 
przeć racjonalne wnioskowanie. Faktem 
jest, że PGR otrzymują w stosunku do 
gospodarstw indywidualnych więcej na- 
wozów mineralnych, ale prawdą też 
jest, że nie otrzymują ich one w żą- 
danych ilościach oraz w zamawianym 
asortymencie. Nie jest też tajemnicą, że 
wysiewanie nawozów w oparciu o ma- 
py zasobności gleb i zgodnie z wyma- 
ganiami roślin podwyższyłoby znacznie 
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efektywność stosowania nawozów mi- 
neralnych i wysokość plonów. 
Przedstawione przez autora dane 
wskazują prawie wyłącznie na osiągnię- 
cia omawianych kombinatów, nie wy- 
kazują natomiast słabszych stron ich 
działalności. W rozdziałe V autor za- 
dał sobie trud prześledzenia i przedsta- 
wienia światowej i krajowej literatu- 
ry na temat metod projektowania or- 
ganizacji w przedsiębiorstwie rolnym. 
Wśród wielu znanych autorytetów au- 
tor wymienia również polskich prekur- 
sorów w tej dziedzinie, np. A. Gastom- 


skiego i innych. Prezentuje przy tym- 


szeroką gamę metod, poczynając od u- 
proszczonych preliminarzy poprzez ra- 
chunek marginalny aż do metod symu- 
lacyjnych. Wzbogacają one naszą wie- 
dzę © metodach gospodarowania stoso- 
wanych w rolnictwie. Wadą tej prezen- 
tacii jest jednak zbyt ogólna informa- 
cja o tych metodach, niedostateczne u- 
stosunkowanie się do nich, brak próby 
odpowiedzi na pytanie, które z nich mo- 
gą i powinny znaleźć zastosowanie oraz 
jakie warunki muszą być spełnione, by 
ich stosowanie było skuteczne i efek- 
tywne. 

W drugiej części pracy autor zgro- 
madził dużo materiału na temat struk- 
tur organizacyjnych państwowych go- 
spodarstw rolnych. Uczynił to jednak 
w sposób dość jednostronny. Odnosi się 
wrażenie, że autor chciał udowodnić, 
że istniejąca struktura organizacyjna 
w PGR jest najbardziej właściwa, za- 
pewniająca wysoki poziom gospodaro- 
wania. Niewątpliwie przedstawione ma- 
teriały empiryczne o kombinatach w 
Kietrzu i Głubczycach, a także o pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych wo- 
jewództwa opolskiego dostarczają wie- 
le interesujących informacji. Z pewno- 
ścią niejeden kombinat PGR położony 
w innym województwie może skorzy- 
stać z wielu doświadczeń i dorobku or- 
ganizacyjnego tych dwóch kombinatów, 
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ale i te kombinaty mogą skorzystać z 
doświadczeń innych gospodarstw. 


Relacjonując korzystne zmiany w po- 
ziomie produkcji rolnej, w procesach 
koncentracji produkcji i w strukturze 
organizacyjnej tych kombinatów, autor 
nie przedstawił jednak w sposób prze- 
konywający przesłanek, które. by wska- 
zywały, że wielkość areału użytków rol- 
nych tych kombinatów jest w obec- 
nych warunkach optymalna, Nie wska- 
zał także na czynniki określające op- 
tymalną wielkość kombinatów rolnych 
w innych województwach. Tworzenie w 
kraju kombinatów rolniczych w opar- 
ciu o przykład jedynie dwóch kombi- 
natów jest dla praktyki zbyt ryzykow- 
ne. 


Bardzo ważną przesłanką koncentra- 
cji produkcji i tworzenia dużych gospo- 
darstw rolnych jest dopływ nowoczes- 
nej techniki. Jednakże potrzeba efek- 
tywnego wykorzystania wysokowydaj- 
nych kombajnów, ciągników i innych 
niaszyn stwarza konieczność komplek- 
sowej mechanizacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, która wpływa korzystnie 
na ekonomiczne i społeczne efekty tej 
koncentracji. Jednocześnie powoduje 
ona konieczność dostosowania organi- 
zacji produkcji do nowej techniki. 

Przypomnieć tu wypada, że istnieją 
już metody, za pomocą których możria 
określić optymalną wielkość areału 
przedsiębiorstwa rolniczego przy danej 
generacji techniki i wielkości zatrud- 
nienia w konkretnych warunkach gle- 
bowo-klimatycznych i w obranej dzie- 
dzinie gospodarowania. Jak wykazują 
opracowania naukowe i doświadczenia 
krajów socjalistycznych, wielkość are- 
ału kombinatów o zbliżonych warun- 
kach glebowo-klimatycznych wynosi od 
5 do 15 tys. ha. 

Podobnym warunkom usytuowania, 
mimo występowania nielicznych gospo- 
darstw indywidualnych, odpowiada w 


przybl:żeniu rozłóg areału kombinatów 
Kietrz i Głubczyce. Niewątpliwie orga- 
n:zacje i wielkość tych gospodarstw mo- 
gą odpowiadać wielu regionom kraju. 
Mogą one zastosować modele organiza- 
cji produkcji wypracowane w oparciu 
o doświadczenia kombinatów Kietrz i 
Głubczyce. Równocześnie trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, że dla wielu in- 
nych rejonów w kraju powyższe mo- 
dele nie będą odpowiednie i nie znajdą 
zastosowania. Omawianych modeli nie 
możiia wprowadzać mechanicznie. Nie 
znajdują one zastosowania np. w tych 
PGR, w których poszczególne zakłady 
są oć siebie znacznie oddalone oraz 
znajdują się w otoczeniu gospodarstw 
indywidualnych. W tych warunkach 
bardziej uzasadnione są mniejsze jed- 
nostki PGR (34 tys. ha) nastawiają- 
ce się na koncentrację produkcji dro- 
gą kocperacji z sąsiadami. Celowa tu 
będzie koncentracja nowoczesnych ma- 
szyn dla unowocześniania metod pro- 
dukcii w kombinatach PGR oraz dla 
udzielania przez nie pomocy technicznej 
i factkowej gospodarstwom indywidual- 
nym. szczególnie gospodarstwom bez 
następców, ludności dwuzadowowej, a 
także gospodarstwom specjalizującym 
się. Zwiększanie produkcji rolnej i pod- 
noszenie jej efektywności wymaga za- 
opatrzenia tych PGR w takie ilości wy- 
sokowydajnych ciągników i maszyn do 
transportu przy zbiorze płodów rolnych, 
aby mogły one zapewnić uprawę włas- 
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nego areału, a także areału swoich ko- 
operantow. 

Drugim podstawowym warunkiem za- 
pewniającym powodzenie w tej dzie- 
dzinie winno być tworzenie bodźców 
stymulujących kooperację produkcyjną 
państwowych gospodarstw rolnych z 
rolnikami indywidualnymi i rolników 
indywidualnych z  uspołecznionymi 
przedsiębiorstwami gospodarki rolnej. 
Chodzi tu o rozwiązania sprzyjające te- 
mu, aby PGR przejęły na siebie obo- 
wiązki zapewnienia wysokiej kultu- 
ry użytków rolnych u  kooperan- 
tów oraz dostarczania im odpowiedniej 
ilości produkowanych pasz, natomiast 
kooperanci (rolnicy indywidualni) zwię- 
kszaliby intensyfikację produkcji zwie- 
rzęcej, wykorzystując do tego własne, 
zmodernizowane budynki gospodarcze, 

Kończąc trzeba podkreślić, że autor 
podjął bardzo ważny i aktualny temat, 
przedstawił wiele myśli zaczerpniętych 
z literatury oraz materiałów empirycz- 
nych, jednakże wiele istotnych zagad- 
nień potraktował zbyt ogólnie. W pracy 
jest wprawdzie wiele sugestii, jednak- 
że icn argumentacja jest często niewy- 
starczająca. Podjęte w pracy problemy 
są oczywiście trudne. Dlatego też ko- 
nieczne są dalsze badania prowadzące 
do tego, aby sugerowane wnioski i de- 
cyzje mogły dobrze służyć intensyfika- 
cji produkcji gospodarstw uspołecznio- 
nych w rolnictwie. 


ROMAN STACHURKA 
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Z problemów efektywności 
badań naukowych 


WITOLD NOWACKI 


Problemów ważnych i aktualnych jest w nauce polskiej wiele. Zatrzy- 
mam się na kilku zaledwie, koncentrujących się wokół sprawy w przeko- 
naniu społeczeństwa, czynników kierowniczych państwa i samego środo- 
wiska naukowego najważniejszej: zwiększenia efektywności badań nauko- 
wych i ich wpływu na rozwój społeczeństwa. 

W pełni podzielam pogląd prof. Jana Szczepańskiego, że „nauka zacofa- 
na nie może odgrywać żadnej pozytywnej roli w społeczeństwie”. Dlatego 
pierwsze pytanie dotyczy poziomu nauki polskiej. W tym celu spró- 
buję scharakteryzować niektóre zmiany jakościowe dokonujące się w nau- 
ce współczesnej i zastanowić się, jaki jest stan zaawansowania tych zmian 
w naszej nauce. Z kolei chciałbym prześledzić mechanizm powiązań mię- 
dzy badaniami podstawowymi i stosowanymi a szeroko rozumianym postę= 
pem technicznym na przykładzie mojej specjalności naukowej — mechani- 
ki. I wreszcie zatrzymać się na wnioskach, które wypływają zarówno z ten- 
dencji rozwojowych nauki współczesnej, jak i logiki procesu badawczego 
dla polityki naukowej oraz w szczególności dla wzmocnienia oddziaływa- 
nia Polskiej Akademii Nauk na rozwój nauki i społeczeństwa. 

Nauka wywiera wpływ nie tylko na materialne warunki życia społe- 
czeństwa, ale także na jego świadomość. Chciałbym więc wskazać również 
ważne, a nie zawsze doceniane i należycie wykorzystywane narzędzie 
podnoszenia kultury naukowej i technicznej społeczeństwa, jakim jest spo- 
łeczny ruch naukowy. 


I 


Zwrócę uwagę na cztery tendencje rozwojowe współczesnej nauki. 


Pierwsza z nich, to pogłębiający się proces specjalizacj i — 
tworzenia nowych, drobnych nieraz subdyscyplin i kierunków badań, a z 
drugiej strony proces integracji — splatania się szeregu niezależnych 
dyscyplin. Tak np. zaciera się w dużej mierze granica między chemią orga- 
niczną, chemią nieorganiczną i fizyką; następuje ogromny rozwój badań 
interdyscyplinarnych prowadzonych w ramach kompleksowych progra- 
mów badawczych przez duże kolektywy rozmaitych, uzupełniających się 
specjalistów; występuje tendencja w kierunku syntetyzowania kilku dzie- 
dzin w jedną, uogólnioną teorię. 
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Drugą charakterystyczną cechą współczesnej nauki jest proces m a- 
tematyzacji, obejmujący już nie tylko nauki ścisłe i techniczne, ale 
także nauki biologiczne, medyczne, rolnicze i społeczne, m. in. ekonomię, 
socjologię, a nawet językoznawstwo. W ślad za tym nastąpiło wkroczenie 
maszyn matematycznych, z czym wiąże się rozwój wyspecjalizowanych ję- 
zyków pojęciowych. Dzięki temu stały się dostępne wszelkie problemy nie- 
liniowe, coraz wyraźniej dominujące we współczesnej fizyce, chemii, me- 
chanice i cybernetyce. 


Trzecia cecha — to przenikanie najnowszych odkryć i metod współ- 
czesnej fizyki do innych dyscyplin, m. in. do chemii i biologii, oraz bar- 
dzo ścisłe powiązanie fizyki z technologią; czego wyrazem jest elektroniza- 
cja i automatyzacja procesów produkcyjnych, przewrót w telekomunikacji 
i transporcie, rozwój inżynierii materiałowej. 

Wprowadzenie nowoczesnych metod pomiarowych zwiększyło wydaj- 
ność badań we wszystkich działach eksperymentalnych nauki. Tak np. 
sprzęga się obecnie pomiary z maszyną matematyczną, która wychodząc 
z danych doświadczalnych od razu podaje np. elementy struktury kryszta- 
łów i molekuł. Sprzęga się także maszynę liczącą z mikroskopem elektrono- 
wym dla identyfikacji wtrętów w stopach metali itd. Możliwa się stała 
automatyzacja pomiarów, zaprogramowanie całego cyklu doświadczeń, 
nadzorowanego przez automat. 


Czwarta cecha — to postęp w badaniach mikroświata. Jedna 
gałąź tych badań dotyczy poziomu submolekularnego i stanowi podstawę 
rozwoju całej techniki jądrowej, druga dotyczy badań na poziomie mole- 
kularnym, dając początek biołogii molekularnej i chemii molekularnej. 
Biologia molekularna otwiera nowe perspektywy w dziedzinie genetyki, 
m. in. otrzymywania przemysłowych drobnoustrojów i roślin hodowlanych 
o pożądanych cechach, a chemia molekularna stała się podstawą rozwoju 
tworzyw sztucznych. 

Wszystkie przykładowo wymienione tu tendencje nauki współczesnej 
dostrzegamy i u nas. Dyscypliny będące nośnikami postępu poznawczego i 
technicznego były świadomie w Polsce rozwijane, wskutek czego jesteśmy 
nie tylko zdolni do trzymania ręki na pulsie współczesnego rozwoju nau- 
ki, ale także do wnoszenia naszego twórczego wkładu. Tak dzieje się w wie- 
lu dziedzinach matematyki, w których od dawna reprezentujemy, i zdoła- 
liśmy utrzymać, poziom światowy, np. w teorii liczb, topologii ogólnej (te- 
oria kształtu K, Borsuka), topologii nieskończenie wymiarowej, podstawach 
matematyki, analizie funkcjonalnej (przestrzenie Banacha), teorii apro- 
ksymacji, analizie matematycznej, równaniach różniczkowych, teorii stero- 
wania, teorii prawdopodobieństwa i procesów stochastycznych. Nastąpił 
znaczny rozwój dziedzin matematyki uprzednio słabo u nas rozwinię- 
tych: topologii i geometrii algebraicznej, statystyki matematycznej, ukła- 
dów dynamicznych. Należy bardzo wysoko ocenić wpływ polskiej szkoły 
matematycznej na rozwój wielu dziedzin nauki. Podjęto też wiele inicja- 
tyw w dziedzinie bezpośrednich zastosowań matematyki. Na terenie Insty- 
tutu Matematycznego PAN zainicjowano w latach pięćdziesiątych ki 
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badawcze i konstrukcyjne, które doprowadziły do powstania przemysłu 
maszyn matematycznych w Polsce. 

"W okresie tym potrafiliśmy skupić w Instytucie Podstawowych Pro- 
blemów Techniki duże twórcze kolektywy, zdolne do odrobienia opóźnień 
w dziedzinie £izyki ciała stałego, położyć podwaliny pod rozwój elektro- 
niki, pchnąć naprzód rozwój mechaniki i akustyki. 

 Dostatecznie wcześnie uruchomiliśmy w systemie PAN, w szkolnictwie 
wyższym i pionie resortowym duże placówki w dziedzinie fizyki ciała sta- 
łego i fizyki jądrowej. Uzyskaliśmy wiele cennych wyników, by wymienić 
dla przykładu zespół prac dotyczących zjawisk transportu elektronów w 
półprzewodnikach, wyniki kompleksowych badań związków półprzewodni- 
ków z wąską i zerową przerwą energetyczną oraz szereg odkryć w dzie- 
dzinie fizyki jądrowej, m. in. dotyczących: stanów wzbudzonych hiperją- 
der, wytwarzania plazmy wysokotemperaturowej oraz mikrosyntezy ter- 
mojądrowej. 

Szczególnie silny rozwój nowoczesnych działów nauk fizycznych, che” 
micznych i biologicznych nastąpił u nas w ostatnich siedmiu latach. Jesteś- 
my natomiast poważnie: zapóźnieni, jeżeli chodzi o przenikanie osiągnięć 
tych nauk i nowoczesnych metod pomiarowych do techniki. Odstajemy tak- 
że znacznie pod względem warunków pracy naukowej. Szczególnie doku- 
czliwa jest ciasnota pomieszczeń laboratoryjnych, odczuwa się braki w 
wyposażeniu w nowoczesną aparaturę. O prężności polskiej myśli technicz- 
nej świadczy, że mimo to rozwijamy nowoczesne metody fizyczne uzupeł- 
niane u nas o nowe metody analityczne z zakresu elektrochemii i polaro- 
grafii, metody pomiarowe z zakresu wysokiej próżni i wysokich ciśnień, 
spektroskopii optycznej, kalorymetrii, radiospektroskopii i niskich tempe- 
ratur. W sumie stwarza to obiecujące perspektywy dla polskiej specjaliza- 
cji przemysłowej w zakresie produkcji unikalnej aparatury naukowo-ba- 
dawczej i środków automatyzacji badań. 

Rozwój krajowego przemysłu aparaturowego jest w równym stopniu 
niezbędny dla przyspieszenia tempa i wzrostu efektywności badań nauko- 
wych, jak i dla dalszego unowocześnienia przemysłu. I w jednym, i w dru- 
gim przypadku nowoczesna aparatura badawcza i pomiarowa ma znacze- 
nie decydujące. Na pelne zaspokojenie istniejących w tym zakresie potrzeb 
w drodze importu, zwłaszcza ze strefy dolarowej, nie można jednak liczyć. 
Tak więc przyspieszenie rozwoju własnej produkcji aparatury wydaje się 
jedynie realnym rozwiązaniem. Ale ten rodzaj przemysłu należy do naj- 
trudniejszych i bez odpowiednich międzynarodowych powiązań koopera- 
cyjnych byłoby to przedsięwzięcie zbyt kosztowne i ryzykowne. Dlatego 
zasadnicze znaczenie przywiązujemy do współpracy badawczej i produk- 
cyjnej w omawianym zakresie ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi w ramach umowy wielostronnej między akademiami nauk 
naszych bratnich krajów. 

Jeżeli ocena poziomu poznawczego naszej nauki jest pozytywna(1), ta 
powstaje pytanie, dlaczego jej wpływ na rozwój społeczeństwa, a w szcze- 


(1) Zachęcam zainteresowanych do sięgnięcia po materiały i dokumenty II Kon- 
gresu Nauki Polskiej, opublikowane w kilku obszernych tomach w 1974 r. przez Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich. 
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gólności na rozwój techniki, jest nadal niewystarczający. Chciałbym zatrzy- 
mać się nad jedną z przyczyn, moim zdaniem bardzo ważną, a miano- 
wicie brakiem powiązań między badaniami podstawowymi, stosowanymi 
i pracami rozwojowymi, m in. konstrukcyjnymi. Model tych powiązań 
spróbuję przedstawić na przykładzie bliskiej mi dyscypliny — mechaniki 
ciał odkształcalnych. 


II 


Dyscyplina ta rozgałęzia się na wiele subdyscyplin, wśród których po- 
czesne miejsce zajmuje teoria sprężystości. Teoria ta stanowi podstawę 
szeregu nauk stosowanych. Dość powiedzieć, że 90 proc. wszelkich kon- 
strukcji opiera się na jej wynikach. | 

Teoria sprężystości liczy sobie około 150 lat rozwoju. Zdawałoby się, że 
jest to teoria zamknięta, do której dorzuca się jedynie nowe cegiełki. Ale 
tak nie jest. Impulsy dochodzące z rozwoju badań fizycznych, a również 
impulsy docierające przez postęp techniki (coraz większe prędkości lotu, 
praca części maszyn w podwyższonych temperaturach, działanie strumie- 
ni neutronów na obudowę reaktorów itp.) powodują, że teoria sprężystoś- 
ci znajduje się, zwłaszcza w ostatnich 20 latach, w okresie burzliwego roz- 
woju. Sprzęga się ona z innymi polami, z polem temperatury, polem 
elektromagnetycznym, polem koncentracji czy potencjałem chemicznym. 
Powstają nowe kierunki leżące na skrzyżowaniu działów dawniej rozwija- 
jących się samodzielnie. W mechanice ośrodków ciągłych odkształcalnych 
obowiązywał jeszcze 20 lat temu podział na teorię sprężystości i plastycz- 
ności. W ciągu tych lat wyrosły nowe działy, rozszerzające przytoczone 
wyżej kierunki, jak lepkosprężystość, lepkoplastyczność i reologia. Pow- 
stało również wiele kierunków będących skrzyżowaniem z pewnymi dzia- 
łami fizyki fenomenologicznej: termosprężystość — jako synteza teorii 
sprężystości i teorii przewodnictwa cieplnego, oraz magnetosprężystość — 
jako powiązanie teorii sprężystości i elektrodynamiki. 

Z drugiej strony burzliwie rozwija się nieliniowa teoria sprężystości ba- 
dająca duże odkształcenia skończone ciała. Pomocą w rozwoju jest tu elek- 
troniczna technika obliczeniowa. Pozwala ona na rozwiązanie zagadnień, 
które jeszcze kilka lat temu odkładano ze względu na nieprzezwyciężone 
trudności obliczeniowe. 

Na gruncie tak szeroko pojętej teorii sprężystości rodzą się nowe idee 
i nowe metody. Dzięki powiązaniu teorii sprężystości z elektrodynamiką 
wyjaśniono efekty występujące w ciekłych kryształach, wykryto nowe 
efekty w dielektrykach o własnościach piezoelektrycznych. Powstaje bio- 
mechanika, reologia. 

Grupa uprawiająca badania w dziedzinie teorii sprężystości nie jest jed- 
norodna. Są to przede wszystkim matematycy, dalej mechanicy i fizycy teo- 
retyczni. Pierwsi konstruują podstawy matematyczne. Nawiasem mówiąc, 
problemy matematyczne teorii sprężystości wzbogaciły pewne działy ma- 
tematyki, jak teorię równań różniczkowych cząstkowych, teorię równań 
całkowych, teorię funkcji zmiennych zespolonych. Z drugiej strony tej 
miary matematycy, jak Fredholm, Lauricello, Weyl, Lichtenstein, Musze- 
liszwili, wnieśli znaczny wkład do teorii sprężystości. 
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' Druga grupa — fizyków teoretyków, zajmuje się głównie zagadnieniami 
sprzężenia pola odkształceń z innymi polami (temperatury, elektromagne- 
tycznym). Ich zasługą jest rozwój nowoczesnych kierunków teorii spręży- 
stości. 

Wreszcie mechanicy. Punkt ciężkości ich badań spoczywa na rozwoju 
teorii związanych z właściwościami materiału (lepkosprężystych, anizo- 
tropowych itp.) oraz na rozwiązywaniu zagadnień brzegowych, wreszcie na 
konstruowaniu metod przybliżonych (wariacyjnych, różnicowych), zezwa- 
lających na opisanie złożonych zagadnień w możliwie prosty sposób. 

Badania podstawowe tu opisywane są prowadzone przeważnie w uni- 
wersytetach (u nas w Uniwersytecie Warszawskim) oraz w instytutach, np. 
IPPT PAN i w niektórych uczelniach technicznych. 

Szeroko pojęta teoria sprężystości ma swoje przedłużenie praktyczne w 
badaniach stosowanych, prowadzonych w ramach tzw. nauki o wytrzyma- 
łości materiałów, w mechanice budowli, wreszcie w teorii konstrukcji sta- 
lowych, mostowych, okrętowych, lotniczych itp. 

Nauka o wytrzymałości materiałów jest jak gdyby zwulgaryzowaną, u- 
proszczoną teorią sprężystości, przetłumaczoną na język inżynierski. Trój- 
wymiarowe zagadnienia dźwigarów powierzchniowych (tarcze, płyty, po- 
włoki) zostają sprowadzone do zagadnień dwuwymiarowych, a w przypad- 
ku prętów — do jednowymiarowych. Aparat matematyczny nauki o wy- 
trzymałości materiałów i teorii konstrukcji jest znacznie skromniejszy, nie 
wychodzi poza elementy analizy matematycznej. Jest on stosowany do obli- 
czeń statycznych i dynamicznych wszelkiego typu maszyn i konstrukcji. 

Nauka o wytrzymałości materiałów, mechanika budowli i teorie licz- 
nych typów konstrukcji, to nauki stosowane, uprawiane przede wszystkim 
przez badaczy rekrutujących się spośród inżynierów — pracowników nau- 
kowych politechnik oraz resortowych instytutów naukowych. W mojej 
dyscyplinie badania stosowane angażują 85 proc. sił i środków, a podsta- 
wowe — 15 proc. 

Podkreślić należy, że w badaniach podstawowych i stosowanych oraz . 
projektowych pracują różne grupy badaczy. Rzadko się zdarza, aby jed- 
na osoba uprawiała jednocześnie wszystkie te dziedziny. W budownictwie 
potrafili to robić ze znakomitym skutkiem Franciszek Szelągowski (twór- 
ca mostu Śląsko-Dąbrowskiego w Warszawie) i Zbigniew Wasiutyński (mo- 
sty żelbetowe i konstrukcje budowlane). 

Z przedstawionych tu badań stosowanych korzystają z kolei konstruk- 
torzy. Jest to grupa światłych inżynierów o dużej wiedzy zawodowej i roz- 
winiętym zmyśle konstrukcyjnym. Na ogół nie prowadzą oni badań sto- 
sowanych, lecz wykorzystują wszelkie dostępne im materiały naukowe 
(podręczniki, poradniki, wzory rozwiązań, normy, czasopisma naukowo-te- 
chniczne). Śledzą postęp naukowo-techniczny i wdrażają go do projektowa- 
nych konstrukcji. 

Ich przodujące dzieła (niektóre mosty, maszty, wieże) zalicza się do sztu- 
ki inżynierskiej, która wywołuje także doznania estetyczne. Zawód kon- 
struktora jest pięknym i godnym szacunku zawodem, który wymaga nie 
tylko wiedzy, ale i wyobraźni, pomysłowości, twórczej intuicji. Konstrukto- 
rzy wielokrotnie stają bowiem przed problemami nowymi, które ze wzglę- 
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du na terminy trzeba szybko rozwiązać, opierając się na własnym doświad- 
czeniu i intuicji. Do tej pory brak np. pełnej teorii drgań mechanicznych 
wysokich masztów z odciągami. Mimo to najwyższy na świecie maszt ra- 
diowy w Konstantynowie został wybudowany, a jego drgania były ekspe- 
rymentalnie przebadane już po zakończeniu budowy. 

Mamy zatem trzy rodzaje działalności: badania podstawowe, ba- 
dania stosowane, prace rozwojowe, w tym prace konstruk- 
cyjne. Każdy z nich ma innych repreżentantów. Badania podstawowe u- 
prawiane są przez mechaników, matematyków i fizyków teoretyków; ba- 
dania stosowane — przez mechaników o wykształceniu technicznym, pra- 
ce konstrukcyjne — przez światłych inżynierów. W zasadzie nie można 
tych wyspecjalizowanych grup łączyć i wymieniać; każda z nich, jak w 
sztafecie, biegnie po swoim torze i musi samodzielnie wykonać swój odci- 
nek zadań; każda wymaga zróżnicowanych predyspozycji, zamiłowań, 
umiejętności i sprawności. Ale musi istnieć stały, dwukierunkowy prze- 
pływ idei, wiedzy, inspiracji. Często np. konstruktorzy wysuwają zada- 
nia pod adresem badaczy: praca turbin parowych w coraz wyższych tem- 
peraturach, wyboczenie konstrukcji powłokowych, drgania samowzbud- 
ne mostów linowych w przepływie aerodynamicznym wiatru, flatter 
skrzydeł samolotów — oto niektóre problemy sygnalizowane przez kon- 
struktorów badaczom. 

Nie wszyscy rozumieją tę długą i skomplikowaną drogę postępu nauko- 
wego i technicznego, drogę wymagającą kumulacji wiedzy naukowej oraz 
specjalnych talentów i umiejętności praktycznych bardzo wielu ludzi o 
bardzo różnych specjalnościach naukowych i zawodowych. Nie każdy też 
potrafi dojrzeć w określonej konstrukcji czy wytworze wkład teorii nau- 
kowej, odróżnić twórczy wkład nauk stosowanych od twórczego wkładu 
konstruktora, który tylko w bardzo nielicznych przypadkach można za- 
liczyć do twórczości naukowej. | 

Wspomniane trudności są źródłem wielu uproszczeń i nieporozumień. 
Dobrego konstruktora trzeba cenić i szanować za to, co robi, co posiada sa- 
moistną wartość. Dzieło konstruktora nie potrzebuje dowartościowania 
przez sztuczne kwalifikowanie go jako osiągnięcia naukowego; jeden z naj- 
cenniejszych społecznie tytułów zawodowych: inżyniera mechanika, kon- 
struktora, architekta itd. — nie wymaga uzupełnienia czy wzmocnienia ty- 
tułem naukowym. | 

Istnieje tendencja posługiwania się etykietką naukowości nie tylko w 
przypadku wybitnych realizacji inżynierskich, ale także zwykłych, ruty- 
nowych czynności, wskutek czego następuje deprecjacja zarówno pojęcia 
twórczości naukowej, jak twórczości technicznej, wynalazczości i racjona- 
lizatorstwa. A przecież każdy z tych rodzajów twórczości ma olbrzymie 
znaczenie i dopiero ich suma składa się na postęp naukowy i techniczny, 
"na ów pożądany i społecznie użyteczny „produkt finalny”. 

Zdarza się, oczywiście, że w przedstawionym tu łańcuchu współzależ- 
ności jedno z ogniw jest słabe lub w ogóle go brak. Może np. brakować te- 
oretyków i z tego powodu „most się nie zawali”. jeśli są dobrzy konstruk- 
torzy. Ale dobrzy konstruktorzy przestają być dobrzy, jeśli nie idą za po- 
stępem teorii, którą przyswajają za pośrednictwem odpowiednich nauk 
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stosowanych. Najczęściej występuje brak dobrych konstruktorów i wów- 
czas odzywają się głosy domagające się przesunięcia” na ich miejsce 
przedstawicieli badań stosowanych, a nawet teoretycznych. Nie są to po- 
stulaty słuszne ani realne. Dobry teoretyk jest w stanie wykształcić dobre- 
go konstruktora, natomiast nie jest w stanie go zastąpić. Rozwiązanie pro- 
blemu. deficytu takich czy innych specjalistów leży więc w podniesieniu 
poziomu ich kształcenia na politechnikach i w lepszym wykorzystaniu do 
tego celu wybitnej kadry naukowej. Jeżeli zas w kraju brakuje wybitnej 
kadry naukowej w określonej dziedzinie, trzeba ją kształcić za granicą, w 
ośrodkach, które reprezentują wysoki poziom. 


III 


_ Jakie odbicie znajdują wspomniane na wstępie tendencje rozwojowe 
współczesnej nauki oraz opisana na przykładzie mechaniki logika procesu 
badań i prac wdrożeniowych w polityce naukowej, w systemie planowania 
i finansowania badań, w strukturach organizacyjnych nauki? 

Lata. siedemdziesiąte dzięki urzeczywistnianiu strategii ustalonej na VI 
i VII Zjazdach PZPR stały się okresem wielce dla nauki polskiej pozytyw- 

nym. Rozszerzenie perspektywy, zwiększenie skali ambicji i przyspieszenie 
tempa socjalistycznego rozwoju w istotny sposób zwiększyło rolę nauki, 
podnosząc prestiż i umacniając status jej pracowników. Stworzony został 
korzystny klimat, zapewnione znacznie większe środki, ulepszony system 
organizacyjny. Podkreślę raz jeszcze zasadnicze znaczenie, jakie miał w 
tym zakresie II Kongres Nauki Polskiej. 

Niewątpliwym osiągnięciem lat siedemdziesiątych było powstanie du- 
żych, jak na nasze warunki i możliwości, kompleksowych programów ba- 
dawczych. Takie programy, jak (nazywając je skrótowo) „węgiel”, „miedź”, 
„woda”, „białko”, „mieszkalnictwo”, ,„elektronizacja”, stawiają przed ca- 
łym krajowym potencjałem naukowym szczególnie ważne dla kraju zada- 
nia. Są one planowane w pełnych cyklach, tzn. we wszystkich ogniwach 
procesu badań. Wokół tych programów powstały twórcze, wielodyscypli- 
nowe zespoły badawcze, które są u nas zjawiskiem nowym i cennym. 

Jednakże tę pożądaną koncentrację i integrację środowisk naukowych 
i technicznych osiągnięto tylko w niektórych programach, podczas gdy w 
wielu innych mamy do czynienia z integracją pozorną, ze sztucznym „do- 
pisywaniem się” do programu różnych zespołów i pojedynczych bada- 
czy, z tematyką pozostającą w rzeczywistości — mimo obiecujących sfor- 
mułowań werbalnych — w luźnym związku z głównym celem określo- 
nego programu. 

Pozytywne efekty nowego systemu planowania są także osłabiane na 
skutek błędów w podziale środków finansowych. etatów i wyposażenia. 
Ponadto uzyskanie i wykorzystanie tych środków jest obwarowane tyloma 
niezrozumiałymi dla badaczy warunkami i wymogami, że w konsekwen- 
cji nie trafiają one w porę do rąk tych, którzy mogliby je najefektywniej 
wykorzystać. Wybujała formalistyka i biurokracja są więc bodaj najgroź- 
niejszym obecnie schorzeniem. Czasami niewielka dotacja dewizowa lub 
dodanie wybitnemu uczonemu paru etatów wystarczyłoby dla osiągnięcia 
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poważnych wyników(2), gdy równocześnie marnotrawi się duże środki 
wskutek niereagowania na opinie samorządowych organów uczonych, zwy- 
kłego partactwa lub braku wyobraźni różnych decydentów. 

W ten sposób pozbawiamy się ważnego atutu: możliwości wykorzystania 
najlepszych kadr, możliwości przyspieszania badań wtedy, gdy natrafiamy 
na sposób rozwiązania jakiegoś ważnego problemu naukowego lub tech- 
nicznego oraz wycofywania się z obranej drogi, jeżeli nie prowadzi ona do 
celu. Im szybciej odrzucimy usztywniające system finansowania i zarzą- 
dzania czynniki, które uniemożliwiają elastyczne reagowanie na te typowe 
w twórczej pracy badawczej sytuacje — tym lepiej dla nauki i gospodar- 
ki. 

W latach pięćdziesiątych ukształtowała się u nas trójpionowa struktura 
nauki: równolegle pracują szkoły wyższe, placówki Polskiej Akademii 
Nauk i instytuty resortowe wraz z zapleczem rozwojowym przedsiębiorstw 
i zakładów. Podobna struktura organizacyjna istnieje w innych krajach 
socjalistycznych, a także w krajach kapitalistycznych(3), co świadczy o jej 
przydatności. Jednakże w ramach wspomnianego układu organizacyjnego 
w krajach najwyżej rozwiniętych zachodzą zasadnicze przesunięcia i za- 
cieśniają się powiązania funkcjonalne. Tymczasem u nas sztywność in- 
stytucjonalnych podziałów niekiedy nawet się pogłębia, a proporcje w roz- 
mieszczeniu potencjału naukowego od lat pozostają bez większych zmian. 
Na zapleczu naukowo-badawczym i rozwojowym gospodarki pracuje jedna 
trzecia pracowników naukowych odpowiednich specjalności, dwie trzecie 
zatrudnione są w szkołach wyższych. Tymczasem w krajach najwyżej 
naukowo i przemysłowo rozwiniętych ponad połowa kadry naukowej 
pracuje w pionie resortowym. Wzmocnienie więc kadrowe tego pionu, 
zwłaszcza zaplecza badawczo-rozwojowego przedsiębiorstw i zakładów, wy- 
daje się być obecnie koniecznym warunkiem zacieśnienia więzi między 
nauką i techniką. Trzeba zarazem przestrzec przed kreowaniem w tym 
pionie nowych placówek badawczych bez autentycznych badaczy i stwa- 
rzaniem w ten sposób szkodliwej fikcji. 

Zbyt niskie jest tempo wzrostu pionu placówek PAN. Ustępują one pod 
względem rozbudowy sieci, wielkości zatrudnienia oraz nowoczesności wy- 
posażenia instytutom akademii nauk innych krajów socjalistycznych, m. in. 
Czechosłowacji i NRD. Musimy więc nie tylko korygować ogólne propor- 
cje, ale także uzupełniać sieć placówek i unowocześniać ich wyposażenie w 
poszczególnych pionach. 


(2) W programie działalności PAN na okres kadencji obecnych władz przewidzie- 
liśmy możliwość uruchamiania tzw. zespołów akademickich, umożliwiających twór- 
czo pracującym członkom PAN intensyfikację ich zamierzeń badawczych; rozwija- 
my zresztą i inne formy stymulowania twórczości naukowej, m. in. poprzez stypen- 
dia i opiekę nad utalentcowaną naukowo młodzieżą studencką, system dotacji na ba- 
dania, system konkursów i nagród naukowych. 

(3) Obok pionu szkolnictwa wyższego w niektórych państwach kapitalistycznych 
wyróżnić można pion instytutów badawczych przemysłu (np. Philips, IBM, Du Pont, 
Western Electric), stanowiących analogię do naszych instytutów resortowych, a z 
drugiej strony istnieje pion instytutów badań podstawowych, kierowanych jednak 
nie przez akademie nauk, lecz osobne instytucje rządowe w rodzaju Centre Natio- 
nal de la Recherche Scientifique we Francji, Consiglio Nationale della Richerche we 
Włoszech czy Maks-Planck Gesellschaft w RFN. 
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Z doświadczeń własnych i obcych wiadomo, że cenne wyniki poznawcze 
i praktyczne uzyskuje się szybciej i pewniej w mieszanych zespołach (tzn. 
grupujących specjalistów z różnych dyscyplin oraz inżynierów i techni- 
ków) o dostatecznie dużej „masie krytycznej”, wyposażonych w nowocze- 
sną aparaturę i — co bardzo ważne — pracujących w bezpośrednich związ- 
kach z przemysłem. 

W ostatnich latach powstały również i u nas centra naukowo-produkcyj- 
ne, skupiające „pod jednym dachem” lub w jednym pionie organizacyjnym 
instytut naukowy, biuro konstrukcyjne, zakład doświadczalny i zakład 
produkcyjny(4). Jest to tendencja przyszłościowa, która znajduje zastoso- 
wanie tylko w niektórych dziedzinach, a ponadto wymaga bardzo dużych 
nakładów inwestycyjnych. Z tych też względów w tej, i następnej dekadzie, 
punkt ciężkości spoczywać będzie na integracji funkcjonalnej istniejących 
trzech pionów. Oznacza to pogłębianie ich związków i współpracy w opar- 
ciu o doskonalone programy badawcze i wdrożeniowe oraz ułatwienie 
przepływu kadr, a także idei i koncepcji twórczych. 

W bieżącej kadencji władz PAN chcemy doprowadzić do rozszerzenia 
i pogłębienia współpracy ze szkolnictwem wyższym i pionem resortowym. 
Celowi temu musi jednak w większym stopniu sprzyjać system sterowania 
na szczeblu centralnym i resortowym. Dobrze się więc stało, że problem 
ten znajdzie się na porządku obrad plenum Komitetu Centralnego naszej 
partii. 


IV 


Jednym z podstawowych warunków zwiększenia wpływu nauki na roz- 
wój społeczeństwa jest większa dbałość o jakość kadr na wszystkich szcze- 
blach procesu badawczego i wdrożeniowego. Krótko mówiąc, trzeba nam 
więcej uczonych zdolnych do budowania teorii i dokonywania odkryć nau- 
kowych oraz więcej inżynierów i techników zdolnych do twórczego ich 
przekształcania na nowe technologie, materiały, konstrukcje, urządzenia 
i przedmioty codziennego użytku. Trzeba też więcej entuzjastów postępu 
technicznego i organizacyjnego wśród załóg robotniczych po to, aby inno" 
wacje mogły być szybciej wprowadzane do masowej produkcji, a jej ja- 
kość podnosiła się, a nie obniżała. Wreszcie konieczne jest podwyższanie 
kultury naukowej i technicznej całego społeczeństwa, gdyż od tego zależy 
racjonalne wykorzystanie bazy wytwórczej i racjonalne użytkowanie 
wszelkich wytworów. 


Trzeba też zwiększyć wpływ samorządowych organów nauki na decyzje 
podejmowane w sprawach nauki na różnych szczeblach zarządzania. 

Jak wiadomo, najwyższą instytucją naukową kraju, stałym doradcą rzą- 
du w sprawach nauki, a jednocześnie samorządną organizacją uczonych jest 


(4) Istnieje m. in. Centrum Badań Półprzewodników, skupiające Instytut Techno- 
logii Elektronowej oraz fabrykę półprzewodników „Tewa”; w podobny sposób In- 
stytut Ciężkiej Syntezy Chemicznej w Blachowni powiązany jest z zakładami che- 
micznymi w Kędzierzynie, a Instytut Przemysłu Wiążących Materiałów Budowlanych 
— z cementownią w Opolu. 
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Polska Akademia Nauk. Jednoczy ona w swym składzie wybitnych 
uczonych dla twórczej pracy naukowej, dysponuje rozbudowaną siecią 
placówek i komitetów naukowych, co pozwala na kompetentne i autoryta- 
tywne wypowiadanie się na temat kierunków rozwoju, stanu i potrzeb nau- 
ki polskiej w jej całokształcie oraz na stworzenie i rozwijanie systemu do- 
radztwa naukowego dla potrzeb kierownictwa politycznego i państwowego. 
W tym ostatnim zakresie (najlepszym przykładem pozostaje Raport o sta- 
nie oświaty) Akademia notuje poważne osiągnięcia. Trzeba zarazem po- 
wiedzieć, że niektóre ekspertyzy nie są wnikłiwe i śmiałe, obracają się w 
kręgu tez powszechnie znanych. Z drugiej strony bywa, że autorom nie 
jest znany dalszy los opracowań bądź nie biorą dostatecznego udziału 
w ich tłumaczeniu na język decyzji i działań praktycznych. 

Szeroko rozbudowana sieć organów korporacyjnych w Akademii, w 
szkołach wyższych (senaty i wydziały) oraz w resortach (rady naukowo- 
„techniczne) nie jest należycie wbudowana w system planowania, sterowa- 
nia i zarządzania nauką i techniką na szczeblu centralnym, na szczeblu re- 
sortów i zjednoczeń, a nawet na szczeblu placówek naukowych, o czym 
świadczy chociażby faktyczne obniżenie roli i aktywności rad naukowych 
w placówkach. | 

Szkodliwość tego stanu rzeczy jest oczywista, ale usunięcie tej anomalii 
nastręcza wiele trudności. Społeczne ciała doradcze tworzone są najczęściej 
na. zasadzie reprezentacji poszczególnych dyscyplin, podczas gdy programy 
badań i coraz więcej placówek naukowych ma charakter kompleksowy, in- 
terdyscyplinarny; z kolei złożone problemy społeczno-gospodarcze nie po- 
krywają się ani z układem resortowym czy branżowym, ani z klasyfikacją 
nauk. Utrudnia to decydeńtom przekładanie fragmentarycznych opinii i 
ekspertyz na jednoznaczne decyzje w sprawie priorytetów rozwojowych, 
rozdziału środków itd. 

Mamy stanowczo zbyt dużo ciał doradczych oraz organów koordynacyj- 
nych, których składy osobowe w znacznym stopniu pokrywają się, kompe- 
tencje nakładają się lub krzyżują, a decyzje zapadają faktycznie poza tą 
całą sformalizowaną strukturą. Sprawa nie sprowadza się tylko do uporząd- 
kowania i zharmonizowania sieci, zakresów i kompetencji tych orga- 
nów, ani nie kończy na znalezieniu sposobu łączenia administracyjnych 
i nieadministracyjnych form sterowania i zarządzania nauką. W istocie 
problem sięga znacznie głębiej — do społecznych korzeni kształtowania się 
opinii naukowej i społecznych warunków optymalizacji procesów decyzyj- 
nych. 
"Nauka jest wielką sprawą publiczną. Jej stan, rozwój, wyniki i potrzeby 
powinny być publicznie dyskutowane, ponieważ tylko w warunkach spo- 
łecznej kontroli i odpowiedzialności za głoszone poglądy rodzić się mogą 
słuszne decyzje. Ale dyskusja i krytyka naukowa są potrzebne nie tylko 
ze względu na potrzeby sterowania rozwojem nauki. Jest to konieczny wa- 
runek rozwoju samej nauki. Postęp poznawczy dokonuje się w procesie 
ciągłego 'przewartościowywania dorobku. Tymczasem stan krytyki nauko- 
wej w Polsce budzi uzasadniony niepokój: brakuje publicznych dyskusji, 
zanikają polemiki w czasopismach naukowych, środowisko naukowe nie 
reaguje na głoszone pod szyldem nauki poglądy sprzeczne z metodą .nauko- 
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wą i naukowym światopoglądem, a także na głosy krytyki pod adresem 
całej nauki, określonych jej dziedzin lub placówek. | 

Troszczyć 'się musimy nie tylko o zaspokojenie potrzeb materialnych 
społeczeństwa, ale także jego potrzeb duchowych. Do ich zaspokojenia, do 
podniesienia ogólnego poziomu kultury naukowej i technicznej społeczeń- 
stwa walnie mógłby się przyczynić również społeczny ruch naukowy, gdy- 
by jego potencjalne możliwości zostały należycie docenione i umiejętniej 
wykorzystane. Chodzi tu o ponad półmilionowy aktyw społeczny skupiony 
w towarzystwach naukowych, ogólnych i specjalistycznych, w stowarzy- 
szeniach naukowo-technicznych zrzeszonych w Naczelnej Organizacji Te- 
chnicznej, w organizacjach naukowo-zawodowych (np. lekarskich), w stu- 
denckich kołach naukowych oraz TWP i innych organizacjach społeczno- 
-„kulturalnych. 

Ważnym zadaniem Polskiej Akademii Nauk jest opieka nad tym ruchem, 
który legitymuje się poważnym dorobkiem(5). Chodzi tu o wzmocnienie 
pomocy i opieki również ze strony władz terenowych, które powinny cenić 
i doceniać to, co stanowi o wartości tego ruchu: spontaniczność inicjatyw, 
samodzielność i autentyczność społecznego działania. Zwiększenie środków 
materialnych oraz lepsza koordynacja działalności, zwłaszcza na odcinku 
upowszechniania nauki i naukowego światopoglądu, mogą znacznie pod- 
nieść efektywność pracy towarzystw naukowych. Specyficzny charakter 
i rola towarzystw naukowych powinny znaleźć wyraz w statusie prawnym 
lepiej niż obecnie dostosowanym do typu ich działalności. 

Polska Akademia Nauk zarówno z ustawowego obowiązku, jak i fak- 
tycznych możliwości działa i będzie działać na rzecz docierania nauki do 
szerokich kręgów społeczeństwa. Bezpośrednio — m. in. poprzez swoje kon- 
takty, placówki, wydawnictwa naukowe i popularnonaukowe, jak Wszech- 
nicę PAN, która daje społeczeństwu, w szczególności młodzieży, okazję do 
bezpośredniego zetknięcia się z wybitnymi indywidualnościami twórczymi. 
Pośrednio — m. in. poprzez inspirowanie prasy i elektronicznych środków 
przekazu oraz dokonywanie oceny całej tej szerokiej i zróżnicowanej dzia- 
łalności w dziedzinie upowszechniania nauki, inicjowanie badań nad jej 
skutecznością, lepszym dostosowaniem kierunków i metod działania do 
rzeczywistych potrzeb społecznych. 

Chcemy pozyskać nowych sojuszników. Mam tu na myśli zacieśnienie 
współpracy ze stowarzyszeniami naukowo-technicznymi, zrzeszonymi w 
Naczelnej Organizacji Technicznej, z którą związaliśmy się odpowiednią 
umową i programem wspólnych przedsięwzięć, z Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej, jak i studenckim ruchem centralnym oraz społecznym ru- 
chem kulturalnym. 

Pokładamy nadzieje w aktywistach studenckich kół naukowych. 
Wielu z nich utrzymuje żywą więź z miejscem i środowiskiem swego po- 
chodzenia, coraz liczniejsi po ukończeniu studiów mogą stać się z kolei w 
rodzinnych stronach aktywistami towarzystw naukowych i innych ogniw 
społecznego ruchu naukowego i kulturalnego, przyczyniać się do tego, by 


(5) Dorobek towarzystw naukowych podsumowany został w opracowanym przez 
PAN raporcie, który zasługuje na szersze upowszechnienie. 
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wiedza naukowa i techniczna docierała do małych ośrodków i zakładów 
pracy. 

Przy rosnącym stale wpływie metodologii marksistowskiej na wszystkie 
gałęzie nauki, zwłaszcza na dyscypliny społeczno-humanistyczne, dobrą 
tradycją i zasadą rozwoju nauki w Polsce Ludowej jest możliwość ist- 
nienia różnych szkół i kierunków, swoboda wypowiedzi naukowej. Poli- 
tyka partii i działalność Akademii zmierzają do kształtowania jedności i 
twórczego zespolenia uczonych. Jakiekolwiek próby zmiany, a tym bardziej 
zniweczenia tego stanu, byłyby szkodliwe i środowiska naukowe powinny 
im okazywać zdecydowany odpór. Dotyczy to zarówno pracy naukowo-ba- 
dawczej i dydaktycznej, jak ruchu naukowego i studenckiego, w których 
nie ma jakichkolwiek powodów do tworzenia nowych organizacji celem 
ich przeciwstawiania dotychczasowym, stale zresztą ulepszanym formom 
działania. 

Usuwając liczne jeszcze bariery i hamulce, intensyfikując badania pod- 
stawowe i stosowane, łącząc je z postępem technicznym i organizacyjnym, 
z innowacyjną działalnością światłych inżynierów i przodujących załóg ro- 
botniczych, ożywiając działalność w dziedzinie upowszechniania nauki 
i naukowego światopoglądu — chcemy szerszym frontem i bardziej sku- 
tecznie zmierzać do celu wytyczonego przez VI i VII Zjazd: podnoszenia 
poziomu i jakości życia narodu i każdego obywatela z osobna. 


W stusześćdziesiąta rocznicę urodzin 
Karola Marksa 


Myśl krytyczna i rewolucyjna 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Urodził się 5 maja 1818 r. w Trewirze. Jego myśl wstrząsnęła nie tyl- 
ko podstawami nauki, lecz także życia społecznego, przyczyniając się wal- 
nie do rozwoju rewolucyjnego ruchu robotniczego. Ruchu, który zapocząt- 
kował powstanie nowej, komunistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. 
Poglądy Marksa, które uderzyły w świat przywilejów, wyzysku i nierów- 
ności ludzkiej, tysiące razy próbowano obalić. Niemniej nie tylko ostały się 
one wobec tej krytyki, lecz opanowują dziś stopniowo kontynenty, zaś jego 
prace czytane są przez miliony. Przede wszystkim przez ludzi uciśnionych, 
szukających w tych pracach ideowej inspiracji do walki o obalenie stare- 
go ładu, naukowej metody poznawania świata stosunków społecznych ce- 
lem skutecznego ich przekształcania. 

Charakteryzując tę metodę w posłowiu do drugiego wydania Kapitału 
pisał Marks, że jest „ona zgryzotą i postrachem burżuazji oraz jej doktry- 
nerskich rzeczników, gdyż w swym pozytywnym rozumieniu istniejącej 
rzeczywistości zawiera zarazem rozumienie jej negacji, jej nieuniknione- 
go upadku, gdyż każdą powstałą formę ujmuje w ciągłości ruchu, a więc 
również od jej strony przemijającej, gdyż przed niczym nie chyli czoła 
i z istoty swej jest krytyczna i rewolucyjna (1). 

Naukowy, materialistyczny światopogląd Marksa jest bowiem 
światopoglądem dialektycznym. Ujmuje on przyrodę, społeczeńst- 
wo w nieustannym ruchu, przekształceniach prowadzących do powstawania 
coraz to nowych układów strukturalnych. Sens tych przekształceń wyjaś- 
nił naukowo, wskazując na rozwój sprzeczności jako na siłę napędową 
wszelkiego rozwoju. 

Jest to też materializm, w przeciwieństwie do materializmu tradycyjne- 
go, aktywistyczny, wiążący proces poznania z praktyką material- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, str. 19. 
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ną, z procesem przekształcania świata. W ten sposób przezwyciężył od- 
wieczną antynomię między aktywizmem a epistemologicznym realizmem. 
Świat bowiem może być skutecznie przyswajany i przekształcany przez 
człowieka tylko wówczas, gdy pozna się jego obiektywne właściwości i rzą- 
dzące nim prawa, gdy wykorzysta się je w świadomej działalności. To 
właśnie ta społeczno-historyczna, przedmiotowa działalność ludzi jest tym, 
co inspiruje adekwatne poznanie obiektywnej YDRŻO co je wręcz 
zakłada. 

Charakteryzując pracę ludzką Marks podkreślał, że jest ona celową 
i świadomą działalnością, w której człowiek w oparciu o obiektywną wie- 
dzę o przedmiocie i narzędziach pracy posługuje się „mechanicznymi, fi- 
zycznymi i chemicznymi własnościami rzeczy i w ten sposób każe im jako 
narzędziom siły oddziaływać, zgodnie z jego celem, na inne rzeczy”(2). 

Krytykując z pozycji materializmu aktywistycznego materializm kon- 
templacyjny i mechanistyczny, Marks pisał w Tezach o Feuerbachu: 
„Głównym brakiem wszelkiego dotychczasowego materializmu — nie wy- 
łączając feuerbachowskiego — jest to, że przedmiot, rzeczywistość, zmysło- 
wość ujmował on jedynie w formie obiektu czy też oglądu [Anschauungj, 
mie zaś jako ludzką dzialalność zmysłową, praktykę, nie subiektywnie (3). 
Zdaniem Marksa podstawową, pierwotną formą kontaktu człowieka z 
rzeczywistością jest działanie, przekształcanie otaczającej go rzeczywi- 
stości celem zaspokojenia swych potrzeb. Człowiek bowiem jest nie tylko 
istotą „aktywną”, tworzącą, lecz także „pasywną”, posiadającą potrzeby 
materialne, odczuwającą i przeżywającą. Poprzez swoją aktywność, działa- 
nie, które nazywa Marks „praktyką”, człowiek wchodzi w rzeczywisty kon- 
takt ze światem materii, poznaje go przekształcając i tworząc „świat ludz- 
ki, na którym odciska pieczęć swojej twórczości”. Tworzy także nowe 
„JIudzkie potrzeby”, będące wytworem rozwoju społeczności ludzkiej i nie- 
redukowalne do potrzeb czysto biologicznych. 

Ten obiektywny kontakt ze światem przyrody rozstrzyga „nierozstrzy- 
galny” uprzednio na gruncie materializmu kontemplacyjnego problem 
„mostu” od poznającego przedmiotu do rzeczywistości przedmiotowej, pro- 
blem przedmiotowej prawdziwości ludzkiego poznania, a więc jego 
obiektywności. „Zagadnienie, czy myśleniu ludzkiemu właściwa jest 
prawdziwość przedmiotowa, nie jest zagadnieniem teorit — czytamy dalej 
w Tezach o Feuerbachu — lecz zagadnieniem praktycznym. W praktyce 
człowiek musi dowieść prawdziwości, tzn. rzeczywistości i mocy, ziemskie- 
go charakteru [Diesseitigkeit] swego myślenia. Spór o rzeczywistość czy 
nierzeczywistość myślenia izolującego się od praktyki jest zagadnieniem 
czysto scholastycznym (4). 

Przytoczone powyżej wywody ieGe 6 niekiedy jednostronnie, 
odrywając tu niedialektycznie aktywizm od realizmu. Wielu bowiem au- 
torów, zwłaszcza .niemarksistowskich, charakteryzując teorię poznania 
Marksa poprzestało na wymienieniu i skomentowaniu aktywizmu, pomija- 
jąc ściśle z nim związane stanowisko realistyczne występują- 


(2) Tamże, str. 207. 
(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła 4-3, str. 5. 
(4) Tamże. 
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ce'w wyraźnym stwierdzeniu, że poprzez działanie, praktykę człowiek po- 
twierdza, że jego „myśleniu właściwa jest prawdziwość przedmiotowa (5). 

Jest to -wreszcie materializm nie tylko dotyczący naukowego wyjaśnie- 
nia wszechświata, lecz także społeczeństwa ludzkiego. „Marks 
pogłębiając i rozwijając materializm filozoficzny — pisał W. Lenin — do- 
prowadził go do końca, rozciągnął jego poznanie przyrody na poznanie 
społeczeństwa ludzkiego. Olbrzymią zdobyczą myśli naukowej stał się ma- 
terializm historyczny Marksa. Chaos i dowolność, które panowały dotąd 
w poglądach na historię i politykę, ustąpiły miejsca zdumiewająco jedno- 
litej i harmonijnej teorii naukowej, wskazującej, jak z jednego układu 
życia społecznego wskutek «wzrostu sił wytwórczych rozwija się inny, wyż- 
szy...”(6). Epokowe odkrycie Karola Marksa, odkrycie praw rządzących ży- 
ciem społecznym, a zwłaszcza dialektyką rozwoju sił wytwórczych, stosun- 
ków produkcji i nadbudowy ideologicznej, odkrycie mechanizmów rządzą- 
cych walką klasową, stało się niezwykle cennym instrumentem w walce 
klasy robotniczej o óbaleńie kapitalizmu i zbudowanie ustroju socJBOety CZ 
nego. 

* 


Karol Marks, a także jego najbliższy przyjaciel i współpracownik Fry- 
deryk Engels traktują historię formacji antagonistycznych jako historię 
walk klasowych. Badając przyczyny walk klasowych dowodnie wy- 
jaśniają, że nie stanowią one przypadkowego ewenementu dziejów ludz- 
kich, lecz wynikają z podstawowych sprzeczności interesów rozdzierają- 
cych społeczeństwa oparte na prywatnej własności środków produkcji. 
„Historia wszystkich dotychczasowych społeczeństw jest historią walk kla- 
sowych — piszą K. Marks i F. Engels. — Wolny i niewolnik, patrycjusz i 
plebejusz, jeudał i chłop poddany, majster cechowy i czeladnik, krótko 
mówiąc, ciemiężcy i uciemiężeni pozostawali w stałym do siebie przeci- 
wieństwie, prowadzili nieustanną, już to ukrytą, już to jawną walkę, która 
za każdym razem kończyła się rewolucyjnym przeobrażeniem całego spo- 
łeczeństwa, albo wspólną zagładą walczących klas”(7). 

Nie jest jednak zasługą Marksa samo skonstatowanie historycznego zja- 
wiska podziału na klasy i walki klasowej. Niektórzy historycy zwracali na 
to uwagę wcześniej. Epokowe odkrycie Marksa polega głównie na wyjaś- 
nieniu podstaw podziału na klasy i antagonizmów klasowych zawartych 
w odmiennym stosunku poszczególnych klas do. środków wytwarzania, ich 
miejscu w społecznym sposobie produkcji oraz na zdefiniowaniu wzajem- 
nego związku między walką klas a prawidłowościami przechodzenia od 
jednej formacji społeczno-ekonomicznej do drugiej. W takim ujęciu wal- 
ka klasowa przestała być tylko jednym z przejawów różnorodności kon- 
fliktów społecznych, stała się podstawową prawidłowością 
rozwoju historycznego formacji antagonistycznych, prawidłowością, któ- 
ra wyjaśnia różne ważkie aspekty rozwoju tych formacji oraz mechaniz- 
my ich zmiany. 


(5) Tamże 
(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 18, str. 3. 
(7) K. Marks, F. Engels: Manijest koikakójaknij Warszawa 1976, str. 69.- 
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W odniesieniu do walki klasowej proletariatu K. Marks udowodnił, 
że prowadzić musi ona nieuchronnie do przejęcia władzy politycznej przez 
proletariat i ustanowienia dyktatury proletariatu. „Wszystkie dotychcza- 
sowe ruchy — czytamy w Manijeście komunistycznym — były ruchami 
mniejszości lub w tnteresie mniejszości. Ruch proletariacki jest samo- 
dzielnym ruchem ogromnej większości w interesie ogromnej większości. 
Proletariat, najniższa warstwa obecnego społeczeństwa, nie może się wy- 
dźwignąć, nie może się wyprostować, nie wysadzając w powietrze całej 
nadbudowy warstw stanowiących oficjalne społeczeństwo”(8). Dlatego też 
najistotniejszym zadaniem ruchu robotniczego jest „ukształtowanie prole- 
tariatu w klasę, obalenie burżuazji, zdobycie władzy politycznej przez pro- 
letariat”(9). Jest to niezbędne dla obalenia politycznego panowania burżu- 
azji oraz dokonania zasadniczych zmian w strukturze społecznej: uspołecz- 
nienia środków produkcji, likwidacji społeczno-ekonomicznych podstaw 
wyzysku i podziału na klasy. „Proletariat — czytamy dalej w Manifeście 
— użyje swego panowania politycznego na to, by krok za krokiem wyrwać 
z rąk burżuazji cały kapitał, scentralizować wszystkie narzędzia produkcji 
w ręku państwa, tzn. w ręku zorganizowanego jako klasa panująca pro- 
letariatu, i możliwie szybko zwiększyć masę sił wytwórczych (10). 

Powyższe fundamentalne posunięcia, oznaczające likwidację wszelkich 
dotychczasowych przywilejów ekonomicznych — podkreśla dalej K. Marks 
— mogą być zrealizowane tylko za pomocą „despotycznych wtargnięć w 
prawo własności i burżuazyjne stosunki produkcjł”, nie mogą się więc 
„dokonać bez rewolucyjnej przemocy proletariatu (11). 

Diagnozę tę w pełni potwierdziło całe dotychczasowe doświadczenie re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego i doświadczenie budownictwa społeczne- 
go w krajach zwycięskiego socjalizmu. Klasa robotnicza, aby zrealizować 
swe klasowe cele, aby przezwyciężyć opór klas wyzyskiwaczy i ustanowić 
socjalistyczne stosunki produkcji, stosunki oparte na likwidacji wszelkiego 
wyzysku i na „koleżeńskiej współpracy bezpośrednich producentów”, nie 
może obejść się bez władzy politycznej. 

Oparta na założeniach materializmu historycznego myśl Marksa jest 
zaangażowana ideologicznie na rzecz walki o obalenie kapitalistycznych 
stosunków produkcji, a zarazem realistyczna. Twardo trzyma się ona obiek- 
tywnej, naukowej wiedzy o społeczeństwie, o jego tendencjach rozwojo- 
wych i możliwościach skutecznej walki rewolucyjnej. 


4 


Podkreślając tę wzajemną więź między naukowością, realizmem a za- 
angażowaniem, chciałbym jednak zaznaczyć, że w perspektywie filozofii 
Karola Marksa — filozofii, która programowo nie poprzestaje na „wyjaś- 
nieniu świata”, ale zamierza „go zmieniać” w duchu socjalistycznym, filo- 
zofii, która opiera wzmiankowane dążenie do przebudowy świata na poz- 


(8) Tamże, str. 88. 

(9) Tamże, str. 92. 

(10) Tamże, str. 103. 

(11) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, str. 21. . 
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naniu jego obiektywnych właściwości i praw — wypowiedzi aksjologicz- 
ne i projektujące nie są nigdy oderwane od wypowiedzi konstatujących 
i vice versa. Tendencją socjalizmu naukowego Marksa było bowiem prze- 
zwyciężenie typowej dla socjalizmu utopijnego i — szerzej — wszelkich 
dotychczasowych filozofii niedialektycznej przeciwstawności bytu i powin- 
ności, opisu i wartości, nauki i ideologii. Marksizm dialektycznie integruje 
te pary kategorii charakterystyczne dla uprzedniego myślenia ludzkiego. 

Dlatego Marks tak bardzo wystrzegał się formułowania postulatów do- 
tyczących społeczeństwa przyszłości w oderwaniu od trzeźwej analizy ist- 
niejącej rzeczywistości i jej tendencji rozwojowych, od badania obiektyw- 
nych możliwości realizowania tych czy innych projektów rewolucyjnych. 
Dlatego też wystrzegał się rysowania szczegółowego obrazu społeczeństwa 
komunistycznego. 

Z drugiej strony jednak Marks przeciwny był nauce „bezpartyjnej”, 
„obiektywistycznej”, beznamiętnej, li tylko opisującej świat i nieza- 
angażowanej w konflikty społeczne. Podkreślał, że wielu odkryć nauko- 
wych, jak na przykład: teorii wartości dodatkowej, praw reprodukcji ka- 
pitalistycznej, dziejowego prawa walki klasowej, nie dokonałby bez świa- 
domego zaangażowania się po stronie klasy robotniczej oraz jej akcji 
rewindykacyjnych i wyzwoleńczych. Na tym polega marksowska filozo- 
fia praktyki, że dociekania teoretyczne wiąże ona z praktycznym zaan- 
gażowaniem w walkę klasową i odwrotnie Na tym właśnie polega mark- 
sowski „realny humanizm”, że projekty i rewindykacje wyprowadza on z 
„rzeczywistego ruchu historycznego”. 

Wzmiankowanego realizmu nie należy jednak pojmować w sensie prag- 
matycznym jako realizmu małej perspektywy. Marks zawsze wypowiadał 
się przeciw tzw. filozofii „zdrowego rozsądku” widzącej poszczególne drze- 
wa, lecz nie dostrzegającej lasu, doceniającej wagę poszczególnych „fak- 
tów empirycznych”, lecz nie potrafiącej uchwycić ich całościowego i dy- 
namicznego ustrukturalizowania. Przeciwstawiał się też „drobnomiesz- 
czańskiej pseudotrzeźwości” i „dojutrkowaniu”. 

Autor Kapitału umiał świetnie odróżniać możliwości i zadania naj- 
bliższe od możliwości i zadań wyłaniających się w dużej perspektywie 
historycznej i elastycznie je z sobą harmonizować. Dlatego nie przeciw- 
stawiał, jak przydarzyło się to jednemu z jego uczniów, Bernsteinowi, 
„ruchu dzisiejszego” i „rewolucyjnych celów”. 

Niedocenianie aktualnych realiów prowadziło i prowadzi zawsze ruch 
robotniczy do różnego typu eschatologicznego wizjonerstwa lub też prób 
sztucznego „przyspieszania historii”, woluntaryzmu, terroryzmu i awan- 
turnictwa politycznego. Niedocenianie natomiast perspektyw historycz- 
nych wiedzie do „realizmu” rozwiązań cząstkowych, reformizmu lub ideo- 
logii „małej stabilizacji”, do braku wyobraźni, rozmachu i ambitniejszych 
przyszłościowych poczynań w budownictwie społecznym. 


%* 


Istotne miejsce w dorobku Marksa zajmują problemy teoretycznego i 
praktycznego humanizmu. Człowieka traktował Marks jako „ludzką isto- 
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tę przyrodniczą”. Podkreślał więc zawsze, że badając świat ludzki w cało- 
kształcie aspektów przyrodniczych, społeczno-kulturowych i psychicznych, 
nie można, rzecz jasna, abstrahować od nauk przyrodniczych. 

Człowiek jest bowiem określoną, odpowiednio zorganizowaną całoś- 
cią psychofizyczną i społeczno-kulturową, wielością różnych aspektów 
i procesów uwarunkowanych zarówno biologicznie, jak też społecznie czy 
psychologicznie poprzez rozwój indywidualnych mechanizmów psychicz= 
nych jednostki określających jej swoiste reakcje na różne relacje między- 
ludzkie. Badając funkcjonowanie tej złożonej całościowej struktury, nie 
można więc abstrahować od jakichkolwiek spośród jej różnych elementów 
i aspektów zarówno „przyrodniczych”, jak też „społecznych”. Nie można 
też popełniać błędu odwrotnego i redukować tę złożoną całość do poszcze- 
gólnych jej aspektów oraz rządzących nimi praw. W pierwszym wypadku 
popełnilibyśmy błąd, w który często popada idealistyczna metafizyka czło- 
wieka, w drugim błąd partykularyzmu, obojętne, czy będzie to „natura- 
lizm” czy też „ekonomizm”, „psychologizm” czy „socjologizm”. 

Dlatego też K. Marks i F. Engels, polemizując, we wspólnie napisanej 
rozprawie Ideologia niemiecka z naturalistyczną antropologią Ludwika Fe- 
uerbacha, podkreślają wprawdzie zgodnie z całą tradycją materialistycznej 
filozofii człowieka, że „pierwszą przesłanką całej historii ludzkiej jest, ma 
się rozumieć, istnienie żywych osobników ludzkich. A zatem pierwszym 
stanem jaktycznym, który należy ustalić, jest organizacja cielesna tych 
osobników i uwarunkowany przez nią ich stosunek do reszty przyrody. 
Nie możemy tu oczywiście wnikać ani w fizyczne właściwości samych ludzi, 
ani w zastane przez nich warunki naturalne — geologiczne, orohydrogra- 
jiczne, klimatyczne i inne. Wszelkie dziejopisarstwo musi wychodzić z 
tych naturalnych podstaw i ich modyfikacji w przebiegu dziejów, powodo- 
wanej przez działalność ludzt'(12). Podkreślają też, że człowiek, jak każdy 
gatunek zwierzęcy, jest „częścią przyrody”(13). że funkcjonowaniem 
jego organizmu, nie wyłączając pracy mózgu i percepcyjnych organów 
zmysłowych. rządzą prawa przyrody — fizyki. chemii, biologii, że jego or- 
ganizm znajduje się w nieustannym kontakcie z resztą przyrody i także 
praca jest zawłaszczeniem przyrody przy pomocy .,stł przyrody '(14). 

Podkreślają jednak równocześnie, że wprawdzie sposób, w jaki lu- 
dzie „wytwarzają sobie środki do życia, zależy przede wszystkim od 
właściwości samych tych środków do życia, które ludzie zastają i które 
mają odtwarzać (15), że sam proces odtwarzania jest uwarunkowany u- 
kształtowanymi przez ewolucję biologiczną biopsychicznymi właściwoś- 
ciami ludzi(16), niemniej analizowany „sposób wytwarzania rozpatrywać 
należy nie tylko od tej strony, że jest on odtwarzaniem fizycznej egzysten- 
cji osobników (11). Biologiczne prawa asymilacji i dysymilacji, badania 
nad naturalną reprodukcją życia ludzkiego, dociekania w zakresie fizjo- 
logii czynności nerwowych i neurochirurgii nie wystarczą więc dla cha- 

(12) Por. tamże, str. 20—24. 

(13) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 28, str. 205—208. 

(14) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, str. 21. 

(15) Tamże. 


(16) Tamże 
(17) Tamże. 
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rakterystyki aktywności produkcyjnej człowieka. Bowiem jest „to już ra- 
czej pewien określony rodzaj działalności tych osobników, pewien okre- 
ślony rodzaj uzewnętrzniania się ich życia, pewien określony ich tryb ży- 
cia. Jak osobniki życie swe uzewnętrzniają — takie są. To, czym one są, 
zbiega się zatem z ich produkcją, zarówno z tym, co wytwarzają, jak i z tym 
jak wytwarzają. A więc to, czym osobniki są, zależy od materialnych wa- 
runków ich produkcji (...). Sama ona zakłada z koleż pewne stosunki wza- 
jemne osobników. Formę tych stosunków warunkuje znów produkcja”(1 8). 
Ten najbardziej podstawowy dla życia człowieka fakt, że nie przyswaja on 
sobie z przyrody niezbędnych dla swej egzystencji środków biernie, 
lecz świadomie ją przekształca dla zaspokojenia swych potrzeb, a więc 
produkuje — określa trzy swoiste tego życia cechy: 

1) że jest on przejawem ekspresji, uzewnętrzniania się, samorealizacji 
człowieka poprzez swą celową i świadomą działalność i równocześnie pro- 
cesem samotworzenia, wzbogacania duchowego w trakcie tej działalnoś- 
ci; 

.2) że jest on ze swej istoty nie egzystencją samotniczą, a współbyciem, 
współdziałaniem, gdyż produkcja ma charakter społeczny; 

3) ze ma ona charakter dynamiczny, historyczny, zdeterminowany prze- 
mianami materialnych warunków produkcji oraz możliwością przekazu 
wytworów kultury kolejnym pokoleniom, które następnie je modyfikują 
i ulepszają. 

Trzy powyższe właściwości produkcyjnego działania człowieka pokazują, 
że:nie można, jak to czyni „naturalistyczna antropologia”, wyjaśnić egzy- 
stencji ludzkiej odwołując się tylko do jej uwarunkowań przyrodniczych. 
Sam bowiem fakt działalności produkcyjnej oznacza, że w życiu ludz- 
kim interferują i określają najistotniejsze jego 
momenty jakościowo nowe prawidłowości, niereduko- 
walne do prawidłowości rządzących procesami przyrodniczymi. 

„Dlatego Marks konkluduje: „A zatem wytwarzanie życia — zarówno 
własnego, przez pracę, jak cudzego, przez płodzenie — jest już od począt- 
ku stosunkiem dwojakim: z jednej strony, stosunkiem przyrodzonym, z 
drugiej — stosunkiem społecznym, społecznym w tym sensie, że rozumie 
się przez to współdziałanie wielu osobników, obojętne, w jakich warun- 
kach, w jaki sposób Ł£ w jakim celu. Wynika stąd, że pewien określony 
sposób produkcji, czyli stopień uprzemysłowienia, wiąże stę stale z pewnym 
określonym sposobem współdziałania, czyli stopniem rozwoju społecznego, 
a ten sposób współdziałania stanowi sam pewną «silę wytwórczą» i że 
ilość dostępnych ludziom sił wytwórczych warunkuje stan społeczeństwa. 
Stąd też «historię ludzkości» trzeba zawsze badać i opracowywać w związ” 
ku 2 historią przemysłu i wymiany”(19). W tym miejscu K. Marks for- 
mułuje — jak widzimy — główną tezę swego teoretycznego humanizmu 
głoszącą, że podstawą bogactwa form egzystencji swoiście ludzkiej jest 
praktyka społeczna, a przede wszystkim ta jej forma, którą stanowi działa- 
nie produkcyjne. 

W innym miejscu podkreślił zresztą Marks, że „historia przemysłu i pow- 

(18) Tamże, str. 21—22. 

(19) Tamże, str. 31—32. 
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stały przedmiotowy byt przemysłu jest otwartą księgą sił istoty ludzkiej, 
zmysłową postacią psychologii ludzkiej, którą dotychczas rozpatrywano nie 
w jej związku z istotą człowieka, lecz stale tylko pod kątem zewnętrznego 
stosunku użyteczności (...)”(20). Tak więc dla Marksa praktyka material- 
ha wyrażająca się w produkcyjnym przyswojeniu przyrody i rozwoju 
związanych z nią istotnie form kooperacji ludzkiej jest kluczem do zrozu- 
mienia „istoty człowieka”, do wyjaśnienia podstawowych problemów teo- 
retycznego humanizmu. „Psychologia, dla której księga ta — pisze Marks 
— to znaczy właśnie zmysłowo najbardziej obecna, najdostępniejsza część 
historii, jest zamknięta, nie może stać się rzeczywistą, bogatą w treść 
i realną nauką. Cóż w ogóle myśleć o takiej nauce, która arystokratycznie 
abstrahuje od tej wielkiej części pracy ludzkiej i nie odczuwa jako swej 
własnej ograniczoności, gdy tak wielkie bogactwo ludzkiego działania nie 
mówi jej nic, prócz tego, co da się wyrazić jednym słowem: «potrzeba», 
«pospolita potrzeba» ?*(21). 

Podstawowy dla swoistości egzystencji ludzkiej fakt, że człowiek pro- 
dukuje i że czyni to współdziałając z innymi, określa też jej pozostałe ory- 
ginalne właściwości: że człowiek mówi i myśli, że tworzy określone wzo- 
ry stosunków rodzinnych i współżycia zbiorowego, że tworzy i przeka- 
zuje z pokolenia na pokolenie wytwory kultury materialnej i duchowej; 
że w określony sposób przeżywa i ocenia swoją działalność jak i działal- 
ność innych ludzi oraz zobiektywizowane społeczne jej wytwory; że wra- 
żliwy jest on na piękno i sam tworzy według „zasad piękna”, że bawi się, 
posiada życie towarzyskie; że wreszcie jest zoon politikon i tworzy 
swoją własną historię. Są to wszystko właściwości bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio uwarunkowane i umożliwione przez ten fakt podstawowy 
dla egzystencji ludzkiej, jakim jest praktyka materialna i jej rozwój. 

Dopiero wówczas — mówią Marks i Engels w Ideologii niemieckiej — 
gdyśmy wyjaśnili podstawowe konstytucyjne momenty egzystencji ludz- 
kiej, jaką jest praca produkcyjna, możemy stwierdzić, „że człowiek posia- 
da też «świadomość». Na »duchu« od samego początku ciąży to przekleń- 
stwo, że jest «obarczony» materią, która występuje tutaj w postaci poru- 
szających się warstw powietrza, tonów — krótko mówiąc, mowy. Mowa 
istnieje od tak dawna, jak świadomość; mowa — to praktyczna, również dla 
innych ludzi istniejąca t stąd istniejąca dla mnie samego rzeczywista 
świadomość; podobnie jak świadomość mowa powstaje dopiero z potrzeby, 
z konieczności komunikowania się z innymi ludźmi (...). A zatem świado- 
mość jest już od samego początku wytworem społecznym i pozostaje nim 
tak długo, jak długo w ogóle istnieją ludzie (22). 

Tak jak współdziałanie ludzi w sferze produkcji materialnej stanowi pod- 
stawę ukształtowania się i rozwoju różnych sposobów przekazu niezbęd- 
nych dlań informacji, a więc gestów, mowy artykułowanej, pisma i innych 
systemów komunikacji, tak też wykonywanie pracy produkcyjnej wymaga 
świadomego wykorzystania  utensyliów, operowania materiałem 
zgodnie z ich „poznaną naturą”. Stanowi więc ono z jednej strony impuls 


(20) Tamze, t. 1, str. 584. 
(21) Tamże, t. 3, str. 32. 
(22) Tamże. 


24 


W stusześćdziesiątą rocznicę urodzin Karola Marksa 


dla rozwoju umiejętności myślenia i zdobywania wiedzy o przyrodzie i za- 
sadach skutecznej współpracy społecznej i, z drugiej, dla rozwoju umiejęt- 
ności przekazywania rezultatów swych przemyśleń i obserwacji, a więc 
myślenia dyskursywnego; rozwoju systemu pojęć i kategorii wyrażających 
zbiorowe doświadczenie wzajemne współpracującej i komunikującej się 
w tej współpracy społeczności. 

Stąd też rozwój praktyki materialnej, języka i myślenia są z sobą 
ściśle sprzęgnięte oraz wzajemnie zdeterminowane. Na tych strukturach 
współdziałania — myślenia — komunikowania nadbudowuje się następ- 
nie rozwój całego bogactwa życia psychicznego ludzi obejmującego także: 
sferę przeżywania swych ról, swej pozycji, kontaktów i działania z „inny- 
mi”, w społeczności; różne formy interioryzacji życia społecznego i prze- 
kazywanej przez społeczność tradycji kulturowej oraz różne formy ekspre- 
sji samego siebie w kontaktach i poczynaniach społecznych, a także twór- 
czości indywidualnej. Całokształt tych procesów strukturalizuje się w po- 
staci osobowości konkretnych jednostek ludzkich. 


* 


Rozwój tej formy ludzkiej praktyki przedmiotowej, jaką stanowi praca 
produkcyjna, jest więc — zdaniem Marksa — „podstawą i warunkiem roz- 
woju ludzkiego myślenia” nie tylko w tym sensie, że ludzię, aby „myśleć, 
muszą najpierw jeść, odziewać się i żyć”, ale przede wszystkim i głównie 
dlatego, że struktura samego rozwoju procesu produkcji materialnej wy- 
maga rozwoju ludzkiej wiedzy o przedmiocie i narzędziach pracy, przewi- 
dywania, świadomego, celowego wykorzystywania sił przyrody dla uzy- 
skania określonego efektu produkcyjnego, rozkwitu duchowego człowie- 
ka, rozwoju jego indywidualnych zdolności, woli i odpowiedzialności. 

„Pod koniec procesu pracy — pisze Marks w Kapitale — pojawia się 
wynik, który przed rozpoczęciem tego procesu istniał już w wyobrażeniu 
robotnika, a więc istniał już idealnie. Robotnik nie tylko zmienia to, co 
otrzymuje od przyrody; w tym, co mu daje przyroda, urzeczywistnia za- 
razem swój cel, który jest mu znany, który jest dla niego prawem określa- 
jącym sposób jego działania i któremu musi podporządkować swoją wolę. 
I to podporządkowanie nie jest jakimś odosobnionym aktem. Prócz wysił- 
ku pracujących organów, przez cały czas trwania pracy potrzebma jest ce- 
lowa wola, która przejawia się jako uwaga”(23). A kilka stronic dalej: 
„„W procesie pracy działalność człowieka wywołuje za pomocą środków 
pracy zamierzoną z góry zmianę przedmiotu pracy”. 

Rozwój produkcji materialnej jest też podstawą powstawania i rozwoju 
różnorodnych form artykulacji społecznej, powstawania i zanikania różne- 
go typu klas i warstw społecznych, instytucji, zwyczajów i praw, podsta- 
wą dynamiki przemian stosunków międzyludzkich. „W produkcji ludzie 
oddziaływają nie tylko na przyrodę — pisze Marks — lecz i wzajemnie na 
siebie. Produkują oni wyłącznie współdziałając z sobą w określony sposób 
i wymieniając między sobą swą działalność. Żeby produkować, wchodzą 
w określone związki i stosunki wzajemne i tylko w granicach tych spo- 


(23) Tamże, t. 23, str. 206. 
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łecznych związków ti stosunków odbywa się ich oddziaływanie na przy- 
rodę, odbywa się produkcja”(24). Stąd też charakterystyka przyczyn 
powstania rozwoju jakichkolwiek form bytowości ludzkiej, form życia 
społecznego nie jest możliwa bez odwołania się do dynamiki najbardziej 
podstawowego typu praktyki przedmiotowej — pracy produkcyjnej, d 
charakterystyki danego etapu rozwoju sił wytwórczych człowieka. | 

Skoro „określone osobniki, czynne wytwórczo w określony sposób — 
pisze Karol Marks — wchodzą w określone stosunki społeczne i poli- 
tyczne”, to „obserwacja empiryczna musi w każdym poszczególnym przy- 
padku wykazać w sposób empiryczny oraz bez żadnej mistyfikacji i spe- 
kulacji związek między strulkturą społeczną i polityczną a produkcją. 
Struktura społeczna oraz państwo wywodzą się zawsze z procesu życio- 
wego określonych osobników; ale osobników nie takich, jakimi mogą się 
wydawać we własnym lub cudzym wyobrażeniu, tylko takich, jakimi są 
w rzeczywistości, tj. jak działają, jak wytwarzają materialnie, czyli w 
jaki sposób są czynne w określonych, materialnych i od ich woli nieza- 
leżnych granicach, przesłankach i warunkach” (25). 


* 


Marks podkreśla obiektywnąkonieczność rozwoju danych sto- 
sunków wytwórczych. Stosunki społeczne bowiem, choć są wytworem dzia- 
łania poszczególnych ludzi, są zobiektywizowanym wytworem tych dzia- 
łań i często uniezależniają się od swych twórców. e 

Logika przemian stosunków społecznych nie jest więc wprost redu- 
kowalna do logiki indywidualnych działań ludzkich, gdyż współdziałanie 
i jego obiektywne wymogi materialne tworzą nową jakość. Ponadto każde 
pokolenie otrzymuje od poprzedników określone materialne warunki dzia- 
łania: limitujący rozwój stosunków produkcji stan sił wytwórczych, okre- 
ślone stosunki społeczne, które może tylko w określonych granicach mo- 
dyfikować, których nie może ignorować. Rozwój pracy produkcyjnej wa- 
runkuje wreszcie, pośrednio poprzez rozwój stosunków międzyludzkich — 
rozwój całej nadbudowy ideologicznej i, szerzej, rozwój różnych form 
świadomości społecznej. | 

„Wytwarzanie idei, wyobrażeń — pisze K. Marks — splata się zrazu 
bezpośrednio z materialną działalnością ludzi i ich materialnymi stosun- 
kami wzajemnymi, stanowi język rzeczywistego życia. Wyobrażenia, my- 
Ślenie, duchowe obcowanie ludzi wypływają tu jeszcze bezpośrednio z 
ich stosunków materialnych. Tak samo ma się rzecz z produkcją ducho- 
wą, wyrażającą się w języku polityki, praw, moralności, religii, metajizy- 
ki itd. jakiegoś narodu. Ludzie są wytwórcami swoich wyobrażeń, ideż 
itd., ale ludzie rzeczywiści, ludzie działający, uwarunkowant przez o0- 
kreślony rozwój ich sił wytwórczych it odpowiadających tym siłom sto- 
sunków aż do najwyższych ich form włącznie. Świadomość nie może być 

(24) K. Marks: Praca najemna i kapitał w: K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane. 
t. I, Warszawa 1949, str. 83—84. 

(23) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, str. 26—27. 


26 


W stusześćdziesiątą rocznicę urodzin Karola Macka 


nigdy niczym innym jak świadomym bytem, a byt ludzi to ich rzeczy” 
wisty proces życiowy” (26). 

Dotyczy to zresztą, zdaniem Marksa, nie tylko mechanizmów powstawa- 
nia form myślenia adekwatnego, wiernie odzwierciedlającego dane warun- 
ki życiowe, lecz również różnego typu form myślenia nieadekwatnego, 
mistyfikującego te warunki. Bowiem także fakt, że takie właśnie, a nie 
inne formy myślenia nieadekwatnego powstają, uwarunkowany jest o- 
kreślonymi transformacjami więzi międzyludzkiej, przemianami prakty- 
ki. Na przykład w wypadku alienacji religijnej czy mitów społeczno-po- 
litycznych związany jest on z procesami wyalienowania się wytworów 
aktywności społecznej od ich twórców tak dalece, że wymykają się one 
spod ich kontroli i określając ich los traktowane są jako siły „nad- 
naturalne”, na które wpływać można tylko w „nadnaturalny sposób”. 
„Jeżeli w całej ideologii — pisze Marks — ludzie i ich stosunki zdają 
się stać na głowie jak w ciemni optycznej, to zjawisko to w takiż sposób 
wynika z ich historycznego procesu życiowego, jak odwrócenie przed- 
miotów na siatkówce z ich bezpośredniego fizycznego procesu życiowe- 
go”(27). 

Marksowski humanizm teoretyczny — biorąc za podstawę wyjaśnienia 
zjawisk życia psychicznego, rozwoju kultury i szerzej, procesów dzie- 
jowych, działalność produkcyjną konkretnych historycznych ludzi i nad- 
budowującą się nad praktyką produkcyjną praktykę społeczną, praktykę 
walk klasowych i inne bardziej złożone formy aktywności ludzkiej — poz- 
wała przeto ująć „rzeczywistość ludzką” w całej jej historycznej kon- 
kretności i zmienności, wyjaśnić istotne uwarunkowania tej zmienności. 

Humanizm Marksa jest jednak nie tylko humanizmem teoretycznym. 
Naukowe wyjaśnienie obiektywnych usytuowań społecznych człowieka, 
praw rządzących życiem społecznym i walką klasową — było dlań nieod- 
zowne po to, by skutecznie walczyć o likwidację wszelkich stosunków spo- 
łecznych, w których człowiek jest istotą ,„poniżoną i wyzyskiwaną”. So- 
cjalizm miał być dlań — jak to podkreślał w Kapitale — ustrojem, w któ- 
rym poprzez rozwój nowego typu stosunków międzyludzkich, szeroki do- 
stęp bezpośrednich producentów do oświaty, kultury, zarządzania życiem 
publicznym, poprzez rozwój nowego typu form pracy związanych z ak- 
tywnym uczestnictwem w racjonalizacji wytwarzania „pokawałkowany”, 
„Jednowymiarowy”, zamieniony w „dodatek do maszyny” robotnik fabry- 
ki kapitalistycznej zastąpiony będzie przez robotnika o stale rozwijającej 
się „harmonijnej” i „uniwersalnej” osobowości. Jest społeczeństwem, któ- 
re w miejsce dawnego wyzysku i eksploatacji człowieka przez człowieka 
doprowadzi do eliminacji wszelkiego wyzysku i stopniowego zaniku po- 
działów klasowych oraz ustanowi stosunki społeczne, w których rozwój 
każdego człowieka jest celem nadrzędnym. Prawdziwą „granicą produk- 
cji kapitalistycznej — pisze Marks w Kapitale — jest sam fakt, że ka- 
pitał i samopomnażanie jego wartości stanowią punkt wyjścia i punkt koń- 
cowy, motyw 1 cel produkcji, że produkcja jest jedynie produkcją dla ka- 


(26) Tamże. 
(21) Tamże. 
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pitału, a nie na odwrót, środki produkcji, są jedynie środkami ciągłego 
rozszerzania procesu życiowego dla dobra społeczeństwa producentów” (28). 

Miała to być wreszcie wspólnota, w której, jak pisze w Kapitale, „sto- 
sunki praktycznego powszedniego życia będą przejrzyście występowały 
przed człowiekiem w jego codziennym bycie jako rozumne stosunki mię- 
dzy ludźmi i między ludźmi a przyrodą” zaś społeczny „proces życiowy. 
czyli materialny proces produkcji (...), stanie się dzielem swobodnie zrze- 
szonych ludzi i znajdzie się pod ich świadomą planową kontrolą”(29). 

Ale zarazem podkreślał też Marks, zgodnie ze swym realistycznym spo- 
sobem myślenia, że do tego potrzebna jest „określona materialna podsta- 
wa społeczeństwa, czyli szereg materialnych warunków bytu. które ze 
swej strony są (...) wytworem dłuższego i bolesnego rozwoju dziejowe- 
go” (30). 

Rozwój ten jest obecnie w tym stadium, w którym idee marksowskiego 
humanizmu rewolucyjnego wcielane są w życie w krajach socjalistycz- 
nych, pobudzają szerokie rzesze ludzi pracy krajów kapitalistycznych do 
walki o postęp społeczny i stają się coraz silniej oddziałującą alternatywą 
przyszłości dla wielu młodych państw trzeciego świata. 

(28) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, str. 268. 


(29) Tamże. str 91. 
(30) Tamże, str. 92. 


- Warunki realizacji 
programu mieszkaniowego 


WITOLD DĄBROWSKI 


Przyspieszenie tempa budownictwa i skrócenie okresu realizacji per- 
spektywicznego programu mieszkaniowego uchwalonego przez V Plenum 
KC w maju 1972 r. jest aktualnie jednym z głównych celów strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

„Obecnie, gdy problem zatrudnienia możemy uznać za rozwiązany, gdy 
staliśmy się nowoczesnym krajem przemysłowym, na czoło wszystkich 
naszych zadań wysuwa się rozwój gospodarki żywnościowej i rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej. Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że w obecnym 
oraz przyszłym dziesięcioleciu rola tych problemów będzie równie decy- 
dująca, jak dotychczas uprzemysłowienie i zatrudnienie”. 

Te słowa wypowiedziane przez tow. Edwarda Gierka w przemówieniu 
podsumowującym obrady VIII Plenum KC PZPR wskazują wyraźnie ol- 
brzymią wagę, jaką kierownictwo naszej partii przywiązuje do rozwiąza- 
nia problemu mieszkaniowego. 

Na V Plenum KC przyjęto zadanie znacznego przyspieszenia tempa bu- 
downictwa mieszkaniowego i wybudowania do 1990 r. ponad 7,3 mln no- 
wych mieszkań, co powinno przynieść niemal podwojenie liczby lokali mie- 
szkalnych istniejących w kraju w 1970 r. Przyjęto również zasadę, że nowe 
mieszkania mają być większe i lepsze od tych, jakie budowano w przesz- 
łości. 

Jeśli mówimy dziś o potrzebie przyspieszenia realizacji tego programu 
to dlatego, że — mimo istniejących trudności — pojawiły się nowe potrze- 
by i możliwości w tej dziedzinie. Osiągnięty poziom rozwoju gospodarki, 
a zwłaszcza rozwiązanie — dzięki nie spotykanej uprzednio skali inwe- 
stowania — wielu innych problemów, pozwala skierować na budownictwo 
mieszkaniowe większe środki finansowe, materiałowe i techniczne, w tym 
również większy potencjał wykonawczy. Temu też ma służyć podjęty ma- 
newr gospodarczy, który zakłada potrzebę dokonania odpowiedniego prze- 
sunięcia środków i potencjału wykonawczego na rzecz budownictwa mie- 
szkaniowego, a w konsekwencji zwiększenie jego udziału w całości nakła- 
dów inwestycyjnych. 

Opublikowany niedawno na łamach „Nowych Dróg” artykuł tow. Zdzi- 
sława Grudnia*), który kierował pracami zespołu partyjno-rządowego a- 
nalizującego wyniki pierwszego etapu realizacji perspektywicznego pro- 


e) Zdzisław Grudzień: Mieszkanie dla każdej rodziny, „Nowe Drogi” nr 2/1978. 
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gramu mieszkaniowego, zawiera głęboką ocenę i bogatą egzemplifikację do- 
tychczasowych osiągnięć w realizacji programu mieszkaniowego oraz omó- 
wienie oczekujących nas dalszych zadań w rozwiązywaniu kwestii miesz- 
kaniowej. Nawiązując do ocen i wniosków zawartych w artykule tow. Z. 
Grudnia, chciałbym skoncentrować się przede wszystkim na niektórych 
przedsięwzięciach niezbędnych dla zintensyfikowania tempa budownietwa 
mieszkaniowego oraz na warunkach ich realizacji. 


IK 


Zgodnie z przyjętą na V Plenum KC strategią działania, ubiegłe pię- 

ciolecie miało być poświęcone stworzeniu techniczno-organizacyjnych prze- 
słanek przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego. Natomiast obecne 
pięciolecie powinno już zbierać pierwsze tego efekty, a także zadecydować 
o możliwości powiększenia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego w 
kolejnym pięcioleciu ponad pierwotne ustalenia. 
- Pięcioletni plan budownictwa mieszkaniowego na lata 1971—1975, prze- 
widujący przekazanie do użytku 1080 tys. lokali mieszkalnych, został wy- 
konany z nadwyżką 45 tys. mieszkań. W tych też latach przeznaczono 
bardzo duże środki na rozbudowę techńicznej bazy budownictwa oraz 
stworzenie podstaw dla nowej dziedziny naszej gospodarki — nowoczesne- 
go przemysłu mieszkaniowego. Wymagało to rozbudowy i stworzenia no- 
wych mocy wytwórczych w przemysłach należących do różnych resortów 
wytwarzających materiały i wyroby niezbędne dla budownictwa. | 

Trzeba podkreślić, że wyniki osiągnięte w ubiegłym pięcioleciu pozwoli- 
ły na przyjęcie wyższych zadań już w obecnym pięcioleciu. VII Zjazd 
PZPR określił rozmiary budownictwa mieszkaniowego w latach 1976—1980 
na poziomie 1525 tys. mieszkań. Następnie Rada Ministrów, uwzględniając 
zarówno potrzeby kraju i antycypując powstałe możliwości, w przedłożo- 
nej Sejmowi uchwale e narodowym planie społeczno-gospodarczym na 
te lata, podwyższyła to zadanie o dalsze 50 tys. mieszkań. Równocześnie 
liczono, że w toku realizacji planu uda się to zadanie zrealizować z nad- 
wyżką i stworzyć dzięki temu lepszą podstawę dla realizacji budownictwa 
mieszkaniowego w latach osiemdziesiątych oraz osiągnąć w drugiej poło- 
wie następnej dekady stan zaspokojeńia potrzeb mieszkaniowych przewi- 
dywany w 1990 r. 

Niestety, pierwsze dwa lata obecnego pięciolecia przyniosły rezultaty 
mniejsze od oczekiwanych. Roczne plany budownictwa mieszkaniowego, 
zwłaszcza zaś zadania w dziedzinie uspołecznionego budownictwa typu 
wielorodzinnego dla ludności nierolniczej, nie zostały w pełni zrealizo- 
wane. Powstały zaległości, głównie w wielkich aglomeracjach miejskich, 
gdzie — ze względu na występujące potrzeby — spiętrzenie zadań budow- 
lanych jest największe. Rok budowłany nadmiernie się „wydłużył” i w re- 
zultacie zachwiana została rytmika realizacji rzeczowych zadań budow- 
nictwa mieszkaniowego. Mimo podejmowanych wysiłków w celu ograni- 
czenia ujemnych skutków tej sytuacji. należy się liczyć, że w pewnym 
stopniu będziemy je odczuwał również w -ApIAYCh latach obreuego pię- 
ciolecia. | 
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Wystąpienie niesprzyjających okoliczności towarzyszących realizacji 

programu mieszkaniowego w pierwszych dwóch latach obecnego pięciole- 
cia zmusiło organy planowania i zarządzania do ostrożniejszego przewidy- 
wania możliwości przyspieszenia tempa inwestycji mieszkaniowych w naj- 
bliższych latach. II Krajowa Konferencja Partyjna zatwierdziła zadanie 
budownictwa mieszkaniowego w bieżącym pięcioleciu na poziomie 1575 
tys. mieszkań, choć z wielu względów pożądane byłoby przyjęcie większe- 
go zadania. Musimy jednak stać na realnym gruncie. Zaistniałe fakty nie 
pozwalają dziś na satysfakcjonujące nas obietnice zbudowania znacznie 
większej liczby mieszkań. 
„Nie oznacza to jednak, że należy kapitulować wobec powstałych trud- 
ności. Przeciwnie, musimy zrobić wszystko, aby maksymalnie szybko im 
przeciwdziałać i wrócić do równowagi na tyle silnej, by intencje przyspie- 
szenia terminów realizacji programu mieszkaniowego wsparte były real- 
nymi przesłankami. Obecne trudności w realizacji budownictwa mieszka- 
niowego musimy traktować jako przejściowe i uczynić wszystko, aby nie 
mogły one zaważyć na całej strategii rozwiązywania problemu mieszkanio- 
wego. Od tego, jak szybko zaistniała sytuacja zostanie opanowana, zależy 
pomyślność realizacji długofalowego programu mieszkaniowego. Taka o- 
cena upoważnia do traktowania ustalonych zadań obecnego i przyszłego 
roku jako trudnych, a równocześnie decydujących o powodzeniu przyję- 
tej strategii w rozwiązywaniu kwestii mieszkaniowej. Obecnie chodzi o to, 
aby zaistniałe poślizgi jak najszybciej opanować i zakończyć bieżące pię- 
ciolecie wynikami na ustalonym uprzednio poziomie. 


Na liście spraw trudnych, które wymagają rozwiązania, występują za- 
równo zjawiska znane z przeszłości, ale dotąd do końca nie przezwyciężone, 
oraz nowe problemy, stanowiące konsekwencję zwiększenia skali budowz 
nictwa mieszkaniowego. Starych i nowych problemów jest wiele o różnej 
randze, hierarchii i zakresie. I trudno byłoby je tu nawet klasyfikować 
choćby z tego względu, że nasilenie poszczególnych zjawisk jest zróżnico- 
wane w czasie, w układzie regionalnym i przedmiotowym. Chcę tu wskazać 
przede wszystkim te z nich, które mają charakter bardziej ogólny bądź 
strukturalny, których rozwiązanie wymagać będzie największych nakła- 
dów, wysiłków i środków materialnych. 

Do problemów takich należy niewątpliwie uzbrojenie terenów budowla- 
nych. Często przytacza się liczby ilustrujące narastający niedobór uzbrojo- 
nych terenów i wskazuje niekorzystną praktykę prowadzenia montażu 
budynków z jednoczesnym wykonywaniem. robót inżynieryjnych związa- 
nych z tworzeniem infrastruktury technicznej nowych osiedli. Jest to zja- 
wisko nienowe, lecz tego rodzaju praktyka jest coraz powszechniejsza, mi- 
mo że już uchwała V Plenum KC zwracała szczególną uwagę na przygo- 
towanie uzbrojonych terenów. Obecna sytuacja w tym zakresie jest nie- 
pokojąca zwłaszcza w dużych aglomeracjach miejskich, gdzie ok. 50 proc. 
zadań budownictwa mieszkaniowego jest realizowane równolegle z robo- 


tami inżynieryjnymi. Za zadowalającą można uznać sytuację w tej dziedzi- 


nie zaledwie w kilku województwach. Obrazuje to stopień trudności i ska- 
lę zadań stojących przed gospodarką komunalną. 
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Zaostrzenie się tej sytuacji wynika ze wzrostu zadań budownictwa oraz 
wprowadzenia postulowanego, bardziej „„rozluźnionego” normatywu urba- 
nistycznego. Złożony charakter tego problemu wynika z faktu, iż więk- 
szość naszych miast znalazła się obecnie — używając terminu z dziedziny 
planowania przestrzennego — w sytuacji progowej. Wyznacza to potrzebę 
realizacji ogromnego, skokowego programu inwestycji infrastrukturalnych 
jako warunku rozbudowy przestrzennej miast i osiedli. Próg ten stanowią 
niedostateczne źródła ciepła i energii, systemy kanalizacji i zaopatrzenia w 
wodę, transport itp. Czasami spłyca się ten problem, sprowadzając go je- 
dynie do uzbrojenia terenu w sieć przewodów. Sprawa jest jednak znacz- 
nie szersza i bardziej skomplikowana. Przezwyciężanie progów w roz- 
woju miast jest bardzo kosztowne, wymaga czasu i ogromnego potencjału 
wykonawczego. | 

Podobny charakter ma niedobór wielu różnych materiałów, których 
głównym producentem jest przemysł mieszkaniowy. Jego trudności rozwo- 
jowe wynikają nie tylko z niedostatku mocy wytwórczych. Na rozwój tego 
przemysłu skierowano przecież ogromne środki, w dużej części dewizowe, 
zakupiono licencje i technologie w krajach przodujących w danych dzie- 
dzinach. Na pewno szybciej można byłoby opanować uruchomienie pro- 
dukcji nowych wyrobów i materiałów oraz zapewnić ich wyższą jakość, 
gdyby udało się sprawniej pokonać trudności natury koordynacyjnej, a 
także — zadbać o bardziej komplementarny rozwój poszczególnych branż 
przemysłu mieszkaniowego. Zakłady wchodzące w skład tego przemysłu 
należą jednak do różnych resortów, a występujące dysproporcje są często 
wynikiem nierównomiernego tempa rozwoju jego poszczególnych branż. 
Ponadto rozwój ogólnej sytuacji gospodarczej sprawił, że ograniczone zo- 
stały możliwości korzystania z importu wielu komponentów niezbędnych 
do rytmicznej produkcji, a ich krajowe substytuty nie zawsze są odpowied- 
niej jakości. 

Powodem wielu trudności materiałowych jest także niewydolność tran- 
sportu, który nie jest w stanie na czas dostarczyć materiałów i surowców do 
miejsca produkcji, a następnie przywieźć gotowe wyroby do miejsc ich 
przeznaczenia. Do rozwiązania tej sprawy nie wystarczy więc samo tylko 
zwiększenie inwestycji w przemyśle mieszkaniowym. Niezbędne jest rów- 
nież zsynchronizowanie złożonych przedsięwzięć modernizujących z całą 
sferą zaopatrzenia materiałowego. Mamy tu przykład trudności wynika- 
jących z nowej skali rozwoju i wywołanych przez tę skalę dysproporcji. 

Jest też wiele mankamentów w pracy samego budownictwa, które ma 
trudności z pełnym opanowaniem zdolności produkcyjnych fabryk domów 
i zapewnieniem ciągłości ich pracy. Prawdą jest też i to, że resort budow- 
nietwa, przywiązując szczególną wagę do rozwoju technologii wielkopły- 
towej i budując nowe fabryki domów, znacznie mniej uwagi poświęca sze- 
roko rozumianej efektywności funkcjonowania nowych wytwórni oraz 
dostosowaniu do tej technologii innych elementów warunkujących spraw- 
ne funkcjonowanie nowych rozwiązań. Należy tu jednak podkreślić, że 
wszystkie te zmiany dokonywały się niezmiernie szybko i często brak było 
czasu na spokojne, kompleksowe podejmowanie oraz weryfikowanie sto- 
sowanych środków i metod działania 
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Istotnym i ciągle w społeczeństwie krytykowanym problemem jest niska 
jeszcze jakość budownictwa mieszkaniowego. Obserwujemy pewien po- 
stęp jakościowy w dziedzinie projektowania nowych osiedli i miesz- 
kań. Mamy też coraz więcej nowoczesnych materiałów. Niedostateczny 
jednak, jak dotychczas, jest postęp w jakości wykonania produkcji bu- 
dowlanej, a głównie elementów prefabrykowanych i wielu wyrobów pro- 
dukowanych przez przemysł mieszkaniowy. W okresach spiętrzenia od- 
dawania budynków i innych obiektów osiedli mieszkaniowych ulega rów- 
nież obniżeniu jakość robót budowlanych, a zwłaszcza wykończeniowych. 

Jedną z podstawowych, najpowszechniej spotykanych przyczyn nie- 
zadowalającej jakości budownictwa mieszkaniowego jest nieprzestrzega- 
nie reżimu technologicznego wykonywanych robót i zwyczajne — nazbyt 
częste — niedbalstwo. 

Oprócz dokuczliwości społecznej. jaką powoduje użytkowanie mieszkań 
z „brakami”, usuwanie usterek wymaga dodatkowego zużycia deficyto- 
wych materiałów, dodatkowych nakładów pracy ludzkiej i sprzętu, a w 
sumie prowadzi do nieuzasadnionego wzrostu kosztów budownictwa i zna- 
cznych strat społecznych. 


* 


Ocena dokonana na VIII Plenum Komitetu Centralnego partii ujawniła 
zagrożenia powstające w toku realizacji programu mieszkaniowego. W re- 
zultacie podjęte zostały odpowiednie działania w celu ich usunięcia. Pod- 
stawową jednak sprawą pozostaje nadal zapewnienie rzeczywistego prio- 
rytetu budownictwu mieszkaniowemu zarówno w dziedzinie nakładów i li- 
mitów inwestycyjnych, jak też w zakresie rozbudowy oraz przesunięcia 
potencjału wykonawczego z innych dziedzin na rzecz budownictwa miesz- 
kaniowego. 

W związku z istniejącą sytuacją Wydział Przemysłu Ciężkiego, Tran- 
sportu i Budownictwa KC PZPR dokonał szczegółowej analizy warunków 
realizacji budownictwa mieszkaniowego i przeglądu głównych zagrożeń 
tegorocznego planu oraz oceny proponowanych przez resorty i zjednoczenia 
środków zaradczych. W marcu i kwietniu br. przeprowadzono roz- 
mowy z dyrektorami wszystkich zjednoczeń realizujących budow- 
nictwo mieszkaniowe, w których uczestniczyli także sekretarze komi- 
zetów wojewódzkich. W rezultacie tych prac podjęte zostały działania, któe 
re powinny zapewnić wykonanie tegorocznych zadań w budownictwie mie- 
szkaniowym i stworzyć podstawę dla pomyślnego wykonania programu 
tego budownictwa w całym pięcioleciu. 

Punktem wyjścia podejmowanych działań jest zakres dokonywanego o- 
becnie przegrupowania potencjału wykonawczego w kraju na rzecz bu- 
downictwa mieszkaniowego. Z ustaleń resortu budownictwa wynika, iż 
jeszcze w tym roku z budownictwa przemysłowego przekazany zostanie po- 
tencjał umożliwiający zwiększenie mocy wytwórczych budownictwa ogól- 
nego o ok. 16 proc. Nie oceniając na razie, czy jest to przegrupowanie do- 
statecznie głębokie, można uznać, że powinno ono stworzyć przesłanki dla 
wykonania tegorocznych zadań, przewidujących przekazanie do użytku 
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przez resort budownictwa i materiałów budowlanych ok. 10 min m kw. 
powierzchni użytkowej mieszkań, czyli o 9,5 proc. więcej niż wynosił plan 
ubiegłoroczny. | | 

Należy przy tym podkreślić, że przystępując do realizacji zadań budow- 
nictwa mieszkaniowego w 1978 r. przedsiębiorstwa budowlane zastały 
korzystniejsze warunki startu niż w latach poprzednich, zwłaszcza w za- 
kresie stopnia zaawansowania tzw. stanów zerowych budynków. Jeśli na 
początku 1977 r. zapewnienie tzw. stanów zerowych wynosiło 42 proc. dla 
efektów rocznych i 21 proc. stanów surowych zmontowanych, to rok bieżą- 
cy rozpoczęty został ze stanami zerowymi dla 48 proc. efektów rocznych, a 
stany surowe zmontowane wynosiły ponad 25 proc. tych zadań. Nawet jeśli 
w tych wielkościach mieszczą się skutki ubiegłorocznych poślizgów i nie- 
pełnego wykonania planu, to i tak z punktu widzenia zadań tegorocznych 
sytuacja jest korzystniejsza. | 

Można też wymagać, aby na koniec I półrocza br. stan zaawansowania 
przez budownictwo rocznego planu mieszkaniowego wyniósł ok. 45 proc. 
wobec 33 proc. osiągniętych w analogicznym okresie 1977 r. Postulat ten 
dotyczy także zaawansowania budowy urządzeń towarzyszących. W ten 
sposób budownictwo osiągnęłoby niezbędny rytm pracy, co jest warunkiem 
pomyślnej realizacji zadań w przyszłości. Tym bardziej że jednocześnie 
będzie następować poprawa w dziedzinie przygotowania terenów uzbrojo- 
nych. W połowie ub.r. utworzono Zjednoczenie Inżynierii Miejskiej, które 
już w tym roku powinno wykonać zakres robót wartości 1 mild zł i nadal 
będzie systematycznie zwiększać swe możliwości wykonawcze. Na ten cel 
resort budownictwa przekaże m. in. część zwolnionego potencjału budow- 
nictwa przemysłowego. 

O poprawie sytuacji w dziedzinie realizacji budownictwa mieszkaniowego 
decydować będzie także wzmocnienie jego bazy produkcyjnej. W 1977 r. 
uruchomiono w kraju 11 nowych wytwórni elementów wielkopłytowych o 
zdolności produkcyjnej zapewniającej budowę mieszkań o powierzchni u- 
użytkowej 680 tys. m kw. W bieżącym roku do eksploatacji zostanie prze- 
kazanych dalszych 29 wytwórni o łącznej rocznej zdolności produkcyjnej 
2,6 mln m kw. powierzchni użytkowej mieszkań. Łącznie zatem liczba wy- 
twórni prefabrykowanych elementów wielkopłytowych powiększy się w 
roku bieżącym do 138. Ich nominalna roczna zdolność produkcyjna powinna 
osiągnąć poziom ok. 10,7 mln m kw. powierzchni użytkowej. Jednocześnie 
modernizacja siedmiu istniejących wytwórni zwiększy ich zdolność pro- 
dukcyjną o blisko 200 tys. m kw. powierzchni użytkowej. Ponadto resort 
budownictwa przygotował program lepszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych w istniejących wytwórniach elementów prefabrykowanych. 
Jego realizacja powinna przynieść znaczne zwiększenie produkcji elemen- 
tów już w bieżącym roku pozwalające, jak się szacuje, na wybudowanie ok. 
400 tys. m kw. powierzchni użytkowej mieszkań. 

Jednocześnie podjęto działania mające na celu zapewnienie rytmicznego 
zaopatrzenia budownictwa mieszkaniowego w materiały. Są one m. in. 
wynikiem zainicjowanej przez Wydział Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC PZPR w ostatnim okresie całej serii rozmów między 
przedstawicielami resortów zaopatrujących budownictwo, Komisji Plano- 
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wania przy Radzie Ministrów a resortem budownictwa. Efektem tych spot- 
kań było rozwiązanie wielu problemów związanych z realizacją planu 
dostaw materiałowych w roku bieżącym oraz określenie kierunków działań 
zmierzających do lepszego zaopatrzenia budownictwa mieszkaniowego w 
przyszłości. W trakcie analiz i rozmów stwierdzono, że uzyskanie dalszej po- 
prawy w dziedzinie zabezpieczenia materiałowego tego budownictwa wy- 
maga także unowocześnienia i rozbudowy przemysłów pracujących na 
rzecz. budownictwa mieszkaniowego oraz bardziej racjonalnej gospodarki 
materiałowej zarówno w sferze ich produkcji, jak i w sferze wykonawstwa 
budowlanego. Kapitalne znaczenie mieć będzie również dokładniejsze ko- 
ordynowanie zadań rzeczowych budownictwa z przydziałem na ich realiza- 
cję niezbędnych materiałów. Konieczne jest również dalsze udoskonalenie 
metod bilansowania zadań rzeczowych budownictwa z produkcją materia- 
łów budowlanych w skali całego kraju. 

Jakkolwiek realizację tegorocznych zadań budownictwa  miesz- 
kaniowego można oceniać optymistycznie, to jednak nie wolno ani na 
chwilę zapominać, że są one uzależnione od pełnego wykorzystania wszyst- 
kich wymienionych wyżej działań w zakresie poprawy sytuacji. Ponadto 
wiele zależy od tego, jak dalece uda się budownictwu opanować różne 
mankamenty organizacyjne występujące w jego działalności, poprawić po- 
rządek i organizację pracy na wielu budowach, zwiększyć dyscyplinę pra- 
cy itp. Sprzyjać temu powinien również wdrażany obecnie system eko- 
nomiczno-finansowy w przedsiębiorstwach budowlanych, który — jak na- 
leży oczekiwać — powinien służyć poprawie gospodarności, albowiem jej 
niedostatki wyraźnie obniżają efekty działalności budowlanej. 


* 


Na sytuację budownictwa mieszkaniowego wpływają jednak nie tylko 
trudności doraźne, których usunięcie wymaga wielu działań, ale także 
strukturalne, bardziej. długofalowe w sensie skutków. Stąd też nasze dzia- 
łania (a trzeba dodać, że zaprezentowałem tu jedynie niektóre z podję- 
tych kroków, bardziej na zasadzie przykładu niż wyczerpania ich listy) 
zmierzają także do rozwiązania problemów bardziej złożonych. Mamy peł- 
ną świadomość, że kroki doraźne, choć konieczne, nie są wystarczające, 
że trzeba dalszych systematycznych wysiłków, aby zbliżyć się do postu- 
lowanego przyspieszenia terminów realizacji programu mieszkaniowego. 

Obok wysiłków na rzecz wykonania tegorocznych zadań budownictwa 
mieszkaniowego, trzeba tworzyć warunki zapewniające pomyślne zakoń- 
czenie zadań całego bieżącego pięciolecia i dobre przygotowanie się do 
realizacji zamierzeń następnego pięciolecia. Chodzi głównie o to, aby do- 
statecznie wcześnie, praktycznie już dziś, mieć pełne rozpoznanie okolicz- 
ności, jakie determinować będą realizację zadań w następnym okresie i już 
działać w kierunku niedopuszczenia do powstania” barier realizacyjnych 
w przyszłości. 

Obecne analizy wykazują, że istnieje kilka złożonych problemów, któ- 
re trzeba rozwiązywać już teraz, aby pokonać bariery rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego w przyszłości. Na pierwszym miejscu postawił- 
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bym sprawy związane z dalszą urbanizacją kraju. I nie chodzi tu tylko 
o przygotowanie terenów. Ograniczanie się do niedoboru samych tere- 
nów uzbrojonych bardzo zawęża ten problem. 


Następujące w wyniku społeczno-gospodarczego rozwoju kraju proce- 
sy urbanizacyjne stanowią jeden z głównych czynników wzrostu zapo- 
trzebowania na nowe mieszkania. To z kolei wywołuje potrzebę zwięk- 
szania zadań budownictwa oraz rodzi nowe potrzeby i wymagania w za- 
kresie infrastruktury miejskiej. Dotyczą one wielu kwestii związanych 
ze sprawnym funkcjonowaniem tej infrastruktury, a więc nie tylko zao- 
patrzenia w wodę i energię, ale także komunikacji, różnorodnych usług 
miejskich, urządzeń, wypoczynku itd. Budownictwo mieszkaniowe, które 
z reguły już wykracza obecnie poza obszar tradycyjnego zainwestowania 
miejskiego, ujawnia opóźnienia w dziedzinie różnych warunków rozwoju 
miast i w sposób bezpośredni wywołuje zapotrzebowanie na inwestycje 
w dziedzinie infrastruktury. 

Ze względu na wysokie koszty, duży stopień komplikacji oraz czaso- 
chłonność realizacji tego typu przedsięwzięć inwestycyjnych — cały ten 
problem wymaga ponownego, kompleksowego i niezwykle precyzyjnego 
rozpatrzenia. Trzeba poddać weryfikacji większość miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego, bardziej precyzyjnie wyznaczać przy- 
szłe tereny budowlane i uruchomić sprawny mechanizm dostatecznie wcze- 
snego ich przygotowania, zgodnie z wymogami procesu inwestycyjnego. 

Odmiennego potraktowania i kompleksowego rozpatrzenia wymaga tak- 
że problem dalszego rozwoju przemysłu mieszkaniowego. Biorąc pod uwa- 
gę fakt jego niedawnych narodzin i konsekwencję rozproszenia organi- 
zacyjnego między wiele resortów (co było dotąd nieuniknione), trzeba 
stwierdzić, że rozwija się on na ogół pomyślnie. Nie znaczy to jednak, 
że jest to rozwój bez zakłóceń. Szybciej np. rozwijają się te branże prze- 
mysłu mieszkaniowego, które są podporządkowane organizacyjnie resor- 
towi budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych (chodzi tu głów- 
nie o produkcję materiałów pochodzenia mineralnego), opóźnia się nato- 
miast w stosunku do potrzeb budownictwa rozwój produkcji niektórych 
asortymentów hutniczych, instalacji i wyposażenia sanitarnego oraz o- 
grzewczego, instalacji i osprzętu elektrycznego, materiałów i wyrobów 
chemicznych itp. 

Zasadniczej zmiany wymaga też system dystrybucji wyrobów przemy- 
słu mieszkaniowego, a planowanie zapotrzebowania na jego wyroby po- 
winno być bardziej precyzyjne. Dowodem obecnych trudności zaopatrze- 
nia jest m. in. to, iż nikt właściwie nie określił zapotrzebowania rynku 
na produkty przemysłu mieszkaniowego. Tymczasem korzystna skądinąd 
tendencja ludności do modernizacji starych mieszkań, budowy domów jed- 
norodzinnych i letniskowych, jak też modernizacja zabudowy na wsi stwo- 
rzyły zupełnie nową sytuację na rynku. Nie zaspokojone potrzeby tych 
odbiorców stają się silną „konkurencją” dla nowego budownictwa. Cho- 
dzi więc o stworzenie sprawnej sieci handlowej, której zadaniem musi 
być także czynny współudział przy ocenie zapotrzebowania na wyroby 
przemysłu mieszkaniowego oraz w tworzeniu programów produkcji prze- 
mysłu mieszkaniowego. | 
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Kolejnym problemem, który wymaga gruntownej oceny oraz podjęcia 
niezbędnych przedsięwzięć i decyzji, są rosnące koszty budownictwa miesz- 
kaniowego. Wprawdzie ten temat był ostatnio wielokrotnie sygnalizowa- 
ny, jednakże dość często w sposób jednostronny. Jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę globalne wydatki ponoszone na wybudowanie 1 metra kwadratowego 
powierzchni mieszkalnej, to w ostatnim pięcioleciu powiększyły się one 
ponad dwukrotnie. Jest to wynikiem nie tylko wzrostu cen materiałów 
budowlanych czy innych czynników produkcji, ale także zastosowania 
droższych technologii budowlanych oraz nowych normatywów projekto- 
wych. 

Na wzrost kosztów budownictwa mieszkaniowego dość wyraźnie wpły- 
nęło też wspomniane uprzednio dojście wielu miast do progu infrastruk- 
turalnych możliwości rozwoju, co wiązało się z koniecznością pokonywa- 
nia tych progów. Po prostu część niezbędnych na te cele nakładów obcią- 
żyła (na skutek mało precyzyjnego operowania pojęciem inwestycji ogól- 
nomiejskich i osiedlowych) koszty budownictwa mieszkaniowego. Oczy- . 
wiście należy dążyć do „oczyszczenia” kosztów budownictwa mieszka- 
niowego od wydatków, które powinny być pokrywane z innego „konta”. 
Ale z punktu widzenia kosztów społecznych nie. zmieni to problemu. Jest 
faktem, że na rozwój infrastruktury miejskiej musimy łożyć więcej niż 
dotąd nakładów, co podniosło społeczne koszty budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Nie zwalnia to oczywiście nikogo z obowiązku racjonalnego wykorzy- 
stywania tych nakładów oraz weryfikowania zasadności kosztów budow- 
nictwa. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że dopuszczenie do nadmiernego, 
nieuzasadnionego ich wzrostu może stworzyć nową barierę wzrostu. Może 
się bowiem okazać, że budżet państwa nie będzie mógł sfinansować cało- 
ści wydatków na budownictwo mieszkaniowe i rozwój miast, jeśli nakła- 
dy niezbędne na wybudowanie postulowanej liczby mieszkań doprowa- 
dzą do zachwiania struktury krajowych wydatków inwestycyjnych. 

Konieczne jest więc dogłębne przeanalizowanie wszystkich czynników 
wpływających na koszty budownictwa mieszkaniowego oraz możliwości 
optymalizowania tych kosztów. Dokładnej analizy z tego punktu widze- 
nia wymagają zwłaszcza organizacja i technologia wznoszenia domów. Ko- 
nieczny jest po prostu dobór technologii najbardziej efektywnych z tech- 
nicznego i społecznego punktu widzenia. Zmuszeni jesteśmy wprawdzie 
do dalszego intensyfikowania technologii wielkopłytowej i zwiększania 
potencjału fabryk domów, ale jednocześnie trzeba przyspieszyć prace nad 
wdrażaniem innych systemów technologicznych, a także zapewnić znacznie 
efektywniejsze niż dotąd wykorzystanie zainwestowanego już majątku pro- 
dukcyjnego budownictwa. 

Ważnym zadaniem jest szersze wykorzystanie możliwości stosowania 
w. budownictwie mieszkaniowym technologii monolitycznej, konstrukcji 
żelbetowych i stalowych wypełnianych lekkimi ścianami osłonowymi, a 
także niektórych tradycyjnych technologii budownietwa, udoskonalonych 
o stosowanie typowych zestawów elementów prefabrykowanych (stro- 
pów, schodów itp.). To ostatnie zagadnienie ma istotne znaczenie dla 
budownictwa indywidualnego, którego udział w planach budownictwa 
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mieszkaniowego wynosi ponad 40 proc. Często jest to jednak budow- 
nictwo bardzo materiałochłonne, zużywające zbyt wielkie ilości cementu 
oraz stali — co wywołuje wzrost kosztów tego budownictwa — oraz bo- 
rykające się z trudnościami zaopatrzeniowymi. 

Rozszerzenie prefabrykacji i upowszechnienie nowych technologii — to 
podstawowe elementy decydujące o przyspieszeniu rozwoju budownictwa 
w najbliższych latach. Stale rosnące rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego i wprowadzenie nowych technologii wymagają zwiększenia dostaw 
oraz stosowania odpowiedniego sprzętu montażowego i transportu specja- 
listycznego. Niezbędne jest również powiększenie współczynników zmia- 
nowości pracy ciężkich maszyn (dźwigi, koparki, ładowarki) i coraz szer- 
sze wprowadzenie elektronarzędzi, szczególnie potrzebnych do wykony- 
wania prac specjalistycznych i wykończeniowych. 

W zakresie organizacji budownictwa należy zwracać uwagę na dalsze 
integrowanie znajdującego się w danym regionie potencjału budownictwa, 
tworzenie dalszych kombinatów i przedsiębiorstw wielobranżowych, na 
stałe usprawnianie i podnoszenie poziomu organizacji pracy na budowach 
oraz systemów sterowania realizacją robót. Wiąże się to Ściśle z wprowa- 
dzanym nowym systemem techniczno-ekonomicznego rozliczania i oceny 
budownictwa. Jest to system preferujący mierniki rzeczowe i efektywno- 
ściowe wykonywanych zadań, zamiast stosowanych dotychczas mierników 
wartości produkcji globalnej (przerobu) budownictwa. 

Realizacja szeroko zakr ojonego programu budownictwa mieszkaniowego 
wymaga szybkiego rozwoju i wdrażania efektywnej techniki i technologii 
jako podstawowego czynnika decydującego o osiągnięciu zamierzonych ce- 
lów, koncentrującego się głównie na dalszym upowszechnieniu procesów 
produkcyjnych, wprowadzaniu i rozszerzaniu stosowania nowoczesnych 
materiałów oraz usprawnianiu metod organizacji produkcji i zarządzania. 


Mówiąc o zadaniach związanych z potrzebą przyspieszenia realizacji 
programu mieszkaniowego, należy podkreślić, że nie ma obecnie alterna- 
tywy: ilość, czy jakość mieszkań. Program podniesienia jakości trzeba trak- 
tować na równi z programem zwiększenia ilości budowanych mieszkań. 
Występuje tu zresztą coś w rodzaju sprzężenia zwrotnego — ciągle jeszcze 
duży potencjał wykonawczy angażuje się na usuwanie usterek i braków, 
wówczas gdy powinien być on użyty do budowy nowych mieszkań. 

Przyjęty w ubiegłym roku przez rząd program poprawy jakości budow- 
nictwa jest obecnie sukcesywnie wdrażany. Musimy zatem szybko 
doprowadzić do tego, aby wśród aktywu gospodarczego oraz załóg budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych zapanowała świadomość, że 
czasy „ulgowej taryfy” dla jakości wykonywanych robót i obiektów w 
budownictwie minęły i że obecnie przedsiębiorstwa powinny być rozlicza- 
ne jednakowo zarówno z ilości, jak i jakości budowanych mieszkań. 

Zagadnienie jakości budownictwa mieszkaniowego nie ogranicza się do 
samego wykonawstwa budowlanego, lecz obejmuje także jakość materia- 
łów, elementów oraz projektowania. Od poziomu rozwiązań projekto- 
wych mieszkania, budynku i całych zespołów osiedlowych uzależnione są 
walory funkcjonalno-przestrzenne i estetyczne budownictwa mieszkanio- 
wego. Wynikają z tego konkretne zadania dla środowisk projektowych. 
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Warunki realizacji programu mieszkaniowego 


Uprzemysłowione metody budownictwa wymagają od projektanta szcze- 
gólnie wysokich umiejętności. Należy dążyć do poszukiwań indywidualne- 
go charakteru osiedla oraz wydobycia z uprzemysłowionych technologii u- 
rozmaiconego i kameralnego obrazu architektury, do przywrócenia zabu- 
dowie mieszkaniowej skali, która zlikwiduje monotonię osiedli. 


Eksperci oceniają, że 60—70 proc. rezerw materiałowych w całym pro- 
cesie inwestycyjnym znajduje się na etapie projektowania osiedli i bu- 
dynków. Rygorystyczne przestrzeganie zasad efektywnych rozwiązań w 
projektowaniu, stosowanie wprowadzonego w 1976 r. nowego systemu 
płac oraz rozwijanie międzysystemowej unifikacji elementów i wyrobów 
budowlanych powinno wpłynąć na znacznie lepsze wykorzystanie istnie- 
jących jeszcze rezerw. | 

I wreszcie sprawa, o której często zapominamy w nawale spraw wiel- 
kich; chodzi tu o zapewnienie na budowach niezbędnego ładu i porządku, 
dobrej organizacji i dyscypliny technicznej i społecznej, o egzekwowa- 
nie podstawowych zasad organizacji pracy i gospodarności. W tym celu 
Wydział Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa, wspólnie z re- 
sortem budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych podjął cały 
zespół działań mających na celu doskonalenie, racjonalizację zatrudnie- 
nia, poprawę dyscypliny pracy, weryfikację kadr oraz zapewnienie lep- 
szej organizacji pracy na budowach. e 

W kraju przyjęta została — jak wiadomo — zasada, że większość przy- 
rostu siły roboczej powinna być kierowana do sfery usług, a dalszy roz- 
wój produkcji budowlanej musi być zapewniony przez wzrost wydajności 
pracy. Wyznacza to kierunek rozwoju budownictwa oparty na intensyw- 
nych metodach gospodarowania zasobami ludzkimi i materiałowymi. Nie 
ulega wątpliwości, że rezerwy pozwalające na lepszą gospodarkę zaso- 
bami ludzkimi, materiałami i środkami produkcji w budownictwie są 
duże. Zapobieganie marnotraw: wu czasu na jałowe czynności, poprawa 
organizacji pracy, wykorzystani posiadanego sprzętu oraz wdrażanie po- 
stępowych technologii — to główne drogi prowadzące do wzrostu wydaj- 
ności pracy i wykonywania zadań budownictwa. 

Chciałbym w tym miejscu przypomnieć słowa tow. E. Gierka wypo- 
wiedziane na II Plenum KC PZPR: „Chodzi o to, aby kształtować atmo- 
sferę wysokiego zaangażowania wszystkich pracowników w poszukiwaniu 
możliwości lepszego wykorzystania majątku produkcyjnego, bardziej ra- 
cjonalnego wykorzystania czasu pracy, poprawy jej wydajności”. Odno- 
szą się one w pełni do budownictwa i powinny stać się programem jego 
działania. 


Celem przeprowadzonych ostatnio przez Wydział Przemysłu Ciężkie- 
go, Transportu i Budownictwa KC PZPR rozmów z dyrektorami zjedno- 
czeń budownictwa, w których brali udział sekretarze komitetów woje- 
wódzkich, była analiza warunków realizacji programu mieszkaniowego 
w kraju. W trakcie tych rozmów dokonano oceny, która uwidoczniła za- 
grożenia wykonania planów rocznych oraz kierunki ich przezwyciężania. 
W województwach tych dyrektorzy zjednoczeń zobowiązani zostali do 
ponownego rozpatrzenia i przygotowania — przy udziale władz tereno- 
wych — programu zabezpieczającego pełną realizację zadań. 
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Tego typu działania należy przenieść w dół — do przedsiębiorstw i na 
place budów. Równocześnie należy pełniej wykorzystywać mechanizmy 
kontrolnego oddziaływania podstawowych organizacji partyjnych i komi- 
tetów zakładowych i to nie tylko na samych budowach, ale również w 
sferze produkcji materiałów i urządzeń dla budownictwa. 

Ważną i efektywną formą kontroli mogą stać się systematyczne prze- 
zlądy dokonywane przez aktyw na stanowiskach pracy oraz podejmowane 
okresowo akcje mające na celu poprawę gospodarki materiałowej, do- 
skonalenie kooperacji itp. Organizacje partyjne powinny z całą konse- 
kwencją zwalczać wszelkie przejawy niegospodarności i marnotrawstwa 
na budowach, nieracjonalnego wykorzystania czasu pracy maszyn i urzą- 
dzeń, braku dyscypliny i odpowiedzialności w wypełnianiu obowiązków. 

Ważną płaszczyzną kontrolnego oddziaływania organizacji partyjnej w 
przedsiębiorstwach budowlanych jest samorząd robotniczy. Realizując u- 
chwały IX Plenum KC PZPR należy podnosić rolę KSR, wykorzystując 
je jako forum dla wnikliwej i krytycznej analizy problemów produkcyj- 
nych w celu ujawniania istniejących rezerw oraz oceny wniosków i po- 
stulatów załogi w sprawie realizacji planowych zadań. Lepiej trzeba też 
rozwijać kontakty organizacji partyjnych z POP w zakładach kooperują- 
cych, które w istotny sposób mogą przyczyniać się do przeciwdziałania 
napięciom w realizacji umów kooperacyjnych. 

Zainteresowanie instancji i organizacji partyjnych problemem mieszka- 
niowym jest gwarancją konsekwentnej realizacji przyjętych przez partię 
kierunków i metod działania. Pamiętając o skali potrzeb mieszkaniowych 
w naszym kraju, musimy być świadomi, że realizacja programu: mieszka- 
nie dla każdej rodziny, wymaga znacznie większej mobilizacji i aktyw- 
ności załóg. Działalność organizacji partyjnych w budownictwie i przemy- 
śle materiałów budowlanych powinna w dalszym ciągu i w coraz większym 
stopniu przyczyniać się do umacniania ich kierowniczej roli i więzi z zało- 
gą po to, aby łatwiej było podejmować i rozwijać działania mające na celu 
pełną realizację zadań stojących: przed budownictwem, inspirować ini- 
cjatywy pracownicze i zwiększać aktywność społeczno-produkcyjną za- 
łóg. Organizacje partyjne i kierownictwa przedsiębiorstw powinny po- 
święcić wiele uwagi i wysiłku na przekonanie każdego pracownika bu- 
downictwa i przemysłu mieszkaniowego, że jakość pracy ma bezpośredni 
wpływ na to, iak będziemy mieszkać i jak będzie się rozwijać cała go- 
spodarka narodowa. 


Rozwój rolnictwa 
i aktualne zadania kółek rolniczych 


l 


JÓZEF KROTIUK 


W historycznym procesie rozwoju rolnictwa w Polsce okres lat powo- 
jennych zapisał bogatą w osiągnięcia kartę. Startowaliśmy w 1945 r. z nis- 
kiego poziomu produkcji rolnej i spożycia podstawowych artykułów żyw- 
nościowych. Była to scheda po ustroju kapitalistycznym spotęgowana zni- 
szczeniami wojennymi i rabunkową gospodarką okupanta. W okresie mię- 
dzywojennym ludność utrzymująca się z rolnictwa stanowiła prawie 70 
proc. mieszkańców kraju. Ogromne przeludnienie wsi było związane z roz- 
drobnieniem gospodarstw chłopskich oraz niskim poziomem sił wytwór- 
czych w całej ówczesnej gospodarce Polski. 

W połowie lat trzydziestych w prawie 3,2 mln gospodarstw pracowało 
łącznie ok. 16 mln osób. Były to gospodarstwa drobne, ponad 64 proc. z nich 
nie przekraczało 5 ha. Na 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo przypadało 
15,2 szt. koni, 41,3 szt. bydła, 30 szt. trzody chlewnej oraz 12,5 szt. owiec. 
Bardzo wymowne jest porównanie plonów zbóż z 1 ha w 1937 r. i 1976 r. 
Wynosiły one w q/ha: 


1937 r. 1976 r. 
żyto 9,9 23,6 
pszenica 11,4 31,4 
owies 10,2 24,2 
jęczmień 11,1 29,9 


W 1937 r. na statystycznego mieszkańca kraju wyprodukowano 219 kg 
zbóż, 1156 kg ziemniaków, natomiast w 1976 r. wielkości te wynłosły od- 
powiednio 367 kg zbóż i 1447 kg ziemniaków. Spożycie w 1937 r. wynio- 
sło na jednego mieszkańca: 21,6 kg mięsa, 11,2 kg cukru, 768 kg ziemnia- 
ków. W 1976 r. spożycie mięsa i podrobów wyniosło 70 kg, cukru 43,9 kg, 
ziemniaków 173 kg. 

Osiągnięcia produkcyjne rolnictwa w Polsce Ludowej są poważne i nie- 
podważalne. Są one wynikiem aktywnej i słusznej polityki partii i pań- 
stwa. Podstawą tej polityki jest koncepcja stopniowej przebudowy rol- 
nictwa i wsi, skojarzona ze stałym i szybkim wzrostem produkcji wszyst- 
kich sektorów rolnictwa. 
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Okresem wysokiej dynamiki wzrostu produkcji rolniczej było pięcio- 
lecie 1971 —1975. O ile przeciętne tempo wzrostu produkcji końcowej brut- 
to w latach 1960—1970 wyniosło 2,7 proc. rocznie, to w ubiegłym pięcio- 
leciu osiągnęło 3,8 proc. Produkcja zwierzęca wzrosła średnio o 5,2 proc., 
podczas gdy roślinna o 2,3 proc. Przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
rolniczej w minionym pięcioleciu było wynikiem wzbogacenia po 1970 r. 
treści i instrumentów polityki rolnej o nowe elementy natury gospodar- 
czej i społecznej. Do czynników tych należą przede wszystkim: 

— wydatne. zwiększenie nakładów inwestycyjnych na rolnictwo. W la- 
tach 1966—1970 roczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych na rol- 
nictwo wyniosło 8,2 proc., a w ubiegłym pięcioleciu zwiększyło się do 14 
proc. W wyniku tego wartość trwałych środków produkcji w rolnietwie 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wzrosła w cenach stałych z 32,7 
tys. zł w 1970 r. do 48,0 tys. zł w 1975 r., tj. o 31,5 proc.; 

— znaczny wzrost dopływu środków do rolnictwa. O ile w pięcioleciu 
1966—1970 nakłady produkcyjne w rolnictwie pochodzące z zakupu wzra- 
stały o 8,4 proc. rocznie, to w ubiegłym pięcioleciu o 10.2 proc. Najbar- 
dziej dynamicznie wzrastały nakłady na zakup produktów pochodzenia 
rolniczego, tj. pasz, nasion, zwierząt hodowlanych (13,7 proc. rocznie), zna- 
cznie wolniejszą dynamikę wykazały nakłady na środki pochodzenia prze- 
mysłowego (6,8 proc. rocznie), a najniższe na usługi produkcyjne dla rol- 
nictwa (tylko 6 proc. rocznie); 

— uruchomienie wielu instrumentów ekonomicznych pobudzających 
wzrost produkcji rolniczej i stabilizujących warunki gospodarowania w 
rolnictwie. Główną rolę odegrał tu wzrost cen skupu produktów rolniczych 
i aktywna polityka kredytowa państwa. W latach 1961—1965 ceny skupu 
wzrosły średnio o 14,2 proc., w pięcioleciu 1966—1970 o 7,1 proc., a w ostat- 
nim pięciołeciu o 35,8 proc. 

Na uzyskane tempo wzrostu produkcji rolniczej składają się wyniki uzy- 
skiwane tak w latach sprzyjających rolnictwu, jak i niesprzyjających, kie- 
dy występowały niekorzystne warunki atmosferyczne. W latach sześćdzie- 
siątych obniżka plonów wystąpiła tylko w 1962 r. i 1969 r., natomiast w 
obecnym dziesięcioleciu w wyniku złych warunków atmosferycznych po- 
cząwszy od 1974 r. nastąpił spadek produkcji globalnej, co wpłynęło na 
wieloletnie obniżenie trendu jej wzrostu. W drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych w wyniku spadku produkcji roślinnej zmniejszyło się pogłowie 
zwierząt gospodarskich, szczególnie trzody chlewnej, co społeczeństwo od- 
czuło wyraźnie w zaopatrzeniu rynku w mięso i jego przetwory. 

Zadania rolnictwa w bieżącym pięcioleciu, zakładające wzrost produkcji 
globalnej o 15—16 proc., są bardzo napięte, ale realne. Rezultaty 1977 r. 
wskazują na przyspieszenie korzystnych tendencji w produkcji i przemia- 
nach strukturalnych w rolnictwie. Uzyskano bowiem znaczny postęp w od- 
budowie pogłowia trzody chlewnej w gospodarstwach indywidualnych, 
chociaż nie osiągnięto jeszcze poziomu z 1974 r. Stan pogłowia jest jesz- 
cze o 1,5 mln sztuk niższy. Odnotować jednakże trzeba, że w czerwcu ub. r. 
był on niższy o ponad 3 mln szt., co świadczy o znacznym postępie uzy- 
skanym w drugim półroczu 1977 r. Obszar gruntów pod zbożami ozimymi 
powiększył się o ok. 90 tys. ha w porównaniu z powierzchnią z jesieni 
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1976 r. Rolnicy zakupili w ciągu 10 miesięcy ub. r. 50 tys. ha ziemi upraw- 
nej, powiększając tym samym posiadane już gospodarstwa. Zakupu ziemi 
dokonują rolnicy mający gospodarstwa rozwojowe i przechodzący na spe- 
cjalizację w produkcji. | 

Doświadczenia ostatnich lat wykazały, że harmonijny i dynamiczny roz- 
wój społeczno-gospodarczy kraju jest limitowany w znacznym stopniu po- 
ziomem gospodarki żywnościowej i poziomem rolnictwa. Rozwijająca się 
gospodarka narodowa nie może istnieć bez intensywnego rolnictwa. Ozna- 
czą to, że należy przezwyciężyć wielowiekowe zacofanie w potencjale wy- 
twórczym gospodarki chłopskiej. 

Z tych przesłanek wywodzi się przyjęty na XV Plenum KC PZPR w 
1974 r. kompleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej i wyży- 
wienia narodu, który jest programem ogólnospołecznym, przyjętym przez 
Sejm PRL. Można śmiało stwierdzić, że po programie mieszkaniowym jest 
on najważniejszym zadaniem ogólnonarodowym, ponieważ dotyczy tak 
ważnej dziedziny społecznej, jaką jest poziom wyżywienia społeczeństwa. 

W 1965 r. udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego wynosił 
22,6 proc., w 1970 r. — 17,2 proc., a w 1976 r. — 10,7 proc., a więc w cią- 
gu ostatnich 16 lat (1961—1976) udział rolnictwa w dochodzie narodowym 
zmalał przeszło 2,5-krotnie. Jest to tendencja postępowa. 


Największy udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego był w 
1952 r. Przytoczone wskaźniki wskazują, iż spadek udziału rolnictwa w do- 
chodzie narodowym jest szybki, co jest przede wszystkim wyrazem bardzo 
wysokiego — w stosunku do rolnictwa — tempa industrializacji kraju. 
Nie oznacza to bynajmniej zmniejszenia w liczbach absolutnych wkładu 
rolnictwa do dochodu narodowego. W latach 1951—1975 produkcja czysta 
rolnictwa wzrosła o 36,1 proc. W tym samym czasie produkcja czysta prze- 
mysłu wzrosła prawie dziesięciokrotnie, a dochód narodowy z całej gospo- 
darki wzrósł w cenach stałych 1971 r. prawie sześciokrotnie. Rolnictwo 
w początkowym okresie powojennego rozwoju Polski wnosiło istotny wkład 
do szybkiego uprzemysłowienia kraju. W miarę uprzemysławiania się kra- 
ju udział rolnictwa w finansowaniu rozwoju gospodarczego stale maleje. 
Jest to prawidłowość obiektywna. Współcześńie rolnictwo nie jest w stanie 
samo sfinansować kosztów swojej technicznej i społecznej rekonstrukcji. 
Musi ono być wsparte dopływem środków z zewnątrz. Zagadnienie to uj- 
muje nowa strategia polityki rolnej partii. Podkreślić należy, że to finan- 
sowanie z zewnątrz nie jest tylko finansowaniem rolnictwa; obejmuje ono 
rozwój całej gospodarki narodowej. Są to koszty rozwiązywania problemu 
wyżywienia narodu i harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej, a prze- 
de wszystkim tych gałęzi, które warunkują rozwój rolnictwa, intensyfika- 
cję jego produkcji i poprawę efektywności gospodarowania. 


* 


Ważnym zagadnieniem jest wzrost społecznych kosztów niezbędnej 
produkcji rolniczej. Relatywny wzrost tych kosztów jest bowiem zjawis- 
kiem obiektywnym przy obecnym poziomie wydajności pracy w rolnictwie. 

Dalszy znaczny wzrost wydajności pracy w rolnictwie można osiągnąć 
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tylko wówczas, gdy poniesione zostaną niezbędne nakłady na uprzedmio- 
towienie pracy w rolnictwie. Chodzi więc o dostarczenie rolnictwu tech- 
nicznych środków produkcji wytwarzanych w pozarolniczych działach go- 
spodarki narodowej. Rozwiązanie problemu przyspieszonego tempa tech- 
nicznej rekonstrukcji naszego rolnictwa jest więc na obecnym etapie roz- 
woju naszej gospodarki obiektywną koniecznością. 

Przez cały okres powojenny było rolnictwo dla gospodarki narodowej 
źródłem zasobów pracy. O ile w pierwszym okresie odpływały z rolnic- 
twa w zasadzie nadwyżki siły roboczej, to obecnie obserwujemy już się- 
ganie do zasobów podstawowych. W ponad trzydziestoletnim okresie roz- 
woju gospodarczego Polski Ludowej z rolnictwa do innych działów gospo- 
darki, a zwłaszcza do przemysłu i budownictwa, przeszło 5,1 mln osób, z 
tego w latach 1960—1975 ponad 3 mln ludzi. Na tym tle pojawiły się nie- 
korzystne zjawiska w strukturze zatrudnienia w rolnictwie, takie jak sta- 
rzenie się ludności wiejskiej, feminizacja zawodu rolnika oraz systema- 
tyczne zwiększanie się ilości gospodarstw bez następców. W tych warun- 
kach przyspieszanie wzrostu produkcji rolniczej i przemian struktural- 
nych w rolnictwie uzależnione jest w coraz większym stopniu od tempa 
, technicznej rekonstrukcji rolnictwa. 

Pełne uzasadnienie znajdują więc postulaty uprzemysłowienia rolnictwa 
i wdrożenia do gospodarstw rolnych przemysłowych technologii produk- 
cji. Dały temu wyraz uchwały VII Zjazdu partii, kolejnych plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego oraz II Krajowej Konferencji Partyjnej. 

Wprowadzany dotychczas postęp techniczny objął głównie mechaniza- 
cję rolnictwa, budownictwo gospodarcze, meliorację, a w innych ogniwach 
kompleksu żywnościowego — przemysł maszynowy, chemiczny i materia- 
łów budowlanych. Niemniej w technicznym uzbrojeniu rolnictwa wiele 
problemów czeka jeszcze na rozwiązanie. W samej mechanizacji, zwłasz- 
cza w gospodarce indywidualnej, znajdujemy się w dalszym ciągu na eta- 
pie niepełnej traktoryzacji i motoryzacji, które tylko częściowo zastępują 
ubytek siły roboczej. Jest to obecnie najbardziej istotna bariera wzrostu 
intensyfikacji produkcji i wydajności pracy w rolnictwie. Zacoiana jest 
ponadto nasza wieś i rolnictwo w rozwoju infrastruktury. Dotyczy to ba- 
zy remontowo-naprawczej i budowlanej na wsi, bazy energetycznej, do- 
prowadzenia wody do gospodarstw, dróg, transportu itp. Wszystko to wska- 
zuje na wielkość zadań stojących przed rolnictwem i gospodarką naro- 
dową. 

Trzeba podkreślić, że zagadnienia te są podejmowane w miarę możli- 
wości gospodarki. Szczególne znaczenie ma koncentracja środków w tych 
dziedzinach gospodarki, które bezpośrednio oddziałują na rolnictwo, oraz 
podejmowanie wielkich programów rozwojowych o zasięgu krajowym, jak 
melioracje, zaopatrzenie wsi i rolnictwa w wodę czy kompleksowa ener- 
getyzacja rolnictwa. Wszystkie te działania prowadzą ku rolnictwu nowo- 
czesnemu. Programowi temu podporządkowane są odpowiednio zabezpie- 
czane nakłady inwestycyjne. | 

W bieżącym planie pięcioletnim łączne bezpośrednie nakłady inwesty- 
cyjne na rolnictwo (w kwocie 569 mld zł) stanowią 7,3 proc. dochodu na- 
rodowego podzielonego. W założeniach planu na lata 1981—1985 musimy 
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wydzielić na realizację przewidywanego programu przekształceń rolnic- 
twa, według szacunków Instytutu Ekonomiki Rolnej, kwotę blisko 800 mld 
zł. Są to konieczne koszty całej gospodarki narodowej, które mają być po- 
niesione na przekształcenie gospodarki rolnej w rolnictwo nowoczesne. 


* 


W polityce rolnej partii, realizowanej wspólnie ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym, proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa jest inte- 
gralnie związany z socjalistyczną przebudową wsi, opiera się bowiem na 
zasadzie stopniowej przebudowy rolnictwa i szybkim wzroście produkcji 
rolniczej. Realizacja tej tezy wymaga wyprzedzania technicznego uzbro- 
jenia rolnictwa oraz zmian w strukturze zatrudnienia. Socjalistyczna prze- 
budowa rolnictwa powinna przy tym w naszych warunkach przebiegać 
równolegle z poprawą struktury agrarnej gospodarstw indywidualnych. 
Istotę procesu socjalistycznej przebudowy rolnictwa I sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Gierek sformułował na XI Plenum następująco: „Partia na” 
sza, tak jak dotychczas, tworzyć będzie korzystne warunki rozwoju i uno- 
wocześniania całego rolnictwa, wszystkich jego sektorów. Umacniać bę- 
dziemy gospodarstwa uspolecznione. Otaczać będziemy opieką i zapew- 
niać niezbędne warunki rozwoju gospodarstwom indywidualnym zwięk- 
szającym produkcję, kontraktację i sprzedaż płodów rolnych. Każdy rol- 
nik, który dobrze gospodaruje, ma i będzie miał perspektywy rozwoju 
ż unowocześniania swego warsztatu pracy. Usprawniać i zwiększać należy 
bezpośrednie zaopatrzenie tych gospodarstw w maszyny i narzędzia”*). 

Rolnictwo chłopskie ma jeszcze znaczne rezerwy produkcyjne, które mo- 
gą być uruchamiane między innymi przez poprawę jego struktury agrar- 
nej. Całokształt działań w tym zakresie zmierza do powiększenia obsza- 
ru gospodarstw w wyniku naturalnej selekcji gospodarstw słabszych eko- 
nomicznie i słabiej z rolnictwem związanych oraz zwiększenia możliwości 
migracji do miast rodzin dwuzawodowych. Temu celowi służą decyzje 
pobudzenia chłopskiego popytu na ziemię drogą stosowania korzystnych, 
stabilnych warunków kupna i dzierżawy gruntów z PFZ. Wraz z tym two- 
rzymy i umacniamy rozwojowe gospodarstwa chłopskie, w tym zwłasz- 
cza różnego typu gospodarstwa specjalistyczne. Zapoczątkowany w 1972 r. 
program specjalizacji gospodarstw indywidualnych jest świadectwem 
wkraczania rolnictwa chłopskiego na drogę nowoczesności i technicznej 
rekonstrukcji. | 

Specjalizacja gospodarstw chłopskich wymaga przyspieszenia procesu 
koncentracji ziemi i środków produkcji, aby w ten sposób osiągnąć wyż- 
szą skalę produkcji, wyższą wydajność pracy przy relatywnie niższych 
kosztach. Sprawa to niebagatelna zważywszy, że możliwości tworzenia go- 
spodarstw specjalistycznych szacuje się w kraju na ok. 700 tys. 

Na ewolucję gospodarki chłopskiej ogromny wpływ wywiera rozwój ko- 
operacji produkcyjnej. Rozwój chłopskich zespołów produkcyjnych oraz 
wspólnego użytkowania maszyn, więzi kooperacyjne rolników indywidu- 
alnych i ich zespołów z jednostkami gospodanki uspołecznionej, upowsze- 


*) „Nowe Drogi” nr 11/1977 r., str. 13. 
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chnianie i doskonalenie systemu kontraktacyjnego, jak również rozwój 
spółdzielczości w rolnictwie — prowadzą do narastania w chłopskiej go- 
spodarce rolnej elementów zespołowego działania i grupowej własności 
środków produkcji. Czynnik ten sprzyja przemianom socjalistycznym na 
wsi. Narastający proces specjalizacji, zespołowego podejmowania przez 
rolników produkcji i kooperacji z gospodarstwami uspołecznionymi prowa- 
dzi także do ścisłej integracji gospodarstw chłopskich z gospodarką so- 
cjalistyczną kraju. Procesy te powodują narastanie nowych cech jakościo- 
wych w układzie gospodarki chłopskiej. | | 

Istnienie i rozwój gospodarstw specjalistycznych, a zwłaszcza proces 
koncentracji ziemi i środków produkcji w tych gospodarstwach, rodzi istot- 
ny problem, na ile chłopskie gospodarstwa większe obszarowo, osiągają- 
ce wyższe od przeciętnych dochody, zbliżają czy też oddalają nasze rol- 
nictwo od modelu gospodarki socjalistycznej. Praktyka ostatnich lat oraz 
badania socjologiczne prowadzone w środowisku wiejskim dowodzą, że 
rolnicy pracujący w gospodarstwach małych, a zwłaszcza ludność dwu- 
zawodowa, nie wiążą swojej przyszłości z rolnictwem i w małym stopniu 
zainteresowani są intensyfikacją produkcji rolnej. Główna sfera ich za- 
interesowań wiąże się przede wszystkim z pracą poza rolnictwem. Warto 
przy tym dodać, że społeczno-ekonomiczny rozwój kraju i postępujące za 
tym przemiany w świadomości ludności wiejskiej powodują, że posiadanie 
własnej ziemi przestaje być traktowane jako wyłączny warunek chłopskiej 
egzystencji. 

Gospodarstwa rozwojowe i specjalistyczne jako ekonomicznie i produk- 
cyjnie mocniejsze, o wyższej trwałości i większym powiązaniu z rynkiem, 
a zarazem zintegrowane z gospodarką uspołecznioną, szybciej i łatwiej 
dostrzegają drogę do nowoczesnych form organizacji produkcji rolnej, a 
więc do gospodarki socjalistycznej. Uwarunkowane jest to szybszym ich 
dochodzeniem do tzw. bariery socjalnej. | 

Istotną rolę w socjalistycznym sektorze rolnictwa odgrywają państwowe 
gospodarstwa rolne. Poza rozwijaniem coraz wszechstronniejszych powią- 
zań kooperacyjnych z gospodarstwami indywidualnymi, od początku swego 
działania przejęły one funkcję zaopatrzenia całego rolnictwa w biologicz- 
ne środki produkcji (materiał siewny i hodowlany), co realizują z powo- 
dzeniem. | 

Gospodarstwa państwowe odgrywają także główną rolę w szerzeniu po- 
stępu rolniczego, a zwłaszcza w wdrażaniu do praktyki nowych metod 
i technologii produkcji rolnej. Niemniej ważną sprawą jest oddziaływanie 
państwowych gospodarstw rolnych na wieś indywidualną w dziedzinie 
socjalnej, na stałą poprawę warunków życia na wsi, na upowszechnianie 
nowych wzorów pracy i wypoczynku jej mieszkańców, słowem — na sy- 
stematyczny, społeczno-kulturalny postęp w życiu wsi. 

W rekonstrukcji rolnictwa szczególnie ważne i trwałe miejsce zajmuje 
wiejska spółdzielczość. Rola spółdzielczości sprowadza się do coraz bar- 
dziej efektywnej działalności społeczno-gospodarczej, polegającej na wdra- 
żaniu do gospodarstw chłopskich nowoczesnych, zespołowych form gospo- 
darowania, organizacyjnej i technicznej pomocy gospodarstwom indywi- 
dualnym w rozwoju ich produkcji, a zwłaszcza w zaopatrzeniu w środki 
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produkcji oraz odbiorze płodów rolnych. Organizacjom spółdzielczym w 
środowisku wiejskim powierzone zostało także zadanie kredytowania roz- 
woju gospodarstw chłopskich i finansowej obsługi rolnictwa. Rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rolniczych prowadzą zespołową 
produkcję rolną, a poprzez więzi kooperacyjne oddziałują na poziom i kie- 
runki produkcji w setkach tysięcy gospodarstw indywidualnych. 

Szczególnie ważnym zadaniem spółdzielczości, w tym przede wszystkim 
spółdzielni kółek rolniczych, jest dążenie do osiągnięcia wyższej produkcji 
rolniczej i jej towarowości drogą doskonalenia struktury świadczonych 
usług produkcyjnych, poprawy ich jakości, powszechniejszego stosowania 
kompleksowej obsługi gospodarstw indywidualnych. 


* 


Wyeksponowanie kółek rolniczych i ich jednostek gospodarczych w ob- 
słudze produkcyjnej wsi i rolnictwa ma swoje uzasadnienie w historycz- 
nym dorobku tej organizacji. Utworzone w ostatnich latach gminne przed- 
siębiorstwa usługowo-wytwórcze — spółdzielnie kółek rolniczych — są 
trwałym elementem struktury społeczno-ekonomicznej naszego rolnictwa 
i oryginalnym rozwiązaniem wyrosłym z ponad stuletnich tradycji i do- 
świadczeń chłopskiego ruchu samorządowego. 

Spółdzielnie kółek rolniczych tworzą nową jakościowo sytuację w pro- 
cesie przebudowy wsi i rolnictwa. Wynika stąd konieczność ich organiza- 
cyjnego umacniania, unowocześniania technicznego, zwiększania zdolności 
oddziaływania na mechanizację rolnictwa indywidualnego. 


Wielokierunkowa działalność usługowo-produkcyjna kółek rolniczych 
obejmuje sferę działalności mechanizacyjnej, remonty.i konserwację sprzę- 
tu, zespołową produkcję rolną, przetwórstwo rolne, działalność remontowo- 
budowlaną i produkcję materiałów budowlanych oraz zaopatrzenie w środ- 
ki produkcji. W tej działalności spółdzielnie kółek rolniczych są sprzężone 
z funkcjonowaniem gminy. Przez swą działalność gospodarczą i oddziały- 
wanie na organizację produkcji w gospodarstwach chłopskich, zwłaszcza 
w zakresie techniki i technologii wytwarzania, przejmują funkcję organiza- 
tora produkcji rolnej w gminie. 

Program działania SKR wynika ze społeczno-gospodarczego planu roz- 
woju gminy. Wyznacza to spółdzielniom taki kierunek rozwoju, który mo- 
że odegrać istotną rolę w stabilizacji gospodarstw rolnych, oddziaływać na 
wzrost kwalifikacji zawodowych ich właścicieli, kształtując w ten spo- 
sób typ nowoczesnego, światłego rolnika, świadomie wykonującego swój 
zawód w przekonaniu o jego wysokiej randze społecznej. Kółka rolnicze 
zrzeszają już blisko 3 mln rolników i dysponują majątkiem trwałym war- 
tości ponad 75 mld zł. Ożywienie produkcyjne na wsi, specjalizacja pro- 
dukcji i określona sytuacja demograficzna wielu wsi, a także postęp w tech- 
nologii produkcji rolniczej — wywołują duży popyt na usługi produkcyj- 
ne. Można przyjąć, że o tempie intensyfikacji rolnictwa w Polsce decy- 
dować będzie, obok dostaw środków produkcji, sprawna organizacja serwi- 
su usług produkcyjnych wykonywanych przez SKR. 
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W stosunku do łącznych rozmiarów prac wykonywanych w gospodar- 
stwach indywidualnych i zespołowych gospodarstwach rolnych SKR, usługi 
o PE przez jednostki gospodarcze kółek rolniczych stanowiły 
w r.: e 

— w zbiorze zbóż i rzepaku 42 proc. 

— w wysiewie nawozów 24 proc. 

— w rozsiewie wapna 80 proc. 

— w chemicznej ochronie roślin 68 proc. 

W ostatnich latach coraz większą rolę spełniają usługi transportowe 
świadczone przez SKR. Obejmują one głównie przewóz płodów rolnych 
oraz środków produkcji i są ściśle powiązane z innymi usługami rolniczy- 
mi. Osiągnęły one w 1977 r. wartość 13,6 mld zł. Począwszy od 1974 r. 
spółdzielnie kółek rolniczych podjęły nową formę świadczenia usług, tj. 
usługi wykonywane w systemie kompleksowym. W 1977 r. objęto tym sy- 
stemem usług ok. 673 tys. ha upraw. 

Uzyskany przyrost usług był w dużej części wynikiem lepszego wyko- 
rzystania posiadanych ciągników i innych maszyn rolniczych. Średnia licz- 
ba godzin przepracowanych przez 1 ciągnik w ciągu roku wzrosła z 1052 
godzin w 1973 r. do 1510 godzin w 1977 r. Poprawie uległa również struk- 
tura wykorzystania czasu pracy ciągników, co znalazło wyraz w zwiększe- 
niu udziału prac polowych i transportu rolniczego w ogólnym czasie pra- 
cy ciągników. 

Pomimo wyraźnego postępu osiągniętego w realizacji usług rolniczych 
i transportowych, szybko rosnące potrzeby indywidualnych gospodarstw 
rolnych w tym zakresie nie są jeszcze w pełni zaspokajane. 

Zwiększenie usług w ostatnich latach osiągnięto przy równoczesnym 
szybkim wzroście zespołowej gospodarki rolnej prowadzonej przez spół- 
dzielnie kółek rolniczych. W przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych SKR 
sprzedały 378 kg żywca i ok. 700 kg zboża. 

Obok produkcji towarowej zespołowe gospodarstwa rolne realizowały 
także produkcję na potrzeby gospodarstw indywidualnych, z którymi na- 
wiązały kooperację. Tak np. w latach 1976—1977 zespołowe gospodarstwa 
rolne, działające na rzecz odbudowy pogłowia zwierząt w indywidualnym 
sektorze rolnictwa, dostarczyły gospodarstwom indywidualnym m. in. 236 
tys. sztuk trzody, 58 tys. sztuk bydła i 12 tys. sztuk owiec. Trzeba jed- 
nak podkreślić, że podstawowym kierunkiem działania SKR jest rozwi- 
janie usług produkcyjnych na rzecz indywidualnych gospodarstw chłop- 
skich. 

Działalność kółek rolniczych w zakresie upowszechniania na wsi szero- 
ko rozumianego postępu koncentruje się na rozwijaniu zespołowych form 
gospodarowania, stymulowaniu procesów intensyfikacji i specjalizacji pro- 
dukcji, podnoszeniu poziomu społeczno-zawodowego rolników oraz inspi- 
rowaniu działań zmierzających do poprawy warunków pracy i życia lud- 
ności wiejskiej. W tej ważnej społecznie i gospodarczo dziedzinie kółka 
rolnicze, ich ogniwa wewnętrzne oraz spółdzielnie i związki współdziałają 
ze służbą rolną, spółdzielczością wiejską oraz organizacjami społeczno-poli- 


tycznymi. TE : 
Ważną rolę w upowszechnianiu postępu w rolnictwie indywidualnym 
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spełniają różne formy praktycznego popularyzowania nowoczesnych me- 
tod produkcji. Do takiej działalności zalicza się m. in. organizowane wzor- 
cowe plantacje, pokazy, konkursy, a także wycieczki do przodujących 
przedsiębiorstw rolnych i zakładów doświadczalnych. 

Rozwój jednostek gospodarczych kółek rolniczych w latach 1978—1985 
zarówno w sferze usługowo-produkcyjnej, jak też w sferze organizator- 
skiej i samorządowej powinien być podporządkowany lepszemu zaspoka- 
janiu potrzeb gospodarstw indywidualnych. W świadczonych tym gospo- 
darstwom usługach dominować powinny usługi rolnicze, których wartość 
powinna osiągnąć w 1980 r. 13,4 mld zł, by w następnym pięcioleciu wzro- 
snąć do 32 mld zł. Aby to osiągnąć, średnioroczny przyrost wartości usług 
musi kształtować się na poziomie 28 proc. Pod względem rzeczowym roz- 
wój usług rolniczych powinien zapewnić w 1980 r. mechaniczny zbiór 
zbóż, rzepaku i ziemniaków z ok. 80 proc. ogólnej powierzchni tych upraw 
w gospodarstwach indywidualnych, a usługowy wysiew nawozów mineral- 
nych powinien objąć co najmniej 60 proc. masy nawozowej i ok. 90 proc. 
wapna nawozowego. Powinno się zabezpieczyć co najmniej w ok. 80 proc. 
usługi w zakresie chemicznej ochrony roślin. 

Należy też osiągnąć w najbliższych latach szybszy rozwój usług budo- 
wlanych. Do 1980 r. usługi te powinny wzrosnąć 9-krotnie i osiągnąć war- 
tość 2,8 mld zł, a w latach 1981—1985 muszą być podwojone. 

Równie szybki rozwój zakładamy w dziedzinie usług warsztatowych, 
co podyktowane jest koniecznością zapewnienia obsługi technicznej zwię- 
kszającej się ilości sprzętu rolniczego będącego własnością rolników. Wy- 
konawstwo tych usług powinno być prowadzone głównie przez warsztaty 
naprawcze SKR, jako gminne ogniwa techniczne zaplecza mechanizacji 
rolnictwa. Szacuje się, że wartość usług warsztatowych w 1980 r. powin- 
na wynieść 2,3 mld zł (6-krotny wzrost w stosunku do 1977 r.). 


Zespołowe gospodarstwa rolne kółek rolniczych powinny koncentrować 
swoją działalność na prowadzeniu wielkotowarowej produkcji specjalis- 
tycznej, zagospodarowywaniu gruntów przekazanych przez państwo oraz 
przejmowanych od rolników, których indywidualne gospodarstwa rolne 
nie mogą zagospodarować. Chodzi głównie o to, aby zespołowe gospo- 
'darstwa rolne zwiększały oddziaływanie na poziom i organizację produk- 
cji rolnej w gospodarstwach indywidualnych poprzez różnorodne więzi 
kooperacyjne. 

Realizowaniu tych zadań sprzyjać powinno doskonalenie wewnętrznej 
struktury ZGR, a zwłaszcza zapewnienie kolektywnego zarządzania ich 
działalnością i umocnienie samorządności oraz oparcie ich rozwoju w więk- 
szym stopniu na wkładach gruntów wnoszonych przez rolników. 

Kółka rolnicze i spółdzielnie kółek rolniczych powinny coraz szerzej 
uczestniczyć w rozwoju specjalizacji produkcji w gospodarstwach indy- 
widualnych, organizować różne fonmy kooperacji między gospodarstwa- 
mi, koncentrując swą uwagę zwłaszcza na organizowaniu zespołów łąko- 
wo-pastwiskowych, zespołów produkcji roślinnej, produkcji zwierzęcej i 
pszczelarskiej. 

W procesie doskonalenia form i metod działania organizacji kółek rol-- 
niczych szczególnie ważne jest umacnianie podstawowego ogniwa — kółka 
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rolniczego. Przypomnijmy, że do podstawowych zadań każdego kółka rol- 
niczego należy: 

— współdziałanie z ogółem rolników w racjonalnym zagospodarowaniu 
użytków rolnych, 

— wprowadzanie i upowszechnianie na wsi postępowych metod gospo- 
darowania, 

— organizowanie różnych form współdziałania i kooperacji między rol- 
nikami i rolników z jednostkami gospodarki uspołecznionej, w tym zwła- 
szcza z zespołowymi gospodarstwami rolnymi SKR, 

— organizowanie specjalizacji produkcji, inicjowanie tworzenia gospo- 
darstw specjalistycznych, a także zespołów rolników indywidualnych pro- 
wadzących wspólnie produkcję roślinną i zwierzęcą oraz wspólnie użyt- 
kujących sprzęt rolniczy, 

— uczestniczenie w realizacji zadań kontraktacyjnych i organizowaniu 
zbiorowego zaopatrzenia gospodarstw w środki produkcji oraz uspraw- 
nianie zbytu produktów rolniczych. 

W trosce o podniesienie poziomu usług mechanizacyjnych świadczo- 
nych rolnikom kółka rolnicze przejmować będą we wsi rolę głównego ich 
organizatora. Polegać to będzie głównie na ustalaniu harmonogramów 
świadczenia usług, operatywnym kierowaniu w swych wsiach pracą bry- 
gad usługowych SKR oraz sprawowaniu kontroli i dokonywaniu oceny ja- 
kości pracy tych brygad. 

Kółka rolnicze będą podejmować równocześnie uzupełniającą w stosun- 
ku do prowadzonej przez SKR działalność gospodarczą. Dotyczyć ona bę- 
dzie zwłaszcza prowadzenia wypożyczalni sprzętu rolniczego, zespołowych 
wylęgarni i odchowalni drobiu, odchowalni cieląt, punktów strzyżenia o- 
wiec, wiejskich zakładów produkcji włókna, przechowalni owoców i wa- 
rzyw, a także innych rodzajów działalności wynikających z potrzeb danej 
wsi. 

Rozwijając działalność społeczno-gospodarczą każde kółko rolnicze po- 
winno stawać się rzeczywistym gospodarzem swojej wsi, dbającym o in- 
teresy rolników i kojarzącym je z realizacją zadań wynikających z planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju gminy. 


Nauki społeczne 
— obowiązki i odpowiedzialność 


ANTONINA KŁOSKOWSKA 


1 Józef Chałasiński zwrócił przed laty uwagę na fakt, że w dyskusjach 
« na temat nauki wychodzi z potocznego użycia określenie „uczony”, 
które zastępuje określenie „pracownik naukowy” lub „naukowiec”. Ta traf- 
nie zaobserwowana zmiana wiąże się z licznymi innymi przeobrażeniami 
w dziedzinie nauk społecznych, będących częścią obszerniejszej i złożonej 
całości nauk społeczno-humanistycznych. Ich ewolucja, dokonująca się w 
ciągu kilku ostatnich dziesięcioleci, stworzyła różnicę pomiędzy współ- 
czesnymi dyscyplinami społecznymi a tradycyjną humanistyką. Ta od- 
mienność ujawnia się przede wszystkim w stosunku do historii. 

Tradycyjne dyscypliny humanistyczne miały za przedmiot przede wszy- 
stkim zjawiska przeszłości. Odnosiło się to nie tylko do historiografii, 
która z istoty swej zajmuje się badaniem dziejów minionych. Zaintereso- 
wania historyczne dominowały także w filologii, określając główny przed- 
miot dociekań obu jej podstawowych działów tj.: badań literatury i ję- 
zykoznawstwa. Przez długi czas charakterystycznym typem uczonego fi- 
lologa był znawca trawiący życie na szczegółowej analizie wersyfikacji 
starożytnych poetów, dramaturgii Szekspira, kanonu klasycznej poetyki, 
etymologicznych pokrewieństw i historycznej ewolucji języków natural- 
nych. W tradycyjnej humanistyce odległość perspektyw historycznych by- 
wała uznawana za podstawę do nobilitacji tematu, gdy bliskość źródeł hi- 
storycznych mogła grozić epitetem parweniuszostwa. 

W XIX w. pojawiły się uzasadnienia zwrócenia się badań humanistycz- 
nych ku przeszłości często znacznie bardziej odległej niż starożytność gre- 
cko-rzymska. Ich źródłem był wpływ biologicznego ewolucjonizmu, który 
w poszukiwaniu genezy życia na ziemi i wczesnych faz jego rozwoju się- 
gał w swych analizach i próbach wyjaśnienia mechanizmu badanych zja- 
wisk daleko w przeszłość. Szczególnie wyraźnie zaznaczył się ten wpływ 
w etnologii jako porównawczej nauce o typach ludzkich społeczeństw, 
w językoznawstwie i w różnych dziedzinach historiografii. 

W tym samym jednak okresie — pod narastającym wpływem marksiz- 
mu — zaczęły rozwijać się nauki społeczne nastawione na poznawanie 
współczesności. Ale i one nie od razu oderwały się od uznawa- 
nych perspektyw historycznych, w ramach których współczesność stanowi- 
ła jedynie fragment. Socjologia Comte'a i znaczna część pozostałych wcze- 
snych teorii socjologicznych nosiła charakter filozofii historii. Chociaż ha- 
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słem socjologii Comte'a było poznawanie zjawisk społecznych, mające słu- 
żyć możliwości ich przewidywania i wywierania na nie wpływu, w istocie 
jego dzieła o charakterze teoretycznym wypełnione były spekulacjami na 
temat przeszłości. Zagadnienia współczesne były natomiast ujmowane 
w sposób publicystyczny, przeczący niekiedy podstawowym tezom teorii. 


. Krańcowo przeciwne stanowisko zajęła w połowie XX w. socjologia em- 
piryczna całkowicie skoncentrowana na badaniach zjawisk współczesnych 
i odwracająca się od przeszłości. Ta orientacja badawcza wzięła za pod- 
stawę neopozytywistyczne koncepcje nauki wzorowanej na przyrodoznaw- 
stwie. Odrzucenie zasady historyzmu zjawisk społecznych spowodowało 
jednak znaczne ograniczenie możliwości poznawczych. Uświadomienie so- 
bie tego sprawiło, że w latach ostatnich nastąpił odwrót od jednostronnych 
tzw. empirycystycznych badań połączony ze zwrotem ku analizom jakoś- 
ciowym, dla których niezbędna jest wszakże jakaś forma historyzmu. W 
rezultacie historyzm właściwy marksistowskiej socjologii stał się źródłem 
oddziaływań coraz bardziej rozszerzających swój zasięg. 

„Wedle marksizmu historyzm nie oznacza cofania się w przeszłość ogra- 
niczającego zainteresowania współczesnością, stanowi natomiast zasadę ba- 
dania zjawisk społecznych z uwzględnieniem ich historycznych, tzn. czaso- 
wych, ale także i przestrzennych wyznaczników, przy docenianiu zmien- 
nych i zróżnicowanych warunków określających stan społeczeństwa i kul- 
tury w danym miejscu i w danej fazie — w ramach ogólnych praw roz- 
woju historycznego. Tę zasadę badawczą stosuje on z powodzeniem za- 
równo w odniesieniu do minionych okresów historycznych, jak do współ- 
czesności i przyszłości. To metodologiczne stanowisko wyrażające marksi- 
stowski sposób ujmowania zjawisk społecznych nie wyklucza i nie za- 
stępuje zainteresowań samą historią, bez których także wizja współczes- 
nego świata byłaby uboższa i mniej wnikliwa. Jak bowiem powiada Jerzy 
Topolski — idąc naprzód, należy także oglądać się wstecz. 

Współczesne nauki społeczno-humanistyczne w coraz większej mierze 
czynią przyszłość ramą odniesień swoich badań i koncepcji. Ta orienta- 
cja (nazywana prewidystyczną) nie jest również możliwa bez wnikania 
w historię ciągów prawidłowości wydarzeń, które można rzutować w przy- 
szłość. Podstawowe znaczenie ma jednak dla niej badanie aktualne- 
go stanu społeczeństwa i kultury. 


Badacz stojący w obliczu współczesności ma zadanie swoiste i pod 

« wielu względami bardziej skomplikowane, aniżeli badacz przeszłości. 
Ten drugi poświęca wiele czasu na odnajdywanie źródeł swej wiedzy, ale 
ich sam nie tworzy. Jeżeli przypadek dziejów wyeliminował część infor- 
macji potrzebnych do uzasadnienia twierdzeń, do wyjaśnienia problemu, 
historyk jest jak gdyby zwolniony od dokładnych wyjaśnień. Z koniecz- 
ności pozostaje przy hipotezach i pomija zagadnienia nierozwiązalne. Ale 
ekonomista, socjolog, przedstawiciel nauk politycznych nie może tym u- 
sprawiedliwiać występowania luk w swojej pracy. Teoretycznie istnieje 
tu możliwość znalezienia każdej informacji, chociaż względy techniczne 
i praktyczne niejednokrotnie ograniczają jego działania zmierzające do 
ustalania faktów. W sumie ma on więcej szans poznania wszystkich fak- 
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tów istotnych dla danego problemu, ale też i trudniejsze zobowiązania do 
wypełnienia. 

Dla badacza współczesności zobowiązujący jest zwłaszcza wybór 
przedmiotu badania. Pozornie rozporządza on swobodą, jakiej nie zna 


. historyk skazany niejako na materiał zachowany w procesie dziejowej 


tradycji. W istocie jednak na ekonomistę, socjologa, specjalistę z dziedzi-- 
ny nauk politycznych ten właśnie szeroki zakres stojących do dyspozycji 
zagadnień nakłada obowiązek dokonania właściwego wyboru. Jest to często 
wybór trudny, pójście drogą uciążliwych badań. Poczucie społecznego zobo- 
wiązania często bowiem skłania do selekcji przedmiotowej ważnej z punk- 
tu widzenia potrzeb społecznych, co zwiększa współczynnik odpowiedzial- 
ności. 

Przyznać trzeba, że i historyk staje często wobec podobnych dylematów. 
Z dziedziny historii powszechnej i historii narodowej, z jej licznych sub- 
dyscyplin, z dziejów literatury, sztuki, obyczaju i języka często wybiera 
on tematy o szczególnej doniosłości dla narodu, dla klasy, dla władzy 
państwowej. Będą to jednak zawsze zagadnienia rozważane z dystansu 
przeszłości. Ekonomiści, socjologowie oraz badacze polityki czy sztuki 
współczesnej dotykają zagadnień o bezpośredniej aktualności, włączają 
się w nurt dyskusji o praktycznym charakterze. Ich prace budzą więcej 
oczekiwań i szersze zainteresowanie, ale także narażone są na surowszą 
krytykę, na więcej oporów w przebiegu badań, w przyjęciu i w ocenie ich 
rezultatów. 

Transmisja wiedzy i opinii skierowana do odbiorców i — co trzeba pod- 
kreślić — faktycznie do nich docierająca i rzeczywiście oczekiwana jest 
bez wątpienia najszersza w dziedzinie zagadnień o największym praktycz- 
nym znaczeniu społecznym. W Polsce transmisja ta czerpie wiele z dorob- 
ku nauk społecznych i humanistycznych, jakkolwiek dziennikarze są nie 
tylko użytkownikami osiągnięć, ale i liczącymi się partnerami specjalistów 
z zakresu nauk społecznych. Jedni i drudzy pozostają przy tym w sto- 
sunku do swych odbiorców w sytuacji odmiennej, niż przedstawiciele nauk 
przyrodniczych i ścisłych, co wynika ze swoistości badanego przedmiotu. 


z Badania i analizy nauk społecznych odnoszą się do potocznego życia 
e ludzi, do spraw, „o których wszyscy wiedzą”. W tej dziedzinie odbior- 
cy wiedzy naukowej, podobnie jak tworzący ją naukowcy są sami uczest- 
nikami badanych procesów — i sami również są twórcami dotyczącej ich 
wiedzy potocznej. Wprawdzie w stosunku do świata przyrody i techniki 
również można mówić o wiedzy potocznej, jednakże w rozwiniętych spo- 
łeczeństwach współczesnych ten rodzaj wiedzy składa się głównie z ele- 
mentów formalnej nauki szkolnej i jej kontynuacji w postaci różnych formm 
dokształcania zawodowego. 

W dziedzinie społecznej wiedza potoczna stanowi całość bardziej zróż- 
nicowaną pod względem źródeł, bardziej oryginalną i dowolną. Obecnie 
przedstawiciele nauk społecznych w coraz większym stopniu uświadamiają 
sobie fakt, że wiedza ta może stanowić również ważne źródło dla nauko- 
wego poznania społeczeństwa. Z, jej natury wynika jednak, że jest ona sil- 
nie zróżnicowana w zależności od ideologii i pozycji społecznej, interesów 
i kompetencji intelektualnych klas, grup i jednostek, 'od kategorii spo- 
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tecznych. Może zawierać trafne intuicje i oceny wynikające z ogółu dyspo- 
zycji i systemu wartości uwarunkowanych pozycją społeczną, którą okre- 
śla się w przenośni jako „instynkt klasowy”. Może: też zawierać. infor- 
macje szczególnie kompetentne, wynikające z miejsca w strukturze za- 
wodowej'i z funkcji społeczno-politycznych. Może jednak również — i tak 
niestety bywa — obejrnować szeroką kategorię RMORYH uprzedzeń 
i błędnych informacji. 

Wiedza potoczna wymaga zatem nie tylko analizy i przyswojenia w bu- 
dowanym przez nauki społeczne systemie naukowym, lecz także krytycz- 
nego. rozważenia i korekty lub zakwestionowania w tych punktach, które 
są rozbieżne ze sprawdzonymi i ustalonymi twierdzeniami naukowymi, 
o ile takie twierdzenia zostały sformułowane. Ten ostatni warunek jest 
także ważnym czynnikiem określenia sytuacji społecznej badacza zjawisk 
i problemów współczesności. 

Jest rzeczą znamienną, że członek społeczeństwa skłonny byłby w więk- 
szej mierze przyjmować sprzeczne z własną intuicyjną wiedzą informa- 
cje i twierdzenia nauk społecznych, gdyby te twierdzenia były z jego 
punktu widzenia jednoznaczne i gdyby dostarczały odpowiedzi na wszyst- 
kie pytania formułowane przez praktykę. Tak oczywiście nie jest. Stwier- 
dzenie tego faktu nie stanowi zdrady tajemnicy zawodowej ani kalania 
własnego gniazda, chociaż niektórzy socjologówie na Zachodzie tak wła- 
śnie określają charakter krytycznych refleksji na temat własnej dyscy- 


pliny. 


4 Wydaje się celowe ustosunkować się w tym miejscu do bardzo waż- 
e nej kwestii, nieodzownego wręcz warunku rozwoju dyscyplin społecz- 
no-humanistycznych, jakim jest rozwój i aktywność krytyki nauko- 
w ej. Jest ona czynnikiem, który powinien odgrywać rolę pierwszego we” 
ryfikatora badań i wniosków z nich wyprowadzanych, pierwszego sita 
odsiewającego ziarno od plewy. Różnorodne aspekty działalności w sferze 
nauk społecznych łączą się ściśle ze sferą: praktyki kształtowania rze- 
czywistości i praktyki wychowania, wpływania na świadomość ludzką. 
Jeśli naukowcy pragną, aby weryfikowanie ich prac pod kątem wynikają= 
cych stąd kryteriów dokonywało się w sposób możliwie kompetentny, przy 
uwzględnieniu specyfiki warsztatu naukowego | I poszanowaniu jego dobrze 
pojętej swobody badawczej, powinni sami jako pierwsi kształtować 
warunki do tego rodzaju weryfikacji. Socjalistyczny mecenat powinien 
ze swej strony pobudzać aktywność środowisk naukowych w tym kie- 
runku. Sądzę też, że przy rozwoju autentycznych dyskusji i szerszym 
| wpływie krytyki naukowej można by uniknąć znacznej części rozgory- 
czeń, a nawet konfliktów, powstających w sytuacjach, w których ich brak 
powoduje zetknięcie prac nie poddanych uprzedniej weryfikacji z nega- 
tywną oceną czynników zewnętrznych w stosunku do środowiska. nauko- 
wego. 

Dyskusja naukowa i nieodłączna od niej krytyka są konieczne jako me- 
chanizm podnoszenia jakości prac naukowych. Sytuacja, w której czę- 
sto spotykamy się z kurtuazyjnymi ocenami prac doktorskich i habilitacyj- 
nych, recenzjami zdawkowymi i pospiesznie pisanymi mieszczącymi się w 
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schemacie wzajemnej uprzejmości, sygnalizuje konieczność znacznego oży- 
wienia autentycznych dyskusji i aktywizacji krytyki naukowej. 
Jest to odrębny poważny temat. Poruszam go w poczuciu jego wagi i ak- 


tualności. Obok przedstawionych wyżej za potrzebą taką przemawiają licz- 


ne inne względy, w tym te, które wynikają z zasad zawodowej etyki nau- 
kowca. 


5 Nauki społeczne nie pełnią wobec praktyki społecznej, organizacji ży- 
e cia ekonomicznego i politycznego funkcji ściśle odpowiadających sto- 
sunkowi fizyki, chemii i biologii wobec techniki i nauk medycznych, jak- 
kolwiek w tym ostatnim przypadku analogia nie jest już tak bardzo odle- 
gła. 

Skrajni przedstawiciele neopozytywistycznego scientyzmu i empirycyz- 
mu uważali uprzednio, że osiągnięcie przez socjologię dojrzałości równej 
naukom przyrodniczym stanowi tylko kwestię czasu, chociaż czas pełnej 
dojrzałości uważali za dość odległy. Przewidywanie to nacechowane było 
optymizmem ograniczonym w stosunku do współczesności, ale pełnym w 
stosunku. do przyszłości. Nie liczyło się ono jednak dostatecznie ze swoisto- 
ścią i osobliwościami nauk społecznych, a zwłaszcza socjologii. Swoistość 
tę podkreśla mocno marksizm, który od początku traktował nauki społecz- 
ne jako nauki humanistyczne. Przekonanie o humanistycznym charakterze 
interpretacji w naukach społecznych jest poszwa metodologicznych 
koncepcji współczesnych marksistów polskich. 


Jedna z właściwości tych nauk, widoczna także w empirycznym nurcie 
socjologii, polega na tym, że socjologowie skupiający się na badaniach 
zjawisk społecznych formułują zwykle twierdzenia o charakterze proba- 
bilistycznym, ustalają miary statystycznych zależności pomiędzy zjawis- 
kami, lecz nie prawa bezwyjątkowe, ściśle ogólne, odpowiadające prawom 
w naukach przyrodniczych. Stwierdzają na przykład, że badane zjawiska 
zachodzą w określonym procencie przypadków w ramach pewnej kategorii 
społecznej. Rodziców, których syn jest zagrożony wykolejeniem, nie uspo- 
kaja jednak ustalenie, że na drogę przestępczości wchodzi tylko kilka pro- 
cent młodzieży pochodzącej z kategorii społecznej, jaką reprezentują... 


Badania socjologiczne dotyczą przy tym często nie bezpośrednio 'dzia- 
łań ludzi, ale ich opinii i systemu wartości lub deklaracji na temat dzia- 
łań. I znów, w tej dziedzinie, żona, której mąż arbitralnie przesądza o de- 
cyzji we wszystkich ważnych dla rodziny sprawach, nie zadowala się 
stwierdzeniem, że tylko około 4 proc. mężów w obrębie kategorii społecz- 
nej, do której oboje należą, przyznaje że tak czyni. Zarówno rodzice de” 
moralizującego się chłopca, jak żona arbitralnego męża chcieliby znaleźć 
wyjaśnienie swych indywidualnych sytuacji życiowych, a przede wszyst- 
kim otrzymać niezawodne wskazówki na temat środków zaradczych unie- 
możliwiających powstawanie takich sytuacji. 

Podobne stanowisko 'wobec rezultatów badań zajmują często przedsta- 
wiciele różnych instytucji praktyki społecznej: pedagogowie, pracownicy 
wymiaru sprawiedliwości, działacze polityczni i. kulturalni. Wprawdzie im 
szerszy zakres działalności praktycznej reprezentują, tym bardziej są 
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skłonni uznać niezbędną potrzebę także tego rodzaju stwierdzeń i infor- 
macji, wskazujących na dominujące tendencje społeczne i charakteryzują” 
cych uznawane, choć nie zawsze realizowane wartości społeczeństwa. Jest 
jednak faktem, że ograniczona możliwość formułowania praktycznych 
wskazań bezpośrednio prowadzących do osiągnięcia pożądanego przez pra- 
ktykę celu stanowi przyczynę częstego rozczarowania praktyków eksper- 
tyzami opracowywanymi przez socjologów i przedstawicieli niektórych in- 
nych nauk społecznych. Dla sprawiedliwości dodać jednak trzeba, że nie- 
które z tych ekspertyz są zbiorem truizmów i ogólników. 


Ograniczenia są częściowo rezultatem niedoskonałości wiedzy społecz- 
nej, ale mogą także wynikać z faktycznej rozbieżności między oczekiwa- 
niami i dążeniami praktyki a stanem aktualnym danej dziedziny rzeczy- 
wistości, w której chciałoby się wprowadzić pożądane zmiany. Jeżeli za- 
chodzi ta druga sytuacja, odbiegający od oczekiwań rezultat ekspertyzy 
nie powinien być uznany za dyskwalifikujący dla jej wykonawcy. Cho- 
ciaż nie wywoła on zadowolenia zleceniodawcy, może stanowić dla niego 
źródło ważnych wniosków, w ostatniej instancji korzystnych także dla 
praktyki, gdyż opartych na autentycznym rozpoznaniu sytuacji. 

Nie przynosi natomiast korzyści ekspertyza odpowiadająca w pełni ży- 
czeniom i oczekiwaniom zleceniodawców, lecz oparta na błędnej ocenie sta- 
nu faktycznego oraz mylnym ujęciu i zależności między stwierdzonymi 
danymi, proponowanymi środkami i zamierzonym celem. Taka fałszywa 
ekspertyza nie musi być koniecznie rezultatem niewiedzy lub oportunizmu 
jej autorów. Może ona wynikać z jednostronności osobistego zaangażowa- 
nia badacza w rozważane zagadnienia, z jego skądinąd godnej uznania 
chęci dostarczenia elementów pomagających w osiągnięciu skutków, któ- 
re aprobuje i których pragnie. Podporządkowanie rzeczywistości pragnie- 
niom i dążeniom szczególnie mocno może kusić badacza rzeczywistości 
współczesnej, której jest on uczestnikiem. Nie przynosi ono jednak ko- 
rzyści ani praktyce, ani poznaniu, jeżeli mija się z faktami, jeżeli odchodzi 
od prawdy, która według klasycznej definicji polega na elementarnej 
zgodności z rzeczywistością. Rozpoznanie prawdy w dziedzinie badań nad 
współczesnością bywa jednak zadaniem trudnym; odejście od faktów mo- 
że być czasem niedostrzegalne dla samego badacza. 


W ostatnich latach przedstawiciele nauk społecznych w Polsce podej- 
mowali wiele badań i opracowań zwróconych bezpośrednio ku potrzebom 
praktyki i przeprowadzanych z dbałością o rzetelną i ścisłą diagnozę z rze- 
czywistością. Głównym przedsięwzięciem tego typu było przygotowanie 
Raportu o stanie oświaty w PRL (1973 r.). Prócz tego wykonano wiele 
ekspertyz o węższym zasięgu. Prace dla Komisji Planowania oraz dla wie- 
lu resortowych zespołów programujących i prognozujących na ogół sta- 
wiają przedstawicieli nauk społecznych w obliczu zadań badawczych o bez- 
pośrednim praktycznym znaczeniu, a więc w samym centrum współczes- 
ności. Szerszy jeszcze krąg badaczy objęty jest systemem centralnie kie- 
rowanych problemów węzłowych, które skłaniają wielu z nich do ujmo- 
wania także i historycznych problemów rozwoju własnego społeczeństwa 
i kultury z punktu widzenia aktualnych potrzeb i uwarunkowań. 
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Dążenia do stosowania nauki i wzmożona aktualizacja problematy- 
6. ki, którą zajmują się badacze, w szczególnie wyrazisty sposób mu- 
szą uświadomić kwestię ocen i wartościowania w naukach spo- 
łecznych. Z tym właśnie zagadnieniem ściśle wiążą się trudności diag- 
nozy i interpretacji faktów, jakie napotykamy angażując się w bada- 
nie współczesności. Skłonność do przyjmowania postawy wartościującej 
nie ogranicza się wprawdzie do badań nad współczesnością, znajduje także 
odzwierciedlenie w interpretacjach historycznych, w nastawieniu wobec 
dziejów, które przedstawia się i ocenia z punktu widzenia współczesne- 
go badaczowi układu preferencji ideologicznych, układu sił i interesów. 
Jednakże badania współczesności najsilniej stymulują postawy wartościu- 
jące, oceny dokonywane w sposób najbardziej wyraźny i bezpośredni. 


Problem wartościowania w naukach społecznych nie jest nowy, już od 
dawna wzbudza ostre spory. W socjologii był on formułowany i anali- 
zowany od początków jej istnienia jako wyodrębnionej dyscypliny. W so- 
cjologii marksistowskiej kwestia ocen i pozycji zajmowanej przez badacza 
w stosunku do rozpatrywanego przedmiotu słusznie ujmowana jest z punk- 
tu widzenia jego związku z klasami społecznymi i ich rolą w procesie 
społecznego rozwoju, a w ostatniej instancji — w związku z interesem 
i ideologią proletariatu. Marks pozostawił wzory takich zasad wartościo- 
wania traktowanych nie tylko jako immanentna cecha nauk społecznych 
i filozofii, lecz i jako konieczny warunek właściwej realizacji ich powo- 
łania. Lenin ze szczególnym naciskiem wyraził ten postulat w postaci 
zasady partyjności w nauce. 


We współczesnej socjologii na świecie bardzo rzadko głoszone jest ha- 
sło wolności od wartościowania, od formułowania ocen w takiej postaci, 
jaką przybierało ono w początku bieżącego stulecia. Zmierza się raczej do 
otwartego postawienia zagadnienia zaangażowania badacza w syste- 
my wartości właściwe jego społeczeństwu, klasie, a także uprawianej przez 
niego dyscyplinie. Uznaje się, że badacz nie może ani nie powinien unikać 
zaangażowania, wyrażającego się zwłaszcza w samym wyborze tematu, 
do pewnego stopnia również w warsztacie naukowym, a wreszcie w spo- 
sobie interpretacji i komentowania wyników. Badacz może jednak i po- 
winien lepiej aniżeli człowiek innego zawodu zdawać sobie sprawę z isto- 
ty i specyfiki swego zaangażowania, ze specyfiki form jego wpływu na 
proces badania i referowania wyników. Powinien sam dla siebie określić 
własne zasady wartościowania oraz wiedzieć, w jaki sposób i w których 
punktach ingerują one w proces jego pracy badawczej, pisarskiej lub dy- 
daktycznej. 


Przyjęcie takich reguł postępowania powinno chronić go od wolun- 
taryzmu, który w sytuacji pracownika nauki polegać może na przyjmowa- 
niu akceptowanych postulatów za realizację, tendencji rozwojowych za 
osiągnięcie ostatecznego celu, pracy obciążonej niedostatkami za pełną 
miarę sukcesu. Nauki społeczne zajmujące się badaniem współczesności 
mają do czynienia z trwającymi, a nie zamkniętymi procesami dzie- 


,jowymi. Praktyka prognostyczna polegająca na ekstrapolacji, tj. rzutowa- 


niu w przyszłość zaobserwowanych trendów i ciągów rozwojowych, mo- 
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że np. skłaniać do formułowania maksymalnie optymistycznych, niereali- 
stycznych wariantów przewidywań. 


7 Nauki społeczne pozostają w przeważającej mierze dyscyplinami hu- 
emanistycznymi. Nie wszystko, co stanowi przedmiot ich bada- 
nia, można mierzyć i liczyć. To nawet, co jest mierzalne, podlega w osta- 
teczności jakościowej interpretacji. W dziedzinie nauk technicznych np. 
wnioski co do wytrzymałości materiałów opierają się na dokładnym ra- 
chunku i pomiarze, na ścisłym eksperymencie, na znajomości danych 
technicznych, praktycznie biorąc stałych i sprawdzonych. Nieco inaczej 
jest wciąż ze światem ludzkim, z charakterem ludzkich wartości i ocen. 
Z tego m. in. względu, wprowadzając w różnych fazach procesu badaw- 
czego własne oceny i dając ujście postawom wartościującym, trzeba zda- 
wać sobie sprawę z ich możliwego wpływu na osiągnięte rezultaty. 

Zapewne jest to nieco mniej ważne wtedy, gdy badacz współczesności 
zwraca się do grona specjalistów zdolnych skorygować jego sformułowa- 
nia na podstawie własnej znajomości rzeczy lub nawet tych samych da- 
nych, które bada i przytacza. Samokontrola, wyraźne wyjaśnienie przy- 
jętego punktu widzenia i zajętego stanowiska nabiera jednak szczęgólnej 
wagi wówczas, gdy badacz przedstawia rezultaty swoich prac praktykom 
społecznym lub szerszemu gronu odbiorców szukających w popularyzacji 
wiedzy pewnej i autorytatywnej informacji. 

Badania prestiżu zawodów dowodzą, że pracownicy nauki mają w Pols- 
ce wysoki autorytet i stawiani są na czele wszystkich kategorii zawodo- 
wych. Na badaczach spoczywa wobec tego tym większa odpowiedzialność 
rozciągająca się na różnorodnie funkcje, jakie pełnią oni w społeczeństwie. 
Takie stwierdzenie sformułowane w sposób ogólny spotyka się z powszech- 
ną zgodą. Bardziej szczegółowe rozważenie funkcji naukowca niejedno- 
krotnie wywołuje jednak kontrowersje ze względu na możliwą rozbież- 
ność zadań wynikających ze zróżnicowanych funkcji. | 

Rozbieżność ta w większym stopniu dotyczyć może specjalisty z dzie- 
dziny nauk społecznych i humanistycznych, niż przyrodnika, fizyka czy 
matematyka. Pierwszy przemawia bowiem językiem lepiej zrozumiałym 
dla społeczeństwa,: często dotyka bezpośrednio tematów o ideologicznym 
charakterze, może wywrzeć wpływ na zmianę opinii publicznej, oddziały- 
wać na wzmocnienie lub osłabienie poszczególnych cech społeczeństwa, na 
poprawę lub pogorszenie jego nastrojów. Tych ostatnich funkcji nie na- 
leży wprawdzie przeceniać, gdyż stwierdzony poprzednio wysoki prestiż 
nauki nie idzie jeszcze w parze z najszerszym zainteresowaniem przed- 
kładanymi przez nią rezultatami. Nie można ich jednak negować. Przy 
rozważaniu ich charakteru nasuwa się najprostsza odpowiedź: nie ma kon- 
fliktu pomiędzy postulatem poznania i głoszenia prawdy a szeroko ro- 
zumianymi społecznymi zadaniami uczonego, skoro funkcjonuje on w spo- 
łeczeństwie zorganizowanym zgodnie z interesem najszerszych i podsta- 
wowych klas społeczeństwa. 

W praktyce jednak postulat głoszenia całej prawdy w każdej sytuacji 
i w najszerszym zasięgu ulega ograniczeniu. Bywają sytuacje, w których 
sam badacz uzna zasadność ograniczeń, odwołując się np. do analogii z nor- 
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mami deontologii medycznej. Ze względu na charakter nauk społecznych 
i właściwości formułowanych przez nie twierdzeń badacz może sam nie 
być pewny ich ścisłości, jasności i zakresu:stosowalności. To wszystko prze- 
mawia raczej za powściągliwością propagowania tez, których rezultat mógł- 
by być niekorzystny ze względów praktycznych. Nie wydaje się natomiast, 
aby mogła zachodzić relacja odwrotna; trudno znaleźć jakiekolwiek uza- 
sadnienie dla rozgłaszania twierdzeń, które w świetle znanych faktów ba- 
dacz uważa za fałszywe, ale którym przypisuje pozytywne praktyczne 
skutki. W rzeczywistości długotrwałe korzystne skutki nigdy nie wynika- 
ją z przyjęcia błędnych twierdzeń za prawdę. . 

Nauki humanistyczne odnoszą się bezpośrednio do dziedziny 
świadomości. W wielu ich dziedzinach badacze manipulują symbo- 
lami, których związki z łatwiej uchwytną sferą namacalnych niesymbo- 
licznych przedmiotów są bardziej odległe niż w naukach technicznych. 
Operacje na symbolach dokonywane wbrew faktom mogą przez pewien 
czas wywierać wpływ na odbiorców Nie będzie to jedńak wpływ trwały 
i skuteczny, podobnie jak w medycynie trwale nie skutkują środki bez 
realnego działania podawane w miejsce rzeczywistych leków. Humanista 
ma za przedmiot badań fakty inne. niż przyrodnik i technolog, ale są to 
również fakty realne — fakty zbiorowego bytu, ludzkiej świadomości, 
uczuć, wiedzy i ocen. Przedstawiciel nauk społecznych jest więc poten- 
cjałnie ściślej powiązany z faktami ludzkich działań — realnych, choć pod- 
danych wpływom postaw i ocen zmiennych, a stąd trudniejszych do zba- 
dania. 

Badacz zjawisk społecznych i kulturalnych jako obywatel swego pań- 
stwa i członek swego społeczeństwa może wnosić udział w życie społecz- 
ne w różnych formach. Z racji swojej specjalności i obowiązków ma on 
jednak za główne zadanie przedstawiać możliwie wiernie i rzetelnie re- 
zultaty swoich badań. Jest to jego najważniejsza droga do realizacji po- 
stulowanej przez Marksa zasady, aby świat nie tylko poznawać, lecz tak- 
że — a może nawet przede wszystkim — zmieniać na lepsze. 

Jeśli we współczesnych warunkach charakteryzujących się postępują- 
cą specjalizacją badacz potrafi wykazać, że aby osiągnąć taki, a taki stan 
należy działać w taki oto sposób, zaś postępując tak, 'a tak można oczeki- 
wać takich oto skutków — to wypełni podstawowy obowiązek pracow- 
nika nauki, naukowca, czy może nadal — uczonego. | 


Rola pracy 
w socjalistycznym sposobie życia 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


l W zadaniach sformułowanych na II Krajowej Konferencji Partyjnej, 
« a także w wielu wcześniejszych dokumentach partyjnych o charakte- 
rze programowym, problematyka pracy ludzkiej — jej nie tylko rzeczowe, 
lecz i moralne wartości — ujęta została w ścisłym związku zarówno z ogól- 
ną socjalistyczną koncepcją życia jednostki i życia społecznego, z całym 
systemem socjalistycznych wartości i kryteriów moralnych, jak i ze spo- 
łeczno-ekonomicznymi, materialno-technicznymi i organizacyjnymi aspek- 
tami pracy. Takie ujęcie stanowi odzwierciedlenie rzeczywistego stanu 
realiów społecznych. 

W problematyce pracy. ześrodkowują się bowiem w naszym społeczeń- 
stwie wszystkie podstawowe kwestie charakteru i mechanizmów rozwoju 
moralności socjalistycznej, włącznie ze sprzecznościami tego rozwoju. Spla- 
ta się ona zarazem z naczelnymi, programowymi i praktycznymi kwestia- 
mi społeczno-ustrojowymi socjalizmu. | 

W naszym społeczeństwie kształtowanie stosunku do pracy związane 
jest z umacnianiem socjalistycznego charakteru własności i postawami lu- 
dzi wobec mienia społecznego, ze sposobem jego ochrony i pomnażania. 
W sferze pracy — w warunkach zniesienia wyzysku i sprzeczności klaso- 
wych — realizują się główne treści socjalistycznych zasad sprawiedliwości 
społecznej; realizacja prawa do pracy jest fundamentem stanowienia 
i urzeczywistniania podstawowych praw ludzkich i obywatelskich. Sku- 
piają się też tutaj wszystkie kluczowe zagadnienia współczesnego postępu 
technicznego i organizacyjnego. 

Na którejkolwiek z wyróżnionych powyżej płaszczyzn nie rozpatrywali- 
byśmy złożonej problematyki pracy, zawsze niezbędne jest uwzględnianie 
postaw ludzkich. Zawsze w grę wchodzi bowiem świadomość ludzi, ich 
przekonania moralne, ich osobiste traktowanie pracy i związanych z nią 
obowiązków pracowniczych. 

Ostatnio zwraca się powszechnie uwagę na wzrastającą rolę czynnika 
subiektywnego w procesach społeczno-ekonomicznych. Źródła tego wzro- 
stu tkwią w materialnych realiach współczesnego życia. Z jednej strony 
stanowi je charakter cywilizacji technicznej, złożony przedmiot i sposób 
społecznej wytwórczości materialnej, złożona technika wytwórcza, wy- 
magająca ogromnego zaplecza naukowego i kulturalnego, wysokiej wie- 
dzy i kwalifikacji, a także rozmiary wytwarzania wymagające sprawnej 
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organizacji. Z drugiej strony źródłami tymi są socjalistyczne stosunki spo- 
łeczne i określony przez nie charakter produkcji materialnej. Rosnące 
znaczenie motywacji społecznych i rosnący wpływ ogółu jednostek ludz- 
kich na życie społecznej całości — są bowiem w socjalizmie konsekwencją 
i zarazem cechą ustroju społecznego. Podnosi to znaczenie poczucia odpo- 
wiedzialności, zrozumienia miejsca zajmowanego w społecznym podziale 
ról i obowiązków, wagi aktywności społecznej, przej awów zaangażowania. 
Taki typ człowieka kształtuje się w procesie rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, jest niezbędnym warunkiem tego rozwoju i pomy- 
ślnego bytu samych jednostek. 


y, Nietrudno dostrzec, że w sferze aktywnego czynnika subiektywnego 
« szczególne miejsce zajmują wartości, ideały, potrzeby, dążenia i mo- 
tywy moralne — moralne kwalifikacje i postawy ludzi. Odnosi się to rów- 
nież do pracy jako procesu społecznego. Postawę człowieka ujawnioną 
w tym procesie, jego stosunek do aktu i przedmiotu pracy współokreślają 
jego walory moralne: moralne znaczenie, jakie przypisuje pracy, wartości 
osobowe, jakie przejawia w jej trakcie, moralne walory, jakie wywiera 
praca na jego osobowość. 


Odnotujmy tu dwoisty charakter, podwójne znaczenie moralnych war- 
tości człowieka obiektywizowanych w procesie pracy, jego moralnej po- 
stawy pracowniczej. Kwestia tej dwoistości występuje zresztą w odniesie- 
niu do całej sfery moralności, ujawnia się w sporach o jej charakter i fun- 
kcje. Przeniesienie jej na płaszczyznę pracy pozwala racjonalnie analizo- 
wać i te ogólniejsze jej aspekty. Jest to mianowicie kwestia dwoistego, 
zarazem autonomicznego oraz instrumentalnego charakteru moralności. 


Moralne wartości człowieka przejawiane w procesie pracy, przykładowo: 
poczucie obowiązku i odpowiedzialności, rzetelność i solidarność, uczci- 
wość, postawa twórcza — mają charakter moralnie autonomiczny w tym 
sensie, że wyrażają poziom moralnej dojrzałości człowieka, świadczą o je- 
go moralnej wartości, stanowią czynnik jego wewnętrznego bogactwa 
i rozwoju, wyraz człowieczeństwa, moralnego dostojeństwa, godności ludz- 
kiej. Moralne wartości człowieka ujawniane w procesie pracy mają za- 
razem charakter instrumentalny, ponieważ to dzięki nim, przez nie, osią- 
gane są ekonomiczne, materialne cele społeczne i jednostkowe, one to 
warunkują ekonomiczny rozwój społeczeństwa, współdecydują o poprawie 
warunków życia ludzi. Pamiętajmy zawsze, że warunki materialne nie tyl- 
ko określają moralne wartości i postawy ludzi, ale i same są od owych 
postaw zależne. 


Prawidłowość ta jest uwzględniana w założeniach programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego, o czym świadczą programy budownictwa miesz- 
kaniowego, poprawy wyżywienia narodu oraz zaopatrzenia rynku w towa- 
ry przemysłowe i usługi. Jeden z istotnych aspektów realizowanego obec- 
nie manewru gospodarczego polega na wyzwalaniu i ucieleśnianiu, a tak- 
że wychowawczym pobudzaniu i kształtowaniu wartości moralnych sprzy- 
jających sterowaniu procesami społeczno-gospodarczymi celem przezwy- 
ciężenia doznawanych trudności i napięć ekonomicznych, co jest koniecz- 
ne dla osiągnięcia wyznaczonych celów. Na II Krajowej Konferencji PZPR 
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tow. Edward Gierek podkreślił: „O pomyślnej realizacji i pomyślnych wy- 
nikach wielkich programów rozwojowych, które podjęliśmy, decyduje po- 
stępowanie ludzi; tu też kryją się największe nasze rezerwy. Moglibyśmy 
znacznie przyspieszyć rozwój wielu dziedzin naszej gospodarki, moglibyś- 
my znaleźć dodatkowe środki na oświatę, kulturę, na służbę zdrowia i in- 
ne ważne sprawy społeczne, gdyby udało się nam zmniejszyć straty po- 
wodowane przez niedbalstwo, przez marnotrawstwo czasu, surowców, ma- 
szyn i pieniędzy, przez korupcję czy wreszcie alkoholizm. Te szkodliwe 
zjawiska stanowią w istocie relikty przeszłości, trudną spuściznę ciężkich 
przejść naszego społeczeństwa. Zasięg ich zmniejsza się, ale wciąż jesz- 
cze powodują szkody niemałe i dotkliwe zarówno materialne, jak przede 
wszystkim moralne. 

Nasze społeczeństwo jest zdrowe moralnie, uczciwe i rzetelne, są w nim 
potężne siły kontruktywne, które można i trzeba uruchomić do walki prze- 
ciw wszystkiemu, co sprzeczne z normami socjalizmu, co obraża godność 
narodową, zasady sprawiedliwości i społecznej moralności (1). 

O wartościach subiektywnych można zatem mówić tak w znaczeniu ich 
społecznie dodatnich skutków, jak i ujemnych następstw ich braku. 


3 Jedność autonomicznych i instrumentalnych funkcji moralnych właś- 

ciwości ludzi, ich postaw moralnych rozpatrywać można również na 
płaszczyźnie motywacji pracy rzetelnej, uczciwej, twórczej, spełnianej z 
poczuciem obowiązku i obywatelskiej odpowiedzialności. Motywy te — tak 
z punktu widzenia ich rzeczywistego przejawiania się w postępowaniu lu- 
dzi, jak i z punktu widzenia ich kształtowania przez system wychowania 
oraz premiowania społecznego — można ująć w dwie podstawowe grupy. 

Pierwszą stanowią motywy bezpośrednio moralne, tak indywidualne, 
jak i społeczne, czyli m. in. poczucie obowiązku i obywatelskiej odpowie- 
dzialności, poczucie własnej godności, wartości i honoru, ambicja, dążenie 
do doskonałości, do rozwoju swej odpowiedzialności, do satysfakcji i szczę- 
ścia doznawanego w procesie twórczej i efektywnej pracy, a także licze- 
nie się z dobrem społeczeństwa, jego rozwojem, z przyszłością narodu, jego 
miejscem zajmowanym w świecie, dobrym imieniem i uznaniem, jakim ob- 
darzają go inne narody. Druga grupa owych motywów pracy twórczej 
i rzetelnej — to dążenie do zapewnienia swemu narodowi korzystnych 
efektów rozwoju, a także do poprawy własnych warunków życią, do osią- 
gania drogą rzetelnej pracy wyższego standardu życiowego. Tu właśnie 
najlepiej, także w świadomości jednostkowej, splatają się w jedność: ja- 
kość pracy (dążenie do wysokiej jakości pracy) i warunki życia ludzi pracy 
w społeczeństwie socjalistycznym. 

Zasada jedności moralnych i materialnych motywów rzetelnej, twór- 
czej pracy, określających postawę pracowniczą, należy do podstawowych 
zasad organizacji życia tego społeczeństwa. Jest to urzeczywistniana w co- 
raz szerszym zakresie zasada programowa, określająca m. in. socjalistycz- 
ną praktykę wychowawczą, a także politykę społeczno-gospodarczą. Jej 
stosowanie napotyka wszakże wiele oporów i trudności. wymaga sta- 
łego ich przezwyciężania. Problemem podstawowym, jak dowodnie można 


(1) „Nowe Drogi” nr 2'1978, str. 34. 
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twierdzić, jest w tej dziedzinie właśnie pełne respektowanie na wszelkich 
szczeblach społecznej organizacji postulatu harmonijnej zgodności uzna- 
nia moralnego za rzetelną pracę i przyznawanych za nią ekwiwalentów 
materialnych, jednoczesne stosowanie jako nieodzownie dopełniających 
się obu tych rodzajów społecznego premiowania, a także zapewnianie zgad- 
ności rozmiarów owego premiowania z rzeczywistym wkładem i efekta- 
mi pracy. Na to również zwracają uwagę materiały II Krajowej Konfe- 
rencji PZPR, traktując tę kwestię jako jedną z podstawowych dla roz- 
woju demokracji socjalistycznej i socjalistycznych stosunków społecznych. 

Kwestie jedności autonomicznego i instrumentalnego charakteru moral- 
nych postaw ujawnionych w procesie pracy zawodowej można także roz- 
patrywać jako kwestię zgodności pomiędzy pracą rzetelną, uczciwą, poczu- 
ciem obowiązku pracowniczego a pracą sprawnie wykorzystaną, wydaj- 
ną, efektywną. Oczywiście istnieją też związki między pracą mało wy= 
dajną, nieefektywną a złą wolą, brakiem poczucia obowiązku, nierzetel- 
nością. Sprawa jest skomplikowana, nie stawiamy więc znaku równania 
między rzetelnością, uczciwością, poczuciem obowiązku a pracą sprawną 
i wydajną oraz między pracą mało wydajną, nierytmiczną a złą wolą 
i nieuczciwością. Taka tożsamość nie istnieje bezwzględnie, jakkolwiek 
widać ją w bardzo wielu przypadkach. 

Wreszcie kwestię owej jedności można również rozważać na płaszczyź- 
nie wzajemnego dopełniania się w postawie pracowniczej wartości moral- 
nych nieodzownych równolegle w innych sferach działalności i zachowa” 
nia się człowieka — właśnie m. in. uczciwości, obowiązku i godności włas- 
nej, solidności — oraz wartości o charakterze prakseologicznym, które 
sprzyjają przede wszystkim sprawnemu wykonywaniu pracy — jak wyso- 
kie kwalifikacje zawodowe, gospodarność, oszczędność, zmysł organiza- 
cyjny, inicjatywa, zdyscyplinowanie. 

W jedności autonomicznego i instrumentalnego charakteru postaw mo- 
ralnych przejawianych w pracy zawodowej wyraża się zatem wzajemny 
związek między sferą moralności a sferą produkcji, wytwarzania, zaspo- 
kajania złożonych potrzeb społecznych; między materialną a duchową, su- 
biektywną sferą życia społecznego, między tym, co ma charakter społecz- 
ny, jest kwestią społecznej organizacji, praktyki wytwórczej, decyzji spo- 
jJecznych, a tym, co przejawia się w świadomości i postawach jednostek 
ludzkich, w ich indywidualnych wartościach i indywidualnym postępo- 
waniu. 


4 Jedna z naszych podstawowych zasad ustrojowych polega na tym, że 

+ miarą oceny obywatelskiej wartości jednostki ludzkiej jest jej posta- 
wa wobec obowiązków pracowniczych, stosunek do wykonywanej pracy, 
a tym samym do potrzeb społeczeństwa, do losów i perspektyw rozwojo- 
wych narodu. Nie znaczy to oczywiście, że stosunek do pracy — jak nie- 
kiedy sprawę upraszczająco się pojmuje — stanowić ma jedyną podstawę 
i miatę oceny dojrzałości obywatelskiej człowieka, jego postawy patrio- 
tycznej. Tym bardziej zaś nie znaczy, że stosunek do pracy zawodowej 
i uzyskiwane w niej efekty są jedyną miarą moralnej wartości człowieka, 
chociaż są miarą w naszym ustroju niezbędną i istotną. Pojawia się tu 
oddzielny już problem, czy związek moralności z pracą powinien polegać 
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„np. na tym, że w ocenie pracownika w jego środowisku powinny być uw- 
zględniane także jego ogólniejsze walory ujawniane poza pracą — a jeśli 
tak, to w jakich przypadkach i do jakich potrzeb, czy powinny one być 
brane pod uwagę przy awansie pracowniczym, premiowaniu itp. 

, Jest jednak bezsporne, że traktowanie stosunku do obowiązków pracow- 
niczych, postawy pracowniczej jako jednej z głównych miar oceny war- 
tości człowieka stanowi jedną z podstaw obowiązującej w społeczeństwie 
socjalistycznym równości praw oraz obowiązków. Stosowanie tej zasady 
stanowi grunt dla utrwalania patriotycznej jedności narodu, pozwala to 
jednakowo sprawiedliwie traktować swe obowiązki i jednakowo oceniać 
swe wartości ludziom o różnych światopoglądach, rozwijać współdziała- 
nie na płaszczyźnie wartości pracy. Jest to istotny aspekt relacji między 
stosunkiem do pracy a patriotyzmem: nie tylko bowiem współczesny pa- 
triotyzm znajduje wyraz w dobrej pracy, ale i taka praca należy do istot- 
nych czynników rozwoju więzi narodowej, umacniania jedności narodu. 

Wyczerpujące określenie pożądanego stosunku do pracy zawodowej oby- 
watela społeczeństwa socjalistycznego — jeśli nie chce się stosować skró- 
tów i uproszczeń — nie jest wszakże zabiegiem prostym. Zwłaszcza jeśli 
ma się na uwadze wychowawczą funkcjonalność takiego określenia, dą- 
żenie do tego, aby ustalenia normatywno-postulatywne, nawiązujące do 
rzeczywistych przykładów postaw ludzkich, uwzględniające realne stosun- 
ki i potrzeby społeczne, mogły stanowić skuteczną pomoc w praktyce wy- 
chowawczej. 

Można sformułować wniosek, iż jedną z istotnych właściwości ideału 
postawy w społeczeństwie socjalistycznym, stanowiącego odniesienie do 
oceny postaw rzeczywistych, jest zespolenie ogólnych właściwości ideowo- 
-moralnych człowieka, ucieleśniających się także, choć nie tylko, w pro- 
cesie pracy zawodowej — z właściwościami ściśle sprawnościowymi, na- 
bywanymi i potwierdzanymi w trakcie wykonywania konkretnych czyn- 
ności pracowniczych. Rzecz w tym momencie nie w wyczerpującym wy- 
liczaniu owych właściwości, zestawianiu ich pożądanej listy. Chodzi tu 
o podkreślenie niezbędnego ich zespolenia w postawach pracowniczych w 
naszym społeczeństwie. | 

Zespolenie to stanowi przezwyciężenie dwóch skrajności, których roz- 
maite reminiscencje można jeszcze spotkać zarówno w praktyce, jak w pu- 
blicystyce. Jedna z nich znajduje wyraz w postawie ideowego, zaangażo- 
wanego, zahartowanego, ofiarnego bez granic pracownika (obojętnie, wy- 
konawcy czy „decydenta” na jakimś szczeblu) — lecz niekompetentnego, 
nie umiejącego pracować wydajnie, sprawnie, szybko i w zorganizowa- 
ny sposób. Druga to postawa tzw. technokraty — sprawnego i wydajnego, 
pracującego nowocześnie, dobrze organizującego pracę własną i innych, 
uzyskującego wysokie rezultaty, a przy tym wyzbytego głębszej moty- 
wacji ideowej, patriotycznej, obywatelskiej. Oczywiście taka praca — rze- 
telna, solidna — przynosi konkretne pożytki społeczne. Można jednak 
przypuszczać, że oderwanie pracy od głębszych motywów ideowo-obywa- 
telskich, zwłaszcza w przypadku ludzi na szczeblach kierowniczych, przy- 
nosi i szkody społeczne, prowadzi bowiem do partykularyzmu, niedostrze- 
gania interesu szerszego od swego lub swej dziedziny pracy, do marno- 
trawstwa społecznych środków itp. Przykładem są sytuacje, w których 
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przedsiębiorstwo produkuje nie to, co jest potrzebne dla rynku, lecz to, 
co z jakiegoś innego punktu widzenia jest opłacalne i wygodne, lub sytua- 
cja, w której przedsiębiorstwo płaci systematycznie kary za zatrucie rzeki, 
kiedy to mu się w ostatecznym rachunku opłaca, a szkody społeczne nie są 
uwzględniane. 

. Można oczywiście w związku z tym powiedzieć, że występuje gdzieś 
w organizacji życia społecznego określona wadliwość, sprawiająca, że sy- 
tuacje takie istnieją i są tolerowane, wadliwość, którą należy co rychlej 
usunąć. Ale dla skutecznego wprowadzenia tych modyfikacji niezbędni są 
ludzie kompetentni, rzeczowi, sprawnie pracujący, zdyscyplinowani i zor- 
ganizowani, a zarazem kierujący się w pracy motywacją społeczną, widzą- 
cy swój wycinek obowiązków pracowniczych w szerokiej perspektywie 
ideałów socjalistycznych, potrzeb społecznych oraz perspektyw narodu 
i państwa(2). 

W istocie nie jest łatwo Ściśle rozróżnić to, co w postawie moralnej ma 
sens moralny, od tego, co ma sens sprawnościowy. Zazwyczaj są to tylko 
różne aspekty tych samych właściwości. Nie sposób np. pracować wydaj- 
nie i sprawnie, nie pracując solidnie, uczciwie. Pojęcie solidności zakła- 
da pracę zarówno dobrze zorganizowaną, jak i dobrze wykonywaną. W tym 
sensie pojęcie „dobrej roboty” należy zarówno do dziedziny organizacji, 
ekonomiki i prakseologii, jak i do dziedziny moralności. 


5 Wszystko to dowodzi, że w warunkach społeczeństwa socjalistycznego 
« ideału postawy pracowniczej, pożądanego stosunku do pracy, nie moż- 
na sprowadzić jedynie do prostych, elementarnych właściwości człowieka, 
jak to często dzieje się w myśleniu potocznym, a nawet w niektórych publi- 
kacjach. Bez wątpienia pracowitość, uczciwość, solidność, dokładność, fa- 
chowość itp. mają charakter wartości elementarnych, są powszechne za- 
równo w tym znaczeniu, że względnie łatwo je posiąść, jak i w tym, że 
występowały one w wielowiekowej historii ludzkiej pracy wytwórczej. Są 
to właściwości cenne i niezbędne. Ich kształtowanie pozostaje w naszym 
społeczeństwie zadaniem wychowawczym tym ważniejszym, że częste są 
jeszcze postawy  zaprzeczające tym właściwościom, znajdujące wyraz 
w lekceważeniu pracy i obowiązków pracowniczych, w rozmaitych prze- 
jawach brakoróbstwa, naruszania dyscypliny, nieterminowości itp. 

Jednocześnie rosnącego znaczenia nabierają bardziej już złożone właści- 
wości pracownicze. Zaliczyć do nich można: zdolność kojarzenia własnego 
i kolektywnego interesu pracowniczego z interesem całego kraju, patrio- 
tyczną motywację efektywnej pracy, poczucie obywatelskiej współodpo- 
wiedzialności za jakość pracy własnej i swego kolektywu pracowniczego. 
Zaprzeczeniem tego są różne postacie egoizmu, partykularyzmu, kariero- 
wiczostwa i cwaniactwa. Świadczy to, jak ściśle stosunek do pracy wiąże 
się z ogólną koncepcją życia i postaw życiowych, z właściwościami przeja- 
wianymi nie tylko w procesie i środowisku pracy, ale i we wszystkich 
innych dziedzinach postępowania i działalności człowieka. 

Chodzi o twórczy stosunek do pracy, inicjatywę, pomysłowość, poszuki- 
wanie nowych, doskonalszych i wydajniejszych rozwiązań technologicz- 


(2) Tamże, str. 60. 
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nych i organizacyjnych, ambicję osiągania wyższych wyników. Przeja- 
wem takich postaw jest m. in. racjonalizatorstwo pracownicze, autentycz- 
ne współzawodnictwo, podejmowanie zadań nowych i trudnych, nowa- 
torstwo produkcyjne podnoszące w rzeczywistości jakość wytwarzania, 
a nie tylko wygląd i ceny produktów. Na przeciwstawnym biegunie znaj- 
dują się m. in. obojętność na sprawy całego procesu danej. pracy, rutyna, 
bezmyślne wykonywanie swej pracy. bądź jej pozorowanie, działanie dla 
formalnego efektu, na pokaz, trzymanie się linii najmniejszego oporu. Za- 
przeczeniem takich wartości, jak szerokość wyobraźni, odwaga cywilna, 
śmiałość w myśleniu, bywa płaski pracowniczy konformizm, asekurane- 
two, wygodnictwo, zaściankowość i małostkowość, ucieczka przed odpo- 
wiedzialnością. | 

Z głębszymi wartościami postawy. pracownika łączy się ściśle sposób 
traktowania człowieka przez człowieka — tak na płaszczyźnie kolektywów 
pracowniczych, a więc stosunków między współpracownikami, jak i na 
płaszczyźnie podmiot — przedmiot pracy, a więc stosunku wykonawcy 
określonej pracy i związanej z nią roli społecznej (np. lekarza, nauczy- 
ciela, sprzedawcy, pracownika środków transportu, urzędnikz) do ludzi, 
wobec których tę rolę spełnia. Szczególne znaczenie mają tu koleżeństwo 
i dobrze pojęta solidarność, gotowość niesienia pomocy, życzliwość i wy- 
rozumiałość, a także poczucie demokracji i zasad równości, poszanowanie 
godności ludzkiej i liczenie się ze zdaniem innego człowieka. 


Tak określonym właściwościom socjalistycznej postawy pracowni- 
czej towarzyszą różnorodne komplikacje. Wystarczy wziąć za przykład 
choćby problem inicjatywy pracowniczej, nowatorstwa, śmiałości i roz- 
machu — i towarzyszących im konsekwencji, realnych przeszkód i ogra- 
niczeń, których wyrazem jest biurokratyzm, swoisty dogmatyzm itp. Wy- 
starczy posłużyć się przykładem rutyny i nowatorstwa, by pojąć, jak zło- 
żone są to sprawy, tak w sensie techniczno-organizacyjnym, jak i moral- 
nym, skoro w niektórych sytuacjach pożyteczniejsza, bardziej efektywna 
może okazać się rutyna, a w większości innych właśnie postawa twórcza, 
nowatorstwo. Ze skomplikowania tych problemów wynika wniosek prak- 
tyczny wskazujący, jak niezbędny jest współudział refleksji etycznej i pe- 
dagogicznej w rozstrzyganiu złożonych kwestii podejmowanych na szeroką 
skalę zarówno przez współczesną psychologię pracy, teorię organizacji pra- 
cy i socjologię pracy, jak przede wszystkim przez praktykę. 

Oczywiście poszczególne z omawianych tu właściwości mogą ujawniać 
się z różnym natężeniem i w różnym zakresie w różnych dziedzinach pra- 
cy i na różnych szczeblach jej społecznej organizacji; w jednych dziedzi- 
nach są one cenione i pożądane, w innych wręcz niezbędne. W jednych 
dziedzinach pracy i w odniesieniu do jednych ról pewne właściwości nabie- 
rają znaczenia decydującego, w innych pełnią rolę relatywnie mniejszą. 

Wynika z tego, nie zawsze doceniana w praktyce, rola etyki zawodo- 
wej — kodeksów i zasad moralnych odnoszących się do określonych grup 
zawodowych, a także rola refleksji etycznej dotyczącej powinności (a tak- 
że doznań, konfliktów itp.) moralnych różnych grup pracowniczych. Tym- 
czasem w ostatnich latach. wbrew oczywistym potrzebom, problematyka 
ta jakby przycichła w naszym piśmiennictwie. 
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6. 'W całości tego artykułu przewija się myśl, że socjalistyczna postawa 
« pracownicza jest jakby skrótowym, esencjonalnym wyrazem ogólnej 
— całościowej socjalistycznej koncepcji życia i postawy życiowej, j jakkol-- 
wiek manifestacji ludzkich wartości nie można zredukować do aktywności 
zawodowej. W procesie pracy kształtuje się osobowość ludzka, w tym też: 
procesie ujawniają się i weryfikują jej moralne i intelektualne walory. 
Zgodnie z tą myślą właściwości postawy pracowniczej są jakby konkrety- 
zacją, szczególnym przejawem właściwości osobowości ujawnianych rów- 
nież w innych sferach życia jednostki — wyrazistym elementem i prze- 
jawem socjalistycznego sposobu życia. Toteż i podstawowe problemy spo- 
łeczno-moralne, wymagające wciąż doskonalszych rozwiązań, wiążą się 
z procesem pracy. 

Do podstawowych, jak to podkreślają materiały II Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej, należy w tej sferze problem demokracji socjalistycznej, spra- 
wiedliwości i równości. Jednakże jedną ż najbardziej istotnych płaszczyzn 
przejawiania się, realizacji lub naruszeń owych uniwersalnych zasad spo- 
łeczeństwa socjalistycznego — zasad demokracji, sprawiedliwości i rów- 
ności — jest proces pracy, a więc m. in. polityka zatrudnienia i płac, sy- 
stem oceny wartości ludzi, stosunków w środowisku pracowniczym, sto- 
sunku człowieka do pracy, a w najbardziej ogólnym wymiarze system po- 
działu wytworów pracy. Fundamentem demokracji socjalistycznej — 
stwierdził przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński, na sesji Ogól- 
nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — „jest zespolenie praw 
ekonomicznych, socjalnych, kulturalnych i politycznych... Nigdzie we 
współczesnym świecie poza ustrojem socjalistycznym nie jest ona, bo nie 
może być, zrealizowana. Mamy też prawo się chlubić, że cała polityka 
społeczna naszego państwa ukierunkowana jest na coraz pełniejsze wcie- 
lanie w życie nauki Marksa, iż «równość polega na tym, że stosuje się jed- 
nakowy miernik». Tym miernikiem jest praca, wkład do wspólnego na- 
rodowego dobra, patriotyzm prawdziwy, nie deklaratywny, lecz rozumia- 
ny jako poczucie współodpowiedzialności za losy ojczyzny. I jeśli czyni- 
my od tej zasady odstępstwa, to takie, które wypływają z głębokiego hu- 
manizmu naszego ustroju, np. wówczas. gdy otaczamy opieką niezdolnych 
do pracy, gdy upowszechniamy bezpłatną pomoc zdrowotną lub rozbudo- 
wujemy i ulepszamy urządzenia komunalne, z wych korzystają wszyscy 
obywatele” (3). 

Są to problemy o charakterze społecznym ze względu na zakres ich 
przejawiania się, spósób rozwiązywania i różnorodne konsekwencje. Ale 
właśnie poprzez sposób ich praktycznego rozwiązywania nie tylko wywie- 
rają one wpływ na życie i postawy jednostek ludzkich, lecz i zależne są 
od tych postaw, znajdują w nich konkretne przejawy. W tym- sensie za- 
sady socjalistycznej demokracji, sprawiedliwości i równości społecznej 
wiążą się nie tylko z polityką społeczno-gospodarczą, znajdują wyraz nie 
tylko w decyzjach o charakterze społecznym, lecz dotyczą również po- 
staw ludzi, sposobu ich postępowania między innymi w procesie pracy. 
Określają one i wyrażają ich stosunek do swej pracy, do swych obowiąz- 


a Siłę Polski i pomyślność Polaków tworzy cały naród, „Trybuna Ludu” nr 
10, 1978. - | 
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ków pracowniczych i do ludzi, z którymi wchodzą w określone stosunki 
w procesie pracy. 

Oczywiście poczucie współodpowiedzialności za jakość pracy, jej warun- 
ki i wytwory, poczucie kolektywizmu, troska o dobre imię całego ze- 
społu pracowniczego, zakładu, instytucji, wrażliwość, solidarność, życzli- 
wość, poszanowanie godności ludzkiej, okazywane w jednakowej mierze 
każdemu człowiekowi pracy — to kwestie różnicujące się w zależności od 
roli społecznej kierownika lub wykonawcy, wytwórcy dóbr materialnych 
i pracownika administracji, lekarza, nauczyciela, milicjanta itp. Ale w 
swoisty sposób dotyczą każdej z ról zawodowych i każdego rodzaju pracy. 


7 Nie można też zapominać, że w naszym społeczeństwie istnieją jesz- 
« cze różne formy własności, że zatem i praca ma w tym sensie zróż- 
nicowany charakter. W grę wchodzi przecież praca nie tylko w gospo- 
darce uspołecznionej i w sektorze spółdzielczym, ale i w gospodarce in- 
dywidualnej, na roli, w rzemiośle, usługach czy handlu. Całość życia spo- 
łecznego, obywatelski status, prawa i obowiązki oraz los wszystkich oby- 
wateli są jednak, choć w niejednakowym stopniu, określone przez własność 
społeczną i jej rozwój, przez socjalistyczną politykę społeczno-gospodar- 
czą. Problem socjalistycznego stosunku do pracy, jakby w tych warun- 
kach nie był zróżnicowany, jest wszakże problemem powszechnym, doty- 
czy ludzi pracujących we wszystkich dziedzinach i na wszystkich szcze- 
blach gospodarki. Także i w sektorze własności indywidualnej w grę wcho- 
dzą nie tylko elementarne wartości uczciwej, solidnej, rzetelnej pracy, 
ale i wartości myślenia obywatelskiego, obywatelskiej odpowiedzialności 
i obowiązku. | 

Ogólnospołeczne znaczenie mają też te związane bezpośrednio z pracą 
wartości socjalistycznego sposobu życia, które dotyczą modelu sukcesu 
życiowego, konsumpcji, sposobu spędzania czasu wolnego, z czym wiąże 
się rodzaj i źródła satysfakcji życiowych — szczęścia, poczucia sensu ist- 
nienia i działania. * 


„Zadaniem szczególnie ważnym — mówił tow. Edward Gierek na II 
Konferencji — jest upowszechnianie wzorów dobrej pracy, stworzenia 
warunków zwiększających zainteresowanie podnoszeniem jakości pracy. 

W skali powszechnej należy większy nacisk położyć na sprawę postaw, 
na moralne wartości i kryteria, na przestrzeganie socjalistycznych norm 
ż zasad współżycia. Ma to wielkie znaczenie w kształtowaniu klimatu spo- 
łecznego. Cała partia, wszystkie jej ogniwa i organizacje problemom tym 
powinny poświęcać maksymalną uwagę w swej codziennej działalności. 

W całym społeczeństwie — poprzez szkołę, organizacje masowe, zakłady 
pracy i instytucje — upowszechniać powinniśmy kulturę pracy i życia, u- 
macniać autorytet ludzi uczciwych, rzetelnych, na których można polegać 
ż na których zawsze można liczyć (4). 

"Żadne z właściwości socjalistycznej postawy pracowniczej nie kształ- 
tują się automatycznie pod wpływem socjalistycznych stosunków społecz- 


(4) „Nowe Drogi” nr 2/1978, str. 34. 
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nych — choć stosunki te ich wymagają i sprzyjają ich rozpowszechnianiu. 
Decydujące i bezpośrednie znaczenie ma cały system polityki społecznej, 
w tym zwłaszcza zasady polityki kadrowej, premiowania społecznego, form 
wyrazu społecznego uznania. Wielką rolę odegrać ma system ideowo-wy- 
chowawczy — wychowanie w rodzinie i szkole, w organizacjach społecz- 
nych, w środowisku pracy, za pośrednictwem środków masowego prze- 
kazu. Mówi się — i słusznie — o wychowaniu przez pracę, o kształto- 
waniu w procesie pracy pożądanych cech człowieka. Powinniśmy równie 
wiele uwagi przywiązywać wychowaniu dla pracy, dla dobrej pracy, w ca- 
łym życiu jednostki ludzkiej, począwszy od wychowania w rodzinie. 

Nie chodzi oczywiście o natrętny dydaktyzm czy uciążliwe moraliza- 
torstwo, lecz o cały harmonijny system działań, w których uczestniczyć 
powinien coraz szerszy krąg ludzi w ogólnonarodowym, a zarazem swym 
własnym interesie, działań o wyższej skali, ale zawsze — począwszy od 
wpływu na swe dziecko i najbliższe otoczenie — nacechowany wspólną 
troską o to, by dzięki dobrej pracy skutecznie rozwiązywać nasze proble- 
my, wzbogacać nasze życie, urzeczywistniać humanistyczne ideały i war- 
tości ludzkiej osobowości i ludzkiego bytu w socjalizmie. 


W studziesięciolecie urodzin 
Adolfa Warskiego 


Trybun, teoretyk, przywódca 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


Najstarsze pokolenie robotników pamięta go jako swego trybuna. Man- 
dat poselski wykorzystywał z godną podziwu odwagą cywilną, rzucając 
oskarżenia prosto w oczy tym, których reakcyjne zacietrzewienie, krótko- 
wzroczność i egoizm klasowy wpływały na uwstecznienie ustroju H Rze- 
czypospolitej, paraliżowały konieczne reformy, hamowały rozwiązywanie 
kluczowych problemów wewnętrznych i międzynarodowych, społecznych 
i narodowościowych. Pozbawiony głosu w Sejmie, przemawiał na zebra- 
niach robotniczych, w ciasnych lokalach związkowych, często na dziedziń- 
cach fabryk. Często robotnicy bronili go przed policją i napaściami bo- 
jówek reakcyjnych. Nieraz nagrodą za słowa prawdy była policyjna pał- 
ka. Okres działalności Adolfa Warskiego jako posła komunistycznego mó- 
wi nam o rzeczywistości okresu międzywojennego bardzo wiele, więcej 
niż niejedna z sążnistych książek na ten temat. 

Trybun ludowy był równocześnie teoretykiem i działaczem wytyczają- 
cym nowe drogi ruchowi robotniczemu, całej polskiej lewicy. W jego pis- 
mach, jeśli nawet nie wszystkie przewidywania miały sprawdzić się w 
dosłownej postaci, znajdujemy wizję urzeczywistnioną w swych general- 
nych założeniach w Polsce Ludowej. Imię Adolfa Warskiego — człowieka, 
którego Lenin nazwał w 1910 r. „Doświadczonym publicystą, sumiennym 
marksistą, wspaniałym towarzyszem”, noszą zakłady pracy i szkoły, place 
i ulice. Zostały zebrane i opublikowane jego najważniejsze prace i prze- 
mówienia. 

Dzieje jego życia to dzieje dwu epok rozwoju polskiego ruchu rewolu- 
cyjnego: w dobie zaborów i po odzyskaniu niepodległości. Jako uczeń zna- 
lazł się w kręgu wpływów Wielkiego Proletariatu. Jedną z czołowych 
postaci polskiego ruchu robotniczego stał się w okresie działalności w 
SDKPiL. Czynnie uczestniczył w złożonym procesie wprowadzania mar- 
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ksizmu do polskiego ruchu robotniczego i jego drodze do przyswojenia 
i twórczego zastosowania teorii leninowskiej. W kraju, który odzyskał nie- 
podległość, stał się jednym z współtwórców nowej koncepcji walki klasy 
robotniczej i historycznej drogi narodu polskiego — koncepcji wyrażonych 
w uchwałach II Zjazdu Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 

Trudnemu i złożonemu procesowi ideowo-programowego rozwoju pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego odpowiadała obfitość powikłań w życiu War- 
skiego. Dramatyzm walki toczonej przez partię i walki prowadzonej wew- 
nątrz niej o słuszny program działania określają treść biografii tego wybit- 
nego komunisty, który zajmuje poczesne miejsce w naszej partyjnej tra- 
dycji. 


* 


Adolf Jerzy Warszawski, znany w życiu politycznym jako Adolf Warski, 
urodził się w Warszawie 20 kwietnia 1868 r. Jeszcze jako uczeń gimna- 
zjum uczestniczył w pracy tajnych kół samokształceniowych,  pozostają- 
cych pod wpływami I Proletariatu. Od tego czasu datuje się związanie 
Warskiego z marksizmem i z ruchem robotniczym. W 1889 r. już jako pu- 
blicysta pracujący w pismach postępowych stał się współzałożycielem 
i jednym z przywódców Związku Robotników Polskich. Aresztowany za 
działalność w tej organizacji wraz z grupą czołowych działaczy ZRP, po 
roku spędzonym w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, zwolniony został 
za kaucją i udał się na przymusową emigrację. 

.W końcu 1892 r. rozpoczął się nowy okres pracy Warskiego. Spotkaw- 
szy się w Paryżu z grupą działaczy emigracji socjaldemokratycznej — 
m. in. z Marchlewskim i Różą Luksemburg, Warski stanął do wspólnej 
z nimi pracy. W 1893 r. wszedł w skład redakcji „Sprawy Robotniczej” 
— pisma polskiej socjaldemokracji, uznanego następnie za organ SDKP. 
Przebywając na emigracji nie uczestniczył w I Zjeździe Socjałdemokracji 
Królestwa Polskiego (10—11 marca 1894 r.), był jednak współautorem 
projektu jego rezolucji. 

Należał do grona czołowych publicystów, ideologów, działaczy i przy- 
wódców SDKPiL — partii marksistowskiej, rewolucyjnej, internacjonali- 
stycznej. Potępiając wszelki ucisk narodowy, w obawie przed groźbą za- 
szczepienia nacjonalizmu w polskim ruchu robotniczym nie godził się 
wówczas na włączenie hasła walki o niepodległość do programu i zadań 
partii. Należał do tych, którzy za pierwsze, naczelne zadanie uważali oba- 
lenie władzy klas wyzyskujących. Uważali oni wówczas, że wykonanie tego 
zadania, ustanowienie władzy robotniczej samo przez się rozwiąże problem 
wolności narodowej. 

Z kształtującym się w. tym czasie kierunkiem leninowskim łączył go in- 
ternacjonalizm, przekonanie o. konieczności współdziałania polskiego i ro- 
syjskiego ruchu robotniczego, konsekwentna rewolucyjność i wspólna wal- 
ka przeciw oportunistycznym odstępstwom od haseł walki klasowej. War- 
ski wybrany w 1906 r. do Komitetu Centralnego Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej Rosji został wówczas członkiem redakcji centralnego or- 
ganu SDPRR — „Socjałdemokrat”, gdzie bezpośrednio współpracował z 
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Leninem i był przez niego wysoko ceniony. Przedtem jednak nastąpił po- 
wrót do kraju w marcu 1905 r. i czynna rola w walkach rewolucyjnych. 
Warski uczestniczył m. in. wraz z Dzierżyńskim, Edwardem Próchniakiem 
i Antonowem-Owsiejenką w przygotowaniu powstania w carskim garnizo- 
nie w Puławach, przemawiał na licznych wiecach, organizował manifesta- 
cje. Prowadził w tym czasie nieustanną działalność publicystyczną. Trzy- 
krotnie aresztowany, za każdym razem uciekał, najpierw z Cytadeli War- 
szawskiej, później z drogi na zesłanie, wreszcie z zesłania w Kraju Peczor- 
skim. 

Pracując w redakcji „Socjałdemokrata” Warski organizował zarazem 
pracę wydawniczą SDKPiL. Z upływem czasu coraz bardziej absorbowała 
go działalność w Zarządzie Głównym SDKPiL, której wkrótce poświęcił 
się całkowicie. Był to okres pogłębienia rozdźwięków między kierownic- 
twem SDKPiL i bolszewikami. Warski, chociaż potępiał oportunistyczne 
posunięcia mienszewików, nie rozumiał jednak konieczności walki o partię 
nowego typu. Toteż wyodrębnienie się partii bolszewickiej w 1912 r. uwa- 
żał za rozłam osłabiający rosyjski ruch robotniczy. Nie angażował się jed- 
nak w spory z bolszewikami i kilkakrotnie ostrzegał współtowarzyszy przed 
ich negatywnymi konsekwencjami. 

Po wybuchu I wojny światowej uczestniczył w ruchu lewicy zimmer- 
waldzkiej. Przezwyciężając początkowe wahania co do kwestii zerwania 
z oportunistycznymi elementami II Międzynarodówki na konferencji w 
Kienthalu w kwietniu 1916 r., przyłączył się do stanowiska Lenina w tej 
zasadniczej kwestii. 

Niebawem powrócił do kraju. Aresztowany w czerwcu 1916 r. przez 
okupacyjne władze niemieckie, osadzony został w obozie w Havelbergu, 
skąd uwolniono go dopiero w końcu 1917 r. 


* 


Adolf Warski znalazł się w Warszawie w całkowicie nowej sytuacji 
politycznej. Rewolucja Październikowa potwierdziła słuszność haseł le- 
ninowskich, ukazała realną drogę obalenia kapitalizmu i przystąpienia do 
budowy ustroju socjalistycznego. Ten przełom dziejowy stworzył główne 
międzynarodowe przesłanki dla odbudowy niepodległego państwa polskie- 
go. W kraju nastąpiła znaczna aktywizacja lewicy społecznej świadomej 
jakościowo nowych perspektyw, jakie otwierało zwycięstwo mas ludo- 
wych Rosji. Zarazem nasiliły działalność burżuazyjne kierunki politycz- 
ne, dla których nadzieja odzyskania niepodległości wiązała się z dąże- 
niem do ujęcia niepodzielnej władzy w powstającym państwie. 

Ta sytuacja stawiała przed polskim ruchem rewolucyjnym nowe za- 
dania. Ich podjęcie utrudniały istniejące w SDKPiL opory wobec koniecz- 
nej w nowej sytuacji rewizji wielu dotychczasowych założeń programo- 
wych i strategicznych. Warski jako jeden z pierwszych uświadomił sobie 
tę konieczność. 

Należąc do zdecydowanych rzeczników zjednoczenia polskiego ruchu 
rewolucyjnego, Warski na kilka dni przed I Zjazdem Komunistycz- 
nej Partii Robotniczej Polski opublikował na łamach „Naszej Try- 
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buny” — organu Zarządu Głównego SDKPiL — artykuł dyskusyjny za- 
tytułowany Niech żyje zjednoczenie. Wypowiedź ta wywołała burzliwe 
protesty, a redakcja „Naszej Trybuny” odcięła się od zawartych w niej 
treści. Budził sprzeciw wypowiedziany przez Warskiego pogląd, iż zjed- 
noczenie SDKPiL i PPS-Lewicy powinno było nastąpić już wcześniej. 
Kością niezgody stała się jednak teza, iż SDKPiL ograniczając się do hasła 
rewolucji socjalnej, bez wskazania programu odpowiadającego chwili dzie- 
jowej, „nie miała wcale myśli politycznej ani złej, ani dobrej”. 

Faktem jest, że Warski nie był jeszcze w stanie sformułować pozytyw- 
nych rozwiązań. Nie wniósł ich też do platformy politycznej I Zjazdu, w 
której opracowaniu uczestniczył. Ale ostro sformułowany postulat krytycz- 
nego przewartościowania programu i strategii SDKPiL spowodował, że 
Warskiego nie wybrano do Komitetu Centralnego zjednoczonej partii. 
Wszedł jedynie w skład centralnej redakcji partyjnej, a do KC KPRP 
dokooptowany został dopiero we wrześniu 1919 r. 

W decydujących o przyszłym kształcie państwa polskiego miesiącach 
końca 1918 i początku 1919 r. Warski, zajęty równolegle wydawaniem le- 
galnych i nielegalnych czasopism i publikacji KPRP, obrał za główny 
teren działalności Warszawską Radę Delegatów Robotniczych. Tutaj wal- 
czył o przekonanie mas, że jedynie dyktatura proletariatu może zapew- 
nić zwycięstwo socjalizmu, tutaj głosił hasła nierozerwalnego związku pro- 
letariatu Polski z rewolucją rosyjską i międzynarodową. W opubliko- 
wanej w kwietniu 1919 r. pracy o Komunie Paryskiej dowodził, iż „„spra- 
wa Polski spoczywa nieodwołalnie i jedynie w obozie międzynarodowego 
proletariatu rewolucyjnego”, a „grób Rosji Sowieckiej pierwej czy póź- 
niej stać by się musiał nowym grobem Polski”. 

Aktywna walka przeciwko kontrrewolucyjnej wojnie burżuazyjno-ob- 
szarniczej Polski z Rosją Radziecką spowodowała znaczne zaostrzenie re- 
presji przeciwko działaczom komunistycznym. Warski, aresztowany i osa- 
dzony w obozie w Dąbiu, po uwolnieniu opuścił kraj z uwagi na bezpo- 
średnie zagrożenie. Najpierw w Berlinie, a następnie w Gdańsku brał ży- 
wy udział w pracach kierownictwa KPRP. Uczestniczył w III i IV Kongre- 
sie Międzynarodówki Komunistycznej, pozostawał w ścisłym kontakcie 
z Kostrzewą — Marią Koszutską — w okresie, gdy sprawowała ona funk- 
cję przedstawiciela KPRP w jej Komitecie Wykonawczym. 

Warski zetknął się z Marią Koszutską już w pierwszych miesiącach I 
wojny światowej, gdy oboje działali w Zagłębiu Dąbrowskim. Teraz na- 
wiązała się między nimi ścisła współpraca i głęboka przyjaźń, oparta na 
wspólnocie koncepcji i wzajemnym szacunku. Warski i Wera stali się czo- 
łowymi ideologami partii. 


* 


Zaczynem twórczego fermentu w partii polskiej stały się uchwały II 
Kongresu Międzynarodówki i praca Lenina Dziecięca choroba „lewico- 
wości” w komunizmie. Wojna spowodowała, iż do kraju dotarły one 
z opóźnieniem. W następnym etapie rozwoju ruchu komunistycznego, ja- 
ki znamionowały uchwały III Kongresu Międzynarodówki Komunistycz- 
nej, uczestniczyli już komuniści polscy. Na III Kongresie, tym, którego ob- 
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rady dotyczyły problemów zdobycia przez ruch rewolucyjny poparcia więk- 
szości klasy robotniczej, główną uwagę w swych dwóch przemówieniach 
poświęcił Adolf Warski problemom umasowienia partii. Po IV Kongresie 
Międzynarodówki, w którym również uczestniczył jako przedstawiciel 
KPRP, Warski stwierdził, że dorobek kongresu należy „przetłumaczyć na 
język naszych stosunków partyjnych i ogólnych”. 

Do głównych problemów, które w tych latach starała się rozwiązać 
Międzynarodówka Komunistyczna. należały organicznie związane z leni- 
nowską strategią rewolucji kwestie walki o jedność proletariatu, precyzo- 
wania jego stosunku do warstw nieproletariackich mogących być sojusz- 
nikami rewolucji, a także ujęcia kwestii narodowej i ogólnonarodowych 
zadań klasy robotniczej. Także i dla KPRP były to najżywotniejsze pro- 
blemy tym trudniejsze, że partia nie zdołała jeszcze dokonać w duchu le- 
ninizmu zasadniczego przewartościowania programu SDKPiL. 

Pierwszym starciem zwolenników nowego widzenia zadań ruchu rewo- 

lucyjnego w Polsce z grupą trwającą przy dawnych sformułowaniach 
stała się III Konferencja KPRP w maju 1922 r. Znaczna grupa działaczy 
KPRP wraz z Warskim i Kostrzewą stanęła na stanowisku. iż rządy klas 
posiadających niezdolne są do rozwiązania nie tylko kwestii robotniczej, 
ale także chłopskiej i narodowej, stąd też nie tylko w wyzwoleńczej wal- 
ce proletariatu, ale i w walce chłopa przeciw uciskowi ekonomicznemu 
1 spowodowanej głodem ziemi nędzy, a także w walce narodów ujarzmio- 
nych o wyzwolenie narodowe tkwią w Polsce istotne rezerwy sił rewo- 
lucyjnych. By jednak zapewnić hegemonię proletariatu w rewolucyjnym 
wybuchu, do którego nieuchronnie prowadziły te podstawowe sprzecznoś- 
ci, należało znaleźć drogę do jedności działania klasy robotniczej. Drogę 
tę, w myśl uchwał III i IV Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 
widziano w walce o jednolity front proletariatu. Takie poglądy nie były 
jednak wówczas w KPRP powszęchne. Grupa ultralewicowa odrzucała 
bowiem założenia dotyczące potencjalnych sojuszników rewolucji i prze- 
ciwstawiała się hasłom jednolitego frontu. Na tym tle trwały spory i kon- 
trowersje. 
_ Przed III Konferencją KPRP Warski uczestniczył w pracach komisji, 
której polecono sformułowanie tez w kwestii rolnej; głównym autorem tez 
była Wera Kostrzewa. Warski opracował referat poświęcony problematyce 
jednolitego frontu, popierając nadto w dyskusji tezy rolne Kostrzewy 
wysuwające na czoło hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego. Wobec oporu 
grupy ultralewicowej III Konferencja przyniosła jednak tylko cząstkowy 
postęp; większością przyjęto wprawdzie uchwałę w sprawie jednolite- 
go frontu, ale w głosowaniu nad tezami rolnymi za i przeciw pa- 
dła równa liczba głosów. Rozstrzygnięcie problemu trzeba było pozosta- 
wić zjazdowi partii. 

Okres między III Konferencją a II Zjazdem KPRP poświęcił Warski wal- 
ce o nowe. leninowskie i realistyczne ujęcie zadań i strategii rewolucyj- 
nej walki klasy robotniczej Polski. Główną trybuną jego poglądów stał 
się organ teoretyczny KPRP — „Nowy Przegląd” — którego Warski był 
współzałożycielem i współredaktorem. Publikacje Warskiego w „Nowym 
Przeglądzie” z lat 1922—1923 do dziś zasługują na baczną uwagę, ponieważ 
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na kanwie samokrytycznej analizy .pięcioletniej działalności KPRP i oceny 
sytuacji kraju zostały w nich przedstawione nowe treści, których wprowa- 
dzenie do ideowo-programowych koncepcji partii uważał za konieczny wa- 
runek sprostania stojącym przed nią zadaniom. 

W artykule zatytułowanym Naukż jubileuszu bolszewickiego. Jubileusz 
KPRP autor uwypuklił zasługi SDKPiL jako marksistowskiej, rewolu- 
cyjnej, internacjonalistycznej partii. Ostrzegał jednak, że dogmatyczne 
trzymanie się doświadczeń przeszłości, niezrozumienie nowych zadań mo- 
że uczynić z tradycji — która „powinna była stać się żywą nauką t dro- 
gowskazem rewolucyjnym partii w nowej epoce” — „pętlicę duchową, 
która dusi rozwój myśli rewolucyjnej”. Uderza w tej pracy pokrewieństwo 
niektórych sformułowań z myślami zawartymi w artykule Niech żyje zjed- 
noczenie z 1918 r. Dowodzi to, iż postulaty Warskiego nie były wyrazem 
doraźnego zwrotu taktycznego, lecz rezultatem głębokich przemyśleń 
wspartych narastaniem doświadczeń w działaniu. 


"Tym jednak razem Warski akcentował rozwiązania pozytywne, o któ- 
rych w konkluzji artykułu pisał: „Towarzysze nasi, którzy w 1917—1918 r. 
w sposób czysto mechaniczny dodali do starej naszej praktyki t teorii ha- 
sło rewolucji socjalnej jako zadanie bezpośrednie, sądzili, że przez to roz- 
strzygnęli główne zadania nowej epoki i stanęli już całkowicie na grun- 
cie rewolucji. Nie rozumieli jeszcze, że w ten sposób nie zbliżyli się jesz” 
cze do zadania rewolucji, do nowej oceny kwestii chłopskiej i zagadnień 
narodowych, do kwestii władzy it stosunku do tych warstw, na których 
proletariat może oprzeć swą dyktaturę, nie rozumieli, że przez taki pro- 
sty sposób zagrodzili tylko partii drogę do stania się tym, czym powoli 
staje się teraz — partią komunistyczną”. 

Wątki te Warski rozszerzał w cyklu artykułów W sprawach partyj- 
nych zawierających już bezpośrednią polemikę z ultralewicą w KPRP 
i międzynarodowym ruchu robotniczym. Wracając raz jeszcze do po- 
trzeby krytycznej analizy przeszłości, autor wskazywał niezbędną dla 
życia i rozwoju partii rolę dyskusji partyjnej, dyskusji szerokiej, krytycz- 
nej i swobodnej. Dowodził, iż nowa epoka wymaga od partii komunistycz- 
nej nie tylko najściślejszej więzi z masami, ale także umasowienia sa- 
mej partii. Wskazywał, iż osiągnięcie jedności działania proletariatu — 
niezbędny warunek zwycięstwa w walce rewolucyjnej — w istniejącej 
w Polsce i innych krajach sytuacji politycznego rozbicia ruchu robotni- 
czego wymaga jak najelastyczniejszego stosowania taktyki jednolitego 
frontu proletariatu. Udowadniał konieczność walki o demokratyczne zdoby- 
cze mas i potrzebę rozwijania rewolucyjnej taktyki parlamentarnej. Bro- 
nił także przed ultralewicowymi atakami polityki państwa radzieckiego, 
uzasadniając odejście od narzuconego warunkami wojny domowej i in- 
terwencyjnej komunizmu wojennego i przejścia do polityki NEP potrzeba- 
mi budownictwa socjalizmu w robotniczym państwie. 

Sprawie chłopskiej poświęcił oddzielny artykuł pod znamiennym tytu- 
łem Ziemia dla chłopów. Analizując w nim wyniki wyborów do Sejmu 
w listopadzie 1922 r. wskazywał, iż sytuację w Polsce charakteryzowało 
wówczas zaostrzenie sprzeczności klasowych i narodowościowych, zwłasz- 
cza zaostrzenie kwestii chłopskiej. Udowadniał zatem, że w tej sytuacji 
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najistotniejszym zadaniem partii komunistycznej jest jasne postawienie 
hasła: ziemia dla chłopów bez wykupu. W artykule Demokracja i dyk- 
tatura wyjaśniał demokratyczne zadania, jakie urzeczywistniać musi 
rewolucja proletariacka, i rolę żądań częściowych — w tym walki o de- 
mokratyczne zdobycze mas — w okresie, gdy nie dochodzi jeszcze do kry- 
zysu rewolucyjnego. Podsumowaniem tego teoretycznego dorobku stał się 
referat Pięć lat KPRP wygłoszony przez Warskiego na II Zjeździe KPRP 
"22 września 1923 r. Referat ten zawierał pryncypialną krytykę tych aspek- 
tów dotychczasowej polityki partii, które nie uwzględniały wagi proble- 
mów nie rozwiązanych przez rządy burżuazyjno-obszarnicze i przekonywa- 
jąco uzasadniał konieczność twórczego wykorzystania w tych kwestiach tez 
leninowskich. 

Referat rzuca znamienne światło na osobowość Warskiego. Tam, gdzie 
padają słowa samokrytyczne, podmiotem jest słowo „„ja” lub „my” zakłada- 
jące pełną odpowiedzialność mówcy; tam, gdzie wskazuje się etapy ideowo- 
-programowego rozwoju partii, wymieniane są nazwiska Lenina i innych 
działaczy III Międzynarodówki, Koszutskiej, Waleckiego, ukazywana jest 
cała partia, nigdy jednak nie pada słowo „„ja”. Skromność ta tym bardziej 
wymaga podkreślenia z uwagi na wkład Warskiego do rozwoju myśli 
ideowo-programowej partii i jego rolę w opracowaniu historycznych uch- 
wał II Zjazdu. 

Uchwały te były bezsprzecznie wielkim krokiem naprzód w rozwoju 
ideowym KPRP. Ujęły one w zwartą całość problemy strategii polskiej re- 
wolucji, uczyniły to w sposób znacznie lepiej dostosowany do sytuacji w 
kraju i bardziej odpowiadający osiągnięciom ówczesnej myśli politycznej 
ruchu komunistycznego. Przed społeczeństwem kraju nękanego bezrobo- 
ciem, rozrywanego wstrząsami społecznymi i konfliktami narodowościowy- 
mi, nieudolnie rządzonego i poddanego skutkom niezgodnej z jego interesa- 
mi polityki zagranicznej klas posiadających, uchwały II Zjazdu wytyczyły 
nową perspektywę. Ujęcie władzy przez masy pracujące przedstawiono tu 
jako jedyną drogę realizacji rzeczywistych interesów narodu. Jedność pro- 
letariatu, sojusz robotniczo-chłopski, sprawiedliwe rozwiązanie kwestii na- 
rodowej, sojusz z radzieckim państwem socjalistycznym, zgodne z interesa- 
mi większości narodu ustanowienie swobód demokratycznych określały 
istotę opracowanego wtedy programu polskiej rewolucji. Historia wykaza- 
ła, iż właśnie ten — nie zaś jakikolwiek burżuazyjny, burżuazyjno-demo- 
kratyczny czy reformistyczny — program generalnie sprawdził się w dal- 
szych dziejach Polski. 

| k 


Uchwały II Zjazdu przyjęto większością głosów i KPRP poczęła wpro- 
wadzać w życie nowy program, strategię i taktykę. Nie oznaczało to jed- 
nak pełnego zwycięstwa leninowskiego kierunku w partii. Działał w niej 


nurt ultralewicowy, którego rzecznicy — niepomni poważnego rozwoju 
wpływów KPRP po uchwałach II Zjazdu — nadal przeciwni byli wielu 
przyjętym koncepcjom. | 


Na V Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej — pierwszym kon- 
gresie obradującym po śmierci Lenina — grupa ultralewicowa oskarżyła 
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kierownictwo KPRP, w tym i Warskiego, o odchylenie prawicowe i po- 
pieranie opozycji trockistowskiej w RKP(b), co rzekomo miało być główną 
przyczyną spadku fali walk rewolucyjnych w 1924 r. i związanego z tym 
zmniejszenia wpływów KPRP. Były to zarzuty bezpodstawne. Warski 
i Kostrzewa nie popierali ani Trockiego, ani prawicowych elemen- 
tów w Komunistycznej Partii Niemiec, chociaż w imię zachowania 
jedności ruchu wypowiadali się przeciw zbyt ostrym w ich przekonaniu 
metodom walki z przeciwnikami linii Międzynarodówki Komunistycznej. 
Należy też przypomnieć, że odpływ fali rewolucyjnej wystąpił nie tylko 
w Polsce i był zjawiskiem uwarunkowanym po okresie ostrych starć kla- 
sowych przejściową stabilizacją polityczną kapitalizmu. 

Mimo to, że Warski i Kostrzewa nie uzasadniali swym postępowaniem 
sankcji organizacyjnych, uwikłanie dyskusji w partii polskiej w walkę to- 
czącą się w RKP(b) i innych partiach spowodowało, że komisja V Kon- 
gresu powołana dla rozpatrzenia spraw KPRP uznała za konieczną zmianę 
składu jej Komitetu Centralnego. Warski, Walecki i Kostrzewa zostali z 
niego usunięci; Warski nie wszedł ponadto do KC KPP wybranego na 
jej III Zjeździe. 

Wkrótce okazało się jednak, że ultralewicowe posunięcia nowego kie- 
rownictwa wywołały w partii nowe trudności. Osłabienie masowej dzia- 
łalności, ograniczenie pracy w związkach zawodowych i odejście od tak- 
tyki jednolitego frontu pogłębiły spadek jej wpływów, doprowadziły do 
osłabienia więzi z masami. Warski nie zrezygnował z walki przeciw ul- 
tralewicowym tendencjom; w opublikowanym na łamach „Nowego Prze- 
glądu” artykule W sprawach partyjnych i w przemówieniu na III Zjeź- 
dzie KPP głosił konieczność rewizji ultralewicowych koncepcji, nawro- 
tu do uchwał II Zjazdu. 

KPP skorygowała niebawem odchylenia ultralewicowe. IV Konferen- 
cja KPP, zwołana w listopadzie 1925 r., powróciła w istocie do koncepcji 
II Zjazdu. Warski był jednym z głównych rzeczników przyjętego powtór- 
nie kursu. Dokumentując słuszność uchwał podjętych przez II Zjazd dowo- 
dził, że ich realizacja wymaga przestrzegania patriotycznego, klasowego 
i rewolucyjnego stanowiska w kwestii niepodległości Polski i losów narodu 
oraz doceniania wagi zadań demokratycznych. 

Na IV Konferencji Adolf Warski został ponownie wybrany w skład 
Komitetu Centralnego KPP. Kontynuował w tym czasie zarówno dzia- 
łalność publicystyczną, jak i edytorską, był redaktorem legalnego czaso- 
pisma KPP — „Trybuny”, a następnie „Trybuny Robotniczej”. Od lutego 
przybywają mu nowe obowiązki — objął bowiem mandat poselski po Ste- 
fanie Królikowskim, który udał się na emigrację zagrożony wydaniem są- 
dom i długoletnim wyrokiem więzienia. 


* 


Przewrót majowy 1926 r. wywołał długotrwały kryzys we wszystkich 
kierunkach i odłamach polskiego ruchu robotniczego. Bardzo poważnie 
odbił się również na KPP, która początkowo, również piórem Warskiego, 
poparła przewrót majowy, choć nigdy nie identyfikowała się z celami Pił- 
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sudskiego. Sytuacja była wysoce skomplikowana. Ujęcie rządów przez koa- 
licję prawicy niosłoby groźbę generalnego uwstecznienia ustroju Polski, 
a Piłsudski nie ujawniający swego programu i sił zakulisowo go popierają- 
cych wystąpił z mglistymi, dalekimi od jasności hasłami sanacji życia po- 
litycznego i stosunków gospodarczych. W tej sytuacji pojawiły się iluzje, 
iż proklamowana przez piłsudczyznę walka z „nadmiarem nieprawości” 
może przyczynić się do demokratyzacji i ułatwić walkę o reformy społecz- 
ne. Tego zdania był początkowo także Adolf Warski. Niebawem jednak sa- 
nacja ujawniła swe cele, obnażyła reakcyjną istotę swej polityki. Począt- 
kowe poparcie przewrotu majowego KPP uznała jednoznacznie za błąd. 
Wskutek jednak odżycia na tym tle dawnych tarć i sporów, w KPP rozpo- 
częła się niezwykle zaogniona i długotrwała walka frakcyjna. 

Tzw. „mniejszość” usiłowała z odpowiedzialności kierownictwa KPP za 
błąd majowy uczynić zasadniczy argument w oskarżeniach o odchylenia 
prawicowe. „„Większość”, na czele której obok Kostrzewy, Waleckiego, Pró- 
chniaka i Branda stał także Warski, przyznawała, że poparcie Piłsudskiego 
było błędem, ale zdecydowanie obstawała przy dotychczasowej strategii 
i taktyce KPP generalnie zgodnej z uchwałami II Zjazdu i IV Konferencji. 

Ówczesny układ sił w Międzynarodówce nie sprzyjał „większości”. Po 
wielu dyskusjach władze MK udzieliły poparcia koncepcjom „mniejszo- 
ści”. Dziś, po upływie z górą pół wieku, trudno obiektywnie ocenić, a tym 
bardziej rozsądzić długotrwały spór między obu tendencjami w łonie KPP. 
Rozgrywał się on w ścisłym związku ze złożonym ze swej natury proce- 
sem przyswajania leninizmu i dążeniami do jego zastosowania w ówczes- 
nych warunkach Polski. Złożona była w tym czasie również sytuacja w 
międzynaredowym ruchu komunistycznym. 

Trzeba też brać pod uwagę, że tezy jednego i drugiego kierunku nigdy 
nie zostały sformułowane w definitywnej postaci, stanowiska ulegały dal- 
szym korektom i przeobrażeniom, a część z nich w ogóle nie została pod- 
dana próbie praktyki. Jeśli mimo to większość badaczy współczesnych 
skłania się ku ocenie, że w stanowisku „większości” było więcej założeń 
realistycznych, trafnie akcentujących wagę. kwestii narodowościowej 
i chłopskiej oraz znaczenie postulatów demokratycznych, to bez wątpienia 
na pogląd taki rzutuje w dużej mierze doświadczenie późniejszych okresów, 
w tym lat Frontu Ludowego, a przede wszystkim walki PPR i budowy 
Polski Ludowej. Słusznie docenia się zarazem wartości zawarte w stano- 
wisku „mniejszości”, w tym akcentowanie potrzeby umacniania robotni- 
czego trzonu partii i jej kadr. „Mniejszość”, jak się wydaje, miała trafniej- 
szą ocenę sanacji i słuszniej przewidywała negatywne konsekwencje jej 
rządów. 

Osobiście sądzę, że współczesna próba ferowania jakichkolwiek wyroków 
na temat ówczesnego sporu mijałaby się z celem. Nikomu z działaczy opo- 
wiadających się za jedną czy drugą tendencją nie sposób odmówić ideo- 
wości, czystości i siły przekonań, woli służenia sprawie. Potwierdzali to 
nieustannie swą postawą, działaniem w warunkach coraz ostrzejszych re- 
presji ze strony sanacyjnego aparatu władzy. 

Faktem jednak jest, że zarówno ostrość tych sporów, jak i przechylenie 
ich szali na korzyść „mniejszości” odegrały w następnych latach swą rolę 
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w zawężeniu frontu działania KPP i nawrocie owego doktrynerstwa, przed 
którym tak usilnie przestrzegał właśnie Warski. Ale tym ważniejsze i bar- 
dziej znamienne jest, że KPP — partia żarliwych i ofiarnych komunistów, 
autentycznie związana z masami — raz jeszcze okazała się zdolna do samo- 
oceny i korygowania swymi siłami załamań programowych. W okresie no- 
wego wzrostu fali walk masowych, w połowie lat trzydziestych, KPP po- 
wróciła w nowej sytuacji do koncepcji wyrażonych na swym II Zjeździe, 
nadając im zgodnie z postanowieniami VII Kongresu ROPMIFNN nowy, 
pełniejszy i bogatszy kształt. 

Warski, usunięty w 1929 r. ze składu Komitetu Centralnego, nigdy już 
jednak do władz KPP nie powrócił. W tym samym czasie utracił także 
możliwość stosunkowo swobodnej działalności politycznej, jaką dawał mu 
mandat poselski zdobyty w 1928 r., kiedy wybrany został głosami robot- 
niczej Warszawy. 

Immunitet poselski stworzył Warskiemu możliwość jawnej działalności 
politycznej. Wykorzystywał go nie tylko w Sejmie, lecz i w działalności ma- 
sowej. Przemawiał na niezliczonych zebraniach w głównych ośrodkach pro- 
letariackich — W.arszawie, Łodzi, Zagłębiu Dąbrowskim. Jego wiece po- 
selskie były z reguły tłumne, przemówienia zdobywały masy, budziły 
szacunek nawet wśród przeciwników. Jego wystąpienia sejmowe i wieco- 
we, wygłaszane językiem zwięzłym i klarownym, znakomite w formie, 
wolne były od pustych frazesów, przemawiały do słuchaczy jasnością i lo- 
giką, siłą acgumentacji, świadczącą o wielkiej i stale pogłębianej wiedzy. 

Przypomnieć tu warto, że Warski był tłumaczem wielu dzieł twórców 
marksizmu, od Manifestu Komunistycznego Marksa i Engelsa po licz- 
ne prace Lenina (m. in. Matertalizm i empiriokrytycyzm). Był postacią 
niezwykle popularną. We wspomnieniach komunistów stolicy demonstra- 
cje pierwszomajowe tych lat przywołują obraz Warskiego kroczącego na 
czele pochodu, na tle czerwonych sztandarów. 

W marcu 1929 r. Sejm większością głosów uchwalił wydanie Warskiego 
sądom. Bezpośrednim pretekstem była tu manifestacja w czasie procesu 
działaczy zdelegalizowanej i represjonowanej przez rządy sanacji biało- 
ruskiej organizacji rewolucyjnej „Hromady”. Jak wykazała praktyka dwu- 
dziestolecia międzywojennego, każdy pretekst był dobry, aby uniemożli- 
wiać komunistom działalność rewolucyjną i wyłączyć ich spod praw, ja- 
kie formalnie obowiązywały w tak nawet ograniczonym, jak w ówczesnej 
Polsce, systemie demokracji burżuazyjnej. 

Warski, zagrożony długoletnim więzieniem, stary już i schorowany, 
zmuszony został do wyjazdu na emigrację. Do kraju już nie powrócił. 
Ostatnie lata życia spędził w Moskwie, gdzie poświęcił się działalności nau- 
kowej w Instytucie Marksa, Engelsa i Lenina. Z tego okresu życia pocho- 
dzą jego cenne prace dotyczące kwestii narodowej w Polsce, przede wszyst- 
kim oceny niedawnej przeszłości. Zarówno w pracy zatytułowanej Dwu- 
dziestoletni spór z Leninem, jak i w analizie obrad II Zjazdu SDKPiL War- 
ski koncentrował się na analizie rozbieżności między ujęciem kwestii naro- 
dowej przez Lenina i przez SDKPiL..Wnioski, do których dochodził, sta- 
nowiły wkład w dorobek polskiej myśli marksistowskiej i miały odegrać 
swą rolę w dalszym rozwoju polskiego ruchu komunistycznego. 
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Dalszą działalność Warskiego przerwały tragiczne wydarzenia lat 1937 
i 1938. Padł ofiarą niesłusznych zarzutów, z których oczyściła go rehabili- 
tacja dokonana w 1956 r. 


* 


Dzieło jego życia pozostało trwałym dorobkiem polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu rewolucyjnego. Zdecydowały o tym zarówno wnikliwość 
marksistowskiej analizy rzeczywistości i zdolność krytycznego uogólnia- 
nia doświadczeń partii, jak i osobiste cechy tego żarliwego komunisty. War- 
ski uważał wskazania dialektyki — konieczność rozpatrywania zjawisk 
w ich ruchu i zmianie — za podstawową zasadę nie tylko w dociekaniach 
teoretycznych, lecz i w praktycznym działaniu. Głęboka wiedza teoretycz- 
na wspierała wrodzoną mu zdolność do twórczego analizowania sytuacji 
i wyciągania wniosków koniecznych dla partii, której celem są rewolucyjne 
zmiany konkretnej rzeczywistości społecznej. 

Był błyskotliwym i ciętym polemistą, autorem pełnym temperamentu, 
bez reszty zaangażowanym w walce ideowej. Bezkompromisowego stano- 
wiska w kwestiach idei nie przenosił jednak na ludzi. Nawet najostrzej- 
sze jego polemiki wolne były od osobistych napaści. Troszcząc się o wszy” 
stkich towarzyszy, z którymi związała go wspólna walka, nie chciał i nie 
umiał nikogo krzywdzić i ranić. 

W tradycjach naszej partii pozostał jako żarliwy trybun ludowy, twórczy 
teoretyk i wybitnie uzdolniony publicysta, pełen poświęcenia działacz i do- 
bry, serdeczny człowiek, którego czyny pozostawały w zgodzie ze słowami. 
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Generalne zasady polityki kulturalnej, ukształtowane w zaraniu Polski 
Ludowej, określają demokratyczny charakter kultury, stwarzają możli- 
wość dostępu do niej wszystkim obywatelom kraju oraz ich aktywne ucze- 
stnictwo w tworzeniu nowych wartości. W naszej polityce kulturalnej kie- 
rujemy się niezmiennie leninowską zasadą przyswajania i rozwijania po- 
stępowych wartości, tradycji i osiągnięć przeszłości kulturalnej własnego 
narodu oraz całej ludzkości. 

Immanentną cechą kultury społeczeństwa socjalistycznego jest dążenie 
do przyswojenia wszelkich autentycznych wartości, powstających w roz- 
wijającej się kulturze światowej. Nasza polityka w tym zakresie, wyra- 
stając z postępowych i rewolucyjnych tradycji, miała i ma charakter otwar- 
ty. Pragniemy korzystać z wszystkiego co wartościowe i udostępniać w 
najszerszym zakresie naszemu społeczeństwu to, co służy wzbogacaniu i po- 
głębianiu humanistycznych treści kultury. Kulturę traktujemy jako istot- 
ny element rozwoju naszego społeczeństwa, jeden z głównych czynni- 
ków wychowania człowieka rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Tak pojmowane funkcje i rola kultury zakładają szerokie kontakty z kul- 
turą światową, wszechstronną i bogatą wymianę kulturalną z zagranicą, 
otwartą dla wszystkich rzeczywistych wartości kultury światowej, bowiem 
tylko na tym gruncie można dążyć do wychowania nowego, światłego, 
wszechstronnie rozwiniętego człowieka socjalizmu. Leży to zresztą rów- 
nież w żywotnym interesie rozwoju kultury narodowej. „Bez jasnego zro- 
zumienia, że tylko dokładna znajomość kultury stworzonej przez cały roz- 
wój ludzkości, że tylko przeobrażenie tej kultury pozwoli nam budować 
kulturę proletariacką — bez takiego zrozumienia nie zdołamy rozwiązać 
tego zadania *). 

Wszystko, co powiedziano wyżej, odnosi się w szczególności do współpra- 
cy kulturalnej Polski z krajami socjalistycznymi, a zwłaszcza ze Związ- 

W poprzednim, kwietniowym numerze naszego pisma opublikowaliśmy trzy mate- 
riały z zorganizowanej w lutym br. przez Zarząd Główny TPPR i redakcję „Nowych 
Dróg” konferencji nt. Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej w Polsce Ludowej. Obecnie zamieszczamy, z nieznacznymi skrótami, wy- 
głoszone na tej konferencji referaty — Tadeusza Kaczmarka — przewodniczącego 
Komisji Kultury ZG TPPR i Bolesława Kapitana — przewodniczącego Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki. 

*) W.I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 287—288. 
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kiem Radzieckim. U podłoża tej współpracy leży przecież jedność ideowa 
i polityczna, zacieśniające się stosunki gospodarcze, socjalistyczny charak- 
ter polityki kulturalnej i jedność jej celów. Wymiana kulturalna między 
krajami socjalistycznymi stanowi integralny element ich wszechstronnej 
współpracy, zmierzającej do rozwoju budownictwa socjalistycznego, za- 
spokajania potrzeb materialnych i duchowych społeczeństwa tych krajów. 
Wzajemne oddziaływanie i przenikanie naszych kultur służy wzbogacaniu 
wspólnej skarbnicy kultury socjalistycznej. 

. Z tych też względów współpraca kulturalna Polski z krajami socjalistycz- 
nymi, traktowana zawsze przez naszą partię jako zadanie priorytetowe, 
osiągnęła dziś imponujące rozmiary. Ocenia się, że wymiana kulturalna ze 
Związkiem Radzieckim stanowi około 1/3 całej wymiany kulturalnej nasze- 
go kraju, rozwijanej przecież z ponad 80 państwami świata. 

Kiedy dziś stykamy się z olbrzymimi liczbami tytułów i egżemplarzy 
wydanych w Polsce przekładów z literatury narodów Związku Radziec- 
kiego, widzów na radzieckich filmach, sztukach dramatycznych, wystę- 
pach zespołów artystycznych, kiedy możemy stwierdzić na co dzień wyso- 
ki stopień znajomości radzieckiej kultury i sztuki w szerokich kręgach spo- 
łeczeństwa polskiego, warto przypomnieć — aby uzmysłowić sobie ogrom 
dokonań w tej dziedzinie — punkt startu w zakresie wiedzy o kulturze 
radzieckiej w momencie powstawania Polski Ludowej. 

Poziom tej wiedzy był wśród szerokich kręgów społeczeństwa często po 
prostu zerowy lub — jeśli można tu użyć takiego określenia — wręcz 
minusowy. Złożyły się na taki stan całe lata intensywnej, niewybrednej, 
oficjalnej propagandy rządzących kół sanacyjnych, przedstawiającej wszel- 
kimi dostępnymi środkami pierwsze państwo socjalistyczne jako kraj anal- 
fabetów, w którym konsekwentnie niszczy się tradycje kulturalne i nie 
dopuszcza do rozwoju nowych wartości artystycznych. 

Nieliczne przekłady literatury radzieckiej ukazywały się w niewielkich 
nakładach, a ponadto dalekie były od prezentacji głównego nurtu rozwoju 
tej literatury. Spośród zakupionych w całym okresie międzywojennym 
kilkudziesięciu filmów radzieckich tylko część została dopuszczona na ekra- 
ny, a i to często w bardzo okrojonej postaci. Cenzura sanacyjna nie do- 
puściła np. — mimo iż zostały zakupione — do wyświetlania takich fil- 
mów, jak „Pancernik Potiomkin” Eisensteina, „Matka” Pudowkina czy 
„Czapajew” Wasiljewów. Pojedyncze wystawiane przez postępowych pol- 
skich reżyserów sztuki radzieckie (np. „Krzyczcie Chiny” Tretiakowa 
w inscenizacji Leona Schillera we Lwowie czy „Jegor Bułyczow” Gorkie- 
go wystawiony przez Henryka Szletyńskiego w Łodzi) były po kilku lub co 
najwyżej kilkunastu przedstawieniach usuwane z repertuaru. 

Zdarzały się wprawdzie pewne okresy rozluźnienia cenzury, ale doty- 
czyły one bardzo ograniczonego kręgu dzieł, a także odbiorców, przede 
wszystkim części postępowych i liberalnych twórców, interesujących się 
żywo nowymi zjawiskami, jakie zachodziły w kulturze państwa radziec- 
kiego. Warto przypomnieć, że o sprawach radzieckiej literatury i sztuki 
wypowiadali się twórcy i krytycy tej miary, co T. Parnicki, J. Tuwim, 
A. Słonimski, J. Maklakiewicz, Wł. Skoczylas, J. Wittlin, S. Baczyński, 
P. Hulka-Laskowski, M. Wallis. Jednak w swej ogromnej większości spo- 
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łeczeństwo polskie było całkowicie odcięte od wszelkiego kontaktu z kul- 


turą radziecką. Do rangi symbolu niemal urasta nagonka na tygodnik 
„Płomyk” za wydanie numeru poświęconego ZSRR. 

Dlatego też pierwsze lata po drugiej wojnie światowej, lata pierwszych 
faktycznie kontaktów na szerszą 'skalę z radziecką literaturą i sztuką, były 
okresem odkrywania kultury Związku Radzieckiego zarówno przez pol- 
skich twórców, jak i znaczące kręgi odbiorców. Podstawę dla formowania 
się polsko-radzieckiej współpracy kulturalnej stanowił podpisany 21 kwiet- 
nia 1945 r. polsko-radziecki układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy powojennej. Dla odrodzonej Polski kontakty kulturalne ze Związ- 
kiem Radzieckim w pierwszych miesiącach i latach jej odbudowy i spo- 
łecznej przebudowy miały przede wszystkim sens modelowy. Wykorzy- 
stanie doświadczeń i zdobyczy pierwszego państwa socjalistycznego w sfe- 
rze kultury i w procesie rewolucji kulturalnej w rozumieniu leninowskim, 
a także bezpośrednia pomoc w odbudowie i rozbudowie podstawowej in- 
(rastruktury kulturalnej po wojennych zniszczeniach ułatwiły i przyspie- 
szyły kształtowanie się i realizację głównych zadań polityki kulturalnej 
naszego kraju. . 

Zasadniczym celem była wówczas maksymalna realizacja postulatu de- 
mokratycznego dostępu do zdobyczy kultury, jej upowszechnienie wśród 
jak najszerszych rzesz społeczeństwa, nadanie kulturze nowego charak- 
teru poprzez tworzenie możliwie najbardziej sprzyjających warunków roz- 
woju twórczości artystycznej, wyrosłej z ideowych inspiracji socjalizmu, 
wreszcie rozbudzenie aktywności całego społeczeństwa, między innymi 
poprzez tworzenie zalążków amatórskiej twórczości artystycznej. 


W realizacji tych wszystkich zadań doświadczenia radzieckie mogły być 
i były niezmiernie pomocne i inspirujące. Okres ten zajmuje ważne miejs- 
ce w procesach świadomościowych naszego społeczeństwa i posiada szcze- 
gólne znaczenie w zakresie kształtowania się .w szerokim odbiorze społecz- 
nym nowej wizji Kraju Rad, kraju zwycięskiego socjalizmu i pogromcy 
faszyzmu hitlerowskiego. Właśnie literatura radziecka, i szerzej — kul- 
tura, wyrażające istotę i sens humanizmu socjalistycznego, zdecydowanie 
przyczyniały się w tych latach do przezwyciężania antyradzieckich uprze- 
dzeń, tak bardzo rozpowszechnianych przez oficjalną propagandę w okre- 
sie międzywojennym, a funkcjonujących w niektórych kręgach społeczeń- 
stwa polskiego również po wojnie. Są to zagadnienia niesłychanie ważne, 
gdyż życie kulturalne jest częścią składową życia ideologicznego. Zaś ideo- 
logia epoki socjalizmu nie stanowi wartości funkcjonującej samoistnie; jest 
ona ożywiana przez nowe sytuacje społeczne, ekonomiczne i kulturalne, 
których z kolei autorami i nosicielami są „nowi” ludzie. Wielka wartość 
literatury i kultury polega przede wszystkim na tym, że wnosi ona praw- 
dę o nie dostrzeganych wcześniej problemach rozwoju osobowości człowie- 
ka oraz o zmienianej przez niego rzeczywistości. Tak np. literatura ra- 
dziecka stawiała w centrum swojej uwagi właśnie procesy kreacyjne, stąd 
też historia tej literatury daje się przede wszystkim odczytać jako histo- 
ria kształtowania się człowieka radzieckiego i jego wspólnoty — klasowej 
i narodowej. 


Nowe zjawiska kulturalne ożywiają sposoby badań naukowych przez 
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uwrażliwianie na zagadnienia wiążące się z emocjonalnym rozwojem jed- 
nostek i ich wspólnot. Dają więc możliwość rozumienia nie tylko tego, 
co tradycyjnie dostrzegają, lecz także tego, co nowe — czyli wnoszące no- 
we wartości do zastanych realiów kulturalnych. Ukształtowana po Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej kultura radziecka stanowi 
szczególną wspólnotę wartości w złożonym procesie historycznym, zespa- 
lającym różne cywilizacje i tradycje w nowoczesną kulturę socjalistycz- 
ną przy równoczesnym wszechstronnym rozwoju indywidualnych war- 
tości kultur narodowych. Wykorzystanie doświadczeń i zdobyczy pierw- 
szego państwa socjalistycznego w sferze kultury i procesu rewolucji kul- 
turalnej w rozumieniu leninowskim, a także bezpośrednia pomoc w odbu- 
dowie i rekonstrukcji podstawowej infrastruktury kulturalnej po znisz- 
czeniach wojennych — ułatwiły i przyspieszyły realizację głównych ce- 
lów polityki kulturalnej naszego kraju. 

Od pierwszych lat po wyzwoleniu Polski rozpoczęła się wymiana przed- 
stawicieli środowisk twórczych, przede wszystkim literackich i teatral- 
nych. Już w 1945 r. przetłumaczono 22 tytuły książek radzieckich. W na- 
stępnych latach wydawało się po kilkadziesiąt tytułów rocznie. Coraz sze- 
rzej sięgano do rosyjskiego i radzieckiego repertuaru teatralnego. Naj- 
intensywniej propagowany był film radziecki w nadzwyczaj zresztą ko- 
rzystnym dla niego klimacie społecznym. Podobieństwo wojennych do- 
świadczeń, humanizm, znajomość spraw ludzkich i ciepło bijące z ekranu, 
atrakcyjność wielu dzieł klasyki filmowej z lat trzydziestych i czterdzie- 
stych zapoczątkowały wielką popularność filmów radzieckich w Polsce. 
W latach 1945—1948 stanowiły one połowę repertuaru kin polskich. 

W pamięci wszystkich, którzy mieli okazję zetknąć się z pierwszymi 
występami w Polsce zespołów Aleksandrowa, Piatnickiego czy Moisiejewa, 
utkwiło zapewne wrażenie, jakie występy te wywarły wówczas na wielo- 
tysięcznej publiczności. Wielką popularnością, zwłaszcza wśród młodzie- 
ży, cieszyła się w tych latach piosenka radziecka. Można bez przesady 
stwierdzić, że kultura radziecka odegrała wówczas niemałą rolę w politycz- 
nej reorientacji części naszego społeczeństwa, w szczególności młodzie- 
ży. Dla wielu twórców te pierwsze zetknięcia z kulturą Związku Radziec- 
kiego i jego środowiskami twórczymi były okresem przemyśleń, uświada- 
miania sobie, jaką rolę mogą odegrać kultura i twórczość artystyczna w 
nowych warunkach ustrojowych oraz jaką pozycję może zająć twórca 
w nowym społeczeństwie. 

Prężność odradzającej się, mimo strat i zniszczeń wojennych, kultu- 
ry polskiej, jej bogate tradycje, kształtowanie się nowej, socjalistycznej 
sztuki, rozszerzanie się kręgu odbiorców kultury sprawiły, że już w la- 
tach następnych stawaliśmy się coraz atrakcyjniejszym partnerem do 
współpracy. 

Imponująco przedstawia się ówczesny wysiłek mający służyć promocji 
dorobku kulturalnego Kraju Rad. W latach 1949—1955 dokonano prze- 
kładów 6 338 tytułów książek radzieckich (nie tylko w zakresie literatu- 
ry pięknej) i wydano je w łącznym nakładzie przeszło 100 mln egzempla- 
rzy; wystawiono 445 premierowych sztuk rosyjskich i radzieckich; wy- 
świetlono 221 filmów fabularnych, które oglądało w skali roku ponad 60 
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mln widzów. Znaczny postęp uzyskano w zakresie popularyzacji radzieckiej 
plastyki (w latach 1949—1955 odbyło się w Polsce 71 wystaw sztuki ro- 
syjskiej i radzieckiej) oraz muzyki poważnej i rozrywkowej. W Polsce 
gościły wybitne radzieckie zespoły teatralne, muzyczne, artystyczne. Można 
tu wymienić przykładowo takie zespoły teatralne, jak Moskiewski Teatr 
Dramatyczny pod kierownictwem N. Ochłopkowa, Rosyjski Teatr Drama- 
tyczny pod dyrekcją A. Glebowa, Teatr Dramatyczny im. Puszkina z Le- 
ningradu (ten ostatni dał w czasie pobytu w Polsce 33 przedstawienia, któ- 
re oglądało ponad 40 tys. widzów), Teatr im. Mossowietu, Państwowy Te- 
atr im. Wachtangowa, Państwowy Akademicki Teatr Mały. W 1949 r. goś- 
cił po raz pierwszy w Polsce Państwowy Akademicki Teatr Wielki z Mo- 
skwy. Znacznemu ożywieniu uległy bezpośrednie kontakty twórców. War- 
to wspomnieć, że w tych właśnie latach zapoczątkowano niektóre trwają- 
ce do dziś festiwale i przeglądy o charakterze periodycznym, jak np. Dni 
Filmu Radzieckiego czy Festiwal Dramaturgii Rosyjskiej i Radzieckiej. 

Nie wdając się w szczegółową analizę tego okresu i jego osiągnięć — przy 
pewnych niedostatkach — można skonstatować, że lata te odegrały istot- 
ną rolę w dalszym rozwoju polskiej polityki kulturalnej i polsko-radziec- 
kiej współpracy w sferze kultury: 

— po pierwsze, był to okres, w którym w poważnym stopniu nadro- 
biono ogromne zaległości w zakresie znajomości kultury radzieckiej wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa polskiego. Liczba wydanych, sprzedanych, 
wypożyczonych w bibliotekach egzemplarzy literatury radzieckiej oraz wi- 
dzów na filmach świadczy o tym, iż na dzieła te istniało w kraju auten- 
tyczne zapotrzebowanie; | 

— po wtóre, te właśnie lata odegrały ogromną rolę w przekształceniach 
ideowych polskiej kultury powojennej, w nadaniu jej nowego charakteru 
i wytyczeniu długofalowego programu 'socjalistycznej rewolucji kultural-- 
nej; 

— po trzecie, polsko-radziecka współpraca kulturalna stanowiła już 
wówczas istotną część składową rewolucji kulturalnej w Polsce nie tylko 
z punktu widzenia rozwiązań modelowych, ale także możliwości udostęp- 
niania, upowszechniania wśród szerokich kręgów społecznych — bliskich 
ich zainteresowaniom, głęboko humanistycznych, socjalistycznych dzieł; 

— po czwarte, w okresie, kiedy wiedza o tych sprawach nie była, rzecz 
jasna, tak powszechna jak dziś, radziecka książka, dramaturgia, film sta- 
nowiły istotne źródło — najbardziej plastyczne i łatwo przyswajalne — 
wiedzy o historii Kraju Rad, o dokonujących się w nim przemianach, 
o życiu narodu, o wkładzie w zwycięstwo nad faszyzmem; 

— po piąte, w latach tych zapoczątkowany został proces współpracy 
w kształceniu polskich kadr artystycznych. W polskich uczelniach arty- 
stycznych pojawili się wtedy pierwsi pedagodzy radzieccy, a szkolnictwo 
radzieckie kształciło wielu polskich młodych artystów, z których część zdo- 
była sobie popularność i sławę nie tylko w kraju, ale i za granicą. 

30 czerwca 1956 r. podpisana została pierwsza umowa kulturalna pomię- 
dzy Polską i Związkiem Radzieckim, odnowiona następnie w 1970 r. Była 
ona wynikiem a nie przyczyną w pełni partnerskich układów naszych 
krajów w dziedzinie kultury. Był to okres konsekwentnego wyciągania 
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wniosków z dotychczasowych form i doświadczeń wymiany kulturalnej, 
dokonywania korekt i zmian dyktowanych nowymi potrzebami kulturalny- 
mi obu społeczeństw. Nastąpiło daleko szersze społeczne zaangażowanie na 
rzecz popularyzacji sztuki i kultury radzieckiej w naszym kraju, wykra- 
czające poważnie poza dawne ramy, określane przede wszystkim przez 
różnorodne inicjatywy Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na roz- 
szerzenie się form i zakresu współpracy istotny wpływ wywarły nowe 
zasady nawiązywania bezpośrednich kontaktów pomiędzy miastami i wo- 
jewództwami w Polsce oraz obwodami w ZSRR, rozszerzenie współpra- 
cy przygranicznej itp. Wymiana kulturalna zyskała na bezpośredniości 
i dynamice, co przede wszystkim znalazło wyraz w wymianie osobowej 
na .nie spotykaną dotąd skalę. W tym samym czasie zapoczątkowane zo- 
stały — rozwijane w coraz bardziej konkretnych. roboczych formach — 
bezpośrednie kontakty stowarzyszeń i związków twórczych na podstawie 
zawieranych przez nie umów i porozumień. 

«Rozwinęły się nowe, niezmiernie efektywne formy wymiany kultural- 
nej, w szczególności kompleksowej prezentacji wzajemnej dorobku kul- 
turalnego, takie jak Dni Dramaturgii, Dni Literatury, Dni Muzyki czy tak 
imponujące wydarzenia kulturalne, jak Dni Kultury Polskiej w ZSRR i 
Dni Kultury Radzieckiej w Polsce. Zapoczątkowano na większą skalę 
współprodukcję filmową i koedycje. Nawiązane zostały bezpośrednie kon- 
takty między instytucjami oraz placówkami kulturalnymi i artystycznymi 
w .Polsce z ich odpowiednikami w Związku Radzieckim. Do stałej prak- 
tyki weszło wystawianie sztuk polskich w Związku Radzieckim przez na- 
szych reżyserów, niejednokrotnie z udziałem aktorów polskich, i odwrot- 
nie — sztuk radzieckich w Polsce przez radzieckie ekipy realizatorskie. 
Piękną tradycję mają takie imprezy. poświęcone różnym dziedzinom kul- 
tury radzieckiej, jak Dni Filmu Radzieckiego, Dni Książki Radzieckiej. 
Festiwal Dramaturgii Rosyjskiej i Radzieckiej, Dni Muzyki Radzieckiej. 
Konkurs i Festiwal Piosenki Radzieckiej (impreza. w której bierze udział 
każdego roku ponad 100 tys. uczestników) czy ostatnio Teatralne War- 
sztaty Przyjażni. Zwiększyła się liczba ekspozycji radzieckich w Polsce. 
Np. w latach 1961—1972 zorganizowano w Polsce 567 wystaw radzieckich 
o różnorodnej tematyce. Zasadniczą: rolę we wzajemnej. prezentacji do- 
robku kulturalnego naszych krajów, zwłaszcza filmów i dramaturgii, ale 
także muzyki. plastyki, wiedzy o życiu kulturalnym w kraju partnera, ode- 
grało upowszechnienie się telewizji. Pozwala to obustronnie dotrzeć do 
- wielomilionowej widowni z bogatym repertuarem teatralnym czy filmo- 
wym. Rokrocznie prezentuje się na małym ekranie wiele pozycji z rosyj- 
skiego i radzieckiego repertuaru teatralnego. przy czym są to często spek- 
takle na najwyższym poziomie artystycznym. Wielką rolę spełnia prezen- 
towanie przez telewizję — poza utworami najnowszymi — arcydzieł kine- 
matografii radzieckiej z lat ubiegłych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że sztuka radziecka, zwłaszcza litera- 
tura i film, spotyka się z najwyższym oddźwiękiem w środowiskach wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. Np. książki radzieckie są najchętniej 
wypożyczane w bibliotekach dużych zakładów pracy, a pisarzy radziec- 
kich można znaleźć najczęściej w gronie zwycięzców plebiscytów na naj- 
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poczytniejszą książkę roku. Bliższa analiza zainteresowań czytelniczych 
w podjętych badaniach ankietowych świadczy o tym, że nie są to zjawi- 
ska przypadkowe. Nasi czytelnicy odkrywają w literaturze radzieckiej 
nowe obszary problematyki etycznej i moralnej, związanej z kształtują- 
cymi się w społeczeństwie socjalistycznym normami i relacjami między- 
ludzkimi, znajdują afirmację tych wszystkich podstawowych wartości hu- 
manistycznych, które gdzie indziej są kwestionowane bądź dezintegrowa- 
ne. Ten sam wykładnik moralny i ten sam argument znajdowania odpo- 
wiedzi na pytania dyktowane przez współczesność sprawiły, że w ostat- 
nim czasie wydatnie wzrosło zainteresowanie naszych scen teatralnych 
dramaturgią radziecką. 


„Zwiększeniu uległa wzajemna prezentacja wybitnych zespołów teatral- 
nych, muzycznych, estradowych. a jednocześnie większy nacisk, zwłaszcza 
w ostatnich latach, położono na trwałą obecność dorobku kulturalnego par- 
tnera w życiu kulturalnym obu naszych krajów, w takich formach jak prze- 
kłady, repertuar teatralny i filmowy itp. Tak np. liczba tłumaczeń z 
literatury radzieckiej w Polsce ustabilizowała się w ostatnich latach na po- 
ziomie ponad 200 tytułów rocznie. Ponadto w ostatnim okresie sprzedaje 
się w Polsce duże ilości książek radzieckich w oryginale. W Polsce roz- 
chodzi się 1600 tytułów radzieckiej prasy codziennej i periodycznej w łącz- 
nym nakładzie 1 650000 egzemplarzy. Rokrocznie nasze teatry wystawia- 
ją przeszło 30 nowych sztuk rosyjskich i radzieckich, przy czym z okazji 
rocznic radzieckich liczba ta jest kilkakrotnie większa. Na naszych ekra- 
nach wyświetla się każdego roku od 25 do 40 nowych filmów radzieckich. 

W dotychczasowych rozważaniach główny akcent położony został na 
fakty i liczby obrazujące prezentację kultury radzieckiej w naszym 
kraju. Polsko-radziecka współpraca kulturalna nie była nigdy procesem 
jednokierunkowym. Związek Radziecki — to największy odbiorca polskiej 
kultury, która jest w Kraju Rad szeroko upowszechniana, znana, popu- 
larna i ceniona. 


W Związku Radzieckim przełożono dotąd około 1500 pozycji autorów 
polskich na 38 języków narodów radzieckich w łącznym nakładzie ok. 65 
mln egzemplarzy. Jednorazowe edycje niektórych utworów osiągają za- 
wrotne nakłady. Np. ostatnio w nakładzie 300 tys. egzemplarzy ukazał 
się Pan Tadeusz Adama Mickiewicza w słynnej serii „Biblioteka Lite- 
ratury Światowej”. Dane opracowane przez radzieckie Ogólnozwiązkowe 
Centralne Biuro Bibliograficzne wykazują, że w latach 1918—1971 dzieła 
Henryka Sienkiewicza wyszły w ZSRR w łącznym nakładzie 4,7 min 
egz., Bolesława Prusa — około 4 mln egz., Elizy Orzeszkowej — 2,3 mln 
egz., Stanisława Lema — 2,2 mln egz., Adama Mickiewicza — 1,8 mln egz., 
Juliana Tuwima — 1,15 mln egz., Józefa Ignacego Kraszewskiego — 730 
tys. egz., Jerzego Broszkiewicza — 458 tys. egz., Janusza Korczaka — 
449 tys. egz., Leona Kruczkowskiego — 314 tys. egz. Poważne nakłady 
osiągają utwory Jarosława Iwaszkiewicza, Wojciecha Żukrowskiego, Je- 
rzego Putramenta, Tadeusza Brezy i wielu innych współczesnych pisarzy 
polskich. W ostatnich latach ukazała się w ZSRR 15-tomowa „Biblioteka 
Współczesnej Literatury Polskiej”. Z zestawień bibliograficznych dokona- 
nych przez polskich badaczy dotyczących przekładów z literatury polskiej 
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ukazujących się za granicą wynika, że w latach 1945—1970 najwięcej na- 
szych utworów wydał Związek Radziecki, gdzie przetłumaczono 1063 ty- 
tuły. Dla porównania dodajmy, że w tym samym okresie na francuski prze- 
łożono 158 pozycji, na włoski 169, na angielski 273, w tym 145 w USA 
i 128 w Anglii. Spośród 451 antologii wydanych w tych właśnie latach 
w różnych krajach świata 164 opublikowano w ZSRR, w tym po rosyjsku 
106. 

W ostatnich latach wydaje się w ZSRR rocznie około 80 tytułów przekła- 
dów książek autorów polskich, co czyni Związek Radziecki największym 
naszym odbiorcą w tej dziedzinie. W latach 1972 i 1973 wydano odpowied- 
nio następującą liczbę przekładów polskich autorów: NRD — 19 i 37; 
Węgry 18 i 30; USA — 10i 12; Francja — 5i5; Wielka Brytania — 2 i 6; 
RFN — 12 tytułów i 18 tytułów. 

Wzrastającym zainteresowaniem, zwłaszcza w ostatnich latach, cieszą 
się także polskie sztuki teatralne. Np. w ramach Dni Dramaturgii Polskiej 
wystawiono w ZSRR w 1976 r. na 120 scenach 47 sztuk 26 polskich auto- 
rów. Znany i wysoko ceniony jest polski teatr. 

Na ekrany radzieckie wchodzi rokrocznie kilkanaście nowych filmów 
polskich, które osiągają liczbę widzów sięgającą niekiedy dziesiątków mi- 
lionów. W latach 1945—1972 wyeksportowaliśmy do ZSRR 158 filmów dłu- 
gometrażowych. 

W latach 1961—1972 udostępniliśmy radzieckiej publiczności 215 wy- 
staw, w tym wiele ekspozycji polskiej plastyki współczesnej. Polskie im- 
prezy estradowe ogląda w ZSRR każdego roku kilkaset tysięcy widzów. 
Wszystko to stwarza należyte warunki do właściwej cyrkulacji dóbr kul- 
turalnych między naszymi zaprzyjaźnionymi narodami. 

Pozycja polskiej sztuki wśród szerokich kręgów społeczeństwa radziec- 
kiego stanowi doniosły czynnik w naszej współpracy kulturalnej. Mimo 
znacznie skromniejszej infrastruktury kulturalnej i zaplecza kadrowe- 
go stajemy się krajem coraz bardziej atrakcyjnym dla radzieckiej publicz- 
ności i środowisk artystycznych. Ma to znaczenie nie tylko z punktu wi- 
dzenia promocji polskiej sztuki na tak poważny i wymagający rynek, ja- 
kim jest rynek radziecki. Działa tu również swego rodzaju sprzężenie 
zwrotne. Świadomość sukcesu polskiej sztuki w ZSRR, życzliwego do niej 
stosunku, jej oddziaływania na kulturę radziecką wywołuje w naszym 
społeczeństwie, a przynajmniej w pewnych jego kręgach zwiększone za- 
interesowanie nie tylko radziecką kulturą, ale stosunkami społecznymi, 
warunkami życia w ZSRR, Krajem Rad w ogóle. 

Przykłady i liczby można by mnożyć. Faktem jest, iż w ostatnich la- 
tach oba nasze kraje doszły do wniosku, iż pod względem ilościowych 
wskaźników wymiany osiągnięty został poziom w zasadzie zadowalający. 
Sprawą podstawową staje się obecnie zadanie zwiększenia efektywności 
i dbałości o jakość wzajemnie prezentowanych wartości. J akkolwiek ge- 
neralnie z poziomu tego można być zadowolonym, zdarzają się jednak jesz- 
cze wyjątki od tej reguły. Chodzi tu np. o przypadki wzajemnej prezen- 
tacji utworów o nie najwyższych walorach artystycznych. Przy obecnym 
poziomie wyrobienia kulturalnego odbiorców, zarówno w Polsce jak iw 
Związku Radzieckim, jest to niedopuszczalne. Ściśle z tym wiąże się spra- 
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wa stałego pogłębiania wiedzy i coraz pełniejszego uwzględniania w wy- 
mianie tradycji, zainteresowań i gustów odbiorców partnera. 

Innym ważnym problemem jest niedostatek kompetentnych — zwłasz- 
cza popularnych, przeznaczonych dla szerszego kręgu odbiorców — analiz 
zjawisk zachodzących w kulturze radzieckiej i utworów prezentowanych 
w Polsce. Przeciętny odbiorca w naszym kraju ma zbyt mało takich opra- 
cowań i informacji, które ułatwiłyby mu zrozumienie tych zjawisk, właś- 
ciwą ich ocenę i wybór tego, co dla niego najciekawsze. Przy obecnych 
wielkościach prezentacji kultury radzieckiej w Polsce tego rodzaju prze- 
wodnik staje się coraz bardziej niezbędny. Nie są w stanie zastąpić takich 
analiz — zdarzające się jeszcze zbyt często — ogólnikowe, nie pogłębione, 
schematyczne informacje o poszczególnych książkach, filmach czy sztu- 
kach radzieckich prezentowanych w Polsce. 

Nie wszystkie dziedziny kultury radzieckiej w Polsce cieszą się równą 
popularnością. Wydaje się, że istnieje pilna potrzeba zorganizowanych na- 
ukowych badań nad percepcją kultury radzieckiej w naszym kraju, nad 
zródłami i przyczynami większej czy mniejszej popularności jej poszcze- 
gólnych dziedzin. Może to mieć istotny wpływ na dalsze kształtowanie 
naszej polityki kulturalnej w ogóle, a w szczególności także współpracy 
kulturalnej polsko-radzieckiej. 

Istotnym zagadnieniem staje się sprawa zorganizowania i systematycz- 
nego wdrażania efektywnego systemu kształcenia i doskonalenia wysoko 
kwalifikowanych tłumaczy literatury radzieckiej, szczególnie spośród mło- 
dzieży. Jest to problem lepszej, głębszej penetracji środowiska studentów 
filologii rosyjskiej i filologii innych narodów Związku Radzieckiego, fun- 
dowanie długoterminowych stypendiów, umożliwiających doskonalenie 
znajomości języka i lepsze poznanie zarówno radzieckiego środowiska 
twórczego, jak i nowości literatury radzieckiej, odważniejszego sięgania 
przez wydawców do kadr młodych tłumaczy. 

Przytoczone — nawet w tak skromnym zakresie — fakty, liczby i przy- 
kłady świadczą wymownie o ogromnym przełomie, jaki dokonał się w na- 
szym społeczeństwie w zakresie znajomości kultury radzieckiej, mówią 
o jej roli w kształtowaniu modelu socjalistycznej kultury w Polsce i umac- 
nianiu internacjonalistycznych więzi przyjaźni. 

Rzecz jasna, proces ten nie dokonał się żywiołowo. Kultura w ogóle jest 
taką dziedziną życia, która nie upowszechnia się — zwłaszcza w tak sze- 
rokim zakresie, na taką skalę — samoistnie. Na uzyskane na tym od- 
cinku efekty miała zasadniczy wpływ zacieśniająca się z roku na rok 
współpraca polsko-radziecka w innych dziedzinach, w szczególności poli- 
tycznej i gospodarczej, ukształtowanie się stosunków nowego typu mię- 
dzy naszymi krajami, wspólna walka o pokój, o urzeczywistnienie ideałów 
socjalizmu. Istotną rolę w upowszechnianiu kultury radzieckiej w Polsce 
spełnia polityczna i organizatorska działalność przede wszystkim naszej 
partii, a także instytucji państwowych, organizacji społecznych — w szcze- 
gólności TPPR — prasy, radia, telewizji. 

Proces ten dokonał się niemałym wysiłkiem szerokich kręgów działa- 
czy w dziedzinie kultury, zarówno z instytucji profesjonalnych, jak i or- 
ganizacji społecznych i młodzieżowych. Często wysiłek ten wyrażał się 
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w walce. W pierwszych latach powojennych była to walka bardziej otwar- 
ta z określonymi ludźmi i siłami, które z ewidentnych powodów ideowych, 
politycznych, klasowych przeciwstawiały się temu procesowi, traktując 
go słusznie nie tylko jako proces „czysto” kulturalny, ale również poli- 
tyczny. Nie lekceważąc bynajmniej i tego aspektu sprawy, można jednak 
stwierdzić, że dziś coraz większego znaczenia nabiera walka z obcą pro- 
pagandą zewnętrzną, usiłującą za pomocą sfałszowanych faktów przed- 
stawiać w krzywym zwierciadle polsko-radziecką współpracę i wymianę 
kulturalną. Przytoczone fakty przeczą w sposób ewidentny tym nie mają- 
cym nic wspólnego. z rzeczywistością chwytom propagandowym, np. pró- 
bom przedstawiania nielicznych, ale świadomie wyolbrzymianych zjawisk 
z marginesu życia kulturalnego w ZSRR czy w Polsce. 

Główną areną walki w świecie jest ścieranie się dwóch modeli kultu- 
ry współczesnej, wyrastających na gruncie odmiennych warunków klaso- 
wych i ustrojowych. Dalsze zacieśnianie, właściwe kształtowanie współ- 
pracy kulturalnej Polski ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami so- 
cjalistycznymi służyć będzie nie tylko ugruntowaniu się modelu huma- 
nistycznej kultury socjalistycznej w naszych krajach, ale i jej upowszech- 
nianiu w świecie. 


Rozwój ruchu turystycznego 
i kontaktów sportowych 
między Polską 

i Związkiem Radzieckim 


BOLESŁAW KAPITAN 


Kraje socjalistyczne realizują nowy, nie znany w historii rodzaj stosun- 
ków międzynarodowych, w których, obok współpracy politycznej, gospo- 
darczej, ma miejsce szerokie współdziałanie w płaszczyźnie zadań ideo- 
wych i wychowawczych. Wynikają one z tożsamości celów ideologicznych 
i politycznych calej wspólnoty socjalistycznej. Ważnym instrumentem rea- 
lizacji tych zadań i celów są turystyka i sport. które stwarzają szerokie mo- 
żliwości nawiązywania bezpośrednich kontaktów z ludźmi, instytucjami 
1 organizacjami. 


Szczególnego znaczenia nabrała służebna rola turystyki i sportu na polu 
zbliżenia między społeczeństwem polskim a narodami Związku Radzieckie- 
go. Problem tego zbliżenia był w całym prawie okresie istnienia Polski 
Ludowej jednym z kluczowych punktów programu wychowania ideowego 
oraz kształtowania socjalistycznych postaw Polaków. Program ten opiera 
się zarówno na ideologicznych założeniach marksizmu-leninizmu, zgodnie 
z którymi pierwsze socjalistyczne państwo odgrywa decydującą rolę w po- 
stępowych przemianach współczesnego świata, jak również na politycznych 
i historycznych racjach Polski Ludowej, dla której braterskie i przyjaciel- 
skie stosunki z najpotężniejszym krajem socjalistycznym są gwarantem 
bezpieczeństwa i dynamicznego rozwoju. | 


Materiały statystyczne, opracowania dokumentacyjne, ankiety, wywiady 
z uczestnikami wycieczek i opinie ekspertów dotyczące turystycznych kon- 
taktów polsko-radzieckich pozwalają sformułować generalną tezę, że kon- 
takty, dzięki rosnącemu bogactwu form, planowemu rozszerzaniu ofert 
programowych, trwałej, wysokiej dynamice wzrostu, dzięki systematycz- 
nemu podnoszeniu jakości wzajemnych świadczeń turystycznych oraz spe- 
cyficznym, bardzo efektywnym formom oddziaływania na świadomość, 
odegrały i odgrywają nadal ogromną rolę w pogłębianiu przyjaźni polsko- 
-radzieckiej. | 
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Wielostronna analiza liczby osób, które wchodzą rokrocznie w krąg 
specyficznych oddziaływań wychowawczo-ideowych występujących w ra- 
mach turystycznej wymiany polsko-radzieckiej wskazuje na to, że skala 
wielkości obustronnego ruchu turystycznego jest proporcjonalna do cało- 
kształtu związków między Polską i Związkiem Radzieckim w różnych dzie- 
dzinach oraz do możliwości techniczno-materialnych recepcji turystycznej 
w obydwu krajach. Również bogactwo form ruchu turystycznego jest od- 
powiednie do wielkości materialnych, programowo-organizacyjnych i ka- 
drowych potencjałów turystycznych oraz do znaczenia, jakie się nadaje 
ideowo-wychowawczym funkcjom turystyki, nakierowanym na pogłębie- 
nie przyjaźni obu narodów. 

Udział Polski w zagranicznym ruchu turystycznym Związku Radzieckie- 
go zajmuje eksponowaną pozycję: jesteśmy głównym krajem docelowym 
turystyki radzieckiej, zaś Kraj Rad jest jednym z trzech głównych partne- 
rów turystycznych Polski (po NRD i Czechosłowacji). 

Od ponad 15 lat stale wzrasta liczba przyjazdów do Polski obywateli 
ZSRR. W 1962 r. przyjechało ich 25,6 tys. (w tym 7,3 tys. za pośrednictwem 
biur podróży), a w 1977 r. — uwzględniając także ruch tranzytowy — po- 
nad 700 tys. (w tym poprzez biura podróży ponad 60 tys.). Polska przyj- 
muje rocznie najwyższą liczbę turystów radzieckich spośród wszystkich 
krajów socjalistycznych, będąc krajem docelowym dla ok. 1/5 ogółu tych 
turystów. 

Statystyka wyjazdów turystów polskich do ZSRR wykazuje również ten- 
dencję rosnącą. W 1966 r. wyjechało do ZSRR, jako kraju docelowego, nie- 
co powyżej 128,0 tys. turystów polskich (w tym 25,2 tys. przez biura pod- 
róży), a w 1975 r. — 223,4 tys. osób (z czego 112,9 osób korzystało z usług 
biur podróży). 

Turystyczny ruch radziecki oceniany jest jako najbardziej planowo roz- 
wijający się spośród krajów socjalistycznych. Systematyczne od wielu lat 
wykonywanie, a nawet przekraczanie ilościowych i wartościowych planów 
wymiany turystycznej z ZSRR, połączone jest ze wzbogacaniem z obu stron 
ofert programowych, z poprawą poziomu obsługi, ze zmniejszeniem się 
ilości reklamacji i coraz staranniejszą reakcją biur podróży na zgłaszane 
lub dostrzegane przez turystów nieprawidłowości w obsłudze. 

Z punktu widzenia kształtowania świadomości społeczno-politycznej, 
światopoglądu i właściwych postaw uczestników polsko-radzieckiej wymia- 
ny turystycznej decydujące znaczenie posiada turystyka zorganizowana. 

Do turystyki zorganizowanej zaliczamy turystykę grupową, indywidual- 
ną turystykę opartą o świadczenia biur podróży oraz turystykę bezdewizo- 
wą, prowadzoną przez biura podróży dla młodzieży. 

Zorganizowana wymiana turystyczna Polska — ZSRR obsługiwana jest 
przez 7 polskich i 3 radzieckie biura podróży. Poza tym istnieje obustron- 
ny ruch turystyczny grupowy organizowany przez BIZ FWP — CRZZ, 
niektóre ministerstwa, organizacje społeczno-gospodarcze, przedsiębiorst- 
wa, władze terenowe itp. Część tego ruchu wymyka się ewidencji i ana- 
lizie prawidłowości zawieranych porozumień itp., ale z pewnością zaspokaja 
potrzeby różnych środowisk. Przyjazdy z ZSRR w ramach turystyki zor- 
ganizowanej objęły w 1971 r. 33,6 tys. osób, a w 1976 r. — 60,7 tys. osób. 
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Wyjazdy zorganizowane z Polski do ZSRR wyniosły w tych samych latach 
odpowiednio 39,9 tys. osób (1971) i 131,2 tys. osób (1976). 

Rozwój turystyki zorganizowanej, z wartościowymi programami po- 
znawczymi i dobrą obsługą przewodnicką, jest tendencją ze wszech miar 
prawidłową, pozwalającą na kojarzenie ideowo-politycznych aspektów tu- 
rystyki z wymaganiami efektywności ekonomicznej. 

Dla krzewienia i umacniania przyjacielskich więzi polsko-radzieckich 
szczególne znaczenie posiada wymiana turystyczna młodzieży. Specyficzne 
znaczenie tej wymiany polega m. in. na tym, że jej uczestnicy wzrastali, 
uczyli się i wychowywali w warunkach ustroju socjalistycznego i nie są 
na ogół obarczeni negatywnym dziedzictwem przeszłości i antyradzieckiego 
wychowania w okresie międzywojennym. Ponadto wymiana ta cechuje się 
szczególnie żywą, właściwą młodzieży pasją poznawczą i łatwością w na* 
wiązywaniu przyjacielskich kontaktów z rówieśnikami. 

Wyniesiony ze szkoły i bezpośrednich kontaktów z Krajem Rad bilans 
wiedzy o jego różnorodnych walorach geograficzno-krajoznawczych, tech- 
niczno-gospodarczych, społeczno-politycznych oraz nawiązane osobiste 
przyjacielskie kontakty stanowią trwałą podstawę aktywnych działań na. 
rzecz dalszego zbliżenia i współpracy społeczeństwa radzieckiego i polskie- 
go. 

Formy i rodzaje wyjazdów, planowane w porozumieniach polskich mło- 
dzieżowych biur podróży, są niezwykle bogate. Obejmują one kilkadzie- 
siąt pozycji, które można sklasyfikować z grubsza, zaczynając od wyjazdów 
społeczno-politycznych, następująco: 

— pobyty związane z obchodami znamiennych wydarzeń w życiu partii, 
narodów, państw, związków młodzieży, 

— udział w imprezach poświęconych doniosłym wydarzeniom historycz- 
no-politycznym i rewolucyjnym, wojennym itp. 

— udział w imprezach organizowanych przez TPPR w ramach Dni, Ty- 
godni, Dekad, Miesięcy Przyjaźni i Współpracy w różnych układach prze- 
strzennych i środowiskowych, 

— pociągi przyjaźni, 

— wymiany grup młodzieży między bratnimi miastami i regionami, 

— udział w dwustronnych festiwalach przyjaźni i obozach organizo- 
wanych przez związki młodzieży, 

— wyjazdy mające na celu wymianę doświadczeń z działalności związ- 
ków młodzieży. 

Ustawiczne wzbogacanie i doskonalenie programów jest prawidłowością 
rozwojową turystycznej wymiany polsko-radzieckiej. Można ją zilustro- 
wać znakomicie na podstawie propozycji „Inturistu” na rok 1978 dla tu- 
rystów polskich, które cechuje różnorodność form i imprez oraz szeroki za- 
sięg geograficzny. 

Również polskie oferty turystyczne ulegają wzbogacaniu i urozmaicaniu 
w oparciu o inicjatywy naszych biur i życzenia gości radzieckich. 

Propozycje programowe zawarte w naszych ofertach handlowych dla 
zagranicznych biur podróży obejmują w zasadzie cały kraj z uwzględ- 
nieniem wszystkich (około 900) atrakcyjnych turystycznie miejscowości 
i tych obiektów, które stanowią najbardziej spektakularne świadectwo hi- 
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storycznego dorobku państwa polskiego, a w szczególności dorobku Polski 
Ludowej. 

Dzięki współpracy z TPPR usprawniana jest organizacja „pociągów 
przyjaźni” i spotkań środowiskowych, do których turyści radzieccy przy- 
wiązują duże znaczenie. Jeśli chodzi o poziom świadczeń bytowych, to eli- 
RE się obiekty i trasy, na których trudno zapewnić należytą jakość 
usług. 

Zmniejsza się ilość reklamacji i polepsza sposób załatwiania wnoszonych 
zażaleń. Również organizacja zwiedzania obiektów przemysłowych i zabyt- 
ków ulega stałej poprawie. Rozległy program nowoczesnego, o wysokich 
standardach budownictwa turystycznego w ZSRR i w Polsce gwarantuje 
dalszy wzrost poziomu usług turystycznych. 

Specyfika turystycznych form oddziaływania ideowo-wychowawczego 
wyraża się m. in. w: 

— obejmowaniu od strony treści podstawowych płaszczyzn i dziedzin 
życia społecznego, gospodarczego, politycznego, kulturalnego itd., 

— osobiście przeprowadzonej kontrontacji posiadanej wiedzy, pozytyw" 
nych i i negatywnych wyobrażeń, postaw i stereotypów myślowych z realia- 
mi danego kraju, 

— wiązaniu wrażeń wynoszonych z własnej obserwacji z syntetyczną 
wiedzą i informacją przekazywaną przez przewodników, ludność : miejsco- 
wą oraz masowe środki przekazu, 

— łączeniu wiedzy o danym kraju z układem powiązań emocjonalnych 
opartych na bezpośrednich przyjacielskich kontaktach z ludźmi (rozmowy, 
dyskusje, wspólne zabawy, wyprawy i .„przygody” turystyczne, towarzy- 
skie rozgrywki sportowe, wspólne uczestnictwo w imprezach kulturalnych 
i roztywkowych itp.), 

— szerokiej możliwości wykorzystywania — podczas pobytu turystów 
zagranicznych — takich środków i technik oddziaływania, jak radio, te- 
lewizja, film, teatr, prasa, książka, itp., które w normalnym eksporcie” 
nie docierają do cudzoziemców lub docierają rzadko i w ograniczonej for- 
mie, 

— udostępnieniu gościom zagranicznym wyselekcjonowanych, najcen- 
niejszych i najbardziej reprezentatywnych osiągnięć współczesności 
i przeszłości. 

Występująca w pierwszych latach po II wojnie światowej w społeczeń- 
stwie polskim świadomość charakteryzowała się masową akceptacją poli- 
tycznych idei socjalizmu z jednoczesnym zachowaniem u części społeczeń- 
stwa nawarstwień przeszłości, dziedziczonych uprzedzeń i negatywnych 
stereotypów dotyczących zarówno socjalizmu w ogóle, jak i wartości rewo- 
lucyjnych przemian dokonywanych w Związku Radzieckim. 

Rozwijające się „otwarcie” turystyczne Związku Radzieckiego i ogromna 
troska o wszechstronne uwzględnienie w programach dla polskich turystów 
zasobów kultury i socjalistycznych zdobyczy społeczeństwa radzieckiego 
działały w czterech kierunkach: 

— usuwały lub osłabiały działanie negatywnych stereotypów i kryte- 
riów ocen warunków życia i perspektyw rozwojowych Kraju Rad, przy- 
czyniając się do przezwyciężenia ujemnego dziedzictwa przeszłości; 
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— dostarczały i rozszerzały zasoby pozytywnej wiedzy o wszystkich 
podstawowych dziedzinach życia w ZSRR; | 

-— umacniały pozytywne, prosocjalistyczne i i proradzieckie postawy, cha- 
rakteryzujące w coraz większej skali kolejne rzesze turystów polskich, 

— były narzędziem współkształtowania — środkami typowymi dla tu- 
rystyki — politycznych, kulturalnych i specjalistyczńho-zawodowych przy- 
jacielskich stosunków między ZSRR a Polską, propagowania socjalistycz- 
nego systemu wartości i stylu życia oraz podstawowych idei socjalistycz” 
nych. 

Rezultaty przemian w świadomości społeczeństwa polskiego w okresie 
minionego 30-lecia, powstałych w wyniku rozwijającej się turystycznej 
wymiany polsko-radzieckiej, są zdecydowanie pozytywne. 

Dziś — m. in. dzięki turystyce — większość społeczeństwa polskiego ma 
pozytywny i i przyjacielski stosunek do ludzi radzieckich i ich kraju. Hasło, 
że turystyka zbliża ludzi i narody, sprawdziło się na przykładzie Polski 
i ZSRR. 

Barwna i dynamiczna panorama życia Związku Radzieckiego w naocz- 
nym odbiorze turystów polskich skruszyła lub osłabiła większość dawnych 
wyobrażeń dotyczących zacofania gospodarczego, technicznego i kultural- 
nego, warunków codziennego bytu i perspektyw rozwojowych. Nade 
wszystko jednak ukazała bogactwo duchowe ludzi radzieckich — ich umi- 
łowanie kraju, umiejętność pracy dla jego rozwoju i poświęcenia w walce 
o jego wolność, powszechne czytelnictwo i dążenie do nauki, masowe ucze- 
stnictwo w kulturze, umiejętność i możność przyjacielskiej zabawy, udziału 
w grach sportowych i wyprawach turystycznych, serdeczny stosunek do 
przyjaciół i gości, wielką ciekawość świata, dumę z osiągnięć swego kraju. 
Bogactwo duchowe ludzi radzieckich, ich umiejętność cieszenia się życiem 
przez twórcze, kolektywne działania przełamują dawne negatywne postawy 
nawet tej części naszej inteligencji, która wyrastała ha gruncie kompleksów 
antyradzieckich i była ich nosicielem. 

Żywość, bezpośredniość, różnorodność form turystycznego oddziaływa- 
nia, wspartego należycie eksponowanymi przejawami radzieckiej rzeczy- 
wistości, skoncentrowanie w krótkim okresie dużego ładunku wiedzy 
1 oddziaływań emocjonalnych czynią z polsko-radzieckiej wymiany tury- 
stycznej niezwykle skuteczne ogniwo dla przekraczania psychologicznych 
barier ideowo-wychowawczych, źródło osobiście zweryfikowanej wiedzy o 
Kraju Rad i podstawę rozwijania : i pogłębiania przyjacielskich nastawień 
i zbliżeń. 


Większość turystów polskich pragnie powtórzyć wyjazd do ZSRR lub 
bywać tam wielokrotnie. Turyści polscy czują się w ZSRR dobrze, mają 
poczucie wysokiej pozycji narodu polskiego w opinii miejscowej ludności; 
są dobrze obsługiwani, spotykają się z uprzejmością, życzliwością, bezpo- 
średniością i gościnnością. Dopatrywanie się w chęci wielokrotnego zwie- 
dzania Kraju Rad, posiadającego różnorodne i ogromne przestrzenie 
geograficzno-krajobrazowe, różne strefy klimatyczne, bogaty folklor po- 
szczególnych republik, wyłącznie motywacji „handlowej” nie odpowiada 
faktom. 

W związku z włączaniem się do turystyki nowych roczników młodej 


95 


BOLESŁAW KAPITAN 


inteligencji, z rosnącym popytem na imprezy specjalistyczne i ich wysoką 
efektywność poznawczą i wychowawczą, w związku z dalszymi sukcesami 
Kraju Rad i całego obozu socjalistycznego we współzawodnictwie z kapita- 
lizmem i osiągnięciami w polityce odprężenia, wydaje się celowe przemy- 
ślenie, jakie nowe elementy trzeba udostępnić i eksponować turystom pol- 
skim wyjeżdżającym do ZSRR. 

Jest to problem wymagający specjalistycznych badań i studiów pro- 
gramowych. Można jednak wstępnie pokusić się o kilka przykładowych pro- 
pozycji. Zasługuje na uwagę postulat przechodzenia od metodyki przedsta- 
wiania ogólnej sytuacji materialnej ludności Kraju Rad do pełniejszej ek- 
spozycji położenia w nim człowieka pracy w społecznym systemie produk- 
cji i sposobu życia (dostęp do oświaty, kultury, czynny udział w życiu pu- 
blicznym, rosnące świadczenia socjalne, zwiększanie się czasu wolnego, pęd 
do wiedzy, aktywne uczestnictwo w kulturze itp). Celowe wydaje się roz- 
winięcie wspólnych seminariów przewodnickich polsko-radzieckich poświę- 
conych m. in. metodyce reagowania na tzw. drastyczne pytania ze strony 
turystów polskich. Nie zawsze są one echem obcego oddziaływania 
ideologicznego, a często tylko wyrazem niewiedzy, chęcią wyjaśnienia so- 
bie niejasnych i błędnych wyobrażeń, dążeniem do poznania prawdy. 

Terenem szczególnego przyjacielskiego zbliżenia może stać się dalszy roz- 
wój turystyki kwalifikowanej, uprawianej w mieszanych zespołach polsko- 
-radzieckich (wyprawy górskie, żeglarskie, kajakowe, motorowe itd.). 

Podobne możliwości kryje w sobie utrzymanie i rozwój bezdewizowej 
wymiany turystycznej organizowanej bezpośrednio przez związki zawodo- 
we, zakłady pracy, organizacje społeczne, organy władzy terenowej itp. 

Współpraca na szczeblu kierownictw partyjnych i rządowych, zawarte 
porozumienia o współpracy w różnych dziedzinach, współpraca rządowych 
organów turystycznych, stałe wspieranie przedsięwzięć turystycznych 
przez instancje partyjne i ogniwa TPPR stanowią trwałe zaplecze inspira- 
cyjne, mobilizujące i ułatwiające dalsze doskonalenie udziału turystyki w 
wielkim dziele umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej. 

W dziele tym — obok wielkiej wagi spraw ideowych, politycznych, 
wspólnych przedsięwzięć gospodarczych oraz szerokiej wymiany kultural- 
nej i turystycznej — uczestniczy również sport polski. 

Sport w szczególnej mierze wyzwala i pobudza aspiracje do coraz wyż- 
szych osiągnięć, do mierzenia własnych sił z innymi we współzawodnict- 
wie, które — w odróżnieniu od wielu innych rywalizacji — jakże często 
rodzi trwałe przyjaźnie. 

Sport jest nie tylko środkiem usprawnienia ruchowego, służy nie tylko 
poprawie i utrzymaniu zdrowia. Choć już to czyni go dostatecznie waż- 
nym społecznie, sport jest zarazem, a może przede wszystkim, szkołą cha- 
rakteru młodych ludzi — narzuca coraz większe wymagania, uczy systema- 
tyczności i dyscypliny, wychowuje. I dlatego właśnie, dostrzegając głę- 
boko wychowawcze i humanistyczne cechy sportu, władza radziecka wy- 
znaczyła kulturze fizycznej doniosłą rolę ważnego czynnika wychowania 
szerokich mas. 

Polityka KPZR, zmierzająca od samego początku do nadania wysokiej 
rangi kulturze fizycznej, włączenia jej do polityki społecznej i kulturalnej 
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państwa jako integralnego składnika, otworzyła masom ludowym szeroki 
dostęp do kultury fizycznej, podobnie jak do nauki, oświaty i kultury, prze- 
sądziła o późniejszym wspaniałym rozkwicie kultury fizycznej i sportu w 
Związku Radzieckim. 

Przyjaźń ze sportowcami radzieckimi łączy nas od przeszło trzydziestu 
lat. Gdyby związki te wyrazić liczbą wzajemnych kontaktów, trzeba by 
mówić o tysiącach spotkań na ziemi radzieckiej i polskiej. A przecież do 
tego dodać należy również wspólne wystąpienia na różnych arenach mię- 
dzynarodowych, igrzyskach olimpijskich, mistrzostwach świata i Europy. 

Tylko na przestrzeni ostatnich dwóch lat liczba wzajemnych kontaktów 
sportowców polskich i radzieckich wzrosła z 421 do 629, a liczba uczestni- 
czących w nich zawodników z 4792 do 8168 osób. Wymianę sportową ze 
Związkiem Radzieckim prowadzimy obecnie w 30 dyscyplinach sportu. 

Pierwsze sportowe spotkania polsko-radzieckie przypadają jeszcze na la- 
ta wojny. Pochodzą z okresu formowania się jednostek Wojska Polskiego 
na gościnnej ziemi radzieckiej — w Sielcach nad Oką. 


Sport nie potrzebuje wielkich słów, a dzięki swojej prostocie, zrozumiałe- 
mu przez wszystkich językowi z łatwością przyciąga do siebie młodych 
ludzi. Wielki triumf nad faszyzmem, zwycięski szturm Berlina zakończył 
się dla żołnierzy I Armii Wojska Polskiego, biorących udział w osta- 
tecznym rozgromieniu faszystów, również wielką żołnierską olimpiadą. 

Z olbrzymią sympatią wspominamy dziś pierwsze powojenne kontakty ze 
sportowcami radzieckimi: przyjazd drużyny piłkarskiej „Torpedo? z Mo- 
skwy, później „Dynamo” z Tbilisi, a jeszcze później coraz częstsze i coraz 
liczniejsze spotkania lekkoatletów, kolarzy, bokserów, szermierzy, siatka- 
rzy i przedstawicieli wielu innych dyscyplin. Wiele skorzystaliśmy na tych 
kontaktach, wiele nauczyliśmy się od radzieckich przyjaciół, którzy nie 
szczędzili wysiłku, by przekazać nam swoją wiedzę i doświadczenie. Pra- 
wie zupełnie nie znane w Polsce podnoszenie ciężarów, od czasu specjalne- 
go, szkoleniowo-propagandowego tournóe radzieckich sztangistów po na- 
szym kraju, zaczęło znajdować coraz więcej zwolenników. A w kolarstwie 
było na odwrót, my wcześniej osiągnęliśmy wyższy poziom sportowy. Na- 
si reprezentanci już od kilku lat brali udział w pięknej imprezie — Wyści- 
gu Pokoju. To właśnie sportowcy państw socjalistycznych, wiedzeni du- 
chem przyjaźni, wyruszyli na trasę sportowej walki, przywdziewając ko- 
szulki z gołąbkiem na ramionach. 

Pierwsze starty sportowców radzieckich na forum międzynarodowym 
niemal w każdej dyscyplinie sportu przynosiły im z reguły zwycięstwa 
t wysokie lokaty, budząc początkowo niedowierzanie, a potem wzrost zain- 
teresowania Krajem Rad i wielki podziw dla jego nie tylko sportowych o- . 
siągnięć. Nawet najwięksi sceptycy chylą dziś czoła przed najwyższym 
kunsztem mistrzowskim i niedoścignionym wprost poziomem zawodników 
radzieckich w takich dyscyplinach sportu, jak hokej, szachy, gimnastyka 
sportowa, jazda figurowa na łyżwach i wielu innych. Sukcesy te uczyniły 
dla popularyzacji ludzi radzieckich, warunków ich pracy i życia, osiągnięć 
ustroju socjalistycznego więcej niż jakakolwiek inna działalność propagan- 
dowa w naszym kraju. Równie ogromną popularnością cieszą się w społe- 
czeństwie radzieckim sukcesy polskich sportowców na forum międzynaro- 
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dowym. W ostatnich latach można to odnieść zwłaszcza do naszej piłki noż- 
nej i siatkówki. 

Nieocenionej pomocy udzielają nam szkoleniowcy radzieccy do dnia dzi- 
siejszego. Jeszcze przed dwoma laty zatrudnialiśmy trenerów radzieckich 
w wioślarstwie, gimnastyce, hokeju na lodzie, narciarstwie, a obecnie w 
pływaniu i zapasach. 

Ogromny zasięg masowej kultury fizycznej i wysoki poziom sportu w 

Kraju Rad miały zasadniczy wpływ na przeobrażenia kultury fizycznej 
w Polsce Ludowej w okresie powojennym, na ukształtowanie jej obecnego 
modelu, który łączy w sobie socjalistyczne treści i najbardziej postępowe 
formy organizacyjne. 
_ Realne zarysy takiego modelu dostarczyła nam praktyka Związku Ra- 
dzieckiego. Zaznajomienie się z modelem sportu radzieckiego, który już 
w pierwszych latach powojennych zaczynał odnosić swe wielkie sukcesy 
na arenie międzynarodowej, legło u podstaw szeregu naszych, rodzimych 
rozwiązań. 

Decydującym momentem stało się utworzenie Komitetu Kultury Fizycz- 
nej o randze i pozycji ministerstwa, z szerokimi uprawnieniami i kompe- 
tencjami w zakresie kierowania ruchem sportowym, z podległym sobie apa- 
ratem terenowym, niezbędnymi zasobami materialnymi oraz własnym bu- 
dżetem, a równocześnie oparcie ruchu sportowego o współdziałanie z zakła- 
dami pracy, wojskiem, milicją obywatelską oraz przystąpienie do budowy 
samodzielnej organizacji sportu wiejskiego. Pozwoliło to na wejście do ru- 
chu sportowego szerokich rzesz robotników i chłopów, na realne zapocząt- 
kowanie upowszechnienia sportu, procesu demokratyzacji ruchu sportowe- 
go. Oznaczało to przesunięcie się punktu ciężkości w rozwoju sportu od 
środowiska młodzieży mieszczańskiej ku środowisku ludności pracującej 
miast i wsi. 

W ten sposób stworzony został model organizacyjny łączący kierow- 
niczą i aktywną rolę państwa z szeroką samorządną działalnością społecz- 
nego ruchu w dziedzinie sportu i wychowania fizycznego. Umożliwiło to 
powiązanie ruchu sportowego z całokształtem życia społecznego, gospodar- 
czego i kulturalnego kraju oraz wciągnięcie tego ruchu do współudziału w 
zachodzących w kraju przeobrażeniach. A to z kolei sprzyjało szybkiemu 
rozwojowi sportu. 

Na dynamiczny rozwój ruchu sportowego wpłynęły zachodzące szybko 
głębokie przemiany społeczne, przede wszystkim procesy industrializacyj- 
ne i urbanistyczne, szybki wzrost klasy robotniczej oraz nowej inteligencji, 
a także daleko idące przemiany gospodarcze i społeczne na wsi. 

Sprzyjało to napływowi coraz to nowych uczestników do klubów i orga- 
nizacji sportowych. Umożliwiło też rozszerzenie bazy rekrutacyjnej kadry 
trenerów i nauczycieli wychowania fizycznego. Nowe potencjalne możli- 
wości rozwoju kultury fizycznej, podtrzymywane przez nowoczesną struk- 
turę ruchu sportowego, a także rozbudowa bazy materialnej sportu oraz 
szeroka inicjatywa oddolna ludzi dały określone efekty. Polska socjalisty- 
czna znalazła się w pierwszej dziesiątce najbardziej usportowionych kra- 
jów świata. 
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Nie mniejszy od samego modelu sportu i jego struktury był udział do- 
świadczeń ZSRR w kształtowaniu nowego oblicza ideowego ruchu. sporto- 
wego i w konsekwencji również i zmian, jakie zaszły w świadomości śro- 
dowisk sportowych. Jedną z dróg przekazu stała się nauka o sporcie ii wy- 
chowaniu fizycznym. 

Związek Radziecki stworzył własną, oryginalną, szeroką sieć instytucji 
naukowych przygotowujących kadrę trenerską i nauczycielską w zakresie 
sportu i wychowania fizycznego oraz kadrę kształtującą naukę o sporcie. 

Tak rozbudowanej sieci szkół służących sportowi nie miał żaden z krajów 
na Zachodzie i nie posiada ich po dziś dzień. Również w Polsce między- 
wojennej istniała tylko jedyna szkoła tego typu w Warszawie pod nazwą 
CIWF, w której studiowało niewiele ponad 250 studentów. Dla zwiększone- 
go zapotrzebowania na kadrę, wywołanego przez nowy model sportu w 
Polsce Ludowej, uczelnia ta okazała się zupełnie niewystarczająca. Sięg— 
nięto zatem do wzorów radzieckich, do radzieckich programów nauczania 
z szeroko rozbudowanym zakresem nauk społecznych oraz przyrodniczych. 
Była to ogromna pomoc wyświadczona polskim naukom o sporcie i wycho- 
waniu fizycznym. Obecnie system kształcenia kadr w wyższych uczel- 
niach wychowania fizycznego w Polsce należy do jednych z najbardziej 
efektywnych w świecie. W ciągu 30 lat wykształciliśmy w 6 uczelniach 
oraz ich filiach blisko 20 tys. absolwentów na poziomie magisterskim. 


W Związku Radzieckim zrodziła się też idea równomiernego i współ- 
zależnego rozwoju sportu wyczynowego i sportu masowego. Już w latach 
30-tych stwierdzono w ZSRR, że sport wyczynowy jest siłą motoryczną 
całego sportu, że daje on wyraz ciągłemu dążeniu ludzi do doskonalenia 
swoich możliwości ruchowych oraz że jest to potrzeba związana z dalszym 
rozwojem techniki i możliwości jej opanowania. Przekonano się, że bez roz- 
woju sportu wyczynowego sport masowy traci swój rozmach i zaczyna 
dreptać w miejscu. Dostrzeżono też szybko, że dzięki współzawodnictwu 
charakteryzującemu sport wyczynowy stał się on doskonałym orężem po- 
kojowej współpracy międzynarodowej oraz skutecznym środkiem zwalcza- 
nia przesądów i ograniczeń rasowych, jednocząc młodzież całego świata. 

Osiągnięcia sportu radzieckiego obaliły też mit, jakoby sport wyczyno- 
wy był przeszkodą w rozwoju sportu masowego. Obok pół miliona sportow- 
ców Z pierwszą klasą sportową oraz ponad 10 milionów sportowców z dru- 
gą i trzecią klasami sportowymi, zaangażowana jest aktualnie w działal- 
ności sportowej w ZSRR olbrzymia, 80 milionowa rzesza uczestników ru- 
chu spartakiadowego, w której 25 milionów .stanowią kobiety. Te 
liczby dowodzą, że w warunkach socjalizmu wyczynowość i masowość 
wzajemnie się podtrzymują i uzupełniają. 


Podobną drogą poszedł i sport polski. Dzisiaj również my mamy nie tyl- 
ko milionową organizację sportu rekreacyjnego w mieście i taką samą 
milionową organizację sportu masowego na wsi, ale i wielusettysięczną or- 
ganizację sportu wyczynowego. Zapewniło to nam wysoką pozycję we 
współzawodnictwie olimpijskim, w którym zajęliśmy trwałe miejsce w ści- 
słej czołówce największych potęg sportowych i nie tylko sportowych świa- 
ta. Piąte miejsce, uzyskane na ostatnich XXI Igrzyskach : że w 
Montrealu, jest tu bardzo wymowne. 
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Wybitne osiągnięcia sportu polskiego pozwoliły wysoko podnieść rangę 
kultury fizycznej w świadomości naszego społeczeństwa i zrozumieć jej ro* 
lę we współczesnej cywilizacji jako ważnego środka aktywizacji ludzi. O- 
tworzyły one też naszej młodzieży drogę w świat, by mogła nieść weń wie- 
dzę o naszym kraju, o naszym socjalistycznym budownictwie i naszych 
pokojowych dążeniach. Tę misję sport nasz dobrze spełnia, eksponując 
socjalistyczne treści ideowe i dając wyraz naszym wysokim aspiracjom 
narodowym. 

Nowa treść ideowa naszego sportu oraz nowy jego kształt, tak odmienny 
od modelu sportu polskiego w okresie międzywojennym, są ściśle związa- 
ne z celami i dążeniem naszego ludowego państwa i te dążenia odzwier- 
ciedlają. 

W ciągu prawie 35 lat istnienia Polski Ludowej położyliśmy trwały fun- 
dament pod rozwój ruchu sportowego, charakteryzującego się nie tylko 
wysoką dynamiką rozwoju, ale stawiającego przed sobą zadania powiąza- 
nia sportu z całością życia społecznego, z całą kulturą narodową. 

Jak wykazują przeprowadzone badania nad świadomością ludzi dotyczą- 
cą roli sportu w życiu, większość z nich dostrzega w sporcie nie tylko jego 
funkcję profilaktyczno-zdrowotną czy zabawową, ale także jego zadania 
integracyjne, patriotyczne oraz usprawniające. Szczególnie wyraźne zmia- 
ny nastąpiły w świadomości mieszkańców wsi, gdzie sport dawniej, 
zwłaszcza wśród kobiet i osób starszych, nie znajdował uznania, a nawet 
był potępiany. Uznawany był on za działalność nie mieszczącą się w ra- 
mach obyczajowości wiejskiej. Obecnie przeważająca część ludności wsi 
w pełni docenia rolę i znaczenie sportu i dostrzega potrzebę udziału w 
nim zarówno chłopców, jak i dziewcząt. 

Zmiany te nastąpiły w wyniku przeobrażeń socjalistycznych w naszym 
kraju oraz w wyniku powszechnego wzrostu oświaty i kultury, poczucia 
bezpieczeństwa i równości wszystkich wobec prawa. Istotną rolę odegrała 
też wzajemna współpraca z radzieckim ruchem sportowym, która może 
być wzorem dla całej wspólnoty socjalistycznej. 

Współdziałanie to wyraża się z jednej strony w stałych kontaktach kie- 
rownictw sportowych obu krajów i wzajemnej informacji o wszystkich 
ważniejszych przejawach sportu, a także w systematycznej współpracy 
ekip sportowych, trenerów i naukowców, utrwalających wzajemne zrozu- 
mienie i kształtujących wzajemną przyjaźń. 

Współpraca występuje również na arenie międzynarodowej we wspól- 
nym stanowisku wobec podstawowych problemów międzynarodowych 
sportu, takich jak walka przeciwko rasizmowi i apartheidowi, w dążeniu 
do demokratyzacji stosunków w obrębie ruchu olimpijskiego i rozszerzeniu 
w nim udziału krajów rozwijających się. Te wspólne działania zdobyły zre- 
sztą krajom socjalistycznym, a m. in. Związkowi Radzieckiemu i Polsce, 
uznanie wśród postępowych sił krajów Azji, Ameryki Łacińskiej i Afryki. 

W wyniku tak prowadzonej współpracy między radzieckim i polskim ru- 
chem sportowym ustępują i znikają dawne uprzedzenia, wyrosłe w klima- 
cie wiekowych antagonizmów i wielu lat izolacji od Związku Radziec- 
kiego, a także celowo szerzonych w okresie międzywojennym i docierają- 
cych również do organizacji sportowych. Dziś, wobec powszechnego uzna- 
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nia, z jakim spotyka się sport radziecki, wobec bezprecedensowej wszech- 
stronnej współpracy między sportem polskim i radzieckim, zalety sportu 
radzieckiego stają się ważnym -'czynnikiem kształtowania socjalistycznej 
świadomości naszego społeczeństwa. 

Można by więc sformułować twierdzenie, że sport stał się istotnym czyn- 
nikiem wpływającym na zmiany w świadomości społeczeństwa polskiego, 
w szczególności w świadomości środowisk zaangażowanych w sporcie oraz 
interesujących się sportem. Osiągnięte bowiem dostrzegalne dla wszystkich 
sukcesy sportowe wpłynęły na ujawnienie się w powszechnym odczuciu 
społecznym roli państwa socjalistycznego jako skutecznej siły inspirującej 
rozwój sportu i wychowania fizycznego, kierującej sportem oraz mobilizu- 
jącej w tym zakresie energię społeczną obywateli do racjonalnego, twór- 
czego kształtowania swego życia. 

Można by również stwierdzić, że znaczna część osób zaangażowanych 
w działalność sportową, setki tysięcy aktywistów TKKF, LZS, sportu 
związkowego, akademickiego i innych uzmysłowiły sobie w mniejszym lub 
większym stopniu, że ukształtowanie się nowego modelu sportu w Polsce 
Ludowej oparte jest nie tylko o nasze własne poszukiwania, ale przede 
wszystkim o doświadczenia radzieckie oraz że z tych doświadczeń korzy- 
stamy również i obecnie. Nie uszedł bowiem uwadze fakt wysunięcia się 
już od szeregu lat na czołowe pozycje w sporcie wszystkich krajów socja- 
listycznych, a więc krajów posiadających wspólną strukturę sportu i wspól- 
ne zasady upowszechniania kultury fizycznej. Zwrócono zresztą na to uwa” 
gę również na Zachodzie, gdzie niejednokrotnie uznawano istnienie wyraź- 
nego powiązania między sukcesami sportowymi krajów socjalistycznych 
a ich walorami ustrojowymi. 

Wspaniały marsz sportowców radzieckich ku wyżynom olimpijskim, 
jaki rozpoczęli oni udziałem w Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach w 
1952 roku, trwa nieprzerwanie po dziś dzień. Ponad połowa wszystkich 
możliwych do zdobycia medali na ostatnich igrzyskach w Montrealu przy- 
padła sportowcom państw socjalistycznych. Najdobitniejszym wyrazem 
znaczenia oraz autorytetu sportu radzieckiego na świecie jest przyznanie 
przez Międzynarodowy Komitet Olimpijski stolicy Kraju Rad, Moskwie, 
prawa organizowania najbliższej olimpiady. Fakt ten należy również 
traktować jako wyraz uznania dla pokojowej polityki Związku Radziec- 
kiego. 

Będzie to pierwsza olimpiada, jaka odbędzie się w państwie socjalistycz- 
nym. Sportowcy polscy szczególnie starannie przygotowują się do udziału 
w niej. Pragną zademonstrować światu swoje osiągnięcia i przyjaźń ze 
sportowcami radzieckimi. Z całą pewnością można powiedzieć już obecnie, 
że igrzyska w Moskwie powinny przejść do historii olimpiad jako naj- 
piękniejsza manifestacja uczuć solidarności wszystkich sił postępu i jako 
wielkie święto młodzieży całego świata. 


PROBLEMY - DYSKUSJ 


Społeczno -ekonomiczne przesłanki 
dalszego skracania czasu pracy 


WOJCIECH ŚWIERCZEWSKI 


Wśród czynników decydujących o jakości życia niemałe znaczenie ma 
możliwość dysponowania przez pracowników wolnym czasem. Czas ten 
jest potrzebny na regenerację sił fizycznych i psychicznych, obowiązki do- 
mowe, rodzinne i społeczne, na rozwój osobowości. Wybór konkretnych 
sposobów spędzania wolnego czasu zależy od wielu czynników: upodobań 
1 nawyków, sytuacji materialnej i rodzinnej, stanu infrastruktury służącej 
obsłudze potrzeb ludzkich, a także od ilości wolnego czasu i jego rozkła- 
du w ciągu dnia, tygodnia, roku, a nawet w skali całego życia. Równocześ- 
nie trzeba tu podkreślić, że sposób spędzania wolnego czasu ma znaczenie 
nie tylko indywidualne, ale i dla całego społeczeństwa, od tego bowiem za- 
leżą stosunki rodzinne, wychowanie młodzieży, zdrowotność, zachowanie 
w pracy. 


Problem dalszego stopniowego skracania czasu pracy znalazł swój wyraz 
w referacie Biura Politycznego KC PZPR, wygłoszonym przez tow. Ed- 
warda Gierka na II Krajowej Konferencji Partyjnej. W referacie tym pod- 
kreślono znaczenie skracania czasu pracy dla jakości życia i zapowiedziano 
kontynuowanie tego procesu, zwracając uwagę na konieczność stosowania 
przy tym rozwiązań uwzględniających wymogi procesów produkcyjnych 
oraz konieczność optymalnego wykorzystania środków produkcji, a także 
uzależnienie tego procesu od dalszej poprawy wydajności i dyscypliny pra- 
cy. 

Skracanie czasu pracy może następować w różny sposób: w drodze skra- 
cania dnia pracy, zmniejszania liczby dni pracy w tygodniu, wydłużania 
urlopów lub skracania okresu aktywności zawodowej. Każda z tych form 
ma swoje plusy i minusy, niesie inne skutki społeczne i gospodarcze. 
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Skracanie dnia roboczego poprawia warunki codziennej rekreacji i ułat- 
wia załatwienie różnych drobnych spraw codziennych; skracanie tygodnia 
pracy i tworzenie dodatkowego wolnego dnia, łączącego się zazwyczaj z nie- 
dzielą, umożliwia wykonanie większych prac domowych, naukę, wyjazd po- 
za miejsce stałego zamieszkania, co jest bardzo cenione przez mieszkańców 
wielkich aglomeracji miejskich. Wydłużanie urlopów skłania do dłuższych 
wyjazdów i zwiększa wydatnie zapotrzebowanie na usługi turystyczne 
i wczasowe, przy czym po osiągnięciu pewnego optimum nie zwiększa 
już wartości wypoczynkowej urlopu. Jeszcze inne złożone skutki społeczne 
powoduje skracanie okresu aktywności zawodowej. 

Na różnych etapach rozwoju społeczno-gospodarczego preferowano róż- 
ne rozkłady czasu pracy i różne formy jego skracania. Wiek XIX i począ- 
tek wieku XX to okres walki o skracanie dnia pracy, druga połowa XX 
wieku w krajach rozwiniętych gospodarczo — to okres, w którym domi- 
nują tendencje do wprowadzania pięciodniowego, 40-godzinnego tygodnia 
pracy jako formuły odpowiadającej wymogom nowoczesnej organizacji 
pracy, potrzebom biologicznym i społecznym współczesnego człowieka. 

Przeważa przy tym pogląd, że właśnie ta formuła zapewnia odpowied- 
nie proporcje czasu pracy i czasu poza pracą, dając możliwość codziennego 
i cotygodniowego wypoczynku oraz możliwości korzystania z dobrodziejstw 
czasu wolnego. Obok tego dominującego modelu stosuje się także i inne 
modele gospodarowania czasem, w zależności od potrzeb pewnych grup 
społecznych i gałęzi gospodarki. 


k 


Tradycje postępowych rozwiązań w dziedzinie czasu pracy w Polsce 
sięgają pierwszych lat po zakończeniu I wojny światowej. Jeszcze w 1919 r., 
kiedy większość krajów stosowała 48-godzinny lub dłuższy tydzień pracy, 
wprowadzono ustawowo w naszym przemyśle, handlu i biurowości 46-go- 
dzinny, 6-dniowy tydzień pracy. Niektóre specyficzne grupy zawodowe, np. 
pracownicy administracji państwowej i instytucji finansowych, korzystali 
w tym czasie z jeszcze korzystniejszego 42-godzinnego tygodnia pracy. 
Warto podkreślić, że wydłużenie czasu pracy do 48 godzin tygodniowo, 
które znalazło swój wyraz w ustawie z 1933 r., nie zyskało aprobaty 
świata pracy. 

Bezpośrednio po zakończeniu II wojny światowej władze Polski Ludo- 
wej zapewniły powszechnie 46-godzinny, 6-dniowy tydzień pracy. Z krót- 
szego, 36-godzinnego, 6-dniowego tygodnia pracy korzystali ustawowo pra- 
cownicy młodociani. 42-godzinny tydzień pracy ustalono dla niektórych 
wąskich grup zawodowych, jak pracownicy administracji, bankowości. 
i nauki oraz niektórych grup pracowników służby zdrowia. Rozwią- 
zania te były zbliżone lub nawet korzystniejsze od rozwiązań stosowanych 
wówczas w większości krajów rozwiniętych gospodarczo. 

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych sytuacja ulega jednak zmia- 
nie. Większość krajów rozwiniętych wprowadza w tym okresie z różnych 
przyczyn krótszy wymiar czasu pracy. Skracanie to odbywało się bądź w 
drodze ustawowej, bądź też w drodze wprowadzania krótszego tygodnia 


103 


WOJCIECH ŚWIERCZEWSKI 


pracy na podstawie układów zbiorowych, bez zmian ustawowego czasu pra- 
cy. 

Skracanie czasu pracy w krajach kapitalistycznych niezależnie od tego, 
czy przebiegało w formie parlamentarnej, czy też w drodze rokowań zbio- 
rowych było każdorazowo wyrazem ustępstw kapitału na rzecz ruchu ro- 
botniczego i sił lewicy społecznej. Nie bez wpływu na przyspieszenie tego 
procesu w niektórych krajach kapitalistycznych był przykład reformy cza- 
su pracy w Związku Radzieckim, który w latach 1957—1960 wprowadził 
sukcesywnie w całej gospodarce 41-godzinny, 6-dniowy tydzień pracy. 
Sześciodniowy tydzień pracy zastąpiono ostatecznie w 1971 r. w ZSRR, 
zgodnie z uchwałą KC KPZR, Rady Ministrów i WCRZZ, 41-godzinnym 
tygodniem pracy z dwoma dniami wolnymi. Podobne decyzje podejmowały 
następnie inne kraje socjalistyczne, przy czym dostosowano różnorodne 
meżody skracania czasu pracy, w zależności od warunków i sytuacji da- 
nego kraju. 


* 


Konieczność utrzymania wysokiego tempa odbudowy i socjalistycznego 
rozwoju kraju spowodowała, że Polska w tym okresie ostrożniej niż inne 
kraje podchodziła do powszechnego skracania czasu pracy. Dodatkowym 
czynnikiem skłaniającym do pewnej powściągliwości w tej dziedzinie był 
także fakt, że w świadomości znacznej części społeczeństwa sprawą prio- 
rytetową była wówczas kwestia podnoszenia dochodów, a możliwością 
zwiększania zasobów czasu wolnego interesowały się głównie niektóre gru- 
py społeczne, takie jak kobiety pracujące, godzące pracę zawodową z obo- 
wiązkami rodzinnymi; pracownicy pracujący w warunkach powodujących 
nadmierne zmęczenie; pracownicy, którzy w związku z pracą w ruchu cią- 
głym, zmianowym, mieli do swej dyspozycji mniej wolnego czasu niż inne 
kategorie pracowników. 

Jednym z pierwszych kroków na drodze rozwiązywania trudności tych 
właśnie grup była ustawa z 19 IV 1950 r. o skróconym czasie pracy szcze- 
gólnie uciążliwej lub wykonywanej w szkodliwych warunkach (Dz. U. nr 20 
poz. 174). Skraca ona czas pracy wykonywanej w uciążliwych lub szkodli- 
wych dla zdrowia warunkach do 6 lub 7, czy nawet 7,5 godziny dziennie, a 
tydzień pracy odpowiednio do 36, 42 lub 45 godzin, bez zmniejszania liczby 
dni pracy w tygodniu. Ustawa ta miała początkowo obejmować tylko nie- 
liczne stanowiska pracy, lecz po uchwale VI Kongresu Związków Zawodo- 
wych w 1967 r. objęto skróconym czasem pracy z tego tytułu 250 tys. osób. 
Ustawa ta pozwoliła na złagodzenie uciążliwości pracy i z tego punktu wi- 
dzenia stanowiła znaczne osiągnięcie społeczne, chociaż stworzyła wiele 
problemów w zakresie organizacji pracy w zakładach. 

Inną formą skracania czasu pracy, wzorowaną na rozwiązaniach ra- 
dzieckich, było wprowadzanie w Polsce, poczynając od 1961 r., tzw. cztero- 
brygadowej organizacji pracy. Jest to organizacja pracy dostosowana do 
specyficznych warunków pracy ciągłej zmianowej, polegająca na podziele- 
niu załogi obsługującej urządzenia lub stanowiska objęte ruchem ciągłym 
na 4 brygady. Trzy z nich pracują po 8 godzin dziennie na poszczególnych 
zmianach, a czwarta korzysta z 1 lub 2 dni wypoczynku. Przesunięcia ze 
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zmiany na zmianę następują w kolejności wynikającej z odpowiedniego 
harmonogramu. Przeciętny czas pracy w tygodniu ulega skróceniu, w wy- 
niku wprowadzenia tego systemu, do 42 godzin tygodniowo. Czterobryga- 
dową organizację czasu pracy zastosowano w Polsce najpierw w hutniet- 
wie, cementowniach, wytwórniach płyt spilśnionych i innych gałęziach 
gospodarki stosujących z przyczyn technologicznych ruch ciągły. Następ- 
nie została ona stopniowo rozciągnięta także i na te działy gospodarki, 
które stosują ruch ciągły nie z przyczyn technologicznych, ale w związku 
z dążeniem do lepszego wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń. 
Przykładem takiej praktyki jest eksperymentalne wprowadzenie systemu 
czterobrygadowego w styczniu 1978 r. w wybranych kopalniach węgla ka- 
miennego. System czterobrygadowy objął w końcu 1977 r. ok. 400 tys. 
osób, a ostatnio decyzje w sprawie zastosowania go w górnictwie przyczy- 
nią się do dalszego rozszerzenia kręgu osób korzystających ze skróconego 
czasu pracy. 


Specyficzne trudności powstające na tle konieczności godzenia przez 
kobiety dwu odmiennych ról — pracownicy i osoby prowadzącej gospodar- 
stwo domowe — starano się rozwiązać poczynając od grup znajdujących się 
w najtrudniejszej sytuacji, a więc od kobiet pracujących w ruchu zmiano- 
wym. Wyrazem tych starań była decyzja z 1967 r. w sprawie likwidowa- 
nia pracy na nocnej zmianie w soboty w zakładach przemysłu lekkiego 
i spożywczego, zatrudniających szczególnie wysoki odsetek kobiet. System 
ten oznaczał obniżenie przeciętnego tygodniowego wymiaru czasu pracy z 
46 do 44 godzin w drodze przyznania prawa do pięciodniowego, 40-godzin- 
nego tygodnia i wolnej soboty dla osób pracujących w danym tygodniu na 
nocnej zmianie. W 1972 r. podjęto decyzje w sprawie dalszego stopnio- 
wego skracania czasu pracy w przemyśle lekkim poprzez rozszerzanie licz- 
by jednostek organizacyjnych korzystających z wolnych sobót na trzeciej 
zmianie, a także w wyniku stopniowego wprowadzania wolnych sobót na 
drugiej zmianie, przy czym jednak łączna liczba dodatkowych dni wolnych 
w skali roku dla danej zmiany nie może przekroczyć dwunastu. 

Równocześnie stworzono możliwości korzystania z wolnych sobót na dru- 
giej i trzeciej zmianie robotnikom pracującym w warunkach uciążliwych 
i szkodliwych dła zdrowią, korzystającym z tego tytułu z prawa do skróco- 
nego czasu pracy, w drodze zmiany rozkładu pracy, o ile zmiany takie 
nie wpływały ujemnie na warunki zdrowotne, bhp oraz organizację pro- 
cesu produkcyjnego. Lączna liczba korzystających z prawa do skróconego 
czasu pracy z tytułu wprowadzenia wolnych sobót w ruchu zmianowym 
wynosi ok. 250 tys. osób, głównie kobiet. 

System ten stanowi istotną poprawę sytuacji osób pracujących na noe- 
nej i popołudniowej zmianie, gdyż eliminuje konieczność niedzielnego od- 
poczynku po wieczornej lub nocnej zmianie w soboty. Nie rozwiązuje on 
jednak, podobnie jak system czterobrygadowy lub skracanie czasu pracy 
przy pracach uciążliwych, kompleksowo problemu skracania czasu pracy, 
gdyż odnosi się wprawdzie do dość licznej, ale specyficznej grupy społecz- 
no-zawodowej. 

Nie wnikając we wszystkie okoliczności warto jednak podkreślić, że czas 
wolny spełnia swoje funkcje tylko wtedy, gdy jest czasem będącym w 
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dyspozycji nie tylko jednostki, ale całej większej grupy społecznej, a zwła- 
szcza rodziny. Wtedy czas ten może być wykorzystany w pełni na re- 
generację sił, kontakty międzyludzkie, rozrywkę i inne typowe zajęcia, 
które przeważnie mają charakter zajęć społecznych. Ponadto pełne wy- 
korzystanie czasu wolnego jest możliwe wtedy, gdy sprawnie funkcjonuje 
odpowiednia infrastruktura obsługująca jego sferę. Stosowanie różnorod- 
nych systemów skracania czasu pracy dla różnych grup nie stwarza do- 
statecznej presji społecznej do rozwijania takiej bazy w skali miasta lub 
regionu, w związku z czym czas wolny od pracy zostaje wykorzystany z ko- 
nieczności bądź na najmniej pożądane społecznie formy wypoczynku, a 
zwłaszcza wypoczynek bierny, bądź też na różnego rodzaju zajęcia domo- 
we, potrzebne i użyteczne, lecz nie stwarzające warunków pełnej regene- 
racji sił fizycznych i psychicznych. 

Problem ten występuje wyrażnie przy skracaniu czasu pracy w formie 
skracania dnia pracy bez zmiany liczby dni pracy w tygodniu, np. przy 
skracaniu czasu pracy z tytułu pracy w warunkach uciążliwych i szkodli- 
wych dla zdrowia. 

Warto też zaznaczyć, że skracanie czasu pracy, np. z tytułu pracy cią- 
głej lub z tytułu warunków szkodliwych, jest często pojmowane przez ob- 
jętych tym pracowników jako swego rodzaju należna rekompensata 
pewnych szczególnych trudności lub sytuacji związanych z pracą i wobec 
tego nie stymuluje dostatecznie silnie lepszej, wydajniejszej pracy. 


k 


Podane wyżej okoliczności, a zwłaszcza rosnące zapotrzebowanie na czas 
wolny w końcu tygodnia, charakterystyczne dla społeczeństw krajów u- 
przemysłowionych, przemawiają za przyjęciem także i w Polsce jako mo- 
delu podstawowego w przyszłości pięciodniowego, 40-godzinnego tygodnia 
pracy. Jest rzeczą oczywistą, że model ten musi być w pewnych sytuacjach 
uzupełniony innymi rozwiązaniami, odpowiadającymi specyficznym po- 
trzebom pewnych grup społecznych lub działów gospodarki. 

Decyzje w sprawie pierwszego etapu powszechnej reformy czasu pracy. 
bazującej na pięciodniowym tygodniu pracy, zapadły na VI Zjeździe PZPR 
1 I Krajowej Konferencji Partyjnej. Poprzedzały je różnorodnego rodzaju 
eksperymenty gospodarczo-społeczne, których celem było wypracowanie 
najskuteczniejszych metod i zbadanie skutków przyszłej reformy czasu 
pracy. Eksperymenty te można w zasadzie podzielić na dwie główne gru- 
PY: 

Do jednej z nich można zaliczyć te, które polegały na skróceniu tygod- 
nia pracy w drodze zmiany rozkładów czasu pracy, tj. sprowadzały się do 
wprowadzenia dodatkowych dni wolnych od pracy bez zmiany wymiaru 
czasu pracy. Przykładem takiego rozwiązania był eksperyment w przedsię- 
biorstwie budującym elektrownię „Kozienice”. Do drugiej grupy można za- 
liczyć te eksperymenty, w których wprowadzeniu w miejscu dodatkowych 
dni wolnych od pracy (zwykle 1 lub 2 dni) towarzyszyło odpowiednie 
skrócenie przeciętnego wymiaru czasu pracy. Przykładowo można tu wy- 
mienić eksperymenty w kilku fabrykach zrzeszonych w Zjednoczeniu 
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Przemysłu Farb i Lakierów, eksperymenty w ZPC im. 22 Lipca, Zakładach 
Przemysłu Lampowego ,Polam”. 

| Eksperymenty te wykazały, że reforma czasu pracy daje określone ko- 
rzyści społeczne i nie powoduje zakłóceń w realizacji zadań gospodar- 
czych, o ile towarzyszą jej odpowiednie posunięcia organizacy jne. Ekspe- 
rymentujące przedsiębiorstwa zrealizowały stojące przed nimi zadania, u- 
ruchamiając różne rezerwy wewnętrzne: poprawiono stopień wykorzysta- 
nia maszyn i urządzeń, zaostrzono dyscyplinę pracy, wzrosła wydajność 
pracy. Okazało się, że reforma czasu pracy nie spowodowała w zasadzie 
odczuwalnego wzrostu zapotrzebowania na dodatkowe środki w postaci 
nakładów inwestycyjnych, funduszu płac lub zatrudnienia. 

W eksperymentujących zakładach zaobserwowano duże zaangażowanie 
dyrekcji, aktywu i kolektywów pracowniczych, sprzyjające wynajdywaniu 
i uruchamianiu różnorodnych rezerw wewnętrznych kompensujących skut- 
ki skrócenia czasu pracy. 

Późniejsze decyzje realizujące postanowienia VI Zjazdu i I Krajowej 
Konferencji Partyjnej w sprawie stopniowego skracania czasu pracy u- 
względniały w znacznym stopniu dorobek tych eksperymentów. Uchwała 
Rady Ministrów nr 41 w sprawie zasad i terminów wprowadzania dodat- 
kowych dni wolnych od pracy w latach 1974—1975, podjęta w dniu 6 lu- 
tego 1974 r., ustalała, że w 1974 r. ogół zatrudnionych w gospodarce naro- 
dowej będzie miał prawo do 6 dodatkowych dni wolnych od pracy w roku. 
W 1975 r. liczba dni wolnych uległa zwiększeniu do 12 rocznie. Uchwała 
ta określała terminy dodatkowych dni wolnych i warunki ich przyznawa- 
nia, polegające na zrealizowaniu przez przedsiębiorstwo w okresie poprze- 
dzającym dzień wolny zadań gospodarczych bez przekroczenia planowego 
zatrudnienia, funduszu płac, zwiększenia liczby godzin nadliczbowych lub 
pogorszenia innych wskaźników gospodarczych. Określała ona także, że 
pracownicy korzystający ze skróconego czasu pracy z innych tytułów, na 
przykład pracownicy administracji, robotnicy pracujący w warunkach u- 
ciążliwych i szkodliwych dla zdrowia, mogą korzystać z dodatkowych dni 
wolnych bez dalszego skracania czasu pracy, tj. w drodze zmiany rozkła- 
dów czasu pracy. Poza zasięgiem reformy pozostali ze zrozumiałych przy- 
czyn pracownicy pracujący w systemie czterobrygadowym oraz pracownicy 
dydaktyczni, których obowiązuje znacznie niższy od powszechnie obowią- 
zującego wymiar czasu zajęć. 

Prezes Rady Ministrów wydał w ślad za uchwałą zarządzenie określa- 
jące bliżej zadania, które powinny być wykonane w związku z wprowadze- 
niem dodatkowych dni wolnych, a wiele resortów wydało szczegółowe za- 
rządzenia dostosowujące postanowienia w sprawie dodatkowych dni wol- 
nych do specyficznej sytuacji i potrzeb poszczególnych gałęzi gospodarki. 
Istotniejsze zmiany w stosunku do zasad powszechnie obowiązujących, 
wprowadzone zarządzeniami resortowymi, polegały najczęściej na ustale- 
niu innych terminów dni wolnych w gałęziach gospodarki charakteryzują- 
cych się sezonowym charakterem działalności, np. w budownictwie, rolnict- 
wie, przemyśle spożywczym, oraz ustaleniu szczególnych zasad. udzielenia 
dodatkowych dni wolnych w jednostkach prowadzących działalność usłu- 
gową dla ludności, np. w transporcie, handlu wewnętrznym. 
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Różne badania i sondaże wykazały, że pierwszy etap reformy czasu 
pracy, polegający na wprowadzeniu jednego dodatkowego dnia wolnego od 
pracy w miesiącu i skróceniu w związku z tym przeciętnego wymiaru cza- 
su pracy do 44,5 godziny w tygodniu, nie spowodował zasadniczych przeo- 
brażeń w modelu spędzania weekendów. Dodatkowy dzień wolny w okre- 
sie letnim jest wprawdzie dość często wykorzystywany na wycieczki, wy- 
jazdy poza miasto, zwiększa możliwości uczestnictwa w kulturze, lecz 
z możliwości tych korzystają przede wszystkim pracownicy młodzi, samot- 
ni i w większym stopniu mężczyźni niż kobiety. Sytuacja ta jest w znacz- 
nym stopniu wynikiem niedostatecznie jeszcze rozwiniętej działalności za- 
kładów pracy w tej dziedzinie, braku odpowiedniej bazy weekendowej, 
środków transportu i całej infrastruktury wypoczynkowej, a także nawy- 
ków i umiejętności organizowania rekreacji. 

Wspomniane wyżej badania ukazały jednak inny, nie tak może efektow- 
ny, lecz społecznie może jeszcze ważniejszy aspekt dodatkowych dni wol- 
nych od pracy. Stworzyły one kobietom możliwość „odrobienia zaległych 
prac domowych, wykonywanych do tej pory tradycyjnie w niedzielę, kosz- 
tem cotygodniowego wypoczynku. Sprawa ta ma niemałe znaczenie na tle 
wysokiej aktywności zawodowej kobiet w Polsce oraz stwierdzonego przez 
GUS faktu, że przeciętny czas obowiązkowych zajęć domowych przekracza 
u kobiet, które osiągnęły 25 rok życia, 5 godzin w niedzielę, zbliża się do 
5 godzin w sobotę roboczą i przekracza 6 godzin w sobotę wolną od pracy, 
przy czym prace domowe wykonuje od 90 do 100 proc. badanych kobiet, w 
zależności od grupy wieku. Jest to zrozumiałe, jeżeli uwzględni się niedo- 
rozwój usług, które mogłyby odciążyć kobietę pracującą od zajęć domo- 
wych. 

Wśród krajów socjalistycznych — ZSRR, NRD i Czechosłowacja już od 
dawna wprowadziły powszechnie pięciodniowy tydzień pracy i ograniczyły 
tygodniowy wymiar czasu do 41 godzin (ZSRR) lub 40—43 godzin (NRD — 
w zależności od zmianowości, a także sytuacji rodzinnej, CSRS — w zależ- 
ności od zmianowości). Reformy takie zrealizowano w ciągu kilku lat. Po- 
zostałe europejskie kraje socjalistyczne bądź wprowadziły w ostatnich la- 
tach pięciodniowy tydzień pracy i skrócony wymiar czasu pracy w ostat- 
nich latach, bądź też realizują taką reformę, przy czym są bardziej od nas 
zaawansowane w tym zakresie (Bułgaria, Węgry). Rumunia, która znacznie 
później niż Polska przystąpiła do prac nad reformą czasu pracy, wprowa- 
dziła ostatnio 12 wolnych sobót w roku. 

Doświadczenia Polski zebrane w czasie eksperymentów i pierwszych 
lat urzeczywistniania reformy wykazują, że wprowadzanie skróconego 
czasu pracy w takim zakresie, jaki zastosowano u nas w ostatnich la- 
tach, nie spowodowało zahamowania dynamiki rozwoju gospodarki. Teo- 
retycznie — wprowadzenie 12 wolnych sobót w roku powoduje skrócenie 
przeciętnego wymiaru tygodnia pracy o ok. 3 proc. Ubytek ten jest prak- 
tycznie w przedsiębiorstwach kompensowany uruchomieniem różnorod- 
nych rezerw wewnętrznych: lepszym wykorzystaniem czasu pracy, zmniej- 
szeniem absencji, intensyfikacją wykorzystania czasu pracy, ograniczeniem 
przestojów maszyn i urządzeń. Możliwości takie ujawniły różnego rodzaju 
badania i analizy przeprowadzane w okresie poprzedzającym reformę w za- 
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kładach eksperymentujących lub prowadzących prace przygotowawcze, a 
potwierdziła je późniejsza praktyka, zgodnie z którą większość zakładów u- 
zyskiwała prawo do dodatkowych dni wolnych, a jedynie nieliczne były 
zmuszone do przesuwania niektórych dni wolnych na inny termin lub ich 
wstrzymania w związku z trudnościami wykonania zadań gospodarczych. 
Trudności te miały zresztą często inne źródło niż zmniejszenie dyspozycyj- 
nego funduszu czasu pracy, gdyż wynikały z zakłóceń dostaw zaopatrzenio- 
wych, trudności kooperacyjnych, awarii maszyn itp. 

Warto przy tym podkreślić, że sondaże prowadzone w 500 przedsię- 
biorstwach różnych branż przez Instytut Pracy i Spraw Socjalnych w 
1975 r. wykazały, że przedsiębiorstwa te na ogół nie musiały w pierwszych 
latach reformy podejmować dodatkowych działań kompensujących skutki 
trzyprocentowego skrócenia czasu pracy. Okazało się w praktyce, że istnie- 
jące nawet najbardziej ostrożnie oceniane rezerwy pozwalały załogom 
większości zakładów na zwiększenie wydajności pracy w takim stopniu, w 
jakim było to konieczne dla uzyskania 12 dodatkowych dni wolnych w ro- 
ku. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że ostrożne i rozciągnięte w 
czasie wprowadzanie dodatkowych wolnych sobót mogło nawet w niektó- 
rych przedsiębiorstwach spowodować pewne niedocenianie konieczności 
podjęcia wysiłków organizacyjnych, niezbędnych dla wprowadzania pię- 
ciodniowego, skróconego tygodnia pracy. 

Równocześnie trzeba sobie zdawać sprawę, że możliwości dalszego skra- 
cania czasu pracy w oparciu o łatwo dostępne rezerwy — choćby rezerwy 
te były w skali całej gospodarki narodowej znaczne — nie są nieograni- 
czone. Sytuacja w tym zakresie przedstawia się różnie w poszczególnych 
gałęziach gospodarki, a nawet przedsiębiorstwach. Stwierdzenie to nie pod- 
waża — zdaniem autora — generalnej, optymalnej społecznie koncepcji 
wprowadzenia reformy czasu pracy, polegającej na możliwie szerokim 
wprowadzeniu pięciodniowego, skróconego tygodnia pracy, lecz ujawnia 
potrzebę poszukiwania w pewnych przypadkach bardziej różnorodnych 
form i metod rozwiązywania tego problemu, a także stosowania pewnych 
odstępstw od generalnej zasady. | 

Na tym tle trzeba podkreślić, że ograniczenie się do dalszego stosowania 
słusznej w pierwszym okresie reformy zasady uzależniania możliwości 
wprowadzenia dodatkowych dni wolnych od realizacji zadań plano- 
wych we własnym zakresie nie będzie — zdaniem autora — możli- 
we w przyszłości, kiedy trzeba będzie uwzględniać bardziej skomplikowane 
i zróżnicowane sytuacje gospodarcze i społeczne. Zastosowanie takich jed- 
nolitych zasad stanowiłoby pewnego rodzaju nie usprawiedliwione społecz- 
nie i gospodarczo uprzywilejowanie załóg tych gałęzi gospodarki i przed- 
siębiorstw, które w minionych latach wykorzystywały mniej intensywnie 
posiadane rezerwy, nie starały się podnieść wydajności pracy i poprawiać 
wskaźników ekonomicznych. 


* 


W tej sytuacji myśląc o następnym etapie reformy należałoby rozważyć 
możliwość uwzględniania zróżnicowanych warunków uzyskania prawa do 
dodatkowych dni wolnych. Warto by zastanowić się przy tym nad utwo- 
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rżeniem specjalnego modelu skracania czasu pracy, powiązanego z syste- 
mem planowania, a polegającego na zakwalifikowaniu poszczególnych ga- 
łęzi gospodarki lub branż do trzech kategorii, w zależności od możliwości 
uruchamiania rezerw dla skracania czasu pracy. 

Do pierwszej z nich należałoby zaliczyć gałęzie i przedsiębiorstwa, któ- 
rym można by postawić ostrzejsze warunki uzyskania prawa do dodatko- 
wych dni wolnych. Znalazłyby się tutaj gałęzie dysponujące według roze- 
znania władz centralnych większymi rezerwami; można na przykład przy- 
jąć zasadę, że warunkiem dalszego zwiększania liczby dodatkowych dni 
wolnych od pracy w tych branżach powinien być stosunkowo wyższy 
wzrost wydajności pracy i produkcji, niż jest to konieczne dla prostego 
skompensowania skutków skrócenia czasu pracy. Wzrost ten stanowiłby 
pewnego rodzaju rezerwę, znajdującą swój wyraz w centralnym planie go- 
spodarczym. 

- Do drugiej grupy należałoby zaliczyć te gałęzie i przedsiębiorstwa, które 
mogą w zasadzie zrekompensować skutki reformy czasu pracy we własnym 
zakresie. Trzecią, najmniej liczną grupę, stanowić powinny te gałęzie 
i branże, w których argumenty społeczne przemawiają za skróceniem czasu 
pracy; a które na danym etapie nie byłyby w stanie zrealizować reformy w 
oparciu o własne rezerwy. Przedsiębiorstwa zaliczone do tej grupy mo- 
głyby na określonych zasadach, poprzez mechanizmy planowania, korzy- 
stać z rezerw wygospodarowywanych na cele reformy przez branże zali- 
czone do grupy pierwszej. 

System ten, chociaż prosty w swoim założeniu, może powodować jednak 
wiele trudności praktycznych, powstających głównie na tle kryteriów 
kwalifikowania poszczególnych gałęzi lub przedsiębiorstw do jednej z 
trzech wymienionych kategorii. Jego przyjęcie wymagałoby przeprowa- 
dzenia różnorodnych badań i stworzenia systemu oceny potrzeb, zgodnie 
z którymi przyznawano by dodatkowo środki na cele reformy. Wydaje się 
jednak, że przyjęcie takiej właśnie generalnej zasady jest niezbędnym wa- 
ruhkiem skracania czasu pracy, godzącej warunki rozwoju gospodarcze- 
go z zasadą sprawiedliwości społecznej. 

Dotychczasowe doświadczenia polskie i innych krajów, sondaże opinii 
publicznej i badania m. in. budżetów czasu wskazują potrzebę poszuki- 
wania takich form i metod skracania czasu pracy, które będą przybliżać 
powszechne wprowadzenie pięciodniowego tygodnia pracy. Równocześnie 
istnieją okoliczności, które mogą skłaniać do pewnej ostrożności w zakre- 
sie skracania wymiaru czasu pracy. Można tutaj wymienić uwarunkowania 
związane z rozwojem produkcji i usług, z utrzymaniem wysokiej dynamiki 
rozwoju gospodarki, obawy przed odcinkowymi trudnościami skracania 
czasu pracy tam, gdzie rezerwy są niewielkie lub szczególnie trudne do wy- 
zwolenia itd. 

Wydaje się, że niezależnie od zasadniczej potrzeby zapewnienia wzrostu 
wydajności pracy pewne możliwości pogodzenia tych sprzeczności stwarza- 
ją m. in. rozwiązania Kodeksu Pracy, pozwalające na udzielenie dodatko- 
wych dni wolnych w drodze zmiany rozkładów czasu pracy, przy czym nie 
wyklucza się nawet możliwości przedłużania czasu pracy w tygodniach. w 
których nie udziela się dodatkowego dnia wolnego. Wydaje się, że możli- 
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wości wprowadzania pięciodniowego tygodnia pracy w tym trybie mogą 
być szczególnie interesujące dla pewnych specyficznych grup zawodo- 
wych — zakładów z załogami złożonymi z chłopów=robotników, z pracow- 
ników dojeżdżających do pracy, co zresztą udowodnił w swoim czasie 
eksperyment kozienicki. Stosowanie tej formy powinno być jednak za- 
leżne od inicjatywy zainteresowanych A i nie powinno być narzucane 
odgórnie. 


Na szczególną uwagę zasługiwać tutaj może zbliżone w swej istocie, 
a rozważane przez niektórych ekspertów, rozwiązanie polegające na 
częściowym skompensowaniu ubytku czasu pracy spowodowanego wpro- 
wadzeniem dodatkowych dni wolnych w drodze wydłużenia czasu pracy 
w pozostałe soboty do 8 godzin. System ten pozwoliłby przy wprowadzaniu 
jeszcze jednej soboty wolnej w miesiącu na podwojenie liczby dodatkowych 
dni wolnych w roku, kosztem ubytku 2 godzin roboczych w skali miesią- 
ca, który to ubytek jest praktycznie bez znaczenia dla produkcji. Zaletą 
tego rozwiązania jest odczuwalny z punktu widzenia społecznego wzrost 
liczby dni wolnych w miesiącu. System ten jest także korzystny z punk- 
tu widzenia organizacji produkcji. Przeciwko niemu przemawia jedynie 
tradycyjne przyzwyczajenie części pracowników, zwłaszcza dojeżdżających 
i kobiet, do krótszej 6-godzinnej soboty. Trudność ta mogłaby jednak być 


rozwiązana w drodze traktowania tego systemu jako rozwiązania fakul- 


tatywnego, wprowadzanego jedynie na wniosek 'lub za zgodą przeważają- 
cej części załogi w tych gałężiach gospodarki, które musiałyby realizować 
reformę czasu pracy wyłącznie w oparciu o własne środki. 

Interesujące dła przyszłości skracania czasu pracy będą także doświad- 
czenia górnictwa w zakresie systemu czterobrygadowego. Trzeba jednak 
obserwować uważnie nie tylko ich skutki ekonomiczne, ale także skutki 
społeczne. System ten, skracając przeciętny czas pracy do 42 godzin 
w tygodniu i dając pracownikowi 1—2 dni wolne w okresie tzw. łamania 
zmian, ma bowiem także niekorzystne strony: utrudnia spędzanie wolnych 
dni razem z rodziną, wymaga daleko idącego usprawnienia pracy placówek 
obsługujących sferę wolnego czasu, w tym kin, teatrów, a zwłaszcza telewi- 
zji. Wydaje się, na podstawie różnych obserwacji, że placówki te są obecnie 
nastawione głównie na obsługę potrzeb ludzi pracujących .w systemie tra- 
dycyjnym. Odpowiednie placówki naukowo-badawcze powinny już obecnie 
rozpocząć badania tych problemów, co powinno dać z jednej strony mo- 
żliwość niezwłocznego przeciwdziałania ewentualnym niekorzystnym zja- 
wiskom, a z drugiej umożliwiłoby zgromadzenie materiału pozwalającego 
na ewentualne wykorzystanie doświadczeń uzyskanych w górnictwie w 
innych gałęziach, stosujących szeroko pracę zmianową ciągłą. | 

W przemysłach zatrudniających wysoki odsetek kobiet należałoby roz- 
ważyć możliwość dalszego ograniczenia pracy na trzeciej i drugiej zmia- 
nie w soboty, nawet jeśli pociągnęłoby to za sobą dalsze zwiększenie liczby 
dodatkowych dni wolnych w stosunku do ilości powszechnie obowiązują- 
cej. Przemawiają za tym ważne względy społeczne — skumulowanie dwu 
poważnych ról społecznych: pracownika i matki oraz wysoki stopień inten- 
Roc pracy, występujący zarówno w starych, jak i nowoczesnych za- 
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Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że trudności przy wykorzysty- 
waniu dodatkowych dni wolnych występowały szczególnie często w gałę- 
ziach gospodarki o charakterze sezonowym, np. w rolnictwie, przemyśle 
spożywczym, niektórych rodzajach usług. Wprowadzanie reformy czasu 
pracy w tych gałęziach gospodarki, połączone z niezbednym wzrostem 
produkcji, powinno w miarę potrzeby uwzględniać możliwość udzielania 
zatrudnionym w nich pracownikom dodatkowych dni wolnych w sposób 
bardziej elastyczny, zindywidualizowany, a nawet kumulowania ich poza 
sezonem produkcyjnym. Tego rodzaju rozwiązanie byłoby nie tylko zgodne 
z wymaganiami gospodarki, ale mogłoby być także atrakcyjne dla zatrud- 
nionych w tych działach pracowników, którzy stosunkowo chętniej niż 
przedstawiciele innych grup zawodowych wykarzystują kilkudniowe okre- 
sy wolne od pracy w formie odpoczynku w domu lub u krewnych zamie- 
szkałych w innych miejscowościach i nie są tak silnie jak inne grupy zawo- 
dowe zainteresowani typowym dwudniowym wypoczynkiem weekendo- 
wym. Przyjęcie takiego rozwiązania dla przedsiębiorstw rolniczych i in- 
nych jednostek gospodarki wiejskiej wymagałoby jednak pewnych zmian 
koncepcji organizowania wypoczynku tej właśnie grupy społeczno-zawo- 
dowej, a zwłaszcza podjęcia działań zmierzających do umożliwienia wyko- 
rzystania dni wolnych dla takich form rekreacji, jakie są trudno dostępne 
w środowisku wiejskim. Przykładowo można tutaj wymienić organizowanie 
parodniowych pobytów w mieście połączonych z uczestnictwem w życiu 
kulturalnym, zwiedzaniem, a nawet dokonywaniem większych zakupów. 


Analizując problem dalszego skracania czasu pracy w Polsce należy tak- 
że uwzględnić jeden z dodatkowych, dotychczas nie docenianych aspektów. 
Skracanie czasu pracy może być, jak to wykazują przykłady NRD. Cze- 
chosłowacji, a także węgierskie, jednym z dodatkowych instrumentów za- 
chęcających do podejmowania pracy w ruchu zmianowym. W krajach tych 
pracownicy pracujący w tym systemie korzystają z pewnych preferencji 
w wymiarze czasu pracy. Ich tydzień pracy jest z zasady krótszy o 2—3 
godziny od tygodnia pracy pracowników pracujących na porannej zmia- 
nie, co kompensuje w pewnym stopniu niedogodności pracy zmianowej. 
Sprawa ta może mieć znaczenie przy próbach podwyższania wskaźnika 
zmianowości w wielu gałęziach przemysłu, co jest jednym ze środków 
służących realizacji uchwał VI Zjazdu oraz I i IT Krajowych Konferen- 
cji Partyjnych, uzależniających dalszy postęp w zakresie skracania czasu 
pracy od lepszego wykorzystania potencjału produkcyjnego. 

Wydaje się, że reforma czasu pracy, zmierzająca do pieciodniowego ty- 
godnia pracy może być wykorzystywana nie tylko jako bodziec podwyższa- 
nia współczynnika zmianowości, ale w ogóle jako czynnik wyzwalający 
społeczne zaangażowanie w sprawę poprawy gospodarności. Jeszcze raz 
trzeba tu podkreślić potrzebę oraz wielkie znaczenie przygotowania w wol- 
ne soboty zakładów i niezbędnych warunków do efektywnej pracy 
w następnym tygodniu. Chodzi tu o przeprowadzenie przeglądów technicz- 
nych, konserwacji i remontów maszyn i urządzeń, o skompletowanie nie- 
zbędnych materiałów, o przygotowanie narzędzi, środków transportu. nie- 
zbędnego osprzętu, dokumentacji produkcyjnej itd. Ma to bardzo istot- 
ne znaczenie dla rytmicznej produkcji, pełnego wykorzystania czasu pracy 
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maszyn i ludzi oraz dla wzrostu wydajności pracy w zakładach produkcyj- 
nych. W ten sposób niezbędny wzrost wydajności i gospodarności może 
być wiązany z poprawą możliwości wypoczynku ludzi pracy i z klimatem 
zwiększonego zainteresowania załóg realizacją zadań gospodarczych. Czyn- 
niki te, chociaż trudne do liczbowego określenia i nie doceniane, powinny 
być brane pod uwagę przy pracach nad koncepcją dalszych etapów pow- 
szechnej reformy czasu pracy, która jest traktowana coraz częściej jako 
równie ważny czynnik poprawy jakości życia, jak wzrost dochodów lub 
możliwości zakupu nowych dóbr konsumpcyjnych. 

Koncepcje reformy czasu pracy w Polsce nie mogą przy tym ograniczać 
się jedynie do rozwiązywania problemów wyzwalania rezerw gospodar- 
czych kompensujących skracanie czasu pracy. Doświadczenia innych kra- 
jów wskazują także konieczność dostosowywania do nowych potrzeb 
całej infrastruktury społecznej służącej obsłudze czasu wolnego. Niewątpli- 
wie znaczna część uzyskanej dzięki reformie ilości wolnego czasu zosta- 
nie wykorzystana wewnątrz gospodarstwa rodzinnego. Przemawiają za 
tym dotychczasowe doświadczenia wskazujące, że znaczna część korzysta- 
jących z dodatkowych dni wolnych, a zwłaszcza kobiety mające obowiąz- 
ki rodzinne, przeznaczy je przede wszystkim na różne prace domowe, o- 
piekę nad dziećmi i inne zajęcia, nie angażujące bazy usługowej. Nie- 
wątpliwie jednak stopniowo, w miarę rozszerzania liczby dodatkowych dni 
wolnych od pracy, zajdzie potrzeba dostosowania działalności różnych pla- 
cówek i instytucji do nowych potrzeb. Znaczna część związanych z tym 
nakładów powinna być pokryta, podobnie jak w innych krajach, z rosną- 
cych dochodów tych właśnie placówek, stając się dodatkowym elementem 
równowagi rynkowej, łagodzącym zapotrzebowanie na różne artykuły ryn- 
kowe. 

Wydaje się przy tym, że jednym z istotnych warunków docelowego 
programu reformy powinno być wyraźne określenie kolejnych etapów i 
terminów jej realizacji, mobilizujące wszystkich współuczestników do po- 
dejmowania odpowiednich zadań odcinkowych, warunkujących jej spraw- 
ny przebieg. 

Do problemów, które trzeba będzie rozstrzygać podejmując decyzje w 
sprawie form i zakresu dalszego skracania czasu pracy w Polsce, nale- 
ży kwestia wprowadzenia dodatkowych dni wolnych w szkołach, cze- 
go domaga się część rodziców pragnących w tym dniu wyjeżdżać poza mia- 
sto razem z rodziną. Decyzje w sprawie wprowadzania dodatkowych dni 
wolnych od pracy w oświacie i powstające na tym tle problemy powinny 
być dobrze przygotowane i rozstrzygnięte przez specjalistów od spraw o- 
światy, zgodnie z możliwościami i specyfiką szkolnictwa oraz interesem 
społecznym. 

Na zakończenie warto jeszcze raz podkreślić, że jednym z podstawowych 
problemów jest kwestia wyboru takich form i metod skracania czasu pra- 
cy, które będą w optymalnym stopniu godzić warunki rozwoju gospodar- 
ki i interes społeczeństwa uważającego wzrost ilości czasu wolnego za 
realizację jednego z podstawowych zadań świadczących o sukcesach naszej 
polityki społeczno-gospodarczej. 
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W realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kra- 
ju istotnym problemem jest dalsze skracanie czasu pracy i upowszechnienie 
w możliwie niedalekiej przyszłości pięciodniowego modelu jego organiza- 
cji. W odczuciu społecznym skracanie tygodnia pracy stanowi główną dro- 
gę zwiększenia wolnego czasu, którego brak jest ciągle jeszcze silnie od- 
czuwany przez wiele grup zawodowych, a zwłaszcza przez pracujące ko- 
biety. Toteż intencją najwyższych władz partyjnych i państwowych, które 
powzięły decyzję o sukcesywnym wprowadzaniu wolnych sobót, jest stwo- 
rzenie ludziom pracy lepszych możliwości korzystania z dorobku społe- 
czeństwa w dziedzinie kultury, sztuki, organizacji wypoczynku itp., sło- 
wem, umożliwienie im pełniejszego życia w rodzinie i w społeczeństwie. 

Wprowadzanie wolnych sobót jest niezmiernie ważnym celem społecz- 
nym, lecz stanowi zarazem złożoną i stosunkowo trudną operację gospo- 
darczą. Dlatego też realizacja tego celu musi być w dużym stopniu pod- 
porządkowana kryteriom ekonomicznym. Racjonalność tego przedsięwzię- 
cia warunkują bowiem różne działania zarówno w sferze produkcji, zwią- 
zane z odpowiednim zabezpieczeniem jej poziomu, jak i w sferze rozbudo- 
wy urządzeń infrastruktury społecznej, służącej właściwemu wypełnianiu 
wolnego czasu. Aby więc osiągnąć, dzięki skracaniu czasu pracy, spodzie- 
wane korzyści społeczne — nie powodując zakłóceń w rozwoju i funkcjo- 
nowaniu gospodarki — musi to być przedsięwzięcie odpowiednio przygo- 
, towane i przeprowadzone na zasadzie kompleksowej reformy integralnie 
związanej z całokształtem naszej gospodarki i życia społecznego. 

Ekonomiczną podstawą zwiększenia ilości wolnego czasu powinien być 
dalszy wzrost wydajności pracy uzyskiwany głównie w drodze bezinwe- 
stycyjnej, tj. dzięki wykorzystaniu szeroko rozumianych wewnętrznych 
rezerw przedsiębiorstw. „Konkretne rozwiązania — mówił tow. E. Gierek 
na II Krajowej Konferencji PZPR — powinny uwzględniać wymogi pro- 
cesów produkcyjnych w poszczególnych branżach. a także konieczność op- 
tymalnego wykorzystania środków produkcji i racjonalizacji organizacji 
transportu. Skracanie czasu pracy w każdym przypadku uzależniać należy 
od dalszego wzrostu wydajności i dyscypliny pracy”. 

Rezerwy wzrostu wydajności występują w każdej sferze działalności 
przedsiębiorstw, na wszystkich szczeblach ich struktury organizacyjnej. 
Tkwią one m. in. w pracochłonności produkcji, w nadmiernym zużyciu 
materiałów (zbyt ciężkie konstrukcje, duże gabaryty maszyn i urządzeń, 
małe wykorzystanie substytutów itp.), w organizacji pracy, gospodarce 
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remontowej, w kooperacji, transporcie wewnętrznym itp. Istotne znaczenie 
w ich uruchamianiu ma postęp techniczny i organizacyjny oraz zmiana 
konstrukcji wyrobów. Przede wszystkim jednak tkwią one w gospodaro- 
waniu czynnikiem ludzkim. Ludzie bowiem, ich wiedza, umiejętności i po- 
stawa, zaangażowanie i system motywacji — to czynniki rozstrzygające 
o wykorzystaniu zasobów materialnych. 

W związku z tym warto zdać sobie sprawę z faktu, że straty czasu ro- 
boczego występujące aktualnie na stanowiskach pracy kształtują się śred- 
nio na poziomie 6—8 proc. czasu pracy jednej zmiany roboczej. Stanowią 
one w przeliczeniu na jednego robotnika odpowiednik 120—160 godzin 
w skali roku, zaś w skali całego przemysłu i budownictwa — ekwiwalent 
czasu pracy 380—480 tys. pracowników. Znaczne straty czasu pracy wy- 
stępują na skutek nadmiernej absencji i płynności kadr pracowniezych. 
W okresie ostatnich kilku lat nieuzasadniona absencja wyrażała się liczbą 
ok. 700 tys. osób dziennie, co stanowi ok. 20 proc. ogólnej liczby zwol- 
nień (bez urlopów wypoczynkowych) i odpowiada około 7 proc. ogółu za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej. Niezmiernie ważnym warun- 
kiem dalszego skracania czasu pracy jest znacznie lepsze wykorzystanie 
czasu roboczego w przedsiębiorstwach. 

Podane wielkości nie obejmują oczywiście całości zjawiska absencji. 
Sprawozdawczość nie uwzględnia bowiem wielu elementów strat czasu, 
jak np.: zwolnienia na część dnia pracy, spóźnienia do pracy, wcześniej- 
sze opuszczenie stanowiska pracy, przedłużanie przerw w pracy, straty 
czasu wskutek załatwiania przez pracowników różnych spraw administra- 
cyjnych (wymiana odzieży roboczej, wypłaty, wydawanie różnych za- 
świadczeń), a także oczekiwania w kolejkach w stołówkach, bufetach „zy 
kioskach zakładowych i inne. Szacunki te nie uwzględniają więc przesto- 
jów nie rejestrowanych wynikających z niedoskonałej jeszcze organizacji 
pracy, opóźnień w dostawach materiałowych i kooperacyjnych oraz in- 
nych przyczyn, w wyniku których powstają zaległości w produkcji, nad- 
rabiane później pracą w godzinach nadliczbowych. 

Niekorzystnym zjawiskiem jest również płynność kadr. W ostatnich la- 
tach w gospodarce uspołecznionej przyjęcia do pracy obejmowały w skali 
roku 2,4—2,8 mln osób, a zwolnienia z pracy 2,5 mln osób, z czego nie- 
uzasadnione zmiany pracy szacuje się na ok. 700 tysięcy. Wielu pracow- 
ników porzuca też samowolnie pracę. 

Płynność kadr — zwłaszcza samowolne odejścia z pracy — w takich 
rozmiarach, jak to ma miejsce w naszej gospodarce, jest zjawiskiem szko- 
dliwym i społecznie bardzo kosztownym, a jego konsekwencje są daleko 
idące. Wysokie straty z tego powodu ponoszą nie tylko przedsiębiorstwa 
i cała gospodarka narodowa, ale również pracownicy zmieniający pracę. 
Nie wszystkie elementy tych strat są łatwo dostrzegalne i uchwytne, jak 
również możliwe do zmierzenia. Wiele z nich znajduje tylko pośredni wy- 
raz, a ich rozmiar zależy od znaczenia, jakie nadaje się występującym 
tutaj różnym wartościom ekonomicznym i społecznym. Toteż w wielu wy- 
padkach wymagają one oceny w innych kategoriach niż pieniężne. 

Płynność załóg powoduje przede wszystkim wzrost indywidualnych i 
społecznych kosżtów produkcji. Ich wysokość zależy zarówno od tech- 
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nicznego uzbrojenia stanowiska pracy, rodzaju pracy, kwalifikacji pra- 
cownika zmieniającego pracę, jak też od okresu jego bezczynności za- 
wodowej. Do najważniejszych ich składników można zaliczyć: wydatki 
związane z rekrutacją, szkoleniem, dodatkami za godziny nadliczbowe 
z powodu niedoboru zatrudnienia, straty związane z niższą wydajnością 
pracowników nowo przyjętych (ze względu na brak wprawy), szybszym 
zużyciem maszyn, narzędzi i materiałów, niższą jakością produkcji, czę- 
stym postojem maszyn powodowanym brakiem pracowników lub niedo- 
stateczną sprawnością pracowników nowych, obniżeniem akumulacji i ren- 
towności przedsiębiorstwa, dodatkowym obciążeniem nadzoru techniczne- 
go z tytułu opieki nad nowo przyjętymi pracownikami, wzrostem wypad- 
kowości, zmniejszoną aktywnością racjonalizatorską, rozbudową aparatu 
pośrednictwa pracy itp. 

Nieuzasadniona fluktuacja i samowolne odejścia z pracy są również bar- 
dzo niekorzystne ze względów społecznych: utrudniają podnoszenie dyscy- 
pliny i kultury pracy, obniżają rangę pracy rzetelnej i wydajnej, wpły- 
wają demobilizująco na tych pracowników, którzy pracują uczciwie i su- 
miennie, utrudniają także integrację załóg i kształtowanie dobrych sto- 
sunków międzyludzkich. 

Zmniejszenie skali tych zjawisk jest niezbędnym warunkiem znacznego 
podniesienia wydajności pracy i skracania tygodnia pracy. 


HK 


Duże rezerwy wzrostu wydajności pracy tkwią w lepszym wykorzy- 
staniu kadr kwalifikowanych oraz w stałym doskonaleniu kwalifikacji. 
Wciąż jednak dość powszechnym zjawiskiem jest, że prace proste wyko- 
nują osoby o kwalifikacjach średnich, a nawet z dyplomami wyższych 
uczelni. Na przykład czas tracony przez inżynierów na prace typu ad- 
ministracyjnego, które mogą być wykonywane z powodzeniem nawet przez 
pracowników z wykształceniem podstawowym, szacowany jest w grani- 
cach 40—50 proc. ich ogólnego czasu pracy. Tymczasem gospodarka od- 
czuwa brak inżynierów; zapotrzebowanie na nich ciągle przewyższa liczbę 
absolwentów szkół wyższych. Gdyby udało się możliwie szybko wyelimi- 
nować 25 proc. tych strat, można by było przesunąć do innych dziedzin; 
a m. in. do zaplecza badawczo-rozwojowego, nominalnie ok. 30 tys. inży- 
nierów. 

Istotne źródło rezerw wzrostu wydajności pracy stanowią również prze- 
rosty w zatrudnieniu. W polityce zatrudnienia lat ubiegłych główny ak- 
cent położony był na tworzenie warunków pełnego zatrudnienia, tj. sy- 
tuacji, kiedy każdy zdolny do pracy i chcący pracować może znaleźć za- 
trudnienie. Jednocześnie zadania gospodarcze wykonywane były w wa- 
runkach obfitości zasobów pracy. Prowadziło to często do poważnych dys- 
proporcji w rozmieszczeniu pracowników, do przerostów zatrudnienia, a 
często także do nieuzasadnionej ekonomicznie rozbudowy struktur orga- 
nizacyjnych. 

Wiele zakładów zwiększyło zatrudnienie szybciej, niż uzasadniały to 
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potrzeby realizacji zadań produkcyjnych. Przy relatywnie niskich kosz- 
tach osobowych opłacalne było bowiem: posiadanie rezerw w zatrudnie- 
niu. Utrzymanie wysokiego stanu zatrudnienia umożliwiało też zwiększa- 
nie produkcji (przekraczanie planów) bez podejmowania usprawnień tech- 
nicznych i organizacyjnych. Był to wygodny „sposób” łagodzenia niedo- 
statków organizacji, rytmiczności, dyscypliny pracy, niesprawnie działają 
cej kooperacji itp. 

Istnieje ponadto w naszej gospodarce sporo jeszcze niedorozwiniętych 
zakładów o niskiej wydajności pracy, angażujących zbyt wielu pracowni- 
ków i nie stwarzających warunków pełnego wykorzystania ich kwalifika- 
cji, talentów i uzdolnień. Rozwiązywanie tego problemu poprzez wprowa- 
dzanie nowoczesnych technologii i doskonalenie organizacji pracy może 
w istotny sposób przyczyniać się do wzrostu wydajności pracy, a tym 
samym do zmniejszenia zatrudnienia, umożliwiając większy dopływ kadr 
do rozwijającej się stery usług. 

Poważną rezerwę wzrostu wydajności stanowi również podnoszenie po- 
ziomu organizacji pracy w drodze jej racjonalizacji, wysokiego poziomu 
planowania wewnątrzzakładowego, warunków pracy. Wymaga to często 
również modernizacji zakładów. Dobra organizacja pracy stanowi też pod- 
stawę właściwego poziomu intensywności pracy. Jednakże zasadniczy pro- 
blem polega na wykorzystaniu powyższych czynników do wzrostu wy- 
dajności pracy i rekompensaty skracania czasu pracy. 


Intensywność pracy żywej nie powinna być u nas traktowana jako zna- 
czący warunek skracania czasu pracy. Jej wzrost ponad społecznie słuszny 
poziom mógłby osłabić społeczną efektywność wolnego czasu, a nawet po- 
gorszyć warunki wypoczynku pracowników. Jeśli bowiem w parze ze 
skracaniem czasu pracy rośnie intensywność pracy, to może to spowodo- 
wać wzrost obciążenia organizmu i większe zapotrzebowanie na odpoczy- 
nek. Praca zbyt intensywna wymaga bowiem dłuższego odpoczynku dla 
restytucji sił i zdolności do pracy, a jednocześnie wpływa ujemnie na treść 
i strukturę czasu wolnego; skraca tę jego część, która może być przezna- 
czana na działalność o charakterze twórczym. Jak wynika z przeprowa- 
dzonych badań, po pracy intensywnej, wyczerpującej fizycznie i nerwo- 
wo, występuje skłonność do rezygnacji z zajęć rozwijających osobowość 
i poszukiwania odprężenia w drodze rozrywki, którą cechuje często pry- 
mitywizm i kulturalna jałowość. Przykładem mogą być formy spędzania 
czasu wolnego występujące w krajach kapitalistycznych, gdzie model wy- 
korzystania tego czasu, często z pogranicza patologii, jest właśnie w dużej 
mierze konsekwencją wysokiej intensywności pracy i zubożenia jej treści. 


* 


Skracanie czasu pracy wymaga równoległego (a niekiedy nawet ze zna- 
cznym wyprzedzeniem) rozwoju infrastruktury społecznej służącej wy- 
pełnianiu wolnego czasu. Jej baza powinna odpowiadać rzeczywistym 
potrzebom, a jednocześnie skłaniać do wyboru takich form spędzania wol- 
nego czasu, które umożliwiałyby ludziom podejmowanie działań rozwi- 
jających ich osobowość, wzbogacających życie i nadających mu głębszy 
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sens. Krótko mówiąc, nie może to być baza infrastuktury nastawiona wy- 
łącznie na zaspokajanie potrzeb konsumpcyjnych. 

Jak wiadomo, wymogi rozwoju społecznego narzucają człowiekowi okre- 
ślone potrzeby, które musi on w tym czasie zaspokajać. Wymogi te, acz- 
kolwiek wspólne dla wszystkich społeczeństw uprzemysłowionych, nie wy- 
zwalają jednak identycznych potrzeb, a w każdym razie nie w jednako- 
wym stopniu. Niekiedy może występować nawet poważny rozdźwięk po- 
między tymi obiektywnymi wymogami a ich odbiciem w sferze świado- 
mości społecznej. Zależy to od stopnia upowszechnienia w społeczeństwie 
określonych wartości, organizacji życia społecznego, kreującej i utrwala- 
jącej określony model konsumpcji i kultury. Ideologia określa hierarchię 
wartości społeczno-moralnych oraz pożądaną koncepcję życia, z której wy- 
nika rozumienie sukcesu życiowego, kariery, aspiracji osobistych itp. Za- 
leżnie więc od przyjętego systemu wartości różnie mogą się kształtować po- 
stawy życiowe ludzi, różny sens i różną wartość mogą nadawać oni swo- 
im działaniom, jak również niekoniecznie te szanse działania będą im da- 
wać satysfakcję i uznanie społeczne. 

Z zasad socjalizmu wynika wizja takiego społeczeństwa, w którym wy- 
stępuje zasadnicza jedność między dobrem jednostki a dobrem ogółu. 
Wielostronny rozwój całego kraju i społeczeństwa powinien sprzyjać za- 
razem rozwojowi wszystkich jednostek. Zgodnie z zasadami humanizmu 
socjalistycznego model wolnego czasu powinien uwzględniać takie właś- 
nie potrzeby, a organizacja społeczna tego czasu powinna zapewniać ta- 
kie warunki, aby jego wypełnianie służyło rozwojowi jednostki, a zara- 
zem było pożyteczne dla gospodarki i społeczeństwa, a więc aby służyło 
utrzymaniu na właściwym poziomie zdrowia fizycznego, PORSPZCAI umie- 
jętności, podnoszeniu kwalifikacji, kultury itp. 

Właściwe wykorzystanie wolnego czasu, zgodnie z potrzebami SOKI: 
tycznego sposobu życia, wymaga więc nie tylko rozwinięcia na odpowied- 
nią skalę infrastruktury socjalno-wypoczynkowej, lecz także wykształce- 
nia u ludzi nawyków i umiejętności właściwego z niej korzystania. W 
praktyce oba te działania są współzależne: nawyki i upodobania kształtu- 
ją potrzeby w zakresie wolnego czasu, a więc i popyt na odpowiednie 
urządzenia w 'dziedzinie infrastruktury, zaś rozwój tej infrastruktury wa- 
runkuje rozbudzanie określonych potrzeb i możliwości ich zaspokajania. 
Toteż racjonalna organizacja czasu wolnego powinna nie tylko uwzględniać 
istniejącą strukturę potrzeb i dążeń, lecz także rozbudzać i zaspokajać no- 
we potrzeby, sprzyjające rozwojowi kultury wykorzystania tego czasu. 
Niezbędne jest tu bardzo dokładne rozpoznanie problemu. Istnieje zatem 
duże społeczne zapotrzebowanie na pogłębione diagnozy społeczno-eko- 
nomicznych aspektów wykorzystania czasu wolnego i na propozycje jegc 
rozsądnego zagospodarowania z uwzględnieniem ekonomicznych możliwo- 
ści kraju oraz faktycznych potrzeb i upodobań naszego społeczeństwa. 

W przyszłym modelu spędzania wolnego czasu, oprócz zajęć typowo roz- 
rywkowych czy wypoczynkowych, powinno się uwzględniać także takie 
zajęcia, które pobudzają wrażliwość ludzi, ich umiłowanie piękna, rozwój 
ich etyki i moralności. Kształtując ten model należy kontynuować działa- 
nia umożliwiające kształtowanie i rozwój zainteresowań, szersze uczestnic- 


118 


Warunkj skracania czasu pracy 


two w kulturze, życiu rodzinnym i społecznym. Cenne jest tutaj zwłaszcza 
stymulowanie w kierunku podnoszenia wiedzy, kształcenia i samokształ- 
cenia, szerokiego uczestniczenia w korzystaniu z dóbr kulturalnych. W spo- 
sób bowiem najbardziej bezpośredni wpływać można na kształt kultury 
wolnego czasu jednostki, inspirując ją do zachowań twórczych, podnosząc 
zarazem jej sprawność i potrzebę pracy. 

W nowym modelu szczególnie wysoką rangę należy nadać tworzeniu 
warunków niezbędnych dla podnoszenia zdrowotności i sprawności fizycz- 
nej społeczeństwa, a zwłaszcza mieszkańców wielkich aglomeracji miejs- 
kich. Ujemne skutki współczesnej cywilizacji sprawiają, że utrzymanie 
równowagi fizjologicznej i psychologicznej staje się dzisiaj problemem 
coraz trudniejszym. Już obecnie daje znać o sobie bariera psychologicznej 
adaptacji człowieka do warunków środowiska ekologicznego i organizacji 
życia w wielkich skupiskach miejskich. Ludność wielkich miast, narażona 
na różne zanieczyszczenia i inne szkodliwe zmiany środowiska, powinna 
spędzać czas wolny w środowiskach jak najmniej skażonych — bliżej przy- 
rody. Toteż konieczne jest stwarzanie warunków do wypoczynku w obrę- 
bie aglomeracji, jak też do wypoczynku weekendowego. 

Właściwe sterowanie wolnym czasem w kierunku pożądanych społecz- 
nie sposobów jego wypełniania wymaga więc wielostronnych i zespolo- 
nych działań. Musi się ono odbywać zarówno poprzez zwiększanie jego 
zasobów, rozbudowę odpowiednich urządzeń infrastruktury usługowej, 
jak i przez upowszechnianie wzorców wypoczynku pożytecznych dla czło- 
wieka i społeczeństwa, utrwalających te wartości i postawy, które wyni- 
kają bezpośrednio z ideowych założeń naszego ustroju. 
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Na czoło pilnych zadań gospodarczych, dotyczących także rolnictwa, 
VII Zjazd i II Krajowa Konferencja Partyjna wysunęły poprawę efek- 
tywności gospodarowania. Upatrywać jej należy w pełnym wykorzysta- 
niu potencjału wytwórczego i wysokich kwalifikacji pracowniczych, racjo- 
nalnym inwestowaniu, polepszaniu kooperacji oraz oszczędnym wykorzy- 
staniu surowców i materiałów. Podstawą zasadniczych zjawisk współczes- 
nej ewolucji społeczno-ekonomicznej wsi jest proces uprzemysławiania 
rolnictwa. Rozwój państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej nastę- 
puje w warunkach dokonującej się głębokiej rekonstrukcji technicznej. 
W toku produkcji rolniczej następuje zwiększone zużywanie przemysło- 
wych środków produkcji, których dostawy i efektywne wykorzystanie 
w znacznym stopniu warunkują postęp w rozwoju rolnictwa. 


Wynika stąd potrzeba ciągłego poszukiwania skutecznych form współ- 
działania pozarolniczych gałęzi gospodarki narodowej z rolnictwem, a tak- 
że dostosowywania organizacji i zarządzania rolnictwem do zmieniających 
się warunków społeczno-ekonomicznych. Chodzi więc o to, by za postę- 
pem techniki, technologii i rosnącym poziomem kwalifikacji pracujących 
nadążały organizacja i zarządzanie jako ogniwa ostatecznie decydujące 
o wszechstronnym rozwoju wsi i rolnictwa. Poszukiwanie naukowych, 
sprawnych praktycznie form organizacji i zarządzania ma istotne zna- 
czenie w socjalistycznym sektorze naszego rolnictwa. 

W latach 1971—1977 nastąpił szybki rozwój uspołecznionej gospodarki 
rolnej. Obszar użytków rolnych gospodarstw uspołecznionych wzrósł w 
tym okresie z 3320 tys. ha do 4470 tys. ha, tj. o 34,9 proc. W okresie tym 
udział sektora socjalistycznego w całości użytków rolnych wzrósł z 17.0 
proc. do 23,4 proc., przy czym gospodarstwa uspołecznione osiągnęły wyż- 
szy niż całe rolnictwo przyrost produkcji globalnej, końcowej i towaro- 
wej. | 

Rozwój gospodarstw uspołecznionych następuje w warunkach regional- 
nego zróżnicowania. Można wydzielić pod tym względem trzy grupy wo- 
jewództw: 
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— ponad 50 proc. użytków rolnych we władaniu gospodarki uspołecz- 
nionej posiadają województwa: koszalińskie, słupskie, gorzowskie i elbląs- 
kie, | 

— 40—50 proc. województwa: zielonogórskie, olsztyńskie, szczecińskie, 
poznańskie, legnickie, pilskie i wrocławskie, 


— 30—40 proc. użytków rolnych województwa: wałbrzyskie, leszczyń- 
skie, jeleniogórskie, opolskie, suwalskie, bydgoskie i gdańskie. 


W wymienionych województwach silnemu z reguły rozwojowi państwo- 
wych gospodarstw rolnych towarzyszy większa aktywność w powstawaniu 
i działalności rolniczych spółdzielni produkcyjnych i zespołowych gospo- 
darstw kółek rolniczych. Podejmowane są tam również działania zmierza- 
jące do skoordynowania rozwoju poszczególnych form gospodarowania, 
określania dla nich stref wpływów oraz aktywizacji sektora spółdzielcze- 
go w rejonach dominacji gospodarki chłopskiej. 


Założeniem rozwoju gospodarstw uspołecznionych jest jedność postępu 
produkcji i wzrastającej ekonomicznej efektywności gospodarowania. Rea- 
lizacja takiego założenia wiąże się z dokonującym się postępem technicz- 
nym i tempem wdrażania nowych technologii wytwarzania. Warto pod- 
kreślić fakt, że intensyfikacja produkcji w gospodarstwach uspołecznio- 
nych jest w zasadniczym stopniu wynikiem wdrażania nowych technologii. 
Zmiany technologiczne uznawane są za jeden z najważniejszych czynni- 
ków kształtujących zmiany strukturalne w rolnictwie, ponieważ przy ma- 
łej koncentracji produkcji zastosowanie wydajniejszej techniki jest utrud- 
nione. Wprowadzanie wydajnych maszyn i stosowanie pełnych ciągów 
technologicznych stwarza konieczność nowej organizacji warsztatu rolne- 
go. W związku z tym w gospodarstwach uspołecznionych — ze względu na 
znaczenie czynnika nowoczesnej produkcji — wystąpiła konieczność two- 
rzenia przedsiębiorstw większych obszarowo. Dużą rolę w zwiększaniu 
przedsiębiorstw, zakładów i obiektów produkcyjnych (pól, ferm) odegrały 
wprowadzane technologie przemysłowe, co stanowi o jedności rozwoju 
rolnictwa, z jego jednoczesną rekonstrukcją techniczną. 


Wprowadzając nowe techniki i technologie gospodarstwa uspołecznione 
spełniają ważną funkcję nośnika postępu naukowo-technicznego we wszy- 
stkich sektorach rolnictwa. Dlatego ich rozwój związany jest ściśle, z jed- 
nej strony, z pełnioną przez nie rolą ośrodków kultury rolnej, z drugiej 
zaś — dzięki oddziaływaniu przez liczącą się na rynku produkcję — rolą 
interwencyjnego instrumentu wpływu państwa na rynek żywnościowy. 
Elementami oddziaływania uspołecznionych gospodarstw na rozwój pro- 
dukcji w całym rolnictwie są również dostawy wytwarzanych przez te 
gospodarstwa rolniczych środków produkcji dla gospodarstw indywidual- 
nych. Państwowe gospodarstwa rolne produkują i dostarczają na potrze- 
by wszystkich sektorów rolnictwa nasiona, sadzeniaki, sadzonki, zwierzęta 
hodowlane itp. Rozpowszechnianie nowych, wysokoplennych odmian ro- 
ślin uprawnych oraz hodowla zwierząt zarodowych przyczyniają się do 
wzrostu plonów i podnoszenia genetycznej wartości zwierząt gospodar- 
skich w całym rolnictwie. Tą drogą gospodarstwa uspołecznione wywie- 
rają wpływ na wzrost produkcji i rozwój całego rolnictwa. W ostatnich 
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latach duży nacisk kładzie się na doskonalenie i pogłębienie tych działań 
oraz nowych form współpracy gospodarstw uspołecznionych z gospodar- 
stwami indywidualnymi. 

Praktycznym wyrazem konieczności wdrażania czynników integrują- 
cych sferę gospodarki rolnej i żywnościowej jest szeroko rozwijająca się 
specjalizacja gospodarstw rolnych zarówno uspołecznionych, jak i indy- 
widualnych. Towarzyszy temu procesowi kooperacja zarówno wewnątrz 
sektora, jak i międzysektorowa, głównie pomiędzy indywidualnymi rolni- 
kami a gospodarstwami uspołecznionymi. Kooperacja ta obejmuje produk- 
cję roślinną, zwierzęcą i przemysł rolny. Równolegle rozwijane są usługi 
mechanizacyjne i transportowe. Kadra inżynieryjna gospodarstw uspo- 
łecznionych zapewnia także fachowy instruktaż i nadzór agrotechniczny. 

Wzajemne związki kooperacyjne mogą się rozwijać w oparciu o nowo- 
czesną technikę i technologię wytwarzania, włączając kooperujące jed- 
nostki w jednolity układ organizacji produkcji. Powiązania produkcyjne 
umożliwiają podejmowanie przez kooperantów produkcji specjalistycznej, 
również w przypadku gospodarstw drobnotowarowych. Jest to forma bez- 
pośredniego oddziaływania na rozwój w drodze koncentracji ziemi, wzro- 
stu wydajności pracy, intensyfikacji produkcji, a w konsekwencji — wzro- 
stu jej towarowości. Kooperacja zapewnia więc wyższą od dotychczaso- 
wej intensywność wykorzystania ziemi i posiadanej bazy produkcyjnej, 
uzyskanie dodatkowej opłacalnej produkcji oraz dalszą poprawę warun- 
ków życia i pracy na wsi. Z kooperacją międzysektorową — charaktery- 
zującą raczej sferę gospodarczą — zazębiają się współdziałania gospo- 
darstw uspołecznionych ze wsią indywidualną także w sferze socjalnej. 
Związki te tworzą otwarty system działalności gospodarstw uspołecznio- 
nych, powiązany ze środowiskiem wiejskim, działający w nim i na rzecz 
niego. Prowadzi to nie tylko do ściślejszego powiązania, ale także do zwięk- 
szonego oddziaływania na rolnictwo indywidualne. Związki te powodują 
przejmowanie przez gospodarstwa uspołecznione funkcji organizatorów 
produkcji rolniczej. W wielu rejonach kraju. w których już obecnie do- 
minują gospodarstwa uspołecznione. głównie PGR. istnieją możliwości 
przejmowania w coraz większym zakresie wszelkich funkcji obsługi rol- 
nictwa indywidualnego łącznie ze służbą doradczą. Wydaje się. iż na tej 
drodze w województwach północnych i zachodnich dokonywać się będzie 
pełna integracja rolnictwa indywidualnego z uspołecznionym. 


W zmianach technik i technologii wytwarzania dyktujących określoną 
organizację produkcji, w nowych społecznych związkach, jakie przynosi 
kooperacja, należałoby widzieć jedną z podstawowych przesłanek zmian 
w organizacji i zarządzaniu uspołecznionych gospodarstw rolnych. Można 
to prześledzić na przykładzie zmian zachodzących w państwowych go- 
spodarstwach rolnych, przedsiębiorstwach o bardzo zróżnicowanym profi- 
lu gospodarczego działania. 

Obok ogólnorolniczych przedsiębiorstw PGR są gospodarstwa ogrodni- 
cze, rybackie, zakłady przemysłu rolnego, stacje hodowli roślin, stacje ho- 
dowli roślin ogrodniczych, ośrodki hodowli zarodowej, stadniny koni itp. 
Z przedsiębiorstwami wytwórczymi związane są ściśle organizacje obro- 
tu towarowego, jak przedsiębiorstwa nasienne i obrotu zwierzętami ho- 
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dowlanymi. Łącznie stanowią one zespół państwowych przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej o ścisłych wzajemnych powiązaniach. 


* 


W trzydziestoletniej historii rozwoju PGR mieliśmy już wiele różnych 
form organizacji zarówno samych pr zedsiębiorstw, jak i ich jednostek nad- 
rzędnych. Ewolucja obejmowała zarówno struktury administracyjno-or- 
ganizacyjne, jak i systemy gospodarowania. Od chwili swego powstania aż 
do dnia dzisiejszego PGR zachowały, mimo zachodzących zmian, pewne 
podstawowe cechy. Zawsze — jako jednostki gospodarcze — posiadały 
odrębność prawną, organizacyjną i ekonomiczną, prowadziły działalność 
opartą na własności państwowej środków produkcji oraz w zakresach wy- 
znaczonych im w narodowych planach społeczno-gospodarczych. Ugrun- 
towana odrębność ekonomiczna umożliwia im dysponowanie wydzielonymi 
z funduszów ogólnospołecznych środkami trwałymi i obrotowymi oraz pro- 
wadzenie działalności na zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, 
będącego podstawowym elementem ogólnego systemu finansowania. 
miarę podnoszenia poziomu produkcji, wzrostu kwalifikacji załóg, dosko- 
nalenia metod i form organizacji i zarządzania przyznawano PGR coraz 
to większe uprawnienia i samodzielność w podejmowaniu decyzji gospo- 
darczych. Stopniowo doskonalono strukturę gospodarki w miarę dopływu 
inwestycji i lepszego wyposażenia. Przystąpiono do koncentracji środków 
i koniecznych zmian w organizacji pracy. 

Podstawowe zmiany w tych dziedzinach następują po 1970 r. Szczególną 
rolę odegrała w tym uchwała Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
Rządu w sprawie dalszego rozwoju państwowych gospodarstw rolnych. 
Zalecała ona, by równolegle z wdrażaniem nowej technologii i techniki 
produkcji doskonalić metody zarządzania i organizacji PGR, które powin- 
ny sprzyjać pogłębianiu specjalizacji produkcji, większej samodzielności 
gospodarczej, wzrostowi produkcji i wydajności pracy. Właściwej i pełnej 
realizacji uchwały sprzyjał zwiększony dopływ inwestycyjnych i obroto- 
wych środków produkcji. Obok ogólnego wzrostu dostaw istotne znacze- 
nie miała ich nowoczesność. Można tu wymienić chociażby wprowadze- 
nie sprzętu o wysokiej wydajności, kompleksowe mechanizowanie po- 
szczególnych upraw i stosowanie zabiegów agrotechnicznych, powszechne 
wprowadzanie w produkcji zwierzęcej technologii przemysłowych, pogłę- 
bianie specjalizacji produkcyjnej z jednoczesnym koncentrowaniem skali 
produkcji w przedsiębiorstwie. Dokonywane zmiany organizacyjne wyni- 
kają więc ze zmian w technice i technologii produkcji. Utrzymano przy 
tym podstawową zasadę ścisłej zależności pomiędzy wprowadzonym po- 
stępem organizacyjno-technicznym a dodatnim jego wpływem na ekonomi- 
kę gospodarowania. 

Zachodzące zmiany w organizacji produkcji pozwoliły na rozluźnianie, 
wynikającego z tradycji folwarcznych, ścisłego związku między miejscem 
zamieszkania załogi a miejscem pracy. Możliwe stało się koncentrowanie 
załogi w jednym osiedlu mieszkaniowym, zamiast jej rozpraszania po 
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niewielkich gospodarstwach. Tworzenie dużych, zwartych ośrodków zabu- 
dowy wydatnie poprawiło warunki socjalno-bytowe. Powstały nowe mo- 
żliwości rozwoju usług, świadczeń socjalnych, kulturalno-oświatowych i 
ochrony zdrowia. Stwarzane pracownikom PGR warunki pracy i życia 
coraz bardziej zbliżają się do istniejących w przemyśle i miastach. Urze- 
czywistnia się więc zasada o przechodzeniu od postępu organizacyjno-te- 
chnicznego do postępu społeczno-ekonomicznego. 

Konsekwencją tych przemian jest także ściślejsze wiązanie rozbudowy 
gospodarstw państwowych-z wiejską siecią osiedleńczą. Osiedla mieszka- 
niowe PGR rozwijają się nie tylko w powiązaniu z jego zakładami pro- 
dukcyjnymi, ale i z rozbudową wsi rozwojowych. W coraz szerszym stop- 
niu pozwalać to będzie na wspólne, jednolite rozwiązywanie spraw byto- 
wych, socjalnych i kulturalnych dla całego środowiska wiejskiego. 

W znacznym stopniu sprzyja temu otwarty system współdziałania go- 
spodarstw uspołecznionych z rolnikami indywidualnymi. Tak więc istot- 
ną cechą tych przemian jest to, że nie przebiegają one w izolacji, a do- 
konują się wewnątrz całego środowiska wiejskiego. Gospodarstwa pan- 
stwowe nie mogą być odizolowane od środowiska chłopskiego, ale stawać 
się muszą coraz bardziej aktywnym czynnikiem przekształceń społecz- 
nych na wsi. 


* 


W latach 1971—1977 dokonany został w gospodarstwach państwowych 
zasadniczy zwrot w koncentracji ziemi. Liczba przedsiębiorstw zmniej- 
szyła się z 2969 do 647 (w tym 618 rolniczych), przy wzroście przecięt- 
nej ich wielkości z 907 ha do ok. 4980 ha. Koncentracja ziemi i środków pro- 
dukcji w większych przedsiębiorstwach prowadzi do wzrostu skali pro- 
dukcji, tworzenia optymalnych warunków wykorzystania posiadanych 
środków oraz wzrostu wydajności pracy. Słuszność działania w tym kierun- 
ku potwierdza fakt, że w latach 1971—1975 łącznie w państwowych gos- 
podarstwach rolnych całego kraju osiągnięto 56,2 proc. przyrostu produkcji 
globalnej oraz 50,9 proc. przyrostu wydajności pracy. 

W rejonach o wysokim udziale gospodarstw uspołecznionych główną 
ich formą są przedsiębiorstwa państwowe. Dla rejonów tych podejmuje 
się rozwiązania organizacyjne polegające na łączeniu przedsiębiorstw w 
większe jednostki organizacyjne, tzw. kombinaty rolne. Obecnie działa 
już wiele kombinatów rolnych o średniej wielkości 22,4 tys. ha użytków 
rolnych. Każda z tych jednostek osiąga produkcję końcową netto powy- 
żej 200 mln zł oraz powyżej 100 tys. zł na jednego zatrudnionego. Kon- 
centrowanie produkcji w dużych przedsiębiorstwach okazało się słuszne. 
Forma kombinatów rolnych pozwała wyodrębnić w przedsiębiorstwie ro|l- 
nicze zakłady produkcyjne od jednostek obsługi. Wspólnie dla wszystkich 
jednostek podstawowych zakładów rolnych organizowana jest obsługa 
przed- i poprodukcyjna, mechanizacyjna, remontowo-budowlana oraz so- 
cjalna. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że dla poszczególnych zakładów 
produkcyjnych w kombinacie celowe jest powoływanie wspólnych jedno- 
stek usługowych. Wyodrębniony sektor usługowy jest czynnikiem integru- 
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jącym zakłady zrzeszone w kombinacie, a jednocześnie wpływa na pod- 
noszenie produkcji i pogłębianie specjalizacji poszczególnych gospodarstw. 
Specjalizacja zakładów prowadzi do ich wzajemnej kooperacji i organi- 
zacji pełnego cyklu produkcyjnego w ramach kombinatu. Ma to istotne 
znaczenie przede wszystkim w produkcji zwierzęcej, gdzie zamiast poje- 
dynczych ferm przemysłowych wprowadza się rozwiązania kompleksów 
fermowych ze wspólnym zapleczem produkcji pasz przemysłowych. 

Warunkiem dokonujących się zmian jest zachowanie zgodności pomię- 
dzy poziomem technicznego wyposażenia przedsiębiorstwa rolnego a stop- 
niem koncentracji ziemi i przyjętą formą organizacji przedsiębiorstwa. 
Funkcja zarządzania i kierowania takim przedsiębiorstwem musi być speł- 
niana w sposób elastyczny, pozwalający kierującemu przedsiębiorstwem 
na niezbędny wgląd w produkcję. Zakłócenia w wykonywaniu tych funkcji 
występują najczęściej tam, gdzie wielkość przedsiębiorstwa i jego struk- 
tura wewnętrzna nie są dostosowane do zasobów i wyposażenia technicz- 
nego pozostającego w dyspozycji kierownictwa. 

Kombinaty stwarzają także warunki do rozszerzania więzi kooperacyj- 
nych oraz świadczenia usług produkcyjnych na rzecz rolnictwa indywi- 
dualnego. Tworzenie zrzeszeń obejmujących jednostki produkcyjne gospo- 
darki żywnościowej, w których kombinaty rolne odgrywają poczesną ro- 
lę, otwiera nowe możliwości ścisłego współdziałania, koordynowania i in- 
tegrowania jednostek różnego typu. W rejonach o wysokim udziale grun- 
tów państwowych gospodarstw rolnych kombinaty rolne są predestyno- 
wane do pełnienia funkcji koordynatora poczynań inwestycyjnych i pro- 
dukcyjnych w rolnictwie, zabezpieczając usługi na rzecz całego rolnictwa 
oraz oddziaływając na kształtowanie specjalizacji produkcji u okolicznych 
rolników indywidualnych. 

Nowe formy gospodarowania w kombinatach i przedsiębiorstwach wie- 
loobiektowych wymagają dokonania zmian w ich wewnętrznej strukturze 
organizacyjnej. Większego znaczenia nabierają w przedsiębiorstwach no- 
wego typu funkcje pomocnicze, a także czynności związane z zaopatrze- 
niem techniczno-materialnym i zbytem produktów. Organizacja kombina- 
tów rolnych musi sprzyjać intensyfikowaniu produkcji, wzrostowi produk- 
tywności ziemi i środków trwałych oraz wydajności pracy. Musi ona po- 
nadto wynikać z rachunku ekonomicznej efektywności tego przedsięwzię- 
cia, nie może więc być tworzona tylko dla zasady jak najpowszechniejszego 
wyjścia naprzeciw nowo wprowadzanej formie organizacyjnej. Jednostki 
typu „kombinat rolny” powinny być zdolne — co należy szczególnie pod- 
kreślić — do zastosowania intensywnych metod zagospodarowania przej- 
mowanych gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, rozszerzania produkcji 
opartej na wdrażaniu postępu technicznego i technologicznego oraz do 
przejęcia odpowiedzialności za rozwój produkcji rolnej w rejonie swego 
działania przez kształtowanie specjalistycznych kierunków produkcji i 
stwarzanie ściślejszych związków z przemysłem rolno-spożywczym. 

Kombinat rolny tworzony jest w drodze zmian w organizacji lub przez 
połączenie gospodarstw położonych w jednym rejonie, które w momencie 
powołania kombinatu stają się jego zakładami. Zasada ta nie deformuje 
' już ukształtowanych jednostek produkcyjnych. Forma zakładowa wewnę- 
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trznej organizacji kombinatu zwiększa odpowiedzialność za wykonanie za- 
dań i wzmacnia nadzór poprzez stosowanie zasady rozrachunku gospodar- 
czego. Zachowana zostaje także określona dyspozycyjność i odpowiedzial- 
ność na stanowisku pracy. Wybór dalszej, rozwojowej formy wewnętrznej 
organizacji kombinatu zależeć będzie od postępu technicznego i technolo- 
gicznego, posiadania wysoko kwalifikowanej kadry, poziomu wydajności 
pracy, odpowiedniego usytuowania obiektów, poziomu wyposażenia tech- 
nicznego, sieci komunikacyjnej, środków łączności itp. Istotne zmiany w 
organizacji przedsiębiorstw następują wskutek pogłębiania specjalizacji 
produkcyjnej, wprowadzania form przemysłowych. Pociąga to za sobą 
odejście od dotychczasowego układu gospodarstw-zakładów i nadanie 
im kształtu określonych działów produkcyjnych. Produkcja zwierzęca kon- 
centrowana jest w fermach przemysłowych o zamkniętym cyklu produk- 
cyjnym, natomiast produkcja roślinna prowadzona jest przez wyspecjali- 
zowane brygady na wydzielonych kompleksach uprawowych. Wielkoto- 
warowe przedsiębiorstwa rolne coraz śmielej wkraczają w działowo-fer- 
mową organizację produkcji, zmierzającą do wyraźnego skrócenia drogi 
dyspozycji i informacji od dyrektora do pracownika wykonawczego. Za- 
chowana musi być przy tym wyraźna dyspozycyjność oraz określony za- 
kres odpowiedzialności na poszczególnych stanowiskach pracy. We wszy- 
stkich ogniwach podstawowych kombinatu niezbędna jest samokontrola 
działalności, oparta na kalkulacji kosztów i rachunku wyniku. Zadanie to 
musi być stawiane przed wszystkimi przedsiębiorstwami rolnymi, a jego 
realizacja powinna być szczególnie konsekwentnie kontrolowana. 

Zmiany w organizacji przedsiębiorstw powinny więc mieć swoje odbi- 
cie również w systemie organizacji i zarządzania całym sektorem państwo- 
wym. W miarę rozwoju państwowe gospodarstwa rolne w coraz większym 
stopniu stawać się będą producentem i dostawcą rolnych środków pro- 
dukcji na potrzeby całego rolnictwa. Już dziś są one ważną bazą surow- 
cową dla przemysłu spożywczego i stanowią istotny interwencyjny instru- 
ment gospodarczy w ręku państwa. Zachodzi więc potrzeba dalszego 
wzmacniania dyspozycyjności PGR. Działając w tym kierunku koniecz- 
ne stało się wzmocnienie systemu centralnego planowania i zarządzania. 
W związku z tym w 1975 r. powołano Centralny Zarząd Państwowych 
Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej. zrzeszający w jednolitym układzie 
planu centralnego wszystkie dotychczasowe zjednoczenia: państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki rolnej. Zlikwidowano równocześnie terenowe 
inspektoraty PGR, będące pośrednim ogniwem między przedsiębiorstwem 
a zjednoczeniem. Z tytułu wykonywanych funkcji zjednoczenia stały się 
obecnie podstawowymi ogniwami w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Ich 
zadaniem jest kształtowanie, w ramach istniejącego systemu ekonomicz- 
no-finansowego, warunków organizacyjno-ekonomicznych, profilu produk- 
cyjnego i specjalizacji produkcyjnej oraz perspektyw rozwojowych. , 

Zjednoczenie powinno pełnić w stosunku do zgrupowanych w nim przed- 
siębiorstw przede wszystkim funkcje koordynacyjne zapewniające równo- 
mierny rozwój państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej, nadając 
im odpowiedni kierunek w produkcji, wiążąc równocześnie potrzeby ogól- 
nokrajowe z lokalnymi. Rozwój kooperacji i świadczenia usług, ściślejsze 
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związki z całym rolnictwem w rejonie działania przedsiębiorstwa czynią 
te powiązania jeszcze silniejszymi. 

Do dyspozycji zjednoczeń zostały postawione fundusze gospodarcze ja- 
ko podstawowy instrument ekonomicznego oddziaływania na pełną reali- 
zację zadań w przedsiębiorstwach. Zjednoczenia podejmują decyzje o in- 
westycjach, mogą one także podejmować wspólne dla zgrupowanych przed- 
siębiorstw przedsięwzięcia gospodarcze i socjalne. 

Postępujący proces przekształceń organizacyjnych PGR — od wielo- 
kierunkowych gospodarstw typu folwarcznego do zintegrowanych, z zam- 
kniętym cyklem produkcyjnym przedsiębiorstw-kombinatów — cha- 
rakteryzuje się dalszymi poszukiwaniami optymalnych struktur organiza- 
cyjnych, odpowiadających istniejącej sytuacji agrarnej oraz zarysowują- 
cym się w perspektywie przemianom. Wyrazem tych poszukiwań mogą 
być: Kętrzyńskie Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe i Sudeckie Zjedno- 
czenie Rolniczo-Przemysłowe. Celem tych organizacji gospodarczych jest 
tworzenie warunków sprzyjających aktywizacji rejonów o dużym udzia- 
le uspołecznionego rolnictwa. Wymienione tu zjednoczenia realizują dwa 
podstawowe, długofalowe zadania: integrowanie rolnictwa uspołecznione- 
go przez kooperację z indywidualnym rolnictwem chłopskim oraz inte- 
grację produkcyjno-organizacyjną rolnictwa i przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Założono, że zjednoczenia te spełniać będą rolę jednostki „wiodą- 
cej” w zakresie koordynacji gospodarczej (na podstawie porozumienia o 
współpracy i koordynacji terenowej) oraz posiadać będą uprawnienia do 
organizowania zrzeszeń producentów. Uczestnikami zrzeszeń mogą być 
wszystkie państwowe oraz spółdzielcze jednostki zajmujące się produkcją 
rolniczą, przemysłem rolno-spożywczym oraz zaopatrzeniem i usługami 
na rzecz rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Taki kompleksowy 
charakter organizacji gospodarczej, ściśle dostosowanej do potrzeb regionu, 
jest w rolnictwie rozwiązaniem nowatorskim. Zmiany dokonujące się w 
organizacji gospodarstw państwowych i ich systemie zarządzania są po- 
mocne w kształtowaniu rozwiązań organizacyjnych w pozostałych gospo- 
darstwach uspołecznionych. 


y* 


Drugą podstawową część socjalistycznego sektora w rolnictwie stano- 
wią gospodarstwa spółdzielcze. W odróżnieniu od innych krajów socjali- 
stycznych, w Polsce występują dwie podstawowe formy gospodarstw spół- 
dzielczych: rolnicze spółdzielnie produkcyjne i zespołowe gospodarstwa 
rolne spółdzielni kółek rolniczych. Rolnicze spółdzielnie produkcyjne obej- 
mują kilka typów spółdzielczych gospodarstw, różniących się zakresem 
uspołecznienia, kierunkami produkcji i wynikającą stąd zróżnicowaną or- 
ganizacją warsztatów pracy. Spółdzielnie dzielą się na dwa typy: pierwszy : 
o wyższym stopniu uspołecznienia, do którego należą spółdzielnie prowa- 
dzące uspołecznioną produkcję rolną i zakłady usługowo-wytwórcze, i dru- 
gl o niższym stopniu uspołecznienia, do którego zalicza się wszystkie 
pozostałe spółdzielnie. We wsiach, gdzie nie ma możliwości powołania sa- 
modzielnej spółdzielni, tworzy się ich filie. 
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W ostatnim okresie obok spółdzielni typowych powstają rolnicze spół- 
dzielnie branżowe o charakterze hodowlanym lub ogrodniczym. Działla|- 
ność spółdzielni produkcyjnych regulują statuty dwóch typów podstawo- 
wych i sześciu typów wzorcowych statutów spółdzielni branżowych. Róż- 
norodność form spółdzielczych daje rolnikom możliwość wyboru specjali- 
zacji zawodowej i równocześnie, o ile kolektywy spółdzielcze uznają to 
za uzasadnione, umożliwia stopniowe przechodzenie od niższych do wyż- 
szych form uspołecznienia. 

W latach 1971—1977 w całym kraju powstało 917 spółdzielni, z tego aż 
601 zorganizowało się w dwóch ostatnich latach. W spółdzielniach o wy- 
sokim stopniu uspołecznienia wykształciły się przedsiębiorstwa rolne z wy- 
raźną tendencją koncentrowania ziemi i środków produkcji. Dzięki temu 
mamy już w kraju kilkadziesiąt kombinatów RSP o powierzchni od 2 do 
5 tys. ha. Wzrosła również średnia wielkość powierzchni uprawnej przy- 
padającej na jedną spółdzielnię z 256 ha w 1970 r. do 324 ha w 1977 r. 
Procesowi koncentracji produkcji w spółdzielniach produkcyjnych sprzyja 
również wdrażanie technologii przemysłowej w produkcji zwierzęcej, kom- 
pleksowość w mechanizacji prac polowych oraz upraszczanie upraw po- 
lowych. 

Czynnikiem decydującym o atrakcyjności spółdzielczej formy gospo- 
darowania jest zapewnienie pełnego, opartego na zasadach demokratycz- 
nych, udziału członków w zarządzaniu spółdzielnią. Dużą rolę należy tak- 
że przywiązywać do angażowania młodych, wykwalifikowanych specja- 
listów do prowadzenia działów produkcyjnych i kierowania spółdzielnia- 
mi. W wielu przypadkach, szczególnie w przedsiębiorstwach większych, 
spółdzielcy dokonują wyboru na przewodniczącego sprawdzonych w dzia- 
łaniu kierowników produkcji. 

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne zrzeszone są w 46 związkach woje- 
wódzkich. Trzy województwa (łomżyńskie, suwalskie i nowosądeckie) o 
mniejszej koncentracji spółdzielni nie posiadają własnego wojewódzkiego 
związku rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Województwa te są obsłu- 
giwane przez sąsiednie związki do czasu, gdy w każdym z nich nie pow- 
stanie minimum 15 samodzielnych RSP. Wojewódzkie związki wraz z Cen- 
tralnym Związkiem Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych, jako organi- 
zacje samorządowe, działają na rzecz spółdzielni, zapewniając im warun- 
ki prawno-organizacyjne i techniczno-ekonomiczne dla wszechstronnego 
rozwoju zrzeszonych spółdzielni. 

Problem drugiej grupy gospodarstw spółdzielczych — zespołowych go- 
spodarstw rolnych spółdzielni kółek rolniczych — wymaga bliższego wy- 
jaśnienia. Kółka rolnicze są swoistą, oryginalną, nie znaną w innych kra- 
jach socjalistycznych koncepcją społeczno-gospodarczego dzialania na wsi. 
'Ich powstanie i rozwój były ściśle związane z potrzebą niesienia pomocy 
gospodarstwom indywidualnym w oparciu o społeczną akumulację środ- 
ków produkcji na wsi. Są w kraju rejony, gdzie udział państwowych go- 
spodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni produkcyjnych jest niewielki. 
Tam szczególnie liczy się działalność kółek rolniczych jako masowej, spo- 
łeczno-zawodowej i gospodarczej organizacji chłopów. Organizacja ta speł- 
nia ważną rolę i obejmuje szeroki zakres zadań nie tylko w rozwoju pro- 
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dukcji, lecz także w przemianach społeczno-kulturalnych na wsi. Upow- 
szechnia ona bowiem kulturę rolną, wprowadza postęp produkcyjny do 
praktyki rolniczej, przyczynia się do intensyfikacji produkcji i racjo- 
nalnego gospodarowania, rozwija formy zespołowego działania w rolnic- 
twie i podejmuje prace na rzecz poprawy socjalno-bytowych warunków 
mieszkańców wsi. 

W końcu 1977 r. działało w kraju 35 tys. kółek rolniczych, obejmo-= 
wały one 90,3 proc. wszystkich sołectw i zrzeszały 2,7 mln rolników. Dzia- 
łalność gospodarczą prowadzą w gruntownie zreformowanym od 1974 r. 
profilu organizacyjnym w oparciu o spółdzielnie kółek rolniczych (SKR). 
Obecnie działa 1858 spółdzielni kółek rolniczych, prowadzących działal- 
ność gospodarczą w zasadzie na obszarze terytorialnym gminy. Działal- 
ność gospodarcza spółdzielni rolniczych ukształtowała się w dwóch pod- 
stawowych kierunkach działania: 

— rozwijania usług produkcyjnych dla rolników indywidualnych, 

— prowadzenia zespołowych gospodarstw rolnych utworzonych na grun- 
tach przejmowanych z Państwowego Funduszu Ziemi, a ostatnio także na 
gruntach wnoszonych do ZGR przez rolników indywidualnych. 


Kółka rolnicze, ich spółdzielnie i zespołowe gospodarstwa rolne są więc 
istotnym elementem gospodarki uspołecznionej, grupują sprzęt mechaniza- 
cyjny dla świadczenia usług produkcyjnych, realizują zasadę zespołowe- 
go wykorzystywania podstawowych środków produkcji. Natomiast zespoło- 
we gospodarstwa rolne spółdzielni kółek rolniczych działają jako wy= 
dzielone jednostki produkcyjne w ramach spółdzielni kółek rolniczych, zor- 
ganizowanej, podobnie jak spółdzielnie produkcyjne, na zasadach spół- 
dzielczych. Posiadają one organy samorządu spółdzielczego, z tym że 
przedsiębiorstwem kieruje bezpośrednio mianowany dyrektor spółdzielni 
kółek rolniczych. Rozwijanie form zespołowych gospodarstw rolnych SKR 
pozwala na bezpośrednie ich zaangażowanie w zagospodarowanie gruntów 
przekazywanych przez rolników w zamian za renty, szczególnie w tych 
gminach, które nie posiadają na swym terenie innego gospodarstwa uspo- 
łecznionego. 


* 


Istotną cechą systemów ekonomiczno-finansowych uspołecznionych go- 
spodarstw rolnych jest zapewnienie przedsiębiorstwom możliwości akumu- 
lowania środków na określone celowe fundusze gospodarcze, co pozwala na 
finansowanie nie tylko ich działalności bieżącej, lecz także na podejmowa- 
nie określonych przedsięwzięć inwestycyjnych. Tworzenie odpowiednich 
funduszy przez jednostki nadrzędne pozwala im na posługiwanie się w sys- 
temie zarządzania przedsiębiorstwami środkami ekonomicznymi zastępują- 
cymi stosowane dotychczas w przeważającej mierze środki administracyj- 
ne. Wspólną cechą nadal doskonalonych systemów ekonomiczno-finanso= 
wych gospodarstw uspołecznionych jest pogłębienie zasady rozrachunku go- 
spodarczego, podniesienie znaczenia rachunku kosztów jednostkowych 
w bieżącej działalności, wzrost ekonomicznej efektywności działania oraz 
stymulowanie wzrostu rolniczej produkcji towarowej netto. Mimo istot- 


Nowe Drogi — 9 129 


STEFAN PACEWICZ, RYSZARD CHOLEWA 


nych różnie między rolnymi przedsiębiorstwami państwowymi i spółdzie|l- 
czymi oraz odpowiednio do tego występujących różnie ich systemów ekono- 
miczno-finansowych przyjmuje się wiele wspólnych podstawowych założeń 
kierunkowych. 

W obecnych systemach ekonomiczno-finansowych punktem wyjścia 
jest ustalenie podstawowych kierunków rozwoju i działalności uspołecz- 
nionych przedsiębiorstw rolnych. Po pierwsze — wielką uwagę przy- 
wiązywać należy do możliwie ścisłego kojarzenia warunków realizacji po- 
stępu organizacyjno-technicznego i społeczno-ekonomicznego, co. wyraża 
się przede wszystkim w „zapewnieniu przedsiębiorstwom niezbędnych 
środków inwestycyjnych i obrotowych na przejmowanie i zagospoda- 
rowanie nowych gruntów oraz środków na rozwój kooperacji, usług 
i innych form współpracy z rolnikami indywidualnymi. Po drugie 
— należy zapewnić szybszy przyrost produkcji i poprawę wyników eko- 
nomicznych, umożliwiając ponoszenie celowych nakładów nie tylko na 
produkcję bieżącą, ale także na produkcję w następnych okresach. Cho- 
dzi o wyrównanie niekorzystnych relacji między kosztami pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, której nakłady w gospodarstwach uspołecznionych są 
znacznie wyższe niż w rolnictwie indywidualnym. 

W zespole tych instrumentów ekonomicznych szczególnie preferencyjnie 
powinny być traktowane działania na rzecz rozwoju produkcji rolniczych 
środków produkcji. Jednocześnie konieczne jest zaostrzenie dyscypliny fi- 
nansowej w gospodarce środkami trwałymi, wzrost ich produktywności 
oraz zwiększenie rotacji środków obrotowych. Wdraża się także zasadę 
finansowania inwestycji ze środków własnych przedsiębiorstw i jednocze- 
snej częściowej umarzalności kredytów inwestycyjnych. Warto również 
dodać, że system zachęt materialnych, ściśle wiążących i uzależniających 
poziom zarobków od osiągniętego przyrostu produkcji i poprawy wyni- 
ków ekonomicznych, odgrywa istotną rolę w rozwoju produkcji w go- 
spodarstwach uspołecznionych. 

Zmiany w organizacji i zarządzaniu gospodarstwami uspołecznionymi 
i doskonalenie ich systemów ekonomiczno-finansowych powinny być do- 
stosowywane do poziomu i kierunków rozwoju rolnictwa oraz w znacznie 
silniejszym stopniu powinny służyć obniżaniu jednostkowych kosztów pro- 
dukcji i zwiększonej efektywności ponoszonych nakładów i i wzrostowi pro- 
dukcji towarowej netto. 


Probiemy nauki współczesnej 


Biologia - 
oczekiwanie wielkiej syntezy 


Rozmowa z prof. kkósię kła Warszawskiego 
„ADAMEM URBANKIEM 
sekretarzem Wydziału II Nauk Biologicznych PAN 


— - Przedmiotem naszej rozmowy ma być biologia i to stwierdzenie wy- 
starcza, aby zacząć się zastanawiać nad rozległością tej dziedziny, nad 
wielością sposobów widzenia jej głównych problemów. 

— Wiemy, jak trudno określić przedmiot i cele każdej nauki. Przed- 
miot biologii da się jednak nazwać krótko. Jest to nauka o życiu. 

Coraz rzadziej jednak mówimy o biologii w ogóle czy też o biologii 
całej, coraz częściej o pewnych kierunkach badań, o pewnych rozwiązy- 

wanych problemach lub pewnych ujęciach badanych zjawisk. 

Jeszcze 50 lat temu ukazywały się wielkie dzieła zatytułowane Biologia 
ogólna. Dziś nie wiem, czy znalazłby się na świecie choć jeden biolog 
orientujący się we wszystkich głównych kierunkach i dziedzinach nauk 
biologicznych. To, co tu powiem, będzie spojrzeniem na biologię z punktu 
widzenia moich zainteresowań i mojego warsztatu. 

Postępująca specjalizacja wytworzyła hermetyczny język subdyscyplin, 
wywołała trudności w porozumiewaniu się biologów, ale to są uboczne 
niejako skutki dochodzenia do podstaw, do sedna zjawisk wąskimi z ko- 
nieczhości ścieżkami. Tespecjalistyczne ścieżki wiodą nas jed- 
nak ku nowym płaszczyznom integracji, ku takim miej- 
scom, gdzie znów otwierają się szerokie horyzonty, skąd możemy zobaczyć 
duży obszar badanej rzeczywistości. To może dziwić, ale specjalizacja ma 
także ważne konsekwencje integracyjne. 

— Ujawnia niekiedy fundamentalne prawa, z natury rzeczy wspólne dla 
wszystkich istot żywych, jak to robi biologia molekularna, o której mnie- 
mamy na ogół, że stała się główną domeną nauk o życiu. 

— Tak oczywiście nie jest. Bardzo wiele oferuje biologia komórko- 
w a, która wypracowała ostatnio sporo metod i procedur badawczych odpo- 
wiadających metodom biologii molekularnej, ale na poziomie komórki, a nie 
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jej molekularnych elementów składowych. Myślę o metodach stymulacji 
pozwalającej uzyskiwać zarodki z nie zapłodnionych komórek jajowych, 
o otrzymywaniu całych organizmów wielokomórkowych z pojedynczej ko- 
mórki somatycznej. Przez podziały komórek i ich różnicowanie powstaje 
organizm, a o podziałach decydują przemiany w strukturach molekular- 
nych wewnątrzkomórkowych. Gdzieś po drodze między biologią molekular- 
ną i komórkową ukryta jest wielka formuła współczesnej biologii — odpo- 
wiedź na pytanie, w jaki sposób informacja genetyczna zawarta w owych 
strukturach cząsteczkowych, zostaje przetłumaczona na język stosunków 
międzykomórkowych, ich łączenia się, dzielenia, wreszcie różnicowania 
komórek rosnącego zarodka. 


— Czy ta odpowiedź jest blisko? 


— Wydawało się, że jest blisko, kiedy w latach sześćdziesiątych zainte- 
resowania biologów skierowały się w stronę embriogenezy, samych po- 
czątków rozwoju zarodka, właśnie owego momentu tłumaczenia gatunko- 
wej informacji genetycznej na język indywidualnego organizmu. Nie uda- 
ło się jednak jeszcze znaleźć ostatecznego wyjaśnienia, nie sformułowano 
jakiegoś podstawowego twierdzenia teoretycznego, które by opisywało 
owo przejście od cząsteczek chemicznych do organizmu, mówiąc najproś- 
ciej. Ten wielki paradygmat nauk biologicznych jest jeszcze przed nami. 


— Można by wnosić, że biologia jest teraz w fazie ważnych dla jej roz- 
woju przemian metodologicznych. 

— Może ściślej: zyskujemy świadomość metodologiczną, świadomość te- 
go, w jaki sposób najlepiej wyjaśniać zjawiska i procesy, które nas inte- 
resują. Biologia molekularna jest bardzo dobrym przykładem na to, jak 
wąska początkowo specjalność ogarnia coraz większe obszary i integruje 
rozmaite nurty badań. Rozwinęła się z mariażu biochemii z nauką o 
drobnoustrojach, przez badanie słynnego w dziejach biologii systemu wi- 
rus — bakteria, który jest osobliwym, bardzo specjalnym zjawiskiem po- 
śród rozlicznych zjawisk życia. Zajęła się właściwie jedną sprawą w tym 
systemie: strukturą molekularną aparatu genetycznego komórki, tego apa- 
ratu, który odpowiada za dziedziczenie cech przez potomstwo i... stworzyła 
zasób terminów i pojęć tak ogólnych, że stosujemy je w każdej niemal spo- 
śród nauk biologicznych. Posługuje się nimi embriolog badający rozwój 
organizmu, systematyk ustalający pokrewieństwo gatunków wedle sekwen- 
cji ich kwasów nukleinowych odkrytych i nazwanych przez biologię mole- 
kularną. Trudno by się dzisiaj obyć bez języka powstałego na użytek tej 
wąskiej kiedyś specjalności. 

— Biologia molekularna sprowadziła badania nad życiem na nowy po- 
ziom, który często wydaje nam się kresem poznania. 


— Każdy aktualny model poznania może wydać się jego kresem. Nigdy 
jednak się na to nie godzimy i dlatego możliwy jest rozwój nauki. Biologia 
molekularna urzeka tym, że daje nadzieję zredukowania swoistych pojęć 
biologicznych do czegoś, co wszyscy intuicyjnie uważamy za bardziej pod- 
stawowe, do pojęć fizykalnych — mam na myśli fizykę i chemię razem 
wzięte. " 
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— To ogromnie nęcąca wizja. Czy jednak będziemy rzeczywiście bliż- 
si zrozumienia zjawisk i procesów życia, jeśli przekonamy się, że są one 
niezmiernie skomplikowanymi reakcjami jizykochemicznymi? | 


— Na to pytanie padają w gorących sporach różne odpowiedzi. Myślę, 
że są to bardzo płodne kontrowersje. W istocie jest to pytanie 
o sens redukcjonizmu jako zasady postępowania naukowego w biologii. 
Biologia rozwija się i to, jak sądzę, w pewnym dualizmie metodolo- 
gicznym, wedle dwóch zasad, które w latach sześćdziesiątych amerykański 
biolog Teodozjusz Dobzhansky nazwał podejściem kartezjańskim i podejś- 
ciem darwinowskim. Pierwsze analizuje bardziej złożone zjawisko czy 
proces, dzieląc go na prostsze elementy składowe, aby opisać je z pomocą 
pojęć fizykalnych i do zjawisk fizykalnych sprowadzić. Kartezjusz wyo- 
brażał sobie, że wspólnym językiem nauk przyrodniczych będzie mechani- 
ka — najdoskonalsza nauka XVII stulecia i że wystarczy ona do wyjaśnie- 
nia procesów życiowych. Później okazało się, że trzeba do tego zaangażo- 
wać znacznie bardziej złożony aparat pojęć fizykalnych obejmujący prze- 
de wszystkim zjawiska chemiczne i elektrochemiczne; dzisiaj wielu uczo- 
nych widzi ustroje żywe na podobieństwo skomplikowanych maszyn elek- 
trochemicznych. 


— Czyż nie jesteśmy i my zwolennikami redukcjonizmu? Gdyby się 
udało jedną fundamentalną teorią opisać cały świat, uważalibyśmy to za 
osiągnięcie celu poznania... 

— To jest szlachetna idea unifikacji wiedzy ludzkiej, która przyświeca- 
ła uczonym przez cały XIX wiek i nasiliła się w latach trzydziestych na- 
szego wieku, kiedy to neopozytywiści z przekonaniem twierdzili, że każde 
zjawisko sprawdzalne empirycznie będzie można opisać z pomocą pro- 
stych zdań protokolarnych w języku fizyki, że każdemu pojęciu biologicz- 
nemu da się przyporządkować jednoznacznie i, jak wtedy sądzono, rychło 
określone pojęcia fizykalne. Tymczasem do tego nie doszło. 

Jeśli koniecznie chcemy. zredukować teorię biologiczną do teorii fizy- 
kalnej, prostszej, opisującej więcej zjawisk, czyli bardziej ogólnej, to mu- 
simy najpierw mieć porządną, poprawną, o dużej określoności pojęć teorię 
biologiczną. A mamy tylko teorie cząstkowe. 

Bardzo wielu biologów wyobrażało sobie, że istota życia ukryta jest w 
strukturze i funkcji indywidualnego organizmu. Tak widzi ją biologia mo- 
lekularna, szukając klucza do tego, co się dzieje w oddzielnym organizmie, 
wśród najmniejszych elementów, z których jest zbudowany. Ale istnieją 
klasy zjawisk, powiedzmy, transcendentych w stosunku do osobnika, np. 
takie jak organizacja przyrody żywej, podział na gatunki — to już wykra- 
cza poza sferę zagadnień osobniczych. 


— Gdzie szukać odpowiedzi na pytanie, dlaczego jest tyle gatunków, 
żle znamy? Dlaczego gatunki powstają i giną? 

— Tutaj pojawia się dualizm, o którym mówiłem. Jeżeli pytamy, dlacze- 
go jest tyle i takich gatunków, to pytamy o ich historię i wprowadzamy 
do naszego systemu wyjaśniania pojęcia nie należące do sfery pojęć fizy- 
kalnych. Teorie fizyki nie operują pojęciem historii, nie rozpatrują na ogół 
historyczności zjawisk. 
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— A kosmologia? 


_— Właśnie, dla wyjaśnienia pewnych procesów zachodzących we 
wszechświecie staramy się poznać ewolucję gwiazd, niejako wzbogacając 
nauki fizykalne o takie pojęcia, jak rozwój, następstwo zdarzeń w długich 
ciągach itp., które to pojęcia ugruntowały się właśnie w naukach biolo- 
gicznych. 

Proces wyjaśniania w biologii nie przebiega więc według klasycznych 
schematów redukcji. Jest znacznie bardziej złożony. 

Przez redukcję doznajemy poważnych iluminacji. Zjawiska ukazują się 
nagle w zupełnie nowym świetle, łączą się sfery pojęciowe dyscyplin czy 
teorii, wyłaniają kwestie nie przewidywane ani przez teorię redukującą, 
ani przez redukowaną. Jednak redukcja z reguły jest cząstkowa. Zawsze 
pozostawia jakąś resztę, która musi być wyjaśniona innymi metodami niż 
redukcja. Nie rezygnujemy z tej drogi, ale perspektywa całkowitej reduk- 
cji wszystkich pojęć biologicznych do pojęć fizykalnych jest odległa, jeśli 
w ogóle osiągalna. Gdybyśmy ją uznali za cel dążeń, musielibyśmy naj- 
pierw stworzyć ogólną teorię życia zbudowaną z precyzyjnych i jedno- 
znacznych pojęć, co też wydaje się bardzo odległe. 

Powiedziałem przedtem o dwóch zasadach wyjaśniania w biologii. Dru- 
ga, darwinowska to sposób wyjaśniania zjawisk za pomocą pojęć właści- 
wych samej biologii. Teoria doboru naturalnego operuje takimi pojęcia- 
mi, jak rozmnażanie, konkurencja, walka o byt, gatunek, przeżywanie, dla 
których niepodobna znaleźć odpowiedników pośród pojęć fizykalnych. 
Wiadomo, jaką siłę wyjaśniania miała teoria Darwina, jak popchnęła po- 
stęp biologii. Jest to teoria ogromnie płodna także dzisiaj. 


— Czy to znaczy, że dualizm metodologiczny, o któr ym mówimy, nie 
jest czymś, co biologowie chcieliby koniecznie przezwyciężyć, lecz sposo- 
bem poznania właściwym naukom o życiu? 


— Myślę, że tak i sądzę, że istotne dla dalszego rozwoju jest to, że zda- 
liśmy sobie sprawę z wagi tego, co swoiste w biologii. To dość świeża 
świadomość. Mało tego, wydaje mi się, że przy ogromnej sile wyjaśniania 
wszystkich ujęć związanych z fizyką i chemią ustrojów żywych mają one 
pewną słabość. Są „kawałkujące”, traktują organizm jak niesłychanie zło- 
żony kompleks cząstkowych procesów, przemian, reakcji. 

To jest tak, jakby ktoś chciał objaśnić, powiedzmy, komputer, opisując 
oddzielnie działanie każdego tranzystora. A można przyjąć zupełnie inną 
zasadę opisu, poznając pojemność pamięci, rozwiązania wejścia i wyjścia 
itp. 
Nie jest możliwy dzisiaj i pewnie długo jeszcze nie będzie możliwy 
rozwój biologii bez obu podejść badawczych: redukcyjnego, naj- 
częściej związanego ze stosowaniem pojęć fizykalnych, i kompozycjo- 
nistycznego, które rozpatruje ustroje żywe jako całości nie odwołu- 
jąc się za każdym razem do fizykochemicznego podłoża życia. 

— Te dwa podejścia wyznaczają dwa obszary współczesnej biologii: ba- 
danie najbardziej elementarnych przejawów życia (w najmniejszych struk- 
turach wewnątrzkomórkowych) zredukowanych niemal do reakcji fizycz- 
nych i chemicznych oraz badanie procesów, powiedziałabym, globalnych, 
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zachodzących w czasie, historycznych. Jest to analogia do sytuacji współ- 
czesnej fizyki z astrofizyką czy kosmofizyką na jednym biegunie a fizyką 
cząstek elementarnych na drugim... 


— Trudno powiedzieć, że biologia molekularna posługuje się wyłącznie 
metodami redukcyjnymi, a biologia środowiskowa wyłącznie ewolucyjny- 
mi. Oba podejścia właściwe są wszystkim naukom biologicznym, choć w 
różnych proporcjach. © 

W tych dwóch wielkich obszarach nauk biologicznych odkrywa się dziś 
najwięcej nowych faktów i najwięcej powstaje płodnych teorii. Nie przy- 
padkiem uwaga badaczy skupia się na skrajnych poziomach organizacji 
biologicznej — cząsteczkowym i ekologicznym, bo tam najsil- 
niej i najwyraźniej działają rządzące żywą materią. podstawowe prawa, 
które chcemy poznać. Przy czym nie muszą to koniecznie być te same pra- 
wa dla procesów subkomórkowych i dla procesów globalnych. Na pewno są 
jakoś wzajemnie zależne i właśnie owe zależności trzeba wykrywać. 


— Czego poszukują biologowie w badaniach środowiskowych na tym 
najwyższym poziomie organizacji? | 

— Mechanizmów regulujących funkcjonowanie biosiery,. czyli: ca- 
łego systemu żywego planety, optymalnych warunków zapewniających za- 
chowanie równowagi w tym systemie, po to, abyśmy mogli takie warun- 
ki utrzymać, abyśmy mogli utrzymać jak największą różnorodność w przy- 
rodzie, co zapewnia jej trwałą równowagę. 

Nasza troska o zachowanie pierwotnych ekosystemów, naturalnego 
współistnienia gatunków, wynika nie tylko z umiłowania przyrody, z 
przywiązania do jej piękna — jest to warunek istnienia samej biosfery. 
Prosty system ekologiczny, złożony z organizmów na tym samym lub kil- 
ku zbliżonych poziomach organizacji życia, łatwo ulega katastrofom wywo- 
łanym nawet niewielkimi zmianami warunków geoklimatycznych. System 
zróżnicowany, wielopoziomowy ma o wiele większe szanse przetrwania; 
zakłócenie jednego ogniwa jest kompensowane w innym. Taki megasystem 
obejmujący całą naszą planetę to biosfera. Nie muszę tłumaczyć, jak waż- 
ne jest poznanie skomplikowanego wzajemnego oddziaływania rozmaitych 
pięter organizacji biologicznej w tym systemie. 

Jesteśmy chyba na tropie głównej ewolucyjnej zasady utrzymywania 
równowagi biosfery, polegającej na tym, że jej wyższe, bardziej złożone 
piętra zachowują stabilność kosztem niższych. Jeżeli zmieniają się wa- 
runki środowiska, niższe piętra ulegają szybkim i radykalnym przeobra- 
żeniom — wyższe prawie żadnym. 

Badanie tych zagadnień ujęte jest w programy międzynarodowe 
prowadzone przez wielkie zespoły. Jednym z takich jest program „„Czło- 
wiek i biosfera”, do którego polscy ekologowie włączyli się bardzo aktyw- 
nie; mamy odpowiedni problem: badawczy międzyresortowy „Przyrodni- 
cze podstawy gospodarki środowiskiem”, rozwiązywany przez ekologiczną 
analizę funkcjonowania krajobrazów, tj. dużych zróżnicowanych fizjogra- 
ficznie obszarów. Inny program międzynarodowy nosi nazwę ,„„Biomass” 
i ma rozpoznać bardzo specyficzne zasady funkcjonowania ekosystemu 
morskiego Antarktydy. Jeśli chcemy korzystać z zasobów tego „akwenu 
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białkowego” musimy dobrze poznać czynniki decydujące o jego biologicz- 
nej równowadze, aby tej równowagi nie naruszyć. 


— O drugim skrzydle współczesnej biologii już trochę mówiliśmy, głów- 
nie o nadziejach, rzekłabym, metodologicznych uzyskania odpowiedzi na 
pytanie, czym jest życie. Ale biologia molekularna obiecuje fascynujące 
zmiany w naszym obecnym życiu na ziemi. 


— Najdonioślejszym wydarzeniem w tym obszarze poszukiwań jest 
inżynieriagenetyczna, o której mówi się już dość długo, a któ- 
ra w ostatnich latach stała się bardzo wyraźnie określonym nurtem ba- 
dań nad metodami manipulowania materiałem genetycznym, kierunkowego 
zmieniania dziedziczności organizmów. Potencjalne możliwości dostrzega- 
no już w latach sześćdziesiątych, ale dopiero ostatnio poznano wiele kon- 
kretnych zjawisk w procesie dziedziczenia. Pozwala to ustalić całościowe 
procedury, wpływające na uzyskanie pożądanych właściwości dziedzicz- 
nych organizmów. I to nie tylko drobnoustrojów, które są ulubionym, naj- 
lepiej poznanym modelem biologii molekularnej, ale także komórek wyż- 
szych organizmów. 


" Niedawno poznano działanie specjalnej klasy enzymów, tzw. enzymów 
restrykcyjnych. Są to związki, które chronią komórkę przed wniknięciem 
obcego DNA, obcej informacji genetycznej, a robią to w ten sposób, że 
podwójny spiralny łańcuch DNA przenikający do komórki z zewnątrz 
zostaje przez te enzymy „pocięty” na kawałki w określonych miejscach. Ni- 
szczą one po prostu pewne określone wiązania chemiczne. Miejsca te moż- 
na z góry przewidzieć — i to jest pierwsze ważne odkrycie. Cząsteczka 
DNA składa się z dwu łańcuchów specjalnie „ułożonych” białek, a enzymy 
restrykcyjne tną je nierówno na krótkie podwójne łańcuchy o tzw. lep- 
kich końcach, czyli takich miejscach, w których mamy kawałek tylko jed- 
nego łańcucha. Do tych lepkich końców może się przyłączyć jakiś inny od- 
cinek DNA. 


Normalne działanie obronne tych enzymów ma na celu zniszczenie ob- 
cego DNA, niedopuszczenie do nowych połączeń, można jednak ten me- 
chanizm wykorzystać, żeby tworzyć chimery, mieszańcowe cząsteczki 
DNA, przyłączając w określonych miejscach łańcucha fragmenty innej 
cząsteczki zawierające informację o określonych własnościach. Można so- 
bie wyobrazić konstruowanie sztucznych łańcuchów o  zaprogramo- 
wanych sekwencjach genów. Pierwsze próby zostały z powodzeniem wyko- 
nane w ubiegłym roku. Taki sztuczny łańcuch może być następnie wprowa- 
dzony do komórki, połączony z jej własnym, po czym będzie przekazywa- 
ny dziedzicznie w podziałach komórkowych. Tym samym przekazywane 
będą odpowiadające poszczególnym sekwencjom DNA właściwości, np. 
zdolność do biosyntezy pewnych substancji. Geny odpowiedzialne za syn- 
tezę określonych hormonów można przenosić do komórek mikroorganiz- 
mów i kolonie takich mikroorganizmów staną się źródłem owych hormo- 
nów. Myśli się o syntezie insuliny — hormonu znanego ze swego znaczenia 
w leczeniu cukrzycy — przez drobnoustroje żyjące w organizmie ludzkim. 


- Mechanizmy, które przedstawiłem, są dobrze poznane, ale oczywiście da- 
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leka stąd droga do ich szerokiego wykorzystania dla potrzeb farmacji, me- 
dycyny, rolnictwa. 

— [mżynieria genetyczna, jak się zdaje, postępuje tą drogą dość szybko. 
. — Zmierza do celów bardzo ambitnych; jeszcze odległych, ale zupełnie 
realnych. Jednym z nich jest wyzyskanie mikroorganizmów do syntezy 
chemicznej związków biologicznych. Byłaby to zupełnie nowa ogromna 
szansa farmacji na bardzo efektywne i tanie otrzymywanie złożonych no- 
woczesnych leków. Jednak najbardziej ambitne cele inżynierii genetycznej 
wiążą się ze zmianą właściwości organizmów wyższych. Realny, choć 
w dalekiej perspektywie, wydaje się zamiar przeniesienia genu odpowie- 
dzialnego za wiązanie wolnego azotu atmosferycznego z komórek bakterii, 
w których występuje, do komórek roślin zielonych. Znając działanie enzy- 
mów restrykcyjnych, znając odkryte w ostatnich latach działanie pewne- 
go wirusa, który „porywa” materiał genetyczny z komórki zaatakowanej 
przez siebie i przenosi do innej, może więc służyć jako „wehikuł” — widzi- 
my zupełnie realnie nowy model.rośliny, nie znany dotąd w przyrodzie, 
zdolnej do przyswajania azótu wprost z powietrza. Rewolucja w rolnictwie, 
jaką byłoby wyeliminowanie nawozów azotowych, miałaby skutki wielo- 
rakie o zasięgu globalnym. Sztuczne nawożenie stanowi bowiem jedno z 
poważniejszych źródeł zanieczyszczenia środowiska naturalnego. Nawozy 
mineralne wymywane z gleby przez deszcze trafiają do wód, powodując 
ich skażenie i rozpoczynając długi łańcuch zmian naruszających równowa- 
gę środowiska. Cała bieda w tym, że reakcja wiązania wolnego azotu jest 
niesłychanie kosztowna energetycznie. Znamy bardzo niewiele roślin, któ- 
re byłoby na nią stać. 


— Czy wspomniane bakterie nie są tu em? 


— Bakterie robią to na własną małą skalę. Po prostu potrzeba im bar- 
dzo niewiele azotu, nie zużywają zatem na zdobycie go więcej energii, 
niż mogą w swojej komórce wyprodukować. Jeśli tę reakcję sztucznie 
wprowadzimy do programu funkcji życiowych innej komórki, może to 
zbytnio zaburzyć jej bilans energetyczny. Tylko niektóre rośliny — trzcina 
cukrowa, burak cukrowy — rokują duże nadzieje na trwałe przystosowanie 
do tak zasadniczej zmiany reakcji życiowych. Jeśli uda się uprawiać je 
bez diś nawozów, przyniesie to ogromne korzyści. 


— Inżynierii genetycznej przypisujemy — z nadzieją, a częściej z lę- 
kiem — — aspiracje dotyczące naszego własnego gatunku. 

— Za kwestię, która jedynie może tu wchodzić w rachubę — uważam 
naprawę wrodzonych wad metabolizmu, chorób dziedzicznych. Są choroby, 
ujawniające się zwykle w miarę rozwoju, spowodowane anomalią genety- 
czną. Skutkiem takiej anomalii bywają zakłócenia przemiany materii, co 
może wywoływać poważne zaburzenia rozwoju fizycznego i umysłowego. 
Niektóre anomalie potrafimy wykryć specjalnymi badaniami. Jest to pod- 
stawą leczenia, które we wczesnym okresie daje dobre rezultaty, a także 
uprawianego na niewielką jeszcze skalę poradnictwa. Można z pewnym, cza- 
sem dość znacznym prawdopodobieństwem przewidzieć wystąpienie choro- 
by dziedzicznej u potomka rodziców, którzy mają taką anomalię, choć nie 
żawsze sami chorują. Inżynieria genetyczna może uzyskać szansę, która po- 
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zwoli jej stanąć jakby na straży elementarnej normy rozwojowej organiz- 
mu ludzkiego. 

Za niedojrzałe, a ponadto niezmiernie niebezpieczne uważam spotykane 
w piśmiennictwie biologicznym, wypowiadane niekiedy przez bardzo po- 
ważńych uczonych, koncepcje kierunkowej zmiany dziedziczności człowie- 
ka (np. przez „„rozpowszechnienie” metodami inżynierii genetycznej genów 
warunkujących, powiedzmy, zachowania altruistyczne albo eliminację tą 
drogą zjawiska agresji itp.). Powinniśmy się starać o lepsze wykorzystanie 
tego, czym obdarzyła nas ewolucja, tzn. o pełną realizację człowieczeń- 
stwa, tych cech, które posiadamy w naszym bogatym arsenale genetycz- 
nym. Po to wyjść trzeba poza poziom molekularny i nawet poza poziom 
środowiskowy biologii. 


— Czy między tymi dwoma biegunami współczesnej biologii, o których 
mówimy, są przejścia, które łączyłyby je w całość nauki o życiu? 


— Są całe obszary, jak wspomniana na początku biologia komórkowa. 
Sądzę jednak, że najistotniejsze ogniwa łączące, które chronią nauki biolo- 
giczne przed dramatycznym rozdarciem pomiędzy zupełnie odmienne sfe- 
ry pojęciowe, zupełnie odmienną metodologię, zapewniają im jedność — 
to biologia ewolucyjna i biologia teoretyczna. Ciągle 
najogólniejszą teorią biologiczną jest teoria ewolucji opisująca mechanizmy 
i przebieg historycznego różnicowania się gatunków. Teoria ewolucji wy- 
jaśnia różnorodność świata ożywionego. Łączy ona język genetyki, morfo- 
logii, embriologii, ekologii i fizjologii. 

W ostatnich latach w obrębie tej teorii, posługującej się przede wszyst- 
kim metodologią darwinowską, „historyczną”, wyrosła gałąź stosująca po- 
dejście kartezjańskie, redukcyjne. To jest dziedzina zajmująca się e wo- 
lucją molekularną. Cząsteczki wchodzące w skład komórek orga- 
nizmów podlegają ewolucji, którą, jak się okazało, rządzą nieco inne prawa 
niż prawa ewolucji całych organizmów. Ewolucja, o której mowa, przebie- 
ga w ramach gatunku, ale stanowi odrębny proces. Istnieje np. dość podsta- 
wowy enzym, tzw. cytochrom — składnik każdej komórki przyswaja- 
jącej tlen — o sekwencji aminokwasów, która jest różna u różnych gatun- 
ków, aczkolwiek podstawowy zrąb strukturalny cząsteczki cy- 
tochromu pozostaje taki sam. Domyślamy się, że gdyby nastąpiły mutacje 
naruszające ten podstawowy zrąb, aktywne miejsca odpowiedzialne za 
główną funkcję biochemiczną enzymu, zostaną natychmiast wyeliminowa- 
ne. Dozwolone przez naturę są jedynie mutacje dotyczące tych miejsc czą- 
steczki, które nie wpływają w istotny sposób na jej funkcjonowanie, lecz 
modyfikują je w niewielkich granicach. 

Im mniej specyficzna jest funkcja danej cząsteczki, tym większy jest 
stopień swobody ewolucyjnej. Cząsteczki pełniące w komórce funkcje sto- 
sunkowo mało swoiste ewoluują bardzo szybko. Te, których zadania są bar- 
dzo specjalne, bardzo precyzyjnie określone, powiązane z działaniem in- 
nych enzymów np., albo z ściśle określonymi miejscami w komórce (po- 
wiedzmy, z błonami komórkowymi, gdzie w grę wchodzi bardzo staranne 
uzgodnienie przestrzenne), wykazują bardzo nikłą ewolucyjną zmienność. 


— Czy inaczej dzieje się w ewolucji gatunków? 
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— Tempo ewolucji molekularnej jest o wiele bardziej „eBD0SE1OE io 
wiele większe. 


— Jakie znaczenie mają te różnice? 


— Nie da się jeszcze odpowiedzieć wyczerpująco na to pytanie. W 
stwierdzeniu tych różnic kryje się jakaś wielka nowa zasada biologii 
ewolucyjnej, której nie potrafimy dzisiaj do końca ocenić, zwłaszcza że cią- 
gle przybywają nowe fakty odnoszące się do systemów genetycznych TOZ- 
maitych gatunków z różnych pięter ewolucji świata żywego. Tę masę 
informacji zawdzięczamy zupełnie nowym technikom badawczym, które 
przezwyciężyły ograniczenia klasycznej genetyki. Żeby poddać analizie 
genetycznej jakiś organizm, trzeba było posługiwać się metodą krzyżowa- 
nia i następnie analizować potomstwo mieszańców w pierwszym, drugim, 
dalszych pokoleniach. Istnieją jednak bariery izolacji gatunkowej, które 
nie pozwalają na odległe krzyżowanie. 

Dziś dysponujemy metodą tzw. elektroforezy białek, w szczegól- 
ności enzymów. Umieszczając enzymy czy, ogólnie, białka, w polu elek- 
trycznym możemy się dowiedzieć, czy są one wytworzone przez geny właś- 
ciwe dla danego gatunku czy też przez mutacje tych genów. Możemy poznać 
charakter mutacji oraz ich tempo. Więcej jeszcze, dzięki tej technice, która 
jest, oczywiście, znacznie bardziej skomplikowana niż tu powiedziałem, 
potrafimy w prosty sposób (prosty oznacza tu możliwość otrzymania jed- 
noznacznych wyników) rozstrzygnąć, czy dany organizm jest względem da- 
nego genu homozygotyczny czy heterozygotyczny, tj. czy 
o jakichś jego cechach decyduje obecność dwóch identycznych genów 
czy też jeden z nich jest różny. Jest to bardzo ważne pytanie w biologii 
ewolucyjnej. 


— Czy odpowiedź na nie uzyskana na poziomie molekularnym jest 
przydatna na poziomie historycznym ewolucji? 


— Oczywiście. Otrzymujemy masę informacji o strukturze genetycznej 
ogromnej liczby organizmów, dotąd w ogóle niedostępnych analizie gene- 
tycznej. Możemy badać całe populacje organizmów z bardzo różnych śro- 
dowisk o różnej zmienności warunków bytowania, między innymi po to, 
żeby przekonać się, jak ewolucja dostrzegalna na poziomie morfologicz- 
nym, ma się do owej zmienności wewnątrzkomórkowej. 

Takim bardzo zmiennym środowiskiem jest np. strefa brzegowa mórz, 
strefa pływów, gdzie wskutek przypływów i odpływów warunki podlega- 
ją stałym fluktuacjom pr zeobrażając się radykalnie w krótkim czasie. W 
zgoła odmiennej sytuacji są organizmy głębokowodne żyjące przez miliony 
lat w bardzo stabilnych warunkach. Porównanie struktury genetycznej je- 
dnych i drugich, organizmów z różnych grup systematycznych, gatunków 
„starych” i gatunków ewolucyjnie „młodych” ma kapitalne znaczenie dla 
poznania mechanizmów ewolucji. 

"W tych badaniach spotkaliśmy się ze zjawiskiem nieprzewidzianym: 
znacznie większą zmiennościągenetyczną niż by to wynikało z 
klasycznych hipotez genetyki populacyjnej. Ewolucja molekularna przebie- 
ga o wiele żywiej i szybciej niż ewolucja gatunków. Okazało się także, i to 
może bardziej zaskakuje, że ta zmienność białek i enzymów w małym stop- 
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niu zależy od warunków środowiska u gatunków konserwatywnych, 
które w stanie niemal nie zmienionym żyją od dziesiątków. a nawet 
setek milionów lat, jest niemal tak obfita, jak u gatunków młodych, krót- 
kotrwałych, o szybkiej ewolucji. 


— To znaczy, że one niewiele się różnią w zakresie ewolucji moleku- 
larnej, zmienności cząsteczek w komórce, choć morfologicznie różnią się 
ogromnie? 


— Tak jest. 


— Jak to wytłumaczyć? Dlaczego obfite mutacje w systemie genetycz- 
nym nie prowadzą do odpowiednio częstych zmian budowy i funkcji or- 
ganizmów? Dlaczego te ostatnie są o tyle wolniejsze? 


— Tu jest pewien impas teoretyczny biologii ewolucyjnej. Nie potra- 
fimy tego zadowalająco wyjaśnić istniejącymi teoriami. Taki stan jest zre- 
sztą dla nauki bardzo korzystny, ponieważ dewaluuje stare koncepcje, wy- 
wołuje twórcze ożywienie i przyspiesza poszukiwania. Skłania do przemy- 
ślenia na nowo całości poznanych zjawisk i ich dotychczasowych inter- 
pretacji. 


— Czy wobec tego biologia ewolucyjna jest teraz w sytuacji takiego 
nagromadzenia faktów, że może się kusić o sformułowanie nowej. teorii? 


— [Istniały dwie konkurencyjne teorie, z których, jak się wydaje, żad- 
na nie podlega weryfikacji. Klasyczna teoria genetyki populacyj- 
nej twierdziła, że normalnym stanem gatunku jest wysoki stopień homo- 
zygotyczności. Po prostu gatunek winien posiadać wyłącznie te geny, albo 
przede wszystkim te geny, które przynoszą najwięcej korzyści przystoso- 
wawczych. Pozostałe powinny być ,„„wymiecione” przez dobór naturalny. 

Konkurencyjna teoria, tzw. teoria równowagi, opowiadała się za 
pewną formą strategii w rozwoju gatunku, który miałby maksymalnie ko- 
rzystać z przywilejów heterozygotyczności. Powinien więc mieć jak naj- 
bardziej zróżnicowany, jak najbogatszy system genetyczny, przede wszyst- 
kim po to, aby mieć większe możliwości przystosowawcze, ale także ze 
względu na tzw. efekt heterozji polegający na większej często żywotności 
mieszańców, ich bujniejszym wzroście, lepszej odporności na zmiany śro- 
dowiska itp. 


— Czy najnowsze wyniki badań nad ewolucją molekularną przysparzają 
argumentów którejś z tych teorii? 


— Otóż nie. Wykryta metodami elektroforezy białek bardzo obfita 
zmienność genetyczna organizmów nie „pasuje” ani do jednej, ani do 
drugiej teorii. Ładunek mutacji, jaki nosi w sobie każdy osobnik, jest 
tak duży, że to właściwie powinno obniżać jego zdolności przystosowawcze, 
bowiem większość mutacji z reguły jest szkodliwa. Nie zgadza się to rów- 
nież z klasycznym poglądem biochemików, którzy byli zupełnie przekona- 
ni, że tylko jeden z wielu enzymów jest najskuteczniejszy, najwydajniej- 
szy, optymalny dla organizmów danego gatunku — i tylko ten powinien 
trwać w ich systemie genetycznym. Tymczasem bardzo często organizmy 
są heterozygotyczne w stosunku do podstawowych enzymów warunkują- 


140 


Biologia — oczekiwanie wielkiej syntezy 


cych ich najważniejsze funkcje fizjologiczne. W każdym nowym pokoleniu 
przekazywany jest dziedzicznie nie ten jeden podstawowy, ale dwa enzy- 
my. 

Rysuje się hipoteza, którą by można nazwać neoklasyczną, dzielą- 
ca owe tak liczne mutacje na dwie kategorie. Jedna to mutacje o wyraźnym 
charakterze przystosowawczym, warunkujące przystosowawcze 
cechy organizmu. Są one surowo kontrolowane przez dobór naturalny, 
który występuje tu w kolizji ze zmiennością. Druga kategoria to mutacje o 
tak nikłym znaczeniu przystosowawczym, że ten główny mechanizm ewo- 
lucji, jakim jest dobór naturalny, po prostu ich nie obejmuje. Są jakby 
poniżej dolnej granicy selekcji, rządzi nimi przypadek, a 
być może jakieś własne autonomiczne prawa, których nie znamy. Właśnie 
te mutacje zapewniają tak duże tempo ewolucji molekularnej. 

Czekamy na taką teorię, która by połączyła całą naszą wiedzę o ewolu- 
cji molekularnej z tym, co opisuje darwinowska teoria ewolucji gatunków. 
Ale to też nie będzie teoria wyjaśniająca całość zjawisk żywego świata. 


— Aczy taka kiedykolwiek powstanie? 


— Nie wiem. Rozwija się np. ogólna teoria systemów, w na- 
szym przypadku biologicznych, opisująca zasady organizacji tych systemów 
od osobnika poprzez populację i gatunek aż do biosfery. Wydaje się, że 
takie ujęcie całości zjawisk, które nie traktuje jej jako prostej sumy skład- 
ników, jest w biologii szczególnie płodne. 


— Które z istniejących koncepcji można uznać za najbardziej znaczące 
dla naszego rozumienia świata? 


- — W latach siedemdziesiątych ustalił się pogląd, że życie powstało w 
drodze samoorganizacji materii, choć dwie główne szkoły badawcze ra- 
dziecko-amerykańska Oparina-Foxa iEigena w RFN toczą spór o 
to, czy pierwotne były białkaczy kwasy nukleinowe. Trwao- 
kres fermentu, z którego wyłonią się pewnie nowe koncepcje, może uprasz- 
czające obraz świata, a może odsłaniające jego nieprzewidywaną złożoność. 

Wszystkie współczesne teorie biogenezy dowodzą materialnej 
jedności świata. Na tym też polega światopoglądowe znaczenie no- 
wych odkryć biologii, nie mówiąc o świeżo odnalezionych formach ko- 
palnych człowieka, które rzucają wiele światła na jego pochodzenie i na 
nasz głęboki związek z całym światem organicznym. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Etiopska rewolucja w połowie drogi 


JACEK KALABIŃSKI - 


W pierwszych dniach marca ofensy- 
wa wojsk etiopskich wspieranych przez 
oddziały kubańskie wyzwoliła główne 
miasto Ogadenu, Dżidżigę, od pół roku 
okupowane przez wojska somalijskie. 
Prezydent Somalii, Siad Barre podjął 
decyzję o wycofaniu regularnych od- 
działów wojskowych z terytorium Etio- 
pii. Oczyszczenie rozległego, półpustyn- 
nego terytorium Ogadenu z resztek for- 
macji somalijskich było kwestią dwóch 
tygodni. Wojna  etiopsko-somalijska 
skończyła się. 

Jest jednak oczywiste, że zwycięski 
dla Etiopii kres otwartego konfliktu 
zbrojnego nie oznacza ustabilizowania 
sytuacji w „rogu Afryki”. Rząd Somalii 
nie wyrzekł się roszczeń terytorialnych 
wobec etiopskiego Ogadenu, kenijskiej 
prowincji północno-wschodniej i Repu- 
bliki Dżibuti. Już po wycofaniu się re- 
gularnej armii somalijskiej napłynęły 
z Ogadenu doniesienia 0 starciach 
zbrojnych z grupkami partyzanckimi 
Frontu Wyzwolenia Zachodniej Somalii, 
który zapowiada, że będzie kontynuo- 
wać walkę o oderwanie Ogadenu od 
Etiopii. 


142 


Utrzymanie kontroli nad rozległym 
niema! jak Polska terytorium Ogadenu 


środkami wojskowymi jest oczywiście 


możliwe i Etiopia, po zmobilizowaniu 
blisko pół miliona ludzi w formacjach 
milicji ludowej, takimi środkami dys- 
ponuje. Oznacza to jednak, że powrót 
rdzennej ludności z obozów uchodźczych 
w Somalii byłby niemożliwy. W takim 
wypadku OOgaden  pozostałby pusty. 
Ludność z etiopskich plemion Amhara 
i Oromo nie będzie się osiedlać na tym 
terytorium, ponieważ zajmuje się rol- 
nictwem, a w Ogadenie nie ma tere- 
nów uprawnych. Natomiast dla somalij- 
skich koczowników — zamknięcie gra- 
nicy oznacza groźbę śmierci głodowej. 
Przez setki lat przepędzali oni swoje 
stada w porze deszczowej na tereny ni- 
zinne po somalijskiej stronie granicy, 
zaś w porze suchej na wyżej położone 
pastwiska po stronie etiopskiej. Od za- 
warcia porozumienia politycznego zale- 
ży zatem ich egzystencja. 

Z kolei dla prezydenta Somalii, Mo- 
hanieda Siada Barre zawarcie układu 
z Ktiopią i zobowiązanie się do uzna- 
nia istniejących granic oznaczałoby naj- 


pewniej śmierć polityczną. Barre od kil- 
kunastu lat oparł bowiem swoje rządy 
na doktrynie „Wielkiej Somalii”, która 
miałaby obejmować także Ogaden. Dźi- 
buti i część terytorium Kenii. Odstąpie- 
nie od tezy, na której opierała się cała 
jego propaganda, oznaczałoby przyzna- 
nie się do porażki już nie tylko woj- 
skowej, ale i politycznej. Obserwatorzy 
z postępowych krajów arabskich, ta- 
kich jak Algieria czy Libia, są zdania, 
że ster rządów w Mogadiszu przejęła- 
by wówczas ekipa skrajnie konserwa- 
tywna, ciesząca się bezwarunkowym za- 
ufaniem i poparciem Arabii Saudyj- 
skiej. 

Przy tych wszystkich zastrzeżeniach 
trzeba jednak zaznaczyć, że wygranie 
przez siły etiopsko-kubańskie, przy 
znacznej pomocy materialnej Związku 
Radzieckiego, wojny o Ogaden przy- 
niosło — z punktu widzenia rewolucji 
etiopskiej — co najmniej trzy pozytyw- 
ne skutki; 

— po pierwsze: zwolniło znaczną 
część sił wojskowych zaangażowanych 
poprzednio w Ogadenie i pozwoliło na 
przerzucenie tych sił na inne fronty 
walki do zwalczania prawicowych band 
obszarniczych w prowincjach zachod- 
nich, a przede wszystkim do Erytrei; 

— po drugie: umocniło prestiż 
pułkownika Mengistu i jego ekipy w 
całym niemal społeczeństwie; 

— po trzecie: wyrobiło w społe- 
czeństwie etiopskim przekonanie o e- 
fektywności sojuszu z obozem socjali- 
stycznym, który chciał i potrafił przyjść 
Etiopii ze skuteczną pomocą w chwi- 
lach dla tego kraju najcięższych. 

Warto też dodać, że przywrócenie ru- 
chu na linii kolejowej Dźibuti—Addis 
Abeba powinno już w najbliższej przy- 
szłości przynieść odczuwalną poprawę 
sytuacji gospodarczej. 

Wymienione efekty zwycięskiej ofen- 
sywy wypada jednak przeanalizować 
bardziej szczegółowo. 


Zagadnienia międzynarodowe 
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W chwili, gdy Somalia latem ubie- 
głego roku otwarcie przystąpiła do dzia- 
łań zbrojnych, trzydziestomilionowa E- 
tiopia była pod względem wojskowym 
znacznie słabsza od trzymilionowej So- 
malii. Niegdyś dobrze wyposażona i wy- 
szkolona przez Amerykanów armia e- 
tiopska pozbawiona była od pół roku 
części zamiennych i amunicji do ame- 
rykańskiego uzbrojenia. 


Kadra oficerska po trzech latach re- 
wolucji była osłabiona po walkach, któ- 
re nieuchronnie następowały po każdym 
przewrocie w łonie Dergu (Tymczaso- 
wa Wojskowa Rada Administracyjna). 
Wyżsi dowódcy i oficerowie sztabowi, 
w większości niechętnie nastawieni do 
radykalnej ekipy Mengistu Haile Ma- 
riama, zostali zastąpieni przez młodych 
oficerów, u których jednak rewolucyj- 
ny zapał łączył się z brakiem doświad- 
czenia. Zaczynało już wprawdzie na- 
pływać nowe uzbrojenie i sprzęt ze 
Związku Radzieckiego, ale musiał mi- 
nąć jeszcze jakiś czas, zanim personel 
etiopski nauczył się posługiwać tym 
sprzętem. Także utworzenie milicji lu- 
dowej wzbudziło w wojskach regular- 
nych złożone reperkusje. Nowo formo- 
wane oddziały milicji otrzymywały nad- 
chodzącą nową broń, zaś armia nadal 
musiała posługiwać się starą bronią a- 
merykańską. 


W tej sytuacji Ogaden został odda- 
ny niemal bez walki. Stacjonująca w 
Dżidżidze brygada pancerna wycofała 
się poza przełęcz Marda, oddając mia- 
sto w ręce nieprzyjaciela bez jednego 
strzału. Czołówki wojsk somalijskich 
podeszły pod Dire Dawa i zostały na 
przedpolach tamtejszego lotniska za- 
trzymane przez oddział milicji ludowej, 
zaś wojsko właściwie nie weszło do ak- 
cj. Wydawało się, że Etiopii grozi roz- 
pad i upadek władzy rewolucyjnej. 
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W łonie Dergu doszło wówczas do 
starcia dwóch poglądów. Grupa wice- 
przewodniczącego Rady, Atnafu Abate, 
opowiadała się za przyznaniem auto- 
nomii Erytrei, gdzie sytuacja wojskowa 
była dla strony etiopskiej niemal bez- 
nadziejna, za zawarciem porozumienia 
politycznego z zdelegalizowaną w 1976 r. 
EPRP (Etiopską Rewolucyjną Partią 
Ludową) i rzuceniem wszystkich sił na 
front ogadeński. Natomiast Mengistu 
Haile Mariam i jego zwolennicy posta- 
nowili ustabilizować sytuację wewnę- 
trzną z pomocą ostrych środków prze- 
ciw terrorowi EPRP, zająć nieustępli- 
we stanowisko wobec żądań powstań- 
ców erytrejskich i zmobilizować mili- 
cję ludową do walki na froncie oga- 
deńskim. Rezultatem było usunięcie z 
Dergu i stracenie pułkownika Abate. 
Nastąpiło to 11 listopada 1977 r. Opu- 
blikowano wówczas komunikat stwier- 
dzający, że wobec Atnafu Abate zasto- 
sowano „rewolucyjne środki”, gdyż: 
„popełnił kontrrewolucyjne zbrodnie u” 
trzymując ścisłe kontakty z siłami 
kontrrewolucyjnymi i CIA, występując 
przeciw reformie rolnej i innym rewo- 
lucyjnym przeobrażeniom  dokonywa- 
nym przez obecne władze wojskowe, 
przedkładając interesy Etiopii nad inte- 
resy ideologii socjalistycznej ti poddając 
w wątpliwość możność zbudowania so- 
cjalizmu w Etiopii, a także w całej 
Afryce”. 

Po zwycięstwie radykalnej grupy 
Mengistu przyspieszono formowanie i 
szkolenie oddziałów milicji ludowej w 
specjalnie utworzonym obozie  Tatek 
pod Addis Abebą. W Addis oddziały 
bezpieczeństwa kebele (czyli „Stowa- 
rzyszenie Ludności Miejskiej”) znów 
przystąpiły do represji wobec EPRP. 
Liczba ofiar represji, oczywiście wyol- 
brzymiona przez prasę zachodnią, jest 
znaczna. Ale trzeba przyznać, że ten 
„czerwony terror” położył kres zama- 
chom, jakich EPRP dokonywała na 
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członkach i funkcjonariuszach Dergu i 
na kierowniczych działaczach kebele. 
Zdaniem większości ' obserwatorów, 
EPRP została rozbita i pozbawiona mo- 
żności skoordynowanego działania. 
Przeprowadzono też masową akcję 
„wyznań kontrrewolucjonistów”, pod- 
czas której na długotrwałych zebraniach 
w kebele i zakładach pracy byli człon- 
kowie i sympatycy EPRP odżegnują się 
od tej organizacji. Są to zresztą głównie 
ludzie bardzo młodzi, często wręcz dzie- 
ci, kierowani następnie do ośrodków 
rehabilitacyjnych na intensywne prze- 
szkolenie ideologiczne. 

Etiopska Rewolucyjna Partia Ludo- 
wa (EPRP) powstała jeszcze w 1974 r., 
w pierwszych miesiącach rewolucji. Po- 
dobnie jak inne partie wiodła w owym 
okresie żywot półlegalny. Jej założycie- 
lami byli lewicowi, marksizujący in- 
teligenci, a bazą uniwersytet w Addis 
Abebie i miejscowe szkoły średnie. 
EPRP od początku wysuwała program 
przemian socjalistycznych, którego głó- 
wnymi punktami były: reforma rolna. 
nacjonalizacja przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych, oddanie broni 
i władzy w ręce ludu oraz bliska współ- 
praca z obozem socjalistycznym. Więk- 
szość ówczesnej wojskowej ekipy rzą- 
dzącej nie była tak radykalna, a nie- 
pokój w Dergu budziła także obecność 
w łonie EPRP elementów anarchizują- 
cych. Wkrótce zresztą partia ta zaczę- 
ła głosić tezę, że Derg, mimo iż nazy- 
wa się „Tyczasowym Komitetem”, nie 
zamierza oddać władzy, a zatem jest 
po prostu jeszcze jedną juntą wojsko- 
wą. W tej sytuacji 11 września 1976 r. 
rząd wojskowy ogłosił oświadczenie 
stwierdzające, że EPRP stanowi poważ- 
ne niebezpieczeństwo dla stabilizacji 
nowego ustroju, organizując akty sa- 
botażu w miastach i ściśle współpra- 
cując z reakcyjnym Etiopskim Związ- 
kiem Demokratycznym (EDU), działają- 
cym na terenach wiejskich. Była to za- 
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powiedź represji wobec zdelegalizowa- 
nej już EPRP. W odpowiedzi na to 
EPRP zorganizowała zamach na Men- 
gistu, który był wówczas wiceprzewod- 
niczącym Dergu. Ranny w nogę puł- 
kownik zdołał jednak ujść z życiem. 
Zepchnięta do podziemia EPRP doko- 
nała następnie wielu skutecznych za- 
machów na członków Dergu i POMOA, 
czyli „Tymczasowego Biura do Spraw 
Organizacji Masowych”, organu mają- 
cego za zadanie walkę z podziemiem 
i tworzenie jednolitej partii politycz- 
nej. 

Ripostą Dergu było wzmocnienie de- 
kretem z 9.X.1976 r. komitetów bloko- 
wych (czyli kebele) i dzielnicowych 
(higher) i powołanie oddziałów zbroj- 
nych w kebele. Każde kebele (w języku 
amharskim słowo to oznacza „szczep”) 
skupiające 500 rodzin wystawiło 50-0so- 
bowy oddział samoobrony. Ponadto ist- 
nieją tzw. sekcje bezpieczeństwa dyspo- 
nujące 7-osobowymi „zespołami kadro- 
wymi”, pełniącymi rolę żandarmerii za- 
równo wobec osób cywilnych, jak i 
członków formacji samoobrony, których 
zwykło się nazywać  „kebelowcami”. 
Rozpoczęła się eskalacja zamachów 
EPRP na kebelowców oraz rewizji, a- 
resztowań i egzekucji członków EPRP 
tropionych przez kebelowców. Trwała 
ona przez cały 1976 r., przy czym wy* 
różnić można dwa okresy szczytowe: 
marzec i listopad—grudzień. 

Obecnie EPRP, jeśli nawet nie zo- 
stała doszczętnie rozbita, jest w każdym 
razie zepchnięta do głębokiego podzie- 
mia. Wojskowi z Dergu w znacznej 
mierze odebrali jej polityczne racje by- 
tu, przeprowadzając reformę rolną i na- 
cjonalizację przedsiębiorstw, współpra- 
cę z obozem socjalistycznym i uzbro- 
jenie ludu. EPRP natomiast przechodzi 
na pozycje wyraźnie awanturnicze. Gło- 
si ona mianowicie, że najkorzystniej- 
szym dla Etiopii obrotem spraw było- 
by obecnie obalenie Mengistu i Dergu 
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przez skrajną prawicę. Wówczas — gło- 
si teza EPRP — cała lewica etiopska 
musiałaby skupić się wokół EPRP, aby 
odzyskać władzę i kontynuować rewo= 
lucję. Reakcyjny wydźwięk tezy „im go- 
rzej — tym lepiej” jest zupełnie oczy= 
wisty i dlatego władze etiopskie przed- 
stawiają obecnie EPRP jako partię 
kontrrewolucyjną. Wspomina się nawet, 
że w EPRP przeważyły obecnie tenden- 
cje prochińskie. Wydaje się także nie- 
wątpliwe, że polityczne wpływy EPRP 
zostały podważone przez stanowisko tej 
partii w początkowym stadium konflik- 
tu zbrojnego z Somalią. EPRP twier- 
dziła mianowicie, że skoro Somalia jest 
krajem o orientacji socjalistycznej, zaś 
w Etiopii rządzi „junta wojskowa”, to 
nie powinno się stawiać oporu wojskom 
somalijskim. Postawienie takiej tezy 
świadczy o braku rozpoznania nastro- 
jów społeczeństwa, w którym tradycyj- 
nie przeważa stanowisko patriotyczne. 
Toteż zarówno EPRP, jak EDU i resz- 
ta prawicowego podziemia musiały je- 
sienią ubiegłego roku zrezygnować z ak- 
tywnej kampanii politycznej przeciw 
Dergowi, walczącemu przecież o inte- 
gralność terytorialną Etiopii. Ograni- 
czenie się podziemia do kampanii ter- 
rorystycznych musiało je nieuchronnie 
izolować i osłabić. 


* 


Wpływ na umocnienie władzy miało 
też przeprowadzenie reformy rolnej i 
zorganizowanie milicji ludowej na wsi. 
Obecnie — podobnie jak przed refor- 
mą rolną, która została ogłoszona 4 
marca 1975 r. — z rolnictwa żyje 90 
proc. ludności Etiopii. Stanowi ono źró- 
dło trzech czwartych dochodu narodo- 
wego i przeszło 90 proc. wpływów z eks- 
portu. Jest to jednak rolnictwo ogro- 
mnie zacofane, które z wyjątkiem dzie- 
sięciu wielkich ferm państwowych nie 
wyszło jeszcze poza etap sochy i młoc- 
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ki w drodze przepędzania wołów przez 
rozrzucone na ziemi zboże. Trzy czwar- 
te rolnictwa etiopskiego obraca się w 
sterze gospodarki naturalnej, a wydaj- 
ność z uprawianego hektara jest nie- 
zmiernie niska. Z 1 ha rolnik etiopski 
uzyskuje średnio 14,4 q kukurydzy (w 
Polsce 53,3 q/ha) czy 10,7 q pszenicy 
(w Polsce 28,8 q/ha). Główny produkt 
eksportowy Etiopii, którym jest kawa, 
nie jest prawie wcale uprawiany. Ka- 
wa rośnie dziko i jest zbierana, gdy 
dojrzeje. 


Nieszczęściem rolnictwa etiopskiego 
jest teff. To nie uprawiane nigdzie po- 
za Etiopią zboże przypomina raczej tra- 
wę. Ziarno teffu jest trzydziestokrotnie 
drobniejsze od ziarna pszenicy. Nic więc 
dziwnego, że z 1 ha teffu uzyskuje się 
zaledwie 6—8 q ziarna. Ale jednocześ- 
nie teff siany jest na 26,6 proc. po- 
wierzchni zasiewów po prostu dlatego, 
że właśnie z teffu wyrabia się płaskie, 
gumowate naleśniki, zwane indżerą, bę- 
dące w jadłospisie etiopskim tym, czym 
w Europie chleb. Od lat podkreśla się 
konieczność ograniczenia uprawy teffu 
i zastąpienia go wyżej wydajnymi zbo- 
żami, na przykład sorgo lub kukury- 
dzą. 


Trudna sytuacja istnieje w hodowli. 
Szacuje się, że prymitywna gospodar- 
ka hodowlana obejmuje ok. 27 mln 
sztuk bydła domowego, a zatem na gło- 
wę ludności przypada 1 sztuka bydła. 
Jednakże dla większości hodowców by- 
dło to jest przede wszystkim wyrazem 
bogactwa i podstawą społecznego pre- 
stiżu. Nie jest ono zatem w zasadzie 
przeznaczone na sprzedaż, a mięso spo- 
żywa się, gdy krowa lub wół niemal 
padają ze starości. Obliczono, że chłop 
średnio dokłada 21 birrów (10 dola- 
rów amerykańskich) rocznie do utrzy- 
mania każdej sztuki bydła. 


Reforma rolna nie mogła oczywiście 
zmienić tego stanu rzeczy. Dekret o re- 
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formie rolnej przyniósł następujące za- 
sadnicze postanowienia: 

— zniesienie prywatnej własności 
ziemi, zakaz obrotu ziemią, zniesienie 
systemu dzierżawy ziemi oraz pracy 
najemnej. w rolnictwie; 

— ograniczenie do 10 ha areału zie- 
mi, który może być powierzony do u- 
prawy jednej rodzinie (w praktyce bez- 
rolni chłopi, dotychczasowi dzierżawcy, 
otrzymali przeciętnie po 4 ha); 

— ustanowienie na obszarach od 800 
ha wzwyż obejmujących po 100—200 go- 
spodarstw zrzeszeń chłopskich, któ- 
re nadzielają ziemię poszczególnym 
chłopom, organizują wspólną uprawę 
ziemi osób niezdolnych do pracy lub 
powołanych do wojska, nadzorują u- 
trzymanie w należytym stanie gleby, la- 
sów i wód. Mają one również organi- 
zować wiejskie spółdzielnie zbytu i za- 
opatrzenia w środki produkcji, a także 
oddziały samoobrony. 

W zamyśle twórców reformy rolnej 
świadomych faktu, że kilkuhektarowe 
gospodarstwo nie będzie w stanie wpro- 
wadzić. nowocześniejszych metod upra- 
wy, zrzeszenia chłopskie mają być za- 
lążkiem kolektywizacji rolnictwa. Spra- 
wa jest jednak niezmiernie złożona. 
Przede wszystkim reforma rolna, w trzy 
lata po jej ogłoszeniu, nie wszędzie je- 
szcze została zrealizowana. W prowin- 
cjach Erytrea i Tigre, opanowanych 
przez ruchy separatystyczne, nie było 
oczywiście mowy o jej przeprowadze- 
niu. W graniczących z Sudanem pro- 
wincjach Begemdir i Gojjam opór 
zbrojny obszarników był tak silny, że 
kontrola rządowa nad tymi obszarami 
jest do dziś co najmniej problematycz- 
na. 

Istotniejszą jednak sprawą jest sto- 
sunek chłopstwa do własności. System 
własności ziemi w różnych rejonach E- 
tiopii był niejednolity. Wszędzie jednak 
posiadanie ziemi było oznaką człowie- 
czeństwa. Nie posiadający ziemi uwa- 


żani gą za istoty niższe, za podludzi. 
Nie mają oni prawa, by określono ich 
jako „balabat” (dosłownie: ten, który 
ma ojca). Jeszcze sto lat temu ziemi nie 
można było sprzedać ani kupić. Kapita- 
listyczny obrót gruntami przyjął się do- 
piero za władania Hajle Sellasje. Obec- 
nie reforma rolna nie dała chłopom — 
w sensie prawnym — własności ziemi, 
lecz jedynie prawo do jej użytkowania. 
W świadomości chłopstwa to rozróżnie- 
hie jednak nie istnieje. Były dzierżaw- 
ca, który musiał oddawać obszarnikowi 
dwie trzecie plonów, a obecnie płaci. po- 
datek wartości zaledwie 2 proc. zbio- 
rów, ma poczucie, ze ziemia należy do 
niego. Jest to podstawa poparcia wła- 
dzy przez chłopstwo i kolektywizacja 
byłaby obećnie aktem awanturnictwa 
politycznego, tym bardziej. w: sytuacji, 
w 'której co trzeci chłop należy do mi- 
licji ludowej lub oddziałów samoobro- 
ńny i ma w ręku broń. | 
Ubocznym skutkiem reformy rolnej 
jest pogorszenie się zaopatrzenia miast 
w żywność. Za czasów feudalnych dzier- 
żawną tenutę' chłop musiał opłacać w 
gotówce, wobec czego zmuszony był do 
sprzedaży dwóch trzecich swoich plo- 
nów. Kiedy przymus ten został zlikwi- 
dówany, wzrosła natychmiast. konsump- 
cja własna wsi, a co za tym idzie spadła 
towarowość rolnictwa. Nie ma bowiem 
niemal na rynku atrakcyjnych produk- 
tów przemysłowych, dostępnych dla 
chłopa. Wprowadzone od początku bie- 
żącego roku ograniczenia importu je- 
szcze pogarszają sytuację. Zakazem im- 
portu objęto przeszło tysiąc artykułów, 
wśród nich takie, jak wiadra i miski. 
Wobec wydatków wojennych i wyczer- 
pania rezerw dewizowych Banku Naro- 
dowego restrykcje te były niezbędne, 
ale bynajmniej nie poprawiają one sy- 
tuacji gospodarczej. W istocie od po- 
dźwignięcia rolnictwa na poziom wyż- 
szy niż poziom z VI wieku n.e. w Eu- 
ropie (tak oceniają zacofanie specjaliś- 
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ci) zależy przyszłość rewolucji etiop- 
skiej. Kraj liczy tylko 60 tys. robot- 
ników przemysłowych — i 27 mln chło- 
pów. | 


* 


Obserwatorzy w Addis Abebie są zgo- 
dni co do tego, że nie może być mowy 
o krzepnięciu radykalnej władzy w E- 
tiopii bez rozwiązania problemu Ery- 
trei. Północna prowincja Etiopii, po- 
łożona nad Morzem Czerwonym, była 
od lat osiemdziesiątych ubiegłego wie- 
ku aż po 1941 r. kolonią włoską. W 
przeciwieństwie do chrześcijańskiej E- 
tiopii Erytrea jest krainą o ludności 
muzułmańskiej. Okres kolonialny przy- 
niósł Erytrei szybsze tempo rozwoju go- 
spodarczego niż tkwiącej w głębokim 
feudaliżmie Etiopii. W rezultacie w pro- 
wincji tej skupiło się 75 proc. przemy- 
słu. Tam właśnie położone są nowocze- 
sne gospodarstwa hodowlane, tam ulo- 
kowane są oba porty Etiopii: Massawa 
i Assab. Kilkądziesiąt lat życia pod od- 
rębną administracją sprawiło, że lud- 
ność Erytrei, mimo pochodzenia z róż- 
nych plemion, wyrobiła w sobie poczu- 
cie wspólnoty i odrębności od reszty 
Etiopii. 

Po porażce Włoch w walkach z ar- 
mią brytyjską i etiopskimi oddziałami 
wyzwoleńczymi administrację Erytrei 
przejęli w 1941 r. Brytyjczycy. Wpraw- 
dzie w traktacie paryskim z 1947 r. 
Włochy zrzekły się wszelkich praw do 
swoich byłych posiadłości w Afryce, jed- 
nakże specjalna komisja czterech wiel- 
kich mocarstw, zajmująca się tym. pro- 
blemem, nie zdołała osiągnąć porozu- 
mienia w sprawie przyszłości Erytrei. 
Rozpatrywano następujące koncepcje: 
pełna niepodległość,. pełne zjednocze- 
nie z Etiopią, utworzenie tam dwóch 
państewek (chrześcijańskiego i muzuł- 
mańskiego), zwierzchnictwo ONZ. Pro- 
ponowano nawet oddanie tego teryto- 
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rium z powrotem Włochom. Losy Ery- 
trei przesądził wybuch wojny koreań- 
skiej. Stany Zjednoczone, szukające so- 
juszników, którzy wysłaliby swoje od- 
działy do sił ONZ walczących po stro- 
nie Korei Południowej, 2 grudnia 1950 c. 
przeprowadziły w Zgromadzeniu Ogól- 


nym rezolucję o włączeniu Erytrei w: 


skład państwa etiopskiego jako auto- 
nomicznej prowincji z własnym rządem 
i parlamentem. W zamian za poparcie 
amerykańskie w tej kwestii, rząd Hajle 
Sellasje wysłał batalion wojsk etiop- 
skich do Korei. Nazwą wzgórza Kag- 
new, pod którym batalion ten toczył 
bitwę w czasie kampanii koreańskiej, 
ochrzczono później amerykańską bazę 
wojskową w pobliżu Asmary. a 

Uchwała ONZ weszła w życie we 
wrześniu 1952 r. Sprawy obrony, poli- 
tyki zagranicznej, komunikacji i han- 
dlu przejmował rząd w Addis Abebie. 
Tylko w sprawach wewnętrznych Ery- 
trea miała zachować autonomię, jak się 
wkrótce okazało, pozorną. W 1962 r. 
sam parlament Erytrei podjął uchwałę 
o pełnym zjednoczeniu z Etiopią. Sta- 
tus federalny zlikwidowano. Zostały 
w ten sposób zrealizowane marzenia e- 
tiopskich polityków o własnym dostę- 
pie do morza, ale niemal natychmiast 
w Erytrei powstała partyzantka, a od 
1966 r. działania zbrojne zwolenników 
niepodległości Erytrei zmuszały armię 
etiopską do toczenia regularnej wojny 
w tej prowincji. Trwa ona do chwili 
obecnej, przy czym od chwili ofensy- 
wy podjętej przez ugrupowania party- 
zanckie na przełomie ubiegłego i bie- 
żącego roku, 95 proc. terytorium jest 
w rękach oddziałów erytrejskich. Je- 
dynie stolica prowincji Asmara i częś- 
ciowo port w Massawa są kontrolowa- 
ne przez wojska etiopskie. 

Partyzantka erytrejska nie jest jed- 
nolita. Ludowy Front Wyzwolenia Ery- 
trei, którego przywódcą jest Wolde Ab 
Wold Mariam, jest organizacją marksi- 
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zującą, cieszącą się poparciem radykal- 
nych państw arabskich.  Erytrejski 
Front Wyzwolenia opiera się na ideolo- 
gii islamsko-burżuazyjnej i otrzymuje 
pomoc od konserwatywnych krajów a- 
rabskich. W latach 1972—1974 orsani- 
zacje te toczyły nawet z sobą walkę 
zbrojną. Późniejsze próby porozumie- 
nia położyły wprawdzie kres starciom 
zbrojnym, ale nie zdołały doprowadzić 
do zjednoczenia, co jest warunkiem sine 
qua non powołania powstańczego rzą- 
du. Pod koniec matca br. uzgodniono 
podczas rozmów w Chartumie powo- 
łanie sześcioosobowego Wspólnego Ko- 
mitetu Politycznego, który ma kierować 
walką zbrojną o niepodległość Erytrei. 
Władze etiopskie zdają sobie sprawę, 
że bez rozwiązań politycznych wojna w 
Erytrei może ciągnąć się przez lata, 
a nawet dziesięciolecia. Erytrea jest te- 
rytorium górzystym, dzikim i niedostęp- 
nym dla ciężkiego sprzętu, który w ta- 
kim terenie nie może być skuteczną 
przeciwwagą dla przeciwnika znające- 
go swój kraj i cieszącego się poparciern 
miejscowej ludności. 
-" Próbę sięgnięcia do metod politycz- 
nych Derg podjął w maju 1976 r. ogła- 
szając 9-punktowy Program Polityki 
Pokojowej. Przewidywał on powszech- 
ną amnestię dla wszystkich erytrejskich 
więźniów politycznych, poparcie Dergu 
dla postępowych sił polityczno-społecz- 
nych tej prowincji. W kwestii autono- 
mii program stwierdzał, że ludność E- 
rytrei, podobnie jak inne grupy naro- 
dowościowe w Etiopii, ma niezaprze- 
czalne prawo do samorządności, czyli 
do autonomii regionalnej i podejmowa- 
nia decyzji dotyczących spraw wewnę- 
trznych. Oznacza to prawo używania 
własnego języka w ramach swej pro- 
wincji oraz wybierania przywódców i 
administratorów do władz  tereno- 
wych. Ta dość ograniczona formuła 
nie zyskała uznania w oczach powstań- 
ców erytrejskich, tym bardziej że to- 


warzyszyły jej stwierdzenia o istnieniu 
w Erytrei wielu narodowości. 

Pułkownik Mengistu w wywiadzie u- 
dzielonym w lutym br. czasopismu „Af- 
rica”, mówił: „Ludność Erytrei składa 
się głównie z ludów mieszkających na 
wyżynach i mówiących językiem Tigri- 
nia i zamieszkujących północne rejony 
ludów mówiących językiem Tigre. Prócz 
tych dwóch głównych grup językowych 
mieszkają tam AfarOwie, Saho, Kuna- 
ma ti jeszcze inne plemiona posługują- 
ce się rozmaitymi językami. Jak widać, 
prowincja erytrejska nie jest, wbrew 
temu, co wmawia się światu, jednorod- 
ną całością. Mieszkają tam różne naro- 
dowości. Arabskie reżimy reakcyjne u- 
ważają Erytreę za arabską tylko po to, 
aby wyprzeć Etiopię z należnego jej 
prawnie t historycznie położenia nad 
Morzem Czerwonym ti przekształcić to 
morze w «arabskie jezioro»”, 


„. W powyższych sformułowaniach Ery- 
trejczycy upatrują zapowiedź, że pro- 
ponowana autonomia dla każdej naro- 
dowości będzie prowadzić do rozczłon- 
kowania Erytrei na drobne jednostki 
administracyjne, których samorządność 
będzie raczej fikcyjna. Stąd też nie po- 
wiodły się podejmowane przez Derg 
próby rokowań za pośrednictwem np. 
specjalnej komisji do spraw Erytrei, 
której zadaniem miało być poszukiwa- 
nie rozwiązań na drodze pokojowej. 


Podobnie jak problem Ogadenu, tak 
i konflikt erytrejski jest smutną spuś- 
cizną czasów kolonialnych i feudalnych. 
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Kraje arabskie nie tylko dlatego popie- 
rają ruch erytrejski, że uważają  Ery- 
trejczyków za bliskich sobie etnicznie, 
ale i dlatego, że za czasów cesarskich 
Etiopia utrzymywała. ścisłe kontakty 
militarne i polityczne z Izraelem. Ce- 
sarska polityka wewnętrzna doprowa- 
dziła do fikcji wszelkie formy autono- 
mii. Teraz zarówno Brytrejczycy, jak 
ich arabscy sojusznicy nie są skłonni 
zaufać żadnym koncepcjom, które nie 
zawierałyby pełnej suwerenności. To 
zaś jest nie do przyjęcia dla Etiopii, 
obawiającej się nie tylko utraty do- 
stępu do morza, ale także łańcucha se- 
cesji różnych prowincji, którego pierw= 
szym ogniwem byłaby szeroka autono- 
mia Erytrei. 


x 

Przy wszystkich tych trudnościach i 
ogromnych problemach, jakie piętrzą 
się przed rewolucyjnymi władzami E- 
tiopii, jest jednak faktem, że proces 
przemian w tym kraju konsoliduje się 
i wychodzi z okresu anarchii. Etiopia 
przechodzi powoli w okres umacniania 
władzy i porządkowania gospodarki, 0- 
kres wiązania się z obozem państw so- 
cjalistycznych jako naturalnym sojusz- 
nikiem. Jest również faktem, że do- 
tychczas w żadnym państwie afrykań- 
skim rewolucja mieniąca się socjali- 
styczną nie przeorała struktur społecz- 
nych i politycznych tak głęboko jak w 


Etiopii. Tu rewolucja jest w połowie 
drogi. 
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Kapitalistyczne Środki 
masowego przekazu 


a odprężenie 


EUGENIUSZ GUZ 


Już wówczas, kiedy pojęcie „środki 
masowego przekazu” nie było jeszcze 
znane, mówiono o prasie jako o poltę- 
dze światowej. Niezależnie 'od stopnia 
trafności oceny, określenie jako „po- 
tęga” jest celne tym bardziej dzisiaj, 
gdy poza nieporównanie większymi na- 
kładami słowa drukowanego na opinię 
publiczną oddziałują jeszcze radio i te- 
lewizja. Wszystko to sprawia, że wieś- 
ci ze świata docierają praktycznie do 
każdego zakątka Europy. Podział świa- 
ta na dwa przeciwstawne systemy spo- 
tęgował potrzebę nie tylko informowa- 
nia, lecz także komentowania, interpre- 
towania tego, co się wokół nas dzieje. 
Rzecz jasna, komentarz ten i dobór in- 
formacji są uwarunkowane ideologicz- 
nie, służą zawsze celom klasowym. W 
niniejszym artykule chciałbym się jed- 
nak zatrzymać na tym, co określiłbym 
jako nadużycia ze strony części burżua- 
zyjnych środków masowego przekazu. 
na ich metodach wykraczających poza 
polemikę ideologiczną uwarunkowaną 
pozycją klasową i łamiących częstokroć 
przyzwoitość i rzetelność dziennikarską. 


Trwający od wielu lat dialog 
Wschód — Zachód wypełnić można 5- 
woceną treścią tylko przy wsparciu środ- 
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ków masowego przekazu. Trudno skute- 
cznie umacniać odprężenie bez czynnego 
współudziału tych środków, ponieważ 
zainteresowanie dialogiem odprężenio- 
wym, zarówno pozytywne, jak i nega- 
tywne, jest dzisiaj zbyt wielkie. Tym 
bardziej nie można budować trwałych 
zrębów odprężenia, kiedy działanie 
środków masowego przekazu jest świa- 
domie destrukcyjne. Jeżeli nawet wkal- 
kulować krytycyzm opinii publicznej, 
która nie wszystko, co się pisze i mó- 
wi, przyjmuje za dobrą monetę — to 
i tak tego rodzaju oddziaływanie środ- 
ków masowej informacji wpływać mu- 
si'ńa proces odprężenia co najmniej ha- 
mująco. 

Gmach europejskiego bezpieczeństwa 
i współpracy, wzniesiony w Helsinkach, 
jest — jak to potwierdziła dotychcza- 
sowa praktyka — konstrukcji specyv- 
ficznej, delikatnej. Dziwić to nie po- 
winno, skoro wznosi go 35 architektów. 
reprezentujących 'w dodatku różne 
szkoły i kierunki. Dlatego trwałość bu- 
dowli tak bardzo nam wszystkim po- 
trzebnej (świadomość tego zdaje się być 
już dzisiaj powszechna) zależy w znacz. 
nej mierze od wsparcia środków ma- 
sowego przekazu. Chodzi przy tym nie 
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tyle o samo podejmowanie bogatej te- 
matyki KBWE, ile o rzetelne, uczciwe 
zaangażowanie odprężeniowe w co- 
dziennym działaniu. Niestety, doświad- 
czenie lat, które upłynęły od Helsinek, 
uczy, że jeszcze zbyt często podejmowa- 
ne są próby niweczenia mozolnych po- 
sunięć zmierzających do łagodzenia na- 
pięcia w konfliktowym świecie. 

Dlatego wahałbym się z twierdzeniem, 
że we wszystkich dziedzinach stosun- 
ków Wschód—Zachód zimna wojna jest 
już dzisiaj kategorią historyczną. Po- 
czyniono w tym kierunku istotne kroki 
na odcinkach współpracy gospodarczej, 
kulturalnej, wymiany naukowo-techni. 
cznej, a także kontaktów politycznych. 
Jednak w mniejszym stopniu dotyczy 
to burżuazyjnych środków masowego 
przekazu. Niewątpliwie mamy i tutaj 
do odnotowania widoczne zmiany na 
lepsze. Zwraca na to uwagę między in- 
nymi wspólne oświadczenie podpisane 
po wizycie kanclerza Helmuta Schmid- 
ta w Warszawie w listopadzie ubiegłe- 
go roku. Oddzielny fragment poświęco- 
no tam po raz pierwszy środkom ma- 
sowego przekazu, potwierdzając tym 
samym ich rosnące znaczenie w proce- 
sie normalizacji i w rozwijaniu współ- 
pracy między państwami. Otóż w o- 
świadczeniu czytamy: „Obie strony wy- 
raziły przekonanie, iż wzrastająca rze- 
czowość w informacjach o wzajem- 
nych stosunkach i o kraju partnera bę- 
dzie kontynuowana i umacniana. Wy- 
raziły one gotowość i stanowczość wy- 
korzystania zdecydowanie wszystkich 
możliwości dla działania w tym kie- 
runkw”. 

Chociaż więc zmiany są w tej dzie- 
dzinie  uchwytne, musimy jednak 
stwierdzić, przyglądając się wizerunko- 
wi Polski na łamach prasy lub w te- 
lewizji zachodniej, a przede wszystkim 
zachodnioniemieckiej, że stan obecny 
daleki jest jeszcze od zadowalającego. 
Więcej zapewne informacji o Polsce, z 


Zagadnienia międzynarodowe 


tym że udział wiadomości rzeczowych 
nadal nie jest zbyt duży. O naszym 
kraju pisze się i mówi na Zachodzie ra. 
czej od święta i to na zasadzie prze- 
ważnie negatywnej selekcji materiału 
informacyjnego. 

Jeśli w latach zimnej wojny prak- 
tycznie wszystkie instrumenty kształ- 
towania opinii publicznej były na jej 
usługach, pełniąc funkcję dezoriento- 
wania i podżegania, dzisiaj w okopach 
zimnej wojny trwa uporczywie prasa 
skrajnie prawicowa, publikacje rewizjo- 
nistyczne, jak również prawicowy, a za- 
razem największy koncern prasowy w 
Europie, Springer. Do tej grupy dodać 
można także nieliczne publikacje chade- 
cji — jeśli poprzestać na charakterysty- 
ce sytuacji w RFN. Wyliczone wyżej 
środki masowego przekazu twardo i w 
sposób konsekwentny starają się reali- 
zować swoją linię, zmierzając do hamo- 
wania lub blokowania odprężenia w 
świecie i w Europie. 

W tym artykule chodzi jednak o po- 
zostałą część mieszczańskich środków 
masowego przekazu, które głoszą chęć 
wspierania dialogu i niekiedy dają te- 
go dowody, lecz nie zawsze rozróżniają 
wałkę ideologiczną od wojny psycho- 
logicznej. 

Nasuwa się w tym kontekście jesz- 
cze jedna istotna uwaga. W ocenie treś- 
ci upowszechnianych za  pośrednic- 
twem środków masowego przekazu 
trzeba zawsze brać pod uwagę, że pu- 
blikacje rzeczowe, bardziej obiektyw- 
ne, posługujące się materią rzeczywis- 
tych faktów ukazują się przede wszyst- 
kim w poważnych dziennikach i pis- 
mach, w audycjach o wyższym pozio- 
mie, nastawionych na bardziej wy- 
kształconego i lepiej zorientowanego 
odbiorcę. Ale na rynku dominuje prasa 
brukowa — i ta ma najwięcej czytel- 
ników, podobnie jak najwięcej słucha- 
czy mają „uderzeniowe” audycje ope- 
rujące uproszczeniami i schematami. 
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Toteż wbrew obrońcom tezy .o obiek- 
tywizmie prasy zachodniej, sama tylko 
liczba rzeczowych publikacji nie może 
służyć za argument. Kluczowe znacze- 
nie ma zasięg publikacji. A tu propor- 
cje mówią same za siebie. 

Częścią konfrontacji ideologicznej 
dwóch systemów niewątpliwie są i bę- 
dą spory o wartościach właściwych jed- 
nej bądź drugiej formacji polityczno* 
-społecznej i gospodarczej. Na Zachodzie 
spotykamy się wszakże niejednokrot- 
nie z aktywizacją tzw. czarnej propa- 
gandy, rozpowszechnianiem rzeczy zmy- 
ślonych, spreparowanych, co wykracza 
już poza ramy konfrontacji ideologicz- 
nej systemów i jest sprzeczne z duchem 
Helsinek, akceptowanym przecież — 
chociażby werbalnie — przez tę część 
środków masowego przekazu, o której 
wspominaliśmy. Chyba bez ryzyka po- 
pełnienia większego błędu można by po- 
stawić tezę, że niektóre koła burżua- 
zyjne chcą skierować nurt odprężenio- 
wy w całkiem inne koryto, spekulując, 
że skoro zimna wojna nie przyniosła 
im upragnionego celu, to być może uda 
się go osiągnąć przy pomocy Helsinek 
i Belgradu, przez nadużycie Aktu Koń- 
cowego KBWE. a 

W tym właśnie celu część środków 
masowego przekazu na Zachodzie 
wzmogła obecnie hałaśliwą kampanię 
przeciwko krajom socjalistycznym, pod- 
porządkowując ją celom dyskredytowa- 
nia systemu socjalistycznego, Związku 
Radzieckiego i idei komunistycznej w 
ogóle. 

Byłoby oczywiście naiwnością zgła- 
szać pretensje czy wyrażać zdziwienie 
z powodu tych ataków, bo przecież 
mass media- spełniają jedynie zadania 
wynikające z ich funkcji klasowych, 
aczkolwiek na Zachodzie skrywa się to 
często za szyldem „niezależności” i „bez- 
partyjności”. Owe ataki są formą wal- 
ki ideologicznej, która składa się z ko- 
lei na treść pokojowego współistnienia. 
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Chodzi jednak o to, by w walce tej 
przestrzegać chociaż podstawowych re- 
guł gry, nie uciekać się do zatrutej bro- 
ńi, nie zadawać ciosów poniżej pasa. 
Wówczas bowiem mamy już do czynie- 
nia z wojną psychologiczną. Nie zawsze 
taką zatrutą bronią musi być informa- 
cja całkiem zmyślona, spreparowana. E- 
lementem wojny psychologicznej stać 
się może również suma jednostronnie, 
tendeńcyjnie dobieranych informacji, 
rozpowszechnianych przez dłuższy czas, 
co nadaje im nową jakość. 

-Swoje: refleksje chciałbym  zilustro- 
wać: głównie na 'przykładzie zachodnio- 
niemieckich środków masowej informa- 
cji, bo te obserwuję na bieżąco. Są one 
zresztą najpotężniejszym i najbardziej 
dziś prężnym ośrodkiem informacyjno- 
-propagandowym w zachodniej Europie, 
wyjątkowo drobiazgowo śledzącym ca- 
łą problematykę Wschód—Zachód. Re- 
akcje zachodnioniemieckie można uznać 
w znacznym stopniu za reprezentatyw- 
ne dla zachodnich mass mediów w ogó- 
le. Moje obserwacje poprę kilkoma 
przykładami. głównie z ostatniego okre- 
su, 'chciałbym jednak zapewnić czytel- 
nika, że dobór przykładów nie stano- 


„wi problemu, ponieważ dowodów dzien- 


nikarskiej 'nierzetelności na usługach 
wojny psychologicznej jest niemało. 


- Wyraźne znamiona działalności wy- 


kraczającej poza wymogi informacyjne 
nosiła szczególnie w 1977 r. kampania 
wokół nieprzestrzegania praw człowie- 
ka. Zachodnie środki masowego prze- 
kazu, nie bez inspiracji polityków, zre- 
dukowały ją do równie wygodnej, co 
demagogicznej tezy: na ławie oskarżo- 
nych mają znaleźć się kraje socja- 
listyczne. „My zaś, Zachód, możemy być 
tylko oskarżycielami”. Zacietrzewienie 
to ustąpiło co prawda ostatnio pewne- 
mu otrzeźwieniu, niemniej kampania 
nie ucichła całkowicie. 


. Obiektem zmasowanych ataków, o- 


bejmujących różne aspekty życia we- 


wnętrznego, była w 1977 r. Czechosło- 
wacja. 

„Jeśli chodzi o Polskę, „mechanizmy są 
bliźniaczo podobne do stosowanych w 
wypadku innych krajów 'socjalistycz- 
nych. Jednak nasilenie ich -w prasie, 
radiu i telewizji zachodnioniemieckiej 
ogranicza fakt istnienia zobowiązań wy- 
nikających z procesu normalizacji  sto- 
sunków, a także specyfika narodu, któ. 
ry. najdotkliwiej odczuł skutki hitle- 
rowskiej agresji i okupacji. Nie da się 
jednak pominąć różnorodnych prób na- 
dawania rozgłosu poszczególnym wystą- 
pieniom małych, ale hałaśliwych gru- 
pek krajowych przeciwników socjaliz- 
mu i wykorzystywania fałszerstw fa- 
brykowanych przez reakcyjne odłamy 
emigrantów z Polski (wymownym tego 
przykładem jest kreowanie na głównego 
„eksperta” od spraw polskich w „In- 
ternational Herald Tribune” jednego z 
najbardziej zacietrzewionych przeciwni- 
ków polskiej rzeczywistości). Są także 
liczne przykłady skrajnie  jednostron- 
nego doboru faktów celem wyolbrży- 
mienia naszych trudności gospodarczych 
przy pomijaniu istniejącego .i pomna- 
żanego dorobku. Nasilanie się tych zja- 
wisk przebiega falami, zależnie od ogól- 
nych tendencji i zwrotów w taktyce 
politycznej. W sumie stanowią .one jed- 
nak instrument dezorientacji, oddzia- 
łują w..sposób szkodliwy zarówno na 
wzajemne. stosunki, jak i na niełatwy 
proces przewartościowywania poglądów 
i pokonywania stereotypów o Polsce w 
ópinii publicznej RFN. 


Stałym punktem. ciężkości ko pańii 
w środkach masowego przekazu -RFN 
pozostaje NRD. Kampanie te wielokrot- 
nie graniczyły z akcjami dywersyjnymi, 
stosowaniem wszelkich: metod .:woj- 
ny. psychologicznej, aczkolwiek. środki 
masowego przekazu 'sympatyzujące z 
Koalicją rządzącą, głównie SPD, podej- 
mują pojedyncze próby, by na sytuację 
w NRD spojrzeć realistycznie. Próby te 
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są jednak wyraźnie majoryzowane 
kampaniami, za którymi kryje się prze- 
de wszystkim chadeckie lobby w środ- 
kach masowego przekazu. Kampanie te 
zmierzają zawsze do tego samego celu 
— wykazania, że NRD przeżywa kry- 
zys, chociaż uważny czytelnik tej pra- 
sy łatwo może się przekonać, że „kry- 
zysy” takie odkrywano już wielokrot- 
nie, określając tym mianem wszelkie 
mniejsze lub większe trudności budow- 
hictwa socjalistycznego w NRD. 
Wątpliwym bohaterem kolejnej afe- 
ry w tej kampanii stał się ostatnio ty- 
godnik ' „Der Spiegel”. W pierwszych 
dwóch numerach bieżącego roku wy- 
drukował on 30-stronicowy pamilet, o- 
czerniający stosunki wewnętrzne i kie- 
rownictwo NRD. Tekst zareklamowano 
jako produkt średniego i niższego akty- 
wu SED, skupionego w „Związku Ko- 
munistów Demokratycznych Niemiec”. 
Stosunek do anonimów jest na ogół 
wszędzie jednakowy. Szanująca się re- 
dakcja wrzuca je do kosza, szczególnie 
donosy. Tym bardziej, gdy tyczą obce- 
go państwa i jego kierownictwa, gdyż 
wówczas rzecz zaczyna być bardzo po- 
ważna. „Spieglowi” wystarczyło jednak, 
że anonimowy goniec pozostawił w se- 
kretariacie redakcji kopertę z anoni- 
mowym nadawcą i anonimowym teks- 


tem. Dla „Spiegla” nie miało znacze- 
"nia oświadczenie rządu bońskiego, że nie 


mu nie wiadomo o istnieniu w NRD 
zorganizowanej opozycji. Tygodnik zig- 
norował ostrzeżenia tak kompetentnych 
polityków, a zarazem znawców stosun- 
ków NRD, jak F. Bahr, K. Mattick 
i innych, w tym także wielu znanych 
publicystów, którzy nie dawali przysło- 
wiowego złamanego szeląga za auten- 
tyczność tekstu, nazwanego przez prze- 
wodniczącego frakcji parlamentarnej 
SPD H. Wehnera „prowokacją”. 

. Nigdy nie powątpiewano tak zdecy- 
dowanie w autentyczność jakiegoś dru- 
ku, jak właśnie w tym wypadku. W au- 


153 


Zagadnienia międzynarodowe 


dycji telewizji RFN „Monitor” z 3.1.1978 
r. zapytano byłego szefa Urzędu Ochro- 
ny Konstytucji, jednej z głównych pla- 
cówek wywiadowczych: „Powiedział 
Pan, Panie Nollau, że przypadki publi- 
kowania materiałów 2 wątpliwych źró- 
deł miały już miejsce w przeszłości. Czy 
miał Pan na myśli to, co sam zmonto- 
wał w ramach rozgrywki Wschód—Za- 
chód w 1959 roku, kiedy to pod firmą 
rzekomego związku niezależnych komu- 
nistów Urząd Ochrony Konstytucji wy- 
nalazł tak zwaną trzecią drogę i kol- 
portował wśród komunistów na Zacho- 
dzie i Wschodzie odpowiedniej treści u- 
lotki? Odpowiedź: Chcieliśmy przenik* 
nąć w ten sposób w szeregi partii ko- 
munistycznej. Do takich prób należała 
także owa ulotka. Pytanie: Czy wyklu- 
cza Pan możliwość powtórzenia takich 
przykładów? — Nie, nie wykluczam”. 


Reakcje te, jak również kilkakrotne 
oświadczenia NRD, określające mani- 
fest jako „kiepski dowcip sylwestrowy”, 
skłoniły kierownictwo redakcji „Der 
Spiegel” do częściowego wycofania się 
z poprzednich pozycji i stwierdzenia, 
że autorami manifestu nie byli pełnią- 
cy obecnie funkcje aktywiści, lecz ho- 
norowi działacze społeczni, którzy kie- 
dyś pełnili funkcje w SED. Cała ta po- 
wściągliwość nie przeszkadzała jednak 
zachodnioniemieckim środkom masowe 
go przekazu w przyłączeniu się do dy- 
wersji propagandowej „Spiegla”* i eks- 
ponowaniu tekstu. Niektóre dzienniki 
poza obszernymi streszczeniami druko- 
wały na zasadzie ogłoszeń na całej ko- 
lumnie fragmenty manifestu. Zlecenio- 
dawca tych drogich przecież ogłoszeń 
pozostawał jednak w ukryciu. Jest o- 
czywiste, że ogłoszenia takie nie miaty 
nic wspólnego z wymogami informacyj- 
nymi. 


Artykuł w „Vorwarts”, pióra znane- 
go dziennikarza Petera Bendera, na- 
leży do bardzo nielicznych pozycji w 
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prasie zachodnioniemieckiej, które po- 
traktowały wyczyn „Spiegla” z dużą ce- 
zerwą, wskazując ponadto szkodliwe 
skutki takich publikacji. Czytamy: 
„Każdy wydalony z SED człowiek, który 
podrzuci coś lub szepnie <«Spieglowi=, 
może być pewien, że ten magazyn in-* 
formacyjny wydrukuje wszystko. Jeśli 
zapytać, czy redakcja sprawdziła au- 
tentyczność informacji, usłyszy się w 
odpowiedzi zaklinanie na honor i su- 
mienie, po czym redakcja zasłoni się o- 
bowiązkiem ochrony informatora. Je- 
śli z kolei ktoś zapyta, czy ktokolwiek 
przemyślał konsekwencje takiego dru- 
ku, zadowolić się musi z kolei zapew- 
nieniem, że autorzy życzyli sobie pu- 
blikacji”. Z rezerwą do tekstu odniósł 
się także tygodnik „Stern”: „Ku zdu- 
mieniu większości ekspertów od spraw 
NRD opublikowano tekst, który stano- 
wt osobliwą mieszaninę niespójnych z 
sobą idei politycznych, poczynając od 
czystego ma0lizmu, poprzez eurokomu- 
nizm a skończywszy na dawno nieak- 
tualnych wyobrażeniach SPD lat pięć- 
dziesiątych”. 

Za inny przykład zatruwania opinii 
publicznej w sposób wyraźnie nielojal- 
ny służyć może szum podniesiony wo- 
kół awarii radzieckiego sputnika „Kos- 
mos 954. Posługiwano się przy tym 
kłamliwymi danymi co do rzeczywiste- 
go przebiegu incydentu. „Kosmos 954” 
wszedł 24 stycznia w gęstą warstwę at- 
mosfery nad północną częścią Kanady 
i przestał istnieć. Z niewyjaśnionych 
przyczyn nastąpiło rozhermetyzowanie 
sputnika. Znaczna część środków ma- 
sowego przekazu RFN (podobnie zresz- 
tą, jak i innych krajów) usiłowała jed- 
nak wykorzystać awarię dla celów an- 
tyradzieckich. Opinii publicznej sugero- 
wano, że chodzi tu o satelitę wojskowe- 
go, kreśląc przy tym niebezpieczeństwo 
skażenia określonych rejonów Kuli 
ziemskiej. Pojawiły się nawet insynu- 
acje, jakoby sputnik był latającą bom- 


bą atomową i podobne niedorzeczne 
oskarżenia. L 

Amerykańskie statki kosmiczne już 
niejednokrotnie wymykały się spod 
kontroli, a ich szczątki spadały na zie- 
mię. Pierwszy wypadek miał miejsce w 
1964 r., kiedy w. atmosferze spalił się 
satelita USA powodując nieznaczne 
skażenia radioaktywne. W 1968 r. in- 
ny statek spadł do Oceanu Lodowatego. 
Zawsze w takich wypadkach reagowano 
umiarkowanym zainteresowaniem. Wy- 
starczyła jednak awaria radzieckiego 
4putnika, by z miejsca w całym kapi- 
talistycznym świecie uderzono w tony 
histerii. Trudno znaleźć dla tej psycho- 
zy inne niż polityczne wyjaśnienie, 

Nie tylko charakter ustroju socjali- 
stycznego, lecz także cała realna poli- 
tyka krajów socjalistycznych czyni ab- 
surdalnym imputowanie im agresyw- 
nych zbrojeń. Właśnie kraje socjalisty- 
czne -z całkiem naturalnych, praktycz- 
nych powodów walczą z takim uporem 
i konsekwencją o zahamowanie wyści- 
gu zbrojeń i wprowadzenie zakazu 
wszystkich rodzajów broni. Dlatego 
szczytem perwersji propagandowej jest 
systematyczne straszenie zachodniej o- 
pinii publicznej zagrożeniem militar- 
nym ze Wschodu. Mimo że świat daw- 
no wyszedł z okopów zimnej wojny, 
złośliwe i kłamliwe informacje o mi- 
tycznym niebezpieczeństwie grożącym 
rzekomo społeczności zachodniej ze 
strony Związku Radzieckiego rozpow- 
szechniane są praktycznie stale. Zależ- 
nie od potrzeby potęguje się ich nasi- 
lenie.  Każdorazowo, gdy  stratedzy 
NATO na kolejnym spotkaniu w Bruk- 
seli zamierzają przyspieszać kurs zbro- 
jeniowy i zdopingować opieszałych, sie- 
je się zwątpienie w ' sens odprężenia, 
wymachując straszakiem radzieckiego 
zagrożenia, aby upozorować moralne u- 
zasadnienie niemoralnej polityki. 

Prasa zachodnioniemiecka, podobnie 
jak i innych krajów zachodnich, skwa- 
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pliwie przedrukowała w styczniu za a- 
gencją Reutera uzyskany od zachod- 
nich wywiadów tekst głoszący, że w 
ZSRR pracuje się nad stworzeniem 
straszliwych rodzajów broni bakterio- 
logicznej. „Die Welt” na czołowej stro- 
nie: „Wywiad NATO stwierdza: Mos- 
kwa zbroi się z myślą o wojnie bakte- 
riologicznej”. Nawet pełen umiaru 
dziennik . „Frankfurter . Rundschau” 
straszył: „Wojskowi radzieccy przepro- 
wadzają eksperymenty 2 okropnymi ba- 
kteriami”. Agencja TASS nazwała to 
„ordynarnym kłamstwem i absurdal- 
nym wymysłem” mogącym wszakże 
u przeciętnego czytelnika  podtrzy- 
mywać psychozę zagrożenia ze strony 
ZSRR. A o to właśnie chodzi. Dlaczego 
nagle zwiększono zapotrzebowanie na 
tę psychozę? Znane są opory społe- 
czeństw zachodnich przeciwko dalsze- 
mu napinaniu spirali zbrojeń. Szczegól- 
ne zaniepokojenie i opór wywołała ame- 
rykańska bomba neutronowa — wpro- 
wadzenie jej do arsenału grozi bowiem 
zatarciem granic między bronią kon- 
wencjonalną a środkami masowej za- 
głady. Trzeba tym nastrojom i potęż- 
nej kampanii protestów przeciwko tej 
broni przeciwdziałać, sugerując, że za- 
chód nie ma innego wyjścia, niż uru- 
chomienie jej produkcji. Dlatego wy- 
myśla się radziecką broń bakteriolo- 
giczną. Specjaliści od czarnej propagan- 
dy nie uwzględnili tylko jednego: bro- 
ni neutronowej wymyślać nie trzeba. 

W korespondencji z Waszyngtonu a- 
gencja TASS informowała w lutym, że 
w USA pojawiają się głosy rozsądku, 
przeciwstawiające się polityce Pentago- 
nu rozdmuchiwania histerii wojennej. 
Między innymi jeden z instytutów ba- 
dań politycznych zrzeszający wielu wy 
bitnych uczonych i polityków amery- 
kańskich przyjął program, którego ce- 
lem jest demaskowanie fałszerstw Pen- 
tagonu i ukazywanie Amerykanom pra- 
wdziwego sensu kampanii o rzekomym 
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„radzieckim zagrożeniu”. Instytut ten 
opublikował niedawno dwie broszury, 
których autorzy F. Kaplan i R. Aldrige 
na podstawie faktów, danych staty- 
stycznych oraz analizy amerykańskich 
programów wojskowych przekonywa- 
jąco wykazują, że celem „taktyki za- 
straszania”, do której ucieka się Pen- 
tagon, jest podniesienie poziomu zbro= 
jeń strategicznych. 


Pewna refleksja ogólna. Zarówno 
wspomniany przykład „Spiegla”, jak i 
seria „New York Times”, o powiąza- 
niach z CIA (o czym niżej) czy wresz- 
cie „rewelacja” wywiadów o radzieckiej 
broni bakteriologicznej wskazują, że 
zachodnia służba wywiadowcza coraz 
częściej i to nawet całkiem jawnie wy- 
stępuje jako źródło zaopatrujące środ- 
ki masowego przekazu w „informacje”. 
Preferowanie pogłosek negatywnych i 
rzeczy zmyślonych nie sposób tłumaczyć 
tylko prawidłami rządzącymi prasą ka- 
pitalistyczną i polowaniem przez nią 
na sensację. Świat bowiem jest dzisiaj 
tak bogaty w rzeczywiste sensacje, że 
nie trzeba wcale posiłkować się wydu- 
manymi bądź wyolbrzymionymi sensa- 
cjami politycznymi, aby znaleźć nabyw- 
ców dla prasowego towaru. 

Przykładem rozdymania tematyki w 
sposób daleko odbiegający od wymo- 
gów informacyjnych może być również 
temat eurokomunizmu, który omawia 
się na Zachodzie w zdecydowanie anty- 
komunistycznym i antyradzieckim du- 
chu. | 

Liczne dowody stosowania przez wy- 
wiad amerykański przeciwko krajom 
socjalistycznym podanych metod ogło- 
sił w obszernej dokumentacji „New 
York Times”. Reporterzy dziennika 
przeprowadzili wywiady z wieloma by- 
łymi, a także obecnymi pracownikami 
CIA, wśród których znajdowali się 
dziennikarze i wydawcy. Z rozmów tych 
wynikało, że w różnych okresach CIA 
subsydiowała ponad 50 dzienników, a- 
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gencji prasowych, rozsłośni radiowych 
zarówno w USA, jak i za granicą. U- 
stalono, że co najmniej 22 amerykań- 
skie organizacje prasowe zatrudniaiy 
dziennikarzy, którzy pracowali równiez 
dla CIA. Sami urzędnicy CIA byli au- 
torami wielu informacji bądź komen- 
tarzy, które trafiały następnie do pra- 
sy, szczególnie jeśli chodzi o dywersję 
przeciwko krajom socjalistycznym. 
Lansowane w prasie fałszerstwa przy- 
brały w pewnym okresie takie rozmia- 
ry, że aby ułatwić kierownictwu po- 
litycznemu USA rozróżnienie wiadomo- 
ści autentycznych od „Made in CIA”, 
dla czołowej grupy polityków zaczęto 
wydawać specjalny biuletyn informa- 
cyjny, pozwalający oddzielić rzeczy au- 
tentyczne od sfałszowanych. 

. Zmagania między siłami  odprę- 
żenia a zwolennikami napięcia toczą 
się nie tylko poprzez granice ideolo- 
giczno-polityczne dwóch systemów, lecz 
także w samych środkach masowego 
przekazu na Zachodzie. Starcia te na- 
bierają tam coraz większej ostrości. W 
RFN na przykład dziennikarze o po- 
glądach postępowych, nieraz bardzo da- 
lekich od socjalistycznych, coraz częś- 
ciej traktowani są w redakcjach jak 
nieproszeni goście. Dziennikarze tacy, 
szukający pracy, mają poważne — daw- 
niej raczej nie znane — kłopoty ze zna- 
lezieniem redakcji skłonnej przyjąć ich 
na etat lub zaproponować stałą współ- 
pracę. Kierownicze funkcje obejmują 
bowiem coraz częściej osoby o posta- 
wach zachowawczych, umiejscowieni 
partyjnie bądź na prawicy socjaldemo- 
kratycznej, bądź wśród chadecji. 

W tej sytuacji jest łagodnie mówiąc 
przesadą powoływanie się na pluralizm 
środków rnasowego przekazu RFN, na 
bogactwo wyrażanych tam opinii. Prze- 
milcza się bowiem, że ów pluralizm jest 
wycinkowy, że jest wypadkową sprzecz- 
ności antagonistycznych, występują- 
cych w  kapitalistycznym  społeczeń- 


stwie. Prowadząc bezpardonową walkę 
o władzę, siły polityczne posługują się 
także środkami masowego przekazu, 
traktując pluralizm jako metodę osią- 
gania swych -celów politycznych. Po- 
głębia to jeszcze bardziej dezinforma- 
cję i dezorientację społeczeństwa, po- 
nieważ konkurujące z sobą grupy nie 
zawsze przestrzegają czetelności infor- 
macyjnej i komentarzowej podporząd- 
kowując ją celowi podstawowemu — 
pognębieniu przeciwnika. Socjaldemo- 
kraci zarzucają chadecji, że kłamie w 
środkach masowego przekazu, byle tyl- 
ko zdyskredytować przeciwnika. Cha- 
decja głosi to samo o socjaldemokra- 
tach. 


Jeżeli prasa zachodnia miałaby być 
rzeczywiście tak wolna i obiektywna 
w informowaniu oraz w komentowaniu, 
jak sama zapewnia, powstaje pytanie, 
dlaczego ukazały się na Zachodzie set- 
ki pozycji książkowych w tę wolność 
bardzo powątpiewających, bądź wręcz 
jej zaprzeczających. Najnowsza praca 
pt. Die Schere im Kopf, co w woól- 
nym przekładzie oznacza Nożyce (w 
domyśle cenzorskie) w głowie, ukazała 
się przed rokiem nakładem młodzieżo- 
wego wydawnictwa Bund Verlag w Ko- 
lonii. Ta 220-stronicowa książka jest 
zbiorem artykułów i wypowiedzi 16 au- 
torów — dziennikarzy, publicystów, lu- 
dzi filmu, telewizji, którzy odpowia- 
dali na postawione przez wydawcę py- 
tania: „Jak to jest naprawdę z cen- 
zurą w RFN? Istnieje czy nie tStnieje? 
Czy może Pan swobodnie pisać, czy 
jest Pan w tym ograniczany t przez 
kogo?” 

Wydawca zwrócił się z tymi pyta- 
niami do 60 znanych autorów. Ale po- 
twierdzenie gotowości napisania czegoś 
otrzymał tylko od 16. Większość pozo- 
stałych obawiała się, że za głos szcze- 
rości zapłaci poważnymi przykrościa- 
mi w macierzystej redakcji. Ci, którzy 
zgodzili się napisać, co myślą — stwier- 
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dzili zgodnie, że w swej swobodzie wy- 
powiadania się są z reguły poważnie 
krępowani. Wyliczyli mnóstwo przy- 
kładów, artykułów, które z przyczyn 
politycznych powędrowały do redakcyj- 
nego kosza. Wydawca książki zamyka 
wybór artykułów następującą konklu- 
zją: „To, co w tej książce ukazano, jest 
jedynie szczytem «góry lodowej» cen- 
zury w RFN, lecz sam szczyt daje wy* 
obrażenie, jak olbrzymia jest pozostała 
część zagłębiona w oceanie kłamstwa”. 

Jeszcze bardziej wątpliwy jest plu- 
ralizm burżuazyjnych środków masowe- 
go przekazu przy podejmowaniu tema- 
tyki krajów socjalistycznych. Ścieranie 
się sprzecznych, kontrowersyjnych opi- 
nii jest już tutaj rzadkością, jeśli w o- 
góle występuje. Nie było mi dane spot- 
kać w prasie burżuazyjnej odmienności 
poglądów na podstawowe cechy syste- 
mu socjalistycznego, aa rolę partii ko- 
munistycznych. Obowiązuje tutaj uni- 
fórmizm bez względu na kierunki poli- 
tyczne. 


Tygodnik socjaldemokratyczny „Vor- 
warts”, omawiając 7.X.1976 r. wymianę 
listów między głośnym publicystą pra- 
sy mieszczańskiej Paulem Sethe a po- 
litykiem SPD Fritzem Erlerem (obaj 
zmarli w 1967 r.) na temat upadku wol- 
ności prasy w RFN, pisał: „Wiemy do» 
brze, jak dalece kapitalizm zniekształ- 
cił zawarowaną w konstytucji wolność 
prasy, czyńiąc z niej absolutną wolność 
właścicieli i wydawców. Wielu jednak” 
że nadal nie chce dawać temu wiary 
i ulega zręcznej propagandzie, jaką na 
temat wolności prasy uprawiają we 
własnym interesie wydawcy”. Zauważ- 
my, że wniosek ten sformułowano już 
przed dwoma laty, kiedy to klimat po- 
lityczny w środkach masowego prze- 
kazu RFN był nieporównanie lepszy, 
niż jest dzisiaj. 

Obserwowany już od dłuższego cza- 
su wyraźny trend prawicowy w środ- 
kach masowego przekazu RFN, polega- 
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jący na wykruszaniu lub wykruszaniu 
się dziennikarzy o poglądach liberal- 
nych czy sympatyzujących z lewicą so- 
cjaldiemokratyczną, z pewnością nie u- 
łatwia położenia kresu wojnie psycho- 
logicznej. W dwóch zachodnioniemiec- 
kich stacjach  radiowo-telewizyjnycn 
WDR (Westdeutscher Rundfunk) i BR 
(Bayerischer Rundfunk) nastąpiły ostat- 
nio wyraźne przesunięcia na prawo w 
wyniku istotnych zmian personalnych. 
Szczególnie zaskakujące i znamienne są 
zmiany zachodzące w WDR, o. których 
jeden z jej redaktorów powiedział ty- 
godnikowi „Der Spiegel”, że w najbar- 
dziej niegdyś liberalnej i nie obawia- 
jącej się ryzyka stacji telewizyjnej RFN 
„zwiększają się naciski z góry, zanika 
odwaga, szerzy się rezygnacja”. Zmiany 
oe podobnym charakterze sygnalizowa- 
no pod koniec ubiegłego roku również 
w stacji radiowo-telewizyjnej Sued- 
westfunk (SWF), gdzie rządzi nowe, 
związane z chadecją trio kierownicze. 


Najbardziej sensacyjnym  wydarze- 
niem z tej dziedziny stało się usunięcie 
Manfreda Bissingera ze stanowiska za- 
stępcy naczelnego redaktora tygodnika 
„Stern” i to ze skutkiem natychmias- 
towym. Decyzję zwolnienia podjął re- 
daktor naczelny pisma, Henri Nannen, 
pod naciskiem wydawców. Formalnym 
powodem tej decyzji stało się wydru- 
kowanie przez „Stern” 22.XI1.1977 r. ob- 
szernego artykułu o oszukańczych 
chwytach, jakie kapitaliści zachodnio- 
niemieccy stosują niekiedy w swej eks- 
pansji zagranicznej. Bissinger nalegał 
— wbrew oporom — na zamieszczenie 
tego artykułu. Decyzję zwolnienia utrzy- 
mano ignorując statut redakcyjny, w o- 
parciu o który niemal wszyscy dzien- 
nikarze „Sterna” wypowiedzieli się na 
zebraniu ogólnym przeciwko zwolnieniu 
oraz mimo apelu grupy pisarzy zachod- 
nioniemieckich do Nannena, by cofnął 
decyzję. Wkrótce po uspokajających za- 
pewnieniach naczelnego redaktora, że 
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chodzi tu wyłącznie o decyzję jednost- 
kową i że linia pisma nie ulegnie ko- 
rekturze, ujawniono, że 12 dziennika- 
rzy „Sterna” otrzymało od redaktora 
naczelnego pismo 2 prośbą przedłoże- 
nia mu wszystkiego, co napisali w cią- 
gu minionego roku. Nannen chce „wy- 
robić sobie pogląd na ich pracę dzien- 
nikarską” Czy był to przypadek, że pi- 
smo takie otrzymali akurat redaktorzy 
zaliczani do lewego skrzydła w „Ster- 
nie”, w tym także dwóch związkowych 
mężów zaufania? 

Żjawisku krępowania rąk dziennika- 
rzom towarzyszy rosnąca koncentracja 
prasy, dokonywana szczególnie przez 
koncerny © kierunku zdecydowanie 
konserwatywnym, jak dostatecznie zna- 
ny wszystkim kombinat Springera czy 
mniej znany koncern  Bertelsmanna. 
Ten ostatni należy do największych wy- 
dawnietw świata. Zatrudnia 25 tys. pra- 
cowników i wydaje czasopisma, książki, 
płyty. Wśród światowych  przedsię- 
biorstw działających w branży środków 
masowego przekazu koncern awanso- 
wał na 4 miejsce. Pod względem obro- 
tów wyprzedzają g0 tylko: amerykań- 
skie towarzystwo telewizyjne CBS, a- 
merykańska firma płytowa RCA i bry- 
tyjski koncern EMI. Dzięki wykupie- 
niu nowych udziałów Bertelsmann wy- 
przedził w 1977 r. amerykańską stację 
telewizyjną ABC (3,16 mld DM obro- 
tów). Za pośrednictwem swej filii Gru- 
ner + Jahr koncern wydaje najwięk- 
szy magazyn ilustrowany na świecie, 
„Stern”. Prowadzi on także największy 
klub czytelniczy w Europie, wpływając 
na dobór książek i innych publikacji dla 
tego klubu. W samej RFN koła czytel- 
nicze Bertelsmanna liczą 3,8 mln człon- 
ków, a do tego dochodzi jeszcze 3,1 mln 
czytelników w siedmiu krajach zachod- 
nioeuropejskich. Książki wydawane dla 
klubów czytelniczych osiągają wyjątko- 
wo wysokie, jak na stosunki zachodnie 
nakłady (do 800 tys. egzemplarzy). Mo- 


żna sobie łatwo wyobrazić, jakie możli- 
wości urabiania opinii milionów ludzi 
w kierunku pożądanym przez właści- 
cieli stwarza taka koncentracja. 


Charakterystyczne, że w dyskusjach 
czy to belgradzkich czy innych, strona 
zachodnia dostrzega tylko temat uła- 
twień w pracy korespondentów, bardzo 
dużo mówi się o warunkach pracy 
dziennikarzy. Bardzo mało natomiast, 
a właściwie w ogóle się nie mówi o o- 
bowiązkach prasy, o poczuciu odpowie- 
dzialności za słowo drukowane. Rzadko 
wskazuje się na nadużywanie tej wol- 
ności. ' 

Środki masowego przekazu krajów 
socjalistycznych wykazują konstrukty- 
wny stosunek do dialogu Wschód—Za- 
chód. Śledzimy co prawda krytycznie 
zjawiska w krajach kapitalistycznych, 
tym bardziej że ich tam nie brak. Czym 
innym jest jednak wyłapywanie nega- 
tywów dnia powszedniego z przeciw- 
nej strony granicy ideologiczno-poli- 
tycznej, czym innym zaś nadawanie 
im sztucznego rozgłosu, ciągnięcie te- 
matu „za włosy” całymi tygodniami. W 
granicach rzetelności dziennikarskiej 
na pewno nie mieści się drukowanie 
rzeczy spreparowanych lub całkowicie 
zmyślonych, jeżeli tylko mogą one rzu- 
cić cień na kraje socjalistyczne. 


Prasa polska nie ugania się za po- 
głoskami mogącymi wpłynąć destruk- 
cyjnie na dalszy tok dialogu Wschód 
Zachód. A przecież życie dostarcza nie- 
mało okazji, by w sposób dla czytel- 
nika przekonywający móc przedstawić 
w jak najciemniejszym świetle i jedno- 
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stronnie sytuację i bieg wielu wyda- 
rzeń w krajach kapitalistycznych. Bio- 
rąc za punkt wyjścia chociażby publi- 
czne ostrzeżenia Willy Brandta i prze- 
wodniczącego frakcji parlamentarnej 
Herberta Wehnera przed neonazizmem, 
czy. wreszcie niedawny list samego mi- 
nistra sprawiedliwości RFN _Jochena 
Vogla wzywający do położenia kresu 
popularyzacji nazizmu w RFN (czyż jest 
głos bardziej autorytatywny?), można 
by z łatwością przedstawić całą RFN 
jako tkwiącą mocno w szponach neo- 
hitleryzmu. Czyż tak trudno wymyślić 
rozłam w SPD lub skrajnie napięte sto- 
sunki w koalicji SPD/FDP oraz stwo- 
rzyć wokół tego tematu polityczną sen- 
sację? | 

O  Bundeswehrze, jej politycznym 
profilu wypowiedziano w samej RFN 
tyle opinii i uwag negatywnych, że gdy- 
by tylko zastosować chwyty praktyko- 
wane w pokojach redakcyjnych niek- 
tórych zachodnich mass mediów, można 
by nakreślić naszym czytelnikom upior- 
ną wizytówkę polityczną całej armii 
zachodnioniemieckiej. Prasa nasza nie 
zamieszcza informacji, że oto kraje ka- 
pitalistyczne uzbrojone „po zęby” wy- 
patrują tylko okazji, by napaść na kra- 
je socjalistyczne. Tymczasem w RFN 
mamy do czynienia z utrzymywaniem 
psychozy zbrojeń i grożącej agresji ze 
Wschodu. Unikamy chwytów z arsena- 
łu wojny psychologicznej, ponieważ by- 
łyby to strzały w odprężenie i budowa- 
nie pomostów koegzystencji między 
Wschodem a Zachodem. Mamy chyba 
jednak prawo liczyć tutaj na zasadę 
wzajemności. 
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ZYGMUNT SŁOMKOWSKI 


Tezy przedstawione na ostatniej (lu- 
ty—marzec br.) sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli  Ludo- 
wych przez przewodniczącego KC 
KPCh, premiera Hua Kuo-fenga w isto- 
cie nie wnoszą nowych elementów dr 
chińskiej polityki zagranicznej. Wespół 
z wygłoszonym przezeń sprawozdaniem 
KC KPCh na jej XI Zjeździe (sierpień 
1977 r.) i programowym artykułem 
„żŻenmin Żypao” z 1 listopada 1977 r. 
tekst ten tworzy jednak pełną wykład- 
nię polityki zagranicznej ChRL, reali- 
zowanej przez kierownictwo ukształto- 
wane po śmierci Mao Tse-tunga i po 
przewrocie z 6 października 1977 r. 

Wykładnia ta obejmuje również ak- 
centy wprowadzone w ostatnich latach. 
przedstawiając po raz pierwszy w tak 
otwartej formie dążenia przywódców 
ChRL do zbudowania „najszerszego 
frontu” zwróconego przeciwko ZSRR i 
wspólnocie państw socjalistycznych, sa- 
botującego ich politykę pokoju i od- 
prężenia międzynarodowego. W ten spo- 
sób znalazła uwieńczenie długotrwała 
ewolucja polityki zagranicznej władz 
chińskich. 

Jak wiadomo, Chińska Republika Lu- 
dowa od chwili powstania 1 paździer- 
nika 1949 r. była sojusznikiem ZSRR 
i w swojej polityce zagranicznej opie- 
rała się na zasadach opracowanych 
wspólnie z ZSRR i krajami, które we- 
szły na drogę budownictwa socjalistycz- 
nego, oraz z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym. Pierw- 
sze zasadnicze zmiany w stanowisku 
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przywódców ChRI-. można było zaob- 
serwować w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych, kiedy to przeciwstawiali się 
oni zarówno generalnej koncepcji kon- 
centracji wysiłków na ocaleniu ludzko- 
Ści przed groźbą globalnego konfliktu 
wojennego, jak i pokojowej strategii 
służącej realizacji tego celu. Tezy kie- 
rownictwa KPCh podważające strate- 
gię pokojowego współistnienia i negu- 
jące możliwość zapobieżenia wojnie zo- 
stały odrzucone przez międzynarodowy 
ruch komunistyczny i robotniczy na na- 
radach w 1957 i 1960 r. Szybko oka- 
zało się, że „rewolucyjne” sformułowa- 
nia Pekinu. służą jako faktyczna osło- 
na dla hegemonistycznych celów na- 
wiązujących do koncepcji „państwa 
środka” jako siły mającej odgrywać 
główną rolę w życiu międzynarodowym. 
Ponieważ słabość ekonomiczna i mili- 
tarna ChRL nie rokowała nadziei na 
szybkie zrealizowanie tych aspiracji, za- 
łożono, że najlepszym sposobem ich u- 
rzeczywistniania byłby konflikt świa- 
towy bez udziału Chin. Osłabienie i wy- 
krwawienie jego uczestników miałoby 
umożliwić Chinom podyktowanie swych 
warunków światu ocalałemu z pożogi 
globalnej. 

Ponieważ perspektywa pokojowego 
współistnienia zaczęła urealniać się i 
umacniać, w następnym okresie punkt 
ciężkości strategii polityki zagranicz- 
nej przeniesiono na walczące o wyzwo- 
lenie kraje trzeciego świata, tormu- 
łując teorię o sprzeczności między kra- 
jami „miastami” i krajami „wsiami” ja- 


ko głównej sprzeczności epoki współ- 
czesnej. Kontynuacją tej teorii było 
wprowadzenie pojęcia „strefy pośred- 
niej” obejmującej rozwinięte kraje ka- 
pitalistyczne z wyjątkiem Stanów Zjed- 
noczonych, uznawanych wespół ze 
Związkiem Radzieckim za dwa super- 
mocarstwa, przeciw którym powinno 
zostać zwrócone ostrze polityki wszyst- 
kich pozostałych państw. O ile jednak 
w pierwszym okresie oba supermocar- 
stwa stawiano w jednym szeregu i wy- 
mieniano jednym tchem, to z upływem 
czasu coraz bardziej nasilano ataki 
przeciw ZSRR, coraz wyraźniej wyod- 
rębniając go jako głównego przeciwnika 
w strategii politycznej Pekinu. 


W obowiązującej w Pekinie teorii 
„trzech światów”, zaprezentowanej po 
raz pierwszy w 1974 r. na forum ONZ 
przez wicepremiera Teng  Siao-pinga, 
ludzkość dzieli się na „pierwszy świat” 
(ZSRR i USA), „drugi świat” (Europa 
zachodnia, Kanada i Japonia) oraz 
„trzeci świat” (Azja poza Japonią, Afry- 
ka, Ameryka Łacińska). Związek Ra- 
dziecki określony wszakże został jako 
mocarstwo „bardziej niebezpieczne”, a 
USA potraktowane jako mocarstwo, 
które „broni się” i „słabnie”, a więc 
jest mniej groźne, toteż można i trzeba 
wchodzić z nim w taktyczne sojusze 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. 


Nietrudno dostrzec, że ewolucja po- 
lityki zagranicznej maoizmu w kierun- 
ku coraz wyraźniejszego zaostrzania ak- 
centów antyradzieckich i coraz silniej- 
szego  uwypuklania  antyradzieckich 
priorytetów wiązała się ze wzrostem 
roli Związku Radzieckiego w świecie, 
z osiągnięciami jego pokojowej polity- 
ki zagranicznej, z postępami odpręże- 
nia międzynarodowego. Swój wpływ 
wywarły również jawne niepowodzenia 
prób narzucenia koncepcji kierownie- 
twa KPCh międzynarodowemu rucho- 
wi komunistycznemu i krajom trzeciego 
świata. 
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Bez zmiany pozostało jednak, ulega- 
jąc ciągłej intensyfikacji, dążenie do za- 
ostrzania wszelkich występujących na 
świecie konfliktów celem wygrywania 
ich w interesach hegemonistycznej stra- 
tegii Pekinu. Jeszcze w 1958 r., gdy 
przywódcy ChRL oficjalnie wypowia- 
dali się za pokojem, Mao Tse-tung na 
poufnym spotkaniu stwierdził: „Prowa- 
dzimy propagandę przeciwko napięciu 
międzynarodowemu, występujemy za 
jego osłabieniem, tak jak gdyby od- 
prężenie było wygodne dla Chin. Ale 
przecież tak nie jest. Trzeba przyjąć, 
że napięcie bardziej odpowiada nam niż 
Zachodowi”(1). 


W istocie zaostrzanie wszelkich kon- 
fliktów, wspieranie skrajnych stano- 
wisk, utrudniających ich łagodzenie i 
rozwiązywanie, stało się zasadą polity- 
ki i dyplomacji ChRL. Taktykę tę i jej 
ostateczny cel otwarcie zobrazował w 
1975 r. ówczesny minister spraw za- 
granicznych Ciao Kuan-hua: „Pomyśl- 
cie przez chwilę, jeśli impertialiści, re- 
wizjoniści i reakcjoniści zjednoczą się 
w walce przeciwko naszym siłom so- 
cjalistycznym, zostaniemy przytłoczeni 
przez połączone siły (...). Jeśli zdołamy 
przeciwstawić ich sobie (pod- 
kreślenie moje — Z.S.), zadawać ciosy 
oddzielnie, to będziemy w stanie ko- 
lejno ich niszczyć. Obecnie angażujemy 
się w wojnę na wysuniętych pozycjach, 
staramy się je stopniowo oczyszczać, li- 
kwidując to, co jest możliwe. Później 
staniemy z naszymi wrogami do decy- 
dującego boju i pochowamy kolejno o- 
bok siebie imperialistów, rewizjonistów 
ż reakcję”(2). 

W imię tak sformułowanej taktyki 


(1) Niech żyją idee Mao Tse-tunga (w ję- 
zyku chińskim), Pekin, kwiecień 1967 r. 

(2) Przemówienie Ciao Kuan-hua wygło- 
szone 2.V.1975 r. na spotkaniu wyższej ka- 
dry wojskowej, partyjnej i administracyj- 
nej miasta Tientsin i prowincji Hopej. Tekst 
ten przeznaczony był do użytku wewnętrz- 
nego. 
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Pekin jest gotów do faktycznego soju- 
szu z każdym, kto opowiada się prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Anty- 
radzieckość w teorii i w praktyce stała 
się nicią przewodnią, centralnym punk- 
tem całej polityki zagranicznej ChRL. 
Zacietrzewienie antyradzieckie ma 
wśród swych źródeł narastające nieza- 
dowolenie z postępów procesu odprę- 
żenia międzynarodowego, z sukcesów 
ZSRR i wspólnoty socjalistycznej w 
dziele przezwyciężania zimnej wojny. 
Władze chińskie poddały krytyce pierw- 
sze międzynarodowe porozumienia ma- 
jące na celu zahamowanie wyścigu 
zbrojeń nuklearnych (układ o częścio- 
wym zakazie doświadczeń z bronią ją- 
drową i układ o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej). Z ich nieustannymi 
atakami spotkała się głoszona przez 
kraje socjalistyczne idea Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie, a następnie jej Akt Końcowy. Po- 
rozumienia SALT I zostały określone 
jako „haniebny spisek” obu supermo- 
carstw przy równoczesnym uznaniu ich 
za „kapitulację” USA. 

Autorzy strategii politycznej ChRL 
zdają sobie sprawę, że potencjał eko- 
nomiczny i militarny ZSRR i jego so- 
cjalistycznych sojuszników stał się tak 
poważny, iż imperializm zmuszony zo- 
siał do odejścia od polityki „na krawę- 
dzi wojny” i uznania konieczności 
współistnienia z systemem socjalistycz- 
nvm. Właśnie urealnienie się perspek- 
tyw trwałego pokoju i czołowa rola, 
jaką w tym procesie odegrał Związek 
Radziecki, stały się istotnym motywem 
ostatecznego wykrystalizowania się 
kursu politycznego ChRL, który już bez 
jakichkolwiek zahamowań i osłonek u- 
znaje pierwsze państwo socjalizmu za 
glównego przeciwnika i główny cel a- 
taków. Taka jest główna motywacja 
antyradzieckiego kursu chińskiej poli- 
tyki zagranicznej, podstawa realizowa- 
nej obecnie taktyki wiązania się z 
wszelkimi antyradzieckimi siłami na 
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świecie. Powoływanie się na kwestie 
graniczne i inne podobne argumenty są 
pochodną tego kursu i odgrywają w 
stosunku do niego rolę instrumentalną. 

Na obecnym etapie praktyka chiń- 
skiej polityki zagranicznej koncentru- 
je się wokół działań, które zmierzają 
do dwóch sprzężonych z sobą celów, 
a mianowicie do podkopania procesu 
odprężenia i stworzenia frontu antyra- 
dzieckiego wespół z wszystkimi siła- 
mi, które potencjalnie do takiego fron- 
tu mogą być włączone. Z tego wzglę- 
du w centrum zainteresowania dyplo- 
macji pekińskiej znajdują się państwa, 
nurty polityczne i politycy, których w 
założeniu przywódców ChRL można 
wykorzystać do osiągnięcia tych celów, 
do osłabienia skuteczności pokojowej 
polityki ZSRR i jego socjalistycznych 
sojuszników, do utrudnienia procesów 
normalizacyjnych i odprężeniowych. 

Największe zainteresowanie dyploma- 
cji pekińskiej wywołują stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie. Chiny i Stanv 
Zjednoczone nie utrzymują formalnych 
stosunków dyplomatycznych. Jednakże 
wizyta prezydenta R. Nixona w ChRL w 
1972 r. i podpisany z tej okazji komuni- 
kat szanghajski doprowadziły do faktv- 
cznej normalizacji stosunków między o- 
bydwoma krajami, w wyniku czego pow- 
stały instytucjonalne kanałv konsuita- 
cji politycznych. Po wizycie R. Nixona 
nastąpiła wizyta prezydenta G. Forda. 
Kilkakrotnie przebywał w ChRL po- 
przedni sekretarz stanu, H. Kissinger, 
do bezpośredniego kontaktu nowej ad- 
ministracji amerykańskiej z kierownic- 
twem ChRL doszło z okazji rozmowy 
w Pekinie Cyrusa Vancea w sierpniu 
ub. roku. Dodać do tego trzeba stosun- 
kowo duży ruch osobowy między USA 
i ChRL, obejmujący licznych kongres- 
menów, sportowców, zespoły kultural- 
ne, grupy uczonych itp., wreszcie oży- 
wienie — choć nie na przewidywaną 
pierwotnie skalę — handlu między obu 
państwami. 


Stosunków tych nie zakłóca praktycz- 
nie fakt, że USA nadal uznają rząd w 
Tajpeh i związane są z Tajwanem u- 
kładem wojskowo-politycznym. Stosun- 
kowo jeszcze niedawno pierwszoplano- 
we zadanie chińskiej polityki zagranicz- 
nej — odzyskanie Tajwanu — zeszło 
na plan dalszy i ustąpiło miejsca inne- 
mu priorytetowi, a mianowicie przy- 
ciągnięciu Stanów Zjednoczonych do 
ChRL na platformie antyradzieckiej. W 
sierpniu 1976 r. kierownik wydziału za- 
granicznego KC KPCh (obecnie czło- 
nek Biura Politycznego KC) Keng Piao 
oświadczył: „..będziemy zapraszać jesz- 
cze więcej gości amerykańskich, będzie- 
my zapraszać tych, którzy liczą się w 
Stanach Zjednoczonych, posiadaj 
wpływy w kręgach politycznych i woj” 
skowych, a także liczą się w społeczeń- 
stwie. Przyświeca nam tylko jeden cel: 
ciagłe wyjaśnianie im naszych pogladów 
na sytuację i wykazywanie, że dalsze 
rozwijanie procesu odprężenia z ZSRR 
jest rzeczą błędną, iż jest to kapitulan- 
ctwo i oznacza regres, nie zaś skuteczną 
drogę rozwiązywania problemów świa- 
towych. Wszyscy na tym stracimy, jeśli 
ten proces odprężenia ze Związkiem Ra- 
dzieckim nadal będzie rozwijany” (3). 

Stanowisko to znalazło wyraz w pe- 
kińskich rozmowach Cyrusa Vance'a, 
którego strona chińska nawoływała do 
odcięcia się od polityki odprężenia, do 
zajęcia „*wardej postawy” wobec ZSRR, 
przerwania rozmów na temat ograni- 
czenia zbrojeń strategicznych, zwięk- 
szenia wydatków wojennych i zahamo- 
wania współpracy gospodarczej z ZSRR. 

Przywódcy chińscy idą jednocześnie 
wobec USA na znaczne ustępstwa — 
i to nie tylko w kwestii Tajwanu. I 
tak Pekin zgodził się z obecnością woj- 
skową USA w Azji południowo-wscho- 


(3) Przemówienie Keng Piao na uroczy- 
stości zakończenia roku akademickiego w 
Instytucie Dyplomatycznym w  Peklnie 
24.VIII.1976 r. Tekst ten przeznaczony był do 
użytku wewnętrznego. 
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dniejj a przede wszystkim w Japonii 
oraz w Europie zachodniej. Równocze- 
śnie Pekin w pełni aprobuje antyod- 
prężeniowe stanowisko kompleksu woj- 
skowo-przemysłowego Stanów Zjedno- 
czonych i aktywnie wspiera „argumen- 
ty” amerykańskich rzeczników wyścigu 
zbrojeń. Taki był np. sens wypowiedzi 
delegata ChRL Czen Czu w I Komi- 
tecie Zgromadzenia Ogólnego NZ, gdzie 
stwierdził on, że ZSRR usiłuje zdobyć 
przewagę militarną nad USA. Pekin 
wsparł też „argumenty” zwolenników 
produkcji broni neutronowej w USA, 
twierdząc dla odmiany, że Związek Ra- 
dziecki uzyskał już militarną przewa- 
gę nad USA: „Jest oczywiste — powie- 
dział Czen Czu — że amerykański plan 
produkcji broni neutronowej jest no- 
wym krokiem zmierzającym do uw- 
zględnienia zmiany stosunku sił między 
USA iż ZSRR”(4). | 

Jak wynika z deklaracji wicepremie- 
ra Teng Siao-pinga, złożonej wkrótce 
po spotkaniu z Vance'em, gość amery- 
kański nie usatysfakcjonował swych 
gospodarzy. Waszyngton chętnie posłu- 
guje się bowiem „kartą chińską”, ale 
czyni to tylko w takim zakresie, jaki 
w danym momencie uważa za potrzeb- 
ny w skomplikowanej grze ze Zwiaz- 
kiem Radzieckim, będącym dla Stanów 
Zjednoczonych głównym antagonistą i 
głównym partnerem. Dla Pekinu jest 
to zbyt mało. Stąd częste w stolicy 
ChRL przejawy niezadowolenia i wręcz 
jawne oskarżenia Stanów Zjednoczo- 
nych o „kompromisy i ustępstwa na ko- 
rzyść ZSRR”, o „słabość” i „uległość”. 
Warto odnotować przy tej okazji, że w 
Stanach Zjednoczonych głosy te są sta- 
rannie rejestrowane i wykorzystywane 
przez siły antyodprężeniowe. 

Były szef biura łącznikowego USA 
w Pekinie, G. Bush, po zakończeniu 
swej misji również zwrócił uwagę na 


tego rodzaju chińskie kryteria w oce- 


(4) „Peking Review" z 10.11.1978 », 
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nie amerykańskiej polityki. Na pytanie 
dziennikarza: „W 1975 r., gdy bprezy- 
dent Ford odwiedził Pekin, Chińczycy 
byli bardzo niezadowoleni z naszej po- 
lityki odprężenia ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Czy są oni bardziej zadowo- 
leni z nastawienia prezydenta Cartera 
wobec Związku Radzieckiego?”, G. Bush 
odpowiedział: „Nie sądzę. Szczerze mó” 
wiąc, nie widzę, dlaczego mieliby byś 
bardziej zadowoleni. Uważają oni, że 
jesteśmy naiwni w naszych pertrakta- 
cjach z Rosjanami. Są zdania, że wy- 
kazujemy słabość. Uważają, że powin- 
niśmy dotrzymać naszych zobowiązań. 
Nadal wskazują oni np. na naszą nie- 
chęć lub niezdolność do dotrzymania 
zobowiązań w Angoli. Sądzę, że wszel- 
kie działania Stanów Zjednoczonych 
stwarzające wrażenie osłabienia nasze- 
go poparcia dla NATO lub zaangażo- 
wania w utrzymanie naszego własnego 
arsenału strategicznego, w rodzaju a- 
nulowania programu bombowca  B-l, 
spowodują wielkie zaniepokojenie w 
Chinach. Jeśli nowe porozumienie 
SALT zawiera niektóre amerykańskie 
ustępstwa, o jakich czytałem, Chiny z 
pewnością skrytykują to porozumie- 
nie” (5). 

Identyczne intencje dyktują stanowi- 
sko Pekinu wobec problemów europej- 
skich. Pekin skrajnie negatywnie za- 
reagował na Akt Końcowy KBWE i od 
tego czasu wzmógł poparcie dla prze- 
ciwników odprężenia europejskiego, 
zwiększył swe zainteresowanie wszelki- 
mi tendencjami zmierzającymi do za- 
hamowania tego procesu. Politycy chiń- 
scy otwarcie nawołują do wzmożenia 
w kapitalistycznej części Europy „mi- 
litarnych i organizacyjnych” przygoto- 
wań do wojny, postulują wyścig zbro- 
jeń, zwiększenie wydatków  wojsko- 
wych, umocnienie NATO oraz rozsze- 
rzenie jego wpływów. 

Postulaty zmierzające w tym kierun- 
6) „US News and World Report" z 14.XI. 
1977 r. 
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ku były linią przewodnią chińskich wy- 
powiedzi podczas rozmów przeprowa- 
dzonych w styczniu br. w Pekinie z 
premierem Raymondem  Barrem. Jak 
referował komentator agencji France 
Press 21 stycznia 1978 r., Teng Siao- 
-ping oskarżył Stany Zjednoczone, że 
zrzucają z siebie odpowiedzialność zaj- 
mując (wobec ZSRR) pozycje delensyw- 
ne i sprowadzają pozostałe kraje za- 
chodnie na bezdroża bezskutecznej po- 
lityki odprężenia. Dlatego Teng uznał, 
że Francja — podobnie jak inne kraje 
zachodnie — powinna intensywnie 
przygotowywać się do wojny, przeciw- 
stawiać się pokojowym inicjatywom ra- 
dzieckim i nie godzić się na posunięcia 
zmierzające do odprężenia czy to pod- 
czas rozmów w sprawie rozbrojenia, czy 
też na płaszczyźnie stosunków gospo- 
darczych z ZSRR. 

Sprawozdawca dziennika „L'Aurore” 
pisał w związku z tym „Raymond Barre, 
mimo że z uwagą siuchał wywodów 
swego rozmówcy — z całą kurtuazją, 
ale stanowczo odpowiedział, że nie po- 
dziela jego (Tenga) poglądów (...), fran- 
cuska dyplomacja (...) w żadnym wy- 


padku nie posiawi pod znakiem zapy- 


tania odprężenia, albowiem za środek 
uniknięcia konjlikiu uważa właśnie od- 
prężenie t rozwijanie wymiany handlo- 
wej, technicznej i kulturalnej, a nie nie- 
ufność, nieprzejednanie it powrót do 
zimnej wojny” (6). 

Że względu na to, że w polityce kra- 
jów Europy zachodniej znaczną rolę 
odgrywają dziś siły realistyczne i skła- 
niające się do odprężenia przywódcy 
chińscy odwołują się do skrajnej pra- 
wicy, która otwarcie występuje prze- 
ciwko platformie KBWE. Najbardziej 
widoczne jest to na linii ChRL — RFN. 
W Niemczech Zachodnich najbliższym 
politycznym sojusznikiem okazała się 
chrześcijańska demokracja, a szczegól- 
nie jej skrajna prawica reprezentowa- 
na przez bawarską CSU. Jej przywódca 
(6) „L'Aurore” z 21/22.1.1978 r. 


Strauss był już dwukrotnie przyjmo- 
wany w Pekinie i za każdym razem 
obie strony podkreślały zgodność po- 
glądów. Takie stwierdzenia padały rów- 
nież przy okazji wizyt innych prawico- 
wych działaczy CDU/CSU. W końcu 
marca br. w stolicy ChRL przebywała 
np. kolejna delegacja CDU/CSU pod kie- 
rownictwem przewodniczącego grupy 
krajowej CSU w Bundestagu F. Zim- 
mermanna. Na spotkaniu z nią w dniu 
23 marca wicepremier Teng Siao-ping 
ponownie stwierdził, że Chiny mają 
„wspólne problemy” z „dalekowzrocz- 
nymi” politykami zachodnimi, a więc 
i przywódcami zachodnioniemieckiej 
chrześcijańskiej demokracji. Przywódcy 
ChRL poparli postulat „zjednoczenia 
Niemiec”, tzn. likwidacji NRD i ząda- 
nie rewizji granic. 

Ostatnio Pekin cytując aprobująco 
stanowisko CDU/CSU w sprawie broni 
neutronowej udzielił mu faktycznego 
poparcia, a już poprzednio kierownictwo 
chińskie opowiedziało się za rozbudo- 
wą Bundeswehry. Tak więc Pekin 
wspiera te wszystkie hasła i działania 
prawicy  zachodnioniemieckiej, które 
zwracane są przeciwko pokojowi i bez- 
pieczeństwu w Europie. Z tych samych 
intencji wynika intensywność kontak- 
tów dyplomacji chińskiej z prawicą in- 
nych krajów Europy zachodniej (m. in. 
brytyjskiej partii konserwatywnej), z 
wojowniczymi funkcjonariuszami NATO 


itp. 
H* 


Antyradziecki kurs polityczny dopro- 
wadził politykę zagraniczną ChRL do 
jawnego angażowania się przeciwko ru- 
chom i narodom trzeciego świata, 
które walcząc o niepodległość i postęp 
społeczny korzystają z poparcia wspól- 
noty socjalistycznej i rozszerzają swo- 
je z nią stosunki. Oto dlaczego na 
„czarnej liście” znalazły się w Pekinie 
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m. in. rewolucyjne ugrupowania Mo- 
zambiku, Angoli i Etiopii. Sprawy po- 
sunęły się tak daleko, że ChRL fakty- 
cznie opowiedziała się po stronie ugru- 
powań rozłamowych zwalczających we 
współdziałaniu z RPA rewolucyjny rząd 
Angoli, udziela poparcia siłom gotowym 
do kolaboracji z reżimem Smitha w Ro- 
dezji i w jawny sposób zachęca do zwal- 
czania obecnego rządu w Etiopii zarów- 
no jego wewnętrznych przeciwników, 
jak i władze somalijskie. Wszystko to 
doprowadziło do znacznego osłabienia 
wpływów i prestiżu ChRL w całym re- 
gionie czarnej Afryki. 

Znamienne jest również stanowisko 
przywódców chińskich wobec dialogu 
egipsko-izraelskiego. Jak wiadomo, 
prawie do końca ub. roku Pekin zde- 
cydowanie potępiał wszelkie wysiłki 
zmierzające do politycznego rozwiąza- 
nia konfliktu bliskowschodniego. Dele- 
gacja chińska w ONZ z reguły nie bie- 
rze udziału w głosowaniach nad rezo- 
lucjami podejmowanymi w tej kwestii 
w Radzie Bezpieczeństwa lub w Zgro- 
madzeniu Ogólnym NZ. Reguła ta zo- 
stała złamana w przypadku separaty- 
stycznych rokowań Izraela i Egiptu. 
Pekin poparł je, nie licząc się z fak- 
tem, że przeciwko podjętemu dialogo- 
wi wypowiedziała się większość państw 
arabskich. Na stanowisko to wpłynęła 
nadzieja, że rozmowy Sadata z Begi- 
nem wyeliminują Związek Radziecki z 
procesu rozwiązania konfliktu na Bli- 
skim Wschodzie i ograniczą jego wpły- 
wy w tym regionie, 


* 


Kierując się interesem pokoju i wo- 
lą dobrosąsiedzkich stosunków, Zwią- 
zek Radziecki wielokrotnie występo- 
wał z propozycjami normalizacji sto- 
sunków radziecko-chińskich w oparciu 
o zasady pokojowego współistnienia, 
które są także oficjalnie uznawane 
przez ChRL. Na XXIV i XXV Zjazdacir 
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KPZR oraz w innych zasadniczych wy- 
powiedziach propozycje takie przedsta- 
wił Leonid Breżniew. Za każdym ra- 
zem były one odrzucane. 

Ostatnio strona radziecka nawiązała 
do swego konstruktywnego stanowiska 
w nowej inicjatywie wyrażonej 24 lu- 
tego br. w apelu Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR do stałego Komitetu O- 
gólnochińskiego Zgromadzenia Przed- 
stawicieli Ludowych. Odpowiedź ChRL 
opublikowana w Pekinie 26 marca 1978 
r. odrzuciła te propozycje. Świadczy to 
raz jeszcze, że kierownictwo KPCh i rząd 


ChRL nie chcą ani normalizacji, ani 
poprawy stosunków z ZSRR, że nie 
chcą w tej dziedzinie zrobić niczego, 
co mogłoby zostać poczytane za odejś- 
cie od kursu realizowanego od lat kosz- 
tem interesów pokoju. 

W tym tkwi zarówno istota niebez- 
pieczeństw, jakie tworzy chińska poli- 
tvka zagraniczna. jak i źródło jej nie- 
powodzeń Jest to bowiem polityka 
sprzeczna z dążeniem do budowania 
przyszłości opartej na odprężeniu, roz- 
brojeniu i współpracy. na pełnej ceali- 
zacji zasad pokojowego współistnienia. 


KULTURA 


Język a obieg informacji 


WŁADYSŁAW LUBAŚ 


1 Spory o kształt ogólnonarodowego języka polskiego stały się w ostatnim 
e czasie tyleż namiętne, co i jednostronne. Przedstawiciele wielu zawo- 
dów roszczą sobie prawo do gospodarzenia — w sposób często dowolny 
i partykularny — tym najbardziej skomplikowanym, najbardziej pow- 
szechnym i zróżnicowanym środkiem ludzkiego porozumiewania się, ludz- 
kiego myślenia i działania. Teorie funkcjonowania języka, aczkołwiek bo- 
gate i różnorodne, zamknęły się w obrębie kilku dyscyplin naukowych 
na tyle hermetycznie, że w małym stopniu wniknęły do ogólnej świado- 
mości humanistycznej naszej inteligencji. Sama zaś „materia”, o którą 
idzie spór — czyli język — jest tak głęboko zrośnięta z osobowością czło- 
wieka, z jego subiektywnymi przekonaniami i przeżyciami, że skłania do 
skrajności, a nawet ekstremalnych propozycji organizacyjnych, mających 
na celu pieczę nad nią. W tej sytuacji warto spojrzeć na rzecz w miarę 
spokojnie i w miarę wielostronnie, uwzględniając potrzeby rozwoju sa- 
mego języka i najważniejszych, aktualnych, społecznych uwarunkowań 
jego egzystencji. 

Podstawowym narzędziem przekazywania informacji był, jest i zapew- 
ne na długo pozostanie język naturalny. Osiągnięte rezultaty w zakresie 
magazynowania i przekazywania informacji za pomocą języków sztucz- 
nych pokazują, że zaledwie częściowo zastępują one funkcje mowy na- 
turalnej. Gdy zaś oprzemy się na tezie, którą udokumentowało wystar- 
czająco 1 wszechstronnie językoznawstwo, że jednostka ludzka jest nie 
tylko realizatorem społecznego wytworu — „języka”, ale też kreatorem 
nigdy i nigdzie niepowtarzalnej konkretnej wypowiedzi, wówczas pesy- 
mistycznie odniesiemy się do koncepcji postulującej zastąpienie „nielo- 
gicznej” jakoby mowy naturalnej doskonałymi”, „logicznymi” sztuczny- 
mi systemami kodowymi. Trudno bowiem nawet teoretycznie przyjąć, że- 
byśmy mogli skonstruować urządzenie posiadające kompetencje wszyst- 
kich jednostek mówiących danym językiem. Kody sztuczne pozostaną za- 
pewne na zawsze tylko pomocniczymi formami przekazu pewnych (np. 
naukowych) informacji przeznaczonych do użytku wybranych grup spo- 
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łecznych (np. zawodowych). Mowa naturalna ze wszystkimi swoimi nie- 
doskonałościami pozostanie najbardziej uniwersalnym środkiem porozu- 
miewania się ludzi, kształtowania ich więzi i utrwalania ich kulturalnej 
tradycji i dlatego należy jej poznaniu. funkcjonowaniu i doskonaleniu po- 
święcać więcej uwagi niż innym formom przekazywania informacji. 

Wspomnieliśmy, że mowa ludzka charakteryzuje się także określony- 
mi „niedoskonałościami”. Jedną z nich jest tzw. nielogiczność języka na- 
turalnego, polegająca m. in. na dwuznaczności tych samych wyrażeń (ku- 
puję zamek), nieostrości (teraz mi dobrze), ogólnikowości (każdy 
lubi dobrze zjeść), synonimiczności czyli stylistycznej wymienialności 
(twarz, gęba, morda), wreszcie uczuciowości (dziecina, ojczu- 
lek). Owe „wady”, czy „nielogiczności” języka naturalnego są oczywiś- 
cie pozorne. Wynikają one z jednostronnego spojrzenia na język jako na 
narzędzie przekazywania wyłącznie logicznie spójnej myśli. 

[Tymczasem w stosunkach międzyludzkich, które symbolizuje język. jest 
także miejsce na niedopowiedzenie, dwuznaczność, nieoficjalność, zaścian- 
kowość i środowiskowość, a wreszcie uczuciowość. Właśnie te cechy języ- 
ka, które genetycznie wywodzą się z mikrośrodowiskowych sytuacji spo- 
łecznych, wprowadzają najwięcej zakłóceń w obiegu informacyjnym w 
skali ogólnonarodowej, gdzie ze względu na masowego odbiorcę oczeku- 
je się od języka z jednej strony maksymalnej logiczności (jednoznacz- 
ności), wyrażonej precyzyjnie oznaczanymi znakami, a równocześnie też 
oryginalności i estetyki. Powstaje więc swoisty węzeł gordyjski pełen we- 
wnętrznie sprzecznych tendencji, które rozwiązać może oczywiście tylko 
jednostka znakomicie przygotowana do wykonywania różnorodnych ról 
językowych. Okazuje się również, że tzw. niepoprawność językową, uster- 
ki i błędy trzeba bardzo często objaśniać nie tylko niskim poziomem kul- 
tury językowej twórców tekstów (to najłatwiej!), ale też w pewnym stop- 
niu nieprzewidzialnymi potrzebami wysoce skomplikowanych stosunków 
społeczno-kulturalnych zachodzących wewnątrz społeczeństwa, a także 
wzajemnym niezrozumieniem między poszczególnymi grupami, brakiem 
tolerancji dla innych, urojoną fobią własnej pozycji społecznej, mitem 
przewodzenia innym, tradycyjnym myśleniem nie liczącym się ze zmie- 
niającymi się warunkami społecznymi. Nieprzemyślane poglądy, wyraża- 
ne często tyleż kategorycznie co i niekompetentnie, oraz powierzchowne 
sądy wprowadzają zamęt w ocenie funkcjonowania języka, jego form 
i wyrazów, sztuczne polemiki, zacietrzewienie i nietolerancję językową. 
W konsekwencji wpływają negatywnie na prawidłowy rozwój języka. 


9 W polskiej tradycji kulturalno-społecznej ukształtowały się od co 
« najmniej 5—6 stuleci trzy kręgi kontaktu językowego, który doko- 
nuje się za pomocą trzech odmiennych struktur językowych. Kontakt 
ogólnonarodowy wymaga jednolitości językowej, struktur o minimalnej 
wariancji (różnorodności), i w miarę pełnej kodyfikacji gramatycznej, sło- 
wnikowej i stylistycznej. Ów kontakt dokonuje się wtedy, gdy odbiorca 
tekstu jest anonimowy, „szeroki”, a nadawca, odpowiednio przygotowany, 
posługuje się pisaną (zwykle drukowaną) formą przekazu lub wykorzy- 
stuje techniczne środki emisji głosu lub obrazu (radio albo telewizja). Jest 
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to w sumie typowy „sztuczny”, „masowy” typ przekazu, odbiegający od 
naturalnego kontaktu językowego, wykorzystujący technikę (druk, falo- 
wą emisję głosu) dla zwielokrotnienia i „pomnożenia” odbiorców tekstu. 
Przeciwieństwem tego typu sztucznego przekazu, wytworzonego przez ma- 
sową kulturę, jest sytuacja indywidualnego kontaktu językowego, to zna- 
czy takiej formy porozumiewania się, gdy nadawca pozostaje w bezpośred- 
nim kontakcie fizycznym z odbiorcą, który pozwala mu na swobodną emi- 
sję głosu oraz towarzyszące mu gesty. Porozumienie się ma w tej sytuacji 
charakter naturalny. Rozmówcy stosują kod językowy, który im najbar- 
dziej odpówiada. Spośród wielu możliwości wybierają swobodnie wariant 
najbardziej pasujący do sytuacji. W strukturze ich języka pojawiają się 
więc charakterystyczne niedomówienia, elipsy, opuszczenia, które tłuma- 
czy się znajomością sytuacji (przedmiotu rozmowy) przez obydwu rozmów- 
ców. Rygor formy narzucają tylko wewnętrzne prawa gramatyczne, a do- 
wolność form i doboru słownictwa, wybranych spośród wielu, przybiera 
postać szerokiej wariantywności. Powstaje więc w tej sytuacji języko- 
wej tekst zupełnie odmienny, bo zróżnicowany w stosunku do tego, który 
był przeznaczony dla anonimowego (masowego) odbiorcy. 


Spotykamy się też w praktyce z tzw. językowym kontaktem lokalnym, 
w którym uczestniczy kilku czy nawet kilkunastu rozmówców, ale w okre- 
ślonym zwykle jednorodnym środowisku, gdzie interlokutorzy się wzajem- 
nie znają (np. kolektyw w pracy, klasa szkolna, narada produkcyjna, ze- 
branie). Obowiązuje w tym kontakcie wariantywność „wypośrodkowana”, 
po części indywidualna, tak jak w rozmowie „intymnej”, po części ofi- 
cjalna, jak w obiegu ogólnonarodowym. W sumie ten typ kontaktu języko- ' 
wego wytwarza tekst stojący na pograniczu oficjalnego jednolitego rygo- 
ru i swobodnej wariancji. 

Jak widać język, owo główne narzędzie, za pomocą którego społeczeń- 
stwo przekazuje sobie informacje, w swej strukturze nie jest jednolity. 
Jego cechą wewnętrzną jest bowiem szeroka wariantywność. Wywołuje 
ją i podtrzymuje wiele czynników, wśród których za najważniejszy należy 
uznać fakt, że język jest równocześnie tworem i wytworem społecznym 
oraz indywidualnym, realizowanym przez konkretnego człowieka o okre- 
ślonych zdolnościach psycholingwistycznych i określonym stopniu socja- 
lizacji. To człowiek tworzy tekst, a człowiek ten równocześnie uczestniczy 
w życiu wielu grup społecznych (rodzina, plemię, region, zawód, naród) 
i nabywa wiele charakterystycznych dlań zwyczajów językowych, pro- 
wadzących do dysponowania szerokim wachlarzem wariantów. Gdy tylko 
znajdzie możliwość wykorzystania udostępnionych mu przez technikę 
środków upowszechnienia swoich wypowiedzi, skonstruowanych zgodnie 
ze zwyczajami swego tylko środowiska, a spotyka odbiorcę z innego krę= 
gu społecznego, może dojść — i faktycznie dochodzi — do konfliktu języ- 
kowego spowodowanego odmiennymi zwyczajami środowiskowymi, regio- 
nalnymi, zawodowymi, a nawet psycholingwistycznymi. W tym tkwi przy- 
czyna tzw. uchybień językowych. Polegają one najczęściej na mieszaniu 
ról językowych, na przenoszeniu struktur gramatycznych i stylistycznych 
właściwych określonym tylko sytuacjom i środowiskom do zgoła innych 
sytuacji i środowisk. 
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Oto przykład takiego pomieszania ról językowych. W emisji telewizyj- 
nej nadanej przed dwoma laty uczestniczyli ratownicy górale. Prowadzą- 
cy rozmowę dziennikarz rozpoczął wypowiedź gwarą: „A toście che- 
ba wtedy wrócili hrubo po północku”. Ubrany zaś w portki 
góralskie z wyszywanymi parzenicami i zarzuconą na ramiona gunią ra- 
townik-gazda odpowiedział: „No nie, wróciliśmy jeszcze 
przed godziną dwudziestą czwartą”. Tak więc miejski 
dziennikarz wyszedł na chłopa, a przebrani za chłopów inteligenci zako- 
piańscy zdradzili się językiem. Tylko słuchacz nie uwierzył nawet w wy- 
imaginowany autentyzm audycji. Pomieszanie ról językowych zakłóciło 
całkowicie stylistykę przekazu informacji. 


Podstawowe znaczenie dla właściwego przekazu informacji ma jej 

« zrozumiałość. Ten prosty postulat w praktyce bywa jednak realizo- 
wany z wielkimi kłopotami. Zrozumienie bowiem tekstu zakłada przygo- 
towanie doń dwóch uczestników — nadawcy i odbiorcy. Gdy odbiorca 
jest masowy i anonimowy, możliwości rozdźwięku stają się wręcz nie- 
uniknione. Zróżnicowanie bowiem poziomu kulturowego i oświatowego 
społeczeństwa z góry wyklucza jako potencjalnych odbiorców określonych 
tekstów pewne kręgi ludności. 

Owa selektywność nie ma funkcji wyłącznie negatywnych. Pewne in- 
formacje nie są po prostu wszystkim potrzebne. Należą do nich na przy- 
kład szczegółowe wiadomości naukowe, zwłaszcza z zakresu tzw. nauk 
ścisłych czy przyrodniczych. Można więc uznać za zjawisko społeczne, ty- 
leż naturalne co i pożyteczne, że obieg pewnych informacji przekazywa- 
nych językiem hermetycznym dokonuje się wyłącznie w zamkniętych gru- 
pach. One tylko mogą się wzajemnie porozumieć. Zresztą w tym celu 
tworzą dziesiątki sztucznych terminów, nadając im swoiste znaczenie. Mo- 
zliwość zrozumienia tych wypowiedzi uwarunkowana jest koniecznością 
zgłębiania danej gałęzi wiedzy. Ponieważ zaś istnieją bariery psychiczne 
w opanowaniu równocześnie wielu dyscyplin wiedzy przez jednego czło- 
wieka, uznamy za rzecz naturalną, że obieg informacji, np. naukowych, 
technicznych. a nawet z niektórych dziedzin kultury, pozostanie zjawis- 
kiem hermetycznym. Tak więc hermetyczność, ograniczoność zasięgu in- 
formacyjnego wywołana specjalizacją, a w konsekwencji swoistym języ- 
kiem w pewnych dziedzinach ma charakter naturalny. 

Nieprawidłowości jednak polegają na tym, że ową hermetyczność zbyt 
szeroko się stosuje na tych obszarach informacji, które powinny być wła- 
śnie otwarte dla szerokiego odbiorcy. Spotykamy więc nieznośny żargon 
publicystyczny, który czytelnika czy słuchacza zniechęca swoją powta- 
rzalnością, niby intelektualizmem i pseudooryginalnością w rodzaju: ar- 
tykulacja doznań lirycznych, struktura świata 
przedstawionego, paradygmat doznań estetycznych. 
Ogólnikowość tych i podobnych wyrażeń graniczy z pustosłowiem i bez- 
treściowością, a często jest po prostu szamotaniem się autora z obcymi 
terminami, którymi pokrywa pustkę swoich propozycji intelektualnych 
Hermetyczność i elitarność niektórych dziedzin nauki i kultury stwarza- 
ją sprzyjające warunki do uprawiania najzwyczajniejszego w świecie beł- 
kotu oprawionego w pseudonaukowe ramy scjentycznej stylistyki. 
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Oto próbka takiego tekstu naukowego z dziedziny literaturoznawstwa, 
a więc tej dyscypliny naukowej, którą interesuje się bardzo szeroki krąg 
odbiorców. Rzecz dotyczy opisu prostej relacji pojęć: poznanie a język, 
którą autor podręcznikowej książki formułuje następująco: 

„Ta trywialna skądinąd konstatacja dobitnie pokazuje — jeśli to jeszcze 
jest potrzebne — niezbywalną paradoksalność ekspresyjnej teorii komu- 
nikacji. Jeśli powstanie subiektywistycznych teorii poznania jest wytłu- 
maczalne ze względu na fakt, iż poznanie stawia człowieka bezpośrednio 
tylko wobec przedmiotu, to powstanie, a także żywotność teorii, które ko- 
munikację — zjawisko par excellence społeczne, bo implikujące bezpo- 
średnio postawienie człowieka wobec innych ludzi — sprowadzają do wy- 
rażania, czyli stosunku między słowami a podmiotem mówiącym, jest jed- 
ną z bardziej zdumiewających aberracji w dziejach myślt”. 

To właśnie przejawy bełkotu językowego, a także ujawniającej się ,.gru- 
powej elitarności” mowy wywołują powstawanie demagogicznych żądań 
totalnej zrozumiałości wszystkich tekstów publikowanych przez masowe 
środki przekazu. Są to postulaty równie szkodliwe, co i nierealne. Szkodli- 
wość ich polega na tym, że powszechną zrozumiałość gwarantuje tylko 
najbardziej standardowa forma językowa, zbliżona do stylistyki informa- 
cji prasowej i doświadczeń wyniesionych z bezpośrednich kontaktów ję- 
zykowych, a upowszechnienie tych tylko form językowej wypowiedzi pro- 
wadziłoby do powszechnego zubożenia języka i pozbawiłoby mowę jednej 
z najważniejszej jej funkcji, mianowicie poznawczej. Każda bowiem in- 
dywidualnie i niebanalnie skonstruowana wypowiedź tekstowa jest swo- 
istym procesem intelektualnym, w którym utrwala się jakby wzbogaco- 
na wiedza o rzeczywistości, a nie tylko proste jej odwzorcowanie słow- 
ne. Pewne teksty z natury rzeczy muszą więc być niejednakowo łatwe 
dla wszystkich odbiorców. Nawet intelektualiści, jeżeli tylko nie grzeszą 

pyszałkowatością i zarozumiałością, mogą, a nawet muszą się przygotować 
do odbioru pewnych tekstów. Żądanie pełnej zrozumiałości bez wysiłku 
intelektualnego ze strony czytelnika (chodzi oczywiście o teksty ambitne) 
nie jest po prostu realne. 


Jak widzimy, postulat „zrozumiałości” tekstów nie jest wcale łatwy 
w realizacji. Zależy on przede wszystkim od zawartości treściowych i adre- 
sata. Powszechnie dostępne informacje, kierowane do szerokich odbior- 
ców, wymagają jak najprostszej formy językowej; informacje o bardziej 
„„zawężonych” treściach i mniejszym kręgu odbiorców mogą się posługi- 
wać bardziej skomplikowaną formą językową, ale w żadnym wypadku 
taką, która by uniemożliwiała przekroczenie barier środowiskowych, z któ- 
rych sama się wywodzi. Postulat zrozumiałości ,„wypośrodkowanej” wią- 
że się z polityką kulturalną państwa socjalistycznego, która kieruje teks- 
ty do odbiorcy masowego, liczy na wymianę myśli między różnymi gru- 
pami społecznymi i na ich wzajemną współpracę. Polityka ta przeciwsta- 
wia się wszelkiej zamkniętej elitarności i zamkniętemu obiegowi kul- 
tury oraz myśli naukowej. Próby wytwarzania gett językowych, zacie- 
śniania kodów do zamkniętych kręgów są niezgodne z celami szerokiego 
upowszechniania kultury i oświaty. Elitarność językowa każdego pokroju, 
ujawniana na ogólnonarodowym poziomie kontaktu językowego, prowa- 
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dzi do samoograniczenia obiegu informacji, a tym samym do ograniczenia 
rozwoju społeczeństwa. Wypowiadając sprzeciw szumowi informacyjne- 
mu, językowej hermetyczności środowiskowej i po prostu nieudolności 
wypowiedzi, bynajmniej nie propagujemy totalnej prostoty czy nawet 
prostactwa językowego, które prowadzą do upowszechniania jałowych, nie- 
kształcących i banalnych prawd i do zubożenia kultury narodowej. Obie 
skrajne tendencje dają znać o sobie w naszej praktyce kulturalnej. Do obu 
z nich — zarówno do wyniosłej elitarności, jak i do naturalistycznej for- 
my językowej — należy odnieść się krytycznie. 


4 Jak już wspomnieliśmy, warunkiem szerokiego upowszechnienia kul- 
e tury i oświaty jest umiejętność przekazywania jej za pomocą jak naj- 
powszechniej dostępnej formy językowej. Rzecz znowu w praktyce nie 
jest tak prosta, jak sam postulat. Wytworzone bowiem środowiskowe na- 
wyki językowe, utwierdzone w odpowiednich strukturach gramatycznych 
i leksykalnych, słabo niwelowane przez szkołę, a utrwalane w dużej mie- 
rze przez „naturalistyczną” stylistykę radia i telewizji, utrudniają od- 
biór dóbr kulturalnych „wyższego rzędu”. Utrudnienie percepcji wynika 
z niezrozumiałości tekstów (zwłaszcza literackich), ale też i z „inności” 
języka, którym twórcy zwracają się do odbiorcy. 

Przezwyciężenie tych kłopotów i obiektywnych przeszkód leży w na- 
szych możliwościach. Chodzi mianowicie o doskonalenie i wzbogacanie 
ogólnonarodowego języka polskiego, którym przekazuje się informacje 
o zasięgu ogólnopaństwowym, o funkcjonalne składniki wnoszone doń 
przez wiele różnych grup społecznych, regionów, zawodów, pokoleń i osób. 
Jest to na pozór postulat szokujący, chociaż z pożytkiem od dawna realizo- 
wany przez politykę społeczną i kulturalną państwa socjalistycznego. Jest 
to wreszcie postulat tkwiący głęboko w tradycji rozwoju narodowego ję- 
zyka polskiego — postulat demokratyzacji języka ogólnonarodowego. 

Przypomnijmy. Pierwociny polszczyzny ogólnej kształtowały się w póź- 
nym średniowieczu w kręgach duchowieństwa. Ale już wtedy włączyło 
się w ten rozwój niezwykle mocno mieszczaństwo, które spowodowało 
,„upraktycznienie” polszczyzny (sąd, urząd miejski). Mieszczaństwu zaw- 
dzięczamy też upowszechnienie szesnastowiecznej normy i zasad ortografii 
dzięki drukarstwu. Innowiercza szlachta w polemice z obozem katolickim 
w XVI w. nobilitowała codzienny język potoczny. Mikołaj Rej — to nie 
tyle „ojciec literatury polskiej”, bo to miano bardziej należy się wielkie- 
mu Janowi Kochanowskiemu, ale ojciec szlacheckiej powszedniości ję- 
zykowej, którą odtąd włączono do skarbnicy narodowej. Innowierczy Jan 
Seklucjan w polemice z archaicznym Maleckim za poprawne uzna formy 
mówione (XVI w.) Nawet „papierowy” gramatyk Onufry Kopczyński. 
najznakomitszy w XVIII w. popularyzator wiedzy o ojczystym języku. 
trzymający się dawnych wzorów pisanych. występujący przeciwko obce- 
mu zalewowi, napisze: „Stany niższe nie znające mieszaniny obcych ję- 
zyków, mimo male uchybienie w powszechności tonów (tzn. głosek), lepiej 
wymawiają polszczyznę niż stany wyższe, które akcentami cudzoziemskich 
języków swój własny zmieniły i zepsuły” (1817). 

Oczywiście te „stany niższe” nie odegrały wówczas istotnej roli w roz- 
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woju języka ogólnego, ale niebawem, gdy wraz ze zubożałą szlachtą wy- 
tworzyły inieligencję już pod koniec wieku XIX — wniosły swój wkład 
„klasowy” w rozwój polszczyzny. Uzupełniły „ludowy” dorobek roman- 
tyzmu, a w Polsce socjalistycznej odegrały decydującą rolę w demokra- 
tyzacji języka, której jesteśmy świadkami. Tak więc nasz język ogólny 
jest wytworem wielu pokoleń Polaków, regionów (najpierw Wielkopolska, 
później Małopolska, a od XVII w. decydującą rolę odgrywa Mazowsze), 
klas i warstw. Przedstawia w sumie najbardziej narodowy, uniwersalny 
wytwór kultury, wiedzy i doświadczenia. Udział poszczególnych grup w 
wytworzeniu tego narodowego skarbu nie był jednakowy. Stosunki spo- 
łeczno-polityczne wymierzały wielkość ról poszczególnym klasom. 

W Polsce Ludowej zaistniały wielorakie warunki, aby w tworzeniu ogól- 
nonarodowego zasobu językowego wzięły aktywny udział wszystkie war- 
stwy społeczne narodu. Dokonały się bowiem tego typu przeobrażenia na- 
rodowe (jednolitość), społeczne (likwidacja klas antagonistycznych) i kul- 
turalne (powszechność oświaty), które przygotowały odpowiednio kompe- 
tentnych odbiorców informacji. Pomnożyły też ilościowo nadawców. Fakt 
ten otworzył z jednej strony możliwości „przepływu” różnych elemen- 
tów językowych z poziomu komunikacji lokalnych i indywidualnych do 
poziomu ogólnonarodowego (z dołu do góry), z drugiej zaś — wyraźnie 
rozchwiał jednolitość systemu na tym poziomie wymiany informacji. 

Spotęgowały ten proces techniczne środki przekazu, zwłaszcza audial- 
nego i wizualnego. Środki masowego przekazu korzystają z nadawców nie- 
zawodowych, a także z nadawców zawodowo (np. głosowo) nie zawsze do- 
brze przygotowanych. Masowość zaś tych nadawców wniosła ogromne 
urozmaicenie repertuaru językowego. Powołajmy się na najprostsze przy- 
kłady. Konieczność realizacji programów telewizyjnych i radiowych wy- 
magała zatrudnienia w tych instytucjach dziennikarzy prasowych z róż- 
nymi językowymi doświadczeniami środowiskowymi i regionalnymi, uja- 
wniającymi się wyłącznie w mowie. Niektórzy warszawscy dziennikarze 
wnieśli np. wymowę typu polytyka, lyst; wschodniopolscy nawet 
1 miękkie, czyli wymowę typu liało, liuty; znane są powszechnie wy- 
padki częstego występowania wybitnych zresztą fachowców z życia go- 
spodarczego, kulturalnego, a nawet artystycznego z niepoprawną wręcz 
wymową, np. brakiem umiejętności wymawiania samogłosek nosowych, 
mieszaniem i i y, redukcjami samogłosek, upraszczaniem grup spółgłos- 
kowych, emotywnym akcentowaniem itp. Pojawienie się takiej wymowy 
w środkach masowego przekazu nadaje jej określoną nobilitację, sankcję 
nie pisanej normy. Staje się wzorem, przynajmniej dla tych słuchaczy, 
którym wystarczy argument oficjalności. Ponieważ zaś „wzorów” mamy 
w środkach masowego przekazu wiele, dochodzi do uznania zasady wa- 
riancji jako możliwej normy na poziomie kontaktu ogólnonarodowego. 

Te zwyczaje przenosi się też, chociaż z pewnymi na szczęście oporami, 
do przekazu pisemnego, który jest z natury bardziej konserwatywny i ry- 
gorystyczny niż przekaz mówiony. Obserwujemy zatem w rozwoju współ- 
czesnej polszczyzny ogólnej typowe zjawiska rozchwiania normy, w naj- 
większym stopniu mówionej i leksykalno-stylistycznej. Dokonuje się ono 
za sprawą nacisku języka z kontaktów „niższego rzędu”. Obserwatorzy 
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tych zjawisk zwykle zauważają jedną tylko ich stronę: rozchwianie lub 
rzadziej wzbogacanie. Tymczasem sam proces rozwoju przebiega dialek- 
tycznie. Rozwój, bogacenie i odnawianie języka ogólnonarodowego po- 
przez ciągły dopływ elementów „oddolnych” wywołują też skutki nega- 
tywne. Wariancja i pluralizm normatywny na szczeblu ogólnonarodo- 
wym — to czasem zjawiska wysoce niepożądane, zakłócające przebieg in- 
formacyjny. Przy ich ocenie trzeba brać pod uwagę zarówno obiektywne, 
społeczne warunki takiego właśnie rozwoju, jak i jego skutki. 

Należy postawić pytanie wprost. Czy ze względu na uchybienia języ- 
kowe i złe nawyki wymowy należy rezygnować z występowania publicz- 
nego wybitnych twórców, uczonych itp., zwłaszcza że wprowadzanie ko- 
rekt do ich języka nie jest możliwe? Czy za tę cenę warto rezygnować 
z tak przecież społecznie pożytecznego kontaktu wizualnego twórcy z czy- 
telnikami i słuchaczami i tak skutecznego sposobu oddziaływania na spo- 
łeczeństwo? Oczywiście, że nie można takiego rozwiązania popierać. Tak 
więc ujawnienie się językowych osobliwości charakteru nieogólnopolskie- 
go jest naturalną konsekwencją technicznego, współczesnego sposobu prze- 
kazu kultury. W sumie należy je ocenić pozytywnie. 

Dopływ „oddolnych” elementów językowych gwarantuje naturalność 
i żywość języka ogólnego. W konsekwencji usprawnia go w sensie komu- 
nikatywnym, rozszerzając zasięgi zrozumiałości. Chroni go też przed śro- 
dowiskowym skostnieniem i kulturową elitarnością, wzbogaca zasoby je- 
zykowe, zwłaszcza słownikowe i stylistyczne. Tym samym powiększa się 
społeczny skarb językowy pozostający do dyspozycji jednostki. Pomaga 
we wzajemnym „rozpoznaniu się” środowisk, których hierarchia bywa tu- 
taj budowana na zasadzie rzeczywistego „językowego udziału”, a nie u- 
przywilejowanego monopolu gospodarza języka. Skutki negatywne — roz- 
chwianie normy — należy łagodzić poprzez świadomą politykę językową. 
Nakłada to zwłaszcza na uczonych, pisarzy, publicystów. dziennikarzy, 
kierowników życia kulturalnego olbrzymie obowiązki świadomego stero- 
wania rozwojem języka na poziomie ogólnonarodowym. Idzie o przygo- 
towanie literatury pomagającej rozumieć teksty (np. słowniki. encyklo- 
pedie, komentarze, broszury popularyzujące naukę i sztukę); językoznaw- 
stwo zaś winno w większym stopniu oceniać na bieżąco nowe zjawiska 
językowe z pozycji socjolingwistycznych i społecznych. Należy też zdecy- 
dowanie usprawnić kontrolę wypowiedzi przeznaczonych dla środków ma- 
sowego przekazu. W tej dziedzinie trzeba obmyślić kompleksowy plan 
postępowania, gdyż dotychczasowe zwyczaje grożą dalszym rozluźnieniem 
normy ogólnej, co może mieć bardzo niekorzystne skutki dla dalszego 
upowszechniania kultury i skuteczności informacji. 

Wbrew malkontentom możemy stwierdzić, że rozwój polszczyzny ogól- 
nej postępuje zgodnie z zasadami socjalistycznej kultury dążącej do wzbo- 
gacania różnorodności treści i masowości jej konsumentów. Naród polski 
"w całości stał się w Polsce Ludowej nie tylko użytkownikiem (tzn. od- 
biorcą) informacji przekazywanej językiem ogólnym — narodowym. ale 
też — po raz pierwszy w swoich dziejach — jego faktycznym twórcą. fak- 
tycznym gospodarzem. 


Tradycja i nowoczesność 


ANDRZEJ OSĘKA 


Wszyscy niemal znamy to przykre uczucie zagubienia, kiedy przyjdzie 
nam zestawiać dzieła sztuki dawnej i najnowszej. Przechodząc w muzeum 
z sal poświęconych dziewiętnastemu stuleciu do tych, które zawierają ma- 
larstwo i rzeżbę wieku dwudziestego, czujemy się czasem tak, jakbyśmy 
przekraczali granicę dwóch światów, gdzie ludzie mówią innymi językami, 
gdzie obowiązują odmienne prawa. 

Niejeden z widzów dokonuje wtedy wyboru, po prostu czuje się doń 
w pewnym sensie zmuszony : mówi sobie, że nie ma nic wspólnego ze sztuką 
współczesną, lub przeciwnie: że dzieła starych mistrzów już go nie dotyczą, 
należą bowiem do przeszłości, która odeszła bezpowrotnie. Wybór taki wią- 
że się zawsze z czymś nieprzyjemnym. Dokonując go — jakbyśmy przyzna- 
wali, że ciągłość historyczna została naruszona, aczkolwiek nie bardzo zda- 
jemy sobie sprawę, co było tego przyczyną. 

Przyczyn musi być zresztą wiele, choć wszystkie one na pewno łączą się 
z sobą. Oczywiście — rewolucja przemysłowa była jedną z nich: w świa- 
domość społeczną, w kulturę wielu krajów weszła ona tak nagle i z tak 
niebywałą siłą, że już samo to nie mogło nie doprowadzić do przekształ- 
cenia — także w sztuce — niejednej z istniejących struktur. Nowe two- 
rzywa, nowe techniki, nie znana dotąd skala produkcji — wszystko to z 
jednej strony przyspieszało upadek, rozkład koncepcji nazbyt już przesta- 
rzałych, z drugiej zaś zachęcało do poszukiwań, do tworzenia rozmaitych 
utopii ideowo-artystycznych, do konstruowania pochopnych mitów na te- 
mat nowego świata form. 

Między innymi — Wystawy Światowe drugiej połowy XX wieku, korzy- 
stające z najróżnorodniejszych konwencji i tradycji, przede wszystkim ze 
stylów historycznych, doprowadziły do szybszego ich zużycia, do przesytu 
wiktoriańską pompatycznością w Anglii czy też stylem Drugiego Cesarst- 
wa we Francji. Sztuka akademicka, oparta na alegorii i anegdocie, najwy- 
raźniej źle znosiła inwazję masowej produkcji, maszyn, żelaza i betonu. 
Środki wyrazu, które były na miejscu w przypadku alegorii miłości lub 
sprawiedliwości, okazywały się śmieszne, gdy próbowano rzeźbić i malować 
alegorie elektryczności czy też przemysłu motoryzacyjnego. 

Nowa estetyka dla potrzeb przemysłu musiała się dopiero narodzić. Wie- 
dzieli o tym konstruktorzy, producenci i — na inny sposób — artyści. Ci 
ostatni zdawali sobie sprawę, że estetyka taka, określająca otoczenie czło- 
wieka nadchodzącej epoki przemysłowej, nie może się wykrystalizować bez 
związku z rozwojem malarstwa i rzeżby. Przewrót musi dotyczyć wszyst- 
kiego, od kształtu lampy po kształt pomnika. Wielu artystów urzekło to 
właśnie, że miało tu chodzić o zasadniczą zmianę w sposobie odczuwania, 
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w przyzwyczajeniach, w rodzaju więzi międzyludzkich. Czas pokazał, że 
w nadziejach tych zawierało się jednak wiele iluzji. 

Obserwując, jak wiejski krajobraz naturalny ustępuje miejsca sztuczne- 
mu pejzażowi miasta — artyści dojrzeli prawdę i sens naszych czasów 
w formach stworzonych przez człowieka, wyprowadzonych z geometrii 
i chemii, z podstawowych zasad matematycznych i optycznych. Holender 
Piet Mondrian tworzy „neoplastycyzm” — sztukę, a zarazem doktrynę. Jest 
to świat linii prostych, wyłącznie pionowych i poziomych, oddzielających 
płaszczyzny chemicznie czystych barw — świat doskonale jednorodny, 
mający wedle jego twórcy dać ludziom szczęście, przywrócić im utracone 
poczucie harmonii i ładu. Łatwo zauważyć jednak, że w tak pomyślanym 
świecie nie ma miejsca na nic, co doń nie należy, co nie zostało stworzone 
z żółtych, czerwonych i niebieskich prostokątów. 

Podobny sposób myślenia pojawiał się w wielu środowiskach artystycz- 
nych często, w mniej lub bardziej skrajnej postaci: twórcy, gdy pragną się 
związać z nadchodzącą epoką, stworzyć od nowa, od podstaw — wszyst- 
ko, zachowują się jak ludzie, którzy przeprowadzając się do nowego mie- 
szkania chcą pozostawić w swym poprzednim domu stare sprzęty, nawet 
niewinne pamiątki. 

Odrzucano więc np. obraz sztalugowy, stwierdzając, iż jest on „ikoną 
burżuja”, przeznaczoną dla mieszkań bogatych ludzi. W zamian za to prze- 
widywano rozwój sztuki „dla wszystkich”, zdobiącej fasady domów, uli- 
ce, place, wnętrza hal fabrycznych. Odrzucano pochopnie sztukę wyraża- 
jącą uczucia na rzecz sztuki mechanicznej, geometrycznej, surowej. Od- 
rzucano przytłumione światło starych obrazów — by malować jasno i ja- 
skrawo, tak jak świecą neony na ulicach wielkiego miasta. Potępiano sub- 
telność jako kaprys indywidualisty, sławiono zaś dynamikę artystycznego 
działania, tę samą, która cechuje działanie inżyniera, robotnika. 

W jednym z esejów francuskiego malarza Fernanda Lógera kilka razy 
powtarzają się słowa: „To zabija tamto”. Nowe zabija stare. Wynalazek 
druku wyparł poezję rytą w kamieniu. Zegar elektryczny zastępuje ka- 
lendarz. Wielkie tablice reklamowe niweczą urok wiejskich zaścianków. 
Do fotografii pozuje się krócej niż do portretu, oddaje ona wierniej 
podobieństwo i kosztuje mniej. Portrecista kończy swój żywot, dokona go 
też malarstwo rodzajowe i historyczne, lecz nie czeka ich piękna śmierć: 
„zginą zabite przez epokę”. Tego rodzaju skrajne, dla nas już absurdalne 
poglądy głosiło (zwłaszcza w dwudziestoleciu międzywojennym) wielu 
twórców mieniących się nowoczesnymi. Nie trzeba dodawać, że zaostrzało 
to, pogłębiało konflikt między tradycją a sztuką powstającą aktualnie. 

Nowoczesna epoka, jak wyobrażano sobie, miała zburzyć tradycyjny ład 
kultury, zrzucić z piedestału arcydzieła przeszłości. O arcydziełach, zwłasz- 
cza tych najsławniejszych, symbolizujących sławę, artyści awangardy 
wciąż wyrażali się źle. Lóger znieważał „Monę Lizę”, futuryści — „Nike z 
Samotraki”. Surrealiści nazywali imbecylem Cózanne'a „mistrza z Aix”, 
przez innych uważanego za prekursora sztuki nowoczesnej. 

Postawę najbardziej wobec tradycji wrogą, wręcz nihilistyczną zajmo- 
wali przedstawiciele kierunku, który od słowa „,przyszłość” wywiódł swą 
nazwę: włoskiego „„futuryzmu”. W manifeście Marinettiego, poety, który 
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sławił wojnę, i który — warto wiedzieć — przystąpił w latach późniejszych 
do ruchu faszystowskiego, czytamy między innymi: „Podziwiać stary o- 
braz, to znaczy wlewać naszą wrażliwość do urny grobowej... Kładźcie 
ogień pod szafy biblioteczne! Zmieńcie bieg kanałów, aby zatopić muzea!”. 
I dalej: mówią nam „że jesteśmy treścią i przedłużeniem naszych przod- 
ków. Być może!... Niech będzie! Ale czy to ma jakieś znaczenie? Nie chce- 
my go rozumieć. Biada temu, kto powtórzy te haniebne słowa!”. 


Artysta oddala więc od siebie myśl, że może być „przedłużeniem swych 
przodków” — jako coś „haniebnego”. Artysta przełomu stuleci i początków 
wieku dwudziestego był bowiem częściej niż kiedykolwiek przedtem czło- 
wiekiem zbuntowanym przeciw własnemu społeczeństwu, jego  przod- 
kom, jego ideałom, przeciw mieszczaństwu i kapitalizmowi. Wielu twórców 
ta buntownicza postawa zaprowadziła w szeregi partii komunistycznej, 
walczącego proletariatu. Wielu innych, zagubionych, znalazło się w rozmai- 
tych anarchistycznych, nihilistycznych, a czasem i skrajnie prawicowych 
ugrupowaniach. 

Cała niemal historia sztuki XIX wieku dostarcza nam jaskrawych 
przykładów konfliktu między artystą-nowatorem a ówczesnym społeczeń- 
stwem. Przekazywana z pokolenia na pokolenie coraz mocniej utrwalała 
się w świadomości artystów prawda, że uznanie krytyki i publiczności 
przychodzi w takich przypadkach niezmiernie późno, czasem po śmierci. 
W setkach publikacji, manifestów, także powieści powraca to przeciwsta- 
wienie: mieszczanin — i poeta; tępy zadufany filister — i dumny, bezkom- 
promisowy twórca. Istniały w owym czasie w Paryżu, Londynie, Barcelo- 
nie, Oslo, Krakowie, Warszawie, Moskwie, Petersburgu, Berlinie, słowem w 
całej Europie mniejsze lub większe środowiska artystyczne, jawnie zbun- 
towane wobec mieszczańskiego społeczeństwa, programowo wyzywające je 
swą sztuką i obyczajowością. Powstały też dzieła sztuki, świadomie dążącej 
do zakwestionowania i zmiany panującego ładu społecznego. Dzieje awan- 
gardy artystycznej pełne są aktów zniewagi wobec publiczności i tego, co 
ona przywykła czcić: uznanych arcydzieł i uznanych cnót. 

Pakt z przyszłością, który starali się zawrzeć przedstawiciele tzw. awan- 
gardy artystycznej, niezmiernie często przybierał formę rewanżu za te- 
raźniejszość i przeszłość. Nadchodząca epoka miała — w ich mniemaniu 
— nie tylko oddać sprawiedliwość artystom-nowatorom, lecz i pognępbić ich 
wrogów. Dlatego między innymi, mimo powszechnie widocznych zasług 
tych ugrupowań, które programowo tworzyły język „nowych form”, któ- 
re zgłaszały niezwykle cenne propozycje dla architektury i projektowania 
przemysłowego, określając na nowo zasady kształtujące otoczenie człowie- 
ka — konflikt między tradycją a nowoczesnością utrzymywał się tak dłu- 
go. Mnożyły się akty prowokacji z jednej strony, przybywało też dowodów 
nietolerancji, z drugiej. Awangarda uwikłała się w stworzone przez samą 
siebie mity, jak ten choćby, że przyszłość należy do sztuki przemawiającej 
twardym, śmiałym językiem czystych form. 

Dzisiaj sytuacja zmieniła się zasadniczo. Najogólniej — zmiana polega 
na tym, że sztuka posługująca się nowymi środkami wyrazu jest akcepto- 
wana lub przynajmniej tolerowana społecznie i każdy dzień dostarcza 
nam na to wiele dowodów. W Polsce, przy innej niż w krajach kapitali- 
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stycznych strukturze życia artystycznego, od lat ponad dwudziestu uczest- 
niczą w nim na różnych prawach przedstawiciele różnych tendencji, sty- 
lów. Wystawy, plenery, zakupy do zbiorów muzealnych w tej samej mierze 
dotyczą realistów, kolorystów, nadrealistów, konceptualistów, abstrakcjo- 
nistów etc. Wymieniając te kierunki w sztuce spostrzegamy jednak, że 
odnoszą się one w pewnej mierze do sytuacji wczorajszej, minionej, kiedy 
podziały były ostre, konflikty pełne nerwowego napięcia. Obecnie zagad- 
nienie przynależności do tego lub innego kierunku w zasadzie nie zaprzą- 
ta zbytnio niczyjej uwagi. Zmienił się sposób patrzenia na sztukę. Ważna 
staje się nie tyle poetyka, chwyty formalne itp., ile koncepcja człowieka 
i świata, sposób rozstrzygania trudnych dylematów współczesności. 

Dwadzieścia lat temu problem: kto się zalicza, a kto nie zalicza do awan- 
gardy, był dla wielu sprawą zasadniczej wagi. Zaproszenie lub niezapro- 
szenie do udziału w Wystawie Sztuki Nowoczesnej niejeden twórca przyj- 
mował niemal jako wyrok. Sprawiedliwy lub niesprawiedliwy, ale ciążący 
na nim w sposób omalże fizyczny. Dzisiaj wystawa tzw. sztuki nowoczesnej 
byłaby anachronizmem. Ostatnią urządzono w Polsce na przełomie 1959 
i-1960 r. Artyści biorący w niej udział mieli żywe jeszcze, choć już słabną- 
ce poczucie, że występują w opozycji wobec większości środowisk twór- 
czych kraju, że są inni. 

Obecnie tego poczucia mieć już nie mogą. Choćby dlatego, że jest ich bar- 
dzo wielu, we wszystkich pokoleniach. Od lat biorą udział w najrozmait- 
szych manifestacjach artystycznych wespół z przedstawicielami innych kie- 
runków w sztuce. Poza tym pojęcie „nowoczesności rozpłynęło się jakby, 
przestało być jednoznacznym hasłem, tak że mało kto troszczy się, by 
przyznano mu patent na nowoczesność. Przeciwnie, wielu wybitnych, a 
przy tym eksperymentujących artystów dba, by nie zamknięto ich w rezer- 
wacie ,„awangardzistów”, ,„poszukiwaczy nowych form”. Picasso dawno już 
mówił: „Ja nie szukam, ja znajduję”. Przed paroma laty Władysław Ha- 
sior, uznawany za jednego z najbardziej oryginalnych rzeźbiarzy w Polsce, 
zwrócił w czasie telewizyjnego programu uwagę, by nie przyklejano mu 
etykiety „twórcy awangardowego”. 

Wiele wskazuje na to, że w ciągu ostatnich dziesięciu, może piętnastu 
lat w światowej kulturze artystycznej, w tym także i polskiej, zaczęły 
zachodzić przemiany o ogromnym znaczeniu. Dotyczą one związków mię- 
dzy tym, co nazywano sztuką nowoczesną, i tym, co zwykło się nazywać 
tradycją. Sztukę nowoczesną i tradycję artystyczną przestaje się trak- 
tować w środowiskach twórczych jako przeciwstawne sobie. Kształtuje sie 
zarówno bardziej pogłębione rozumienie nowoczesności, jak i dojrzewa bar- 
dziej afirmujący stosunek do tradycji. 

Pierwszym ważnym znakiem tych przemian stało się ponowne odkrycie 
secesji. W roku 1961 ukazała się rozprawa Mieczysława Wallisa O nowy 
stosunek do secesji. Autor wskazywał powagę założeń teoretycznych 
i realizacji przedstawicieli tego kierunku, głównie to. iż secesja (na- 
zywana też, w zależności od kraju, w którym się kierunek ten  po- 
jawił, Młodą Polską, Art Nouveau, Jugendstilem, Młodą Skandynawią 
etc.) stanowiła niezmiernie poważną próbę stworzenia sztuki wypełniającej 
całe otoczenie człowieka — a więc i przedmioty użytkowe — w oparciu o 
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jednolitą, zaczerpniętą z natury koncepcję formy. Zaczęto też wtedy zwra- 
cać uwagę.na swoisty realizm secesji, na jej związki z produkcją przemy- 
słową. Było to — po wszystkim co na temat estetyki przemysłu, maszy- 
ny głosiła przez pół wieku awangarda — rewelacją: a więc świat stworzo- 
ny przez maszynę nie musi być sztywny, mechaniczny, sterylny w swym 
ograniczeniu do kształtów wyprowadzonych z geometrii! 

Wkrótce, jak wiemy, secesja stała się niezwykle modna, co przyjęte 
zostało za dowód, iż proponowana przez awangardę dwudziestolecia estety- 
ka bezwzględnego funkcjonalizmu, konsekwentnego zabudowania otacza- 
jącej nas przestrzeni przez formy sztuczne — aerodynamiczne, precyzyjnie 
wykreślone, chemiczne w barwach — ma swoje słabe strony. W plakatach, 
grafice książkowej, konfekcji zaczęły się w latach sześćdziesiątych po- 
jawiać masowo wątki stylistyczne sprzed pięćdziesięciu, siedemdziesięciu 
lat: pokrętne linie, rozbudowane ornamenty. Była to pierwsza w XX wie- 
ku moda „retro” , stanowiąca przy wielu znamionach powierzchowności, 
nawet śmieszności, niewątpliwy znak tęsknoty za czymś innym niż cy- 
wilizacja przemysłowa, pejzaż wielkomiejski, standard seryjnej produk- 
cji. Był to także znak coraz bardziej rozpowszechniającej się potrzeby 
kontaktu z czasem minionym, z: tradycją, z przeszłością. Niekoniecznie 
tą tradycją, która patrzy na nas z wysokości piedestałów, z sal muzeal- 
nych, lecz tą, którą napotykamy przeglądając stare fotografie, oglądając 
stare filmy, przeszukując kramy ze starzyzną. 

Pojawiły się też fakty nieporównanie bardziej istotne. Po raz pierwszy 
w dziejach naszej kultury artystycznej zaczęto w sposób konsekwentny, 
wręcz skrupulatny pokazywać tradycję polskiej sztuki. Nie tylko tę tra- 
dycję najbardziej popularną, znaną publiczności tak dobrze, jak znana jest. 
sylwetka Kościoła Mariackiego czy Kolumny Zygmunta, jak znani są Ma- 
tejko, Chełmoński, Fałat. Bardzo poważnym nakładem kosztów, wysiłku 
organizacyjnego i badań naukowych najważniejsze muzea kraju przygoto- 
wywały, jedną po drugiej, wystawy retrospektywne naszych mistrzów prze- 
szłości: Michałowskiego, Maksa Gierymskiego, Malczewskiego, Wyspiań- 
skiego, Wojtkiewicza, Mehoffera, Lentza, Weissa, Ruszczyca i innych. 
Większość tych artystów miała swoje wystawy retrospektywne po raz 
pierwszy, a w każdym razie — po raz pierwszy od wielu dziesiątków łat. 
Jednocześnie pokazano wystawy zbiorowe i indywidualne mistrzów i ten- 
dencji polskiej sztuki dwudziestolecia międzywojennego, między innymi 
„formistów”, grupy „Artes”, Makowskiego, Czyżewskiego, Witkacego. 

Wszystkie te imprezy stawały się wydarzeniami nie tylko dla grona 
historyków sztuki, specjalistów. Mówiło się o nich wiele w środowiskach 
artystycznych, wśród malarzy, pisarzy, filmowców. Organizowano wyjazdy 
do odległych czasem miast, by te wystawy obejrzeć. Każda z nich zaist- 
niała też w istotny sposób w szerzej pojętej świadomości społecznej — mię- 
dzy innymi dlatego, że przedłużeniem imprezy wystawienniczej stawały się 
z reguły publikacje książkowe, albumy, programy telewizyjne, filmy. 

Dyskutowano też o tych wystawach nie tylko jako o zamkniętych roz- 
działach historii naszej sztuki, lecz także jako o czymś, co można zobaczyć 
na nowo, odkryć dla siebie. Mistrzowie przeszłości, znani zwykle fragmen- 
tarycznie, za pośrednictwem dzieł rozproszonych po różnych kolekcjach 
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i muzeach ujawniali się jako osobowości bliskie, złożone. Tradycja polskiej 
sztuki zaludniła się dziesiątkami żywych, barwnych postaci, zamieniła z 
szacownego muzeum w sprawę aktualną. 

Odkryciem, wydarzeniem znaczącym — jeśli chodzi o nasz stosunek do 
tradycji — było zaprezentowanie polskiego portretu XVII i XVIII wieku, 
czyli portretu sarmackiego. Długo lekceważony nawet przez specjalistów, 
uznawany za przejaw prowincjonalizmu w polskim malarstwie, portret sar- 
macki doczekał się nagle nobilitacji. Z magazynów muzealnych przeniesio- 
no go na czołowe miejsca w galeriach sztuki. W surowości, pewnej sztyw- 
ności form poczęto dostrzegać nie cechy prowincjonalnej szkoły malar- 
skiej, lecz twardość sarmackiego charakteru, niezależność wobec obcych 
konwencji w sztuce, to znaczy wobec współczesnego mu baroku. W tym. że 
osoby na tych obrazach są tak bardzo nieupiększone, tak brzydkie cza- 
sem — dostrzeżono dumę i powagę zabraniające szminkowania praw- 
dy. Właśnie przez swą prawdziwość, surowość, agresywność portret sar- 
macki trafił tak głęboko do naszej wyobraźni, stał się tak bardzo obecny 
w świadomości polskich środowisk .artystycznych drugiej połowy XX stu- 
lecia. Jest to na pewno coś więcej niż tylko odkrycie oryginalnej rodzimej 
szkoły malarskiej; chodzi tu w dużej mierze o zjawisko z dziedziny psy- 
chologii społecznej, o potrzebę bliższego zapoznania się z własną historią, 
właściwego spojrzenia na ludzi tych czasów. 

Coraz częściej okazuje się, że artysta polski drugiej połowy XX wieku. 
posługujący się środkami formalnymi wypracowanymi w naszych czasach. 
w zasadniczej sprawie czuje inaczej niż futurysta Marinetti: nie odsuwa 
od siebie myśli, że „jesteśmy treścią i przedłużeniem naszych przodków”. 
Przeciwnie — stara się trafić na ślad tego przedłużenia, szuka kontaktu, 
dialogu z przodkami, choć na przodków nie patrzy bezkrytycznie. 

Niezmiernie istotnym zjawiskiem jest odwrócenie się wielu twórców, wy- 
bitnych przedstawicieli ugrupowań sztuki ,„nowoczesnej”, od nowocze- 
sności pojmowanej w sposób doktrynalny, to znaczy jako tego rodzaju ze- 
spół środków wyrazu, który z tradycją, ze sztuką dawnych mistrzów nie 
ma już nic wspólnego. 

Tradycyjne środki wyrazu, motywy zaczerpnięte z dzieł dawnych mi- 
strzów, swobodne wariacje na temat tych motywów — wszystko to coraz 
częściej pojawia się we współczesnej sztuce polskiej. Coraz częściej też 
można się zetknąć ze zdaniem: nigdzie nie jest powiedziane, że artysta 
wciąż i za wszelką cenę musi szukać czegoś nowego. Czyżby chodziło po 
prostu o swego rodzaju neotradycjonalizm, o będącą odbiciem niewiary 
w postęp. rezygnację z poszukiwania? Zapewne, jest w dzisiejszej sztuce 
polskiej wiele takiego właśnie płynącego z inercji tradycjonalizmu. Nie 
stał się on jednak problemem, stanowi raczej pochodną znacznie szerszego. 
znacznie istotniejszego zjawiska — pogłębienia za pośrednictwem kontak- 
tu ze sztuką świadomości historycznej narodu. Podobnie — nie brak nadal. 
zwłaszcza wśród młodzieży, ugrupowań skrajnie awangardowych, progra- 
mowo poszukujących Nowego i tylko Nowego. 

W przeciwieństwie jednak do dawnych ugrupowań tego rodzaju obecne 
są nieporównanie bardziej tolerancyjne. Ich przedstawiciele nauczyli się 
powściągliwości w potępianiu artystów należących wiekiem i duchem do 
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starszego pokolenia. Młodzi wygłaszają swe manifesty o nieuchronnym 
końcu malarstwa i rzeźby — a potem dodają niespodziewanie, że przecież 
dobre obrazy nie są złe. Młodzi chcą skrajności dla siebie, wiedzą jed- 
nak, że w całokształcie życia artystycznego skrajności trzeba unikać. 


Rewolucja przemysłowa, wprowadzenie nowych tworzyw i nowych te- 
chnologii, wszystko to wymagało, jeśli świat współczesny miałby zostać 
opanowany pod względem estetycznym, ogromnego wysiłku wyobraźni. 
Czasem idee głoszące, że w nowych warunkach można kontynuować coś ze 
starych doświadczeń wydawały się absolutnie sprzeczne z nowoczesnością 
w sztuce. Tak sądzono kiedyś na przykład o poszukiwaniach Wandy Te- 
lakowskiej, która w Instytucie Wzornictwa Przemysłowego i w tworzonych 
przez siebie zespołach projektanckich usiłowała wykorzystać inwencję czy 
raczej płynące z wielowiekowej tradycji ludowego rzemiosła doświadczenia 
wiejskich tkaczek i hafciarek. Otwarta niedawno wystawa „Rodzimość we 
wzornictwie przemysłowym” wykazała jednak, że intuicja Wandy Tela- 
kowskiej była trafna: przemysł współczesny może w produkcji seryjnej o- 
przeć się także i na tym poczuciu rytmu, i tym poczuciu koloru, które uro- 
dziły się nie ze spekulacji teoretycznych, lecz były przekazywane z poko- 
lenia na pokolenie wśród ludzi, którzy własnymi rękami tworzyli rzeczy 
piękne dla siebie samych. W ten sposób powstałe wzory mają czasem nad 
stworzonymi w laboratorium tę przewagę, co potrawy przyrządzone na 
prawdziwych korzeniach, ziołach — nad innymi, w których wyczuwa się 
składniki chemiczne. 

Wydarzeniem w naszej plastyce ostatniego dziesięciolecia była otwar- 
ta w październiku 1975 roku w gmachu „Zachęty” w Warszawie wystawa 
„Romantyzm i romantyczność w sztuce polskiej XIX i XX wieku”. Pokaza- 
no blisko 400 obrazów, grafik, rzeźb naszych artystów dawnych i współcze- 
snych, poczynając od epoki romantycznej aż po dzień dzisiejszy, od klasy- 
ków takich jak Michałowski, Grottger, Matejko — aż po twórców, którzy 
mają dziś po dwadzieścia parę lat. 

Powodzenie tej ekspozycji było wręcz nieprawdopodobne. Większe niż 
w przypadku wystawy prac Picassa czy Van Gogha, których dzieł oryginal- 
nych zobaczyć u nas na co dzień nie można. Fenomen polega na tym, że 
pokazane w „Zachęcie” prace były i przedtem dostępne, lecz z osobna, nie 
zaś razem. W muzeach i galeriach wisiały one oddzielone jedne od drugich 
granicami okresów historycznych. Tutaj zaś oglądaliśmy dziesiątki pow- 
stałych w naszym trzydziestoleciu rzeźb i obrazów — w bezpośrednim 
sąsiedztwie dzieł, które stworzono pół wieku temu, sto i więcej lat temu. 
Kantor i Bereś obok Ruszczyca, Michałowskiego, Malczewskiego, Brzozow- 
ski obok Chmielowskiego, Lebenstein obok Wojtkiewicza, Sempoliński 
obok Wyczółkowskiego. Publiczność szła jednak tłumnie na tę wystawę 
nie po to, by smakować oryginalne porównania, oceniać ich zasadność. Lu- 
dzie szukali w ,„„Zachęcie” — w dziełach i pomiędzy dziełami — czegoś 
więcej: polskiego romantyzmu, polskiego ducha romantycznego, które 
byłyby ich własnym duchem, ich własnym zwierciadłem. 

I jeśli się w tym zwierciadle rozpoznali, to głównie dzięki temu, że nie 
mieli przed sobą sztuki poprzedzielanej cezurami historycznymi, gdzie 
przeszłość odcięta jest od przyszłości, tradycja — od marzeń o nadchodzą- 
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cej epoce. Wystawa ta w sposób przekonywający uwalniała widza od przy- 
krego uczucia, iż żyje w świecie o zerwanych tradycjach, w rzeczywistości 
pozbawionej korzeni. Była to wielka manifestacja ciągłości naszej od pół- 
tora wieku zabarwionej romantyzmem tradycji. Stąd ogromna, krzepiąca 
siła wystawy. 

Niektórzy teoretycy twierdzą, iż zwrot ku tradycji, który się dokonał 
w kulturze na przestrzeni ostatnich lat, jest rzekomo prostym wynikiem 
załamania się wiary w cywilizację. Stało się to na przełomie lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych, kiedy zauważono, jak dalece cywilizacja prze- 
mysłowa niszczy środowisko naturalne człowieka, kiedy w świecie kapi- 
talistycznym rozpoczął się kryzys energetyczny, kiedy rozpowszechniły się 
masowe ruchy kontestatorskie młodzieży zbrzydzonej. znerwicowanej (jak 
mówili amerykańscy kontestatorzy) „wyścigiem szczurów” — rytmem spo- 
łeczeństwa konsumpcyjnego. Bezkrytyczny kult Nowego nie mógł prze- 
trzymać tego kataklizmu, załamał się. I podobnie jak w powrocie do natu- 
ry, do pożywienia nie skażonego chemikaliami, ludzie zaczęli szukać uciecz- 
ki w związkach z tradycją. 

Jest to jednak na pewno wyjaśnienie połowiczne. Dotyczy ono instynk- 
tu samozachowawczego nie zaś aktywności wyobraźni i aspiracji intelek- 
tualnych. Zaś aspiracje te i wyobraźnia pokoleń od dawna już zmierzały do 
usunięcia dokuczliwego, absolutyzowanego konfliktu między przeszłością a 
przyszłością. 

Tytuł najsłynniejszego może obrazu Gauguina brzmi: „Kim jesteśmy ? 
Skąd przychodzimy? Dokąd idziemy?” Dzieło to, jak cała twórczość Gau- 
guina, powstało z marzenia o jedności życia ludzkiego, natury. Nie można 
bowiem z całym spokojem odpowiedzieć na to pierwsze pytanie: „Kim je- 
steśmy?”. jeśli odpowiedzi na pytania drugie i trzecie nie układają się w 
żadną całość logiczną — są rozbieżne. 

Kultura współczesna zmierza do tego, by tę dramatyczną rozbieżność 
usunąć. a przynajmniej złagodzić. Uczestnikom kultury jest to niezmiernie 
potrzebne właśnie do samoidentyfikacji, do odnalezienia swego miejsca 
w społeczeństwie, w historii. 

Minęło jednak sto lat. w czasie których narastały i zaostrzały się kon- 
flikty między sztuką dawną i nową, między artystami i publicznością. Mia- 
ły one niejednokrotnie głębokie podłoże polityczne, wywodziły się w spo- 
sób bezpośredni lub pośredni z konfliktów między konserwatywnymi i po- 
stępowymi siłami społecznymi. Również walka ideowa między światem 
kapitalistycznym i socjalistycznym. przenosząc się na płaszczyznę sztuki. 
stała się źródłem wielu istotnych konfliktów. a także wielu nieporozumień 
Do nieporozumień takich należy przeciwstawianie tradycji i sztuki posłu- 
gującej się nowymi źródłami wyrazu. 

Nieufność między przedstawicielami odmiennych ugrupowań. różniących 
się między sobą tendencji artystycznych. znika w przypływach ..szczęśli- 
wego entuzjazmu”, lecz codzienna praktyka znowu ją wskrzesza. Troska o 
ciągłość kultury, o związek tradycji i nowoczesności powinna towarzyszyć 
nam stale w naszym myśleniu o sztuce i jej zadaniach społecznych. Tylko 
przy zachowaniu ciągłości tradycji sztuka — różnorodna w swych ten- 
dencjach i poszukiwaniach — w istotnie głęboki sposób odzwierciedlać 
może sens i dążenia epoki. 
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LIDIA BESKID: Konsumpcja w rodzi- 
nach pracowniczych. Warszawa 1977, 
PWE, str. 280. 


Dobra znajomość procesów kształto- 
wania się konsumpcji w krótkich i dłu- 
gich okresach oraz jej rozkładania się 
między poszczególne grupy gospodarstw 
domowych jest zagadnieniem bardzo 
istotnym zarówno dla organów odpo- 
wiadających za rozwój procesów kon- 
sumpcji i politykę podziału funduszów 
spożycia, jak i dla instytucji zajmują- 
cych się handlem it usługami oraz rea- 
lizacją polityki społecznej w terenie. 
Dlatego duże znaczenie mają badania 
i publikacje, szczególnie jeśli są one 
wynikiem analiz materiałów empirycz- 
nych i faktów, a nie spekulacji teore- 
tycznych oderwanych od rzeczywistoś- 
ci. Spekulacje takie są nawet niebez- 
pieczne, gdyż mogą wprowadzać w błąd. 

Opublikowaną ostatnio pracę Lidii 
Beskid poświęconą konsumpcji w ro- 
dzinach pracowniczych można uznać za 
dobry przykład analiz w tym zakresie. 
Podstawą pracy są badania autorki oraz 
kierowanego przez nią zespołu w ra- 
mach  interdyscyplinarnego problemu 
węzłowego Przewidywane zmiany we 
wzorach konsumpcji, potrzebach kultu- 
ralnych i systemie wartości społeczeń- 
stwa polskiego, koordynowanego przez 
prof. J. Szczepańskiego oraz Instytut 
Filozofii i Socjologii PAN. Rozważania 
oparte są na analizie badań budżetów 
rodzinnych Głównego Urzędu Statysty- 
cznego i na innych danych statystycz- 
nych oraz na dobrej znajomości litera- 
tury przedmiotu. 

Praca L. Beskid składa się ze wstę- 
pu, sześciu rozdziałów, podsumowania 


oraz z załączników uzupełniających pra- 
cę przeliczeniami statystycznymi. 

Jednym z podstawowych założeń pra- 
cy jest słuszne teoretycznie stwierdze- 
nie, że „Bogactwo zróżnicowań wzorów 
konsumpcji gospodarstw domowych 
musi w okresie szybkiego wzrostu do- 
brobytu społeczeństwa polskiego prze” 
kształcić się w mechanizm sprzyjający 
rozwojowi i postępowi w spożyciu, a nie 
w jego hamulec” (str. 16). Natomiast 
wątpliwości budzi to, czy słusznie w 
pracy cytuje się bez komentarza po- 
gląd (str. 12), iż jedną z podstawowych 
cech polityki konsumpcji w ustroju so- 
cjalistycznym jest z jednej strony za- 
sada równości potrzeb biologicznych, 
materialnych, kulturalnych,  politycz- 
nych i społecznych, z drugiej zaś — 
podnoszenie przez konsumpcję wkładu 
jednostki w rozwój społeczeństwa. War- 
to byłoby szerzej przeanalizować i wy- 
jaśnić, czy i w jaki sposób te dwie za- 
sady są z sobą zharmonizowane i czy 
nie ma w nich wewnętrznej sprzecznoś- 
ci. A poza tym, czy można w ogóle za- 
kładać równość potrzeb na przykład w 
zakresie kultury lub nawet świadczeń 
materialnych u osób o różnym pozio- 
mie wykształcenia i uciążliwości pracy 
zawodowej? 

W rozdziale pierwszym poświęconym 
metodologicznym aspektom rozważań 
nad konsumpcją autorka przeanalizo- 
wała wybrane kierunki badań nad spo- 
życiem, kładąc nacisk na budżety ro- 
dzinne jako źródło badania wzorców 
spożycia oraz na demograficzno-społe- 
czną strukturę badanych gospodarstw 
pracowniczych. Z większością stwier- 
dzeń zawartych w tym rozdziale na- 
leży się zgodzić, brak jest w nim jed- 
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nak szerszego punktu poświęconego 
konfrontacji wyników badań budżetów 
rodzinnych z innymi danymi statystycz- 
nymi GUS, dotyczącymi spożycia i wy- 
posażenia gospodarstw domowych w 
dobra trwałej konsumpcji. Problem 
zgodności i porównań ze statystyką do- 
chodów ludności nie wyczerpuje oczy- 
wiście zagadnienia, jednakże w tego 
rodzaju pracy, opartej przede wszyst- 
kim na analizie budżetów rodzinnych, 
konieczne jest ustalenie, na ile np. da- 
ne wynikające z badań są zaniżone w 
zakresie wydatków na samochody, skąd 
powstaje duża różnica między statysty- 
ką spożycia mięsa na głowę ludności 
a wynikami badań budżetów rodzin- 
nych, na ile są zgodne statystyki w za- 
kresie wydatków na gastronomię czy na 
kulturę z danymi budżetów rodzinnych. 
Szkoda więc, że autorka szerzej nie po- 
dała wyników swych dociekań w tym 
zakresie. 

Wydaje się ponadto, że należy doma- 
gać się danych o procencie odmów ze 
strony rodzin dotyczących uczestnictwa 
w badaniu budżetów rodzinnych po ich 
wylosowaniu. Tylko wtedy będzie wia- 
domo, czy w badaniach tych uczestni- 
czą rzeczywiście przeciętne rodziny czy 
też te, które się na to zgodziły. Zagad- 
nienie to może mieć kapitalne znaczenie 
z punktu widzenia wiarygodności in- 
formacji o wydatkach i o zróżnicowa- 
niach społecznych w zakresie konsump- 
cji. 

Rozdział drugi pracy poświęcony jest 
dochodom rodzin pracowniczych, ich 
zróżnicowaniu i czynnikom, które na 
to wpływają. Słusznie w pracy podkre- 
ślono, że „zróżnicowanie szeroko poję- 
tych dochodów na 1 osobę w rodzinach 
pracowniczych jest uwarunkowane nie 
tylko miejscem pracownika w społecz- 
mym procesie wytwarzania t wynikają- 
cym stąd wynagrodzeniem za pracę oraż 
zespołem cech  społeczno-demograficz- 
nych gospodarstwa domowego, lecz tak- 
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że różnym stopniem uczestnictwa pra- 
cownika i jego rodziny w systemie 
świadczeń społecznych” (str. 61). Autor- 
ka trafnie zaznacza, że przeprowadzenie 
do końca konsekwentnej analizy peł- 
nych dochodów ludności pracowniczej 
z pracy i ze świadczeń społecznych jest 
w świetle istniejących materiałów sta- 
tystycznych niemożliwe (str. 62), braku- 
je bowiem odpowiednich badań. Siąd 
słuszne jest zastrzeżenie, iż prezento- 
wane wyniki nie mogą być absoluty- 
zowane. 

Z czynników różnicujących poziom 
dochodów autorka stawia na pierwszym 
planie wykształcenie głowy gospodar- 
stwa domowego oraz obciążenia zarob- 
kujących przez osoby niepracujące, na 
dalszym zaś planie — dział gospodarki 
narodowej, w którym jest zatrudniona 
głowa gospodarstwa domowego. Są to 
ustalenia słuszne, choć osobiście dodał- 
bym jeszcze jeden czynnik dotąd nie 
badany, a mianowicie łatwość dostępu 
do niektórych dóbr i usług sprzedawa- 
nych po niskich cenach. Dotyczy to 
przykładowo przydziału na samochód, 
szybszego przydziału mieszkania itp. W 
wielu przypadkach może to być istot- 
niejszym czynnikiem różnicującym po- 
ziom warunków bytu niż sam poziom 
dochodów. 

Należy też podkreślić słuszną społecz- 
nie decyzję autorki o specjalnym wy- 
odrębnieniu w pracy problematyki 
czynników kształtujących niski poziom 
dochodów w niektórych grupach rodzin 
pracowniczych. Niestety, rodziny te w 
dużej mierze nie są objęte badaniami 
budżetów rodzinnych, stąd też ograni- 
czona (choć właściwa, jeśli chodzi o zba- 
dany materiał) jest wartość przedsta- 
wionych ustaleń w sprawie przyczyr 
sytuacji tych rodzin. Jest to jednak pro- 
blem szerszy, który wymaga specjal- 
nych danych i badań. Informacje z ba- 
dań budżetów rodzinnych mogą w tym 
zakresie odgrywać tylko rolę uzupeł- 


niającą. Z punktu widzenia społecznego 
jest to temat niezmiernie ważny, który 
powinien być szerzej badany głównie 
dla celów kierowania polityką podziału 
funduszów spożycia. 

Dalsze rozdziały pracy (od III do VI) 
poświęcone są badaniu  długookreso- 
wych tendencji rozwoju konsumpcji 
oraz ewolucji zachowań konsumpcyj- 
nych w długim okresie, zróżnicowaniu 
społecznych wzorów konsumpcji w 8o- 
spodarstwach pracowniczych oraz ace- 
nie wielkości tzw. funduszu swobodnej 
decyzji. Z szerokiego zakresu wnikliwie 
i rzetelnie przedstawionych zagadnień 
chcę zwrócić uwagę tylko na niektóre 
sprawy, traktując te spostrzeżenia jako 
ewentualne wnioski do dalszych badań 
i analiz. 

Na plan pierwszy chciałbym wysunąć 
sprawę zróżnicowań w warunkach by- 
tu i w modelu konsumpcji ludności 
spowodowanych nie tylko różnym stop- 
niem zaspokojenia potrzeb mieszkanio- 
wych analizowanych w pracy, ale i 
skomplikowanym kompleksem zagad- 
nień związanych z różnicami w warun- 
kach bytu spowodowanymi okresem, w 
którym otrzymano przydział mieszka- 
nia, a także ze zróżnicowaniem opłat z 
tym związanych. W związku ze wzro- 
stem kosztów budownictwa — im póź- 
niej otrzymał ktoś mieszkanie spółdziel- 
cze, tym większe są obciążenia budże- 
tu domowego z tego tytułu i trudniej- 
sza sytuacja materialna takiego gospo- 
darstwa domowego w porównaniu z go- 
spodarstwami o identycznym poziomie 
dochodów i obciążeniu osobami niepra- 
cującymi, dysponującymi mieszkaniem 
od dawna. Jest to zagadnienie bardzo 
istotne, nad którym nie powinniśmy 
przechodzić do porządku dziennego przy 
ocenie zróżnicowania warunków bytu 
ludności i ich modelu spożycia. 

Bardzo istotne są w pracy uwagi 
związane z ceną jako czynnikiem 
kształtującym spożycie w Polsce. Au- 
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torka słusznie zwraca uwagę na dwoiste 
znaczenie ceny, „jako zmiennej decy- 
zyjnej w procesie planowego kształto- 
wania makromodelu konsumpcji społe- 
czeństwa oraz jako zmiennej współucze- 
stniczącej w indywidualnych wyborach 
konsumpcyjnych” (str. 151). Trafnie też 
analizuje związki między polityką do- 
chodów realnych a polityką cen oraz 
warunkami niezbędnymi dla zapewnie- 
nia efektywności tej polityki i ewentu- 
alnych jej zmian. Wydaje się jednak, 
że uwagi te należałoby rozszerzyć o za- 
gadnienie związane z częściowym bra 
kiem równowagi cynkowej. Brak rów- 
nowagi między popytem a podażą w za- 
kresie niektórych dóbr czy usług po- 
woduje często albo przymusowe prze- 
sunięcie popytu w czasie lub koniecz- 
ność dodatkowych dopłat do obowiązu- 
jących cen, bądź też zmusza do trace- 
nia czasu celem nabycia artykułu po 
cenie urzędowej. Te aspekty braku rów- 
nowagi rynkowej muszą być brane pod 
uwagę przy doskonaleniu modelu na- 
szego rynku. 

Częściowy brak równowagi rynko- 
wej w zakresie poszczególnych dóbr i 
usług pociąga za sobą dalsze zjawisko: 
uniemożliwia Ścisłe ustalenie, czy i aa 
ile niedostateczna podaż poszczególnych 
dóbr i usług pociąga za sobą zmiany 
wydatków niezgodne z właściwymi pre- 
ferencjami konsumenta. Wydaje się, iż 
w naszych warunkach faktyczne pre- 
ferencje w wydatkach nie odpowiadały 
często rzeczywistym życzeniom gospo- 
darstw domowych, lecz były w pew- 
nym stopniu skutkiem sytuacji przy- 
musowej. Zagadnienie to jest bardzo 
istotne z punktu widzenia analizy zróż- 
nicowania konsumpcji w poszczegól- 
nych grupach gospodarstw, gdyż nie 
wiemy dokładnie, o ile braki te wpły- 
wały na modele konsumpcji, na kształ- 
towanie się współczynników elastycz- 
ności dochodowej itp. 

Wypływa stąd dalszy wniosek: przed- 
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stawione przez L. Beskid analizy 
współczynników elastyczności cenowej 
i dochodowej są matematycznie popra- 
wne i wiarygodne, jeśli oczywiście dane 
z badań budżetów rodzinnych były rze- 
telnie zestawione przez rodziny. Nie 
można jednak przesądzić, czy w nie- 
których okresach nie były one w pew- 
nych dziedzinach — na przykład mię- 
sa, wyrobów wędliniarskich, niektórych 
dóbr trwałej konsumpcji, mebli — wy- 
nikiem deficytu tych dóbr na rynku, 
co pociągało za sobą spaczenie rzeczy- 
wistych preferencji ludności. 


W podsumowaniu tej ciekawej, rze- 
telnej i pożytecznej książki autorka 
podkreśla, że na zróżnicowanie wzo- 
rów spożycia mają wpływ zarówno 
czynniki ekonomiczne, jak i społeczne, 
które są ściśle z sobą powiązane. Pro- 


blem ten został zresztą szeroko i traf- 
nie przedstawiony w pracy. Wydaje się 
jednak, że pominięto w niej pewien ze- 
spół czynników powodujących zróżnico- 
wanie dochodów gospodarstw domo- 
wych, a często i wydatków, spowodo- 
wanych dochodami związanymi z tzw 
atrybutami stanowiska czy zawodu, do- 
chodami z podziału funduszów spożycia 
społecznego ponad tzw. standard pow- 
szechny oraz dochodami wynikającymi 
z wtórnej redystrybucji dochodu naro 
dowego. 

Zdaję sobie sprawę, że zjawiska te 
przekraczają zamierzenia badawcze au- 
torki. Jednakże należy o tych elemen- 
tach pamiętać, gdyż wszystkich tych 
grup dochodów nie oddają badania bu- 
dżetów rodzinnych. 


ANDRZEJ TYMOWSKI 


ZBIGNIEW TYSZKA: Rodziny robot- 
nicze w Polsce. Różnice i podobieństwa. 
Warszawa 1977, Instytut Wydawniczy 
CRZZ, str. 212. 


Rodzina stała się, szczególnie w la- 
tach siedemdziesiątych, przedmiotem 
szerokiego zainteresowania opinii pu- 
blicznej i publicystyki. Jest ona także 
przedmiotem intensywnej penetracji 
badawczej ze strony przedstawicieli ró- 
żnych dyscyplin naukowych. Zaintere- 
sowanie to jest między innymi rezulta- 
tem określonej polityki społecznej pań- 
stwa, której celem, w stopniu dotąd nie- 
spotykanym jest troska o dobro i trwa- 
łość małżeństwa i rodziny, o zabezpie- 
czenie optymalnych warunków jej roz- 
woju. 

VI i VII Zjazdy PZPR wytyczyły kie- 
runki rozwoju rodziny polskiej, nadały 
im najwyższą rangę poprzez umieszcze- 
nie spraw rodziny wśród najważniej- 
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szych problemów i zadań partii i pań- 
stwa. Na II Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej tow. Edward Gierek stwierdził 
m. in., że „znamienną cechą naszej hu- 
manistycznej polityki jest wynikająca 
z troski o przyszłość narodu dbałość o 
sprawy rodziny, o jej umocnienie i po- 
myślność”. 

Zainteresowanie rodziną, szczególnie 
ze strony przedstawicieli nauki, wyn:- 
ka także stąd, że w rodzinie jak w „so- 
czewce” ogniskują się w znamienny 
sposób procesy społeczne zachodzące w 
różnego rodzaju zbiorowościach ludz- 
kich (klasach i warstwach społecznych, 
zbiorowościach zawodowych i lokal- 
nych) oraz w społecznej makrostruk- 
turze. Można nawet stwierdzić, że two- 
rzenie się i funkcjonowanie rodziny, jej 
miejsce w społeczeństwie są w dużej 
mierze wyznacznikami wielu procesów 
ogólnospołecznych. Wiedza o rodzinie 
ma więc doniosłą wartość poznawczą i 


praktyczną. Wynikają z niej określone 
«wartości i dyrektywy dotyczące orga- 
nizowania różnych form zycia społecz- 
nego i kulturalnego oraz działalności 
państwa w sferze ekonomicznej. 

Należy przypomnieć, że już klasycy 
marksizmu-leninizmu. Karol Marks, 
Fryderyk Engels i Włodzimierz Lenin, 
wskazywali doniosłość roli rodziny 
w procesie wychowania społecznego 
oraz tworzenia podstaw -społeczeństwa 
socjalistycznego. Marksowska metoda 
diagnozowania sytuacji rodzin robotni- 
czych w systemie kapitalistycznym by- 
ła także przełomem w metodologii ba- 
dań nad rodziną. Szczególnie duże zna- 
czenie miała praca F Engelsa Pocho- 
dzenie rodziny, własności prywatnej i 
państwa z 1884 r., która była udaną 
próbą przezwyciężenia niedostatków 
rozwiązań metodologicznych poczynio- 
nych przez ewolucjonistów i naturali- 
stów. 

Engels pisał. że ukonstytuowanie się 
rodziny socjalistycznej jest procesem 
niełatwym i długotrwałym Stanie się 
ona faktem dopiero wówczas, gdy wy- 
rośnie „nowe pokolenie mężczyzn i ko- 
biet”. Będzie to możliwe wtedy, kiedy 
nastąpi rewolucyjna zmiana bazy, umo- 
żliwiająca rodzinie, zwłaszcza robotni- 
czej, wyjście poza spetryfikowaną i na- 
rzuconą przez system kapitalistyczny 
strukturę. 

Badania nad rodzinami robotniczymi 
są stosunkowo najlepiej rozwinięte w 
polskiej socjologii. Niepoślednie miejs- 
ce wśród badaczy rodzin robotniczych 
zajmuje poznański socjolog Zbigniew 
Tyszka, kierownik Zakładu Małych 
Struktur Społecznych Instytutu Socjo- 
logii UAM w Poznaniu. Pod jego kie- 
runkiem ośrodek poznański stał się jed- 
nym z najlepiej działających w Polsce 
ośrodków zajmujących się problematy- 
ką rodzinną. Egzemplilikacją działalno- 
ści, prócz publikacji, są sympozja (np. 
sympozjum na temat „Współczesne ro- 
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ziny polskie w świetle badań empi- 
rycznych” — grudzień 1973) czy nieda- 
wno zorganizowana konferencja nauko- 
wa, 6—?7 grudnia 1977 r., w której brali 
udział uczestnicy prac badawczych sku- 
pieni wokół ogólnopolskiego międzyre- 
sortowego problemu badawczego nt. 
Rodzina w okresie budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Zbi- 
gniew Tyszka jest koordynatorem tego 
problemu i wielu tematów wchodzących 
w jego skład. 


Dorobek Z. Tyszki w zakresie bada- 
nia rodzin robotniczych jest spory. Wy- 
mienimy tylko najważniejsze prace, bę- 
dące rezultatem rozległych, wieloletnich 
badań: Struktura poznańskich rodzin 
robotniczych (w: Poznań.  Społeczno- 
-przestrzenne Skutki industrializacji. 
Praca zbiorowa pod red. J. Ziółkow- 
skiego, 1967), Przeobrażenia rodziny ro- 
botniczej w warunkach uprzemysłowie- 
nia i urbanizacji (1970), Rodzina a za- 
kład pracy (1972), Ostatnią książką jest 
recenzowana praca Rodziny robotnicze 
w Polsce. Różnice i podobieństwa. 

We wstępie recenzowanej pracy au- 
tor wyjaśnia, dlaczego książka ta zo- 
stała napisana. Wynika to zarówno z 
określonych potrzeb społecznych, jak 
również z konieczności podsumowania 
dotychczasowego dorobku naukowego 
socjologii w zakresie badań i przemian 
dokonujących się w rodzinach robotni- 
czych, ich ideologii, strukturze i pełnio- 
nych funkcjach. Rodziny robotnicze są 
przecież podstawowym ogniwem klasy, 
której znaczenie w socjalistycznym spo- 
łeczeństwie jest decydujące. Z. Tyszka 
stwierdza, że „poznając rodzinę robot- 
niczą, uświadamiamy sobie tym samym 
wiele aspektów funkcjonowania klasy 
robotniczej w naszym społeczeństwie; 
poznajemy je) materialne i kulturalne 
warunki życia, Społeczne powiązania, 
je) styl życia, system uznawanych war- 
tości, prejerowane przez nią cele i rea- 
lizowane dążenia” (str. 8). Według oce- 
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ny autora, omawiana praca jest wstęp- 
ną syntezą badań empirycznych prze- 
prowadzonych w latach 1956—1970 i na 
początku lat siedemdziesiątych. Należy 
w tym miejscu stwierdzić, że jest to 
synteza w pełni udana. 

Rodżinę, także rodzinę robotniczą, 
traktuje Z. Tyszka jako „jednostkę a- 
nalizy metodologicznej”. Penetrując na- 
ukowo różne przejawy i formy życia 
rodzinnego, możemy obserwować i oce- 
niać konkretne zjawiska i procesy eko- 
nomiczne, społeczne, kulturowe i psy- 
chiczne zachodzące w mikrostrukturach 
społecznych. Po drugie, rodzina jest 
jakby pryzmatem, przez który ogląda 
się funkcjonowanie makrostruktury 
społecznej. W takim rozumieniu jej 
wartość metodologiczna jest podwójna: 
sama jest przedmiotem analizy i poprzez 
nią można dokonywać penetracji struk- 
tur większych. Słowem, jest analizowa- 
na i analizująca. Przyjęcie takiej kon- 
cepcji rodziny umożliwia jednoczesne 
ujmowanie obydwu aspektów zagadnie- 
nia, co potęguje wartość analityczną i 
interpretacyjną. 

Przeprowadzając syntezę innych prac 
autor zastosował „metodologię socjolo- 
gicznych analiz wtórnych” (str. 10), przy 
czym słuszne wydaje się jego stwier- 
dzenie, że metodologia powyższa nie jest 
popularna wśród badaczy. Próby posił- 
kowania się nią są rzadkie. Wynika to 
z licznych pułapek, jakie napotyka 
socjolog stosujący tę metodę. Z. Tysz- 
ka wymienia kilka zasadniczych trud- 
ności. Należy do nich rozbieżność ter- 
minologiczna i rozbieżność zakresu po- 
jęć przyjmowanych przez badaczy. In- 
na trudność — to rozbieżność w czasie 
badań, uniemożliwiająca niekiedy kon- 
frontację rezultatów penetracji socjolo- 
gicznej. Następna trudność dotyczy. u- 
miejętności budowania z danych cząst- 
kowych całościowego portretu rodziny, 
czyli umiejętności budowania uogólnień 
z faktów jednostkowych. 
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Dla zachowania logiki i ciągłości in- 
telektualnej tekstu autor przyjął na- 
stępujące zasady realizacji tematu: „W 
poszczególnych rozdziałach i podroz- 
działach pracy poświęconych poszcze- 
gólnym aspektom życia rodzinnego, bę- 
dą kolejno w sposób «przekrojowy» po- 
równywane dane dotyczące wszystkich 
zbadanych kategoriż rodziny robotni- 
czej” (str. 13). 

Strukturę książki wyznaczył znany z 
innych publikacji autora „sześciopłasz- 
czyznowy” schemat analizy życia ro- 
dzinnego. Stąd praca składa się z sześ- 
ciu rozdziałów. Z uwagi na społeczną 
rangę poruszanych w książce proble- 
mów chciałbym zaprezentować jej głó- 
wne części składowe, stanowiące rów- 
nocześnie tytuły poszczególnych  roz- 
działów. 

W rozdziale pierwszym, noszącym ty- 
tuł Ogólnospołeczne tło typologii rodzin 
robotniczych w Polsce, autor przedsta- 
wił najpierw czynniki determinujące 
rozwój klasy robotniczej w naszym 
kraju, zaliczając do nich: zmianę ustro- 
ju społecznego, socjalistyczną industria- 
lizację i urbanizację, upowszechnianie 
wykształcenia ogólnego i zawodowego 
itp. Tyszka akcentuje, że w Polsce Lu- 
dowej nastąpił ogromny przyrost klasy 
robotniczej, której strukturę zdetermi- 
nował napływ ludzi przynoszących zu- 
pełnie nowy paradygmat wartości, inny 
etos — często nierobotniczej prowenien- 
cji. Stąd struktura klasy robotniczej 
ulega rozdwojeniu na klasę robotniczą 
związaną z przedwojennym zespołem 
robotniczym, tzw. „klasę starą”, oraz na 
„młodą” klasę robotniczą, pochodze- 
nia wiejskiego. „Młoda” klasa robotni- 
cza ma wyższe wykształcenie i kwalifi- 
kacje. Wykształcenie jest jednym z naj- 
ważniejszych, zdaniem autora, kryteriów 
różnicujących uwarstwienie wewnątrz 
klasy robotniczej. Kryterium to autor 
wykorzystuje przy budowie typologii 
rodzin robotniczych. Ogólna konkluzja 


Z. Tyszki dotycząca klasy robotniczej 
jest następująca: wzrosła jej liczebność, 
poziom zawodowy, prestiż i pozycja spo- 
łeczna. Dlatego też „wzrosła (...) pozy- 
cja społeczna i kulturalna rodziny ro- 
botniczej w stosunku do rodzin innych 
kategorii społecznych” (str. 28). 

Przedstawiając typologię rodzin ro- 
botniczych (str. 36—42), autor wyraź- 
nie podkreśla jej „nieostrość”, spowo- 
dowaną przenikaniem pewnego zespo- 
łu elementów z typu do typu, ciągłym 
ich wędrowaniem po przestrzeni typo- 
logicznej rodzin robotniczych. Ich ru- 
chliwość i płynność uniemożliwia wy- 
łowienie typów „czystych”. 

W końcowych partiach rozdziału Z. 
Tyszka omówił rodzaje środowisk i ich 
wpływ na funkcjonowanie rodziny, pod- 
kreślając ich podrzędność wobec przy- 
należności klasowo-warstwowej, która 
dla typu i funkcji rodziny robotniczej 
ma znaczenie pierwszorzędne. 

Rozdział II został zatytułowany Mała 
a duża rodzina robotnicza oraż szersza 
więź pokrewieństwa. Przez rodzinę ma- 
łą autor rozumie rodzinę dwupokole- 
niową, stanowiącą odrębną jednostkę 
mieszkalno-ekonomiczną. Duża rodzina, 
to rodzina trzy- lub czteropokoleniowa, 
obejmująca niekiedy krewnych z linii 
bocznej, również wyodrębniona pod 
względem mieszkaniowym i ekonomicz- 
nym. Autor stoi na stanowisku, że ro- 
dziny duże są zastępowane przez małe, 
choć same istnieją nadal. 

W ramach rodziny dużej Z. Tyszka 
wyróżnił skoncentrowaną rodzinę dużą 
i rozproszoną rodzinę dużą (str. 67). 
Daje się zauważyć dążenie młodych 
małżeństw do ekonomicznego i miesz- 
kaniowego usamodzielnienia. Można też 
powiedzieć, że duża rodzina robotnicza 
bywa coraz częściej tworem sztucznym, 
przymusowym, utrzymującym się tylko 
z powodu trudności mieszkaniowych i 
zależności materialno-opiekuńczych. 

Autor sygnalizuje również poważny 
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wpływ zawodu i charakteru wykony- 
wanej pracy na funkcjonowanie rodzi- 
ny. Można to zaobserwować przede 
wszystkim w rodzinach górniczych, 
hutniczych i rybaków dalekomorskich. 
Rytm i charakter pracy męża-ojca 
wyznacza rytm i charakter życia ro- 
dzinnego. 

Coraz większą pozycję w tych rodzi- 
nach zdobywa jednak matka. Jest to 
wynikiem podjęcia przez kobiety pracy 
zawodowej. Wyjście żony-matki z krę- 
gu rodzinnego i domowego w szerszy 
krąg społeczny spowodowało „otwarcie” 
rodziny i przenikanie do jej wnętrza 
innych niż dotąd wzorów zachowań 
społecznych. Nadal jednak obowiązuje 
tradycyjny model życia rodzinnego i po- 
dział ról społecznych. Proces zmian jest 
zdaniem 2Ż. Tyszki niepokojąco wolny. 
Trudno jest przezwyciężyć dawne kon- 
wencje i stereotypy. Możliwa jest tylko 
stopniowa ich neutralizacja i niwelacja. 

W rozdziale tym został również 
przedstawiony problem czasu wolnego. 
Wszystkie typy rodzin robotniczych u- 
podobały sobie — co jest godne pod- 
kreślenia — domowe formy spędzania 
czasu wolnego. Przeważa bierny rodzaj 
wypoczynku i uczestnictwa w kulturze. 
Zaniedbany jest kontakt z „kulturą 
wyższą”. Zapotrzebowania kulturalne 
zaspokaja „kultura niższa”, kultura ma- 
sowa. Z. Tyszka postuluje, by propago- 
waniem i upowszechnianiem kultury 
wyższej zajęły się w jeszcze większym 
stopniu związki zawodowe i zakłady 
pracy. Wraz ze wzrostem ilości czasu 
wolnego należy proponować rodzinom 
robotniczym różne atrakcyjne i racjo- 
nalne sposoby jego wykorzystania. Sty- 
mulacja jest tu konieczna, by w przy- 
szłości uniknąć niekorzystnych form 
„zabijania czasw”. 

Dobrze merytorycznie opracowany 
jest rozdział traktujący o wewnętrznej 
strukturze i funkcjach małych rodzin 
robotniczych. Ponieważ w literaturze 
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przedmiotu istnieją rozbieżności co do 
sposobów określania struktury rodziny, 
Z. Tyszka proponuje własną koncepcję. 
Według niego „strukturę rodziny okre- 
śla: liczba i jakość członków rodziny 
(liczba dzieci i innych krewnych), układ 
ich pozycji i ról społecznych, prze- 
strzenne ich usytuowanie, siła więzi in- 
stytucjonalnych i psychicznych łączą- 
cych poszczególnych członków rodziny, 
świadcząca o mniejszej lub większej 
spójności (kohezji) rodziny, podział 
czynności oraz struktura wewnątrzro- 
dzinnej władzy i autorytetów, wiążąca 
się dość ściśle z układem pozycji, a tak- 
że wewnątrzrodzinny rozkład miłości i 
względów” (str. 133). 


_ Autor zwraca uwagę na to, że wy- 
raźnie uległ ustabilizowaniu i akcepta- 
„cji zurbanizowany wzorzec dzietności, 
w myśl którego klasyczne staje się po- 
siadanie najwyżej dwojga dzieci. © 

Podstawowym elementem w struktu- 
rze rodziny jest „układ pozycji i ról 
„społecznych zajmowanych przez posz- 
czególnych członków rodziny”. Pierw- 
szopłanową rolę w gospodarstwie do- 
mowym. pełni żona. Zasadnicze jej role 
to: rola gospodyni, opiekunki i wycho- 
wawczyni, integratora życia rodzinnego, 
partnera emocjonalnego i seksualnego. 

Główną rolą męża jest rola żywicie- 
la rodziny, partnera seksualnego i Ww 
mniejszym stopniu wychowawcy. 

_ Dziecko pełni przede wszystkim rolę 
ucznia, rolę partnera zaspokajającego 
potrzeby emocjonalne rodziców i ro- 
dzeństwa oraz rolę pomocnika w gos- 
podarstwie domowym. | 

W poszczególnych wypadkach rodzin 
robotniczych Z. Tyszka szuka tradycyj- 
nych i nowoczesnych, tj. przybliżonych 
do siebie, podziałów ról pełnionych w 
rodzinie przez jej członków. Tradycyj- 
nego rozdziału ról przestrzega się w 
rodzinach górniczych i hutniczych, 
szczególnie w „starej” klasie robotni- 
czej. Bardziej nowoczesny podział ról 
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Z. Tyszka zauważa w rodzinach robot- 
ników poznańskich, gdzie daje się za- 
uważyć partycypowanie męża-ojca w 
rolach tradycyjnie przypisanych żonie- 
„matce. Natomiast w rodzinach „mło- 
dej” klasy robotniczej daje się zauwa- 
żyć zmodyfikowany układ ról, manife- 
stujący się ich przybliżaniem, a niekie- 
dy wymianą. Ciekawy układ ról od- 
najdujemy w rodzinach rybaków dale- 
komorskich. Główną rolę pełni żona. 
Można nawet powiedzieć, że pełni ona 
rolę podwójną, tj. rolę matki i w nie- 
których zakresach ojca. 

W rozdziale tym zajęto się też funk- 
cjami rodziny robotniczej (str. 154—162). 
Najwięcej uwagi poświęcił Z. Tyszka 
funkcji specjalizacyjno-wychowawczej i 
funkcji emocjonalno-ekspresyjnej, wska- 
zując jej specyfikę w rodzinie robotni- 
czej. 

Rozdział następny Mała rodzina ro- 
botnicza a lokalne kręgi społeczne oraz 
instytucje poświęcony został kontak- 
tom rodziny robotniczej z kręgami 
społecznymi oraz instytucjonalnymi. 
Badania wykazały, że istnieje różna ga- 
ma i gradacja kontaktów rodzin z kre- 
gami sąsiedzkimi: od bardzo zażyłych 


(np. górnicy śląscy) do izolacjonistycz- 


nych (np. robotnicy warszawscy). Ro- 
dziny chłopów-robotników znacznie 
rozluźniają: swe tradycyjne, wiejskie 
więzi sąsiedzkie. Nawiązują oni w fa- 
brykach nowe kontakty społeczne, 
zmniejszające łączność ze społecznością 
wsi. Natomiast w rodzinach pegeerow- 
skich związki sąsiedzkie są znacznie 
rozbudowane, przy czym bardzo często 
więź sąsiedzka nakłada się na więź ro- 
dzinną, ponieważ większość rodzin jest 
z sobą spokrewniona. 

Ostateczny wniosek Tyszki jest na- 
stępujący: „(..) więż sąsiedzka rodzin 
robotniczych jest jednak nieco inten- 
sywniejsza niż ta, z jaką możemy się 
spotkać w środowisku inteligenckim, 
natomiast ustępuje znacznie pod wzglę- 


dem swej intensywności międzyrodo- 
wym związkom sąsiedzkim środowiska 
chłopskiego. Poza tym pozarodzinna i 
pozasąsiedzka więź rodzin robotniczych 
jest nikła w porównaniu z analogiczną 
więzią rodzin inteligenckich” (str. 177). 


W związkach rodzin robotniczych z 
instytucjami i organizacjami społeczny- 
mi autor wymienił na pierwszym miejs- 
cu łączność z zakładem pracy i to za- 
równo w sferze życia materialnego, jak 
i pozamaterialnego. Chodzi o to, by zna- 
cznie wykroczyć poza więź tylko eko- 
nomiczną. Rozszerzyć ją o więź socjal- 
ną, kulturalno-oświatową i polityczno- 
-wychowawczą. 

Pracę zamyka rozdział Świadomość, 
wartość i styl życia rodzin robotniczych. 
Z. Tyszkę interesuje przede wszystkim 
świadomość „rodzinna” rodzin robotni- 
czych. Świadomość tę rozpatruje on w 
obrębie szeroko rozumianego rodzinne- 
go stylu życia. Ciekawe jest przedsta- 
wienie świadomościowych modeli doty- 
czących życia rodzinnego. W świado- 
mościowym modelu męża-ojca prefe- 
rowano instrumentalno-materialne je- 
go cechy. Polem te cechy, które miesz- 
czą się w moralności i wychowaniu. Do- 
piero na odległym miejscu znałazły się 
cechv niezbędne we współżyciu mał- 
żeńskim. 

W świadomościowym modelu matki 
cechy instrumentalne są również przed- 
kładane nad osobowościowe. W „mło- 
dej” klasie robotniczej coraz bardziej 
docenia się cechy osobowościowe, nie- 
mniej nadal dominujące są cechy in- 
strumentalne. Niepokoić może ta prze- 
waga więzi rzeczowych nad emocjonal- 
nymi, osobowościowymi, instrumental. 
nych nad nieinstrumentalnymi. 

Wśród cenionych przez rodziny robot- 
nicze wartości na plan pierwszy wysu- 
wa się praca, następnie rodzina (akcep- 
tuje się jej funkcje materialne i re- 
kreacyjne). Do czynników wyznaczają- 
cych styl życia należy domatorstwo, do- 
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cenianie pracy domowej, przywiązywa- 
nie dużej wagi do obrzędowości rodzin- 
nej i działalności rodzinno-wychowaw= 
czej. Na styl życia wpływa również brak 
umiejętności organizacji czasu. Charak- 
terystycznym atrybutem stylu życia ro- 
dzin robotniczych jest także bezpośred- 
niość i szczerość obcowania w gronie 
rodzinnym, negatywny stosunek do u- 
dawania i zakłamania, solidarność we- 
wnątrzrodzinna. Natomiast daje się za- 
uważyć mniejszą tolerancyjność i zro- 
zumienie dla zachowań odbiegających 
od obowiązującego wzoru, niż ma to 
miejsce np. w rodzinach inteligenckich. 

Dokonując oceny prezentowanych 
przez Z. Tyszkę wyników badań nale- 
ży stwierdzić, że styl życia rodzin ro- 
botniczych nie jest dotąd gruntownie 
zbadany. Dlatego informacje autora są 
często fragmentaryczne i niepełne, a 
niektóre wnioski wątpliwe. Istnieje pil- 
na potrzeba socjologicznej penetracji 
tego problemu. 

Książkę kończy lapidarne, jasne i rze- 
czowe podsumowanie, dające zwięzłą 
charakterystykę najważniejszych typów 
rodziny robotniczej, która „ma swój 
profil, ma swój częściowo odrębny styl 
życia i własną gradację rodzinnych 
wartości” i „ukazuje się nam jako śro- 
dowisko autentycznych wartości ludz- 
kich (...)” (str. 206). 

Reasumując, książka Zbigniewa Tysz- 
ki jest wartościową poznawczo i prak- 
tycznie pozycją w literaturze traktują- 
cej o rodzinach robotniczych. Jest pra- 
cą syntetyzującą wszystko to, co zostało 
napisane o rodzinie robotniczej, jest u- 
daną próbą rekonstrukcji całościowego 
jej portretu. Należy także podkreślić, 
że praca poznańskiego socjologa nie jest 
kompilacją dotąd napisanych książek, 
lecz logiczną i pełną poznawczo i prak. 
tycznie syntezą. 

Dotychczasową, wybraną literaturę 
przedmiotu Z. Tyszka uporządkował i 
wpisał we własne rozumienie rodziny 
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robotniczej. Godna podkreślenia jest u- 
miejętność posiłkowania się wynikami 
i interpretacjami autorsko różnej pro- 
weniencji i budowania z nich całości, 
która przyniosła w miarę pełny obraz 
rodziny robotniczej. Na uwagę zasługu- 
je również uczciwość intelektualna i 
ostrożność w interpretowaniu zjawisk 
i procesów zachodzących w rodzinie, 
przejawiająca się zwłaszcza tam, gdzie 
na poparcie hipotez zabrakło materiału 
empirycznego. 

Rodzina robotnicza, co jest dużą za- 
sługą autora, została pokazana, w mia- 
rę empirycznych możliwości, w proce- 
sie historycznym, w uwarunkowaniach 
ekonomicznych, społecznych i kulturo- 
wych. Nie „wyjmuje” się jej z procesu 
historycznego, ale pokazuje się ją w 
dynamice sprzeczności, w codziennej 
dialektyce życia. Trafne są spostrzeże- 
nia akcentujące nie zawsze harmonijne 
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procesy zachodzące wewnątrz rodziny. 
Wynika to z dialektycznego ujmowania 
rodziny jako obszaru występowania róż- 
nych interakcji. 

Książka Rodziny robotnicze w Polsce 
jest wystarczającym dowodem, posłu- 
gującym się przekonywającą argumen- 
tacją, by wykorzystać ją do przeciw- 
stawienia tym opiniom i sądom teore- 
tyków zachodnich, którzy głoszą 
„zmierzch klasy robotniczej”, a w naj- 
lepszym wypadku zatarcie ostrości jej 
konturów klasowych. Rodzina robotni- 
cza staje się coraz lepiej funkcjonują- 
cym i rozwijającym się materialnie 
kulturowo zasadniczym ogniwem kon- 
stytuującym klasę robotniczą, której 
znaczenie stale wzrasta, wspomagane 
permanentnym podnoszeniem wykształ- 
cenia i poziomu życia ludzi ją tworzą- 
cych. 

HENRYK BEDNARSKI 


HoBe Jipórnu, M 5/348 | " Mah 1978 


COJREPKAHME 


BKTOJIBGĄ HoOBanNku — Ilo HCKOTODBIM BOIpOcaM 3chdbeKTUBHOCTM HayUHbIX MCCJIE- 
ĄOBAHNA 

Taqeyi M. ApOLIEBCKU — KpKTuUECKAA M PEBOJIOHMOHHAA MBICJIb 
(K 160-JIETMIO ĄHa POKĄCHKA Kapjia Mapkca) 

BKTOJIBĄ JJOMOÓpOBCKUM — YCJIOBKA pealM3A1NMK ZKMJIMLĘHOM IDOTpaMMBbl 

IO3e$ KpoTIOK — Pa3BMTME CEJIbBCKOTO XO3A/ACTBA M AKTYGNLENIE 3a4ĄaUV CEJIBCKO- 
XO3AŃCTBCEHHbIX KDYJKKOB 

AHTOHUHAa KNIOCKOBCKA — OOINECTBEHHBKIE HAyKM — OGA3AHHOCTH M OTBETCTBCH- 
HOCTb 

MeuunCiaB Muxanńk — POJIb TPYĄA B COHNMAJHCTMUECKOM OÓCAa3E JKH3HM 

AJeKCAaHNpAa TbiIMCHENKA — B 110-VIO TOĄOBINMHY POKĄCHKA AĄOJHL(DA BapcKOro 


Taqąeyiu KauMapek — IIOJNBCKO-COBETCKKA KYJIKGTYDHBIM OOÓMEH 
BOJECJIaB KanuTaH — Pa3BKMTME TYDMCTMUECKOTO ODMEHA M CIIODTUBHBIX KOHTAKTOB 
MEXNy IIOJNbuiei U COBETCKMUM CO1030M 


IIpoóneMki — JIKCKYCCHM 


BOKHEX CBepueBCKAU — OOINECTBEHHO-JKOHOMKUCCKKE IPCZINIOCHJIKU ĄAJIBHEMIIETO 
COKPAIĘCHKA pAOOUETO BDCMEHN 

IO3e$ Tlen — YCHIOBMA COKPALĄCHMA paÓQuEro BpEMEHM 

CTedbaH IIaqeBuU, PRILIADĄ XONEeBA — BONpPOLHI OpTAHM3ANKM M YHDAEJIEKKA B OÓ- 
INECTBEHHBIX CEJIBCKO-XO3AMCTBEHHbIX HIpERIPUATKAX 


* 


Buonornua — B OKMĄAaHKM BEJIMKOTO CMHTE3A 
Eeceąa c npodb. Ap. AĄaMOM YpOaHeKOM 


MeXxNyHapoXHbie HPOOJIEMEI 


AHEK KanaCHHbcKAU — DQMONICKAA PEBOJIIOHMA HA NOJIIYTA 

DyreHuyui [y3 — KanuTanucrMueckuc CpeĄCTEa MACCOBOTO pacrpocTpaheHMA M 
pa3paqka MeXNYHapONHOM HaIPMOKCHHOCTM 

3BITMYHT CJIOMKOBCKM — MHOCTDAaHHaa NONIUTMKA KHP 


Kyjswrypa 


BiIaqMCJIaB JIIO6ACh — A3bBIK M HUPKYJALMA KAC(DODPMALNMU 
AHI>Kehi OceHka — Tpaq4HKA M COBDEMEHHOCTb 


PenqeH3AK 


Nowe Drogi, nr 5/348 May 1978 


CONTENTS 


Witold Nowacki — Some problems of the effectivity of scientific research 

Tadeusz M. Jaroszewski — Critical and revolutionary thought (For the 160th 
anniversary of the birth ci Karl Marx) 

Witold Dąbrowski — Conditions of implementing the prosiamme of hcusing 

Józef Krotiuk — Development of agriculture and actual tasks of the agricul- 
tural circles 

Antonina Kłoskowska — Social sciences — duties and responsabilities 

Mieczysław Michalik — Role of work in the socialist way of life 

Aleksandra Tymieniecka — For the 110th anniversary of the birth of Adolf 
Warski 


"Tadeusz Kaczmarek — Polish-soviet cultural exchanges 
Bolesław Kapitan — Development of tourism and sport contacts between 
Poland and the Soviet Union 


Problems — Discussions 


Wojciech Świerczewski — Social and economic premisses of a further re- 
duction of working-time 

Józef Panc — Conditions for the reduction of working-time 

Stefan Pacewicz, Ryszard Cholewa — Problems of organization and manage- 
ment in secialized agricultural enterprises 


Biology — Expectations of a great synthesis 
Conversation with prof. Adam Urbanek 


International problems 


Jacek Kalabiński — The Ethiopian revolution on the middle of the road 
Eugeniusz Guz — Capitalist mass media and detente 
Zygmunt Słomkowski — Foreign policy of the Chinese People's Republic 


Culture 


Władysław Lubaś — Language and the circulation of information 
Andrzej Osęka — Tradition and modernity 


Book review 


Nowe Drogi, Nr. 5/348 Mai 1978 


SOMMAIRE 


Witold Nowacki — Sur quelques problemes de Ióffectivitć des rćcherches 
scientifiques 

Tadeusz M. Jaroszewski — Pensće critique et rćvolutionnaire 
(Pour le 160-2me anniuersaire de la naissance de Karl Marx) 

Witold Dąbrowski — Conditions de la rćalisation du programme de construc- 
tion des habitations | 

Józef Krotiuk — Dóveloppement de Iagriculture et taches des cercles agricoles 

Antonina Kłoskowska — Sciences sociales — devoirs et responsabilitćs 

Mieczysław Michalik — Róle du travail pour une facon de vivre socialiste 

Aleksandra Tymieniecka — Pour le 110-eme anniversaire de la naissance de 
Adolf Warski 


*% . 


Tadeusz Kaczmarek — Echanges culturels polono-soviótiques 
Bolesław Kapitan — Dóveloppement du tourisme et des contacts sportifs entre 
la Pologne et lUnion Sovićtique 


Problemes — Discussions 


Wojciech Świerczewski — Prómisses sociales et ćconomiques d'une róduction 
consćcutive du temps de travail 

Józef Panc — Conditions de la reduction du temps de travail 

Stefan Pacewicz, Ryszard Cholewa — Problemes de lorganisation et de la 
direction des entreprises agricoles socialisćes 


Biologie — En attendant une grande synthese — Conversation avec le prof. 
Adam Urbanek 


Problemes internationaux 


Jacek Kalabiński — La rćvolution en Ethiopie a mi-chemin 

Eugeniusz Guz — Les mass media capitalistes et la detente 

Zygmunt Słomkowski — La politique śtrangere de la Rćpublique Populaire 
de Chine 


Culture 


Władysław Lubaś — La langue et la circulation des informations 
Andrzej Osęka — Tradition et modernitć 


Revue des livres 


Nowe Drogi, no. 5/348 m; Mai 1978 


INHALTSVERZEICHNIS 


Witold Nowacki — Zu einigen Problemen der Effektivitit der wissenschaft- 
Forschung 

Tadeusz M. Jaroszewski — Kritisches und revolutionires Denken (Zum 160. 
Geburtstag von Karl Marx) | | 

Witold Dąbrowski — Bedingungen der Realisierung des Wohnungsbaupro- 
gramms i 


Józef Krotiuk — Entwicklung der Landwirtschaft und aktuelle Aufgaben der 
landwirtschaftlichen Zirkel 

Antonina Kłoskowska — Giesellschaftswissenschaften — Pflichten und Ver- 
antwortung 

Mieczysław Michalik — Rolle der Arbeit fiir die sozialistische Lebensweise 

Aleksandra Tymieniecka — Zum 110. Geburtstag von Adolf Warski 


ra" 


* 


Tadeusz Kaczmarek — Polnisch-sowjetischer Kulturaustausch 
Bolesław Kapitan — Entwicklung der Touristik und der sporilichen Kontakte 
zwischen Polen und der Sowjetunion 


Probleme — Diskussionen 


Wojciech Świerczewski — Sozial-ókonomische Voraussetzungen der weiteren 
Arbeitszeitverkirzung 

Józef Panc — Bedingungen der Arbeitszeitverkiirzung 

Stefan Pacewicz, Ryszard Cholewa — Probleme der Organisation und Leitung 
der vergesellschafteten landwirtschaftlichen Unternehmen 


Biologie — Erwartung einer grossen Synthese 
Gesprach mit Prof. Dr. Adam Urbanek 


Jacek Kalabiński — Die athiopische Revolution auf halbem Weg 
Eugeniusz Guz — Die kapitalistiischen Massenmedien und die Entspannung 
Zygmunt Słomkowski — Aussenpolitik der VR China 


Kultur 


Władysław Lubaś — Sprache und Informationsumlauf 
Andrzej Osęka — Tradition und Moderne 


Rezensionen 


Digitized by Google 


Cena zł ' 


ADRES REDAKCJI: 
00-485 Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego 
(przecznica Górnośląskiej) 


TELEFONY: 


REDAKTOR NACZELNY , . . 28-09-61 


ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 
28-26-94; 28-71-27; - 28-06-14 


(ETASZ REDAKCJI „. . . 21-59-23 
Czizi Pastyjny . . . . . . . 28-82-09 


Ch 
ju 
A 


Dzieł ideologiczny . . . . . 21-47-07 
ognz-Ekonomiczny . 21-31-88 
Diie. Medzunziodowy , . . . 28-36-93 


MoJ . irc 2 ś pa + 6 . 6 20-06-15 
+ | 3 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddzia« 
ły RSW „Prasa — „Książka — Ruch" oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w termis 
nach: 

„— do 25 listopada na styczeń, I kware 
tał, | półrocze roku następnego i na Ga» 
ły rok następny: 

— do dnia.10 miesiąca: poprzedzają» 
cego okres prenumeraty na pozostałe 
okresy roku bieżącego. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje i organizacje społeczno-polity= 
czne składają zamówienie w miejscowych 
Oddziałach RSW „Prasa — Ksiązka — 
Ruch". Zakłady pracy i instytucje w miej» 
scowościach, w których nie ma Oddzia- 


„łów .RSW, oraz prenumeratorzy indywidu» 


alni zamawiają prenumeratę w urzędach 
pocztowych lub u doręczycieli. 


Cena w prenumeracie krajowej: 


. kwartalnie . ..... .. |. © e «© zł 36— 
„półrocznie « « « « e » « © Zł 72— 


rocznie e © e . 0 ... . e zł 144, — 


Prenumeratę na zagranicę, której cena 
jest o 50 proc. wyższą od prenumeraty 
krajowej. przyjmuje w lerminach poda- 
nych dla prenumeraty krajowej: RSW 
„Prasa — Książka — Ruch'* Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. To- 
warowa 24, 00-558 Warszawa. Konto PKO 
nr 1531-71, 


Redakcja nie zwraca materiałów nie 
zamówionych. 


Digitized „Goo le 


dm 2. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY, 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Ó (349) 


CZERWIEC 1978 


RADA REDAKCYJNA: 


ANDRZEJ WERBLAN (przewodniczący); LUCJAN CZUBIŃSKI; STANISŁAW 
GABRIELSKI; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; SYLWESTER KALISKI; KAZI- 
MIERZ KĄKOBG; JERZY KUBERSKI; ADAM ŁOPATKA; JAREMA MACISZEW- 
SKI; ZYGMUNT NAJDOWSKI; JÓZEF NOWOTNY; JÓZEF PAJESTKA; BOGU- 
SŁAW STACHURA; MACIEJ SZCZEPAŃSKI; WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI; 
JÓZEF URBANOWICZ; JERZY WASZCZUK; WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI; 
RYSZARD WOJNA; STANISŁAW WROŃSKI; WŁADYSŁAW ZASTAWNY. 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; STANISŁAW 
STEFAŃSKI, LUDWIK KRASUCKI i ALBIN PŁOCICA — zastępcy redaktora 
naczelnego; ALOJZY KOŁODZIEJ — sekretarz redakcji oraz zespół. 


NR INDEKSU 36681 


RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 84/86. 
02-017 Warszawa. Zam. 1303. S-10. Podpisano do druku 6.VI.1978 r. 


Rmmz=M=Momo wawie pia e ua 


Spis treści Czerwiec 6 (349) 


116 


EDWARD GIEREK 
O prawo do życia w pokoju 


STANISŁAW GUCWA 
Aktualne problemy wspólnej polityki rolnej 


ANDRZEJ WBRBLAN 
Zagadnienia polityki naukowej 


JAN KACZMAREK 
Wpływ organizacji na efektywność badań naukowych 


HENRYK RECHOWICZ 
Uniwersytet na drodze rozwoju 


HBNRYK JASIOROWSKI 
Kształcenie kadr dla rolnictwa 


RYSZARD BRYK 

Struktury przestrzenne a efektywność gospodarowania 
Ze 

HENRYK. ZIELIŃSKI 

Początki niepodległości 

JAN BORKOWSKI 

Endecja i piłsudczyzna — dwa obozy polskiej AT 

2 

k 

STANISŁAW LBWANDOWSKI 

Bezpośrednia i bliska współpraca 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


HENRYK CHMIELGAK 
Instrumenty ekonomiczne postępu naukowo-technicznego 


ROMAN DOLCZEWSKI , 
O wyższą efektywność prac badawczych 


LIDIA BESKID 
Tendencje i wzorce konsumpcji 


XYMENA GLISZCZYŃSKA 


159 Człowiek w środowisku pracy 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


JAN ZAKRZEWSKI 


164 Panorama polityczna Francji 
RECENZJE 
171 Polityczna organizacja społeczeństwa w Polsce — w okresie budowy rozwinię- 


176 


185 


tego społeczeństwa socjalistycznego. Praca zbiorowa pod red. MARIANA 
SZCZEPANIAKA, Wydawnictwo Poznańskie 197%, str. 300 — rec. WOJCIECH 
SOKOLEWICZ. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI, TADEUSZ IWIŃSKI, WOJCIECH LAMENTOWICZ: 
Strategie polityczne współczesnego kapitalizmu. Warszawa 1977. PWN, str. 383 
— rec. ANTONI MALINOWSKI. 


STANISŁAW CZAJKA: Przedsiębiorstwo wychowujące. Warszawa 1978. KiW, 
str. 506 — rec. WIESŁAW JĘDRZYCKI. 


Społeczno-ekonomiczne problemy rozwoju wsi i rolnictwa w Polsce. Praca 
zbiorowa pod red. A, WOSLA, Warszawa 1978. KiW, str, 390 — rec. WŁODZI- 
MIERZ DZUN. 


Rok siedemnasty w Piotrogrodzie. Październikowe powstanie zbrojne. Praca 
zbiorowa pod red. S. WAŁKA, R. GANIELINA, J. JEZIERSKIEGO, N. NOSO- 
WA, W. STARCEWA, J. TOKARIEWA, A. FRAJMANA (red. odpowiedzialny). 
Wyd. polskie pod red. i ze wstępem L. BAZYLOWA, Przekładu dokonali: A. 
ŚLISZ, J. URBAŃSKA-ŚLISZ, A, SZYMAŃSKI. Warszawa 1977. PWN, str. 827, 
tabl. 16 — rec. JAN SOBCZAK, 


O prawo do życia 
w pokoju 


EDWARD GIEREK 


Prawo ludzi i narodów do życia w pokoju jest najbardziej podstawo- 
wym, bo warunkującym wszystkie inne, prawem człowieka. Bez niego nie 
mogą być realizowane pozostałe prawa. Świadczy o tym całe nagromadzone 
przez dzieje doświadczenie ludzkości. Jest to w swej istocie prawo do życia 
— jego istnienia i jego ochrony. Jest to więc prawo praw. 

Postawienie, uzasadnienie i skonkretyzowanie prawa do życia w pokoju 
jest jednym z najważniejszych teoretycznych i praktycznych osiągnięć 
marksizmu-leninizmu. Marks, Engels i Lenin uważali, iż historyczna misja 
komunizmu, jaką jest uwolnienie ludzi i narodów od niesprawiedliwości 
społecznej, od wszelkich form ucisku i wyzysku, wiąże się nierozerwalnie 
z równoczesną walką o uwolnienie ich od wojny, o zapewnienie trwałego 
pokoju. Do czasów Marksa filozofowie, historycy, ekonomiści i politycy nie 
byli w stanie rozpoznać istotnych, rzeczywistych przyczyn wojny ani tym 
samym wskazać drogi ich skutecznego wyeliminowania. Marksizm-leni- 
nizm był i w tej dziedzinie przełomem, przy czym najpełniejszej analizy 
klasowych źródeł wojen w okresie imperializmu dokonał Lenin. On też 
z prawa do pokoju uczynił jedno z głównych haseł socjalistycznej rewolucji 
i sformułował idee pokojowego współistnienia. Obnażając i wyjaśniając 
ekonomiczno-społeczne, klasowe i historyczne podłoża i uwarunkowania 
wojen, marksizm-leninizm wskazał równocześnie realną możliwość wyeli- 
minowania ich faktycznych źródeł i przyczyn oraz budowy trwałego pokoju. 

Problem pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych postawiony został praktycznie w polityce mię- 
dzynarodowej po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej w 1917 r. Sprzeczność między socjalizmem a kapitalizmem stała 
się już nie tylko główną treścią walki klasowej wewnątrz formacji kapi- 
talistycznej, lecz również głównym problemem w stosunkach międzynaro- 
dowych. W artykule Zadania rewolucji Lenin stwierdzał z naciskiem, iż 
jedną z pierwszych i najcenniejszych wartości, którą Rosja po rewolucji 
zaoiiaruje światu, będzie pokój zawarty na warunkach demokratycz- 
nych(1). Zgodnie z tą zapowiedzią jednym z pierwszych aktów prawnych 
władzy radzieckiej był Dekret o Pokoju z 7 listopada 1917 r. Lenin nie- 
jednokrotnie podkreślał, że socjalizm reprezentuje pokojowe interesy ludz- 
OE 

Artykuł I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, ukazuje się równolegle 
w czerwcowym numerze „Problemów Pokoju i Socjalizmu”, 

(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 45—46, 
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kości i broni ich przed wojennymi zakusami militarystów i imperialistów. 
Na podstawie wnikliwej analizy konkretnej historycznej sytuacji Lenin 
wykazał, iż dla ostatecznego zwycięstwa socjalizmu w świecie pokojowe 
współistnienie z kapitalizmem jest w istniejących warunkach konieczne. 

Wkrótce po utworzeniu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Prezydium Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR w apelu „Do 
wszystkich rządów i narodów świata” stwierdziło, iż Związek Radziecki: 
„Stawia za cel zachowanie pokoju ze wszystkimi narodami”. 

Zasady pokojowego współistnienia stały się integralną częścią programu 
komunistów radzieckich, polityki zagranicznej ZSRR. Były one twórczo 
rozwijane i konkretyzowane na kolejnych zjazdach Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 

Szczególne znaczenie należy przypisać XXIV Zjazdowi KPZR, który 
wypracował wszechstronny, pogłębiony i realistyczny Program Pokoju. 
Formułując go, wzięto pod uwagę współczesne realia i czynniki kształtu- 
jące stosunki międzynarodowe, a także aktualne potrzeby rozwoju histo- 
rycznego ludzkości. Program ten zakładał w zakresie polityki zagranicznej 
wiele ważnych przedsięwzięć, mających na celu umocnienie pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. Kryterium realizmu i efektywności każ- 
dego programu jest praktyka. O Programie Pokoju można już dziś bez 
cienia wątpliwości powiedzieć, że w pełni sprawdza się w życiu. Wszystkie 
pozytywne zmiany, jakie miały miejsce w rozwoju stosunków międzyna- 
rodowych w latach siedemdziesiątych, są ściśle związane z realizacją ra- 
dzieckiego Programu Pokoju. 

Kontynuację i rozwinięcie Programu Pokoju stanowi uchwalony przez 
RXV Zjazd KPZR „program dalszej walki o pokój i współpracę między” 
narodową, o wolność i niezależność narodów”. W oparciu o ten program 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne działają aktywnie i konsek- 
wentnie na rzecz przebudowy stosunków międzynarodowych w taki sposób, 
by stwarzały one właściwe struktury i formy dla rozwiązania palących, 
globalnych, kontynentalnych, regionalnych, wielostronnych i dwustron- 
nych problemów. | 

Na Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych 
w 1969 r. Leonid Breżniew stwierdził: „Pokojowe współistnienie nie jest 
dla nas przejściowym chwytem taktycznym, lecz ważną zasadą konsekwen- 
tnie pokojowej, socjalistycznej polityki zagranicznej. Polityka taka stwarza 
najbardziej sprzyjające warunki do budownictwa nowego społeczeństwa 
w krajach socjalizmu, dla rozwijania ruchu rewolucyjnego i wyzwoleń- 
czego” (2). Linia ta, wywodząca się z koncepcji Lenina, znałazła pełne od- 
zwierciedlenie w wystąpieniu Leonida Breżniewa z okazji 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Przemówienie to jest 
zarazem rozwinięciem i uaktualnieniem radzieckiego Programu Pokoju. 
W swej polityce zagranicznej Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
i rząd ZSRR, partie i rządy innych państw socjalistycznych konsekwentnie 
prowadzą walkę o uczynienie procesu odprężenia nieodwracalnym. Ozna- 
cza to, że powinno ono przybrać charakter trwały, powszechny i głęboki. 


(2) L. Breżniew: Polityka zagraniczna KPZR t państwa radzieckiego. Przemówie- 
nia i artykuły 1964—1976. Warszawa 1976, str. 215. 
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O utrwalenie odprężenia walczy dziś cała wielka koalicja pokoju, która 
obok państw socjalistycznych — głównej jej siły — oraz międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego obejmuje także ruch narodo- 
wowyzwoleńczy, ruch państw niezaangażowanych, demokratyczne i postę- 
powe nurty społeczne, realistyczne tendencje w różnych krajach. 


Rozwój i umocnienie się ruchu komunistycznego i robotniczego zwiększa 
jego rolę w kształtowaniu pokojowego współistnienia, odprężenia i bez- 
pieczeństwa. Doniosłą platformą wymiany doświadczeń i poglądów na wę- 
złowe problemy współczesnego świata oraz wypracowania wspólnych dzia- 
łań w skali międzynarodowej stały się światowe, regionalne i w tej liczbie 
europejskie narady partii komunistycznych i robotniczych. Już na pierw- 
szej międzynarodowej naradzie 64 partii komunistycznych, która odbyła 
się w 1957 r. w Moskwie, jej uczestnicy uchwalili Manifest pokoju za- 
wierający tezę o możliwości wyeliminowania wojen, zanim nastąpi zwy= 
cięstwo nad kapitalizmem w skali światowej. Na naradzie 81 partii komu- 
nistycznych w 1960 r. uchwalono Apel do narodów całego świata wzy- 
wający do zespolenia wysiłków w walce o utrzymanie pokoju. Międzyna- 
rodowa narada partii komunistycznych i robotniczych w 1969 r. potwier- 
dziła, iż ruch nasz uważa za swoją historyczną misję uchronienie ludzkości 
od kataklizmu nuklearnego. 


Rosnące przekonanie o potrzebie zajęcia przez komunistów Europy 
wspólnego stanowiska wobec węzłowych problemów naszych czasów zna- 
lazło wyraz na konferencji europejskich partii komunistycznych i robot- 
niczych w 1976 r. w Berlinie. Uchwałono wówczas wspólny dokument 
precyzujący zadania w dalszej walce o pokój, bezpieczeństwo, współpracę 
międzynarodową i postęp społeczny. 

Polityka odprężenia, koncepcja pokojowego współistnienia, którą wypra- 
cował ruch komunistyczny i robotniczy, i którą w praktyce realizują kraje 
socjalistyczne, jest dalekosiężnym programem bezpieczeństwa i pokoju dla 
wszystkich narodów, dla całej ludzkości. 

W obecnej dobie ukształtowała się nowa społeczno-polityczna mapa 
świata. Mamy teraz do czynienia z dalszym umacnianiem materialnej pod- 
stawy ruchu pokoju, jaką stanowi potęga systemu socjalistycznego na płasz- 
czyźnie politycznej, gospodarczej i obronnej oraz siła oddziaływania myśli 
i praktyki socjalizmu na płaszczyźnie ideologicznej. Kraje socjalistyczne, | 
kierując się zasadami naukowego socjalizmu, doprowadziły do uczynienia 
z koncepcji pokojowego współistnienia realnej i dominującej siły rozwoju 
życia międzynarodowego. 

Szczególną wagę przywiązywaliśmy zawsze do umocnienia międzyna- 
rodowego bezpieczeństwa w Europie, gdzie zrodziły się obie wojny świa- 
ad i gdzie istnieje główna linia podziału między socjalizmem a kapita- 

zmem. 

Druga wojna światowa kosztowała narody tak wiele, że żaden dystans 
czasu nie pozwala o niej zapomnieć, Ludzkość nigdy nie powinna puścić 
w niepamięć tego najtragiczniejszego doświadczenia z całych swych dzie- 
jów. Pozostaje ono szczególnie mocno wyryte w pamięci narodu polskiego, 
na którego ziemi wojna ta została rozpętana, trwała najdłużej i przyniosła 
proporcjonalnie najcięższe straty — przeszło 6 mln ofiar ludzkich, czyli 
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blisko 20 proc. ludności; blisko 40 proc. majątku narodowego, całkowite 
zniszczenie stolicy i wielu innych miast; nieobliczalne straty dla kultury 
narodowej, dla nauki i innych, w istocie wszystkich dziedzin życia narodu. 

Pamięć o tym tragicznym czasie, o bezmiarze cierpień i strat, a równo- 
cześnie dążenie do zapewnienia pomyślnego bytu naszemu tak ciężko do- 
świadczonemu w przeszłości narodowi, to podstawowe przesłanki konsek- 
wentnie pokojowej polityki Polski Ludowej. Takimi samymi przesłankami 
kieruje się wielki naród radziecki, który wniósł decydujący wkład do zwy- 
cięstwa narodów nad faszyzmem, ale zapłacił za to ogromną cenę zniszczeń 
i strat. 

Druga wojna światowa pozostaje w pamięci narodów Jugosławii, Cze- 
chosłowacji i wszystkich innych, które były ofiarami faszystowskiej agre- 
sji. Zapisała ona dramatyczne karty w najnowszej historii Bułgarii, Węgier, 
Rumunii i innych krajów. Nie ulega wątpliwości, że za zbrodnicze czyny 
hitlerowskiej III Rzeszy zapłacił ciężko również naród niemiecki. Rozra- 
chunku z przeszłością dokonała zbudowana przez antyfaszystowskie siły 
Niemiecka Republika Demokratyczna, która jest dziś mocnym ogniwem 
pokoju w Europie. Z pewnością wszystkie narody Europy, a także narody 
amerykański, kanadyjski i inne, które uczestniczyły w II wojnie światowej, 
miały swój udział w jej kosztach i zwycięstwie, nie mogą zapomnieć o tym 
doświadczeniu. 

Mamy w Europie już 33 lata pokoju — najdłuższy okres bez wojen 
w całych jej dziejach. Obowiązkiem kolejnych pokoleń narodów europej- 
skich jest tak działać, by przedłużyć go na całą przyszłość. Nie jest to bo- 
wiem pokój darowany, lecz zbudowany z wielkim trudem, wymagający 
umocnienia i zabezpieczenia, potrzebujący stałej czujności i eliminowania 
potencjalnych zagrożeń. Niezbędna jest w tym celu ścisła współpraca 
wszystkich państw. ; 

Przyjmując za punkt wyjścia rozwiązań ogólnoeuropejskich uznanie rea- 
liów będących wynikiem drugiej wojny światowej, Związek Radziecki, 
Polska i inne państwa socjalistyczne dążą do zlikwidowania sztucznego 
podziału Europy na przeciwstawne ugrupowania wojskowe, do rozbrojenia, 
zastąpienia równowagi strachu równowagą współpracy, zbrojnych kon- 
fliktów — pokojowym współzawodnictwem. 

Sukces Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy wyrażający się podpi- 
saniem przez przywódców 35 państw Aktu Końcowego był milowym kro- 
kiem przybliżającym narody europejskie do zasadniczego celu, jakim jest 
stworzenie europejskiego systemu bezpieczeństwa. Państwa socjalistyczne, 
które z wielką wytrwałością torowały drogę konferencji i wniosły ogromny 
wkład do jej prac, stwierdziły w Helsinkach, że jest to wspólny sukces 
wszystkich uczestników KBWE. | 

Naród polski widzi w deklaracji konferencji helsińskiej Wielką Kartę 
Pokoju w Europie, która będzie służyć budowie trwałej ogólnoeuropejskiej 
struktury pokoju. Stwarza ona pomyślne warunki przyjaznego współ- 
życia i współpracy narodów naszego kontynentu. 

Najważniejsze jest to, by podejmować nadal wspólnie — w oparciu 
o traktowany integralnie helsiński Akt Końcowy — wszystkie ważne pro- 
blemy Europy. Temu celowi służyło także spotkanie w Belgradzie, na któ- 
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rym dokonano obszernej wymiany poglądów na temat realizacji Aktu Koń- 
cowego KBWE i zgodnie uznano konieczność kontynuacji wielostronnego 
dialogu na temat problemów bezpieczeństwa i współpracy w Europie. By- 
łoby także niezwykle pożyteczne przeprowadzenie ogólnoeuropejskich kon- 
gresów w sprawie ochrony środowiska, energii i transportu. 

Z punktu widzenia ogólnych perspektyw odprężenia znaczenie szczegól- 
ne ma dialog radziecko-amerykański, a zwłaszcza rychłe zawarcie, ratyfi- 
kowanie i wprowadzenie w życie drugiego porozumienia o ograniczeniu 
ofensywnych zbrojeń strategicznych. 


Sprawą podstawową jest obecnie zahamowanie trwającego ciągle wy- 
ścigu zbrojeń, ograniczenie go i zredukowanie, otwarcie dróg ku rozbroje- 
niu. Dlatego tak szerokim poparciem cieszą się radzieckie propozycje do- 
tyczące odprężenia militarnego i dlatego również tak dużą wagę przywią- 
zujemy do zwołanej na maj specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
poświęconej rozbrojeniu. Obecnie powstał taki moment, że albo trwający 
wyścig zbrojeń będzie podważał osiągnięte już odprężenie polityczne, albo 
też — do czego dążymy — odprężenie polityczne pociągnie za sobą ogra- 
niczenie zbrojeń i stopniowe rozbrojenie, a co za tym idzie pozytywne 
zmiany w sytuacji międzynarodowej staną się nieodwracalne. 

Pokojowe współistnienie, tak jak pokój, jest niepodzielne. Zasady poko- 
jowego współistnienia nie mogą obowiązywać w stosunkach z niektórymi 
tylko regionami czy krajami. Pokojowe współistnienie zależy od wszyst- 
kich zainteresowanych. Może więc stać się rzeczywistością tylko wtedy, 
gdy wszystkie strony przyjmą jego zasady. Socjalizm jest dostatecznie po- 
tężny, by na podstawie zasad pokojowego współistnienia podjąć pokojowe 
współzawodnictwo i wykazać w nim swą wyższość. Stać go jednak i na to, 
by odeprzeć każdą agresję, każdy nawrót militarystycznej i agresywnej 
zimnowojennej polityki sił imperializmu. Pamiętać jednak zawsze trzeba, 
że ludzkość skorzystać może jedynie na przyjęciu zasad pokoj owego współ- 
istnienia. Zrozumienie tej prostej prawdy, upowszechnianie jej zawsze 
i wszędzie, przekształcanie jej w konkretne działanie w sferze politycznej, 
militarnej i ekonomicznej , jest najwyższym nakazem naszej epoki. 

Do formułowania i realizacji strategii odprężenia międzynarodowęgo 
bezpieczeństwa i pokoju ważki wkład wnosi cała wspólnota państw socja- 
listycznych, wszystkie jej kraje, w tym Polska Rzeczpospolita Ludowa. 
Nasza partia, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, która w najbardziej 
tragicznym okresie historii polskiego narodu wzięła w swe ręce sprawy 
narodu i odpowiedzialność za jego los, zapewnienie Polakom prawa do ży- 
cia w pokoju uczyniła jednym z głównych, w istocie najważniejszym, swym 
celem. 

Aktywność międzynarodowa Polski, jej konkretny udział w tworzeniu 
podstaw rozwoju powojennej Europy w warunkach bezpieczeństwa i po- 
koju, są logiczną konsekwencją wniosków, jakie naród nasz wyciągnął 
z tragicznych doświadczeń wojennych. Nowa koncepcja państwowości, 
ustroju wewnętrznego i polityki zagranicznej kraju, którą rozwijały 
i kształtowały już podczas okupacji hitlerowskiej siły polskiej lewicy, na- 
wiązywała do najszczytniejszych rewolucyjnych i internacjonalistycznych 
tradycji w historii Polski i Europy. Deklaracja programowa Polskiej Partii 
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Robotniczej z 1943 r. mówiła o konieczności dokonania zwrotu w stosun- 
kach polsko-radzieckich i stwierdzała, że po zakończeniu wojny Polska — 
wraz z innymi państwami koalicji antyfaszystowskiej — weźmie udział 
w „organizowaniu bezpieczeństwa i- odbudowy gospodarczej w Europie”(3). 
Poprzez nawiązanie nierozerwalnego sojuszu Polski z Krajem Rad, poprzez 
aktywny współudział w powołaniu do życia i umocnieniu polityczno-obron- 
nego systemu Układu Warszawskiego, poprzez budowę silnego ludowego 
Wojska Polskiego i nowego potencjału ekonomicznego kraju partia nasza 
stworzyła trwałe gwarancje bezpieczeństwa naszej ojczyzny, nienaruszal- 
ności jej granic, pokojowych warunków społeczno-gospodarczego rozwoju. 

Z tych pozycji, z pozycji socjalizmu, Polska blisko współdziała z leni- 
nowską pokojową polityką Związku Radzieckiego, współuczestniczy w rea- 
lizacji skoordynowanej linii wspólnoty państw socjalistycznych, wnosi 
twórczy wkład w proces odprężenia. 

Znany jest czynny udział Polski w wysunięciu i realizacji idei Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, w jej przeprowadzeniu 
i przyjęciu Aktu Końcowego. Z uznaniem spotkał się również konstruk- 
tywny wkład Polski w przebieg i pomyślne rezultaty niedawnego spotka- 
nia belgradzkiego. 

Kraj nasz przywiązuje szczególną wagę do zapobieżenia użyciu nuklear- 
nej broni masowej zagłady. Już na II Sesji Zgromadzenia Ogólnego Na- 
rodów Zjednoczonych w 1947 r. Polska wystąpiła z postulatem likwi- 
dacji broni jądrowej, słusznie oceniając niebezpieczeństwo, jakie jej roz- 
wój niesie światu. W 1957 r. delegacja nasza przedłożyła w ONZ rezolucję 
w sprawie zapobieżenia niebezpieczeństwu wojny światowej. W tym sa- 
mym roku rząd polski, uwzględniając fakt, że propozycje kompleksowego 
rozwiązania problemu rozbrojenia odrzucane są przez Zachód jako — jego 
zdaniem — nierealistyczne w istniejącej sytuacji, wystąpił z pierwszą pro- 
pozycją częściowego rozwiązania. Był to plan utworzenia strefy bezatomo- 
wej w Europie środkowej, obejmującej Polskę, Czechosłowację, Niemiecką 
Republikę Demokratyczną i Republikę Federalną Niemiec. 

W kilka lat później, gdy idea strefy bezatomowej w tym rejonie, choć 
przyjęta pozytywnie przez światową opinię publiczną, storpedowana zosta- 
ła przez rząd RFN, wystąpiliśmy z planem zamrożenia zbrojeń jądrowych 
w Europie. Biorąc pod uwagę wprowadzenie do Europy zachodniej ame- 
rykańskiej broni jądrowej oraz zastrzeżenia państw zachodnich, iż propo- 
zycja strefy bezatomowej idzie zbyt daleko, nowa inicjatywa zakładała 
w pierwszym etapie zamrożenie aktualnego potencjału militarnego wszyst- 
kich państw. Była to więc propozycja stworzenia punktu wyjścia do na- 
stępnych, właściwych posunięć rozbrojeniowych, a jednocześnie. stosunko- 
wo łatwa do realizacji forma zahamowania zbrojeń. 

Polskie inicjatywy zapisały się trwale w historii walki o rozbrojenie. 
Spotkały się z uznaniem i poparciem szerokich kręgów międzynarodowej 
opinii publicznej. Idea stref bezatomowych została zrealizowana w Amery- 
ce Łacińskiej i Antarktyce, w odniesieniu do przestrzeni kosmicznej oraz 


(3) Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, Warszawa 


10 


O prawo do życia w pokoju 


dna mórz i oceanów. Dalsze jej wcielanie w życie jest poważnie rozpany: 
wane w różnych rejonach świata. 


Polska i w innych dziedzinach wniosła poważny wkład zarówno do teore- 
tycznego ukształtowania, jak i do sformułowania politycznego stanowiska 
państw wspólnoty socjalistycznej wobec problemów pokojowego współ- 
istnienia. Przyczynił się do tego nasz aktywny udział w spotkaniach Do- 
radczego Komitetu Politycznego państw-stron Układu Warszawskiego oraz 
w licznych wielostronnych i i dwustronnych spotkaniach przywódców partii 
i rządów krajów socjalistycznych. 


Uczestnicząc w rokowaniach prowadzonych od 1973 r. w Wiedniu, kieru- 
jemy się niezmiennie dążeniem do takiego rozwiązania, które obniżyłoby 
stopień konfrontacji wojennej w Europie, ale nie naruszało istniejącej 
równowagi sił. Oznacza to potrzebę i konieczność redukcji i ograniczenia 
zbrojeń i sił zbrojnych poszczególnych państw na omawianym obszarze. 
Uważamy, że osiągnięcie porozumienia jest możliwe, jeśli wszyscy uczest- 
nicy rokowań wiedeńskich działać będą zgodnie z zasadą nieprzynoszenia 
uszczerbku bezpieczeństwu żadnej ze stron, z uwzględnieniem interesów 
wszystkich państw Europy. 

Doniosłe znaczenie dła Europy miałaby realizacja zgłoszonych w listo- 
padzie 1976 r. przez Doradczy Komitet Polityczny państw-stron Układu 
Warszawskiego propozycji dotyczących zawarcia układu przez uczestników 
KBWE o wyrzeczeniu się użycia pierwszemu broni jądrowej oraz porozu- 
mienia w sprawie niepowiększania liczebności istniejących w Europie 
ugrupowań polityczno-wojskowych i nietworzenia nowych. 

Nasze pełne poparcie posiadają też doniosłe propozycje radzieckie w 
sprawie zakazu wprowadzania nowych broni masowej zagłady z 13 czerw- 
ca 1975 r., zakazu wszystkich doświadczeń z bronią jądrową i moratorium 
na wybuchy jądrowe w celach pokojowych oraz wzajemnego wyrzeczenia 
się produkcji broni neutronowej z 24 grudnia 1977 r. Znaczenie tych pro- 
pozycji wzrasta w kontekście występującego niebezpieczeństwa wiążącego 
się z obecnym etapem wyścigu zbrojeń, który z racji swego jakościowego 
charakteru stwarza nowe bariery utrudniające jego powstrzymywanie 
i kontrolę w sferze technologii militarnej. 

Dziś problemem najwyższej wagi jest zapobieżenie wprowadzeniu do 
produkcji i rozmieszczeniu w Europie zachodniej broni neutronowej. Jest 
to broń szczególnie niebezpieczna. Ma ona niejako zatrzeć istniejącą za- 
sadniczą różnicę między bronią konwencjonalną a bronią masowej za- 
głady. Wprowadzenie jej obniżałoby groźnie tzw. próg atomowy. Byłoby 
jednocześnie równoznaczne z rozpętaniem nowej fazy wyścigu zbrojeń 
w Europie, cofając w niej prawdopodobnie na długo proces odprężenia 
i powodując nowe napięcia. 

Nie ulega przy tym wątpliwości, że z czasem broń tę zaczęto by wprowa- 
dzać także do innych rejonów kuli ziemskiej. W rzeczywistości broń ta sta- 
nowi nowe zagrożenie w skali światowej. 

Tym bardziej konieczne jest powszechne poparcie wniesionego przez 
kraje socj jalistyczne w Komitecie Rozbrojeniowym ONZ w Genewie pro- 
jektu zawarcia międzynarodowej konwencji o zakazie produkcji, groma- 
dzenia, rozmieszczania i stosowania broni neutronowej. Stanowisko władz 
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PRL jest w tej kwestii zgodne z odczuciami i postawą całego naszego 
narodu. Wyrazem tego są m. in. liczne rezolucje i pisma polskich Śśrodo- 
wisk naukowych i intelektualnych kierowane do podobnych środowisk za 
granicą. 

Przed 30 laty Polska, jej miasto Wrocław, była miejscem Kongresu 
Intelektualistów w Obronie Pokoju, który dał początek światowemu rucho- 
wi pokoju. Później w Warszawie odbył się II Światowy Kongres Pokoju, 
a w ub. roku w stolicy naszej obradowało kolejne Zgromadzenie Budowni- 
czych Pokoju ze wszystkich kontynentów. 

Walcząc o umocnienie międzynarodowego bezpieczeństwa w Europie 
i świecie, Polska poświęca równocześnie wiele uwagi wartościom ogólno- 
ludzkim, jakie niesie pokój. W imieniu naszego narodu wysunąłem z try- 
buny ONZ ideę opracowania i realizacji programu wychowania dla po- 
koju. Kraj nasz wystąpił również, na spotkaniu belgradzkim, z projektem 
ochrony dóbr kultury narodów. 

Prawo do życia w pokoju dla Polaków, dla narodu polskiego, a równo- 
cześnie aktywny współudział w walce o to prawo dla wszystkich narodów 
i wszystkich ludzi na świecie — to najszczytniejszy cel naszej polityki 
i naszych działań. Jest to cel zgodny z tradycjami i dążeniami naszego 
narodu, wynika z ideologii naszej partii i z ustroju socjalistycznej Polski, 
' z naszej przynależności do wspólnoty państw socjalistycznych, do świa- 
towej koalicji sił postępu i pokoju. 


Aktualne problemy 
wspólnej polityki rolnej 


STANISŁAW GUCWA 


Główne cele i podstawowe zasady wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL 
mają charakter. trwały i perspektywiczny. Fundamentem tej polityki jest 
kojarzenie wzrostu produkcji z wszechstronnym unowocześnianiem rolnic- 
twa oraz systematyczna poprawa warunków życia ludności wiejskiej. 
Istotą naszej polityki rolnej jest również to, że przy zachowaniu stabil- 
ności głównych jej zasad konkretne środki i metody są dostosowywane do 
nowych zjawisk wynikających z rozwoju -społeczno-gospodarczego, tak 
by jak najskuteczniej realizować główne zadania rolnictwa. Rola produk- 
cji rolnej w zaspokajaniu potrzeb ludności powoduje, że w polityce rolnej 
konieczne jest kierowanie się przede wszystkim tym, co w danym czasie 
jest dla rozwoju społecznego, dla poprawy warunków życia i zadowolenia 
całego społeczeństwa najważniejsze. 

Obecnie za jedno z podstawowych zadań społeczno-gospodarczych kraju 
uznaje się umocnienie równowagi na rynku wewnętrznym. Spośród środ- 
ków na rzecz równowagi rynkowej szczególne znaczenie mają te wysiłki, 
które zmierzają do zagwarantowania szybkiego, a zarazem ustabilizowane- 
go wzrostu produkcji rolnej. Jeszcze przez wiele lat podniesienie poziomu 
życia ludzi pracy, zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa, 
poprawa bilansu płatniczego kraju będą w dużym stopniu uzależnione 
od realizacji zadań w rolnictwie. 

W Polsce mamy bardzo duży udział wydatków na żywność w ogólnych 
wydatkach pieniężnych ludności. Doświadczenie naszego kraju potwierdza 
też prawidłowość, że w miarę wzrostu stopy życiowej ludności zwiększa 
się odpowiednio szybko zapotrzebowanie na artykuły żywnościowe, zwłasz- 
cza mięso i jego przetwory, warzywa i owoce. Wzrost produkcji rolnej 
ma nie tylko znaczenie ekonomiczne, ale również bardzo ważne znaczenie 
społeczno-polityczne. Rynek żywnościowy jest tym rynkiem, z którym 
każda rodzina styka się codziennie, a poprawa na tym rynku dotyczy 
każdego bez wyjątku obywatela. 

Ostatnie trudne lata w rolnictwie doprowadziły do sytuacji, w której 
rolnictwo jest opóźnione w realizacji programu wyżywienia narodu. Sfor- 
mułowany na XV Plenum KC PZPR program wyżywienia narodu zakła- 
dał przyspieszenie w latach 1975—1990 średniorocznego tempa wzrostu 
produkcji rolnej w stosunku do tempa, jakie uzyskano w latach 1951— 
—1974. Obecnie, aby temu sprostać, rolnictwo musi wyraźnie przyspieszyć 
wzrost produkcji. 
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Na przestrzeni kilku ostatnich lat partia i rząd z niesłabnącą uwagą śle- 
dziły sytuację na tym newralgicznym dla całej gospodarki kraju odcinku, 
podejmując niezbędne decyzje i przedsięwzięcia. Również i nasze Stron- 
nictwo zajmowało się wielokrotnie węzłowymi problemami produkcji rol- 
nej. Na X Plenum Naczelnego Komitetu ZSL omówiliśmy szczegółowo rolę 
naszej organizacji w realizowaniu uchwał II Konferencji PZPR. 

Kolejnym wyrazem dużego zainteresowania partii rolnictwem było XI 
Plenum KC PZPR, które dokonało wnikliwej i krytycznej oceny dotych- 
czasowej realizacji perspektywicznego programu rozwoju rolnictwa i po- 
prawy wyżywienia narodu. Od czasu, gdy program ten przyjęty został 
przez Sejm PRL jako podstawa działań całego narodu, upłynęły niespełna 
4 lata. Zbyt krótki to okres, „aby mogły się ujawnić pełne korzyści podjęte- 
go wysiłku inwestycyjnego i organizacyjnego. Wystarczająco długi jednak, 
aby lepiej poznać słabe ogniwa w długim łańcuchu produkcji żywności 
i skoncent»ować uwagę na ich usuwaniu. 

Realizacja pilnych zadań w rolnictwie była głównym tematem obrad 
zakończonych niedawno wojewódzkich zjazdów ZSL. Na krajowej nara- 
dzie aktywu rolnego ZSL na początku kwietnia przedstawiliśmy to, co 
w świetle postanowień XI Plenum KC PZPR najważniejsze i nieodzowne 
dla wykonania zadań bieżącego roku i pozostałych dwu lat obecnego planu 
pięcioletniego, co powinni robić rolnicy, aby uzyskiwać jak najlepsze wy- 
niki w pracy. Zwróciliśmy przy tym szczególną uwagę na upowszechnianie 
osiągnięć wzorowych rolników. Jest obiektywną prawdą, że gospodarstwa 
przodujących rolników, nawet w latach gorszych warunków atmosferycz- 
nych nie wykazują gwałtownego spadku produkcji zwierzęcej i roślinnej, 
natomiast odznaczają się szybkim wzrostem produkcji towarowej. Oczy- 
wiście skuteczność zmagania się rolników z aurą będzie tym większa, 
im silniejsze będzie całe nasze rolnictwo. I taki jest sens i cel programu, 
o którym tow. Edward Gierek mówił na ostatnim plenum KC PZPR, że jest 
on naszą wspólną narodową sprawą. 

Musimy uczynić wszystko, aby w bieżącym roku osiągnąć 6 proc. wzrost 
produkcji globalnej, przy czym zakłada się, że produkcja roślinna zwiększy 
się o 8,5: proc. Spis styczniowy zwierząt gospodarskich potwierdził ko- 
rzystne tendencje wzrostu pogłowia trzody, bydła i owiec ale osiągnięty 
stan nie oznacza jeszcze odbudowy pogłowia trzody i bydła. Aby tę dyna- 
mikę wzrostu produkcji zwierzęcej utrzymać, niezbędne jest obecnie nie- 
dopuszczenie do zmniejszenia stada podstawowego macior i przeciwdziała- 
nie ubojowi cieląt. Od skuteczności tych działań zależeć będzie odczuwal- 
na poprawa zaopatrzenia w mięso i jego przetwory. 

Wydaje się, że ujawniająca się coraz powszechniej świadomość wagi 
wzrostu produkcji rolnej dla rozwoju społeczno-gospodarczego Polski jest 
tym czynnikiem, który sprzyjać będzie realizacji napiętych zadań w rol- 
nictwie. Każdy rolnik powinien być świadomy tego, że od jego pracy, 
zdolności, aktywnej obywatelskiej postawy, w dużej mierze zależeć będą 
końcowe efekty produkcyjne. 

Na cztery sprawy w pierwszym rzędzie musimy obecnie zwrócić uwagę. 
Po pierwsze — na pełniejsze wykorzystanie możliwości produkcyjnych 
ziemi oraz racjonalną gospodarkę zasobami gruntów. 
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Po drugie — na zdecydowane zwiększenie produkcji zbóż i pasz, aby 
stopniowo osiągnąć samowystarczalność kraju pod tym względem. Pełne 
wykorzystanie możliwości zwiększenia produkcji własnych pasz jest obec- 
nie sprawą zasadniczą. | 

Trzecią sprawą, szczególnie pilną i ważną jest usprawnienie i rozszerze- 
nie przetwórstwa produktów rolnych, doskonalenie organizacji skupu oraz 
pełniejsze zagospodarowanie wszystkich surowców i poprawa jakości 
wytwarzanych produktów. 

Czwartym — ważnym zadaniem jest wzrost efektywności gospodarowa- 
nia środkami produkcji w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej. Mam 
tu na myśli lepsze wykorzystanie maszyn i techniki rolniczej, budynków 
inwentarskich, urządzeń melioracyjnych, nawozów mineralnych i orga- 
nicznych, pasz i innych środków produkcji. Niepokoi fakt, że narasta 
w ostatnich latach niedocenianie nawozów organicznych, które w warun- 
kach polskich gleb miały, mają i mieć będą nadal podstawowe zna- 
czenie w utrzymaniu wysokiej żyzności gleby. Dlatego należy umiejętnie 
wykorzystywać obornik i wciąż zwiększać nawożenie mineralne. Wów- 
czas plony będą wysokie i bardziej stabilne. Nieliczenie się z nawoże- 
niem organicznym jest lekkomyślnością. Obserwacje wskazują, że we 
wszystkich sektorach naszego rolnictwa za mało się zwraca uwagi na pod- 
niesienie żyzności gleb. A jest to przecież podstawa całej produkcji dla 
nas i przyszłych pokoleń. Również jeśli chodzi o model żywienia zwie- 
rząt i produkcji pasz musimy uwzględniać naturalne warunki klimatyczne 
i glebowe, w których określone rośliny mogą zapewnić najwyższą wydaj- 
ność jednostek pokarmowych z hektara. 

Musimy bowiem produkować coraz więcej mięsa ale jednocześnie coraz 
mniej importować zbóż i pasz. Nie możemy więc uznać dla naszych 
warunków za prawidłowe takich technologii w produkcji zwierzęcej, 
które nie zmniejszają zużycia zbóż i pasz. Aby być wystarczalnymi w pro- 
dukcji zboża, powinniśmy go produkować ok. 1000 kg na głowę mieszkańca 
kraju, to jest o blisko 400 kg więcej niż obecnie. Trzeba więc preferować 
zbożooszczędne kierunki żywienia. 


HE 


Na rozwój gospodarki żywnościowej przeznaczamy olbrzymie środki 
i wiele wysiłku. Mimo to, nasza gospodarka narodowa nie jest w stanie 
zaspokoić w pełni zapotrzebowania rolnictwa na środki produkcji. Ale 
z każdym rokiem będziemy mogli potrzeby te zaspokajać coraz lepiej. 

Jaka jest skala wysiłku inwestycyjnego? Przypomnę tylko, że w mi- 
nionym 5-leciu nakłady na gospodarkę żywnościową wyniosły 476 mld zł, 
o 63 proc. więcej w stosunku do poprzedniego pięciolecia. W bieżącym 
natomiast pięcioleciu nakłady wzrastają do 716 mld zł. Obecnie, co czwar- 
ta złotówka inwestycyjna przeznaczona jest na produkcję żywności, tj. na 
rozwój rolnictwa, przemysłu spożywczego i przemysłów wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa. 

XI Plenum KC PZPR opowiedziało się za dalszym, wydatniejszym 
wzrostem nakładów inwestycyjnych na gospodarkę żywnościową. Wzrasta- 
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jącemu strumieniowi środków kierowanych do rolnictwa musi jednak sta- 
le towarzyszyć troska o pełne wykorzystanie możliwości produkcyjnych 
każdej wsi i gospodarstwa. 

Stworzyliśmy korzystne warunki dla gospodarstw indywidualnych, po- 
pieramy rozwój nowoczesnych form organizacji produkcji rolnej — spe- 
cjalizacji i kooperacji. Zapewniliśmy warunki dla zespołów chłopskich. 
spółdzielni produkcyjnych, PGR i całej spółdzielczości rolniczej. Osiągnę- 
liśmy dalszy postęp w zakresie poprawy warunków bytowych i socjalnych 
mieszkańców wsi oraz podjęliśmy rozwiązanie doniosłego społecznie prob- 
lemu zaopatrzenia emerytalnego rolników i członków ich rodzin. Wszystko 
to umacnia stabilność gospodarstw indywidualnych i stwarza dobre per- 
spektywy ich rozwoju. Ale kiedy mówimy o stabilizacji gospodarki chłop- 
skiej, o jej dalszej perspektywie, to mamy przede wszystkim na myśli 
takie gospodarstwa indywidualne, które dążą do nowoczesności, do wpro- 
wadzania nowych technik i nowych technologii produkcji, które zwiększa- 
ją produkcję towarową i wnoszą coraz większy wkład w poprawę wyży- 
wienia narodu. I dobrze, że tak to pojmuje młode pokolenie wsi. Wielce 
pozytywnym zjawiskiem, jakie obserwujemy ostatnio, jest duży wzrost za- 
interesowania młodzieży wiejskiej pracą w rolnictwie. Znalazło to od- 
zwierciedlenie w naborze uczniów do wszystkich typów szkół rolniczych 
i pozaszkolnych form zdobywania kwalifikacji zawodowych. Również 
wśród kandydatów do specjalizacji i powiększania gospodarstw przeważają 
rolnicy młodzi. Trzeba uczynić wszystko, aby ten zapał młodzieży jak naj- 
lepiej spożytkować i utrwalić, aby towarzyszył on poczynaniom młodych 
na każdym stanowisku i odcinku pracy. Jeśli bliżej przyjrzeć się naszym 
urzędom gminnym, SKR, instytucjom i jednostkom pracującym na wsi 
i dla wsi, ujrzymy, że przeważa tam młoda, wykształcona kadra. 

Są więc przesłanki, aby ten duży i rosnący wciąż potencjał ludzkich 
możliwości przerodził się w codziennym działaniu w postęp organizacyj- 
no-społeczny, aby owocował wzrastającą liczbą nowocześnie prowadzo- 
nych gospodarstw na miarę ambicji ich właścicieli i potrzeb całego społe- 
czeństwa. W ten sposób najlepiej przysłużymy się celom polityki rolnej 
wyznaczonym na to najbliższe i na dalsze jutro. 


* 


Ważnym i pilnym zadaniem naszego kraju jest rozwiązanie problemu 
żywności w oparciu o własną produkcję, ponieważ aktualne rozmiary im- 
portu zbóż i pasz stanowią zbyt wielkie obciążenie dla całej gospodarki. 
Ostrość problematyki rolnej wynika jednak nie tylko z bardzo dużego zna- 
czenia rolnictwa dla zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych i trudności, ja- 
kie się w tym zakresie ujawniają. Ważne jest również i to, że przyspieszony 
rozwój rolnictwa musi następować w okresie narastania w kraju trudności 
surowcowych i zmniejszania się zasobów siły roboczej, cc wymaga coraz 
większych nakładów na uzbrojenie pracy w nowoczesną technikę. Proble- 
my te narastają w okresie bardzo niekorzystnych dla nas zmian w gospo- 
darce światowej i handlu zagranicznym. Utrzymująca się recesja w kapi- 
talizmie zmniejsza popyt na towary, jednocześnie rosną ceny surowców 
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i występuje konieczność spłat wcześniej zaciągniętych kredytów. Pokazu- 
je to, jak coraz trudniej dźwigać gospodarce narodowej rosnące obciążenia 
bilansu handlowego importem rolno-spożywczym. Obecnie na import zbóż 
i pasz wydajemy tyle, ile wydajemy na import ropy i gazu ziemnego. 
Wspominam o tym, aby pokazać wagę nie tylko przyrostu produkcji mię- 
sa, ale również wagę zmyć! bilansu paszowego. Rezerwy w tym zakre- 
sie występują jeszcze duże. Świadczy o tym najlepiej zróżnicowana pro- 
dukcja, zróżnicowane plony, które uzyskuje się w podobnych warunkach 
glebowych i przy podobnym zużyciu nawozów. Już częściowe podciągnię- 
cie średnich wyników uzyskiwanych w produkcji do tych wyników, jakie 
uzyskuje grupa najlepiej gospodarujących rolników, rozwiązałoby nasze 
problemy. Stąd tak wielką wagę posiada wezwanie, aby wszyscy rolnicy 
równali do najlepszych. 

Konieczne jest skoncentrowanie całego naszego wysiłku na podnie- 
sieniu aktywności i efektywności gospodarowania w rolnictwie i wszyst- 
kich ogniwach gospodarki żywnościowej. Musimy oczywiście dążyć do 
bardzo szybkiego wzrostu dopływu środków produkcji do rolnictwa, ale 
jednocześnie dbać o to, by szybko rosła efektywność ich wykorzystania. 
Trudności, jakie ujawniają się w zaopatrzeniu rolnictwa w środki produk- 
cji, nie są na ogół wynikiem dostaw mniejszych niż planowane, gdyż w isto- 
cie dostawy rosną zgodnie z planem, jest to przede wszystkim wynik dużo 
większego popytu niż wcześniej przewidywano. | 

Rosnący popyt na maszyny, narzędzia i środki produkcji należy ocenić 
jako zjawisko korzystne. Świadczy ono o rozwoju naszego rolnictwa, coraz 
większym zapotrzebowaniu na nowoczesną technikę. 

Obecnie w naszym rolnictwie coraz więcej środków przeznaczamy na 
unowocześnienie metod produkcji, na ulżenie rolnikom w pracy, na wymia- 
nę starych maszyn, narzędzi, budynków inwentarskich, które przesta- 
ją być dostosowane do obecnych warunków i wyobrażeń rolników o nowo- 
czesnej produkcji. Tak więc coraz więcej środków, płynących do rolnictwa, 
nie służy samemu wzrostowi produkcji, a jedynie jej uzyskaniu po wdro- 
żeniu nowych metod wytwórczych. 

Jest to proces naturalny i będzie on coraz bardziej narastał. Zjawisko 
to tłumaczy dynamiczny wzrost popytu na wszystkie te Środki, które 
unowocześniają produkcję. Aby dostosowywać się coraz bardziej do wręcz 
skokowego popytu na środki produkcji musimy coraz szybciej dostosowy- 
wać strukturę produkcji przemysłowej do potrzeb rolnictwa. Temu m.in. 
służy realizowany obecnie tzw. manewr gospodarczy. 

* 

W naszej polityce rolnej dużą wagę przywiązujemy do rozwoju samo- 
rządu wiejskiego. Rozwój tego samorządu jest ważnym elementem nie- 
odzownego procesu stanowiącego ciągłe doskonalenie i umacnianie demo- 
kracji i samorządności socjalistycznej. Nie jest to więc cel sam w sobie, 
lecz wyraz i kryterium dojrzałości społeczeństwa socjalistycznego. 

Na wsi stworzonych zostało wiele instytucji i form mających służyć 
rozwojowi samorządności. Niepokoić muszą spotykane przypadki pomniej- 
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szania roli i niewykorzystywania instytucji samorządowych. Są to fakty 
niepokojące, gdyż bez faktycznego współdziałania ludzi w rozwiązywaniu 
problemów społecznych i ekonomicznych, bez realizacji zasad demokra- 
cji socjalistycznej, rozwój społeczny napotykać będzie poważne bariery. 

Samorządność ma nie tylko neutralizować rutynę i niechęć biurokra- 
cji do zmian korygujących błędy. Bez samorządu i włączenia aktywu spo- 
łecznego powstawać może często sytuacja, że podstawą zmian będą sta- 
wać się dopiero daleko posunięte trudności i straty. Wykorzystanie samo- 
rządu wiejskiego i rolniczego, a więc włączenie sił społecznych, jest więc - 
zasadniczym warunkiem wzrostu efektów produkcyjnych, a zatem także 
postępu w rozwoju wsi i rolnictwa. 

Potrzeba wzrostu fachowości w zarządzaniu instytucjami pracującymi 
na wsi nie może oznaczać zgody na dominację technokracji. Główną spra- 
wą jest dążenie do tego, żeby dyrektor czy naczelnik mający odpowiednie 
przygotowanie fachowe podejmował decyzje opierając się na opiniach sa- 
morządu. Powinny to być więc decyzje wspomagane doświadczeniem szero- 
kich rzesz producentów. p: 

Jest oczywiste, że o trafności decyzji nie może stanowić tylko mechanicz- 
na większość głosów, ponieważ wiele spraw wymaga wyspecjalizowanego, 
fachowego rozpoznania. Z drugiej strony jednak trudno liczyć na opty- 
malne fachowe i racjonalne decyzje bez ich weryfikacji, jaką jest wysłu- 
chanie opinii społecznej i poddanie pod dyskusję określonych problemów. 
Dlatego też działanie na rzecz rozwoju samorządu wiejskiego i podnoszenie 
jego rangi powinno stawać się ważnym kryterium oceny ludzi pracujących 
na kierowniczych stanowiskach we wszystkich instytucjach i przedsię- 
biorstwach związanych z rolnictwem. | 

Szczególnie wielka rola staje przed samorządem rolniczym w warunkach 
trudności rynkowych i konieczności zastępowania instrumentów ekono- 
micznych instrumentami administracyjnymi. Kontrolna rola samorządów 
przy rozdziale deficytowych środków może zawsze w istotny sposób prze- 
ciwdziałać malwersacjom i demoralizacji. Tam, gdzie odczuwa się słabość 
organizacji samorządowej na wsi, powstają warunki do marnotrawstwa, 
kumoterstwa i biurokracji. 

Dużą rolę w umacnianiu samorządu wiejskiego spełniać będą nowo wy- 
brane rady narodowe, stanowiące same, w myśl zasad Konstytucji, pod- 
stawową formę samorządu. Również powoływane przy radach narodo- 
wych komitety kontroli społecznej — będące praktyczną realizacją po- 
stanowień II Krajowej Konferencji PZPR, przy odpowiedniej współpracy 
z samorządem wiejskim mogą przyczyniać się do likwidacji występują- 
cych jeszcze niekorzystnych zjawisk w naszym społeczeństwie. 

Chcę podkreślić, że ruch ludowy ma bogate tradycje w zakresie inspira- 
cji działalności samorządowej. Ten kierunek działania był zawsze w całej 
historii ruchu ludowego jednym z najważniejszych. Zobowiązuje to nas, 
aby również obecnie nasz wkład w rozwój samorządu był jak największy. 


sę 


Wielkim osiągnięciem Polski Ludowej są głębokie przemiany w świado- 
mości chłopów. Coraz bardziej świadomi są korzyści, jakie niosą 
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przemiany społeczne w rolnictwie. Chłopi coraz powszechniej "zdają 
sobie sprawę, że uspołecznione formy w rolnictwie — to lepsze warunki 
pracy, warunki socjalne, wolne niedziele, urlopy, ośmiogodzinny dzień pra- 
cy. Młode pokolenie wsi wyrosłe w warunkach socjalistycznej Polski, dys- 
kutuje potrzebę rekonstrukcji rolnictwa, poszukuje szybszych zmian wa- 
runków życia na wsi. Z przedstawicieli tego pokolenia najczęściej powstają 
zespoły i spółdzielnie produkcyjne. Niemniej przemiany świadomości nie 
doprowadziły jeszcze do takiego stanu, aby wszyscy chłopi dążyli do uspo- 
łecznienia swoich gospodarstw. Na wsi żyją jeszcze pokolenia, które cała 
lata walczyły o ziemię, widząc w posiadaniu ziemi jedyną szansę zabez- 
pieczenia swojego losu. Pokolenia te są bardzo wrażliwe na każdą inicja- 
tywę ograniczenia własności. Wprowadzenie emerytur będzie wpływać na 
zmianę tego poglądu. 

Po wprowadzeniu systemu emerytalnego dla indywidualnych rolników, 
można uznać, że polityka rolna ma charakter kompleksowy i w sposób 
prawidłowy powinna stymulować rozwój rolnictwa. Duże znaczenie ma 
praca polityczna organizacji PZPR i ZSL, która przede wszystkim powinna 
zachęcać i mobilizować wysiłek wsi do postępowego gospodarowania, do 
umiejętnego wykorzystania wszystkich instrumentów ekonomicznych po- 
lityki rolnej, do takiego inicjowania wysiłków, aby zapewnić ciągły wzrost 
produkcji rolnej. | 

W rezultacie działania politycznego PZPR i ZSL utrwala się zaufąnie 
chłopów do polityki rolnej. Umacnia się wśród nich przekonanie o wielkim 
znaczeniu sojuszu robotniczo-chłopskiego jako praktycznej formy wszech- 
stronnego rozwoju wsi i dźwigania rangi zawodu rolnika. 

Wyrosła już znaczna liczba gospodarstw indywidualnych wysokotowa- 
rowych i część z nich przeszła na uproszczone sposoby produkcji, które 
określamy specjalizacją, inne zachowały system produkcji wcześniej wy- 
tworzony, ale zapewniający im wysoką intensywność. Trzeba je też wy- 
soko cenić, mimo że nie są specjalistyczne. Rozwinęły się różne formy 
kooperacji, które spełniają ważną rolę w aktywizacji produkcji. Można 
więc stwierdzić, że polscy rolnicy właściwie reagują na politykę rolną 
państwa. Jest tak dlatego, że są oni ściśle związani z naszym ustrojem 
socjalistycznym, dzięki któremu uzyskali należne prawa i właściwą pozy- 
cję społeczną. W tym ustroju realizowane są wszystkie dążenia i cele 
społeczne chłopów. Dlatego też są oni głównym sojusznikiem klasy robotni- 
czej w budowie socjalistycznej Polski. 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe w całej praktyce politycznego działa- 
nia stara się jak najlepiej wcielać w życie idee i zasady sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, wspierać swoim działaniem wiodącą rolę PZPR w rozwoju 
naszego kraju. | 

Na wsi żyje prawie 50 proc. naszego narodu i dlatego umiejętna działal- 
ność wychowawcza, polityczna i społeczna ma podstawowe znaczenie. 
Głównie środkami politycznymi, wychowawczymi możemy tworzyć atmo- 
sferę sprzyjającą potrzebnemu wysiłkowi, jaki jest konieczny, aby procesy 
intensyfikacji nabierały cech powszechnych. Rezerwy, które są w rolnic- 
twie — a są wciąż duże — mogą być zdyskontowane tylko w połączeniu 
z utrwalaniem dobrego klimatu zaufania do naszej wspólnej polityki i w 
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powiązaniu z lepszym zaopatrzeniem w to, co potrzebne rolnikom do pro- 
dukcji i poprawy warunków życia. W przemyśle każda godzina pracy daje 
dodatkową produkcję, w rolnictwie trzeba rok czekać na wyniki, które są 
i będą zawsze obciążane ryzykiem złej pogody. Dlatego cierpliwość i licze- 
nie się z bardziej długotrwałymi trendami musi być głównym kryterium 
właściwej oceny działalności w rolnictwie. 

Słusznie często mówimy o dużych zaniedbaniach w rozwoju naszej gos- 
podarki, z którymi zaczęliśmy budować nową współczesną rzeczywistość 
polityczną. W rolnictwie zapóźnienie było większe nie tylko materialne, 
ale i cywilizacyjne. Do odrobienia więc jest więcej. Musimy konsekwentnie 
i spokojnie tworzyć nową wieś z pełnym zaangażowaniem wszystkich rol- 
ników. Wszystko to, co nowe, musi być zgodne z zasadami oszczędnej i ra- 
_ cjonalnej gospodarki i na miarę naszych możliwości inwestycyjnych i tech- 
_ nicznych. Nie należy ulegać „„modzie” ani pozornym efektom. 


* 


Zjednoczone Stronnictwo Ludowe koncentruje możliwie największy wy- 
silek na dobrej realizacji polityki rolnej. Podkreślamy potrzebę jak najlep- 
szego wykorzystania ziemi i wszystkich innych czynników rozwoju rol- 
nictwa, wypowiadamy się przeciwko tolerowaniu różnych zaniedbań w gos- 
podarce rolnej. Staramy się maksymalnie dktywizować wszystkie siły spo- 
łeczne wokół przyspieszenia wzrostu produkcji i socjalistycznej przebudo- 
wy rolnictwa. 

Przywiązujemy duże znaczenie do wspólnej pracy organizacyjno-poli- 
tycznej i wychowawczej z wszystkimi ogniwami PZPR działającymi na 
wsi. Rzeczowa, twórcza i codzienna współpraca pomiędzy organizacjami 
/'ZSL i PZPR stała się powszechną zasadą polityczną. Do coraz rzadszych 
przypadków należą formy współdziałania o charakterze akcyjnym, for- 
malnym bądź odświętnym. Dzięki stałej merytorycznej współpracy znako- 
micie wzrastają możliwości oddziaływania PZPR i ZSL na środowisko 
wiejskie. Główną podstawą tej współpracy jest realizacja polityki rolnej, 
przyjętej i kontynuowanej przez PZPR i ZSL na wsi. 

Ścisłe współdziałanie ZSL z PZPR w realizacji wspólnej polityki rolnej 
stanowi platformę konsolidacji wszystkich pokoleń ludowców. Potwierdze- 
niem jedności ideowej członków Stronnictwa był przebieg zakończonych 
niedawno wojewódzkich zjazdów ZSL i kampania poprzedzająca wybory 
do rad narodowych stopnia podstawowego. 

Wojewódzkie zjazdy ZSL odbywały się przy wysokiej frekwencji dele- 
gatów, wśród których przeważali rolnicy. Duży był także udział kobiet 
i młodzieży. Wśród delegatów znaleźli się przedstawiciele trzech pokoleń 
ludowców, którzy swą działalność polityczną w ruchu ludowym rozpoczęli 
w okresie przedwojennym, w czasie okupacji i po wojnie. 

Uczestnikami zjazdów byli ci ludowcy, którzy organizowali strajki chłop- 
skie, czyn zbrojny Batalionów Chłopskich, wspólnie z robotnikami rozpo- 
czynali dzieło budowy nowej Polski. Uczestniczyli w naszych zjazdach 
przedstawiciele młodego pokolenia, którego osobowość kształtowała się już 
w warunkach Polski Ludowej. 
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Mimo różnic wieku delegaci na zjazdy wojewódzkie stanowili zwarte 
ideowo grupy, o których bez przesady można powiedzieć, że wypowiadały 
się jednym językiem w sprawach zasadniczych dla polskiej wsi i dla 
przyszłości polskiego rolnictwa. Zatarły się więc różnice pomiędzy pokole- 
niami ludowców — była to cecha, która w sposób wyraźny, jak nigdy do-. 
tychczas, odróżniała aktualne zjazdy od poprzednich kampanii. 

Honorowymi gośćmi na zjazdach wojewódzkich byli działacze ZMW RP. 
„Wici”, zapraszani z okazji przypadającej w bieżącym roku 50 rocznicy 
powstania tego związku. Obecność tych działaczy wpłynęła pozytywnie na 
atmosferę polityczną panującą na zjazdach i była wyrazem politycznej jed- 
ności naszego Stronnictwa i kontynuacji jego historycznych, radykalnych 
tradycji w nowych warunkach politycznych. 

Dawni działacze wiciowi mówili na zjazdach z ogromną satysfakcją 
o obecnych osiągnięciach naszego kraju, podkreślali swoje zaangażowanie 
w realizację celów wytyczonych przez VI i VII Zjazd PZPR oraz VI i VII 
Kongres naszego Stronnictwa. W wypowiedziach wyrażali swoje ideowe 
i polityczne związki z obecnym systemem społecznym, z programem 
budownictwa socjalistycznego, dzięki któremu zostały urzeczywistnione 
ideały ich wiciowej młodości. 

Ranga polityczna wojewódzkich zjazdów podniesiona została szerokim 
udziałem w ich obradach przedstawicieli życia politycznego i gospodar- 
czego. W zjazdąch obok członków kierownictwa Naczelnego Komitetu 
ZSI. powszechnie uczestniczyli I sekretarze komitetów wojewódzkich 
PZPR oraz inni członkowie egzekutyw KW, przedstawiciele kierownie- 
twa WK SD, wojewodowie i wicewojewodowie, przedstawiciele kierow- 
nictw instytucji i organizacji pracujących na rzecz wsi i rolnictwa. Duży 
był również udział młodzieży oraz członków kierownictw wojewódzkich 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Na uwagę zasłu- 
_ guje również fakt, że w wielu zjazdach uczestniczyli przedstawiciele świata 
nauki, deklarując swe chęci służenia wsi i rolnictwu wiedzą i najnowszymi 
osiągnięciami nauki. 

Zjazdy ukazały wielki dorobek działalności instancji i kół ZSL, wzrost 
samodzielności i inicjatywności naszego działania wspólnie z instancjami 
i ogniwami PZPR. Przebieg zjazdów miał bogaty w treści, a równocześ- 
nie podniosły i uroczysty charakter. W oparciu o ich przebieg, jak również 
o przebieg i wnioski setek wcześniejszych zebrań można stwierdzić, że dziś 
lepiej niż poprzednio potrafimy ocenić nie tylko bogate osiągnięcia wsi 
i rolnictwa, ale również napotykane na tej drodze trudności i kłopoty i wy- 
tyczać drogi ich przezwyciężenia. 

Atmosfera powszechnego zaangażowania w realizację polityki rolnej, 
jaka ma miejsce na wsi, zacieśniająca się stale współpraca pomiędzy 
ogniwami PZPR i ZSL stwarzają dobre warunki realizacji uchwały 
XI Plenum KC PZPR. Pełna realizacja uchwały powinna przynieść pażą- 
dany postęp we wzroście produkcji rolnej i socjalistycznych przemianach 
na Wsi. 


Zagadnienia polityki naukowej 
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W czerwcu br. Komitet Centralny PZPR na posiedzeniu plenarnym 
przedyskutuje problemy roli nauki w rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju i zwiększenia jej wkładu w ten rozwój. Szybki rozwój nauki polskiej 
należy do najbardziej charakterystycznych cech ostatnich trzech dzie- 
sięcioleci. W tym czasie zwielokrotnione zostały rozmiary kształcenia na 
poziomie wyższym, ogromnie wzrósł potencjał kadrowy i materialny 
nauki, rozwinęły się tradycyjne i powstały nowe szkoły naukowe. 
Praktycznie od podstaw stworzono sięć instytutów naukowo-badawczych 
Polskiej Akademii Nauk oraz przemysłu i rolnictwa. W wielu dyscypli- 
nach nauka polska ugruntowała swoją pozycję międzynarodową, wnosząc 
znaczący wkład do postępu ogólnoludzkiego. 

Podstawą tej ekspansji nauki w krótkim historycznie czasie są trzy 
sprzyjające okoliczności. Po pierwsze — ustrój socjalistyczny ze swej 
istoty sprzyja nauce, dąży do oparcia życia społecznego i polityki pań- 
stwa na naukowych przesłankach, w postępie oświaty i twórczości nau- 
kowej upatrując wartości samoistne, a nie tylko instrumentalne. 

Po drugie — marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej i ludo- 
we państwo niezależnie od okresowych trudności czy fragmentarycznych 
pomyłek konsekwentnie prowadziły i prowadzą politykę popierania roz- 
woju nauki i szkolnictwa wyższego oraz systematycznie zwiększają środki 
społeczne na te cele. 7 

Po trzecie — szybko rozwijająca się gospodarka narodowa, urbaniza- 
cja i awans oświatowy tworzą dla rozwoju nauki korzystną bazę, otwierają 
przed nią perspektywy, rozszerzają horyzonty. 

Te warunki zostały przez ludzi nauki — ogólnie rzecz biorąc — owoc- 
nie wykorzystane. Środowisko naukowe samodzielnie i samorządnie zapew- 
nia prawidłowy dobór i selekcję utalentowanej młodzieży, dba o wysoki po- 
ziom kształcenia i należyte wymagania naukowe, podejmuje ambitne zada- 
nia i z wielkim poczuciem odpowiedzialności za sprawy kraju buduje nowo- 
czesny potencjał nauki polskiej. Szczególnie doniosłą rolę w tej dziedzinie 
odgrywają Akademia Nauk jako samorządne zrzeszenie najwybitniejszych 
uczonych, a także czołowe uczelnie akademickie, które w pierwszych latach 
Polski Ludowej stanowiły jedyne środowisko naukowe, a również obecnie 
są środowiskiem najliczniejszym i najważniejszym. 

"W latach 70 nastąpił szczególnie szybki rozwój kadr i instytucji 
naukowo-badawczych. Kilkakrotnie wzrosły środki na badania naukowe. 
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II Kongres Nauki Polskiej opracował perspektywiczny program rozwoju 
badań. Jednocześnie ukształtował się dość nowoczesny — choć zapewne 
wciąż jeszcze daleki od doskonałości — system organizacji badań nauko- 
wych, który umożliwia bardziej skuteczne niż uprzednio podejmowanie 
i realizowanie kompleksowych programów naukowych i naukowo-technicz- 
nych. 

Najważniejszą przesłanką przyspieszenia rozwoju potencjału naukowego 
w pierwszej połowie bieżącej dekady było ogólne zdynamizowanie polityki 
społeczno-ekonomicznej, dzięki której stało się możliwe zarówno znaczne 
zwiększenie środków na badania naukowe, jak i chłonności na ich wyniki. 
„W obecnej strategii spoleczno-ekonomicznego rozwoju kraju — mówił na 
II Kongresie Nauki Polskiej towarzysz Edward Gierek — nauce molskiej 
przypada rola szczególna. Najbardziej charakterystyczną cechą tej strategii 
jest dążenie do organicznego zespolenia walorów: socjalizmu z postępem 
naukowym i technicznym. Jest to główna dźwignia dynamicznego wzrostu 
gospodarki narodowej t wszechstronnego zaspokajania potrzeb społecz- 
nych, budowania nowoczesnego potencjału Polski i dobrobytu narodw”. 
Pozytywne konsekwencje tej polityki dotyczą całej nauki, zarówno tych 
jej dziedzin, które tworzą naukowe podstawy dla postępu technicznego 
i rozwoju gospodarczego, jak i tych, które wiążą się z polityką społeczną 
i wychowaniem człowieka. 

%* 

W całym okresie Polski Ludowej modernizacja techniczna gospodarki 
w wielkim stopniu bazowała na adaptacji osiągnięć nauki i techniki 
światowej. Kluczowe znaczenie posiada współpraca z ZSRR, dzięki której 
dokonała się socjalistyczna industrializacja, zbudowany został i jest nadal 
modernizowany przemysł ciężki oraz wiele innych gałęzi wytwórczości. 
W latach 70 zaktywizowano również politykę zakupów licencji na 
nowoczesne technologie i wyroby w zachodnich krajach rozwiniętych, wy- 
korzystując sprzyjające ku temu warunki. 

Doceniając w pełni znaczenie importu nowoczesnych technologii i urzą- 
dzeń należy stwierdzić, że nauka polska wnosi coraz większy wkład do 
postępu naukowo-technicznego i procesów modernizacji gospodarki za- 
równo bezpośrednio, poprzez wdrażane do produkcji rodzime rozwiązania, 
jak też pośrednio, poprzez kształcenie kadr i współuczestnictwo w adap- 
tacji rozwiązań zagranicznych. Precyzyjne rozgraniczenie tego, co w postę- 
pie naukowo-technicznym jest wkładem rodzimym, od tego, co importo- 
wane — łatwe jedynie w odniesieniu do urządzeń produkcyjnych — 
jest znacznie trudniejsze w odniesieniu do myśli naukowo-technicznej, 
gdzie w grę wchodzi wzajemne przenikanie. Jest oczywiste, iż określony 
poziom rozwoju nauki, techniki i kształcenia stanowi niezbędny warunek 
efektywnego zastosowania i wdrażania osiągnięć światowych. W przeciw- 
nym wypadku nie wystarczyłoby kupować urządzenia | i technologie, trzeba 
by importować również uczonych, inżynierów i kwalifikowanych robotni- 
ków. 

Obecnie wchodzimy w okres, kiedy konieczna staje się znaczniejsza 
niż dotychczas aktywizacja postępu naukowo-technicznego. Wyczerpują 
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się rezerwy ekstensywnego wzrostu gospodarki, zmienia się sytuacja de- 
mograficzna. Warunkiem utrzymania niezbędnej dynamiki wzrostu go- 
spodarczego i poziomu życia staje się przede wszystkim efektywność 
gospodarowania, co wymaga przyspieszenia postępu naukowo-techniczne- 
go. Sytuacja zewnętrzna rokuje raczej trudniejsze warunki dla importu 
technologii i urządzeń z rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Główną 
zatem rezerwą pozostają rodzime źródła postępu i intensyfikacja współ- 
pracy naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi. Są to rezerwy bogate, m.in. dzięki wielkim wysiłkom 
włożonym dotychczas w budowę krajowego potencjału naukowo-technicz- 
nego i w rozwinięcie więzi między nauką i techniką polską a nauką i tech- 
niką ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych. Wykorzystanie tych re- 
zerw stanowi zadanie pilne i wszechstronne. 


* 


Stosunkowo wiele dyskusji wywołuje system organizacji badań nauko- 
wych, a zwłaszcza efektywność programów rządowych, węzłowych, mię- 
dzyresortowych i resortowych. Są wypowiadane opinie krańcowo rozbież- 
ne, przeważa wszakże orientacja pozytywna, aprobująca generalne założe- 
nia i kierunki rozwiązań, a krytykująca liczne niedoskonałości, wady 
realizacyjne itp. Chciałbym podzielić się w związku 7 tym kilkoma reflek- 
sjami. 

Po pierwsze: system wielkich programów naukowo-badawczych i roz- 
wojowych stał się niewątpliwie skuteczniejszą niż uprzednio formą inte- 
gracji zespołów badawczych. System ten lepiej wiąże też wielkie przed- 
sięwzięcia badawcze z potrzebami gospodarki i życia społecznego. W tym 
jego zalety, aczkolwiek na pełną ocenę jeszcze za wcześnie. 

Po drugie: organizacja badań naukowych jest sprawą bardzo ważną, 
ale wtórną. Dotyczy ona głównie administrowania, zarządzania i finanso- 
wania, a zatem musi być podporządkowana potrzebom i logice procesu 
twórczego, jakim jest praca naukowa. Chodzi o to, aby systemy organiza- 
cyjne stwarzały dogodne warunki dla procesów twórczych, dla niezbędnej 
tu pomysłowości i inicjatywy, swobody eksperymentowania i ryzyka błą- 
dzenia, dla wymiany idei, dobierania się zespołów. Stąd złudna byłaby na- 
dzieja na znalezienie dla tej dziedziny rozwiązań uniwersalnych i jednoli- 
tych. Tezy na XII Plenum Komitetu Centralnego słusznie przed tym prze- 
strzegają, wskazując, że doskonalenie organizacji badań powinno zmie- 
rzać do uelastycznienia form i zmniejszania ograniczeń limitowych, 
do przezwyciężania biurokratyzmu i formalizmu, a urealniania meryto- 
rycznej kontroli naukowej, do właściwego uwzględniania specyfiki poszcze- 
gólnych dyscyplin i konkretnych przedsięwzięć badawczych. 

Doskonaląc mechanizmy realizacji wielkich programów naukowo- 
„technicznych trzeba pamiętać, że ich społeczna efektywność w znacz- 
nym stopniu zależy od trafnej korelacji z programami społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, a ściślej mówiąc z perspektywicznymi zamierzenia- 
mi inwestycyjnymi. Korelacja absolutna jest tu niemożliwa, idzie jednak 
o możliwie duży jej zakres. Programy naukowo-techniczne, jeśli mają 
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być owocne, muszą z reguły mieć charakter długofalowy. Niezbędna 
jest tu duża stabilność, trafne prognozowanie i realistyczne planowanie 
perspektywiczne, co z kolei wymaga rzetelnych przesłanek naukowych 
tworzonych przede wszystkim przez nauki społeczne. 

Dalszemu umacnianiu centralnie sterowanych wielkich przedsięwzięć 
badawczych powinno towarzyszyć podniesienie rangi i polepszenie wa- 
runków dla badań nie mieszczących się w ramach tych wielkich przed- 
sięwzięć. Zbyt jednostronne zafascynowanie programami rządowymi 
i węzłowymi, resortowymi i międzyresortowymi powoduje, że środowisko 
naukowe stara się za wszelką cenę — nieraz sztucznie — dołączać do 
tych wielkich programów każde zagadnienie, do którego przywiązuje wa- 
gę z tego czy innego powodu. Prowadzi to do niepotrzebnych deformacji 
życia naukowego. 

Wciąż kluczowym zagadnieniem pozostaje sprawa trafnego wyboru 
zadań naukowych. Zagadnienia tego nie wolno upraszczać. Z jednej strony 
kraj rozmiarów Polski musi rozwijać badania we wszystkich ważnych kie- 
runkach, w całym obszarze nauki, i dysponować w tym celu potencjałem 
kadrowym na dostatecznym poziomie. Jest to niezbędne dla utrzymania 
kontaktu z nauką światową i dla prawidłowego kształcenia kadr. Jest to 
warunek zarówno normalnego rozwoju samej nauki, która stanowi logiczną 
całość, jak i spełniania przez naukę jej roli wobec gospodarki i kultury 
narodowej. Z drugiej strony poważne osiągnięcia naukowo-technicz- 
ne, od których zależy konkurencyjna efektywność narodowych specjalizacji 
produkcyjnych na rynkach światowych, wymagają koncentracji bardzo 
wielkiego potencjału kadrowego i materialnego na wybranych kierunkach. 
Im ambitniejsze będą tego typu przedsięwzięcia naukowo-techniczne, 
tym mniej można ich jednocześnie podjąć i skutecznie realizować. Roz- 
wiązanie sprzeczności między potrzebą utrzymania określonego potencjału 
prawie w całym obszarze nauki, a koncentracją znacznego wysiłku w nie- 
których dziedzinach jest w praktyce bardzo trudne. Z reguły pojawia się 
tendencja do obrania zbyt wielu obiektów koncentracji wysiłków. Są- 
dzę, iż sprawą najważniejszą jest zwiększenie roli publicznej, fachowej 
dyskusji w procesie selekcji wielkich programów badawczych oraz w kon- 
troli i samokontroli ich realizacji i wyników. Jest tu szerokie pole dla 
Ba AH samorządnych organizacji naukowych, zwłaszcza komitetów 


Przy obecnym potencj ale kadrowym 1 organizacyjnym nauki polskiej 
efektywność prac badawczych zależy w dużej mierze od wyposażenia war- 
sztatów badawczych. Sprawa ta wymaga rozwiązań systemowych, a przede 
wszystkim rozwoju krajowej bazy produkcji aparatury naukowo-badaw- 
czej, bazy zdolnej nie tylko zaspokajać potrzeby wewnętrzne, lecz poprzez 
eksport uzyskiwać Środki na import. Są już w tym zakresie dobre do- 
świadczenia, ich skala nie JB jednak dostateczna. 


% 


l 


Od lat istnieje dość powszechne przekonanie, iż wdrożenia stanowią 
najsiabsze ogniwo procesu innowacyjnego w naszej gospodarce. W dyskuą- 
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jach na ten temat ujawnia się skłonność do przerzucania odpowiedzialności 
za tę słabość na partnera. Środowiska naukowe krytykują niedostateczną 
chłonność innowacyjną przemysłu zbyt jednostronnie zainteresowanego 
realizacją zadań bieżących, gdy przemysł wytyka niedostatki opracowań 
naukowych, przede wszystkim ich niewystarczające dostosowanie do moż- 
liwych rozwiązań technologicznych. 

Najpewniej w każdej z tych opinii zawiera się sporo prawdy. Ogólnie 
rzecz biorąc, wdrożenie stanowi proces najtrudniejszy organizacyjnie, 
gdyż występuje na styku różnych systemów oraz wymaga współdziałania 
zespołów ludzkich przystosowanych do odmiennych zadań. Nie jest przy- 
padkiem, że najbardziej skutecznie wdrażają rodzime opracowania nauko- 
wo-techniczne gałęzie wytwórczości o największej tradycji, a więc prze- 
mysł wydobywczy, hutnictwo, niektóre dziedziny przemysłu maszynowego. 
Największe trudności występują w przemysłach młodych o nie dość jeszcze 
ugruntowanych specjalizacjach produkcyjnych. 

Słusznie postuluje się, aby wdrożeniom opracowań krajowego zaplecza 
naukowo-technicznego stworzyć warunki podobne do tych, jakie mają 
wdrożenia licencyjne. Należy jednak mieć przy tym na uwadze, iż w więk- 
szości przypadków wdrożenie importowanych technologii jest łatwiejsze, 
gdyż oznacza odtworzenie procesu produkcyjnego już sprawdzonego u li- 
cencjodawcy, Wdrażanie opracowań rodzimych jest trudniejsze, ale jedy- 
nie ono rokuje uzyskanie rzeczywistego przodownictwa w poszczególnych 
dziedzinach. Stąd dla skutecznego wdrażania własnych opracowań nauko- 
wo-technicznych trzeba stawiać szczególnie wysokie wymagania zarówno 
organizacjom produkcyjnym, które muszą stworzyć w tym celu odpowied- 
nie rezerwy, jak też zespołom naukowym. | 

Wydaje się, iż obecnie największe dla wdrożeń znaczenie miałyby rozwój 
i usprawnienie działalności ogniw pośrednich między placówkami nauko- 
wymi i szkołami wyższymi, a przedsiębiorstwami produkcyjnymi, takich 
jak: zakłady doświadczalne, wydzielone biura konstrukcyjne i technolo- 
giczne oraz zakładowe zaplecza badawczo-rozwojowe. Podstawowym za- 
daniem wymienionych jednostek powinno być adaptowanie wyników ba- 
dań dla potrzeb praktyki gospodarczej; ich organizacja, system finanso- 
wania oraz dobór kadr powinny zatem być do tego dostosowane. Warto 
również zbadać nowe, rzadko stosowane w Polsce formy instytucji wdroże- 
niowych, jak np. wyspecjalizowane przedsiębiorstwa zajmujące się wyłącz- 
nie wdrożeniami, biura konsultacyjne różnego typu itp. 

Odpowiedzialność za unowocześnienie produkcji i wykorzystywanie 
osiągnięć naukowych spoczywa w pierwszym rzędzie na kierownictwach 
organizacji gospodarczych. Zespoły naukowo-badawcze odpowiadają prze- 
de wszystkim za poziom wykonywanych przez siebie opracowań, ich spo- 
łeczną użyteczność. Jednakże skuteczna realizacja postępu naukowo-tech- 
nicznego w całym procesie od badań do produkcji zależy od dobrej współ- 
pracy obu partnerów na wszystkich etapach. 


* 
Niezmienną zasadą polityki partii jest popieranie badań podstawowych 
i tworzenie sprzyjających warunków dla rozwoju dyscyplin podstawowych. 
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Stanowią one niezastąpione źródło wszelkiego postępu w nauce, a ponadto 
warunkują wysoki poziom kształcenia kadr naukowych. Na szczęście do 
przeszłości należy już w naszym kraju traktowanie badań podstawowych 
i stosowanych jako wzajemnie konkurencyjnych. Wielkie programy ba- 
dawcze z natury rzeczy mają charakter kompleksowy, łączą w logiczną 
całość prace podstawowe, aplikacyjne i rozwojowe. W ramach szkół wyż- 
szych zacieśniają się wzajemne powiązania między badaniami podstawo- 
wymi i stosowanymi. W badaniach podstawowych, najogólniej rzecz biorąc, 
najlepiej i najskuteczniej kształcą się młode kadry naukowe, gdyż badania 
te stawiają szczególnie trudne problemy poznawcze i wymagają precyzyj- 
nych metod. badawczych. Kwalifikacje nabyte w badaniach podstawowych 
mogą być później z łatwością użyte do rozwiązywania różnego rodzaju za- 
dań wynikających z potrzeb społecznych. 

Niegdyś słabości naszego życia naukowego można było upatrywać nie 
tyle w przewadze badań podstawowych, co w ich przyczynkowości oraz 
w tym, że nie znajdowały należytego wykorzystania rezultaty tych badań 
oraz wysokie kwalifikacje uczonych je uprawiających. Wynikało to z ogól- 
nego zacofania kraju, a także ze szczupłości środków. przeznaczanych na 
naukę. Obecnie sytuacja jest pomyślniejsza i między badaniami podstawo- 
wymi a praktyką kształtują się coraz owocniejsze powiązania. 


k 


Istotnym problemem wydaje się stopniowe przezwyciężanie ciążących 
na życiu naukowym w naszym kraju partykularyzmów. Obserwować je 
można w wielu dziedzinach. Wciąż występuje duża separacja tzw, 
pionów nauki: akademickiego, uczelnianego i resortowego. Z trudem toruje 
sobie drogę współpraca między tymi pionami w dziedzinie kształcenia kadr 
w ogóle i kadr naukowych w szczególności. Wiadomo skądinąd, że nie- 
małą część prac dyplomowych z zakresu nauk technicznych można by 
z pożytkiem wykonywać w zapleczu gospodarki narodowej, często lepiej niż 
uczelnie wyposażonym w aparaturę i urządzenia. Próby takie są czynione 
nieśmiało i w małej skali. W Związku Radzieckim osiągnięto w tej dzie- 
dzinie znaczny postęp; wiele uczelni o najwyższym poziomie ściśle 

ooperuje w. procesie kształcenia z instytutami naukowo-badawczymi. 

Równie silnie tendencje partykularne występują w kształceniu kadr nau- 
kowych. Większość uczelni i instytutów stara się osiągnąć swoistą samo- 
wystarczalność w kształceniu kadr. Prowadzi to do petryfikacji dużego 
zróżnicowania poziomu między poszczególnymi uczelniami i instytutami, 
utrudnia krążenie idei i przepływ ludzi, osłabia zdrową rywalizację. Nikła 
jest współpraca i wymiana kadr między wyspecjalizowanymi uczelniami 
i instytutami technicznymi, rolniczymi czy medycznymi a uniwersytec- 
kimi ośrodkami nauk podstawowych w zakresie matematyki, fizyki, chemii 
i biologii. Nieraz te wyspecjalizowane placówki wolą przekwalifikowywać 
własnych absolwentów w kierunku dyscyplin podstawowych niż sięgać 
po kadry uniwersyteckie. 

Problemów tych nie da się, rzecz jasna, rozwiązać decyzjami admini- 
stracyjnymi. Nie należy tego nawet próbować. Potrzebna jest otwarta 
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i krytyczna dyskusja. W istocie tendencje partykularne, o których mo- 
wa, powstały pod presją konieczności w warunkach, kiedy wszystkie in- 
stytucje naukowe odczuwały ostry deficyt kadr i środków. Rzecz w tym, 
aby konieczności nie przekształcać w cnotę. 


* 


W pierwszej połowie lat 70 kształcenie na poziomie wyższym rozwijało 
się w naszym kraju skokowo. Rozszerzyła się znacznie sieć szkół, 
o ponad 40 proc. wzrosła liczba studentów zbliżając się do poziomu 
140 na 10 tys. mieszkańców W obecnym piecioleciu. w trudniejszej sytua- 
cji gospodarczej i w zmienionej sytuacji demograficznej, w kołach gospo- 
darczych podnoszą się głosy o konieczności ograniczenia rozmiarów kształ- 
cenia na poziomie wyższym tak, aby dostosować je do pożądanej struktu- 
ry zatrudnienia. Postulat to zasadny, ale sprawa jest wielce złożona i przy 
jej rozpatrywaniu należy wystrzegać się ocen powierzchownych i decyzji 
krótkowzrocznych. 

VII Zjazd PZPR zalecił na bieżące pięciolecie ustabilizowanie sieci szkół 
wyższych i poziomu rekrutacji na studia, wychodząc w ten sposób na 
spotkanie implikacjom gospodarczym i demograficznym. To stanowisko 
było też zgodne z dość powszechnym w kołach naukowych przekonaniem, 
iż po okresie szybkiego wzrostu ilościowego szkół wyższych należy położyć 
nacisk na jakość kształcenia. Malejąca liczebność populacji zmusza jednak 
do pewnego zmniejszenia przyjęć na studia wyższe. Tego typu korekta jest 
dokonywana: przyjęcia na studia dzienne, które w 1975 roku kształtowały 
się na poziomie 72:tysięcy, w bieżącym roku zbliżają się do 62 tysięcy. 
Na studia dla pracujących przyjmowano ponad 40 tysięcy, przyjmuje się 
obecnie 35 tysięcy. Pozwala to liczyć w przyszłym pięcioleciu na 55—60 
tysięcy absolwentów szkół wyższych rocznie. Dalej idące redukcje pozio- 
mu rekrutacji byłyby ryzykowne, gdyż groziłyby spadkiem udziału kadr z 
wyższym wykształceniem do poziomu poniżej 10 proc. całej populacji, co 
plasowałoby nasz kraj poniżej przeciętnej krajów rozwiniętych. Należy 
przy tym uwzględniać, iż obecnie kształcone kadry z wyższym wykształce- 
niem pracować będą co najmniej przez trzy dziesięciolecia i wszelkie błędy 
w ocenie potrzeb będą później trudne do naprawienia. Jak dotychczas nig- 
dzie na świecie nie ma precyzyjnych mierników oceny perspektywicznego 
zapotrzebowania na kadry z wyższym wykształceniem i ważną rolę odgry- 
wa analiza porównawcza oraz ekstrapolacja dotychczasowych trendów. 
Łatwo tu o subiektywizm i daleko idące rozbieżności ocen*). 

Są na przykład kraje wysoko rozwinięte, między innymi Japonia i RFN, 
w których nasycenie gospodarki kadrami inżynierskimi jest znacznie niż- 
sze niż w Polsce. Nie należy jednak wyciągać stąd pochopnych wniosków. 


*) Na marginesie warto zauważyć, że podnoszące się od czasu do czasu w publi- 
cystyce ostrzeżenia przed rzekomo grożącą nam nadprodukcją inteligencji trącą za- 
ściankiem. Pouczające są tu dąne zawarte w niedawno wydanym roczniku statystyki 
międzynarodowej. Pod względem dostępności szkolnictwa wyższego, mierzonej sto- 
sunkiem liczby ogółu studentów (niezależnie od wieku i form studiów) do liczebności 
populacji w wieku właściwym dla studiowania, Polska zajmuje miejsce średnie, po- 
niżej Francji, RFN, krajów skandynawskich i Beneluksu, Bułgarii, NRD, nie mówiąc 
już o ZSRR, USA czy Japonii, które znacznie wyprzedzają wszystkich. 
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W tych krajach bowiem tradycyjnie istnieje potężne szkolnictwo technicz- 
ne, formalnie rzecz biorąc średnie, lecz pod względem poziomu, czasu 
i metod nauczania półwyższe czy też wyższe zawodowe. Absolwenci tych 
szkół wypełniają znaczną część funkcji powierzanych u nas inżynierom. 
W Polsce, jak zresztą w wielu innych krajach, podobne szkolnictwo nie 
przyjęło się, gdyż nie zyskało niezbędnej aprobaty społecznej. Zamiast za- 
tem walczyć z wiatrakami, lepiej pogodzić się z preferencjami społecznymi 
i rozwijać taki model kształcenia, który odpowiada narodowej tradycji, 
a jednocześnie rokuje należyte zaspokojenie potrzeb. Jest to oczywiście sta- 
nowisko dyskusyjne, ale przemawia za nim doświadczenie. 

Postulat ostrożności w ograniczaniu rozmiarów kształcenia na poziomie 
wyższym nie wyklucza, lecz odwrotnie, nawet zakłada daleko idące korek- 
ty w układzie kierunków i specjalności oraz w strukturze terytorialnej. 
W ostatnich latach znacznie zwiększono kształcenie kadr dla rolnictwa 
kosztem innych kierunków i specjalności, preferuje się także rozwój no- 
wych ośrodków akademickich w stosunku do tradycyjnych. Tego typu ko- 
rekty będą niezbędne również w przyszłości, ale i w tym zakresie po- 
trzebna jest wnikliwa analiza. Z trudności w zatrudnieniu absolwentów 
określonych specjalności nie zawsze wynika bezwzględne wskazanie do- 
tyczące ograniczania rozmiarów kształcenia. Często trzeba zmieniać 
raczej strukturę zatrudnienia. Na przykład obecnie kształcimy w Polsce 
stosunkowo mało specjalistów z dziedziny nauk ścisłych, znacznie mniej 
niż w innych krajach o porównywalnym poziomie. Mimo to są kłopoty 
z pracą dla biologów, chemików, fizyków i matematyków poza systemem 
oświaty. Przemysł i rolnictwo nie nauczyły się dotychczas wykorzystywać 
tych specjalistów, chociaż trendy światowe za tym przemawiają. Po prostu 
jeszcze do niedawna poziom naszego przemysłu i rolnictwa pozwalał 
obywać się bez tego. Jednakże poziom ten szybko się podnosi i niedługo sy- 
tuacja musi się zmienić. 

Inny przykład. Przy kształceniu kadr nauczycielskich trzeba brać pod 
uwagę nie tylko obecne potrzeby, lecz sytuację, która powstanie po upow- 
szechnieniu szkoły średniej, kiedy nieuchronnie wystąpi deficyt wyso- 
ko kwalifikowanych nauczycieli. Ponieważ nastąpi to około 1985 r., możli- 
wości skokowego zwiększenia rozmiarów kształcenia będą wciąż jeszcze 
ograniczone warunkami demograficznymi. Poza tym nadmiernie szybkie 
wzrosty i spadki liczby studentów odbijają się dotkliwie na poziomie 
studiów, gdyż uczelnie nie są i nie mogą być pod tym względem zbyt 
elastyczne. 

Obecną sytuację demograficzną można by natomiast z pożytkiem wyko- 
rzystać do naprawienia nie przemyślanych do końca decyzji o skróceniu 
czasu studiów na niektórych kierunkach, a także do innych przedsięwzięć 
mających na celu podniesienie poziomu studiów. Jeśli już musimy kształcić 
nieco mniej, to powinniśmy kształcić znacznie lepiej. 


* 
XII Plenum KC podejmie zagadnienia polityki naukowej i naukowo- 
„technicznej przede wszystkim w obszarze związku nauki i gospodarki. 
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Nie oznacza to wszakże ograniczenia zainteresowania wyłącznie do pro- 
blemów postępu technicznego, a więc do tych dziedzin nauki i rodzajów 
prac badawczych, które bezpośrednio wiążą się z techniką. Wkład nauki 
do rozwoju społeczno-gospodarczego musi być rozpatrywany w szerokiej 
płaszczyźnie, całościowo. Nauki społeczne i humanistyka wywierają po- 
średni, lecz doniosły wpływ na materialne i kulturalne warunki bytu ludz- 
kiego, oddziałują na stosunki społeczne i stosunki międzyludzkie, na 
czynniki motywacyjne, na hierarchię wartości. Nauki te stanowią integral- 
ną część kultury narodowej. Odgrywają one wielką rolę w kształtowaniu 
świadomości społecznej i kultury politycznej, w pogłębianiu socjalistycz- 
nej demokracji i doskonaleniu funkcjonowania państwa. Mają one istotną 
wagę w umacnianiu naszych braterskich związków z Krajem Rad i innymi 
państwami socjalistycznymi, w analizowaniu i objaśnianiu procesów za- 
chodzących we współczesnym Świecie. Słowem, wzrasta ich znaczenie 
w całokształcie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Partia przywiązuje wielką rolę do rozwoju nauk społecznych, do ich po- 
znawczej, prognostycznej i ideologicznej funkcji. Jest oczywiste, że partia 
stawia na marksistowsko-leninowską orientację nauk społecznych, kon- 
sekwentnie ją pogłębia i umacnia. Tylko w oparciu o zasady i metodologię 
naukowego socjalizmu możliwe jest pełne wyjaśnienie prawidłowości ży- 
cia społecznego, wskazywanie właściwych rozwiązań. 

W warunkach socjalizmu dzięki planowemu charakterowi gospodarowa- 
nia i społecznemu władaniu środkami produkcji społeczeństwo i państwo 
uzyskują potężne narzędzia sterowania procesami ekonomicznymi i spo- 
łecznymi. Wynika stąd jednakże ogromna odpowiedzialność, Uspołecznie- 
nie gospodarki otwiera zupełnie nowe możliwości racjonalnego wykorzy- 
stania sił materialnych i duchowych społeczeństwa, redukując jednocześ- 
nie rolę żywiołowych, spontanicznych regulatorów, a zatem wymaga bar- 
dzo wysokiej poprawności decyzji, precyzyjnego obiegu informacji, sło- 
wem, stałego doskonalenia systemów organizacji, zarządzania i planowania 
oraz kształtowania postaw ludzkich. | 

Postęp naukowo-techniczny w naszych czasach osiągnął taką skalę, iż 
uboczne ujemne jego skutki mogą być niezwykle trudne do wyeliminowa- 
nia, jeśli się im w porę nie zapobiega. Negatywne doświadczenia krajów 
kapitalistycznych, gdzie postęp naukowo-techniczny przebiegał żywiołowo, 
pouczająco wykazują niebezpieczeństwa technokratycznej i menedżerskiej 
jednostronności, dającej przewagę myśleniu technicznemu nad ekonomicz- 
nym, a techniczno-ekonomicznemu nad społecznym. W wielu środowiskach 
naukowych w toku konsultacji tez na XII Plenum KC sprawa ta była 
słusznie podkreślana. 

Do istotnych i tradycyjnych już cech życia naukowego w Polsce Ludowej 
należy twórcze współuczestnictwo w badaniach i w kształceniu uczonych 
wszystkich generacji, różnych rodowodów i różnych szkół naukowych, 
na bazie akceptacji socjalistycznych zasad ustrojowych i racji państwa lu- 
dowego. Nasza polityka unika zbędnego polaryzowania środowisk nauko- 
wych, a rozstrzyganie różnic stanowisk na gruncie nauki z zasady pozosta- 
wia jedynie właściwej metodzie naukowej dyskusji. Respektowane też 
są zasady samorządności środowiska naukowego we wszystkich spra- 
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wach dotyczących kwestii naukowych, stopni i tytułów naukowych, opi- 
niowania wniosków o stanowiska naukowe, merytorycznej oceny wartości 
prac. Ten model życia naukowego stawia przed polityką naukową złożone 
zadania, ale stanowi ważny czynnik jednoczenia środowiska naukowego 
w pracy dla ojczyzny i umacniania socjalizmu. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że od lat wszelkie próby naruszenia tego stanu rzeczy, instrumen- 
talnego nadużywania imienia nauki dla celów pozanaukowych wychodzą 
wyłącznie ze strony sił antysocjalistycznych. O dojrzałości środowiska 
naukowego w naszym kraju dobrze świadczy stanowczy odpór, jaki daje 
ono tym próbom. 


*k 


Program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego otwiera 
przed nauką polską rozległe perspektywy, odwołuje się do jej twórców, 
zespala ich wysiłki z rytmem prac ogólnonarodowych. Naczelnym dąże- 
niem partii, wynikającym z samej istoty naukowego socjalizmu, jest wy- 
trwałe powiększanie materialnych i duchowych sił narodu, kształtowanie 
społeczeństwa sprawiedliwego i twórczego, racjonalnie korzystającego 
z dóbr przyrody i zdolnego mądrze kierować swym własnym losem. De- 
wizą polityki naukowej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej są słową 
towarzysza Edwarda Gierka: „Sojusz klasy robotniczej i inteligencji, więź 
nauki i socjalizmu są nierozerwalne, stanowią podstawę postępu”. XII Ple- 
num KC sojusz ten umocni i wypełni nową, bogatszą treścią. 
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W sferze nauki wyraża się często zdanie, ukształtowane przez doświad- 
czenie, że najlepsza nawet organizacja nie zastąpi twórczości naukowej, ale 
zla organizacja może pomniejszać, opóźniać, a nawet niweczyć pożytek 
z najlepszych osiągnięć twórczych. W sentencji tej wyraża się przekona- 
nie o tym, że do uzyskania optymalnej skuteczności oddziaływania nauki 
na rozwój społeczny i gospodarczy potrzeba właściwego zespolenia twór- 
czości i organizacji. 

Nie jest to jednak zespolenie dwóch równorzędnych czynników. W dzie- 
dzinie nauki, jak i w ogóle w dziedzinie twórczości, organizacja musi 
spełniać rolę wspomagającą i katalizującą działania twórcze oraz powięk- 
szającą skuteczność i pożytek z uzyskiwanych osiągnięć. Rola ta musi być 
wypełniana w sposób dostosowany do specyfiki nauki, w pełni sprawnie 
i dobrze. Jeśli warunków tych organizacja nie spełnia, przeradza się w biu- 
rokrację negatywnie oddziałującą na twórczość naukową. 

Z punktu widzenia twórców osiągnięć organizacja musi przede wszyst- 
kim nie przeszkadzać im w skupieniu, tak niezbędnym w ich pracy twór- 
czej. Ze strony dobrej organizacji chcą oni odczuwać stałą pomoc w postaci 
pokonywania trudności, pojawiających się w sferze warunków i środków 
niezbędnych dla pracy naukowej. 

Cały system organizacji twórczej pracy naukowej musi być zatem 
tworzony z pełnią świadomości, iż ma on sens istnienia i działania jedy- 
nie wtedy, gdy w jego ramach istnieje i rozwija się twórczość. 

Wielkie odkrycia nauki oraz liczne i masowe ich wykorzystywanie 
w technice i w produkcji doprowadziły w całym świecie do świadomości, 
że nauka jest nie tylko domeną uczonych, ale sprawą całych społeczeństw, 
narodów ti ludzkości. Dwie przede wszystkim przyczyny sprawiły, że ak- 
tualnie przeżywany okres nazywany jest rewolucją naukowo-techniczną. 
Pierwsza przyczyna, to wielkie, skokowe odkrycia fizyki, szczególnie ciała 
stałego, na których wyrosły ogromne osiągnięcia i postępy elektroniki. 
Druga, to rozwinięcie na bazie logiki i matematyki nowej dyscypliny 
naukowej zwanej cybernetyką. Dała ona z kolei podstawy dla uniwer- 
salnej metody, zarówno pracy naukowej, jak też i wszelkich racjonalnych 
działań, nazywanej analizą systemową. Elektronizacja i cybernetyzacja 
stanowią najbardziej charakterystyczne cechy okresu rewolucji naukowo- 
-technicznej. 
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Na nauke i technikę, na ich działania, to jest na badania i na prace 
rozwojowe kierowane są w całym świecie w dobie rewolucji naukowo- 
-technicznej coraz większe środki i coraz większe grupy specjalistów. 

W okresie ostatniego dziesiątka lat zatrudnionych w nauce i technice 
w całym świecie było 90 proc. wszystkich zatrudnionych w tej dziedzinie 
w okresie 18, 19 i połowy 20 wieku. 

W krajach socjalistycznych, a w tym w szczególności w Polsce, nauce 
i technice powierzono do rozwiązywania podstawowe żagadnienia rozwoju 
społecznego i gospodarczego, czyniąc je wiodącymi ogniwami kształtowa- 
nia przyszłości. W tej sytuacji nauka w Polsce uzyskała wielkie znacze- 
nie, ale również i wielką odpowiedzialność społeczną. Praca uczonego stała 
się nie tylko zaspokajaniem pasji badawczej i źródłem pracy zarobkowej, 
ale także misją społeczną. 

Wraz z tą jakościową zmianą poglądów na rolę i odpowiedzialność nau- 
ki zwiększają się cele i zadania stawiane nauce. To zaś wymaga współpracy 
coraz większych zespołów specjalistów naukowych i technicznych, W obec- 
nie realizowanych wielkich, ogólnokrajowych programach badawczych są 
liczne przypadki, że w jednym programie pracuje łącznie po parę tysięcy 
ludzi. 

Fakt wielkiej złożoności i kompleksowości zadań, duża liczebność współ- 
działających specjalistów i zespołów, a przede wszystkim wysoka odpowie- 
dzialność za uzyskanie pożądanych wyników i ich wykorzystanie, powo- 
dują, że w sferze prac badawczych, rozwojowych i wdrożeniowych nie- 
dopuszczalne jest stosowanie metod pracy według maksymy „jakoś to bę- 
dzie”. 


Naukoznawstwo i analiza systemowa dają naukowe podstawy do tworze- 
nia właściwego dla nauki i techniki systemu organizacyjnego, który może 
znacznie zwiększać skuteczność i niezawodność oddziaływania nauki na sfe- 
rę rozwoju społecznego i gospodarczego kraju. W takim systemie organiza- 
cyjnym intuicję i przypadkowość zastępować muszą racjonalna, obiek- 
tywna motywacja i metodyczna systematyczność. 

W ogólnych zarysach system organizacyjny nauki w Polsce został okreś- 
lony kolejnymi uchwałami partyjnymi, a zwłaszcza ustaleniami ostatnie- 
go, VII Zjazdu partii. Zapowiedziane XII plenarne posiedzenie KC PZPR 
dokona dalszego doskonalenia tego systemu. 

W konsultacjach przedplenumowych środowisko naukowe i techniczne 
wypowiedziało się właśnie na temat takich elementów systemu rozwojowe- 
go „nauka—technika—gospodarka i społeczeństwo”, które w sposób roz- 
strzygający wpływać będą na skuteczność i efektywność społeczną pracy 
twórczej. 

Z takim też nastawieniem przedstawione są w tym artykule niektóre 
organizacyjne czynniki, zapewniające zwiększanie skuteczności i efektyw- 
ności społecznej badań naukowych. 

Główne obszary działania organizacyjnego w dziedzinie twórczości nau- 
kowej stanowią: 

— tworzenie atmosfery zaangażowania twórczego, 

— trafne określenie celów do osiągnięcia i zadań do wykonania, 

— zapewnianie warunków i środków do wykonywania zadań, 
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— ocena postępów w pracy twórczej, 

— wykorzystywanie we właściwej skali wyników pracy twórczej, 

— rozwój stosunków i współpracy z zagranicą, 

— rozbudowa potencjału naukowego kraju. 

W każdym z tych obszarów występuje macoRę problemów i czynników 
organizacyjnych. $ 


W obszarze tworzenia atmosfery zaangażowania twórczego wśród spe- 
cjalistów naukowych i technicznych na pewno bardzo ważne znaczenie ma 
dobre wykonywanie funkcji organizacji w ustalaniu celów i zadań, za- 
pewnianiu dobrych warunków realizacji i wykorzystywania wyników. 
Bardziej szczegółowo sprawy te przedstawione będą poniżej. Natomiast 
w tym miejscu pragnę zasygnalizować pewną ogólną słabość naszej prakty- 
ki organizacyjnej, która dotkliwie odczuwana jest przez pracowników 
naukowych. 

Chodzi tu o nadmiernie częste, obiektywnie nieuzasadnione, niepokojenie 
twórców sprawami typowo organizacyjnymi. Przy dobrym funkcjonowaniu 
całego systemu organizacyjnego uczony czy ogólnie pracownik twórczy 
mógłby w ogóle o nich nie wiedzieć przez cały czas swej pracy twórczej. 
Zazwyczaj to niepokojenie i włączanie do spraw organizacyjno-finanso- 
wych, sprawozdawczych lub podobnego typu wędruje przy tym nawet do 
pracowników najwyżej ustawionych w hierarchii naukowej. 

Objawy te wynikają częściowo ze słabości kwalifikacji personelu orga- 
nizacyjno-administracyjnego. Brak tych kwalifikacji ujawnia się w niesa- 
_ modzielności i w obawie o odpowiedzialność. W wielu jednak środowiskach, 
mimo narzekań, uznaje się to jako zło konieczne, którego uniknąć się nie 
da. Pewnym przejawem takiej postawy jest w niektórych placówkach 
usankcjonowanie przepisami wewnętrznymi włączania do każdej sprawy 
administracyjnej kierowników naukowych oraz twórczych pracowników 
naukowych. 

Druga sprawa, która nie pomaga dobrej atmosferze pracy, to niepotrzeb- 
ne kolportowanie przez administrację wśród pracowników naukowych nie- 
raz wyolbrzymianych, zwykłych trudności realizatorskich. Tworzy się wte- 
dy fama, która ogarnia również zespoły, w których dane trudności w ogóle 
nie występują. Przykładem takiej ;„famy” jest narzekanie na brak środków 
finansowych nawet wśród zespołów, które do tego nie mają zupełnie pod- 
staw. W czasie analizowania przez komisje międzyresortowe stanu reali- 
zacji programów badań podstawowych z narzekaniami na brak środków 
występowali nawet ci, którzy nie wykorzystali w całości przyznanych 
funduszy. Powtarzali oni po prostu krążące uogólnienia, bez próby konfron- 
tacji ze stanem faktycznym w swoim programie. 

W tworzeniu dobrej atmosfery zaangażowania twórczego ważną rolę 
odgrywa dostrzeganie indywidualnego wkładu w wyniki pracy zespołowej. 
W sprawie tej zrobiono już wiele dobrego, doskonaląc np. regulaminy nag- 
ród, ustalając zasady wkładu autorskiego w publikacje itp. Można jednak 
zrobić jeszcze znacznie więcej. Przede wszystkim przez wskazywanie zna- 
czenia nawet cząstkowych zadań do wykonania, jako ważnych dla końco- 
wego wyniku całego programu. 
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Bardzo istotne znaczenie dla kształtowania dobrej atmosfery pracy twór- 
czej ma stosowanie w praktyce sterowania działaniem uczonych poprzez 
ich świadomość, i sprowadzone do niezbędnego minimum stosowanie zaka- 
zów i nakazów. Dlatego bardziej celowe i właściwe wśród pracowników 
naukowych jest prowadzenie pracy szkoleniowej i objaśniającej zasady 
i wytyczne polityki naukowej oraz intencje prawodawstwa, niż zaopatry= 
wać w liczne dokumenty decyzyjne. 

Warto też podkreślić, aby wszelkie poczynania organizacyjne w sferze 
społeczności uczonych prowadzić w miarę możliwości metodami niekonflik- 
towymi. Chodzi bowiem o oszczędzanie energii i nierozpraszanie uwagi 
twórców na sprawy, które mogą być rozstrzygnięte bez ich emocjonowania. 


* 


Ogromnie ważną rolę odgrywają aspekty organizacyjne na obszarze o- 
Kkreślania celów do osiągnięcia i zadań do wykonania. Spośród licznych 
problemów pragnę uwypuklić tylko wybrane, nieliczne sprawy z tego 
zakresu. 

Podział na badania poznawcze i stosowane ma raczej znaczenie teoretycz- 
ne, naukoznawcze niż praktyczne. Przede wszystkim dlatego, że w licz- 
nych przypadkach trudno jest ustalić granicę, kiedy kończą się jedne, a za- 
czynają drugie. Natomiast istotny sens ma wyodrębnienie badań podstawo- 
wych, rozumianych jako mające zasadnicze, jakościowe znaczenie dla roz-| 
woju nauki i praktyki gospodarczej i społecznej. W takim rozumieniu ba- 
dania podstawowe powinny mieć 'cechy badań poznawczych, ale mogą 
także obejmować badania stosowane o szczególnej doniosłości. 

Na podstawie dotychczasowych obserwacji zarówno obszaru badań pod- 
stawowych, jak i badań stosowanych i prac rozwojowych, można wyrazić 
pogląd, że za mało jeszcze korzystamy z oddziaływania na wykonaw- 
ców „potęgi wielkiego celu”. Potęga wielkiego celu polega na tym, że wyz- 
wala ona wśród uczestników realizacji programu wielkie siły zaangażowa- 
nia wewnętrznego, zdolne do pokonywania trudności i do wielkiej aktyw- 
ności realizatorskiej. 

W zasadzie w każdym programie rządowym można znaleźć na dany 
przedział czasu zadania w charakterze programu narodowego, mobilizują- 
ce zarówno siły uczonych i specjalistów różnych zawodów, jak też współ- 
udział i zainteresowanie społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży. Tak np. 
w programie „woda” taki charakter może mieć kompleksowe zagospodaro- 
wanie Wisły. W programie żywieniowym — wykorzystanie białka ocea- 
"nów; w programie paliwowo-energetycznym — chemizacja węgla i i wyko- 
rzystanie energii reakcji termosyntezy jądrowej; w programie planowania 
przestrzennego — stworzenie z Mazur w pełni nowoczesnego obszaru Ży- 
wieniowo-rekreacyjnego itp. 

Chodzi jednak o to, aby tę zasadę stosować jak najszerzej również 
w problemach węzłowych, w programach międzyresortowych badań pod- 
stawowych. Musimy rozwinąć wokół tej sprawy odpowiednią działalność 
informacyjno-propagandową i organizacyjną, aby włączyć do realizacji 
takich „programów narodowych” jak najliczniejsze grupy społeczeństwa. 
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W odniesieniu do programów badawczo-rozwojowych i wdrożeniowych 
zasadnicze znaczenie ma takie formułowanie celów materialnych, aby były 
one jednoznaczne z nowym wyrobem, metodą lub usługą. Powinna wy- 
stępować pełna korelacja pomiędzy planami tzw. „nowych urucho- 
mień” w gospodarce narodowej a programami badawczo-rozwojowymi. 
Obecnie, zwłaszcza wiele problemów węzłowych wymaga takiego wła- 
śnie przeformułowania lub uzupełnienia celów pracy badawczo-rozwojo- 
wej. Takie korekty w treści planów pozwolą potwierdzić słuszną opinię 
o dobrym systemie planowania badań w Polsce w oparciu o zasadę kom- 
pleksowych programów ogólnokrajowych. Tworzą one właściwą metodę 
integracji środowisk naukowych i technicznych, niezależnie od ich podleg- 
łości organizacyjnej, wokół wspólnych celów Zadowolenie będzie z tego 
systemu pełne, jeśli dobre „formy” napełnimy dobrą treścią zadań. 

Wśród zadań organizacyjnych związanych z zapewnieniem warunków 
i środków do wykonywania zadań wybija się kilka spraw. Przede wszyst- 
kim powszechne niezadowolenie budzi niekonsekwentne przestrzeganie 
zasady jedności zadań i środków. Innymi słowami tzw. „rozmywanie prio- 
rytetów”. W żargonie środowiska badawczego uzyskało to obiegową na- 
zwę „przedmiotowego finansowania i podmiotowego ograniczenia”. Wy- 
jaśnienie, że doszło do tego w warunkach zmniejszenia ogólnej sumy środ- 
ków limitowanych, nie trafia do przekonania, ponieważ przy szczupłości 
środków tym bardziej niezbędne jest przestrzeganie priorytetów i przed- 
miotowe, a nie podmiotowe przydzielanie środków limitowanych na okre- 
Ślone cele. 

Ilustracją takich powszechnie krytykowanych „nieprzedmiotowych” me- 
tod jest m.in. wprowadzenie tzw. „trzeciego limitu” w obrębie szkół wyż- 
szych i instytutów oraz ograniczenie prawa dysponowania środkami na 
zakupy zagraniczne tylko do okresu roku. 

Widoczna kolizja między niespójnymi metodami przedmiotowymi 
i podmiotowymi finansowania wymaga uporządkowania systemowego, 
a więc nowelizacji przepisów w sprawach prowadzenia bieżącej działai- 
ności finansowej, inwestycji, zakupów dewizowych, funduszu bezosobowe- 
go, wyjazdów zagranicznych i innych. 

Druga sprawa budząca emocje to metoda przyznawania środków 
dewizowych na zakupy czasopism i książek oraz na aparaturę badawczo- 
-rozwojową. W jednym i drugim przypadku środki są przyznawane na 
podstawie swoistych „targów i nadziałów” bez racjonalnego uzasadnienia. 
Nie chodzi tu jedynie o podwyższenie tych nakładów, choć jest to nie- 
zbedne w świetle obiektywnych wyliczeń. Chodzi przede wszystkim o usta- 
lenie zasad zgodnych z podstawami ekonomicznymi, które wykażą, jaka 
suma jest niezbędna. Jeśli budżet państwa wydzielić jej nie może, 
powinna być znana różnica niedomiaru, aby w dalszym czasie doprowadzić 
do wyrównania tej różnicy. Warto podkreślić, że metody takie są już w 
PAN opracowane. Mogą one stanowić podstawę do uznania i przestrzegania 
właściwej metody gospodarowania środkami na zakupy literatury. 

Warto też zaproponować, aby cały system finansowania badań i prac 
rozwojowych został przeanalizowany pod kątem służenia idei aktywizacji 
twórczości naukowo-technicznej, podnoszenia jej efektywności społecznej 
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oraz zwiększania gospodarności placówek naukowych i zespołów problemo- 
wych. 


* 


Jeśli chodzi o kontrolowanie postępów w prowadzonych pracach badaw- 
czych i rozwojowych, potrzeba przede wszystkim upowszechniania 
i konsekwentnego przestrzegania metody swotstej samooceny. 

Organizacyjno-administracyjne ingerowanie w oceny postępów w bada- 
niach nie zdało egzaminu, mimo rozmaitych modyfikacji i wielokrotnego 
powtarzania takich metod. Tego rodzaju działania powodują sformalizowa- 
nie i powierzchowność ocen postępu w pracy twórczej, narzekania na biuro- 
kratyzm i — co najważniejsze — nie dają poglądu na wartość naukową 
i praktyczną uzyskanych wyników. Natomiast metody oceny seminaryjnej 
przez zespoły realizatorskie (z udziałem specjalnie powoływanych „oponen- 
tów”) wykazały adekwatność do specyfiki naukowej działalności twórczej. 
Wypróbowane one zostały z dobrymi skutkami w sferze badań podstawo- 
wych, gdzie są stosowane od 3 lat na podstawie porozumienia między PAN 
i MNSZzWiT. 

Podkreślenie, iż tego rodzaju kontrola postępów musi mieć charakter 
samooceny, jest następstwem sytuacji, w której w programach ogólnokra- 
jowych biorą udział wszyscy lub prawie wszyscy specjaliści z danej dzie- 
dziny w kraju. Nie ma więc komu z wybitnych specjalistów spoza zespo- 
łu powierzyć ocen merytorycznych o charakterze oceny zewnętrznej. 

Jak wykazuje doświadczenie przeprowadzanych corocznie samoocen, 
są one dokonywane z dużą wnikliwością oraz wywołują ostre polemiki 
i wypowiedzi krytyczne. Sprzyja to podnoszeniu poziomu pracy nauko- 
wej oraz zwiększaniu odpowiedzialności badacza i twórcy. 

Do metod stanowiących swoistą formę kontroli powszechnej, również 
z udziałem publicystyki naukowej, zaliczyć trzeba przygotowywanie tzw. 
„informacji ':sygnalnej”. Chodzi o zwięzłe informacje o osiągniętych wyni- 
kach pracy, pisane w sposób dostępny dla niespecjalistów. Są one przygo- 
towywane bezzwłocznie po uzyskaniu wyników kończących dany temat lub 
etap, stanowiący całość samą w sobie. Kolportowane są one dostatecznie 
szeroko, aby mogły stanowić podstawę do.kształtowania opinii władz i spo- 
łeczeństwa o postępach w działalności naukowej. 

Aczkolwiek z punktu widzenia systemowego wszelkie wytyczne w tym 
zakresie są już od dawna wydane, to jednak ich praktyczna realizacja na- 
dal nie jest w pełni zadowalająca. Musi być ważną misją organizatorów 
pracy badawczej, aby w całej rozciągłości były przestrzegane intencje sys- 
temu „informacji sygnalnej”. 

Dziedzina wykorzystywania we właściwym czasie i we właściwej skali 
wyników twórczej pracy naukowej należy do najważniejszych, ale niestety 
najmniej skutecznie realizowanych dotychczas zadań organizacyjnych. Jest 
na tym obszarze wiele błędów wykonania, dominują jednak braki systemo- 
we. Przede wszystkim należy sprecyzować, co należy rozumieć przez wyko- 
rzystanie wyników w dziedzinie badań podstawowych, zwłaszcza poznaw- 
czych, a co w dziedzinie badań stosowanych i prac rozwojowych. 
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W ostatnim czasie w PAN opracowano projekt uchwały Prezydium Aka- 
demii, określającej, co powinno się rozumieć przez wykorzystanie wyników 
badań poznawczych. Wylicza się wśród nich obok publikacji także różne 
formy doradztwa, nauczania i pomoce dydaktyczne i popularyzację. Pod- 
stawowa zasada działania pracownika nauki mówi, że jego obowiązkiem 
i prawem jest „naukę tworzyć i pokazywać”. Dlatego w omawianym 
dokumencie szczególnie uwypuklono także konieczność uczestniczenia 
twórcy w przekazaniu wyników jego twórczości pod właściwym adresem 
w celu możliwie szerokiego, praktycznego wykorzystania. 

W sierze badań stosowanych i prac rozwojowych inwestycje budowlane 
i zakupowe (maszyn i urządzeń) stanowią najpotężniejszy i najczęstszy 
środek wprowadzania innowacji. Dlatego pierwszorzędne znaczenie dla 
wprowadzania i upowszechniania pracy twórczej ma należyte, ścisłe sprzę- 
żenie działalności inwestycyjnej i badawczo-rozwojowej. Oddziaływania 
muszą być obustronne. Projektowane inwestycje powinny być asumptem 
do tworzenia lub korygowania odpowiednich planów badawczo-rozwojo- 
wych. I odwrotnie, ukończone z pozytywnym wynikiem prace rozwojowe 
powinny wpływać na decyzje inwestycyjne. Tak więc systemowe ujęcie 
sprzężenia inwestycji i badań stanowi zasadniczy warunek zwiększenia 
skuteczności wykorzystywania wyników badań w praktyce. 

Kolejne szczególnie ważne zagadnienie z tego samego obszaru, dotyczy 

doniosłej roli, jaką odgrywają w wykorzystywaniu wyników twórczej pra- 
cy naukowej projektanci inwestycji, konstrukcji i technologii. Oni decydu- 
ją ostatecznie, czy i w jaki sposób dane osiągnięcie zostanie wykorzystane 
w innowacji technicznej. Projektanci decydują, w jaki sposób społeczeńst- 
wo będzie odczuwać dobro płynące z odkryć i osiągnięć nauki. Dotychcza- 
sowe związki nauki i projektantów tylko sporadycznie kształtują się właści- 
wie. W przeważającej liczbie przypadków związki te są bardzo luźne, albo 
wcale nie istnieją. 
-" Polscy projektanci mają wielkie osiągnięcia i zasługi w powiększa- 
niu liczby innowacji w naszej gospodarce i w życiu codziennym. Świadczy 
to o uzdolnieniach i wysokim poziomie wielu spośród nich. Występują jed- 
nak częste przypadki, gdy projektanci nie mają dostatecznych kwalifikacji 
do korzystania z osiągnięć nauki krajowej lub zagranicznej. W takich przy- 
padkach zamiast awangardowych innowacji uprawiają naśladownictwo 
rozwiązań obcych, co z góry przesądza o opóźnieniach w konkurencji mię- 
dzynarodowej. 

Do pilnych zadań organizacyjnych w systemie nauka—technika—gospo- 
darka należy dokonanie jak najbardziej masowego i konkretnego związania 
pracy projektowej i badawczej, włączając w to również systematyczne pod- 
noszenie kwalifikacji naukowo-technicznych projektantów. Warto odno- 
tować, że sprawą tą zajęła się już Naczelna Organizacja Techniczna przy 
współudziale PAN. 


W dziedzinie rozwoju stosunków i współpracy naukowej z zagranicą 
na pierwszym planie nadal pozostają jako dominujące zadania organizacyj- 
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ne, doprowadzanie do zwiększania ich skuteczności. Współpraca z zagrani- 
cą jeszcze nie wszędzie jest rozumiana jako niezbędna konieczność, gdyż 
siłami krajowej nauki i techniki, nawet przy ich dynamicznym wzroście 
ilościowym i zwiększaniu wydajności pracy, nie można we właściwym cza- 
sie zaspokoić wszystkich potrzeb rozwoju społecznego i gospodarczego 
kraju. Zjawisko takie występuje nie tylko w krajach średnio rozwiniętych, 
ale także w wysoko rozwiniętych. 

Toteż zapewnienie prężności organizacyjnej w uzyskiwaniu w drodze 
wymiany i współpracy wyników prac badawczych z zagranicy oraz przy 
ich twórczej adaptacji w kraju stanowi jedno z bardzo ważnych zadań. Wy- 
maga to nie tylko przedsięwzięć czysto organizacyjnych, ale również zmia- 
ny poglądów i stosunku pracowników nauki do adaptacji osiągnięć zagra- 
nicznych. Dotąd jest to zadanie wśród ludzi nauki niepopularne. Dążenie do. 
oryginalności, w zasadzie słuszne, gdy chodzi o dłuższe okresy, niechętnie 
porzucane jest, nawet na krótko, na rzecz działalności adaptacyjnej. 
Ze względu jednak na odnoszone korzyści naukowe, techniczne i gospo- 
darcze, należy inicjować wszelakie przedsięwzięcia organizacyjne i psy- 
chologiczne, aby front twórczej adaptacji osiągnięć zagranicznych jak naj- 
bardziej rozszerzyć. 

Niemniej ważnym zagadnieniem jest zwiększenie skuteczności już pro- 
wadzonej współpracy naukowej z ośrodkami zagranicznymi. Osiągać to 
trzeba m. in. przez konsekwentne przestrzeganie zasady, że przedmiotem 
współpracy mogą być tylko te tematy, które stanowią integralną część kra- 
jowych programów B -|- R. W ten sposób dajemy wyraz zasadzie, że we 
współpracy z zagranicą mieć trzeba przede wszystkim na celu powiększanie 
krajowego potencjału badawczego. Oznacza to, że przez współpracę z za- 
granicą powinniśmy osiągać tak wymierne korzyści, jak przyspieszanie lub 
potanianie wykonania całości zadań, ich pogłębienie lub podnoszenie po- 
ziomu tych zadań. 

W dążeniu do maksymalizacji współpracy z zagranicą ważnym zadaniem 
organizacyjnym jest doprowadzenie do dalszego wzrostu rozmiarów i udos- 
konalenia form współpracy z najważniejszym i największym z naszych 
partnerów, tj. ze Związkiem Radzieckim. W systemie organizacyjnym PAN 
dokonano już z powodzeniem wstępnych kroków celem dalszego, znaczą- 
cego powiększenia i pogłębienia tej współpracy. Mając na względzie osią-- 
gane przez nas korzyści oraz przychylność uczonych ZSRR można postu- 
iować zwiększenie współpracy z tym największym na świecie potencjałem 
nauki jako niezwykle aktualne zadanie dla służb organizacyjnych współ- 
pracy z zagranicą. 


LyE 


W dziedzinie rozbudowy potencjału naukowego dla przyszłościowych po- 
trzeb rozwoju nauki i techniki oraz rozwoju społecznego i gospodarczego 
kraju, podkreślenia wymagają trzy ważne działania. 

Pierwszym z nich jest systematyczne podwyższanie wymagań jakościo- 
wych w kształceniu i wychowywaniu nowej kadry naukowej. Zwiększenie 
zasobów wiedzy iść musi w kierunku zarówno matematycznym, jak i fizy- 
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ko-chemicznym, a także w kierunku pogłębiania wiedzy z dziedziny nauk 
społecznych. Odpowiednie studium w tym celu organizuje już w PAN 
Wszechnica Akademii, w ramach szkoły pracownika naukowego. 

Drugim zadaniem organizacyjnym w dziedzinie umocnienia i rozwoju 
potencjału naukowego jest sporządzenie programu  perspektywicznego 
przekształcania, tworzenia i rozmieszczania placówek naukowych w kraju. 
Stosowną ekspertyzę dla potrzeb Komisji Planowania opracowuje się już 
w ramach PAN. 

Irzecią ważną dla wzrostu potencjału naukowego naszego kraju sprawą 
jest całokształt poczynań w zakresie lepszego wyposażenia w aparaturę 
badawczą i rozwinięcie automatyzacji badań. Wiąże się z tym zaprogramo- 
wanie przede wszystkim rozwoju krajowej bazy produkcji unikalnych apa- 
ratów pomiarowych i urządzeń do automatyzacji badań. Do 1985 r. ko- 
nieczne będzie doprowadzenie do produkcji tego typu aparatury wartości 
ok. 5 mld zł. Mogłoby to już w sposób odczuwalny pomóc w wyposażeniu 
naszych pracowni badawczych. Zważywszy, że tylko w systemie organiza- 
cyjnym PAN produkcja aparatury naukowej wzrośnie do 1980 r. do warto- 
Ści ok. 1 mld zł, proponowana wartość produkcji aparatury w r. 1985 w ca- 
łym kraju wydaje się realna. 

Wraz z tym, mimo różnorakich trudności, nie można wstrzymywać roz- 
woju tworzenia wspólnych laboratoriów badawczych, gdyż jest to wyrazem 
traktowania aparatury jako wartości społecznej i równocześnie prowadzi 
do zwiększenia efektywności jej wykorzystywania. 
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Aby wprowadzić w życie wymienione wyżej postulaty dotyczące działal- 
ności organizacyjnej, trzeba widzieć ludzi, którzy te działania mają wyko- 
nać. 

Kim więc mają być organizatorzy? 

Część z nich ma uprawnienia decydentów na odpowiednich szczeblach. 
Są to więc kierownicy. Istnieją podzielone zdania co do tego, czy kierownik 
ma być równocześnie wybitnym specjalistą w danym obszarze działalności 
| dobrym organizatorem, czy też mają mu wystarczać zdolności, wiedza 
1 umiejętności organizatora. 

W sferze badań podstawowych uzyskała zdecydowaną przewagę opinia, 
że kierownikiem w pracy naukowej powinien być co najmniej dobry pra- 
cownik naukowy, a pożądane jest, aby to był wybitny autorytet naukowy. 
Zdanie to wyraża hasło, które niejednokrotnie słyszy się w środowisku 
akademickim: „Nauką sterować — znaczy naukę tworzyć”. Wyraża to opi- 
nię, że kierowanie pracą naukową wymaga również od kierownika osobi- 
stego zaangażowania twórczego. 

W praktyce jednak połączenie w jednej osobie wielkich walorów nau- 
kowych oraz uzdolnień i umiejętności organizacyjnych występuje niezbyt 
często. Między innymi powodem jest brak należytego wyszkolenia organi- 
zacyjnego. W sytuacji, gdy trzeba decydować, czy na kierownika desyg- 
nować uczonego z nie najwyższymi kwalifikacjami organizacyjnymi, 
czy też wybitnego organizatora ze słabymi kwalifikacjami naukowy- 


40 


Wpływ organizacji na efektywność badań naukowych 


mi, w sferze badań podstawowych wybiera się pierwszą alternatywę. W 
takim przypadku powinno się jednak przydzielać do pomocy kierownikowi 
wyszkolonego, dobrego organizatora. 

Natomiast w dużych organizacjach, zwłaszcza typu rozwojowo-wdro- 
żeniowego, walory organizacyjne mają zasadnicze znaczenie, toteż druga 
alternatywa może mieć więcej uzasadnienia. 

Oczywiście w każdym przypadku idealnym rozwiązaniem jest powiąza- 
nie najwyższych kwalifikacji naukowych i technicznych z wysokimi kwali- 
fikacjami kierownika i organizatora. 

Pozostaje niezmiernie ważki problem dla sfery nauki i techniki: 
przygotowywania kierowniczej t organizatorskiej kadry następczej*). Go- 
towych kandydatów tego typu wprost z uczelni, z odpowiednim przygoto- 
waniem, nie można się spodziewać. Nie sposób bowiem jeszcze w czasie 
pobytu w uczelni ustalić, kto zostanie pracownikiem naukowym. "Trudno 
też z góry przesądzać o uzdolnieniach i chęci pracy kandydata do pracy 
organizatorskiej. 

Dlatego też, aby w działalności nowych kierowników uniknąć „uczenia 
się na własnych błędach”, co jest metodą najdroższą, pozostaje do zreali- 
zowania program kształcenia organizatorów badań. 

W systemie placówek PAN ustalono, że w ciągu dwóch pierwszych lat 
pracy wszyscy pracownicy naukowi muszą ukończyć dwa studia podyplo- 
mowe. Pierwsze obejmuje metodologię pracy badawczej i kompendium 
naukoznawstwa. Drugie obejmuje problematykę dydaktyki i upowszech- 
niania nauki. Tylko dla wybranych pracowników, ze stażem nie mniejszym 
niż 3 lata, przewiduje się kształcenie w dziedzinie wiedzy organizatorskiej. 

Mając na uwadze, iż zapotrzebowanie na organizatorów działalności 
nauki i techniki będzie się stale powiększało, można uznać, że kształce- 
nie kadry organizacyjnej stanowić powinno jedno z ważnych zadań dos- 
Kkonalenia i zwiększania efektywności pracy badawczo-rozwojowej i wdro- 
żeniowej. 

*) Przez kadrę następczą (a nie zastępczą) rozumie się tutaj wybranych, odpowiednio 
młodych pracowników, wykazujących dobre postępy naukowe, a równocześnie także 
uzdolnienia organizatorskie. W skład tzw. kadry następczej trzeba włączać kandyda- 


tów, którzy są młodsi o ok. 10 lat od wieku, w którym ma się im powierzać 
funkcje kierownicze w randze dyrektora. | 


Uniwersytet 
na drodze rozwoju 


HENRYK RECHOWICZ 


Na mapie naukowej socjalistycznej Polski wyrosły nowe ośrodki, któ- 
rych symbolem i materialnym wyrazem są młode uczelnie. Ich pow- 
stawanie na gruncie nie posiadającym wcześniejszych tradycji naukowych, 
potrzebnej bazy i zaplecza rodzi złożone, niełatwe do rozwiązania proble- 
my. Typowym, a jednocześnie specyficznym przykładem tego rodzaju pro- 
cesów, nie w pełni jeszcze zakończonych, jest Uniwersytet Śląski, uczelnia 
młoda, bo licząca zaledwie 10 lat, powstała w największym skupisku kla- 
sy robotniczej, w przemysłowym centrum Polski. Powstanie i rozwój Al- 
ma Mater Catoviensis, jej obecny status i doświadczenia stanowią przy- 
kład wzajemnego oddziaływania sfery ideowo-politycznej, gospodarczej, 
kulturalnej i oświatowej, są wyrazem więzi między nauką a praktyką ży- 
cia społeczno-gospodarczego. 
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Kreowana z inspiracji klasy robotniczej uczelnia wypełnić miała w roz- 
woju naukowo-kulturalnym regionu wielowiekową lukę zrodzoną w okre- 
sie zaborów i eksploatatorskich rządów obcego kapitału. Powołane rychło 
po wyzwoleniu szkoły wyższe, jak Politechnika Śląska, Akademia Me- 
dyczna, Wyższa Szkoła Pedagogiczna czy Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
— tak bardzo potrzebne odradzającemu się polskiemu życiu nie były 
w stanie podjąć zadań właściwych dla uniwersytetu. „Socjalistyczny me- 
chanizm rozwoju nie znosi jednostronności w kształceniu kadr specjali- 
stycznych — mówił w dniu I inauguracji roku akademickiego w śląs- 
kiej wszechnicy tów. Edward Gierek. — Dla zagwarantowania prawidłowe- 
go rozwoju wszystkich dziedzin życia socjalistycznego społeczeństwa nie- 
zbędna jest określona równowaga i właściwa proporcja między poszczegól- 
nymi specjalnościami, a ich zwichnięcie grozi niepożądanymi konsekwen- 
cjami”. 

"Tak więc humanizacyjna i kulturotwórcza misja Uniwersytetu Śląskie- 
go, który na mapie naukowej i kulturalnej regionu miał odrobić wielo- 
wiekowe zaniedbania, wytyczyła główne kierunki kształtowania prężnego 
i efektywnego modelu naszej młodej uczelni. 

Szeroko otworzyliśmy Uniwersytet przed dziećmi śląsko-dąbrowskiej 
klasy robotniczej, rekrutując na studia dzienne ponad 50 proc. młodzieży 
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robotniczo-chłopskiej. Na niektórych kierunkach odsetek ten wynosi %U 
proc. Ta znamienna cecha świadczy o społeczno-politycznej symbiozie 
regionu z uczelnią. Intencja ta towarzyszy wszystkim przedsięwzięciom 
naukowym i organizacyjnym. Otwarcie na autentyczne potrzeby życia 
społeczno-gospodarczego zdecydowało o dynamicznym rozwoju podstawo- 
wych funkcji uczelni: dydaktycznych, ideowo-wychowawczych i naukowo- 
-badawczych. | 

Uniwersytet Śląski powstał z połączenia dwu jednostek, a mianowicie 
filii Uniwersytetu Jagiellońskiego i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Ka- 
towicach, które dały początek jego strukturze organizacyjnej. W niedługim 
czasie udało się rozwinąć wiele społeczno-humanistycznych kierunków 
kształcenia, a także podjąć w ścisłym związku z potrzebami regionu, ambit- 
ny — jak na kadrowe możliwości — program działalności naukowo-badaw- 
czej. 

Uczelnia zainaugurowała pierwszy rok akademicki kształcąc około 5500 
studentów na czterech wydziałach: matematyki, fizyki, chemii; humani- 
stycznym; prawa i administracji oraz wychowania technicznego... 

Zespół nauczycieli akademickich, rekrutujący się w przeważającej mie- 
rze spośród byłych pracowników naukowo-dydaktycznych wymienionych 
uczelni, liczył wówczas niespełna 250 osób, w tym tylko 46 profesorów i do- 
centów. Zadania dydaktyczne ciążące na tym szczupłym gronie były wy- 
jątkowo trudne i złożone, co wynikało stąd, że uczelnia uruchomiła w owym 
czasie już 12 kierunków na studiach dziennych i dla pracujących. 

Szczególnie szybki rozwój Uniwersytetu Śląskiego nastąpił w drugim 
pięcioleciu jego pracy. Już w szóstym roku zainaugurowały działalność dwa 
nowe wydziały: filologiczny oraz biologii i ochrony środowiska. Obecnie 
Uniwersytet Śląski kształci prawie 16 tys. studentów w tym 9700 w try- 
bie studiów stacjonarnych. Osiem wydziałów Uniwersytetu Śląskiego: ma- 
tematyki, fizyki i chemii; prawa i administracji; techniki; nauk społecz- 
nych; pedagogiki i psychologii; filologiczny; biologii i ochrony środowiska; 
nauk o ziemi skupiających 24 instytuty oraz filialna placówka uczelni w 
Cieszynie prowadzą ogółem 30 kierunków kształcenia oraz dziesiątki spe- 
cjalizacji. 

Proces dydaktyczno-wychowawczy i naukowo-badawczy realizuje obec- 
nie w Uniwersytecie ponad 1200-osobowa rzesza nauczycieli akademic- 
kich, w tym 160 profesorów i docentów. Tak znaczny wzrost potencjału 
kadrowego jest wynikiem konsekwentnej realizacji programów badaw- 
czych instytutów i zakładów naukowych, atmosfery zaangażowania i po- 
mocy, jakiej udzielają uczelni od początku jej istnienia władze partyjne 
i państwowe oraz szerokie siły społeczne województwa i regionu. 

W latach 1968—1977 stopień doktorski uzyskało 199 pracowników nau- 
kowych, zaś 32 — stopień doktora habilitowanego. Rada Państwa przyznała 
w tym czasie 35 docentom najwyższe tytuły naukowe: profesora nadzwy- 
czajnego i zwyczajnego. Życzliwej pomocy udzieliły młodej uczelni inne 
szkoły wyższe w kraju, kierując do pracy w Uniwersytecie Śląskim wielu 
cenionych i młodych naukowców. 

Rezultaty prac zespołowych, dysertacje doktorskie i habilitacyjne pra- 
cowników Uniwersytetu Śląskiego oraz usprawniana z roku na rok koor- 
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dynacja organizacyjno-merytoryczna przyczyniły się do tego, że uczelnia 
szeroko włączyła się do realizacji planowanych centralnie zadań nauko- 
wych. Chcąc zobrazować dynamikę naukowo-badawczą Uniwersytetu Śląs- 
kiego, warto wspomnieć, że jeśli w 1971 r. — kiedy to uczelnia włączyła 
się do programu badań węzłowych, resortowych i międzyresortowych 
— mogliśmy podjąć się realizacji siedmiu tematów o szacunkowej wartości 
2,8 mln zł, to już w latach 1974—1976 wskaźniki te wzrosły odpowiednio 
z12i 8,6 mln do 36 i 32,8 mln zł. 

Naukowy dorobek Uniwersytetu dowodnie charakteryzuje wzrastająca 
liczba publikacji naukowych. W ciągu minionych lat ukazało się ponad 6000 
rozpraw, artykułów naukowych i podręczników akademickich, spośród 
których poważny odsetek stanowią publikacje wydane nakładem Wydaw- 
nictwa Uniwersytetu Śląskiego. Rocznie uniwersytecka oficyna wydaje 
około 100 książek naukowych i dydaktycznych, wśród których jest wiele 
cenionych monografii indywidualnych i zbiorowych. Ta z natury skrótowa 
charakterystyka potencjału naukowo-badawczego Uniwersytetu Śląskiego 
wydaje się o tyle uzasadniona, że w pośredni sposób świadczy o realizacji 
jego funkcji. 


k 


Do podstawowych celów procesu dydaktycznego należy dążenie do ta- 
kiego ukształtowania sylwetki intelektualnej absolwenta Uniwersytetu, 
by był on w stanie samodzielnie podejmować zadania, jakie wyłonią się 
w toku pracy zawodowej. Zważmy jednak, że ponieważ przeciętna aktyw- 
ność wysoko kwalifikowanego fachowca wynosi około 40 lat, nie można 
stworzyć na tyle idealnego systemu kształcenia uniwersyteckiego, który 
zapewniłby merytoryczne przygotowanie absolwenta wyższej uczelni na 
tak długi okres. Przy lawinowym rozwoju nauki i techniki, jaki obserwuje- 
my obecnie, wpojenie nawyku dokształcania i uzupełniania wiedzy staje 
się więc istotną częścią zadań dydaktyczno-wychowawczych każdej pol- 
skiej szkoły wyższej. 

Biorąc to pod uwagę, należy przyjąć model kształcenia oparty na kilku 
podstawowych zasadach. Uważamy, że każdy nauczyciel akademicki musi 
łączyć wysoką wiedzę z walorami i umiejętnościami dydaktyczno-wycho- 
wawczymi; rozwijając te wymagania, w warunkach Uniwersytetu Sląs- 
kiego staramy się zajęcia, zwłaszcza wykłady, na pierwszych latach stu- 
diów powierzać najwyżej kwalifikowanym nauczycielom. Chodzi zarówno 
o to, aby zapewnić im możliwość obserwacji i selekcji wybitnie uzdolnionej 
młodzieży, jak i o to, aby młodzież od początku miała kontakt z wybitnymi 
indywidualnościami i możliwie szybko przekraczała próg studiów, odmien- 
nego aniżeli w szkole średniej systemu nabywania wiedzy. Trzeba tu pod- 
kreślić istotną cechę studiów uniwersyteckich: doniosłą rolę przekazu 
wiedzy przez osobę, która wiedzę tę nabyła w drodze samodzielnych, 
indywidualnych badań i nie podaje jej niejako „z drugiej ręki”. 

W powiązaniu z tym podstawowym wymaganiem staramy się realizować 
kolejną zasadę, która dotyczy zapewnienia nauczycielom akademickim 
możliwie najlepszych warunków do stałego podnoszenia poziomu nauko- 
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wego i dydaktycznego. W Uniwersytecie Śląskim stale zwracamy uwagę. 


na sprawę kompetentnej i życzliwej opieki kierownictw instytutów czy 
zakładów nad młodymi pracownikami naukowymi. Zarówno na szczeblu 
instytutów, wydziałów, jak i w skali całej uczelni organizuje się wykłady 
metodologiczne z udziałem najwybitniejszych specjalistów. Pomocą w dos- 
konaleniu warsztatu naukowo-dydaktycznego są seminaria ideologiczno- 
-pedagogiczne, staże krajowe i zagraniczne w pokrewnych szkołach wyż- 
szych. Ważną pomocą, głównie dla młodych nauczycieli, są hospitacje 
i konsultacje szkoleniowe. 

Od kilku lat w Uniwersytecie Śląskim pracuje grupa profesorów i do- 
centów ze Związku Radzieckiego. Wykłady z filozofii marksistowskiej 
i ekonomii prowadzone przez radzieckich specjalistów cieszą się dużym 
zainteresowaniem. Nieocenioną pomocą jest np. współpraca filologów ro- 
syjskich z radzieckimi wykładowcami. Na tym kierunku każdego roku 
podejmuje pracę w uczelni kilku radzieckich językoznawców i literaturo- 
znawców. Naukowcy radzieccy żywo uczestniczą w życiu dydaktyczno- 
-naukowym uczelni, prowadząc seminaria magisterskie i doktoranckie, 
publikując rozprawy w monografiach zespołowych wydawanych przez 
uczelnię. | 

Ugruntowując i rozszerzając płaszczyzny tego współdziałania Uniwer- 
sytet Śląski podpisał porozumienia o współpracy z Uniwersytetem w Ros- 
towie n. Donem. W tych ramach na staże naukowe wyjeżdżają do Rostowa 
specjaliści z nauk społecznych, filolodzy, fizycy i in., którzy wiele korzys- 
tają z doświadczeń naukowych i dydaktycznych radzieckich przyjaciół. 

Kolejnym warunkiem efektywności dydaktyki jest zapewnienie przez 
kierownictwo uczelni właściwej bazy materialnej, w tym technicznych 
środków nauczania oraz bibliotek dobrze wyposażonych w podręczniki 
i skrypty. W Uniwersytecie Śląskim wiele uwagi poświęcamy wprowadza- 
niu do dydaktyki technicznych środków nauczania. W niektórych instytu- 
tach i zakładach wykorzystuje się w szerokim zakresie telewizję w obwo- 
dzie zamkniętym, magnetowidy, laboratoria językowe oraz wiele różnych 
środków audiowizualnych. Pomocne w procesie dydaktycznym są urzą- 
dzenia poligraficzne umożliwiające szybkie i sprawne przygotowanie tek- 
stów, konspektów wykładów, które studenci otrzymują przed zajęciami. 

Uczelnia wykazuje wiele troski o ulepszenie programów studiów po- 
przez korelację poszczególnych przedmiotów, stałe aktualizowanie wiedzy, 
nasycanie jej wiadomościami z praktyki społeczno-gospodarczej. W kształ- 
towaniu efektywnego modelu dydaktyki uniwersyteckiej uczestniczą nie 
tylko nauczyciele akademiccy. Pomocna jest także opinia Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich. Uwagi i postulaty studentów biorących 
udział w posiedzeniach Rad Wydziałowych i Instytutowych oraz Senatu 
są z uwagą rozpatrywane przez kierownictwo uczelni. Także konkursy, 
wszelkie formy rywalizacji w nauce, premiowanie najlepszych, będące 
częścią programu działania SZSP, przyczyniają się do podnoszenia poziomu 
młodzieży i wzbogacania jej o elementy współuczestnictwa w życiu uczel- 
ni. 

Wiele różnorodnych form ulepszających i unowocześniających proces 
nauczania we własnym zakresie wypracowały poszczególne wydziały i in- 
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stytuty. W zasadzie każdy z nich urzeczywistnia bogaty program współ- 
pracy z przedstawicielami praktyki społeczno-gospodarczej. Podstawowym 
celem jest zapewnienie takiej treści nauczania, aby absolwent Uniwersy- 
tetu oprócz. nowoczesnej wiedzy wnosił do kolektywów pracowniczych 
zapał, umiejętność <Porowezo działania, nowatorstwo i zmysł organiza- 


cyjny. 
zk 


, Podstawową misją Uniwersytetu usytuowanego w regionie zdominowa- 
nym przez przemysł i technikę jest jego koordynacyjna i inspirująca rola 
w dziele humanizacji regionu. Uniwersytet systematycznie rozwija i umac- 
nia blok kierunków humanistycznych, wprowadzając — zgodnie z po- 
trzebami społeczno-gospodarczymi — różnorodne ich specjalizacje. 

Wydział Nauk Społecznych, który skupia politologów, historyków, so- 
cjologów i filozofów, stał się centrum badań myśli marksistowskiej. 
Kształci się tu m. in. specjalistów dla frontu ideologicznego, nauczycieli, 
pracowników prasy, radia i telewizji. Instytuty tego wydziału realizują 
- program badawczo-dydaktyczny zorientowany 'na podnoszenie kultury po- 
litycznej i świadomości państwowej społeczeństwa oraz doskonalenie sto- 
sunków międzyludzkich. 

Duże zainteresowanie środowiska szeroko pojętymi problemami współ- 
czesnego rozwoju i funkcjonowania społeczeństwa polskiego oraz kształto- 
wania się stosunków międzynarodowych, przyczyniło się do właściwego 
ukierunkowania pracy badawczej i dydaktycznej Instytutu Nauk Politycz- 
nych i Dziennikarstwa. Słuchacze tego kierunku — oprócz udziału w pod- 
stawowych zajęciach — uczestniczą np. w cząstkowych, sondażowych ba- 
daniach prowadzonych w wielkich zakładach produkcyjnych województwa 
katowickiego. Można też wskazać na bezpośredni udział studentów w przy- 
gotowaniu analiz naukowych, między innymi problemu funkcjonowania 
systemu politycznego zakładu przemysłowego oraz jego wpływu na aktyw- 
ność produkcyjną, społeczno-zawodową załogi. Odbywają oni praktyki za- 
wodowe w redakcjach dzienników, gazet zakładowych oraz w katowickim 
radiu i telewizji. Z kolei słuchacze socjologii w trakcie studiów prowadzą 
pod kierunkiem nauczycieli badania sondażowe w zakładach produkcyj- 
nych. Są to niektóre tylko przykłady. 

Pracowników o dużym doświadczeniu dydaktycznym i naukowym sku- 
pia Instytut Historii. Jego pracownicy mają już osiągnięcia w skali ogólno- 
krajowej. Warto wymienić interesujące prace badawcze nad dziejami pol- 
skiego ruchu robotniczego i rozwoju życia społeczno-politycznego Polski 
w minionym 60-leciu ze szczególnym uwzględnieniem okresu Polski Lu- 
dowej. Poważny dorobek badawczy tworzą prace poświęcone kształtowaniu 
się świadomości narodowej na przełomie XIX i XX wieku, a także proce- 
som narodowościowym. Prowadzi się również zakrojone na dużą skalę ba- 
dania nad dziejami gospodarczymi, a szczególnie historią górnictwa w Pol- 
sce i na świecie. Wymienione tu przykładowo prace historyków uniwer- 
syteckich wzbogacają program studiów o istotne treści związane z prze- 
szłością kraju i regionu. 
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istotną cechą działań naukowych na wydziale jest troska o udział stu- 
dentów w pracach badawczych. Odbywa się to zarówno poprzez odpowied- 
nio sprofilowaną tematykę seminariów magisterskich, jak i aktywizację 
badań studenckich kół naukowych. W ramach studenckich kół naukowych 
historyków, politologów i socjologów podjęto i zrealizowano wiele wartoś- 
ciowych zadań o dużym znaczeniu społecznym i naukowym. W wyniku, 
skoordynowanej pracy studenci przygotowali np. interesującą monografię 
gminy Brenna w województwie bielskim. Obecnie prowadzone są badania 
w hucie „Katowice”. 

Nowoczesny i wielokierunkowy profil kształcenia opracował Wydział 
Filologiczny. Studia polonistyczne, zachowując tradycyjne przedmioty kie- 
runkowe, wzbogacone zostały o specjalizację filmoznawczą, teatrologiczną, 
bibliotekoznawczą. W rezultacie absolwent jest. przygotowany do podjęcia 
pracy zarówno w oświacie, jak w instytucjach kulturalnych czy środkach 
masowego przekazu. Nowatorskie badania naukowe literaturoznawców 
i językoznawców uzupełniają program kształcenia nowymi treściami i no- 
wymi poglądami naukowymi. Także językoznawcy-poloniści rozwijający 
badania socjolingwistyczne w regionie śląsko-dąbrowskim włączają do 
swych prac studentów. Jest sprawą niezmiernie istotną, że absolwent polo- 
nistyki nie tylko zna historię swego języka, lecz rozumie, w jaki sposób 
odbijają się w nim stosunki społeczne. 

Poloniści stale rozwijają akcję odczytów popularnonaukowych w szko- 
- łach i domach kultury, udzielają konsultacji szkoleniowych nauczycielom. 
Podobne przykłady wychodzenia naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu 
są wysoce pouczające dla absolwentów, którzy wyniosą z uczelni poczu- 
cie potrzeby reagowania na problemy życia i nawyk stałego popularyzo- 
wania wiedzy. 

Wydział filologiczny kształci filologów rosyjskich, słowiańskich, anglis- 
tów, romanistów, germanistów — przyszłych nauczycieli, tłumaczy, pra- 
cowników przedsiębiorstw handlu zagranicznego itd. Dlatego program 
studiów filologicznych obejmuje nie tylko biegłe opanowanie języka, lecz 
także istotne wiadomości z historii, geografii oraz cywilizacji danego kra- 
ju. Pracownicy Instytutu Filologii Obcych opiekują się wybitnie uzdolnio- 
ną pod względem lingwistycznym młodzieżą szkół podstawowych i śred- 
nich, która stanowi bazę rekrutacyjną na studia neofilologiczne. 

Z myślą o potrzebach praktyki społeczno-gospodarczej i nowoczesnej 
oświaty powołany został w Uniwersytecie Śląskim Wydział Pedagogiki 
i Psychologii. Każdego roku opuszcza uczelnię 280-osobowa grupa peda- 
gogów o specjalnościach: resocjalizacyjnej, szkolnej, opiekuńczej i naucza- 
nia początkowego. Ważne miejsce w procesie kształcenia pedagogów zaj- 
mują obowiązkowe praktyki w różnych instytucjach i zakładach produk- 
cyjnych, placówkach opiekuńczo-wychowawczych, domach kultury, szko- 
łach ćwiczeń. Studenci uczestniczą w organizowanych przez Instytut kon- 
ferencjach i sympozjach związanych z żywotnymi problemami współczes- 
nej oświaty. Tylko w ostatnich dwu latach Instytut zorganizował kilka 
liczących się konferencji, między innymi na temat roli Uniwersytetu 
w przygotowaniu reformy systemu edukacji narodowej. Tematyka prace 
magisterskich i doktorskich powstających w ramach Instytutu wynika 
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z aktualnych potrzeb kraju i regionu. Wiele z nich jako prace empiryczne 
znalazło praktyczne zastosowanie w szkolnictwie oraz w działalności kul- 
turalno-oświatowej i organizacyjnej placówek opiekuńczo-wychowaw- 
czych makroregionu południowego. Wzrastające z każdym rokiem zapo- 
trzebowanie na psychologów ukształtowało profil dydaktyczno-badawczy 
uniwersyteckiego Instytutu Psychologii, który przygotowuje kadry psycho- 
logów-wychowawców klinicznych oraz psychologów pracy. Również już 
w trakcie studiów słuchacze uczestniczą w badaniach empirycznych, prak- 
tykach organizowanych w instytucjach i różnych zakładach produkcyj- 
nych. 

Wyniki badań naukowców oraz studentów prezentowane są następnie 
na konferencjach z udziałem praktyków. Warto wymienić tu konferencje 
na tematy: zastosowania psychologii w praktyce zarządzania i psycholo- 
gicznych problemów pracy korekcyjno-wychowawczej z dziećmi mającymi 
trudności w nauce szkolnej. We wzbogaceniu tematyki prac magisterskich 
o problemy praktyki społecznej cenne okazują się propozycje prakty- 
ków, którzy systematycznie uczestniczą w posiedzeniach Rady Naukowej 
Instytutu Psychologii. | 

Odrębnego omówienia wymagają zadania, jakie stawia życie wobec 
studentów prawa i administracji. Aby ich wykształcenie uniwersyteckie 
zapewniało podstawę do samodzielności w pracy zawodowej, program 
studiów prawniczych w Uniwersytecie Śląskim systematycznie uzupełnia- 
ny jest niezbędnymi przedmiotami dotyczącymi funkcjonowania wymiaru 
sprawiedliwości i organów administracji. Niektóre zajęcia powierza się 
znanym i doświadczonym praktykom. Wiele tematów prac magisterskich 
ma empiryczny charakter. sprowadzający się generalnie do zastosowania 
przepisów prawnych w gospodarce. 

Wielce pomocne w pracy tego kierunku okazują się też postulaty rad 
narodowych i organów administracji terenowej oraz wielu innych insty- 
tucji i placówek. Przedstawiają one wydziałowi propozycje tematyki, 
które — ich zdaniem — powinny być uwzględnione przy formułowaniu 
tematów prac dyplomowych. Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Śląskiego zaprasza także zainteresowane ogniwa do udziału w rozstrzyga- 
niu konkursów na najlepsze prace magisterskie. 


W naszym wielkoprzemysłowym regionie coraz większego znaczenia na- 
biera problem ochrony środowiska naturalnego. Z tych pilnych potrzeb 
wyrósł silny kadrowo Wydział Biologii i Ochrony Środowiska Uniwer- 
sytetu Śląskiego, kształcący biologów o specjalnościach nauczycielskich, 
ogólnej i środowiskowej. Obok badań podstawowych biolodzy uniwersy- 
teccy w poważnym stopniu uczestniczą w rozwiązywaniu żywotnych prob- 
lemów działalności przemysłowej, współpracują z projektantami i budow- 
niczymi kombinatów, fabryk, hut i miast. Uwzględniając rangę ochrony na- 
turalnego środowiska, elementy biologii środowiskowej wprowadzone zo- 
stały do programów wszystkich kierunków kształcenia. Osiągane w tej 
dziedzinie efekty zależne są bowiem w znacznej mierze zarówno od 
społecznej akceptacji podejmowanych działań, jak i od upowszechniania 
wiedzy biologicznej w społeczeństwie, uczynienia z niej istotnego elementu 
edukacji społecznej. 
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Dużą wagę przywiązują biolodzy do aktywizacji studenckiego ruchu nau- 
kowego jako wypróbowanej formy kształcenia umiejętności samodzielnego 
myślenia i posługiwania się zdobytą wiedzą. Wychodząc z założenia, że 
ważnym czynnikiem w kształceniu wysoko kwalifikowanych kadr jest 
umiejętność i potrzeba popularyzacji wiedzy, pracownicy i studenci ak- 
tywnie uczestniczą w organizowaniu olimpiad biologicznych dla młodzieży 
szkół średnich, w akcjach wykładów powszechnych itp. Wydział Biologii 
i Ochrony Środowiska realizuje także bogaty program dokształcania kadry 
pracującej. Główny wysiłek skierowany został na kształcenie na studiach 
zaocznych nauczycieli oraz pracowników różnych laboratoriów biologicz- 
nych i medycznych. 

Z pilnej potrzeby społeczno-gospodarczej wyrósł najmłodszy wydział 
uczelni — Wydział Nauk o Ziemi, kształcący geologów i geografów. 
Pracownicy tego wydziału systematycznie i owocnie urzeczywistniają for- 
mułę badań i studiów najściślej związanych z problematyką praktyczną 
regionu i kraju. 

„Jeśli w przypadkach dyscyplin humanistycznych inicjatywa współpracy 
z praktyką społeczno-gospodarczą wychodzi nierzadko z Uniwersytetu 
to w odniesieniu do dyscyplin matematyczno-przyrodniczych znaczną ak- 
tywność wykazuje przemysł i praktyka społeczno-gospodarcza, które każ- 
dego roku inicjują różnorodne formy współdziałania. Wydział Techniki, 
przygotowujący specjalistów z zakresu wychowania technicznego i infor- 
macji naukowo-technicznej prowadzi badania i kształci słuchaczy w ścis- 
łym współdziałaniu z zakładami produkcyjnymi. Obok naukowców uni- 
wersyteckich duży udział w dydaktyce mają wybitni i doświadczeni prak- 
tycy; zajęcia laboratoryjne odbywają się w większości w dobrze wyposażo- 
nych halach i laboratoriach nowoczesnych zakładów produkcyjnych. 

Bardzo istotne jest skoncentrowanie większości prac magisterskich i dok- 
torskich, a często również habilitacyjnych, na problemach związanych 
z produkcją przemysłową. Rozwijające się gałęzie przemysłu potrzebują 
nie tylko fachowych kadr inżynieryjno-technicznych, ale także specjalis- 
tów z zakresu takich nauk podstawowych, jak: fizyka metali, chemia ciała 
stałego, metaloznawstwo teoretyczne, metody numeryczne matematyki itd. 
W trosce o zaspokojenie potrzeb zaplecza naukowo-badawczego przemysłu 
hutniczego i przetwórstwa metali w uczelni powołany został Instytut Fi- 
zyki i Chemii Metali, który kształci specjalistów znajdujących zatrudnie- 
nie w instytutach resortowych i laboratoriach hutniczych. Z praktycznymi 
problemami produkcyjnymi studenci stykają się na III i IV roku. W tym 
okresie prowadzenie wielu zajęć powierza się wybitnym specjalistom, np. 
4 Instytutu Metali Nieżelaznych czy Instytutu Metalurgii Żelaza. Na te- 
renie hut odbywają się także studenckie praktyki zawodowe. Warto pod- 
kreślić, że Instytut przyjmuje na staż naukowy inżynierów zatrudnionych 
w przemyśle. Umożliwia to nawiązanie bezpośrednich i bliskich kontaktów 
naukowców z praktykami i na tej podstawie skłania do ulepszeń planu 
i programu studiów uniwersyteckich. 


Programy nasze uwzględniają też w coraz szerszym stopniu konieczność 
stałej i ścisłej współpracy z zakładami i placówkami oświatowymi. Pa- 
miętamy zawsze, że wśród słuchaczy Uniwersytetu Śląskiego ponad po- 
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łowę stanowią przyszli nauczyciele. Fakt ten nakłada na uczelnię wyjąt- 
kowo odpowiedzialne zadania w sferze pracy dydaktyczno-wychowawczej. 


3 


Ambicją naszą jest, aby Uniwersytet Śląski coraz lepiej spełniał postu- 
lat partii określony w słowach tow. Edwarda Gierka: „Uczelnie wyższe 
w naszym kraju są jednym z najważniejszych ogniw frontu walki o so- 
cjalistyczną nowoczesność, o przyspieszenie postępu we wszystkich dzie- 
dzinach”. | 

Z doświadczeń Uniwersytetu Śląskiego, który je dopiero nabywa, ciąg- 
le jeszcze kształtuje formy pracy, poszukując najlepszych wzorców — wy- 
nika, że przygotowanie wysoko kwalifikowanych kadr wymaga stałego 
ulepszenia pracy we wszystkich sferach działania naukowo-badawczego, 
dydaktycznego i wychowawczego. Dopiero suma tych działań stanowić bę- 
dzie o końcowym efekcie, który wyraża się w tym, aby absolwent socjali- 
stycznego Uniwersytetu był świadomym i aktywnym obywatelem, rzetel- 
nym fachowcem, nosicielem postępu, dobrym patriotą. 

Kładąc nacisk na wszystko to, co wiąże uczelnię z życiem, z praktyką, 
z rozwojem regionu i kraju pamiętamy o słowach Włodzimierza Lenina: 
„„Szkoła oderwana od życia, od polityki to fałsz i obłuda (...) Nasza szko- 
ła (...) powinna dawać młodzieży podstawy wiedzy, umiejętność samodziel- 
nego wypracowania poglądów komunistycznych (...). 


Kształcenie kadr 
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Sprawa wyżywienia i rozwoju rolnictwa stała się aktualnie czołowym 
zagadnieniem gospodarczym i społeczno-politycznym nie tylko krajów roz- 
wijających się, ale także krajów „wysoko. rozwiniętych. Obok problemów 
energetycznych, produkcja żywności i zaspokajanie rosnących potrzeb żyw- 
nościowych ludności stwarzają liczne perturbacje w rozwoju współczesnego 
świata. Problemy produkcji żywności i wyżywienia zyskały sobie szcze- 
gólnie wysoką rangę we wszystkich krajach socjalistycznych, które sta- 
wiając sobie za cel zabezpieczenie stałego wzrostu stopy życiowej swoich 
społeczeństw, zakładają szybkie tempo wzrostu spożycia i przekształcenie 
struktury konsumpcji żywności. Tak się rzecz ma również w naszym kraju, 
gdzie sprawa poprawy wyżywienia narodu stała się jednym z głównych. 
celów społeczno-gospodarczego rozwoju całej gospodarki narodowej. Prze- 
szkody i trudności, jakie trzeba obecnie pokonać na tej drodze, wynikają 
z jednej strony z szybkiego tempa wzrostu spożycia, szczególnie artykułów 
pochodzenia zwierzęcego, a z drugiej, ze stosunkowo niewysokiej jeszcze 
produkcyjności naszego rolnictwa, co ma związek z nie najlepszymi warun- 
kami glebowymi i klimatycznymi, a przede wszystkim z rozdrobnioną 
i nieustabilizowaną strukturą rolną, z niskim poziomem zainwestowania 
i wyposażenia technicznego rolnictwa, z niedoborem środków produkcji. 

Wzrost produkcji rolnej jest dla nas sprawą pilną i ważną. Mamy jed- 
nak ograniczony areał ziemi uprawnej, której nawet będzie ubywać i stąd 

główną dla nas drogą zwiększania produkcji rolnej jest wzrost wydajności 
z hektara. Odnosi się to zarówno do produkcji roślinnej jak i zwierzęcej. 
Intensyfikacja produkcji rolnej musi następować przy odpływie ludności ze 
wsi, co pociąga za sobą konieczność zwiększenia nakładów na rolnictwo 
oraz nieuchronną koncentrację ziemi i tworzenie uspołecznionych gospo- 
darstw rolnych. Proces intensyfikacji produkcji rolnej i przebudowy rol- 
nictwa stwarza określone potrzeby w zakresie kształcenia i przygotowywa- 
nia do pracy ludzi zatrudnionych w rolnictwie. Od tego będzie bowiem 
w najwyższym stopniu zależało właściwe wykorzystanie zwiększonego do- 
pływu do rolnictwa środków produkcji, jak i realizacja polityki partii na 
wsi. Decydujące znaczenie mieć będzie przygotowanie zawodowe samych 
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rolników. Potrzebna jest jednak rolnictwu liczna kadra z wyższym wy- 
kształceniem. 


* 


W latach 1945—1973 wykształciliśmy w Polsce w szkołach wyższych 
prawie 700 tys. absolwentów. W tej liczbie absolwenci uczelni rolniczych 
stanowią 13,4 proc. Nie jest to odsetek mały, szczególnie w porównaniu 
do innych wysoko uprzemysłowionych krajów, w których absolwenci uczel- 
ni rolniczych stanowią 3—6 proc. ogółu absolwentów szkół wyższych. 

W naszych warunkach jednak rozmiary kształcenia kadr w szkołach 
wyższych dla gospodarki żywnościowej okazały się za małe w stosunku 
do potrzeb. Doprowadziło to do ostrego deficytu tych kadr w rolnictwie. 
Przy końcu ubiegłej pięciolatki przypadało w Polsce 33 osoby z wyższym 
wykształceniem na 1000 osób zatrudnionych w całej gospodarce narodo- 
wej. W rolnictwie na 1000 osób zatrudnionych wyższe wykształcenie po- 
siadało tylko 5,2 osoby. Wskaźnik ten w rolnictwie krajów socjalistycznych 
wynosił: w Czechosłowacji — 17,3; w ZSRR — 15. a w NRD — 14,6 osoby. 
Choć wskaźniki te są trudne do porównywania ze względu na inną struk- 
turę i większą pracochłonność polskiego rolnictwa, to jednak wskazują 
one konieczność poprawy sytuacji w naszym rolnictwie. Mamy w Pol- 
sce województwa, gdzie tylko niespełna 10 proc. pracowników służby rol- 
nej posiada wyższe wykształcenie. W województwie piotrkowskim tylko 
4 proc. pracowników gminnej służby rolnej legitymuje się wyższym wy- 
kształceniem, w skierniewickim — 5 proc., a w sieradzkim — 6 proc. Ten 
stan kadrowy jest hamulcem postępu w produkcji. 

XV Plenum KC PZPR, które podjęło kompleksowy program poprawy 
wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa, zaleciło zwiększenie kształcenia 
kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Rząd podjął w tej sprawie 
w październiku 1976 r. specjalną uchwałę. Zakłada ona, że w piętnastole- 
ciu 1975—1990 rozmiary kształcenia tych kadr powinny wzrosnąć pięcio- 
krotnie w stosunku do lat 1960—1975. W 1960 r. wyższe szkoły rolnicze 
wypuściły 1500 absolwentów, w 1970 r. — 4344, a w ubiegłym roku już 
6900. Przewiduje się, że w 1980 r. liczba absolwentów wyniesie 8600, 
a w 1990 r. — 12 tys. Skala wzrostu jest więc duża, ale każdy, kto styka 
się z polskim rolnictwem, ze wsią i z przemysłem rolno-spożywczym wie, 
że potrzeby w tym zakresie są olbrzymie. Dlatego uczelnie rolnicze mimo 
trudności czynią wszystko, co jest możliwe, aby zalecenia XV Plenum KC 
PZPR zostały wykonane. Przewiduje się, że do 1980 r. rekrutacja na studia 
dzienne w akademiach rolniczych wzrośnie o 31,6 proc., a na studia zaocz- 
ne o 40,3 proc. w stosunku do 1975 r. Będzie to zatem wzrost przekracza- 
jący wskaźniki zawarte we wspomnianej wyżej uchwale rządu. 

Najtrudniejszym i najważniejszym moim zdaniem obecnie problemem 
dla wyższych uczelni rolniczych jest podnoszenie poziomu kształcenia. Na- 
sze rolnictwo osiągnęło, zwłaszcza w ostatnim siedmioleciu, niemały po- 
stęp, a w wielu dziedzinach dorównuje poziomem najbardziej przodującym 
krajom. Posiadamy już dziś w Polsce liczne uspołecznione i chłopskie go- 
;spodarstwa, które zarówno pod względem organizacji, jak i wyników pro- 
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dukcyjnych dorównują najlepszym gospodarstwom rolnym w świecie. My- 
ślę tu o takich państwowych kombinatach rolnych, jak Manieczki, Kietrz, 
Noteć i o indywidualnych gospodarstwach sadowniczych w grójeckim czy 
szklarniowych w Jabłonnie koło Warszawy. Praktyka rolnicza stawia coraz 
większe wymagania przed absolwentami wyższych uczelni. 

Dążąc do zwiększenia rozmiarów kształcenia dla potrzeb gospodarki żyw- 
nościowej musimy pamiętać, że coraz większe znaczenie mieć będzie jakość 
przygotowywanych kadr. 


* 


Uczelnie rolnicze są obecnie jedynymi w kraju, w których planuje się 
w tak dużych rozmiarach wzrost naboru studentów. Tymczasem już obec- 
nie każdy przyrost liczby studentów, rozszerzenie profilu studiów dzien- 
nych i zaocznych stwarza niezmiernie trudną sytuację, szczególnie w za- 
kresie nauczania. W Polsce Ludowej zrobiono bardzo dużo dla rozwoju 
wyższego szkolnictwa rolniczego. Stworzono nowe uczelnie w Olsztynie 
i Szczecinie, przekształcono uniwersyteckie wydziały w samodzielne uczel- 
nie w Krakowie, Lublinie, Wrocławiu i Poznaniu, a jedyna przedwo- 
jenna uczelnia rolnicza SGGW rozrosła się z trzech do jedenastu wydzia- 
łów. 

Choć uważam, że uczelnie rolnicze nie były dotąd faworyzowane, jeśli 
chodzi o inwestycje, to jednak należy uznać, że zrobiono bardzo dużo. 
Świadczą o tym wybudowane obiekty dla uczelni rolniczych w Olsztynie, 
Lublinie, Szczecinie, Poznaniu, Krakowie i w Warszawie. W sumie jednak 
rozbudowa bazy dydaktycznej w akademiach rolniczych daleko nie nadą- 
żała dotychczas za poszerzaniem działalności tych uczelni. W latach 
1960—1975 liczba absolwentów w akademiach rolniczych wzrosła o blisko 
83800 proc., a tymczasem baza dydaktyczno-naukowa zaledwie o 58 proc. 
W 1960 r. w akademiach rolniczych przypadało 14,1 m? powierzchni dydak- 
tycznej na 1 studenta, a w 1977 r. już tylko 8,8 m?, co stanowi zaledwie 36,6 
proc. wskaźnika normatywnego. Ograniczona powierzchnia dydaktyczna 
stwarza dziś uczelniom rolniczym największe trudności w organizowaniu 
na właściwym poziomie procesu nauczania. Przewidziane w planie na lata 
1976—1980 nakłady inwestycyjne stwarzają możliwość zwiększenia po- 
wierzchni użytkowej zaledwie o 3,2 proc. Podobnie trudną sytuację mają 
akademie rolnicze na odcinku domów studenckich, choć wiele ich wybu- 
dowano w ostatnich latach. W 1976 r. uczelnie rolnicze dysponowały 9400 
miejscami w domach studenckich, ale umieszczono w nich 10600 studen- 
tów. Mimo to miejsca w domach studenckich otrzymało zaledwie 38 proc. 
studentów dziennych na 59 proc. uprawnionych. 

Kolejnym problemem są wciąż niedoinwestowane rolnicze zakłady do- 
świadczalne uczelni, co nie pozwala na pełne ich wykorzystanie zarówno 
dla celów dydaktycznych jak i badawczych. Trzeba tu dodać, że w ostat- 
nich latach dzięki pomocy resortu rolnictwa uzyskano znaczny postęp w 
rozwoju gospodarstw, ale wciąż jeszcze jest on daleki od wymagań. Gospo- 
darstwa rolne uczelni, jeśli mają służyć kształceniu studentów, muszą 
być pod każdym względem przodującymi obiektami. Tak rzecz się ma 
w NRD, gdzie gospodarstwa szkolne wyposażane są w pierwszej kolejności 
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w nowoczesną technikę i sprawdza się w nich nowe technologie produkcji. 
Wspomniana wcześniej uchwała rządu z października 1976 r. przewidy- 
wała, że dla przyspieszenia rozbudowy bazy rolniczego szkolnictwa wyż- 
szego resorty kompleksu żywnościowego będą przekazywać w każdym ro- 
ku 0,5 proc. swoich nakładów inwestycyjnych na ten cel. Ta część uchwały 
nie jest, niestety, realizowana. 

Uczelnie rolnicze odczuwają też niedobór nauczycieli akademickich. Od 
1975 r. liczba studentów w akademiach rolniczych wzrosła o 20 proc., a za- 
trudnienie pracowników ogółem uczelni tylko o 3,1 proc. Ten wzrost za- 
trudnienia był mniejszy od potrzeb związanych z obsługą nowo wybudo- 
wanych w tym czasie domów studenckich, stołówek i obiektów dydaktycz- 
nych. W tej sytuacji nastąpił wzrost liczby studentów na jednego nauczy- 
ciela akademickiego, co razem z ciasnotą lokalową musi grozić obniżeniem 
poziomu nauczania, a tym samym i jakości absolwentów. Tylko dzięki 
ofiarności kadry nauczycieli akademickich udaje się dotąd w większości 
wypadków temu zapobiec. 

* 


Podjęte w latach 1972/73 prace nad modernizacją i intensyfikacją studiów 
w uczelniach rolniczych doprowadziły w efekcie do wprowadzenia znacz- 
nie nowocześniejszych programów nauczania. Przyjęto w nich jako zasadę 
kształcenie absolwentów o szerokim profilu zawodowym i dobrym przygo- 
towaniu ogólnym. W nowych programach zwrócono większą niż dawniej 
uwagę na przygotowanie studentów do samodzielnego myślenia i rozwią- 
zywania problemów. Wprowadzono jednolity system studiów jednostopnio- 
wych kończonych dyplomem magistra przy skróceniu cyklu kształcenia 
o jeden semestr. Zmniejszono też czas przeznaczony na przedmioty zawo- 
dowe i specjalistyczne, a zwiększono liczbę godzin przeznaczonych na ję- 
_zyki obce (ze 120 do 300) oraz na wychowanie fizyczne (z 90 do 240). 

Ważnym nowym elementem w owych programach studiów było wpro- 
wadzenie dyscyplin wymiennych w wymiarze od 32 do 128 godzin, których 
liczbę i zakres ustalają rady wydziału w zależności od tematyki pracy ma- 
gisterskiej podejmowanej przez studenta. Jest to jednak, moim zdaniem, 
zbyt mały margines wyboru dla studenta i nie dotyczy on głównych pro- 
gramów nauczania na poszczególnych wydziałach, które są w zasadzie 
„Sztywne”. Przyjęcie szerokiego i ogólnego profilu absolwenta akademii 
rolniczych zakładało intensyfikację studiów podyplomowych w ramach 
tzw. programu ustawicznego kształcenia. Tymczasem program intensyfi- 
kacji studiów podyplomowych nie jest w pełni realizowany, m.in. na sku- 
tek trudności administracyjnych. Na przykład zakłady pracy nie godzą się 
na opłacanie uczestnikom kursów podyplomowych kosztów podróży, noc- 
legów itp. Szkodzi też sprawie kształcenia podyplomowego spór kompeten- 
cyjny, gdzie studia te powinny być prowadzone — w akademiach rolni- 
czych czy w instytutach resortowych? Wielka szkoda, że organizacja stu- 
diów podyplomowych nie stała się dotąd ważnym polem ścisłej współpracy 
nie tylko tych dwóch pionów ale także instytutów PAN. 

Podejmowane dotychczas z dużymi korzyściami działania dla doskonale- 
nia i unowocześniania studiów rolniczych nie doprowadziły jednak do usu- 
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nięcia podstawowej słabości naszego kształcenia, jaką stanowi zbyt sztyw- 
ne i sformalizowane traktowanie programów nauczania. Nasz student poza 
nielicznymi przypadkami w przeciwieństwie do tego, jak jest w innych kra- 
jach, nie ma w praktyce większej możliwości wyboru przedmiotów w ra- 
mach wybranego wydziału. Wprowadzona u nas forma studiów indy- 
widualnych nie przyjęła się głównie, jak mi się wydaje, z tego względu, 
że jest przeznaczona dla wyjątkowych przypadków. Studenci zwykle nie 
lubią być zaliczani do wyjątkowych, a ponadto, tak jak wszędzie na świe- 
cie, wolą oni wybierać utarte, ogólnie przyjęte ścieżki, które zwykle są też 
łatwiejsze. W rezultacie student, który studiuje na wydziale zootechnicz- 
nym i zamierza specjalizować się w produkcji drobiarskiej, która, jak wia- 
domo, przestała być gałęzią typowej produkcji rolnej, musi wysłuchać wy- 
kładów i złożyć egzamin z łąkarstwa, które nie będzie mu w praktyce po- 
trzebne. Dlaczego zaś nie może on w określonych ramach zmienić tego 
przedmiotu na bardziej przydatną dla niego technologię mięsa drobiowe- 
go? Dowodzi to, że nie specjalizujemy dostatecznie absolwentów i nie poz- 
walamy im na dobór przedmiotów szczególnie ich interesujących. Chcę 
jednocześnie wyjaśnić, że opowiadając się za elastycznością programów, za 
daniem studentom możliwości pewnego wyboru przedmiotów według ich 
zainteresowań, nie jestem zwolennikiem zbyt wąskiej specjalizacji, szcze- 
gólnie takiej, która stałaby w sprzeczności z ogólnym rozwojem intelek- 
tualnym studentów. 

Sztywne programy nauczania nie rozwijają jednak w dostatecznym stop- 
niu u studentów ich własnych zainteresowań, nie pobudzają ich do samo- 
dzielnego pogłębiania wiedzy w zakresie swojej specjalizacji. Obecny sy- 
stem kształcenia nie zachęca przeciętnego studenta do opuszczania uczelni 
z głębszą znajomością choćby jednego kierunku studiów. Odstają «oni pod 
tym względem od swych kolegów z innych krajów. 

Niepokojąca jest ciągle sytuacja w zakresie nauczania języków obcych. 
Mimo zwiększonej liczby godzin na naukę języków obcych nie uzyskano 
dotąd większej poprawy w wynikach nauczania. Konieczne jest więc pod- 
niesienie zarówno wymagań, jak i poziomu nauczania. Pilnej poprawy wy- 
maga też przygotowanie naszych absolwentów w zakresie znajomości me- 
tod biometrycznych i ekonometrycznych włączając w to elektroniczną te- 
chnikę obliczeniową. 


z 


W roku akademickim 1973/1974 wprowadzono we wszystkich wyższych 
uczelniach rolniczych jednolity magisterski system studiów. Uczyniono to 
w dużym stopniu pod naciskiem samej młodzieży, która uważała, że podział 
studentów pod koniec studiów na dopuszczonych do kursu magisterskiego 
i na tych, którzy powinni pójść do pracy tylko ze stopniem inżyniera, jest 
niesprawiedliwy i społecznie nieuzasadniony. Trzeba przyznać, że dwu- 
stopniowość studiów, tj. inżynierskich i magisterskich, została w ostatnich 
latach dość znacznie wypaczona. Zbyt często godzono się z faktem, że do 
pracy z dyplomem inżyniera odchodzili wyróżniający się w nauce studen- 
ci, a na studiach magisterskich pozostawali ci, którym nie spieszyło się do 
kończenia studiów, posiadali dobre warunki materialne i mieszkaniowe. 
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Ujemnym zjawiskiem była też zbytnia feminizacja studiów magisterskich. 
Te ujemne strony dwustopniowości studiów były spowodowane czynnika- 
mi subiektywnymi. Przy zastosowaniu odpowiednich rygorów i prze- 
strzeganiu zasad i celów dwustopniowości można było tych błędów uniknąć. 

Wprowadzenie studiów jednostopniowych w praktyce przy zwiększonym 
naborze studentów musi oznaczać obniżenie poziomu wymagań stawianych 
magistrom. Przy dużej liczbie magistrów, a ograniczonej nauczycieli aka- 
demickich trudno nawet myśleć o indywidualnym i tak koniecznym bli- 
skim kontakcie student — profesor. Jest prawie niemożliwe wymyślenie 
rokrocznie tak dużej liczby ciekawych i pożytecznych tematów prac magi- 
sterskich i właściwe nimi pokierowanie. 

Wszyscy wiemy, że są studenci bardzo wartościowi, którym napisanie 
pracy magisterskiej sprawia wiele trudności, co nie ma żadnego związku 
z ich przydatnością do praktyki. Zmuszanie wielu studentów do opanowy- 
wania dodatkowych wiadomości teoretycznych i pisania pracy magister- 
skiej jest męczarnią dla nich i dla personelu nauczającego. Co więc zrobić 
ze studentem, który doszedł do 4 roku studiów i okazuje się niezdolny 
do wykonania pracy magisterskiej? Niedopuszczenie do egzaminu magi- 
sterskiego jest równoznaczne z pozbawieniem studenta wszelkiego tytułu, 
jaki daje obecnie każda szkoła wyższa. Każdy pedagog zdecyduje się na 
taką decyzję tylko w wyjątkowych wypadkach, np. przy złej woli ze strony 
studenta. Wynik tego jest taki, że asystenci i profesorowie spędzają godzi- 
ny „wygładzając” i „uzupełniając” prace magisterskie swoich podopiecz- 
nych, lub przymykają oczy na poziom tych prac. Dawniej ambitny stu- 
dent, chcąc dostać się na studium magisterskie, starał się uzyskać dobre 
oceny i być aktywnym na seminariach i ćwiczeniach, a dziś właściwie nie 
musi tego robić. 

Uważam więc, iż w odniesieniu do studiów rolniczych i pokrewnych, 
na które zwiększa się obecnie nabór, a nawet otwiera nowe wyższe uczel- 
nie, należałoby przywrócić dwustopniowość studiów. Przyczyniłoby się to 
do szybszego kończenia studiów przez część studentów i obejmowania 
przez nich stanowisk pracy. Ponadto odciążyłoby to część potencjału uczel- 
ni dla lepszej organizacji studiów i podniesienia ich poziomu. 

Zdaję sobie jednak sprawę, że powrót do dwustopniowości studiów jest 
dość trudny, gdyż dopiero trzy lata temu zdecydowano się na likwidację 
studiów inżynierskich. Proponuję więc, alternatywnie, opracowanie takie- 
go systemu, by studenci mający inklinacje do szybkiego objęcia pracy 
w produkcji i nie wykazujący zamiłowania i zainteresowań do pogłębiania 
wiedzy ogólnej i teoretycznej mogli być w odpowiednim czasie przenoszeni 
ze studiów stacjonarnych na studia zaoczne, które mogliby ukończyć z dy- 
plomem inżyniera. Takie rozwiązanie przyczyniłoby się do pożądanej czę- 
ściowej integracji systemu studiów dziennych i zaocznych. 


* 


W naszym systemie kształcenia kadr bardzo ważne miejsce zajmują stu- 
dia zaoczne. Szczególnie doniosłą rolę spełniły one w latach powojen- 
nych, kiedy wielu ludzi pozbawionych wcześniej możliwości studiowania 
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mogło, nie przerywając pracy, zdobyć na tej drodze wyższe wykształcenie. 
Była to też jedyna szansa przezwyciężenia pozostałości barier klasowych 
przedwojennego systemu szkolnictwa wyższego. 

System studiów zaocznych spełnia w dalszym ciągu pozytywną rolę spo- 
łeczną, służy podnoszeniu wiedzy ludzi zatrudnionych w rolnictwie i go- 
spodarce żywnościowej. Należy zgodzić się z poglądem, że właściwa baza 
społeczna rekrutacji na te studia ulega stopniowemu zawężaniu w porów- 
naniu do lat powojennych. Jest tak mimo obserwowanej ciągle dużej 
liczby zgłoszeń kandydatów na studia zaoczne. Obecnie w znacznej części 
zgłaszają się na te studia inni ludzie w porównaniu choćby do lat pięćdzie- 
siątych. Im powszechniejsze jest nasze nauczanie, im baza szkolnictwa 
wyższego bogatsza, a planowanie zapotrzebowania na kadry z wyższym 
wykształceniem ściślejsze, tym — rzecz oczywista — coraz mniej będzie 
takich ludzi, którzy mając predyspozycje i chęć do studiów nie mogli tego 
uczynić na skutek jakichś obiektywnych przyczyn. Mimo to uważam, że 
zawsze w zakładach pracy znajdą się ludzie, którym umożliwienie studiów 
zaocznych będzie z pożytkiem zarówno dla nich samych, jak i dla wykony- 
wanego przez nich zawodu. Rzecz w tym, aby dotyczyło to tylko takich 
ludzi. 

Niestety, coraz częściej spotykamy się z kierowaniem na studia zaoczne 
ludzi nie pracujących bezpośrednio, a nawet pośrednio w praktyce rolni- 
czej. W związku z tym uważam za konieczne ścisłe przestrzeganie wyma- 
gań, co do stażu zawodowego i miejsca pracy kandydatów przy rekrutacji 
na studia zaoczne, a nawet zaostrzenie istniejących kryteriów. Szczegól- 
nie należałoby zaostrzyć kryteria przy rekrutacji na studia przemienne 
stacjonarno-zaoczne, na które kieruje się kandydatów wytypowanych 
przez resorty gospodarcze bez egzaminu wstępnego. 


Aktualnie studia stacjonarno-zaoczne są prowadzone przez 6 uczelni rak 
niczych i kształci się w nich ok. 1200 osób. Uważam osobiście tę formę 
studiów za wyjątkowo pożyteczną. Dalszy rozwój tych studiów będzie za- 
leżał w dużym stopniu od zabezpieczenia przez resorty gospodarcze odpo- 
wiedniej bazy dydaktycznej i socjalnej. 

Rozbudowanie studiów zaocznych i przemiennych stworzyło bowiem 
we wszystkich uczelniach problem bazy do ich prowadzenia. Brak pomiesz- 
czeń dydaktycznych w uczelniach, jak i możliwości zakwaterowania stu- 
dentów studiów zaocznych zmuszają do organizowania tzw. punktów kon- 
sultacyjnych. 

Uczelnie rolnicze tworzą je zwykle w technikach rolniczych lub w woje- 
wódzkich ośrodkach postępu rolniczego. Dawniej trzymano się zasady, że 
zajęcia dla pierwszych dwu lat studiów odbywały się w punkcie konsulta- 
cyjnym, zaś dla pozostałych lat w uczelni. Obecnie ze względu na ciasnotę 
w uczelniach zwykle całość zajęć jest prowadzona w punktach konsulta- 
cyjnych. Punkty konsultacyjne spełniają więc pożyteczną rolę. Przy tym 
nie należy jednak przymykać oczu na zjawiska ujemne. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że nie ma możliwości wyposażenia wszystkich punktów konsulta- 
cyjnych w laboratoria, sprzęt i wartościowe pomoce naukowe, jakie są do 
dyspozycji studentów w uczelniach macierzystych. Ponadto wykonywanie 
obowiązków dydaktycznych w punktach odległych od uczelni o dziesiątki 
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i setki kilometrów jest szczególnie uciążliwe. Pracownicy dydaktyczni 
uczelni muszą najczęściej tracić znacznie więcej czasu na dojazdy, niż na 
prowadzenie wykładów czy ćwiczeń. Nic więc dziwnego, że prowadzenie 
zajęć w punktach konsultacyjnych powierza się często pracownikom o naj- 
niższych kwalifikacjach i doświadczeniu, co oczywiście nie sprzyja utrzy- 
maniu wysokiego poziomu nauczania. Do minusów zaliczyć należy też brak 
kontaktu studenta studiów zaocznych czy przemiennych z uczelnią, jej 
atmosferą akademicką, z dużym miastem. 

Uważam więc, że prowadzenie studiów zaocznych czy przemiennych 
poza uczelnią macierzystą należy traktować tylko jako nakaz chwili i że 
w miarę powstawania dostatecznej bazy w uczelniach powinno to zjawiskc 
być stopniowo ograniczane. Tymczasem obserwuje się stały nacisk woje- 
wództw na tworzenie wciąż nowych punktów konsultacyjnych. Tenden- 
cjom tym należy się zdecydowanie przeciwstawiać. Po prostu utworzenie 
punktów w każdym województwie jest niemożliwe. Byłoby to ogromne 
marnotrawstwo środków i kadry. Na to nas nie stać i nie ma takiej po- 
trzeby. Nadmierne rozproszenie punktów konsultacyjnych doprowadziłoby 
do drastycznego obniżenia poziomu nauczania. Byłoby dobrze, gdyby za- 
interesowane województwa zamiast uporczywych starań o punkt konsul- 
tacyjny, a nawet i filie uczelni wniosły odpowiedni wkład do trwałej roz- 
budowy bazy dydaktyczno-sacjalnej istniejących już ośrodków akademii 
rolniczych. Dla przykładu podam, że SGGW-AR obejmuje swoim zasię- 
giem 12 województw i prowadzi 4 punkty konsultacyjne. Stale zgłaszane 
są jednak propozycje tworzenia nowych punktów. Nie podejmujemy ich 
dlatego, bo uważamy za rzecz najważniejszą rozbudowę i modernizację 
istniejącej bazy nauczania. Ponadto jeśli istniałyby możliwości, to nowe 
punkty konsultacyjne należałoby utworzyć na terenie naszych zakładów 
doświadczalnych, które położone są blisko uczelni, i których rozbudowa 
dla tych celów pozwoliłaby na lepsze ich wykorzystywanie jako bazy nau- 
kowo-dydaktycznej. 


* 


We wszystkich zaleceniach partyjnych i rządowych adresowanych do 
wyższego szkolnictwa rolniczego podkreśla się potrzebę stałego podno- 
szenia poziomu szkolenia praktycznego studentów i coraz lepszego przygo- 
towywania ich:do podejmowania zadań w praktyce zawodowej. Temu ce- 
lowi służy m. in. system praktyk, od robotniczych do dyplomowych. W 
ostatnim okresie zrobiono wiele w kierunku ulepszenia tych praktyk. Zo- 
stały zmodyfikowane programy praktyk semestralnych przez bliższe po- 
wiązanie ich z procesem dydaktycznym uczelni. Podjęto rozbudowę bazy 
socjalnej w przedsiębiorstwach dła potrzeb praktykantów oraz przeszko- 
lono metodycznie opiekunów zakładowych. Ważnym przedsięwzięciem było 
wprowadzenie we wszystkich uczelniach rolniczych praktycznego szkole- 
nia studentów w zakresie obsługi sprzętu mechanicznego. Hasło — każdy 
student prowadzi samochód i traktor — stało się rzeczywistością. Nadal 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia dla poprawy stanu praktycznego przy= 
gotowania studentów. Często zdarza się, niestety, że praktyki nie są wła- 
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ściwie zorganizowane. Studenci przychodzą do zakładów pracy w dość sko- 
masowanym terminie i często wykorzystuje się ich jedynie do prac sezo- 
nowych. Nie zawsze też studenci trafiają do zakładów produkcyjnych o od- 
powiednim standardzie. 

Problem praktycznego szkolenia studentów wyższych szkół rolniczych 
jest sprawą tak ważną, że wymaga stałych poszukiwań nowych, lepszych 
rozwiązań. Stąd w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego zamierzamy 
podjąć próbę wmontowania zajęć praktycznych w normalny program stu- 
diów. Chcemy rozpocząć od wydziału zootechnicznego, który ostatnio został 
złokalizowany w Brwinowie koło Warszawy, gdzie uczelnia posiada zoo- 
techniczny zakład doświadczalny o areale 1000 ha i gdzie istnieją lub są 
w budowie duże nowoczesne fermy bydła, drobiu, trzody chlewnej i owiec. 
W Brwinowie mieszkają studenci z końcowych lat studiów, a w przyszło- 
ści wybuduje się także akademiki dla studentów z lat pierwszych. Istnieją 
więc warunki do wprowadzenia zasady, aby studenci pracowali jeden dzień 
w tygodniu (kolejno poszczególne grupy). Studenci lat pierwszych opano- 
wywaliby proste czynności przy produkcji pasz i obsłudze zwierząt, a roku 
trzeciego spełnialiby rolę dozoru, zaś studenci ostatnich lat uczestniczyliby 
w zarządzaniu i pracach doświadczalnych. Celem tego przedsięwzięcia bę- 
dzie maksymalny i bezpośredni udział studentów w prowadzeniu dużego 
kombinatu zootechnicznego. Zakładamy przy tym, że praktykę semestralną 
studenci będą odbywać w innym przedsiębiorstwie poza uczelnią. 

Zamierzenia nasze idą dalej. Chcemy przy uczelni utworzyć duży, no- 
woczesny kombinat rolno-spożywczy, który służyłby celom produkcyjno- 
-szkoleniowym oraz spelniałby rolę poligonu dla badań naukowych. Posia- 
damy 8 tys. hektarów gruntów ornych, lasów, stawów i sadów. Przez wy- 
budowanie wielobranżowego zakładu przetwórstwa artykułów rolnych mo- 
glibyśmy zorganizować kombinat o zamkniętym cyklu produkcyjnym 
i kształcić w nim praktycznie studentów wszystkich wydziałów i lat uczelni. 
Liczymy, że przy właściwym zorganizowaniu zajęć praktycznych w tym 
kombinacie mogłoby pracować ok. 700 studentów dziennie. 

Jesteśmy w naszej uczelni przekonani, że takie podejście do szkolenia 
praktycznego przyczyni się do podniesienia poziomu przygotowania stu- 
dentów do pracy zawodowej. Raz jeszcze chcę podkreślić, że nasze propo- 
zycje włączenia studentów do pracy w zakładach doświadczalnych uczelni 
nie zmierzają do zastąpienia dotychczasowego systemu praktyk. Studenci 
muszą mieć możliwości zapoznania się w czasie studiów także z innymi 
pozauczelnianymi zakładami pracy. 

Przy tej okazji pragnę nadmienić, że dotąd zbyt jednostronnie, moim 
zdaniem, ukierunkowano system praktyk na państwowe gospodarstwa 
rolne, Sądzę, że powinno się studentów kierować na praktyki również do 
urzędów gminnych, SKR, a także do przodujących, specjalistycznych 
gospodarstw chłopskich. | 

Praktycznego szkolenia studentów nie można zawężać tylko do określo- 
nych zajęć praktycznych. Do programów nauczania powinny być niemal 
codziennie włączane problemy, które tworzy praktyka rolnicza i gospodar- 
ka żywnościowa. Dobrą szkołą dla szerokiej rzeszy studiującej jest dzia- 
łalność uczelni w zakresie upowszechniania wiedzy rolniczej i wdrażania 
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wyników badań do praktyki. Z tego względu uważamy, że włączanie 
SGGW-AR do bezpośredniej działalności upowszechnieniowej i wdrożenio- 
wej dla województwa warszawskiego poprzez utworzenie przy uczelni Sto- 
łecznego Ośrodka Postępu Rolniczego będzie miało także skutki dydak- 
tyczne i wychowawcze dla samych studentów. Decyzja o powołaniu 
SOPR przy SGGW będzie niewątpliwie ważnym eksperymentem bezpo- 
średniego włączenia uczelni i jej kadr w rozwój produkcji rolnej woje- 
wództwa stołecznego. Nie tylko przybliży to producentów rolnych do uczel- 
„ni, ale także przyczyni się do bezpośredniego przybliżenia problemów 
praktycznych do setek pracowników naukowo-dydaktycznych uczelni. Po- 
winni z tego wynieść korzyści nie tylko producenci, ale także naukowcy 
i studenci. 


k 


Nie można mówić o kształceniu kadr dla rolnictwa pomijając kwestię 
przygotowywania młodych pracowników dla zaplecza naukowo-badawcze- 
czych, jeżeli planujemy nie tylko na dziś, ale także na jutro, nie ma waż- 
niejszej sprawy od wzrostu młodej kadry naukowej Przygotowywanie mło- 
dej kadry pracowników naukowych jest problemem skomplikowanym. 
Wartościowi badacze i zarazem dobrzy dydaktycy muszą być przede 
wszystkim wszechstronnie wykształceni. muszą posiąść umiejętność posłu- 
giwania się nowoczesnymi metodami badawczymi i dydaktycznymi, muszą 
też znać dobrze obce języki. W wypadku nauk rolniczych wchodzący 
w życie młodzi pracownicy naukowo-dydaktyczni powinni poznać dobrze 
te kierunki nauk podstawowych, które są podłożem ich specjalizacji w dy- 
scyplinach stosowanych. Jeżeli pracownik nie zdobędzie tych wiadomości 
przed uzyskaniem doktoratu, to później, obarczony obowiązkami zawodo- 
wymi, nie będzie miał już możliwości uczynienia tego. Stąd też uważam, że 
podstawą kształcenia kadr naukowych powinny być systematyczne studia 
doktoranckie. Na ludzi po takich studiach powinno istnieć też duże zapo- 
trzebowanie w zapleczu naukowo-badawczym resortów, w administracji 
i jednostkach gospodarczych. 

Obecnie kształcenie kadr powyżej stopnia magistra jest w dziedzinie 
dyscyplin rolniczych szczególnie zaniedbane. Do niedawna w SGGW, która 
jest największą i najstarszą uczelnią rolniczą w kraju istniało tylko jedno 
dzienne studium doktoranckie i to z naborem co drugi rok. Niektórzy 
twierdzą, że droga do doktoratu przez asystenturę jest właściwsza. Na 
pewno nie w naukach przyrodniczych. Młody człowiek, który obejmuje 
asystenturę, jest obarczony najrozmaitszymi czynnościami i jeżeli nawet 
zrobi w ciągu 6 lat doktorat, to nie oznacza to, że uzyskał wysoki po- 
ziom potrzebnej wiedzy. A przecież nie idzie o to, żeby młody człowiek 
mógł dopisać sobie przed nazwiskiem „dr”. Chodzi o to, aby przez dokto- 
rat stał się człowiekiem mądrzejszym, aby więcej umiał, poznał lepiej 
tajniki warsztatu badawczego i posiadał znajomość minimum jednego obce- 
go języka. Poza tym jest to ostatnia jeszcze możliwość sprawdzenia wiado- 
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mości młodego adepta nauki na drodze egzaminów, co niewątpliwie mobi- 
lizuje do wysiłku i zmusza do usystematyzowania wiadomości. 

Istnienie studiów doktoranckich jest także ważnym bodźcem dla utrzy- 
mania wysokiego poziomu nauczania i badań. Tu już nie można powtarzać 
wiadomości podręcznikowych i co roku tych samych. Nic więc dziwnego, 
że entuzjazm do prowadzenia tego typu studiów obserwuje się tylko 
w mocnych instytutach, słabe natomiast stronią od podejmowania tych 
zadań. Chcę jednocześnie podkreślić, że zaoczne studia doktoranckie nie 
mogą zastąpić systematycznych studiów dziennych. Na zaocznych studiach 
doktoranckich musi obowiązywać inny niż na stacjonarnych program, gdyż 
kogo innego się kształci i przeważnie dla innych celów. Stopnie doktorskie 
na studiach zaocznych zdobywają przeważnie ludzie w nieco starszym już 
wieku i przeważnie o ustabilizowanej już pozycji w zawodzie. Jest rze- 
czą pożyteczną i godną szacunku, że podejmują oni ten trud, ale z reguły 
po zdobyciu tytułu doktora pozostają oni, i to dobrze, na swoich stano- 
wiskach pracy. Nie jest to zatem droga do kształcenia młodych kadr nau- 
kowych. Z tych względów w SGGW-AR w Warszawie kontynuując dokto- 
ranckie studia zaoczne dążymy do utworzenia na każdym wydziale sta- 
cjonarnych studiów doktoranckich, które prowadzone byłyby według jed- 
nolitego programu nauczania. Przygotowujemy wystąpienie do Minister- 
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki o ujęcie tych studiów w jed- 
nolite międzywydziałowe ramy organizacyjne. 

Uważamy, że tylko tą drogą zdołamy doprowadzić do większego ożywie- 
nia w uczelni działalności naukowo-dydaktycznej i w uzasadnionych wy- 
padkach do pewnej rotacji kadr. Na stacjonarne studia doktoranckie powin- 
ni być przyjmowani nie tylko najzdolniejsi absolwenci akademii rolniczych, 
ale także absolwenci innych uczelni, którzy studiowali na takich kierun- 
kach, jak biologia, biochemia, matematyka, elektronika itp., a więc tych, 
które są dziś niezbędne dla prowadzenia współczesnych badań oraz dydak- 
tyki w uczelniach rolniczych. Jest rzeczą oczywistą, że przyszłych adeptów 
nauki i wychowawców powinno cechować wysokie wyrobienie polityczne 
oraz zaangażowanie i żarliwość społeczna. 


Struktury przestrzenne 
a efektywność gospodarowania 
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Zacznijmy nasze rozważania od ogólnego stwierdzenia, że wszelka dzia- 
łalność społeczno-gospodarcza odbywa się w przestrzeni, która ma istotny 
wpływ na organizację i optymalizację procesów rozwojowych. Znane 
w teorii i praktyce związki między terytorialną organizacją działalności 
gospodarczej oraz jej efektywnością dotyczą zarówno pojedynczych jedno- 
stek produkcyjnych (przedsiębiorstw przemysłowych, gospodarstw rolnych 
itp.), jak i gospodarki narodowej jako całości. 

Istotne będzie tu podkreślenie, że w miarę zwiększania się ogólnych roz- 
miarów produkcji społecznej i majątku narodowego racjonalna organizacja 
gospodarki przestrzennej w skali kraju i regionów nabiera coraz większego 
znaczenia. Tym bardziej że w systemie gospodarki planowej powstają nie 
spotykane przedtem możliwości czerpania społecznych i ekonomicznych 
korzyści sprzyjających rozwojowi całej gospodarki w wyniku tworzenia 
prawidłowych układów przestrzennych. | 

Warto też przypomnieć, że wraz ze zwycięstwem rewolucji socjalistycz- 
nej w Związku Radzieckim i w innych krajach socjalistycznych rozpoczęły 
się długotrwałe procesy zmierzające do prawidłowego rozmieszczenia sił 
wytwórczych. Procesy te traktowane są jako jeden z ważnych warunków 
realizacji ogólnych celów socjalistycznego państwa. Szczególnie wyraźnie 
można je dostrzec obecnie w ZSRR w związku z zagospodarowaniem boga- 
tych i rozległych terenów Syberii oraz tworzeniem skoordynowanych tery- 
torialnych ośrodków produkcyjnych. 

Aktywna polityka przestrzenna prowadzona jest również w Polsce i to 
niemal od pierwszych dni po wyzwoleniu. Jest ona integralnie związana 
z realizacją zadań w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju i osiąganiem 
celów ustrojowych. Już plan sześcioletni przyniósł znaczne zmiany w roz- 
mieszczeniu sił wytwórczych i strukturze przestrzennej majątku produk- 
cyjnego oraz infrastruktury społecznej i technicznej kraju. Był on dosto- 
sowany do lepszego wykorzystania: zasobów siły roboczej oraz surowców. 
W wyniku realizacji tego planu rozpoczęto i zaawansowano proces uprze- 
mysłowienia kraju, a także — co było wynikiem podjęcia prac nad planem 
zagospodarowania przestrzennego kraju — likwidację odziedziczonego 
z przeszłości, specyficznego podziału kraju na Polskę A, Bi C. Procesy 
kształtowania optymalnej struktury przestrzennej w naszym kraju reali- 
zowane były również w następnych pięcioletnich okresach planowych. 
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Przestrzenna organizacja produkcji społecznej wywiera istotny wpływ 
na tempo i efektywność rozwoju sił wytwórczych, na ogólnospołeczne ko- 
szty i wysiłki skierowane na uzyskanie określonych rozmiarów produkcji 
i usług. Stąd też zasady gospodarki przestrzennej powinny odpowiadać 
etapowi rozwoju gospodarczego i uwzględniać osiągnięty aktualnie jego 
poziom, przyczyniając się do rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i po- 
prawy efektywności gospodarowania. 

Tak więc inne musiały być kierunki polityki przestrzennej w warun- 
kach ogólnego niedoinwestowania kraju, niskiego poziomu jego rozwoju 
i podejmowania zadań związanych z tworzeniem podstaw jego uprzemy- 
słowienia, inne muszą być one natomiast wtedy, gdy występują sprawy jak 
najpełniejszego wykorzystania poważnie zwiększonego majątku narodo- 
wego. Można przyjąć tezę, że w miarę wzrostu poziomu sił wytwórczych 
akcenty polityki przestrzennej — jeśli nie ma obszarów słabo aktywnych 
gospodarczo lub obszarów o nie wykorzystanych zasobach — ulegają prze- 
sunięciu z zadań polegających na tworzeniu zupełnie nowych układów 
przestrzennych na zadania związane z ich. prawidłowym i efektywnym 
wykorzystaniem. 


Powstanie i ukształtowanie w ciągu kilku planów pięcioletnich wielu 
nowych rejonów kraju o intensywnym zainwestowaniu związane było 
głównie z koniecznością zagospodarowania zasobów surowcowych, a także 
z realizacją zasady wyrównywania historycznych różnic w rozwoju posz- 
czególnych obszarów i części kraju. Można tu wymienić m. in. takie 
ośrodki, jak: Rybnicki Okręg Węglowy, zagłębie turoszowskie, konińskie, 
legnicko-lubińskie, lubelskie zagłębie węglowe, nowo powstałe ośrodki 
przemysłu cementowego itp. Równocześnie rozwijał się przemysł uzupeł- 
niający, służący aktywizacji gospodarczej innych, słabiej zurbanizowanych 
rejonów kraju, zatrudniający nadwyżki siły roboczej, zwłaszcza kobiet. 
Powstawała i rozwijała się infrastruktura techniczna i społeczna. 


Widoczne zmiany w geografii gospodarczej kraju przyniosły ostatnie 
lata. Można już dziś mówić o historycznym znaczeniu lat siedemdziesią- 
tych dla rozwoju kraju i wzrostu póziomu życia społeczeństwa, a także 
o istotnych zmianach w przestrzennym rozmieszczeniu majątku produk- 
cyjnego. Prawie 50 proc. pracujących obecnie zakładów produkcyjnych, 
to zakłady powstałe w ostatnich siedmiu latach. 


To co w latach sześćdziesiątych pozostało w polityce lokalizacyjnej celem 
nie zrealizowanym do końca, a mianowicie przesunięcie lokalizacji zakła- 
dów z południa kraju do części środkowej i dalej na tereny północne oraz 
wschodnie kraju, było realizowane w szerokim zakresie po 1970. r. W la- 
tach 1971—1977 powstało wiele ośrodków przemysłowych średniej wiel- 
kości, np.: Siedlce, Ostrołęka, Chełm itd. Powstały i rozwijały się zakłady 
przemysłowe w województwach suwalskim, elbląskim, pilskim, białostoc- 
kim. Stanowi to istotną korektę i przeciwwagę dla występującej uprzednio 
koncentracji przemysłu w niewielu regionach. Warto tu podkreślić, że 
rozwojowi przemysłu w latach siedemdziesiątych i poprawie jego teryto- 
rialnego rozmieszczenia towarzyszyła odpowiednia polityka lokalizacji za- 
kładów przemysłu rolno-spożywczego. Dalszym zmianom w tej dziedzinie 


63 


RYSZARD BRYK 


będzie sprzyjało organizowanie gminnych ośrodków produkcyjno-usługo- 
wych. 


Osiągnięty został również postęp w dostosowaniu sieci placówek nauki 
i szkolnictwa wyższego do kształtującej się struktury przestrzennej kraju, 
chociaż bardziej widoczny jest on w rozmieszczeniu szkolnictwa wyższego 
niż w niezbędnym dostosowaniu do aktualnych potrzeb zaplecza naukowo- 
-technicznego. 


Zrozumiałe, że przy dużej skali działań rozwojowych niektóre decyzje 
lokalizacji mają charakter dyskusyjny. Np. w dalszym ciągu cały niemal 
przemysł cementowy zlokalizowany jest w pasie południowym kraju. Nie 
podważa to jednak generalnej tezy, że rozwój kraju odbywa się w pra- 
widłowym porządku przestrzennym. 

Odpowiednio do tego rozwoju coraz większego znaczenia nabiera sfera 
zarządzania, w której tkwią istotne możliwości zwiększenia efektów, jakie 
może przynieść właściwa organizacja przestrzenna procesów gospodar- 
czych. Toteż w ramach systemu kierowania rozwojem społeczno-gospo- 
darczym kraju coraz silniej występuje konieczność właściwego podziału 
kompetencji i uprawnień szczebla centralnego i terenowych ogniw wła- 
dzy. Dotyczy to w równym stopniu organizacji gospodarczych, jak i orga- 
nów administracyjnych. Zarysowuje się logiczna tendencja do pozosta- 
wienia niezbędnych decyzji na szczeblu centralnym i przesunięcia szer- 
szego zakresu uprawnień i decyzji, inicjatywy i odpowiedzialności na niż- 
sze szczeble kierowania. Proces ten dokonuje się jednak wolno, a przeła- 
mywanie dotychczasowych nawyków i przyzwyczajeń następuje nie bez 
trudności i z dużymi opóźnieniami. 

W warunkach ustroju socjalistycznego decyzje dotyczące lokalizacji in- 
westycji i produkcji muszą brać pod uwagę przede wszystkim interes ogól- 
nospołeczny. Nie można przy tym oczywiście negować potrzeby kierowania 
się ścisłymi kryteriami efektywności, ale trzeba dbać o to, aby pojedynczy 
podmiot gospodarowania miał warunki do optymalizacji całego układu 
przestrzennego. W przeciwnym przypadku może dojść do tego, że korzyści 
wynikające z prawidłowych układów przestrzennych wewnątrz przedsię- 
biorstwa zostaną pomniejszone lub zniwelowane na skutek braku właści- 
wych powiązań przestrzennych w szerszym ujęciu, wyrażających się np. 
w niedostatecznych powiązaniach kooperacyjnych, przeciążeniu dróg do- 
wozu surowców itp. 

Empirycznie można dowieść, że suma optymalnych lokalizacji pojedyn- 
czych zakładów nie zawsze składa się na optymalną strukturę całej gałęzi, 
branży, działu czy gospodarki narodowej. Innymi słowy, jeśli zostanie 
prawidłowo zorganizowany układ przestrzenny całej gospodarki, a w tych 
ramach jej zagregowanych części, np. gospodarki żywnościowej w. stosunku 
do całej gospodarki — wówczas będzie ona funkcjonować efektywniej 
i z większym pożytkiem. 

Zadaniom tym służą intensywnie prowadzone prace nad planem prze- 
strzennego zagospodarowania kraju na okres perspektywiczny, zgodnie 
z generalnym zadaniem dla całej naszej gospodarki — uzyskania wyższej 
efektywności gospodarowania. Podstawowym celem tych prac jest wywo- 
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łanie i spożytkowanie większych korzyści dzięki prawidłowemu formowa- 
niu przestrzennych struktur gospodarki. 

Na tym skrótowo zarysowanym ogólnym tle chciałbym przedstawić nie- 
które bardziej praktyczne problemy przestrzennej organizacji gospodarki 
narodowej. P 


Rozwojowi gospodarki narodowej towarzyszy stały wzrost wolumenu in- 
westycji. W bieżącym dziesięcioleciu nakłady inwestycyjne będą ok. 2,7 
raza wyższe niż w latach sześćdziesiątych, a ich wynikiem będzie wzrost 
wartości narodowego majątku trwałego o ok. 85 proc. Uwzględniając re- 
stytucyjny charakter części nakładów inwestycyjnych ponoszonych w tym 
okresie, można się spodziewać, że w 1980 r. co najmniej połowa majątku 
trwałego pochodzić będzie z działalności inwestycyjnej bieżącego dziesię- 
ciolecia. W odniesieniu do produkcyjnego majątku trwałego stosunek ten 
będzie jeszcze wyższy. W tych warunkach istnieją więc możliwości wpro- 
wadzenia dalszych zmian w strukturze przestrzennej gospodarki narodo- 
wej, zmierzających do racjonalizacji jej powiązań funkcjonalnych i po- 
prawy efektywności pojmowanej w kategoriach makroekonomicznych. 
Wykorzystanie tych możliwości zależy w znacznym stopniu od trafnej alo- 
kacji nakładów inwestycyjnych, tak w produkcyjnych, jak i w nieproduk- 
cyjnych działach gospodarki. Ta z kolei jest w poważnym stopniu uza- 
leżniona od wielu warunków i opracowań tworzących niezbędne podstawy 
dla racjonalnych decyzji alokacyjnych. Część tych warunków już stwo- 
rzono, inne są w .trakcie opracowania. 

Od 1972 r. zintensyfikowane zostały prace nad perspektywicznym pla- 
nem społeczno-gospodarczego rozwoju i przestrzennego zagospodarowania 
kraju. Opracowano również plany rozwoju wybranych makroregionów, 
szczególnie ważnych dla zapewnienia harmonijnego rozwoju gospodarki 
narodowej. Podjęto też studia nad planami rozwoju aglomeracji miejskich, 
opracowano uproszczone plany przestrzennego zagospodarowania gmin, 
wreszcie — już po reformie podziału administracyjnego kraju — wprowa- 
dzono obejmujący całe jego terytorium system planów makroregionalnych 
oraz podjęto i poważnie zaawansowano prace nad planami przestrzennego 
zagospodarowania wszystkich województw. Zbudowane więc zostały fun- 
damenty powszechnego systemu perspektywicznych planów społeczno-go- 
spodarczo-przestrzennych stwarzającego — mimo ewidentnych jeszcze nie- 
doskonałości — lepsze i jakościowo odmienne podstawy dla racjonalnego 
ukształtowania przestrzennej organizacji gospodarki narodowej. 

Ocena efektywności wielu inwestycji skłania do wniosku, że mogłyby 
one być nieraz znacznie wyższe, gdyby zostały zapewnione odpowiednie 
powiązania lokalizacyjne między inwestycjami produkcyjnymi branż 
współdziałających oraz — w wielu przypadkach — między bazą surow- 
cową i rynkami zbytu. Świadczy to m. in. o niedostatecznej jeszcze sku- 
teczności stosowanych dotychczas metod i kryteriów lokalizacyjnych. 

Należałoby także zastanowić się nad formami i metodami rozwiązywania 
sprzeczności między pozorną” czy ,„pozorowaną” skalą inwestowania, jaką 
operuje się zazwyczaj w okresie budowy projektów pięcioletnich planów 
inwestycyjnych zjednoczeń i resortów, a rzeczywistymi — możliwymi zre- 
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sztą do wyprzedzającego określenia — rozmiarami inwestycji. Przejawem 
tej sprzeczności są m. in. „martwe lokalizacje”, o które potencjalni inwe- 
storzy występują „na wszelki wypadek”, bo to nic lub niewiele ich kosztuje. 

Kosztowne są za to skutki tego rodzaju praktyk. Prowadzą one bowiem 
do dezorientacji organów odpowiedzialnych za gospodarkę terenami oraz 
za terenową koordynację inwestycji, które opiniując bądź podejmując de- 
cyzje o lokalizacji nie wiedzą, czy i na ile można poszczególne inicjatywy 
traktować w sposób wiążący. W rezultacie rzeczywiste rozmiary oraz sek- 
wencje czasowe inwestycji działowo-branżowego układu gospodarki naro- 
dowej w dowolnie wybranym jej układzie poziomym kształtują się nieraz 
w sposób przypadkowy. To z kolei wywołuje trudności związane z nad- 
mierną koncentracją inwestycji w czasie i w przestrzeni, nieraz zaś pow- 
stają z tego powodu nieprzewidziane „białe plamy” na mapie inwestycyjnej 
kraju. 

W tej sytuacji musi, rzecz jasna, dochodzić do wielu zakłóceń w dzie- 
dzinie koordynacji poziomej, nierealne stają się w wielu przypadkach lo- 
kalne bilanse siły roboczej, bilanse poszczególnych elementów inżynierii 
miejskiej, wykonawstwa inwestycyjnego w przekrojach terenowych itd. 
Inny bowiem jest zakres lokalnych możliwości oraz przewidywań i pla- 
nów, inne zaś potrzeby, gdy nadchodzi czas praktycznej realizacji kon- 
kretnych inwestycji na danym terenie. 

Aby więc ustrzec się przed skutkami nietrafnych — w kategoriach czasu 
i przestrzeni — decyzji o lokalizacji inwestycji, niezbędne są konsultacje 
i dialog między reprezentantami pionowego i poziomego układu gospo- 
darki. Rozbudowany system planów zagospodarowania przestrzennego, 
syntetyzując szeroko rozumiane warunki i predyspozycje rozwojowe posz- 
czególnych miast i obszarów, dostarcza już wystarczających przesłanek 
dla wyeliminowania przypadkowości w przestrzennym ukierunkowywaniu 
inicjatyw lokalizacyjnych zjednoczeń i resortów. Uwzględniając realistycz- 
nie określone perspektywiczne i wieloletnie programy rozwoju tych ostat- 
nich i ich bieżącą aktualizację, można w stopniu nieporównanie szerszym 
i skuteczniejszym niż obecnie koordynować ich działalność inwestycyjną 
już w trybie przedwstępnym, tj. przed formalnym wystąpieniem z wnio- 
- skiem o lokalizację inwestycji. Chodzi tu o taki tryb współdziałania, który 
doprowadziłby do zaniku przypadków pojawiania się inicjatyw lokaliza- 
cyjnych na zasadzie „deus ex machina”. Pozwoliłoby to na pełniejsze niż 
dotychczas osiąganie potencjalnych efektów ekonomicznych, jakie może 
przynieść szeroko rozumiana i skutecznie realizowana koordynacja pozio- 
ma działalności inwestycyjnej. 

Efektywność koordynacji poziomej w tej dziedzinie nie zależy jednak 
tylko od trybu lokalizacji inwestycji. W nie mniejszym stopniu chodzi tu 
o wyposażenie sprawujących ją organów w odpowiednie narzędzia zapew- 
niające skuteczność podejmowanych przez nie decyzji koordynacyjnych. 
Decyzje te zmierzają z reguły — i zmierzać powinny — do ujmowania 
działalności inwestycyjnej w racjonalne sekwencje umożliwiające reali- 
zację celów wynikających z podejmowania przedsięwzięć wspólnych, np. 
w zakresie uzbrojenia technicznego oraz zmierzające do zapewnienia 
względnej równowagi między inwestycjami produkcyjnymi a towarzyszą- 


66 


iu 


Struktury przestrzenne a efektywność gospodarowania 


cym im programem inwestycji pozaprodukcyjnych. Obserwacja skutecz- 
ności decyzji koordynacyjnych upoważnia jednak do stwierdzenia, że po- 
tencjalna ich efektywność nie jest należycie i w pełni wykorzystywana. 
Jak dotychczas brak jest bowiem dostatecznych możliwości egzekucji zo- 
bowiązań wynikających z ustaleń odnośnie partycypacji poszczególnych 
inwestorów w budowie urządzeń wspólnych oraz rozmiarów inwestycji 
towarzyszących. 

Gwoli sprawiedliwości należy tu zauważyć, że nie zawsze ustalenia te 
podejmowane są w sposób uwzględniający racje inwestora, wynikające 
m. in. z zasad rachunku efektywności inwestycji. Warto też dodać, że wy- 
cofanie się potencjalnego inwestora, obarczonego zobowiązaniami z tytułu 
partycypacji w inwestycjach wspólnych, stawia organ koordynacyjny w 
arcykłopotliwej sytuacji. Nie dysponuje on bowiem możliwościami po- 
krycia powstałej stąd luki w nakładach i środkach, a próby zwiększenia 
udziału pozostałych inwestorów partycypujących w realizacji danej inwe- 
stycji wspólnej wywołują zrozumiały opór, wynikający zarówno z racji 
merytorycznych, jak i z braku praktycznych możliwości limitowych i fi- 
nansowych. 

W efekcie następują nieuchronne opóźnienia w realizacji przedsięwzięć 
wspólnych, przekreślając niejednokrotnie ich ekonomiczną zasadność. Ra- 
towanie terminów uruchomienia inwestycji podstawowych w drodze tym- 
czasowych rozwiązań zastępczych okazuje się z reguły tyleż kosztowne, co 
mało skuteczne i zaprzepaszczone zostają potencjalne korzyści, jakie może 
przynieść racjonałha przestrzenna organizacja i kojarzenie inwestycji róż- 
nych gestorów. 

Trudno się pogodzić, że w warunkach socjalistycznej gospodarki plano- 
wej koordynacja terenowa inwestycji przebiega w taki właśnie sposób. Je- 
śli bowiem instytucja partycypacji, czyli przepływu nakładów i środków na 
linii: inwestor (układ pionowy) — koordynator (układ poziomy), nie zdaje 
praktycznego egzaminu, to należy zastąpić ją właściwą, adekwatną do 
przestrzennej struktury rozwoju gospodarki i zgodną z przyjętymi priory- 
tetami ich dystrybucją przez centralny organ planowania. Istnieją przecież 
preferencje odnośnie obszarów i miejsc koncentracji inwestycji określo- 
nego typu. Wytypowano środki koncentracji przemysłu, usług, obszary 
intensywnej produkcji rolnej, rekreacji i wypoczynku i in., ustalono też 
hierarchię ich inwestowania. 

Nie powinno być zatem obiektywnych przeszkód dla kompleksowego po- 
dejścia do zagospodarowania wybranych ośrodków i obszarów nie tylko 
w fazie sporządzania perspektywicznych planów, lecz także w procesie 
realizacji planów. W tej ostatniej fazie ma ono zresztą szczególnie istotne 
znaczenie, stanowi bowiem ważny warunek osiągania potencjalnej efek- 
tywności inwestycji. To kompleksowe podejście powinno wiązać się — np. 
w przypadku wybranych ośrodków przemysłowych — z antycypacyjnym, 
bądź — ostatecznie — równoległym do inwestycji podstawowych uzbro- 
jeniem dzielnic przemysłowo-składowych ze środków skoncentrowanych 
w rękach jednego gestora, np. w planie terenowym województwa. Mogły- 
by one pochodzić w całości lub w części z kredytów bankowych, spłaca- 
nych następnie przez użytkowników, albo też mogłyby być pokrywane 
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przez nich w drodze jednorazowego „wykupu” udziałów w urządzeniach 
wspólnych. 

Niezależnie od formy rozliczeń z przyszłym użytkownikiem, komplekso- 
we przygotowanie terenów przemysłowo-składowych w wybranych ośrod- 
kach nie może być nadal traktowane w kategoriach „dodatkowych” nakła- 
dów inwestycyjnych czy w kategoriach „mnożenia” potrzeb w tym zakre- 
sie. Jest ono bowiem w istocie rzeczy potencjalnym źródłem niemałych 
oszczędności inwestycyjnych, co potwierdzają przykłady dzielnic przemy- 
słowo-składowych, realizowanych na zasadach. eksperymentalnych. Pora 
więc wyciągnąć z tych eksperymentów wnioski o charakterze powszech- 
nym i systemowym. 

Realizacja przestrzennych struktur gospodarki wiąże się nie tylko z dzia- 
łalnością inwestycyjną. Osiągnięty poziom zagospodarowania kraju oraz 
trwałość istniejących już struktur nakazują potrzebę bardziej niż dotych- 
czas wnikliwego podejścia do sposobów ich funkcjonowania. Poszczególne 
elementy tych struktur — potencjał produkcyjnych środków trwałych, po- 
tencjał kadrowy oraz układy infrastruktury technicznej i społecznej — nie 
są dotychczas zespolone w sposób adekwatny do potrzeb z systemem orga- 
nizacji i zarządzania. 

Mnogość gestorów, ich duża dyspozycyjność oraz zróżnicowane kiyteria 
ich działalności w przestrzeni doprowadzają — na tle opisanych wyżej 
słabości systemu koordynacji terenowej — do wyraźnego zdominowania 
struktur przestrzennych przez pionowy układ gospodarki narodowej. Na- 
tomiast wpływ organizacji makroregionalnych, które m. in. miały w tej 
sytuacji stanowić pewną przeciwwagę jest — jak dotychczas — nieznacz- 
ny i daleki od oczekiwań. Problem to tym bardziej istotny, że w warun- 
kach nowego podziału administracyjnego kraju wojewódzki szczebel za- 
rządzania gospodarką ma o wiele większe niż dawniej trudności w zapew- 
nieniu racjonalnej i skutecznej koordynacji działalności reprezentantów 
„pionowego” układu gospodarki na swoim terenie, a to głównie z tego 
względu, że skutki tej działalności mają bardzo często zasięg ponadwo- 
jewódzki. 

W tej sytuacji zarządzanie przestrzennymi makrostrukturami gospo- 
darki staje się ważnym zadaniem centralnego szczebla planowania i za- 
rządzania gospodarką. Trzeba przy tym stwierdzić, że istnieją już pod- 
stawy planistyczne do rozwinięcia tej funkcji. Są nimi niewątpliwie kon- 
cepcje przestrzennego zagospodarowania kraju i poszczegolnych makro- 
regionów, stanowiące integralną część, a zatem wykładnię przestrzenną 
perspektywicznej koncepcji społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Nie 
stworzono jednak dotychczas takiej instrumentacji tych koncepcji, która 
umożliwiałaby skuteczne i racjonalne kształtowanie przestrzennych struk- 
tur gospodarki narodowej. Problem ten nie znalazł również dotychczas od- 
powiedniego wyrazu w badaniach teoretycznych. Istnieje natomiast pilne 
zapotrzebowanie praktyki na oparte na naukowych podstawach metody po- 
stępowania. 

He 


Problem efektywności struktur przestrzennych, jako podstawowego kry- 
terium ich formowania, wystąpił z całą jaskrawością w warunkach nowego 
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podziału administracyjnego kraju. Ujawniły się bowiem tendencje do od- 
wzorcowywania dotychczasowego regionalnego modelu gospodarki i ob- 
sługi ludności w nowym układzie 49 województw. Tendencje te uwidocz- 
niły się we wstępnych pracach nad planami zagospodarowania poszczegól- 
nych województw m. in. w formie postulatów dotyczących wyposażenia 
nowych miast wojewódzkich w urządzenia infrastruktury społecznej we- 
dług modelu dotychczasowych 17 centrów regionalnych, jak też poprzez 
autarkiczne podejście do spraw rozwoju produkcji żywności, mocy pro- 
dukcyjnych budownictwa, kształcenia i bilansu kadr wykwalifikowanych, 
wreszcie — w sferze założeń dotyczących zaludnienia i zatrudnienia oraz 
stopnia urbanizacji ze szczególnym uwzględnieniem skali rozwoju nowych 
miast wojewódzkich. 

Prostą konsekwencją tego, że województwo stało się obecnie jednostką 
mniejszą niż dotychczas, jest wzrost ilości dziedzin działalności gospodar- 
czej, które mogą i powinny być programowane i rozwijane z uwzględnie- 
niem ponadwojewódzkich kryteriów racjonalności i efektywności. Należy 
do nich z pewnością zaliczyć naukę i szkolnictwo wyższe, przemysł i bu- 
downictwo specjalistyczne, znaczną część spraw związanych z produkcją 
żywności, zwłaszcza problem rejonizacji i specjalizacji rolnictwa w skoja- 
rzeniu z bazą przetwórczą, rozwój i rozmieszczenie takich urządzeń infra- 
struktury społecznej, jak sanatoria i szpitale specjalistyczne, szkolnictwo 
specjalistyczne, teatry itd., ponadlokalną infrastrukturę techniczną, gospo- 
darkę wodną i wielkoprzestrzennie pojmowaną problematykę ochrony 
i kształtowania środowiska. 

Zakładając zwiększający się udział władz i administracji wojewódzkiej 
w wypracowaniu koncepcji rozwoju poszczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej, należy równocześnie pamiętać, że podstawowym kryterium 
w tym zakresie może być jedynie efektywność gospodarki narodowej jako 
całości, warunkująca zresztą w sposób ewidentny możliwości rozwiązywa- 
nia wszelkich problemów o charakterze lokalnym. 

Powyższe stwierdzenia nie są sprzeczne ze wspomnianą tendencją więk- 
szego wyposażenia w kompetencje jednostek szczebla wojewódzkiego, 
miejskiego i gminnego. Nie należy bowiem przeciwstawiać sobie pojęcia 
centralizacji i decentralizacji, ale poszukiwać optymalnej formy obejmują- 
cej oba pojęcia w ramach jednolitego systemu kierowania i zarządzania 
w warunkach osiągniętego wysokiego poziomu i szybkiego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju. 

Dla realizacji tych celów niezbędny jest dalszy postęp w dostosowywaniu 
struktur organizacyjnych gospodarki do dwustopniowego podziału admi- 
nistracyjnego kraju. W stosunku do tego podziału występuje nadmierna 
wielostopniowość jednostek, organizacji gospodarczych i instytucji społecz- 
nych. Mamy więc jednostki gminne, ponadgminne (rejonowe), wojewódz- 
kie oraz ponadwojewódzkie o różnym zasięgu. Wiele tych jednostek pozo- 
stanie prawdopodobnie docelowo w ich aktualnej formie i zasięgu dzia- 
łania. Niezbędne jest jednak sukcesywne dostosowywanie wielu z nich do 
dwustopniowego podziału administracyjnego, co powinno wpływać na 
umocnienie jednostek pierwszego stopnia oraz województw i skuteczniej- 
sze rozwiązywanie aktualnych spraw gospodarki i mieszkańców, a tym 
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samym na poprawę efektywności zarządzania i sprawowania funkcji koor- 
dynacyjnych. 

Jednym z ważniejszych parametrów charakteryzujących racjonalność 
organizacji przestrzennej gospodarki narodowej jest relacja między wiel- 
kością przewozów a wielkością produkcji. Mimo występowania tu silnych 
uwarunkowań geograficznych, różnicujących w poważnym stopniu te pa- 
rametry w zależności od wielkości kraju, gęstości zaludnienia, .rozmiesz- 
czenia bogactw naturalnych, warunków glebowych czy stosunków wod- 
nych, wymowa porównań międzynarodowych prowadzi do wniosków dość 
jednoznacznych. Wozimy relatywnie dużo, znacznie więcej niż kraje o zbli- 
żonych, umożliwiających dokonywanie porównań, warunkach. Dlatego też 
rozwiązanie problemów transportu w naszej gospodarce narodowej — mi- 
mo niewątpliwej potrzeby szybkiej przebudowy i modernizacji infrastruk- 
tury transportu w naszym kraju — nie może polegać tylko na zwiększo- 
nym inwestowaniu. Musi mu m. in. towarzyszyć mniej ważny kierunek 
działania, jakim jest usprawnienie organizacji zarówno samych przewo- 
zów, jak i warunkujących ich skalę powiązań przestrzennych gospodarki. 
Kryterium transportu w analizach lokalizacji nowych zakładów oraz w or- 
ganizacji produkcji konkretnych wyrobów powinno być przy tym trakto- 
wane nie tylko w kategoriach jego kosztu, lecz także w kategoriach fizycz- 
nych możliwości transportu. Innymi słowy niewielki udział kosztów tran- 
sportu w kosztach własnych wielu przedsiębiorstw czy zakładów wcale 
nie upoważnia do bagatelizowania problemu, gdyż ma on wymiar ponad- 
zakładowy, ponadbranżowy i ponadresortowy. i 

Racjonalizacja powiązań przestrzennych gospodarki i jej wpływ na 
zmniejszenie kosztów transportu nie mogą być traktowane jedynie w kate- 
goriach wąsko pojmowanej opłacalności (dla poszczególnych zakładów, 
kombinatów czy branż). O ile uznaliśmy, że transport stał się obeenie ne- 
wralgicznym punktem decydującym o sprawności funkcjonowania gospo- 
darki narodowej, to opłacalność jego odciążenia musi być mierzona w spo- 
sób adekwatny do tak rozumianej rangi problemu. 

Analiza przewozów wielu surowców, półfabrykatów i wyrobów goto- 
wych wykazuje, że powiązania przestrzenne produkcji kształtowane są 
przede wszystkim z punktu widzenia instytucjonalnych powiązań podmio- 
tów gospodarujących. Rozwiązywanie problemów kooperacyjnych przede 
wszystkim w ramach zjedńoczeń czy innych organizacji gospodarczych 
o ogólnokrajowym zasięgu działania doprowadza do sytuacji, w której 
drogi przewozu wielu elementów i półfabrykatów o szerokim zasięgu za- 
stosowania kształtują się w sposób tyle przypadkowy, co nieracjonalny. 
Znane są przypadki przewozów „na krzyż”, np. odlewów o podobnych ce- 
chach technologicznych. 

Inną mutacją tego problemu jest nadmierne — a zarazem nieracjonalne 
z punktu widzenia rozmieszczenia w przestrzeni — rozkooperowanie pro- 
dukcji, uzasadnione nie tyle względami technologicznymi, co stosowaną 
jeszcze „grą planistyczną”, polegającą np. na fikcyjnym wzroście wydaj- 
ności pracy mierzonej wartością produkcji sprzedanej. : 

Wydaje się więc, że dopóki występować będzie w zakładach i zjednocze- 
niach pożywka dla takiego procederu, metodą jego ograniczenia może być 
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tylko interwencja zewnętrzna. Znalezienie odpowiednich form organiza- 
cyjnych dla koordynacji i poprawy racjonalności powiązań produkcyjnych 
przemysłu, budownictwa i rolnictwa wydaje się być obecnie jednym 
z głównych warunków wzrostu efektywności w tym zakresie. 


* 


Intensyfikacja gospodarki stwarza już obecnie nowe problemy i potrze- 
by w zakresie ochrony i kształtowania środowiska człowieka. Nie sprowa- 
dzają się one wyłącznie do wdrażania technik i technologii zapobiegających 


względnie neutralizujących ujemne skutki działalności gospodarczej w śro- 


dowisku, mimo iż jest to podstawowy warunek poprawy obecnego stanu 
rzeczy. Chodzi jednak również i o to, aby poprzez właściwą koordynację 
poziomą zapewnić wyższą niż dotychczas efektywność wykorzystania nie- 
małych już środków przeznaczonych na te cele. Środki te występują w 
dużym rozproszeniu, a proces ich tworzenia i wydatkowania charaktery= 
zuje się dużym stopniem przypadkowości. Stąd też występują w praktyce 
częste przypadki rozwiązań niekompleksowych, kosztownych i mało efek- 
tywnych. | 

Efektywność działania dla poprawy stanu otaczającego nas środowiska 
wymaga więc rozwiązań uwzględniających przestrzenne aspekty tego pro- 
blemu i odpowiedniej organizacji tego działania. Granice administracyjne 
miast, gmin i województw są tu na ogół nieadekwatne do przestrzennego 
zasięgu naruszeń środowiska. Przykładem może tu być gospodarka wodna, 
gdzie jednostkami strukturalnymi, jakimi należy operować np. w działaniu 
na rzecz poprawy jakości wód, są riewątbliwie zlewnie bądź dorzecza, 
a skutki zanieczyszczeń są odczuwalne nie tylko w miejscu ich występo- 
wania, lecz również — a właściwie przede wszystkim — u potencjalnych 
odbiorców w dolnym biegu rzek. Ci właśnie odbiorcy są bardziej zainte- 
resowani skutecznym oczyszczaniem ścieków powyżej swoich punktów 
poboru, niż „producenci” nieoczyszczonych ścieków, działający w gór- 
nym biegu rzek. Występuje więc dysproporcja w przestrzeni między alo- 
kacją środków przeznaczonych na oczyszczanie ścieków i dyspozycyjnością 
w stosunku do tych środków z jednej a zainteresowaniem w rozwiąza- 
niu problemu z drugiej strony. 

W rozwiązywaniu problemów jakości wód występuje więc potrzeba 
stworzenia innych mechanizmów gromadzenia środków i dysponowania 
nimi. Mamy już zresztą przykłady racjonalnego współdziałania władz te- 
renowych i przedsiębiorstw. Na przykład w Częstochowie i Łodzi realizo- 
wane są w bieżącym pięcioleciu wielkoprzestrzenne rozwiązania w tym za- 
kresie — grupowe oczyszczalnie ścieków. Jednakże brak jest nadal me- 
chanizmów, które zabezpieczałyby powszechność i systemowość takiego 
właśnie podejścia do problemu i zapewniały, że powodzenie takich i po- 
dobnych przedsięwzięć nie zależałoby wyłącznie od „siły przebicia” ich 
inicjatorów. Od uruchomienia tych mechanizmów zależeć będzie w znacz- 
nym stopniu efektywność wykorzystania środków wydatkowanych na 
ochronę i kształtowanie środowiska człowieka. 
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Przedstawione powyżej problemy nie wyczerpują oczywiście tak obszer- 
nego tematu, jakim jest wpływ przestrzennej organizacji gospodarki na- 
rodowej na jej efektywność. Można by rozszerzyć ich listę chociażby o ta- 
kie dziedziny, jak organizacja przestrzenna produkcji żywności, budow- 
nictwa, przygotowania kadr dla gospodarki narodowej i wiele innych. 

Wydaje się jednak, że nawet skrótowe potraktowanie problemu pozwala 
na ocenę jego skali zarówno z punktu widzenia bogactwa istnienia rezerw, 
jak i działań niezbędnych dla ich uruchomienia. Nie ma bowiem, ujmując 
rzecz praktycznie, takiej jednostki gospodarczej czy ogniwa zarządzania, 
którego by on nie dotyczył i które nie mogłoby przyczynić się do jego 
rozwiązania. Szczególnie jednak odpowiedzialne zadania stają przed ogni- 
wami „„poziomego” układu zarządzania gospodarką, i to na wszystkich jego 
szczeblach. 

Sięgnięcie do tych rezerw, wydobycie ich i wykorzystanie wymaga 
przezwyciężenia nawyków myślenia wyłącznie kategoriami zakładu, zjed- 
noczenia, resortu, miasta czy gminy. Nie negując potrzeby pełnego angażo- 
wania się w problemy swojego przedsiębiorstwa czy jednostki administra- 
cyjnego podziału kraju, warto tu z całą mocą podkreślić, że poprawa ra- 
cjonalności struktury przestrzennej gospodarki wymaga upowszechnienia 
myślenia w kategoriach państwowych, w interesie całej gospodarki naro- 
dowej. Niezbędny postęp w tej dziedzinie wymaga niewątpliwie dalszego 
doskonalenia systemu planowania i zarządzania, ale powinien być także 
wyrazem dojrzałości obywatelskiej i politycznej aparatu i kadry kierowni- 
czej na różnych szczeblach zarządzania gospodarką. 


1 wd 4 0: 4; 


BA 


42 t0- 


Początki niepodległości 


HENRYK ZIELIŃSKI 


Czynniki oficjalne II Rzeczypospolitej wybrały na święto odzyskania nie- 
podległości dzień 11 listopada, chociaż pierwszy rząd niepodległej Polski, 
tzn. rząd lubelski pod przewodnictwem Ignacego Daszyńskiegó powstał 7 li- 
stopada 1918 r. Dlaczego tak się stało? Odpowiedź na to pytanie można zna- 
leźć tylko w przesłankach politycznych. Powstanie rządu lubelskiego zo- 
stało proklamowane w manifeście programowym, który — jak to wykaże- 
my w dalszej części artykułu — zawierał ważkie treści postępowe i demo- 
kratyczne, deklaracje i zapowiedzi w istotnej mierze odpowiadające dąże- 
niom ludzi pracy. Świętowanie daty 7 listopada skłaniałoby więc do ciągłe- 
go nawiązywania do treści tego manifestu oraz do sytuacji i wydarzeń, 
które ową treść określiły, To zaś dla klas rządzących II Rzecząpospolitą 
— burżuazji i obszarnictwa odległych od chęci realizacji postępowych i de- 
mokratycznych założeń manifestu — było nie do przyjęcia. 

Wybrano więc dzień zakończenia I wojny światowej rozejmem w Com- 
pićgne, który sam przez się nie wpływał w decydujący sposób na przełom 
w losach narodu polskiego, a zarazem dzień powrotu z Magdeburga Józefa 
Piłsudskiego, który przybył niejako „na gotowe”. Dzięki zbiegowi obu fak- 
tów w dacie 11 listopada oba konkurujące ugrupowania — endecy i pił- 
sudczycy — znalazły wygodny dla siebie sposób na ominięcie daty, do któ- 
rej nawiązywać nie chcieli. Tym bardziej podkreślić trzeba, że w Polsce 
Ludowej właśnie 7 listopada obchodziliśmy 50 rocznicę odzyskania nie- 
podległości. Istota sporu o datowanie początku II Rzeczypospolitej nie ma 
bynajmniej charakteru akademickiego i nie sprowadza się do kalendarzo- 
wego uściślenia ważnego momentu historycznego (zresztą w pewnym sen- 
sie umownego). Chodzi o kwestie zasadnicze, wykraczające daleko poza 
spór, który w latach międzywojennych wiodły między sobą endecja i sa- 
nacja. 

Solidarnie popierając datę 11 listopada i solidarnie wymijając datę 7 li- 
stopada toczyły one, ujmując rzecz najkrócej (i z konieczności w dużym 
uproszczeniu) polemikę o to, czy odzyskanie niepodległości miało główne 
źródło w splocie sprzyjających „czynników zewnętrznych” czy też w ak- 
tywności „czynników wewnętrznych”. Endecja uwypuklała w imię swej te- 
zy Compiógne, a sanacja — powrót Piłsudskiego. Nietrudno dostrzec, że 
argumentacja mająca wesprzeć tak pierwszą, jak i drugą tezę opierała się 
na przesłankach fałszywych zuetodologicznie, a niekiedy wręcz zmistyfiko- 
wanych. 
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Uproszczenia i mielizny argumentacji, jawnie wprzęgniętej w służbę 
określonej orientacji politycznej, poddawali krytyce już w latach między- 
wojennych, tacy.wybitni niezależni historycy, jak Marceli Handelsman czy 
Adam Próchnik. Ten ostatni podkreślał m.in. metodologiczną konieczność 
łącznego widzenia różnorodnych na pozór dążeń społecznych, politycznych 
i narodowych, które wzajemnie uzupełniając się i niejako sumując — stwa- 
rzają przesłanki dla wielkich przeobrażeń w życiu narodów, takich np. jak 
odzyskanie niepodległości przez Polskę. „Społeczne dążenia warstw ludo- 
wych — pisał Próchnik — łączą się z ich dążeniami politycznymi i narodo” 
wymi. To łączenie się dążeń stwarza potężny czynnik walki. Rzadko zda- 
rza się w historii, aby jeden tylko moment, tylko jedno dążenie dało po- 
czątek wielkiemu ruchowi. Rewolucja francuska łączyła cele społeczne 
z politycznymi, husytyzm łączył cele religijne z narodowymi, reformacja 
łączyła cele religijne ze społecznymi i politycznymi. Aby pociągnąć ludy 
do akcji, trzeba głęboko sięgnąć w ich życie, trzeba zahaczyć o szereg 
dziedzin tego życia. Aby wydobyć melodię, trzeba uderzyć w kilka strun. 
Wyzwolenie narodowe — pisał dalej — złączyło się w oczach narodu 
w jeden ruch z wyzwoleniem społecznym, z celami politycznymi. Lud słusz- 
nie widzi, że obalenie zaborców stwarza nowe perspektywy w walce o pra- 
wa polityczne i społeczne. W ten sposób ideał niepodległości wrasta głę- 
biej w życie”. 

Z tych również względów także po wojnie problemy te nie przestały ab- 
sorbować historyków. Spoglądali oni teraz na bieg wydarzeń z większego 
już dystansu historycznego, mieli też do dyspozycji nowe, nie znane 
uprzednio materiały i źródła — przechowywane w archiwach, zbiorach 
prywatnych, zawarte w pamiętnikach i listach. Mając do dyspozycji dzięki 
upowszechnianiu się metodologii marksistowskiej nowe, doskonalsze na- 
rzędzia i metody badawcze, mogli głębiej i wszechstronniej prześledzić 
dialektyczną złożoność i współzależność procesów i zjawisk, które mogły 
prowadzić i prowadziły do odzyskania niepodległości. M. in. głębokiej re- 
wizji poddano poglądy na temat wpływu „czynników zewnętrznych”, a 
zwłaszcza znaczenia rewolucji rosyjskiej 1917 r. dla sprawy niepodległości 
Polski. Gruntowne, naukowe badania w tej kwestii pozwoliły m. in. prze- 
łamać dominujący dotychczas punkt widzenia większości historyków i pu- 
blicystów międzywojennych, sprowadzających najczęściej problem roli 
„czynników zewnętrznych” dla sprawy polskiej do klęski wojennej mo- 
carstw centralnych oraz stanowiska Ententy i Stanów Zjednoczonych („14 
punktów” prezydenta Wilsona). | 

Ważnym metodologicznie novum w tych badaniach i dociekaniach było 
przy tym wiązanie przemian rewolucyjnych w Rosji i Europie z sytuacją 
wewnętrzną w Polsce, zwłaszcza z ewolucją nastrojów i postaw zarówno 
mas ludowych, jak i różnych odłamów i ugrupowań burżuazyjnych. Ozna- 
czało to przełamanie tradycyjnego do tej pory schematu, zgodnie z którym 
pod pojęciem „sił wewnętrznych” rozumiano w gruncie rzeczy tylko dwie 
orientacje (piłsudczykowską i endecką) czasu wojny. Tymczasem walka 
przeciwko zaborcom i okupantom toczyła się nie tylko na płaszczyźnie 
haseł niepodległościowych, zjednoczenia zaborów czy wręcz jedynie haseł 
autonomii, lecz także może w jeszcze większej skali — na płaszczyźnie kla- 
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sowej. Wszystko to prowadziło w rezultacie do obalenia caratu i wszelkich 
innych rządów zaborczych — a więc i do wolności narodowej Polaków. 

W ten sposób wyszła z cienia niejako trzecia orientacja, reprezentowana 
przez rewolucyjną awangardę polskiego ruchu robotniczego, SDKPiL 
i PPS-Lewicę (później KPRP), jako jedyna siła, która nie wiążąc złudnych 
nadziei z rządami mocarstw zaborczych odwoływała się do świadomości po- 
litycznej polskich mas pracujących i do sił rewolucyjnych w innych kra- 
jach, przede wszystkim w Rosji, i w ten sposób najskuteczniej torowała 
drogę do wolności także narodowej. , 

W świetle nowych badań i prac wyszła na jaw z całą należną wyrazistoś- 
cią olbrzymia rola, jaką w tej sprawie odegrała zarówno proklamacja 
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich z marca 
1917 r., akty i dekrety wydane z inicjatywy Lenina przez rewolucyjną Ro- 
sję po zwycięstwie Rewolucji Październikowej (w tym m.in. sierpniowy 
dekret Rady Komisarzy Ludowych Rosji Radzieckiej z 1918 r. o anulo- 
waniu dotyczących Polski traktatów rozbiorowych), jak i przede wszystkim 
praktyka rewolucyjna gruntownie zmieniająca oblicze Rosji, oddziałująca 


na umysły i rzutująca na wydarzenia w innych krajach. Z nie mniejszą 


wyrazistością udało się też ukazać, jak nierozerwalnie splatały się z sobą 
w oczach mas ludowych krajów dotąd ujarzmionych dążenia narodowe 
i społeczno-wyzwoleńcze, w jak wielkim stopniu wzajemnie się one akty- 
wizowały i wspomagały. 

* 


Odzyskanie niepodległości po przeszło 120 latach niewoli wywołało 
w społeczeństwie polskim powszechną, żywiołową radość i nadzieje na 
rozwiązanie palących problemów zarówno narodowych, jak i społecznych. 
Odpowiadało to napięciu uczuć patriotycznych w narodzie, w którym 
w każdym kolejnym pokoleniu czasu niewoli działały siły dokumentujące 
te uczucia walką i krwią. W odzyskaniu niepodległości bytu państwo- 
wego widziano podstawową przesłankę dla wszechstronnego rozwijania sił 
twórczych narodu polskiego. Nie można było jednak na dokonaniu tym 
poprzestać, trzeba było je ubezpieczyć, umocnić i utrwalić. Radość z odzys- 
kanej niepodległości nie mogła na dłuższą metę przesłonić pytania, jaka bę- 
dzie ta niepodległość, jakie siły będą kierować budową odradzającego 
się państwa. Dochodzimy tu do sedna jednego z najważniejszych proble- 
mów początków II Rzeczypospolitej — problemu walki o charakter ustro- 
jowy państwa między siłami burżuazji i rewolucji oraz walki o kształt 
państwa burżuazyjno-obszarniczego między różnymi kierunkami nierewo- 
lucyjnymi. | 

Walka o charakter ustrojowy państwa toczyła się nie tylko w Polsce. 
Z nie mniejszą siłą rozwijała się w Niemczech, na Węgrzech i niektórych 
innych krajach. W Niemczech i na Węgrzech przyniosła ona siłom rewo- 
lucyjnym częściowy lub przejściowy sukces. Inaczej stało się w Polsce. 
Złożyły się na to okoliczności, nad którymi warto się zastanowić także 
z tego względu, że sytuację społeczno-polityczną na ziemiach polskich 
u progu niepodległości cechowało wiele czynników w zasadzie sprzyjają- 
cych rozwojowi dążeń rewolucyjnych. 
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Sprzyjało im niewątpliwie już samo położenie Polski bezpośrednio są- 
siadującej z rewolucyjną Rosją oraz innym ważnym ośrodkiem wstrząsów 
społecznych — Niemcami. Żaden inny kraj nie był tak szczelnie otoczony 
rewolucją jak Polska, leżąca — w przenośni i dosłownie — na skrzyżowa- 
niu dróg rewolucji europejskiej. Setki tysięcy emigrantów, zdemobilizo- 
wanych żołnierzy, jeńców wojennych itp. wracały do Polski lub przemie- 
rzały ziemie polskie w drodze do swych domów. Wielu z nich było „zara- 
żonych”, jak to określały rozliczne raporty władz, „bakcylem rewolucji”, 
stanowiąc „awangardę przewrotu”. Kryło się jednak w tym i pewne nie- 
bezpieczeństwo z punktu widzenia strategii dalszej walki rewolucyjnej 
w Polsce. Kierownictwo polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego było 
przekonane o bliskim już zwycięstwie rewolucji także w Niemczech i dla- 
tego zakładało, że — jak to głosiła uchwała konferencji SDKPiL z listopa- 
da 1918 r. — „Socjalistyczna Republika Rosji a za nią Socjalistyczna Re- 
publika Niemiec wyzwolą nie tylko proletariat, lecz Polskę t ludzkość 
całą?”. Także w uchwale zjazdu założycielskiego KPRP znajdowały się 
podobne akcenty, które nie potwierdziły się w toku mających nastąpić 
wydarzeń. | 

Tymczasem fermenty społeczne w pierwszych miesiącach niepodległości, 
początkowo w pewnym stopniu przesłonięte żywiołową radością z jej od- 
zyskania, nie ustawały. Znajdowały one wyraz przede wszystkim w ru- 
chach strajkowych w miastach, a także wzmagających się niepokojach na 
wsi. Niejednokrotnie dochodziło do starć z żandarmerią i wojskiem. Nie 
należały do rzadkości próby przejmowania przez robotników władzy w ko- 
palniach i fabrykach. Na wsi na porządku dziennym był samowolny wyrąb 
drzewa w „pańskich” lasach, a także strajki robotników folwarcznych 
na tle ekonomicznym. Podobne przykłady można by mnożyć. Największe 
jednak znaczenie z punktu widzenia walki o władzę miało tworzenie się 
Rad Delegatów Robotniczych (RDR). W ciągu listopada i grudnia powsta- 
ło ich w Królestwie ponad sto, m.in. w Lublinie, Zagłębiu Dąbrowskim, 
Warszawie, Łodzi, Radomiu, Włocławku i innych większych skupiskach 
robotniczych. Fakt, że w większości tych Rad działały silne i wpływowe 
frakcje komunistyczne, pogłębiał poważnie zaniepokojenie klas posiadają- 
cych. 

Wzmagały je mnożące się niepokoje na wsi, obejmującej trzy czwarte 
ludności kraju, a zwłaszcza postawa robotników rolnych, którzy jeszcze 
do niedawna uchodzili za jeden z najmniej uświadomionych i zorganizo- 
wanych odłamów klasy robotniczej. W pierwszych miesiącach dokonały się 
wśród nich szybkie i głębokie zmiany. Robotnicy rolni odgrywali nie tylko 
czołową rolę we wspomnianych wyżej ruchach strajkowych na wsi, ale 
równocześnie z nie mniejszą energią poczęli się organizować i formułować 
swe cele i żądania. M.in. na Lubelszczyźnie stworzona w oparciu o komite- 
ty folwarczne Rada Delegatów Robotników Folwarcznych potrafiła zapew- 
nić sobie w krótkim czasie poważny autorytet i wpływ w całym regionie. 
O szybkim wzroście świadomości klasowej tej warstwy społeczeństwa 
świadczył też dynamiczny rozwój powstałego wówczas Związku Zawodo- 
wego Robotników Rolnych. Jego popularność i masowy charakter, jak też 
dominujące w nim radykalne tendencje społeczne znalazły swe odzwier- 
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ciedlenie m.in. podczas zjazdów delegatów Związku w marcu i czerwcu 
1919 r. 

Masy chłopstwa niewątpliwie ustępowały pod tym względem robotni- 
kom rolnym. Niemniej także wśród drobnych i bezrolnych chłopów prze- 
jawiały się liczne oznaki niecierpliwego wyczekiwania na szybkie zmiany, 
przede wszystkim na reformę rolną. Pragnieniu temu było podporządko- 
wane wszystko inne. Jedna z współczesnych reakcji z kół bliskich ende- 
cji charakteryzowała te nastroje w październiku 1918 r. w swoistej sty- 
lizacji ,,...Zauważono już od paru miesięcy, że chłop na wsi w Królestwie 
przede wszystkim zhardział, że stał się nieszczery wobec duchowieństwa 
+ właścicieli ziemskich, że patrzy spode łba na wszystko, co dworskie, 
i że w głowach szerokich mas ludowych lęgnie się bezwarunkowo jakaś 
ukryta myśl zaborcza i destrukcyjna, choć wyraźnie dotąd nie skrystalizo” 
wana”. Istotnie, nie była ona skrystalizowana, jej ogólnej orientacji nie 
wyznaczał określony program czy świadomie formułowane cele działania, 
lecz raczej społeczna intuicja podpowiadająca chłopom, gdzie ich klaso- 
wy interes, gdzie sojusznicy i gdzie przeciwnicy. 

W sposób wyrazisty przedstawiał ów świat pragnień i dążeń chłopskich 
jeden z raportów rządu Rady Regencyjnej z pierwszych dni października 
1918 r.: „wyraz rewolucja — stwierdza ów raport — oznaczał wszystko: 
wyzbycie się znienawidzonych rządów okupacyjnych i zabezpieczenie 
własnego rozwoju sprawy polskiej w myśl aspiracji maksymalnych 
ż utrwalenie demokratycznych podwalin ustroju państwowego i natych- 
miastowe ustanie rekwizycji, wprowadzenie wolnego obrotu artykułami 
żywności, usunięcie spekulacji, zaopatrzenie miast w przedmioty koniecz- 
nej potrzeby i podniesienie zarobków ż obdzielenie ziemią małorolnych 
i; bezrolnych — cokolwiek jeszcze zamarzyć zdoła wyrobnik lub włościa- 
nin, nie wyrosły z nieszczęsnej atmosfery czasów pańszczyźnianych”. Ma- 
ciej Rataj pisał w swych wspomnieniach, że w tym czasie chłopów intereso- 
wała głównie i właściwie jedynie sprawa reformy rolnej — „ziemia dla 
tych, którzy pracują”. Z trybuny sejmowej przestrzegano prawicę, by nie 
sabotowała sprawy reformy rolnej, bo jeśli zabraknie dla niej głosów 
w sejmie, to „przegłosują ją kosy”... 

Byłoby mimo wszystko przesadą twierdzić, że u schyłku 1918 i progu 
1919 r. dominowały w Polsce dążenia rewolucyjne, choć niewątpliwie 
scharakteryzowane wyżej nastroje w miastach i na wsi miały szeroki 
zasięg i stanowiły poważną siłę. Na drodze do zwycięstwa tych dążeń 
stawały jednak nie mniej poważne przeszkody, mające źródło przede 
wszystkim w postawach i przeciwdziałaniu innych odłamów społeczeństwa, 
reprezentowanych przez partie polityczne prawicowe bądź o charakterze 
burżuazyjno-demokratycznym. Burżuazja i obszarnicy manipulowali wizją 
niepodległości. Nie szczędząc deklaracji i obietnic w dążeniu do zdobycia 
hegemonii politycznej, starali się sugestywnie oddziaływać również na 
robotników i chłopów. 

Istotną rolę odegrały daleko idące deformacje w strukturze klasy robot- 
niczej, poważne zmniejszenie jej liczebności, rozproszenie itp., będące 
bezpośrednim następstwem wojny. W pierwszej połowie 1919 r. było za- 
trudnionych w przemyśle zaledwie ok. 20 proc. stanu robotników z 1913 r. 
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Znaczna część robotników nie była zatrudniona i znajdowała się poza za- 
kładami pracy. Wskutek deportacji bądź ewakuacji w czasie wojny setek 
tysięcy ludzi do Niemiec i Rosji w znacznej mierze uległy rozproszeniu 
wielkie środowiska robotnicze. Z punktu widzenia społeczno-politycznego 
ujemne skutki tych zjawisk dezintegracyjnych pogłębiał fakt, że dotknęły 
one najsilniej środowiska robotników wielkoprzemysłowych, mianowicie 
zatrudnionych (w Królestwie) w przemyśle metalowym i włókienniczym, 
gdzie zatrudnienie w początkach niepodległości często nie przekraczało 
2—3 proc. zatrudnienia przedwojennego (tylko w przemyśle górniczo- 
„hutniczym zatrudnienie — ze względu na potrzeby wojenne — uległo sto- 
sunkowo niewielkiej redukcji do ok. 82 proc. stanu przedwojennego). Ro- 
botnicy byli wycieńczeni wojną, poddani skutkom nędzy i głodu. Wszystko. 
to czyniło ich więc podatnymi na demagogię klas posiadających i osłabiało 
wiarę we własne siły, osłabiało wewnętrzną spójność i zwartość klasy 
robotniczej, a także utrudniało rozwój powiązań partyjno-politycznych 
i związkowych. z 


Na rezultaty walki o charakter ustrojowy państwa wpływało ideolo- 
giczne, polityczne i organizacyjne przygotowanie sił po obu stronach 
barykady klasowej. Składały się na to różnorodne czynniki, a wśród 
nich zwłaszcza stopień jedności, posiadanie możliwie sprecyzowanej kon- 
cepcji kształtu ustrojowego państwa, potencjał organizacyjny i materialny, 
wreszcie — last but not least — poparcie z zewnątrz, na jakie mogły liczyć 
obozy burżuazji i rewolucyjnego proletariatu. 

Proletariat polski miał wieloletnie tradycje walki o wolność, w tym 
bliskiej współpracy z siłami rewolucyjnymi, przede wszystkim w Rosji, 
a także pozostałych państwach zaborczych. Mimo to u progu niepodleg- 
"łości Polski daleki był od jedności. W ruchu robotniczym utrzymywał się, 
a nawet pogłębiał podział na zwalczające się ostro kierunki reprezento- 
wane przez SDKPiL i PPS-Lewicę, później KPRP, i przez PPS, w której 
przeważające w kierownictwie siły prawicowe miały odegrać destrukcyjną 
rolę w ruchu mas i walnie przyczynić się do odpływu fali rewolucyjnej. 
Poważne wpływy miał żydowski Bund, a w dzielnicach zachodnich Naro- 
dowy Związek Robotniczy, Narodowe Stronnictwo Robotników i Zjed- 
noczenie Zawodowe Polskie, później Narodowa Partia Robotnicza. Tworzy- 
ło to skomplikowaną mozaikę podziałów i wpływów, która nakładając 
się na wywołane przez wojnę deformacje w strukturze klasy robotniczej 
poważnie utrudniała wytworzenie się w niej wewnętrznej spójności, nie- 
zbędnej dla uzyskania sukcesu w walce o charakter państwa. 

Równie istotną przeszkodą było niedostateczne rozumienie przez ruch 
robotniczy roli chłopstwa i wynikające stąd zaniedbanie — z wyjątkiem 
w pewnej mierze robotników rolnych — działalności organizacyjnej i pro- 
pagandowej na tym polu. Ruch ludowy był rozbity, poważne pozycje miała 
w nim prawica przeciwstawiająca się idei sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Kler wykorzystywał swe wpływy na wsi na rzecz walki z radykalizmem 
społecznym. | 

Doniosłym wydarzeniem w jednoczeniu ruchu rewolucyjnego było po- 
łączenie się w grudniu 1918 r. SDKPiL i PPS-Lewicy w jedną partię, ko- 
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munistyczną Partię Robotniczą Polski. Jednakże z punktu widzenia efek- 
tywnych możliwości sięgnięcia po władzę polityczną — był to dopiero krok 
wstępny na tej drodze. Partia pozostawała pod skoncentrowanym ogniem 
przeciwnika klasowego. Na domiar występowały w niej jeszcze poważne 
rozdźwięki ideologiczne (np. na temat oceny dotychczasowych programów 
i działalności obu jednoczących się partii), utrudniające pełne i rzeczywiste 
zespolenie sił. Przede wszystkim jednak brakowało młodej KPRP wyraź- 
nie sprecyzowanego programu działania na najbliższą przyszłość, w której 
miało się zdecydować, czym będzie odrodzone państwo polskie. Nie wie- 
działa — jak to w kilka lat później plastycznie powiedział A. Warski — 
jak ustosunkować się do „kłopotów, które narzucała historia”, do faktu, ze 
„wybuchła Polska i „co z tym fantem począć”. W rezultacie partia, że 
swej istoty najbliższa dążeniom mas, nie zawsze umiała znaleźć wspólny 
z nimi język. Nie mogło to nie odbić się ujemńie na zasięgu jej wpływów, 
a w konsekwencji i na skuteczności jej walki o władzę i o charakter pań- 
stwa. | 

Jak pod tym względem wyglądało po stronie przeciwnej? 

Również wśród ugrupowań burżuazyjnych istniały daleko idące rozbież- 
ności i sprzeczności. Na pierwszy rzut oka w mozaice partii, grup, klubów. 
było tu nawet trudniej się zorientować, niż w ruchu robotniczym. Szczegól- 
nie ostro zarysował się podział na wspomniane już dwie orientacje z cza- 
sów wojny, podział, który i po jej zakończeniu bynajmniej nie znikł z ży- 
cia politycznego. Jednakże w kwestii podstawowego w tych rozważaniach 
kryterium: stosunku do charakteru ustrojowego państwa — wszystkie 
partie burżuazyjne wypowiadały się przeciwko ustrojowi socjalistycznemu, 
przeciwko jego podstawowej zasadzie — społecznej własności środków 
produkcji. Wszystkie też, choć w niejednakowej mierze poparły wyprawę 
i1a Kijów, zaangażowały się w wojnę z Rosją Radziecką, która była nie tyl- 
ko wyrazem chęci ekspansji terytorialnej na wschód, lecz i aktem zdecy- 
aowanego odcięcia się od Rewolucji Październikowej i rodzącego się pań- 
stwa socjalistycznego. 

Miarą swoistej jedności w najbardziej istotnych kwestiach mogą być 
poglądy i stanowiska przywódców tych ugrupowań, skądinąd najostrzej 
wzajemnie oskarżających się i zwalczających. Roman Dmowski i Komitet 
Narodowy Polski w Paryżu niejednokrotnie w krytycznych dniach listopa- 
da i grudnia 1918 r. stwierdzali, że w sprawie charakteru ustrojowego pań- 
stwa polskiego — stanowisko ich nie różni się od stanowiska Piłsudskiego 
i PPS, uważanych przez nich za siłę lewicową. Co więcej, w tej kluczowej 
kwestii Narodowa Demokracja wyrażała gotowość życzliwej tolerancji dla 
sił wspierających Piłsudskiego. Zalecenia KNP (tj. właściwie Dmowskiego): 
dla wyjeżdżającego z Paryża do Warszawy na rozmowy z Piłsudskim Sta- 
nisława Grabskiego (grudzień 1918 r.) były pod tym względem wyraź- 
ne: „Wejść w kontakt z żywiołami lewicowymi i przedstawić im, że dzisiaj 
wszelki rozłam stanowi dla sprawy polskiej przegraną. Wobec tego, jak 
również mając na względzie, że grozi nam dzisiaj na wewnątrz wojna 
domowa lub bolszewizm, zgadzamy się na kompromis it nawet na zachowa- 


nie władzy przez żywioły lewicowe, aż do chwili zwołania sejmu regular- 


nego i przesądzenia sprawy polskiej na kongresie pokojowym. Ze swej 
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strony dajemy siłę zbrojną, aprowizację i poparcie Aliantów. Zasady po- 
wyższe misji zostały przyjęte...”. Podobne przesłanki leżały u podstaw sta- 
nowiska konserwatystów galicyjnych, których przedstawiciel hr. Mycielski 
ujmował rzecz następująco: „Upadek Piłsudskiego byłby katastrofą naro- 
dową pod względem polityki wewnętrznej i wojskowej. W polityce wew- 
nętrznej rozpętano by burzę, której by nikt nie mógł uspokoić, wojsko 
zaś pozbawione Piłsudskiego po prostu by się rozlazło”. 


Także Piłsudski nie taił chęci znalezienia płaszczyzny porozumienia z si- 
łami prawicy społecznej i zdecydowanie zmierzał do tego. Pozostające pod 
jego wpływem koła kierownicze i prasa PPS niejednokrotnie ostro ją ata- 
kowały, ale ataki te nie miały swego źródła w różnicy stanowisk co do 
charakteru ustrojowego państwa. PPS kategorycznie opowiadała się za 
demokracją parlamentarną, która w óczesnych warunkach oznaczać mogła 
jedynie demokrację burżuazyjną, czyli przeciwko władzy rad i dyktatu- 
rze proletariatu. W kilka lat później pisał o tym jeden z czołowych przy- 
wódców PPS, Mieczysław Niedziałkowski, charakteryzując rolę i zna- 
czenie rządu lubelskiego jako czynnika, który „skierował stanowczo, po 
męsku, nieodwołalnie budownictwo państwa na szlak demokracji, ściśle 
mówiąc demokracji parlamentarnej. W Lublinie, w dniu 7 listopada zada- 
no — według Niedziałkowskiego — cios śmiertelny komunizmowi w Pol- 
sce...”. Słowa te, nie uwzględniające zresztą sekwencji, w której po dalej 
idących i bardziej radykalnych zapowiedziach rządu Daszyńskiego przy- 
szedł wkrótce bez reszty posłuszny Piłsudskiemu rząd Moraczewskiego, 
dobitnie świadczą o głębi ówczesnego rozłamu w polskim ruchu robotni- 
czym i jego ogromnej szkodliwości. Fakt, że tylko część polskiej klasy ro- 
botniczej i tylko jedna partia robotnicza podjęły zdecydowaną walkę o so- 
cjalistyczny charakter państwa, i że w tej walce miały przeciwko sobie nie 
tylko partie burżuazyjne — stanowił niewątpliwie jedną z głównych przy- 
czyn niepowodzenia sił rewolucyjnych. 

Ale poważne znaczenie miały też inne okoliczności i czynniki dające 
przewagę siłom burżuazji. Dotyczy to m.in. ich przygotowania organiza- 
cyjnego i wojskowego do walki o władzę w kraju, a także ogromnej prze- 
wagi środków materialnych, jakimi dysponowały. Nie mniejszą przewagę 
posiadały one w dziedzinie prasy i środków propagandy. W rękach burżua- 
zji znajdowały się liczne instytucje i organizacje społeczne, które mimo 
skrępowań i ograniczeń ze strony władz niemieckich miały możność roz- 
wijania legalnej działalności także pod rządami okupantów. Nie można by- 
ło mieć wątpliwości, na czyją stronę zaważą szerokie wpływy kleru i koś- 
cioła katolickiego. Co więcej, pod koniec wojny klasy posiadające poprzez 
Radę Regencyjną przejmowały stopniowo z rąk okupantów coraz więcej 
atrybutów władzy państwowej, m.in. w zakresie szkolnictwa, sądownie- 
twa, określonych dziedzin administracji, finansów, życia gospodarczego, 
itp. Poważnie zaniepokojona szerzeniem się haseł „wywrotowych” i per- 
spektywą przeobrażeń w kierunku socjalizmu, już wkrótce po zwycięstwie 
rewolucji w Rosji podjęła kroki organizacyjne także natury wojskowo- 
-policyjnej, mające na celu zapobieżenie „próżni w tej dziedzinie po spo- 
dziewanym już w niedalekiej przyszłości odejściu władz okupacyjnych. 
Ludzie Rady Regencyjnej byli jednak zbyt skompromitowani w oczach 
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społeczeństwa, by podjęte przez nich kroki (w postaci utworzenia tzw. 
Polskiej Siły Zbrojnej) mogły zażegnać rodzące się zagrożenia. 

Tym większe nadzieje wiązano z Józefem Piłsudskim, któremu też Ra- 
da Regencyjna natychmiast po jego powrocie do Warszawy przekazała 
władzę nad siłami zbrojnymi. Liczyła na to, że jego autorytet umożliwi 
mu pociągnięcie za sobą nastawionej patriotycznie młodzieży. Istotnie, 
Piłsudski niezwłocznie przystąpił do organizowania armii, której kadrę 
stanowili w dużej mierze byli legioniści i peowiacy. W ten sposób zaczęły 
powstawać polskie siły zbrojne, których rola nie ograniczała się jednak 
tylko do normalnej ich funkcji, tj. ochrony państwa przed ewentualnym 
zagrożeniem zewnętrznym, ale niejednokrotnie polegała na zwalczaniu 
„„wwroga wewnętrznego” i wspomaganiu na tym polu żandarmerii i policji. 
W sumie były to w pierwszych miesiącach niepodległości siły ciągle jesz- 
cze niewielkie, nie w pełni zorganizowane. Niemniej już wtedy zapewniały 
one klasom posiadającym zdecydowaną przewagę nad siłami ruchu robot- 
niczego. 

k 


Przewagę burżuazji zwiększał fakt, że nie działała ona w osamot- 
nieniu. Ze względu na geopolityczne położenie Polski, sprawa jej charak- 
teru ustrojowego była przedmiotem szczególnie żywego i bezpośredniego 
zainteresowania ze strony czołowych mocarstw imperialistycznych, prze- 
de wszystkim Francji. Po Polsce jeździły wówczas niemal bez przerwy 
różnego rodzaju misje wojskowe i polityczne, bacznie obserwujące, a częs- 
to wręcz ingerujące w stosunki wewnętrzne i zewnętrzne odrodzonego pań- 
stwa. Posła francuskiego w Warszawie „wiele osób — zauważał poseł włos- 
ki Tommasini — nazywało prokonsulem”. Dyplomacja mocarstw Ententy 
czyniła niemałe wysiłki, by Polska nie wyłamała się z antyradzieckiego 
„„kordonu sanitarnego”. Temu głównie celowi służyła pomoc materiałowa, 
kadrowa, konsultacyjna itp., niesiona Polsce przez mocarstwa zachodnie. 
Nawet pomoc żywnościowa z Ameryki płynęła nie tylko z motywacji hu- 
manitarnych. 

Wprawdzie i strona przeciwna — polski ruch rewolucyjny — nie wal- 
czyła w osamotnieniu, mając oparcie w analogicznych ruchach innych kra- 
jów, przede wszystkim Rosji Radzieckiej, ale miało ono z gruntu odmienny 
charakter, głównie ideologiczny i moralno-polityczny. Pamiętać trzeba, że 
Rosja Radziecka sama znajdowała się wówczas w położeniu niezwykle 
trudnym. Wystawiona na nieustanne ataki sił kontrrewolucji z zewnątrz 
i od wewnątrz, zaabsorbowana budową od podstaw państwowości i gos- 
podarki socjalistycznej — nie rozporządzała zasobami porównywalnymi 
do potężnych i zwycięskich mocarstw Ententy. | 

Ponadto fakt, że ustrój socjalistyczny był czymś zupełnie nowym, nie- 
znanym, nie sprawdzonym, ułatwiał propagandzie burżuazyjnej wywoły- 
wanie nawet w znacznych odłamach klasy robotniczej w Polsce nastrojów 
niepewności i wahań. Propagandzie tej nie umiała przeciwstawić się sku- 
tecznie nacechowana „rewolucyjnym pośpiechem” propaganda KPRP, 
która nie miała jeszcze jasno sprecyzowanego programu działania, szczegól- 
nie w kwestii stosunku do niepodległości. Sprzyjało to szerzeniu się w spo- 
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łeczeństwie poglądów, wedle których stało ono jakoby przed wyborem albo 
socjalizmu bez niepodległości, albo niepodległości bez socjalizmu. 

Byłoby pochopne sądzić na tej podstawie, że już u progu drugiej nie- 
podległości walka o socjalistyczny charakter państwa 'nie miała szans 
zwycięstwa. Jednakże szanse te malały z upływem czasu. Przewaga sił 
i środków, którymi dysponowały środowiska niechętne lub wręcz wrogie 
socjalizmowi, stawały się wyraźniejsze z miesiąca na miesiąc. 

„ Ważnym etapem tej ewolucji było najpierw zastąpienie rządu lubelskie- 
go I. Daszyńskiego przez rząd J. Moraczewskiego, a następnie ustąpienie 
tego ostatniego i powołanie rządu I. Paderewskiego (połowa stycznia 1919 
r.) Wybory do Sejmu Ustawodawczego (26 stycznia 1919 r.) nieoczekiwanie 
przyniosły sukces partiom prawicy i centrum. Równocześnie fiaskiem koń- 
czyły się zabiegi komunistów o stworzenie swego rodzaju centralnej władzy 
robotniczej w postaci ogólnokrajowej Centralnej Rady Delegatów Robot- 
niczych, która miałaby stanowić coś w rodzaju ośrodka dyspozycji i krysta- 
lizacji dążeń rewolucyjnych. Tymczasem Sejm Ustawodawczy uchwalił 
(luty 1919 r.) ustawę o strukturze, organizacji i wzajemnym stosunku naj- 
wyższych władz państwowych, czyli tzw. małą konstytucję. Na pierwszy 
rzut oka oznaczało to usankcjonowanie przez naród charakteru ustrojo- 
wego państwa jako państwa burżuazyjno-demokratycznego. Wybory 
i uchwalenie „małej konstytucji” zamykały etap w toczącej się walce. Jed- 
nak toczyła się ona dalej, poza murami sejmu, w miastach i na wsi. 
Donośnym sygnałem ostrzegawczym były potężne strajki robotnicze w 
marcu 1919 r. Nie ustawały niepokoje na wsi, nadal robotnicy rolni i chłopi 
domagali się natarczywie odwlekanej przez sejm reformy rolnej. Ciągle 
jeszcze istniały Rady Delegatów Robotniczych, szarpane wprawdzie 
ostrymi konfliktami wewnętrznymi, ale samym swym istnieniem budzące 
niepokój klas posiadających. Czy więc istotnie problem charakteru ustro- 
jowego państwa był wtedy już ostatecznie rozstrzygnięty? 

Wydaje się, że nastąpiło to nieco później — latem 1919 r. 28 czerwca 
został podpisany traktat wersalski, który choć nie zaspokajał wszystkich 
głęboko uzasadnionych aspiracji polskich na zachodzie i północy, to jednak 
przynajmniej w części regulował płynne dotąd sprawy granic Polski i po- 
średnio przyczyniał się również do uspokojenia stosunków wewnętrznych 
w kraju. Umocnienie państwa i jego ustrojowego charakteru przyniosła 
ustawa sejmowa, włączająca w skład państwowości polskiej Wielkopolskę. 
Najważniejsze jednak było rozładowanie napięć społecznych na wsi, co 
mogła przynieść jedynie zapowiedź reformy rolnej. Stało się to 10 lipca 
1919 r., kiedy sejm podjął (większością 1 głosu) uchwałę „w przedmiocie 
zasad reformy rolnej”. Choć daleka od radykalnych żądań chłopskich, 
zapowiedź ta otwierała przecież perspektywę częściowego ich zaspokoje- 
nia, co odciągało znaczną część chłopów od haseł rewolucyjnych prze- 
mian na wsi. W tym samym czasie uległy likwidacji lub rozbiciu działające 
jeszcze w niektórych ośrodkach Rady Delegatów. 


* 


Wykrystalizowanie się charakteru ustrojowego odrodzonego państwa 
nie rozstrzygało automatycznie sporu o jego model jako państwa o charak- 
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terze burżuazyjno-demokratycznym. Ówczesne (jak i współczesne) do- 
świadczenia europejskie wykazują dowodnie poważne nieraz rozpiętości 
w ogólnych ramach systemu demokracji parlamentarnej pod względem 
zakresu panujących w nim swobód demokratycznych, zasięgu interwencjo- 
nizmu państwowego i ustawodawstwa socjalnego, stosunku do mniejszości 
narodowych, orientacji polityki zagranicznej itp. Rozpiętości te miały swe 
żródła m. in. w założeniach doktrynalnych i ideologicznych klas i sił poli- 
tycznych trzymających ster władzy państwowej bądź wywierających na 
nią mniej lub bardziej silny wpływ. 

Problemy, spory i konflikty wypływające z tych rozbieżności — obok 
scharakteryzowanej wyżej walki o zasadnicze podstawy ustrojowe państwa 
— dawały o sobie znać w Polsce od pierwszych dni odzyskanej niepod- 
ległości. Istotę tych sporów można by w dużej mierze sprowadzić do 
kwestii kształtu oraz interpretacji i sposobu realizacji zasad demokracji 
burżuazyjno-parlamentarnej oraz warunków, w jakich — zgodnie ze stano- 
wiskiem działających w nich sił politycznych — miałaby się ona rozwijać. 

Stojąc na gruncie panowania klas posiadających, występowały w tych 
kwestiach przeciwko sobie dwie siły polityczne: obóz narodowo-demokra- 
tyczny (endecki) i siły doń zbliżone oraz „obóz belwederski”, skupiający 
się wokół Piłsudskiego, wspomagany też przez PPS i PSL Wyzwolenie. 
Partie centrowe, nie wyłączając PSL Piasta”, nie formułowały na ogół sa- 


modzielnych koncepcji modelu państwa. Wiele okoliczności wpływa jednak 


na to, że ustalenie odrębności i różnic między koncepcjami „modelowymi” 
owych podstawowych obozów nastręcza wielkie trudności, bowiem pod pre- 
sją powszechnie wówczas dominujących prądów demokratycznych i wolno» 
ściowych nawet partie reakcyjne gorliwie deklarowały swe poparcie dla 
tych prądów. Przypomnę, że nawet endecki rząd Rady Regencyjnej Józefa 
Świeżyńskiego w swej odezwie do narodu z 3 listopada 1918 r. zapowiedział 
budowę „Polski Ludowej” opartej na pracy i wysiłku „nade wszystko pra- 
cującego ludu polskiego”, wolnej od dominacji „interesów warstw uprzywi- 
lejowanych” itd. itp. W listopadzie Wojciech Korfanty wołał na wiecu w 
Warszawie: „Towarzysze! Jestem dzieckiem ludu! Nie należę do endecji”. 
Można by przytoczyć wiele jeszcze przykładów przybierania w pełnych 
napięcia chwilach — jak mówił obrazowo Roman Dmowski — „barwy 
ochronnej”, oczywiście lewicowej i radykalnej. Sam Piłsudski zauważył, że 
w owych czasach wszyscy dużo mówili „o szerokich warstwach pracują- 
cych,” o „konieczności ludowładztwa”, że istniał wtedy „mus bycia rady- 
kalnym, mus wypowiadania wspaniałych słów, których nigdy przedtem 
nie mówiono, słów o Grona rzesz pracujących, o ludzie, który musi ująć 
władzę w swoje ręce”. 

Do zagmatwania indii podziałów politycznych, gdy chodzi o 
poglądy na kwestię modelu państwa, w szczególnym stopniu przyczyniał 
się właśnie Józef Pilsudski. W dość powszechnej opinii uchodził on za czło- 
wieka lewicy, choć zarówno jego własne słowa, jak i czyny przeczyły te- 
mu niedwuznacznie. Niemniej opinia ta, jak i wypływający z niej w niema- 
łej mierze autorytet polityczny przywódcy Legionów w szerokich kręgach 
społeczeństwa polskiego. stanowiły fakt polityczny i psychologiczny, które- 
go w rozważaniach o tych zagadnieniach nie można lekceważyć. 
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Sam Piłsudski nie miał wówczas, jak się wydaje, sprecyzowanej kon- 
cepcji i nie wypowiadał się szerzej na temat przygotowywanej już przez 
sejm konstytucji. Swemu stanowisku w tych sprawach dawał jednak 
świadectwo w sposób pośredni, dystansując się systematycznie od dawnych 
sojuszników z kręgów PPS i lewicy i uporczywie poszukując — jak tego 
dowodziły m.in. składy personalne kolejnych pierwszych rządów II Rze- 
czypospolitej — „otwarcia na prawo”. Poglądy Piłsudskiego na rolę armii 
w państwie, jego obojętny stosunek do reformy rolnej i innych problemów 
społecznych, wyzierająca ze wszystkich poczynań fascynacja mocarstwo- 
wymi mitami „koncepcji jagiellońskiej” połączona z obsesją antyradziecką 
i antyrosyjską, stanowisko w sprawie granic, rzucają światło na jego 
wyobrażenia w sprawie kształtu państwa dalekiego od wzorców parlamen- 
taryzmu liberalno-burżuazyjnego. | 


Stosunkowo najwcześniejszy i najpełniejszy zarys modelu państwa bur- 
żuazyjno-demokratycznego zawierał w sobie manifest rządu lubelskiego 
z 7 listopada 1918 r. Wyrażając postępowe i demokratyczne dążenia swych 
autorów i sił za nimi stojących, zmierzał on zarazem do rozładowania swy- 
mi radykalnymi hasłami i postulatami dążeń rewolucyjnych. co też w pew- 
nej mierze osiągnął. Równocześnie jednak hasła te przez swój względny 
radykalizm godziły w interesy i dogmaty ideowo-polityczne sił prawicy 
społecznej i reakcji (np. wprowadzenie podstawowych swobód demokra- 
tycznych, 8-godzinny dzień pracy, równość wszystkich wobec prawa bez 
względu na pochodzenie, wyznanie i narodowość, zapowiedź ew. wywłasz- 
czenia wielkiej własności ziemskiej i upaństwowienia najważniejszych ga- 
łęzi przemysłu, wprowadzenia powszechnego, bezpłatnego i świeckiego 
nauczania itp.). Wywoływało to w tych kołach zaniepokojenie i rodziło 
często nie przebierające w środkach przeciwdziałanie, w wyniku którego 
znaczna część programu lubelskiego (zwłaszcza zapowiadane w nim refor- 
my ekonomiczno-społeczne) pozostała na papierze. Koła te i później nie 
mogły darować rządowi lubelskiemu, że swym manifestem „zdemoralizo- 
wał” lud, przyczyniając się niejako do wzrostu jego potrzeb i dążeń na 
polu swobód demokratycznych. To było zapewne jedną z przyczyn wyboru 
przez siły rządzące Polską przedwrześniową nie 7, lecz 11 listopada na 
dzień obchodów odzyskania niepodległości. | | 

W początkach niepodległości prawica społeczna na ogół zdawała sobie 
sprawę, że w warunkach rewolucyjnego wrzenia i nasilenia dążeń demo- 
kratycznych w Polsce i w całej Europie nie można jawnie przeciw- 
stawiać się reformom i postępowym zasadom organizacji państwa, pro- 
ponowanym przez rządy Daszyńskiego, a w pewnej mierze i Moraczew- 
skiego. Rzeczywiste poglądy prawicy w tej kwestii dedukować można naj- 
wyżej z określonych dokumentów szczegółowych, a przede wszystkim 
z konkretnych poczynań politycznych. Tak na przykład inicjatywa prze- 
prowadzenia powszechnych, demokratycznych wyborów do Sejmu Usta- 
wodawczego wywoływała poważne obawy i opory tych sił. Starały się one 
je odroczyć, a funkcje sejmu powierzyć do czasu Naczelnej Radzie Narodu 
Polskiego, w skład której wchodziliby delegaci wyznaczeni przez poszcze- 
gólne partie polityczne. Przyjęcie tej propozycji zapewniłoby prawicy za- 
sadniczą rolę w budowaniu podstaw państwowości polskiej bez narażania 
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się na niepewną konfrontację polityczną z nastrojami społeczeństwa. Na- 
wet po nieoczekiwanym sukcesie wyborczym w styczniu 1919 r. prawica 
nie wyzbyła się całkowicie obaw przed demokratycznym „skokiem w ciem- 
ność” i m.in. z tego powodu opowiadała się uporczywie przeciwko parla- 
mentowi jednoizbowemu, domagając się szerokich uprawnień dla senatu 
(lub wcześniej dla tzw. Straży Praw, nie pochodzącej z wyborów pow- 
szechnych). 

Niezwykle istotnym składnikiem koncepcji modelu ustrojowego państwa 
był stosunek poszczególnych sił politycznych do jednego z najbardziej 
newralgicznych problemów — kwestii agrarnej. Stanowisko prawicy było 
jednoznaczne. Nie mogła ona wprawdzie w czasach burzliwych fermentów 
na wsi przeciwstawiać się frontalnie samej zasadzie reformy rolnej, ale 
czyniła wszystko, by ją odwlec, złagodzić, nadać jej cechy powierzchowne- 
go zabiegu. Tym m. in. należy tłumaczyć przebieg i wynik dramatycznego 
głosowania nad reformą rolną w sejmie w lipcu 1919 r. 

Równie węzłowe znaczenie dla budowy demokratycznego państwa mia- 
ły poglądy i koncepcje dotyczące uregulowania spraw narodowościowych 
w kraju, w którym mniejszości narodowe stanowiły 1/3 mieszkańców. 
I pod tym względem tradycyjnie szowinistyczna postawa sił prawico- 
wych nie uległa zmianie także po odzyskaniu niepodległości. W warun- 
kach posiadania własnego, niepodległego państwa, stanowisko takie nie 
mogło nie osłabiać tego państwa i jego spójności. Nie mogło ono również 
nie odbić się ujemnie na instytucjach ustrojowych. Skoro bowiem walka 
o istotę państwa rozstrzygnęła się na korzyść ustroju burżuazyjno-demo- 
kratycznego, zagadnienie wyboru określonego modelu w ramach ustroju 
nabierało pierwszorzędnej wagi. | 

Byłoby oczywiście dużym uproszczeniem przeprowadzanie jakiejś ostrej, 
jednoznacznej granicy między różnymi wariantami tego modelu, pozosta- 
wiającej po jednej stronie to, co postępowe i demokratyczne, po drugiej 
zaś to, co wsteczne i konserwatywne. Zarówno bowiem koncepcje lewicy 
zawierały w sobie niekonsekwencje i koncesje na rzecz koncepcji prawi- 
cowych, jak i odwrotnie. Spory i kontrowersje z tym związane niejedno- 
krotnie jeszcze dawały o sobie znać. 

Ujawniło się to wyrąźnie m. in. w toku wielomiesięcznych debat konsty- 
tucyjnych w Sejmie Ustawodawczym, zakończonych uchwaleniem konsty- 
tucji marcowej 1921 r. Była ona niewątpliwie swego rodzaju kompromisem 
między różnymi siłami stojącymi na gruncie ustroju buśżuazyjno-obszar- 
niczego i odrzucającymi rozwiązania rewolucyjne, w istenmych punktach 
stanowiła krok wstecz w stosunku do dokumentów raądu lubelskiego. 
Niemniej zrodzona na fali powszechnych dążeń demokratycznych, kon- 
stytucja ta stwarzała przesłanki ich dalszego rozwijania i umacniania. Sta- 
ła się też później niełatwą do przebycia zaporą dla tendencji totalitar- 
nych i dyktatorskich w okresie pomajowym, kiedy to została zastąpiona 
reakcyjną konstytucją kwietniową z 1935 r. Nie jest też rzeczą przypad- 
ku, że do konstytucji marcowej nawiązał obóz demokratyczny z PPR 
na czele w pierwszych posunięciach i aktach ustrojowych okresu Polski 
Ludowej. 


Endecja i piłsudczyzna 
— - dwa obozy polskiej prawicy 


JAN BORKOWSKI 


Wszyscy historycy zgodni są w określeniu endecji jako ugrupowania 
prawicowego; nie wszyscy natomiast chcą uznać, że piłsudczycy w istot- 
nych sprawach społecznych, a pod pewnymi aspektami także narodowoś- 
ciowych podzielali endecki punkt widzenia, a więc że i oni stanowili 
obóz prawicowy, czego niezbicie dowodzą ich niepodzielne rządy po prze- 
wrocie majowym. Lapidarnie, a zarazem dogłębnie ujął ten problem 
Andrzej Werblan pisząc, że „traktowanie piłsudczyzny jako swego rodzaju 
«lewicy» w stosunku do endecji zaciemnia obraz t powoduje wikłanie się 
w sprzecznościach. Sprawę należy postawić w sposób jasny i nie budzący 
wątpliwości, Oba wielkie ugrupowania polityczne burżuazji polskiej były 
antydemokratyczne i nacjonalistyczne. Różnice dotyczyły sfery taktyki. 
Nacjonalizm endecki był bardziej wielokierunkowy, a nacjonalizm piłsud- 
czyzny ogniskował się głównie przeciwko Rosjż'(1). To jasno wyrażone sta- 
nowisko znajduje pełne pokrycie w faktach historycznych i w dokumenta- 
cji piłsudczykowskiej. 


Przed przewrotem 


Od zarania Drugiej Rzeczypospolitej zarówno endecy, jak i piłsudczycy 
aktywnie przeciwstawiali się wszelkim ruchom rewolucyjnym czy nawet 
radykalno-społecznym. Już rząd piłsudczyka Jędrzeja Moraczewskiego za- 
stosował ostre represje wobec ludu walczącego o swe wyzwolenie społecz- 
ne, a także wobec komunistów, którzy stawali na jego czele. W grudniu 
1918 r. w Zamościu, aresztowano ok. 300 zrewolucjonizowanych robot- 
ników i chłopów, 10 z nich zamęczono na śmierć. W tymże czasie. w Koz- 
łowie, w Płockiem, wojsko strzelało do chłopów z karabinu maszyno- 
wego, zabijając 6 osób, raniąc kilkunastu. Równocześnie dokonano pacyfi- 
kacji: w tzw. Republice Pińczowskiej, aresztując jej przywódców, m.in. 
komunistę Jana Lisowskiego. Podobne represje rząd zastosował wobec rad 
delegatów robotniczych np. w Żyrardowie, gdzie 4 stycznia 1919 r. aresz- 
towano członków prezydium rady. 

W Warszawie piłsudczycy z Polskiej Organizacji Wojskowej zdemolo- 
wali — w listopadzie 1918 r. — redakcję „Naszej Trybuny” — organu 


(1) „Notwe Drogi” nr 6/1976, str. 202. 
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SDKPiL. Miesiąc później wojskowi i żandarmi napadli w stolicy na lokal 
Rady Związków Zawodowych, rozgromili też siedzibę Stowarzyszenia 
Wiedzy Robotniczej. Wielu działaczy robotniczych aresztowano. Wkrótce 
po tym Komisarz rządowy dla m. Warszawy Franciszek Anusz zawiesił 
pismo komunistyczne „Sztandar Socjalizmu”. KPRP została zepchnięta do 
nielegalności. Na froncie piłsudczycy, kierujący drugimi oddziałami szta- 
bów, skazywali komunistów na śmierć i rozstrzeliwali, czynił to mi.in. 
w 13 dywizji Wiktor Tommir Drymer, późniejszy bliski współpracownik 
Józefa Becka w MSZ. Po latach, na emigracji, wspomina on o tym, jak 
w Mozyrze na Wołyniu oddał pod sąd polowy całą grupę komunistów. 
„Wszyscy — pisze — zostali skazani na śmierć” i rozstrzelani. W powiecie 
zaś dubieńskim tenże Drymer kazał „wieś podpalić” uznawszy, że jest 
skomunizowana. O tym jak rozprawiano się wtedy z robotnikami i z komu- 
nistami wspominał także Stanisław Thugutt, minister spraw wewnętrz- 
nych w rządzie Moraczewskiego: Na wieść o zaburzeniach w Zagłębiu 
Dąbrowskim „udałem się do szefa sztabu gen. Szeptyckiego, prosząc go o 
pchnięcie tam możliwie znacznych sił wojskowych, zażądanie wydania 
sprawców gwałtów, a w razie oporu ostrzelania miejscowości ogniem dzia- 
łowym”. Natomiast w Warszawie — zaznaczał — przedsięwziąłem „śŚrodkż 
dla zapobieżenia przedostaniu się do śródmieścia zapowiedzianych na jutro 
manifestacji i pochodów komunistycznych, przy czym pozwoliłem na uży- 
cie broni palnej dopiero w ostateczności (2). | : 
Aresztowania i represje, dokonane przez rząd Moraczewskiego spotkały 
się z aprobatą kierownictwa stołecznego PPS, w znacznym stopniu opano- 
wanego wtedy przez piłsudczyków. Jeden z ówczesnych działaczy tej partii 
uznał w związku z tym, iż „popularność rządu wśród mas robotniczych sta- 
le się zmniejsza”, bo „robotnicy widzą, że rząd nie występuje przeciwko 
burżuazji, a tylko przeciwko części proletariatu”. Stwierdził też, że w 
owych pogromach lokali Tow. Wiedzy Robotniczej i Rady Związków Za- 
wodowych „żandarmi zachowywali się niezwykle brutalnie”, niszczyli i ra- 
bowali mienie. „Fakty takie wywołują żywiołową nienawiść mas do pań- 
stwa i wojska polskiego, wzmacniają nastrój antyrządowy ł są jedynie wodą 
na młyn partii komunistycznej” — konkludował ów działacz PPS(3). 
Wykorzystując złudzenia licznych grup społeczeństwa piłsudczycy zdo- 
byli znaczny zakres władzy w tych pierwszych latach niepodległości. Ich 
wódz był naczelnikiem państwa i głównodowodzącym, dzięki niemu opa- 
nowali oni najbardziej newralgiczny organ wojska — jego II Oddziały, 
które ścigały komunistów. Bogusław Miedziński chełpliwie wspominał na 
emigracji, jak udało mu się, w okresie gdy dowodził II Oddziałem Sztabu 
Generalnego, wpaść na trop kierownictwa KPRP i aresztować jego człon- 
ków. Po nim na czele „Dwójki” stali Ignacy Matuszewski i Tadeusz Schaet- 
zel, a szefami „Dwójki” przy różnych jednostkach byli m.in.: Walery Sła- 
wek, Józef Beck, Marian Z. Kościałkowski, Adam Koc, Karol Polakiewicz, 
Wacław Jędrzejewicz, Kazimierz Kierzkowski i inni czołowi piłsudczycy. 
Kierowali oni też różnymi organami policyjnymi. Żandarmerią polową do- 


(2) „Zeszyty Historyczne” t. 28, Paryż 1974, str. 289—290; S. Thugutt: Wybór pism 
ś autobiografia, Glasgow 1943, str. 83, 85. 
(3) „Z Pola Walki” nv 4/1968, str. 186—187. 
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wodził Jan Jur-Gorzechowski; w 1919 r. został on szefem bezpieczeństwa, 
czyli tajnej policji przy ministrze Stanisławie Wojciechowskim w okresie 
rządu Paderewskiego, który mianował piłsudczyka Kazimierza Młodzia- 
nowskiego komendantem głównym Policji Komunalnej i Milicji Ludo- 
wej. Wszystkie te organa wojska, żandarmerii i policji dowodzone przez 
piłsudczyków, zwalczały ruch rewolucyjny, tłumiły różne wystąpienia lu- 
du, rozbroiły Czerwoną Gwardię zagłębiowską, strzelały do demonstrują- 
cych komunistów. Nie sposób więc uwolnić piłsudczyków od odpowiedzial- 
ności za ówczesne, często krwawe represje, za gwałt i bezprawie, za 
mordy uwięzionych i aresztowanych rewolucjonistów. Pod tym względem 
niczym nie różnili się oni od endeków. Trudno nie określić tej działalności 
jako prawicowej. 

W kwestiach społecznych piłsudczycy nie przedstawili programu reform. 
Łatwo się o tym przekonać, wertując ,„„Drogę”, miesięcznik teoretyczno-po- 
lityczny wydawany w Warszawie od lutego 1922 r., a redagowany przez 
czołowego ideologa piłsudczykowskiego Adama Skwarczyńskiego, który 
był też twórcą pisma. Zarówno endecy, jak i piłsudczycy stali w latach 
1918—1926 na gruncie programu burżuazyjno-obszarniczego. I jedni, i dru- 
dzy posługiwali się wtedy demagogią. Przypomnijmy, że endecy nadali 
swej organizacji nazwę: Związek Ludowo-Narodowy. 

Również w zakresie ustroju państwowo-politycznego. piłsudczycy nie 
przelicytowali endeków. Ich koncepcja konstytucji, zakładająca obdarze- 
nie prezydenta znacznie rozszerzonymi prerogatywami, wyraźnie zatrą- 
cała bonapartyzmem, a więc dyktaturą. Wodzem miał być oczywiście 
Piłsudski. Jego chcieli piłsudczycy obdarzyć jak najszerszą władzą. Kon- 
stytucja marcowa 1921 r., za którą głosowali m.in. endecy, miała więcej 
cech burżuazyjno-demokratycznych niż to, co proponowali wtedy piłsud- 
czycy. Jest rzeczą oczywistą, że ówczesny stosunek endeków do ustawy za- 
sadniczej miał charakter koniunkturalny, spowodowany został naciskiem 
zrewolucjonizowanych i zradykalizowanych mas. Oba obozy wkrótce uzna- 
ły, że należy znacznie ograniczyć demokratyzm tej konstytucji. Piłsudczycy 
wykazali jednak w tym dążeniu o wiele więcej konsekwencji i dlatego oni 
dokonali uwstecznienia ustawodawstwa państwowo-politycznego. 

Po uchwaleniu konstytucji marcowej i ustanowieniu ustroju parlamen- 
tarnego, w którym sejm obdarzony został dużymi uprawnieniami, piłsud- 
czycy przystąpili do gwałtownej kampanii przeciwko systemowi burżua- 
zyjnej demokracji. Ostro piętnowali parlamentaryzm, swobody demokra- 
tyczne oraz wszystkie partie, także te lewicowe i centrowe, robotnicze 
i chłopskie. Posługiwali się argumentacją faszystowską, nie ukrywali zresz- 
tą swej aprobaty dla Mussoliniego i jego dzieła we Włoszech. Tę postawę 
manifestowali m.in. na łamach wspomnianej „Drogi” — pisma niewąt- 
pliwie miarodajnego dla oceny ówczesnej ideologii obozu piłsudczy- 
kowskiego. Już w pierwszym numerze „Drogi”, w artykule progra- 
mowym, potępili piłsudczycy wszelkie idee postępowe, nawet te umiarko- 
wane, burżuazyjne. Pisali: „Idee demokracji i postępu, pozytywizm, socja- 
lizm, modernizm, wnosząc nowe wartości, zawierały dla wielu zarodki 
zgnilizny, choroby, utraty sumienia dziejowego, oderwania się ze związku 
żywej społeczności narodowej”. Zauważmy, że pismo napiętnowało naj- 
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bardziej dodatnie idee życia społecznego — postęp, demokrację, socjalizm, 
a nie takie ujemne, jak konserwatyzm, klerykalizm, nacjonalizm, kult siły 
i przemocy. Swą reakcyjność redaktor „Drogł” zademonstrował w całej 
okazałości, pisząc o potrzebie „wyrzucenia martwych rekwizytów prze- 
szłości”, które „panują wszędzie. Czy to będą pchające się do rządu dusz, 
ubrane w łachmany dawnej świetności prawa równości, braterstwa, spra- 
wiedliwości, idee demokracji i postępu, programy «woli ludu», utajone 
w powszechnym głosowamiu i wotowaniu sejmowym, zastępujące hałasem 
i sporami w sejmie czyn twórczy narodu”. Napiętnowany został też prole- 
tariat. 

W tym manifeście pisma przedstawiono tylko program negatywny; 
wskazano, co należy zniszczyć i potępić — a więc socjalizm, postęp, 
demokrację, równość, sprawiedliwość, braterstwo, „wolę ludw”, pow- 
szechne głosowanie, sejm. Program pozytywny sprowadzał się do ocze- 
kiwania na przyjście „człowieka i warstwy, które podejmą program”. 
Jaki program?! Jakie warstwy?! Co do człowieka było wiadomo, że chodzi 
o wodza, o marszałka Józefa Piłsudskiego. Program piłsudczyków stresz- 
czał się w tym nazwisku. Można doszukać się w tej „ideologii” bonapar- 
tyzmu, ale bonapartyzm XX wieku przeradzał się w faszyzm, jego ostrze 
wymierzone było przede wszystkim przeciwko proletariatowi, przeciwko 
socjalizmowi i komunizmowi, przeciwko partiom robotniczym. Tak też sta- 
ło się ze swoistym bonapartyzmem piłsudczykowskim po przewrocie ma- 
jowym. 

Pierwszy artykuł redakcyjny „Drogi” zawierał zawiązek wszystkich 
niema] elementów ideologicznych, które zostały później rozwinięte w piś- 
mie. Podtrzymywano więc ów negatywizm programowy, a uwagę sku- 
piono na krytyce przede wszystkim stronnictw, „partyjnictwa”, sejmu 
i sejmowładztwa, a więc burżuazyjnej demokracji i politycznego liberaliz- 
mu. Taki był kierunek uderzenia artykułu Adama Płomieńczyka (pseudo- 
nim A. Skwarczyńskiego) pt.: Partie, a życie narodowe Polski w drugim 
numerze „Drogi”. Redaktor pisma głosił, że wszystkie partie „znajdują 
się w moralnym rozkładzie”, należy więc „wprost przezwyciężyć wszech- 
władztwo partyj, it co za tym idzie, parlamentaryzmu współczesnego”. 
Autor potępił ludowców, endeków i socjalistów oraz „wszystkie «parla- 
mentarne» rządy w Polsce”. W następnych numerach powtarzano ataki 
na sejm i stronnictwa, zarzucając im brak odpowiedzialności, gadulstwo, 
niechęć do „wyciągnięcia ręki po władzę”, nędzę moralną i umysłową. 
Późniejszy premier sanacyjny, Janusz Jędrzejewicz, nawoływał do wyzby- 
cia się „złudzeń postępu” i wychwalał pesymizm jako „kwintesencję męs- 
kiego, heroicznego poglądu na świat”(4). 


Kult siły, militaryzm i wodzostwo — oto myśli przewodnie ideologii 
piłsudczykowskiej prezentowanej w ,„Drodze” w latach 1922—1926. Pił- 
sudczycy nie zaproponowali żadnego programu rozwiązania bolączek gnę- 
biących ówczesną Polskę. Wiele pisali o nowej idei, nowej wierze, nowej 


Polsce, ale z całości ogólników i frazesów wyłania się konkretnie jedynie 


RA „Droga” 1922: nr 3, str. 30; nr 4, str. 1, 5, 30; nr 5, str. 4; nr 6—7, str. 17, 47; nr 9, 
str. . 
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ideologia wodzowska. My sól ziemi, bojownicy i twórcy państwa pol- 
skiego, do nas to państwo należy, my powinniśmy nim kierować. Pogar- 
dzamy wszystkimi. Ten motyw przewijał się w „,Drodze”, a bodaj naj- 
częściej i najdobitniej wyrażał go Skwarczyński. 

Po przegranych przez piłsudczyków wyborach parlamentarnych, w li- 
stopadzie 1922 r., ich niechęć do istniejącego ustroju burżuazyjno-libe- 
ralnego, do stronnictw i parlamentaryzmu wzmogła się. Walka z nimi wy- 
sunęła się jeszcze wyraźniej jako pierwszoplanowe zadanie ,„ Drogi”. Re- 
dakcja potępiła Sejm Ustawodawczy, szczególnie ostro napiętnowała kon- 
stytucję marcową. Równocześnie wyrażała uznanie dla faszystów włoskich. 
,„„Droga” oceniła, że „zamach faszystowski we Włoszech jest ciekawym ob- 
jawem tych przełomów duchowych, które po wojnie przechodzą narody”. 
Uznała, że te „przelomy” są potrzebne, ponieważ „system parlamentarnych 
rządów coraz częściej staje [...] w kompromitującej bezradności”. Pochwa- 
liła „akcję bezpośrednią” faszystów włoskich(5). 

Faszystów polskich, tych zapewne z Pogotowia Patriotów Polskich z inż. 
Janem Pękosławskim na czele, Skwarczyński określił jako „pseudoja- 
szystów”, bo nie dorównywali faszystom włoskim. Endekom zaś zarzucał 
„tmpotencje czynu”; wytykano im też „kwietyzm i oportunizm”. Nieco 
później, jesienią 1923 r., A. Skwarczyński ocenił, że faszyści w Polsce znaj- 
dowali się wśród endeków oraz wśród elementów „legionowo-peowiac- 
kich”, po czym stwierdzał: „Mamy więc w obu głównych obozach politycz- 
nych zjawisko analogiczne (6). 

Nie wszyscy oczywiście piłsudczycy — podobnie jak nie wszyscy endecy 
— skłaniali się wtedy ku faszyzmowi. W obu tych środowiskach znaj- 
dowali się ludzie o zróżnicowanych postawach politycznych. Trudno prze- 
sądzić, gdzie było ich więcej. Pierwszego maja 1926 r., a więc niespełna 
dwa tygodnie przed zamachem, ich uzbrojeni w broń palną bojówkarze, 
dokonali w stolicy krwawej rozprawy z komunistami maszerującymi w 
pochodzie. Otworzyli do nich ogień i zabili 5 osób a 11 zranili. Na czele 
zbrodniczej bandy stali piłsudczycy dr Józef Łokietek i Łukasz Siemiąt- 
kowski — „Tasiemka”; kierował nimi Rajmund Jaworowski. Piszę „ban- 
da”, gdyż był to dosłownie gang, przemocą wymuszający okup od straga- 
niarzy i sklepikarzy warszawskich; nie gardził przy tym „mokrą” robotą 
i dintojrą. Już wtedy korzystał z osłony policji, która współdziałała z tymi 
gangsterami w walce z ruchem rewolucyjnym. Obok tych bojówek graso- 
wały wtedy też bojówki endeckie, ale piłsudczycy zarzucali endekom, że 
nie prowadzą . dość zdecydowanej walki z komunistami. W „Drodze” pi- 
sano, że obóz endecki „z lekkim sercem złożył odpowiedzialność za walkę 
z komunistami na PPS”(7), że zadanie to spycha na PPS, w istocie na pił- 
sudczyków działających pod firmą PPS. Wymieniona bowiem bojówka 
przynależała do PPS, dopiero w 1928 r., gdy piłsudczycy dokonali rozła- 
mu w tej partii i utworzyli sanacyjną PPS dawną Frakcję Rewolucyjną, 
bojówkarska organizacja Łokietka i Siemiątkowskiego znalazła się w roz- 


(5) „Droga” nr 18—17/1922, str. 1—4, 38—40. 
(6) „Droga” nr 9/1923, str. 1—7. 
(7) „Droga” nr 11/1926, str. 1. 
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łamowej grupie i przystąpiła teraz z kolei do krwawych rozpraw także 
z socjalistami. 

Mussolini budził zachwyt klas posiadających i ich reprezentantów — en- 
deków i piłsudczyków, a także konserwatystów. Ale w Polsce tylko 
piłsudczycy potrafili stworzyć organizację zdolną dokonać przewrotu. 
Tylko oni mieli wodza i „drużynę wodza”, tylko oni zdobyli odpowiednie 
doświadczenie wojskowe i bojówkarskie. Oni też najbardziej byli zain- 
teresowani w obaleniu parlamentaryzmu, gdyż nie zdołali stworzyć własnej 
partii masowej, stronnictwa parlamentarnego. W wyborach ponosili sro- 
motne porażki, co potęgowało ich niechęć do systemu przedstawicielskiego. 
Endecy natomiast zdobywali największą ilość mandatów do sejmu i se- 
natu, dzięki czemu wywierali istotny wpływ na władzę wyłonioną przez 
parlament. To łagodziło ich awersję do demokracji. Poza tym endecy nie 
rozporządzali wówczas organizacją zamachową, w wojsku ich wpływy były 
o wiele mniejsze. 

Twierdzenie, że przewrót majowy poparła lewica, wymaga poprawki, 
gdyż piłsudczycy uzyskali o wiele trwalsze poparcie najskrajniejszej pra- 
wicy spod znaku żubrów wileńskich, na czele z księciem Eustachym Sapie- 
hą i wielkim obszarnikiem Aleksandrem Meysztowiczem oraz ich sługą 
-— jednym z najbardziej reakcyjnych polityków II Rzeczypospolitej Sta- 
nisławem Catem-Mackiewiczem, który — jak sam wspomina — doga- 
dywał się bezpośrednio z Piłsudskim na wiele miesięcy przed zamachem, 
bo już w 1925 r. Platformą sojuszu piłsudczyków z tą skrajną prawicą 
były ich wspólne dążenia do krucjaty antyradzieckiej i do podboju 
ziem wschodnich. Wiadomo też, że w tych tajnych rozmowach z przedsta- 
wicielami klas posiadających Piłsudski obiecał im niewykonanie ustawy 
o reformie rolnej, ustanowionej głosami posłów endeckich, PPS i PSL 
Piast, oraz redukcję ustawodawstwa socjalnego, w tym ubezpieczeń spo- 
łecznych. Te obietnice dotrzymał. Na takie obietnice nie zdobyła się endecja 
i dlatego traciła zaufanie w klasach posiadających. 


Tak więc w kwestiach społecznych, w odniesieniu do reformy rolnej, 
do ustawodawstwa socjalnego, do ustroju polityczno-państwowego pił- 
sudczycy w tym okresie nie stali na lewo od endeków, natomiast w spra- 
wach międzynarodowych prowadzili awanturniczą i szkodliwą dla Polski 
działalność. Do 1921 r. wywierali największy wpływ na politykę zagra- 
niczną. Dążyli do podboju ziem wschodnich i do rozbicia oraz rozczłonko- 
wania Rosji Radzieckiej, a następnie ZSRR. Program ten nazwali później 
prometeizmem. Próbę jego realizacji podjęli od pierwszych dni swojej wła- 
dzy, w listopadzie 1918 r. 


„Federacyjne”, plany Piłsudskiego nie miały charakteru demokratycz- 
nego. Wychodziły z założeń mocarstwowych i nacjonalistycznych, zakłada- 
ły bowiem przyłączenie do Polski znacznych obszarów ziem ukraińskich, 
białoruskich i litewskich. „Federacja” zaś — zresztą nierównoprawna 
— miała objąć obszary na wschód od tak narzuconej kontrahentom gra- 
nicy. Najdobitniej o tym świadczy układ polsko-ukraiński i konwencja 
wojskowa z kwietnia 1920 r., stanowiąca wojskowe przymierze Piłsud- 
skiego z przywódcą ukraińskich nacjonalistów — Semenem Petlurą, który 


za cenę pomocy w walce przeciwko Rosji Radzieckiej, wyrzekał się, nie 
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bez oporu i zapewne nie ostatecznie, Galicji Wschodniej, części Wołynia 
i Polesia. 

Piłsudczykowski polityk emigracyjny Tytus Komarnicki ocenił, że 
„Dmowski stał na stanowisku niemożności powrotu Polski do granie 
1772 r.”. Natomiast „stanowisko Piłsudskiego było odmienne, chciał on 
pośrednio wrócić do granicy 1772 r., choć w innej formie”(8). Sami 
piłsudczycy przyznawali się do dążeń imperialistycznych, określając je 
— w „Polsce Zbrojnej” — mianem „imperializmu słabości”. Ten imperia- 
lizm wyrażał się np. w wojnie z Ukraińcami nie tylko o Lwów, ale i o Wo- 
łyń, gdzie Polaków, poza obszarnikami, było niewielu(9). Wojnę tę rozpo- 
czął Edward Rydz-Śmigły „jeszcze w czasie istnienia rządu lubelskiego” 
— stwierdza Henryk Jabłoński. Politykę podboju cudzych ziem kontynuo- 
wał rząd Jędrzeja Moraczewskiego, który „nastawiony był od pierwszej 
chwili swego istnienia zdecydowanie antyradziecko (10). 

Piłsudczycy jeszcze dziś usiłują przedstawić ówczesne wojenne parcie 
na wschód jako imprezę wyzwoleńczą. Ich własne jednak dokumenty sta- 
nowczo temu przeczą. Opracowany przez stronę polską projekt tyjmczaso- 
wej umowy gospodarczej między rządem polskim a rządem Petlury, 
z l maja 1920 r., miał aż nadto wyraźny charakter kolonialistyczny. AT- 
tykuł pierwszy tej umowy stwierdza, że „Ukraina nie będzie odmawiała 
pozwoleń na wywóz płodów rolnych, rud żelaznych i manganowych, sta- 
rego żelaza, szmat, wełny, fosforytów, szczeciny, skór surowych, cukru, 
Inu, konopi, bydła i produktów zwierzęcych”. Ukraińcy musieli zgodzić 
się na wywóz towarów polskimi pociągami z polskim personelem. Inne 
artykuły brzmiały, art. 3: „Ukraina oddaje rządowi polskiemu albo przed- 
siębiorstwu przez rząd polski wskazanemu na lat 99, z uprawnieniem wy- 
wozu, koncesję na kopalnię rud żelaznych”. A art. 6: „Rząd ukraiński 
udzieli rządowi polskiemu albo przedsiębiorstwu przez rząd polski wska- 
zanemu koncesji na wybudowanie linii kolejowej łączącej Zagłębie Krzy- 
worożskie.z jednym z portów Morza Czarnego”. Art. 1: „Ukraina zobowią- 
zuje się wybudować drugi tor kolejowy na odcinkach Krzywy Róg — Za- 
mienka i Ćwietkowo — Fastow albo zawrze umowę z rządem polskim 
co do ustalenia tej budowy przez rząd polski albo przedsiębiorstwo przez 
rząd polski wskazane”. Art. 8: „W porcie chersońskim, mikołajewskim 
i odeskim rząd ukraiński wydzierżawi na lat 99 państwu polskiemu przy- 
stanie, które będą poddane pod przepisy o strefach wolnych, a przeznaczo- 
ne dla tranzytu towarów idących z Polski £i do Polski”. Art. 9: „Rząd 
ukraiński odda rządowi polskiemu albo przedsiębiorstwu przez rząd polskż 
wskazanemu pierwszeństwo przy eksploatacji fosforytów na Podolu”. Art. 
„10: „Celem dostarczenia do kolei żelaznych fosforytów, rząd ukraiński zo- 
bowiązuje się wybudować linie kolejowe od kopalni fosforytów (11). 

Komentując stosunki Piłsudski — Petlura, emigracyjny historyk eufe- 
mistycznie wnioskuje: „Nierówność partnerów w tych pertraktacjach 


(8) T. Komarnicki: Piłsudski a polityka wielkich mocarstw zachodnich, Londyn 
1962, str. 16. 

(9) J. Lewandowski: Imperializm słabości, Warszawa 1967, str. 6. 

(10) H. Jabłoński: Narodziny II Rzeczypospolitej, Warszawa 1962, str. 176. | 

(11) Dokumenty t materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. III, War-: 
szawa 1964, str. 26, 28, 29. 
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była oczywista i Petlura pisał swemu premierowi, że będzie musiał zapła- 
cić wysoką cenę za sojusz z Polską”. Dalej tenże autor uznaje, że „strona 
polska chciała otrzymać zapłatę za pomoc i ciągnąć pewne korzyści z na- 
turalnych bogactw Ukrainy (12). 

Kolonialnym wyzyskiem Piłsudski nie zadowalał się. Jego dyrektywy 
nakazywały wprost grabież dóbr na ziemiach „wyzwalanych”. W liście z 29 
kwietnia 1920 r. do Sosnkowskiego pisał: „Wszystkie te argumenta musi- 
cie wyzyskać wtedy, gdy będziecie przygotowywać grunt do mojej decyzji 
pójścia dalej na wschód. O liczbie wagonów i lokomotyw przemilczcie, 
bo będę wbrew układowi z Ukrainą, wyciągał to teraz do nas ż nie chcę, 
by wiedzieli ściśle ile tam czego wziąłem”. W tym też piśmie Piłsudski 
zaznaczał, że do spółki z kapitalistami Ententy „wspólnie będziemy mogli 
— ciągnąć korzyści specjalne z tak bogatego kraju jak Ukraina (13). 

O tym, jak w szerokiej perspektywie Piłsudski wyobrażał sobie zwasa- 
lizowanie Ukrainy i jej kolonialną grabież, świadczy jego list do swego zau- 
fanego i bliskiego podwładnego Kazimierza Świtalskiego z 1 maja 1920 r. 
Oto co mu donosił: „Lecz polityczne i ekonomiczne względy przemawiałyby 
za pozostawieniem jednak wojsk na dłużej. Politycznie, gdyż pod ich wpły- 
wem i naporem mógłby się szybciej wytwarzać jakiś modus vivendi na 
tych obszarach dla nas najdogodniejszy: gdyż dalej — dawałoby to naj- 
większy wpływ Polakom miejscowym, bez którego gotowi uciec ze stra- 
chu; gdyż — dalej — nacisk nasz na formowanie rządu Petlury w głów- 
nej zależności od nas, nie od kogo innego, byłby większy; gdyż wreszcie, 
cały świat musiałby się liczyć z Ukrainą jako z tworem naszym, zatem 
szedłby do tej Ukrainy via Warszawa. Ekonomicznie, gdyż niechybnie 
wojsko tu się utrzyma wprost z kraju, nie leżąc żadnym ciężarem na 
kraju, no i będzie zabezpieczać zawsze możność wykorzystania dla Polski 
bogactw Ukrainy (14). Nie sposób zaprzeczać, że nacjonalizm Piłsudskiego 
był z gatunku agresywnych, imperialistycznych. Dodajmy, że do rządu 
Petlury wchodzili także piłsudczycy. 

O tej grabieży dóbr ukraińskich i białoruskich mówił też minister 
spraw wojskowych gen. K. Sosnkowski. Maciej Rataj ze zdumieniem i zgor- 
szeniem odnotował jego oświadczenia wielekroć składane na posiedze- 
niach Rady Ministrów, gdzie Sosnkowski uzasadniał, że „na wojnie skarb 
państwa zrobił doskonały interes, bo za drukowane papierki-marki uzys- 
kał zdobytych na nieprzyjacielu rękami wojska tyle i tyle wagonów, 
parowozów, tyle szyn, tyle armat itp.”. Również Piłsudski „z całym prze- 
konaniem udowadniał” przywódcom klubów poselskich, że „wojna jest 
dobrym interesem (15). Był to język militarystów i imperialistów, dlatego 
tak szokował M. Rataja. 

Piłsudski i jego podwładni prowadzili na wschodzie politykę społecznie 
reakcyjną, sprzeczną z wyzwoleńczymi dążeniami ludu ukraińskiego, biało- 
ruskiego i litewskiego. Wystarczy zapoznać się z umową zawartą z Petlurą 


21 kwietnia 1920 r., aby mieć niepodważalny dowód, że całe przedsię- 


(12) „Zeszyty Historyczne” t. 12, Paryż 1967, str. 16. 

(13) Listy Józefa Piłsudskiego, „Niepodległość” t. 7, Irondyn 1962, str. 97—98 

(14) Tamże, str. 110. , : 
> (15) M. Rataj: Pamiętniki 1918—1927, Warszawa 1965, str. 77, 
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wzięcie piłsudczyków na wschodzie zmierzało nie tylko do realizacji pod- 
boju obcych etnicznie ziem, ale również do odbudowy tam obszarniczo-ka- 
pitalistycznego porządku społecznego, unicestwionego przez rewolucję. 
Punkt VI tej umowy brzmiał: „Sprawa agrarna na Ukrainie będzie rozwią- 
zana przez konstytuantę. Do chwili zwołania konstytuanty prawne stano- 
wisko właścicieli ziemskich polskiej narodowości na Ukrainie określa się 
na zasadzie specjalnego porozumienia między Rzecząpospolitą Polską 
a Ukraińską Republiką Ludową”. Także — jak stwierdza emigracyjny hi- 
storyk — „odezwy Piłsudskiego ż Petlury do narodu ukraińskiego nie za- 
wierały haseł społecznych, a więc dawały pożywkę propagandzie wroga 
o zakusach ze strony «polskich panów» (16). 

Komentując układ z Petlurą, emigracyjny polityk Adam Pragier nie 
ukrywał, że cytowany przepis „umożliwiał powrót dawnych dziedziców, 
zapowiadał zatem możność odebrania chłopom ziemi, którą otrzymali z rąk 
rewolucji”. Jeśli dodać do tego zrzeczenie się przez Ukraińców Wołynia, 
Polesia i Galicji Wschodniej — stwierdza A. Pragier — to należy uznać, 
że „tmpreza ukraińska traciła wyzwoleńczy sens”. O grabieżach, samowoli 
i bezprawiu wojsk Piłsudskiego pisze też Piotr Łossowski w swej nauko- 
wej monografii o stosunkach polsko-litewskich; cytuje m.in. sprawozdanie 
Towarzystwa Straży Kresowej, kierowanej przez zetowców-piłsudczy- 
ków. Stwierdza się tam: „„Bicie włościan jest ha porządku dziennym, biją 
żandarmi i komendanci wojskowi, biją naczelnicy rewirów... Rekwizycje 
samowolne, połączone ze znęcaniem się nad ludnością i z nadużyciami, 
mają cechy otwartej grabieży... Rozgoryczenie ludności powiększa jeszcze 
bezwzględne postępowanie przy odbieraniu przedmiotów zagrabionych 
właścicielom ziemskim w okresie rządów bolszewickich”. W rezultacie pi- 
szą inni sprawozdawcy „ludność żałuje nie tylko bolszewików, ale nawet 
Niemców”(17). 

Burżuazyjne władze polskie — sterowane przez piłsudczyków — niemal 
od pierwszych dni swego istnienia spieszyły z pomocą obszarnikom wschod- 
nim. 12 grudnia 1918 r. rząd, pod przęwodnictwem piłsudczyka-socjalisty 
Jędrzeja Moraczewskiego, podjął następującą uchwałę: „Rada Ministrów 
uchwala udzielić Komitetowi Obrony Kresów Wschodnich w Warszawie 
20 milionów marek efektywnie w asygnatach lasowych polskich 1918”. 
Równocześnie rząd upoważnił „ob. prezydenta ministrów do porozumie- 
mia się z Ministerstwem Spraw Wojskowych w sprawie osoby dowódcy 
wojsk, które mają być wysłane na Litwę”. Cytowany komitet był całkowi- 
cie opanowany przez najskrajniej reakcyjnych obszarników. Później w 
prasie swojej socjaliści nieraz występowali przeciwko imperialistycznym 
zamiarom obszarników polskich, a przecież to rząd przez nich kierowany 
zapoczątkował politykę podboju cudzych ziem w interesie tychże obszar- 
ników. Czyż można rząd Moraczewskiego uznać za lewicowy? Rację mieli 
komuniści, gdy wtedy pisali: „„Szał szowinizmu i zaborczości objął w Polsce 
«wszystkie stany» posiadające [...] Hasło walki o granice, będące w istocie 


(16) Dokumenty.., wyd. cyt., t. II, Warszawa 1961, str. 746; „Zeszyty Historyczne”, 


wyd. cyt., t. 12, str. 21. 
(17) A. Pragier: Czas przeszły dokonany. liondyn 1966, str. 203, 204; P. Łossowski; 


Stosunki polsko-litewskie w latach 1918—1920, Warszawa 1966, str. 169. 
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rzeczy imperialistycznym hasłem zaborczości, zapanowało nad umyslami 
«społeczeństwa polskiego» (18). 

Piłsudczycy ulegali urokowi przeszłości, epoce jagiellońskiej, gdy Polska 
feudalna dokonała podbojów ziem sięgających za Dniepr. Marzyli o tam- 
tych czasach. Historyk im przychylny stwierdził: „Wielu historyków za- 
chodnich, a t pewna część polskich wyraża się dziś krytycznie o nad- 
miernym zapatrzeniu się polskich mężów stanu i generałów w przedroz= 
błorową przeszłość. Ten pewien anachronizm nie pozwalał na trzeźwe spoj- 
rzenie na zagadnienie kresów i powodował brak zrozumienia dla głębo- 


kich przemian, którym uległy narody: litewski, ukraiński i białoruski (1 9). 


Dokumenty piłsudczyków dowodnie świadczą, że prowadzili oni politykę 
nie wyzwoleńczą, nie przyjazną wobec Ukraińców, Białorusinów i Litwi- 
nów, lecz politykę podboju cudzych ziem i grabieży cudzego mienia. Os- 
karżano ich wtedy w Europie o imperializm, sami później pisali o swym 
„tmperializmie słabości”. Istotnie byli imperialistami o kontrrewolucyjnym 
programie społecznym, a posługiwali się hasłem federalizmu, jak zasłoną 
dymną dla ukrycia swych zamiarów podbojowych i grabieżczych. Taka 
jest prawda, a jej dowody znajdujemy w pismach Piłsudskiego i jego pod- 
władnych.  . 

Całkowicie więc „uzasadniona jest uwaga prof. A. Werblana, gdy pisze, 
że „przypisywanie piłsudczykowskiemu sprzeciwowi wobec planów tnkor= 
poracyjnych takich motywacji, jak wzgląd na «prawo narodów do samo- 
określenia» ż «budzenie świadomości narodowej ludów podbitych przez 
carat», oznacza branie pozorów za rzeczywistość”. Zgodne z faktami jest 
też twierdzenie A. Werblana, że „w polityce wschodniej ekspansja im- 
perialna Piłsudskiego, ubrana w ideologię «federacyjnq», szła w istocie 
dalej niż plany inkorporacyjne 4 uwikłała Polskę w zgubną awanturę 
wojenną 1920 r. ze wszystkimi jej tragicznymi skutkami”(20). 

Należałoby tu wspomnieć jeszcze o współpracy wojskowej piłsudczy- 
ków z kontrrewolucjonistami rosyjskimi, z białogwardzistami, tymi naj- 
większymi wrogami niepodległej Polski. Wojna rozpętana przez Piłsud- 
skiego miała jednoznacznie charakter kontrrewolucyjnej krucjaty anty- 
radzieckiej. On sam o tym mówił 5 lipca 1920 r. na posiedzeniu Rady Obro- 
ny Państwa: „Walczymy z bolszewikami. 1) Bije się z nimi i Wrangitel, 
staram się, by go podtrzymać [...] 4) Walka z bolszewizmem, uznać ich nie 
za Rosjan, a za bolszewików”(21). Utworzony wtedy w Warszawie przy 
najczynniejszej pomocy piłsudczyków. rosyjski Komitet Narodowy skła- 
dał się w większości z przedstawicieli prawego skrzydła kontrrewolucjo- 
nistów. Przyznał to B. Miedziński. Komitet ten sformował w Polsce 
80-tysięczną armię, rekrutującą się przeważnie z różnych rozbójników 
i awanturników żądnych krwi i łupów. Przykładem może być „generał Bu- 
łak-Bałachowicz, o którego ludobójczych wyczynach wspomina na emi- 


gracji jeden z piłsudczyków(22). 


(18) Dokumenty... wyd. cyt., t. II, str. 27. 

(19) „Zeszyty Historyczne” t. 7, Paryż 1965, str. 199. 

(20) A Drogi” nr 6/1976, str. 201, 202. 

(21) Z dziejów stosunków po lsko-radzieckich, t. I, Warszawa 1965, str. 176. 
(22) K. Wędziagolski: Pamiętniki, Londyn 1972, str. 437. 
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W swej imperialistycznej polityce Piłsudski oparł się na magnatach i ob- 
szarnikach wschodnich, stanowiących wtedy najbardziej reakcyjne przed- 
stawicielstwo klas posiadających. Dowód tego przedstawił m.in. P. Łossow- 
ski w cytowanej monografii. Stwierdził on, że aby „zrozumieć istotę sto- 
sunku do Litwy ówczesnych polskich warstw rządzących i opiniotwór- 
czych”, należy zwrócić uwagę „na fakt wielkiego wpływu, który wywie- 
qrały w tej dziedzinie sfery ziemiańskie” i na działalność „różnych komi- 
tetów i komisji kresowych na terenie krajowym czy zagranicznym, w któ- 
rych ton nadawali wielcy właściciele ziemscy, a także wskazać, jak bliskim 
kręgiem ludzie ci otaczali Piłsudskiego, najściślej związanego z tą warstwą 
— aby uzmysłowić sobie ich wielki wpływ na kształtowanie polityki 
polskiej wobec państwa litewskiego”. W konkluzji P. Łossowski stwierdza 
nacjonalizm i u endeków, i u piłsudczyków oraz wskazuje „wyraźne 
tendencje zaborcze wobec Litwy” i jednych, i drugich(23). 

Piłsudczycy byli — jak to stwierdzał ich wódz — zwolennikami wojny 
„a outrance” z Rosją Radziecką. Pokój w Rydze zawarto 18 marca 1921 r. 
wbrew ich oporom. Później nie przestali podżegać do najazdu na ziemie 
radzieckie. W tym celu zorganizowali w 1921 r. Związek Zbliżenia Naro- 
dów Wyzwolonych, który dążył do zespolenia wszelkiej maści kontr- 
rewolucyjnych nacjonalistów z Kraju Rad i do przygotowania krucjaty 
antyradzieckiej, do której usiłowali wciągnąć także m.in. Turcję. Na ła- 
mach „Drogi” i „Głosu Prawdy” — redagowanego przez Wojciecha Stpi- 
'czyńskiego, piłsudczycy prowadzili systematyczną kampanię podjudzania 
burżuazyjno-imperialistycznej Europy przeciwko ZSRR. Stpiczyński wma- 
wiał opinii publicznej, że ,„Europa jako całość, zagrożona jest politycz- 
nie przez komunizm, jednoznaczny, w danym momencie z państwowoś- 
cią rosyjską”. Pismo jego przekonywało, że w szykującej się krucjacie 
antyradzieckiej, Polsce powinna przypaść rola czołowego oddziału(24). 

Piłsudczycy atakowali wszystkich polityków, którzy nie podzielali ich 
obsesyjnie wrogiego stosunku do ZSRR i nie chcieli przyłączyć się do 
montowania frontu międzynarodowej krucjaty przeciwko niemu. „„Droga” 
ostro potępiła premiera W. Witosa za to, że oświadczył, iż „rząd sowiecki 
nastrojony jest pokojowo” oraz za to, że pierwszy w świecie uznał de jure 
ZSRR jako państwo związkowe. Z trybuny sejmowej B. Miedziński zaata- 
kował gen. W. Sikorskiego, ponieważ jako minister spraw wojskowych 
podczas pobytu we Francji wyraził publicznie następujący pogląd: „Ze 
strony rosyjskiej nie widzę niebezpieczeństwa (25). 

Najczęściej ostrze krytyki kierowano przeciwko endekom, zarzucano 
im niemal wysługiwanie się Moskwie. A. Skwarczyński wytykał im ,szu- 
kanie ugody na wszystkie strony dla samego tylko świętego spokoju, ugody 
z Czechami, bez względu na Jaworzynę” i z Rosją, a także z Francją 
i Anglią. Zdumiewające, ale prawdziwe. T. Hołówko miał endekom za złe 
ich niechęć do wojny z Rosją Radziecką i storpedowanie polityki Pił- 
sudskiego w 1920 r.; S. Grabskiego napiętnował jako „istotnego twórcę 
pokoju ryskiego”. Potępiony został Stanisław Stroński za to, że w „„Rzeczy= 


(23) P. Łossowski: wyd. cyt., str. 135, 351, 371, 373, 376. 
(24) „Głos Prawdy” 1925, str. 298, 422, 425, 599. 
(25) „Droga” nr 1/1924, str. 76; „Głos Prawdy” 1925, str. 30. 
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pospolitej” wypomniał piłsudczykom „pobrzękiwanie szabliskiem”. Naj- 
ostrzej i z pozycji najbardziej wojowniczo-agresywnych wystąpił „K. Świt” 
— zapewne Kazimierz Świtalski — późniejszy premier i marszałek sejmu. 
Pisał, że „stary nawyk myślowy kazał endecji ze swego słownika wydrzeć 
termin: rola mocarstwowa Polski, by nie drażnić tzw. przyszłej Rosji 
[...] Dla tłumów endeckich, polityka pokojowa to znaczy: siedzieć doma ci- 
cho, nie rypać się po świecie, mówić, że my nie chcemy wojny, samemu 
bać się jej demonstracyjnie i być cierpliwym na wszystko”'(26). 

' „Rusofilizm” endeków — jak to piłsudczycy określali — był przedmio- 
tem systematycznej krytyki również na łamach „Głosu Prawdy”. Pisano 
tam, że „pleni się jak chwast — wiara w Rosję, zaujanie do Rosji, rachuba 
na Rosję. Hołdują im, jak powszechnie wiadomo, dwie kategorie obywateli 
Rzeczypospolitej: Żydzi i narodowi demokraci”. Artur Śliwiński potępiał 
endeckie „szukanie przyjaźni z Rosją”. A nieco później pisano: Endecja, nie 
mogąc „doczekać się powrotu carskiej Rosji, coraz częściej przenosi swe 
dawne sympatie na Rosję sowiecką i marzy o zbliżeniu z nią”. A oto jakie 
zamiary endekom wmawiał W. Stpiczyński: „Połączmy się z SSSR (ZSRR 
— J. B.), po prostu z bolszewicką Rosją — szepczą po kątach radykalniejst 


'endecy — zyskamy na tym gospodarczo, takie rynki zbytu”. A później, 


w związku z wizytą Cziczerina i stanowiskiem prasy endeckiej pisał: „So- 
jusze z Rosją, z każdą Rosją i za wszelką cenę — takim wydawało się być 
hasło dnia”. Endekom Stpiczyński wytykał, że chcą Polskę zamknąć 
„w granicach etnograficznych” i równocześnie ubierał się w togę antyna- 
cjonalisty(27). 

Cytowane wypowiedzi nie mogą oczywiście być miarodajne dla analizy 
stanowiska endecji wobec ZSRR, pośrednio odsłaniają jednak oblicze pił- 
sudczyków. Świadczą, że w sprawie tej byli oni nastrojeni skrajnie szo- 
winistycznie; przy czym ich nacjonalizm miał wojowniczy i agresywny 
charakter, a wymierzony był nie tylko przeciw ZSRR, ale także prze- 
ciw Czechosłowacji, którą piłsudczycy zamierzali rozczłonkować. Z punktu 
widzenia racji stanu, nawet ówczesnego państwa polskiego, ten nacjona- 
lizm, a nie inny, był najniebezpieczniejszy, bo brzemienny w tragiczne na- 
stępstwa. Wrzesień 1939 r. był jego skutkiem. Mamy dowód zupełnie oczy- 
wisty, że piłsudczycy stanowili wtedy czołówkę wojującego szowinizmu, 
dążącego do imperialistycznych podbojów na wschodzie, często kosztem in- 
teresów polskich na zachodzie. 

Komuniści dostrzegali skrajną antyradzieckość piłsudczyków. W marcu 
1926 r., Julian Leński zauważał: „Wystarczy również wziąć do ręki organy 
«radykalnej» demokracji w rodzaju «Kuriera Porannego», «Głosu Praw-. 
dy» ttp., aby się przekonać o antysowieckim froncie piłsudczyzny. Opo- 
wiadania o «jednolitym froncie pracy», obliczone na użytek wewnętrzny, 
nie przeszkadzają apostołom marszałkowskiej «Prawdy» wylewać kub- 
łów pomyj na Rosję sowiecką, porównywać Cziczerina ze Stołypinem 
— słowem, pisać, co im ślina na język przyniesie.” Kilka miesięcy po 
przewrocie majowym, we wrześniu 1926 r., plenum Komitetu Central- 


nego KPP tak określiło stanowisko obu prawicowych ugrupowań — en- 


(26) „Droga” 1924: nr 1, str. 30—66; nr 10, str. 4—5. 
(27) „Głos Prawdy” 1925, str. 5, 39, '55, 426, 502, 567, 577, 601. 
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decji i sanacji wobec ZSRR: „W polityce zagranicznej endecja występu- 
je przeciwko awanturniczym planom Piłsudskiego na wschodzie”. Oce- 
na całkowicie zgodna z prawdą. „Głosu Prawdy”, „Drogi” czy „Kuriera 
Porannego” nie można zaliczać do pism demokratycznych, lewicowych czy 
lewicujących. Bo przecież również w kwestiach społeczno-gospodarczych 
pisma te nie zaprezentowały lewicowego programu reform, często "wy- 
stępowały ż hasłami o zabarwieniu autorytarnym, głosiły apologię' wo- 
dza, podważały ustrój parlamentarny, zwalczały lewicę. Zresztą samo to, 
że przodowały w antyradzieckości, że z uporem szerzyły myśl o imperiali- 
stycznej krucjacie przeciwko ZSRR, wystarczy by zaliczyć te pisma i ich 
"redaktorów do obozu reakcji. | | 

Skrajny nacjonalizm piłsudczyków znalazł też wyraz w ich stosunku 
do Ukraińców i Białorusinów. Świadczą o tym wspomniane już fakty, owe 
układy z Petlurą i grabież mienia na obszarach ukraińskich w 1920 r., 
zarządzone przez samego Piłsudskiego. W. stosunku do Białorusinów, na 
ziemiach w tym czasie zajętych, piłsudczycy stosowali drakońskie repre- 
sje. W ciągu krótkiego czasu — bo już w październiku 1919 r. — w wię- 
zieniach i obozach znajdowało się ponad 20 tys. Białorusinów niewojsko- 
wych. Wszystkie ugrupowania burżuazyjne i ziemiańskie są ze swej kla- 
sowej natury nacjonalistycznymi. Piłsudczycy nie stanowili wyjątku. 


Po przewrocie majowym 


' Prawicowość piłsudczyków ujawniła się w całej okazałości od pierw- 
szych miesięcy ich niepodzielnych rządów. Już 2 sierpnia 1926 r. dokonali 
oni antydemokratycznej nowelizacji konstytucji, redukując uprawnienia 
sejmu, rozszerzając prerogatywy prezydenta, nadając mu m.in. prawo do 
wydawania dekretów z mocą ustaw oraz do rozwiązywania izb parlamen- 
tarnych. Nowela pozbawiała sejm prawa do samorozwiązania się. Wkrót- 
ce też, w listopadzie 1926 r. rozporządzeniem prezydenckim ustanowili 
kagańcowe prawo prasowe, znacznie zaostrzające cenzurę druków, wy- 
mierzone przeciwko wszelkiej opozycji, szczególnie lewicowej i plebej- 
skiej. suż zresztą wcześniej, bo 10 lipca 1926 r., minister spraw wewnętrz- 
nych Kazimierz Młodzianowski polecił wojewodom wzmocnić nadzór nad 
czasopismami lewicowymi i konfiskować je. | 

Nie sposób sądzić, że pierwsze lata rządów piłsudczykowskich cechował 
liberalizm, że władze przestrzegały praworządności. Już od pierwszych 
dni po przewrocie aresztowano bezprawnie ludzi i trzymano: ich przez 
długie miesiące w więzieniu. Już wtedy terroryzowano opozycję. Pod datą 
19 października 1926 r. M. Rataj w swym dzienniku zapisał: „System rzą- 
dów faszystowsko-policyjnych, policyjnych ze wszystkimi ujemnymi kon- 
sekwencjami (donosicielstwem, szpiegostwem, prowokacją) zaczął się zary- 
sowywać zupelnie konkretnie. Prawo, o ile krępowało swobodę ruchów 
nowych władców, przestało obowiązywać; nie silono się nawet często na 
interpretację, łamano przepisy cynicznie”(28). W styczniu 1927 r. grupa li- 


0 M. Rataj: wyd. cyt., str. 416; „Nowy Przegląd” 1926, reedycja, Warszawa 1961, 
str. 128, 355. | m 
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teratów wystąpiła z odezwą, protestując przeciwko terrorowi. Stwierdzono 
"w niej: „To wszystko razem — policja, więzienia, niedbali prokuratorowie 
ż zbyt surowe wyroki sędziów — tworzy straszliwą całość, w której 
niweczy się wolność obywatela, depcze się godność człowieczą”(29). 

Później, zwłaszcza od 1931 r. kiedy posiadali absolutną większość w 
sejmie i senacie, piłsudczycy stale pogłębiali ten proces uwstecznienia 
prawa państwowo-politycznego. Ustawy o zgromadzeniach (z 11 III 1932 r.) 
i o stowarzyszeniach (z 27 X 1932 r.) poważnie ograniczyły swobodę 
życia politycznego, uzależniając je od woli biurokratów. Ustawa samorzą- 
dowa (z 23 III 1933 r.) podporządkowała samorząd terytorialny starostwom, 
wojewodom i rządowi; pozbawiła młodzież prawa wyborczego, podnosząc 
do 24 lat wiek uprawniający do głosowania, a wiek radnych do 30 lat. 
W istocie samorząd został unicestwiony, pozostały tylko jego zewnętrzne 
formy. Ustawy szkolne (z 11 III 1932 i 15 III 1933 r.) obniżyły poziom 
szkół powszechnych, zwłaszcza na wsi, gdzie regułą stała się szkoła cztero- 
klasowa (na wsi mieszkało wtedy około 3/4 ludności kraju). Utrudniono 
i tak minimalny dostęp dzieci robotników i chłopów do szkół średnich, któ- 
re stawały się coraz bardziej elitarne. Wyższe uczelnie pozbawiono auto- 
nomii, w ślad za tym skasowano 52 katedry uniwersyteckie obsadzone pro- 
fesorami opozycyjnymi. Uszczuplono też prawa studentów do zrzeszania 
się. Nowela do pragmatyki nauczycielskiej (z 21 X 1982 r.) sankcjonowała 
kary administracyjne wobec nie dość uległych nauczycieli, których zaczęto 
przenosić do innych miejscowości. 

Piłsudczycy przebudowali cały wymiar sprawiedliwości i służące mu 
ustawodawstwo. 11 VII 1932 r. dekret prezydenta ustanowił nowy kodeks 
karny. Również dekretem prezydenckim (z 22 VIII 1932 r.) zawieszono nie- 
zależność sędziowską, a dekretem z 7 października tegoż roku, adwokaturę 
podporządkowano rządowi. Dziesięć dni później inny dekret oddał Najwyż- 
szy Trybunał Administracyjny pod silniejszą kontrolę rządu, podczas gdy 
właśnie ten Trybunał miał orzekać o legalności aktów rządowych. 

Ukoronowaniem tych reakcyjnych zmian była bezprawnie ustanowiona 
konstytucja kwietniowa z 1935 r., która usankcjonowała dyktaturę, odda- 
jąc prezydentowi „jednolitą i niepodzielną władzę państwową”. Rząd, sejm, 
senat, siły zbrojne, sądy i kontrola państwowa oddane zostały pod zwierz- 
chnictwo prezydenta, odpowiedzialnego tylko „wobec Boga ż historii”. 
Jego prerogatywy niewiele odbiegały od kompetencji szefów państw fa- 
szystowskich. Ograniczanie praw obywatelskich piłsudczycy uwieńczyli 
elitarną ordynacją wyborczą z lipca 1935 r. Sejm i senat stały się ekspozy- 
-— turami piłsudczyków, jedynie oni mogli wejść do izb. Unicestwione zostały 
resztki parlamentaryzmu. W tym samym kierunku szły zresztą endeckie 
projekty zmian konstytucyjnych. 

Zgodnie z daną kapitalistom obietnicą piłsudczycy dokonali też uwstecz- 
nienia ustawodawstwa socjalnego, wywalczonego przez robotników w 
pierwszych latach niepodległości. Ustawą z 1933 r. i jej nowelizacją 
w 1934 r. ograniczono świadczenia wypadkowe, zmniejszono składki wpła- 


' (29) E. Korzeniowska, Maria Dąbrowska: Kronika życia, Warszawa 1971, str. 126; 
L. Ziaja: PPS a polityka zagraniczna, Warszawa 1974, str. 140. 
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cane przez pracodawców, a zwiększono składki uiszczane przez pracowni- 
ków. Robotnicy utracili wpływ na zarządzanie Kasami Chorych. Pogorszo- 
no też ubezpieczenie od bezrobocia, zmniejszono zapomogi i okres ich wy- 
płaty z 17 na 13 tygodni. W 1933 r. tydzień pracy zwiększono z 46 do 48 
godzin, a w niektórych zakładach do 60. Za godziny nadliczbowe zmniej- 
szono premie z 50 do 25 proc. Nowe przepisy o urlopach w znacznym 
stopniu zredukowały tę zdobycz robotniczą. Właścicieli folwarków zwol- 
niono z obowiązku chorobowego ubezpieczenia robotników rolnych; było to 
uwstecznienie nawet w stosunku do ustaw państw zaborczych. 


Realizując obietnice dane ziemianom, piłsudczycy znowelizowali ustawę 
o reformie rolnej w 1925 r., znosząc normę parcelacyjną i zezwalając © 
na tworzenie w ramach reformy gospodarstw kapitalistycznych do 60—75 
ha; zamiast 200 tys. ha rocznie parcelowano ok. 100 tys. ha. Chłopów 
obciążono dodatkowymi podatkami. Obszarnikom natomiast wypłacano 
różne premie eksportowe, np. w 1930 r. tylko premie za wywóz zboża 
wyniosły 42 mln zł. Stosowano wobec nich ulgi i odroczenia, umarzano im 
zaległości podatkowe; w 1928 r. skreślono 700 mln zł takich zaległości, 
a w 1927 r. umorzono kapitalistom 200 mln zł nieopłaconych składek 
ubezpieczeniowych. 

Piłsudczykowskie ustawodawstwo gospodarczo-społeczne uwzględniało 
postulaty klas posiadających, zgłaszane jeszcze przed przewrotem. Ich 
realizacja była możliwa tylko dzięki dyktaturze i dlatego piłsudczycy cie- 
szyli się zaufaniem tych klas. Do obozu sanacyjnego przystąpiły najbar- 
dziej reakcyjne ich elementy. Już nie tylko żubry wileńskie, ale cały 
Związek Ziemian dołączył do BBWR, jego prezes Jan Stecki został senato- 
rem z ramienia BBWR, podobnie jak b. prezes obszarniczego Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego, a następnie Centralnego Towarzystwa Organiza- 
cji i Kółek Rolniczych — Kazimierz Fudakowski. Prezes Lewiatana An- 
drzej Wierzbicki został posłem BBWR, a wiceprezes książę Janusz Radzi- 
wił objął wiceprezesurę BBWR. Nazwiska magnatów można mnożyć, 
np. jeden z najbogatszych ludzi w kraju, przedstawiciel Lewiatana Jan 
Hołyński był wielokrotnym posłem z ramienia BBWR, książę Zdzisław 
Lubomirski i hrabia Zdzisław Tarnowski senatorami, zaś książę Andrzej 
Lubomirski posłem. Książę Krzysztof Radziwiłł przeszedł z endeckiego 
Obozu Wielkiej Polski do BBWR, a w 1938 r. został senatorem z ramienia 
OZN. 

Reakcyjna polityka piłsudczyków przyciągała do nich różnej maści fa- 
szystów i wielbicieli Mussoliniego. Oto kilka symbolicznych niejako posta- 
ci, które dołączyły do sanacji wkrótce po przewrocie: inż. Jan Pękosławski 
— szef wymienionego faszystowskiego Pogotowia Patriotów Polskich, 
Tadeusz Dymowski — dyrektor Towarzystwa ,,Rozwój”, jeden z tych, 
którzy urządzali nagonkę na Narutowicza w grudniu 1922 r., Antoni 
Sadzewicz — redaktor naczelny „Gazety Porannej”, ulubionego pisma 
Eligiusza Niewiadomskiego, pisma prowadzącego w 1928 r. kampanię wy- 
borczą na rzecz BBWR. Przez wszystkie lata rządów sanacyjnych, w okre- 
sie zarówno BBWR, jak i OZN część sił ekstremistycznych porzucała 
szeregi endeckie, zasilając kolejne brygady piłsudczykowskie. Byli to 
najczęściej „młodzi”” z Obozu Wielkiej Polski, ze Związku Młodych Naro- 
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dowców w 1934 r., z ONR w 1937 r. Zjawisko to zauważył w 1986 r. 
S. Dubois stwierdzając, że najskrajniejsze ,,...elementy wśród endecji są 
jednocześnie najbardziej sanacyjne, najszybciej żeglują do sanacyjnej 
przystani (30). 

Oba obozy polskiej prawicy ewoluowały ku faszyzmowi. Wszyscy są 
zgodni co do endecji. Dokumenty świadczą jednak, że i wśród piłsudczy- 
ków pogiębiały się procesy ideologicznej faszyzacji. I znów łatwo to stwier- 
dzić m.in. w „Drodze”, gdzie raz po raz wygłaszano różne dytyramby 
na cześć Mussoliniego. Już w pierwszym numerze po przewrocie A. Skwar- 
czyński brutalnie pod adresem ludu oświadczył: „Nie czas już w tej chwili 
myśleć o zdobyczach, nie czas formułować żądania społeczne mas pracu- 
jących [...] Polacy zbyt długo gnuśnieli w bierności, by w tej chwili jednym 
dla nich nakazem nie było to tylko — ofiara. Ofiara z dóbr osobistych, 
z pragnień i aspiracyj najsłuszniejszych (31). Ofiara! Wkrótce po prze- 
wrocie, w sierpniu 1926 r., piłsudczycy znacznie podnieśli gaże oficerskie, 
tak zapłacili sobie za przewrót, a kapitalistom umarzali podatki. Ofiarę na 
ołtarzu ojczyzny składać mieli tylko robotnicy i chłopi. Później zaczęli 
piłsudczycy podnosić pensje wyższych urzędników, obejmować posady, 
kumulować synekury. 

W kolejnym wystąpieniu Skwarczyński napiętnował „patentowanych 
«przywódców ludu» i orzekł, że „nie lud i tymbardziej nie «demo- 
kracja» musi dziś w Polsce być podmiotem działania, odpowiedzialnym 
twórcą nowej budowy, już prawdziwej”. O kierunku tej przebudowy 


Skwarczyński tak pisał: „Reforma społeczna oprzeć się u nas będzie mogła 


nie na zwycięstwie siłą jednej klasy nad innymi w walce o żerowisko 
i podział dóbr, chociażby to nawet było zwycięstwo «klas pracujących»". 
Swoją głęboką pogardę ludu, czołowy ideolog piłsudczykowski manifesto- 
wał przy wszelkich sposobnościach. W polemice z Mieczysławem Nie- 
działkowskim, który z pozycji działacza PPS bronił ludu, wolności i par- 
lamentaryzmu, twierdził, że „w walce o Niepodległość nie masy, lecz właś- 
nie ta jednostka odegrała wielką rolę, że w zwycięskiej wojnie znów ta 
jednostka działała, częstokroć wbrew bierności mas, że ostatnie wypadki 
majowe rozegrane zostały wolą tej jednostki, a masy p. Niedziałkowskiego 
nie zdobyły się nawet na wykorzystanie tego zwycięstwa (32). 

Później, w 1934 r., gdy piłsudczycy forsowali w sejmie swoją konstytu- 
cję, A. Skwarczyński podkreślił jej pokrewieństwo z włoskim faszyzmem: 
„Praca moralna narodów, tworzących sobie konstytucje: dyktatorskie czy 
«faszystowskie», tkwi swoimi macierzystymi korzeniami w tragicznych 
przeżyciach wojennych, a zatem jest równie jak tamte krwawa i głęboka. . 
Polską rejormę konstytucyjną, która obecnie wchodzi w swój decydują- 
cy okres, trzeba uważać dla nas — a może nie tylko dla nas — za dzieło 
historyczne podobnego znaczenia (33). 

Tuż po przewrocie, u boku Skwarczyńskiego, z otwartą apologią fa- 
szyzmu wystąpił na łamach „Drogi” Julian Husarski — b. magnat prze- 


(30) S. Dubois: Artykuły i przemówienia, Warszawa 1968, str. 236. 
(31) „„Droga” nr 5/1926, str. 2—3. 

(32) „Droga” 1926: nr 6—7, str. 3—5; nr 8, str. 63—64. 

(33) „Droga” nr 1/1934, str. 1. 
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mysłowy, wywłaszczony przez rewolucję w Rosji. W faszyzmie upatry- 
wał on „kegemonię intelektu, a w przewrocie majowym widział analogię 
z drogą faszystowską, głosił też niezbędność utworzenia w Polsce partii 
typu faszystowskiego. Wtórował mu wojewoda hr Piotr Dunin-Borkowski, 
który wbrew wszelkiej prawdzie dowodził, że państwo faszystowskie 
„zamienia się w syndykat narodu”. Nieco później potępił on nacjo- 
nalizm endecki, pochwalił natomiast nacjonalizm faszystowski; uznał że 
ten „neonacjonalizm — jest z ducha naszego romantyzmu”. Neonacjonalis- 
tami byli wg niego m.in. Piłsudski i Mussolini. Przyznał, że neonacjona- 
lizm „jest zawsze silnie imperialistyczny (34). 

Analogię między faszyzmem a piłsudczyzną dostrzegał też niedawny 
członek PPS Bronisław Siwik. Nie ukrywając zadowolenia pisał, w „Dro- 
dze”, że anarchistyczne, chaotyczne i zdemoralizowane „rządy parlamen- 
tarne zostają obalone: na korzyść takiej lub innej dyktatury. Tak stało 
się na Węgrzech, we Włoszech, w Hiszpanii, wreszcie w Polsce i na 
Litwie”. Dyktaturę uważał za konieczność(35). 

W miarę jak coraz brutalniej rozprawiali się z opozycją demokratyczną, 
piłsudczycy coraz częściej odwoływali się do wzorów faszystowskich. 
Głoryfikowali nie tylko Mussoliniego, ale i innych dyktatorów: Salazara, 
Primo de Riverę, Smetonę i Voldemarasa, a później i o hitlerowcach wypi- 
sywali nieraz różne pochwały. Czynili tak m.in. renegaci PPS. Przykła- 
dem może być Tadeusz Hołówko, który porzuciwszy swoje dawne ideały 
stał się zagorzałym zwolennikiem przemocy. W 1928 r. oświadczył wprost, 
że jest „zdecydowanym przeciwnikiem zasady rządów parlamentarnych”, 
bo — pisał — parlamenty są „siedliskiem zarazy demoralizacji i rozkładu 
życia publicznego”. Gwałtownie sprzeciwiał się „by poseł-komunista mógł 
bezkarnie z trybuny lżyć wszystko, co jest święte”. Twierdził, że 
„narody Europy po wojnie upasły się nadmiarem wolności i swych praw 
i dziś przeżywają okres przesytu”, są chore od niestrawności. Faszyzm le- 
czy tę dolegliwość. i dlatego „dziś naród włoski, ratując się instynktem 
samozachowawczym od zguby, dobrowolnie odbywa pokutę pod twardą 
ręką Mussoliniego i z coraz większym zapałem zaczyna pracować, coraz 
lepiej rozumiejąc urok twórczej pracy. Tak samo oddał się naród hisz- 
pański pod kuratelę żelaznej generalskiej ręki Primo de Rivery t wcale 
niezgorzej na tym wychodzi”. Hołówko dowodził, że „Mussolini jest dziś 
wielkim lekarzem narodu włoskiego”, chwalił też rządy dyktatorskie Sme- 
tony i Voldemarasa na Litwie(36). 

- Podobnie jak w obozie endeckim, tendencje i sympatie faszystowskie 
nasilały się w różnych ówczesnych odłamach sanacji, na jej prawicy — 
wśród konserwatystów i w kierowniczej grupie pułkownikowskiej Sławka, 
oraz na jej „lewicy” w Związku Naprawy Rzeczypospolitej, zwanym Na- 
prawą, a sterowanym przez tajny i mafijny Zet. Np. zetowiec K. Zakrzew- 
ski wiele pisał o podobieństwach między faszyzmem a piłsudczyzną, m. in. 
w naprawiackim „Przełomie” oraz w „Drodze”, gdzie wykazywał, że Re- 


(34) „Droga” 1926: nr 6—7, str. 6—13; nr 8, str. 17—21; nr 12, str. 9—10; 1927: nr 6—7, 
str. 135—142. 

(35) „Droga” 1927: nr 1—83, str. 120—123; nr 6—7, str. 52. 

(36) „Droga” nr 9/1928, str. 777—798. 
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wolucja Majowa to polska rewolucja kombatancka. Na tym polegają jej 
analogie z faszyzmem”. Radził korzystać z doświadczeń włoskich faszy- 
stów(37). 

Hasła faszystowskie znajdowały też rzeczników wśród takich czołowych 
pisarzy piłsudczykowskich jak Wacław Sieroszewski — prezes Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, a następnie prezes Polskiej Akademii Li- 
teratury i działacz OZN oraz, mimo wahań i zygzaków politycznych, Ju- 
liusz Kaden-Bandrowski — sekretarz generalny tejże akademii, prezes 
Związku Zawodowego Literatów Polskich i Pen-Clubu; swój zachwyt dla 
faszyzmu głośno demonstrował Ferdynand Goetel kolejny prezes polskie- 
go Pen-Clubu i ćzłonek PAL, w 1937 r. naczelny redaktor „Kuriera Po- 
rannego”, szef działu kultury i sztuki OZN, później kolaborant hitlerow- 
ski. Hałaśliwy zespół zwolenników faszyzmu skupiał się wokół czasopisma 
„Nowa Kadrowa”, wydawanego przez grupę pułkownikowską. Silne ak- 
centy faszystowskie znajdujemy w dokumentacji prawicy Legionu Mło- 
dych — organizacji hołubionej przez Sławka; jej komendant główny sam 
określał ideologię Legionu jako nacjonalistyczną i jako pewnego rodzaju 
odmianę faszyzmu. Gdy w Legionie Młodych ukształtowało się skrzydło 
lewicowe o znacznych wpływach w terenie, organizacja została rozwiąza- 
na. Związek Legionistów — stanowiący jądro całego obozu piłsudczykow- 
skiego — swój stosunek do Mussoliniego wyraził m. in. dekoracją dykta- 
tora Włoch. Relacjonowanie takich i podobnych faktów można przedłużać. 
Wydaje się jednak, że są one zupełnie wystarczającym dowodem prawico- 
wości piłsudczyków i ich narastających sympatii faszystowskich i reak- 
cyjnych. 

Wstecznictwo piłsudczyków objawiało się przede wszystkim w ich czy- 
nach, m.in. w militaryzacji reżimu. Od pierwszych dni ich władzy, woj- 
skowymi obsadzano wysokie stanowiska państwowe, gospodarcze i społecz- 
ne. W latach 1926—1935 przesunięto około 2000 oficerów do administracji 
cywilnej. Niektóre gabinety składały się w 3/4 z wojskowych. Z nich też 
od 1934 r. rekrutowała się większość wojewodów, w 1937 r. tylko 4 
na 16 było cywilami. Eksponowane stanowiska w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych zajmowało 32 oficerów z szefem na czele. W sejmie blisko 
10 proc. składu poselskiego stanowili w 1935 r. wojskowi, a w senacie pra- 
wie 20 proc. Obsadzano nimi nawet dyrekcje teatrów. Oficerowie zaczęli 
stanowić niejako swoistą kastę obywateli ekstraklasy, obdarzonych przy- 
wilejami i nietykalnością. 

Reakcyjność piłsudczyków jaskrawo uwydatniała się w ich polityce 
represyjnej wobec ludu i jego przedstawicieli, wobec ruchu robotniczego, 
zwłaszcza jego rewolucyjnego skrzydła. Dyrektywy szły bezpośrednio od 
Piłsudskiego. Do więzień i aresztów wtrącano kilkadziesiąt tysięcy opozy- 
cjonistów, a zwłaszcza komunistów. W 1925 r. za czyny polityczne sądy 
skazały 315 osób, w 1928 r. już 1200, a w 1933 r. — 3125. Tylko w 1932 r. 
za działalność w KPP aresztowano 15 639 osób, z tego w areszcie śledczym 
osadzono blisko 7 tys. Liczba więźniów politycznych w 1935 r. wynosiła 
16 tys. Ukoronowaniem terroru policyjnego było utworzenie w czerwcu 


1934 r. obozu koncentracyjnego w Berezie, gdzie na podstawie zwykłego 


(37) „Droga” nr 1/1930, str. 31—40. 
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zarządzenia starosty posyłano nie przestępców, lecz ludzi, którzy wydawali 
się niebezpieczni politycznie. Do Berezy wtrącano przede wszystkim ko- 
munistów, ludowców oraz Ukraińców i Białorusinów. Nawet tak prawico- 
wy polityk, jak St. Mackiewicz wyznał po latach, że Bereza była nie 
tyle miejscem odosobnienia — jak eufemicznie ją określano — lecz miej- 
scem tortur i znęcania się nad ludźmi. Stefania Sempołowska z goryczą 
fe w 1935 r., że „olbrzymie więzienie uczyniono z Polski niepodleg- 
ej”(38). 

Najdotkliwsze ciosy represyjne wymierzali piłsudczycy komunistom. 
W marcu 1927 r. zdelegalizowali Niezależną Partię Chłopską istniejącą 
od 1924 r. i współdziałającą ściśle z KPP. W lutym 1931 r. ten sam los spot- 
kał PPS-Lewicę, a w maju tegoż roku zakaz działania objął Zjednoczenie 
Lewicy Chłopskiej „Samopomoc”, które od 1928 r. kontynuowało na wsi 
rewolucyjny czyn NPCh. Na ziemiach wschodnich masowymi represjami 
i delegalizacją piłsudczycy unicestwili liczącą około 100 tys. członków biało- 
ruską „Hromadę” oraz ukraiński „Sel-Rob” (Ukrajinśke Selansko-Robit- 
nycze Socialistyczne Objednannia). Obu tym organizacjom przewodzili 
komuniści. Delegalizacjom towarzyszyły mascwe aresztowania, np. przy 
likwidacji „Hromady” w styczniu 1927 r. do więzień wtrącono 800 jej 
działaczy, z tego 500 oddano pod sąd. Wspomniana już banda gangsterów 
Łokietka i Siemiątkowskiego, osłaniana przez policję, mordowała bezkar- 
nie przeciwników reżimu. Znaczną część napadów na działaczy PPS należy 
zapisać na jej konto. Ona też dokonała drugiej z kolei masakry warszaw- 
skich komunistów, maszerujących w pochodzie pierwszomajowym w 1928 
r., zabijając 4, raniąc ok. 200. 

W sumie bojówkarze piłsudczykowscy zamordowali kilkadziesiąt komu- 
nistów, socjalistów i ludowców, zranili i okaleczyli wieleset osób. Obok 
bojówek piłsudczykowskich grasowały bojówki endeckie, później oenerow- 
skie. Ale piłsudczycy pobili wszelkie rekordy brutalności. Demokratyczna 
opozycja była zatrwożona objawami ich zdziczenia moralnego. Historia bo- 
jówek sanacyjnych czeka na swego badacza. 

Dyrektywy do stosowania terroru szły raz po raz od samego Piłsudskiego. 
Już 13 czerwca 1926 r., na posiedzeniu Ścisłej Rady Wojennej Piłsudski 
oznajmił — wg protokołu: „Jeśli chodzi o wojsko, to Marszałek nie będzie 
miał nic przeciw, jeśli kogo z tych panów pobiją lub nawet zabiją”. Tego 
rodzaju wypowiedzi — stwierdza Z. Cieślikowski — zdarzały się często. 
25 czerwca 1928 r. na specjalnym posiedzeniu Rady Gabinetowej na Zam- 
ku, w obecności prezydenta, Piłsudski w sposób brutalny i uwłaczający 
mówił o posłach i sejmie. Jego słowa zanotował S. Składkowski, opuszcza- 
jąc najbardziej wulgarne określenia: „«Nie jestem w stanie... się długo 
i znosić szubrawstwa sejmowe, to dla mnie fizycznie niemożliwa rzecz!». 
Cieszy się — pisze Składkowski — że był chory w czasie uchwalania budże- 
tu przez sejm, inaczej «gnaty byłyby łamane... Musi być szej gabinetu, 
który łatwiej się... Nie chcę z nimi gadać. Składkowski też... się, a nie bił 
po mordzie»”, Przekazując prezesurę rządu, Piłsudski oświadczył zebranym 
ministrom, że „za kilka miesięcy jeśli zajdzie potrzeba... gotów jest znów” 


(38) „Polityka” nr 43/1970. 
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objąć tę funkcję, ale — oznajmił: „Składkowskiego nie wezmę bo on się...”, 
czyli jest zbyt miękki. „Po chwili milczenia, patrząc na mnie (na Składkow- 
skiego — J. B.) — Pan Marszałek mówż: «Ja się zresztą namyślę, ale musi 
bić jak stupajka!»”. Ten zapis nie pozostawia żadnej wątpliwości, że Piłsud- 
ski miał pretensje do ministra spraw wewnętrznych za to, że zbyt łagod- 
nie obchodził się z posłami. A przecież Składkowski był najbrutalniejszym 
ministrem spraw wewnętrznych. Piłsudski groził też i swoim bezpośrednim 
współpracownikom: „Zwracając się do ministrów mówi, pokazując swoją 
dłoń: «Jesteście w mojej łapce i nie radzę robić zamieszania»”(39). 

Te dyrektywy bicia i strzelania powtarzał Składkowskiemu raz po raz. 
8 kwietnia 1929 r. wezwał go do siebie i powiedział: „A jak stracę pano- 
wanie, jestem zupelnie wytrącony z równowagi, to każę powiesić, albo roz- 
strzelać stu lub dwustu tych lajdaków, złodziei, drani... wtedy będzie spo- 
kój i porządek w Polsce”. Łajdakami i złodziejami nazywał Piłsudski wy- 
brańców narodu — posłów. 29 sierpnia 1930 r. oświadczył zebranym minis- 
trom: „Ja powiem wam tylko, że mam teraz okres zacisza, bo to bydło 
wypoczywa... Ja nie myślę nawet szanować immunitetu poselskiego. Kara 
musi ich spotkać”, a jeśli zajdzie konieczność „dyktatorem będzie komisarz 
policji, wyznaczony przez pana Składkowskiego, który będzie «ciągle po 
mordach bić, tak że zęby latać będą». 10 września 1930 r., znów na 
posiedzeniu rządu, po aresztowaniu czołowych przywódców Centrolewu, 
wykrzykiwał pod ich adresem: „Co do mnie to też przygotowałem część 
tej pracy, bo chcę, by byli karani. Nie mogę znieść, by taka banda byłych 
posłów była niekaralna. Zastrzelę ich, jak psów, gdy sądy nie osądzą”. 
Należy przypomnieć, że w 1930 r. Piłsudski osobiście kierował sprawą 
aresztowania i osadzenia posłów w Brześciu: „Pan Marszałek własnoręcz- 
nie, zielonym ołówkiem zaznacza, kto ma być aresztowany i zamknięty 
w Brześciu (40). Zacytowane dyrektywy nie pozostawiają wątpliwości, kto 
kazał znęcać się nad więźniami brzeskimi. 

Po śmierci dyktatora nie się nie zmieniło. 29 września 1935 r. minister 
spraw wewnętrznych, późniejszy emigracyjny prezydent, Władysław Racz- 
kiewicz, informował rząd o nastrojach ludu, był zdania, że „radykalizm 
wśród mas wzrasta, fermenty się szerzą i rewolucyjne nastroje są fak- 
tem stwierdzonym”. W tej sytuacji zalecał „przy pomocy represji i metodą 
silnej ręki ogniska tych zaburzeń zgasić, by w ten sposób wytępić w zarod- 
ku wszelkie zarzewie niepokoju”(41). Policja tylko wykonywała rozkazy 
Piłsudskiego i jego ministrów. Terror był przez nich z góry zamierzony. 


W polityce zagranicznej 


Reakcyjność rządzącego obozu piłsudczykowskiego zaznaczała się dobit- 
_nie w sprawach zagranicznych, zwłaszcza w stosunku do ZSRR i Czecho- 
słowacji. Piłsudczycy pobrzękiwali szabelką. T. Hołówko pisał wprost 
w „Drodze”, że dla oderwania Ukrainy i Białorusi od ZSRR „trzeba będzie 

(39) F. S. Składkowski: Strzępy meldunków, Warszawa 1936, str. 88—89; Z. Cieśli- 
kowski: Tajemnice śledztwa KO-1042/87, Warszawa 1976, str. 18. 


(40) F. S. Składkowski: wyd. cyt., str. 111, 218, 219, 223, 228. 
(41) J. Szembek: Diariusz i teki J. Szembeka, t. I, Londyn 1964, str. 422. 
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stoczyć z Moskwą długie, ciężkie i kto wie czy nie krwawe walki”. W lipcu 
1926 r. został on wysłany do Turcji dla aktywizacji tamtejszych grup 
kontrrewolucjonistów antyradzieckich. Razem z płk. Tadeuszem Schaet- 
zlem przyczynił się do utworzenia Komitetu Niezawisłości Kaukazu, finan- 
sowanego przez MSZ. Z pełnym więc uzasadnieniem G. Cziczerin mówił 
w grudniu 1926 r., że „rząd polski stara się montować blok państw (w tym 
państw bałtyckich) wrogi Związkowi Radzieckiemu”. Również KPP zwra- 
cała uwagę na te antyradzieckie poczynania piłsudczyków wobec ZSRR, 
po przewrocie majowym(42). Pisało o tym wielu historyków i pamiętni- 
karzy. 

Układ sił nie sprzyjał jednak bezpośredniej interwencji zbrojnej prze- 
ciwko ZSRR; państwa kapitalistyczne nie były zdolne podjąć krucjaty 
antyradzieckiej. Piłsudczycy postanowili więc rozwinąć prace długofalowe, 
zmierzające do przygotowania aparatu i sił, które byłyby gotowe do wkro- 
czenia na ziemie radzieckie w sprzyjających warunkach pożądanego 
rozprzężenia ZSRR. W tym celu utworzyli w 1928 r. Klub Prome- 
teusz, w którym zespolili nacjonalistycznych emigrantów antyradziec- 
kich z takich krajów jak: Gruzja, Azerbejdżan, północny Kaukaz, Arme- 
nia, Turkiestan, Karelia, Komi, kraje kozackie i tatarskie, Krym, Kubań, 
Don. Na prawach członków honorowych w Klubie zasiadała cała plejada 
czołowych piłsudczyków i wielu ich sojuszników. Byli wśród nich m.in. 
późniejszy premier Janusz Jędrzejewicz oraz A. Koc i W. Stpiczyński. 
Jeden z kontrrewolucyjnych działaczy prometejskich Jerzy Nakaszydze. 
wspominał na emigracji, w 1970 r.: „Centrala Prometeusza mieściła się 
w Warszawie, a oddziały w Paryżu £ na Dalekim Wschodzie — Klub wy- 
dawał w Paryżu miesięcznik w języku francuskim Promethee, którego naz- 
wę w 1938 r. zmieniono na La Revue de Promóthće — [...] Głównym źród- 
lem materialnego oparcia Prometeusza była Polska i rządzący od 1926 roku 
obóz piłsudczyków”. Prezesem Klubu był, zmarły w 1969 r., Roman Smal- 
-Stocki. 

Klub organizował, szkolił i wysyłał do ZSRR dywersantów antyradziec- 
kich. Broszurka pt. Prometeusz wydana ok. 1929/1930 r. zawiera jako 
wklejkę mapę planu rozczłonkowania ZSRR. Piłsudczycy zamierzali doko- 
nać rozbioru państwa radzieckiego. W 1934 r. prometeiści opracowali pakt 
konferencji kaukaskiej, który zakładał rozczłonkowanie ZSRR. Działalność 
prometejska w Polsce rozwijała się w:późniejszych latach równolegle z po- 
dobną akcją prowadzoną przez imperialistów japońskich i przez hitlerow- 
ców. Oddział II Sztabu Głównego WP tak sformułował w 1938 r. zadanie 
Klubu Prometeusz: „Cel główny: osłabienie i rozbicie Rosji. Do osiągnięcie 
tego celu musi istnieć związek wojskowy między Polską a narodami pro- 
meteuszowskimi (43). 

W maju 1939 r. piłsudczycy opublikowali mapę z granicami Polski się- 
gającymi pod Moskwę i ogarniającymi całą Litwę. Trudno nie nazwać tych 


(42) „Droga” nr 6—7/1926, str. 47; Chronologia stosunków międzynarodowych Polski 
1924—1926, Warszawa 1958, str. 225; „Nowy Przegląd”, wyd. cyt., str., 320, 329, 354, 


424, 463, 489. o 
(43) „Zeszyty Historyczne” t. 17, Paryż 1970, str. 194 i n.: Z dziejów stosunków pol- 


sko-radzieckich t. III, Warszawa 1968, str. 287. 
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planów wojowniczymi i agresywnymi wobec wschodniego sąsiada. A jeślł 
takie mapy wydawano i pod nimi widniały podpisy wielu czołowych pił- 
sudczyków, byłoby dziwne oczekiwać od ZSRR przyjaznej postawy wo- 
bec ówczesnego reżimu w Polsce. 

Piłsudczycy rozwijali otwartą propagandę antyradziecką. Wydawali 
dziesiątki pism szerzących różne warianty koncepcji prometejskich, 
np. kwartalnik Instytutu Wschodniego „Wschód” wychodził w języku fran- 
cuskim pt. „LOrient” i w angielskim pt. „The Orient”. Publicyści pił- 
sudczykowscy szerzyli mit Polski jagiellońskiej, sięgającej daleko na 
wschód. Przodował w tej akcji m.in. W. Stpiczyński, który w 1929 r. 
głosił: „Zadaniem historycznym Polski jest stać się na nowo takim cen- 
trum, jak była ona nim w epoce Jagiellonów”. Jagiellonizm i prometeizm 
nie przestały nurtować redaktorów „,Drogi”. Pismo radziło, by „ideę jagiel- 
lońską” wpajać młodzieży szkolnej; głosiło, że Polska jest „jak najdalej 
na wschód posuniętym bastionem zachodniej cywilizacji, że jagiellońska 
idea Polski bezwarunkowo czeka dotąd na wcielenie i na możność ekspan- 
cji duchowej (44). 

Prometejskie koncepcje zostały bez osłony zaprezentowane w książce, 
opublikowanej w 1933 r. pod redakcją A. Skwarczyńskiego. Jej autorzy 
wychodzili z założenia, że nie Niemcy, a ZSRR jest wrogiem nr 1. Otwar- 
cie pisali o przyszłym starciu ze Związkiem Radzieckim i o swych zamia- 
rach podbojowych; twierdzili, że ziemie „od ujścia Niemna do ujścia Du- 
najuw” leżą w strefie kultury zachodniej i są całkowicie „obce Ukrainie, 
a wspólne całej Polsce”. Ten „obszar jest najoczywiściej wschodnią Pol- 
ską” i z Ukrainą „nie ma nic wspólnego”(45). Piłsudczycy znów udawali 
przyjaciół Ukraińców i znów zamierzali zagarniać ich ziemie. Dzielili 
zresztą przysłowiową skórę na niedźwiedziu. | 

Zauważmy, że te agresywne wobec ZSRR wypowiedzi publikowano 
w okresie pertraktacji o zawarcie paktu o nieagresji, który ostatecznie po 
różnych manewrach został podpisany 25 lipca 1932 r. W świetle faktów po- 
przedzających zawarcie tego układu, jak i późniejszych, nie ulega wątpli- 
wości, że dla piłsudczyków była to gra koniunkturalna, co stwierdziło wie- 
lu historyków zgodnych co do tego, że wbrew swym hasłom piłsudczycy 
nie realizowali koncepcji „równowagi sił”, czyli balansowania Polski mię- 
dzy Niemcami a Związkiem Radzieckim. Wyrazem tego rzekomego balan- 
sowania miało być zawarcie półtora roku po układzie z ZSRR podobnego 
paktu z Niemcami w styczniu 1934 r. 

Między deklaracjami dyplomatycznymi piłsudczyków a ich polityką. ist- 
niała jednak zasadnicza sprzeczność, którą wszyscy już wtedy dostrzegali. 
Strategia bowiem Piłsudskiego i jego podwładnych oraz spadkobierców 
wychodziła ze stałego, niezmiennego założenia, że głównym wrogiem Pol- 
ski jest Rosja — ZSRR. Pisało o tym wielu autorów. 

Dyrektywy Piłsudskiego nie pozostawiają wątpliwości, że traktował on 
ZSRR jako wroga nr 1. Wiadomo, że 7 marca 1934 r. zebrał on w Belwe- 

(44) W. Stpiczyński: Polska, która idzie, Warszawa 1929, str. 220; „Droga” nr 
4/1929, str. 415; nr 11/1932, str. 976—977, 1030; nr 2/1933, str. 187—188. 


(45) Pod znakiem odpowiedzialności pracy, Warszawa 1033, str. 211—213, 229, 237, 
243, 247, 251, 258, 259, 263. 
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derze tzw. „Zgromadzenie Lokatorów”, czyli b. sanacyjnych premierów 
(K. Bartel, K. Świtalski, W. Sławek, A. Prystor, J. Jędrzejewicz) oraz 
prezydenta i ministra spraw zagranicznych — J. Becka. Temu gronu naj- 
bliższych współpracowników i podwładnych Piłsudski wyłożył generalną 
linię polityczną do realizacji. Najważniejsza wskazówka, według zapisu 
Kazimierza Świtalskiego, brzmiała: „Zadanie Polski jest na wschodzie, 
tzn. tutaj może Polska sięgać po możność stania się właśnie na wschodzie 
czynnikiem wpływowym. Nie należy się ani mieszać, ani próbować od- 
działywać na stosunki między państwami zachodnimi. Dla tego celu osiąg- 
niecia wpływu Polski na wschodzie warto jest wiele czasu poświęcić z dzie- 
dziny stosunków Polski z państwami zachodnimi” (46). 

Jest to idea parcia na wschód kosztem interesów Polski na zacho- 
dzie. Myśli tej towarzyszyło uznanie dla Niemiec hitlerowskich. Nawią- 
zując do paktu nieagresji z Niemcami, Piłsudski tak ocenił politykę Hitle- 
ra: „Hitler poszedł tu odważnie przeciw Prusakom, począł enuncjować 
uznanie dla Polski jako państwa. Komd. (Komendant, tzn. Piłsudski — J.B.) 
mniej sobie ceni akty podpisane, więcej to, że przez stanowisko Hitlera 
zmienia się psychologia narodu niemieckiego uw stosunku do Polski. Dla- 
tego nawet wtedy, gdyby do władzy przyszli Prusacy, a co byloby dla nas 
najgorsze, to ta zmiana psychologiczna w narodzie niemieckim będzie dla 
nich przeszkodą. w nawróceniu do starej antypolskiej polityki. Komd. w 
tym miejscu wyrażał uznanie dla Niemców, że umieją iść rozsądnie etapa- 
mt'(47). 

Po tej konferencji, Piłsudski zwołał 12 kwietnia 1934 r. naradę w Bel- 
wederze z udziałem inspektorów armii, przedstawicieli generalicji, mini- 
stra oraz wiceministra spraw zagranicznych i postawił im pytanie „które 
z dwóch sąsiednich państw — Związek Radziecki czy Niemcy — przed- 
stawia większe niebezpieczeństwo dla Polskż”. Styl, metoda, język, w jakim 
prowadził Piłsudski tę niby naradę — należałoby raczej określić ją odpra- 
wą — są tak znamienne, że warto tu zacytować szerzej notatkę spisaną 
wtedy przez skrupulatnego w tych sprawach Jana Szembeka. Oto co, wg 
tego zapisu, powiedział Piłsudski: „Najważniejszym w tej dziedzinie wy- 
padkiem z ostatnich czasów jest stan względnie przyjazny z Rosją i Niem- 
cami. Stan obecny nie jest wieczny ani stały, bo stan wewnętrzny tych 
państw nie jest stały. Mózgi polskie tego nie rozumieją, mózgi polskie nie 
umieją patrzeć trzeźwo i rzeczowo. Polak w pogodę i ciepło wyjdzie w fu- 
trze, a w mróz i deszcz bez ubrania it z parasolką od słońca. Takich bić 
by należało. System myślenia Polaków jest przerażający [...] «które z tych 
państw jest niebezpieczniejsze dla Polski i prędzej niebezpiecznym stać 
się może?». Na to pytanie żąda pod groźbą dyskwalifikacji, by każdy z obec- 
nych dał mu odpowiedź i to indywidualnie, na piśmie własnoręcznie napi- 
saną it do 12 maja wręczoną pułkownikowi Warthcie”. 

Po tej oracji. Piłsudski dodał: „Wojsko, rozbudowa armii jest w Rosji 
osią całej pracy państwowej, w Niemczech jednym ze zjawisk i to nie 
na pierwszym miejscu w hitlerowskiej ideologii”. Zdanie to aż nadto su- 


(46) „Niepodłegłość” t. 9, Londyn 1974, str. 350; „Polityka” nr 1/1967. 
(47) Tamże. 
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gerowało, jakich sobie Piłsudski życzył odpowiedzi. Reasumując całą spra- 
wę Szembek stwierdził: „Pod koniec 1934 r. uważał więc Marszałek, że 
główne zagrożenie wychodzi od strony Rosji” (48). 

Podejmując tę sprawę w swych pamiętnikach, J. Beck usiłował zrzucić 
odpowiedzialność za tę, jakże błędną ocenę na całą generalicję; pisał, że 
Piłsudski tezy tej nie narzucił, lecz że ustalono ją kolektywnie. To nie- 
prawda. Nawet najzagorzalszy hagiograf Piłsudskiego, W. Pobóg-Malinow- 
ski, musiał przyznać: „Gdy po pewnym czasie ct, co mieli problem prze- 
myśleć, zgłosili się z odpowiedzią, w większości wypowiadając się za nie- 
bezpieczeństwem bliższym i większym ze strony Niemiec, Marszałek nie 
uznał tej oceny za trafną”(49). | 

Na płaszczyźnie wojskowej dyrektywy Piłsudskiego znalazły dobitny 
wyraz w pracach Sztabu Głównego, który skoncentrował swą uwagę na 
granicy polsko-radzieckiej. Autorzy emigracyjnego opracowania pt. Pol- 
skie Siły Zbrojne w drugiej wojnie światowej, przyznają, że na tej granicy 
„skupiono cały wysiłek” bo „tak ocenił położenie marszałek Piłsudski”. 
W rezultacie „generalny inspektor sił zbrojnych ustalił w roku 1936 de- 
cyzje i wytyczne do planu operacyjnego «Wschód». Plan ten, oparty na 
poprzednich studiach i dostosowany do aktualnej sytuacji sowieckiej, był 
opracowywany przez Sztab Główny w latach 1937—1938. Wraz z planami 
działania poszczególnych armij, opracowanymi przez inspektorów armij, 
plan ten był w całości gotów w początkach 1939”. W „latach 1936—1938 
Sztab Główny cały swój wysiłek poświęcił opracowaniu planu operacyjne- 
go «Wschód». Te plany wojenne skoordynowane zostały z budową umoc- 
nień. Na fortyfikacje Śląska w 1933 r. przeznaczył Piłsudski zaledwie 300 
tys. zł, a do 1937 r. suma łączna wyniosła 14 mln zł. Natomiast na 
fortyfikacje Polesia tylko w roku 1936/1937 wyasygnowano 7 mln zł, 
a „w budżetach następnych sumy wzrosły do 20—30 mln zł rocznie”. 
Mimo coraz agresywniejszych poczynań Hitlera „jeszcze w roku 1958 uwa- 
żano, że przygotowania wojenne w kierunku wschodnim powinny być 
ukończone w pierwszej kolejności”. Dopiero „w końcu lutego 1939 r. 
generalny inspektor sił zbrojnych dał wytyczne do planu operacyjnego 
«Zachód», W rezultacie — przyznają autorzy cytowanego opracowania 
„plan nie został w całości zredagowany na piśmie”, czyli faktycznie nie 
istniał. „Jako całość plan nigdy nie został utrwalony na piśmie”(50). 

Plan wschodni opracowywano około 4 lat, plan zachodni pół roku. 
W istocie zdołano naszkicować zaledwie wstępne jego założenia. O pracach 
sztabowych nad planami wojennymi nader krytycznie wspomina gen. 
Stanisław Kopański — późniejszy szef sztabu naczelnego wodza w Londy- 
nie. Ujawnił on, że Wydział „Zachód” w Sztabie Głównym „nie miał 
żadnego planu, ani nawet ogólnej koncepcji, jaka istniała dla «Wschodu»”, 


(48) J. Szembek: wyd. cyt., t. I, str. 154—156; Chronologia... wyd. cyt., za 1933—1935, 
Warszawa 1959, str. 98. 

(49) J. Beck: Dernier rapport. Politique polonaise 1926—1939, Neuchatel 1951, str. 
65; W. Pobóg-Malinowski: Najnowsza historia polityczna Polski, t. II, Londyn 
1967, str. 745. 

(50) Polskie Siły Zbrojne w drugiej wojnie światowej, Londyn 1951, t. I, cz. I, 
str. 111, 129, 257, 260—261. 
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Wg Kopańskiego dopiero po zagarnięciu Czech w 1939 r. „20 marca szef : 
sztabu oświadczył nam, że plan wschodni odkładamy do szaf i że nastąpi 
— wobec powstałego zagrożenia — bardzo intensywna praca nad planem 
zachodnim”. Dyrektywy operacyjne do planu „Zachód” zostały podpisane 
przez Rydza-Śmigłego dopiero 23 marca 1939 r. Również ówczesny szef 
Sztabu Głównego Wacław Stachiewicz przyznaje, że „pierwszeństwo o- 
trzymał plan wschodnt”. Potwierdzenie jednostronnie antyradzieckiej po- 
lityki piłsudczyków znajdujemy w diariuszu J. Szembeka, który pod datą 
1 kwiecień 1937 r. zanotował: „zaczyna się u nas nastawienie całego 
naszego aparatu w kierunku antysowieckim”(51). 

Wrogość wobec ZSRR szła w parze z irracjonalnym wręcz zaufaniem 
przywódców piłsudczykowskich do Hitlera. Jeszcze w sierpniu 1937 r., 
na polecenie Becka, Szembek pouczał swoich i obcych, że uważać należy 
„reżim hitlerowski w Niemczech dla nas za najkorzystniejszy”. Rozpow- 
szechniał też zdumiewającą opinię, że to nie Hitler jest agresywny, 
lecz że na niego urządza się w świecie nagonkę. Mówił, że „nie tyle jes” 
teśmy obecnie świadkami agresywnej akcjł ze strony Niemiec. co agresyw- 
nej polityki świata zewnętrznego przeciwko Niemcom”. To samo rozgła- 
szał J. Beck, który wręcz twierdził — 18 grudnia 1936 r. — że „pewne 
napięcie prasowe wynika w znacznej mierże z naszej winy”. Polska prasa 
miała być — „zdaniem Becka — agresywna wobec Niemiec”. Obaj kie- 
rownicy polskiej dyplomacji — J. Beck i J. Szembek — wierzyli Hitlero- 
wi, gdy mówił im, że razem z Goeringiem popiera Polskę w jej zatargu 
z Gdańskiem(52). |. 

Pogląd o filopolskiej polityce Hitlera podzielał prezydent Ignacy Moś- 
cicki. W listopadzie 1934 r. oznajmił, że co „do Hitlera 4 do jego słowa 
możemy mieć pełne zaufanie”, ale wobec ZSRR żywił zasadniczą nieufność. 
W marcu 1938 r. podtrzymywał ten punkt widzenia zaznaczając, że „Niem- 
cy hitlerowskie są dla nas o wiele mniej niebezpieczne od Rzeszy przed- 
hitlerowskiej”. Przytakiwał mu Szembek powtarzając zasadniczą tezę 
Becka, że „reżim hitlerowski uważamy dla nas za najwygodniejszy” (53). 

Może ktoś odrzec, że dziś łatwo te sprawy oceniać, ale wtedy mylili się 
nie tylko piłsudczycy. Tak, istotnie wielu dyplomatów i wojskowych popeł- 
niło kardynalne błędy. W Polsce jednak piłsudczycy pobili wszelkie rekor- 
dy. Cała opozycja — lewicowa, centrowa i prawicowo-endecka — mi- 
mo przecież gorszych informacji i braku możliwości pogłębienia analiz 
sytuacji międzynarodowej, wykreśliła linię, jeśli nie trafną, to mniej 
błędną, trzeźwiejszą. Nikt na przykład poza obozem rządowym nie sta- 
wiał na unicestwienie Czechosłowacji i na jej rozbiór; nikt też nie do- 
wierzał hitlerowcom w ich polityce wobec Polski. Nikt wreszcie nie pod- 
trzymywał obłąkańczych planów rozbicia ZSRR. Ogromna większość na- 


(51) S. Kopański: Moja służba w wojsku polskim 1917—1939, Łondyn 1965, str. 15, 
169, 181, 208; W. Stachiewicz: Pisma t. I, w: „Zeszyty Historyczne” t. 40, Paryż 1977, 


str. 179; J. Szembek: wyd. cyt., t. II, str. 60. 
(52) J. Szembek: wyd. cyt., t. I, str. 258, 266, 272, 332, 345; t. II, str. 82, 271, 293, 350; 


t. III, str 122; „Kultura” nr 41/1960. | 
(53) J Gawroński: Moja misja w Wiedniu, Warszawa 1965, str. 227—228; J. Szem- 


bek: wyd. cyt., t. IV, str. 76. 
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rodu grożbę agresji widziała od strony Niemiec hitlerowskich, a nie od 
strony ZSRR. Jest rzeczą niewątpliwą, że piłsudczycy realizowali w tej 
dziedzinie jaskrawo błędną i zgubną koncepcję. 

Prometejskie koncepcje rozwijano w latach drugiej wojny światowej. 
Nadal roztrząsano przedwojenne plany Polski zakrojonej od morza do mo- 
rza (koncepcja Międzymorza), rozpracowywano mapy z daleko wysuniętą 
na wschodzie granicą Polski, rozbudzano nastroje antyrosyjskie i antyra- 
dzieckie, szykowano grunt pod „trzecią wojnę światową”, wymierzoną wy- 
łącznie przeciwko ZSRR. Przywódcy. konspiracyjnej organizacji piłsud- 
czykowskiej pn. Obóz Polski Walczącej w deklaracji ideowej z 4 września 
1942 r. żądali ni mniej, ni więcej tylko utworzenia „w ramach jednej 
państwowości” bloku krajów, ogarniających „element ukraiński, litewski 
i białoruski” (element!) oraz „Czechy, Słowację, Węgry i inne państwa, 
uznające zgodnie przodowniczą rolę i prymat Polski”. Podobne myśli pro- 
pagowało w 1941 r. piłsudczykowskie pismo „Polska Walczy”. Mimo boles- 
nych doświadczeń, piłsudczycy nie przestali głosić tezy o ZSRR jako wrogu 
nr 1. W „Myśli Państwowej” — konspiracyjnym piśmie Konwentu Organi- 
zacji Niepodległościowych, kierowanego przez obszarnika Zygmunta Hem- 
pla — płk Wacław Lipiński pisał w 1943 r.: „Niemcy nie są zdolni do zagro- 
żenia istnieniu państwa i narodu polskiego jako całości. Zagrozić temu mo- 
że tylko Rosja”. W lutym 1944 r. Komenda Główna Armii Krajowej mel- 
dowała naczelnemu wodzowi, że obie organizacje piłsudczykowskie OPW 
i KON „niebezpieczeństwo sowieckie stawiają przed niemieckim. Walkę 
zbrojną z Rosją propagują”(54). 

Obaj ówcześni ambasadorowie polscy w Moskwie Stanisław Kot i Ta- 
deusz Romer piszą o „prometej skich zamysłach propagowanych przez pił- 
sudczyków w ZSRR i w armii Andersa. S. Kot donosił 5 lutego 1943 r.: 
„Nie się nie zmieniło od września 1939 r. Oficerowie są reakcyjni — Dają 
zbyt widocznie wyraz swoim niechęciom w stosunku do Rosji”. W sztabie 
gen. W. Andersa na Bliskim Wschodzie piłsudczycy rozwijali szerokie pla- 
ny podboju radzieckich ziem. W liście do gen. Sikorskiego ze stycznia 
1943 S. Kot informował o propagandzie piłsudczyków, głoszących, że 
„niebezpieczeństwo Rosji jest większe niż Niemiec, że już należy myśleć 
o współdziałaniu w pewnym momencie przyszłości z jakimiś Niemcami”. 
Plan został skonkretyzowany w postaci mapy z wytyczonymi granicami 
Polski. Sięgały one daleko za Charków, pod Don i Rostów, wchłaniały 
Krym i Mołdawię z ujściem Dunaju, a na północy całą Białoruś, Smo- 
leńsk, Litwę, Łotwę i Estonię. Byłoby to zabawne, gdyby nie spowodowało 
tragicznych skutków. Mapę tę, S. Kot zamieścił w aneksie 
do swej książki, zaznaczając, że „wydał ją sztab gen. Andersa”. Podał też, 
że Stalin mapę tę pokazał Churchillowi, jako dowód prób unicestwienia 
ZSRR przez wpływowe koła polityczne obozu londyńskiego(55). 

"T. Romer po latach wspominał, że wielu funkcjonariuszy cywilnych 
i wojskowych rządu emigracyjnego i II Korpusu „kierowało się w pracy 


(54) W. Zagórski: Wolność w niewoli, Londyn 1971, str. 319; M. Malinowski: 
Geneza PPR, Warszawa 1975, str. 259; „Niepodległość” t. II, Londyn 1950, str. 165; 
„Zeszyty Historyczne” t. 24, Paryż 1973, str. 180. 

(55) S. Kot: Listy z Rosji do gen. Sikorskiego, Londyn 1955, str. 419, 424, 427, 429. 
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„dawnymi hasłami prometejskimi”. Piłsudczycy wywierali nacisk na Sosn- 
kowskiego, by podjął się jakiegoś zamachu stanu, przepędził zwolenników 
porozumienia z ZSRR i dokonał stanowczego zwrotu antyradzieckiego 
w polityce obozu londyńskiego. Oto świadectwo Wiktora Tommira Dryme- 
ra: „W końcu 1943 roku przybył na Środkowy Wschód na inspekcję — gen. 
Sosnkowski. Żarząd Związku Pracy dla Państwa postanowił wykorzystać 
jego pobyt”, zorganizował konferencję z udziałem Sosnkowskiego. „Bylż na 
niej obecni: bylż premierzy Janusz Jędrzejewicz i Felicjan Sławoj-Skład- 
kowski, b. min. J. Poniatowski, b. wicemarszałek sejmu S. Dąbkowski, 
b. prezes Najwyższej Izby Kontroli J. Krzemiński i ja. Szereg mówców, 
między innymi Poniatowski, zachęcało generała, by huknął pięścią w stół 
i rozpędził hałastrę, stawiając zagadnienie polsko-rosyjskie na właściwym 
poziomie”(56). Ową hałastrą byli ludowcy i socjaliści, zwolennicy ugody 
polsko-radzieckiej. 

W okresie wojny, na emigracji endecy i piłsudczycy podjęli współpracę 
i stworzyli wspólny front wymierzony przeciwko politykom centrolewo- 
wym, którzy szukali platformy porozumienia z ZSRR i z Polską Partią 
Robotniczą. Front ten znalazł wyraz w 1944 r. w postaci rządu Tomasza 
Arciszewskiego. Piłsudczycy współdziałali wtedy z endekami spod znaku 
Bieleckiego, grupy najbardziej reakcyjnej w tym obozie. 

Skrajny nacjonalizm endeków nie wymaga ani dowodów, ani komenta- 
rzy. Jest zbyt oczywisty, sami endecy się nim chełpili. Przedstawiony sto- 
sunek do ZSRR, a także do Czechosłowacji, aż nadto niezbicie doku- 
mentuje, że nie ustępowali im w szowinizmie. Zresztą również w poli- 
tyce wewnętrznej, wobec mniejszości ukraińskiej i białoruskiej, rządy 
piłsudczykowskie kierowały się zasadami burżuazyjno-nacjonalistyczny- 
mi. Już wkrótce po przewrocie, 18 sierpnia 1926 r., Piłsudski wytyczył 
rządowi politykę narodowościową. Na posiedzeniu Rady Ministrów po- 
wiedział, że „w języku polskim muszą być prowadzone wszelkie prace 
państwowe; sądy, władze administracyjne, samorządy winny urzędo- 
wać w języku polskim”. Polecił też realizować osadnictwo wojsko- 
we na wschodzie, gdyż jak mówił „osadnicy są kierownikami życia miejsco- 
wego, mają w sobie niewygasłego ducha wojskowego”. W odniesieniu 
od Białorusinów był zdania, że „język ich jest tak trudny i niewyrobiony, 
że nie może być językiem szkoły i urzędów”. Wobec zaś Galicji Wschodniej 
nakazał postępowanie, które nie działałoby „hamująco na wzrost polskoś- 
ci”. Zalecał politykę asymilacyjną wobec Litwinów i Niemców. Piłsudski 
sprzeciwił się też rozszerzeniu amnestii na rzecz działaczy białoruskich 
i ukraińskich, oskarżonych o dywersję(57). 

Trudno nie dopatrzeć się w tym programie silnych znamion nacjona- 
lizmu i dostrzec różnice ze stanowiskiem endecji. Dyrektywy Piłsud- 
skiego były przez jego podwładnych realizowane. Po rozgromieniu ,,Hro- 
mady” w 1927 r., zlikwidowali szkolnictwo białoruskie istniejące przed 
przewrotem majowym; w 1932 r. zamknęli dwa gimnazja (Radoszkowicze, 
Kleck) i zamierzali zwinąć jedyne białoruskie seminarium nauczycielskie. 


(56) „Zeszyty Historyczne” t. 30, Paryż, str. 145 i t. 31, str. 145. 
(57) „Dzieje Najnowsze” nr 3/1972, str. 143—145. 


112 


Endecja i piłsudczyzna — dwa obozy polskiej prawicy 


Po kilku latach ich rządów, Białorusini twierdzili, że białoruskość szkół 
powszechnych jest coraz bardziej iluzoryczna. 

Również w dziedzinie politycznej sanacja ograniczyła prawa Białoru- 
sinów. W 1922 r. wybrali oni do parlamentu 18 posłów i senatorów, w 1928 
r. już tylko 12, a w 1930 r. wszystkie mandaty zgarnął BBWR, klub biało- 
ruski w sejmie przestał istnieć. Rządy piłsudczykowskie zaostrzyły repre- 
sje policyjne wobec działaczy białoruskich. W pierwszą rocznicę przewro- 
tu, Ignacy Daszyński wypominał piłsudczykom ich „rządy policyjne, są- 
dy doraźne, wyroki śmierci” stosowane wobec Białorusinów i Ukraiń- 
ców(58). 

Niewiele lepiej piłsudczycy obchodzili się z Ukraińcami, bardziej jednak 
liczyli się z nimi, gdyż ciągle wierzyli, że wspólnie z nimi pomaszerują 
na wschód, przeciwko ZSRR. Po przewrocie drastycznie ograniczyli szkol- 
nictwo ukraińskie: w 1926/1927 r. było 920 szkół powszechnych z ukraiń- 
skim językiem nauczania, a w 1930/1931 już tylko 139. Liczby te bar- 
dziej niż jakiekolwiek frazesy ukazują oblicze piłsudczyków. Również 
zaprezentowany na konferencji wojewodów z kresów wschodnich w grud- 
niu 1929 r. program wojewody wołyńskiego Henryka Józewskiego. zawie- 
rał wiele założeń jaskrawo nacjonalistycznych, stał na stanowisku „nasy- 
cania ukratńskich narodowych właściwości pierwiastkami polskimi”. W 
1929 r. Piłsudski polecił zastosować „represje przeciwko posłom ukraiń- 
skim”(59), w 1930 r. zarządził brutalną pacyfikację wsi ukraińskich. Póź- 
niej, w 1938 r., piłsudczycy dokonali jeszcze jednej pacyfikacji, niszcząc 
na Chełmszczyźnie 127 obiektów religijnych, w tym 91 cerkwi. Znamien- 
ne, że wśród Ukraińców za kierunek ideowo-pobratymczy niektórzy pił- 
sudczycy uznawali Ukraińską Organizację Nacjonalistyczną i grupę Dmi- 
tra Palijewa, stanowiące faszystowskie odłamy ruchu ukraińskiego. 

Także wobec Litwinów zamieszkujących Polskę, piłsudczycy zastosowali 
politykę o silnym zabarwieniu nacjonalistycznym, co wypominali im póź- 
niej na emigracji ich dawni sojusznicy, tzw. krajowcy. Łatwo też dostrzec 
nacjonalizm w stosunku piłsudczyków do Ślązaków, co im wytykał mi.in, 
Arka Bożek, a także W. Korfanty, a co stwierdzili historycy, m.in. Henryk 
Rechowicz. Również gdy wkroczyli w 1938 r. na Zaolzie piłsudczycy de- 
monstrowali swoją wyższość wobec tamtejszego ludu roboczego. Podobnie 
zresztą było na Kaszubach i na Działdowszczyźnie. 


Na tę nacjonalistyczną politykę wobec mniejszości zwrócił uwagę nawet 
taki wielbiciel Piłsudskiego jak St. Cat-Mackiewicz, który w 1941 r. 
orzekł: „rządy okresu BBWR (były) rządami nacjonalistycznymi [...] ani za 
czasów dyktatury Piłsudskiego, ani późniejszych, nie mieliśmy wobec 
narodowości słowiańskich innej polityki prócz tej, którą wskazywał Dmow- 
skt”(60). 


(58) I. Daszyński: W pierwszą rocznicę przewrotu majowego, Warszawa 1927, str. 
62—63 
(59) „Dzieje Najnowsze” nr 3/1972, str. 151, 165; Materiały do historii Klubów De- 
mokratycznych i Stronnictwa Demokratycznego w latach 1937—1939, t. I, Warszawa 
1964, str. 121. 

(60) St. Mackiewicz: Historia Polski od 11 listopada 1918 do 17 września 1939, 
Londyn 1941, str. 136. 
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Zresztą sami piłsudczycy — i to nie tylko ci podrzędniejsi — składali 
różne deklaracje nacjonalistyczne; czynił to m.in. premier J. Jędrzejewicz. 
Minister spraw wewnętrznych Władysław Raczkiewicz mówił o „zdro- 
wym nacjonalizmie”, wicepremier Eugeniusz Kwiatkowski o „egoizmie na- 
rodowym”, marszałek senatu Bogusław Miedziński o „pozytywnym nacjo- 
nalizmie”, a Rowmund Piłsudski o „imperializmie państwowym”. Języ- 
kiem nacjonalistycznym przemawiali posłowie BBWR, zwolennicy W. 
Sławka, m.in. Jan Hoppe i Juliusz Dudziński. O ksenofobii i szowinizmie 
w MSZ wspomina Władysław Giinther, a także Paweł Starzeński. Minister 
spraw wewnętrznych — Bronisław Pieracki — wysunął hasło „wzmoc- 
nienia żywiołu. polskiego” na kresach wschodnich. Minister rolnictwa — 
Juliusz Poniatowski wystąpił z planem „wzmożenia akcji osadniczej”, czyli 
kolonizacji ziem ukraińskich i białoruskich(61). Można by też przytoczyć 
różne nacjonalistyczne deklaracje organizacji sanacyjnych, np. Legionu 
Młodych, Związku Młodzieży Ludowej, czy Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej. | | | 

Jest rzeczą niewątpliwą, że poza ruchem komunistycznym — KPP 
i jej przybudówki oraz organizacje z nią współdziałające — wszystkie 
stronnictwa w Polsce międzywojennej były w jakiejś mierze nacjonali- 
styczne. Intensywność i stopień szkodliwości różnych nurtów nacjonali- 
stycznych były zróżnicowane. Nie powinno wszakże ulegać wątpliwości, 
że antyrosyjskość czy antyczeskość były dla Polski — dla każdej Polski, 
nawet tej burżuazyjno-obszarniczej — najbardziej niebezpieczne i naj- 
groźniejsze, skazywały ją bowiem na izolację. Wykazały to rok 1920 oraz 
okres drugiej wojny światowej. Szowinizm antyrosyjski zawierał w sobie 
silne ładunki agresywności, ekspansjonizmu i awanturniczości, a także wo- 
jowniczej kontrrewolucyjności, wyrażającej się w koncepcjach prometej- 
skich. Jego wyznawcy wiedli Polskę do katastrofy. 


Ponieważ prawicowość endecji nie jest w naszej historiografii kwestio- 
nowana i niemal nie budzi sporów, skupiłem tu uwagę na faktach i doku- 
mentach, które w sposób jednoznaczny dowodzą, że piłsudczyzna stanowiła 
drugi obóz polskiej prawicy. Oczywiście, nie we wszystkich sprawach en- 
decy i piłsudczycy byli w jednakowym stopniu prawicowi czy reakcyjni. 
Generalnie jednak biorąc w kwestiach społecznych nie było istotnych róż- 
nie w polityce obu tych wielkich ugrupowań polskich klas posiadających. 
W obu, już od wczesnych lat dwudziestych, nasilały się tendencje faszys- 
towskie, ekstremistyczne i bojówkarskie, zmierzające do likwidacji demo- 
kracji burżuazyjnej i do ustanowienia dyktatury. Oba te obozy prawicowe 
wprawdzie zajadle się zwalczały, ale oba działały zgodnie z interesem klas 
posiadających. O tej wspólnocie pisał m. in. St. Cat-Mackiewicz, dążący do 
zespolenia obu sił. Jako poseł z ramienia BBWR zauważył on, że „Klub 


(61) J. Jędrzejewicz: W służbie idei, Londyn 1972, str. 68, 75, 99; „Warszawska 
Informacja Prasowa” 1927, str. 454; 1934, str. 186, 189; 1936, str. 141, 159, 523; 1938, 
str. 436; W. Giinther: Pióropusz i szpada, Paryż 1963, str. 115; P. Starzeński: Trzy lata 
z Beckiem, Londyn 1972, str. 37—38. 
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BBWR we. wszystkich konkretnych sprawach, prawie bez wyjątku, głosuje 
razem z klubami prawicy, a linia polityki rządowej zaczyna się mocno 
zbliżać w wielu kwestiach do ideowego programu Dmowskiego”. Czołowy 
endek — Stanisław Głąbiński zarzucił piłsudczykom „prowadzenie endec- 
kiej polityki, lecz bez endeków”(62). Na tę wspólnotę klasową zwracali 
uwagę również niektórzy historycy. Henryk Jabłoński, w wyniku swych 
badań, stwierdził w 1947 r.: „Bliskość polityczna obozu legionowo-peo- 
wżackiego i endecji, która stała się dla wielu ludzi w Polsce zrozumiała do- 
piero w drugiej połowie rządów tego obozu, była już wyraźnie akcentowana 
w poufnych pismach peowiackich w lecie 1918 r.”(63). Ta społeczna blis- 
kość sprawiła, że w okresie drugiej wojny światowej oba te obozy weszły 

w . ścisły sojusz wymierzony nie tylko. przeciwko rewolucyjnej lewicy 
ale także przeciwko siłom umiarkowanym i realistycznym skłonnym do 


kompromisu z Polską Partią Robotniczą i oparcia na nowych zasadach 
stosunków z ZSRR. 


(62) St Mackiewicz: wyd  cyt., str. 193; „Pamiętnikarstwo Polskie” nr 4/1872, str. 105. 
(63) „Dzieje Najnowsze” 1947, t. I, z. 1, str. 53, 
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Współpraca polsko-radziecka stanowiąca socjalistyczny typ więzi pomię- 
dzy naszymi narodami wywodzi się z leninowskich zasad proletariackiego 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Jej rodowód ma swoje historyczne pod- 
łoże w walce postępowych sił obu narodów o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. Wierni idei Lenina polscy komuniści dokonali największego prze- 
łomu w dziejach naszego narodu. Przejmując ster władzy w wyzwolonym 
kraju, wybrali jedynie słuszną drogę — sojuszu i przyjaźni z Krajem Rad. 
Cały dorobek społeczno-gospodarczy Polski Ludowej, jej wszechstronny 
rozwój i pozycja w świecie są potwierdzeniem politycznej słuszności i da- 
- lekowzroczności tego wyboru. 

Główną siłą społeczną sojuszu polsko-radzieckiego jest klasa robotnicza, 
wszyscy ludzie pracy. Świat pracy zawsze był i jest żywotnie zaintereso- 
wany stałym umacnianiem i rozwijaniem tych więzi. To naturalne dąże- 
nie stale się pogłębia. 

Tworzona trudem rąk i umysłów robotników, chłopów i inteligencji 
nowa rzeczywistość polityczna i społeczno-gospodarcza obfituje w liczne 
przykłady, które urastają do rangi symbolu przyjaźni i braterskiej współ- 
pracy naszych narodów. 

Bojowe braterstwo broni, zrodzone w walce z hitlerowskim najeźdźcą, 
jest wzbogacane na co dzień najwyższą wartością naszych czasów — bra- 
terstwem pracy i wszechstronnego współdziałania. Do bogactwa doświad- 
czeń, pomnażanych stale rozwijającą się współpracą naszych partii, rzą- 
dów i narodów we wszystkich dziedzinach życia, do bliskiego i serdecz- 
nego współdziałania polskiego i radzieckiego ruchu zawodowego odwołu- 
jemy się w naszej działalności, ugruntowując wśród ludzi pracy ideę przy- 
jaźni oraz wiedzę o Kraju Rad. 

Dotyczy to również pokoleń najmłodszych, które dopiero przyjmują na 
siebie zadania dorosłych, bądź przygotowują się do tej roli. Wychowując 
się w ludowej ojczyźnie, młodzi dostrzegają na co dzień owoce polsko- 
-radzieckiego braterstwa i współpracy. Cenią je, traktując przyjaźń jako 
naturalną więź narodów połączonych z sobą wspólnotą celów i interesów. 


Artykuł oparty jest na referacie wygłoszonym przez sekretarza CRZZ tow. Stani- 
sława Lewandowskiego na konferencji nt. Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej w Polsce Ludowej. Konferencję tę zorganizowały w lu- 
tym br. Zarząd Główny TPPR i redakcja „Nowych Dróg”. 
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Współczesny, socjalistyczny patriotyzm Polaków łączy się nierozerwal- 
nie. z polityczną i ideową wspólnotą bratnich krajów socjalistycznych, a w 
szczególności ze Związkiem Radzieckim. I jeśli obecnie idea przyjaźni i bra- 
terstwa z narodami Kraju Rad stała się jedną z trwałych cech współ- 
czesnej świadomości narodowej Polaków — to jest to rezultat bezpośred- 
niego wpływu wielkich przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, kulturo- 
wych, cywilizacyjnych, dokonanych przez nasz naród pod kierownie- 
twem PZPR dzięki braterskiej pomocy Kraju Rad i coraz szerszemu part- 
nerskiemu z nim współdziałaniu. Są to obiektywne przesłanki i motywy, 
na gruncie których stale wzrastają i rozwijają się zainteresowania nasze- 
go spółeczeństwa problematyką pracy i życia ludzi radzieckich, ich osią- 
gnięciami i doświadczeniami we wszystkich dziedzinach socjalistycznego 
budownictwa. 


* 


W całokształcie wzajemnych stosunków między naszymi narodami wa- 
żne miejsce zajmuje współpraca polskich i radzieckich zakładów pracy, 
miast, województw i rejonów przygranicznych. 

Początki tej współpracy sięgają pierwszych dni wolności. W pamięci 
wielu Polaków na trwałe zapisała się braterska pomoc żołnierzy Armii 
Czerwonej, mieszkańców Kraju Rad, radzieckich załóg — niesiona odra- 
dzającym się polskim miastom, fabrykom, kopalniom, stoczniom. Do ran- 
gi symbolu urosła braterska pomoc odradzającej się do życia z wojennej 
pożogi Warszawie, udzielona przez mieszkańców Moskwy. Starsi pracow- 
nicy elektrowni „Powiśle” do dziś ze wzruszeniem wspominają pracę 
oddziału żołnierzy radzieckich przy odbudowie i uruchomieniu tej jedynej 
wówczas w stolicy elektrowni. Wielu z nich do dziś utrzymuje osobiste kon- 
takty. Kultywują tę pamięć, przekazują tradycje kolejnym „zmianom 
warty”. 

W kronikach z tamtych lat znaleźć można tysiące takich przykładów. 
Oto jeszcze jeden, odnotowany przez przygodnego kronikarza: Czesław 
Demczuk był wówczas dyżurnym ruchu w Terespolu. Na moście granicz- 
nym na Bugu stały już wojskowe posterunki, drogą na zachód szły wciąż 
nowe wojskowe eszelony, ale między nimi zdarzały się jeszcze rzadkie 
cywilne transporty. A to mieszkańcy Ukrainy przysyłają mieszkańcom 
Warszawy pszenicę. A to z Moskwy jadą lekarstwa i odzież dla Polski. 
Dla polskich chłopów — bydło mleczne i hodowlane. Mołdawia przysyła 
Warszawie owoce. Górnicy z Uralu — maszyny dla Górnego Śląska. 


Patrzy na to wszystko młody dyżurny ruchu w kolejarskiej czapce, z 
biało-czerwoną opaską na rękawie, przegląda listę towarów i myśli, jak 
to się świat zmienia. Nie tak dawno temu w szkole powszechnej uczono 
go, że bolszewizm to zagłada świata, a tu widzi, że dziś ci prości ludzie, 
jemu nie znani i jeszcze obcy, dzielą się z nim chlebem, że nie tylko przy- 
nieśli wolność, ale pomagają teraz w przetrwaniu ciężkich pierwszych 
powojennych lat. 

Jeszcze głównym tematem rozmowy z radzieckimi żołnierzami i kole- 
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jarzami jest wojna, śmiertelny bój z faszystami, ale coraz częściej mówi 
się i o tym, co potrzeba zrobić u nich w Brześciu i u nas w Terespolu, 
by stalowa droga nie dzieliła, lecz przybliżała narody. Bo szkopuł jest je- 
den, ale ważki: u nas tory takie, jak w całej Europie, u nich — szerokie. 

Ta pomoc radzieckiego społeczeństwa wynikała z potrzeby chwili, z ży- 
czliwości ludzi radzieckich, emocjonalnie zaangażowanych w sprawę od- 
budowy naszego kraju. We wspólnym rytmie pracy krzepła i rozwijała 
się przyjaźń między Polakami i ludźmi Kraju Rad. Zawiązywały się trwa- 
łe, osobiste przyjaźnie. Ta głęboko humanistyczna postawa ludzi radziec- 
kich utrwaliła się w świadomości Polaków. Stanowi dziś mocny funda- 
ment przyjaźni między naszymi narodami. Kształtowana na bazie solidar- 
ności klasowej, nacechowana silnym zaangażowaniem emocjonalnym — 
trwa i rozwija się. 

Pod wpływem faktów dostarczanych przez życie każdego dnia wery- 
fikowali Polacy swe dotychczasowe poglądy. przewartościowywali swe 
sądy o ludziach radzieckich, o Kraju Rad. Pękały psychologiczne bariery 
i stare schematy myślowe, znikały mity i uprzedzenia. Wzrastała cieka- 
wość i narastała potrzeba wiedzy o Kraju Rad, o życiu, pracy i walce 
ludzi radzieckich. 

Równie twórcza jest geneza współpracy załóg zakładów pracy wzno- 
szonych w naszym kraju przy pomocy ZSRR w okresie przyspieszonej 
industrializacji. Dotyczy to zwłaszcza wielkich budów socjalizmu. Pola- 
cy, którym dane było współdziałać z towarzyszami radzieckimi, stali się 
propagatorami przyjaźni polsko-radzieckiej, aktywnymi rzecznikami tej 
idei w swoich środowiskach pracy i w miejscu swego zamieszkania. To 
z ich szeregów w dużej mierze wywodzą się działacze robotniczy TPPR — 
kontynuatorzy współpracy pomiędzy zakładami pracy obu naszych kra- 
jów. 

W ten sposób tworzono trwały fundament pod stale rozwijającą się przy- 
jażń i współpracę polskich i radzieckich zakładów pracy, miast, woje- 
wództw i rejonów przygranicznych. Współpraca ta usankcjonowana zo- 
stała oficjalnym porozumieniem pomiędzy PZPR i KPZR w 1957 r. Na- 
stępnie — jeszcze w tym samym roku i w latach następnych — poro- 
zumienia takie zawarły województwa przygraniczne z odpowiednimi ob- 
wodami ZSRR oraz wiele polskich i radzieckich miast i zakładów pracy. 


p 


Obecnie stałe kontakty ze swoimi odpowiednikami w ZSRR utrzymuje 
ponad 200 zakładów pracy, 21 miast i województw, w tym 8 przygranicz- 
nych. Warto podkreślić, że wśród współpracujących zakładów są takie, któ- 
re zatrudniają nierzadko kilkadziesiąt tysięcy osób, że są to na ogół zakłady 
nowoczesne, o dużym znaczeniu dla gospodarki narodowej, kooperujące 
z radzieckimi zakładami bądź produkujące wyroby na rynek radziecki. 

Współpraca ta obejmuje praktycznie wszystkie dziedziny życia. Rozwi- 
ja i umacnia osobiste kontakty ludzi. Można powiedzieć, że mieszkańcy 
współpracujących z sobą miast i województw, pracownicy zakładów znają 
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się wzajemnie, dużo wiedzą o sobie i o swoim dorobku. Nieobce 
są im również trudności i kłopoty, które muszą przezwyciężać w walce 
o postęp. Potwierdza się stara prawda, że im ludzie lepiej się znają, im 
więcej wiedzą o sobie, tym więcej ich: łączy, tym bliższe i serdeczniejsze 
są ich związki, tym silniejszą odczuwają potrzebę korzystania ze swoich 
doświadczeń i udzielania sobie pomocy. 

Lata współpracy polskich i radzieckich zakładów pracy, miast, woje- 
wództw i rejonów przygranicznych dowodzą, że spełnia ona ważną rolę 
zarówno w konkretyzacji doniosłych treści naszych wzajemnych stosun- 
ków, jak i w ich wzbogacaniu. Każdy z partnerów wnosi do tej wymiany 
wartości, wynikające ze specyfiki branży czy terenu. 

Szczególnie cenne dla nas były i są doświadczenia radzieckich związ- 
ków żawodowych w organizowaniu i umacnianiu państwa ludowego, w ak- 
tywizacji społeczno-produkcyjnej ludzi pracy, w kształtowaniu i realiza- 
cji polityki socjalnej, w upowszechnianiu oświaty i kultury, w socjali- 

stycznym wychowaniu. 

Dla działalności wielu polskich przedsiębiorstw przemysłowych coraz 
większe znaczenie ma wymiana doświadczeń w zakresie udziału ludzi 
pracy we współzarządzaniu. Weźmy dla przykładu chociażby narady wy- 
twórcze — tę powszechną i podstawową formę udziału klasy robotniczej 
w zarządzaniu, która w naszych warunkach dobrze służy pogłębianiu so- 
cjalistycznej demokracji. Na wzorach i doświadczeniach radzieckich, twór- 
czo dostosowanych do naszych warunków i specyfiki, robotniczy działacze 
uczyli się organizacji życia społecznego w zakładach pracy, opanowywali 
trudną szkołę współrządzenia, kształtowali swą świadomość jako współ- 
gospodarze odpowiedzialni za zakład, miasto, kraj. . 

Z idei leninowskich subotników, z doświadczeń radzieckich pięciolatek, 
z wyczynu Stachanowa i Korabielnikowej zrodził się w naszych fabry- 
kach ruch socjalistycznego współzawodnictwa pracy oraz racjonalizacji 
i wynalazczości, który stał się szkołą aktywności, gospodarności i socjali- 
stycznego wychowania załóg. 

Wystarczy przypomnieć znany apel górnika kopalni „Jadwiga”, Win- 
centego Pstrowskiego, który w lipcu 1947 r. osiągnął 260 proc. normy 


- 1 — podobnie jak w 1935 r. radziecki górnik Aleksy Stachanow — wezwał 


wszystkich górników do współzawodnictwa. Przykład Pstrowskiego po- 
ciągnął dziesiątki tysięcy górników, hutników, robotników budowlanych. 
W budownictwie sławę W. Pstrowskiego zdobył warszawski murarz Mi- 
chał Krajewski, którego „trójka” osiągnęła 300 proc. normy. Od tej chwili 
ruch indywidualnego współzawodnictwa pracy obejmował coraz szersze 
kręgi klasy robotniczej. Stawał się ruchem masowym, a co za tym idzie 
— odegrał ważną rolę w kształtowaniu socjalistycznego stosunku do pra- 
cy, w poprawie poziomu życia społeczeństwa, w rozbudowie potencjału 
gospodarczego kraju. 

W tym okresie zadzierzgnęły się więzi serdecznej przyjaźni między 
radzieckimi specjalistami i polskimi budowniczymi. Towarzysze radzieccy 
imponowali swym doświadczeniem i zaangażowaniem, ofiarnością 1 rze- 
telnością, służyli zawsze przyj jacielską radą i pomocą. 

Dobrze to pamiętają i serdecznie o tym wspominają załogi Huty im. 
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Lenina, Huty „Warszawa”, lubelskiej FSC, warszawskiej FSO. Aby jak 
najszybciej opanować wiedzę niezbędną dla uruchomienia tych obiektów, 
liczna grupa polskich robotników i inżynierów wzbogacała swe kwalifi- 
kacje u boku radzieckich towarzyszy w Zakładach Metalurgicznych „Azo- 
stal”, „Sierp i Młot”, „„Nowolipieck”, w fabrykach samochodów Moskwy, 
i w wielu innych zakładach, a także w budownictwie mieszkaniowym. 
Dzięki tej fachowej pomocy polskie załogi w rekordowym czasie opano- 
wały nowoczesną technologię i rozpoczęły produkcję wysoko jakościo- 
wych wyrobów, na które czekała gospodarka narodowa. 

W toku tej wielostronnej współpracy, a co za tym idzie — zwielokrot- 
nienia się wzajemnych kontaktów między ludźmi, utrwaliło się przeko- 
nanie o rosnącym znaczeniu partnerskiego współdziałania dla pomyślnej 
realizacji naszych ambitnych zamierzeń, dla wzajemnego zbliżenia i lepsze- 
go poznania się naszych społeczeństw. 

W ramach współpracy ma miejsce zakrojona na szeroką skalę wymiana 
grup roboczych (specjalistów, robotników, działaczy społecznych itp.). 

Organizatorzy wymiany grup roboczych doceniają również wymianę 
doświadczeń w dziedzinie pracy ideowo-wychowawczej i życia społecznego 
załóg. Wynika to m. in. z faktu, że w zasadzie inicjatorami tej współ- 
pracy są organizacje partyjne, związkowe i ogniwa TPPR. Wykorzystują 
one nawiązane kontakty do przeniesienia na społeczny grunt swoich za- 
kładów doświadczeń w pracy z ludźmi, w kształtowaniu ideowego 
i politycznego oblicza załóg, w rozwiązywaniu ich społecznych  pro- 
blemów. W kontaktach tych eksponowana jest zwłaszcza wysoka ranga 
pracy jako podstawowego kryterium oceny postaw ludzkich, źródło awan- 
su społecznego, szacunku społecznego, poczucia dumy z przynależności 
do klasy robotniczej. Eksponuje się przykłady udziału załóg w zarządza- 
niu, współdziałania zakładów pracy z ogniwami władzy terenowej, patro- 
naty fabryczne nad osiedlami itp. 

Są to wzorce i wartości odgrywające poważną rolę w kształtowaniu spo- 
łecznie pożądanych postaw, a ich popularyzacja jest jednym z ele- 
mentów szeroko pojętej pracy ideowo-wychowawczej wśród załóg. 
W tej działalności rolę szczególną spełniają ci, którzy mieli możność bez- 
pośrednio poznać życie i pracę załóg radzieckich. Relacje ze spotkań, roz- 
mów z załogami radzieckimi omawiane są na łamach prasy związkowej 
i zakładowej, w radiowęzłach zakładowych, na różnych spotkaniach. Są 
one w pełni akceptowane przez załogi. Pobudza to zainteresowanie pra- 
cowników problematyką ZSRR, wywołuje chęć pogłębiania znajomości 
życia społeczeństwa radzieckiego. 

Wychodząc naprzeciw tym zainteresowaniom, organizatorzy życia spo- 
łeczno-politycznego inspirują różnego rodzaju przedsięwzięcia — konkur- 
sy, olimpiady, kursy języka rosyjskiego — których celem jest stworze- 
nie możliwości rozszerzenia wiedzy o Kraju Rad, o problemach, którymi 
żyją ludzie radzieccy. Przykładem tego jest udział blisko 300-tysięcznej 
rzeszy pracowników w ogólnopolskim konkursie pt.: „Wiedza umacnia 
przyjaźń”. 

Autentyczna potrzeba społeczna jest impulsem do organizowania na 
coraz szerszą skalę wycieczek do zaprzyjaźnionych zakładów, praktyk ro- 
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botniczych, występów zespołów artystycznych. Dzięki niej współpraca 
w tych płaszczyznach systematycznie rozszerza się i wzbogaca. 

Ważne znaczenie w rozwijaniu i umacnianiu współpracy zakładów pra- 
cy, miast i województw spełnia konkurs pt.: „Na szlakach przyjaźni i 
współpracy PRL — ZSRR”, w którym uczestniczy co roku prawie 3 tys. 
zakładów pracy, wnosząc bardzo cenny wkład w upowszechnianie wiedzy 
o Kraju Rad i naszej współpracy, w umacnianie i rozwijanie przyjaźni 
pomiędzy narodami Polski i ZSRR. 

To zainteresowanie ludzi pracy naszego kraju problemami ZSRR, po- 
twierdzane efektami społecznych działań, powinno być stale zasilane i po- 
budzane nowymi motywacjami. Jest to ważne zwłaszcza obecnie, gdy wkra- 
czamy w wyższy etap rozwoju naszych stosunków, gdy kształtujemy no- 
wą skalę potrzeb i stwarzamy warunki wszechstronnego rozwoju osobo- 
wości człowieka na miarę wymagań rozwiniętego społeczeństwa socjalis- 
tycznego. 

Rozwój kontaktów spowodował również aktywizację życia kulturalne- 
go współpracujących z sobą zakładów i miast, województw i rejonów przy- 
granicznych. W zakładowych domach kultury, klubach i świetlicach dzia- 
łają liczne studia wiedzy o ZSRR, koła miłośników rosyjskiej i radziec- 
kiej literatury, muzyki, malarstwa, piosenki, filmu. Wzrosło zapotrzebo- 
wanie na naukę języka rosyjskiego. Zwiększa się prenumerata i poczyt- 
ność radzieckiej prasy oraz książek. Spośród 18 mln wypożyczanych w cią- 
gu roku książek z bibliotek związkowych — jedną trzecią stanowi lite- 
ratura rosyjska i radziecka. Książka radziecka zajmuje też czołowe miejs- 
ce w dorocznym konkursie-plebiscycie „Bliżej książki współczesnej”, 
organizowanym przez redakcję „Głos Pracy” i Centralną Radę Związków 
Zawodowych. Dużą popularnością wśród ludzi pracy cieszy się radziecka 
muzyka i piosenka, czego najlepszym dowodem jest m. in. fakt, że wśród 
uczestników festiwali piosenki radzieckiej w Zielonej Górze zdecydowa- 
nie przeważają zazwyczaj pracownicy zakładów pracy. Piosenka i muzy- 
ka narodów Kraju Rad, radziecki taniec weszły na trwałe do repertuaru 
robotniczego amatorskich zespołów artystycznych, chórów, orkiestr, zespo- 
łów estradowych i teatralnych. Każdy spośród 20 tys. związkowych ama- 
torskich zespołów artystycznych ma w swym repertuarze co najmniej 
kilka pozycji radzieckich. 

Zakładowe domy kultury, kluby i świetlice przodują w organizowaniu 
różnego rodzaju imprez z okazji radzieckich i polsko-radzieckich rocznice 
i świąt. Przedsięwzięcia te zawsze spotykają się z aplauzem i zaintereso- 
waniem załóg. 


W radzieckiej sztuce ludzie pracy odnajdują bliskie swoim przeżycia 
i doświadczenia, radości i smutki, dążenia i marzenia. Jest ona po prostu 
bliska naszym pracownikom, przemawia do nich i w ich imieniu, doty- 
czy ich spraw i problemów. Jej humanistyczne treści i wartości wywiera- 
ją silny wpływ na kształtowanie pożądanych społecznie postaw i zacho» 
wań naszych załóg, całych rodzin i środowisk. 


Na podstawie analizy porównawczej działalności ogniw podstawowych 
TPPR można stwierdzić, że w większości naszych zakładów pracy, które 
współpracują z radzieckimi zakładami, organizacje TPPR charakteryzują 
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się dużą liczebnością, a także prężnością i inicjatywą. Załogi tych zakła- 
dów wyróżniają się w czytelnictwie prasy i literatury radzieckiej, prze- 
jawiają duże zainteresowanie różnego rodzaju imprezami kulturalnymi 
1 oświatowymi o tematyce Kraju Rad. W zakładach tych daje się wy- 
raźnie zauważyć stale wzrastające dążenie załóg do rozwoju i rozszerza- 
nia wzajemnych kontaktów oraz wzbogacania form współpracy. Pod wpły- 
wem takiego nastawienia systematycznie rozwijana jest wymiana wczasów 
pracowniczych, kolonii i obozów, wycieczek, zespołów problemowych itp. 


Wszystko to świadczy o rosnącym zainteresowaniu tych załóg proble- 
mami Kraju Rad, o sile uczuć szacunku i przyjaźni do Związku Radziec- 
kiego i jego obywateli, płynących z poczucia wspólnoty celów oraz rosną- 
cej świadomości i odpowiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość na- 
szego kraju. 


Tradycją dla współpracujących z sobą miast. województw i obwodów 
stało się wspólne świętowanie ważnych rocznic i świąt, jak: Dzień Zwy- 
cięstwa, 1 Maja, 22 Lipca, rocznice Układu o przyjaźni oraz Rewolucji 
Październikowej. Co pewien czas organizowane są dni kultury poszcze- 
gólnych miast i województw, wspólne imprezy sportowe, kulturalne, wy- 
stawy, lektoraty itp. Ściśle współpracują z sobą regionalne gazety i roz- 
głośnie radiowe, teatry, muzea, uczelnie, szkoły. 

Interesującą formą współpracy są konferencje popularnonaukowe, or- 
ganizowane wspólnie przez komitety wojewódzkie PZPR i obwodowe ko- 
mitety KPZR oraz rejonowe i wojewódzkie instancje polskich i radziec- 
kich związków zawodowych. Uczestniczy w nich czołowy aktyw propagan- 
dowy, przedstawiciele nauk społecznych współpracujących województw 
i obwodów. Plon tych konferencji jest szeroko propagowany przez środki 
masowego przekazu. Ma to duże znaczenie ideowo-wychowawcze i poli- 
tyczne. 

Niektóre rejony przygraniczne zdobyły pozytywne doświadczenia w 
dziedzinie rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego oraz gospodarki wod- 
nej i leśnej. Np. w województwie przemyskim państwowe gospodarstwa 
rolne współpracujące z kołchozami i sowchozami radzieckimi wspólnie 
ustalają terminy zabiegów agrotechnicznych, wysiewu środków owado- 
bójczych itp. Państwowe gospodarstwa rolne woj. lubelskiego i kołchozy 
z obwodu brzeskiego udzielały sobie wzajemnej pomocy technicznej już 
w kilku kolejnych kampaniach żniwnych. 

Owocnie rozwija się współpraca rejonów przygranicznych w zakresie 
rozwiązywania problemów gospodarki wodnej i leśnej. Obecnie projex- 
tuje się budowę zbiornika wodnego na Bugu w rejonie, Włodawy. Inwe- 
stycja ta pokryje deficyt wody zarówno w lewobrzeżnych dopływach Bu- 
gu, jak i po stronie radzieckiej. W perspektywie przewiduje się budowę 
17 następnych zbiorników wodnych. Inwestycje te. realizowane wspól- 
nym wysiłkiem, pozwolą uregulować gospodarkę wodną w dorzeczu Bugu, 
prawidłowo kształtować rozwój środowiska naturalnego po obu stronach 
granicy. 

W wyniku uzgodnień władz lokalnych z rejonów przygranicznych, po- 
twierdzonych następnie umową międzynarodową, miasto Białystok jest 
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zaopatrywane w gaz ziemny z Grodna. Prace związane z doprowadzeniem 
gazu wykonały wspólnym wysiłkiem polsko-radzieckie ekipy instalacyjne. 


Podjęta została również współpraca przedsiębiorstw handlowych. Do- 
tyczy ona głównie wymiany nadwyżek towarowych, wytwarzanych w re- 
jonach przygranicznych. O podjęciu tej formy współpracy zadecydowało 
nie tylko bliskosąsiedzkie położenie, lecz także duże zainteresowanie kon- 
sumentów z obydwu stron granicy wyrobami bliskich sobie regionów. Naj- 
bardziej rozwinęły tę współpracę: Olsztyn — Kaliningrad, Biała-Podlaska 
—— Brześć, Białystok — Grodno. 

Owocnie rozwija się współpraca polskich i radzieckich organizacji związ- 
kowych oraz TPPR i TPRP. Kontakty te rozwijają się przede wszystkim 
w płaszczyźnie działalności ideowo-wychowawczej oraz społeczno-zawo- 


„dowej, oświatowej, kulturalnej, socjalnej, w tym szczególnie wypoczyn- 


ku itp. 

Coroczna wymiana grup aktywu związkowego i przodujących pracow- 
ników umożliwia omawianie doświadczeń i upowszechnianie dobrych przy- 
kładów, sprzyja doskonaleniu metod i form związkowego działania. WRZZ 
i rady zakładowe, dyrekcje zakładów pracy i ogniwa TPPR są organiza- 


torami „Pociągów Przyjaźni” do ZSRR, w których biorą udział najlepsi 


pracownicy województwa, wyróżniający się w pracy zawodowej i dzia- 
łalności społecznej. 

Przykładem tego może być „Pociąg Przyjaźni” zorganizowany dla przo- 
downików „Czynu Październikowego” na cześć sześćdziesięciolecia Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej. Ok. 80—85 proc. uczestników „Pociągu 
Przyjaźni” — to pracownicy zatrudnieni bezpośrednio w produkcji i po 
raz pierwszy zwiedzający Związek Radziecki. Po powrocie do kraju, a 
jest to już niemal powszechną regułą, stają się oni ambasadorami idei 
przyjaźni polsko-radzieckiej i jej propagatorami, tworząc nowe grupy ak- 
tywu TPPR. W tej współpracy nasi działacze, ruch związkowy oraz TPPR 
koncentrują swą uwagę na doświadczeniach radzieckich w dziedzinie 
kształtowania ludzkich postaw w procesie pracy i doskonalenia systemów 
honorowania najlepszych, wyróżniających się pracowników. Udział na- 
szych delegacji w zlotach przodowników pracy u radzieckich przyjaciół 
umożliwia skonfrontowanie form i efektów naszego działania z formami 
stosowanymi przez radzieckich związkowców i osiąganymi przez nich wy- 
nikami. Zarówno konfrontacja, jak i szczera dyskusja o tym, co dobre 
i co daje efekty, a także o tym, co nie sprawdza się w praktyce, umożli- 
wiają wybór najbardziej pożytecznych i wypróbowanych metod pracy. 
Można to w pełni odnieść do stosowanych form aktywizacji społeczno- 
„zawodowej, do nowatorstwa i racjonalizacji, do spraw związanych z po- 
prawą warunków pracy i życia. Uważają oni, że treść słów „przyjaźń pol- 
sko-radziecka” czy „braterskie kontakty” najlepiej rozumie ten, kto zetk- 
nął się z ludźmi pracy Kraju Rad. Potwierdziły to liczne badania socjo- 
logiczne. Np. pracownicy wyróżnieni honorową odznaką „Przodujący Pra- 
cownik Lubelszczyzny” w odpowiedzi na zadane im pytanie ankietowe: 
„jakie formy wyróżnień stosowanych przez WRZZ uznają za najcenniej- 
sze”, odpowiadają — udział w „Pociągu Przyjaźni”. 

w ostatnich latach — dzięki inicjatywie ruchu związkowego — zało- 
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gi wielu zakładów podjęły cenną rywalizację z załogami przedsiębiorstw 
ZSRR w wykonywaniu zadań produkcyjnych. Ma to duże znaczenie nie 
tylko z ekonomicznego punktu widzenia, lecz przede wszystkim z punktu 
widzenia procesu wzajemnego poznawania się, pogłębiania uczuć szacun- 
ku i przyjaźni. Przemawiają za tym liczne przykłady konkretnej współ- 
pracy kolejarzy Brześcia i Małaszewicz, służącej usprawnianiu przebiegu 
pociągów i prac przeładunkowych oraz inicjatywy budowniczych magi- 
strali hutniczo-siarkowej, umożliwiające skrócenie o parę lat czasu bu- 
dowy linii. 


* 


Dzięki tym wielopłaszczyznowym kontaktom i wspólnym działaniom 
nasze narody coraz więcej o sobie wiedzą, znają swój dorobek i osiągnię- 
cia, a także trudności i niepowodzenia. Często o nich wspólnie dysku- 
tują i skutecznie je rozwiązują. Dzięki temu bliższe i serdeczniejsze sta- 
ją się więzi braterskiej przyjaźni między ludźmi pracy. Wszystko to mą 
pozytywny wpływ na procesy kształtowania się ludzkich postaw i zmia- 
ny zachodzące w świadomości społeczeństwa. Świadczy o tym zaintere- 
sowanie, z jakim przyjmowane były imprezy polityczne i kulturalne or- 
ganizowane w całym kraju z okazji 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. Obchody te przyczyniły się nie tylko do po- 
głębienia świadomości ideologicznej i politycznej naszego społeczeństwa, 
lecz pokazały także, że rośnie zainteresowanie Krajem Rad i problema- 
mi naszej współpracy, że przyjaźń polsko-radziecka staje się nieodłącz- 
nym składnikiem polskiego patriotyzmu, uświadamianą i akceptowaną 
społecznie potrzebą w życiu całego narodu. 

W tym aspekcie możemy mówić, że współpraca polskich i radzieckich 
miast, województw, zakładów pracy i rejonów przygranicznych wywiera 
istotny wpływ na rozwój i pogłębianie przyjaźni polsko-radzieckiej, na 
uświadamianie potrzeby współpracy Polski i ZSRR jako najbardziej war- 
tościowej zdobyczy historycznej naszego narodu, jako nieodzownego czyn- 
nika pomyślnego rozwoju i siły naszego kraju, spełnienia naszych naro- 
dowych i osobistych aspiracji. 

Tego rodzaju świadomość mają ludzie pracy. Będziemy ją nadal roz- 
wijać i utrwalać tak, aby wnosić znaczący wkład w urzeczywistnianie my- 
Śli politycznej wypowiedzianej przez I sekretarza KC PZPR, tow. Edwar- 
da Gierka, na II Krajowej Konferencji Partyjnej: „W ciągu minionego 
siedmiolecia, wspólnie z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i jej 
leninowskim kierownictwem, przy doniosłym osobistym wkładzie przy” 
wódcy komunistów t narodu radzieckiego towarzysza Leonida Breżniewa, 
zacieśniliśmy braterskie stosunki polsko-radzieckie. Są one dziś bliższe 
i bardziej wszechstronne, niż były kiedykolwiek. Wchodzimy w wyższy 
etap ich rozwojw”. 

Najbardziej dobitnym i przekonywającym symbolem nowych treści pol- 
sko-radzieckiego braterstwa pracy i współdziałania, ich wysokich warto- 
ści ideowo-moralnych i politycznych, są wielkie budowy przyjaźni — Hu- 
ta ,„„Katowice”, gazociąg orenburski i ropociąg połocki. Tu, w codziennym 
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trudzie, w rzetelnej pracy, słowa „przyjaźń”, „współpraca”, „braterstwo” 
mają szczególną wymowę, przybierają konkretny kształt. Jest tu miejsce 
na romantyzm wielkiego budowania, na wspólną radość z sukcesu, na 
przyjacielskie rozmowy, zabawy i społeczne działanie, na zwyczajną ludz- 
ką sympatię, uznanie, serdeczność. 

Pomyślne rezultaty dwustronnej współpracy utorowały drogę wielo- 
stronnym i wielopłaszczyżnowym kontaktom, przyjacielskim stosunkom 
polskich załóg fabrycznych i kolektywów pracowniczych, miast i woje- 
wództw ze swoimi odpowiednikami w innych krajach socjalistycznych. 
Sprzyja to umacnianiu jedności i zwartości obozu socjalistycznego, których 
źródłem jest wspólnota celów i dążeń ludzi pracy, uczucia przyjaźni, bra- 
terstwo pracy i walki o postęp i sprawiedliwość społeczną. 


PROBLEMY -DYSKUSJE 


Instrumenty ekonomiczne 
postępu naukowo- technicznego 


HENRYK CHMIELAK 


Postęp naukowo-techniczny jest obecnie jednym z decydujących czyn- 
ników wzrostu gospodarczego. Osiągnięcie wysokiego tempa rozwoju 
gospodarczego przy równoczesnym szybkim wzroście stopy życiowej lud- 
ności możliwe jest bowiem tylko w warunkach aktywnego tworzenia oraz 
szybkiego i efektywnego wdrażania różnych rodzajów postępu naukowo- 
-technicznego, a przede wszystkim nowych konstrukcji, materiałów i wy- 
robów; nowych maszyn i urządzeń do ich wytwarzania; nowych technologii 
oraz rozwiązań w dziedzinie organizacji produkcji. 

W wyniku realizacji strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
uchwalonej na VI.i VII Zjeździe partii nastąpiła widoczna rozbudowa po- 
tencjału naukowo-badawczego w naszym kraju. Wyrazem tego jest m.in. 
wzrost zatrudnienia w placówkach naukowo-badawczych i rozwojowych 
z 256 tys. osób w 1970 r. do 270 tys. w 1976 r. oraz nakładów inwestycyj- 
nych w sferze działalności naukowo-badawczej i rozwojowej z 3 miliardów 
7,9 mln zł w 1970 r. do 4 miliardów 490,2 mln zł w 1976 r. Równocześnie 
nastąpił wzrost bieżących nakładów finansowych na działalność naukowo- 
„badawczą i rozwojową z 15 miliardów 913 mln zł w 1970 r. do 80 miliar- 
dów 150 mln zł w 1976 r. | 

Wśród wielu źródeł postępu technicznego realizowanego w kraju (wyni- 
ki prac wyższych uczelni, ruch racjonalizatorski, licencje itp.) szczególną 
rolę odgrywa działalność naukowo-badawcza i rozwojowa prowadzona w 
placówkach badawczo-rozwojowych przemysłu. Toteż pozytywnym zjawis- 
kiem jest fakt, że w naszej gospodarce następuje stały wzrost zakresu 
działalności tych placówek, któremu towarzyszy wzrost nakładów na dzia- 
łalność szw zwolewiy Dzięki temu nastąpił w ostatnich latach -po- 
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"ważny wzrost potencjąłu naukowo-badawczego przemysłu zarówno kadro- 
wego, jak i technicznego wyposażenia placówek badawczo-rozwojowych. 


Według danych za 1976 r. w zapleczu naukowo-badawczym i rozwojo- 
swym przemysłu zatrudnionych było 64 proc. ogółu pracowników sfery 
badawczo-rozwojowej w kraju, wydatki bieżące stanowiły 57,2 proc. ca- 
łości tych nakładów, zaś nakłady inwestycyjne ok. 57.proc. wszystkich 
nakładów inwestycyjnych na sferę badawczo-rozwojową w gospodarce na- 
rodowej. Równocześnie jednak coraz ostrzej zarysowuje się problem efek- 
tywności tych nakładów i wykorzystania placówek badawczo-rozwojowych 
przemysłu jako szczególnie ważnego, a w niektórych dziedzinach podstawo- 
wego źródła tworzenia (kreowania) postępu naukowo-technicznego. 


Ocena efektywności ekonomicznej działalności zaplecza badawczo-roz- 
wojowego przemysłu nie jest łatwa, a w wielu przypadkach praktycznie 
niemożliwa z powodu braku odpowiednio precyzyjnych mierników. W lite-. 
raturze funkcjonuje na ten temat cały szereg sprzecznych opinii nie zawsze 
udokumentowanych wynikami rzetelnych badań. Toteż uważam, że obecnie 
ważniejsza jest analiza czynników warunkujących sprawny przebieg proce- 
Sów rozwojowych w przemyśle i i szukanie rozwiązań usprawniających prze- 
bieg tych procesów niż dyskusja na temat efektywności osiągniętej w la- 
tach ubiegłych. 

Prowadzone od wielu lat badania wskazują, że na przebieg procesów 
postępu naukowo-technicznego wpływa bardzo wiele czynników. Można 
je umownie podzielić na dwie podstawowe grupy: 1) czynniki względnie 
niezależne od instrumentów kierowania postępem technicznym; 2) czyn- 
"niki organizacyjne, ekonomiczne i finansowe składające się (tworzące) 
' na mechanizm kierowania postępem technicznym w przemyśle. 


Do pierwszej grupy można przykładowo zaliczyć: poziom technicznego 
"wyposażenia organizacji gospodarczych, potencjał placówek zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego, charakter i tendencje rozwoju produkcji danej bran- 
ży czy .gałęzi produkcji, sytuację rynkową oraz rozeznanie potrzeb spo- 
łecznych i kierunków ich zmian, konkurencję na rynkach zagranicznych, 
wielkość eksportu i wymagania ze strony importerów, możliwości i ten- 
dencje rozwoju międzynarodowego transferu techniki. - 


Drugą grupę tworżą czynniki związane z mechanizmem kierowania po- 
stępem technicznym. Można je podzielić na czynniki bezpośrednie i po- 
- średnie. Pierwsze z nich związane są z instrumentami bezpośredniego od- 
działywania, takimi jak: nakazy i polecenia, zadania dyrektywne, limity 
środków, zatrudnienia itp. Czynniki pośrednie natomiast związane są z wy- 
korzystaniem ekonomicznych narzędzi zarządzania przemysłem i jego sferą 
badawczo-rozwojową. Do grupy tej zaliczyć można: różnorodne bodźce ma- 
terialne (zespołowe i indywidualne) i niematerialne (moralne) oraz takie . 
_ iństrumenty, jak ceny, zyski, systemy finansowania, kredyty i inne. 


Przedstawiona próba systematyzacji czynników determinujących prze- 
bieg procesów postępu naukowo-technicznego wskazuje ich mnogość, 
jak i wzajemne uwarunkowania oraz powiązania między nimi. Mając 
świadomość tej złożoności, w artykule tym chciałbym ograniczyć się prze” 
de wszystkim do oceny i niektórych wniosków dotyczących wykorzysta- 
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nia instrumentów pośrednich w kierowaniu sferą badawczo-rozwojową |: 
przemysłu. 

Do podstawowych wśród nich należą: ceny na prace badawcze i rozwojo- 
we lub ich efekty (produkty), zysk placówek zaplecza badawczo-rozwojo- 
wego oraz fundusze stymulacji ekonomicznej (fundusz premiowy, fundusz 
efektów wdrożeniowych, fundusz nagród wdrożeniowych, fundusz nagród). 
Od ich właściwego „ustawienia zależy bowiem w dużym stopniu jakość 
nowych opracowań i rozwiązań, czas realizacji prac badawczo-rozwojo- 
wych, celowość wydatkowania nakładów na poszczególne tematy badawcze 
i prace rozwojowe, a także wdrażanie wyników prac badawczo-rozwojo- 
wych w produkcji. 

Jednym ze szczególnie istotnych problemów jest sprawa prawidłowego 
ustalania cen prac naukowo-badawczych i rozwojowych lub za efekty tych 
prac w postaci „produktów” sfery badawczo-rozwojowej. Ceny za te pra- 
ce i „produkty” stanowią bowiem podstawę rozrachunków między pla- 
cówkami naukowymi i badawczo-rozwojowymi (instytuty, ośrodki ba- 
dawczo-rozwojowe, zakłady doświadczalne) a organizacjami gospodarczy- 
mi, bądź częścią badawczą i produkcyjną wewnątrz organizacji gospodar- 
czych. 


Obecnie podstawą ustalania tych cen jest wstępna i wynikowa kalkula- 
cja kosztów. Przy czym kalkulacja wstępna jest podstawą określania 
umownego limitu ceny, który określa maksymalny koszt zleceniodaw- 
cy, a kalkulacja wynikowa jest podstawą ostatecznego rozliczenia — usta- 
lenia ceny faktycznej. 


Umowny limit ceny za prace naukowo-badawcze ustalany jest na pod- 
stawie wstępnej kalkulacji kosztów z doliczaniem stawki zysku w grani- 
cach od 5 do 15 proc. planowanych kosztów całkowitych bez uwzględnienia 
kosztów materiałów bezpośrednich, kosztów zakupu aparatury specjalnej 
oraz kosztów usług obcych, dla których narzut zysku wynosi 2 proc. Staw- 
ka zysku może być zróżnicowana w granicach od 5 do 15 proc. w zależnoś- 
ci od rangi tematu czy pracy badawczo-rozwojowej, a przy pracach wcho- 
dzących w skład rządowych problemów badawczo-rozwojowych i proble- 
mów węzłowych może przekraczać limit 15 proc. nie więcej niż o 20 proc. 
podstawy obliczeń. Kalkulację wstępną opracowują placówki badawczo- 
-rozwojowe na podstawie danych jednostki zamawiającej i własnych sza- 
cunków (przewidywań) kształtowania się kosztów. W przypadku trudności 
w określaniu całkowitych kosztów pracy naukowo-badawczej placówka 
może szacować koszty tylko tych etapów prac, które rozpoczęte będą 
w pierwszym roku kalendarzowym. 

Trudności w precyzyjnym określeniu kosztów, jak również przyjęta za- 
 sąada, że cena faktyczna nie może przekraczać umownego limitu ceny o wię- 
cej niż 10 proc. powodują, iż placówka naukowo-badawcza w etapie plano- 
wania kosztów prac dąży do ich zawyżania. Kolejną przyczyną zawyżania 
kosztów planowanych jest naliczanie zysku proporcjonalnie do planowa- 
nych kosztów. Tak więc koszt planowany, ustalony w kalkulacji wstępnej, 
jest w dużej mierze wielkością powstałą w wyniku subiektywnej oceny, na 
którą wpływają wymienione czynniki. 
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Przeciwdziałać temu mają zasady sporządzania kalkulacji prac badaw- 
czo-rozwojowych. Zasady te określają zarówno układ ramowy kosztów, 
jak i szczegółowo określają elementy składowe poszczególnych rodzajów 
kosztów. Dążenie do precyzji w szacowaniu poszczególnych pozycji kosz- 
tów nie eliminuje jednak tendencji do zawyżania kalkulacji wstępnej, a na- 
stępnie wywołuje dążenie do utrzymania planowanych kosztów, gdyż wpły- 
wa to na wysokość osiąganej kwoty zysku. W połączeniu z obowiązkiem 
płacenia kar umownych i odszkodowań w wypadku nieosiągnięcia pla- 
nowanych parametrów lub nierozwiązania tematów badawczych realizo- 
wanych w ramach umów, powoduje to eliminowanie prac o dużym stop- 
niu ryzyka, a tym samym rodzi dążenie do podejmowania prac rozwojo- 
wych o niewielkim stopniu ryzyka i krótkich cyklach realizacji. 

Przeprowadzone badania kosztów prac badawczo-rozwojowych, cen tych 
prac oraz zysków placówek badawczych wykazują, że często brak jest ja- 
kichkolwiek związków między cenami prac badawczo-rozwojowych lub 
cenami produktów tych prac a ich jakością i czasem realizacji. Kosztowa 
formuła cen za prace naukowo-badawcze nie sprzyja racjonalizacji nakła- 
dów na te prace, szczególnie w tych rodzajach kosztów, które stanowią pod- 
stawę naliczania zysku (koszty bezpośrednie, koszty ogólne), a także nie 
sprzyja zainteresowaniu placówek zaplecza naukowo-badawczego i rozwo- 
jowego wdrażaniem wyników prac badawczo-rozwojowych do produkcji. 
Rozwiązanie problematyki cen za prace naukowo-badawcze stanowi więc 
jeden z istotnych warunków stworzenia sprawnego systemu kierowania 
działalnością badawczo-rozwojową. ; 

Ważnym instrumentem ekonomicznej stymulacji działalności badawczo- 
-rozwojowej powinien być również zysk placówek i instytucji realizują- 
cych prace badawczo-rozwojowe. Rozpatrzymy niektóre czynniki kształtu- 
jące wielkość zysku placówek badawczo-rozwojowych oraz możliwości wy- 
korzystania wskaźnika kwoty zysku jako syntetycznego miernika oceny 
działalności tych placówek. 

Zysk placówek naukowych i badawczo-rozwojowych jest procentowym 
narzutem (od 5 proc. do 15 proc.) do faktycznie poniesionych kosztów 
bezpośrednich oraz kosztów zakupu aparatury specjalnej i kosztów ogól- 
nych. W przypadku gdy faktyczny wynik pracy okaże się lep- 
szy niż założono w umowie, lub gdy może być stosowany w szer- 
szym zakresie niż przewidywano, stawka zysku może być podwyższona 
do 20 proc., a nawet do 24 proc. przy pracach wchodzących w skład rządo- 
wych i węzłowych problemów badawczo-rozwojowych. Z kolei stawka zys- 
ku może ulec obniżeniu do 5 proc. lub zysk może być nie naliczany w ogóle, 
jeżeli z przyczyn placówki badawczo-rozwojowej nastąpi przekroczenie 
ustalonego terminu wykonania pracy lub gdy jakość produktu będzie gor- 
sza od założonej w umowie. 

Wydawałoby się więc, że przyjęte zasady ustalania zysku w działal- 
ności badawczo-rozwojowej stwarzają możliwości oddziaływania poprzez 
zysk na jakość prac i produktów oraz na czas ich realizacji. Niestety, w 
praktyce rzecz przedstawia się często inaczej. 

Na podstawie prowadzonych badań możemy stwierdzić, że podstawowym 
czynnikiem określającym wielkość zysku są koszty poszczególnych prac. 
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Analiza związków koszty — zysk wymaga uwzględniania struktury kosz- 
tów, o wielkości zysku decyduje bowiem nie tyle globalna wielkość kosz- 
tów co ich wewnętrzna struktura. Wynika to ze zróżnicowania stawek 
zysku dla poszczególnych pozycji kosztów. Decydujące znaczenie ma wiel- 
kość wynagrodzeń bezpośrednich będących podstawą naliczania kosztów 
wydziałowych i ogólnozakładowych, jak i największych stawek zysku (od 
5 do 24 proc.). Pozostałe pozycje kosztów są pochodną wielkości robocizny 
bezpośredniej. | 

Rozpatrując związek zysku z czasem realizacji prac badawczo-rozwojo- 
wych możemy stwierdzić, że zasada obniżania stawki zysku lub nienali- 
czania zysku w ogóle (jeżeli nastąpi z przyczyn placówki przekroczenie 
ustalonego terminu pracy) nie jest w praktyce stosowana. Tak więc po- 
tencjalna możliwość oddziaływania poprzez zysk placówek badawczych na 
tempo realizacji prac badawczo-rozwojowych nie jest w praktyce wyko- 
rzystywana nawet wówczas, gdy faktyczny czas realizacji prac jest dłuż- 
szy od czasu planowanego od 100 proc. do 300 proc. W wielu przypadkach 
jest to obiektywnie uzasadnione, lecz w większości przypadków wiąże się 
z brakiem bodźców do skracania czasu realizacji prac badawczo-rozwojo- 
wych. Monopolistyczna pozycja większości placówek badawczo-rozwojo- 
wych powoduje, że poprzez aneksy do umów następuje zmiana warunków 
umów (przede wszystkim czasu planowanego) w ostatnim etapie prac i do- 
pasowywanie danych planowanych do wielkości rzeczywistych. 

Analogicznie nie wykorzystywane są możliwości oddziaływania poprzez 
zysk na jakość prac i „produktów” badawczo-rozwojowych. Analizując 
dane charakteryzujące badaną grupę tematów prac badawczo-rozwojowych 
mogliśmy stwierdzić, że we wszystkich tematach założono w kalkula- 
cjach wstępnych, a także w kalkulacjach wynikowych identyczne stawki 
zysku — 15 proc. kosztów bezpośrednich (z wyłączeniem kosztów materia- 
łów i usług obcych oraz kosztów zakupu aparatury specjalnej, dla których - 
naliczono 2 proc. stawkę zysku). Ranga tematów nie znalazła więc żadne- 
go odzwierciedlenia w stawkach zysku, co świadczy o tym, że zysk nie jest 
wykorzystywany, zarówno jako instrument sterowania strukturą prac 
realizowanych w placówkach zaplecza, jak i jakością tych prac. 

Wynika z tego, że naliczanie zysku w sferze działalności badawczo- 
-rozwojowej w formie narzutu na poniesione koszty odbis:'a zyskowi rolę 
miernika efektywności działania placówek zaplecza badawczo-rozwojowe- 
go. Równocześnie brak w praktyce związku między jakością prac i pro- 
duktów. czasem ich realizacji czy stopniem trudności tematu badawczego, 
a stawka zysku eliminuje stymulacyjną funkcję zysku. Naliczanie zysku 
w formie narzutu do faktycznie poniesionych kosztów nie zachęca pla- 
cówek badawczych do obniżenia kosztów, a przeciwnie zachęca do mak- 
symalnego ,wykorzystania” planowanych kosztów, co nie przyczynia się 
do oszczędnej i racjonalnej gospodarki. Wreszcie, nieuwzględnianie w 
kwocie zysku ewentualnych dochodów z tytułu efektów wdrożeniowych 
stwarza sytuację, iż nie obrazuje ona stopnia użyteczności wyników pracy 
placówki dla sfery produkcji. Powodować to może sytuacje, w których 
rosnącej kwocie zysku placówki towarzyszy spadek użyteczności jej pro- 
duktów (spadek jakości produktów). Są to bardzo istotne przyczyny, 
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w wyniku których zysk jako źródło funduszy zasilania i pobudzania nie 
zapewnia bezpośredniego związku między efektywnością działania w sfe- 
rze badawczo-rozwojowej a efektami placówek realizujących prace ba- 
dawczo-rozwojowe. 

. Kolejną grupą instrumentów ekonomicznych wykorzystywanych w kie- 
rowaniu działalnością placówek badawczo-rozwojowych w przemyśle są 
fundusze stymulacji materialnej takie, jak: fundusz efektów wdrożenio- 
wych, fundusz premiowy oraz fundusz nagród wdrożeniowych. Przy czym 


. zasadnicze znaczenie ma fundusz efektów wdrożeniowych. 


Podstawową przesłanką powołania instytucji tego funduszu było m.in. 
stworzenie systemu stymulacyjnego oddziaływania na placówki badaw- 
czo-rozwojowe i organizacje gospodarcze w celu podejmowania i sprawne- 
go wdrażania innowacji efektywnych dla gospodarki narodowej. Po raz 
pierwszy fundusz efektów wdrożeniowych wprowadzono w 1970 r. eks- 
perymentalnie w trzech placówkach, a w następnych latach stopniowo za- 
częto upowszechniać jego stosowanie. 

Wprowadzając fundusz efektów wdrożeniowych, tworzony z odpisów 
zysku, wychodzono z założenia, że placówki naukowo-badawcze, zwłaszcza 
w przemyśle, biorąc udział w przygotowaniu nowych rozwiązań technicz- 
nych (a także wszystkie inne jednostki uczestniczące w opracowaniu 
i wdrożeniu danego tematu) powinny uzyskiwać korzyści materialne zwią- 
zane z efektami ekonomicznymi osiągniętymi dzięki wdrożeniu innowacji 
technicznych. Upowszechnianiu instytucji funduszu efektów wdrożenio- 
wych towarzyszyły kolejne modyfikacje zasad jego tworzenia i wykorzy- 
stania (cztery modyfikacje w ciągu pięciu lat). Krótki okres funkcjonowa- 
nia poszczególnych rozwiązań powoduje, że brak jest podstaw do ich kom- 
pleksowej i rzetelnej oceny. 

Porównując obecnie funkcjonujące zasady tworzenia i wykorzystania 
funduszu efektów wdrożeniowych z zasadami jego funkcjonowania w pla- 
cówkach eksperymentujących stwierdzić można, iż różnią się one zasad- 
niczo od pierwotnych założeń. W wyniku kolejnych modyfikacji nastąpiło 
skrócenie okresu dokonywania odpisów i zmniejszenie procentowych sta- 
wek udziału. tego funduszu w efektach ekonomicznych powstałych z tytułu 
wdrożenia wyników prac badawczych. W rezultacie poważnie zmałała 
wielkość funduszu efektów wdrożeniowych. Z przeprowadzonych badań 
wynika, że ta sama wielkość efektów ekonomicznych z zastosowania wyni- 
ków pracy badawczo-rozwojowej przynosi obecnie dochody funduszu efek- 
tów wdrożeniowych mniejsze o ponad 80 proc. Zmniejszenie wielkości 
tego funduszu pociąga za sobą z kolei zmniejszenie kwot przeznaczonych 
na nagrody. Analizując dane przedstawione przez S. Madeja") można 
stwierdzić, że zmniejszenie to wynosi ok. 60 proc. w stosunku do wielkości 
wynikających z Uchwały nr 289 Rady Ministrów. Podstawową przyczyną 
tak dużego ograniczenia środków na bezpośrednią stymulację pracowników 
placówek badawczo-rozwojowych było wspomniane już skrócenie okresu 
naliczenia funduszu efektów wdrożeniowych (do 2 lat) oraz zmniejsze- 
nie stawek odpisu. 


*) S. Madej: Ewolucja zmian w systemie funduszu efektów wdrożeniowych. „Ze« 
szyty Naukowe Akademii Ekonomicznej” w Katowicach, nr 4/1976. 
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Częste zmiany zasad naliczania i wykorzystania tego funduszu oraz sta- 
łe zmniejszenie jego wysokości spowodowało znaczne ograniczenie sty- 
mulacyjnej roli funduszu efektów wdrożeniowych. Przyczyną zmniejszenia 
się tej jego roli było także wprowadzenie obowiązku zatwierdzenia umów 
o tworzenie funduszu przez jednostkę nadrzędną, ograniczenie korzyści 
płynących z zawartych umów do przedsięwzięć przynoszących znaczne 
efekty ekonomiczne oraz przyjęcie zasady, że przy kolejnych wdrożeniach 
tego samego wyniku pracy badawczej w kolejnych przedsiębiorstwach 
stawki odpisu na fundusz efektów wdrożeniowych ulegają obniżeniu do 
50 proc. stawek przyjętych w pierwszym przedsiębiorstwie. Pewien wpływ 
miało także ograniczenie nagród za dane przedsięwzięcie do jednego źródła 
oraz wprowadzenie dodatkowych warunków, które muszą być spełnione, 
aby umowa o tworzeniu funduszu efektów wdrożeniowych mogła zostać 
zawarta. Słowem, powolnemu tempu upowszechniania omawianego fun- 
duszu towarzyszyło ograniczenie siły jego stymulacyjnego oddziaływania 
dokonywane kolejnymi zmianami i modyfikacjami systemu funduszu 
efektów wdrożeniowych. 

Reasumując należy stwierdzić, że analiza zakresu i siły stymulacyjne- 
go oddziaływania w praktyce instrumentów ekonomicznych w sferze ba- 
dawczo-rozwojowej przemysłu (ceny, zysk, fundusz efektów wdrożenio- 
wych) wskazuje, że nie tworzą one skutecznego systemu stymulacyjnego 
efektywne wykorzystanie potencjału badawczo-rozwojowego przemysłu 
jako podstawowego źródła realizowanego w kraju postępu technicznego. 


W praktyce występuje brak związku między cenami prac i produktów 
sfery badawczo-rozwojowej a ich jakością i czasem realizacji tych prac. 
Ponadto kosztowa formuła cen nie sprzyja racjonalizacji nakładów na 
prace badawczo-rozwojowe, szczególnie w tych rodzajach kosztów, które 
stanowią podstawę naliczania zysku. Naliczanie zysku w formie narzutu 
na faktycznie poniesione koszty prac badawczo-rozwojowych powoduje, 
że brak jest związku między jakością produktów placówek zaplecza, cza- 
sem ich realizacji czy stopniem trudności tematu badawczego a zyskiem 
placówek naukowo-badawczych. Równocześnie zasada ta nie zachęca pla- 
cówki badawczej do obniżki kosztów, lecz odwrotnie stymuluje maksy- 
malne „podciąganie” w górę kosztów planowanych. 

Zakres oddziaływania podstawowego instrumentu stymulacji ekonomicz- 
nej, jakim jest fundusz efektów wdrożeniowych, jest w praktyce ograniczo- 
ny do niewielkiej grupy prac badawczo-rozwojowych, a siła oddziaływa- 
nia tego funduszu w wyniku kolejnych modyfikacji uległa w ostatnich la- 
tach znacznemu osłabieniu. Instrumenty ekonomicznej stymulacji placó- 
wek badawczo-rozwojowych nie stwarzają w praktyce odpowiednio sil- 
nych bodźców koncentracji placówek badawczo-rozwojowych na pracach 
szczególnie ważnych z punktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej. 

Doskonalenie instrumentów ekonomicznej stymulacji placówek zaplecza 
badawczo-rozwojowego winno mieć na celu stworzenie warunków do 
efektywnego tworzenia postępu technicznego, a więc do wykorzystania 
istniejącego potencjału badawczo-rozwojowego i zainteresowania go wyko- 
rzystywaniem efektów prac naukowych i badawczo-rozwojowych w prak= 
tyce produkcyjnej. " ŚRESSE << 
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Zgłaszane są różne wnioski zmierzające do podniesienia efektywności 
działalności badawczo-rozwojowej w przemyśle. Wydaje się, że w grupie 
wniosków dotyczących lepszego wykorzystania instrumentów ekonomicz- 
nej stymulacji postępu naukowo-technicznego w przemyśle na szczególną 
uwagę zasługują propozycje zmierzające do uwzględniania w cenach prac 
badawczo-rozwojowych i cenach ,„produktów” tych prac kryterium jakości 
i wartości użytkowych. To wymaga jednak opracowania odpowiednich 
mierników i metod oceny jakościowej oraz wartości użytkowych prac i pro- 
duktów zaplecza badawczo-rozwojowego przemysłu. 

Wszelkim działaniom doskonalącym system stymulacji sfery badawczo- 
-rozwojowej przemysłu towarzyszyć jednak musi świadomość konieczności 
podjęcia podobnych działań w zakresie planowania, organizowania i kon- 
troli działalności badawczo-rozwojowej w przemyśle. 
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Szerokie wykorzystanie intensywnych czynników rozwoju i podnosze- 
nia jakości pracy stawia przed zapleczem naukowo-badawczym nowe 
zadania. „Dźwignią podnoszenia jakości pracy jest — jak stwierdza uchwa- 
ła VII Zjazdu PZPR — przyspieszenie postępu naukowo-technicznego. Wy- 
maga to znacznego wzrostu efektywności prac badawczych oraz szybkiego 
i skuteczniejszego wdrażania wyników tych prac do praktyki produk- 
cyjnej”. 

W dążeniu do zwiększenia efektywności prac naukowo-badawczych klu- 
czowym problemem jest niewątpliwie wybór tematyki badawczej. Rosną- 
ca złożoność produkcji społecznej powoduje, że prowadzenie prac badaw- 
czo-rozwojowych zbyt szerokim frontem — w odniesieniu do wszyst- 
kich produkowanych i przygotowywanych do uruchomienia wyrobów — 
nie jest możliwe. Niezbędne są zatem specjalizacja i koncentracja badań 
na wybranych produktach, technologiach i problemach. 

Nie jest to jednak takie łatwe, jakby mogło się na pozór wydawać. 
Wiele zależy tu bowiem od zastosowanych kryteriów wyboru tematów 
badawczych, metod sterowania potencjałem badawczym i rozwojowym 
oraz mechanizmów wdrażania badań do praktyki. Należy także mieć 
na uwadze potrzebę ochrony przed uzależnianiem się od partnerów zagra- 
nicznych. | 

Przy wyborze tematów badawczych następuje poza tym konfrontacja 
interesu ogólnospołecznego z interesem danej jednostki badawczej oraz 
osobistym interesem poszczególnych pracowników naukowych. 

Interes ogólnospołeczny jest określony przez program rozwoju poszcze- 
gólnych dziedzin gospodarki, kompleksowe programy rozwiązywania głów- 
nych problemów rozwoju gospodarki (np. budownictwa mieszkaniowego, 
wyżywienia, chemizacji gospodarki narodowej i in.) oraz programy rozwo- 
ju branż. Przekształcenie zadań rozwojowych określonych w tych progra- 
mach na zadania badawcze jest dokonywane poprzez system rządowych 
programów badawczo-rozwojowych, problemów węzłowych. międzyre- 
sortowych i resortowo-branżowych. 

Konsekwentne wprowadzanie tego systemu sterowania badaniami w ży- 
cie w ostatnich latach pozwoliło na osiągnięcie w tej dziedzinie istotnego 
postępu. Jest jednak zrozumiałe, że system ten nie może obejmować całości 
tematyki badawczej. Szczegółowa tematyka badawcza określana jest — w 
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ramach tego systemu — na podstawie rozpoznania i propozycji samych 
jednostek badawczych, a zatem jednostki te muszą być do tego odpo- 
wiednio przygotowane i wybór przeważającej części tematów badawczych 
powinien być dokonywany przez nie na podstawie kierunkowych wska- 
zówek wynikających z programów centralnych. 

Podstawowym czynnikiem w wyborze tematyki badawczej z punktu wi- 
dzenia interesu ogólnospołecznego powinny być wyniki badań potrzeb 
społecznych i przewidywania co do ich ukształtowania się w przyszłości 
Prognozy te wiążą się z określeniem modelu konsumpcji w okresie budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Nie odbywa się 
to bez trudności, gdyż np. szersze włączenie się naszego kraju do międzyna- 
rodowego podziału pracy obok efektów techniczno-ekonomicznych niesie 
z sobą również zjawiska niezamierzonego powielania modelu konsumpcji 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Na wybór tematyki badań (zwłaszcza szczegółowej) w. jednostkach 
badawczych istotny wpływ wywierają również — jak już wspomniałem 
— interesy samych jednostek badawczych, określone przez mechanizm 
ich funkcjonowania oraz metody oceny wyników ich działalności, a także 
interesy poszczególnych, zwłaszcza samodzielnych, pracowników badaw- 
czych. Nie wdając się w szersze omówienie mechanizmu funkcjonowania 
i systemu ocen jednostek badawczych można stwierdzić, że wdrażanie 
systemu problemów węzłowych, międzyresortowych i resortowo-badaw- 
czych, dzięki powiązaniu go z systemem finansowania z funduszu prac 
badawczych i funduszu postępu techniczno-ekonomicznego scentralizowa- 
nego na szczeblu resortów gospodarczych, wpłynęło w istotny sposób na łą- 
czenie interesu ogólnospołecznego z interesem jednostek badawczych w 
części obejmującej tematy określone planem centralnym lub bezpośred- 
nio z niego wynikające. Jednakże w pozostałej części tematyki jednostki 
naukowo-badawcze pozostające na ogół na rozrachunku gospodarczym uza- 
leżniane są od zleceniodawców finansujących badania. Ze względu na fakt 
rozliczania się zleceniodawców z zadań rocznych, są oni zainteresowani 
przede wszystkim tematami o bardzo krótkim cyklu realizacji i wdrożenia. 
Zapewnia to stosunkowo wysoką doraźną efektywność badań i wdrożeń, 
nie zawsze jednak daje możliwość kompleksowego rozwiązania problemu 
badawczego w sposób nowy, stwarzający szansę uzyskania jakości wyrobu 
czy rozwiązań technologii na światowym poziomie. 

Preferowanie mechanizmu stymulującego tematy o krótkich cyklach ba- 
dań i wdrożeń powoduje najczęściej, że jednostki badawcze odtwarzają 
znane już w świecie rozwiązania, ciągle doganiają konkurentów, bez 
możliwości ich wyprzedzenia. | 

Możliwość rozwiązania tego problemu powinna przynieść specjalizacja 
jednostek badawczych w dziedzinie zadań badawczych określonego typu. 
W astatnich latach podjęto taką próbę, koncentrując prace jednostek 
Polskiej Akademii Nauk na badaniach podstawowych, potencjał badawczy 
wyższych uczelni na pograniczu badań podstawowych i stosowanych, 
zaś potencjał badawczy resortów gospodarczych na badaniach stosowa- 
nych i pracach wdrożeniowych. Próba ta wypadła na ogół pozytywnie, 
choć okazało się, że spodziewane efekty nie będą mogły być w pełni osią- 
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gnięte bez powiązania koncepcji specjalizacji poszczególnych pionów zaple- 
cza badawczego z odpowiednim systemem zainteresowania pracowników 
właściwym wyborem tematyki badań i wysoką efektywnością procesu ba- 
dawczo-wdrożeniowego. 

Interesy pracowników badawczych określane są przez dwa główne 
czynniki: warunki rozwoju osobistego, wyrażone osiąganiem kolejnych 
stopni i tytułów naukowych, oraz system płac i innych bodźców mate- 
rialnego zainteresowania. Pierwszy z tych czynników działa obecnie w kie- 
runku stabilizacji tematyki badawczej i silnej specjalizacji badawczej, 
drugi zaś w kierunku podejmowania tematów dających szanse najwyższych 
nagród z funduszu efektów wdrożeniowych, a więc tematów o krótkim cy- 
klu badawczo-wdrożeniowym i problemów nie zawierających ryzyka nie- 
powodzenia. Tematami takimi są przede wszystkim prace o charakterze od- 
tworzeniowym. 

Irzeba w tym miejscu podkreślić, że wprowadzony kilka lat temu fun- 
dusz efektów wdrożeniowych sprawdził się jako instrument stymulujący 
wzrost efektywności prac badawczo-wdrożeniowych, zwłaszcza w dziedzi- 
nie wprowadzenia do produkcji znanych już w świecie wyrobów i techno- 
iogii. Ze względu na swój charakter nie mógł on jednak spełnić swej sty- 
mulującej roli na wszystkich odcinkach badań, zwłaszcza wówczas gdy 
chodzi o badania nad nowymi rodzajami wyrobów i nowymi technologia- 
mi. Są to bowiem badania z konieczności żmudne, długotrwałe i nie zaw- 
sze kończące się wdrożeniami. Fundusz ten nie spełnia także roli stymula- 
tora badań nad doskonaleniem funkcjonowania i organizacji jednostek gos- 
podarczych z powodu niewymierności przeważającej części efextów tego 
typu prac badawczych. 

W rezultacie zaistniała sytuacja, w której występują znaczne różnice 
w poziomie łącznych dochodów uzyskiwanych z tytułu przeprowadzonych 
prac badawczych przez poszczególnych badaczy o takim samym stopniu 
przygotowania zawodowego. Różnice te bowiem zależą nie od merytorycz- 
nego znaczenia tematu, włożonego wysiłku badawczego, twórczego rozwią- 
zania problemów, lecz od tego, czy fundusz efektów wdrożeniowych 
mógł być obliczony i utworzony i jak wielkiej produkcji temat badawczy 
dotyczy (rozmiary produkcji mają wpływ na wielkość zysku stanowią- 
cego podstawę naliczenia funduszu efektów wdrożeniowych). 

Konsekwencją tego stanu rzeczy jest poszukiwanie przez badaczy te- 
matów dających możliwość naliczenia wysokiego funduszu efektów wdro- 
żeniowych i wprowadzanie ich do planów prac badawczych. 

Wywołuje to, rzecz jasna, częste kolizje między interesem ogólnospołecz- 
nym a interesem jednostki badawczej i interesem poszczególnych bada- 
czy. Wydaje się, że rozstrzyganiu tego rodzaju sprzeczności na korzyść 
interesu ogólnospołecznego powinno służyć ściślejsze określenie celów ba- 
dawczych i specjalizacji jednostek naukowo-badawczych w realizacji o- 
kreślonych typów tematów. Należałoby też dostosować do tej specjalizacji 
zasady funkcjonowania funduszów materialnego zainteresowania w taki 
sposób, aby bodźce te wpływały silniej na podejmowanie określonych 
badań powiązanych z planem centralnym (również w odniesieniu do tema- 
tów nie kończących się wdrożeniem, lub których efekty są trudno wy- 
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mierne, ale które wynikają z tego planu). Słabiej natomiast bodźce te 
powinny działać w przypadku tematów nie powiązanych z planem cen- 
tralnym. 

Niedostateczny postęp w 'dziedzinie specjalizacji i koncentracji badań 
jest rezultatem nie tylko stosowanych dotychczas kryteriów wyboru tema- 
tów badawczych. Należy mieć na uwadze również specyfikę procesów 
badawczo-rozwojowych, na którą składa się m.in. długotrwałość okresów 
badawczych (zwłaszcza nad problemami złożonymi, wymagającymi współ- 
działania grup badawczych o różnych specjalnościach), długie cykle przy- 
gotowania specjalistów z określonych dziedzin oraz ograniczona możli- 
wość zmiany tematyki badawczej w ramach opanowanej specjalizacji. 
Często też niezbędna jest kosztowna, unikalna aparatura naukowo-badaw- 
cza, zakupywana i montowana dla określonej tematyki badawczej. Wy- 
korzystanie tej aparatury przy badaniach nad innymi problemami nie zaw- 
sze jest możliwe, bądź jest poważnie ograniczone. 

Przeprowadzone ostatnio w jednym z resortów gospodarczych badania 
nad poszczególnymi elementami systemu sterowania nauką wykazały, że 
umiejętne połączenie systemu informacji naukowo-technicznej i informa- 
cji o posiadanym potencjale naukowo-badawczym z wieloletnim progra- 
mem rozwoju gałęzi przemysłu oraz wieloletnim programem przygotowa- 
nia i rozwoju kadry zaplecza naukowo-badawczego może pozwolić na opa- 
nowanie tego problemu. Niezbędne jest jednak odpowiednie dostosowanie 
do tego celu mechanizmu funkcjonowania jednostek badawczych i systemu 
materialnego i pozamaterialnego zainteresowania pracowników tych jed- 
nostek. 

Wspomniane badania wykazały również, że trafny wybór tematu ba- 
dawczego — odpowiadający wymogom koncentracji i specjalizacji badań 
— nie gwarantuje jeszcze wzrostu efektywności prac badawczych, jeżeli 
nie zostanie połączony z silnym „ssaniem” wyników badań przez organiza- 
cje gospodarcze. Jest to związane z rzeczywistym zainteresowaniem tych 
organizacji innowacjami i z wykazywaniem przez nie dynamizmu innowa- 
cyjnego(1). Do tego problemu jeszcze wrócimy. 

Analizując warunki, w których możliwe jest osiągnięcie wzrostu szero- 
ko pojętej efektywności prac badawczych, należy pamiętać, że badania są 
pracą dla jutra. Powinno to znajdować wyraz w ustalaniu stosunkowo 
stabilnych wieloletnich planów prac naukowo-badawczych, a ocena jed- 
nostek naukowo-badawczych powinna odbywać się z uwzględnieniem stop- 
nia realizacji tych planów. 

Jest zrozumiałe. że udział tematyki badawczej ustabilizowanej przez uję- 
cie jej w planie wieloletnim powinien zależeć od charakteru danej jed- 
nostki badawczej. Można przyjąć, że np. w ośrodkach badawczo-rozwo- 
jowych tematy wieloletnie powinny wiazać nie więcej niż 30—50 proc. 
potencjału badawczego jednostki, w instytutach branżowych 50—370 proc,, 
zaś w instytutach resortowych 60—80 proc. 

Niestety dość szeroko rozpowszechniony jest pogląd, że dobra jednost- 
ka badawcza to taka, której prace zostały wdrożone prawie w 100 proc. 
Tymczasem doświadczenia innych krajów wykazują, że przy rozwiązy- 


(1) Por. J. Pajestka: Determinanty postępu, Warszawa 1975, str. 172 i nast. 
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waniu rzeczywiście nowych problemów badawczych wskaźnik 20 proc. 


wdrożeń uważany jest za bardzo wysoki. 

Wysoki stopień wdrożeń, przekraczający 50 proc., może wskazywać na 
typowo odtworzeniowy charakter realizowanych prac badawczych, a także 
na podejmowanie tematów łatwych, dających wprawdzie dobre efekty 
wskaźnikowe — takie jak wysoka wartość sprzedaży prac badawczych, 
wzrost zysku jednostki badawczej, wzrost elektów krótkookresowych w 
przemyśle i wysokie odpisy na fundusz efektów wdrożeniowych — jed- 
nakże nie stwarzających nowych możliwości zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych czy rozwiązujących problemy przemian strukturalnych produkcji. 

Utrzymywanie się takiego stanu rzeczy mogłoby doprowadzić do sytua- 
cji, w której postęp techniczny w gospodarce musiałby opierać się głównie 
na zakupie nowych licencji. To z kolei pociągałoby za sobą wzrost po- 
trzeb w zakresie komplementarnego importu. 

Wynika z tego potrzeba zapewnienia w procesach sterowania zaple- 
czem badawczym odpowiedniego udziału tematyki o charakterze wielo- 
letnim, dostosowanego do charakteru danej jednostki badawczej, a także 
uwzględniania długofalowego charakteru części tematyki badawczej w me- 
chąnizmach ekonomiczno-finansowych funkcjonowania jednostek badaw- 
czych. 


Fk 


Przy kształtowaniu warunków podniesienia efektywności prac badaw- 
czych w szerszym niż dotąd stopniu konieczne jest podejście komplek- 
sowe, rozumiane jako dążenie do zapewnienia jedności celów badaw- 
czych, posiadanej bazy technicznej, kadry i organizacji. 

Problemy dostosowania bazy technicznej, a więc zarówno pomieszczeń 
dla zespołów badawczych, jak i niezbędnej aparatury, a także zaopa- 
trzenia materiałowego dla prowadzonych badań do zwiększonych zadań 
zaplecza badawczego, zwłaszcza wobec pogłębiania koncentracji i specja- 
lizacji prac badawczych, są już od dłuższego czasu przedmiotem dyskusji. 
Dość powszechnie uznaje się już specyfikę procesu badawczego, wymaga- 
jącego dużej koncentracji psychofizycznej, szczególnie przy rozwiązy- 
waniu nowych problemów, a także specyfikę problemów zaopatrzenia 
jednostek badawczych w aparaturę i materiały do badań. Nie da się 
jednak tego samego powiedzieć o inwestycjach zaplecza naukowo-badaw- 
czego. 

Wprowadzanie obiektów dla zaplecza naukowo-badawczego do planów 
inwestycyjnych napotyka nadal duże opory. Podobnie rzecz się ma z roz- 
działem środków na zakup aparatury badawczej z importu czy wreszcie 
z zaopatrzeniem materiałowo-technicznym jednostek badawczych. Wpraw- 
dzie potrzeba przyznawania zapleczu naukowo-badawczemu niezbędnych 
priorytetów jest oficjalnie uznawana, jednakże nie znalazło to jeszcze od- 
powiedniego wyrazu w naszej praktyce zarówno planistycznej, jak też na 
etapie realizacji planów. Toteż zwiększone wobec tego zaplecza zadania 
spadają na jednostki badawcze często nie najlepiej do tego przygotowa- 
ne. Dotyczy to zarówno pomieszczeń (w niektórych jednostkach badaw- 
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czych powierzchnia użytkowa przypadająca na pracownika nie przekracza 
3—4 m>), jak też aparatury oraz dostaw materiałów. 

Wydaje się, że — uwzględniając oczywiście wymogi realizowanego obec- 
nie manewru gospodarczego — niezbędne jest poddanie warunków pracy 
w zapleczu badawczym głębszej analizie oraz przyjęcie odpowiedniego wie- 
loletniego programu działania w tvm zakresie i zapewnienie jego termino- 
wej realizacji. | 

W zakresie zabezpieczenia materiałowego badań wydaje się celowe wy- 
posażenie wybranej centrali handlu wewnętrznego w uprawnienia odpo- 
wiadające specyfice procesów badawczych i skoncentrowanie w niej ca- 
łości obsługi zaplecza badawczego. 


Przeprowadzona w 1976 r. reforma płac zaplecza badawczego stała się 
istotną przesłanką umożliwiającą przepływ kadry między organizacjami 
gospodarki, a jednostkami zaplecza badawczego. Nie zastąpi ona jednak 
planowego sterowania tym procesem na szczeblu resortów gospodarczych, 
co jest ściśle związane z omawianym już problemem specjalizacji i kon- 
centracji tematyki badawczej. Przy określaniu wieloletnich programów ba- 
dań aspekt kadrowy, wyrażający się w planowych przemieszczeniach kadry 
zdolnej do rozwiązania nowych zadań badawczych z organizacji gospodar- 
czych do jednostek zaplecza, musi być rozwiązywany równolegle z orga- 
nizowaniem bazy materialnej dla badań. 


k 


Jakościowa zmiana zadań jednostek badawczych i wzrost efektywności 
ich pracy wymagają oczywiście doskonalenia organizacji jednostek zaple- 
cza badawczego. 

Prace prowadzone na tym odcinku w różnych krajach socjalistycznych 
doprowadziły do ukształtowania się nowych form organizacyjnych. Jedną 
z nich jest wypracowana w Związku Radzieckim forma zjednoczeń nau- 
kowo-produkcyjnych, których trzonem jest zazwyczaj instytut naukowo- 
-badawczy, komplementarnie grupujący w zjednoczeniu także biura pro- 
jektowo-konstrukcyjne, jednostki doświadczalne, jednostki wykonawstwa 
inwestycyjnego i montażowego, a także zakłady produkcyjne. Zadaniem 
tych zjednoczeń jest na ogół opracowanie i wdrożenie do produkcji no- 
wych, nie produkowanych dotąd na szeroką skalę wyrobów lub ich grup. 
Odpowiednikiem tej formy są tworzone w Polsce centra naukowo-pro- 
dukcyjne. Pozytywne doświadczenia tego typu jednostek zostały podkreś- 
lone na konferencji naukowej krajów socjalistycznych na temat wielkich 
socjalistycznych kompleksów gospodarczych, która odbyła się w kwietniu 
br. w Bratysławie. 

Doskonalenie organizacji przebiega również wewnątrz jednostek badaw- 
czych. Ze względu na fakt wzrastającej wzajemnej zależności problemów 
badawczych zespoły badawcze muszą być coraz liczniejsze i coraz bar- 
dziej wielodyscyplinarne. Wymogom tym starają się sprostać struktury 
zespołowe przybierające różne formy, np. formę struktury zespołowej 
systemu grup łańcuchowych i ogniw wiązanych, formę struktury organicz- 
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nej i in.(2). Charakterystyczną cechą tych struktur jest powoływanie na 
określony czas zespołów dla rozwiązania określonego zadania, przy czym 
członkowie zespołów pochodzą bądź z zespołów wykonujących określone 
stałe zadania, bądź z zespołów grupujących pracowników o określonych 
specjalnościach. Zmienność składów zespołów odpowiednio do zmieniają- 
cych się zadań jest czynnikiem przeciwdziałającym zamrożeniu struktur 
organizacyjnych. 

Struktury zespołowe znalazły już zastosowanie w niektórych polskich 
jednostkach badawczych, na ogół jednak nie jako podstawowa forma or- 
ganizacji, lecz jako forma umożliwiająca wykonanie nowego trudnego za- 
dania, które nie było uwzględnione w dotychczasowej strukturze. Obecny 
etap podnoszenia jakości pracy wskazuje potrzebę szerszego wprowa- 
dzania tych form, przy pełnym uwzględnieniu specyfiki poszczególnych 
jednostek badawczych. 

Doskonalenie struktur organizacyjnych w jednostkach naukowo-badaw- 
czych jest zawsze operacją trudną, wymagającą od ich kierownictw i zes- 
połów pracowniczych dużej dojrzałości i poczucia odpowiedzialności za rea- 
lizację ogólnych celów badawczych. Jak każda zmiana struktury organiza- 
cyjnej, nie może się ona obyć bez naruszenia interesów niektórych osób 
czy grup zainteresowanych utrzymaniem dotychczasowego układu zależ- 
ności. Z tego też względu potrzebne jest aktywne współdziałanie organi- 
zacji partyjnych w rozwiązywaniu ewentualnych napięć i konfliktów, jakie 
mogą wywołać przeprowadzane zmiany. Rola organizacji partyjnych jest 
szczególnie ważna w tych jednostkach badawczych, w których zmiany 
struktury organizacyjnej będą wymagały znacznych przesunięć i przegru- 
powań kadrowych, a także w tych jednostkach, które odpowiednio do wy- 
mogów procesu koncentracji badań będą objęte przedsięwzięciami inte- 
gracyjnymi. 

Trzeba przy tym podkreślić, że kierownictwa jednostek badawczych mu- 
szą wyjść naprzeciw tym procesom, prowadząc odpowiednie prace przy- 
gotowawcze. W niektórych jednostkach badawczych przeprowadzono np. 
badania procesów integracji zespołów badawczych. Naukowo uzasadnio- 
ne wnioski zyskały wszędzie poparcie organizacji partyjnych i załóg. Wy- 
daje się, że takie właśnie podejście do problemów naukowych i zawo- 
dowych daje możliwość tworzenia konkretnych podstaw umożliwiających 
organizacjom partyjnym lepsze spełnienie ich roli i wpływanie na kształ- 
towanie oblicza jednostki badawczej oraz postaw członków zespołów ba- 
dawczych. 

W podnoszeniu efektywności prac badawczych istotne znaczenie ma też 
działanie mechanizmów ekonomiczno-finansowych. Spośród wielu aspek- 
tów tego problemu szczególnie dwa wymagają przeanalizowania i udosko- 
nalenia. 

Pierwszy z nich — to zainteresowanie jednostek badawczych realizo- 
waniem tematów badawczych kosztem jak najmniejszych nakładów pra- 
cy oraz środków finansowych i rzeczowych. W warunkach obecnie obo- 
wiązującego sysiemu finansowania działalności jednostek badawczych 
zainteresowanie to jest niewielkie. Jednostki te rozliczają się bowiem ze 


(2) W. Kieżun: Podstawy organizacji i zarządzania, Warszawa 1977, str. 268 i nast. 
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zleceniodawcami według rzeczywistego kosztu wykonanych prac w grani- 
cach limitu zakreślonego w zawartej umowie. Obniżka kosztów wykonania 
pracy poniżej granicy zakreślonej umową nie leży w interesie jednostki 
badawczej, zmniejsza bowiem wartość jej sprzedaży, a co za tym idzie 
— wielkość zysku, odpisów na fundusze i wielkość wskaźnika wydajności 
pracy, a więc bardzo istotnych mierników oceny działalności. 

Wydaje się, że należałoby rozważyć potrzebę dokonania korekty sposo- 
bu rozliczania się jednostek badawczych za wykonane prace, aby zwięk- 
szyć zainteresowanie podnoszeniem efektywności badań, np. przez faktu- 
rowanie ich po cenie umownej (planowanej), jeżeli obniżka kosztów zmieś- 
ciła się w granicy do 10 proc. Ustalenie takiej zasady umożliwiłoby z jed- 
nej strony skuteczniejsze powiązanie bodźców materialnego zaintereso- 
wania pracowników jednostek badawczych z osiągniętymi przez tę jed- 
nostkę wynikami, z drugiej — przeciwdziałałoby tendencjom do zawyża- 
nia kosztów planowych. 

Drugi aspekt tego problemu — funkcjonowania mechanizmu ekono- 
miczno-finansowego jednostek badawczych — to wpływ układu cen zbytu 
i stawek opodatkowania wyrobów, zwłaszcza podatkiem obrotowym, na 
działanie tych mechanizmów. Sytuację na tym odcinku znacznie skompli- 
kowały zmiany systemu ekonomiczno-finansowego po 1973 r. Szczególnie 
chodzi tu o skutki wprowadzania grupowych stawek podatku obrotowego 
oraz produkcji dodanej jako podstawy naliczania funduszu płac w organi- 
zacjach gospodarczych. 

Zmiany te spowodowały znaczne zróżnicowanie poziomu rentowności 
poszczególnych wyrobów; wiele wyrobów stało się deficytowymi. Po- 
woduje to z jednej strony poważne zniekształcenie preferencji w stoso- 
waniu poszczególnych wyrobów przez użytkowników, z drugiej zaś — brak 
zainteresowania organizacji gospodarczych, jednostek badawczych i e 
pracowników pracami badawczymi nad uruchomieniem względnie udosko- 
naleniem produkcji wyrobów deficytowych (nawet jeżeli potrzeby krajo- 
we są w całości lub częściowo pokrywane importem) wobec braku możli- 
wości uruchomienia funduszu efektów wdrożeniowych. Ostatnio tego ro- 
dzaju sytuacja zaznaczyła się ze szczególną ostrością w dziedzinie wysoko- 
wartościowych produktów małotonażowych, np. w przemyśle chemicznym, 
przynosząc gospodarce narodowej znaczne straty. Wskazuje to wagę prob- 
lemu kształtowania cen oraz systemu opodatkowania wyrobów. 

Sprawa właściwego ukształtowania cen jest uzależniona od uprzedniego 
zmodernizowania systemu kalkulacji kosztów, czego nie można dokonać 
w krótkim okresie. Wydaje się natomiast, że problem opodatkowania 
wyrobów jest łatwiejszy do rozwiązania poprzez przeniesienie tego typu 
opodatkowania na szczebel obrotu towarowego; opłacałyby go jednostki 
obrotu towarowego, a nie organizacje przemysłowe. Propozycje w tej 
sprawie są wysuwane już od pewnego czasu, nie tylko z wymienionych wy- 
żej względów. Wydaje się też, iż sytuacja dojrzała do podjęcia odpo- 
wiednich decyzji. z 


- Rozważania nad funkcjonowaniem mechanizmu ekonomiczno-finanso- 
wego jednostek badawczych doprowadziły nas do głównego problemu 


141 


ROMAN DOLCZEWSKI 


warunków zewnętrznych podnoszenia efektywności prac badawczych — 
problemu zainteresowania organizacji gospodarczych zarówno uruchamia- 
niem prac badawczych w społecznie najpilniejszych kierunkach, jak też 
najszybszym wdrożeniem wyników tych prac do praktyki przemysłowej. 
Chodzi tu o wytworzenie silnego „ssania” wyników prac naukowo-ba- 
dawczych przez organizacje gospodarcze, bez którego badania naukowe 
zawsze pozostaną nieefektywne: albo nie będą tralione lub nie będą zasto- 
sowane we właściwym czasie w praktyce. 

Wytworzenie zjawiska „ssania” jest ściśle związane z zapewnieniem or- 
ganizacjom gospodarczym określonego stopnia samodzielności w podejmo- 
waniu decyzji gospodarczych, niezbędnej dla możliwości rozwinięcia przez 
- nie odpowiedniego dynamizmu innowacyjnego. Wyraźne postulaty w tej 
sprawie zostały zawarte w uchwałach VIi VII Zjazdów partii. 

Element samodzielności w inicjowaniu i wdrażaniu wyników badań 
do produkcji jest szczególnie istotny dlatego, że nie można wytworzyć od- 
czuwalnego w skali gospodarki dążenia organizacji gospodarczych do włas- 
nego rozwoju wyłącznie za pomocą zadań dyrektywnych. Planifikator cen- 
tralny nie jest bowiem w stanie tak dalece przetworzyć założeń strategicz- 
nych narodowego planu społeczno-gospodarczego, aby mogły z nich wyni- 
kać wystarczająco szczegółowe zadania rozwojowe dla poszczególnych or- 
ganizacji gospodarczych. Nie jest on również w stanie znać i przewidzieć 
wszystkich rysujących się szans rozwojowych i to zarówno od strony 
rynku (tak krajowego, jak i światowego), jak i od strony możliwości ba- 
dawczych. 

Umocnienie roli planu centralnego na tym odcinku, postulowane w 
uchwałach VI i VII Zjazdów, powinno się wyrazić w określeniu głów- 
nych strategicznych kierunków rozwoju gospodarczego kraju, a na tej 
podstawie — w ustaleniu programów kompleksowych oraz strategicznych 
kierunków rozwoju badań, z uwzględnieniem pełnego zbilansowania moż- 
liwości gospodarki narodowej(3). Natomiast określenie programów rozwoju 
gałęzi i branż — oraz wynikających z tego tematów badań — powinno 
obowiązywać resorty i organizacje gospodarcze. Jest przy tym oczywiste, 
że poza tematyką badań związaną bezpośrednio z programami rozwoju, 
część potencjału badawczego musiałaby być zarezerwowana dla urucho- 
mienia prac nad tematami „nowymi ”, otwierającymi nowe perspektywy 
rozwoju, stwarzającymi szanse ekspansji organizacji gospodarczych. 

Warunki funkcjonowania organizacji gospodarczych są aktualnie okreś- 
lone przez zmodyfikowany system ekonomiczno-finansowy, realizowany 
na podstawie uchwały 48/77 Rady Ministrów, a także przez uchwały 
o rocznych narodowych planach społeczno-gospodarczych. Zwłaszcza te 
ostatnie, wobec złożonych warunków zewnętrznych i wewnętrznych, ogra- 
niczyły możliwości rozwijania inicjatywy i dynamizmu innowacyjnego 
przez organizacje gospodarcze. Nie ulega jednak wątpliwości, że w miarę 
poprawy warunków gospodarowania stworzenie organizacjom gospodar- 


(3) K. Golinowski: . Planowanie centralne t£ jego związek z planowaniem w orga- 
nizacjach gospodarczych w warunkach nowego systemu ekonomiczno-finansowego* 
w pracy zbiorowej Nowy system ekonomiczno-finansowy w organizacjach przemy- 
słowych, Warszawa 1974, str. 31 i nast, 
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czym warunków do rozwijania samodzielności i inicjatywy stanie się jed- 
nym z ważnych kierunków doskonalenia systemu zarządzania, m. in. w celu 
wytworzenia silniejszego zapotrzebowania przemysłu na wyniki badań 
naukowych. 

Spośród istotnych przyszłych kierunków doskonalenia mechanizmu eko- 
nomiczno-finansowego funkcjonowania organizacji gospodarczych na 
szczególne podkreślenie zasługuje nadanie planowi pięcioletniemu roli wio- 
dącego instrumentu planowego kierowania gospodarką z centralnego 
szczebla. 

Równie istotnym kierunkiem będzie — w przekonaniu autora — stwo- 
rzenie organizacjom gospodarczym możliwości realizowania zamierzeń in- 
westycyjnych na podstawie ich własnych decyzji, w celu odtworzenia 
i modernizacji znajdującego się w ich dyspozycji majątku trwałego. Mi- 
mo bowiem znacznego odnowienia majątku produkcyjnego w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych, istnieje znaczna grupa branż i zakładów, 
w których procesy starzenia się majątku trwałego nie zostały zahamowane, 
co odbiło się zwłaszcza na infrastrukturze tych zakładów (energetyka, tran- 
sport, magazyny, budynki socjalne) i znacznie utrudnia realizację progra- 
mów poprawy warunków pracy załóg. Rozmiary tego typu inwestycji po- 
winny korespondować z rozmiarami odpisów amortyzacyjnych i być zbi- 
lansowane z odpowiednimi mocami przerobowymi oraz potrzebami mate- 
riałowymi, tak aby realizacja przedsięwzięć tego typu stała się realna. 
Niezbędne warunki częściowego rozwiązania tego problemu stworzyła 
uchwała nr 181 Rady Ministrów z dnia 9 grudnia 1977 r., regulująca 
sprawy realizacji inwestycji modernizacyjnych. 

Otwarta pozostaje sprawa inwestycji realizowanych dla utrzymania ist- 
niejących zdolności produkcyjnych, a więc odtwarzających te zdolności, 
ponieważ nie będą one w stanie wykazać się wyznaczonym uchwałą 
granicznym poziomem efektywności. 

Spośród innych warunków tworzenia zapotrzebowania na wyniki prac 
badawczych ze strony przemysłu na podkreślenie zasługuje uwzględnienie 
w systemie oceny kierownictwa organizacji gospodarczych stopnia $rzy- 
gotowania ich przyszłego rozwoju. Ważne jest również uznanie wielkiej 
organizacji gospodarczej jako podmiotu sterowanego z centrum i pozosta- 
wienie jej kierownictwu spraw i problemów ukształtowania wewnetrz- 
nych mechanizmów funkcjonowania odpowiednio do specyfiki warunków 
działania organizacji. 

Wobec napięć w równowadze na rynku wewnętrznym, tak istotny ele- 
ment bodźcowy, jakim jest powiązanie efektu gospodarowania z dyspozy- 
cyjnym funduszem płac i funduszem premiowym kierownictwa — będzie 
musiał być ograniczony w najbliższych latach tylko do powiązania rucho- 
mej części płac z osiągniętymi efektami. 


%* . 
Przedstawione wyżej uwagi, w których wskazano możliwości podniesie- 


nia efektywności prac badawczych poprzez odpowiedni wybor tematyki 
badań, a także odpowiednie ukształtowanie warunków funkcjonowania 


jednostek zaplecza badawczego, mogły jedynie zaryscwać problemy. Na- 
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leży podkreślić, że w dążeniu do tego celu bardzo wiele zależy od samych 
jednostek badawczych. 

Duża powinna być rola jednostek badawczych i ich kierownictw w usta- 
leniu szczegółowej tematyki badawczej, a także kierunków rozwoju ba- 
dań. Niezbędny jest też duży wysiłek jednostek badawczych dla utrzyma- 
nia potencjału badawczego jednostki w stanie mobilności, tj. zdolności do- 
stosowania profilu badań do zmieniających się potrzeb gospodarki. Jest 
to sprawa nie tylko dostosowania specjalizacji poszczególnych pracowni- 
ków do zmiany potrzeb badawczych, ale również dostosowania struktury 
organizacyjnej jednostki badawczej do tych zmienionych potrzeb. 

Wysiłek ten powinien być skierowany również na podnoszenie spraw- 
ności organizacji wdrażania wyników badań do praktyki. Wymaga to zor- 
ganizowania bezpośredniej współpracy z organizacjami gospodarczymi 
w taki sposób, aby proces wdrażania był automatycznie końcowym eta- 
pem pracy zespołu badawczego, co na ogół jest możliwe do osiągnięcia przez 
organizację zespołów mieszanych. | 

Zwiększająca się złożoność procesów gospodarczych powoduje, że dos- 
konalenie mechanizmu zarządzania i gospodarowania musi być przygoto- 
wywane z dużym wyprzedzeniem. nierzadko kilku lat. m.in. z uwagi na 
konieczność przygotowania kadry na wszystkich szczeblach zarządzania. 
Z tych względów realizacja tego zadania zaplecza naukowo-badawczego 
gospodarki ma bardzo istotne znaczenie nie tylko dla podniesienia efektyw- 
ności prac badawczych, ale również dla realizacji postawionego przez 
II Konferencję Partyjną ogólnego zadania — podniesienia efektywnośc” 
gospodarowania w skali całej gospodarki. 
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Ranga problemu rozwoju spożycia w Polsce wynika obecnie przede wszy- 
stkim z faktu, że polityka planowego kierowania rozwojem konsumpcji 
przesuwa się na modelowanie kierunków poprawy warunków życia społe- 
czeństwa socjalistycznego. W wyniku wieloletniego rozwoju kraju nastąpi- 
ło przekroczenie w spożyciu bariery potrzeb podstawowych (szczególnie 
biologicznych). Zarówno ekonomiczne, jak i społeczne uwarunkowania roz- 
woju spożycia prowadzą do coraz silniejszych zróżnicowań wzorów kon- 
sumpcji(1). Pojawienie się w znacznym zakresie w strukturze spożycia kie- 
runków konsumpcji warunkowej (dokonywanej z funduszu swobodnej de- 
cyzji) wymaga świadomego sterowania dalszym procesem rozwoju spoży- 
cia w oparciu o sformułowane zasady. Sprdwą istotnej wagi staje się 
nadanie odpowiedniej rangi kryteriom wzrostu spożycia(2). Rozwój kierun- 
ków i form spożycia odpowiadający ideologicznej wizji społeczeństwa so- 
cjalistycznego partia i państwo starają się opierać na hierarchii wartości 
kształtowanej i uznawanej przez to społeczeństwo, dążąc poprzez maksy- 
malne zaspokojenie potrzeb do wszechstronnego rozwoju osobowości ludz- 
kiej(3). Rozwój konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego musi być jedno- 
cześnie i współzależnie kształtowany w dwóch płaszczyznach. 

1) w płaszczyźnie ekonomicznej — konsumpcja będąc obiektywnym wyni- 
kiem procesu produkcji jest realizowana w drodze planowego kreowania 
proporcji produkcja — konsumpcja i w tym zakresie kierunek jej rozwoju 
podlega głównie wyborom ekonomicznym (kryteria efektywności rozwoju 
całej gospodarki oraz poszczególnych jej dziedzin); wąsko pojęty system 
wyborów ekonomicznych może stać się jednak barierą rozwoju społeczne- 
go zarówno z punktu widzenia bezpośrednich kryteriów wzrostu produk- 
cji wynikających z rangi społecznej (preferencji) poszczególnych kierun- 


(1) Uwagi zamieszczone w niniejszej pracy dotyczą kategorii konsumpcji rozumia- 
nej jako zaspokajanie potrzeb ludzkich dokonujące się w drodze użytkowania dóbr 
1 usług. 

(2) Zobacz prace J. Szczepańskiego, szczególnie: Przesłanki konstruowania wzoru 
konsumpcji, „Nowe Drogi” nr 4/1975, Zagadnienia konstruowania i realizacji modelu 
4 wzorów konsumpcji socjalistycznej, w: Badania nad wzorami spożycia, praca zbio- 
rowa, Wrocław 1977, oraz cykl artykułów w „Życiu Gospodarczym” nr 10,11,12/1977. 

(3) Badania nad tą problematyką prowadzone są aktualnie w problemie międzyre- 
sortowym Systemy wartości i wzory konsumpcji społeczeństwa polskiego. 
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ków, jak i działania sprzężenia zwrotnego między konsumpcją a produkcją, 
między aktywnością człowieka w sferze pracy i w sierze konsumpcji; 

2) w płaszczyźnie społecznej — konsumpcja stanowi podstawowe og- 
niwo socjalistycznego sposobu życia(4), nie może jednak zamienić się w 
działalność dominującą wszystkie inne sfery działalności człowieka: wpro- 
wadza to wymóg kształtowania postaw ludzkich wobec dóbr i usług kon- 
sumpcyjnych, weryfikowania wpływu, jaki wywierają one na użytkującego 
je człowieka, jego postawy wobec innych ludzi. 

Trzeba przy tym wyraźnie podkreślić, że współzależność kształtowania 
swoistych cech konsumpcji socjalistycznej w sierze zjawisk ekonomicznych 
i społecznych wzrasta bardzo silnie wraz z rozwojem gospodarczym i wy- 
nikającym z niego wzrostem poziomu życia ludności. Proste współzależ- 
ności ilościowe określające zakres i kierunki rozwoju przy niskim pozio- 
mie spożycia (jak np. często cytowana współzależność między poziomem 
dochodu a spożyciem żywności) przekształcają się w skomplikowane współ- 
zależności jakościowe. Wzrasta zakres psycho- i socjogennych czynników 
uczestniczących w procesie tworzenia się szczegółowych wzorów konsump- 
cji. Wzrasta więc pole percepcji społecznej zarówno dla cech konsumpcji 
socjalistycznej, jak i niebezpieczeństwo przyswajania wzorów konsumpcji 
obcych dla obrazu społeczeństwa socjalistycznego. Silna w Polsce tenden- 
cja do naśladownictwa obcych wzorów konsumpcji wymaga zwrócenia 
uwagi również na to zjawisko. 

Dla całego rozumowania na temat kształtowania rozwoju konsumpcji 
społeczeństwa socjalistycznego, zwłaszcza jego aspektów ideologicznych, 
niezmiernie istotny jest fakt, że polityka konsumpcji ma do czynie- 
nia z procesami zachodzącymi równocześnie na kilku poziomach. „Pierw- 
szy z nich to poziom całej gospodarki narodowej, gdzie zadaniem tej 
polityki jest konstruowanie modelu konsumpcji w skali makro... Drugi po- 
ziom polityki konsumpcji to kształtowanie struktur środków spożycia w 
poszczególnych gospodarstwach domowych (5). 

Biorąc pod uwagę te dwa poziomy ujmowania zjawisk zachodzących w 
sferze spożycia, przez kategorię modelu konsumpcji rozumiem konstruk- 
cję makroekonomiczną wyrażającą zespół celów i wynikających z nich cech, 
form, związków, zależności wewnętrznych i strukturalnych, mechanizmów 
działania w zakresie sfery konsumpcji. Specyfika socjalistycznego mode- 
lu konsumpcji polega na tym, że założenia rozwoju konsumpcji w makro- 
skali akceptują nadrzędność ideologicznych pryncypiów rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego. W polityce VI i VII Zjazdu partii przejawia się to 
w przyjęciu w skali makroekonomicznej, charakterystycznej dla społe- 
czeństwa socjalistycznego zasad stratyfikacji społecznej spożycia (polity- 


(4) Przez sposób życia rozumiem sposób wykorzystywania i przekształcania wa- 
runków życia (sfera zachowań i orientacja na wartości), którego przejawem jest: 
przede wszystkim aktywność zawodowa, społeczno-polityczna, konsumpcyjna, kultu- 
ralna, oraz aktywność w sferze kształcenia i dokształcania człowieka. Zob. też Z. Su- 
tin: Planowanie przyszłości społeczeństwa, Warszawa 1975. 

(5) J. Szczepański: Zagadnienie. konstruowania i realizacji modelu i wzorów kon” 
sumpcji socjalistycznej, w: Badamią nad wzorami spożycia, praca zbiorowa pod red. 
J. Szczepańskiego, Wrocław 1977. 
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ki podziału w drodze wynagrodzenia za pracę i podziału funduszów spo- 
łecznych) oraz społecznie pożądanych kierunków rozwoju spożycia, bę- 
dących konsekwentną realizacją potrzeb społeczeństwa socjalistycznego 
(systemu wartości tegoż społeczeństwa i możliwości zaspokojenia po- 
trzeb na określonym etapie rozwoju). W tym sensie model konsumpcji jest 
rownież kategorią normatywną. Normatywny zespół cąlów ogólnych znaj- 
duje swe rzeczowe odbicie w programach i planach rozwoju środków kon- 
sumpcji(6), W dokumentach partyjnych podkreśla się, że planowy wzrost 
spożycia w gospodarce socjalistycznej ma do zrealizowania zintegrowany 
system celów społeczno-ekonomicznych, którego adresatem jest społeczeń- 
stwo jako całość, a równocześnie jego jednostki rozumiane jako grupy spo- 
leczne oraz mikroorganizmy społeczne, jako gospodarstwa domowe. 

Specyfika gospodarki planowej w zakresie konsumpcji polega na tym, 
że jedynie część spożycia — spożycie rzeczowe z funduszów społecz- 
nych — podlega wszystkim rygorom planowania bezpośredniego. Nato” 
miast zamierzenia i realizacja zadań w zakresie spożycia z dochodów oso- 
bistych polegają na połączeniu w układzie niesprzecznym wymogów ogól- 
nospołeczńych celów rozwoju konsumpcji oraz akceptacji tych celów przez 
konsumentów w drodze indywidualnych aktów wyboru. Przy określonych 
przez politykę gospodarczą globalnych warunkach wyboru ostateczne de- 
cyzje konsumpcyjne w zakresie przeznaczonym do realizacji przez docho- 
dy osobiste ludności pozostają jednak domeną indywidualnych aktów wy” 
boru(7). Inaczej mówiąc, ogólnospołeczne cele rozwoju konsumpcji dla swej 
realizacji muszą uzyskać społeczną aprobatę. I chociaż mechanizm zacho- 
wań konsumenckich nie jest ostateczną i jedyną determinantą realizacji ge- 
neralnych celów rozwoju konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego, me- 
chanizm ten ujawnia postawy realizowane wobec dóbr i usług konsumpcyj- 
nych. Podstawowa płaszczyzna kształtowania społecznych i kulturowych 
cech rozwoju konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego zaczyna się więc 
na poziomie jednostki i jej rodziny, czy ściślej gospodarstwa domowego, 
w stworzonych tej mikrojednostce gospodarczej warunkach wyboru (za- 
możność gospodarstwa oraz warunki rynkowe). 


Formułowane postulaty eo do kierunków i swoistych cech rózwoju 
spożycia w społeczeństwie socjalistycznym musimy więc odnosić nie 
tylko do makromodelu, ale również do konkretnie funkcjonujących 
wzorów konsumpcji i wzorów zachowań konsumpcyjnych. Wzory kon- 
sumpcji stanowią utrwalony i powtarzający się masowo w określonych 
warunkach społecznych i ekonomicznych gospodarstw domowych poziom 
i strukturę spożycia o wewnętrznym systemie związków i zależności, któ- 
re powstają w wyniku określonych zachowań konsumpcyjnych, tzn. sy” 
stemu wartości i motywacji oraz sposobów działania w procesie zaspoka- 
jania potrzeb. Wynika z tego, że wzory zachowań konsumpcyjnych są inte- 
gralną częścią wzorów spożycia, wyjaśniającą przyczyny i kierunek związ- 
ków wewnętrznych struktury konsumpcji oraz reakcję spożycia na czyn- 


(8) Tamże. 
(7) A. Hodoly: Czynniki kształtujące spożycie 4 zachowanie się konsumentów, w: 
Ekonomiczne i społeczne problemy spożycia, Warszawa 1876, str. 30—31. 
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niki zewnętrzne, działające w procesie powstawania i realizacji potrzeb. Na 
treść wzorów zachowań konsumpcyjnych składają się: „odczuwanie potrzeb 
i oceny potrzeb oraz przyznawanie pierwszeństwa czy ustalenie subiek- 
tywnej hierarchii wlasnych potrzeb; wybór środków zaspokajania potrzeb 
uznawanych za ważniejsze; wybór dróg prowadzących do zdobycia wy- 
branych środków zaspokojenia potrzeb; obchodzenie się ze zdobytymi 
środkami zaspokojenia potrzeb”'(8). 

Wzory konsumpcji i wzory zachowań konsumpcyjnych są integralną 
częścią socjalistycznego sposobu życia i one to w sumie składają się na 
aktywność jednostki (społeczeństwa) w sferze konsumpcji. Droga percep- 
cji ideologicznych założeń kształtowania modelu konsumpcji społeczeńst- 
wa socjalistycznego w Polsce przebiega więc poprzez ekonomiczne, psycho- 
społeczne i kulturowe mechanizmy kształtowania socjalistycznych cech, 
wzorów i zachowań konsumpcyjnych. 


Zasada sprawiedliwości społecznej 


Programowe dokumenty PZPR podkreślają, że cechą modelu spożycia 
społeczeństwa socjalistycznego, wynikającą z charakteru struktury klaso- 
wej oraz ideologicznych podstaw polityki podziału produktów pracy całego 
społeczeństwa, jest względny egalitaryzm społeczny konsumpcji, dążenie 
do likwidacji nieuzasadnionych społecznie nierówności w spożyciu poprzez 
realizację zasady sprawiedliwości społecznej. Chcę poświęcić tej zasadzie 
nieco więcej uwagi śladem zasadniczych stwierdzeń VIII Plenum i II 
Krajowej Konferencji PZPR. 

„zasada sprawiedliwości społecznej wymaga takiego modelu konsumpcji 
w skali makro oraz takich struktur konsumpcji w gospodarstwach, aby pod- 
stawowe i społecznie uznawane potrzeby wszystkich obywateli były zaspo” 
kojone bez względu na miejsce, jakie zajmują w społeczeństwie, miejsce 
w podziale pracy, sprawność fizyczną i umysłową, poziom dochodu i poziom 
wykształcenia (9). Zasada sprawiedliwości społecznej w konsumpcji stano- 
wi więc jeden z podstawowych aspektów immanentnej cechy socjalizmu, 
jaką jest zasada równości w szerokiej sferze stosunków społecznych. Nad- 
rzędność zasady sprawiedliwości społecznej dla całokształtu obrazu spoży- 
cia swoistego dla społeczeństwa socjalistycznego wyraża się w tym, że two- 
rzy ona ekonomiczne i społeczne przesłanki dla realizacji pozostałych cech 
konsumpcji socjalistycznej, w procesie zachowań konsumpcyjnych wpły- 
wa na powstawanie i ocenę stopnia zaspokojenia potrzeb. Jest więc podsta- 
wą ocen społecznych co do zgodności założeń modelu konsumpcji w skali 
makro z osiągniętym indywidualnym rozwojem wzorów konsumpcji. 

Niezmiernie pouczająca jest w tym względzie, wielokrotnie zresztą przy- 
taczana wypowiedź Marksa: „Najmniejszy nawet dom zaspokaja wszystkie 
spoleczne wymagania stawiane mieszkaniu, dopóki otaczające go domy są 


; (8) J. Szczepański: Wydajność pracy a konsumpcja, „Nowe Drogi” nr 11/1976, str. 
21. 
(9) J. Szczepański: Życie pełne treści, „Życie Gospodarcze” nr 11/1976. 
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równie małe. Jeśli wszakże obok małego domu stanie pałac, mały dom 
skurczy się do wielkości chaty. Mały dom wskazuje teraz, że jego właści” 
ciel nie może rościć sobie żadnych lub prawie żadnych pretensji; i niech- 
by z postępem cywilizacji dom ten choćby najbardziej rósł wzwyż, to jed- 
nak mieszkaniec stosunkowo małego domu będzie się w swoich czterech 
ścianach czuł coraz niewygodniej, będzie coraz bardziej niezadowolony 
ż przygnębiony, jeśli sąsiedni pałac będzie się piął w górę w równym lub 
jeszcze większym stopniu”(10). Daleko idące nierówności w podziale dóbr 
w społeczeństwie socjalistycznym stanowią podstawę frustracji i negatyw- 
nych ocen osiągniętego poziomu spożycia również przy wysokim poziomie 
spożycia całego społeczeństwa. 


U źródeł dobrobytu społeczeństwa socjalistycznego jako całości leży do- 
brobyt wypracowany przez całe społeczeństwo i jego podział pomiędzy 
wszystkich członków; u źródeł dobrobytu jednostki — dobrobyt powstają- 
cy drogą własnego wkładu pracy i — co jest bardzo ważne — proporcjo- 
nalny do tego wkładu, jak również uczestnictwo w produkcie ogólnospo- 
łecznym. Bieżącym wyrazem uczestnictwa w podziale dobrobytu społecz- 
nego jest udział w wytworzonym funduszu spożycia poprzez dochody z pra- 
cy oraz dochody ze świadczeń społecznych. Jednak różnice w poziomie do- 
chodów na 1 osobę (ta kategoria jest determinantą ekonomiczną rozwoju 
poziomu i struktur spożycia zarówno w skali gospodarstw domowych, 
grup społecznych i całego społeczeństwa, a nie wysokość zarobków na 1 
zatrudnionego) są wynikiem równoczesnego i współzależnego  działa- 
nia: 


— zamierzonych i kontrolowanych przez odpowiednie instrumenty eko- 
nomiczne czynników określających zasady uczestnictwa w podziale fun- 
duszu spożycia dóbr i usług materialnych i niematerialnych (wynagrodze- 
nie za pracę, polityka zatrudnienia, świadczenia społeczne, rozwój infra- 
struktury itp.); 

— dyferencjacji struktury demograficznej gospodarstwa domowego, w 
którym dokonuje się gromadzenie środków na zaspokojenie potrzeb; 


— dyferencjacji indywidualnych cech członków gospodarstw domowych 
(wykształcenie, zawód, charakter pracy, aktywność w sierze pracy itp.), 
warunkujących ich miejsce w społecznym podziale wynagrodzenia za pra- 
cę oraz w podziale pieniężnych świadczeń społecznych. 


Realizacja zasady sprawiedliwości społecznej w konsumpcji polega więc 
na regulowaniu rangi wymienionych społecznych i ekonomicznych tytułów 
uczestnictwa indywidualnego w dobrobycie społecznym zgodnie z naczel- 
nym celem rozwoju: maksymalnego zaspokojenia potrzeb całego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Dyskusje teoretyczne oraz interpretacje praktyczne 
zakresu egalitaryzmu w socjalistycznej polityce podziału trwają nie tylko 
u nas od wielu lat, wiele tez sformułowali w tym zakresie klasycy marksiz- 
mu-leninizmu, dyskusje te mają również swoje miejsce w polskiej myśli 


(10) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 6, Warszawa 1963, str. 475. 
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społeczno-ekonomicznej(11). Nie jest moim zamiarem rozwijanie całego 
kompleksu tego problemu. Przypomnę jedynie, że nierówności powstałe 
w polityce podziału dochodów stanowią na ogół przesłankę ekonomicz- 
ną, wywołującą dalsze, jeszcze głębsze nierówności w spożyciu poszczegól- 
nych dóbr i usług. Toteż władze partyjne podkreślają, że dla realizacji za- 
sady sprawiedliwości społecznej w konsumpcji ważny jest wynikający z 
polityki podziału zakres egalitaryzmu w stopniu zaspokojenia potrzeb 
oraz w sferze odczuwanych, zaspokajanych i dostępnych potrzeb poszcze- 
gólnych członków społeczeństwa, kategorii i grup społecznych. Z tego też 
względu na czoło celów rozwoju socjalistycznego modelu konsumpcji wy- 
suwa się problem zapewnienia wszystkim członkom społeczeństwa mo- 
żliwości zaspokojenia potrzeb na poziomie społecznie zaakceptowanego mi- 
nimum spożycia(12). Stwierdzenie to oznacza: 

po pierwsze — taki minimalny stopień zaspokojenia podstawowego ze- 
'stawu potrzeb, który pozwala nie tylko na prawidłowe życie biologiczne, 
ale i na rozwój intelektualny człowieka, jego uczestnictwo w życiu społecz- 
nym, politycznym i kulturalnym; 

po drugie — ewolucyjny charakter rozwoju społecznego minimum spo- 
życia. Nie jest to kategoria stała, rozwojowi ulega zestaw minimum potrzeb 
społecznych i minimalny stopień ich zaspokojenia na skutek działania 
ogólnych czynników rozwoju, przede wszystkim w związku z technicznym 
i ekonomicznym rozwojem kraju, rozwojem danego społeczeństwa i wy- 
nikającym z tego wzrostem wymogów współżycia w tym społeczeństwie, 
rozwojem społeczeństw pozostałych i działaniem na rozwój potrzeb szero- 
ko pojętego efektu naśladownictwa. 


Biorąc pod uwagę uprzednio sformułowane grupy czynników bierących 
udział w zróżnicowaniu poziomu globalnych dochodów (spożycia) na 1 
osobę, postulat zapewnienia płacy minimalnej na poziomie społecznego mi- 
nimum konsumpcji nie jest wystarczający dla rozwoju konsumpcji społe- 
czeństwa socjalistycznego. Stwarza on wyłącznie pedstawę prawidło- 
wego przebiegu reprodukcji prostej siły roboczej (już zatrudnionych pra- 
cowników). Harmonijny rozwój konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego 
wymaga zapewnienia minimum konsumpcji dla wszystkich pozostałych 
członków społeczeństwa, również dla nie uczestniczących aktywnie w pro- 
cesie produkcji, a przede wszystkim dla dzieci i młodzieży (reprodukcja 
rozszerzona siły roboczej), osób w wieku poprodukcyjnym, które swą u- 
przednią pracą przyczyniały się do aktualnego bogactwa narodu, oraz osób 
niezdolnych do pracy na skutek choroby czy kalectwa. 


Polityka społeczna w Polsce poświęca wiele uwagi temu aspektowi mi- 
nimum spożycia. Zasadniczej zmianie uległo w ostatnich latach, i w związ- 
ku ze zmianą wymiaru emerytur i rent ulegać będzie, osiągane minimum 


(11) Zob. m. in. zbiór wypowiedzi w dyskusji nt. socjalistycznego egalitaryzmu, 
w: Postęp gospodarczy a społeczeństwo. Warszawa 1973, str. 71—157, J. Danecki: Uwa- 
gi o polityce podziału, „Nowe Drogi” nr 5/1970, str. 63 i nast., Z. Morecka: Społecz- 
ny fundusz spożycia a problemy równości, „Ekonomista” nr 2/1971, Z. Morecka: 
Równość społeczna w socjalizmie „Nowe Drogi” nr 11/1976. 


(12) Badania nad minimum spożycia omawiam w dalszej części artykułu. 
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spożycia ludzi starych i niezdolnych do pracy. Liczne decyzje dowodzą tak- 
że istnienia stałej troski o zapewnienie prawidłowego minimum spożycia 
wszystkim dzieciom i całej młodzieży. Badania wskazują bowiem, że w 
przypadku gospodarstw pracowniczych niskie dochody mają przede 
wszystkim gospodarstwa domowe o wysokim obciążeniu zarobku- 
jących nie pracującymi, przy czym obciążenie to zwiększa się wraz ze wzro- 
stem liczby osób w gospodarstwie domowym. Występuje wyraźny zwią- 
zek między poziomem dochodu na 1 osobę a odsetkiem dzieci w gospodar- 
stwie domowym. Znajduje to odbicie w koncentracji dzieci i młodzieży w 
niskich grupach dochodowych, zarówno dla ogółu gospodarstw, jak i po- 
szczególnych typów ich wielkości(13). 

Realizacja postulatu społecznego minimum konsumpcji nie jest jednak 
zależna wyłącznie od polityki podziału i stopnia egalitaryzacji w podziale 
dochodów społeczeństwa socjalistycznego. Dodatkową barierę stanowić mo- 
gą realizowane wzory spożycia w gospodarstwach o niskiej zamożności. 
Dla warunków polskich ważne np. znaczenie ma fakt, że zjawisko niskiej 
zamożności w gospodarstwach pracowników narasta w miarę spadku wy- 
kształcenia głowy gospodarstwa domowego(14). Z kolei wzrost wykształce- 
nia jest jednym z podstawowych czynników społecznych prowadzących 
niezależnie od dochodu do szerszego zestawu realizowanych potrzeb (szcze- 
gólnie w zakresie kultury, zdrowia, higieny, wypoczynku, transportu) przy 
równoczesnej racjonalizacji potrzeb podstawowych (żywność) oraz elimi- 
nowaniu spożycia alkoholu. Największe patologie spożycia mają miejsce 
przy niskim dochodzie i braku wykształcenia nawet podstawowego. Odbi- 
ja się to szczególnie na niskiej randze potrzeb kulturalnych (ograniczenie 
ich do poziomu wyłącznie wymuszonego racjami współżycia społecznego — 
minimalne wydatki na uczące się dzieci), a równocześnie wysokich i szyb- 
ko rosnących wydatkach na alkohol(15). Dla urzeczywistnienia postulatu 
społecznego minimum konsumpcji ważny jest więc również proces prze- 
kształceń kulturalnych zachodzących w społeczeństwie socjalistycznym, 
proces kształcenia się społeczeństwa prowadzący do rozwoju — jak pisał 
Marks — „bogatej potrzeby ludzkiej, nawet w warunkach ograniczeń 
ekonomicznych (16). 

Rozwój spożycia w Polsce wkracza stopniowo w fazę wyboru charakte- 
ryzująqą się we wzorach spożycia szybkim wzrostem konsumpcji warunko- 
wej w wyniku wzrostu w dochodach ludności części dochodów o specyficz- 
nym przeznaczeniu, tzw. funduszu swobodnej decyzji. W płaszczyźnie tej 


(13) Np. w 1973 r. ponad 60 proc. wszystkich dzieci pracowników znajdowało się 
w gospodarstwach domowych o dochodach na 1 osobę niższych niż średnie. Odse- 
tek ten wzrasta od 47,1 proc. dla gospodarstw 2-osobowych do 92,8 proc. dla gospo- 
darstw 6 i więcej osobowych. 

(14) Współzależny układ: wykształcenie, obciążenie gospodarstw osobami nie pra- 
cującymi oraz przeciętny poziom płacy głowy gospodarstwa domowego i pozostałych 
zarobkujących kumuluje w tym przypadku wszystkie cechy negatywnie oddziałują- 
ce na dochód. | 

(15) Zob. J. Sikorska: Wykształcenie jako zmienna różnicująca wzory spożycia, 
„Studia Socjologiczne” nr 1/1976, oraz badania szczegółowe tej autorki, prowadzone 
w problemie węzłowym 11.2.2. (maszynopisy w IFiS PAN). 

(16) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, Warszawa 1960, str. 553, 586, 


151 


LIDIA BESKID 


części dochodów przebiegają istotne zmiany strukturalne stawiające so- 
cjalistyczną politykę podziału przed koniecznością nowych jakościowo de- 
cyzji. Stale przekonujemy się, że poziom materialnych warunków ży- 
cia ludności jest jedną z cech korelatywnych położenia klasowego, decydu- 
jącą m. in. o zmniejszeniu różnic klasowych w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym(17). Chodzi więc o takie sterowanie zakresem nierówności 
społecznych w podziale dóbr, by układ spożycia (jego poziomów oraz od- 
powiadających im wzorów) nie prowadził do tworzenia nowych syndro- 
mów pozycji społecznej ludzi, by wartość osobistego sukcesu w pracy i do- 
brobytu nie stanowiła przesłanki dla konsumpcji prestiżowej i tworzących 
się w oparciu o konsumpcję nowych podzespołów społecznych. Chodzi o to, 
by rozpiętości dochodów powstające w procesie podziału według pracy 
oraz ewolucyjne i nie kontrolowane zjawiska wzrostu dobrobytu nie dopro- 
wadziły do upowszechniania wzorów konsumpcji sprzecznych z wizją so- 
cjalistycznego społeczeństwa dobrobytu, a równocześnie autonomizujących 
się w determinanty struktury społecznej. Z tego punktu widzenia ważne 
są następujące wnioski z dotychczasowych badań nad wzrostem funduszu 
swobodnej decyzji: 

1) rozpiętości w układzie nierówności społecznych w zakresie funduszu 
swobodnej decyzji są o wiele wyższe od rozpiętości w poziomie dochodów 
dyspozycyjnych ludności (np. dla pracowników prawie dwukrotnie wyż- 
sze); . 

2) zróżnicowania demograficzne i społeczne wzorów spożycia w zakresie 
funduszu swobodnej decyzji narastają dość szybko. 


Specyfika wydatkowania funduszu swobodnej decyzji powoduje, że 
wraz ze wzrostem dochodów w coraz większym zakresie może być on prze- 
znaczony na zakup trwałych dóbr konsumpcyjnych i stwarza podstawę do 
gromadzenia majątku osobistego. Przekazywanie tego majątku w układzie 
pokoleniowym wpływa na zróżnicowanie poziomu dobrobytu młodego po- 
kolenia oraz charakter tego dobrobytu, wynikającego ze sposobu jego 
zdobywania (zakres wpływu własnego wkładu pracy na kształtowanie 
warunków materialnych młodego pokolenia). 


„Znacznie podniesiony w ostatnich latach poziom realnych dochodów 
powoduje, że dla stosunków społecznych w procesie konsumpcji coraz po- 
ważniejszą rolę zaczynają odgrywać rozpiętości bezwzględne w dochodach 
i postępujące za nimi rozpiętości w spożyciu, zwłaszcza między pozycjami 
minimum i maksimum(18). Przy szybkim tempie wzrostu dochodów zacho- 
wanie nawet tych samych parametrów względnych rozpiętości oznacza, że 
różnica bezwzględna zaczyna reprezentować w wartościach realnych rów- 
nie szybko rosnący koszyk dóbr i usług, powoduje narastanie różnie 
w spożyciu gospodarstw o różnym poziomie statusu materialnego. W spo- 
łecznym programie rozwoju konsumpcji muszą być brane za punkt wyjś- 


(17) K. Słomczyński, W. Wesołowski: Struktura klasowa rozwiniętego społeczeńst" 
wa socjalistycznego. referat na konferencji nt. Perspektywy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego, Jabłonna 1976 (materiał powielony str. 10). 

(18) K. Słomczyński, W. Wesołowski: Przemiany struktury społecznej t jej potocz= 
nej percepcji, referat wygłoszony na zjeździe socjologów, Kraków 1977. 
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cia nie tylko względne rozpiętości dochodów, ale również rozpiętości iloś- 
ciowe i strukturalne spożycia. 

Program realizacji zasady sprawiedliwości w modelu konsumpcji spo- 
łeczeństwa socjalistycznego podlega stałej konfrontacji z ocenami społecz- 
nymi, w których decydującą rolę partia przyznaje ocenom klasy robotni- 
czej. Na tle zarysowanego obrazu rozkładu poziomu spożycia jest sprawą 
oczywistą, że skala akceptowanych społecznie różnic zależy od osiągnię- 
tego poziomu minimum spożycia oraz poziomu spożycia dominującego 
w społeczeństwie (co nie jest równoznaczne z poziomem przeciętnym) 
i realizowanego w ramach tego poziomu wachlarza potrzeb. Podkreślam 
wyraźnie problem wachlarza potrzeb, ponieważ masowość rozwoju niektó- 
rych kierunków konsumpcji przy nie przygotowanej do tego bazie mate- 
rialno-technicznej napotyka dodatkowo bariery cenowe, rynkowe czy or- 
ganizacyjne. Pogłębia to konfliktotwórczy charakter wysokich dochodów, 
pozwalających na wyprzedzenie w czasie określonych kierunków spożycia. 
Ta oczywista tendencja rozwojowa spożycia niesie za sobą w warunkach 
niezrównoważonego rynku dodatkowy profit w postaci szerszej dostęp- 
ności dóbr i usług w przypadku sytuacji materialnej pozwalającej na wy- 
przedzenie masowych procesów wzrostu konsumpcji. 


Racjonalne wzory konsumpcji 
w społeczeństwie socjalistycznym 


Pomimo nadrzędności klasowego charakteru zasady sprawiedliwości 
społecznej w konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego nie może być ona 
absolutyzowana i traktowana jako swoistego rodzaju „vademecum” dla o- 
siągnięcia socjalistycznego charakteru spożycia. Sprawiedliwy podział 
dóbr sam przez się nie wystarcza. Może mieć bowiem miejsce np. przy wy- 
kształconych wzorach spożycia petrylikujących grupy potrzeb niezgodne z 
obrazem życia społeczeństwa socjalistycznego (dążenie do nieograniczonego 
rozwoju konsumpcji materialnej przy zaniedbaniu rozwoju innych potrzeb) 
lub zachowaniach konsumpcyjnych sprzecznych z oczekiwaną aktywnością 
w sferze konsumpcji w społeczeństwie socjalistycznym (nieograniczone 
gromadzenie majątku z zakresu dóbr konsumpcyjnych). Trzeba jednak 
podkreślić, że realizacja zasady sprawiedliwości społecznej w konsumpcji 
sprzyja i przyspiesza rozwój pozostałych cech charakterystycznych dla 
spożycia w społeczeństwie socjalistycznym. 

Jak wspomniałam, u podstaw rozwoju spożycia w społeczeństwie socja- 
listycznym leży nowy system wartości i wynikający z niego system celów 
rozwoju społecznego realizowany w określonym horyzoncie czasowym. W 
tym systemie celów mieści się zarówno rozwój spożycia podlegający wy- 
borom indywidualnym, jak i społecznym, a więc hierarchia potrzeb zgła- 
szana przez konsumentów indywidualnych, jak i priorytet i zakres ich za- 
spokajania wynikający z ogólnych celów rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego. Społeczeństwo socjalistyczne akceptuje i rozwija indywidualność 
jednostek, zróżnicowania osobowości, w tym również indywidualność wzo- 
rów konsumpcji wynikającą ze społeczno-kulturowych uwarunkowań czy 
psychicznych i fizycznych predyspozycji i potrzeb jednostki. Są jednak o- 
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kreślone wymogi, którym powinna odpowiadać specyfika wzorów spożycia 
świadcząca o swoistości cech konsumpcji społeczeństwa socjalistycznego. 
Zaliczyć do nich należy(19): 

— wszechstronny rozwój spożycia prowadzący do równomiernego za- 
spokajania potrzeb biologicznych, materialnych, kulturalnych i społecznych 
ogółu członków społeczeństwa; 

— racjonalny rozwój spożycia eliminujący zarówno nadmierne, nie uza- 
sadnione obiektywnymi racjami ilości dóbr i usług, jak i kierunki spoży- 
cia nie sprzyjające harmonijnemu rozwojowi człowieka — jako jednostki 
i społeczeństwa — jako całości; 

— rozwój spożycia nie różnicujący społecznie, tzn. eliminujący kon- 
sumpcję prestiżową jednostek czy grup społecznych. 

Wszystkie z tych cech spożycia znajdują się z inicjatywy VI Zjazdu 
PZPR na warsztacie badawczym, szczególnie pod kątem widzenia oceny 
czynników wpływających na ich rozwój. Najtrudniejsze są diagnozy kon- 
sumpcji prestiżowej, u podstaw której leży w Polsce niewątpliwie bardzo 
silny zespół uwarunkowań ekonomicznych (nierównomierność podziału do- 
chodów, proporcje ilościowe i jakościowe popytu i podaży, ceny), jak rów- 
nież psychospołecznych, w tym efekt naśladownictwa społecznego. Rozgra- 
niczenia są trudne. Np. proces naśladownictwa społecznego, będący jednym 
ze społecznych motorów rozwoju spożycia, może w przypadkach patologii 
prowadzić również do konsumpcji prestiżowej(20). 

Zakres potrzeb realizowanych we wzorach spożycia gospodarstwa domo- 
wego kształtuje się w wyniku możliwości stwarzanych przez dochód na 1 
osobę w gospodarstwie oraz społeczno-kulturowych uwarunkowań rozwoju 
spożycia, szczególnie wpływu na spożycie społecznych cech statusu gospo- 
darstwa domowego. Nie należy jednak zapominać, że gospodarstwo domo- 
we dokonuje wyborów konsumpcyjnych w określonych warunkach rynko- 
wych. Z punktu widzenia mechanizmów kształtowania określonego wa- 
chlarza potrzeb decydujące znaczenie odgrywa więc oferta rynkowa, a 
przede wszystkim rozwój infrastruktury umożliwiający dostęp do dóbr 
i usług konsumpcyjnych oraz zapotrzebowanie rynku. 

Wszystkie przeprowadzone badania wykazują, że czynnikiem decydują- 
cym o poziomie i strukturze spożycia indywidualnego jest dochód. Do- 
chód określa w dominującym stopniu zarówno zróżnicowanie zakresu po- 
trzeb, jak i generalne proporcje w strukturze realizowanych wydatków, 
proporcje sum przeznaczonych na poszczególne kierunki potrzeb. Wzory 
zachowań konsumpcyjnych są w określonym uwarunkowaniu społecznym 
funkcją przede wszystkim dochodu. Różnice uwarunkowań społecznych 
rozwoju konsumpcji (np. wykształcenie, zawód, charakter pracy) wzma- 
gają swą siłę działania w dwóch płaszczyznach — różnicują szczegółowy 
sposób zaspokajania danego zespołu potrzeb oraz w silniejszym stopniu 
wpływają na konsumpcję dóbr i usług ponadpodstawowych, różnicują w 
istotnym stopniu konsumpcję warunkową, dokonywaną z funduszu swo- 


Si Opieram się w dalszym ciągu na zasadach sformułowanych przez J. Szczepań- 
SKlego. j 


(20) Analizę ekonomiczno-społeczną zjawiska naśladownictwa w konsumpcji pro- 
wadzi w problemie MR III Zakład Ekonomiki Konsumpcji UŁ (dr Kurzyk). 
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bodnej decyzji. Ale dla rozwoju swoistych cech konsumpcji socjalistycznej 
w Polsce ważne znaczenie ma fakt, że jak do tej pory kierunek oddziały- 
wania na wzory zachowań konsumpcyjnych — zarówno rozwoju kultural= 
nego jednostki (wzrost wykształcenia), jak i doskonalenia cech jej statu- 
su społeczno-zawodowego — jest w przeważającej mierze zgodny z oddzia- 
ływaniem dochodu. Skorelowanie działania czynników społecznych z do- 
chodem może zarówno przyspieszyć pozytywne społeczne kierunki rozwo- 
ju, jak i powodować przyspieszenie w społecznym rozwoju struktur i kie- 
runków spożycia narzuconych przez sam dochód, np. potęgować rozwój 
konsumpcji prestiżowej. 


Biorąc pod uwagę czynniki ograniczające zakres i hierarchię potrzeb w 
konsumpcji indywidualnej, społeczeństwo socjalistyczne kształtuje szcze- 
gólnie ważne społecznie kierunki konsumpcji (zdrowie, wykształcenie, róż- 
ne formy kultury, wypoczynku) oraz niweluje różnice w nierównościach 
społecznych spożycia poprzez formę świadczeń rzeczowych ze społecznego 
funduszu spożycia. Społeczny fundusz spożycia jest instrumentem nie- 
zmiernie ważkim dia realizacji specyfiki modelu konsumpcji i to nie tylko 
w aspekcie egalitaryzacji spożycia, ale przede wszystkim w realizacji po” 
stulatu wszechstronności spożycia. Poprzez świadczenia społeczne zostaje 
rozszerzony krąg potrzeb, dla których dochody czy cechy statusu społecz- 
nego rodziny mogą stanowić barierę w rozwoju spożycia indywidualnego. 
W tym sensie nie można w pełni zaakceptować analizy roli świadczeń ze 
społecznego funduszu spożycia wyłącznie w aspekcie działania zespołu 
zachęt ekonomicznych. Wszystkie badania nad tą formą spożycia po- 
twierdzają tezę, że różnorodność funkcji pełnionych przez świadczenia 
społeczne i wynikające stąd zróżnicowanie zasad podziału powodują, że 
kierunek redystrybucji sumy dochodów przez rzeczowe świadczenia spo- 
łeczne na rzecz ludności pracowniczej jest niespójny, a poszczególne ro- 
dzaje świadczeń wpływają różnokierunkowo na stopień nierównomier- 
ności rozkładu dochodów. Szczególnie istotne jest przy tym stwierdzenie 
poważnych różnic w korzystaniu np. z zakładowych świadczeń społecz 
nych przez rodziny pracowników fizycznych i umysłowych. Pracownicy 
fizyczni oprócz wyższego udziału w świadczeniach zakładowej służby zdro- 
wia uzyskiwali niższe od pracowników umysłowych dochody ze wszyst- 
kich pozostałych grup świadczeń społecznych (przeciętna różnica wynosiła 
36 proc.) Sugeruje to, że w obydwu grupach społecznych zróżnicowanie 
formy dochodów ze świadczeń zakładowych jest nawet wyższe niż w do- 
chodach osobistych(21). Nie zmienia to jednak faktu, że niektóre z grup 
potrzeb „wchodzą” do mniej wszechstronnych wzorów spożycia indywi- 
dualnego jedynie poprzez świadczenia rzeczowe, które w ten sposób speł- 
niają rolę zarówno instrumentu korygującego, jak i kształcącego rodzaje 
potrzeb konsumpcyjnych. 


Omawiana wszechstronność rozwoju konsumpcji musi być związana 
ściśle z kryteriami racjonalności. 


(21) A. Bogus: Dochody różnych grup pracowników z zakładowych świadczeń so- 
cjalnych, „Praca i zabezpieczenie społeczne” nr 10, 11/1975, str. 51. 
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Racjonalność jako immanentną cechę spożycia społeczeństwa socjali- 
stycznego należy rozważać w kilku płaszczyznach: 

© biologicznej racjonalności konsumpcji — jest to respektowanie naj- 

bardziej optymalnych dla organizmu zestawów potrzeb i sposobów ich za- 
spokajania szczególnie w zakresie żywności, ochrony zdrowia, wypoczynku, 
mieszkania, odzieży itp.: w tej płaszczyźnie główną podstawą cech racjo- 
nalności stają się wypracowane przez ekspertów normy spożycia; 
_ © ekonomicznej racjonalności konsumpcji — jest to wybór kierunków 
spożycia zapewniający optymalny ekonomicznie poziom i strukturę spo- 
życia; w tej płaszczyźnie rachunek wartościujący odbywa się w katego- 
riach nakładów pracy społecznej oraz optymalizacji procesu alokacji środ- 
ków; 

© społecznej racjonalności konsumpcji — jest to przyznanie priorytetu 
wybranym społecznym celom rozwoju konsumpcji, tzn. zaakceptowanie 
preferencji społecznych w zakresie rozwoju określonych kierunków po- 
trzeb (ingerencja preferencji społecznych w hierarchię preferencji indy- 
widualnych); w tej płaszczyźnie podstawą ocen są dlugofalowe cele roz- 
woju społecznego (wizja rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i interes 
zbiorowy tego społeczeństwa) oraz efekty zewnętrzne rozwoju konsumpcji. 

Wieloaspektowość pojęcia racjonalności utrudnia ustalenie jednoznacz- 
nych kryteriów i ich zastosowanie Podstawową przyczyną jest fakt nie- 
sumowalności kryteriów stosowanych na różnych płaszczyznach, co zmusza 
przede wszystkim na określonych etapach rozwoju konsumpcji do nadawa- 
nia priorytetów wybranym płaszczyznom. Niewątpliwie jednak za finalny 
efekt prac badawczych zmierzających do stworzenia obiektywnych ocen 
racjonalnego wymiaru spożycia należy uznać prace związane z budową 
wzorców normatywnych. Zmierzają one do określenia, na podstawie ist- 
niejącego stanu wiedzy, racjonalnych biologicznie i społecznie pożądanych 
zespołów dóbr i usług zaspokajających potrzeby człowieka w ramach okre- 
ślonych ograniczeń ekonomicznych (modele minimum, optimum, maksi- 
mum). Wzorce normatywne mogą być rozważane w dwóch aspektach. 
Szeroka płaszczyzna badawcza jest otwarta dla teoretycznych konstrukcji 
modelowych formułujących zespoły celów, cech, charakterystyk społecz- 
nie pożądanych wzorców spożycia ludności w społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Aby jednak taki wzorzec pełnił funkcję instrumentu polityki spo- 
łeczno-gospodarczej, musi być w swojej ostatecznej fazie przetłumaczo- 
ny na język wartości użytkowych. 

Nurt badań normatywnych w Polsce został zapoczątkowany przez prace 
nad normami fizjologicznymi żywienia. Metoda badania normatywów spo- 
życia żywności jest w ogóle jednym z wcześniejszych kierunków badań nad 
spożyciem na świecie. Stworzyła ona system obiektywnych (wynikających 
z racjonalnych zasad biologicznego zapotrzebowania) ocen spożycia żyw- 
ności, co w konsekwencji stanowi podstawę do oszacowań i prognoz spoży- 
cia. Ogromne walory praktyczne tej metody nie mogą być jednak wyko- 
rzystywane bezkrytycznie. Faktyczne preferencje wyboru kierunków spo- 
życia są często bardzo odległe od preferencji wzorców normatywnych. Przy 
stosowaniu metody norm fizjologicznych dla potrzeb planowania koniecz- 
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ne jest uwzględnienie zespołu czynników powodujących odchylenia w spo-- 
życiu rzeczywistym od ustalonych racjonalnych norm, siły działania tych 
czynników w określonych warunkach historycznych, społecznych i ekono- 
micznych spożycia. 

Wśród kierunków badań normatywnych na uwagę zasługują również 
prace nad minimum spożycia. Można powiedzieć, że jest to normatywne 
ujęcie problemu zarówno w teorii, jak i egzemplifikacji empirycznej. Teo- 
retycznie zagadnienie wymaga normatywnych rozwiązań już w samej de- 
finicji. Minimum spożycia może mieć bowiem bardzo różny zakres w za- 
leżności od zespołu cech, jaki zostaje przypisany kategorii minimum. Naj- 
wcześniej powstała kategoria minimum biologicznego (minimum życiowe- 
go, minimum egzystencji). Określana jest ona głównie przez zespół celów 
normalnego, fizjologicznego utrzymania człowieka, co oznacza sumę dóbr 
i usług niezbędnych do utrzymania człowieka w stanie zdrowia umożliwia- 
jącym normalną pracę. Szerszą kategorią jest minimum socjalne, definio- 
wane przez zespół celów normalnego, fizycznego i społecznego rozwoju. 
Bardzo ciekawą koncepcją jest tzw. wzorzec niskiego standardu spożycia. 
Jest to rozwiązanie dynamiczne, akceptujące nie tylko bierną, ale i czynną 
rolę konsumpcji. Wzorzec niskiego standardu zakłada w zespole swych ce- 
lów zaspokojenie niezbędnych potrzeb podstawowych, w tym minimum 
potrzeb wynikających ze współżycia społecznego, ale równocześnie granicę 
minimum opiera na realizacji celu motywacyjnej roli konsumpcji. W tym 
ujęciu wzorzec minimum przekształca się z kategorii filantropijnej w je- 
den z aktywnych aspektów rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Wzorce normatywne na obecnym etapie dążenia do racjonalizacji spboży- 
cia nabierają coraz większego znaczenia poznawczego. Wzorce te: 


1) wywodzą się z rozpoznania zakresu niezbędnych społecznie potrzeb 
przy określonym poziomie spożycia (minimum, optimum, maksimum itp.); 
w ujęciu wartościowym dają orientację o kosztach spożycia przy określo- 
nych teoretycznie skalach zaspokojenia potrzeb w danych warunkach ryn- 
kowych; 

2) stanowią praktycznie jedyne realne kryterium oceny stopnia zaspoko- 
jenia potrzeb dla polityki podziału dochodów ludności; umożliwiają porów- 
nanie rozkładu dochodów z aktualnym rozkładem potrzeb (np. wyniki prac 
nad minimum socjalnym stanowią podstawę decyzji społeczno-politycz- 
nych w zakresie minimum dochodów ludności); 

3) analizowane w ujęciu rzeczowym mogą być niezmiernie przydatne 
w sterowaniu rozwojem struktury konsumpcji, zwłaszcza przez opraco- 
wanie wzorców optymalnych; 

4) stanowią przykłady do akceptowania i stosowania przez wszystkich; 
którzy przekonają się, że warto je naśladować. 

Chcę jednak zwrócić uwagę, że właściwe spełnienie przez wzorce ich 
funkcji uzależnione jest od właściwego rozpoznania potrzeb ludności za- 
równo w ujęciu obiektywnym, jak i subiektywnym. Jest to zadanie nie- 
zmiernie trudne, wymagające ogromnego zespołu specjalistów, przy czym 
prawdopodobnie nigdy nie uda się uniknąć ocen zbyt arbitralnych, warto 
i trzeba jednak je minimalizować. Wzorce normatywne mogą spełniać 
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"swą rolę poznawczą wyłącznie wówczas, gdy będą kategorią zmienną w 
czasie, tzn. ulegającą stałej ewolucji na skutek dynamiki rozwoju konsump= 
cji, rozwoju gospodarki, rozwoju wiedzy o społeczeństwie i jego potrze- 
bach. Jest to warunek chyba najtrudniejszy, niemniej konieczny. 

W przypadku długofalowych programów rozwoju społeczno-gospodar- 
czego zespół celów zawarty w docelowym modelu konsumpcji musi być 
przełożony na konkretny język programów i planów gospodarczych. Pow= 
staje również konieczność przełożenia ideologicznych, społecznych, kultu- 
rowych i ekonomicznych przesłanek rozwoju pożądanych wzorów racjo- 
nalnej konsumpcji w społeczeństwie socjalistycznym na język wielkości 
i struktur rzeczowych. Polityka VI i VII Zjazdu PZPR dąży do tego, aby 
decyzje co do rozwoju konsumpcji w makroskali, realizujące cele (idee) 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, brały pod uwagę zakres percepcji 
założeń generalnych we wzorach zachowań konsumpcyjnych gospodarstw 
domowych, ich złożone uwarunkowania różnicujące realizowane wzory 
spożycia od wzorów normatywnych. Podkreślmy na zakończenie. że przy- 
jęty przez partię kurs na podnoszenie jakości pracy i warunków życia na- 
daje tej zawsze istotnej problematyce tym większe znaczenie. 
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Dość często spotykamy się ze zbyt wielką ufnością w skuteczność wy- 
chowawczą apeli, oddzialywań propagandowych i perswazji. Pracownika 
wychowują w wielkiej mierze warunki i środowisko, w jakich działa, 
a więc: organizacja pracy, system ocen pracowników, zasady. wynagradza- 
nia i awansowania, styl kierowania ludźmi i wiele innych czynników, które 
występują w jego otoczeniu. Słowa działają wtedy, gdy je potwierdza 
rzeczywiste doświadczenie. Chciałabym zająć się niektórymi problemami 
związanymi z tą właściwością procesu wychowawczego w środowisku 


pracy. 
* 


Twierdzi się słusznie, że szeroko pojęta wydajność pracy ludzi jest za- 
leżna od warunków pracy i otrzymywanej za nią rekompensaty. Pomija się 
jednak często znaczenie właściwego sformułowania zadań zawodowych. 
Tymczasem zdarza się, że związek tego, co pracownik rzeczywiście robi, 
z tym, co jest celem jego pracy, nie jest jasny ani wyraźnie określony. 

Problem ten nie istnieje w pracy rzemieślnika, której cel jest ewidentny 
i sprawdzalny. Natomiast w produkcji przemysłowej robotnik nierzadko 
wykonuje element, którego przeznaczenia nie zna bądź nie jest świadomy 
jego roli w produkcie finalnym, chociaż zna dokładnie parametry, do któ- 
rych przestrzegania jest zobowiązany. Mamy do czynienia z zadaniami czą- 
stkowymi, co ogranicza świadomość celu codziennej pracy zawodowej. 

Ogólnie rzecz biorąc, pracownicy wynagradzani są za czynności lub bez- 
pośrednie rezultaty pracy i często nie znają wyników ostatecznych, które 
pojawiają się znacznie później. 

Nie dość dokładnie określone i nie wiązane ze swym zasadniczym celem 
zadania zawodowe mogą ulegać deformacjom. Zdarza się, że to, co pracow- 
nik robi na co dzień i za co jest wynagradzany, nie jest działaniem gwaran- 
tującym realizację szeroko pojętych zadań zawodowych. Oczekiwanym 
skutkiem pracy lekarza jest zdrowie pacjentów, nie zaś ilość wizyt, o jakoś- 
ci pracy kierownika decyduje nie częstotliwość narad, lecz efekty pracy in- 
stytucji. Gorzkie doświadczenia, które przeżywamy jako petenci urzędów, 
klienci sklepów i placówek usługowych, pochodzą również stąd, że rozu- 
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mienie obowiązków przez wielu ludzi, pelniących różne funkcje w admi- 
nistracji, handlu i usługach, rozmija się z głównymi celami ich działal- 
NoŚCi. 

Co trzeba robić, by sposób wyznaczania pracownikom zadań zawodo- 

-wych skłaniał ich do realizacji zamierzonych celów? Istnieje w tej spra- 

wie koncepcja technokratyczna, która zakłada skrajny podział kompeten- 
cji między kierownictwem, które w pełni orientuje się w planach i celach 
produkcji, a pracownikami, którzy znają jedynie swe własne, konkretne 
obowiązki. Powinnością pracownika jest wykonywać dokładnie i sumien- 
nie przydzielone sobie cząstkowe zadania i czynności. Wynikające z tej 
koncepcji metody kierowania polegają na kontroli wykonania zgodnie z za- 
lecanym wzorem i na bezpośrednim nagradzaniu. 

Za przykład może posłużyć doświadczenie, przeprowadzone pod kierun- 
kiem psychologów praćy w jednym z wielkich przedsiębiorstw amerykań- 
skich. W celu przyuczenia pracowników do nowych czynności zastosowano 
systematyczne i długotrwałe nagradzanie pochwałami i wyrazami uznania, 
jeśli pracownicy wykonywali czynności zgodnie z zaleceniem. Każdy kie- 
rownik otrzymał program, który zawierał około 150 form pochwał i uzna- 
nia — od uśmiechu czy gestu zachęty aż po wyróżnienie. Każdy pracownik 
był w ten sposób zachęcany w różnych odstępach czasu przez przeszło 
miesiąc. Pomimo wielkiego nakładu czasu ze strony kadry kierowniczej 
eksperyment zawiódł. Okazało się bowiem, że pozytywne znaczenie miała 
tylko rzeczowa informacja o wynikach pracy przy stosowaniu nowej tech- 
niki. Tak więc nie uśmiechy i gesty przełożonego skłoniły robotników do 
przełamania starych nawyków, a możność kontroli własnych wyników pra- 
cy. Okazało się też, że bezpośrednie nagradzanie przesuwa zainteresowanie 
z pracy na oczekiwane nagrody, eliminując autentyczne zainteresowanie 
własnymi wynikami. 

Programy nagradzania za elementarne czynności spotkały się z ostrą 
krytyką. Psychologom, którzy je rozpowszechniają. zarzuca się dążenie do 
manipulowania ludźmi, pomijanie świadomego udziału pracowników w 
realizacji zadań zawodowych, ograniczanie perspektywy celów społecz- 
nych, którym praca służy. 

Odwołałam się do doświadczeń w przemyśle amerykańskim, a więc w wa- 
runkach całkowicie odmiennych od naszych, ponieważ pewne tendencje 
instrumentalnego traktowania pracowników występują też u nas. Ich gene- 
za jest inna, ale konsekwencje mogą być równie szkodliwe. Mam na myśli 
niedoinformowanie pracowników, poprzestawanie na egzekwowaniu zadań 
cząstkowych, brak zainteresowania opiniami i inicjatywą ze strony wyko- 
nawców. Ten stan rzeczy wynika z postępowania przełożonych. którym 
nie starcza czasu na rozstrzyganie spraw w sposób demokratyczny bądź też 
nadmierna pewność siebie powstrzymuje od zasięgania rady zespołów ro- 
boczych. 

Trzeba wyraźnie podkreślić, że technokraci są skłonni do manipulowa- 
nia „czynnikiem ludzkim”, podobnie jak technicznymi elementami proce- 
su wytwarzania. A to pociąga za sobą coraz większe zawężanie zadań za- 
wodowych, których sensu wykonawcy nie rozumieją, a tym samym nie 
widzą własnego miejsca w całości procesu pracy. Marnotrawi się w ten 
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sposób osobiste zaangażowanie pracowników, czyli jedno z najważniejszych 
źródeł wydajności pracy i efektywności gospodarowania. 

Przeciwstawieniem omówionych tendencji jest szerokie sformułowanie 
roli zawodowej pracownika, roli zrozumiałej dla niego i świadomie akcepto- 
wanej. 

Rolę zawodową rozumie się jako cele pracy i wynikające z nich zada- 
nia, jak również prawa, przypisane ludziom przez miejsce, jakie zajmu- 
ją w organizacji. Można mówić o różnych rolach, w jakich występuje pra- 
cownik — ze względu na posiadany zawód, pozycję zajmowaną w hierar- 
chii służbowej zakładu pracy i na pełnione funkcje. W świadomości pra- 
cownika stapiają się one w jedną całość. 

Dokładne określenie roli zawodowej zapewnia jasność obowiązków, wy- 
magań i oczekiwań związanych z jej wypełnianiem i skuteczniej wpływa 
na stosunek do pracy niż dokładnie sprecyzowane parametry zadań szcze- 
gółowych. Zdefiniowanie roli musi być na tyle ogólne, aby była ona ak- 
tualna przez dłuższy czas oraz pozostawiała margines swobody dla wyboru 
sposobu realizacji celów. 


Choć rola zawodowa człowieka jest wyznaczona łącznie przez jego wy- 


. kształcenie i kwalifikacje oraz miejsce w organizacji, wewnątrz której 


działa, to jednak czynnikiem najbardziej stabilnym i przez to najważniej- 
szym jest rodzaj wykonywanego zawodu. Na pełne rozumienie roli zawo- 
dowej składają się tradycje, wychowanie w rodzinie i w szkole zarówno w 
organizacjach, jak i kontaktach społecznych. Istotne znaczenie ma przeka- 
zywanie zasad i wzorów postępowania przez starsze pokolenie pracowni- 
ków. Zgodny wpływ całego otoczenia skłania do naśladowania, powodu- 
je, że poszczególne elementy roli rozumiane są nie tylko jako nakaz prze- 
łożonego, lecz także jako treść powszechnie respektowanej umowy spo- 
łecznej. 

Realizacja roli zawodowej przez pracownika jest nagradzana szacunkiem 
środowiska zawodowego, co ma ogromne znaczenie wychowawcze. Opinia 
kolegów z wydziału czy choćby własnego zespołu pracy może mieć dla 
pracownika większą wartość niż formalna opinia z zakładu pracy, uzyskana 
na piśmie czy sporadyczna nagroda pieniężna. Znamy wiele przykładów, 
gdy ludzie wyżej sobie cenią uznanie środowiska zawodowego za własną 
fachowość niż karierę administracyjną, np. wśród architektów, lekarzy, 
wysoko wykwalifikowanych robotników. 

Uruchomienie tego istotnego źródła oddziaływania na motywację pra- 
cowników, jakim jest opinia otoczenia, wymaga jasności roli zawodowej 
— j dla samego pracownika, i dla jego otoczenia. Nie zawsze jednak i nie 
wszędzie role zawodowe są wyraźnie sformułowane. W warunkach stałego 
uprzemysławiania kraju i szybkiego postępu technicznego niektóre stormu- 
łowania ról zawodowych okazują się nieaktualne, niedopasowane do no- 
wych potrzeb. Konieczne jest kształtowanie coraz to nowych ról zawo- 
dowych. Wielu ludzi przechodzi z jednych ról zawodowych do drugich, np. 
z pracy rolnika czy rzemieślnika do pracy w przemyśle. Towarzyszą temu 
procesowi złożone zjawiska społeczno-gospodarcze oraz trudne przeżycia 
osobiste. O ile jednak te pierwsze ujawniają się same, te drugie są często 
niezauważane i niedoceniane. 
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Toteż w uprzywilejowanej sytuacji znalazły się u nas po wojnie trady- 
cyjne ośrodki przemysłowe charakteryzujące się wysoką kulturą pracy, 
silnym patriotyzmem lokalnym, dojrzałością zawodową i poczuciem odpo- 
wiedzialności za wykonywaną pracę. W tych ośrodkach zaczynało się nie 
od formułowania ról zawodowych, lecz od ich przyswajania, rozwijania 
i kultywowania. Natomiast nowe centra przemysłowe i niezliczone zakła- 
dy pracy, które nieustannie powstają, są początkowo skupiskami ludzi o 
małym stopniu zorganizowania i samoidentyfikacji. Sprzyja to powstaniu 
różnorodnych wyobrażeń o rolach zawodowych, w tym wyobrażeń, które 
nie są zgodne ani z interesami zakładu pracy, ani z potrzebami społecznymi, 
dezorientują młode pokolenie i mogą prowadzić do demoralizacji środowi- 
ska pracy. 

Kształtowanie postaw właściwego pojmowania obowiązków zawodowych 
i ich utrwalanie w środowisku pracy jest procesem powolnym i wymaga 
spelnienia wielu warunków. Nie prowadzi do tego celu wyznaczanie szcze- 
gółowych zadań cząstkowych oraz ich każdorazowa kontrola, a nawet ścisłe 
uzależnienie od ich wykonania zarobków i premii, do czego zresztą w wielu 
zakładach jest jeszcze daleko. Zadania w tej zawężonej formie nie są w sta- 
" nie przemówić do wyobraźni pracowników i wzbudzić w nich poczucie god- 
ności zawodowej, której w gruncie rzeczy pragnie każdy pracownik. Rów- 
noczesnhe oddziaływania na ludzi przez hasła społeczne i polityczne o wiel- 
kim stopniu ogólności są również nieskuteczne, jeśli brak między nimi a co- 
dzienną pracą ogniwa Dpośredniczącego w postaci bardziej konkret- 
nych celów społecznych, których realizację można śledzić i sprawdzać. 
Ogniwa tego nie da się zastąpić perswazją, papierowymi wzorami, doraź- 
nymi akcjami ani ustawicznymi apelami. Przekonujemy się stale, że per- 
swazja, za którą nie stoją konkretne, zrozumiałe, a zarazem szeroko sfor- 
mułowane zadania społeczne, nie przekonywa, a drażni i wzbudza niechęć. 

Pierwszym warunkiem kształtowania ról zawodowych jest sformułowa- 
nie celów społecznych, które ludzie w danym zawodzie i w danym zakła- 
dzie pracy mają realizować. Te cele muszą być bardziej ogólne niż szczegó- 
łowe zadania pracowników, ale równocześnie na tyle konkretne, aby były 
sprawdzalne. 

Drugim warunkiem prawidłowego kształtowania ról zawodowych jest 
kontrola społeczna nad realizacją celów w nich zawartych. Chodzi nie tylko 
o ocenę ze strony towarzyszy pracy czy formalną ocenę ze strony przeło- 
żonych, ale o opinię rzeczywistych odbiorców wyników pracy. 

Ludzie pracują lepiej, gdy znają ocenę konsumentów wytworzonych 
przez siebie produktów czy odbiorców usług, gdy znają opinię kooperan- 
tów i gdy te wszystkie opinie mają wpływ na rozliczanie ich z wykonanej 
pracy. Jest to warunek wytworzenia się poczucia odpowiedzialności, ale 
także zdobywania uznania społecznego. 

Ludzie pracują lepiej, gdy są informowani, gdy rozumieją związek 
między codziennymi czynnościami a efektem pracy przedsiębiorstwa oraz 
związek między wynikami pracy całego przedsiębiorstwa a realizacją ce- 
lów ważnych dla społeczeństwa. 

Widzimy czasem jak ludzie, którzy poprzednio pracowali byle jak, od 
wypłaty do wypłaty, nabierają godności zawodowej, gdy trafią do środo- 
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wiska, w którym podstawą pracy i wychowania kadry pracowniczej jest 
przekonywające określenie roli zawodowej oraz społeczny nacisk na wła- 
ściwe jej spełnianie. 

Ważne też jest zdanie sobie sprawy z zależności odwrotnej. Zagubienie 
treści ról zawodowych przez stosowanie metod technokratycznych może 
zdemoralizować ludzi nawet w środowisku pracy o starej, wysokiej kul- 
turze pracy. Tradycje zawodowe wymagają bowiem kultywowania. Może 
na się tu powołać na przykład PKP. Spadek prestiżu zawodu koleja- 
rza nastąpił wskutek osłabienia rozumienia roli zawodowej przez młodą 
kadrę. 

Wszystko, co zostało dotąd powiedziane głównie w odniesieniu do ról 
zawodowych kadry wykonawczej, dotyczy w równym stopniu pracowni- 


„ków na wszystkich szczeblach hierarchii służbowej przedsiębiorstw i in- 


nych instytucji. Dyrektor, który zna dobrze zadania i cele społeczne swo- 
jej instytucji i jest rozliczany z realizacji określonych celów społecznych, 
łatwiej przeniesie zasady własnego funkcjonowania na funkcjonowanie 
podwładnych. Może bowiem ściślej łączyć cele instytucji z zadaniami po- 
szczególnych jednostek organizacyjnych i poszczególnych pracowników. 
Chodzi więc o to, aby przełożeni, którzy nie wykraczają poza sferę 
rozdziału i egzekwowania zadań cząstkowych z jednej i stosowanie środ- 
ków werbalnych z drugiej strony, zrozumieli, że lepsze efekty produkcyjne 
można osiągnąć przez takie środki wychowawcze, jak jasność celu co- 
dziennej pracy, znajomość zadań własnego zakładu pracy, świadomość kon- 
troli i odpowiedzialności społecznej, a zarazem obiektywna możność od- 
działywania pracownika na efekty pracy zakładu jako całości. Te wszystkie 
elementy mieszczą się w dobrze sformułowanej roli zawodowej. | 
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Panorama polityczna Francji 


JAN ZAKRZEWSKI 


Na fotelu w Pałacu Elizejskim zasia- 
da dziewiętnasty prezydent Francji, ale 
jest to w XX wieku dopiero trzeci pre- 
zydent, którego rola nie ogranicza się 
do uroczystych przemówień i przecina- 
nia wstęg, ale sięga domeny rzeczywi- 
stej władzy i faktycznego rządzenia. Za- 
sadę tę zapoczątkował i ugruntował 
Charles de Gaulle. Z prezydentury u- 
czynił on silną instytucję, opartą na roli 
szefa rządu, w którym premier jest je- 
dynie primus inter pares. Mocna pozy- 
cja prezydenta stanowi o specyfice V 
Republiki w stosunku do poprzednich 
form republiki burżuazyjnej we Francji. 

Z uwagi na to refleksje nad panoramą 
polityczną Francji dzisiejszej nie mogą 
pominąć obecnego kształtu gaullizmu. 
Nie sposób scharakteryzować go w kil- 
ku zdaniach. Gaullizm jako ruch polity- 
czny to różni ludzie, w różnym czasie 
reprezentujący różne cele i poglądy, a 
postanawiający skupić się wokół gene- 
rała de Gaulle'a, aby urzeczywistniać 
te cele przy pomocy jego autorytetu, 
płacąc doraźną lojalnością. Gaulliści lat 
londyńskich generała w czasie wojny — 
to patrioci różnych  nierewolucyjnych 
barw politycznych, którzy odrzucali 
myśl o poddaniu, rezygnacji Francji z 
walki. Ich celem było odzyskanie przez 
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Francję pozycji i honoru utraconego po 
klęsce maja i czerwca 1940 r., na którą 
złożyła się zdrada określonych kół wie!- 
kiej burżuazji przy objawach braku 
woli walki szerszych warstw francu- 
skiego mieszczaństwa. Ci pierwsi gaulli- 
ści swoje osobiste ambicje i cele poli- 
tyczne odkładali raczej na później, ale 
od początku odrzucali perspektywę 
zmian o charakterze rewolucyjnym. 

Gaulliści pierwszych lat powojennych 
bezpośrednio dążyli już do realizacji ce- 
lów politycznych swych ugrupowań i 
sił stojących za nimi. De Gaulle i jego 
wielki autorytet miał być wehikułem. 
Gaulliści końca lat pięćdziesiątych i lat 
sześćdziesiątych stali się już ruchem 
o wyraźnym i dość jednolitym obliczu 
politycznym. Ruch ten -łączył konser- 
watyzm społeczny i polityczny z chęcią 
szybkiej modernizacji "gospodarczej 
kraju i umocnienia jego pozycji i pre- 
stiżu jako państwa kapitalistycznego 
poprzez wyraźne podkreślanie samo- 
dzielnych aspiracji i celów polityki za- 
granicznej Francji. 

Po de Gaulleu przyszedł Georges 
Pompidou powołujący się na prawo do 
spadku politycznego po generale jako 
jego były cień — raz jako szef gabi- 
netu, raz jako premier rządu. Dalej 


trwała V Republika, ale nastąpiła 
zmiana stylu De Gaulle pozostawał na 
wysokim piedestale, zasłaniał się welo- 
nem tajemniczości, samotnie podejmo- 
wał trudne decyzje i podkreślał samot- 
ność w noszeniu ciężaru odpowiedzial- 
ności. Miał autorytet pozwalający mu 
na okazywanie pogardy partiom, nawet 
swojej własnej. 


Po nim na fotelu prezydenckim za- 
siadł były prymus szkoły kształcącej 
profesorów gimnazjalnych, były profe- 
sor poezji francuskiej, który nie nale- 
żąc do grona wiernych z Londynu stał 
się najwierniejszym: nie będąc praw- 
nikiem stał się członkiem Rady Pań- 
stwa gromadzącej jurystów. nie będąc 
nigdy  finansistą został dyrektorem 
wielkiego banku. Został premierem nie 
będąc nigdy ministrem ani nawet de- 
putowanym. co uprawnia we Francji do 
ministrowania. Został prezydentem, 
chociaż — gdy dziesięć lat wcześniej 
został premierem — ludzie na ulicy py- 
tali jeden drugiego, kto to jest Pom- 
pidou, a zagraniczni dziennikarze dzwo- 
nili do siebie, aby dowiedzieć się, skąd 
wziął się on na arenie politycznej. 


Pompidou był uosobieniem  francu- 
skiego mieszczanina. Z wyglądu, z za- 
chowania i przywiązania do francuskiej 
gastronomii. Myślał po  mieszczańsku, 
znał mentalność mieszczańską. Rozu- 
miał, że nie jest tak wielki, jak de 
Gaulle, aby mógł samotnie podejmować 
decyzje, ale spadek po de Gaulle'u i o- 
bowiązki wobec klasy panującej wy- 
magały od niego działania. Kontynua- 
cja znajdowała wyraz przede wszystkim 
w głównych liniach polityki zagranicz- 
nej, przy pewnym osłabieniu akcentów 
samodzielności wobec USA i NATO. W 
polityce wewnętrznej o wiele mocniej 
zaznaczał się konserwatyzm. 


W 1974 r. objął prezydenckie funkcje 
trzeci z prezydentów, którzy mieli bur- 
żuazyjną Francję prowadzić ku przy- 
szłości na mocy mandatu rzeczywistej 
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władzy — Valery Giscard d'Estaing, też 
były współpracownik de Gaulle'a, ale 
nie jego cień. Też legitymujący się pra- 
wem spadku po de Gaulle'u, ale już nie 
gaullista w konwencjonalnym znacze- 
niu. Giscard d'Estaing jako osobowość 
polityczna ma podobne do de Gaulle'a 
koncepcje realizowania swych preroga- 
tyw i swego wizerunku politycznego. 
Brak mu jest generalskiej legitymacji, 
która by stwierdzała, że w przeszłości u- 
ratował honor Francji, ale stworzył 
obraz człowieka, który zna i rozwija go- 
spodarkę, rozumie wyzwanie czasów 
nauki, techniki i organizacji. Był za cza- 
sów generała ministrem do spraw eko- 
nomii i finansów. Miał popularność i 
zmysł jej zdobywania. Mienił się sojusz- 
nikiem, nawet wyznawcą de Gaulle'a, 
ale nie gaullistą spod sztandaru UNR, 
której aluzyjnie zarzucał staromodność. 
Stworzył własne stronnictwo Niezależ- 
nych Republikanów, zwanych już wów- 
czas żyskardystami. Żyskardyści opo- 
wiadali się generalnie za de Gaulle'em i 
jego polityką, uważając jednak, że ofi- 
cjalni gaulliści skręcają zbyt na prawo i 
że w wyniku braku chęci do koniecznych 
kompromisów z wzrastającą w siłę le- 
wicą mogą doprowadzić do zaostrzenia 
klasowej konfrontacji. Giscard d'Es- 
taing uważał, że lepiej coś zmienić, a 
nawet oddać, aby zabezpieczyć przywi- 
leje i hegemonię burżuazji oraz pozycję 
Francji w świecie. 

Zwycięstwo Giscarda d'Estaing było 
dramatem dla gaullistów  „prawdzi- 
wych”. Nie mieli jednak wyjścia. Jeśli 
większość mieszczańska miała zwycię- 
żyć przeciwko wspólnemu kandydatowi 
lewicy na prezydenta, Francois Mitter- 
randowi, szanse posiadał jedynie Gis- 
card d'Estaing. Kandydat na następcę 
Pompidou, b. premier Chaban-Delmas 
— był właśnie byłym premierem, któ- 
rego obciążano winą za niedomagania 
i kłopoty, zasługi przypisując ministro- 
wi spraw gospodarczych w jego rzą- 
dzie. Chaban-Delmas znalazł się w cie- 
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niu, z którego dopiero obecnie wyłonił 
się znów, patrząc na fotel prezydencki 
z perspektywy fotela przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego. Powrócił 
jeszcze jako gaullista, ale równocześnie 
cichy sojusznik Giscard d'Estainga i 
przeciwnik faktycznego przywódcy 
gaullistów, Jacquesa Chiraca. 

Tak więc Valery Giscard d'Estaing 
był po odejściu Pompidou jedynym 
poważnym kandydatem centrum pra- 
wicy na placu prezydenckiego boju. 

Dopiero ci trzej prezydenci — de 
Gaulle, Pompidou i Giscard d'Estaing — 


mogli rządzić Francją bez nieustannego . 


oglądania się na parlament. Zgromadze- 
nie Narodowe nadal posiada moc obale- 
nia rządu, ale jego większość centro- 
-prawicowa nie skorzysta z niego w 
obawie przed siłami lewicy. Co innego 
prezydenci. Prezydenci V Republiki 
nieraz na pożarcie „Zgromadzeniu i opi- 
nii publicznej rzucają premiera, który 
staje się kozłem ofiarnym, ocalając eki- 
pę rządzącą. De Gaulle na pożarcie rzu- 
cił Pompidou po wydarzeniach 1968 r. 
Giscard d'Estaing w obliczu zjawisk 
kryzysowych w gospodarce wyzbył się 
w 1976 r. premiera Jacques Chiraca, 
który chciał ze swych gaullistów ery po- 
gaullistowskiej uczynić siłę równie zna- 
czącą, jak za życia generała. 


% 


Przez cały okres prezydentur de 
Gaulle'a, Pompidou i Giscarda we fran- 
cuskim życiu politycznym występuje 
wyraźnie usztywnienie pozycji po obu 
stronach barykady i polaryzacja sił 
społecznych. Od chwili gdy wybierany 
na drugą kadencję prezydentury de 
Gaulle stanął w obliczu dogrywki wy- 
borczej przeciwko kandydatowi lewicy, 
Francois Mitterrandowi, polaryzacja ta 
niezmiennie określa wewnętrzną sytua- 
cję Francji. Kraj jest podzielony na 
dwa, prawie równe siłami obozy. Jeden 
z nich akceptuje i pragnie utrwalić ka- 
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pitalizm, drugi go odrzuca i stawia so- 
bie za cel — w tej lub innej formie — 
dokonanie zasadniczych przemian. Po- 
dział ten wystąpił z całą siłą w wy- 
borach prezydenckich 1974 r. i parla- 
mentarnych z marca 1978 r. 

System wyborczy polegający na po- 
trzebie uzyskania przez mającego zwy- 
ciężyć kandydata połowy głosów plus 
jeden powoduje, że w większości wy- 
padków wybory muszą odbywać się 
dwukrotnie, w odstępie tygodnia. W 
pierwszym terminie w szranki staje 
mnogość kandydatów, z których żaden 
nie ma na ogół szansy zebrania dosta- 
tecznej liczby głosów. W drugiej turze, 
po tygodniu, na placu boju pozostaje 
dwóch lub trzech kandydatów i wów- 
czas wystarcza zwykła większość. W 
drugiej turze raczej nie oddaje się gło- 
sów za swoim kandydatem, ale prze- 
ciwko temu, kogo chce się odrzucić. 
Prawica i centrum jednoczą się wów- 
czas przeciwko lewicy, a lewica — teo- 
retycznie — przeciwko prawicy. Liczeb- 
nie obie te siły polityczne są niemal 
równe już od lat prezydentury de Gaul- 
le'a. Część partii mieszczańskich znik- 
nęła, część połączyła się dla osiągnięcia 
pozorów siły w bloki. Zniknęła też część 
istniejących dawniej na arenie politycz- 
nej formacji lewicy. Poprzednie wyniki 
wyborcze (np. wybory komunalne), ba- 
dania opinii i oparte na nich obliczenia 
zdawały się wskazywać, że w czasie 
wyborów parlamentarnych 1978 r. le- 
*wica miała szanse zdobycia parlamen- 
tarnej większości. Wystąpiły jednak 
zjawiska wymykające się arytmetyce. 
Niektórzy komentatorzy oceniają, że 
obóz mieszczański przejawił większą 
determinację nieoddania władzy, niż le- 
wica — jej zdobycia. Zapewne wpły- 
nęła na to złożoność sytuacji, w jakiej 
znalazłaby się ta ostatnia, mając w 
Zgromadzeniu nięwielką większość, na- 
trafiając wśród swych wyborców na 
różnice zdań co do zakresu i charakteru 
zamierzonych reform, a wśród prze- 
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ciwników, dysponujących ogromnymi 
możliwościami działania, na zdecydowa- 
ny opór. W dodatku zwycięska lewica 
rnusiałaby działać przeciwko prezy- 
dentowi wyposażonemu w mocne 
uprawnienia. 

W minionych wyborach na rzecz pra- 
wicy zagrał m.in. fakt  dyspono- 
wania przez nią środkami masowe- 
go przekazu i prasy, które były wyko- 
rzystywane do maksymalnych granic 
celem zohydzenia perspektywy głębo- 
kich reform, straszenia wahających się 
wizją ruiny gospodarczej przy próbach 
likwidowania  niesprawiedliwości w 
podziale dochodu narodowego. A wła- 
śnie ten nieznaczny odsetek (oceniany 
przez badaczy na ok. 8 proc. elektora- 
tu) wahających się między dążeniem do 
reform a obawą przed zbyt daleko idą- 
cymi zmianami zdecydował o zwycię- 
stwie prawicy. 

Na niekorzyść lewicy działały też, o 
czym będzie dalej mowa, nieufności 
i wynikające z nich tarcia między so- 
cjalistami i komunistami. To wszystko 
mogło spowodować utratę tego mini- 
malnego odsetka głosów, jakimi zwy- 
ciężyła prawica, co w wyniku korzyst- 
nego dla prawicy podziału okręgów wy- 
borczych wystarczyło, aby osiągnąć 
zwycięstwo ponad _ osiemdziesięcioma 
mandatami. | 

Bazą polityczną większości centrowo- 
-prawicowej są w chwili obecnej dwie 
formacje: RPR, czyli Zjednoczenie na 
Rzecz Republik oraz UDF (Francuska 
Unia Demokratyczna). 

Za prezydentury de Gaulle'a wew- 
nętrzną opozycją w łonie większości 
byli żyskardyści dokooptowani do rzą- 
du, reprezentowani przez ówczesnego 
ministra Giscarda d'Estainga. Obecnie 
opozycją wewnętrzną w łonie większo- 
ści są gaulliści spod znaku RPR, któ- 
rych rzecznikiem stał się Chirac. Współ- 
działają więc i będą zapewne długo 
współdziałać dwa bloki interesów mie- 
szczańskich. Ich jedność działania bę- 


Zagadnienia międzynarodowe 


dzie tym wyraźniejsza, im silniejsza bę- 
dzie presja lewicy. Ale ta wewnętrzna 
konkurencyjność dwu bloków utrudni 
rządzenie prezydentowi. 


* 


Jaka jest taktyka Giscarda d'Estaing? 
Jego metodą jest dążenie do osłabienia 
atrakcyjności haseł lewicy sterowany= 
mi i ograniczonymi reformami socjalny= 
mi, których celem jest rozładowywanie 
napięć i tworzenie pozorów zmian przy 
jednoczesnym  konserwatyzmie mają- 
cym zabezpieczyć całość interesów bur- 
żuazji. Czynnikiem bardzo istotnym jest 
utrzymanie w mocy popularnych zasad 
polityki gaullistowskiej dotyczących sa» 
modzielności Francji w podejmowaniu 
decyzji, pozostawienie sobie marginesu 
swobody działania przy zachowaniu 
przynależności do bloku atlantyckiego. 
Generał de Gaulle ukuł hasło „politykt 
wszystkich azymutów”. Valery Giscard 
d'Estaing chce tę politykę  kon- 
tynuować. Jednocześnie Giscard d'Es- 
taing wprowadził pewną modyfikację 
metod działania. Nie obciążony osobi- 
stymi uprzedzeniami, jakie cechowały 
de Gaulle'a, postanowił on zakończyć 
ostre polemiki Paryża z Waszyngto- 
nem, co przyniosło efekt w postaci 
zwiększenia eksportu francuskiego za 
Atlantyk, W podobny sposób Giscard 
d'Estaing złagodził ostrą polemikę prze- 
ciwko agresywnym poczynaniom Izra- 
ela, która wywołała ongiś poważne 
komplikacje w stosunkach francusko- 
„izraelskich. Obecny prezydent nie osła- 
bia jednak tak ważnych aspektów za- 
granicznej polityki gaullistowskiej, jak 
„specjalne stosunki” Francji z Europą 
socjalistyczną, dystans wobec NATO i 
opór wobec ponadnarodawych koncep- 
cji w łonie EWG. 

Autorem polityki zagranicznej Fran- 
cji dziś reprezentowanej przez Giscarda 
d'Estaing był generał Charles de Gaul- 
le. Założeniem de Gaulle'a było umoc- 
nienie miejsca Francji w świecie, zwięk- 
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szenie jej znaczenia, Koncepcja ta wy- 
nikała z przemyślenia doświadczeń o- 
kresu „zimnej wojny”. 

De Gaulle wyprowadził z tych do- 
świadczeń wniosek, że nie wolno zaprząc 
Francji do rydwanu amerykańskiego, 
jeśli Republika dążąca do odzyskania 
dawnej pozycji nie ma przekształcić się 
w dependencję polityczną USA. Ko- 
rzenie tego rozumowania wyrosły wcze- 
śniej. De Gaulle już w czasie wojny 
przewidywał ogromny wzrost roli ZSRR 
na arenie powojennego świata. Jego 
ówczesna wizyta w Moskwie była in- 
westycją polityczną na przyszłość. Po- 
dobnie jak uznanie granicy na Odrze 
i Nysie o wiele wcześniej, niż uczynili 
to inni alianci zachodni. 

Po powrocie do Pałacu Elizejskiego 
pod koniec lat pięćdziesiątych de Gaulle 
w imię koncepcji wzmocnienia pozycji 
Francji poprowadził politykę dystanso- 
wania się od lekceważących ją Amery- 
kanów, postanowił uwypuklać jej spe- 
cyfikę i niezależność, co znalazło wyraz 
również w rozwijaniu koncepcji „spe- 
cjalnych stosunków” z ZSRR, a także 
z Polską. 

Istotnym motywem polityki francu- 
skiej była też nieufność de Gaulle'a do 
Niemiec. Nieufność tę de Gaulle posta- 
nowił przekształcić w bliskie partner- 
stwo polityczno-gospodarcze, aby mieć 
oko i wpływ na wszystko, co dzieje się 
w RFN. 

Z tych samych motywacji, realnie 
oceniając sytuację, wybrał drogę ostroż- 
nego rozmontowania imperium kolo- 
nialnego bez uszkodzenia jakiejkolwiek 
jego części, przy dbałości o zachowanie 
bliskich stosunków z każdą z nich. Mi- 
mo ogromnych trudności i niezrozumie- 
nia znacznej części klasy panującej po- 
trafił na tej zasadzie w pewnej mierze 
rozwiązać nawet newralgiczny problem 
stosunków z Algierią. W efekcie cały 
niemal obszar byłego imperium kolo- 
nialnego został spięty nie tylko w zna- 
cznej mierze formalnym określeniem, 
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jak uczyniła to Wielka Brytania wymy- 
ślając „brytyjską wspólnotę narodów”, 
ale konkretnymi umowami natury woj- 
skowej, politycznej, gospodarczej i kul- 
turalnej. . 

Takie były — w skrócie — motywy. 
które legły u podstaw konkretnej kon- 
cepcji zwanej „polityką wszystkich azy- 
mutów”. Polityka ta okazała się owocna 
z punktu widzenia interesów pokoju, 
przyczyniła się do odchodzenia od „zim- 
nej wojny”, uczyniła Francję partne- 
rem w procesie odprężenia międzyna- 
rodowego. 

De Gaulle mówił o konieczności „ku- 
powania czasu”. Rozumiał przez to 
współpracę bloków o odmiennym sy- 
stemie politycznym, rozwój stosunków 
z wszystkimi państwami, utrzymanie 
przynależności do układu atlantyckiego 
przy aktywnym nań oddziaływaniu. 
Francja pozostała przecież Francją bur- 
żuazyjną, generał de Gaulle przemawiał 
w imieniu interesów Francji nie ludo- 
wej, a mieszczańskiej, pozostającej w 
klasowym związku z Zachodem. W 
tych ramach polityka de Gaulle'a i jego 
następców spełnia z punktu widzenia 
interesów pokoju rolę konstruktywną, 
co oczywiście nie oznacza, że nie ma 
w niej posunięć kontrowersyjnych, zyg- 
zaków, odwrotów od generalnej kon- 
cepcji. 

Można wszakże sądzić, iż ta generalna 
koncepcja będzie kontynuowana przez 
Giscarda d'Estaing, który zdążył już 
wnieść do jej realizacji i rozwoju wła- 
sny wkład. Jest to zresztą zasadniczym 
warunkiem rozwiązywania problemów, 
jego modus vivendi z gaullistowskim 
członem obozu rządowego. 


z 


Przyjrzyjmy się teraz lewicy. W sze- 
rokim pojęciu lewica to wszyscy Fran- 
cuzi, którzy domagają się wyraźniej- 
szych zmian o postępowym charakterze 
w życiu społeczno-ekonomicznym i po- 
litycznym Francji W rzeczywistości 


jednak tylko część sił lewicy opowiada 
się konsekwentnie za koniecznymi dla 
osiągnięcia tego celu zmianami struktu- 
ralnymi o charakterze antymonopoli- 
stycznym, wyraźnie zwróconymi prze- 
ciwko dominacji wielkiego kapitału. 

W pojęciu skonkretyzowanym lewica 
to trzy partie — komunistyczna, socja- 
listyczna i partia lewicowych radykałów, 
ta ostatnia o roli marginalnej, choć 
zdolnej do odegrania w określonych sy- 
tuacjach istotnej roli „języczka w wa- 
gi”. 

Partia komunistyczna jest we Fran- 
cji od dziesięcioleci jedyną homogenicz- 
ną, jednolitą partią o zdefiniowanym 
obliczu klasowym i politycznym, o wy- 
raźnej ideologii, jedyną, która nie zmie- 
niła swych generalnych celów, zmie- 
niając jedynie taktykę. Posiada też nie- 
zmiennie te same wpływy w elektora- 
cie, oscylujące wokół pięciu milionów 
— 20 pnoc. wyborców. 

Tożsamość czy identyczność FPK jest 
na tle całokształtu życia politycznego 
Francji fenomenem, który budzi szacu- 
nek, ale też stanowi jeden z czynników 
określających ostrość ataków podejmo- 
wanych przeciw niej przez obóz bur- 
żuazyjny. Sedno tych ataków dotyczy 
od wielu lat dwóch kwestii — pomó- 
wień o zależność od obcych wpływów 
ij oskarżeń o to, że realizacja głównych 
postulatów społeczno-gospodarczych 
FPK przyczyniłaby się do chaosu w ży- 
ciu ekonomicznym Francji. 

Są to okoliczności, które wywierają 
istotny wpływ na rozwój polityki FPK 
w kierunku coraz większej konkretyza- 
cji programu społeczno-gospodarczego i 
podkreślania wagi narodowych motywa- 
cji w tym programie. Ale — z drugiej 
strony — istnieje stale kwestia granic 
tej ewolucji, która poprowadzona za da- 
leko może osłabić klasową tożsamość 
partii i naruszyć jej główne pryncypia. 
Wszystko to rzutuje i będzie rzutować 
zarówno na rozwój samej FPK i bazę 
jej wpływów w masach, jak i na sto- 
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sunki z głównym partnerem w łonie le- 
wicy, partią socjalistyczną. 

FPK pozostała po wyborach najbar- 
dziej  konsekwentną siłą opozycji. 
Pragnie z maksymalnym poświęceniem 
spełniać tę rolę dla klasy robotniczej 
i mas ludowych, dla Francji, sprawy 
socjalizmu. Ale ma nadal na myśli 
zwycięstwo lewicy. Od tego zależeć bę- 
dzie przyszłość Francji. Czy w dążeniu 
do tego celu może liczyć na trwałą unię 
z socjalistami? 

Partia socjalistyczna przechodzi nieu- 
stanną ewolucję celów, sojuszów, nazw, 
formacji na nią się składających, haseł 
politycznych, stosunku do poszczegól- 
nych problemów polityki zagranicznej i 
wewnętrznej. W przekonaniu części bur- 
żuazji wzmacnianie do pewnych granic 
partii socjalistycznej stanowi antidotum 
na komunizm. W przekonaniu komuni- 
stów niektóre nurty w partii socjali- 
stycznej są „koniem trojańskim” pra- 
wicy. Procesy „mieszczanienia” partii 
socjalistycznej, jej nurty wzywające do 
sojuszu z partiami tzw. centrum poli- 
tycznego są od pewnego czasu wyraź- 
niejsze, po okresie zdecydowanego od- 
cięcia się od tych sił. Partia komuni- 
styczna niejednokrotnie przestrzegała 
przed tymi tendencjami „zwrotu w pra- 
wo” u socjalistów, polemizując z ich 
konkretnymi przejawami. Stanowisko 
to zostało ponownie potwierdzone na o- 
statnim plenum KC FPK, oceniającym 
wyniki wyborów. Plenum dopatrzyło się 
właśnie w tych tendencjach nurtujących 
partię socjalistyczną głównej przyczyny 
porażki wyborczej lewicy. Nie ulega 
wątpliwości, że zakulisowy dialog mię- 
dzy niektórymi grupami socjalistów a 
obozem centrum istnieje. W przekona- 
niu wielu działaczy socjalistycznych ich 
partia jest jedyną, która potrafi pogo- 
dzić zachowanie podstawowych struktur 
kapitalizmu z potrzebą pewnych us- 
tępstw na rzecz mas pracujących. 


Partia socjalistyczna jest dość luźną 
wewnętrznie partią, rozdzieloną na nur- 
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ty odpowiadające całej szerokości od- 
cinka, który zajmuje w życiu politycz- 
nym — od koncepcji lewicowych, a na- 
wet lewackich do reformizmu. Jej 
szybki wzrost raczej sprzyjał umocnie- 
niu tendencji prawicowych w łonie 
partii. Ale też trzeba widzieć, że wśród 
partii socjalistycznych Europy wyróżnia 
się ona tradycją i gotowością do współ- 
pracy z komunistami. 

Współpraca ta jednak okazała się w 
ostatnich latach kwestią obustronnie 
bardzo skomplikowaną. Jeśli chodzi o 
komunistów, musieli oni odpowiedzieć 
na pytanie, czy ewentualne zwycięstwo 
wyborcze nie byłoby opłacone tak zna- 
cznym wzrostem pozycji socjalistów, 
który doprowadziłby do ich przewagi 
w większości rządowej kosztem realiza- 
cji zasadniczych punktów wspólnego 
programu. Test w postaci dyskusji nad 
aktualizacją tego programu przed wy- 
borami wskazywał tę ewentualność. 
Jeśli chodzi o socjalistów, obawiali sie 
oni, że realizacja określonych klasowo 
punktów programu doprowadzi do sa- 
botażu gospodarczego ze strony burżua- 
zji, ucieczki kapitałów, nasilenia się 
trudności ekonomicznych, a w ślad za 
tym — do zwrócenia się części wybor- 
ców w prawo. 

Szkicując te alternatywy śladem wy- 
powiedzi polityków i enuncjacji prasy 
warto przypomnieć, że wspólny pro- 
gram podpisany został w 1972 r., kiedy 
nie było kryzysu, a wybory 1978 r. przy- 
padły na okres, o którym wszyscy wie- 
dzą, że wyjście z różnorodnych trudno 
ści związanych z presją kryzysu nie na- 
stąpi prędko. Toteż wszystko wskazuje, 
że na pierwsze miejsce w życiu politycz= 
nym Francji z każdym dniem coraz bar- 
dziej wysuwać się będą problemy walki 
klasowej wokół tego kompleksu zagad- 
nień, a refleksje i żale powyborcze zej- 
dą na dalszy plan. Na ostrość walki kla- 
sowej — mimo pewnej, jak należy są- 


dzić przejściowej apatii wywołanej po- 
rażką w wyborach i ostrą polemiką 
między komunistami a socjalistami 
przed i bezpośrednio po nich — bez wąt- 
pienia wpływa rząd Raymonda Barre'a 
następującymi kolejno po sobie posu- 
nięciami o charakterze wstecznym, an- 
tyludowym. Podejmowane w  euforił 
zwycięstwa zmierzają one do dodatko- 
wego obciążenia ludzi pracy kosztami 
kryzysu i ograniczenia możliwości ich 
walki o swe interesy. Posunięcia te, w 
niektórych wypadkach ostre i brutalne, 
w opinii licznych obserwatorów dopro- 
wadżą niebawem do ponownego, gwał- 
townego zaostrzenia walki klasowej. 
Zwraca też uwagę wzmożona aktywnóść 
neokolonialna w Afryce. 


Czas przyszły bezpośredni to przede 
wszystkim trudne problemy społeczno- 
-gospodarcze Inflacja i wzrost kosztów 
utrzymenia, wysokie ciągle bezrobocie, 
trudności płatnicze, wzrastające koszty 
energetyczne, nieopłacalność pewnych 
tradycyjnych przemysłów i spadek 
konkurencyjności wielu gałęzi francu- 
skiego przemysłu w obrębie EWG i 
wzrost kłopotów francuskiego rolnictwa 
w. jej ramach — to istotne pozycje na 
długiej liście problemów, wokół któ- 
rych toczyć się będzie walka. Fakt, 
że lewica pozostała paza układem rzą- 
dowym, może mieć zasadniczy wpływ 
zarówno na układ sił w samej lewicy, 
jak też na przemiany wewnątrz każdej 
z dwóch głównych sił, składających się 
na nią. A to z kolei może wpływać na 
perspektywę odbudowy i dalszej kon- 
solidacji Unii Ludu Francuskiego w 
bliższej czy nieco dalszej przyszłości. 


Jest bowiem oczywiste, że zasadnicze 
rozwiązanie problemów Francji i Fran- 
cuzów zależy od siły i skuteczności 
frontu antymonopolistycznego, od pre- 
cyzji programu i konsekwencji działa- 
nia tego frontu. 
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Polityczna organizacja spoleczeństwa w 
Polsce — w okresie budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa _ socjalistycznego. 
Praca zbiorowa pod red. MARIANA 
SZCZEPANIAKA, Wydawnictwo Poz- 
nańskie 1977, str. 300. 


Autorzy nowej wartościowej książki 
na temat problemów kształtowania roz- 
winiętego społeczeństwa  socjalistycz- 
nego zgodnie zresztą z utrwałoną w 
polskich naukach politycznych trady- 
cją, rozpatrują polityczną organiza- 
cję społeczeństwa w kategoriach in- 
stytucjonalnych, a nie funkcjonalnych. 
Zgodnie z wyrażonym w tytule książki 
zamierzeniem, badane instytucje uka- 
zuje się w ich rzeczywistym lub pożą- 
danym rozwoju, odpowiadającym pro- 
gramowi budowy rozwiniętego -społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Wartość opracowania podnosi próba 
udzielenia samodzielnej odpowiedzi na 
różne pytania nasuwające się w toku 
wywodów. Książka pobudza do myśle- 
nia, jest napisana językiem przystęp- 
nym, co umożliwia jej dobre spełnienie 
funkcji popularyzatorskiej, a jeżeli wy- 
woła także szerszą wymianę zdań, to 
pożytek z jej wydania zostanie zwielo- 
krotniony, mówł ona bowiem o proble- 
mach takiej wymiany zdań wymagają- 
cych. 

Układ omawianej pracy jest logicz- 
ny, zaś w poszczególnych rozdziałach 
wyodrębniono zaopatrzone osobnymi 
tytułami części, co znakomicie ułatwia 
czytelnikowi odnalezienie interesują- 
cych go fragmentów, W kolejnych roz- 
działach autorzy omawiają następują- 
ce tematy: koncepcja politycznej orga- 
nizacji społeczeństwa (A, Łopatka), po- 


lityka umacniania państwa (J. Waser- 
man), doskonalenie przewodniej roli 
PZPR (A. Łopatka), nowe jakości w 
działalności partii sojuszniczych (J. Sa- 
biniewicz), wzrost roli związków zawo- 
dowych (M. Urbański), wzrost zadań 
ruchu młodzieżowego  (J.  Mikosz), 
wzrost roli ji nowych zadań spółdziel- 
czości (A. Redelbach), społeczno-poli- 
tyczne funkcje stowarzyszeń (J. Romul), 
stosunek państwa do związków wyzna- 
niowych (M. T. Staszewski), wzrost roli 
samorządów (H. Szczegóła), nowe jakoś- 
ci w działaniu FJN (A. Redelbach), 
wpływ udziału obywateli w konsulta- 
cjach na pozycję organów przedstawi- 
cielskich (W. Zakrzewski), umacnianie 
współzależności podstawowych praw i 
obowiązków obywatelskich (M, Szcze- 
paniak), umacnianie niepodległości i su- 
werenności państwa (C. Mojsiewicz), 


Powyższe opracowania cząstkowe 
powstały pierwotnie — o czym informu- 
je się we wstępie — jako referaty 
przygotowywane na konferencje nauko- 
we. Książka nie jest jednak zbiorem 
luźno z sobą powiązanych fragmentów, 
lecz wewnętrznie spójną całością. Oczy- 
wiście opracowania te — odzwierciedla- 
jąc indywidualność, temperament pi- 


„sarski, a przede wszystkim przygoto- 


wanie teoretyczne 1 poglądy naukowe 
poszczególnych autorów —= wykazują 
niejednakowy poziom, czego zresztą nie 
da sią uniknąć w żadnym tego rodza- 
ju zbiorowym przedsięwzięciu. Dlatego 
poszczególne partie pracy wymagają o- 
sobnego omówienia. 

System organizacji społeczeństwa 
socjalistycznego rozumiany jest szeroko 
i obejmuje państwo — którego rola w 
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tym systemie jest podkreślona ze spe- 
cjalnym naciskiem i szczegółowo uza- 
sadniona — samorządy oraz wszystkie 
legalnie istniejące organizacje i ruchy 
społeczne. W ramach niego działa sys- 
tem władzy ludu, a więc organizacji 
politycznej, nie obejmujący tych orga- 
nizacji, które — zdaniem autora — 
„legalnie istniejąc, nie stawiają sobie za 
cel uczestniczenia w budowie ustroju 
socjalistycznego w Polsce”. Tytuł książ- 
ki wskazuje na intencję jej autorów 
zajęcia się tym drugim, węższym syste- 
mem. Budzi więc wątpliwości uwzględ- 
nienie rozważań odnoszących się do 
związków wyznaniowych. 

Pisząc © wzajemnych stosunkach mię- 
dzy państwem i organizacjami społecz- 
nymi A. Łopatka trafnie wskazuje, że 
przybierają one różną, w zależności od 
charakteru organizacji, postać: 1) od- 
działywania kierowniczego organizacji 
na państwo, 2) partnerstwa wobec pań- 
stwa, 3) kierowniczego oddziaływania 
państwa na organizację. albo 4) przy- 
zwolenia państwa na jej działalność. 

W kilku miejscach autor nawiązuje 
do okoliczności, które wpływają na to, 
że system organizacji społeczeństwa so- 
cjalistycznego podlega zmianom i roz- 
wojowi. Stąd znaczenie zdolności do 
autokorektury i przezwyciężania włas- 
nymi siłami powstających zakłóceń, bo- 
wiem podstawą rozwoju jest twórcze 
niezadowolenie z osiągniętego stanu 
rzeczy. 

Skoro „państwo jest główną organi- 
zacją władzy w społeczeństwie” (A. Ło- 
patka), to zrozumiałe, iż następnym te- 
matem, podjętym przez kolejnego auto- 
ra, są problemy jego umacniania. Umac- 
nianie państwa to „coraz sprawniejsze, 
bardziej skuteczne i efektywne wyko- 
nywanie przez jego organy i aparat 
(...) pozytywnych, służebnych wobec na- 
rodu funkcji” (J. Waserman). Ale jed- 
nocześnie państwo socjalistyczne wy- 
konuje także funkcję represyjną i zna- 
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czenie tej funkcji autor w pełni doce- 
nia. Funkcja ta, w miarę postępu so- 
cjalistycznych przeobrażeń społeczeń- 
stwa. „nie tracąc swego klasowego cha- 
rakteru, realizowana jest w coraz więk- 
szym stopniu w interesie ogólnonarodo- 
wym”. Myślę, że jest to akcent bardzo 
potrzebny, gdyż rzeczywistość rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego by- 
wa niekiedy przedstawiana nazbyt kon- 
fliktowo, dając obraz idylliczny i przy- 
pominający ciągle jeszcze odległą wizję 
komunizmu. Do płodnych i ciekawych 
uwag J. Wasermana zakradła się jed- 
nak pewna niekonsekwencja. W jed- 
nym miejscu odrzuca on traktowanie 
dyktatury proletariatu jako metody 
sprawowania władzy (str. 42), a w 
innym (na str. 40) przyjmuje, piszące 
dosłownie o właściwym dla niej sto- 
sunkowo szerokim zasięgu represyj- 
nych funkcji klasowych „sprawowa- 
nych w zależności od układu sił kla- 
sowych, mniej lub bardziej autorytar- 
nymi metodami”. Osobiście to drugie 
podejście uważam za bardziej prawid- 
łowe. 

Dobrym punktem wyjścia dla dal- 
szych analiz i przemyśleń jest marginal- 
nie poczyniona ocena autora, że ostat- 
nio następuje poszerzenie ogólnonaro- 
dowych funkcji państwa burżuazyjnego. 
Autor wskazuje zjawisko stosunkowo 
rzadko podejmowane krytycznie przez 
marksistowską politologię. 

Rozdział o przewodniej roli PZPR 
zawiera m.in. kompetentne i wnikliwe 
rozważenie przesłanek i skutków peł- 
niejszego zarejestrowania w naszej kon- 
stytucji (w 1976 r.) funkcji spełnianych 
w naszym systemie politycznym i życiu 
społecznym przez PZPR. Ostrzegając 
przed przecenianiem znaczenia nowych 
przepisów, A. Łopatka wskazuje zara- 
zem i omawia prawne skutki ich wej- 
ścia w życie. Jest to ten aspekt ważne- 
go zagadnienia konstytucjonalizacji kie- 
rowniczej roli partii, który dotąd spo- 


radycznie tylko brano pod uwagę. Autor 
wyjaśnia także i obszernie argumentu- 
je. dlaczego również na wyższych eta- 
pach budownictwa socjalistycznego nie- 
zbędne jest wzmacnianie pozycji partii 
w państwie i społeczeństwie, zaznacza- 
jąc słusznie, że nie jest to pozycja dana 
raz na zawsze, ale, że o jej utrzymanie 
i umacnianie partia musi nieustannie 
zabiegać. 

Teza A. Łopatki o występowaniu mi- 
nimalnego i maksymalnego zasięgu 
sprawstwa partii w życiu społecznym, 
aczkolwiek ciekawa, wymaga chyba do- 
pracowania i rozwinięcia w dalszych 
badaniach. 

Natomiast więcej wątpliwości wywo- 
łuje kolejny rozdział, poświęcony so- 
juszniczym stronnictwom politycznym, 
napisany przez J. Sabiniewicza. Współ- 
pracę PZPR ze stronnictwami rozważa 
się w nim na płaszczyźnie programo- 
wej, politycznej, społecznej i partyjnej. 
Trafnie też zaakcentowano znaczenie 
organów przedstawicielskich jako wy- 
jątkowo ważnego forum tego współ- 
działania, zaś osobny passus poświęco- 
no ukazaniu międzynarodowej aktyw- 
ności stronnictw, stosunkowo mniej 
znanej i popularyzowanej w dotychcza- 
sowych publikacjach. Znajdujemy jed- 
nak w tym rozdziale kilka sformuło- 
wań, z którymi trudno byłoby się zgo- 
dzić. 

Zastrzeżenie, iż rola stronnictw w sy= 
stemie politycznym wzrośnie, jeśli zaj- 
mą konstruktywne stanowisko wobec 
dalszych socjalistycznych przemian w 
rolnictwie i rzemiośle (co musi, jak 
powiada autor, znaleźć odbicie w ich 
programie), może sugerować, jakoby o- 
becnie w kwestii tej nie było jasności. 
Tak nie jest. Trudno jest nazwać ZSL 
ceprezentacją politycznych interesów 
chłopstwa, jako że właśnie w dziedzi- 
nie polityki ZSL. nie wyraża jakichś 
odrębnych, grupowych interesów lud- 
ności wsi. Twierdzenie, iż do 1956 r. 
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stronnictwa tylko sporadycznie współ- 
pracowały z PZPR jest niezgodne z 
prawdą historyczną. 

Autor następnego rozdziału, którego 
przedmiotem jest wzrost roli związków 
zawodowych, rolę tę wiąże przede 
wszystkim z  współuczestnictwem w 
przezwyciężaniu sprzeczności, od któ- 
rych nie będzie wolny także okres bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. M. Urbański, podobnie jak 
uprzednio A. Łopatka, dostrzega przy 
tym wyraźnie niecałkowite jeszcze wy- 
korzystanie związków zawodowych dla 
rozszerzenia bazy socjalistycznej demo- 
kracji. 

Do bardziej udanych należy rozdział 
o ruchu młodzieżowym, pióra J. Miko- 
sza, choć teza o stanie optymalnym o- 
siągniętym przez zorganizowanie w tym 
ruchu ok. 40 proc. młodzieży będzie, 
być może, podawana w wątpliwość 
przez niektórych specjalistów. Trafnie 
natomiast podkreśla się tutaj nonkon- 
formizm organizacji młodzieżowych ja- 
ko niezbędny warunek ich autentycz- 
nego rozwoju. Autor przedstawia alter- 
natywną propozycję uporządkowania 
statusu prawnego ruchu młodzieżowe- 
go przez wydanie specjalnej ustawy o 
młodzieży, za przykładem NRD, lub u- 
chwalenie nowej ustawy o stowarzysze- 
niach w ogóle. Szkoda tylko, że nie pre- 
cyzuje - własnej preferencji w tym 
względzie. 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że prob- 
lem spółdzielczości został w poświęco- 
nym mu rozdziale (A. Redelbacha) 
przedstawiony jednostronnie, z nad- 
miernym respektem dla bieżącej prak- 
tyki. Autor wprawdzie czyni wzmianki 
o znaczeniu (w jednym miejscu uży- 
wa dziwacznego terminu „prokreacyjne 
znaczenie”) samorządu spółdzielczego, 
jednak główny akcent pada na uzasad- 
nienie ścisłego kierownictwa państwo- 
wego (czytaj — administracji państwo- 
wej) ruchem spółdzielczym, nie mogą- 
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cym jakoby działać na zasadzie auto- 
nomii. Stąd pełna aprobata dla procesu 
koncentracji spółdzielni i nieco prze- 
sadna ocena zjawisk zbliżania się włas- 
ności spółdzielczej do państwowej. W 
przyszłości — zdaniem autora — układ 
stosunków między państwem 'a spół- 
dzielczością oparty będzie na kornpro- 
misie między centralnym  kierownic- 
twem państwowym — prawda, że spra- 
wowanym rzadziej za pomocą metod 
władczych i dyrektywnych — a samo- 
rządem spółdzielczym. Domeną  cen- 
tralnego  klerownictwa państwowego 
miałaby być gospodarka spółdzielni, a 
domeną samorządu — działalność spo- 
łeczno-wychowawcza. Tylko jak tę 
działalność prowadzić w warunkach 
braku samodzielności gospodarczej — 
tego się już nie dowiadujemy. 

W rozdziale J. Romula, omawiającym 
społeczno-polityczne funkcje stowarzy- 
szeń, powraca sprawa nowelizacji jaw- 
nie przestarzałego prawa o stowarzy- 
szeniach oraz skodyfikowania zasad fi- 
nansowania ich działalności. Pożyteczna 
wydała mi się proponowana przez J. 
Romuła klasyfikacja stowarzyszeń. Nie 
zgodziłbym się natomiast ze zbyt, w 
moim przekonaniu, pesymistyczną oce- 
ną perspektyw rozwojowych stowarzy- 
szeń regionalnych. 

Rozdział o stosunkach między pań- 
stwem a związkami wyznaniowymi wy- 
daje mi się w tym opracowaniu zbędny, 
toteż — chociaż napisany został nieźle 
(przez M. T. Staszewskiego) — zrezyg- 
nuję z komentarza. | 

O wzroście roli samorządów pisze w 
kolejnym rozdziale H. Szczegóła. Cha- 
rakterystyczne cechy samorządów w so- 
cjalizmie dostrzega w ich masowości, 
pojawieniu się nowych form, stopnio- 
wym przejmowaniu od państwa niektó- 
rych jego zadań, szerokim i autentycz- 
mym poparciu państwa i stałej tenden- 
cji wzrostu ich roli. Zcłożenia ideolo- 
giczne konfrontuje z praktyką, konsta- 
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tując min. że „przy prawidłowo funk= 
cjonującej organizacji partyjnej i związ- 
kowej kurczy się pole działania dla od- 
rębnej rady robotniczej” (str. 195), zaś 
w działalności wielu instytucji samorzą- 
dówych często występuje formalizm. 

Jedna kwestia jest tu ujęta w spo- 
sób niezbyt zrozumiały. Jeśli uznać za 
autorem, że obecny samorząd stanowi 
niższą formę przyszłego samorządu spo- 
łeczeństwa Komunistycznego, to czyż 
można uznać za prawidłowe, także za 
autorem, przejmowanie niektórych sfer 
jego działania przez państwo? 

W dalszym rozdziale — opracowanym 
przez A. Redelbacha — zawarto uwagi 
o nowych jakościach w pracy FJN. FJN, 
powiada autor, „jako trwałe porozu- 
mienie sił politycznych jest funkcją kie- 
rowniczej roli PZPR”. Wypełnia dwoja- 
kle zadania w społeczeństwie: konsoli- 
dujące oraz aktywizujące. Niestety, roz- 
dział ten należy do słabszych w oma- 
wianej pracy. Wiele sformułowań wy- 
maga sprostowania, a zwłaszcza okreś- 
lenie FJN jako funkcji. 

Wbrew twierdzeniu autora nie stoso- 
wano dotąd praktyki społecznego kon- 
suitowania propozycji alternatywnych, 
chociaż ma on zapewne rację postulując 
sformalizowanie trybu konsultacji. Dla- 
czego jednak artykulacja (autor posłu- 
guje się tu terminem „artykualizacja”) 
opinii publicznej ma wymagać powoły= 
wania organów pośrednich między sze- 
rokimi masami a „zgromadzeniami u- 
stawodawczymt”, a nie następować po- 
przez te „zgromadzenia”? Czy, jeśli na- 
wet — jak konstatuje autor — tereno- 
we organy przedstawicielskie mają być, 
wedle jakiegoś założenia, „ogólnopolt- 
tycznym zbiorem przedstawicieli”, to 
koliduje to z ich funkcją reprezentacji 
społeczności lokalnych? Należy też po- 
wątpiewać, czy do pierwszoplanowych 
zadań FJN należy kształtowanie oby- 
czajów wzmacniających szacunek do 
władz i przełożonych. 
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Nader dyskusyjna jest szczegółowa 
propozycja daleko idącego zróżnicowa- 
nia prawa wyborczego przy wyborach 
do Sejmu i rad narodowych stopnia 
wojewódzkiego od prawa w wyborach 
do rad stopnia podstawowego. Prak- 
tyka wyborów 1978 r. nie potwierdziła 
projektowanego w omawianym rozdzia- 
le kierunku zmian. 


Pomysłem ze wszech miar udanym 
było natomiast włączenie do książki 
problemu roli organów przedstawiciel- 
skich w społecznych konsultacjach, za- 
gadnienie to opracował w odrębnym 
rozdziale W. Zakrzewski. Autor wycho- 
dzi z założenia, że zakres funkcji spo- 
łeczno-politycznej spełnianej przez te 
organy określa sposób realizacji ich 
kompetencji władczych (państwowych), 
zaś nie dość skuteczne realizowanie tych 
funkcji — w których organy przedsta- 
wicielskie występują w roli wyrazicie- 
la postaw ludności — ograniczając u- 
strojową przydatność tych organów, 


może w pewnych sytuacjach „zmuszać 


do uruchomienia odrębnych kanałów 
komunikacji społecznej, omijających 
(..) struktury przedstawicielskie bądź 
aktywność ich uzupełniających”. Na 
przytoczenie in extenso zasługuje kon- 
kluzja obszernego wywodu: „Efektyw- 
ność roli organów przedstawicielskich 
wzrasta natomiast wówczas, gdy one 
same powołane zostają do organizowa- 
nia procesów konsultacji społecznej czy 
też do opracowywania 4 waloryzowania 
efektów procesu konsultacyjnego it do- 
stosowywania do nich treści podejmo- 
wanych decyzji”. 


Przedmiotem rozważań w kolejnym 
rozdziale (M. Szczepaniaka) jest umac- 
nianie współzależności podstawowych 
praw i obowiązków obywatelskich, a 
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więc proces wynikający z praktycznego 
urzeczywistniania marksistowskiej kon- 
cepcji statusu obywatela w społeczeń- 
stwie i państwie. Przewidując dalsze 
nasilanie się tego procesu w okresie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, autor wskazuje | po- 
stępujące zbliżanie norm prawnych i 
moralnych jako zjawisko wyjątkowo 
ważne dla wyznaczenia jego kierun- 
ków i form. 

Książkę zamyka rozdział C. Mojsle- 
wicza © umacnianiu niepodległości i su- 
werenności państwa w procesie rozwo- 
ju wspólnoty państw socjalistycznych. 
Każde państwo socjalistyczne realizu- 
je dwa rodzaje interesów: narodowo- 
-państwowy własnego kraju i inter- 
nacjonalistyczny (systemu państw so- 
cjalistycznych) o charakterze kon- 
kretno-historycznym. Ich skojarzenie 
w bieżącej polityce wymaga stałe- 
go wysiłku i przezwyciężania pojawia- 
jących się trudności. Od ich prawidło- 
wego zharmonizowania zależy tempo i 
zakres umacniania rzeczywistej — ro- 
zumianej w kategoriach klasowych — 
suwerenności każdego z państw two- 
rzących system państw socjalistycznych. 

Dość szczegółowy przegląd treści o- 
mawianej publikacji miał dowieść, że 
mimo zdarzających się pomyłek i nie- 
dociągnięć — łatwych zresztą do popra- 
wienia w kolejnych wydaniach — jest 
to pozycja interesująca i wartościowa. 
Autorzy niejednokrotnie podejmowali 
problemy trudne, formułowali pytania, 
na które nie ma łatwych odpowiedzi. 
Jeśli nawet przyszła praktyka i dalszy 
rozwój teorii nie potwierdzą wszystkich 
zawartych w książce tez i ocen, to nie 
pozostaną wobec nich obojętne. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 
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MARIUSZ GULCZYŃSKI, TADEUSZ 
IWIŃSKI, WOJCIECH LAMENTO- 
WICZ: Strategie polityczne współcze- 
snego kapitalizmu. Warszawa 1977, 
PWN, str. 383. 


Praca Strategie polityczne współcze- 
snego kapitalizmu jest pierwszą częścią 
przedsięwzięcia badawczego, którego 
celem jest próba określenia, w jaki spo- 
sób współczesna burżuazja sprawuje 
władzę polityczną. Jest to interesu- 
jące i w pewnym sensie nowatorskie 
ujęcie zagadnienia. W dotychczasowych 
badaniach nad realizacją władzy poli- 
tycznej w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym koncentrowano się bowiem na uję- 
ciu zagadnienia od strony doktryny, 
ideologii lub teorii, bądź też od strony 
realizacji konkretnego wariantu polity- 
ki. Wprowadzenie przez autorów poję- 
cia strategii i przeprowadzona pod tym 
kątem analiza działalności ośrodków 
władzy społeczeństwa  burżuazyjnego 
jest przedsięwzięciem płodnym tak z 
punktu widzenia metodologicznego, jak 
i merytorycznego. 

Autorzy wyszli z założenia, że bada- 
nie ideologii, teorii, doktryn i progra- 
mów umożliwia poznanie tego, co we- 
dług burżuazji jest celem działalności, 
natomiast badanie strategii politycznych 
burżuazji „prowadzi do wykrycia rze- 
czywistych celów, sposobów, reguł i mo- 
tywów działania instytucji politycznych 
współczesnego kapitalizmu. Nie traci się 
przy tym z pola widzenia teorii, ideolo- 
gii, programów i doktryn politycznych. 
Rozpatruje się je bowiem albo jako pro- 
pozycje nowych strategii, albo jako ich 
motywację t instrumenty manipulacyj- 
nego oddziaływania na świadomość spo- 
łeczną” (str. 15). 

Strategie polityczne, zdaniem auto- 
rów, odzwierciedlają w najmniej ekspo- 
nowanej formie rzeczywisty kształt, ce- 
le, sposoby i reguły stanowiące opera- 
cyjne założenia działalności burżuazyj- 
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nej partii i rządów. Stąd też autorzy 


słusznie zakładają, że „do poznania 


strategii politycznych  współczesne- 
go kapitalizmu nie wystarcza zapozna- 
nie się z ich teoretycznymi projektami 
oraz założeniami delilarowanymi przez 
partie, rządy i ich przywódców. Ustale- 
nie ich rzeczywistego kształtu jest mo- 
żliwe tylko wtedy, gdy skonfrontuje się 
polityczne propozycje i deklaracje z po- 
litycznym działaniem instylucji burżua- 
zyjnych. Tylko w ten sposób — wu dro- 
dze jednoczesnego badania założeń i 
działań instytucji politycznych — moż- 
na określić, jakie elementy propozycji 
teoretycznych i deklaracji politycznych 
stanowią rzeczywiście wytyczną działa- 
nia, jakie zaś pełnią jedynie rolę ideali- 
zującej osłony, a także ustalić nie de- 
klarowane, utajone założenia >polityki=" 
(str. 14—15). 

Autorzy nie obrali więc drogi łatwej 
i utartej.j Dodatkowym utrudnieniem 
było również to, że nie ograniczyli się 
do opisu i analizy jednej czy też kilku 
strategii, lecz podjęli próbę komplekso- 
wego opisu burżuazyjnych strategii po- 
litycznych. Analizę utrudnia również 
takt, że nie istnieje jakaś jedna wspólna 
strategia, lecz występuje ich wielość, 
która jest z reguły kompilacją różnych 
wariantów. 

Według autorów, głównym kryterium 
wyróżniającym określone rodzaje stra- 
tegii jest odmienny dla każdego rodzaju 
spesób przezwyciężania sprzeczności ka- 
pitalizmu. Z tego punktu widzenia moż- 
na wyróżnić współcześnie trzy rodzaje 
burżuazyjnych strategii politycznych: 
reformistyczny, ekspansjonistyczny i fu- 
turologiczny. 

Istota strategii reformistycznych spro- 
wadza się do łagodzenia przeciwieństw 
wewnętrznych drogą reform socjalnych. 
Ten typ strategii burżuazji został prze- 
analizowany w pierwszej części pracy, 
rozpoczynającej się od omówienia gene- 
zy i istoty burżuazyjnego reformizmu. 
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Autorzy twierdzą, że reformizm był 
od początku i jest nadal przede wszy 
stkim strategią burżuazji. Za błędny u- 
ważają.oni pogląd zakładający, że re- 
formizm to taktyka wytworzona przez 
rewizjonistyczny nurt w ruchu robotni- 
czym. Dla nich bowiem reformizm jest 
taktyką wytworzoną przez  strategów 
burżuazji walczących o zdobycie, a na- 
stępnie utrzymanie swego panowania. 
Uważają oni, że „rewizjonizm E. Bern- 
steina it jego zwolenników w socjalde- 
mokracji niemieckiej nie był skutkiem 
po prostu odejścia od myśli Marksa i 
Engelsa, ale rezultatem oddziaływania 
brytyjskiej t niemieckiej burżuazji na 
całą klasę robotniczą i jej ówczesnych 
przywódców” (str. 24). Nasuwa się uwa- 
ga, że autorzy rozpatrują ten problem 
jedynie od strony zachowań burżuazji. 
Natomiast praca nie odpowiada w zasa- 
dzie na pytanie, jakie w związku z tym 
się nasuwa: dlaczego reformizm prze- 
niknął do ruchu robotniczego i został 
przez jego część zaakceptowany. 

Najważniejsze przyczyny  rozwo- 
ju strategii reform widzą autorzy w 
wewnątrzformacyjnych sprzecznościach 
ustroju  kapitalistycznego. Natomiast 
wpływ socjalistycznych rozwiązań  u- 
strojowych to czynnik pomocniczy, 
kształtujący strategię burżuazyjnego re- 
formizmu. „Nie należy przeceniać — 
czytamy — wpływu doświadczeń 
państw socjalistycznych na socjalno-go- 
spodarczą molitykę państw  kapitali- 
stycznych. Prawdopodobnie przykład so- 
cjalizmu nie był na tyle atrakcyjny dla 
klasy robotniczej Europy zachodniej, 
aby burżuazja musiała kopiować 
niektóre nasze rozwiązania. Nie można 
jednak tego czynnika nie dostrzegać. 
Jego rola w przyszłości powinna być co- 
raz większa” (str. 33). , 

Wydaje się, że praca w zbyt małym 
stopniu uwzględnia oddziaływanie real- 
nego socjalizmu na burżuazyjną strate- 
gię reform. Jest to czynnik ważny, któ. 
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rego oddziaływanie powinno być w pra- 
cy uwzględnione szerzej i wszechstron: 
niej. 

Choć oddziaływanie to nie było tak 
duże, by burżuazja musiała kopiować 
niektóre rozwiązania  socjalno-gospo- 
darcze socjalizmu to czynnik ten musia- 
ła uwzględniać w opracowywaniu swo- 
jej strategii reform. Przykład socjalizmu 
zawsze był na tyle atrakcyjny, przynaj- 
mniej dla części klasy robotniczej, że 
burżuazja w dużym stopniu musiała go 
uwzględniać w swych działaniach. 

W pracy omówiono szczegółowo na- 
stępujące odmiany strategii reformisty- 
cznej: 1) strategia „państwa dobroby- 
tu” (w dwóch wersjach: liberalno-de- 
mokratycznej i socjaldemokratycznej); 
2) strategia chrześcijańsko.demokra- 
tycznego reformizmu; 3) strategia pa- 
ternalistyczna. 

Wiele miejsca zajmuje w pracy pro- 
blem adaptacji burżuazyjnego reformiz- 
mu w krajach ekonomicznie słabo roz- 
winiętych. Autorzy szczegółowo anali- 
zują podobieństwa ł£ różnice między re- 
formistycznymi strategiami w wysoko 
rozwiniętych państwach  kapitalistycz- 
nych a ich adaptacjami w krajach sła- 
bo rozwiniętych. Praca wyodrębnia i 
analizuje cztery główne warianty bur- 
żuazyjnego reformizmu w krajach słabo 
rozwiniętych: chrześcijańsko-demokra- 
tyczny, populistyczny, cezarystyczny i 
socjaldemokratyczny. 

Część druga pracy zajmuje się stra- 
tegiami ekspansjonistycznymi. Mianem 
ekspansjonizmu w stosunkach społecz- 
no-politycznych określają autorzy poli- 
tykę klas wyzyskujących i ich państw 
nakierowaną na rozszerzenie sfer wpł?- 
wów i eksploatacji ekonomicznej spo- 
łeczności innych krajów. Celem strate- 
gii ekspansjonistycznych jest zmniej- 
szenie sprzeczności wewnętrznych dro- 
gą zaostrzenia przeciwieństw z innymi 
państwami. Prowadzi to do nasilania się 
ekspansji militarnej, a wydatki wojen- 
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ne stają się głównym środkiem nakrę- 
cania koniunktury. 


Praca omawia ewolucję celów burżu- 
azyjnego ekspansjonizmu, koncentru- 
jąc się na jego imperialistycznej for- 
mie. Autorzy podjęli również próbę o- 
kreślenia nowych aspektów charaktery- 
stycznych dla ekspansjonizmu współ- 
czesnego. Nowym powodem wpływają- 
cym na nasilenie się szczególnie agre- 
sywnych odmian ekspansjonizmu stała 
się jego rola w przezwyciężaniu struk- 
turalnego kryzysu kapitalizmu. 


Jedną z najistotniejszych cech współ- 
czesnego ekspansjonizmu jest jego prze- 
kształcenie się ze strategii polityki za- 
granicznej w strategię reintegracji ka- 
pitalizmu. Ekspansjonizm stał się gene- 
ralną strategią państwa kapitalistycz- 
negc, kierunkującą całokształt jego 
działalności. Główną jej cechą jest po- 
traktowanie militarnych sił i środków 
jako podstawowych instrumentów prze- 
zwyciężania strukturalnego kryzysu ka- 
pitalizmu. 

Ten rodzaj strategii można określić 
mianem „państwa wojny”, a po raz 
pierwszy została ona zastosowana w 
Niemczech hitlerowskich. Jej militarny, 
ekspansjonistyczny charakter  przeja- 
wił się we wszystkich głównych stfe- 
rach działalności państwa: ekonomicz- 
nej, politycznej i ideologicznej. Inna 
wersja „państwa wojny” została szeroko 
omówiona na przykładzie Stanów Zjed- 
noczonych. W pracy przeanalizowano 
również ekspansjonizm. syjonistyczny o- 
raz omówiono obszernie neokolonializm 
jako przejaw współczesnego ekspansjo- 
nizmu. 

W trzeciej części pracy omówiono te- 
oretyczne propozycje strategii futuro- 
lógicznych. Według autorów ten rodzaj 
strategii politycznej burżuazji traktuje 
wszystkie współczesne kryzysy i 
sprzeczności jako mało istotne w obliczu 
nowych możliwości rozwoju ludzkości. 
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Strategia ta zakłada, że nowe źródła po- 
stępu cywilizacyjnego samoczynnie roze 
wiążą istniejące w kapitalizmie sprzecze 
ności. Teorie tego typu  przeni- 
kają do działania politycznego wielu 
partii i rządów burżuazyjnych. Teorie 
futurologiczne wypełniają niejako lukę, 
jaka powstaje wskutek pragmatyzmu i 
braku głębszej oceny prawidłowości i 
perspektyw rozwoju społecznego w 
strategiach reformistycznych i ekspan- 
sjonistycznych. Stąd też stają się one 
ważnym składnikiem realizowanych 
strategii reformistycznych lub ekspan- 
sjonistycznych bądź też ich kompilacji. 


Przedmiotem trzeciej części pracy sta- 
ła się analiza głównych przesłanek, kie- 
runków i założeń strategii futurologicz- 
nych, a zwłaszcza ich podstaw teore- 
tycznych. Przedstawiono tu teorie tech- 
nokracji i konwergencji, wychodząc z 
założenia, że są one wspólną podstawą 
większości strategii futurologicznych. 


Lektura tej części pracy nasuwa wie- 
le uwag, refleksji, a niekiedy i wątpli- 
wości. O ile w dwóch poprzednich częś- 
ciach pracy, omawiających strategie re- 
formistyczne i ekspansjonistyczne, uda- 
ło się autorom w sposób ciekawy i nie- 
kiedy nowatorski przedstawić działanie 
burżuazji z punktu widzenia strategii, to 
w części trzeciej raczej to nie wyszło. 
W części tej ujęto bowiem problem w 
sposób tradycyjny, od strony doktryny 
bądź też teorii. Pewien niedosyt budzi 
sposób prezentacji teorii konwergencji. 
Praca ogranicza się bowiem do przed- 
stawienia typowych wykładni teorii 
konwergencji, pomijając jej niewątpli- 
wą ewolucję i próby jej zastosowania 
przez burżuazję czy też socjaldemokra- 
cję w konkretnej działalności politycz- 
nej. 

Na podstawie lektury części poświę- 
conej projektom strategii futurologicz- 
nych rodzi się u czytelnika przekonanie, 
że autorzy określają tym mianem wszel- 


łzie w zasadzie teorie rozwoju społecz- 
mego i wizje społeczeństwa przyszłości 
konstruowane w kręgu nauki burżua- 
zyjnej. W tym kontekście samo okre- 
ślenie „strategie futurologiczne” nie jest 
rmmoże zbyt trafne. Futurologia kojarzy 
się bowiem 2 reguły ze Ściśle określo- 
ną dziedziną nauki burżuazyjnej. Choć 
w pracy omówione są również typowe 
teorie futurologiczne, jednakże analiza 
w tym samym szeregu teorii technokra- 
cji i konwergencji nasuwa pewne wąt- 
pliwości. Czy rzeczywiście, wziąwszy 
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pod uważę czas jej pojawienia się, teo- 
rię technokracji można uznać za futu- 
rologicżny projekt strategii ? Miałbym co 
do tego pewne wątpliwości. 

Reasumując stwierdzić trzeba, że © 
trzymaliśmy ciekawą i mądrą pracę, 
która nie tylko wyjaśnia wiele mecha” 
nizmów funkcjonowania współczesnego 
państwa burżuazyjnego, ale skłania 
również do wielu refleksji. Jest to nie- 
wątpliwą zaletą całej pracy. 


ANTONI MALINOWSKI 


STANISŁAW CZAJKA: Przedsiębior- 
stwo wychowujące. Warszawa 1978, 
KiW, str. 506. 


istotną cechą polityki naszej partii 
jest uwydatnienie roli i znaczenia czyn- 
nika ludzkiego w procesie pracy. Znaj- 
dowało to wyraz na VI i VII Zjeździe, 
kolejnych posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego, II Krajowej Konferencji 
PZPR. Zakłady rozszerzają swoje funk- 
cje, obejmując nimi sterę pozaproduk- 
cyjną, traktując sprawy wychowania ja- 
ko jeden 2 ważnych problemów. W sto- 
sunku do potrzeb wiedza o psychospo- 
łecznych mechanizmach procesu kształ- 
towania osobowości pracownika i treś- 
ciach racjonalnego działania w tym 
„względzie jest jednak wśród admini- 
stracyjno-produkcyjnej kadry kierow- 
niczej, a także cześci działaczy spółecz- 
no-politycznych niewystarczająca. Do 
przyczyn należy brak odpowiedniej li- 
teratury, która  uzupełniałaby treści 
przekazywane w ramach szkoły wyż- 
szej i systemu doskonalenia zawodowe- 
go. Tymczasem obserwujemy wydatny 
wzrost zainteresowania książką traktu- 
jącą o problematyce wychowania w za- 
kładzie pracy. 


Dotychczasowa twórczość wydaw= 
nicza na ten temat nie napawa zbyt- 
nim optymizmem. W 1965 r. Wydaw- 
nictwo CRZZ wydało książkę B. Pleś- 
niarskiego Pedagogika w działalności 
zakładu pracy, w 1970 r. „Iskry” — 
książkę J. Barana Wychowawcze funk- 
cje zakładu pracy, w 1971 r. ponownie 
Wyd. CRZZ — książkę niżej podpisa- 
nego Wychowanie w zakładzie pracy. 
Wreszcie w 1974 r. w „Wiedzy Pow- 
szechnej” ukazała się praca S. Czajki 
Społeczno-wychowawcze problemy 80- 
cjalistycznego zakładu pracy. Niestety 
pozycje te zostały już dawno wyczer- 
pane. Luki tej nie wypełnia książka T. 
Sosnowskiego Zakład pracy jako śro- 
dowisko wychowawcze (Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne 1975 r.), która 
odnosi się przede wszystkim do mło- 
dych pracowników. Oczekiwań poten- 
cjalnych odbiorców nie spełnia z uwa- 
gi na sposób ujęcia tematyki książka 
L. Turosa Andragogika (PWN 1975 r.). 

Z tym większą satysfakcją należy 
przyjąć ukazanie się nowej książki Sta- 
nisława Czajki. 

Podejmując próbę „syntetycznego u- 
jęcia roli i zadań przedsiębiorstwa w 
procesie socjalistycznego (wychowania 
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pracownika, a także pokazania mecha- 
nizmów społecznych, poprzez które Mo- 
że oro pełniej uczestniczyć w realiza- 
cji celów rozwoju społecznego kraju” 
(str. 6), autor sprostał kryteriom sta- 
wianym książce o charakterze popu- 
larnonaukowym. Niezaprzeczalną zale- 
tą pracy jest solidny warsztat naukowy 
konsekwentnie wykorzystujący metodo- 
logię marksistowską. Sprawia (to, że 
książka może także spełnić funkcję sze- 
roko rozumianego podręcznika z zakre- 
su wychowania w zakładzie pracy. Na- 
pisana jasnym językiem stanowi ona u- 
daną próbę syntezy dotychczasowego 
dorobku piśmienniczego, czemu sprzyja 
interdyscyplinarne ujęcie problemu. 
Autor poprzedza omawianie poszcze- 
gólnych zagadnień wychowania uogól- 
nieniami teoretycznymi, wspartymi na- 
siępnie analizą rezultatów badań empi- 
tycznych. 

Na przykład mówiąc o metodach i 
środkach wychowania wprowadza czy- 
telnika w problematykę motywacji wy- 
dajności pracy, zadowolenia z pracy, roli 
bodźców pozamaterialnych itd. Ukazu- 
jąc wysoki stopień skomplikowania 
problemu, St. Czajka unaocznia wszech- 
stronność procesu wychowania i uwy- 
pukla warunki, których spełnienie jest 
Konieczne, aby sprostać postawionym 
celom. Autor kładzie nacisk na dzia- 
łania wychowawcze oparte na planie 
(programie) humanizacji pracy i wspie- 
ra tę tezę trafnie wybranymi przykła- 
dami z praktyki. 

Nie od dziś autor omawianej książki 
lansuje potrzebę kształtowania w zakła- 
dach pracy systemu wychowawczego. 
Chodzi bowiem o to, aby oddziaływanie 
na pracownika odbywało się nie incy- 
dentalnie, od akcji do akcji, od jednej 
do drugiej potrzeby wynikającej z sy- 
tuacji  produkcyjno-gospodarczej, od 
jednej do drugiej rocznicy. Przeciwnie, 
jak dowodzi tego praktyka, proces wy- 
chowawczy przebiega najefektywniej w 
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toku normalnej pracy, w sytuacjach co- 
dziennych. Wielkie znaczenie mają tu- 
taj takie walory, jak ciągłość i syste- 
matyczność, jak kontynuowanie i pogłę- 
bianie wątków, które sprawdzają się i 
przynoszą efekty. 

Jest też cechą książki ciągła pamięć 
o tym, że obok tego wszystkiego, co w 
potocznym rozumieniu składa się na za- 
biegi wychowawcze, ogromny wpływ na 
postawy pracowników wywierają wa- 
runki pracy, jej organizacja, sprawność 
zarządzania, styl kierowania, sprawied- 
liwość ocen i wycen oraz inne czynni- 
ki określające treść, jakość i klimat 
pracy. Wiele szkód polityce wychowaw- 
czej przynosi sztuczny podział działal- 
ności w zakładzie na to, co służy pro- 
dukcji, i na to, co służy wychowaniu. 
Produkcja i wychowanie są dwiema 
stronami jednej całości. Co więcej. ist- 
nieje nie tylko wyrażne uzależnienie 
etektow produkcyjnych od rezultatów 
pracy wychowawczej w przedsiębior- 
stwie, lecz i odwrotne uzależnienie tych 
ostatnich od poziomu szeroko pojętej 
organizacji pracy. 


Podnosząc niezaprzeczalne walory 
książki, trudno nie sformułować wobec 
niej uwag o charakterze dyskusyjnym. 
Na początek uwaga formalna; tytuł 
Przedsiębiorstwo wychowujące zawęża 
faktyczny zakres przemyśleń zawartych 
w pracy. Wprawdzie autor stara się po- 
stawić znak równania pomiędzy poję- 
ciem przedsiębiorstwa a zakładu pracy, 
nie powinien jednak w tytule pomniej- 
szać zainteresowania swą książką ze 
strony aktywu działającego w admini- 
stracji państwowej wszystkich szczebli, 
w instytutach i placówkach naukowych, 
ogniwach obsługi rolnictwa i wielu in- 
nych jednostkach, które w tytule nie 
mają określenia przedsiębiorstwo. 


Autor skupia uwagę na ok. 160 wiel- 
kich przedsiębiorstwach. Te stać na 


własną wyspecjalizowaną służbę wy- 


chowawczą. Ale wielka część klasy ro- 
botniczej pracuje w mniejszych zakła- 
dach, w których styl kierowania, sto- 
sunki międzyludzkie i praca wychowa- 
wcza częstokroć pozostawiają wiele do 
życzenia. Sądzę, że warto by w ewen- 
tualnym drugim wydaniu rozszerzyć 
partie książki adresowane do mniej- 
szych przedsiębiorstw, a zarazem moc- 
niej uwypuklić wspólne treści procesu 
wychowawczego. Częstokroć bowiem 
przeświadczenie o odmienności swojego 
zakładu pracy, o jego specyfice czy 
wręcz niepowtarzalności skłania do 
przesuwania na drugi plan istotnych 
aspektów wychowania, zawęża horyzont 
tego głęboko wspólnego dla wszystkich 
zakładów pracy procesu. 


Nasuwa się także uwaga dotycząca 
problemu wzajemności oddziaływań 
kadry kierowniczej i aktywu politycz- 
no-społecznego zakładu, a więc poten- 
cjalnych wychowawców i zespołu pra- 
cowniczego. Proces wychowawczy jest 
zawsze dwustronny. W socjalistycznym 
przedsiębiorstwie, w którym zasadniczą 
rolę odgrywać winno współdecydowanie 
i współzarządzanie ze strony załogi, 
gdzie działają organizacja partyjna i sa- 
morząd robotniczy, organizacja związ- 
kowa i młodzieżowa oraz koło NOT, a 
mocny wyraz znajduje opinia załogi — 
wychowawcy są zarazem wychowywa- 
nymi. Wydaje się, że w ewentualnym 
drugim wydaniu książki myśl ta powin- 
na znaleźć szersze rozwinięcie, łącznie 
z wynikającymi z niej wnioskami. 


Mimo klarowności i przejrzystości u- 
żywanego w książce języka, zdarza się 
autorowi użyć określeń trudnych do za- 
akceptowania w książce popularnonau- 
kowej, utrudniających jej wykorzysta- 
nie przez czytelników, którzy przeja- 
wiają chęć opanowania poruszanej pro- 
blematyki, nie mając przygotowania do 
lektury dzieł naukowych wskazanych 
w odsyłaczach. 
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Tytuł książki sugeruje objęcie roz- 
ważaniami wszelkich możliwych dzia- 
łań wychowujących. Tymczasem autor 
nieco temat ogranicza, stwierdzając: 
„Działalność wychowawcza  przedsię- 
biorstwa polega na realizacji procesu 
wychowania całej załogi za pośrednic- 
twem różnorodnych instrumentów od- 
działywania wychowawczego. W toku 
tej działalności kształtują się postawy 
ludzi, rodzą się normy zachowania, po- 
wstają określone wzorce osobowościo- 
we. Równocześnie jednak działalność ta 
ma zawsze charakter ograniczony w 
czasie i przestrzeni, Oddziaływanie wy- 
chowawcze zakładu trwa bowiem tak 
długo, jak długo pracownik jest za- 
trudniony, a proces wychowawczy za- 
chodzi przede wszystkim w czasie po- 
bytu pracownika na terenie zakładu 
pracy. Tylko w pewnym ograniczonym 
zakresie proces ten trwa poza zakła- 
dem pracy” (str. 56). 


Istotnie, oddziaływanie wychowawcze 
przebiega głównie w trakcie pracy. Ale 
samo życie dowodzi, że w pozaproduk- 
cyjnych funkcjach zakładu pracy istot- 
ną rolę odgrywać winno oddziaływanie 
na rodziny pracowników, rencistów i 
emerytów, środowiska zamieszkania za- 
łogi Zwłaszcza wielkie kombinaty prze- 
mysłowe są równocześnie wielkimi 
kombinatami wychowawczymi, które 
dysponują możliwościami oddziaływa- 
nia na osobowość związanych z nimi 
ludzi od dzieciństwa do starości. 


Te uwagi i propozycje nie podważają 
dodatniej oceny książki, która ma du- 
żą wartość zarówno jako popularyzacja 
problemu, jak i podstawa wyjściowa do 
dalszych rozważań teoretycznych i dzia- 
łań praktycznych. Jest ona szerokim, 
przejrzyście usystematyzowanym kom- 
pendium wiedzy, opartej na naszych pol- 
skich doświadczeniach i uzupełnionej 
dorobkiem autorów _ zagranicznych. 
Wszystko to stanowi o wartości pozycji, 
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która powinna znaleźć się w podręcznej 
bibliotece zarówno dyrektora i kierow= 
nika, jak działacza partyjnego i związ- 
kowego w różnych dziedzinach i na 


różnych szczeblach pracy z ludźmi i 
wśród ludzi. 


WIESŁAW JĘDRZYCKI 


 Społeczno-€konomiczne problemy roz 
woju wsi i rolnictwa w Polsce, Praca 
zbiorowa pod redakcją A. WOSIA. War- 
szawa 1978, KiW, str. 390. 


Społeczno-ekonomiczne problemy roz- 
woju wsi i rolnictwa w Polsce sta- 
nowią przedmiot wielu badań nauko- 
wych i dyskusji: w różnych środowi- 
skach. Omawiana książka, przyjęta 
przez czytelników z dużym zaintereso- 
waniem, stanowi plon konferencji nau- 
kowej zorganizowanej przez Instytut 
Podstawowych Problemów Manksizmu- 
-Leninizmu KC PZPR na temat 
węzłowych procesów rozwojowych na- 
szego rolnictwa i wsi. W pracach zamie- 
szczonych w książce dokonano przeglądu 
dorobku naukowego zespołów badaw- 


czych w podstawowych tematach obję-- 


tych programem węzłowego problemu 
pt. Społeczno-ekonomiczna przebudo- 
wa wsi i rolnictwa, którego koordyna- 
torem jest Instytut Podstawowych Pro- 
blemów  Marksizmu-Leninizmu przy 
KC PZPR. 

W książce zamieszczono tylko mate- 
riały podstawowe, tj. referat Augustyna 
Wosia stanowiący syntezę problematy- 
ki zawartej w przygotowanych na kon- 
ferencję referatach i komunikatach, o- 
pracowanie Eugeniusza Mazurkiewicza 
naświetlające aktualne problemy wzro- 
stu produkcji rolnej, osiem referatów 
i siedem komunikatów naukowych 
przygotowanych na konferencję oraz 
wystąpienie końcowe wygłoszone przez 
sekretarza KC PZPR, Józefa Pińkow- 
skiego. 
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W pracach zamieszczonych w książce 
zawarta jest próba teoretycznego na- 
świetlenia przyjętej na VI Zjeździe i 
rozwiniętej na VII Zjeździe. PZPR kon- 
cepcji społeczno-ekonomicznego rozwo- 
ju wsi i rolnictwa w Polsce. Na tym 
tle dokonano analizy przesłanek doty- 
czących form i tempa socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa chłopskiego, roz- 
woju i umacniania socjalistycznego sek- 
tora w rolnictwie naszego kraju. 

Podstawowym założeniem rozważań 
jest podyktowańa wymogami harmonij- 
nego rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej konieczność szybkiego podjęcia 
problemu unowocześnienia naszego rol- 
nictwa zarówno pod względem technicz- 
nym, jak i strukturalnym. Na obecnym 
etapie rozwoju naszego kraju, kiedy 
międzygałęziowe proporcje wzrostu na- 
bierają decydującego znaczenia, zacofa- 
nie rolnictwa komplikuje i hamuje roz- 
wój całej gospodarki narodowej, a 
zwłaszcza utrudnia realizację ambitnych 
planów poprawy wyżywienia narodu 
(str. 44 ; 76). 

Zapewnienie harmonijnego  rozżwojit 
całej gospodarki narodowej, w tym i 
rolnictwa, jest — zdaniem A. Wosia — 
możliwe pod warunkiem: 1) zapewnie- 
nia prawidłowych proporcji między za- 
sobami siły roboczej odchodzącej z rol= 
niectwa a substytucyjnymi strumienia- 
mi środków produkcji dostarczonymi 
rolnictwu, 2) zapewnienia niezbędnych 
proporcji pomiędzy tempem wzrostu 
płac i dochodów pieniężnych ludności z 
jednej strony a możliwym do osiągnie- 
cia tempem wzrostu produkcjt rolni. 


czej i podaży żywności — z drugiej śtro- 
ny, 3) podniesienia wydajności pracy w 
całym kompleksie żywnościowym, a 
przede wszystkim w rolnictwie, co wy- 
maga zasadniczej technicznej  rekon- 
strukcji rolnictwa. 


W pracy podkreślona i naświetlona 
została teza o wzajemnym uwarunko- 
waniu procesu technicznej rekonstruk- 
cji rolnictwa i przekształceń ustrojo- 
wych rozumianych jako tworzenie no- 
wych stosunków produkcji. Z jednej 
strony rekonstrukcja techniczna  tol- 
'nictwa tworzy materialne przesłanki do 
jego socjalistycznej przebudowy, z dru- 
giej zaś strony wprowadzanie nowocze- 
snych technik j technologii do rolnict- 
wa jest bardzo trudne i nieefektywne 
bez przekształceń strukturalnych w rol- 
nictwie. Specyfiką naszej drogi rozwo- 
jowej — pisze A. Woś — jest to, że pro- 
cesy te dokonują się jednocześnie (str. 
20). 


Zdaniem autorów książki zdobyczą lat 
ostatnich w dziedzinie teorii i praktyki 
rolnictwa polskiego jest przyjęcie tezy, 
że nie ma sprzeczności pomiędzy roz- 
wojem indywidualnego gospodarstwa 
chłopskiego a tworzeniem podstaw i 
przesłanek socjalizacji rolnictwa. J. Piń- 
kowski podkreślił to stwierdzając, że 
zasadą obecnej polityki rolnej jest za- 
pewnienie korzystnych warunków roz- 
wojowych zarówno jednostkom rolnic- 
twa uspołecznionego, jak i rolnikom go- 
spodarującym indywidualnie. Ekonomi- 
czny i produkcyjny rozwój gospodarstw 
chłopskich nie oddala ich od przeobra- 
żeń typu socjalistycznego, lecz przeciw- 
nie, rózwojowe średniorolne, rodzinne 
gospodarstwa chłopskie szybko napoty- 
kają socjalne i techniczne bariery dal- 
szego rozwoju i wcześniej niż słabe go- 
spodanstwa chłopskie dojrzewają do ko- 
operacji. Drożność form społeczno-eko- 
nomicznych, poczynając od rozwojowe- 
go indywidualnego gospodarstwa 
chłopskiego poprzez prostą kooperację i 
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powiązanie .międzysektorowe do pro- 
dukcyjnych zespołów chłopskich, a na- 
stępnie spółdzielczości produkcyjnej — 
jest wielką szansą rozwoju naszego rol- 
nictwa. 

Takie podejście do procesu społecz- 
no-ekonomicznej przebudowy rolnictwa 
tworzy warunki do pełnego przestrze- 
gania leninowskiej zasady dobrowolnoś- 
ci i stopniowości procesu socjalizacji 
wsi. Oznacza to przede wszystkim two- 
rzenie takich warunków materialnych i 
społeczno-politycznych, w których 
przejście rolników indywidualnych na 
tory gospodarki socjalistycznej staje się 
przez nich uświadomioną potrzebą, co 
gwarantuje jednocześnie wyższą spo- 
łeczną efektywność całego systemu pro- 
dukcji rolnej (str. 16). 


Próby analizy możliwości oraz kie- 
runków i metod sterowania społeczno 
ekonomicznymi przemianami na wsi i 
w rolnictwie dokonuje w swoim opra- 
cowaniu F. Kolbusz. O przemianach 
społecznoskulturalnych na wsi pisze D. 
Gałaj. Stwierdza on m. in., że współ- 
cześnie rodzinę chłopską charakteryzuje 
dążność do osiągania wzorców życia, 
jakie obserwuje się poza społecznością 
wiejską. Rodzina chłopska — może na 
swym gospodarstwie przybliżyć się do 
pozachłopskich sposobów życia i przy- 
swoić sobie wiele jego elementów, nie 
może jednak osiągnąć tego wzoru w 
pełni, ponieważ typ rodzinnego gospo» 
darstwa rolnego na to nie pozwala, 
Chodzi tu m. in. o zabezpieczenie nor- 
malnego czasu pracy i czasu wolnego 
od pracy. 

Podstawową zasadą polityki rolnej 
partii jest kojarzenie stopniowych so- 
cjalistycznych przemian na wsi i w rol- 
nictwie ze wzrostem produkcji rolnej 
oraz poprawa warunków życia i pracy 
ludności wiejskiej. Problemom tym po- 
święcona jest praca Z. Grochowskiego. 
Autor na podstawie konkretnych analiz 
ekonomicznych rozważa możliwości 
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przebudowy rolnictwa polskiego w o- 
kreślonych kryteriach czasowych i w 
różnych wariantach z uwzględnieniem 
społecznych kosztów przebudowy. 


Tworzenie korzystnych warunków 
rozwojowych dla gospodarstw  chłop- 
skich pozwala na osiąganie przez nie 
niezbędnego, stałego wzrostu produkcji 
rolniczej, a co za tym idzie na przyrost 
ich dochodów. Według B. Strużka 
główną i najbardziej efektywną spo- 
łecznie drogą rozwoju i unowocześnie- 
nia gospodarki indywidualnej jest wie- 
lostronny system kooperacji poziomej i 
pionowej (str. 241—242). Rozwój sto- 
sunków kooperacyjnych w rolnictwie 
w całej ich różnorodności form jest o- 
biektywną prawidłowością rozwoju go- 
spodarki chłopskiej. Autor wskazuje, że 
przy pomocy różnych form kooperacyj- 
nych mogą być ograniczane ujemne 
skutki aktualnej struktury gospodarki 
chłopskiej. Dlatego też potrzebne jest 
prowadzenie aktywnej polityki w za- 
kresie rozwoju kooperacji i stałe do- 
skonalenie stosunków  kooperacyjnych 
ukształtowanych po roku 1970. 


W pracy zwraca też uwagę ocena roz- 
woju chłopskich zespołów produkcyj- 
nych dokonana przez J. Czyszkotwską- 
Dąbrowską. Wynika z niej, że ta forma 
kooperącji rolników sprzyja szczególnie 
uzyskiwaniu przez nich większej skali 
produkcji rolniczej, rekonstrukcji te- 
chnicznej gospodarstw oraz narastaniu 
przeobrażeń społeczno-ustrojowych na 
wsi. 

Liczne publikacje zawarte w pracy 
podkreślają, że czynnikiem przyspiesze- 
nia rozwoju rolnictwa chłopskiego jest 
specjalizacja w produkcji rolnej, któ- 
ra — jak pisze m. in. M. Kazimierczak 
— pozwala na znaczne oszczędności na- 
kładów inwestycyjnych, zwłaszcza w 
technicznym wyposażeniu  gospodarst- 
wa, umożliwia doskonalenie technologii 
produkcji, ułatwia organizację pracy. 

O ciekawych i złożonych problemach 
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struktury agrarnej pisze A. Szemberg. 
Dowiadujemy się m. in. z jej publikacji, 
że najszybciej kurczy się grupa gospo- 


'darstw od 7 do 10 ha, a następnie po- 


nad 10 ha, najwolniej zaś od 2—5 ha. 
Jest to zjawisko negatywne. Dlatego 
zdaniem A. Szemberg poprawa struk- 
tury agrarnej wymaga zwiększania po- 
pytu na ziemię ze strony rolników in- 
dywidualnych, którzy posiadają odpo- 
wiednie warunki do powiększenia po- 
siadanego areału ziemi i efektywnego 
wykorzystania posiadanych środków 
technicznych i zasobów pracy żywej. 


W naszym rolnictwie coraz większego 
znaczenia nabiera rozwój sektora uspo- 
łecznionego. Najważniejszą pozycję zaj- 
mują państwowe przedsiębiorstwa go- 
spodarki rolnej. Analizując ich rozwój 
L. Wiśniewski wskazuje, że rola i zna- 
czenie PGR w społecznym przeobraże- 
niu rolnictwa nie ograniczają się do ich 
ekspansji produkcyjnej i obszarowej. 
Spełniają one szereg innych funkcji, jak 
wypracowywanie metod kierowania i 
zarządzania procesem produkcji rolnej, 
przygotowywanie kwalifikowanych kadr 
dla całego rolnictwa, upowszechnianie 
postępu technicznego i biologicznego. U- 
powszechniają one na wsi wzory życia 
pracowników. Prawidłowa realizacja 
tych zadań przez PGR w znacznym 
stopniu zależy od doskonalenia systemu 
ekonomiczno-finansowego, który decy- 
duje o efektywności wykorzystania zie- 
mi i środków produkcji. Interesująca 
jest dokonana przez L. Wiśniewskiego 
krytyczna analiza systemu organizacji i 
zarządzania PGR. 


W pracy. sporo miejsca poświęcono 
rolniczej spółdzielczości produkcyjnej. 
Wokół tej drogi rozwoju rolnictwa 
chłopskiego — zwraca uwagę Z. Woj- 
taszek — wyrosło wiele kontrowersyj- 
nych poglądów i opinii, opartych bar- 
dzo często na emocji lub niedostatecznej 
znajomości realnych możliwości rozwo- 
ju wsi i rolnictwa. W ostatnich latach 
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następuje przewartościowanie poglądów 
i coraz wyraźniej dostrzega się pozy- 
tywne cechy spółdzielczości produkcyj- 
nej jako formy gospodarowania, w któ- 
rej można efektywnie łączyć nowocze- 
sne i tradycyjne metody gospodarowa- 
nia i efektywnie wykorzystać istnieją- 
ce chłopskie środki produkcji. * 

Coraz większego znaczenia dla rol- 
nictwa indywidualnego nabiera rozwój 
usług. W naszych warunkach system 
obsługi rolnictwa opiera się na spół- 
dzielczości rolniczej, na organizacjach 
społeczno-gospodarczych samorządu 
rolniczego. Stąd szczególnego znaczenia 
nabiera zapewnienie prawidłowego fun- 
kcjonowania kółek rolniczych i spół- 
dzielczości wiejskiej. Tym bardzo waż- 
nym problemom poświęcono dwa od- 
rębne opracowania (T. Romanowski, M. 
Adamowicz) oraz wiele miejsca w wy- 
powiedziach (J. Pińkowskiego, A. Wosia, 
B. Strużka). 

W procesie rozwoju rolnictwa coraz 
ważniejszym problemem staje się wy- 
równywanie warunków życia i pracy 
ludności wsi i miast. Analizy stanu i do- 
tychczasowych osiągnięć w tym zakresie 
dokonuje B. Tryfan. Interesująca jest 
też dokonana przez M. Kozakiewicza a- 
naliza dostępu ludności wiejskiej do 
kształcenia. Wskazuje on m. in., że na- 
dal, mimo szybkiego przyrostu wykształ- 
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cenia na wsi, utrzymuje się dyspro- 
porcja w poziomie wykształcenia po- 
między wsią i miastem. Dotyczy to 
szczególnie ludności rolniczej. Przyczy- 
ną takiej sytuacji jest m. in. słabo roz- 
winięty na wsi system wychowania 
przedszkolnego oraz niski poziom nau- 
czania i wychowania w wiejskich szko- 
łach podstawowych. 

Zmniejszenie różnic w położeniu spo- 
łecznym ludności rolniczej i miejskiej 
wywierać będzie istotny wpływ na 
świadomość rolników, na ich poczucie 
więzi społecznej z całą naszą socjalisty- 
czną gospodarką i ogólnonarodowymi 
zadaniami. 

Lektura książki utwierdza w  prze- 
konaniu, że  społeczno-ekonomiczna 
przebudowa wsi i rolnictwa, a tym sa- 
mym rozwiązanie wielkiego zadania 
zwiększenia produkcji żywności do po- 
ziomu odpowiadającego zaspokojeniu 
rosnących potrzeb społeczeństwa, może 
być dokonana tylko wysiłkiem całego 
narodu, wspólną pracą robotników i 
chłopów. Książka daje szeroką i pogłę- 
bioną analizę ważniejszych problemów 
rozwoju wsi i rolnictwa w Polsce. Jej 
istotnym walorem jest to, że może ona 
być przedmiotem zainteresowania za- 
równo teoretyków, jak i praktyków. 


WŁODZIMIERZ DZUN 


Rok siedemnasty w Piotrogrodzie. Paź- 
dziernikowe powstanie zbrojne. Praca 


„ zbiorowa pod red. 8. WAŁKA, R. GA- 


NIELINA, J. JEZIERSKIEGO, N. NO- 
SOWA, W. STARCEWA, J. TOKARIE- 
WA, A. FRAJMANA (redaktor. odpo- 
wiedzialny). Wyd. polskie pod red. i ze 
wstępem L. BAZYLOWA. Przekładdu 
dokonali: A. ŚLISZ, J. URBAŃSKA- 


-8LISZ, A. SZYMAŃSKI. Warszawa 
1977, PWN, str. 827, tabl. 16. 


Niemały jest dorobek polskiej histo- 
riógrafii marksistowskiej na temat Re- 
wolucji Październikowej 1917 r. w Rosji. 
Koncentruje się on jednak wyraźnie 
na zagadnieniach jej znaczenia między- 
narodowego, aktualności jej bogatych 
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wartości ideowo-politycznych oraz na 
zagadnieniach takich, jak np. znacze- 
nie tej rewolucji dla Polski i jej nie- 
podległego bytu, jej wpływ na polski 
ruch robotniczy, udział Polaków w zma- 
ganiach o zwycięstwo i utrwalenie jej 
zdobyczy. Natomiast znacznie mniej 
prac poświęcono w naszym kraju pod- 
stawowej problematyce rewolucji, hi- 
storii jej przebiegu na jej rodzimym, 
rosyjskim terenie. Stąd duże znaczenie 
tłumaczeń dorobku najbardziej tu kom- 
petentnych historyków _ radzieckich. 
Dobrze się więc stało, że w ramach 
działalności przekładowej udostępniono 
polskiemu czytelnikowi — staraniem 
Państwowego Wydawnictwa Naukowe- 
go — najbardziej fundamentalne z do- 
tychczasowych dzieło o Rewolucji Paź- 
dziernikowej, wydane w 1967 r. w Mo- 
skwie a zatytułowane Październikowe 
powstanie zbrojne. 


Omawiana tu praca naukowa, kom- 
pendium rzetelnej wiedzy e tym naj- 
ważniejszym w historii najnowszej wy- 
darzeniu i prezentowane przez auto- 
rów wyniki badań wywrą z pewnością 
duży wpływ na dalszy rozwój badań 
nad tym tematem również w naszym 
kraju. Poza tym praca jest bardzo 
przejrzysta, przystępna, dobrze napisa= 
na ił na pewno zainteresuje nie tylko 
historyków profesjonalistów, ale i dość 
szeroki w Polsce krąg miłośników nau- 
kowej literatury historycznej. Temat 
dotyczy wprawdzie tylko Piotrogrodu, 
ale ze względu na szczególną rolę te- 
go miasta jako stolicy Rosji i kolebki 
Rewolucji Październikowej skupia jak 
w soczewce najważniejsze problemy 
i aspekty dziejów Rewolucji Paździer- 
nikowej. 

Wydarzenia piotrogrodzkie wywiera- 
ły wpływ na całą armię, oddziaływały 
ną chłopstwo, nieustannię odbijały się 
echem na prowincji. Ronag dwumilio- 
nowy Piotrogród był głównym miastem 
imperium rosyjskiego, siedzibą rządu 
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i centralnych władz głównych partii po- 
litycznych kraju. Był również najważ- 
niejszym ośrodkiem gospodarczym, sie- 
dzibą największych banków i koncer- 
nów przemysłowych, a intensywnością 
życia gospodarczego, handlowego czy 
bankowego niewiele różnił się od ta- 
kich metropolii ówczesnego świata, jak 
Londyn, Paryż, Berlin czy Wiedeń. Był 
też Piotrogród najważniejszym centrum 
kulturalnym Rosji. Tutaj funkcjonowa- 
ło najwięcej wyższych uczelni, Akade- 
mia Nauk i różne towarzystwa nauko- 
we, będące ogólnorosyjskimi ogniskami 
myśli twórczej. Tutaj ukazywała się 
jedna czwarta wszystkich rosyjskich 
publikacji periodycznych oraz naj- 
większa ilość książek. Tutaj wreszcie 
najwcześniej i najlepiej zdołał zorgani- 
zować się rewolucyjny ruch robotniczy. 
Caratowi, wraz z jego centralnym apa- 
ratem represyjnym, przywódcom ogól- 
norosyjskich monopoli imperialistycz- 
nych i politykom burżuazyjnym prze- 
ciwstawiała się tu awangarda proleta- 
riatu rosyjskiego. 

Dlatego właśnie w stolicy główne 
konflikty społeczne i polityczne rosyj- 
skiej rzeczywistości występowały naj- 
ostrzej i w najbardziej skondensowa- 
nej. formie. Tu rozstrzygał się podsta- 
wowy problem rewolucji — problem 
władzy, a w łańcuchu rewolucyjnych 
wydarzeń 1917 r. najważniejszy okazał 
się orężny czyn piotrogrodzkich robot- 
ników i żołnierzy w „rewolucji z 25 
października”, tak nazwał Lenin pio- 
trogrodzkie powstanie zbrojne przeciw- 
ko Rządowi Tymczasowemu. 

Nie wymaga szerszych wyjaśnień wy- 
jątkowę znaczenie roku, który znalazł 
się w tytule książki, Był to przecież 
— odwołując się do stwierdzeń wstępu, 
jakim zaopatrzył książkę redaktar naur 
kowy jej polskiego wydania, Lydwik 
Bazylow — dla Rosji, a tym samym 
i dla Piotrogrodu rok trzech różnych 
ustrojów: od feudalnej monarchii car- 


skiej poprzez republikę burżuazyjną 
przeszła Rosja w ciągu niecałych dzie- 
sięciu miesięcy do Republiki Rad, pań- 
stwa dyktatury proletariatu. To szalone 
tempo biegu wydarzeń historycznych, 
nie mówiąc już o ich skali, zasięgu z 
niczym nie porównywąlnym, ma zna- 
czenie epokowe, odczuwalne także 
współcześnie, po tylu minionych latach. 

Oprócz wspomnianego wstępu Ludwi- 
ka Bazylowa, będącego wprowadzeniem 
do historiografii przedmiotu i zarazem 
-recenzją książki, tomm zawiera również 
przedmowę do wydania polskiego R. 
Ganielina, O. Znamieńskiego i W. Star- 
cewaąa -- reprezentantów radzieckiego 
zespołu autorskiego, oraz przedmowę do 
wydania radzieckiego, pochodzącą od 
radzieckiego Komitetu Redakcyjnego. 
"Tom pierwszy omawianej pracy podzie- 
lony jest na dwie części: I — Ku so- 
cjalistycznej rewolucji. Dwuwładza i 
II — Powstanie zbrojne. Zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej. Zakończenie 
do tego tomu napisał A. Frajma. Anek- 
sem do książki są 43 dobrze dobrane, 
choć w większości oczywiście już zna- 
ne (o oryginalność w tym względzie 
'trudno) fotografie. 

Należy żałować, ale tłumaczy się to 
zapewne trudnością rozszyfrowania 
brakujących zwykle w edycjach ra- 
dzieckich imion, iż wydawcy polscy zre- 
zygnowali z zawartych w wydaniu ory- 
ginalnych indeksów — osobowego, któ- 
ry znakomicie ułatwiłby posługiwanie 
się tak obszernym tekstem, i fotogra- 
ficznego — występujących w książce 
ulic i dzielnic Piotrogrodu. 

Chronologicznie treść mieści się w 
cezurach: rewolucja lutowa wraz z jej 
bezpośrednią genezą, sięgającą okresu 
I wojny świątowej, i rozwiązanie Kon- 
stytuanty — Zgromadzenia Ustawodaw- 
czego w styczniu 1818 r. Rewnego ro- 
dzaju suplementem, choć organicznie 
związanym z całością, jest rozdział 
ostatni, omawiający pomoce okazywaną 
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przez robotników Piotrogrodu w two- 
rzeniu władzy radzieckiej w terenie. 

Imponująca jest baza źródłowa i hi- 
storiograficzna książki, ilustruje ją 
choćby ponad 3600 (jak to. dokładnie 
wyliczył prof. Bazylow) przypisów. Jak 
zapewnia Komitet Redakcyjny „kolek= 
tyw autorski starał się wykorzystać o0- 
siągnięcia całej radzieckiej historiogra- 
fii Rewolucji Październikowej”, Z lek- 
tury wynika, iż nie jest to stwierdze- 
nie przesadne. Wykorzystano wszystko, 
co wartościowe w historiografii radziec- 
kiej do 1967 r. — to jest do chwili 
ukazania się książki w języku rosyj- 
skim. Oczywiście nie uwzględniony jest 
dorobek lat późmiejszych, ale nie wpły- 
nąłby on — poza wieloma nowymi in- 
teresującymi szczegółami — na istotne 
ustalenia i uogólnienia autorów. Cie- 
kawsze, związane z tematem publikacje, 
które ukazały się później, wymienione 
są i starannie omówione w przedmowie 
do wydania polskiego. 

Warto może przytoczyć kilka infor- 
macji o zródłach i warsztatowej solid= 
ności autorów tej książki. Są to w 
pierwszym rzędzie cenne kolekcje ar- 


" chiwalne: zespoły akt pierwszego rzą- 


du radzieckiego — Rady Komisarzy Lu- 
dowych, Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego Rad pierwszej i drugiej ka- 
dencji, organów administracyjnych Rzą- 
du Tymczasowego i samorządu miej- 
skiego, milicji piotrogrodzkiej i dziel- 
nicowych Rad Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich, protokoły i stenogramy 


zjazdów i konferencji partyjnych, pro- 


tokoły posiedzeń miejskich i dzielni- 
cowych komitetów SDPRR(b), sprawoz- 
dania, raporty i korespondencje urzę- 
dów wojskowych i milicji. Wykorzysta= 
no również wspomnienia uczestników 
wydarzeń — zarówno aktywnych dzia- 
łaczy bolszewickich szczebla centralne- 


"go i miejsko-dzielnicowego, jak i, choć 


już ze zrozumiałych względów w mniej- 
szym stopniu, pamiętniki szeregowych 
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bojowników rewolucji — robotników, 
żołnierzy, marynarzy. Uwzględniono 
także choć raczej sporadycznie, pa- 
miętniki reprezentantów obozu prze- 
ciwnika — np. przywódcy partii ka- 
deckiej Pawła Milukowa, działacza na- 
cjonalistycznego Wasyla Szuligina, jed- 
nego z liderów partii październikowców 
Michała Rodzianki, przywódców  ese- 
rowskich i mienszewickich czy wreszcie 
pamiętniki b. premiera Rządu Tymcza- 
sowego Aleksandra Kiereńskiego. Z bo- 


gato prezentowanej literatury  histo- - 


cycznej, głównie oczywiście rodzimej, 
ale w niektórych wypadkach także za- 
granicznej przeważają przypominane od 
lat z dużym pietyzmem prawie przez 
wszystkich historyków radzieckich pu- 
blikacje radzieckie z lat dwudziestych 
i trzech ostatnich dziesięcioleci, poczy- 
nając od połowy lat pięćdziesiątych. 

W dużym stopniu wykorzystano w 
pracy także ówczesną prasę stołeczną 
— zarówno bolszewicką, jak i miensze- 
wicko-eserowską oraz burżuazyjną. Za- 
czerpnięte z niej reporterskie migawki 
czy relacje specjalnych koresponden- 
tów o przebiegu walki politycznej to- 
czącej się pomiędzy najrozmaitszymi u- 
grupowaniami nie tylko w zamknię- 
tych pomieszczeniach różnych komite- 
tów i organizacji, ale i na ulicy, o roz- 
mowach, nastrojach, zmiennych sympa- 
tiach, nie mówiąc już o licznych wie- 
<cach, pochodach i zgromadzeniach lu- 
dowych, pozwoliły na barwne ukaza- 
nie i wszechstronną interpretację po- 
szczególnych wydarzeń. Umożliwiło to 
odtworzenie działalności KC i Komite- 
tu Petersburskiego SDPRR(b) oraz jej 
komitetów dzielnicowych w Piotrogro- 
dzie, z różnych przyczyn nie zachowa- 
ły się ich dokumentacje z tego okre- 
su, a także zobrazowanie działalności 
partii burżuazyjnych i drobnomiesz- 
czańskich, których aktami dysponuje- 
my jedynie w postaci szczątkowej. Na- 
leży jednak zgodzić się z opinią L. Ba- 
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zylowa, iż niezależnie od rangi, jaką 
tym źródłom nadali autorzy w przed- 
mowie, a może nawet w toku badań, 
w samym tekście do prasy tej. wyjąw- 
szy „Prawdę” i jej mutacje, sięgsano 
zbyt sporadycznie. 

Tak wszechstronne wykorzystanie 
wszystkich dostępnych źródeł pozwoli- 
ło nasycić tekst materiałem konkret- 
nym i ciekawym. Nawet czytelnikowi 
znającemu już temat, dostarcza tą 
książka niejednej cennej i nowej in- 
formacji. a przede wszystkim skłania 
do refleksji metodologicznych. 

Jeszcze jedna cecha tej książki zwra- 
ca naszą uwagę. Jest to dobry przy- 
kład pracy zbiorowej. Tę obszerną hi- 
storię ' październikowego ' powstania 
zbrojnego w Piotrogrodzie napisał zes- 
pół 13 historyków z leningradzkiego od- 
działu Instytutu Historii Akademii 
Nauk ZSRR. Większość z nich to zna- 
komici specjaliści, prawie każdy z nich 
ma na swoim koncie kilka cenionych 
w świecie historycznym  indywidua]l- 
nych monografii na ten lub zbliżone 
tematy. 

W krótkiej recenzji nie sposób w naj- 
bardziej nawet lapidarnej formie wyło- 
żyć podstawowe myśli tego bogatego w 
treści i wielowątkowego dzieła. Spró- 
bujmy zwrócić uwagę tylko na niektó- 
re z nich, najbardziej naszym zdaniem 
godne uwagi. 

Rolę stolicy w imperium przedstawio- 
no szczegółowo już w rozdziale pierw- 
szym. Jest to słuszne, nie sposób bo- 
wiem zrozumieć dalszego biegu wyda- 
rzeń w tym mieście i w ogóle dziejów 
Rewolucji Październikowej, bez u- 
przedniego określenia roli Piotrogrodu 
w całokształcie politycznego i gospo- 
darczego życia Rosji. W rozdziale tym 
scharakteryzowano także stosunek 
wszystkich rosyjskich partii politycz- 
nych do toczącej się wojny i zaostrzo- 
nego w wyniku wojny ogólnokrajowe- 
go kryzysu politycznego pod koniec 


1916 r., który stał się swoistym reży- 
serem i sprawcą zaistniałej sytuacji re- 
wolucyjnej. Zwiężle charakteryzowane 
są założenia programowe poszczegól- 
nych partii i ugrupowań politycznych, 
zarówno burżuazyjno-obszarniczych, ta- 
kich jak — zaczynając od najskrajniej- 
szej prawicy — Związek Narodu Rosyj- 
skiego (za jego członka uważał się sam 
samowładca Rosji — Mikołaj II), Zwią- 
zek Michała Archanioła, nacjonaliści, 
Związek 17 Października, progresiści 
i wreszcie Partia Konstytucyjno-Demo- 
kratyczna; jak i drobnomieszczańskich, 
trudowików, eserowców, maksymalis- 
tów, anarchistów i rozbitych na kilka 
nurtów i kierunków  mienszewików. 
Autorzy prezentują także, niekiedy dość 
wyraziście, osobowość przywódców. Nie 
dotyczy to jednak wszystkich czołowych 
postaci życia politycznego Rosji 1917 
r O niektórych osobach, np. o Wikto- 
rze Czernowie, Katarzynie Breszkow- 
skiej czy Borysie Sawinkowie, często 
przecież postaciach pełnych kolorytu 
i burzliwej przeszłości, nie dowiaduje- 
my się właściwie niczego poza informa- 
cjami o ich takim czy innym wystą- 
pieniu politycznym i o fakcie przynależ- 
ności do kierownictwa takiej, a nie in- 
nej partii, Bardzo ciekawy jest fakt że 
w odróżnieniu od sytuacji w Polsce, 
gdzie partie burżuazyjne (np. endecja 
czy też chadecja) prowadziły szeroko 
rozbudowaną działalność także wśród 
klasy robotniczej i miały własne afi- 
liowane organizacje robotnicze, rosyj- 
skie partie burżuazyjno-obszarnicze nie 
prowadziły w zasadzie żadnej działal- 
ności w środowisku proletariackim, 


Autorzy wykazali ogromną izolację, 
wyobcowanie w społeczeństwie orga- 
nów władzy carskiej, sprawowanej już 
wtedy przez bardzo wąskie grono osób 
spokrewnionych z samym carem 
i przedstawicieli rodów arystokratycz- 
nych. Zwoływana i rozpuszczana do- 
wolnie przez rząd carski, pozbawiona 
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faktycznych ' uprawnień ustawodaw- 
czych Duma nie zadowalała już bur- 
żuazji, dążącej do przejęcia pełni wła- 
dzy politycznej w kraju. Z kolei og- 
rom ukazanych w ostatnich rozdziałach 
przeobrażeń  społeczno-ekonomicznych 
dokonanych już w pierwszych tygod- 
niach władzy radzieckiej ukazuje dobit- 
nie bezsensowność twierdzeń prawico- 
wego odłamu obozu „rewolucyjnej de- 
mokracji” — socjaldemokratów-mien- 
szewików i socjalistów-rewolucjonistów 
o rzekomo wyłącznie „politycznym”, a 
nie „społecznym” charakterze rewolu- 
cji rosyjskiej, świadczy o niedojrzałoś- 
ci stosunków w tym kraju do ustano- 
wienia socjalizmu, co w prostej linii 
prowadziło do orientacji na przekształ- 
cenie Rosji w republikę burżuazyjno- 
-parlamentarną na wzór zachodnioeuro- 
pejski i tezy o nienaruszalności ekono- 
micznej struktury społeczeństwa. 
Autorzy zwracają uwagę na pewne 
specyficzne cechy proletariatu piotro- 
grodzkiego, wynikające nawet z sa- 
mej topografii miasta, z terytorialnej 
bliskości dużych dzielnie robotniczych 
(np. Wyborgskiej czy Rożdiestwieńskiej) 
i centrum rządowo-administracyjnego 
oraz handlowego, skupionego wokół 
Prospektu Newskiego. Do tych specy- 
ficznych cech zaliczają większe niż w 
całej Rosji wykorzystywanie pracy ko- 
biet i dzieci, duży procent w składzie 
proletariatu piotrogrodzkiego  robotni- 
ków kadrowych, na jego wyższy niż w 
skali całego państwa poziom wykształ- 
cenia i kultury. Według danych z 1918 
r. tylko 10 proc. mężczyzn i 30 proc. 
kobiet spośród robotników stolicy było 
analfabetów. Charakterystyczne dla 
rozwoju rosyjskiej klasy robotniczej 
właściwości otrzymywały w Piotrogro- 
dzie najbardziej wyrazistą i rozwinię- 
tą formę. W odróżnieniu do sądów roz- 
powszechnionych w literaturze histo- 
rycznej, autorzy dostrzegają w struktu- 
rze proletariatu rosyjskiego wprawdzie 
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jeszcze nieliczną, ale dającą się już wy» 
odrębnić warstwę arystokracji robotni- 
czej, do której zaliczono przede wszyst- 
kim robotników zatrudnionych w prze- 
myśle wojennym i poligraficznym. 

Z dużym pietyzmem zgromadzili auto- 
rzy obszerny materiał wszechstronnie 
obrazujący działalność i rolę przywód- 
cy partii bolszewickiej — Włodzimierzą 
Lenina, jego wkład w wypracowanie 
trafnej strategii t taktyki partii, w uzy- 
skanie przyjętej orientacji na rewolu- 
cję gocjalistyczną, opracowanie jej pro- 
gramu, przygotowanie i przeprowadze- 
nie powstania zbrojnego, cierpliwe i u- 
porczywe pokonywanie wciąż nowych 
oporów, zastrzeżeń i kontrargumentów 
całej armii oponentów, także we włas- 
nej partii, oraz w ukształtowanie wew- 
nętrznej i zagranicznej polityki mło- 
dego państwa radzieckiego. Ukazano też 
zabiegi wrogiego rewolucyjnemu prole- 
tariatowi obozu — Rządu Tymczasowe- 
go oraz partii burżuazyjnych i drobno- 
mieszczańskich. 

Autorzy docenili też wagę szczegółów, 
epizodów; obszernie np. opisują tzw. 
„incydent kronsztadzki”, ostry konflikt 
między Radą Kronsztadzką a Rządem 
Tymczasowym w maju 1917 r. Nie po- 
minięto także postawy różnych efeme- 
rycznych grup ultralewicowych, jak np. 
rezydującej w willi Durnowo Piotro- 
grodzkiej Federacji Anarchistów-Ko- 
munistów. 

Po rozbiciu organizacji anarchistycz- 
nej w lipcu przez Rząd Tymczasowy, 
przed buntem Korniłowa nie występo- 
wali oni praktycznie na arenie politycz- 
nej. Zaostrzenie się kryzysu ogólnona- 
rodowego we wrześniu i październiku, 
wzrost niezadowolenia mas z polityki 
Rządu Tymczasowego, rozczarowanie 
wywołane postawą partli ugodowych 
stworzyły na pewien czas sytuację ko- 
rzystną dla anarchistów. Po ich stronie 
opowiedziała się część robotników i żoł- 
nierzy. „Prostota” programu anarchis- 
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tów — odrzucanie jakiejkolwiek pań- 
stwowości i władzy, wezwanie do zagar- 
nięcia i podziału : majątków burżuazji 
-— pociągała, podkreśla się w książce, 
zrozpaczonych, rozjątrzonych i niezado- 
wolonych. Różne ugrupowania anarchi- 
styczne, nawoływały w swej prasie do 
powstania przeciwko Rządowi Tymcza- 
sowemu i zniesienia wszelkiej władzy, 
Wzmogła się też ich propaganda w ko- 
szarach i fabrykach, m.in. w Zakładach 
Putiłowskich, w robotniczej dzielnicy 
Rożdiestwieńskiej za rogatką Moskiew- 
ską i na przedmieściu Piotrogrodu — 
w Kołpinie. Stosunkowo liczna była Fe- 
deracja Anarchistów w Kronsztadzie. 

Z aprobatą odnieśli się szeregowi a- 
narchiści do ostrej krytyki Rządu Tym- 
czasowego dokonywanej przez bolsze- 
wików i gotowi byli z bronią w ręku 
poprzeć ich wystąpienie, Wielu z nich 
wstąpiło do Gwardii Czerwonej, do bo- 
jowych drużyn anarchistycznych. Jed- 
nak przywódcy anarchistów byli zdecy- 
dowanymi przeciwnikami ustanowienie 
władzy radzieckiej; zazdrośni o auto- 
rytet bolszewików, gotowi byli na włas- 
ne ryzyko nawoływać swoich członków 
do wystąpienia przeciwko Rządowi 
Tymczasowemu. Takie wystąpienia do- 
prowadziłyby niewątpliwie do dezorga- 
nizacji sił rewolucyjnych i utrudniły 
zwycięstwo proletariackiego powstania. 
M.in. z tych właśnie względów Lenin 
ponaglał partię do przygotowania pow- 
stania. W Liście do towarzyszy pisał, 
że nastrój mas jest „bliski desperacjt”, 
że właśnie na tym tle obserwuje się fakt 
„narastania anarchizmu”(1). Podkreślał, 
że „głodni rozniosą wszystko, zdruzgo- 
cą wszystko nawet w sposób amarcht- 
styczny” (2), jeżeli bolszewicy nie zapew- 
nią właściwego kierownictwa. Dlatego 
nie rezygnując 2 pomocy szeregowych 
anarchistów, robotników i żołnierzy, 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 26; str. 197. 
(2) Tamże, str. 198—1%. 


bolszewicy powinni bacznie obserwować 
działalność przywódców ich organiza- 
cji, aby nie dopuścić do powszechnego 
wybuchu powstania, do powtórzenia s.ę 
sytuacji z dni lipcowych. 

Dużo uwagi poświęcają także autorzy 
sytuacji wewnątrz partii eserowskiej 
i mienszewickiej. Okazuje się np., że w 
przededniu powstania zbrojnego pra- 
wie wszyscy eserowcy  piotrogrodzcy 
wspierali lewe skrzydło partii. KC ese- 
rowców miał w stolicy wśród szerego- 
wych członków zaledwie kilkuset zwo- 
lenników. Dokładne dane na temat li- 
czebności miejskiej organizacji mien- 
szewików nie zachowały się, ale wed- 
ług świadectwa prasy — stan tej partii 
w Piotrogrodzie był opłakany. Nakład 
„Robotniczej Gaziety” spadł ze 100 tys. 
egzemplarzy w marcu 1917 r. do 10—15 
tys. we wrześniu; ostatnia konferencja 
piotrogrodzkich mienszewików nie od- 
była się z braku kworum. 

Z dużym pietyzmem zrekonstruowano 
też skomplikowany i trudny proces 
powrotu partii bolszewickiej do hasła 
„„Cała władza w ręce Rad! we wrześ- 
niu 1917 r. (jak wiadomo, część działa- 
czy partyjnych sprzeciwiała się powro- 
towi do tego hasła). Prostuje się wiele 
mylnych sądów rozpowszechnionych w 
literaturze, uściśla datowanie wielu wy- 
darzeń. Nigdzie indziej np. nie spot- 
kałem tak precyzyjnego rozróżnienia 
między terminem powstania a termi- 
nem otwarcia II Zjazdu Rad. Oprócz 
tendencji do sprowokowania  przed- 
wczesnego powstania i zbrojnej kon- 
frontacji z Rządem Tymczasowym na- 
potykał Lenin, właściwie do ostatnie 
go momentu, bardzo silne także w 
szeregach własnej partii tendencje do 
odwlekania decydującej próby sił. Le- 
nin był generalnie za wcześniejszym 
przejęciem władzy choćby przez Radę 
Piotrogrodzką i dopiero późniejszym jej 
przekazaniem Zjazdowi Rad. Ostrzegał, 
że problemu zdobycia władzy nie na- 
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leży łączyć ze Zjazdem Rad, który był 
wielokrotnie przekładany i mógł się nie 
odbyć. Później termin powstania łą- 
czono ze Zjazdem Rad Obwodu Północ- 
nego. Rozpoczął się on 11 października, 
a w pierwszym dniu jego obrad pow- 
sżechnie oczekiwano — z minuty na 
minutę — sygnału do rozpoczęcia pow- 
stania. 

Nie wdając się w dalsze szczegóły, 
przytoczmy jeszcze odpowiedź autorów 
na pytanie, jakie szanse powodzenia 
miałoby powstanie, gdyby rozpoczęło się 
11—12 a nie 24—25 października? Oce- 
niając. stan sił rewolucyjnych autorzy 
podkreślają, że i wtedy zakończyłoby 
się ono zwycięstwem, jednak stan gar- 
nizonu i niewystarczające przygotowa- 
nie Gwardii Czerwonej byłoby czynni- 
kiem niekorzystnym i komplikującym 
sytuację. Frapujące są bardzo wiernie 
odtworzone epizody długiej i dramatycz- 
nej dyskusji w łonie KC i Komitetu 
Piotrogrodzkiego nad terminem pow” 
stania. Dosłownie jeszcze w ostatniej 
chwili, w przededniu powstania, gdy 
istniała już w pełni realna możliwość, 
aby śmiałym i zdecydowanym uderze- 
niem obalić Rząd Tymczasowy ił bez 
przeszkód zdobyć miasto, większość 
członków Wojskowo-Rewolucyjnego 
Komitetu skłaniała się ku taktyce wy- 
czekiwania, prowadząc „grę” ze szta- 
bem Piotrogrodzkiego Okręgu Wojsko- 
wego. Autorzy przytaczają szeroko ar- 
gumentację oponentów Lenina i na tle 
różnych punktów widzenia, kursują- 
cych w literaturze, precyzują, kiedy 
właściwie powstanie wybuchło. 

Interesujące jest stwierdzenie, że ko- 
mitety rewolucyjne, osławione WRK, 
po ujęciu władzy przez Rady nie były 
już tylko, jak to często określano w 
literaturze, grupą osób kierujących 
przewrotem, ale w rzeczywistości or- 
ganem władzy państwowej, którą prze- 
kazywały następnie radom delegatów z 
chwilą, gdy ich zdaniem sytuacja uleg- 
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ła dostatecznej stabilizacji, W literatu- 
rze radzieckiej są one też nazywane 
„nadzwyczajnymi organami dyktatury 
proletariatu”. Gdzieniegdzie, już pod 
nazwą „rewkomów”, przetrwały aż do 
lat 1925—1928 — np. na Zakaukaziu, 
w Azji środkowej, na Syberii i Dale- 
kim Wschodzie. 


Omawiana praca zawiera także bar- 
dzo dużo poloniców. Są to przede 
wszystkim opisy wystąpień i prezenta- 
cje stanowisk, jakie w różnych spra- 
wach zajmowali czołowi działacze pol- 
skiego ruchu robotniczego, będący za- 
razem członkami bolszewiekich instan- 
cji kierowniczych (orientację w tym ob- 
szernym materiale utrudnia jednak 
brak indeksu). Podkreśla się tak- 
że duży ciężar gatunkowy, jaki miała 
zbiorowość polskiej ludności uchodźczej 
w Piotrogrodzie w całej społeczności 
miejskiej. W 1817 r. było w Piotrogro- 
dzie ok. 70 tys. Polaków (3 proc. miesz- 
kańców rosyjskiej stolicy) I byli oni 
największą narodową zbiorowością nie- 
rosyjską w tym mieście. Niemców było 
już tylko 2 proc., Estończyków ponad 
1 proc. Każda z pozostałych grup naro- 
dowościowych nie przekraczała już 1 
proc. ogółu ludności. Autorzy dostrze- 


gają także działającą na prawach dziel- 
nicy partyjnej i liczącą ok. 500 osób 
piotrogrodzką grupę SDKPiL. Istniały 
zresztą podobne grupy socjaldemokra- 
tów łotewskich czy estońskich (dwu- 
krotnie zresztą większe niż grupa pol- 
ska), a później także litewskich oraz 
fińskich. | 

W książce natrafić można na kilka 
przykrych pomyłek drukarskich, całość 
jednak wydana jest bardzo starannie, 
w bezpretensjonalnej, a zarazem poważ- 
nej i ładnej szacie graficznej. Projekto- 
wana przez Marię Łuszczyńską okład- 
ka wyraźnie zdobi owo dzieło. W wy- 
niku żmudnej pracy tłumaczy — A. Śli- 
sza, J. Urbańskiej-Ślisz i A. Szymań- 
skiego, którzy oprócz znajomości języ- 
ka wykazali się dobrą znajomością pro- 
blematyki, i redaktora naukowego prze- 
kładu polskiego prof. Ludwika Bazylo- 
wa osiągnięto przejrzystość stylu, barw- 
ność opisu wydarzeń, poprawną polską 
terminologię różnych specyficznych dla 
tego okresu prądów, kierunków i in- 
stytucji i wreszcie potoczystą prostotę 
języka, co znakomicie ułatwia lekturę 
polskiej wersji znakomitego dzieła hi- 
storyków leningradzkich. 


JAN SOBCZAK 
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